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— Hej ty tam!... Dlaczego robisz tak powoli?! — zawołał pan 
Lejzor Krausberg, współwłaściciel kopalni wosku ziemnego. 

— Toć idę -—odburknął głośno robotnik, dźwigający w prawej 
ręce kubeł napełniony kawałkami łupku, dobytemi z głębi jamy wo- 
skowćj i przystanął, 

— Ty nie pyskuj, tylko rób, — wołał rozgniewany współwła- 
ściciel, wysoki, szczupły brunet, z twarzą oliwkową, porośniętą szpa- 
kowatą brodą i krótkiemi pejsami, sterczącemi z pod kapelusza 
kastorowego, z wysokićm denkiem, zatłuszczonego i błyszczącego. 

Robotnik bosy, w zgrzebnćj koszuli zawiązanćj u szyi, roztwar- . 
tćj na piersiach, przepasanćj paskiem i spuszczonćj niemal do kolan 
na zgrzebne spodnie, posunął się leniwie dalćj, patrząc z pogardą na 
złoszczącego się właściciela. 

Na usłyszany hałas, wyszedł szybko z pod dachu z desek, okry- 
wającego jamę woskową, gruby, przysadzisty dozorca i niezgrabnie 
biegł ku stojącemu p. Krausbergowi. 

— Co to jest? —mówił szybko w żargonie właściciel—ty Uszer 
za to bierzesz pieniądze, aby, pilnować to bydło. 

— Nu, co się stało, panie Lejzor? — spytał zasapany. 

— Ten tam łajdak, ten lepiarz ledwie powłóczy nogami— mó- 
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wił, wskazując na robotnika, wracającego z pustym kubłem, który 
nosząc wydobyty łupek i lep, należał do tak zwanych ABarzy: 

— Ten?... Ja jego wypędzę. 

— Ty nie wypędzaj Uszer—mówił spokojnićj pan Krausberg— 
z nich każdy leniwy, jego trzeba pilnować, a teraz idź do roboty. 

Uszer poszedł szybko do jamy woskowćj, a jego gromki głos 
wyzywający robotników był miłym dla pana Lejzora, bo się uśmie- 
chał i tryumfalnie rozglądał w około, rad swój powadze i znaczeniu. 

Patrzał z pewną chełpliwością i lubością na liczne jamy, poko- 
pane w odległości do trzech metrów jedna od drugićj. Każda była 
nakryta dachem z cienkich desek, pod którym robotnicy pracowali. 
Jedni w głębi jamy— to właściwi górnicy czyli jamarze, na powierz- 
chni dwóch kręciło korbą, na którćj odwijała się i rozwijała dość 
gruba lina, windująca pracę jamarzy w kubłach. 

Wszędzie, w około, powietrze było przesycone ostrą wonią na- 
fty i surowego wosku ziemnego. Pomiędzy jamami przepływały 
leniwo potoczki wybieranej z jam wody podskórnćj, brudnćj, żółta- 
wéj, z pływającemi oczkami ropy naftowćj, błyszczącćj w promie- 
mieniach słońca metalicznie. Wyrzucana glina, szuter, piaskowiec 
tworzyły obrączki to wyższe, to niższe około jamy, a przy każdćj 
z nich była w ruchu grupa robotników, zabrudzonych, nędznych, 
chmurnych, pełniących pracę z musu, bez żartów, rozmów, piosenki. 

Między jamami, to tam, to owdzie przesuwali się żydzi, w bu- 
tach wysokich, bez chałatów, rzucali sobie słowa w żargonie i szli 
dalćj zajęci gorączkowo. 

Pan Krausberg założywszy ręce w tył, szedł dalćj, rozglądając 
się bacznie, nie zważając na kałuże i błoto, opryskujące zrudziałe 
cholewy i chałat zbrudzony, z wielkiemi tłustemi plamami. 

Poranek majowy, pogodny, promiejący słońcem, prócz jasności 
rozświetlającćj szczegóły kopalni, i ciepła, nie zaznaczał się na Wo- 
lance, na małćj wyniosłości dominującćj nad Borysławiem, ani ziele- 
nią murawy, ani świeżym powiewem powietrza mimo blizkości lasów 
Tuchanowie, wsi za Wolanką położonej. 

Dasznó wyziewy wosku i nafty surowćj; ciężka, nieustająca 
praca najemników; gorączka interesów u przebiegających żydów 
panowały tu niepodzielnie. 

Dwadzieścia szybów, czyli studzien woskowych, należących 
w piątćj części do p. Kradsberga: były w ruchu. Jedne z nich nie 
dotarły jeszcze do woskonośnych pokładów, inne przynosiły już do- 
chody, do jednego z nich nadszedł p. Krausberg. 

— Co słychać u ciebie, Abrum? 
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— Wszystko dobrze, panie Lejzor — odpowiedział dozorca, 
nizki, ruchliwy szatyn, gładząc swą ciemną brodę. — Wosk jest, ale 
i kindybał także — to mówiąc, wskazał nakupę żółtawego, z czarne- 
mi żyłkami wosku i na czarną, ciastowatą masę mnićj cenną, zwaną 
w Borysławiu i na Wolance kindybał. 

Pan Krausberg spojrzał okiem znawcy na jedną kupę, na drugą 
i mruknął: 

— To nic! Ty Abrum zmieszaj razem, ono pójdzie w hurt! 

Z kolei zwrócił swą uwagę na pracę trojga dziewcząt, które 
tępemi nożami zeskrobywały wosk z łupku, dobytego z jamy. Za- 
zwyczaj bowiem wosk w pokładach, przy pracy oskardem, przycho- 
dzi na wierzch zmieszany ze skałą, od którćj oddzielają go dziewczę- 
ta siedzące pod dachem opodal. 

Jedna z dziewcząt, ładna, młoda brunetka w czerwonćj chu- 
steczce, zawiązanćj pod brodą, zachichotała głośno, patrząc mile 
na siedzącego niedaleko robotnika, który rozweselony wołał z uśmie- 
chem: 

— Jadłbym cię łyżką, jak miód, Kasiu. 

— Eee, nieprawda... 

— Abym tak zdrów wyszedł z jamy... oj smakowałabyś mi, 
smakowała lepićj niż sam miód. 

Śmiał się głośno, wtorując chichotom dziewcząt. 

— Cicho tam, czy nie widzisz, że jestsam pan właściciel?—gro- 
mił dozorca za brak uszanowania. 

— Gẹby ci nie sprzedałem, ino czas — odparł dość twardo ro- 
botnik. 

Rozległy się śmiechy, tak pracujących przy korbie, jak i dzie- 
wcząt i noszących kamień w kubłach. 

— Stul pysk! — wrzasnął dozorca. 

— Ty Abrum kindybałem zatkaj go sobie — zawołał Paweł, 
młody chłop jamarz, jak widno po oskardzie i lampce obok stojącej. 

— Abrum, czy on dobry? — spytał pan Krausberg spokojnie. 

— On?... On sobie niczego. 

— To niech się śmieje, ja mu pozwalam. 

Dzwonek umieszczony nad korbą zabrzmiał w krótkich od- 
stępach trzy razy, znak, że człowiek wyjeżdża z jamy. Na ten 
odgłos dzwonka dwaj robotnicy, lepiarze, zajęci noszeniem łupku 
oczyszczonego dò: płuczki, poskoczyli do drugićj korby, niedaleko 
jamy umieszczonćj, i poczęli równocześnie kręcić z ciągnącymi 
kubeł. Wkrótce jednak poczuli prawie zupełny brak ciężaru i jeden 
z nich zawołał: 
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— Maksym jedzie bez pasa—rozumiejąc, że jamarz nie obwią- 
zał się pasem bezpieczeństwa, lecz swobodnie stoi w kuble. 

— Wyciągnijcie pas — rozporządził dozorca. 

— Ten Maksym zawsze odważny — mruknął zadowolony pan 
Krausberg. 

— On dobry, żeby nie taki zawadyaka — objaśniał w żargonie 
A brum. 

— Co to nam szkodzi!? — rzekł właściciel, wzruszając ra- 
mionami. 

Z głębi jamy wysunęła się głowa, okryta zmokłym, gliną po- 
walanym kapeluszem, i zwolna okazała się wysoka, silna postać ja- 
marza Maksyma, stojącego jedną nogą w kuble, przytrzymującego 
się liny jedną rękę, a w drugićj dzierżącego lampkę. 

Oczy jego szukały spojrzenia Kasi, a spotkawszy uśmiechnął 
się, następnie spostrzegł stojącego Pawła i obaj zmierzyli się niena- 
wistnóm okiem. 

— Nu, Maksym, wosk jest? — spytał z uśmiechem właściciel. 

— Mało—odmruknął zagadnięty, wyłażąc z kubła na ziemię — 
więcćj kindybału i sytycy, aniżeli wosku. 

— Nic nie szkodzi, aby był wosk. 

Maksym nie słuchał tych słów, zwrócony chmurny z niena- 
wistnóm spojrzeniem w stronę Pawła, który z uśmiechem żegnał 
* Kasię.. 

— Ruszaj Pawle! — zawołał dozorca. 

Z oskardem i lampką w ręku szedł Paweł ku korbom, patrząc 
zuchwale w oczy Maksymowi. Tuż przy korbie czekał na niego 
z pasem w ręku jego przyjaciel Jan, nizki, przysadkowaty robotnik, 
z wygoloną twarzą, i zapinając jedyny podówczas pas pod ramiona- 
mi, szepnął: 

— Ty się strzeż Pawle, Maksym zły jak sobaka, a mściwy 
jak żyd. | 
— Co mi tam... Równe mamy prawa do Kasi, zobaczymy, kto 
lepszy! 

— Hm... prawa to niby równe, ale on silniejszy. 

— Ee... mam i ja siłę, niech sprobuje. 

— Hej! wsiadać!—krzyknął dozorca, i Paweł usiadłszy na kra- 
wędzi jamy, spuszczoną nogą przyciągnął kubeł, objął linkę prawą 
ręką, stanął jedną nogą w kuble, zostawiając drugą swobodną, by 
w razie potrzeby módz się nią odepchnąć od wązkich ścian szybu, 
szerokiego na jeden metr, i skinąwszy głową Kasi, zjechał w głąb. 
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Maksym wyjął z tobołka chléb i usiadł niedaleko dziewcząt, 
a zajadając, klął przez zęby: 

— Skręcę łeb jak wróblowi, tak mi Panie Boże SA: 

— Komuż to? — spytała Kasia: 

— Temu pastuchowi, Ba. — zawołał z gniewem, wskazując 
ruchem głowy na jamę. 

— Ee... nie bądź tak zawzięty — szepnęła spoglądając nań 
zalotnie. 

— Darowałbym mu życie, ale tylko dla ciebie. 

— Zróbże to dla mnie. 

— Maksym! — zawołał dozorca—nie pójdziesz na wódkę? Tam 
w szybie taki zaduch. 

— Może... jak zechcę, nie spytam o pozwolenie. 

Abrum pokrył uśmiechem niezadowolenie z odpowiedzi, zachę- 
canie bowiem do picia było jedną z tajnych umów pomiędzy nim 
a Ickiem Seemanem, karczmarzem i restauratorem robotników ko- 
palni Krausberga, który udał, że nie słyszy rozmowy, patrząc z uwa- 
gą na robotnika, EO w kubeł odrzucone przez dziewczęta 
kamienie. 

Kiwnąwszy PA dozorcy, szedł p. Krausberg w ślad za robo- 
tnikiem do dwóch żydów, którzy na wielkich sitach przemywali 
otrzymywane kamienie. Przyklejone resztki wosku na mocy ciężaru 
gatunkowego spływały na wierzch przy silném poruszeniu sita na- 
pełnionego kamieniami i wodą. Małym przetakiem wyławiano pły- 
wające kawałki wosku i rzucano na kupę. 

Właściciel przypatrywał się pilnie nerwowéj robocie żydów si- 
tarzy i w milczeniu przeglądał kamienie leżące, czy są dobrze wy- 
płukane z wosku. Kamienie tworzyły wielką kupę, po którćj ku 
szczytowi posuwał się pan Krausberg. Wszedł na sam wierzch. 
Przed nim w dolinie rozciągał się Borysław nastroszony dachami 
deskowemi jam, wieżami kanadyjskiemi do wiercenia w ziemi, cały 
szary, kamienisty od hałdów skał i gliny, wyrzucanych z jam kopa- 
nych. Z lewćj strony piętrzyły się lesiste góry, z prawój świeciły 
w dali uprawne, zbożem porośnięte pola Nie te jednak widoki nę- 
ciły pana Krausberga, on patrzał uporczywie, z zazdrością i zawzię- 
tością na ołiwkowćj twarzy, blisko, na kopalnię sąsiada z lewćj stro- 
ny. Tuż obok, na zakupionćj mordze gruntu szukał wosku zbankru- 
towany szlachcie, pan August Bratkowski, który w téj chwili, w sza- 
rój marynarce, w lśniących butach i kapeluszu panama na głowie, 
stał obok jednego z ośmiu kopanych szybów i śmiejąc się, łając, 
żartując, zachęcał robotników do pracy. 
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Przez chwilę patrzał na niego p. Krausberg i jakby nie mógł 
znieść tego widoku odwrócił się mruknąwszy: 

— Abyś ty raz przepadł!— i zwolna zeszedł z hałdy kamieni. 

Lecz jak magnes przyciąga żelazo, tak pan Krausberg mimo ` 
swćj woli raz poraz spoglądał na sąsiadującą kopalnię i bezwiednie 
zbliżał się do nićj. 

Stanął na granicy naznaczonćj płytkim rowczakiem i kilku pa- 
likami, spojrzał za siebie i przed siebie i z niewinną miną zacieka- 
wionego zbliżył się do najbliższego szybu. 

— A czego? — krzyknął dozorca, pół-chłop pół-mieszczanin, 
sądząc z ubioru. 

— Ja nie, tak przez ciekawość, jak u was idzie, przyszedłem 
tutaj. 

— Ho, ho, u nas dobry wosk, a będzie lepszy — chwalił się do- 
zorca, wskazując na ładny, żółty wosk. 

— Tee, tce, — cemoknął żyd, kręcąc głową — wosk bardzo do- 
bry, a dużo? 

— Ile tam Pan Bóg da, bywa różnie, i dużo, i mało. 

— To chwała Bogu, dokopię się i ja takiego. 

Na te słowa wszedł pod dach szybu pan Bratkowski, tęgi, śre- 
dniego wzrostu, ciemny blondyn, z wielkiemi wąsami i długą napo- 
leonką, w okularach, przysłaniających ciemno-niebieskie oczy. 

— Dzień dobry, panie Lejzor!—zawołał wyciągając rękę. 

— Klaniam panu, —odpowiedział, uchylając kapelusza i ściska- 
jąc z szacunkiem podaną rękę. | 

— Co słychać nowego? dobrego? Jakie ceny na wosk? 

— Wszystko po staremu, nic nowego, nic dobrego, a ceny za- 
leżne od wosku. 

— No, a za ten? — spytał, wskazując na świeżo wydobyty. 

— To czysty, dobry wosk.... Wczoraj dawano od 15 do 17 gul- 
denów za centnar. 

— Hm... cena niezła, ale ledwie, ledwie opłaci koszta... Ile tóż 
kosztuje pana wydobycie centnara? 

— To zależy, czasem więcćj, czasem mnićj, dowiem się przy 
końcu roku. 

— O, ja prowadzę ścisłe rachunki, mnie samego centnar kosztu- 
je dziesięć guldenów. 

— To pan ma ładny zarobek, — uśmiechnął się pan Krausberg 
z ukrytą ironią. 

— Phi, co za zarobek?! A policz pan procenta od włożonego 
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kapitału, moją płacę za nadzór i rachunki, utrzymanie domu w Dro- 
hobyczu, co mi zostaje? 

— Żydek byłby kontent, ale pan przyzwyczajony do wy- 
 datków.... 

— Ale, hale... Zapomniałem już panie dobrodzieju o dawnych 
czasach... Ale, ale panie Lejzor, czy i do pana zajeżdża tak ciągle 
ten utrapiony komisarz górniczy? 

— Jak on ma interes, to przyjedzie. 

— A do mnie niemal co drugi dzień, a jeśli nie on to ktoś 
z policyi. i 

Słuchacz uśmiechnął się złośliwie kącikami ust i spytał z uda- 
ném współczuciem: 

— I czego oni pana tak napastują? 

— A dyabli wiedzą, to próbują siły lin, znów panie dobrodzieju 
patrzą na materyał, albo na nity rur od młynków, alboż takiemu 
skurczypale dużo potrzeba, aby mi dokuczyć. 

— Hm. . hm... a może oni chcą łapówki, — szepnął zcicha, mru- 
gając porozumiewawczo. 

Pan Bratkowski machnął ręką, westchnął i rzekł: 

— Próbowałem i tego panie Lejzor, ale nie pomaga. 

— I tak często przyjeżdża? 

— O, bardzo często, pewno i dziś panie dobrodzieju nadleci, bo 
dwa dni był spokój. 

— To źle, to przeszkadza w robocie i psuje robotników. 

— No, a jak tam u pana?.. Czy tylko pan nie idzie w mój grunt 
chodnikiem, bo ma pan tam bliski szyb. 

— Ja?... My idziemy sztolniami zawsze na zachód, mamy chwa- 
ła Bogu swój grunt, na co nam obcy? 

— A to dobrze, bardzo dobrze, panie Lejzor, bo już chciałem 
wezwać geometry, aby zbadał. 

— Po co ten koszt? Ja sam pilnuję porządku. 

Przy dalszym szybie wszczęła się kłótnia, spojrzał w tę stronę 
niespokojnie pan Bratkowski i odchodząc szybko, zawołał: 

— Do widzenia, panie Lejzor! Idę ich godzić! 

— Kłaniam, kłaniam, — rzekł żyd, zdejmując kapelusz, a po 
chwili idąc ku swym szybom, szepnął z zazdrością: 

— On ma jednak dobry, całkiem czysty wosk! 

Szedł zwolna, zamyślony, w tóm z jednego szybu zbliżył się 
szybko dozorca i prawie szeptał: 

— Panie Lejzor, u mnie liny słabe, trochę przetarte, może być 
wypadek... 
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-— Jak dawno liny w robocie? 

— Drugi tydzień, ale to taki gałgański materyał. 

—. Muszą służyć-daléj — zadecydował pan Krausberg. 

— Nu, a jak będzie wypadek? 

— Qzy ty włazisz do szybu?—uśmiechnął się złośliwie. 

— Ja, nie! 

— Bądź spokojny, ludzie znajdą się zawsze. 

Dozorca poszedł do swój roboty, a Pan Lejzor dumny swą 
oszczędnością i ścisłym rachunkiem, które z biedaka zrobiły go je- 
dnym z współwłaścicieli dwudziestu szybów, powiódł w około try- 
umfalnóćm okiem. On czuł w tćj chwili swoją wartość i wielkość, 
od którego zależało teraz około dwustu czterdziestu ludzi, pracują- 
cych dla niego, dobywających dla niego pieniądz z głębi dusznych, 
niebezpiecznych szybów. Patrząc, spotkał wzrokiem i ośm szybów 
sąsiada, zabłysły mu oczy chciwością, przyciął zębami wązkie wargi, 
i po chwili szepnął w rodzaju pocieszenia: 

— I one będą nasze... Dlaczego nasze?.. One będą moje! 

Znów z jednego ze szybów zbliżył się dozorca. 

— Czego chcesz? 

— U mnie panie Lejzor skręca się szyb. 

— Dlaczego on się skręca? 

— Mówią, że szuter zwalił się w tę stronę. 

— (o chcesz, żebym ci poradził? 

— U mnie cembrowina pęka, jeszcze może się zwalić i zasypać 
jamarzy. 

— A dużo wosku z jamy? 

— To resztki, mieliśmy robić do końca tygodnia i porzucić 
szyb. 

— To ty rób swoje, a szyb niech się kręci. 

— Dobrze, panie Lejzor. 

Słońce południowe zaczęło dopiekać, rozgrzewając kamienie 
i wzmagając silną woń naftową. Pan Krausberg rozpiął chałat, zpod 
którego widniała ciemna wytarta kamizelka, a na spodnie brudne, 
dymkowe w paski, spadały i chwiały się w ruchu cyces, sznurki wi- 
dzenia, potrzebne w chwilach modlitwy. Z rękami w tył założonemi 
kierował się ku kancelaryi kopalni, małemu, odrapanemu domkowi 
drewnianemu, stojącemu na krawędzi gruntu z prawćj strony. Idąc, 
posłyszał głosy gniewliwe i głośne, płynące ze szybu Abruma. Pod- 
szedł bliżćj i zawoławszy dozorcę, spytał o przyczynę. 

— Teraz połudenek, to zaraz kłótnia. Maksym krzyczy na Jana, 
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a Jan wrzeszczy na Maksyma. Im idzie o Pawła i jedną dzie- 
wczynę, to chłopskie zwyczaje, — uśmiechnął się ironicznie. 

— Tak mówisz?... No, jeśli oni w południe zamiast odpoczywać 
kłócą się i to o dziewczynę, im wszystkim jest za dobrze u nas... Idź, 
zawołaj mi zaraz Icka. 

Posłuszny Abrum szybko poszedł ku karczmie leka Seemana 
i wkrótce zjawił się w towarzystwie nizkiego, rudego żydka, który 
pozdrowiwszy właściciela, czekał poleceń. 

— Ty Abrum,—zaczął pan Lejzor,—idź pogódź chamów, niech 
nie krzyczą; a ty Icek posłuchaj... 

— Ja słucham, panie Lejzor. 

— Ile masz moich robotników? 

— Ja mam stu dwudziestu chłopów i sześćdziesiąt kobiet. . 

— Jak ty liczysz? No, a sitarzy, a dozorców, to nic? 

— To sami nasi. 

— Hm... Ty nam zapłacisz na miesiąc z każdego robotnika trzy- 
dzieści krejcarów, razem pięćdziesiąt cztery guldeny.... 

— Jakto zapłacić? Za kogo? — wołał oburzony. 

— Ty nie krzycz Icek! Za sto osiemdziesiąt dusz zapłacisz pięć- 
dziesiąt cztery guldeny... A może nie zechcesz? Ja dam ich drugie- 
mu i on mi zapłaci... 

— Ależ, panie Lejzor, ja już kasyerowi płacę popięć krejcarów 
z robotnika... 

— To mnie nie nie obchodzi... Ty zapłać nam. 

— Ale skąd? ale jak? ale za co? 

— [m jest za dobrze, oni się kłócą, zamiast odpoczywać, ty nie 
umiesz robić interesów. (o taki chłop potrzebuje? Jemu aby wódka, 
czarny chleb i nocleg, to postaraj ty się o tanią wódkę, o tani chleb 
iotani nocleg, a my nie wglądniemy w twoje rachunki, chłopi są 
pełnoletni, oni wiedzą, co robią. i 

— To za drogo, panie Lejzor... ja z chłopa dam po dziesięć, 
a z baby po dwa... 

— Ty się nie targuj ze mną. Dajesz czy nie? 

— Niech się pan Lejzor nie gniewa; co ja mam robić, ja dam 
ale niech wypłata będzie co druga niedziela, to dłuższy kredyt... i ja 
już sobie poradzę. 

— To rzecz kasyera, ty z nim pogadaj... 

Icek Seeman zatrząsł się mimo gorąca i cały czerwony, potrzą- 
sając głową, mówił zdławionym głosem: 

— Panie Lejzor, ja zostanę żebrakiem, tu płać, tam płać 1 jesz- 
cze płać, co mi zostanie? 
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— To nie mój interes, ty rachuj — mówił obojętnie pan Kraus- 
berg, idąc do kancelaryi kopalni. 

— Ja nie mogę — wybuchnął z gniewem. 

— Znajdę innego. 

Uszli kawałek w milczeniu, wreszcie przemówił Seeman: 

— Ja się zgadzam, ale niech ja nastręczam robotników. 

— Pogadaj z dozorcami. 

— Mam z dwudziestu dozorcami gadać?! Ja wolę milczeć... 
Panie Lejzor, pan nie nie opuści, ja mam żonę i kupę dzieci. 

— I ja mam żonę i dzieci. 

— Nu, ja sprobuję jeden miesiąc, zaryzykuję i dam. 

— Po co ryzyko? — uśmiechnął się z wyższością pan Kraus- 
berg,— ty tylko rachuj. 

— Ja już porachuję. 


II. 


Pan Krausberg wszedł do do domku pobielonego, z pasami żół- 
tćj gliny, rozmokłćj na deszczu, do sieni ciemnćj, wilgotnej i skręcił 
na prawo. Otworzywszy drzwi nizkie, ucałował mezizes, dziesięcioro 
przykazań umieszczonych za szkłem, a przybitych do futryn drzwi 
i ze słowami: 

— Dzień dobry Kfet, — wszedł do izby dość wielkićj, nizkićj, 

z pułapem belkowanym, oświetlonój dwoma oknami. 

Wilgoć zatęchła, zapach nafty, starćj cebuli, czosnku i brudów. 
zmieszanych z dymem tanich cygar i tytoniów, napełniały izbę po 
brzegi. 

Na pozdrowienie głośne, zerwał się z krzesła przy stole pisarz 
kopalni, Efet Roger, chudy, zgarbiony żyd, ubrany w lejbik wato- 
wany, szybko usunął się na bok i kłaniając się, odpowiedział cicho 
zwykłą formułkę powitania. 

Izba prócz stołu wielkiego, sosnowego, niegdyś białego i trzech 
pierwotnych krzeseł posiadała w rogu tapczan z nędzną, brudną po- 
ścielą pisarza. 

— (o słychać Efet? — spytał pan Krausberg, siadając na krze- 
śle przed stołem. 

— Wszystko dobrze... Robiłem rachunki. 

— Ja nie o to pytam, sam zobaczę rachunki i sprawdzę... ale... 
czy napisałeś do Lwowa. 
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— Już jest na poczcie pod adresem głównego urzędu górni- 
czego. 

— (o napisałeś? 

— Jak pan mówił, tak zrobiłem... Poszła skarga, że Bratkow- 
ski zatapia swoją wodą sąsiednie kopalnie, że ludzie się duszą w ja- 
mach, bo młynki zamałe, że liny trą się o brzegi... 

— To dobrze... A do komisarza? 

— Tę samą skargę, tylko antidatowałem dla niepoznaki. 

— A pismo jakie? 

— Do Lwowa ja sam pisałem, a do komisarza w Anoy om 
mój kuzyn. 

— Ty Efet dobrze się sprawiłeś... ja będę to pamiętał tobie. 
Czy jadłeś obiad? 

— Ja nie miałem czasu, ja rachowałem. 

— Ty idź co zjeść, ja tu posiedzę. 

Efet Roger, dość jeszcze młody, z wielkiemi, wypukłemi oczy- 
ma, z brodą w nierównych kosmykach, poprawił zrudziałą jarmułkę 
naciągnął długi surdut, rodzaj chałata, i spytał na wychodnćm: 

— Może mam co załatwić? zobaczyć? 

— Hm... Powiedz Ickowi, że te pieniądze ma złożyć w naszćj 
kasie dziś, albo jutro rano. 

— Dobrze. 

Po jego wyjściu pan Krausberg wyjął z kieszeni chałata ka- 
wałek gotowanćj kury, zawiniętćj w starą gazetę, bułkę i krając po 
kawałeczku na stole, zajadał z wielkim smakiem, oblizując palce od 
czasu do czasu. Podczas jedzenia otworzył książkę rachunkową, 
pisaną w żargonie żydowskim i obliczał. Z dwudziestu szybów wosko- 
wych trzy zaledwie się opłacają, dwanaście daje dobry dochód a pięć 
jest w robocie. 

Patrząc na dochód dzienny 150 fl., westchnął z żałością, że nim 
musi się obdzielić pięciu wspólników, gdyby on jeden był właścicie- 
lem?! .. gdyby on miał taki grunt, taki wosk, jak Bratkowski!... i fala 
zazdrości, pożądania odbiła się na wyrazistćj twarzy.  Wstrzymał 
się z jedzeniem, tak dalece zajął go plan posiadania sąsiedniego 
gruntu. Odetchnął, gorzko się uśmiechnął i zjadł przygotowany 
kąsek zimnćj kury z bułką. 

Przeglądał wydatki. Cyfra około 800 guldenów za pierwsze 
20 metrów wydała mu się bardzo wysoką. 

Patrzał na poszczególne pozycye: koszt dozorców musi pozo- 
stać, materyały są już wyśrubowane do cen najmniejszych; robotni- 
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cy... tym można zawsze coś urwać. Teraz Maj, przednówek, w polu 
brak roboty, trzeba obniżyć cenę... 

Co ten Bratkowski gada, że wydobycie centnara kosztuje go 
dziesięć guldenów!? Jego pewno więcćj kosztuje, bo spólników cen- 
tnar bez mała kosztuje sześć guldenów, a oni przecież oszczędzają... 

Nagle otworzyły się drzwi, wpadł Efet Roger w czapce i zpro- 
gu zawołał: 

— Matka!! 

Pan Krausberg zbladł, posiniał, zerwał się z krzesła, rękami 
uchwycił się blatu stołu i spytał drżącym głosem: 

— Który numer? 

— To nie u nas, u Weinsteina jest matka,— odparł pisarz. 

— Nie u nas!?... Ty Efet głupi z twoim krzykiem, — mówił 
gniewny, siadając ciężko na krześle, — co mi z matki u Weinsteina? 
Co ja zarobię? 

— Ja bardzo przepraszam pana Lejzora, ale oni zrobili taki 
gwałt... SS 

— Nu, opowiedz jak to było? 

— W południe oni usłyszeli wielki szum, harmider w jamie, 
cembrowina pękała, a do góry szedł sam wosk... Mówią, że już jest 
połowa jamy pełna... 

— Niech sobie będzie... może i nam Pan Bóg pobłogosławi i da 
nam matkę. 

— Weinstein dał pięć guldenów dozorcy, po guldenie robotni- 
kom, a pisarzowi dał... dziesięć guldenów! 

— Weinstein zwaryował z radości, dość było dać dozorcy gul- 
dena, robotnikom wódki, no... a za co pisarzowi? 

— Jakto za co? — oburzył się Efet. — Pisarzowi dziesięć za- 
mało... Aj, ileż on musi pisać, rachować, korespondować! 

— Nu Efet,— uśmiechnął się pan Krausberg,— ty pisarz, tobie 
pachnie dziesiątka, no i ja dam moją część, całe dwa guldeny, jak 
będzie matka u nas. 

— Dziękuję, panie Lejzor, ja trzymam za słowo, aleczy będzie 
matka? 

— Może Pan Bóg i da... A mówiłeś Ickowi o pieniądzach? 

— Ja nie miałem czasu, taki był gwałt. 

— A zjadłeś? 

— Kiedy miałem jeść? 

— I[dźże i wracaj, a Ickowi powiedz, że dzisiaj muszą być pie- 
niądze, zrozumiałeś, dzisiaj! 

Ja rozumiem. 


"DLA MILIONA. 13 


Znów zagłębił się w rachunkach, wtóm zapukano do drzwi, 
i tuż wszedł Josel Reich, nizki, niemłody szatyn, i zadyszany zbliżył 
się do stołu: 

— Uf, jakie gorąco! Pan Lejzor pozwoli mi siąść? 

— Siadaj... Chcesz mówić o matce Weinsteina? Już wiem. 

— Ja nie z tym interesem, ja pracuję ciężko dla pana Lejzora. 

— (o nowego? 

— Bratkowski szuka tysiąca guldenów... 

— Ile on ma wosku? 

— On ma ze trzydzieści centnarów w magazynie. 

— To on ma... 525 guldenów — mówił po chwili. Po co mu 
tysiąc? 

— Wosk jest na wypłat robotników, na materyał, na wydatki, 
a tysiąc potrzebuje na spłat. 

— Byłeś już gdzie? 

— Nu, ja faktor jego, ja musiałem chodzić... byłem u Wein- 
berga, Kertinga... 

— Dają? 

— (zemu nie mają dać? On ma trochę kredytu. 

— Ty Josel idź jeszcze raz do nich, powiesz im, że z Bratkow- 
skiego można pociągnąć, a jak oni podrożeją, ja dam tanićj, rozu- 
miesz mnie? 

— To nie jest trudne, ale co ja dostanę? 

— [le masz od niego? 

-— Od niego wyjdzie mi na pięć procent. 

— A ile tamci dają tobie? 

— Oni dają półtory procentu. 

— Ja ci dam jeden i trzy czwarte. 

— To zamało. 

— Dam dwa. 

— Niech będzie tak — westchnął faktor i powiernik pana Brat- 
kowskiego. 

Po chwil spytał pan Krausberg: 

— Josel, a ile masz od sprzedaży wosku? 

— Jak czasem, ale wyjdzie mi na jeden procent. 

— Teraz mnie połuchaj... Idź ty na Borysław i jak spotkasz 
Lindemana, Weinberga, Weidemana, albo którego z kupców na- 
szych, powiesz, że ja mam dziś z nimi do pogadania. 

— Nu, dobrze. 

— To nie koniec Josel... Ty musisz wstrzymać Bratkowskiego, 
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aby tutaj nie sprzedał wosku, ale wieczorem w Drohobyczu, albo 
jutro. 

— A jeśli to zrobię, co będę miał? 

— Ty dostaniesz. 

— Ale ile? 

— Dam tobie pół procent. 

— Nie. 

— Josel, ty drzyj łyko ostrożnie, bo drzewo uschnie — mówił 
pan Krausberg, ogryzając i wysysając kostkę. 

— Takie drzewo nie uschnie — zaśmiał się faktor. — Ile będę 
miał? 

— My się pogodzimy. 

— Ja bez dwóch procentów nie zrobię. 

— Ty Josel zrobisz za jeden procent... Co? Zgoda? — i wycią- 
gnął rękę. 

— Niech itak będzie... Ale jak my jego wyrzucimy, co ja 
zyskam? 

{ — On goj, on zanieczyszcza nasz interes, on musi wylecieć, -— 
zawołał z zawziętością pan Krausberg i rzucił pod stół wyssaną 
kość. 

— Nu dobrze, on pójdzie.... A bank anglo-austryacki, on z go- 
jów, co z nim zrobić? — zaśmiał się faktor. 

— Bank?... To inny interes, bank jest znaszych, a akcye zaku- 
pili goje, już oni poradzą gojom. 

— Tce, tce, — cmoknął z zachwytem Josel. 

— Nu, co więcój u was? 

— Bratkowski pokłócił się z komisarzem. Ten komisarz coś 
upatrzył sobie do niego, zawsze zajedzie i krzyczy, sprawdza, 
probuje... 

To źle, — współczuł pan Krausberg, — taka zła opinia może 
obniżyć cenę, ty mu powiedz. 

— On bardzo zawzięty na komisarza, po co mi gadać? 

— (o tobie szkodzi podmuchać na ogień? — zaśmiał się ,go- 
spodarz. 

— Ale on ma twardą naturę, inny byłby już sprzedał i rzucił 
ten interes. 

Pan Krausberg spojrzał podejrzliwie, skinął głową poważnie 
i rzekł półgłosem: 

— Może i on rzuci, ja nie wiem. 

— Nu, ja już muszę iść — mówił faktor, wstając. 

— Ty Josel tylko pamiętaj, co mówiłem. 
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— Ja mam głowę tylko od pamięci. 

Już zamykał książki rachunkowe, wynotowawszy cyfry po- 
trzebne, gdy do pokoju wtoczył się z powagą gruby pan Silberman, 
wspólnik kopalni. 

— Dobrze Szmul, że przyszedłeś, ja mam do roboty w Dro- 
hobyczu—odezwał się pan Krausberg. 

— Ja pilnuję się godzin, przyszedłem zmienić ciebie Lejzor — 
mówił przybyły, siadając ciężko na krześle. — Masz co nowego? 

—- Nie, tylko Ickowi kazałem zapłacić 54 guldenów miesięcznie 
za naszych robotników. 

— Jakto Iekowi? Nie rozumiem. 

— [m jest u nas za dobrze, im kłótnie w głowie, dziewczęta, 
trzeba to ukrócić. Icek za dobrze ich karmi, za tanio daje, a ja my- 
ślę, że on za dużo zarabia na naszych robotnikach, niechże płacii nam 
trochę. i 

— Ty Lejzor mądrze zrobiłeś, ija zauważyłem, że w naszéj 
kopalni chamy mają za dużo pieniędzy. 

Przez chwilę milczeli. Pan Silberman ubrany czysto, z pewną 
pretensyą do elegancyi, poprawił aksamitną jarmułkę, pokręcił ła- 
dnie zwinięte pejsy i odchrząknąwszy, zaczął: 

— Lejzor, ty wiesz, że w Truskawcu jest wosk... 

— Wiem, i co?—spytał patrząc badawczo. 

— Ja tam kupiłem zakopy, mam ze dwadzieścia... ja chcę 
wspólnika, czy ty przystąpisz? 

— W Truskawcu?... Nie. 

— Czy tam gorszy wosk? — zawołał zaniepokojony. 

— Może i lepszy, ale ja nie chcę. 

— Dlaczego? 

— Hm... Szmulu to długa historya... 

— Jaka? 

— Hm... Ja sobie myślę, że każdy szyb, to koń, on mnie wie- 
zie i ciągnie w górę; jak koń dobry, niech on idzie w wózku, póki 
może, a co mi z dziesięciu koni, które sił nie mają i ja sam muszę 
ciągnąć wóz i konie? Ja wolę mnićj, ja wolę jednego konia, tylko 
niech on ciągnie dobrze. 

— Ty Lejzor dobrze mówisz — rzekł z uznaniem wspólnik. 

Zachęcony tém, mówił pan Krausberg dalej: 

— Ja widziałem już majątki wielkie, z dwóch, trzech szybów, 
a potóm one zniknęły, bo ciągle szukano pieniędzy w nowych szy- 
bach, a już ich tam nie było. I dlatego ja nie cheę Truskawca... 
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— Lejzor, ty będziesz bogaty, bo ty nie ryzykujesz ale oszczę- 
dzasz. 

— Ja Szmul także ryzykuję, ale z rachunkiem. 

— Lejzor,—zaczął po chwili wspólnik, — ja przechodziłem koło 
szybu Bratkowskiego, on ma ładny wosk. 

— I ja widziałem. | 

— Nam trzeba wybić szyb blizko granicy, jest u niego, będzie 
i u nas, a nie będzie, my jego wosk podbierzemy. 

Pan Krausberg, słuchając téj propozycyi, na razie drgnął i na- 
chmurzył się. On chciał nabyć tę kopalnię, a taki szyb sąsiedni, to 
uszczuplenie jego przyszłćj własności, lecz z drugićj strony ten zysk 
doraźny, widoczny, bezpośredni, chociaż i mały, lepszy jest od wiel- 
kich dochodów w mglistćj przyszłości, więc uśmiechnął się i rzekł: 

— Ty masz racyę Szmulu... W tym tygodniu szyb nr. 5 bę- 
dzie zarzucony, on już się nie opłaca, my możemy spróbować, tylko 
ty pogadaj z naszymi wspólnikami, ja jadę do Drohobycza. 

— Już ja to zrobię. 

— Ty Szmulu tu zostajesz? — spytał, zabierając się do odej- 
ścia, a na potakujący znak, dodał: — Na przyszły tydzień trzeba 
obniżyć cenę robotników... 

— Dobrze. 

— Jak spotkasz kogo z naszych na Wolance czy w Borysławiu, 
powiedz o zniżce. 

— Ja sam myślałem już o tóm. 

Pan Krausberg wyszedł z przygodnego biura, pogadał chwilkę 
z nadchodzącym Efetem i szedł przez kopalnię w kierunku postoju 
furmanek. 

W pół drogi zawrócił, a zbliżywszy się do szybu, zawołał na 
dozorcę: 

— Abrum! Abrum! 

— Co takiego? — spytał, zbliżywszy się szybko. 

— Słuchaj, czy ty masz znajomych u Bratkowskiego? 

— Tam nasi lepiarze. 

— Pewni? 

— Nu, swoi. 

— Ty wybierzesz jednego, sprytnego, niech on podetnie liny 
w którymkolwiek szybie. 

— Hm... to trudno, to kryminał. 

— Ty Abrum głupi. Czy ty myślisz, że ja chcę podciąć do po- 
łowy?... Czy ja chcę wypadku?... Niech on- jeden sznurek podetnie, 
to głupstwo, lina będzie trzymała, 
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— Oni nie zechcą... 

— Ja nie chcę darmo, ja dam guldena... 

— Nie wiem... 

— Jak mi to zrobisz, dostaniesz i ty pół guldena. 

— Ja sprobuję. 

— Abrum! tylko sza... 

— Szaaa—powtórzył Abrum, mrugając oczyma, a pan Kraus- 
berg odchodząc, obrócił się i jeszcze raz syknął ostrzegawczo: 

— Szsza! 


III. 


Przy drodze poniżćj kopalń stały rzędem żydowskie furmanki, 
czyniąc wielką i skuteczną konkurencyę kolei żelaznćj, tak ta- 
niością, jak i dowolnym czasem przejazdu do Drohobycza o półtorćj 
mili. Jeden z wozów długich, z siedzeniami przywiązanemi do dra- 
binek, mogący pomieścić do piętnastu osób, był już prawie zapełnio- 
ny. Przeważnie jechali żydzi, ale byli i robotnicy odziani ubogo, 
a i ten ubiór był czarny od plam nafty i wosku. 

Pan Krausberg, znany wszystkim furmanom żydowskim, szedł 
bez pośpiechu do wozu wybićrającego się w drogę, wiedząc, że fur- 
man zaczeka nietylko na nowego pasażera, ale i na niego. 

Jadący raz wraz krzyczeli i pomrukiwali na furmana, żądając 
jazdy, a ten w odpowiedzi miał zawsze te sakramentalne słowa: 

— Zaraz, zaraz, już jedziemy, — bliższym jednak wskazał ba- 
tem na nadchodzącego pana Krausberga. 

Gdy ten stanął przy wozie, furman brutalnie usunął ze środko- 
wćj ławki robotnika, usadowiwszy nowoprzybyłego. O cenie mowy 
nie było, żydzi płacili po dziesięć centów, inni, jak się udało, od dwu- 
nastu do piętnastu centów. 

Jeszcze chwilę zwlekał, poprawiając uprząż, aż gdy nalegania 
przeszły w krzyk, usiadł na małym koźle, tuż nad dyszlem, i cmoka- 
jąc, wywijając batem nad końmi, ruszył zwolna z miejsca, szpiegując 
oczyma, czy nie nadchodzi nowy pasażer. 

Wąską, kamienistą doliną Tyśmienicy, rzeczki małćj, górskićj, 
prowadziła droga do miasta, pełna wybojów i przejazdów przez 
wodę. Mimo to, żydzi jadący, rozmawiając na razie hałaśliwie, 
wkrótce zaczęli drzemać, kiwając się w takt wozu, przeginającego 
się w tę i ową stronę. 

Nareszcie wjechał wóz na gościniec gładki, a zmiana turkotu 
przebudziła śpiących, to ten, to ów ziewnął i znów zamknął oczy, 
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gdyż konie zwolna i z wysiłkiem zaczęły się wspinać na górę od- 
dzielającą dolinę Tyśmienicy od miasta leżącego w kotlinie. 

Szybka jazda z góry rozbudziła wszystkich. Z prawćj i lewćj 
strony gościńca stały małe, licho budowane domki mieszczan, mię- 
dzy niemi pokaźniejsze, murowane, lecz brudne domy żydowskie, — 
wreszcie pod właściwóm miastem nad małą, cuchnącą rzeczułką da- 
wały znać o sobie ostrym kwaskowatym zapachem garbarnie. 

Wóz stanął na zwykłym postoju furmanek borysławskich, na 
placyku obok klasztoru Bazylianów. 

Pan Krausberg zlazłszy z wozu, udał się wprost do mieszkania 
w kamienicy własnćj, posiadającćj front i sklepy od rynku kwadra- 
towego z ratuszem po środku. Szedł najbliższą drogą, od klasztoru 
skręcił w rynek na lewo i podsieniami arkadowemi, otwartemi ku 
rynkowi, podtrzymującemi pierwsze piętro lewego rzędu kamienie, 
przesuwał się szybko wymijając zręcznie przekupniów. Tu bowiem 
w podsieniach skupił się drobny handel miasteczkowy, widoczny 
nietylko po towarze, ale i ostremi zapachami śledzi, ryb suszonych, 
skór, dziegciu, smaru, owoców i pieczywa. 

Od wczesnego rana do późnego wieczora, z wyjątkiem soboty, 
panował tu gwar i zgiełk handlarzy konkurujących ze sobą, ciągną- 
cych za rękawy i poły kupujących. 

Pan Krausberg był zbyt znany, aby go nagabywano, co naj- 
więcćj kupcząca zamamrotała zwykłą formułką, zalecającą towary, 
i po chwili umilkła spostrzegłszy omyłkę. On szedł dalćj, niemal 
ku końcowi podsienia, skręcił w ciemną sień, odrapaną, brudną 
z oślizgłemi kamieniami, i otworzył drzwi na prawo do kuchni. 

— To ty Lejzor*— spytała niemłoda, szczupła kobićta z ostre- 
mi rysami twarzy. 

— Ja, Sura,— co u ciebie? 

— Wszystko dobrze, ja kupiłam na szabas ryby, zobacz jakie 
żywe, jakie ładne, — i odsłoniła ścićrkę przykrywającą ryby w ceb- 
rzyku. 

— Drogo? 

— Niedrogo i zamówiłam jeszcze dla Boruchowćj dwie ryby. 

— To dobrze—i otworzył drzwi do pokoju jadalnego, ciemna- 
wego, bo okno wychodziło na wąskie, zabudowane, brudne po- 
dwórze. 

Prócz wilgoci, zastarzałych resztek jedzenia i przypraw, czuć 
było brud i nieczystości małych dzieci i zapachy pokoju sypialnego, 
gdyż w tym pokoju na wielkićj wyszarzałćj sofie sypiał syn Mojżesz 
lat 23 liczący. 
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Przez półotwarte drzwi dalszego pokoju dolatywały odgłosy 
dość krzykliwe dzieci, z których córka liczyła lat 9, a dwaj chłopcy 
byli młodsi. 

Tuż za mężem weszła do pokoju żona, szybko zbliżyła się do 
swatych drzwi dziecinnego pokoju, które pac, wołając 
ostrym, cienkim głosem: 

— Sza dzieci, ojciec przyjechał! 

Następnie zwróciła się do męża, siedzącego na sofie: 

— Lejzor, ty zmęczony, ja tobie dam kawy, a ty przeczytaj 
list od Esterki. 

— Co ona pisze? 

= — Ona dostanie nagrodę w „Deutsche höhere Tóchterschuhle”. 

Ojciec uśmićchnął się z politowaniem i rzekł dość lekceważąco. 

— Na co jéj nagroda?... Ja wolałbym, aby ona już męża do- 
stała. 

— Ty Lejzor mówisz, jak całkiem prosty żyd...—obruszyła się 
żona—ja pochodzę z dobrćj familii i ona, moja córka, potrzebuje być 
edukowana. 

— Niech ona będzie, co mi to zaszkodzi, dobrze, że nie kosz- 
tuje jéj edukacya, tylko życie. 

— Ona pisze, że jéj u mego brata we Lwowie bardzo doga- 
dzają... Liejzor, ona ma szczęście do ludzi—kończyła uradowana. 

— Zobaczymy to, zobaczymy... No, a kawa będzie? 

— Ja zapomniałam, ja tobie dam. 

Rozparł się wygodnićj, a do wchodzącćój żony ze szklanką 
kawy rzekł: 

— Suro, ja potrzebuję twoje dwie ryby, te większe. 

— A co będzie na szabas?—spytała zaniepokojona. 

— Ty kupisz, albo weźmiesz ryby Boruchowćj, ja potrzebuję. 

— Dla kogo? 

— Ja muszę dać komisarzowi. 

— Lejzor, po co ty dajesz jemu tak często reduchem?—spytała 
z miną zgorszoną. 

Spojrzał na nią drwiąco i kosztując kawę lekko zafarbowaną 
mlekiem, rzekł: 

— To mój interes,—ja wiem co robię. 

— Szkoda mi ryb. 

— Kupisz inne, a nie chcesz, to obejdziemy się jedną na sza- 
bas... Przygotuj mi kobiałkę i ryby, ja zaraz idę. Słuchaj Suro, 
może tu zajdzie Bratkowski, powiesz mu, że ja na mieście, ale dziś 
będę u niego. 
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— Po co ty będziesz? 

— Ja mu dam tysiąc guldenów. 

— Ty mu dasz dzisiaj? —zdziwiła się. - 

— Ja mu dam jutro, niech on czeka i boi się. 

— Nu dobrze, ja mu powiem. 

-— A teraz dawaj Suro ryby. 

Pił gorącą kawę przegryzając cukrem, przeciągnął się ziewając 
na sofie,— wstał, zajrzał do dzieci i wziąwszy od żony kobiałkę z ry- 
bami wyszedł. 

Rozejrzał się uważnie po rynku, na którym niewielkiemi gru- 
pami rozmawiali szybko i niespokojnie żydzi, sunęli ociężale chłopi 
i przesuwały się strojnićj ubrane panie. Kobiałkę z rybami zawinął 
starannie w kraciastą chustkę i bocznemi ulicami, brudnemi, z cuch- 
nącemi ściekami, pospieszył do mieszkania komisarza górniczego 
p. Wintera przy ulicy Stryjskićj. 

Dowiedziawszy się, że komisarza niema w domu, śmiało wszedł 
do kuchni czystćj, z błyszczącemi na półkach naczyniami kuchen- 
nemi. | 

— (zy jest pani komisarzowa?—spytał, stojąc przy drzwiach, — - 
ja mam do pani komisarzowćj interes. 

Służąca przyzwyczajona do częstych wizyt żydów przez pół 
otwarte drzwi poprosiła panią. 

Na progu stanęła pani, pulchna blondynka, pytając po nie- 
miecku: 

— A, to Krausberg,—czego? * 

— Mój szwagier ze wsi przysłał mi świeże, żywe ryby. Ja 
wiem, że pan komisarz lubi ryby, to ja przyniosłem. 

— Bez męża nie mogę przyjąć.... 

— Niech pani komisarzowa zobaczy, — mówił rozwijając ko- 
białkę, — to żywe ryby, one skaczą, to nie żaden prezent, ja się już 
porachuję z panem komisarzem. 

Pani widocznie podobały się ładne ryby, bo uśmiechnęła się 
i rzekła. 

— Wezmę te ryby, ale to nie żaden prezent, pan komisarz, mój 
mąż, zapłaci za nie. 

— Qzy to ja nie wiem?—mówił pan Krausberg, wykładając ry- 
by na stół, —to pieniądz pewny. 

— Zawalasz mi stół!—zawołała służąca --zaraz dam miskę. 

Kłaniając się kilkakrotnie nizko, cofnął się tyłem ku drzwiom, 
wyszedł i uśmićchnął się rad z załatwienia interesu. 
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Słońce miało się ku zachodowi; na ulicach kładły się grubsze 
cienie; trotuary liche, poszczerbione, zaśmiecone—zaczerniły się cha- 
łatami żydowskiemi, krzykliwemi sklepikarkami, które stawały 
przed kramami, by odetchnąć chłodniejszóm powietrzem. 

Pan Krausberg, zaczepiany przez tego i owego w sprawach 
wosku i nafty, dążył ku rynkowi, na którym o tćj porze niedaleko 
apteki gromadzili się kupcy, faktorzy, ciekawi, a wszyscy mający 
bezpośrednią lub pośrednią styczność z woskiem i naftą. 

Była to faktyczna giełda, decydująca o miejscowych cenach 
surowego wosku i nafty, o cenach zakopów, o kredycie i wartości 
poszukiwaczy płodów kopalnianych. 

Do obradujących przystąpił pan Krausberg i zebrawszy po- 
ważnych kupców wosku, stanowiących o cenie produktu, prze- 
mówił: i 

— Co my mamy wpuszczać do nas goja? On psuje nam cenę 
wosku, podwyższa zapłatę robotnikom, ściąga na wszystkie kopal- 
nie uwagę komisarza; my potrzebujemy się tylko porozumićć, to on 
przestanie nam dokuczać. 

— Co? Jak? — zabrzmiały głosy wietrzące zysk z tćj prze- 
mowy. 

— Ja mówię o Bratkowskim, taki głupi szlachcic wziął się do 
naszego interesu... 

'— On sam się przewróci — odezwał się poważny pan Lin- 
deman. 

— A coon nam popsuje, to kto naprawi? — zaśmiał się iro- 
nicznie pan Krausberg. 

— Czego ty chcesz?—spytał niecierpliwie jeden ze słuchaczy. 

— Ja myślę, że my jego wosk możemy tanio kupić, niech on 
pracuje, a my skorzystamy. Jak my ustanowimy dla niego cenę, 
kto kupi od niego? 

— To dobrze pomyślane—pochwalono. 

— On może wysłać wagonami do Lwowa—mówił z namysłem 
pan Stillbach. j 

— Na wagon nie wystarczy 10 czy 20 centnarów, na to po- 
trzebne są kapitały, a tych on niema, zresztą my poradzimy i we 
Lwowie—bronił swéj myśli pan Krausberg. 

— Jakże będzie? 

— Zróbmy cenę... dziś stoi wosk 17 fl. 75 cent., a my damy 
mu tylko 15 fl. 

— Ale kto kupi? —podniosły się głosy gorączkowe. 

— Każdy z nas po starszeństwie. 
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Wkrótce nastąpiło porozumienie, z wieku otrzymał pierwszeń- 
stwo pan Weideman, a szóste miejsce przypadło panu Krausbergo- 
wi. Rozpoczęły się dalsze narady nad innemi sprawami, giełda roz- 
prószyła się na chodniku, wtóm zadzwoniły podkowy i na rynek 
wjechał pan Bratkowski. Stanął obok apteki, zeskoczył z najte- 
czanki żółto malowanćj i wmieszał się między handlarzy. Pierw- 
szego zaczepił pana Lindemana. 

— Nie kupiłby pan wosku? 

— A po ile? 

— Cóż to, nie wiesz pan? Po 17 fl. T5 cent. 

— Za drogo, pana wosk nie czysty. 

— Ileż pan da? 

— Co ja mam dać? Wosku dzisiaj bardzo dużo, ja nie kupię... 
Może weźmie Weideman, on spekulant. 

Pan Bratkowski rozmawiał z tym i owym, ale napróżno szukał 
kupca i pana Krausberga, który znikł gdzieś w chwili j jego przyjazdu 
Wreszcie napotkał pana Weidemana. 

— Ja panu powiem, — mówił kupiec wysłuchawszy propozy- 
cyi,—pana wosk jest nieczysty, ja to wiem, ale ja chcę zaryzyko- 
wać, ja kupię i dam 14 fl. za centnar. 

— Q(zyś pan oszalał? Wosk stoi po 17 fi. 75 cent., a pan mi 
dajesz 14? 

— Wosk nieczysty, co tam kindybału, lepu, ziemi? 

— I co mi pan daje?—pytał zły. 

— Ja dodam coś... jeszcze pół guldena... 

— A niechże was,—zaklął siarczyście pan Bratkowski, splunął, 
wsiadł na wózek i odprowadzany drwiącemi spojrzeniami i uśmić- 
chami pojechał do domu. 

Zwolna zapadała noe i kupcy zmęczeni całodzienną pracą za- 
częli się rozchodzić. Pan Krausberg odprowadzające interesanta, 
przeszedł na drugą stronę rynku i spotkał się na chodniku z komi- 
sarzem idącym na wista do kasyna. Ten zobaczywszy go, zawołał 
po nazwisku; usłużnie podbiegł pan Krausberg : 

— Co to znaczy? — gromił komisarz — abyś mi przynosił pre- 
zenta do domu, ja tego nie chcę i nie przyjmuję... 

— Panie komisarzu, jakie prezenta? — udał wielce zdziwio- 
nego. 

— Jakto jakie? A te ryby twoje?! 

— Ryby?! Co to za prezent? To jest nie... Ryby milczą, 
ryby nie umieją gadać. 
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Pan Winter uśmićchnął się i mruknąwszy przyjaźnie, pogroził 
żartobliwie laską kłaniającemu się bardzo nizko kupcowi, skręcił 
„w oświetloną cień narożnej kamienicy i szedł na pierwsze piętro do 
. kasyna miejskiego. 

W przedpokoju pozwolił się rozebrać służącemu z wierzchnićj 
okrywki, spojrzał w lustro i zadowolony ze siebie grzebykiem przy- 
czesywał ciemne włosy, układał skrzydełka na skroniach, a rękami 
gladził faworyty długie, wycierając chusteczką starannie wygolone 
wargi. 

Z powagą wkroczył na dość wielką salę, a założywszy binokle, 
szukał swych towarzyszy partyi wista. Z drugiego rogu stołu za- 
wołał wesoło grubym głosem słowa powitania kapitan depot woj- 
skowych, krótki, gruby, z czerwoną twarzą i karkiem brunet, sie- 
dzący obok trzeciego partnera, urzędnika salin drohobyckich, nie- 
wyraźnego, przysadkowatego szatyna. 

— Gdzież czwarty?—spytał pan Winter, witając się. 

— Wyłazi z pod pantofla, — zaśmiał się grubo bezżenny ka- 
pitan. 

— A może siedzi w biurze, — dorzucił urzędnik salin, — bo 
u nich w starostwie niewola. 

— Słodka niewola takiego komisarza starostwa w Drohoby- 
czu — śmiał się kapitan, — co rezolucya, to guldeny same lecą do 
kieszeni. 

Rozmowa toczyła się dalćj, przeplatana sztuczną wesołością, 
oczekiwali bowiem niecierpliwie na czwartego partnera i każdy 
stuk w przedpokoju zwracał ich oczy w tę stronę. 

Pan Bratkowski oddając wierzchnie ubranie służącemu, spytał 
może zbyt głośno: 

— (zy jest pan notaryusz? 

— Tylko co nie widać. 

Musnąwszy wielkie wąsy, poprawił wielkie okulary i kręcąc 
napoleonką, wszedł do głównćj sali rozglądając się za znajomymi. 

Komisarz spostrzegłszy go, nachmurzył się, lekko skłonił głową 
na jego ukłon, i szepnął do towarzyszy: 

— Nie mogę znosić tego człowieka. 

— Tak zły znów nie jest —odezwał się kapitan, widząc, że pan 
Bratkowski przeszedł do innych pokojów, — i wolę tego szlachcica 
od żydów. 

— Gospodarka żydów w kopalni jest zła, ale jego, to prawdzi- 
wa polska gospodarka. Nieład, brak dozoru, lekceważenie przepi- 
sów i zarozumiałość—mówił zgryźliwie komisarz 
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— "Tak, tak, oni są już tacy, — potwierdził półgłosem urzędnik 
salin, gdyż właśnie wracał omawiany, który usiadł przy długim stole 
i wziął gazetę do ręki. 

Wkrótce nadszedł czwarty partner do wista, a w kilka chwil 
zjawił się na sali notaryusz, pan Poźniak, wysoki, szczupły, w czar- 
- nym tużurku. Żywo podszedł do niego pan Bratkowski i ściskając 
rękę mówił: 

— Właśnie czekałem na pana notaryusza, chciałbym się pora- 
dzić panie dobrodzieju. 

Pan Poźniak pokazał w uśmićchu wielkie zęby, przeciągnął 
ręką długie żółtawe faworyty i odpowiedział cicho: 

— Dobrze, możemy i tu pogadać. 

Usiadł przy stole, gładząc białą ręką konopiaste włosy. Ostre 
światło wiszących lamp uwydatniło wyraźnie i nadało bardzićj żół- 
tawą barwę szczupłćj, pomarszczonćj twarzy i jasnym włosom, fa- 
worytom i wąsom zadymionym od cygar. 

— O co idzie?—spytał głosem wolnym, bezdźwięcznym. 

— Potrzebuję pieniędzy, zjedzą mnie żydowskie procenta, — 
mówił szybko, — może pan wie, kto ma lub chce ulokować, daję 
przecież zupełną pewność, mam ładny wosk i szyby wydajne. 

— Hm... hm... Pan wie, że u nas w Drohobyczu wszystko w rę- 
kach żydowskich... Od ich opinii dużo, jeśli nie wszystko, zależy... 
Jakże pan z nimi? 

— Ach oni!? Utopiliby mnie w łyżce wody, panie dobrodzieju, 
zazdroszczą mi psiekrwie... 

— To źle,—odezwał się flegmatycznie — oni tu panami, z ich 
poręki burmistrz, radni, wpływ mają na sąd, starostwo, policyę... 
Jakże pan z kredytem? 

— Kredyt mam, ale drą bez miłosierdzia... Dziś obiecał mi 
Krausberg tysiąc guldenów, ale co weźmie? —i westchnął głę- 
boko. 

— To mądra ryba;—potwierdził notaryusz,—z nim ostrożnie... 
No, a wosk masz pan? 

— Mam trochę, ale szelmy, wyobraź pan sobie, dają mi niemal 
o trzy reńskie niżćj ceny! 

— Hm... Może zły? Nieczysty? 

— Alet... doskonały panie dobrodzieju! 

— Było szukać kupców... 

— (zyż nie szukałem? 

— Więc wysłać samemu koleją... 
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— Na to trzeba gotówki, muszę mićć większe zapasy, panie 
dobrodzieju. 

Umilkli obydwaj. Pan Bratkowski siedział chmurny, no- 
taryusz zwolna zapalał cygaro i rzekł po chwili: 

— Dziś był u mnie Mroziecki... 

— Który? 

— Ten ze salin stebnickich... On ma kilka tysięcy gotówki 
i szuka interesu. 

— Znam Mrozieckiego — zawołał pan Bratkowski weselszym 
głosem, —ten mógłby zrobić interes... Ale gdzie go znaleźć? 

— Czy zrobi?... nie wiem... Zaczekaj pan, on zwykle późno wy- 
jeżdża do domu, często zachodzi tu na partyjkę... 

Po dobrćj chwili pan Bratkowski uderzając ręką w stół, mówił 
z uśmiechem: 

— Ej, gdybym tak dostał kilka tysięcy, panie dobrodzieju, 
dopićro poszłaby robota, a żydzi wściekaliby się, że od nich nic nie 
biorę—i zaśmiał się szczerze, 

— Nie wiem... nie wiem... a, otóż i on. 

Szybko odwrócił się pan Bratkowski i patrzał badawczo na 
pełną, uśmióchniętą twarz p. Mrozieckiego, który muskał wąs ręką 
pulchną, zdobną w pierścionki. 

— Dobry wieczór panom, —rzekł witając się,—a może zrobimy 
małą partyjkę? 

—  Bardzom rad ze spotkania,—mówił pan Bratkowski, wstając 
z krzesła, — chciałbym z panem zrobić partyę, ale o grubą stawkę 
panie dobrodzieju. 

— O, ja grubo nie grywam, co innego wy nafciarze, u was 
pieniędzy, jak lodu. 

— Nie zarzekaj się pan, —uśmióchnął się notaryusz,—kto wić, 
czy i pan nie zagra... Pan Bratkowski ma do pana interes, na któ- 
rym można zarobić. y 

— A to co innego, — odezwał się pan Mroziecki siadając, — 
hm... a jaki? 

— Co tu będziemy gadać na sucho, —zawołał p. Bratkowski, — 
zejdźmy do handelku, przy płynie gada się płynnićj. Proszę panów 
na kieliszek wina. 

Po krótkich ceregielach obaj się zgodzili i poszli do handlu 
winnego, mieszczącego się na parterze pod kasynem. Był to pokój 
ciemnawy, słabo oświetlony wiszącą lampą, z podłogą zabłoconą, 
z kanapkami wygniecionemi, krytemi ciemną ceratą, które stały 
przytulone do ścian, a przed niemi stoliki czarne i krzesła wyplatane. 
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W pokoju było duszno od wyziewów wina, piwa, wódki i towarów 
kolonialnych, mieszczących się w pobocznym sklepie. 

Pan Bratkowski wszedłszy do pokoju, klasnął w dłonie i do 
chłopaka usługującego zawołał: 

— Poproś pana Jabłońskiego i daj świćce. 

Tuż zjawił się właściciel sklepu, nizki, gruby szatyn, z po- 
marszczonóm czołem i rzadką, nierówną brodą, z uśmićchem słodka- 
wym, spytał w ukłonach: 

— Proszę, czém mogę służyć? Słucham, proszę .... 

— Da pan nam węgierskiego, panie dobrodzieju, numer 111, 
wie pan? 

— To wino pana dobrodzieja,—odrzekł kłaniając się nizko. 

— No, a przedtóm po kieliszku żytniówki i przekąski. 

— Proszę, słucham, a jakie? Może kawiorku, śledzika, mary- 
natę,—wszystko na rozkazy, proszę... 

— Dawaj pan, byle prędko, — dorzucił pan Bratkowski—bom 
głodny panie dobrodzieju. 


Usadowiwszy się przy jednym stoliku, zagaił rzecz notaryusz. 

— Hm... Jak wiadomo panu, pan Bratkowski ma szyby wos- 
kowe na Wolance... kredyt jest ciężki u nas, z żydami zadarł, więc 
szuka kapitalisty i zwraca się do pana. 

— Jaki stan szybów?—spytał Mroziecki pana Bratkowskiego, 
wpatrując się badawczo. 

— To widzi pan jest tak: mam osiem szybów w robocie, z tych 
trzy dają mi już wosk, a pięć przechodzi szuter, dobija się do żył wo- 
skowych. 

— O cóż panu idzie? 

— O pieniądze, bo to panie dobrodzieju trzeba wiedzióć, że do 
24 metrów kosztuje robota i materyał każdego szybu przeszło 2,000 
złr., a już co niżćj, to tańsza robota, no i wosk jest. Tak potrzebuję 
kilku tysięcy, aby kończyć robotę, no i nie dać się zjeść żydom. 

Sam gospodarz przyniósł wino i z miną uroczystą postawił na 
stole. 

— Rozlćj pan. 

— Spełnienia życzeń, —wniósł toast notaryusz. 

— I po eo to było rozpoczynać, aż ośm szybów!—zrobił uwagę 
pan Mroziecki, oglądając wino pod światło. 

— Po co?—obruszył się pan Bratkowski,— ależ panie, tam leżą 
miliony w ziemi, muszę je wydobyć, bo byłoby mi przyszło z trzech, 
ot tyle, panie dobrodzieju, aby przeżyć, a potóm nowa męka! 
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—- Hm... widzi pan, — zaczął zwolna pan Mroziecki,—trochę 
grosza mam u siebie, ale jaką ewikcyę daje mi pan w razie zgody? 

— Jaką?.. Moje ośm szybów. Zobowiązuję się pod karą dojść 
do 40 lub 45 metrów; wosk wydobyty bez zgody pana, aż do spłaty 
kapitału, nie wolno mi sprzedawać samemu, a z trzech szybów mam 
tygodniowo po 20 centnarów, czyli 350 złr., licząc centnar po 17 złr., 
50 cent. 

— Wszystko to dobrze, ale w innych szybach może pan nie- 
dokopać się wosku i co będzie? 

— Jeśli żydzi w około mają wosk w tych liniach, będę i ja 
miał, a zresztą sam grunt pod zakopy wart co najmnićj 10,000 złr. 
i dam na nim ewikcyę. 

— Za mało... 

— (zegoż pan żąda? 

— Mogę być wspólnikiem i to na pewnych warunkach... dam 
8,000 złr. i to w ratach kwartalnych... wolno mi się cofnąć lub od- 
przedać moją część... Na miejscu jest mój kontroler... 

— Ależ panie! — zawołał rozdraźniony właściciel—ja sam da- 
łem za grunt 5,500 złr., a wykopanie kosztuje mnie blizko 16,000 
złr., a pan chce się wkupić za 3,000 florenów!? No, nie jestem warya- 
tem, panie dobrodzieju. 

Ponieważ obydwaj interesanci zaczerwienili się i rzucali na 
siebie złe spojrzenia, wmieszał się notaryusz: 

—. No, panowie... najpierw skończmy kieliszki... a po wypiciu 
rzekł: —Nie gorączkujcie się, na zimno, może dojdziemy do ładu. 

— Ależ panie notaryuszu, — mówił zirytowany pan Bratkow- 
ski,—wydałem 21,500 złr., a ktoś za 3,000, warunkowe w dodatku, 
chce mićć połowę. Wiem, że tam są krocie, miliony, wolę się zapo- 
życzyć, sprzedać ostatnią koszulę, a dojdę do swego. 

— Zwolna, panie Bratkowski, zwolna... 

— Ja się nie napraszałem z mojemi pieniędzmi, a nawet nie 
mam wcale ochoty wchodzić w tak niepewny interes, — przemówił 
pan Mroziecki z ironią, —proszony, stawiam warunki... 

— Ale jakie?! Toż to lichwa! 

— Wolna wola przyjąć lub nie, a mówi pan lichwa... idźże 
pan do żyda. 

— Pójdę!-zawołał w pasyi.—Żyd da mi lepsze warunki. 

Zadzwonił na usługującego, zapłacił rachunek, i mimo łago- 
dzących słów notaryusza, wyszedł, mrucząc z zaciekłością: 

— Szelma lichwiarz! 
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IV. 


Na rynku pustym, w dalekich odstępach przeświecały nikłe 
lampy naftowe, których światło żółtawe zaledwie oświetlało mały 
krąg tuż przy lampie. Pan Bratkowski przetarłszy spotniałe okula- 
ry, stukając głośno laską szedł w kierunku ulicy Samborskićj, przy 
którćj mieszkał. Przechodząc obok kamienicy pana Krausberga, 
zatrzymał się i zadzwonił. 

— Qzy jest pan Krausberg w domu? — spytał zaspanego stró- 
ża żyda. 

— On w domu, ale już śpi — odpowiedział niechętnie, zatrza- 
skując bramę. 

Mimo względnie wczesnćj pory, gdyż na zegarze ratuszowym 
nie wytrąbiono dziesiątćj godziny, ulica była niemal zupełnie pusta, 
a światła w domach pogaszone. Dopiero zbliżywszy się do swego 
mieszkania, zobaczył chwiejne światełko noenćj lampki w dziecin- 
nym pokoju, a gdy przez mały ogródek kwiatowy podchodził z dru- 
gićj strony domu do drzwi wchodowych, olśniło go jeszcze światło 
lampy, padające przez okno jadalnego pokoju. Drzwi otworzyła mu 
żona, mówiąc: 

— Nareszcie przyszedłeś, byłam już tak niespokojna! 

— Powiedziałem, że zabawię dłużćj, niepotrzebnie czekałaś, — 
mruknął wchodząc co pókożu. 

Żona, wysoka, niemal piękna blondynka, z rysami regularne- 
mi, z wyrazem zmęczenia i niepokoju na twarzy, usiadła na dawnóćm 
swóm miejscu przy stole i zabierając się do przerwanćj roboty, spy- 
tała z pozornym spokojem: 

— Czy załatwiłeś Guciu interes? 

— Nie! — odezwał się cierpko, — i zarzekłem się wdawać z ły- 
kami panie dobrodzieju... 

— Cóż się stało? 

— A wyobraź sobie, jakiś Mroziecki ze Stebnika za głupie 
3000 żąda spółki, kontroli, ubezpieczeń różnego rodzaju... 

— Jeżeli daje pieniądze... — zaczęła żona. 

— Daje! Daje! — zawołał głośnićj, — co daje? Trzy tysiące, 
a żąda zarobku na krocie, powiadam ci, lichwiarz skończony. 

— Widać, że ostrożny człowiek... 

— Dla ciebie ostrożny, a dla mnie lichwiarz. 

Nastało chwilowe milczenie. Pan Bratkowski, rozdraźniony, 
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chodził wielkiemi krokami po pokoju, wreszcie stanąwszy przed żo- 
ną, spytał: 
| — Nie był kto do mnie? 

— Był Krausberg i mówił, że jutro da tysiąc guldenów. 

_— A! Czemuż nie byłem w domu? Byłbym spał dziś spokoj- 
nie — zawołał, siadając na krześle. 

— Mój Guciu! — rzekła po chwili z ociąganiem, — czy nie za- 
nadto ryzykujesz? Mieliśmy 10,000 gotówki, włożyłeś wszystko w tę 
nieszczęsną kopalnię, masz długi i one rosną... znów bierzesz tysiąc 
i to od Krausberga. 

— Więc co? — spytał chmurny. 

— Boję się przyszłości... mamy dzieci... 

— Ty masz wieczne obawy, a ja wiem panie dobrodzieju, że 
w tćj kopalni są krocie, miliony, byle wytrzymać i przetrzymać. 

— Ale jak? 

— Zadłużę się, wszystko sprzedam, a kopalni nie puszczę 
z rąk. 

— Tego się obawiam, ciebie trawi gorączka zysku, zmizer- 
niałeś, jesteś rozdraźniony, włazisz w coraz większe długi, i co 
będzie? — mówiła ze szczerym żalem. 

— Czyż dla siebie pragnę majątku? — przerwał z odcieniem 
goryczy, — tylko dla was, dla dzieci. Nie gram, nie piję,” nie 
hulam.... 

— I co ztego? Pieniądze idą jak woda, długi coraz większe... 

— Za to przyszłość świetna — uśmiechnął się z przymusem. 

— Kiedy ty nie umiesz się rachować, żyć z ludźmi.... np. ten 
komisarz dlaczego tak najeżdża, musi być w tém i twoja wina... 

— Dajże mi spokój z tym szwabem, coś upatrzył sobie do mnie, 
panie dobrodzieju.... 

— Dlaczego nie do innych? 

— Zapytaj go sama,—wybuchnął gniewnie. 

— No, a te długi? 

— Długi?... Porachuj tylko, wydobyłem z kopalni 9000, a jeśli 
dokończę ośm szybów, a każdy da mi dziennie po pół centnara, mam 
przy cenie 20 fl., gotówką osiemdziesiąt guldenów dzień w dzień. 
Spłacę długi i zrobię majątek, panie dobrodzieju. 

— To urojenie... nie dopuszczą żydzi do współzawodnictwa... 
stracisz wszystko .... 

— Dajże mi spokój z temi przepowiedniami... ty sama rozdra- 
źniasz mnie najbardzićj. 

— Mówię prawdę. 


\ 
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\ — Zatrzymaj ją dla siebie — i zły zaczął znów przechadzkę po 
pokoju. l 
\— Jest list od Zosi—przemówiła po dłuższéj pauzie. 

— Co pisze? 

— Zdrowa, stęskniła się za domem i bardzo się cieszy, że to 
ostatni rok pobytu na pensyi. 

— No i ja rad będę bardzo, gdy zostanie u nas, pomoże ci w go- 
spodarstwie, i będzie można z nią pogadać, panie dobrodzieju, nie 
tak jak z temi dzieciakami.... Kiedyż kończy się kurs? 

— Za dwa tygodnie. 

— To i dobrze, pojedziesz po nią do Lwowa, panie dobrodzieju, 
o pieniądze się nie troszcz, znajdą się. 

— Ach te nieustanne wydatki — westchnęła żona, — teraz 
trzeba jój będzie kupić sukienkę, okrywkę, parasolkę, buciki... 

— Cóż robić, kupisz. 

— Ale za jakie pieniądze !? 

— Wszystko jedno za jakie, jak trzeba, to trzeba. 

— Jesteś nieopatrzny, mój Guciu... 

— Takimgi zginę... Czy nie masz czego w kredensie? 

— Przepraszam cię, że zapomniałam, aty może głodny, — 
wstała i po chwili postawiła przed mężem chleb, szynkę i masło. 

— Jutro muszę raniutko wyjechać, aby znaleźć kupca na wosk, 
bo drohobyccy dają mi zbyt mało, a jutro już piątek... l 

— Nie zaczekasz na Krausberga? 

— Ach prawda!... Wiesz Stasiu, że te nieustanne rozjazdy, 
uganianie się za pieniędzmi, już mnie znużyły, i gdyby nie ta pe- 
wność zrobienia majątku, ubezpieczenia waszćj przyszłości, wyposa- 
żenia Zosi, rzuciłbym to wszystko! 

— A tak dobrze było nam w Bystrzynku... 

— Sama wiesz, że nie mogliśmy się utrzymać... 

— Ale mogłeś wziąć dzierżawę, umiesz gospodarować i znasz 
się na tém, a to wszystko nowe, obce, niechętne. 

— Minie i to Stasiu. 

— Ty się zabijasz pracą i dzieci cierpią.... Możebyś zajrzał do 
Tadzia, pod wieczór był jakiś nieswój. 

W milczeniu wstał i przeszedł do pokoju dziecinnego. Lampa 
olejna rzucała chwiejne, mdłe światło na pokój, zapalił świecę ipod- 
szedł do łóżeczka starszego, Tadzia. Patrzał badawczo, dotknął 
dłonią czoła dzieeka, uśmiechnął się na widok snu spokojnego. Rów- 
nież i młodszy syn spał cichutkoi spokojnie, jak tylko dzieci umieją, 
po zmęczeniu dziennóm. 
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— Zdrowi obydwaj, — przemówił do żony, — ale ty źle wyglą- 
dasz, czy jesteś chora ? 

— Nie, tylko dręczy mnie niepokój o naszą przyszłość. 

— Powtarzam ci, będą krocie, za sam grunt pod zakopy mogę 
wziąć każdćj chwili bodaj czy nie podwójńą cenę — uśmiechnął się 
z przymusem. 

— To bierz, mój Guciu, bierz i uciekajmy z tego piekła. 

_— Taki znowu głupi nie jestem, panie dobrodzieju, nie myślę 
drugiemu oddawać gotowego majątku, mam dzieci i muszę je ubez- 
pieczyć. 

— Guciu, jeśli mnie kochasz, to sprzedaj i wyjedźmy... To szał 
tylko, to urojenie, my nigdy tu nie zrobimy majątku, nas czeka 
ruina. 

— A dajże mi raz spokój — zawołał gniewnie, rzucając o stół 
widelec, -— dość mam kłopotów i męki z żydami, chcę chociaż w do- 
mu odetchnąć. 

Wstał, zapalił świecę i nie patrząc na załzawioną żonę, poszedł 
do swego pokoju. W nocnéj ciszy wyraźnie słychać było trzask za- 
mykanego zamku u drzwi i niespokojne, nerwowe kroki chodzącego 
po pokoju. 

Żona zgasiwszy lampę, poszła do dziecinnego pokoju, a uklę- 
knąwszy przed obrazem Matki Boskićj, zawieszonym nad jéj łóżkiem, 
modliła się długo i żarliwie. Potóm nasłuchiwała odgłosu kroków 
męża, bijąc się z myślami, czy iść do niego, czy zostawić go póki nie 
minie gniew?  Wstała i cicho podeszła ku drzwiom, cofnęła się je- 
dnak, bo i cóż innego mogła mu powiedzieć prócz niepokoju swego 
i troski o przyszłość? 

Późno w noc nastąpiła wreszcie senna cisza w domu. Pan Brat- 
kowski miał noc niespokojną i męczącą, wśród majaczeń o krociach 
i milionach wychylała się ku niemu blada, obdarta, zgłodniała nę- 
dza. Znużony temi snami, wstał rano, a oczekując przybycia pana 
Krausberga, poszedł do ogrodu dość obszernego, rozciągającego się 
za domem. 

Na widok rozkwitłych grusz i jabłoni, zasadzonych grządek 
ogrodowizną, opanowała go nostalgia za wsią i gospodarstwem. Smu- 
tny, rozżalony do siebie i ludzi, tak dalece się zamyślił, że nie po- 
słyszał głosu żony, zapraszającćj go na śniadanie, musiała zbliżyć 
się i dotknąwszy ramienia, spytała: 

— O czóm tak Guciu? 

Ucałował serdecznie jéj rękę, mówiąc: 
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— Masz słuszność, niema nie milszego nad wieś... ale dla nas, 
już zapóźno! 


V. 


W końcu śniadania przez otwarte okno zobaczył pan Bratkow- 
ski żyda, idącego do niego, wstał, wyszedł do sieni, będącćj zarazem 
przedpokojem, i zobaczył w progu młodego bruneta, ubranego czy- 
sto, który uchylając kapelusza, rzekł dość dobrą polszczyzną: 

— Mój ojcie, pan Lejzor Krausberg nie mógł zaczekać na pa- 
na w Drohobyczu, pojechał raniutko do Borysławia i tam załatwi 
interes. 

— Czemuż nie dał mi znać wcześnićj? 

— Ja nie miałem czasu i myślałem, że to wszystko jedno. 

— Dyabła tam, — mruknął przez zęby, — a dobrze, zaraz 
pojadę. 

— Ja miałbym jeszcze prośbę do pana... 

— Jaką, panie dobrodzieję? 

— Mój ojciec, pan Lejzor Krausberg zostaje przez sobotę na 
Wolancee, to jego kolćj, ja chciałbym go dzisiaj zobaczyć, i czy pan 
nie pozwoliłby mi się przysiąść? 

— Hm... dlaczego nie? panie dobrodzieju, proszę zaczekać, za- 
raz każę zaprzęgać. 

— To ja pobiegnę do domu przebrać się trochę... Pan dobro- 
dziej zna przecież naszą kamienicę w rynku, ja będę tam czekał. 

— A dobrze, tylko zaraz... 

— Już idę. 

Na pytające spojrzenie żony, rzekł: 

— To młody Krausberg, przyszedł z wiadomością, że stary cze- 
ka na mnie w Borysławiu. Jadę zaraz. 

— Zanim zaprzęgnie, przygotuję ci przekąskę. 

— Spiesz się Stasiu, bo mam jeszcze wstąpić po tego młodego? 

— Ty?! 

— On chce sobie oszczędzić dziesięć centów na furmankę, we- 
zmę go panie dobrodzieju, jechał go sęk. 

Pan Lejzor Krausberg czekał na swćj kopalni z gotowemi pie- 
niędzmi na przybycie pana Bratkowskiego, a widząc zdala nadjeż- 
dżający wózek, zeszedł ku drodze. 

— No, panie Lejzor — zawołał wesoło przybyły, — przywożę 
nietylko syna, ale bułki, ryby i inne przysmaczki na szabas. 
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£ — Bardzo dziękuję panu... Ja zaraz przyjdę do kancelaryi 
pana. 
Istotnie wkrótce przyszedł i rozpoczęły się targi oprocenta. Po 
długich omawianiach obniżył pan Krausberg swe żądania do procen- 
tu stu guldenów miesięcznie za pożyczony tysiąc. 
- Pan Bratkowski siedział chmurny przy stole, wziął ołówek 
i liczył. W razie zaciągnięcia tćj pożyczki, miałby do płacenia 400 
fl. miesięcznie procentów za wszystkie długi. Zdjął go lęk przed tą 
wysoką cyfrą, lecz z drugićj strony naciskała go nietylko koniecz- 
ność dostania pieniędzy, ale miał to głębokie przeświadczenie, iż do 
szybów woskodajnych wkrótce przybędą dwa nowe, a z pięciu szy- 
bami wytrzyma nawet podwójne ciężary. 

I uspokojony, z weselszą miną, podał rękę na zgodę, już miał 
podpisać weksel, i znów napadły go wątpliwości. 

— Panie Lejzor, ale pan mi daje słowo, że w danym razie, gdy 
nie będę mógł zapłacić w terminie 1100 fl. od dziś za miesiąc, pan mi 
sprolonguje? 

— Dlaczego nie? Niech pan tylko procent zapłaci, ja sprolonguję. 

— Daje pan słowo? 

— Ja daję — odpowiedział, wyciągając rękę brudną od wosku 
i nafty. 

Obie strony były zadowolone z załatwienia interesu, pan Brat- 
kowski, gdyż miał w kieszeni pieniądze i na razie pozbył się gwał- 
townego kłopotu, zaś pan Krausberg rad był z posiadania wekslu. 
Odchodzącego powstrzymał pan Bratkowski: 

— Panie Lejzor, kup pan wosk... 

— Ile pan chce? 

— Wczoraj płacono 17.50, daj pan tę cenę. 

— Ja nie mogę, mam kłopot z moim woskiem. A czy to niema 
kupców? 

— Zapewne, zapewne — rzekł tonem zniechęconym pan Brat- 
kowski i pożegnał kupca, który wyszedł z uśmiechem złośliwego 
tryumfu na cienkich sinawych, wargach i okiem znawcy rozglądał 
się po gruncie swego sąsiada, obliczał ilość możliwych zakopów i sta- 
rannie przyglądał się szybom, będącym w robocie. 

Na swćj kopalni zwiedzał niemal każdy szyb, wreszcie doszedł 
do dozorcy Abruma, zawołał go na bok, rzucając pytanie: 

— Czy zrobili już? 

— Dziś ma jeden z lepiarzy to zrobić. 

— Jak zrobi, ja zapłacę. 

Zwolna się oddalał, rozmyślając nad sposobem zwrócenia uwa- 
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gi komisarza na nadwątlone liny, i spotkał się ze wspólnikiem, pa- 
nem Silbermanem. Zaledwie wczęli rozmowę, gdy od szybu Abruma 
doleciał ich rosnący krzyk, piski kobiet, gromienie dozorcy! Obaj 
pospieszyli w kierunku szybu, zanim doszli, krzyk ustał, tylko gwar 
głosów szumiał, a nad nim przewodził piskliwy głos Abruma, wyda- 
jącego rozkazy. 

— Co się stało Abrum? — spytali niemal jednocześnie. 

Abrum, wydawszy ostatnie polecenie, zaszwargotał: 

— Co ja z nimi zrobię? Ich trzeba rozdzielić, bo ja nie poradzę. 

— Ale kogo? Ale gdzie? 

— Tu jest dwóch jamarzy Maksym i Paweł, i źrą się jak psy 
o jedną dziewczynę, przed chwilą pobili się, ledwie ich rozłączono. 

— (o ty Abrum taki nieporadny? -— zaśmiał się pan Silber- 
man, — niech ta dziewucha przepadnie i będzie spokój. 

— Ty odpraw ją i koniec,— dodał wspólnik. 

— Ja o tém myślałem, tylko boję się stracić tych dwóch jama- 
rzy, oni są niczego. 

— Ty Abrum osztrafuj ich wszystkich, to będzie najlepićj — 
doradził mu pan Silberman — a znajdziesz ładniejszą, tę wypędź 
precz. 

— Ja to zrobię. 

Piątek minął spokojnie, tylko tuż przed zachodem słońca wpadł 
do kancelaryi kopalni Abrum i szepnął zdyszany: 

— Panie Lejzor, już gotowe. 

— Czy obie liny? 

— Obydwie w pierwszym szybie od nas. 

Właściciel kopalni troskliwie wyszukał wytarte srebrniaki 
i zminą wspaniałomyślnego człowieka dał Abramowi oczekującemu, 
mówiąc: 

— Jeśli to kłamstwo, zapłacisz mi podwójnie Abrum, bo ja 
mam twoją pensyę w ręku. | 

— Niech i tak będzie, ja wiem, że ten lepiarz to pewny czło- 
wiek, jak on powie że zabije, można spać spokojnie. 

— To twój interes, 

Na drugi dzień pan Krausberg, ubrany odświętnie, w butach 
świecących przechadzał się po kopalni, pilnując jednakże uważnie, 
i czynności sąsiada i spoglądając na drogę do Drohobycza. Spostrzegł 
wreszcie wznoszący się pył nadrożny, posłyszał trąbkę pocztarza 
i mruknął z błyszczącemi oczyma. 

— To komisarz! 

Istotnie, wprost na kopalnię pana Bratkowskiego zajechał ko- 


DLA MILIONA, 35 


misarz, oddając zimny ukłon panu Bratkowskiemu i jego podwła- 
dnym. | 

W milczeniu, z wielkiśm poczuciem swój władzy, szedł komi- 
sarz do najbliższego szybu. Krytycznie ęglądał młynek, pędzący ru- 
rami powietrze do szybu, zwrócił się do dozorcy z rozkazem: 

— Robotnik w górę! 

Odezwały się trzy dzwonkii zwolna kubeł zbliżał się do wierzchu. 
Wychodzącego robotnika spytał komisarz: 

— Masz tam dosyć powietrza? 

— lii, aby tyle wosku. 

— Pytam o powietrze świeże, — zawołał ostro. 

— A, coby nie miało być, jest. 

— Dummer Esel,— mruknął przez zęby. 

Oglądał liny uważnie, wreszcie spytał, gdzie odprowadza się 
woda z jamy? 

— Odpływa roweczkiem ku rzece — pośpieszył z objaśnieniem 
pan Bratkowski, rad, że komisarz nie ma nic do zganienia. 

Ten przeszedł do następnego szybu i znów zaczęła się rewizya. 
Nagle, przy rozwijaniuliny spostrzegł dozorca wiszące strzępy, zbladł 
i starał się ręką zasłonić. 

— Weź rękę! — krzyknął groźnie komisarz, zbliżając się. 

Obejrzał dokładnie nacięcie, znalazł i nadrugićj podobne, zwró- 
cił się wtedy z jadowitym uśmiechem do zmieszanego właściciela: 

— To takie gospodarstwo pańskie!? Dla pana życie robotnika 
jest niczćm, niech ginie, byle oszczędzać sznura kawałek, ale rząd 
czuwa i wie kogo należy pilnować... Piękne historye! — śmiał się 
z ironią, 

— Wierz mi pan, że cztery dni temu dałem nowe sznury, mam 
świadków, to dla mnie rzecz niepojęta... 

— Tak, tak, niepojęta, i przepisy policyjno-górnicze także nie- 
pojęte, a kiedy była rewizya materyałów? 

— Wczoraj — bąknął dozorca. 


no, już ja was nauczę porządku. 

I po krótkićj chwili, odetchnąwszy, kazał zwołać dozorców 
i rzekł: 

— Kopalnia pana Bratkowskiego od dziś zamknięta, nikomu 
pod karą nie wolno w nićj pracować, aż do mego dalszego rozporzą- 
dzenia. 

Skinął ręką, oddalając dozorców, i sam szedł w kierunku ocze- 
kującego pocztarza. 
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Pan Bratkowski zaszedł mu drogę i jął prosić: 

— Niechże mnie pan komisarz nie rujnuje, to ktoś złośliwy pod- 
ciął liny, panie dobrodzieju, przecież to widać. Zrobię wszystko, co 
pan komisarz każe, zmienię młynki, rury, liny... tylko niechże mi 
pan nie zamyka kapain: To moja ruina, zupełna klęska. 

— Teraz prośby, — odpowiedział ironicznie, — było pilnować 
przepisów. 

— Będę panie komisarzu sam doglądał, tylko nie zamykaj pan, 
co ja panu złego zrobiłem, panie dobrodzieju? 

— Pan? A te ciągłe skargi na pana do mnie i do Lwowa, to 
pan ludziom źle robisz i czas to ukrócić. 

— Ale gdzie? kiedy? komu? panie dobrodzieju. 

— To nie mój interes, — odpowiedział zimno — tylko wiem, że 
na nikogo nie ma tyle skarg, co na pana. 

Pozostałe szyby oglądał raczćj dla formy, gdyż wyrok został 
już wydany. 

Pan Bratkowski blady, oblany potem znów zaczął prosić, i ty- 
le szczerości, bólu i rozpaczy było w jego głosie, że wzruszony ko- 
misarz pozwolił na dalsze roboty w jednym szybie, który znalazł 
w porządku. co do reszty, rozstrzygnie w przyszły wtorek. 

Pan Krausberg, dowiedziawszy się o rezultacie kontroli komi- 
sarza, uśmiechnął się radośnie i zacierając ręce, mruknął: 

— Giit szabes ! 

Uradowany z urzeczywistnienia swych planów, pośpieszył do- 
brze przed zachodem słońca pieszo do Borysławia, aby pierwszą fur- 
manką pojechać na łono oczekującćj go rodziny. 

Wieczorem zaczął się gromadzić tłum robotników przed kance- 
laryą kopalni, oczekując na zwykły wypłat zarobku tygodniowego. 
Twarze niemal wszystkie, nie wyłączając kobiet i dziewcząt, były 
zmizerowane, zanędznione, apatyczne i znękane. U mężczyzn 
zwłaszcza młodszych przebijał w twarzy jakiś cynizm bezczelnój 
rozpusty, pijaństwa i lekceważenia. Wszyscy ubrani ubogo, często 
obdarci, brudni, z plamami nafty czarnćj, rozmawiali półgłosem tylko 
chwilami, gdy ktoś głośnićj rzucił gruby żart lub zanucił bezeeną 
piosenkę, szczupłe twarze krzywiły się do uśmiechu, podkreślano 
i tak już grube słowa i znów zapadała posępna cisza, przerywana pół- 
głośnemi rozmowami poszczególnych grup. 

Kasia, ze względu na obecność Maksyma i Pawła, trzymała się 
gromady dziewcząt, a ci dwaj udając obojętność, śledzili i ją i siebie 
nawzajem z przenikliwością, którą daje tylko namiętność wielka. 
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Już zgromadziło się do stu ludzi. Z różnych stron odezwały 
się pomruki: 

— Płacić! 

— Już czas! 

— Hej, pieniądze! 

Gwar żądania wzrastał z każdą chwilą, śmielsi zbliżyli się do 
drzwi przymkniętych i zastukali. 

Z izby wyszedł zwolna w swym Yalow airm lejbiku pochy- 
lony pisarz, Efet Roger, i spojrzawszy obojętnie na tłum stojący, 
spytał: 

— Nu, co takiego? co to za gwalt? 

— Płacići 

— Pieniądze! — odpowiedziała gromada. 

— Zaraz, zaraz, pan kasyer poszedł rozmienić... przecież setka- 
mi, ani dziesiątkami wam nie będzie płacił. 

— Już po zachodzie! — zawołano. 

— On zaraz przyjdzie — dorzucił pisarz i spokojnie zamknął 
drzwi za sobą. 

Jeszcze nie zabłysły pierwsze gwiazdy, nie zapalano światła, 
a już karczmarz Icek Seeman z pomocnikiem, z żoną, z wyrostkiem 
synem uwijał się pomiędzy robotnikami, przypominając długi zacią- 
gnięte, obiecując dziś doskonałą wódkę, świeże pieczywo, muzykę 
i tańce.... 

Robotnicy, mimo przyzwyczajenia do zwłoki gospodarki ży- 
dowskićj, niecierpliwili się i już z groźbami zaczęli się dobijać do 
drzwi kancelaryi. 

— Co to jest?! — krzyknął pisarz, otworzywszy okno, — czy 
przyszedł już kasyer? Czekajcie. 

— Dawaj pieniądze! 

— Rozbijemy drzwi! 

— Należy się nam! 

— Nasze prawo! 

— Co to za głupie gadanie!? Skąd ja wezmę wam pieniędzy 
bez kasyera? Ja mam trochę u siebie drobnych, mam i spis, ja mogę 
wam dać połowę zarobku. 

— Żydowskie wykręty! 

— Wszystko! 

— Dawaj pieniądze! 

— Nie chcecie połowy, czekajcie sobie na kasyera — zawołał, 
zamykając okno. 

Tymczasem Seeman zaczął przemawiać do spokojniejszych, że 
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lepićj wziąć połowę, bo kasyer może przyjść późno, że dziś trudno 
rozmienić w Borysławiu, że to zysk dla nich, gdyż przepuściliby dziś 
wszystko, a tak zostanie i na jutro. I tyle dokazał swoją wymową, 
że znaczna grupa robotników zgodziła się na wypłat połowy za- 
robku, i tych powiódł pod okno kancelaryi. Zapukał i wołał: 

— Panie pisarz! Płać pan połowę. 

Po chwili wychylił się pisarz z okna, trzymając w jednéj ręce 
książkę ze spisem robotników, a w drugićj cienką świeczkę, którą 
usłużny Seeman zapalił i nią rozświecał zmrok zapadający. Pisarz 
czytał głośno: 

— Hryć Misiak, wierzchni, za sześć dni trzy guldeny, za trzy 
spóźnienia się na robotę piętnaście centów, za rozbity kubeł dwa- 
dzieścia centów, za kłótnię z dozorcą Uszerem pięć centów... to je- 
mu należy się 2 fl. 60 cent... płaci się połowa 1 fi. 3QO cent... no a dług 
w karczmie? 

Seeman spojrzał na swój spis i zawołał: 

— Tyś mi winien 1 fi. 40 cent. | 

— Ta i za co? 

— Jakiś ty głupi Hryciu, czy nie jadłeś, nie piłeś, nie spałeś 
u mnie? Ja mam tak w książce. 

— Brechnia! 

-— Chcesz, czy nie chcesz zabrać jednego guldena dwadzieścia? 
Ja nie mam czasu na kłótnie, wy się porachujecie, 

— O przeklęte żydy, — mruczał robotnik, zabierając należność, 
podaną mu oknem przez pomocnika pisarza. 

I dalćj kolejno wywoływał pisarz nazwiska, płacił połowę, za- 
trzymując drugą na późniejszy rachunek, zawsze z uwzględnieniem 
długu karczmarza,. Im bliżćj końca wypłaty, tém mnićj sporów 
i kłótni było z robotnikami, spieszyli się gorączkowo do karczmy, za- 
bawy, hulanki. 

Po skończonćj wypłacie Seeman i pisarz podali sobie z uśmie- 
chem rękę, szepcząc: 

— No, udało się! 

Seeman pospieszył do karczmy, przecisnąłsię przez zgromadzo- 
nych w izbie wielkićj i zrzuciwszy chałat, stanął za szynkwasem, od- 
dzielonym drewnianą baryerą. Spojrzał na mroczną izbę, oświetloną 
dwoma lampami, przybitemi do drewnianych, niebielonych ścian, 
na nagromadzony tłum robotników, tak w tćj izbie, jak i sąsiednićj, 
uśmiechnął się radośnie i wraz z rodziną zaczął szykować wódkę, 
zaprawianą kwasem siarczanym dla mocy. 


« kai 
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Przy drugim stole, zaledwie z gruba sheblowanym, zasiedli 
stali goście karczmy. W brudnóm, przyćmionćm świetle, ich twarze 
mizerne, wychudłe, nabierały odcieni żółtych, chorobliwych. Pijąc 
wódkę, zajadali chleb czarny, ciężki, niedopieczony, to z cebulą lub 
czosnkiem, inni ze słonhym serem, a rzadko który wyjął z kieszeni 
kawałek słoniny lub kiełbasy. 

— Héj, héj, miły Boże, już nasz Michał spokojny!—rzekł jeden 
z nich, wzdychając. 

— Cóż robić, zdusiło go w jamie — dorzucił inny. 
— Raz matka rodziła, raz trzeba umrzeć— pocieszał stary, stu- 
kając o kieliszki sąsiadów. 

— Oh i prawdę powiedział — potwierdzili bliżsi. 

— Ten tydzień, to jakiś był nauroczony, toż toludzi kupa unas 
zginęła. 

Zaczęli się doliczać i zabrakło ośmiu, nie licząc chorych. 

— Choć płacą, ale ciężka praca! 

— Ba, za lekką nic nie dadzą — zaśmiał się młodszy. 

— Zle na wsi, bo źle, ale przecież nie taka mordownia jak tu- 
taj — zawołał wysoki, mocny robotnik, odrzucając włosy z czoła. 

— Czemuż Piotrze tu robisz? — zaśmiał się szczupły sąsiad, 
z twarzą zeszpeconą bliznami: 

— Ot pytanie... robię, bo muszę spłacić długi, a nie, to precz 
mnie wygoni żyd z gruntu. 

— Ach te żydy! teżydy,—a słowa tepowtórzyli niemal wszyscy 
to ciszéj, to głośnićj. 

— Ano nasza dobra wola robić dla nich — rzekł stary poje- 
dnawczo. : 

— zorta tam nasza wola; ot bieda, długi, nieszczęście, toi czło- 
wiek szuka zarobku. 

— I dużo masz — zadrwił inny. 

— Bo kradną was. 

— Co tu gadanie pomoże, ot wypijmy aby nam zdrowie. 

I dalćj toczyła się rozmowa podobna, przerywana to większym 
hałasem sąsiadów, to głośną piosenką, pół tęskną pół dziką, która 
rozrzewniała obecnych i podniecała do picia. Jaki taki już się za- 
taczał i szukał zwady, na pogodzenie znów pito wódkę, a Seeman 
uśmiechnięty, wesoły, podwajał i potrajał się, byle wszystkim usłu- 
żyć, byle więcej wyszynkować napoju, który zagłusza żal itęsknotę, 
dodaje odwagi w trwodze o życie, rozprasza smutek, daje zapomnie- 
nie o całćj nędzy i podnieca do wesołości śpiewu, tańca, szału... 

W drugićj izbie rej wodził jamarz Maksym, który zarabiając 
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dziennie jednego guldena dwadzieścia centów, czuł gotówkę po wy- 
płacie mimo długu w karczmie. 

Przed nim stała flaszka wódki, a on kurząc bakun z krótkiej 
fajeczki, pykał głośno, spluwał co chwila i traktował kamratów. 

— Hej Marku, twoje zdrowiet... Na pohybel złym ludziom! — 
i wypił kieliszek, malał i i podał towarzyszowi. 

— Ano, Maksymie, daj nam Boże pohulać na dni weselu! 

Maksym spojrzał wokoło płonącemi oczyma, szukając Kasi 
i rzuciwszy słowa: i 

— Daj Boże! Pohulamy, ja ci mówię,—wstał i wysoki, barczy- 
sty stanął w progu, szukając kochanki w drugićj izbie. 

W zmiętym kapeluszu na długich czarnych włosach, z fajką 
w zębach, patrzał badawczo na tłum; wielka, żółtawa twarz, z rzad- 
kim wąsem stawała się coraz A kai, chmurniejszą, wreszcie splunął 
i mruknął: 

— Ot, szczezła, ale ja cię znajdę! 

Usiadł na dawném miejscu i znów pił. Po dobrćj chwili wstał, 
zarzucił serdak na ramiona i zawołał: 

— A nie widział kto z was Pawła? 

— Albo co? 

— Mam z nim rachunek. 

Jeden z młodszych słuchaczy, zesunąwszy kapelusz na bakier, 
wziął się pod boki i zaśpiewał na nutę kołomejki: 


„Idzie Maksym z siekiereczką 
Uciekajże Pawełeczku 

Idzie drogą i wywija 
Uciekajże bo zabija.“ 


W około rozległy się grube śmiechy, słowa uznania, a jeden 
z dalszych zawołał głośno: 

— Oj nieszczęsnaż jego dola! Pohula on z nim, pohula. 

Maksym ani się uśmiechnął na wszystkie słowa, nacisnął kape- 
lusz i szedł ku drzwiom. Zastąpiła mu drogę lekowa, żądając zapła- 
ty, odepchnął ją silnie, wołając: 

— Won, zapłacę wam później. 

Skrzywdzona żona spojrzała na karczmarza, który zaszwar- 
gotał: 

— Daj spokój, on pewny! — i szybko zapisał zaciągnięty dług. 

Wolanka roiła się od karczem, był to najłatwiejszy i najpe- 
wniejszy zarobek. 
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Maksym wstępował do każdćj z karczem, tu i owdzie spotykał 
_ znajomych, napróżno jednak dopytywał się o Pawła lub Jana, jego 
przyjaciela, ci bowiem na samym skraju wsi zabawiali się w karcz- 
mie przydrożnej. 

Paweł rozmarzony już trunkiem, zdjął kapelusz, odgarnął pło- 
we włosy z czoła i przysuwał się coraz bliżćj do Kasi, siedzącćj mię- 
dzy nim a Janem. 

— Oj Kasiu, gołąbko ty moja, okrutniem zakochany — wzdy- 
chał Paweł — już mi i życie niemiłe bez ciebie. 

— Gadasz, aby mnie zmanić, ale ja nie taka głupia —zaśmiała, 
patrząc mu w oczy figlarnie. 

— Aj kocham, kocham — zajęczał i zanucił z cicha urywek 
piosenki: 

„Chyba w wodę ja się rzucę 
Albo w kamień się obrócę.* 


— Wasze zdrowie! — zawołał Jan — aby prędzćj weselisko! 

Wypili kolejno, a Paweł szeptał: 

— Kupię ci korale, jak groch jeden w drugi, a chustkę jedwa- 
bną, jak u popadi, tylko mnie kochaj. 

— Głupi wierzy, mądry bierze — odpowiedziała — pójdziesz 
z kopalni, znajdziesz inną, ładniejszą, bogatszą... 

— Oj, co to, to nie, bo ja cię miłuję, moja gołąbko, moje serce, 
i znów zanucił ochrypłym głosem: 


„A utćj jasnobrewćj woły, konie krewkie, 
A u tamtej mojćj miłej, tylko czarne brewki...” 
Nie pozostała mu Kasia dłużną i spoglądając z przymileniem, 
cicho zaśpiewała: 


„Oj miesiączku, moj miesiączku nie świeć ty nikomu, 
Tylko memu najmilszemu, gdy idzie do domu...” 


— Ale kiedy ten dom będzie? i czy będzie?! — zawołała, prze- 
rywając piosenkę. 

— Mam ja grunt i chatę, tylko zadłużone, zarobię tutaj, pobie- 
rzemy się i daléj do domu. Będziesz gospodynią całą gębą, będą 
krowy, owce i świnie... 

— A nie sprzeciwią się twoi? 

— Kto śmie mi się sprzeciwiać, kiedy ojca niema! Ja teraz 
rządzę! A tam u nas w górach paszy w bród, zboże się rodzi, las pod 
bokiem, to i czego trzeba więcćj? Chrześcianin tam wyżyje, a żyda 
szukać ze świecą. 
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— A co ci dziś odciągnęli? - — spytał Jan. 

— Za tę bójkę z tym wściekłym psem Maksymem wzięli dwa- 
dzieścia krajcarów. | 

— A szezezłby on, przepadł — mruknął Jan, —i ja zapłaciłem 
dziesięć. 

— Bogacicie żydów — zaśmiała się Kasia. 

— Czort by ich bogacił — zaklął Paweł. — No Kasiu będziesz 
ty moja? 

— A gdzie korale? gdzie jedwabna chustka? 

— Dam do ślubu, tak mi Boże dopomóż. 

W karczmie gwar się wzmagał, aż znalazł się jakiś przygodny 
skrzypek i nastroiwszy instrument, zagrał kołomyjkę. 

Skoczyli młodzi do dziewcząt, puścił się i Paweł z Kasią, przy- 
tupując na miejscu lub wolno się posuwając, a dziewczęta drobiły 
kroczkami, to spuszczając oczy, znów patrząc zalotnie, aż wreszcie 
tancerz w podskokach pochwycił dziewczynę i kręcił się na miejscu 
aż do zawrotu głowy. 

Starsi przytupywali, nucili, racząc się co chwila wódką, którćj 
sobie nie żałowali i tancerze; nagle wśród zapału otworzyły się drzwi 
z łoskotem, stanął w nich wysoki Maksym i wrzasnął, przygłuszając 
wszystkich: 

— Mam ciebie sobacze nasienie! 

Zanim Paweł się opamiętał, już leżał rzucony na ziemię, a roz- 
juszony Maksym kopał go nogami. Poskoczył Jan, a uwiesiwszy 
się na szyi odciągnął od leżącego, wstrząsnął się Maksym, pchnął Ja- 
na w pierś, tak, że ten się zatoczył i byłby upadł, gdyby nie posko- 
czyli inni, którzy go podtrzymali i rozłączyli walczących. W karcz- 
mie powstał gwar i krzyk, a już najwięcćj hałasował szynkarz, oba- 
wiającć się szkody w napitku i flaszkach. 

W tym rozgardyaszu Kasia, bojąc się zemsty Maksyma, znikła 
z karczmy, co spostrzegłszy jamarz, rzuciwszy kilka dosadnych 
przekleństw, poszedł jéj szukać, 

Paweł posadzony na ławie, oparty o ścianę, podtrzymywany 
przez Jana, blady, z głową skrwawioną, siedział czas jakiś bez ru- 
chu. Wreszcie odetchnął, zmacał zranioną głowę, otworzył oczy 
i szepnął: 

— A gdzie ona? 

— Uciekła przed Maksymem — odpowiedział Jan. — A może- 
byś się napił? 

— Daj. 
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Trunek o tyle go podniecił, że siedział o własnćj sile. Jan wy- 
szukał gdzieś brudną szmatę i obwiązał mu głowę. 

Zamroczony upadkiem i trunkiem, wstał z ławy, mówiąc: 

— Pójdę ich szukać. 

— Zgłupiałeś! — krzyknął Jan. — Ledwie trzymasz się na no- 
gach i chcesz iść. 

— A taki pójdę — upierał się. 

— Idźże, a jak kark skręcisz, to nie z méj winy, ot biorę do- 
brych ludzi na świadków. 

— Nie dojdzie! Wpadnie gdzieniebądź w jamę albo rów!—prze- 
strzegali. et: i 

— Taki pójdę! — mówił Paweł, odsuwając ludzi z drogi. 

— No, a za wódkę! ? — zawołał szynkarz. 

— Płacę,—i wyjął woreczek skórzany, poszukał i oddał nale- 
ŻNOŚĆ. 

Jan zły, rozżalony, podparł głowę rękami i nie patrząc na od- 
chodzącego, mruczał gniewny : 

— A zgiń, przepadnij, jeśli taka twoja wola, ja się nie ruszę 
z miejsca. 

Jednak gdy drzwi się zamknęły i Paweł nie wracał, zdjął go 
lęk o towarzysza i przyjaciela, zbliżył się do szynkwasu, kazał dać 
sobie kieliszek wódki i poszedł za Pawłem. Noc była jasna, mie- 
sięczna i bez trudności odnalazł wlokącego się przyjaciela. 

Szli zwolna, często odpoczywając. Z licznych karczem przez 
okna i drzwi dobywały się krzyki pijących, rzępolenie skrzypców, 
śpiewki zawodzące. Mimo późnćj pory wrzało życie karczemne, bo 
to dzień płacy robotników, a zarobku szynkarzy. Wstępowali do téj 
iowćj karczmy, postali chwilę, popatrzyli na ludzi i szukali dalej 
Kasi i Maksyma. Wreszcie w jednćj z karczem, trzeźwiejszy Jan 
spostrzegł Maksyma, wskazał go Pawłowi, mówiąc: 

— Ot durny, widzisz sam siedzi, a zły jak pies na łańcuchu, pi- 
je, a pije. 

— Mądra moja Kasia, uciekła i przepadła — mruknął zadowo- 
lony Paweł. 

— Ja ci to mówiłem, ho, ho, to sprytna dziewczyna!... No, a te- 
raz czas nam spać, jutro trzeba się Bogu pomodlić. 

— Ej, Janie, jeszcze czas, a może tam jest ona — rzekł Paweł, 
wskazując na dalszą karczmę. 

— Także ci się uroiło. Toż Maksym obleciał pewnie wszystkie, 
ona już śpi, chodźmy. 

— Jak spać, to spać. 

Poszli do jednćj z ustronnych karczem. W ciemnawćj izbie sie- 
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działo, to pijąc, to drzemiąc, kilku ludzi. Na razie nie poznał gospo- 
darz Pawła z przewiązaną głową i spytał uprzejmie: 

— A jakićj wódki? Mam doskonały arak. 

— [ii to my, — rzekł Jan. 

— Aha, cóż ty z taką rozbitą głową?... Nu dobrze tobie, szuka- 
łeś innćj karczmy i dostałeś po łbie, sprawiedliwie. Jak tylko masz 
grosz, uciekasz odemnie, a bieda, to przyłazisz. 

— Nie psuj sobie gęby — zawołał Jan — my tu na nocleg, 
jak zwykle. 

— Wypijcie choć po kieliszku, będzie się wam lepićj spało. 

— A niech tam, — mruknął Jan, podchodząc do szynkfasu, — 
tylko mały kieliszek. 

Żyd nalał, a gdy wypili, dodał: 

— Nu, płaćcie... każdy z was po osiem krejcarów, za wódkę 
trzy, za nocleg pięć... Co ty Jan taki bogaty, że płacisz za jamarza? 

— (zy nie widzisz, że on słaby? 

Szynkarz zapaliwszy świćczkę, wyprowadził ich do sieni i przy- 
świecał pnącym się po stromych schodach na strych. 

— Za kominem na lewo jest słoma, tam sobie legnijcie, pań- 
skie spanie, ja kazałem dziś dorzucić słomy... Nie idź Janie na pra- 
wo... słyszysz?... tam śpią baby i dziewki... 

Wygramolili się obydwaj i po krzykach, przekleństwach, przy 
zapałce, znaleźli miejsce tuż pod krawędzią dachu. 

Stopniowo przybywali nowi robotnicy i robotnice, wczęły się 
hałasy, piski kobiet, głuche uderzenia, padanie ciał, szarpanina 
i kłótnia. 

Karczmarz ze świćczką w ręku, rozgniewany z powodu przer- 
wanego spoczynku, wdrapał się po drabiniastych schodach na 
strych, służący w letnićj porze za miejsce noclegowe, i z rozwianą 
brodą począł wymyślać: 

— Wy pijaki, rozbójniki, ja was powyrzucam z porządnego 
domu, co to za gwałt za głupie pięć krajcarów! 

Lecz podnieceni robotnicy, nie uznając jego praw nadzoru, za- 
częli krzyczóć: 

-— Won, ty łapserdaku! Precz! To nasze miejsce! 

Posypały się pogróżki zrzucenia, zaczęły lecićć kawałki drze- 
wa, gliny, ktoś zdmuchnął świeczkę, a szynkarz złażąc szybko, wo- 
łał z pasyą: 

— Jutro żadnego z was nie puszczę! Wam spać na dworze, 
jak psom! 

A z góry odpowiadały mu gromkie głosy: 

— Milcz psiawiaro 
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Iv. 


W połowie czerwca wśród giełdy, zbićrającój się na rynku 
_ drohobyckim niedaleko apteki, zapanował wielki ruch i gorączkowe 
zaniepokojenie. 

Jeden z przedstawicieli giełdy wróciwszy ze Lwowa, przy- 
wiózł wiadomości, że wosk ziemny znalazł nowe zastosowanie 
w przemyśle, że na wystawie wiedeńskićj można widzićć nowy, 
bardzo popłatny produkt z wosku. Taka nowina, jeśli się sprawdzi, 
może sprowadzić zwyżkę ceny wosku, a ci giełdziarze przyzwycza- 
jeni do gorączkowych, loteryjnych zysków i interesów, już drżeli 
radośnie na myśl o nowóm źródle wzbogacenia się szybkiego. 

— Ale co mówią? Jaki to produkt? Kto go robi? — posypały 
się pytania. 

— (o ja mogę wiedzićć?— odpowiedział pan Kernstein, —to mi 
mówił mój znajomy, on jest specyalista, on zna te rzeczy. 

— To pewno parafina lepsza — rzekł pan Krausberg. należący 
w małćj części do fabryki parafiny. . 

— I ja myślałem i tak mówiłem, ale to inna rzecz! 

Nadszedł poważny i bogaty pan Lindeman, a dowiedziawszy 
się o nowinie, uśmićchnął się ironicznie, pogładził brodę i rzekł 
z dumą ojcowską: i 

— Mój syn, Moritz, on był w szkole realnéj, on zna się na tém 
i on był w Wiedniu, na wystawie... 

— Nu, co on mówi?—spytano gorączkowo. 

— (o mówi, ja zaraz powiem... Niemcy zrobili z naszego wo- 
sku produkt extrafein, on jest całkiem biały, oni go potrzebują, a na- 
zywa się... cerezyna! 

— Słyszysz... cerezyna... cerezyna... powtarzano w około. 

Nazwa produktu nie objaśniała w niczém handlarzy, ale było 
to zawsze nowe, nieznane słowo, któróm można było wojować w tar- 
gach z innemi kupcami. 

Giełda po dość długich i ożywionych rozmowach przyszła do 
przekonania, że wiadomość o cerezynie jest coś, ale należy czekać, 
co z tego będzie. 

Pan Krausberg słuchał pilnie, notował w pamięci różne zdania 
i to jedno wyrozumował, że skoro wosk znalazł nowe zastosowanie, 
on musi pójść w górę. 

Zadowolony,uśmićchnięty do przyszłych zysków, szedł zwolna 
ku domowi. 
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Zdziwił się, zobaczywszy w pokoju jadalnym syna Mojżesza 
siedzącego razem z matką na sofie wygniecionćj, twardej, pokrytćj 
wyszarzaną, niegdyś amarantową materyą. 

Oboje byli tak zajęci rozmową, że nie spostrzegli jego wejścia, 
dopićro zwróciło ich uwagę pytanie: 

— Nu, co nowego? 

— Dobrze Lejzor, że przyszedłeś, to jest wielki interes—odpo- 
wiedziała żona, gestykulując wielkiemi, czerwonemi, spracowanemi 
rękami. 

— (o mi powiecie? — spytał zrzucając chałat i siadając na 
sofie. 

— To jest taki interes, —zaczął syn, —że przyjechał z Wiednia 
młody Lindeman i przywiózł wielką, bardzo wielką nowinę. 

— Jaką?—spytał, udając nieświadomość. 

— Niemcy wynaleźli z wosku bardzo ładny, bardzo drogi 
i bardzo pokupny towar... Tak on chce u nas założyć fabrykę. 

Stary żachnął się, spojrzał drwiąco na syna i rzekł: 

— Ja nie wierzę młodemu Lindemanowi, on patrzy na mody, 
na krawatki, na różne głupstwa... 

Spochmurniał syn, co widząc matka pospieszyła: 

— Ty Lejzor tak nie mów, co tobie to szkodzi? 

— On już nie nasz,—odpowiedział z przyciskiem. 

— Ojciec jest za surowy, on zachowuje wszystkie przepisy. 

— Niech zachowuje, aby tylko on nie był moim synem, ja 
przekląłbym jego w siódme pokolenie. 

— Lejzor, co ty gadasz? No, a nasza Esterka, ona także trzy- 
ma się mody. 

— Ona? Esterka?... Ona kobićta, to inny interes, ona musi iść 
za mężem... I ty byłaś inna, a teraz ty matka i gospodyni w domu. 

Po krótkićm milczeniu odezwał się syn: 

— Ojcze, co to ma do interesu, czy kto się ubićra tak lub ina- 
czćj, interes to grunt, my możemy z nim pójść do spółki, albo tóż nie 
wchodzić, ale interesu nie puszcza się z rąk, tak mnie uczył mój 
ojciec. 

Uśmićchnął się stary rad z pochlebnych słów i rzekł łagodnićj: 

— Ty Mojżesz, powiedz mi, ja posłucham. 

— Lindeman mówi, że wosk pójdzie w górę. 

— Niech jego słowa będą prawdą... co dalej? 

— Niemcy będą kupowali wosk i zarobią na nim sto procent 
i wyżćj, oni już budują fabryki na nasz wosk. 

— Aby tylko dobrze płacili i kupowali... 

— Nam trzeba założyć taką fabrykę... 
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— Komu?—spytał drwiąco. 

— Nu, ojcu, mnie, Lindemanowi i innym; po co wypuszczać 
interes? 

— Ty Mojżesz wiesz, ja nie lubię rzucać interesu, ja go zawsze 
szukam, ale co to jest? ja nie wiem. 

— Ja nie umiem ojcu tak powiedzićć, jak Lindeman; ja pójdę 
po niego... 

— (o mi po nim? 

— Lejzor, ty posłuchaj Lindemana, co tobie to szkodzi? 

— Sura, ja ciebie ten raz posłucham. 

Zerwał się młody Krausberg i szybko wybiegł z pokoju. 

— Lejzor, on chce miéć swój interes. i 

— On ma jeszcze czas, niech się uczy i patrzy. 

— Lejzor, jego można już ożenić. 

— Ja szukam żony dla niego. 

— On jest mądry i sprytny, Lejzor; on prawdziwy twój syn. 

— Ja wiem o tém. 

Dzieci w przyległym pokoju zaczęły płakać, wstała żona 
i szybko weszła do dziecinnego pokoju. W chwili, gdy wracała, 
wchodził młody Lindeman, brunet, ubrany w kraciaste spodnie, 
żółtą kamizelkę i zielony krawat z błyszczącą szpilką. Po zwykłych 
formułkach przywitania obsiedli wszyscy stół a przybyły objaśniał. 

— Ja byłem na wystawie wiedeńskićj i zobaczyłem tam nasz 
wosk, parafinę, benzynę, smołę woskową... | 

— To można i u nas widzićć—zadrwił pan Krausberg. 

— Ja opowiadam, że oni znają interes... ale oprócz tego ja zo- 
baczyłem coś nowego z wielkim napisem: cerezyna. Tak ja myślę 
co to jest? Pytam, chodzę, aż mi powiedzieli, aby przeczytać arty- 
kuł w ich gazecie: Das Bergwesen. Ja przeczytałem. 

— No i co?—spytał stary zainteresowany. 

— Tam stało, że cerezyna, to nowy, to wielki, to nadzwy- 
czajny towar, i już płacą za centnar sto guldenów ! 

— To dobra i ładna cena. 

— Ona będzie większa, — zapalał się gość.—Niemcy na gwałt 
budują fabryki i dla nich będzie cały zysk, a dla nas nic nie zo- 
stanie. 

— Niech tylko kupują wosk, my już zarobimy. 

— Ale nie ich procent. 

— To gadanie. My teraz mamy 62 procent czystych na wosku, 
a jak on pójdzie w górę, będziemy mieć więcćj, a co oni mają? jaki 
procent? Ile wosku odchodzi? 
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— W ich piśmie wydrukowano, że dziś mają z wosku 48 pro- 
cent cerezyny, a będą mieć więcćj. 

— To jaki to interes? 

— Za centnar wosku oni wezmą 50 guldenów w cerezynie, a fa- 
brykacya nie kosztuje ich wiele. 

— A ile? 

— Ja nie wiem. 

Po chwili milczenia odezwał się stary: 

— Ztego gadania ja widzę, że my mało wiemy, nam trzeba cze- 
kać... Niech zaczynają Niemcy, zobaczymy, czy to jest interes. 

— Szkoda czasu, — mruknął syn. 

— Wy młodzi, wy możecie czekać. 

Po wyjściu Lindemana, zbliżył się do ojca Mojżesz i rzekł z pe- 
wną nieśmiałością: 

— Ja prosiłbym, żeby mi ojciec dał taką część, jak bratu ze 
Słobody Rungurskićj, ja chcę pracować... 

— Przyjdzie czas, to ja tobie dam — odpowiedział z powagą 
zimną. — Teraz idźmy spać. 

W małżeńskićj sypialni zaczęła żona namawiać na oddanie 
części Mojżeszowi. 

— Ty Suro daj spokój... Onza młody, za głupi, on zaraz leci do 
ognia niech on czeka... Ja mam większy kłopot... 

— Jaki ty masz kłopot, Lejzor? 

— Ja nie wiem, jak pójdzie z Bratkowskim; on ma ładny wosk, 
to i kupców będzie daii na jego grunt. 

— Lejzor, jak ty zechcesz, ten grunt będzie nasz. 

— To mało chcieć, trzeba robić — westchnął mąż. 

Po chwili żona, podnosząc głowę w czepku kolorowym z po- 
duszki, spytała: 

— Lejzor, ile ty masz? 

— (o ja mam, ja mam mało. 

— Nu, powiedz żonie, ile ty siebie rachujesz. 

— Ja nie wiem, ale książki mówią, że mam trochę, może trzy- 
dzieści, może więcćj tysięcy. 

— Lejzor, to my bogaci. 

— Nie Suro, my biedni, nam dużo brakuje... 

— A ile nam brakuje? 

—, Cały miliont... Słyszysz Suro, cały milion! 


(D c. n.) Artur Gruszecki. 
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(Nie-bajki o walce św. Stanisława z św. Piotrem, o Władysławie księciu-zakonniku, 
o „księżycu“ z wyłupionemi oczyma i o opacie-wojewodzie, co struł królewicza). 


„Czas wszystko wyjaśnia“. 

Lelewel. Pol. dziej. XVIII. 209. 

Tragiczny skon biskupa krakowskiego, Stanisława, jest jednóm 

z najciekawszych, najbardzićj zagadkow ych zjawisk w naszych dzie- 

jach. Śród spokojnie preówii jach się, szarych fal naszćj prze- 

szłości — ta katastrofa ma dziwnie jaskrawe barwy, uderza widza 

swemi burzliwemi liniami — co prawda tak powikłanemi, że roze- 

znać się na nich trudno. Dwie najpotężniejsze postacie w społe- 

czeństwie, król i biskup, walczą w czasach „Canossy”, kiedy cały 

zachód drży w posadach od zaciekłych zapasów cesarza i papieża. 

W Polsce biskup i król — obaj giną, jeden pada trupem, drugi kona 

na wygnaniu, syn króla ginie otruty... Wypadek tchnący całym po- 

wabem tragedyi, nic też dziwnego, że zwabił dwa najtęższe swego 
czasu pióra, Kraszewskiego i Korzeniowskiego. 

Nad całym tym wypadkiem leży jakaś czarna zasłona, zasłona 

do dziś—niezupełnie odgarnięta. Najtęższe głowy historyków na- 

szych siliły się przebić tę zasłonę i okazać światu „nagą prawdę”, 


*) Rozprawka ta powstała ubocznie przy pracy nad „Rozwojem kultu 
św. Stanisława*. 
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po każdéj próbie widzowie powtarzali:—nie jasne, ciemne non liquet. 
Przyznaję, że i ja z obawą zbliżyłem się do tego „Sfinksa” historycz- 
nego, który tylu już wywiódł w pole. 

Sprawa św. Stanisława to istotnie „sfinksowa” zagadka. Taka 
sprzeczność sądów panuje w naszém dziejopisarstwie o téj postaci, 
że istotnie może doprowadzić do zrozpaczenia wogóle o krytyce 
historycznéj. Daje się nawet słyszéć już „pomruk”, co prawda nie- 
wyraźny: nie ruszać tego tematu, bo nigdy siędo „pra-słów” téj 
kwestyi nie dojdzie. Oto jedni zwą go „zdrajcą, drudzy świętym 
bez winy; jedni każą mu bronić rozkazów Rzymu, drudzy przeciwnie 
przeciw nim walczyć; jedni każą mu bronić chrześciańskich zasad 
małżeństwa, drudzy właśnie opićrać się regułom celibatu i je prze- 
kraczać; jedni sympatyzować z wolnością i swobodą przeciw ty- 
ranii, drudzy być „anarchistą”—a wszystko to na rusztowaniach hy- 
potez, przedsłanek i t. p., które jedno tylko chyba mogą wykazać, 
jak ukryta tendencya paczyć może nieraz naukowe badania, wy- 
krzywiać choćby nawet zasadnicze założenia samego autora, gdy np. 
historycy, którzy w swych dziełach wynoszą z zasady władzę mo- 
narchiczną, uwielbiają jednak biskupa krakowskiego za jego „za- 
chodni” opór przeciw „bizantyjskićj” przemocy, gdy chwalcy pol- 
skićj wolności, robią mu zarzut anarchii. 

Pisarzów, którzy poświęcili naszemu tematowi specyalną pracę, 
jest legion. Nie licząc dawnych, Kieleckiego, Długosza, Skargi, w sa- 
mym w. XIX piszą o tém: Lelewel, Maciejowski, Mieczkowski, M. 
Dzieduszycki, Komarnicki, Świożawóki, Skorski, Kalinka, Stefczyk, 
Angerstein, Gumplowicż.. . Szereg ty ch zapaśników na piita SZCZE- 
gólnie zagęścił się, odkąd Czacki uznał słuszność przezwiska „zdraj- 
ca”, jakie nań rzucił pierwszy kronikarz polski, Gall. Obruszyło ta- 
kie przypuszczenie wszechnicę krakowską. Gdy w r. 1824 wydał 
Bandke właśnie ową kronikę Galla, postanowiono tamę położyć 
przypuszczeniom niedowiarków. Wydział teologiczny wszechnicy 
krakowskićj rozpisał konkurs na ten temat. Zdobył palmę i zyskał 
nagrodę kanonik Pękalski, który w swćj rozprawie 1) starał się nau- 
kowo udowodnić, że cud wskrzeszenia Piotra z Piotrowina przez 
św. Stanisława mógł miéć miejsce, sam tekst zaś Galla uznał za pod- 
robiony. 

Ile się późnićj wylało inkaustu! Dziś znowu idzie w hare przed- 


1) „De Petri militis per s. Stanislaum episcopum cracoviensem disputatio 
historico-eritica, quam ad summos in sacra Theologia honores rite capesendos 
publice defendet Fr. Petrus Pękalski. Cracoviae 1826. 
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wcześnie zmarły historyk, Gumplowicz '), przywodząc dowody, że św. 
Stanisław był nietylko „zdrajcą” króla polskiego, ale i papieża, że na- 
wet występował przeciw papieskim rozkazom co do celibatu. Autor 
wiele rzucił nowych pomysłów, ale trzeba przyznać, że dla ich uza- 
sadnienia nie wyzyskał wszystkich źródeł tak, że jego uogólnienia 
zdają się na pierwszy rzut oka awanturniczemi przypuszczeniami. 
Ciekawa rzecz, że Gumplowicz, który w najświeższych rozpra- 
wach „Zur Geschichte Folens, Insbruck 1898” rzucił tyle światła na 
istniejący swego czasu w Polsce obrządek słowiański, nie zastoso- 
wał prawie zupełnie tego poglądu w swćj pracy o biskupie Stani- 
sławie. Powód leży bodaj w jednćj omyłce Grumplowicza. Autor 
zamiast uznać, że obrządek słowiański miał siedzibę li tylko w Mało- 
polsce, w odróżnieniu od Wielkopolski — sądzi, że panował w całćj 
Polsce. Ten błąd *) przeszkodził mu wpaść na te szczęśliwe do- 
mysły kontrastu Krakowa do Gniezna, jakie pozwoliły mi osta- 
tecznie rozświetlić całą dotąd zagadkową „zdradę” św. Stanisława. 


Aby zrozumićć i odczuć środowisko współczesne katastrofie, 
czytelnik musi się wyzbyć wszelkich pojęć dzisiejszego wieku, 
a przenieść się przemocą w świat wyobrażeń tak odległych czasów. 
Wszak czasy Bolesława Śmiałego to zamierzchłe dzieje, Polska ledwo 
od 100 lat jest chrześciańską, a dopićro co przed 50 laty rewolucyva 
pogańska zdmuchnęła wszystkie niemal twierdze kościoła polskiego. 

A jaki to kościół? Ma on przedewszystkićm jeden olbrzymiej 
wagi i doniosłości rys znamienny dla owoczesnój cywilizacyi europej- 
skićj. Oto do czasów wstąpienia Bolesława Smiałego na tron, rozłamu 
między zachodnim a wschodnim kościołem nie było. W zaraniu do- 
pićro jego rządów (1057) dokonywał się za Cellaryusza (1054) roz- 
brat między wschodnią a zachodnią słowiańszczyzną, równolegle 
z rozdziałem między Carogrodem a Rzymem. 

Następnie jeszcze jedna wstępna uwaga dla czytelnika chcącego 
odczuć nastrój ówczesnych czasów, ówczesną atmosferę średnio- 
wieczną. Duch średniowiecza, to duch legend, przenośni, cudów. 


1) Bolesław Śmiały i biskup Stanisław. Kwartalnik hist., r. 1898, str. 515. 
2) Wywody Gumplowicza co do panowania obrządku słowiańskiego 
w klasztorach wielkopolskich (zur Geschichte Polens str. 141, 146, 161, 208) zu- 
pełnie nie są przekonywające. Pomysłów o słowiańskości obrządku w Wielko- 
polsce nie można, zdaniem mojćm, budować na greckićm brzmieniu imion jakichś 
biskupów, których Długoszowi się podobało osadzić w Poznaniu na przekór istnie- 


jącym tam innym biskupom, jak Unger (str. 214—216). 
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Styl owych czasów, to zbiór samych alegorycznych porównań, para- 
boli, obrazów o rozszalałćj wyobraźni, jakich tyle w spuściźnie zo- 
stawił nam Wincenty Kadłubek. Z pod tych obsłonek dopićro trze- 
ba dziś skrzętnie wydobywać ziarno właściwe, w mistycznych zna- 
kach À wyrazach umiéć dopatrzyć się właściwych myśli. A teraz 
w bród. 


Ziemia krakowska w odległych, zamierzchłych czasach zwią- 
zana była z Czechami. Około r. 999 dopiéro oderwali ją Piastowie 
od Czech. Odpadła znowu do Czech po śmierci Mieszka II, póki jéj 
poprzednik Bolesława Śmiałego, Kazimierz I, nie odzyskał napowrót. 

Tendencye czeskie, nie dziwnego, musiały być niemałe w ziemi 
krakowskićj. Ziemię tę jednak spajał z Czechami nietylko zaborczy 
miecz. Znajdował on tu podkłady duchowe, szczątki związków da- 
wnych duchowych, pociągających jéj mieszkańców ku Wełtawie 
i Morawie. 

Prof. Abraham w swćj pracy „Organizacya kościoła polskiego” 
mimo wszystkich zastrzeżeń uznał, że w Polsce początkowo istniał 
obrządek słowiański św. Metodego obok łacińskiego ?). Nie zau- 
ważono jednak, że wskazówki o tém odnoszą się do samćj Mało- 
polski, a przedewszystkićm ziemi krakowskićj. 

Działalność Cyryla i Metodego najłatwićj mogła objąć najbliższą 
krainę polską, a więc krakowską, jak na to zresztą wskazuje le- 
genda Metodego o nawróceniu „księcia na Wiślech” (M.P.I.107). Mo- 
dlitwa dawnych brewiarzów kościoła polskiego do Cyryla i Metode- 
go „nostros apostolos et patronos” prawdopodobnie była właściwością 
krakowskićj katedry, kiedy ją po raz pierwszy odnajduje i drukuje 
biskup krakowski, kardynał Radziwiłł (r. 1596 Cracoviae). Faktem 
uznanym jest, że Prochorus (7 986) i Proculphus (+ 995), pierwsi bi- 
skupi w Krakowie, byli biskupami obrządku słowiańskiego z imio- 
nami używanemi w Grecyi. Kościół św. Salvatora starodawny, ma- 
jący odpowiadać słowiańskiemu wezwaniu św. Spasa, znajduje się 
w Krakowie. Wreszcie najbardzićj znamienne wezwanie kościołków 
imienia św. Klemensa, które właśnie znamionuje obrządek Cyryla, 
znalazcy relikwii tego świętego—odnosi się téż tylko do Małopolski. 


1) W Polsce był istotnie ten obrządek. Wskazują na to słowa Galla ,,Zati- 
norum et Slavorum quotquot estis incolae”, reminiscencye w rękopisie dyaka z Dub- 
kowa (M. P. I. 90) o apostolstwie Cyryla i Metodego w Lęchicy, jako téż w żywo- 
cie Mojżesza Węgrzyna (M. P. IV. 810). Bezwarunkowo roztrzygającém, jak sam 
Abraham uznał, jest list księżnej Matyldy do Mieszka II. (M. P. 323). 
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Wreszcie nie inny kościół tylko krakowski znamionują pewne od- 
mienne zwyczaje rytualne. Wzmianka kroniki wielkopolskićj, kry- 
jącćj w sobie drobne lecz cenne, gdzieindzićj nieznane wiadomości, 
że aż po czasy Władysława Hermanna, więc jeszcze za Bolesława 
miałego, non soli canonici, sed clerus episcopum dioecesis Cracoviensis 
eligebat—wskazuje na wschodnią modłę krakowskiego kleru, wyjąt- 
kową w całej Polsce. Czy tego rodzaju wybór biskupa nie zostawiał 
katedrze swobody przechowywania tradycyi słowiańskich, chroniąc 
Ją przed samowładzą księcia polskiego? Położenie wreszcie ziemi 
krakowskićj, osłoniętćj karpatami od Węgrów, co zburzyli kościół 
wielkomorawski, oddalonćj od Niemiec — pozwalało pielęgnować tu 
szczątki Metodowćj misyi, gdzieindzićj zupełnie zrujnowanćej. 

W tćj ziemi krakowskićj najznamienitszą warownią tego ob- 

rządku słowiańskiego był Tyniec. Jak klasztor sazawski w Cze- 
chach, tak klasztor tyniecki był podwaliną słowiańskiego obrządku 
w Polsce. Pierwsi opaci tego klasztoru noszą czysto-wschodnie 
nazwy: Aron, Anchoras 1). „Być może — powiada Małecki *) — że 
istniał w Tyńcu przed restauracyą Kazimierza I od czasów Bole- 
sława Chrobrego, a może i znacznie jeszcze dawnićj, odcień reguły 
benedyktyńskićj słowiańskiego obrządku, t j. głagolici”. 
"W Czechach, które jak zaznaczyliśmy, w tak blizkim politycz- 
nym zostawały związku z Krakowem, istniał słowiański obrządek. 
Tak w sazawskim klasztorze ś Prokopa, założonym przez ks. Udal- 
ryka w roku 1032, pielęgnowano go jeszcze w XlIw. Jak Udalryk, 
tak i syn jego Brzetysław sprzyjali temu rytuałowi. Brzetysław był 
nawet krzewicielem tego obrządku (jego memoryał z r. 1028, cha- 
rakterystyczne pieniążki z napisem „św. Klemens”). Wreszcie na po- 
czątku r. 1079 Wratysław książę czeski podnosi znowu ten sam 
sztandar Metodowego obrządku słowiańskiego. Wystosowuje prośbę 
do Grzegorza VII o zezwolenie liturgii słowiańskićj. Ten rok 1079, 
rok w którym papież odpowiada odmownie na te starania księcia 
czeskiego jest dla nas znamienny. 

Zwracam uwagę, że rok ten jest rokiem zabicia św. Stanisława 
biskupa krakowskiego przez księcia polskiego, właśnie rywalizującego 
z księciem czeskim Wratysławem. Biskup Stanisław został nazwany 
przez współczesnych „zdrajcą”. Czy ten biskup nie godził się na 

1) (M. P. V, 608). Jeszcze przed zniesieniem tego klasztoru — mówi Gum 
plowiez (zur Gesch. Polens)—według opisu ksiąg tynieckich znajdowało się obok ła- 
cińskich tćż „6 ksiąg prastarego pisma”. 

2) „Klasztory i zakony w Polsce“. Przew. nauk. 1875. 501. 
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dążności duchowieństwa czeskiego? Czy on, biskup tćj stolicy kra- 
kowskićj, która tak związana była z obrządkiem słowiańskim, nie 
był ich poplecznikiem? Wszak on znał dobrze biskupa praskiego 
Jaromira, brata księcia czeskiego. Ten bowiem biskup Jaromir, 
starający się teraz zgodnie wraz z bratem o obrządek słowiański, 
kilka lat (1061 — 1067) bawił nie gdzieindziej, tylko właśnie w tym 
Krakowie. Wszak Dubravius w swojćj „Historia Bohemica” (Bazylea 

1575) na podstawie jakichś dziś nam nieznanych źródeł zaznacza, że 
ten Wratysław z żoną swą Swatawą wstawiali się za św. Stanisławena 
u Bolesława Śmiałego. Wszak duchowieństwo krakowskie splatało 
węzłami przyjaźni i to z Pragą, że od czasu Arona, biskupa krakow- 
skiego, w najściślejszych było stosunkach z Leodyum, gdzie również 
kształcił się kler praski (np. kronikarz Kuźma) śród atmosfery— 
wrogićj dążnościom papieża Grzegorza VII. 

Dla rozjaśnienia położenia rzucimy wzrok na Ruś, biorącą te- 
raz dopićro rozbrat z Rzymem. 

Abraham, pisząc w najnowszćj swćj pracy o obrządku słowiań- 
skim i zaprzeczając wpływom ruskim na kościół polski, zaznacza 
jednak: „Nie ulega wątpliwości, że Kijów ówczesny musiał na Pol- 
skę silnie oddziaływać, gdyż na zachodzie w pobliżu tak świetnego 
ogniska cywilizacyi nigdzie nie było, a oddziaływanie to wzmae- 
niały nadto ciągłe stosunki polityczne i handlowe z Rusią i częste 
małżeństwa między członkami domów panujących obu tych krajów 
zawierane. Wpływy rusko-bizantyjskie uwydatniły się wtedy 
i w stroju i w architekturze a nawet i w tłoku menniczym, mogły 
więc oddziałać równie i na kościół polski”. 

Pytam, kiedy wpływ Kijowa mógł bardzićj odbić się na pol- 
skim kościele i społeczeństwie, jak nie za Bolesława Smiałego, syna 
księżniczki ruskićj, który raz w raz wpada do Kijowa i osadza tam 
„swego” Izasława, ożenionego z siostrą swego ojca? W tym Kijo- 
wie Izasław i jego zwolennicy stanowią polskie stronnietwo, lecz 
duchowieństwo ruskie, a głównie zakonne burzy się przeciw Bole- 
sławowi Śmiałemu, przeciw Polakom. Igumen Antoni jest w zatargu 
z Izasławem, tym „łacinnikiem”, co chodził do papieża Grzegorza VII, 
a spór dochodzi do takich rozmiarów, że musi Antoni ustąpić do 
Czernihowa, do brata Izasława, Św tolas a (M. P. I. str. 742). Nie- 
bawem znowu Izasław toczy spór z czerńcami, np. z Nikonem (M. P. 
IV. 816). Czuć całą nienawiść do Polaków u duchowieństwa, sło- 
wiańskiego, kijowskiego: współcześnie czerńcom dyabeł przedsta- 
wia się jako Polak w stroju łacinnika (M. P. I. 739). 


$. STANISŁAW A Ś. PIOTR. 55 


Czy ta nienawiść między „słowianami* a „łacinnikami* zupeł- 
nie przeszła bez wpływu na spór między biskupem krakowskim 
„słowiańskim* a królem Bolesławem, jak wiadomo, tak ściśle zwią- 
zanym z papieżem Grzegorzem VII? Czy Polska równocześnie nie 
dostała się pod atak słowiański ze strony Czech, krzątających się 
około obrządku słowiańskiego, i ze strony burzących się mieszkań- 
ców Kijowa, gdzie zaczynają równocześnie Polaków łacinników 
mordować na leżach—jak Nestor zaznacza—zapewne nie bez zachę- 
ty czerńców? Czy to wzburzenie nie polega nawet na porozumie- 
niu? Czy to nie „zdrada“ uknuta od Kijowa do Pragi? Czy kra- 
kowski biskup nie był w to wmięszany? On, przezwany „zdrajcą? 

Faktem jest, że Grzegorz VII zośtający w związku z Bolesła- 
wem Śmiałym, któremu miał nawet przesłać koronę—odpowiedział 
na początku r, 1079 na prośby Wratysława czeskiego o obrządek sło- 
wiański najkategoryczniejszą i najsurowszą odmową '). 

W tym samym roku Bolesław Smiały wobec buntu „słowiań- 
skiego“ w Kijowie ucieka, wraca do kraju, gdzie pada krakowski 
biskup z jego ręki czy rozkazu. Za eo? „Zdrajca“. Czy ta kata- 
strofa to nie odzew rozłamu dokonywującego się w Europie między 
łacińskim a greckim kościołem, wobec którego papież z całą stanow- 
czością musiał wystąpić przeciw zakusom czeskim, przeciw sło- 
wiańskiemu obrządkowi? Po upadku Bolesława Śmiałego — rzecz 
znamienna— Kraków zagarniają Czesi, a Ruś Czerwoną z Przemy- 
ślem Rusini... 

Czeski kronikarz Kuźma *), przesiąknięty współczesnemi dążno- 
ściami kleru, przedstawia w pięknćj alegoryi św. Stanisława—jako 


1} „Quia vero nobilitas tua postulavit, quo secundum Sclavonicam linguam 
apud vos divinum celebrari annueremus officium, scias, nos huic petitoni tuae ne- 
quaquam posse favere. Ex hoc nempe saepe volventibus liquet non immerito sa- 
cram scripturam omnipotenti Deo placuisse quibusdam locis esse occultam, ne 
si ad liquidum cunctis pateret, forte vilesceret et subjaceret despectui aut prave 
intellectu a mediocribus in errorem induceret. Neque enim ad excusationem ju- 
vat, quod quidam religiosi viri hoc, quod simpliciter populus quaerit, patienter 
tulerunt, seu incorrectum dimiserunt, cum primitiva ecclesia multa dissimulaverit, 
quae a sanctis patribus, postmodum firmata christianitate et religione crescente» 
subtili examinatione correcta sunt. Unde ne fiat, quod a vestris imprudenter ex- 
poscitur, auctoritate b. Petri inhibemus, teque ad honorem omnipotentis Dei huic 
vanae temeritati viribus totis resistere praecipimus“. (Mansi. Conciliorum Collectio 
t. XX 296). 

2) Pierwszy Stefczyk („Upadek Bolesława Śmiałego“. Ateneum 1885) 
wpadł na domysł, że treść alegoryi u Kuźmy (Ks. II § 34) odnosi się do św. Stani- 
sława. Zgadzam się na to zdanie Stefczyka wbrew Gumplowiczowi, który sądzi, 
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najbliższegó sojusznika kleru praskiego. Biskup krakowski, według 
niego, jakby uznając Pragę za posiadaczkę relikwii św. Wojciecha 
i Radzyma, słowem za ognisko czcicieli św. Wojciecha, dąży do Pragi; 
biskupowi okazuje się św. Radzym, brat św. Wojciecha, biskup bierze 
udział w staraniach duchowieństwa praskiego o kanonizacyę św. Ra- 
dzyma, niesie dary na jego grób... Widoczne tu solidaryzowanie się 
biskupa krakowskiego z klerem praskim i jego kultem, z klerem, 
który jak wskazaliśmy krząta się około podniesienia obrządku sło- 
wiańskiego. 

Ten obrządek słowiański, w Czechach rosnący, to miecz Damo- 
klesa nad głową Bolesława Śmiałego. Czechy rywalizujące z Polską ') 
w chwili, kiedy książe polski wdział na swe skronie koronę, zawsze 

tym kultem słowiańskim protestują, dowodząc, że one mają ten 
wszechsłowiański obrządek w swych rękach, że one, nie Polska, są 
naczelnymi panami Słowiańszczyzny zachodnićj. Tak postępuje 
każdy książe czeski—gdy tylko książe polski spróbował się ukoro- 
nować, tak Udalryk, tak Brzetysław wobec korony Chrobrego 
i Mieszka II, tak teraz Wratysław wobec koronacyi Śmiałego r. 1076. 

Czy w samćj Polsce, położenćj śród dwóch centr słowiańskich, 
Pragii Kijowa, a szczególnie w ziemi krakowskićj, pośród tych dwóch 
ognisk na drodze leżącćj, nie było żywiołów czułych na te dążności? 
Czy duchowieństwo Pragi i Krakowa mogło nie wpłynąć na biskupa? 
Z następującćj represyi dokonanćj przez Bolesława wracającego od 
bram wzburzonego Kijowa pozostał mojóm zdaniem szczątek daw- 
nych wieści w żywocie św. Mojżesza Węgrzyna, pisanym w XIII w. 
W żywocie tym są wspominki o królu Bolesławie (podanie miesza 
Chrobrego Z Śmiałym), który „wzniecił prześladowanie wielkie na 
„czernorysców'—(mnichów) i wygnał wszystkich z kraju swego“ ?). 


że tą postacią alegoryczną jest jakiś Czech. Domysł Stefczyka nabiera wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, jeśli się wyrozumie alegoryczne przenośnie. Zwra- 
cam uwagę, że ów człowiek „srebrną nicią mierzy członki swego ciała*— rzecz 
jasna, że tu mowa o św. Stanisławie, którego spotkała i rozsławiła kara wymierzona 
mu przez Bolesława Śmiałego: na rozerwanie członków (truncatio membrorum* 
Gall). 

1) Dzieje tćj rywalicyi przedstawione w cytowanćj rozprawie Stefczyka. 

20 Następnie niefortunnie przykleja (jak sam się do tego przyznaje „przy- 
łączyłem do tego* M. P. IV 816) żywociarz ustęp z latopisca o ruchu ludowym po 
Mieszku II. Za Bolesława Chrobrego niema nigdzie wiadomości o buncie i nie- 
szczęściach, jakie na ziemię polską spadły—może się to odnosić do faktów zaszłych 
po śmierci dopiero syna jego, Mieszka II. Jeżeli tedy mowa o „Bolesławie“, to od- 
nieść to trzeba do Śmiałego (Por. Lewicki. Mieszko II. Dod. I.) 
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u iy to » gnanie czarnorysców* i ucieczka ich z Polski na Ruś nie 
_ jest reminiscencyą z czasów represyi Bolesława Śmiałego? Pobyt 
duchownych ruskich w Polsce nie powinien nas tak dziwić. Cella- 
ryuszowy rozłam kościelny wszak to dopiero nowość. Wszak na 
dworze „Bolesława“ bawi według legendy całe lata czerniec Mojżesz 
z góry Athos (M. P. I. IV. 815). Często goszczono w kraju sąsiednim. 
Nie tylko, że Bolesław Śmiały bawiał z swą drużyną w Kijowie, ale 
i książęta ruscy bywali w Polsce (lzasław). Tak ks. Włodzimierz 
Monomach, późniejszy wielki kniaź, opowiada z czasów Bolesława 

Śmiałego „posłał mię tedy Świętosław do Polski, chodziłem za 
Głogów do czeskiego lasa, chodziłem w kraju ich cztery miesiące "). 

Za Boleslawa Śmiałego groza idąca od współzawodniczących 
Czech, groza obrządku słowiańskiego zmusiła króla polskiego do sta- 
nowczego kroku, do represyi. To stłumienie, zgniecenie w Mało- 
polsce pociągnęło za sobą nie jedną śmierć biskupa. Wskazują na 
to słowa Wincentego (Kadłubka) o oskarżaniu przez niektórych bi- 
skupa Stanisława „że z jego powodu tyle głów na śmierć wydano. 
I Gall mówi o cieleśnie ukaranych „chrześcianach*, a nie jednym 
„chrześcianinie* ?). 

Represya ta to owoc rozłamu kościelnego na południu doko- 
nanego. Po tćj katastrofie rozdział między Rusią a łacińską Polską 
widoczny. Bolesław Śmiały ostatnim był z Piastów, co szczerbił 
miecz na złotych bramach Kijowa 5). 

Takie oświetlenie zatargu Stanisławowskiego tłómaczy nam, 
dlaczego nie wojewoda lub „comes“ krakowski odgrywa tu tak waż- 
ną rolę, ale właśnie biskup“ . Biskup mógł z królem wojować 
i straszyć „rytuałem“. 


Do tego czasu same przypuszczenia. Obecnie jeszcze jedno 
wytłómaczenie, dlaczego nie tylko „biskup” grał w tym wypadku 
zdrady główną rolę, ale dlaczego biskup „krakowski”. Ku temu po- 
służy stosownie wyjaśniona alegorya o wskrzeszeniu Piotra przez 
św. Stanisława. Na wstępie kilka dat historycznych. 


1) Nauka Monomacha M. P. I. 

2) „hoc dicere licet, quod non debuit christianus in christianos peccatum 
quodlibet corporaliter vindicare“. W tym podziale Galla chrześcian na dwa obo- 
zy można się dopatrzeć obrządkowćj różnicy, Gall uznawał, że i duchowieństwo 
Stanisławowe wyznawało Chrystusa, tylko w innym obrządku 

8) Stąd już metropolita kijowski Nicefor (1104—1119) wszystkich Polakow 
uważa za łacinników, stąd Mateusz biskup krakowski w liście do św. Bernarda 
(1150) tak pogardiiwie wyraża się o ruskim słowiańskim obrządku (M. P. IL. str. 16). 
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Według najnowszych studyów Abrahama zupełnie rzeczą wia- 
rogodną jest, że „od śmierci Mieszka II aż po mnićj więcćj r. 1075—6 
metropolia gnieźnieńska wcale nie istniała”. Końcowa data 1075 
jest datą listu Grzegorza VII do Śmiałego, w którym papież wyraźnie 
zaznacza, że niema w Polsce metropolii i w celu właśnie utworze- 
nia metropolitalnego punktu wysyła (legatos ud vos direximus) 
legatów do P Iski. Utworzenie samodzielnćj metropolii w Gnieźnie 
szło niezawodnie ręka w rękę z polityczną samodzielnością państwa 
polskiego, gdy właśnie na samym końcu roku 1076 na Boże Naro- 
dzenie !) Śmiały odbywa koronacyę przy tak wielkićj ilości biskupów 
(w liczbie 15), że już na tćj podstawie przypuszczano, że w ich licz- 
bie byli i zagraniczni biskupi, legaci papiescy i t. p. Sama ilość bi- 
skupów wskazuje, że równocześnie przy tym samym akcie korona- 
cyjnym utworzono i metropolię gnieźnieńską. Wiadomóm jest, że 
za Bolesława Śmiałego w Gnieźnie wybudowano nową katedrę, co 
według małopolskiego rocznika stało się r. 1076 (M. P. HI 147), wia- 
domóm jest tak samo, że właśnie około tego czasu wyświęcili legaci 
papiescy na pierwszego metropolitę gnieźnieńskiego arcybiskupa Bo- 
gumiła. Słowem odbył się wtedy w Gnieźnie zjazd metropolitalno- 
koronacyjny, na którym resztę biskupów uzupełniali niezawodnie 
biskupi sascy (między nimi i magdeburski), przyjacielscy sojusznicy 
Bolesława Śmiałego, przeciw cesarzowi zbuntowani. *) 

Ależ utworzenie metropolii w Gnieźnie było zupełnie nie na 
rękę biskupstwu krakowskiemu. Było to obaleniem całego jego 
znaczenia, jakie dotychczas posiadało, było wprost podważeniem 
jego stanowiska. Za Kazimierza I bowiem nikt inny tylko Aron, 
opat tyniecki, został metropolitą całćj Polski z siedzibą w Krakowie. 
Gniezno wówczas nie miało znaczenia żadnego, pozbawione było re- 
likwii ś. Wojciecha, uniesiony ch przez Brzetysława I, leżało w rui- 


1) Annales Lamberti. 
2) Polska mogła mieć wówczas kilku ledwo biskupów por. Abraham l. c. 
i słowa listu papieskiego „adeo pauci sunt episcopi“, Fakt, że liczbę 15 podaje 
rocznik saski, popiera przypuszczenie co do miestnictwa saskich biskupów. Bo- 
lesław Smiały wbrew systemowi księcia czeskiego, trzymającego z cesarzem 
przeciw Sasom, był w najściślejszych stosunkach z biskupami i książętami saskimi. 
Posiłkował ich w walce. Czyżby Bolesław nie wyzyskał przyjaźni swćj z magde- 
burskim arcybiskupem ku reorganizacyi samodzielności kościoła polskiego?. Tak 
też sądzi i Abraham. To tłómaczy, dlaczego na wieść o tej koronacyi robiono 
w Niemczech wyrzuty niektórym książętom „sibi invicem succensebant, quod potentiam 
opesque barbarorum in tantum aluissent, ut... dux Polenorum in ignominiam regni Teuto- 
nici nomen regiumque diodema impudens affectasset*... (Lamb. Ann.). 
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nach, jedynym metropolitą był Aron; punkt środkowy polskiego 
kościoła leżał w Krakowie 1). Dopiero Smiały, walczący z Czechami, 
grabieżcami relikwii św. Wojciecha, odbudowuje na nowo metropolię 
w Gnieźnie. Dla wyrozumienia, z jakićm uczuciem przyjął te usi- 
łowania Śmiałego kler krakowski, posłuchajmy katalogu biskupów 
krakowskich, który tak się wyraża o następcy Arona, biskupie 
Sulisławie. 

„..Neglexit petere insignia archiepiscopatus, videlicet pallium 
b. Petri et crucem ab eoque tempore cessavit archiepiscopatus in 
Cracovia, unde et dignum est, ut hic Zula, ex Cracoviensi pontificum 
cathalogo eliminaretur, postquam tantum ecclesiae fulgorem et ho- 
norem sua segnicie et incuria amisit et obfuscavit... Dignum por- 
tentum, quod ecclesiae, cuius decorem neglexerat, sepultura merito 
carere debuit, nisi eum ea virtus sclevaret quod in vita sua b. Sta- 
nislai merita et mores perpendens eundem accersitum in ecclesia 
sua fecit et instituit canonicum” 2). 

Co za niechęć, co za rozżalenie do biskupa Sulisława wieje 
z tych słów, powtarzanych jeszcze długo w licznych późniejszych 
pismach kleru krakowskiego. Nie dać go pogrzebać, nie zapisywać 
do katalogu! Snadź była to sprawa nie małćj wagi. Zakończenie te- 
go ustępu żałosnego zdaje się wskazywać, żę św. Stanisław odwrotne 
zajmował stanowisko, że nie należał do Ba uległych Śmiałemu 
biskupów, jak Sulisław, że bronił arcybiskupstwa krakowskiego, 
starał się odzyskać to, co tamten zaniedbał. 

Nie byłże to jeden z bodźców do zatargu z Bolesławem? 
Właśnie między rokiem 1076, tj. datą koronacyi Śmiałego i ustano- 
wienia metropolii gnieźnieńskiéj, a śmiercią biskupa Stanisława r. 1079 
upływa trzy lata, a właśnie ów alegoryczny św. Stanisław w kronice 
Kuźmy „był w mieście Krakowie trzymany w podziemnóm więzieniu 
z jednóm okienkiem u góry, którędy mu zrzadka wodę i chléb poda- 
wano”. Czy to więzienie nie za opór przeciw ustanowieniu metro- 
polii polskićj w Gnieźnie, czy to nie kara może nawet za zgodą urzą- 
dzających tę metropolię legatów papieskich, a działanie ich zapewne 
nie było różne od postępowania legata Guala, który w 25 lat potóm 
złożył z godności następcę biskupa Stanisława, biskupa krakowskie- 
go Czesława 8). 


1) Abraham str. 131. 
3) M. P. III. 343. 
3, Dług. Op. I. 
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Bezwzględność Śmiałego zrozumieć można tém bardzićj, że 
równocześnie w Czechach prawdopodobnie gotowano się do podo- 
bnćj, obszernćj akcyi wyniesienia praskićj katedry. Współcześnie 
Wratysław prosi stolicę papieską o wysłanie legatów, czego mu jed- 
nak Grzegorz VII, związany ze Śmiałym, odmawia. Praski kler 
przeciw utworzónćj teraz nowćj metropolitalnej katedrze Gnieźnień- 
skiéj wystawia na czoło kult św. Wojciecha. Jego popioły nie są 

Gnieźnie, są w Pradze! Znana jest późnićjsza waśń Gniezna 
i Pragi o to, kto dzierży właściwe ciało świętego, których dziś jest 
dwa. W téj kłótni św. Stanisław zajmuje stanowisko nie duchowień- 
stwa polskiego, ale czeskiego. Kuźma każe swemu alegorycznemu 
św. Stanisławowi umknąć z więzienia z Krakowa (w czasie wyprawy 
Śmiałego na Ruś?) i uczcić relikwie św. Wojciecha i jego brata Ra- 
dzyma, byłych metropolitów gnieźnieńskich w Pradze, —nie 
w Gnieźnie. Czy to nie symbol realnego zdarzenia—mianowicie od- 
dania całej dyecezyi krakowskićj pod protektorat biskupstwa pra- 
skiego, tak że Śmiały wracając z Kijowa musiał je zdobywać, odzy- 
skiwać? Wszak w związku z tóm stałby falsyfikat biskupstwa pra- 
skiego z r. 1086, wktórym—jak wiadomo—używając właśnie osoby 
św. Wojciecha za pretekst, zmyślono świadectwo na włączenie dye- 
cezyi krakowskićj do biskupstwa praskiego '). Takie roszczenia 
musiały miéć jakiś realny podkład i precedens, a tém mogło być pod- 
danie biskupstwa krakowskiego pod praskie, przez Stanisława do- 
konane. 

To była „zdrada” kościoła polskiego, swego metropolity. Tak 
wnioskując, rozumiemy, dlaczego zwie go Gall „zdrajcą”, dlaczego 
przedewszystkićm zgadzają się na to wyrażenie ci, którym Gall kro- 
nikę swą poświęca, a więc arcybiskup gnieźnieński Marcin, biorący 
czynny udział w pisaniu tćj kroniki, daléj wszyscy biskupi polscy. 


W owych czasach, kiedy papież, stelmachów syn, mocował się 
z największym potentatem świata, cesarzem, i zwalił go do nóg swych 
pod Canossą, świat europejski rozpadł się na dwa wrogie obozy, na 
papieski i cesarski. Hasłem dzielącóm te dwa obozy było imię 
św. Piotra,—zupełnie zrozumiałe, jeśli się zważy, że podwaliną całćj 
powagi papiestwa była tradycya pasterstwa św. Piotra w Rzymie. 
W każdym zakątku Europy widać było stronników i sprzymierzeń- 
ców św. Piotra, tj. stolicy Piotrowćj. Tuż w sąsiednich Polsce Niem- 


1!) Lewicki. Wratysław II czeski królem polskim. 1876. 
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czech społeczeństwo podzieliło się w ten sam sposób. Sasi trzymają 
z papieżem, buntują się przeciw cesarzowi, to tóż w bitwie z nim to- 
czonćj hasłem ich nie jest inne imię, tylko „św. Piotr” 1). Cała księga 
Brunona „De bello Saxonico” wskazuje, jakto wówczas wyraz 

„św. Piotr” był ulubionym symbolem i hasłem Sasów, sprzymierzeń- 
ców stolicy Piotrowćj, sprzymierzeńców tak samo naszego Bolesława 
Śmiałego, Sasów, co się zwą „b. Petri fideles”. 

Wszystkie dotąd przedstawione dane składają się na dowód, 
że nasz król „Śmiały“ był sprzymierzeńcem „Św. Piotra“. Wo 
kie zarazem Sosa każą się domyślać, że św. Stanisław, jak 
tylu zresztą współczesnych biskupów za granicą, był wrogiem „św. 
Piotra“. 

Związki z Wratysławem czeskim, sprzymierzeńcem cesarza, 
przeciwnikiem papieża, stosunki krakowskiego biskupstwa z Le- 
odyum, owianćm antigregoryańskiemi tendencyami, słowiański obrzą- 
dek, który Grzegorz VII tak stanowczo potępił—wszystko to nasuwa 
koniecznie myśl o nieprzychylnóm stanowisku św. Stanisława wobec 
stolicy Piotrowej. 

Co więcćj! Wszak teraz właśnie ten sam następca św. Piotra 
ustanawia na oczywistą szkodę biskupstwa krakowskiego nową me- 
tropolię w Gnieźnie. I znowu w następującym sporze między arcy- 
biskupstwem krakowskićm a gnieźnieńskićm—wypływa na wierzch 
to mistyczne imię „św. Piotr“. Oto słyszymy, że katedra gnieźnień- 
ska, którćj patronem do tego czasu był św. Wojciech, otrzymuje 
teraz—nowo zbudowana—wezwanie św. Piotra. Relikwiiśw. Wojcie- 
cha brakło przy restauracyi katedry przez Śmiałego, unieśli je za- 
wistni Czesi, niemi się teraz pysznili, dowodząc, że oni mają w ręku 
to palladium świętości słowiańskićj. Więc Bolesław Śmiały, oparty 
przeciw Czechom na Grzegorzu VII, na opoce Piotrowćj—wnosi ka- 
tedrę pod wezwaniem św. Piotra Czy się to podobać mogło bisku- 
powi krakowskiemu, mistyczny św. Stanisław w kronice Kuźmy na 
przekór temu podróżuje do Pragi ku grobom św. Wojciecha... 

Przeciwieństwo św. Stanisława wobec św. Piotra uwidoczniło się 
Jeszcze w zachowaniu się biskupa krakowskiego wobec korony pol- 
skićj, którą przesłał Smiałemu następca św. Piotra. Jakeśmy to 
wykazali, i datą i samą istotą swą powstanie niezawisłego kościoła 
polskiego metropolitalnego w Gnieźnie schodzi się zupełnie i splata 
w jedno z koronacyą Bolesława Śmiałego na Króla. Stanisław bi- 


1) „suum salutavit socium dicens: „Sancte Petre!*, quod nomen Saxones 
pro symbolo tenebant omnes in ore“. Bruno: „De bello Saxonico“, r. 1078 $ 97. 
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skup, przeciwnik metropolii gnieźnieńskićj, musiał być przeciwni- 
kiem i koronacyi Śmiałego. Ta koronacya była nieznośną dla cesa- 
rza, dla księcia czeskiego, dla możnowładctwa polskiego, więc i dla 
biskupa Stanisława. 

W kronice Galla można się dopatrzyć wskazówek, że koro- 
nacya była jednym z powodów następnój katastrofy. Kronikarz 
wskazuje, że Bolesławowi „nie dawał spokoju pewien nadmiar ambi- 
cyi czy próżności“, że był uniesiony taką dumą, że nie chciał się ca- 
łować ani z kniaziem wielkim kijowskim, ani królem węgierskim; na- 
wet w tym ostatnim wypadku piętnuje Gall wyraźnie jego zgubną 
dumę (pestifera superbia), która nie pozwoliła jemu, choć wygnań- 
cowi, ugiąć się przed królem węgierskim—jemu— rozumie się „koro- 
nowanemu królowi“. Zupełnie zrezumiałe to w ustach Galla, histo- 
ryografa Krzywoustego, który zrzekł się pretensyi do korony. 
Współcześni rocznikarze niemieccy wyraźnie tłómaczą co znaczy ta 
pycha „in superbiam... elatus... regiam dignitatem sibi usurpavit 
Wincenty (Kadłubek) zaznacza, że obalił Śmiałego „wiatr pychy“— 
ale równocześnie jeszcze za tegoż Wincentego słychać było zarzuty 
przeciw biskupowi Stanisławowi, że za jego sprawą „zaprzysiężono 
królowi zagładę (quod regis coniuratum est excidium)... 
| Nieprzyjazne stanowisko biskupa krakowskiego wobec metro- 
polii i koronacyi gnieźnieńskićj musiało się objawić przedewszyst- 
kićm oporem przeciw ciężarom, jakie te nowe zaszczyty, zyskane 
przez Polskę, nakładały na ludność. Wiadomo, że stolica papieska 
koron darmo nie dawała, za to płacono „świętopietrze*. Stron- 
nik św. Piotra, musiał składać się nań i go wspierać '). Zupełnie 
trafnie w najświeższćj pracy Abraham zaznacza, że właściwie świę- 
topietrze zaczęto z Polski słać do Rzymu wakuck koronacyi Bole- 
sława Śmiałego. Od jego czasów stał się regularnym podatkiem 
składanym przez ludność całą. Właśnie w tym czasie papieże na- 
kładają ten obowiązek płacenia świętopietrza na panujących. 
Tak r. 1062—1063 wzywa stolica apostolska króla duńskiego do 
płacenia trybutu. Grzegorz VII chciał nawet Francyę zmusić do 
świętopietrza, Grzegorz VII nadając właśnie współcześnie z naszą 
koronacyą r. 1076 koronę księciu kroackiemu Zwonimirowi, zobo- 
wiązuje go do płacenia trybutu na rzecz św. Piotra. Właśnie w liście 
z r. 1075 Grzegorza VII do Śmiałego przed samą jego koronacyą pi- 


1) Skarżyli się na to nawet Sasi, sprzymierzeńcy papieża „fideles b. Petri“, 
W r. 1079, „apostolici legati... pecuniam quantam poterant more Romano conqui- 
rere... secum detulerunt“. Bruno. De bello Saxonico $ 116. 
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sze o „oblacyi* na rzecz św. Piotra. „In hac autem cognoscimus, 
quod eccelentia vestra b. Petrum apostolorum principem sinceris af- 
fectibus diligit et ad reverentiam eius ardenti spiritu dilatur, quoniam 
gratuita devotione vestris eum oblationibus honorantes, debitorem 
vobis fieri desiderastis* (M. P. I. 367). Jak na dłoni, że Bolesław 
przesłał świętopietrze i chce nadal (debitor) przesyłać. Za co? Za 
koronę i metropolię, użyczone Polsce przez papieskich legatów, 
za których pobytu wszedł w życie pobór świętopietrza. Samo przez 
się nasuwa się przypuszczenie, że biskup krakowski oparł się pobo- 
rowi tćj daniny, tego, jak mówiono późnićj w Polsce ') — „Swentego 

Petra“. Wszak ten pobór, to dań dla papieża za wytworzenie me- 
tropolii w nienawistnóm Gnieźnie. Miałaż dyecezya krakowska 
płacić „Piotrowy denar* za to jeszcze, że ją pozbawiano najwyż- 
szych zaszczytów na rzecz Gniezna? Płacić za stratę, za swą ruinę? 

Jednym z najważniejszych powodów zatargu między Śmiałym 

a biskupem Stanisławem późniejsza legenda uważa spór o „sumę 
pieniężną”, otrzymaną za „Piotrowin'. Że ten zatarg był jednym 
z najważniejszych dowodzi rocznik kapitulny, który rozwodzi się 
obszernie nad tym sporem. Ale tradycya późnićjsza w czasie kano- 
nizacyi świętego nie mogła znieść, aby święty był wrogiem „św.Piotra* 
i papieża, aby zabraniał stolicy apostolskićj danin w kraju. Prze- 
dzierzgnięto ten fakt w cud. Piotrowin—to wieś— oczywista „dzie- 
dzica”,.. Piotra, od którego kupił ją św. Stanisław... Czy to „pia 
fraus* jednostek w czasie starania o kanonizacyę, czy zmiana same- 
go społeczeństwa wyrażona w folklorystycznóm przeistoczeniu fa- 
któw? Faktem jest, że wieś Piotrowin nie należała przed r. 1311 
do katedry krakowskićj ?), że według wszelkich danych posiadłości 
indywidualnych rycerskich, które by kościół mógł kupić—wów- 
czas w Polsce nie było, że już pominę całą nienaturalność zdarzenia 
(wskrzeszenie zmarłego i t. p.) Z pod muślinów téj tak pięknćj le- 
gendy przeziera nic innego tylko spór o denar Piotrowy, o pieniądz... *) 

Piękna to legenda. Jest ona obroną świętego przeciw zarzu- 
tom w czasie kanonizacyi, rzucanym na niego. Aby oczyścić mę- 

1) Rod. W. IV X 2054, 

2) Rod. Katedr. Krak. t. I X 117. 

8) Pierwszy Czacki zaprzeczył wiarogodności tego cudu (Nota do Hist. Na- 
ruszewicza). Slady pewnych roszczeń Rzymu do biskupstwa krakowskiego zostały 
w bałamutnej wzmiance rocznika świętokrzyskiego. Po zabójstwie św. Stanisława— 
pisze rocznik—stolica apostolska uwolniła dopiero kraj od interdyktu (rzuconego 
na kler krakowski?) „conditione interiecta tamen, quod omnes collationes regis in 
dioecesi Cracoviensi vacarent curiae Romanae“ (M. P. III. 67.) 
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czennika od zarzutów, że on walczył przeciw tym relikwiom 
św. Piotra, które miały być podwaliną polskićj metropolii i katedry 
gnieźnieńskićj, pod wezwaniem św. Piotra wystawionćj, od téj winy, 
za którą król skazał św. Stanisława na męczeństwo, legenda każe się 
mu bronić. Wbrew oskarżeniom króla i „nibyto prawych następców 
św. Piotra (tanquam legitimi successores Petri) papieża i arcybiskupów 
gnieźnieńskich—on idzie ku tym relikwiom, idzie do kościoła św. 
Piotra „ad ecclesiam Piotraviensem '—wskrzesza je, aby dały świa- 
dectwo co do owéj „sumy“ pieniędzy. Wbrew oskarżeniom króla 
i rzekomych następców św. Piotra dowodziśw. Stanisław, że nie arcy- 
biskupi gnieźnieńscy—(,,fratres Petri vel amici propinquiores tan- 
quam defuncti Petri legitimi successores*—to tanquam zupełnie zro- 
zumiałe w ustach kleru krakowskiego—współzawodniczącego z wiel- 
kopolskim)—ale on otrzymał swego czasu całą metropolię polską 
(„haereditatem“) za Arona, biskupa krakowskiego... Rzecz znamien- 
na, że czas, w którym toczy się ta sprawa, ten proces przed królem, 
i w czasie którego „rycerz“ Piotr już zmarły leży w grobie, a jego 
spadkobiorcy się o wieś upominają—według legendy wynosi trzy la- 
ta — pokrywa się zatóm najzupełnićj czasem, jaki podaje inna le- 
genda Kuźmy czeskiego o trzyletnićm więzieniu św. Stanisława, to 
jest od koronacyjno-metropolitalnego zjazdu do odkrycia jego zdrady 
z Czechami i śmierci.—Po tych trzech latach rozgniewany powraca- 
jący z Kijowa Bolesław skończył ten spór, gniew ten był na rękę 
arcybiskupom gnieźnieńskim, to tóż legenda wskazuje, że po wycze- 
kiwaniu trzechletnićm „quousque ira regis evcandesceret fervidius.. 
captato oportuno tempore*—rzekomi następcy św. Piotra zaatako- 
wali św. Stanisława przed królem... 

Ow sąd króla nad tą sprawą wpił się w wyobraźnię kleru kra- 
kowskiego, sąd ten nie był łagodny, niejedna głowa spadła. Lecz 
święty w niebieskim zaświecie dostał świadectwo od św. Piotra, że 
ten apostół swego czasu powierzył metropolię Krakowowi nie 
Gnieznu za taksę świętopietrza, którą dano za Kazimierza Ii Arona... 

Że cały cud wskrzeszenia „rycerza“ Piotra jest tylko przenoś- 
nią symbolistyczną, wskazuje lanie legendy „Qualiter autem villa 
praedicta (a metropola) a iurisdictione ecclesiae (Cracovienss) sit 
alienata, non est temporis instantis paradola*. Słowo „parabola“ 
przypomina parabole ewangeliczne— wskazując, że ten ewangeliczny 
„rycerz** Piotr miał o tyle chyba z mieczem do czynienia, o ile o tém 
mogło by coś powiedzieć ucho Malchusa... Słowem była to prze- 
nośnia, którą tak umieli władać ówcześni kaznodzieje— Dominikanie, 
parabola w danym wypadku nawet konieczna, bo tłumom nie można 
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było wyraźnie mówić o sporze św. Stanisława z „św. Piotrem“, jeśli 
się chciało jego kult rozszerzać. 

e wreszcie w całćj tćj przenośni chodzi o metropolię, wskazu- 
je zaraz w téj legendzie następujące usprawiedliwienie: niech się 
nikt nie dziwi, że po trzech latach wskrzeszono Piotra „rycerza”, bo 
„gesta sanctorum” przedstawiają podobny cud przez św. Piotra 
apostoła” dokonany. Św. Piotr naznaczył swego ucznia św. Materna 
biskupem na „metropolii” trewirskićj i wysłał go tam z Rzymu wraz 
z Marcyalem współuczniem. Po 30 dniach podróży umarł św. Mater- 
nus. Pogrzebawszy go, wrócił Marcyali do Rzymu, donosząc św. Pio- 
trowi o śmierci św. |Materna. Ale św. Piotr dał Marcyalowi laskę, 
każąc mu wrócić, grób roztworzyć, dotknąć zwłoki laską i w imie- 
niu św. Piotra wskrzesić. Tak się stało. 

Na tóm tle zrozumićć można, dlaczego to w żywocie (więk- 
szym) św. Stanisława załączono — niby zupełnie bez związku—z ży- 
ciem św. Stanisława—dokument papieski, ustanawiający w Krakowie 
za czasów Kazimierza I metropolię w Kijowie, z zaakcentowaniem 
jéj wszechpolskości „omnes omnium episcopatuum parrochias: quae in 
toto regnos unt Polonico, ut archiepiscopali more (Aron) universis 
praesideat”. Mniejsza o to, czy ten dokument był prawdziwy, czy 
podrobiony, prawdopodobnie tradycya krakowska przechowywała 
dawniejsze dowody i tytuły dla usprawiedliwienia oporuśw. Stanisła- 
wa przeciw św. Piotrowi „gnieźnieńskiemu” *). Nie tylko „palliusz” 
św. Piotra, który swego czasu dostał biskup krakowski, Aron, ale 
inne jeszcze dowody mogły zupełnie samego biskupa Stanisława 
przekonywać, że św. Piotr „krakowski” jest wyższy i starszy od „gnie- 
źnieńskiego”... 

Wszak Tyniec, „podwalina” obrządku słowiańskiego w biskup- 
stwie krakowskićm i jednoznaczny z biskupstwem krakowskićm, ca- 
łą swą dumę i zwierzchnictwo nad klasztorami całćj Polski utwier- 
dzał właśnie na swém wezwaniu św. Piotra. To tynieckie „archiab- 
batium” miało wezwanie „S. Petri et Pauli”, wezwanie charakte- 
rystyczne dla najstarszych morawsko-słowiańskich kościołów (jak 
w Bernie, w Ołomuńcu), zakładanych przez ś. Metodego °). Więc 
to był tytuł starszy, w imię którego mógł walczyć św. Stanisław, bo 
jego kościół Metodowy, „słowiański”, pierwćj dostał klucze „św. Pio- 


1) Por. Gall ks. I $ 11 „suo (za Chrobrego) tempore Polonia duos metropol- 


tanos cum suis suffraganeis continebat“. 
2) Gromnicki. SS. Cyryl i Metody. Rozpr. Ak. hist. fil. XI. 176,107, uw.uw. 
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tra” aniżeli „łaciński”, gnieźnieński. Brzask chrześciaństwa tu pier- 
wćj zawidnił, niż tam na północy... Zapasy dwóch arcybiskupstw 
odgrzebujących najdawniejsze swe tytuły prawne, rozciął sam król, 
więżąc, a następnie karząc rozćwiertowaniem tego, który był zara- 
zem wrogiem jego papieskićj korony 1). 

Lud do czasów Galla jeszcze przechował w pamięci jakieś nie- 
wyraźne wspomnienia sporu o św. Piotra. Zostało jedno, świadczące, 
że chodziło tu o pieniądze, o świętopietrze. Gall zachował nam 
obrazek, jak Bolesław Szczodry właśnie w tym Krakowie, w którym 
gnębił kler swojski—obładowywał pieniędzmi zagranicznego (extra- 
neus-legatus) duchownego takiemi worami pieniędzy, że aż ten się 
uginał. Tło tego obrazka — gdzie w sąsiednićj komorze służalcy 
książęcy biczują zwykle kogoś (verberare) — drżenie, z jakićm obcy 
duchowny zbliża się do króla (clericus tremefactus), wobec którego 
nie można nawet głośnićj westchnąć, — wszystko to odpowiada zu- 
pełnie czasom ucisku klasztoru swojskiego, w czasie owego 3-rocz- 
nego więzienia biskupa Stanisława. Szyderstwo z wzdychania tego 
zagranicznego księdza „łacińskiego” do skarbów królewskich — od- 
powiada usposobieniu kleru krakowskiego. Wincenty (Kadłubek), 
piszący w duchu krakowskiego duchowieństwa, każe temu obcemu 
księdzu paść i umrzóć pod ciężarem tych worów królewskich, pię- 
tnując jego zachłanność; tak samo gromi go autor żywotu św. Stani- 
sława. Wyrażali oni opinię duchowieństwa krakowskiego, co nie 
mogło zapomnićć, że Bolesław był „Szezodrym” — posyłał „denary” 
ale do Rzymu... 


Z dziejów tego sporu biskupa i króla dochodzi do nas jakaś 
zagadkowa wieść, Draai ana w późniejszych kronikach, że kata- 
strofa obracała się około kwestyi żon, że Bolesław Śmiały nie pozwa- 
lał mężom obcować z żonami. 

Co do tćj kwestyi odsyłam czytelników do przytoczonćj roz- 
prawki Gumplowicza. Według niego był to opór kleru krakowskie- 
go przeciw celibatowi; zupełnie trafne przypuszczenie. W czasie 
pobytu legatów papieskich w Polsce usiłowano zapewne zaprowa- 
dzić celibat, na „największy opór natrafiono zapewne u słowiańskie- 


1) Że wdanym wypadku chodziło téż o koronę, zaznacza sam autor większego 
żywota św. Stanisława, gdy zaraz po śmierci Bolesława Śmiałego dodaje, że przez 
to zabójstwo św. Stanisława Polska straciła koronę „corona Poloniae tandem 
prorsus cecidit*.—Katedra krakowska w przeciwieństwie do gnieźnieńskićj ś. Pio- 
tra była pod wezwaniem św. Salvatorą (św. Spasa). Zwracam tedy uwagę na sło- 
wa Wincentego Kadłubka o cudach nad ciałem św. Stanisława jako o „salvatoris 
magnalia“. 
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go kleru krakowskiego. Bolesław Śmiały wobec buntu słowiańskiego 
. duchowieństwa w Kijowie, w Krakowie popadał w przeciwieństwo 
i w imię sojuszu swego z kościołem łacińskim, w imię haseł Grzego- 
rza VII wzywających do celibatu, które tyle wrzawy i oporu wywo- 
łały u niemieckiego żonatego kleru, wystąpił jak najbezwzględnićj 
przeciw żeniaczce duchowieństwa, jako najważniejszemu znamieniu 
słowiańskiego kościoła. Podanie mówi, że przykładać kazał szcze- 
nięta do piersi tych żon, „księżych”. 

Lecz Bolesław Śmiały zbyt szybko chciał pchać społeczeństwo za 
zachodem. Małżeństwo u kleru polskiego było wówczas tak pospo- 
lite, tak uznane (por. Abraham str. 240—1), że to niezawodnie przy- 
spieszyło upadek i wygnanie Bolesława. 

Że jednak przedewszystkićm słowiańskie biskupstwo krakow- 
skie trzymało się uparcie żeniaczki i głównie występowało przeciw 
celibatowi, o tém świadczy w 25 lat potém przeprowadzona reorga- 
nizacya kościoła polskiego przez legata Gualo (1105), przy pomocy 
Bolesława Krzywoustego '). Legat ten zmuszony jest wyrzucić 
z biskupstwa krakowskiego — dotychczasowego biskupa Czesława. 
Aby całe położenie zrozumićć, trzeba przedstawić przed oczy dwa 
fakty: pierwsze, że w miejsce Czesława ustanowiony, nowy biskup 
„łaciński*, Balduinus, zostaje „Denariż St. Petri inregno Poloniae ca- 
merae Apostolicae collector” 3), po drugie, zauważyć, że ten zdegrado- 
wany biskup Czesław snadź należał do téj samćj kategoryi bisku- 
pów, co jego poprzednik na stolicy krakowskićj, biskup Stanisław, 
kiedy pisarz kodeksu heidelberskiego kroniki Galla, który wyrzucił 
z nićj ustępy o zdradzie biskupa Stanisława—równocześnie wymiótł 
i ustępy o degradacyi biskupa Czesława *). 

To nam tóż tłómaczy, dlaczego współczesny téj reorganizacyi 
Gall, który wyraźnie w swój kronice potępia małżeństwo ducho- 
wnych *), tak niechętnie wyraża się o biskupie Stanisławie, podczas 
gdy jeszcze za czasów Wincentego (Kadłubka) nazywano Smiałego 
„non sacrilegus, sed sacerrimus sacrilegorum ultor” 5). 


1) Reorganizacya polegała między innemi na oddzieleniu od biskupstwa 
krakowskiego — słowiańskich Benedyktynów tynieckich (Kod. tyniec.). Przez co 
uniemożliwiono wpływ tychże na wybór biskupa, dokonywany dotąd przez 
cały kler. 

2) Dług. Op. I. 390. 

8) „Gall — Anonim“ Kętrzyński. 1898, str. 34 (73). 

4) M. P. I. str. 449. 

5) Zwracam uwagę na Kadłubkowe przezwisko św. Stanisława „scortator“, 
matkę Zbigniewa też zwie „seortus*. 
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Duchowieństwo po reorganizacyi r. 1105 wraz z Gallem wcale 
nie sympatyzuje z postacią biskupa Stanisława. Nawet krakowskie 
duchowieństwo nie różni się pod tym względem od innych '). 

' Tak zrózumiane stanowiskośw. Stanisława, tendencyom Rzymu 
niemiłe, dopiero tłómaczy tę zakamieniałość kuryi papieskićj na sta- 
rania o kanonizacyę biskupa Stanisława. Grzegorz VII milczeniem 
pokrywa zabójstwo biskupa krakowskiego, nie obstaje za nim, w je- 
go listach ani jednćj wzmianki o tém, najmniejszćj nagany dia Śmia- 
łego. Kronikarz papieży, Marcin Polak, nader węzłowato wyraża 
się o całóm zdarzeniu, kardynałowie zawzięcie opierają się téj kano- 
nizacyi, szczególnićj kardynał Raynald (późniejszy papież Aleksan- 
der IV) do tego stopnia, że Innocenty IV wymagał jeszcze cudów 
nowych. 

Tak zrozumiane stanowisko św. Stanisława tłómaczy nam dopie- 
ro, dlaczego następnie zwycięskie na całćj linii łacińskie duchowień- 
stwo wycięło odpowiednie, kompromitujące miejsca w kronice 
Kuźmy *), przeistaczało odpowiednie miejsca w kronice Galla, dla- 
czego następnie brakuje listów Grzegorza VII, odnoszących się do 
Polski 3). 

Tak zrozumiane stanowisko św. Stanisława tłómaczy nam, dla- 
czego dopiero po latach 170, po tylu staraniach zgodziła się stolica 
Piotrowa nareszcie na kanonizacyę—podczas, gdy takiego Tomasza 
Becketa, zamordowanego w Anglii kanonizowano natychmiast... 

Był współcześnie inny człowiek -— równie kanonizowany, z któ- 
rym biskup krakowski zapewne nieraz się stykał— zajmujący jednak 
stanowisko biegunowo przeciwne — do Stanisławowego, św. Wła- 
dysław, król węgierski, najwierniejszy wychowanek i faworyt Bole- 
sława Śmiałego, spolszczały na jego dworze, osadzony przezeń na 
tronie węgierskim, najgościnnićj przyjmujący wypędzonego z Polski 
króla polskiego, właśnie, po zabójstwie Stanisława, popier jący po 
śmierci Szczodrego całą siłą jego syna Mieszka, zdobywający dla 
niego ten sam Kraków — z ręki Czechów, sprzymierzeńców biskupa 
Stanisława... 


1) Między biskupami, którym poświęca Gall kronikę, znajduje się i Maur, 
biskup krakowski, Rocznik kapitulny krakowski, który właśnie wspomina o de- 
gradacyi biskupa Czesława przez legata, ani jedném słówkiem nie wspomina ni 
o istnieniu, ni o zabójstwie Stanisława. 

2) Por. Gumplowiez, l. c. 521. 

8) Por. Skorski, Gallus i Kadłubek o św. Stanisławie. Tygodnik Wielkopol- 
skir. 1873, 
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Brak miejsca nie pozwala nam szerzéj objaśniać dalszych losów 
Bolesława Śmiałego, nie pozwala nam charakteryzować wybuchu 
niezadowolenia ludowego, jakie zatliło po téj katastrofie biskupa 
Stanisława. Zaznaczę tylko, że wzburzenie „smardów” !) przeciw 
arystokracyi „słowiańskiéj” w Polsce miało miejsce, jak to przeczuł 
genialny Lelewel w swéj rozprawie „Bolesława Smiałego upadek”, 
wskazując na przedział między dwoma warstwami — robiąc chyba 
tylko pomyłkę w nazwach tych klas („kmiecie”). U Galla wybitnie 
wyłania się cała miłość ludu do Bolesława, a szczególnie do przed- 
wcześnie zgasłego syna jego, Mieszka. Lud łączył się z Bolesława- 
mi przeciw arystokracyi, która, jak to wykazał Gumplowicz, zwią- 
zała ściśle swe interesy z obrządkiem słowiańskim °). 

Muszę jednak przytoczyć kilka następujących faktów, zktórych 
retrospektywnie osądzić będzie można, czy nasze poprzednie zało- 
żenia mają podstawę i w przyszłości. Chcę mówić o „księciu—księ- 
dzu”, jego synie „księżycu” i „opacie—wojewodzie”. 

Mścicielami biskupa Stanisława, przeciwnikami Śmiałego oka- 
zują się po katastrofie wojewoda Sieciech i brat Bolesława Śmiałego, 
Władysław Hermann. Jak niżćj wykażę, byli to typowi przedsta- 
wiciele tych dążności słowiańskich, jakie znamionowały biskupa 
krakowskiego. 

Zdaniem mojém, Władysław Hermann, jak niejeden z młodszych 
synów w rodzie Piastów, oddany był do stanu duchownego, podo- 
bnie jak współcześnie w Czechach brat księcia, Jaromir. Stan du- 
chowny nie przeszkadzał zresztą zostać danemu księciu potóm jedy- 
nym władcą państwa. Owszóm rozpowszechniony w Polsce obrzą- 
dek słowiański zupełnie godził się na to, aby „książe* (ksiądz) był 
„księdzem”. Obrządek słowiański cierpiał na urzędach pomniejszych 
tego rodzaju „incompatibilia”, jak to zobaczymy na „opacie-woje- 
wodzie*, Sieciechu. Zresztą potwierdza to przypuszczenie najdo- 
słownićj „Rocznik Krasińskich”, który pod r. 1040 donosi „Vladislaus, 
filius regis Tynciencis in episcopum suscipitur*. (o więcćj, częste 
późniejsze pomięszania imion między Władysławem a Kazimierzem 


1) Peisker contra Lippert. Charakterystykę i wyjaśnienie uwarstwowienia 
ówczesnego w Polsce na podstawach ekonomicznych znajdzie szerzćj czytelnik 
w gotowym już do druku pierwszym tomie „Życianarodu polskiego* przez 
W. Sobieskiego i S. Zakrzewskiego. 

2, (Gumplowicz. Zur Geschichte Polens 189—190. Zwracam uwagę na imio- 
na „Klemens“, powtarzające się śród arystokracyi ówczesnćj krakowskiej, świad- 
czące o reminiscencyach Metodowych. 
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wskazują, że późnićj niejedno zdarzenie, którego bohaterem był 
„syn-mnich” (Hermann), przeniesiono na „ojca-mnicha” (restaurato- 
ra) i ich razem pomieszano. 

Wbrew — zresztą tak ponętnym — przypuszczeniom Wojcie- 
chowskiego, przedstawionym w jego pracy „O Kazimierzu Mnichu”, 
zaznaczam wprost, że wszystko, co pisano do tego czasu o Kazimie- 
rzu—jako „mnichu*—jest bajką. Najmniejszćj o tém niema współ- 
czesnćj wzmianki. Całe podanie o jego mnichostwie odnosi się zda- 
niem mojóćm do Władysława Hermanna. Późnićj dopiero w XIII 
wieku !) przeniesiono to z syna na ojca. Faktem jest, jak sam Woj- 
ciechowski przyznaje (le. str. 4), że jedyna wzmianka Benedyktyń- 
ska zagraniczna o tym wypadku we „Visitatio in Alemania de 
tempore domini Roberti abbatis” z r. 1418 na podstawie relacyi pol- 
skiego Benedyktyna z Tyńca nazywa tego księcia-mnicha nie Ka- 
zimierzem, ale wyraźnie synem Kazimierza °). Wyrażenia „żywo- 
tu św. Stanisława”, odpisane z starćj kroniki, donoszące, że on 
„książe-mnich” „in jure quoque divino comprobatur studuisse, quia 
vir litteratus et in rebus divinis illuminatus perhibetur fuisse”, naj- 
lepiéj mogą odnosić się do Władysława Hermanna, który, jak to czy- 
taliśmy w „Roczniku Krasińskich”, oddany został na biskupa, a nie 
do Kazimierza I, o którego rycerskich słychać zawodach. „Iste Sta- 
nislaus—uwaga żywociarza św. Stanisława — praedicti Kasimiri fuit 
c ontemporaneus, ille in Alemannia, iste in Polonia litterarum apicem 
apprehendisse dinoscitur* najdokładnićj odnosi się do Władysława 
Hermanna, który był istotnie biskupa Stanisława „contemporaneus” 
Tak samo wszystko, co dotąd pisano o starszym bracie Kazimierza 
Mnicha, Bolesławie, jest bajką, polega na mylnćj przestawce, a od- 
nosi się do Bolesława Śmiałego, brata starszego Władysława-Za- 
konnika. Ta postać Bolesława, która nigdy nie istniała, powstała 

-dopiero pod piórem autora kroniki wielkopolskićj. Najlepszóm świa- 
dectwem, że postać w kronice wielkopolskićj odnosi się do naszego 
Bolesława Śmiałego, są wyrazy tćjże kroniki „Boleslaus autem pro- 
pter saevitiam et immunitatem scelerum, quam exercebat, diadema- 
te regio insignitus vitam male terminavit, nec in numero regum et 
principum Poloniae, propter suam nequitiam, reperitur”. Istotnie 


1) Znaleziono to opowiadanie w czasie kanonizacyi św. Stanisława w starej 
jakićjś kronice „Chronica*—zapewnie „tynieckićj**, którą zniszczono dla ustępów 
o ś. Stanisławie. 

2, Daje imię mu „Boleslaus“. Jak często „Vladislaus“ wówczas mieszano 
z imieniem „Boleslaus“, patrz Mon. Pol. III. str. 63 uw. 1, por. też 62, uw. 1. 


RWE KE NAC TATĘ p 
WY, x 


$. STVNISŁAW A Ś, PIOTR. 11 


autor długo się musiał namozolić nad szukaniem tego nieistniejącego 
króla w szeregu władców polskich. W ten to sposób jeden „Król- 
Duch”, całkiem bezcielesny, panował przez długie wieki i nawet dziś 
jeszcze nie zrzekł się obywatelstwa, kiedy dostał się na karty zre- 
sztą tak cennćj „Genealogii Piastów” Balcera, zyskując jeszcze na- 
wet w dodatku daty śmierci i urodzenia... 

Czy Władysław Zakonnik mógł być, jak legenda mówi, w Ko- 
lonii. Stosunki mógł mićć przez babkę, Ryksę, i ojca, Kazimierza. 
Arcybiskupem bowiem w Kolonii i metropolitą był w tych latach 
(1036—1056) nie kto inny, tylko brat Ryksy, matki Kazimierza I, 
a babki Władysława Zakonnika, biskup Hermann. Temu to Her- 
mannowi, arcybiskupowi kolońskiemu zawdzięczał kościół polski, 
a specyalnie katedra krakowska właśnie swą niezawisłość metropo- 
litalną. Albowiem Kazimierz I, korzystając z tak dostojnego kre- 
wniaka, wysłał opata tynieckiego, Arona, po sakrę na metropolitę 
krakowskiego, aby wyzwolić w ten sposób ubocznie kościół polski 
z pod wpływu Magdeburga 1). 

W téż tropy nasuwa się myśl, że imiętego Hermanna, któremu 
Polska zawdzięczała swą samoistność kościelną, nadane zostało sy- 
nowi przez Kazimierza I, jako drugie obok dawnego Władysława; 
to drugie imię Hermann mógł dostać Władysław Zakonnik wtedy, 
kiedy został duchownym — może nawet z zamiarami dalszemi na- 
czelnego stanowiska nad tym kościołem polskim. Imię to tak po- 
wszechne w okręgu kolońskim mógł dostać Władysław Zakonnik 
właśnie w czasie studyów w Kolonii lub co prędzćj w sąsiednićm Leo- 
dyum, odbywanych pod opieką owego Hermanna, arcybiskupa ko- 
lońskiego, i babki Ryksy. 

Bardzo możliwe, że Władysław Hermann studyowałtam, gdzie 
się kształcił i Kuźma, historyk czeski, jest to w Leodyum. Tamtejszy 
bowiem nauczyciel kleryków, Franko (wspomniany około r. 1047), 
któremu Kuźma, jako swemu profesorowi, późnićj także wdzięczne 
w swój kronice skróślił wspomnienie, może jest tym samym Frankiem, 
o którym wspomina potóm Gall, jako o nadwornym biskupie Włady- 
sława Hermanna. Przypuszczenie, że Władysław Zakonnik zabrał 
do Polski swego nauczyciela, zupełnie odpowiada późniejszemu po- 


1) Sądzę, że odtąd biskupi krakowscy podlegali może metropolii kolońskiej. 
Imię Lambert tak często używane u biskupów krakowskich—jest imieniem patrona 
le odyjskiego klasztoru, należącego do Kolonii, a kształcącego kleryków. Porównaj 
dwukrotne poselstwo następcy biskupa Stanisława, Lamberta, do kolońskiego bi- 
sk upa (M. P. I. 372, list tegoż). 
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daniu, że ów „książe-mnich” — przywołał „fratres ex conventu de 
Leodio” 1). Ten Franko—według Galla, poradził Władysławowi Za- 
konnikowi wysłać owo słynne poselstwo do św. Idziego w S. Gill de 
Boucherie, poselstwo, które mogło być identyczne z współczesnóm 
poselstwem, wysłanćm właśnie z leodyjskiego okręgu (z klasztoru 
św. Huberta), przejętego wówczas taką czcią ku św. Idziemu?*). Rzecz 
tóż zupełnie zrozumiała, że Kuźma, uczeń Franka, pamiętał i zapisał 
w swój kronice o tćj poradzie Franka i poselstwie Władysława Za- 
konnika do prowansalskiego klasztoru. 

Tak samo cała legenda o pobycie w Kluniaku daleko lepićj wią- 
że się z postacią Władysława Zakonnika, jak Kazimierza I; tak samo 
obowiązek, nałożony za dyspensę od ślubów celibatu, wystawienia 
klasztoru przypada — jak sam Wojciechowski przyznaje—lepićj na 
Władysława Hermanna, fundatora Tyńca, jak na Kazimierza I, tak 
samo obowiązek płacenia za tę dyspensę corocznego „,świętopie- 
trza” i t. p. 

Tak samo kiedy zwolennicy obrządku słowiańskiego zwa- 
lili Bolesława Śmiałego, to nie Kazimierza, ale Władysława witano 
„słowiańską” pieśnią, zapisaną jeszcze u Bielskiego, z zamien- 
nóm słowem „hospodyn” 


„A witajże, witaj, miły hospodynie...” 


Bo téż Władysław Zakonnik całóm swóm dotychczasowóm sta- 
nowiskiem musiał skarbić sobie sympatye i ożywiać nadzieje stron- 
nictwa „słowiańskiego”—on wychowanek Leodyum i Kolonii, z któ- 
remi krakowski kler tyle miał stosunków. 

Jak każdy wówczas ksiądz, czy w Polsce czy w Niemczech, 
miał W ładysław Zakonnik żonę. Dopiero za Bolesława Śmiałego 
zaczął się budzić ruch przeciw takim żonom „księżym”, za celibatem. 
Gregoryański ruch nie godził się na małżeństwa księży — to tóż 
w oczach jego stronników żona Władysława Zakonnika była „con- 
cubiną”. Zbigniew (ur.r. 1073—4) był synem tćj „księżćj” żony Her- 
manna. Stąd téż gregoryańsko usposobiony Gall zwie matkę Zbi- 
gniewa „concubiną”, a jego nielegalnym synem. Druga żona Wła- 
dysława Zakonnika, królewna czeska, taką samą byłaby w pojęciu 
gregoryańskićm „concubiną”, gdyby nieuzyskano z Rzymu dyspensy 


1, Kron. polska. M. P. III. 621. 


2)  Przypuszczenie o współczesności i związku tych dwóch poselstw wyra- 
ził już Gumplowiecz, le. 128. 
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od ślubów celibatu *). Zbigniew był „księżycem”, gdy syn z dru- 
gićj, Bolesław Krzywousty, to wybłagany od stolicy papieskićj i Bo- 
ga syn. To wyjaśnia, dlaczego Gall porównywa Władysława Za- 
konnika z arcykapłanem Zacharyaszem, co wybłagał sobie syna, Ja- 
na Chrzciciela. 


Na zbliżenie do Rzymu i prośbę o dyspensę wskazuje fakt, że 
za radą właśnie owego Franka postanowiono zbliżyć się do grego- 
ryańsko-kluniackiego klasztoru w S. Gill de Boucherie z proś- 
bą o błogosławieństwo dla stadła (w r. 1085), o czóm z taką lubością 
rozwodzi się „łaciński” biograf Krzywoustego. Za dyspensę Rzym 
niezawodnie zyskał na nowo teraz od samego Władysława Zakonni- 
ka zobowiązanie się do płacenia świętopietrza, co przeniesiono późnićj 
na Kazimierza 1. 
| Wskutek téj dyspensy czuć zwrot w Polsce ku Rzymowi na 
wszystkich liniach. Zwrot ten stał się całkiem widoczny na dworze 
Władysława Zakonnika około r. 1086. Na tę reakcyę ku stolicy 
Piotrowćj wskazuje tegoż roku powrót Mieszka, syna Śmiałego, wraz 
z pomocą „łacińskiego” Władysława węgierskiego i równoczesne zda- 
bycie na Czechach Krakowa—zapewne w porozumieniu z Władysła- 
wem Zakonnikiem. O tém samém świadczy przyjęcie w tym sa- 
mym roku przez księcia czeskiego wrogiego dla Polski tytułu króla 
polskiego i wydanie owego dokumentu podrobionego, przyłączające- 
go dyecezyę krakowską do Czech—a wszystko toza zgodą anty papy 
Klemensa 3). 

Zwrot ten Władysława Zakonnika ku gregoryańskiemu kie- 
runkowi zaniepokoił słowiański kler krakowski. W chwili, gdy po- 
tomek Bolesława Śmiałego, młody Mieszko, pojmował w małżeństwo 

1) Naturalnie, że kler łaciński odtąd synów tylko tćj ostatniej uważał za 
prawych potomków Krzywoustego. Dobitnie podkreśla Gall, że ona w przeci- 
wieństwie do poprzedniej „concubiny* jest legitima coniux, stąd tego „księcia- 
mnicha* porównywa Gall do patryarchy Abrahama, co miał legalnego i nielegal- 
nego syna. Gall używa dlatego tak delikatnych tylko porównań, bo sam jest 
przeciwnikiem żeniaczki, jako Gregoryanin, a przytćm jednak panegirystą Krzy- 
woustego. W takim razie—rzucałoby na tego księcia „łacińskiego” plamę uzna- 
nie go za syna księdza, kompromitowałoby jego działalność, prowadzoną w duchu 
goegoryańskich zasad. Nie godzę się zupełnie na wywody Gumplowicza, że jądro 
sprawy leży w tém, że pierwsza concubina była poganką. Dowody są błahe. Sam 
autor uznaje, że do r. 1197 zawierano śluby w Polsce po za kościołem. 

2) Lewicki. Wratysław II czeski królem polskim. 1876. 
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księżniczkę ruską, i zdawało się, że czasy „łacinnika” Śmiałego wra- 
cają—w tym samym roku kler krakowski urządza kontrdemonstra- 
cyę „słowiańską”. Sród największćj uroczystości (eum debita reve- 
rentia) przenoszą ciało biskupa Stanisława ze Skałki na katedrę 
krakowską. Zatarg się zaostrzał. Następnego roku „Piotrowy” 
Mieszko, syn Śmiałego, młodzieniec pełen nadziei, ginie otruty... 

Ta trucizna wskazuje, jak gwałtowna zawiść i stronniczość 
dzieliła wtedy nasze społeczeństwo na dwa obozy; cała namiętność 
walki bezwzględnćj wieje z późnićj jeszcze powtarzanych najgrub- 
szych przezwisk i oszczerstw, jakie miotano tak na Bolesława Smia- 
łego, jak i na biskupa Stanisława '). 

Kto otruł Piastowica? Nie wiadomo. 

Wszakże była jedna potężna osobistość w Polsce, na którą pa- 
dały nawet podejrzenia, że zamierza wytracić wszystkich Piastów. 
To Sieciech, nieugięta głowa czysto „słowiańskich” dążeń w odró- 
żnieniu od Władysława Zakonnika, który się chwiał i przystosowy- 
wał. Ród Sieciecha jest tak ściśle związany z obrządkiem słowiań- 
skim, jak ród Wrzchowców w Czechach, przedewszystkićm zaś jest 
przywiązany do klasztoru tynieckiego, tego znicza obrządku słowiań- 
skiego w ziemi krakowskićj. Dowodem tych ścisłych związków 
Tyńca z rodem Sieciecha, rodem Starżów, jest jak wiadomo ów okrzyk 
„Dtarża! Starża”, jaki ludność tyniecka na gwałt wydawała w nastę- 
pnych jeszcze stuleciach *). Ród Sieciecha uważa za swą własność, 
za swą fundacyę klasztor tyniecki. Sieciech jest jego opatem. 

Już Gumplowicz rzucił kilka myśli co do Sieciecha, jako zwo- 
lennika i propagatora słowiańskiego obrządku %), wskazując, że on 
buduje klasztory Benedyktynów słowiańskich w różnych punk- 
tąch Polski. Do tych uwag z mćj strony dodaję przypuszczenie, że 
sam Bieciech był wprost opatem tego słowiańskiego klasztoru tyniec- 
kiego, rządząc wszystkiemi klasztorami Benedyktyńskiemi w Polsce, 
w czem mu jego wojewodziński urząd zupełnie nie przeszkadzał, Oto 
w katalogu opatów tynieckich *) wymieniono ich szereg: Aron, 
Anchoras, Berninius „Scescus”. To ostatnie imię nie oznacza nie 
innego, tylko „Sieciech”. Daty rządów tego opata r. 1083 — 1095 
odpowiadają czasowi rządów Sieciechowskich w Polsce. W zupeł- 


') Por. „Vita s. Stanislai“ i przezwiska biskupa Stanisława przytaczane 
przez Wineentego (Kadłubka). 

2) Smolka. „Gniazdo Tęczyńskich“. 

3) Zur Gesch. Polens. 24—25. 

4) Szezygielskiego. M. P. t. V. str. 603. 
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nym związku z tém stoi owa gorąca po nad wszystkich pamięć, jaką 
zachował kalendarz katedry krakowskićj ') identyfikującćj się po- 
czątkowo z klasztorem Benedyktynów tynieckich. Kalendarz każe 
nad wszystkich o nim pamiętać klerowi, bo nad każdym miesiącem 
zapisano cząstkę owego wiersza zagadkowego na cześć opata-woje- 
wody Sieciecha „Dominus Yathen sive Sechen divina gerens bonus 
extat gratuito celi, Fert aurea dona fideli.” *) Najlepszym dowodem, 
że to jest zapiska pochodząca z czasów obrządku słowiańskiego—-są 
zabłąkane snadź, a przepisane z dawnego kalendarza, dziś niezrozu- 
miałe nagłówki miesięcy, jak nazwa stycznia „prosinech”, co w ję- 
zyku starosławiańskim oznacza nazwę miesiąca stycznia. 


Data katalogowa wstąpienia Sieciecha na opactwo zupełnie 
zrozumiała (r. 1083). W r. 1083, przy pomocy Wratysława czeskiego, 
odbudowano i wzmocniono obrządek słowiański — w tym roku Wra- 
tysław żeni Władysława Zakonnika z swą córką, królewną Judytą 3). 
Nie więc dziwnego, że ognisko słowiańskiego obrządku, Tyniec od- 
żył na nowo. Właśnie ta czeska królewna odegrała pierwszorzędną 
rolę w uposażeniu dobrami klasztoru Tynieckiego, oddając mu sioła 
zgniecionych „smardów”. Dano podwaliny klasztorowi, którego 
opat mógł się zwać „abbas centum villarum”. Naczelnikiem tego 
klasztoru i całéj słowiańskićj organizacyi zakonnóćj został Sieciech. 
Ten wielki pan „magnus”, „dominus”, opat-wojewoda — kierował 
całą słowiańską nawą w Polsce, trząsł jak Richelieu całą Polską — 
nabierając takićj sławy i znaczenia, że jego osoba niezawodnie po- 
służyła za aktora do późniejszćj legendy o Tynieckim Walterze 
Wdałym i Helgundzie, co zgniótł Wisława... Ten Sieciech był tym 
mścicielem biskupa słowiańskiego Stanisława, pogromcą Śmiałego— 
ztąd łatwo zrozumićć owo gorące wspomnienie, jakie Sieciechow- 
zachowało duchowieństwo krakowskie, czczące pamięć tego biskupa. 

Obalił Sieciecha—rzecz znamienna—znowunie kto inny— tylko 
arcybiskup gnieźnieński, wróg krakowskich dążności. W r. 1097 
odbudowano na nowo spaloną katedrę w Gnieźnie, a Marcin, arcy- 
biskup gnieźnieński, przy spotkaniu się wojsk Zbigniewa i Krzywo- 
ustego z wojskiem Władysława Zakonnika, przeprowadza układ 
pod Żarnowcem i pod Płockiem, mocą którego Sieciech zostaje wy- 


"n M. PS LL 905. 
2) Balzer. Genealogia. 
3, Patrz Dodatek na końcu. 
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dalony r. 1098. Data ta jest datą ruiny obrządku słowiańskiego 
w Polsce. W miejsce słowiańskiego Sieciecha ustanowiono opata 
o niemieckićm imieniu Gilberta. Upadek Sieciecha i jego rodu 
słowiańskiego dokonywa się równocześnie prawie z wypędzeniem 
r. 1096 z Czech rodu Wrzchowców, słynnego w Czechach, jako pod- 
waliny obrządku słowiańskiego. Wraz z upadkiem charakteru 
słowiańskiego w Tyńcu — w Czechach równocześnie z upadkiem 
Wrzchowców, wypędza książe czeski Brzetysław II słowiańskich 
mnichów z ich gniazda, z klasztoru w Sazawie. Oba zjawiska są 
recyprokalne. __ 

W Polsce olbrzymiał młody Bolesław Krzywousty, który bez- 
względnością, wyłupując oczy swemu bratu „księżycowi” Zbignie- 
wowi, zdusił obrządek słowiański i zapewnił tryumf marzeniom swe- 
go stryja, „Śmiałego” imiennika. Tylko korona nie dosięgła jego 
skroni... 


Tych kilka przedstawionych „wynalazków ” historycznych— 
pochlebiam sobie—zmieni pod niejednym względem pogląd na czasy 
Piastowskie. Różnica charakteru, dzieląca dwie stolice arcybisku- 
pie, tłóÓmaczyć nam nawet może w następstwie, dla czego ów „Pio- 
trowy” bojownik, Henryk Ketlicz, nie powstał w Krakowie, który 
był przecież środkowćm ogniskiem całego ruchu możnowładczego, ale 
właśnie w „Piotrowóm” Gnieźnie... Pominę inne wnioski, ale chciał- 
bym zwrócić uwagę jeszcze na jedno '). Oto w dokonywującym się 
następnie w Polsce przełomie na niekorzyść obrządku słowiańskiego 
widzę powód łatwego odpadnięcia „Lachów” (tak ich nazywa Nes- 
tor) Ruś Czerwoną zamieszkujących i połączenia się ich z Rusią ki- 
jowską; widzę wytłómaczenie, dlaczego właśnie od czasów Smia- 
łego ten kraj odpada, dlaczego w tym kraju sympatyę ludności zy- 
skują słowiańscy kniaziowie kijowscy, którzy nawet marzą o zdoby- 
ciu Wiślicv, nawet całéj ziemi lackićj. Na tćj podstawie możemy 
dopićro zrozumićć i odczuć całą głębię, całą wagę katastrofy, jaka 
się dokonała w czasie zatargu Stanisławo-Bolesławowego. 

A teraz sąd. Trudno wydać wyrok, gdzie wina. Kto z tych 
tytanów Wschodu i Zachodu, Słowiaństwa i Rzymu — lepićj tryumf 
w przyszłości przewidział? 

Biskup Stanisław działał tak, jak interes jego biskupstwa wy- 
magał. Odrębności narodowe wówczas nie były tak wyrobione, aby 


') Porównaj Gumplowicz: Zur Geschichte Polens 189—190. 
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na rozgraniczu między społeczeństwami słowiańskiemi nie powstały 
dążności niepewne, nie wiedzące dokąd się zwrócić, np. na Mora- 
wach, w ziemi krakowskićj. Ustawicznie z tych „ukrain” uchodzą 
do rywala swego pana, czy Piasta, czy Przemyślidy, niezadowoleni 
„zdrajcy”. Wszak właśnie współcześnie w Polsce pomaga Bolesła- 
wowi Śmiałemu w walce z Czechami i w zabiciu biskupa Stanisława 
nikt inny, tylko Msta rycerz czeski, który zdradził księcia czeskiego 
i umknął do Bolesława 1). 

Zresztą biskup Stanisław przedstawia typ warstwy nowćj, świe- 
żćj, wybijającćj się, pierwszćj, co się wyróżniczkowała z ogólnćj ma- 
sy społeczeństwa, — arystokracyi. Pierwszy pada na wyłomie, za 
nim już idzie cały szereg możnowładców, Sieciechów, Magnusów, 
Piotrów, Włastów... Wdzierają się już zwycięzko przez wyłom zro- 
biony przez swego pierwszego bohatćra, którego czcili wraz z całą 
następną polską arystokracyą za hart ducha i odwagę, z jaką wystą- 
pił przeciw strasznemu, polskiemu samowładcy, opartemu o lud. 
Warstwa nowa przy pierwszym kroku popełnia „zdradę”, łączy się 
z zagranicą przeciw swemu królowi—rzecz zwykła u każdćj młodej 
warstwy, która w swym kraju jeszcze praw sobie nie zdobyła 
i w tym celu szuka za granicą pomocy... 

Ale jeśli—powiedzmy parafrazując Galla — uniewinniamy Sta- 
nisława — oddajmy co należy tak potężnćj postaci, jakim był Bo- 
lesław Śmiały. 

Wszak on pada w chwili, gdy buduje Królestwo Polskie, kiedy 
buduje niezawisłość kościoła polskiego od zagranicy, on właściwy 
i ostateczny „restaurator! Wszak on wznosi na nowo cały gmach 
Chrobrego! On na nowo zyskuje koronę i... za to doczekał się tego, 
że właśnie ten, który mu w tém przeszkadzał, został patronem koro- 
ny polskićj, podczas gdy na niego samego od tego społeczeństwa, 
dla którego wystarał się o królewskie stanowisko, od tego kościoła 
polskiego, dla którego wystarał się o niezawisłość metropolitalną— 
spadło tyle obelg, tyle przezwisk, posądzeń o takie wstrętne grzechy, 
że chyba jaka bestya apokaliptyczna by mu dorównała —i to 
wszystko przez tyle wieków! Historya „trybunał sprawiedliwości” 
przez tyle wieków tyle mu krzywd zadawała, póki nie dał się sły- 
szóć potężny głos Lelewela, dowodzący, że „wiadomości zażartą na- 
miętnością napojone, trwożliwe lub rozmyślne przemilczania, tajem- 
nicą powlekane opowiadania, teksta źródeł podejrzane lub narusza- 
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ne sprawiły, że nie nędznićj i opacznićj w nowszych pisarzach dzie- 
jów nie było wystawione, jak panowanie Bolesława Śmiałego” ) 

„Śmiały” król zginął na wygnaniu, —to prawda, złańał się, no 
spółóczeństwo nasze poszło za zachodem „łacińskim”, „prymas” 
gnieźnieński stanął na czele kościoła: drogowskaz, postawiony przez 
tego króla—przeżył twórcę, całe wieki budowały według jego my- 
śli. Polska została „zachodnią” i po wiekach miała w swych grani- 
cach i Kijów. Po upadku Bolesława, żaden książe nie zamarzył 
ò koronie aż do czasów Łokietka, ale jego tradycya królewska tlała 
nawet w podaniu późniejszych czcicieli Stanisława o wyczekujących 
na kogoś na zamku krakowskim insigniach koronnych. 

Słychać głos: Nie powinno się zdzićrać zasłony z ludzi świę- 
tych, których przez tyle wieków czciły pokolenia. Może to 
wszystko prawda, ale lepićj o tém milczéć „pro publico bono”.—Za- 
chodzi tu ta sama kwestya, o jaką dziś dudni i walczy Paryż. Czy 
naga prawda, czy racya stanu. Ha! Rzućmy nawet w kąt „naukę 
dla nauki”, ale zwróćmy przynajmnićj uwagę, żewnaszym wypadku 
nie chodzi tu o człowieka obcćj „rasy”—lecz o zniesławionego króla 
naszego, polskiego, co wprawdzie nie żyje na „Czarcićj” wyspie, 
dawno zmarł, czy tóż śpi w Tatrach, — ale za to był to król wielki, 
który pchał naród ku zachodowi, król „śmiały ”, który robił dla 
niego wielkie wysiłki, król „dumny”, który kazał narodowi sięgać 
myślą daleko i wysoko, król godny narodu, którego do dziś Niemcy 

zwą „das stolze Volk”. 


Prawda, że narody muszą mićć swych promiennych bohaté- 
rów, że nawet, gdy ich brak, to ich sobie muszą wymyslćć, przypi- 
sać im zalety takie, jakich nigdy nie mieli, prawda, że — jak mówi 
Słowacki: 

jako żórawie, co łańcuch prowadzą, 
świetniejsze serca wylatują przodem: 
umrą—ich duchy lecą przed narodem, 

ich wrzask, ich imię, ich lament—to hasła... 


ale prawda téż, że przodownicy tego klucza żórawi zmieniają się, 
że zmęczeni ustępują nowym i tak po kolei. Nowe bogi wstępują 
w miejsce starych, dziś innym stawiają pomniki. Inny dziś świat, 
tak różny, taką przepaścią oddzielony od tamtych czasów, że przed- 
stawione w tćj rozprawce trzy postacie biskupa— wroga Rzymu i celi- 
batu, księdza-księcia w czarnym habicie benedyktyńskim i opata 
wojewody trującego królewicza zdają się nam być jakiemiś nie- 
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pojętemi paradoksami, jakiemiś cudotworami z tysiąca i jednéj 
nocy. 


Pisałem w marcu. i . 
Wacław Sobieski. 


CERAR EE O 


Dodatek od redakcyi do strony 75. 


Ogłaszając w „ Ateneum” rozprawę pana Sobieskiego, nie doda- 
waliśmy z naszćj strony żadnych zastrzeżeń, przy najbardzićj nawet 
hypotetycznych pomysłach autora. Co do imienia Sieciecha, znajdują- 
cego się jakoby w „Kalendarzu” katedry krakowskićj, zrobić musi- 
my wyjątek, dodając sprostowanie faktyczne. Wyraz „Sechen” 
nie oznacza Sieciecha, lecz jest nazwą miesiąca, w danym razie— 
lutego. „Zagadkowemu” wierszowi obcą była myśl uczczenia „opata- 
wojewody” i brzmi on cokolwiek inaczćj: 


Altitonans. Dominus. diuina. gerens. bonus. extat. gratuito. celi, Fert, aurea. dona, fideli. 
Prosinech. VYachen Unnor. 
sive 
Sechen, 


Wyrazy pierwszego wiersza — to niby godła miesięcy, w dru- 
gim wierszu są nazwy słowiańskie trzech pierwszych miesięcy. Po- 
nieważ zaś niema konieczności uważania ich za czeskie dzisiejsze, 
nie potrzebujemy więc mniemać, że pisarz kalendarza przesunął 
nazwy słowiańskie o jeden miesiąc późnićj; wprawdzie Czesi nasz 
grudzień nazywają dziś prosincem, ale u Słoweńców Proszeniec, 
Prosenac znaczy właśnie styczeń, jak powyżćj w „Kalendarzu; luty 
u Chorwatów zwie się Stieczan. Co do nazwy Unor, ta dziś u Cze- 
chów jest nazwą lutego, dawnićj atoli mogła oznaczać marzec, unor, 
niby umor, umarzający. 

St. £. 


zaniedbane dziedzictwo duchów. 


„Listy Juljusza Słowackiego“ z autografów poety wydał po raz pierwszy Leopold 
Meyet, tomów dwa („Listy do matki“), Lwów, 1899, w „Bibliotece księgarni pol- 
skiej”, tomy XXVI i XXVII. 


Za skromnie o sobie trzymał twórca Anhellego,—albo tćż, je- 
żeliw dumnćj tćj naturze skromność nawet przykrywała tylko pychę 
niebotyczną,—za słabo wierzył w przyrodzoną zdolność swego spo- 
łeczeństwa i czasów następnych, — skoro w poetyckim testamencie, 
skreślonym niedługo przed śmiercią, żalił się iutyskiwał, że opuszcza 
ziemię bez dziedzica dla swój lutni, że imię jego jako błyskawica 
idźwięk pusty przejdzie w pokolenia i że po nim zostanie tylko ta 
„Siła fatalna”, co mu żywemu na nic, — ale dopićro po jego śmierci 
gnieść nas będzie, niewidzialna, aż „zjadaczów chleba”, jakimi je- 
steśmy, „w aniołów przerobi”... Wieszczba spełniła się wprawdzie, 
lecz nie zupełnie. Bo choćby nam dowiedziono, żeśmy chleb swój 
zjedli do ostatnićj okruszyny, to wszakże anielstwa podziśdzień nie 
czujemy jakoś w sobie, ani dokoła siebie... Za to, na brak dziedzi- 
ców lutni Słowackiego nie możemy się uskarżać. Pójść za Mickie- 
wiczem, za „Panem Tadeuszem”, za „Konradem Wallenrodem”,— 
pójść za Krasińskim, za „lIrydionem”, za „Nieboską komedyą *—na 
to nie starczyło nam odwagi pełnćj, szczerćj, równie zresztą jak ina 
dorównanie tęczowym barwom, „Balladyny” lub „Lilli Wenedy”; 
ale krainę „Arabów”, „Mnichów”, „Bieleckich”, „Beniowskich”, 
„Kordyanów”, wraz z przyległościami rozmaitych „Chmur”, „Wspo- 
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mnień”, „Rozłączeń”, „Stokrotek”, „Godzin myśli”, „Przekleństw ”,— 
szczególnie przekleństw, zwiedziliśmy i przetrząsnęliśmy wszech- 
_stronnie, do głębi. Z Ujejskim dawnićj, z Asnykiem późnićj, z Ko- 
nopnicką, Gomulickim, Kasprowiczem, Langem dzisiaj, daleko za 
sobą zostawiliśmy nawet „Szwajcaryę”, „Rzym”, „Ojca zadżumio- 
nych”, nawet wiersz do autora „Trzech psalmów ”,—oczywiście wszyst- 
ko to jedynie pod wzwględem wytwornćj formy i wykwintu arty- 
stycznego, zaprawionego na najcelniejszych wzorach swoich i ob- 
cych, a przesnutego dowcipem subtelnym, ironią lekką, melancholią 
powiewną, przedewszystkićm zaś tą zadumą tęskną, w siebie zapa- 
trzoną, w sobie samćj rozmiłowaną, którćj nikt nam zazdrościć nie 
może, bo nikt nam dotąd dorównać w nićj nie zdołał. Słowacki 
skrupulatnie w tym punkcie dotrzymał słowa przyjaciołom, których 
przed zgonem zawezwał, by pogrzeb jego i „własną bićdę” zapili... 
„Jeżeli—powiadał—będę duchem, to się im pokażę, — jeżeli oni du- 
chami nie będą, nie przyjdę”... W pół wieku po nim, na jego stypie, 
nie zabrakło nawet tych, co z „modernistami” i Przybyszewskim na 
czele — już nie z promiennćj, podobłocznój i mleczno-gwiaździstćj 
formy pism Słowackiego, lecz z zamętnćj i posępnćj ich treści, ze snów, 
przeczuć, widzeń i urojeń, wznieśli sobie kościół, umieściwszy w nim 
dziesięcioro przykazań przeciw wszelkim regułom w sztuce, przeciw 
wszelkiemu skrępowaniu norm pięknoznawczych. Więc i mistrz zjawić 
się wśród nich nie zaniedbał; księżycowo jasny duch największego 
w czasach nowożytnych lunatyka poezyi niezawodnie stawił się 
w tak dobranćm i uzupełnionóm kole, a jego smętne, zagrobowe 
oblicze dość nawet wyraźnie zdaje się oto wychylać ku nam z po za 
cienkićj, wiotkićj zasłony jego „Listów do matki”. Nie lękajmy się 
spojrzeć w te źrenice surowe, zasępione, skierowane w zaświat, po- 
dziśdzień roziskrzone, podziśdzień płomienne, choć nikogo już dziś nie 
trwożące, nikomu nie groźne... Znamy tego ducha—z imienia przy- 
najmnićj—od lat kilkudziesięciu, oswoiliśmy się z nim, wiemy zkąd 
rodem, co z sobą przyniósł... 

Utarło się mniemanie, że poetycka twórczość Słowackiego ucier- 
piała na zetknięciu się z towiańszczyzną, równie jak itwórczość wiel- 
kiego jego „Pierwszego ”—Mickiewicza,—że mistycyzm i mesyanizm 
były dlań na stanowisku artysty złowrogie i zgubne od samego począt- 
ku, to jest od połowy czerwca 1842 r., kiedy umysł jego całkowicie się 
pogrążył w dumania nad wewnętrzną naprawą i udoskonaleniem czło- 
wieka. Krytycy i historycy literatury powtarzają to nam głównie na 


podstawie rozbioru „Księdza Marka” i „Snu srebrnego Salomei”, — 
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wątłych z osnowy, —i w porównaniu do poprzednićj twórczości, nad- 
zwyczaj ubogich w wykonaniu. „Dwa te dzieła— powiada Spasowicz— 
napisane zostały z taką poniewierką formy, że podobne są nietyle 
do dzieł sztuki, ile raczćj do majaczeń wyobraźni, w którćj się plą- 
czą rozmaite mary senne—koliszczyzny, konfederatów, żywcem pa- 
lonych hajdamaków, tortury, gwałty, wszelkiego rodzaju męki... 
Słowacki przestał opracowywać swe utwory, przestał zastanawiać 
się nad tóm, zkąd myśli płyną i dokąd dążą; puszczał je w świat pod 
taką postacią, w jakićj się mu pod pióro nawijały”... Charakterysty- 
ka, bezwątpienia, trafna; jednakże przeciw przeważającemu w nićj 
naciskowi na towianizm, jako na powód sprawczy, oświadczają się 
niektóre okoliczności faktyczne, bynajmnićj nie poślednićj wagi. 
Najpierw „Ksiądz Marek” — powstał w okresie peprzedzającym 
wpływ towiańszczyzny, idzie przed datą zaciągnięcia się poety pod 
chorągiew „duchów wybranych i walczących”. Toż samo powie- 
dzićć wypadnie może i o „Snie srebrnym Salomei”, — wbrew zdaniu 
takich powag, jak Małecki. W liście Słowackiego do matki z d. 24 
maja 1835 r. czytamy: „Jedna z heroin mojćj nowćj tragedyi nazywa 
się Sallomeą, piszę ją zupełnie dla siebie i ztąd więcćj może będzie 
naturalności i bardzićj rozwiane zarysy”, W liście znowu 
z d. 16 lutego 1841 r., Słowacki, zapewniając matkę, że w jego sercu 
zajmuje pierwsze miejsce, nadmienia: „najpiękniejszej z córek 
moich dam imię twoje chrzestne” (Salomei) — „to jedno dać mogę: 
dźwięk, głos, echo naszemu smutkowi”. Prof. Małecki i za nim 
Meyet (II, 138) utrzymują, że mowa tu o „Horsztyńskim „utworze, 
w którym jedna z pierwszorzędnych postaci nosi imię Salomei. 
Ale i na to zwróćmy uwagę, że Słowacki zawsze, wszędzie, stale 
dziećmi swojemi—synami i córkomi—nazywa utwory całe, osobnemi 
tytułami oznaczone, nie zaś pojedyńcze ich części lub oddzielne po- 
staci (jak Salomea w „Horsztyńskim”). Atoli są i względy poważ- 
niejsze: oto w samćj pełni mistycyzmu i „służby Bożćj” według ry- 
tuału Towiańskiego powstał i rozwinął się „Król-Duch”,—utwór 
z pewnością niepośledni, pod pewnym względem górujący nad ca- 
łym poetyckim dorobkiem Słowackiego, wyróżniający się zarówno 
pomysłowością daleko sięgającą, jak i obrobieniem kunsztownóm — 
utwór w którym zobrazowane widma dalekićj, przeddziejowćj prze- 
szłości, ujęte w lśniące, strojne i sforne ósemki, pędzić zdają się 
w przyszłość na sposób owych hufeów fantastycznych, spieszących 
„tam gdzie boje, gdzie się trzaskają serca i przyłbice, — a z miejsc, 
gdzie ducha sen ma łoże swoje, uchodzą”. Zapewne, w metaforze 
tćj historyozoficznćj, przedziwnie, napowietrznie odtwarzającćj naj- 
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pierwszą, najdawniejszą genezę społeczeństwa ludzkiego, o oświe- 
tleniu na pół boskićm, na pół zwierzęcćóm,—wzniosłćm i dzikićm za- 
razem—zasadnicza teza postępu i rozwoju przez podbój i gwałt nie 
jest ze stanowiska etyki nowoczesnćj ponętną; z punktu wszakże 
czasów przedhistorycznych, kiedy „prawo siły” panowało i rządziło 
z bezwzględnością dogmatu religijnego, — niepodobna uczynić jéj 
dzisiaj najmniejszego zarzutu. A że w kompozycyi „Króla-Ducha”, 
tak samo jak w układzie „Księdza Marka”, lub w „Snie srebrnym”, 
rzeczywiście spostrzegać się daje pewna chwiejność zarysów, pewne 
„rozwianie” całości na pojedyńcze dźwięki i głosy, —na „echa dla 
siebie”,—to przecież wątpliwóm jest bardzo, czy można winę skła- 
dać na „doktrynę przybłędną”, zwłaszcza wobec pewności, że 
umyślne i dobrowolne owo przyćmienie się poety-artysty przed 
poetą-człowiekiem nie czekało bynajmnićj, ani w pobudkach swoich 
ani w objawie, na przyjście Towiańskiego... Pod tym względem 
„Listy do matki”—jako prawdziwe, rzetelne zeznanie duszy szcze- 
rćj przed najwyrozumialszym z trybunałów, — składają cenne i pou- 
czające świadectwo na dobro „nowój nauki”, —nowój za dni Sło- 
wackiego i „zamodernizowanćj” za dni naszych. 

Kilkanaście lat życia na obczyźnie wcześnie wyżłobiło w umy- 
śle poety bezmierną ową próżnię, która wobec bezmiaru pra- 
gnień i zachwytów młodocianego wieku nieodzownie dopominała się 
o swe zapełnienie — również jakąś bezmiernością nieokróśloną, 
nieułowioną, nadzwyczajną, „potężną jak śmierć lub zmartwych- 
wstanie”, Wiadomo z „Godziny myśli”, po tyle razy przytaczanćj 
przez żywotopisców, na czćm się zasadzał, z czego się składał pier- 
wotny, przyrodzony, żeby nie powiedzićć wrodzony motor poe- 
tyckiego w Słowackim natchnienia — czyli, wyrażając się własnemi 
jego słowy,—jaki to „w czarnych oczach dziecka płomień gorączko- 
wy, przedwcześnie zapalony, trawił młode jego życie”... Czarnookie 
owo dziecko „miało dumę wielkiego człowieka, przeczuciem 
nakarmioną; w oczach mu przyszłość stanęła daleka, —świetna 
okrzykiem ludzi”... Łaknął sławy, —i serce mu „jak kryształ w setne 
 poryło się skazy”. Żądza „wielkości”, „sławy”, „okrzyków” sięga- 
jących w daleką przyszłość, —zkądże to rodem? i co oznacza? —Kto 
jak Słowacki mniema, kto przypuszcza i w dzieciństwie jeszcze 
w modłach do Boga zapewnia, że cały swój wiek trudu i bodaj po- 
niewierki poświęci dla otrzymania od ludzi, gdy umrze, wieńca 
chwały nieśmiertelnćj, ten przyznaje się przez to samo do wiary 
i pewności, iż zdobędzie i zapewni współbraciom coś takiego, za co 


słusznie i zasłużenie wielbić go będą zawsze, wiekuiście. Wódz 
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wielki, gdy bitwy wygrywa, odsłania przed wygrywającymi z nim 
razem ponętne widoki łupu, panowania i hulaszczego kosztem in- 
nych bytu. Wynalazca sukienek ogniotrwałych, normujących wi- 
bracyę płomyków gazowych, może być pewnym, że oprócz tantie- 
my imię jego, gdy zechce, wypisane zostanie na każdym takim 
kaftaniku latarnianym. Astronom, odkrywający nową planetę, roz- 
szerza zakres umysłowego poglądu na świat w ten sam sposób, 
w jaki okulista doborem szkieł wyświetla fizyczny widnokrąg krótko- 
widzów, lub muzyk kształci i doskonali wraźliwość ucha na rozmaite 
odcienia harmonii dźwięków... Lecz poeta, — co on ludziom ofiaro- 
wać lub obiecać może? z jakiego tytułu rości on prawo do ich uzna- 
nia i wdzięczności, — przytćm do wdzięczności „nieśmiertelnćj”?— 
Słowacki bardzo wcześnie, bodaj czy nie w 16-m roku życia, — 
a najściślój i stanowczo zdał sobie sprawę z tego pytania. Poeta - 
„ma przed sobą krainę duchów do zdobycia”... 

Interes — jak widzimy — wątpliwy. Wartość „krainy” zależy 
od tego, co rozumiemy przez wyrazy: duch, „duchy”. Może to być 
najpospolitsze fantasmagoryczne odbicie naszćj jaźni, wałęsającćj 
się po wszechobłokach marzycielstwa, lecz może tóż być głęboko 
odczute, lub przeczute odzwierciedlenie rzeczywistości przyszłćj— 
dalekićj, świetnój i świętćj, a upragnionćj przez teraźniejszość tak 
żywo, iż synteza owego przeczucia i owego pragnienia, zwana idea- 
łem, droższą stać się może dla ludzkości nad wszelkie odkryte i nie- 
odkryte kopalnie złota, poważniejszą od najbardzićj rozgłośnych 
itrwałych podbojów, donioślejszą i doskonalszą niż jakikolwiek 
i kiedykolwiek zrobiony wynalazek naukowy, — gdyż, odsłaniając 
przed nami „obiecaną ziemię” tęsknot, pożądań i nadziei wiecznych, 
wskazuje i skraca do nićj gościniec, gromadzi odpowiednie dla jéj 
zdobycia narzędzia, przyspiesza kroki naszego ku nićj pochodu 
i sercom bojowników za nią dodaje męztwa i otuchy. Zadanie wiel- 
kie—ale i szkopuły nie małe. Niebezpieczeństwo najrealnićj nawet 
pojętego zagadnienia zasadza się tu na tém, że wieszczba, sięgająca, 
ku zbyt odległćj mecie, przestaje być zrozumiałą dla współczesnych, 
współczucia ich nie budzi, wróżba zaś zanadto nachylona ku pozio- 
mowi rzeczywistości aktualnćj, współczesnćj, łatwo może być prze- 
skoczoną i wyprzedzoną przez potok aspiracyi bieżących, powsze- 
dnich. Ztąd dla wieszcza i wróżbity podwójny szereg obaw i udrę- 
czeń, znanych od niepamiętnych czasów pod mianem nieporozumie- 
nia poety ze światem. Gdy wiek swój nieco dalćj za sobą zosta- 
wisz, rozminiesz się z nieśmiertelnością dzisiejszą, którą jest popu- 
larność; gdy sam nieco z tyłu pozostaniesz za wiekiem, zawiedzie 
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cię popularność jutrzejsza, którą jest nieśmiertelność. I w mękach 
téj alternatywy częścićj powali cię niesmak, zniechęcenie, niewiara, 
niż podniesie i opromieni chwała. „Listy” Słowackiego—to nieusta- 
jący odgłos wewnętrznej tćj rozterki, wewnętrznego tego bólu, który 
tak jaskrawo trysnął w pamiętnój jego improwizacyi: „bo się kru- 
szyło we mnie serce smętne, że ja nikogo nie mam ze szlachetnych 
ipróżno słowa wyrzucam namiętne, pełne łez i krwi i błyskawie 
świetnych—na serca, które zawsze dla mnie wstrętne”... Zaprawdę— 
gdyby komu chodziło o głębsze studya nad szczególnym ustrojem 
umysłowości poetów, ukazującym im wszechświat zawsze z takićj 
strony, która wymaga przeróbki lub naprawy — dośćby było zanali- 
zować pierwsze zaraz poufne zwierzenie się Słowackiego, żeby 


"w niém odkryć wszystkie zasadnicze pierwiastki niezadowolenia 


„twórcy” ze „stworzenia”—podmiotowości czynnćj z przedmiotowo- 
ści biernćj. Zdrów, przystojny, wykształcony, młody, liczący za- 
ledwie 22-gą wiosnę życia, posiadający już zapewnienie Niemcewi- 
cza, iż się stać powinien chlubą piśmiennictwa ojczystego (z powodu 
odczytanych w Ursynowie kilku scen z „Mindowe”), marzyciel nasz 
opuszcza strony ojczyste, udając się na Zachód, ku ogniskom 
oświaty, sztuki, cywilizacyi. Dopóki lotem ptaka przebiega Niemcy 
i Anglię, nie drażnią go one jeszcze, nie nudzą. Ale oto zatrzymuje 
się nieco dłużćej w Paryżu. Po kilku tygodniach już go oburza 
i dławi ta „nowa Sodoma”, na którą niebawem w wierszu siarczy- 
stym, spuści „deszcz płomieni” i obarczy gromami wroga, trwogą 
zniszczenia, krzykiem rozpaczy. Do matki pisze w d. 20 paździer- 
nika 1831 r.: „Z Francuzami nie żyję, mam do nich jakąś nieprze- 
zwyciężoną odrazę, —taka nieszczerość i tak wiele gadają. Samotny 
prawie przepędzam dzień cały”. Ogląda rzeczy, ludzi, obyczaje, 
krajobrazy świeże, nieznane, niewidziane przedtóm; wyznaje, że 
podróż bardzo wiele daje wyobrażeń, —ale „szkoda tylko, że wszyst- 
ko ukazuje mnićj pięknóm, niż było w imaginacyi”... Zostają tym 
sposobem (dodaje) dwa obrazy: jeden „oczami wymalowany”, brzyd- 
szy, drugi w wyobraźni „dawnićj utworzony”, piękniejszy; „kiedyś 
utworzy się trzeci, najpiękniejszy, z imaginacyi i z sennego przy- 
pomnienia ”... Dawnićj, uciskała go i gniotła ciasnota, cisza i jało- 
wość domowego otoczenia; obecnie, gniewa, nuży, niecierpliwi 
wrzawa i gorączkowa ruchliwość ludów obcych. „Potrzeba mi spo- 
kojności—zapewnia w tymże liście—i nieraz sobie myślę, że nawet 
w Krzemieńcu mógłbym mieszkać szczęśliwy”... We trzy miesiące 
późnićj (24 stycznia 1832 r.)—i tego mu za mało, i to mu już wydaje 
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się za błahe. „Straciłem nawet nadzieję być szczęśliwym i przysię- 
gam ci, mamo, że nigdy nawet o żadnóm szczęściu, o żadnćj przy- 
szłości nie myślę”... Czegoż chce, o co się ubiega? — o sławę, tylko 
o sławę, — zawsze o „nieśmiertelną sławę po śmierci”... 

W czćm-że ją upostaciuje? na czóm zawiesi? 

Potoczne, faktyczne objektywne przędziwo życia chyżo usuwa 
się zrąk wieszcza w wartkim pościgu za ideałem, który również szyb- 
komknie po przestworzach współczesności, mieniących się jak obłok, 
płonących lub rozwiewających się jak pajęczyna. W ciągu niespełna 
lat dziesięciu, a więc po wydaniu trzech tomików „Poezyi” (1832— 
38), po pobycie nad jeziorem Genewskićm, wśród cicho szemrzących 
jodeł i świerków, z widokiem na Mont-blanc, „który na horyzoncie 
wznosi się lekko jak chmurka”, po odegraniu kiku ról „wesołego. 
chłopca”, po napisaniu „Kordyana”, po wzniesieniu się na skrzydłach 
czaru i miłości aż tam, „kędy świeżych gór błyszczą korony, gdzie 
w łąkach smutnie biją trzód zbłąkanych dzwony, gdzie się nad wo- 
dospadem jasna tęcza pali”, po zwiedzeniu Włoch i Kzymu, co wsród 
pustyni „już się wali”, po odbyciu podróży na Wschód, w którćj 
Grecya zaćmiewa Włochy, Egipt zaciera Grecyę, a Jerozolima zata- 
pia wszystko razem, jak „we śnie dziecka, które się zmęczy łzami”, 
wreszcie po powrocie na ląd starćj Europy, najpierw pod Apeniny, 
do Florencyi, którćj „raj materyalny* zabójczym jest dla władz 
umysłowych, następnie zaś znowuż nad Sekwanę, do tego wrzaskli- 
wego, odurzającego, płytkiego Paryża, który tę tylko ma zaletę, iż 
w nim książki swobodnie drukować można, — już ziemski cykl 
wrażeń żywota był dla Słowackiego całkowicie dopełniony i zam- 
knięty. Wprawdzie, jeszcze z Genewy, po otrzymaniu przykrćj 
wiadomości od kochanki lat młodocianych, Ludwisi Sniadeckićj, po- 
eta pisał do matki, zrozpaczony prawie: „już mi się i sławy nie chce”, 
a w czas jakiś potćm (27 października 1833 r.), z powodu „przekleń- 
stwa” losu, który na jego drodze stawia tylko „zabawki” i „lalki”, 
dodawał: „w moich uczuciach niema nie wielkiego, oprócz tej 
jakićjś nieskończonćj niespokojności, bez rysów pra- 
wie, a którą jednak widzę wszystkiemi zmysłami”... Obecnie, 
po latach niespełna dziesięciu—z my sły nie już zgoła nie widziały 
i widzieć nie miały ochoty... Sypią się odtąd bez przerwy aforyz- 
my w rodzaju następujących: „Wszystko jest brzękiem i czczością, 
dla którćj nie warto było się rodzić i smutnićć* (październik, 1839). 
„ Trzeba się całkiem w świat umysłowy rzucić i w nim zostać” (li- 
stopad, 1839). „Swiat ten, do którego się niegdyś wyrywałem, nie 
dopisał, nie zaspokoił; żadne mcje uczucie nie wyrosło, — strudzony, 


ZANIEDBANE DZIEDZICTWO DUCHÓW. 87 


chcę wrócić do ciebie — i nie mogę” (12 kwietnia, 1840). „Należę 
do najsmutniejszćj garstki ludzi, bez nadziei i bez żadnych prawie 
wstrząśnień serdecznych” (1841). Instynkt samozachowawczości, 
tęsknota serca, popędy krwi, upominały się jeszcze niekiedy o swoje 
prawa, — ale i one rwały się teraz do jakićjś tylko pustki gwarnćj; 
oszołomiającćj, bezcelowćj. _„Lubiłbym polować, chodzić po lasach, 
miéć jakie grono młodych panienek znajomych, grać im na forte- 
pianie, uczyć po włosku, zakochać się w którćj, — lecz to wszystko 
jest dla mnie, jakby las zaczarowany, którego nigdzie znaleźć nie 
można... Nuda miejskiego życia wywiera wpływ zgubny... Są 
dnie, których niczóm zająć nie można... Człowiek się rzuca w kraj 
imaginacyi i żyje w nim, ale są reakcye okropne... Wtenczas, ani 
wieczór przepędzony na graniu w wista, ani gawronienie po lud- 
nych ulicach nie jest lekarstwem... — a nabywanie wiadomości, 
których nikomu udzielić nie można, czyni umysł podobnym do spi- 
żarni, zawalonćj spleśniałemi wiktuałami” (II, 126). Widoczną jest 
rzeczą, że istnienie zewnętrzne wyszafowało dla Słowackiego 
cały zasób wód swych świeżych, czystego powietrza i słonecznego 
ciepła. Lubo w węższych granicach i sercem raczćj nie zaś umy- 
słem, autor „Poematu o piekle” (1839) skończyły ową wszechświato- 
wą wędrówkę, którą w kilkadziesiąt lat po nim powtórzy najgodniejszy 
z jego kontynuatorów i wielbicieli, w przepysznych strofach swoje- 
jego „Sfinksa”: „Szukałem prawdy, — strawiłem wiek cały na do- 
chodzeniu tajemnych praw bytu... Myśli me w ogrom gwiazdzisty 
leciały... — i powróciły bezsilne na ziemię... Do wnętrza przeto 
ziemskićj szedłem bryły...—do ognistego wreszciem dotarł globu, któ- 
ry na moje pytania bez końca znów mnie odesłał na odległe slońca... 
Wreszcie przede mną cały świat widomy na nieuchwytne rozprzągł 
się atomy, na mgłę bez kształtów, rozmiarów i treści, w którćj prócz 
ruchu nie się już nie mieści... I świat materyi zagasł jako tęcza, co 
drganiom światła trwanie swe zawdzięcza”... 

Zgasł świat materyi — teraz z konieczności nadeszła kolej 
na zapalenie — świateł ducha. Przeskok to nieodzowny, antyteza 
nieunikniona, nie ominie on poety... Przesuńmy dalszych parę kar- 
tek jego „Listów do matki”. Paryż 10 listopada 1841 r.: „Wszyst- 
ko to było snem smutnym, dość podobnym do wszystkich snów ludz- 
kich”. 2 sierpnia 1842 r.: „Otoczył mnie krąg ludzi kochających, 
kosztuję nowego stanu duszy, zdaje się, że błogosławieństwo Boże jest 
nademną... Wszystko to podobne jest do snu imarzenia i wytłómaczo- 
ném być nie może... Swiat glansowanych rękawiczek zniknął z oczu 
moich, — mnię trzeba dziś być wewnętrznie człowiekiem, ile 
można doskonałym i dobrym”. 18 stycznia 1843 r.: „To nie sen ża- 


88 ATENEUM, 


den, ani guślarstwo, ani magnetyzm, ale proste obudzenie Boskości 
w sercach... abyśmy się zmienili w sobie, stworzyli Duchem i cier- 
pieniem wewnętrznóm to, czego nam potrzeba, — cel wznioślćj po- 
jęty, niż wszystkie dotąd cele... Myślicieżwy, że to pół śpiąc, pół 
bawiąc się, można być wielkim człowiekiem w oczach Boga?” 18 
marca: „Zdrów jestem, pełen mocy Ducha, pełen młodości; często 
w uczuciach czuję nawettę woń, która mię dzieckiem owiewała; 
to są zyski nowego stanu duszy i nowćj służby Bożćj, którą odby- 
wam w duchu, strat zaś jeszcze żadnych nie poniosłem, a ofiary 
które z ducha dałem, uradowały mię tylko i podniosły”. 28 listopada: 
„Znów mi jakby mocne pchnięcie od Boga przyszło do pracy, a mam 
tę chwilę, że niby z jakąś rozpaczą rzucam się do papieru, chcąc 
garściami duszę moją rzucać na ludzi, przemieniać ich w siebie, 
cheąc podług słów św. Pawła wyjść ztego więzienia, spłaciwszy 
ostatni szeląg z siebie... A tém spłaceniem jest tylko czyn, nie zaś 
prosta i wewnętrzna świętość, — świętość pusta, podobna do świę- 
tości człowieka w cierniowćj koronie, zbitego mocno pletniami, ocze- 
kującego spokojnie nagrody niebieskićj... Za co nagroda? gdzie ten 
duch zostawił ślad swój przejścia? co naprawił? kto jego tchnie- 
niem odetchnął i uczuł się lżejszym, czynniejszym? kto, zapalony 
przezeń, pogardził wszelakim fałszem, wszelką ociężałością ciała, 
egoizmem ducha?..” 16 kwietnia 1844 r.: „Pisać do ciebie, droga 
matko, jest to teraz dla mnie rzeczą wielkićj wagi, chciałbym bo- 
wiem w każdym liście dać ci uczuć głąb? myśli moich, a na to po- 
trzebaby nam rozmowy długićj i długićj, potrzebaby abyś ty uczuła 
ciepło moje ludzkie i razem spokojność anielską ducha, miłość wiel- 
ką, która się we mnie rozwinęła, tę wiarę nareszcie, która mi odkry- 
ła wszystkie tajemnice, — wszystkie, mówię ci, bo już dla mnie za- 
słona grobu uchylona jest zupełnie... Ja, prosty człowiek, odzyska- 
łem nawet ten-czar, który miłością ludzi uderza... Budzę się teraz 
rano i wraz rozweselony jestem wnętrznie i już na cały dzień taki 
zostaję, gotów każdego, co się przybliży, oblać jasnością ducha 
i rozradować go, aż się do harmonii ze mną ułoży. Zdobywcą je- 
stem duchowym... i ty myślisz, że mi się długo opierać będziesz, że 
wkrótce nie porwę cię mimowolnie samym tylko szumem i wiatrem 
lotu lecących ze mną aniołów”.. 

Wypłynęliśmy na pełne morze mistycyzmu. Choćby kryty- 
ce udało się dowieść, że artysta Słowacki stracił nieco na tém 
„wstrząśnieniu”, to przecież z listów jego widzimy najwyraźnićj, że 
człowiek wygrał, że się czuł szczęśliwym, zachwyconym, odmłodzo- 
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nym. A czy to rzecz drobna? Niezapominajmy prżytém, że na- 
strój trwał lat kilka, do saméj niemal śmierci, i że dotknięty „choro- 
bą” bardzo jasno i dokładnie zdawał sobie sprawę ze swego stanu. 
Na razie odstrychnął się od niego nieco prawowierny zawsze autor 
„Nieboskiéj Komedyi”, za to choć nie na długo pogodził się z nim 
twórca „Dziadów” i „Pana Tadeusza”; drwiła z niego gawiedź nasza 
paryska, ale czcili go, kochali urokowi jego odrodzenia ulegli ludzie, 
tak górnie, szlachetnie a trzeźwo myślący, jak Szczęsny F'eliński, 
jak Józef Mianowski, którzy w dziejach naszćj umysłowości zosta- 
wili przecież po sobie niezatarte dobroczynne obcowania tego ślady. 
Zatrwożonćj i wymówkami obarczającćj go matce Słowacki bardzo 
stanowczo odpowiedział 12 maja 1844r.: „Gdybym ja musiał po kład- 
ce jakićj wązkićj iść nad falą ognistą pożaru, a tyś ciągle zdaleka 
wołała: ach, upadniesz, ach już upadasz! — powiedz, czy nie odjęła- 
byś mitćj przytomności, która potrzebna jest człowiekowi?... 
Cóż zrobię na uspokojenie twoje? Gdyby to były dawne czasy, po- 
wiedziałbym ci, że kazałem sobie zrobić zbroję u pierwszego płat- 
nerzai w téj będę chodził w wieczór i rano; ale teraz, droga moja, 
czując się zupełnie pod ręką Boga, nie wiem, czém ciebie mam uspo- 
koić, jeżeli nie Bogiem. W imię więc Jego proszę cię, uspokój się”... 
A 12 sierpnia tegoż roku: „Droga moja, cierpliwą bądź, o cierpli- 
wość proszę cię najmocnićj, prawie ze łzami rozpaczy, bo niema 
większćj tortury, jak czuć się ciągle napędzanym wtenczas, kiedy 
człowiek ostatnich sił dobywa, a ludzie ciągle krzyczą: i cóż?... 
i nie?.. a kiedy?.. — Odpowiedź na to jest w Ewangelii: słabe ciało, 
ale duch wiele może”... 

Gdyby biografowie i komentatorowie Słowackiego choć do po- 
łowy cieńsze foliały poświęcali dociekaniom, gdzie, kiedy i ile razy 
Jul. Słowacki kochał się w jednój jakićjś panience po anielsku, w dru- 
gićj po donżuańsku; gdyby mnićj erudycy i, kosztów i zachodów ło- 
żyli na czcze, śmieszne, niedorzeczne zestawiania ćwierć-strofek „Lamą 
bra” lub „Beniowskiego” z półoktawami Byrona; gdyby smaku krwa- 
wych poziomek „Balladyny” nie próbowali określić z pomocą róża- 
nych kolców Szekspira, — oszczędziliby piśmiennictwu polskiemu 
wielu bolesnych i przykrych zawodów, nie wczorajszych już tylko, 
lecz zawodów na dziś i na jutro. Pozostałoby im może trochę czasu 
i atłasu na wniknięcie w powody dziwnego owego zjawiska, że tak 
oczywisty „obłęd”, potępiony zarówno przez kościół jaki przez „zdro- 
wy rozsądek filozoficzny”, — że ów — mówimy — zniesławiony i po- 
gardzony towianizm nie tylko w swoim czasie ogarnął i pochłonął 
grono sere najgorętszych, umysłów najwspanialszych, ale szeroko 
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i bujnie się rozkrzewił na glebie litaratury tegoczesnćj, w swém po- 
tomstwie prawowitóm inajbliższóm: w młodćj Skandynawii, w ewan- 
gelizmie Dostojewskiego, Tołstoja i Sołowjewa, w niezliczonych od- 
mianach impresyonizmu i dekadentyzmu niemieckiego, belgijskiego, 
francuskiego, amerykańskiego i t. d. Nie trudno było przed sześć- 
dziesięciu laty do „szpitala” odesłać dwóch, lub trzech genialnych 
wieszczów, skoszonych przez „zarazę”, tuż zaraz po wydaniu ostat- 
nich plonów poprzednićj działalności: ale niepodobna zasadzić dziś 
do Bedlam pół-Europy artystycznćj, naukowej, literackićj. W tém 
coś jest. To koniecznie wymaga analizy szczegółowćj, kompetent- 
nćj. Dla czegóż milczy dziś o tém krytyka polska, którćj berło, po 
Mochnackich, Grabowskich, Tyszyńskich, Kaszewskich, Spasowi- 
czach, Nehringach, dostało się za dni naszych w spadku rozmaitym 
młodym kuzynkom naszych firm wydawniczych, lub starym paten- 
towanym roporterom naszych oficyn redaktorskich? 

Przedwczesne to zapewne pytanie, jak na dzień pięćdziesięcio- 
letniego żałobnego jubileuszu wieszcza, który zanim opuścił ziemię, 
nie miał serca „zamkniętego na kluczyk od spiżarni”, aodchodząc ze 
świata, nie. odchodził z „nauką bez mądrości”, „z kłębkiem różnych 
wiedz i opinii bez przeczucia nawet nowćj epoki”, — niby „książka 
z książek rosnąca”... Marzył o nieznanych, nieprzetartych ścież- 
kach poznania, na których się rodzą „wielkie zagadki” i „wielkie ce- 
le żywota”. Miewał wtedy, „dnie”, w których na „świętćj spowie- 
dzi* przed matką powiadał: „W ciągłćm jestem upojeniu, w ciągłej 
niby harmonii z całóm stworzeniem, drzewa mi się tłómaczą z ta- 
jemnie swoich, jagody usprawiedliwiają ze swoich własności, kwiaty 
za swoją piękność memu duchowi dziękują, a wszystko gada dziw- 
nym, nowym językiem rzeczy, które zapewne nie prędko inni ludzie 
posłyszą”... Sądził wtedy, był tego pewnym, żei dla niego znaj- 
dzie się kącik w tym „Westminsterze polskim”, gdzie za naszćj pa- 

„mięci spoczęły zwłoki jego antagonisty Mickiewicza... Czy się po- 
mylił? — Na odpowiedź przyszłości śmierć zasłonę swą zarzuciła 
wpierw, nim z poetyckiego oblicza Słowackiego spadła owa „mas- 
ka” zamroczysta, jakoby z mgieł utkana, którą śpiewak „Lilli We- 
nedy” wyśnił akurat w przeddzień swojego zapadnięcia na towia- 
nizm (16 maja 1842 r.): „Zdawało mi się żeśmy się spotkali, z Lud- 
wiką Sniadecką) u stóp wielkich, olbrzymich wschodow, w przy- 
sionku jakiegoś pałacu Wiedziałem, że ją tam spotkam, zebrawszy 
więc całą moc i energię, przystępowałem do nićj i spojrzawszy na 
twarz, zmienioną już niestety, założyłem ręce i chciałem do nićj mó- 
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wić. Ale zaledwie pierwsze słowa wyrzekłem, buchnął mi z serca 
płacz gwałtowny i padłem na wschody, jak Dante przed Franceską. 
Wtenczas ona, stojąc nade mną z litością, ręką zdjęła ze swój twa- 
rzy tę niby maskę mglistą, która ją była odmieniła, —i piękniejsza 
niż dawnićj, przez kilka chwil patrzała na mnie. Potćm zaczęła iść 
po wschodach zwolna... i słyszałem echo jéj chodu coraz wyżćj nik- 
nące, aż nareszcie znikło zupełnie. Lecz ten gest, którym zdjęła 
z twarzy odmianę całą lat i smutków, był zadziwiającóćj piękności“... 

Gestu tego czyliż nie odgadniemy nigdy?—z tćj mętnćj, cie- 
mnéj sadzawki urojeń i przywidzeń gminnych, „kolumnami duchów * 
parującćj ku chmurnie zadumanym niebiosom ideału, czyliż nigdy 
nie wydobędziemy onćj „siły, która jest... ale jeszcze przez wiarę 
dopiero się rodzi'?... i czy w ten sposób, na dalszą niepamięć, na dal- 
szy odłóg skażemy początkowania Mickiewiczów, Słowackich, Li- 
beltów, OCieszkowskich?... 

Zagadnienia powyższe — surowe, poważne, dla wszystkich lu- 
dów słowiańskich doniosłe, znajdą, być może, pełniejszy, uwydatnia- 
jący materyał w dalszćj korespondencyi Słowackiego,—w jego lis- 
tach do Krasińskiego, Ujejskiego, Mianowskiego i t. d. Obecnie, na 
podstawie poufnych pogadanek poety z matką, raz tylko jeszcze za- 
znaczyć wypada, na zamknięcie przedmiotu ściśle biograficznego, że 
towianizm w ciągu lat kilku, doszczętnie bez śladu wyplenił z mło- 
déj téj jeszcze duszy cały ów chwast filuteryi czy tóż galanteryi sa- 
lonowćj, do którćj, przed laty, Juljusz Słowacki tak otwarcie się przy- 
znawał matce. „Niepodobna ci opisywać—zawiadamiał np. z Florencyi 
w d. 24 kwietnia 1838 r.—wszystkich rozmów o niebieskich migda- 
łach (z księżną Survilliers); wstydzę się ci opisywać szarlataneryi, 
którćj używam czasem, abym jéj nieznacznie pokazał dar twój— to 
jest moje pańsko -eleganckie wychowanie. (Czasem szkic ruiny 
w Egipcie, pokazany zgrabnie, przekonywa ją fałszywie, że gdybym 
chciał, tobym był malarzem; czasem znów, jakaś fantazya Szopena, 
zgrabnie ucięta w trudnićjszem miejscu'— chowa pod skórę wołową 
„moje uszy oślątka*... Zupełnie, bezwzględnie inny to już obecnie 
był człowiek. Spójrzmy na ostatni, przedzgonny rok jego życia. 

W początkach r. 1848, przed samym wybuchem 24 lutego, sie- 
dział sobie Słowacki w Paryżu, w swém ciepłóm, słonecznóm miesz- 
kaniu na piątem piętrze przy ulicy Ponthieu 30, które od r. 1844 
zajmował stale, zdobiąc je pamiątkami przesyłanemi od matki, ro- 
dziny, kilku rzadkich przyjaciół. Z ludźmi obcować przestał pra- 
wie zupełnie, na odgłosy wrącćj dokoła rzeczywistości niechętnie 
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skłaniał ucho, zrażony był do świata i może nawet trochę do samego 
siebie po niefortunnćm skrzyżowaniu poetyckićj broni z Krasińskim 
na niwie proroctw politycznych, którym rok 1846 kłam zadał. Li- 
czył wtedy zaledwie zaczęty trzydziesty dziewiąty rok życia, a już 
się miał za starego, za weterana, uwolnionego od ziemskich służb lu- 
dziom, od ponęt lub sideł, jakie na niebiańskie nasze natchnienia za- 
stawiają duchy cielesne, w materyę uwikłane... Wyłącznie oddany 
był Bogu, snom, marzeniom. Marzył poeta raz bardzo górnie, na 
zakres wszechświatowy, to znowu zniżał skrzydła do lotów bar- 
dzićj poziomych, sielankowo-skromnych. Obecnie, żaląc się tylko 
jeszcze przed matką, że go naprowadza i popycha na drogi 
realnego i trzeźwego uświadomienia wymagań czasu, pisze do 
nićj 22 stycznia 1848 r. „„Więc ty mniemasz, że ludzie będą zawsze 
tacy, jak dziś, nie nie wiedzący, skąd przyszli i co robią na ziemi? 
Więc myślisz, że zebranie pewnćj liczby talentów i pewnćj ilości 
ludzkiego szacunku jest wszystkióm, do czego syn twój może 
dążyć na ziemi? A jeśli on ma od Boga to, o czóm jeszcze świat 
nie wie? Jeśli on przyszedł umyślnie na świat, aby powiedział 
i uczynił to, czego inni ludzie jeszcze nie powiedzieli i nie uczynili, 
— powiedz, czy ty go sądzić możesz?*%.. Ale oto w powietrzu 
czuć już blizkość czasów 1 zdarzeń, z któremi zetknięcie się 
bliższe każe złożyć z siebie „wyświęconą swoją naturę' i zniżając lot 
skrzydeł — pragnąć już odtąd jedynie cichego, odosobnionego kątka 
w chacie ojczystćj, zagrzebanćj kędyś na uboczu i od wielkich prą- 
dów wieku odgrodzonćj, w którćj „z jednego garnka jedząc wszy- 
scy porcyę krupniku i zapiwszy ją szklanką podpiwku*,—zawezwa- 
łoby się na schyłku dnia pastucha do rozmowy, przypuściłoby się do 
udziału psa pastuszego i słodko tym sposobem przepędziłoby się wie- 
czór przy ogniu... Daleka to jednak meta, —dalsza w ówczesnych 
konstelacyach politycznych, niźli powszechne przebudowanie dusz 
ludzkich i takie ich podniesienie, „aby duch prawdy i miłości wy- 
wiódł wszystkich na jedną wysokość i spodobnił sobie różne skary- 
katurowane ludzi natury*... Tymczasem, w połowie lutego 1848 r. 
Słowacki oddycha wyłącznie tylko żądzą czómrychlejszego ujrzenia 
ubóstwianćj matki. „Wiosna się zbliża—pisze.—Spodziewam się, 
że w kwietniu będziesz mogła do wód wyruszyć. Nie życzyłbym 
ci jechać wcześnićj, bo wiatry marcowe ostre są, a dźdże chłodne 
i niezdrowe... Wszystko odkładam do widzenia się z tobą, droga 
moja, i sam ufam, że mi to lato sił doda, bo mówię ci, żem smutny, 
a ta zima bardzo mi złą była“... 
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We dwa niespełna tygodnie potóm już nad Sekwaną huczał or- 
kan rewolucyjny. Co o nim sądził poeta na razie, domyślóć się tego 
nie byłoby rzeczą trudną na podstawie jego notatek pamiętnikowych 
zowćj doby; w listach wszakże zaledwie drobne, przebrane, prze- 
odziane o tém napomknienia dostrzedz się dają. Obawa, niepewność 
stosunków paraliżowały wszelkie szczere, poufne wyznanie. W czte- 
ry dni po wybuchu rewolucyi paryskićj poeta donosi tylko rodzinie, 
że żyje... „Niech się Pan Bóg wami opiekuje, —pod jego strażą 
jestem, wszystko się tu uspokoiło“... 

Chociaż go nadchodząca zima przeraża, choć kaszle już krwią 
płucną, choć ostatnićm wytężeniem wyobraźni i woli leci ku leczni- 
czym i odżywczym tchnieniom przyszłćj wiosny, —nie traci odwagi, 
skupia się na siłach i jak może blizkich sobie pokrzepia, rad im nie skąpi. 
Rodzeństwu, utyskującemu na okropny stan anarchii i rozpasania gmi- 
nu po wsiach, nie szczędzi nawet przestróg, karci je, strofuje. „Gdyby 
mi Bóg dał—pisze w grudniu 1848 r. — myślóć tylko o swoim i mo- 
ich bliźnich pokarmie, a dał mi kawał ziemi i jakikolwiek dach dla 
pokrycia głowy, starałbym się dom mój zamienić w dostatnią pro- 
stego człowieka siedzibę”... Rozwija poeta dalćj system gospodar- 
stwa parobczanego, zastąpić przeznaczonego system pańszczyzniany, 
i upomina, ażeby nie łudzono się widokami powrotu do starych, do- 
brych czasów: „królowanie szlachty—powiada—jest jedną z raj- 
skich róż, które Ewa polska na wieki utraciła”... Czy słusznie? czy 
godziwie? — I na to Słowacki występuje z affirmatywą nader 
energiczną, powołując się na „małą miłość”, jako sobie szlachta 
u ludu zyskała... „Bo świadczę się Bógiem—kończy—iż ten, co miał 
w ręku los ludzi, mógł był mićć 1 serca tych ludzi... na zawsze”. 
Pięknićj jeszcze, wznioślćj rozwija ten temat w liście z dnia 22 stycz- 
nia 1849 r.. na parę miesięcy przed zgonem. „Przemiany świateł 
poprzedzająprzemianę dusz—i w tóm jest cała tajem- 
nicaprzyszłości... W dzień wilii czułem wasz smutek... Teraz 
widzę, jakoście rozesłali po chatach jadło i siedzicie samotni, ocze- 
kując, czyli się nie nawrócą ku nam serca ludzi... O nie, nie nawrócą 
się te duchy, z urąganiem lać będą w brzuchy mleko makowe, na- 
sycone miodem, lecz duchem Chrystusa nie otchnięte... Nie, nie przy- 
nęcić ludzi prosem, — trzeba na to czegoś mocniejszego w naszćj 
naturze”... 

W wątłóm starganćm ciele wielki duch wieszcza szybko dogo- 
rywał. W d. 4 marca 1849 r., twórca „Anhellego” pisał do swoich: 
„Żyję jak kawał drzewa, nie puszczając myśli mojéj w żadne ob- 
szary, abym ciała nie mordował, abym doczekał odetchnąć waszćm 
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rzeźwćm, podlipowóm powietrzem”... Nie doczekał się. Zgasł w d. 3 
kwietnia na ręku Szczęsnego Felińskiego. Konając, wzrok smętny 
zwracał ku pamiątkom matczynym nad łożem i do otaczających 
zdawał się chcićć przemówić słowami niedoścignionego w mistrzow- 
stwie formy i bogactwie pomysłowości poetyckiego swego testa- 
mentu: „Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą i bićdne 
serce moje spalą w aloesie, w garnek zbiorą popioły i matce od- 
dadzą, —ona łzami obleje tego, kto przyniesie”... 


Każ. Włostowski. 


Artysta, pdllęzność 1 Krytyka. 


Z puntu widzenia sztuki społeczeństwo dzieli się na trzy grupy 
artystów, publiczność i krytykę. 

Artyści tworzą dzieła sztuki, publiczność kształci na nich swój 
smak estetyczny, a krytyka jest łącznikiem między dziełami arty- 
stów a publicznością i przewodnikiem po świątynisztuki, w labiryn- 
tach którćj niewtajemniczonemu łatwo zabłądzić. 

Te trzy elementy wzajemnie się wspierają i dopełniają. 

Jeśliby znikli artyści, sztuka by razem z nimi umarła, a społe- 
czeństwo wykreślić by musiało Piękno ze swego słownika. 

Z odsunięciem artystów od społeczeństwa, z postawieniem nie- 
przebytćj przegrody między temi dwoma elementami, zniknęłaby 
najpiękniejsza pobudka w tworzeniu, pobudka apostolstwa w sztuce, 
wskazania piękna tym, którzy go nie widzą, sprawienia rozkoszy 
tym, którzy to piękno odczuwają i łakną go, jak ożywczego zdroju 
wśród szarzyzny codziennego życia, 

Pozostałaby tylko jedyna pobudka, zwana wewnętrzną potrze- 
bą tworzenia. 

Lecz mówić i przekonywać, kiedy nikt nie słucha, tworzyć 


*) Podług własnego odczytu w Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warsza- 
wie d. 19 III. 1899 r. 


96 ATENEUM. 


dzieła sztuki, gdy niema komu na nie patrzyć, — czyż to nie jest ode- 
braniem potężnćj zachęty w twórczości? 

Puvis de Chavannes twierdził, że malarz wtedy tylko powi- 
nien malować, kiedy za pomocą swego dzieła ma coś do powiedze- 
nia ogółowi. Poeta, malarz, rzeźbiarz i muzyk, każdy w innćj for- 
mie wypowiada to, co czuje i myśli, ale wypowiadając, pragnie, że- 
by jego myśli i uczucia przeniknęły serca i umysły innych: całych 
tłumów... 

Jakżeż więc można pojąć rolę artysty, którego dzieł nikt niema 
oglądać? 

Wprawdzie wielu jest artystów i to nie najmniejszych, którzy 
głoszą, że, jeśli tworzą, to dla siebie, dla własnej satysfakcyi, ale 
trzebaby to raczćj sobie tłómaczyć, jako okrzyk goryczy i zwąt- 
pienia o tych tłamach, które zawsze zdają się błądzić i zostawiać sąd 
sprawiedliwy dopiero potomności. 

Jak widzimy: artyści, publiczność i krytyka stanowią trójcę 
nierozdzielną, która powinna utworzyć harmonijną całość, mąjącą 
za jedyny cel piękno, a za jedyny rezultat co raz wyższy i wyż- 
szy poziom poczucia estetycznego w społeczeństwie, a przez to co 
raz wyższego wysubtelnienia duchowego. 

Lecz żeby te rezultaty osiągnąć, trzeba, aby ta trójca dobrze 
pojmowała swe zadanie, a każdy zosobna, żeby dobrze zrozumiał 
i wypełniał swą rolę. 

Jaką jest rola artystów? 

Jakie są ich obowiązki względem sztuk? 

Stać zawsze na wysokości swego zadania, służyć tylko idea- 
łom sztuki i nigdy nie zapominać, że zadanie artysty nie jest zawo- 
dem ale posłannictwem. Gdy inni po godzinach pracy zawodowej, 
podjętćj dla chleba, znajdują chwile rozrywki i zadowolenia, jakiego 
są spragnieni, artysta właśnie to zadowolenie znajduje w godzi- 
nach swój pracy, gdy tworząc, zapomina o wszystkićm innćm. 

Ludzie tacy są artystami. 

Lecz popełnilibyśmy błąd, łącząc nierozdzielnie te dwa poję- 
cia: artysta imalarz lub rzeźbiarz. 

Mózg i serce artysty powinno być wraźliwe na wszystko, co 
piękne, na wszystko co szlachetne, na wszystko co wielkie. Powin- 
no cierpićć za nieszczęśliwych, powinno uwielbiać i kochać wszyst- 
ko, co jest ideałem ludzkości. Taki artysta ma zawsze czóm się po- 
dzielić z innymi i maluje lub rzeźbi, bo zawsze ma coś do powiedze- 
nia społeczeństwu. 
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Gdy dla artysty strona techniczna jest tylko środkiem, dla 


zwykłego malarza jest ona celem. 


Aby być malarzem lub rzeźbiarzem, dość, oprócz wraźliwości 
wrodzonćj na barwy lub formy, wydodkonalić G zdolność wrodzoną 
i przez pracę poznać i przezwyciężyć trudności zawodu. Są to lu- 
dzie, którzy tak samo dobrze malują, jak inni wzorowo prowadzą 
książki buchalteryjne. Strona rzemieślnicza zawodu i dobrobyt 
materyalny, jaki tą drogą zdobyć zamierzają, oto ich środki i oto 
ich cel. 

Myliłby się, ktoby sądził, że na tytuł prawdziwego artysty za- 
sługuje tylko ten, który maluje obrazy, zwane tendencyjnemi. Ar- 
tyzm polega nie na traktowaniu jakiegoś specyalnego działu sztuki, 
ale spoczywa on jak skarb w samym artyście i przejawia się na ze- 
wnątrz w każdóm choćby najdrobniejszóm dziele, wychodzącóm 
z pod ręki jego. 

Przysłowie łacińskie powiada, że po pazurach można po- 
znać lwa. 

Tak samo artystę można poznać po najdrobniejszćj jego pracy. 

Błędnóm jest rozpowszechnione bardzo pojęcie, uważające za 
coś niższego i gorszego prace, zaliczane do sztuki stosowanej. U nas 
pojęcie to ma o tyle racyę bytu, że niezmiernie rzadko można spo- 
tkać prawdziwego artystę, uprawiającego ten dział sztuki. A jeśli 
i uprawia, to tak dorywczo i z takim wstydem, jakby to go miało 
hańbić. 

Po za tém sztuka stosowana spoczywa unas w rękach dyle- 
tantów, albo specyalistów zawodowych, często bardzo zręcznych, 
ale rzadko oryginalnych. 

Rzeczywisty artysta tworzy prawdziwe dzieła sztuki bez wzglę- 
du na materyał, w jakim je wykonywa. Materyał musi zawsze 
harmonizować z samym pomysłem.  Artysta-rzeźbiarz wyraża zwy- 
kle swą myśl w figurze kutéj w marmurze lub odlanćj w bronzie, 
ale jednocześnie może ozdobić paterę wypukłorzeźbą, nadać orygi- 
nalne i piękne kształty dzbanowi cynowemu, obmyślić ozdobny złoty 
grzebień, lub klamrę ubraną drogiemi kamieniami, albo wycyzelować 
piękny pierścień. Klamka u drzwi, ciężkie okucia, wszystko to w rę- 
kach artysty przybiera kształty nowe, ozdobne i nęcące oko. Wszyst- 
ko to są dzieła sztuki. 

Jakaś postać ludzka, przystosowana, jako ucho dzbana, może być 
bardzo piękną, lecz straciłaby całą wartość, gdybyśmy ją chcieli pre- 
tensyonalnie odtworzyć naturalnćj wielkości w marmurze jako, dzie- 
ło samoistne. Naodwrót piękna figura marmurowa zmniejszona i za- 
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stosowana do jakićjś bagatelki użytecznćj może się stać tylko wy- 
robem artystycznego straganu. Każda myśl wymaga odpowiednićj 
formy, rozmiaru i materyału, w których wartość jćj najlepićj się 
wyrazi. 

Stare przesądy długi czas rezerwowały „Salony* paryskie wy- 
łącznie dla sztuki czystćj, to jest dla dzieł wykonanych bądź to w po- 
staci obrazów, miedziorytów lub rysunków, bądź téż rzeźb, jednóm 
słowem dzieł takich, które nie mają praktycznego zastosowania, 
Dziś przesądy te złamano i uznajemy dział sztuki stosowanćj czyli 
dekoracyjnćj, do którćj zaliczamy utwory artystów, silących się na- 
dać formę nową, piękną i oryginalną zarówno meblom, naczyniom 
codziennego użytku, jak i biżuteryom, ozdobom wszelkiego ddr 
lub bagatelkom, jak oprawy do książek i t. p. 

W ten sam sposób pojmowali sztukę wielcy mistrze odro- 
dzenia. Rzeźbili, malowali, obmyślali plany pałaców i bazylik, 
a jednocześnie tworzyli prześliczne kamee, pierścienie i dzbany ko- 
sztowne. Dzieła te dopiero wtedy stałyby się wyrobem przemysłu, 
gdyby zaczęto je odtwarzać całemi tuzinami egzemplarzy jednako- 
wych i bez tego piętna artyzmu, jakie tylko dotknięcie ręki mistrza 
wycisnąć jest wstanie. Ale w podobnych warunkach i każdy 
obraz, każda rzeźba, reprodukowana i powtarzana w licznych eg- 
zemplarzach przez ludzi zawodowych, ale nie artystów, przestaje 
być dziełem sztuki, a staje się wyrobem artystycznego przemysłu. 
Jeśli prawdziwy artysta na każdym przedmiocie, którego dotknie, 
wyciska piętno swego talentu, to zwykły wykonawca nigdy nie zdo- 
ła stworzyć podnioślejszego dzieła sztuki, choćby w najbogatsze je 
ramy oprawił, lub najpiękniejszego doń użył marmuru. 

Każda jego praca będzie nosiła cechy pospolitości swego twór- 
cy, który nic niema do powiedzenia i żadnóm szczerćm i serdecznóm 
uczuciem, lub myślą, nie może się podzielić z widzami. Prace jego, 
chociażby nawet biegle były i poprawnie wykonane pod względem 
technicznym, nie będą jednak w sobie miały najważniejszćj cechy— 
twórczości. 

Jeśli mówimy o twórczości, o myślach i uczuciach, jakiemi ar- 
tysta powinien się dzielić z publicznością za pomocą swych dzieł, 
to nie znaczy, żeby wszystkie obrazy tendencyjne miały być arty- 
stycznemi, a wszystkie inne nie zasługiwały na tę nazwę. 

Jak twórczość nie potrzebuje specyalnego materyału i formy 
dla swego przejawienia się, tak również każda treść, każdy temat, 
każdy motyw da jéj pole do zaznaczenia swćj obecności. 
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W malarstwie najwięcćj. wątpliwości pod tym względem zwykł 
budzić dział pejzażowy. 

Czy malarstwo pejzażowe jest tworzeniem, czy tćż kopjowa- 
niem fotograficznóćm natury? Ileż to osób stawia sobie to pytanie! 

Odpowiedź na nie jednak jest prosta. Jeśli twórczość nie leży 
w obranym przedmiocie, ale w samym jego twórcy, jeśli dzban po- 
kryty ornamentacyą przez Michała-Anioła jest równie jedynćm 
w swoim rodzaju dziełem sztuki, jak freski tegoż mistrza, to zaró- 
wno pejzaż jak obraz rodzajowy lub historyczny są dziełami, po- 
wstałemi dzięki twórczości danego artysty. 

Gdyby nam to tłomaczenie nie wystarczało, postarajmy się 
do rozwiązania dojść odmienną drogą. 

Sztukę malarską zwykle dzielą na malarstwo religijne, hi- 
storyczne, rodzajowe portretowe i pejzażowe, dodając do 
tego poddział zwany martwą naturą, który prawiebezwzględnie 
ze wszystkiemi poprzedniemi działami się łączy, zmieniając tvlko 
nazwę, i gdy tworząc samoistny obraz. zwie się martwą naturą, tw 
będąc tylko dopełnieniem w obrazie z innego działu, nosi nazwę ak- 
cesoryi. 

Działy te główne rozpadają się czasem na poddziały, wypływa- 
jące z pewnych specyalnych cech sobie właściwych. I tak po części 
do działu historycznego, a po części rodzajowego należy dział bata- 
listyczny, mający za zadanie przedstawiać epizody wojenne, konie 
i sceny wojskowe. W sztuce rodzajowćj malarze zarówno jak i rzeź- 
bierze, przedstawiający sceny z życia zwierząt, stanowią osobny pod- 
dział, W malarstwie znów pejzażowóm krajobrazy morskie tworzą 
grupę oddzielną, 

Jeśli zupełnie słusznie została w ten sposób sztuka malarska 
poklasyfikowana, to najzupełnićj błędnie powstało mniemanie, że 
jedne z tych działów są wyższe od innych. Tak między pojedyń- 
czymi artystami, jak pomiędzy całemi działami sztuki, takie poró- 
wnania są bardzo trudne, a najczęścićj nie mają żadnćj podstawy. 
Porównywać ze sobą można tylko rzeczy podobne, ale całkiem się 
różniące jest niepodobieństwem. 

Możemy porównywać wartość żelaza i stali, ale nie możemy 
powiedzićć, co jest lepsze: czy żelazo, czy złoto? Jeśli chodzi o od- 
porność na wpływy atmosferyczne, to wybierzemy złoto, którego 
rdza nie zniszczy, jeśli jednak będziemy chcieli zrobić siekierę, to 
nie zawahamy się w daniu pierwszeństwa żelazu. 

Tak samo nie można porównywać jednego działu malarstwa 
z drugim, pejzażu z portretem, obrazu historycznego z martwą natu- 
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rą, a nawet porównania w obrębie tego samego działu bardzo nie- 
pewnej bywają wartości. 

W każdym rodzaju malarstwa znajdziemy arcydzieła, rzeczy 
średnićj wartości i miernoty. W żadnym z nich człowiek pozbawio- 
ny talentu nie stworzy dzieła, mającego wartość artystyczną. 

Jeżeli będziemy rozważali obraz tylko z punktu mechaniczne- 
go jego wykonania, jako tylko powtórzenie tego, co się w życiu 
ludzkićm lub naturze spotyka, to zarówno w pejzażu, jak w obrazie 
rodzajowym, lub historycznym, musimy widzićć takie samo nagro- 
madzenie linii i barw. Czy te linie i barwy tak się grupują, że przy- 
bierają kształty góry, drzewa lub fali morskićj, czy tóż wyobrażają 
śmiejącą się twarz wieśniaka, lub zakutego w stal rycerza, we 
wszystkich tych wypadkach będzie to powtórzenie rzeczy widzianej 
i zasługa biegłości rysowniczćj i malarskićj wykonawcy. Obraz ten 
pojęty i wykonany, czy to pejzaż, czy obraz historyczny, nie będzie 
dziełem sztuki, ale wyrobem malarskim. Jednakową tu będzie za- 
sługa pejzażysty kopiującego góry i doliny, jak tego, który posadził 
w swój pracowni modela, ubranego w zbroję stalową, i wiernie go 
na obrazie powtórzył. Jeśli co cechuje artystę, to nie rodzaj przed- 
stawionego przedmiotu, ale sposób pojmowania swego zadania 
i powołania. 

A więc autor obrazu historycznego powinien tak samo od- 
czuć przedstawiany moment, jak pejzażysta nastrój swego pej- 
zażu. A 

Burza, śnieżna zawieja, lub rozhukane morze zupełnie inny po- 
siadają nastróji charakter od cichego, zapadającego zmroku ciepłego 
dnia letniego, lub pierwszych promieni brzasku budzących naturę. 
Pejzażysta musi więc tę naturę poznać, odczuć, zrozumiéćiukochać, 
żeby mógł oddać taką, jaką ona jest w istocie. 

Nie dość tu jest powtórzyć dostrzeżone formy i barwy. Dla 
tego Polak z pewnością prawdziwićj namaluje nasz las sosnowy, lub 
szare trzęsawisko z podlatującóm stadem dzikich kaczek, niż cudzo- 
ziemiec, który naszćj natury nie zna i nie ukochał. Dla téj samćj 
przyczyny pewnie żaden naród -nie ma tak licznych i wybornych 
malarzy śnieżnych przestrzeni, jak Norwegowie. 

I gdzież tu jest miejsce na twierdzenie, że pejzaż jest bez- 
myślnie otrzymaną fotografią kolorową kawałka natury! 

Są nawet tacy, którzy tolerują pejzaż jedynie jako tło przy 
przedstawianiu jakićjś sceny rodzajowćj. Tacy ludzie z pewnością 
nigdy nie zrozumieją i nie doznają rozkoszy z widoku zachodzącego 
słońca, z budzącćj się na wiosnę zieleni, lub z całunu mgły, przez 
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którą przybiera fantastyczne kształty każde drzewo, każda skała, 
inawet przedmioty, które w zwykłych warunkach nic nie mają 
w sobie pięknego, nabierają jakiegoś tajemniczego uroku. 

Wszystkie te przedmioty łagodnieją, a oddalając się coraz bar- 
dzićj i bardzićj, rozpływają się w tćj oponie lekkićji jasnćj, a jednak 
nieprzejrzanćj. Człowiek, który właściwych wrażeń nie doznał na 
widok tych zjawisk natury, doznawał prawdopodobnie w tymże cza- 
sie innych, a widok zachodzącego slońca nasuwał mu tylko przykrą 
nadzieję powrotu pociemku po wyboistćj drodze, a wiosenna trawa 
przypominała, że to najłatwiejsza pora do sspalniecia na febrę. Tacy 
ludzie, nie rozumiejąc i nie kochając natury, uważają, rzecz prosta, 
pejzażystów za ludzi bezmyślnie kopiujących rzeczy mało intere- 
sujące. | 

Przedstawiając w obrazie rodzajowym twarz śmiejącego się 
człowieka, artysta tak samo oprócz linii rysunkowych i kolorów mu- 
si wlać w tę twarz życie i wesołość, którćj nie odczuwając, nie był- 
by w stanie oddać, jak pejzażysta musi odczuć i wyrazić ogólny na- 
strój przedstawianego widoku. 

Dla uzasadnienia wyższości malarzy historycznych powiada się, 
że muszą oni stworzyć to, co już nie istnieje, czego żadne oko te- 
goczesne nie widziało, że musi ten świat przeszłości zmartwych- 
wstać w ich wyobraźni, że muszą się doń przenićść i mimo stuleci 
oddzielających odczuć go i zrozumićć. Wszystko to jest najzupeł- 
nićj słuszne. 

Zrobię tu tylko nawiasowo małą uwagę, że jeśli tego świata 
zamarłego żadne oko współczesne nam nie widziało, to raczéj jest 
to ułatwieniem zadania i daje artyście większą swobodę. Mnićj pew- 
nym swego czułby się dzisiejszy artysta, gdyby swój obraz histo- 
ryczny miał wystawić przed publicznością ówczesną, przed braćmi 
i znajomymi bohaterów odtworzonych. 

Jeśli najbardzićj zgodne z prawdopodobieństwem stworzenie 
obrazu historycznego, jest niezaprzeczenie wielką zasługą autora, to 
ta zasługa nietyle spada na małarza, co na jego inny talent, talent 
historyka, 

Bez tego talentu historyka malarz przedstawia tylko modeli 
przebranych w szaty magnatów średniowiecznych i jest to nie 
obraz historyczny, ale odtworzenie maskarady, czyli balu kostiu- 
mowego. 

Żeby więc stworzyć prawdziwy obraz historyczny, artysta mu- 
si jednocześnie posiadać wykształcenie i zamiłowania historyka, lecz 
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nie szperacza w starych papierach, ale obdarzonego żywą imagina- 
cyą, opartą na wiedzy. Tego rodzaju historyk, choć nie jęst mala- 
rzem, równie żywo widzi w swćj wyobraźni dawne społeczeństwa, 
czego najlepszym dowodem są barwne opisy, jakie z pod jego pióra 
wychodzą. 

Jeśli malarz obrazów przeszłości musi być jednocześnie histo- 
rykiem, to malarz pejzażów musi być jednocześnie poetą, odczuwa- 
jącym całe piękno kameleonowo zmiennćj natury. 

Nadmienię tu jeszcze tylko to, że największą zdobyczą, jaką 
osiągnęła sztuka w XIX-ym wieku, jest posunięcie pejzażu do do- 
skonałości, przedtóm niebywałćj. Jeśli niektórzy badacze sztuki 
utrzymują, że żadna współczesna rzeźba nie dorównywa antykom, 
co zresztą jest przesadą, jeśli mistrzów Odrodzenia ogłasza się za nie- 
dościgłych, to nikt się nie znajdzie, ktoby twierdził, że pejzaż dawny 
wyżćj stoi od współczesnego. 

Pejzaż jest dzieckiem XIX-ego wieku i nietylko, że sam po- 
wstał, ale i roztoczył swój wpływ wszechpotężny na całą sztukę na- 
szego wieku. 

Ci więc, co nie uznają malarstwa pejzażowego, przedewszyst- 
kićm nie uznają faktu społecznego, faktu niezaprzeczonego, że jeśli 
sztuka stanęła dziś tak wysoko, to w znacznój części malarstwu pej- 
zażowemu może to zawdzięczać, 

Jeśli w sztuce odróżniamy malarstwo historyczne, rodzajowe, 
pejzażowe i t. p., to i artystów najczęścićj w podobny sposób klasy- 
fikujemy: jedńego nazywamy pejzażystą, innego portrecistą, innego 
znów batalistą i bywamy w wielkim kłopocie, jeśli nie wiemy, jaki 
z tych tytułów przyczepić danemu artyście. Klasyfikacya ta czasem 
jest słuszną, ale często tóż i błędną. 

Są artyści, i takich jest niemało, którzy ograniczają swą dzia- 
łalność w bardzo ciasnym zakresie, dochodzą w nim do dużego wy- 
doskonalenia i przez całe życie temu się oddają. Zdaniem mojćm, 
(choć się zastrzegam, że to jest pogląd całkićm osobisty) artysta, je- 
śli ma duszę prawdziwie artystyczną, powinien równie silnie wszyst- 
ko odczuwać co jest pięknóm. Dlatego ci artyści, którzy pracują je- 
dynie dla sztuki, a nie w widokach zarobku, uprawiają albo wiele na 
raz działów malarstwa, albo nawet przerzucają się do innego rodza- 
ju sztuki, jak np. do rzeźby, lub tóż z biegiem czasu zmieniają upra- 
wiane przez siebie kierunki. Gdy ich zainteresują trudności jakiegoś 
działu sztuki, póty pracują, póki tych trudności nie zwalczą. 

Jest chwila charakterystyczna i przełomowa. 

Malarz-spekulant doszedłszy z takim trudem do dobrych rezul- 
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tatów, stara się je teraz wyzyskać i ogranicza swą działalność, wiecz- 
nie uprawiając ten sam kierunek. Malarz-artysta postąpi najczęścićj 
wręcz przeciwnie. 

Po zbadaniu przedmiotu, przestaje on dla niego przedstawiać 
nieprzezwy ciężone trudności, które go dotąd zapalały, jednóm sło- 
wem przestaje go interesować, a za to inne tematy i inne nowe tru- 
dności zaczynają jego uwagę przyciągać. 

Rzuca więc z takim trudem zdobyte rezultaty i zaczyna się 
oddawać nowym studyom i nowym badaniom w odmiennym kie- 
runku. 

Pierwszy pracuje w tym kierunku, który mu idzie najłatwićj, 
drugi dobrowolnie stawia na swój drodze trudności, które następnie 
usiłuje zwyciężyć. 

Praca dla chleba niemałą tu rolę odgrywa. Zmusza ona nieje- 
dnego do zaniechania ulubionych studyów, a oddania się w zupełno- 
ści tylko temu, co popłaca. 

W wieku naszym gorączkowym pragnienie zdobycia jak naj- 
prędzćj stanowiska i wybicia się z pośród innych, a często ciężka ko- 
nieczność pobudza do obierania potemu jak najłatwiejszćj, jak naj- 
mnićj ryzykownćj i jak najkrótszćj drogi; raz zdobywszy jakie takie 
rezultaty, chciałby ów artysta do końca życia ciągnąć z tego docho- 
dy i uznanie. 

Jakżeż mylném jest takie rozumowanie, a jak niebezpieczną ta- 
kadroga! 

Po chwilowóm powodzeniu, zaczynają odczuwać przesyt na- 
wet ci, co pierwsi bili artyście brawo. Artysta taki zaczyna się po- 
wtarzać i zamiast coraz lepsze, zaczyna tworzyć coraz gorsze dzie- 
ła. Jak prędko wypłynął na wierzch, tak jeszcze prędzéj z mody 
wychodzi. 

A przyczyną tego jest zapomnienie o najświętszćj dla arty- 
sty zasadzie: miłować sztukę dla sztuki, a nie dlatego, że przynosi 
dochody. 

Umiłowanie sztuki dla samój sztuki jest nierozdzielne z umiło- 
waniem poważnych i gruntownych studyów, z rzuceniem się odwa- 
żnie do walki ze wszelkiemi trudnościami, bez wyszukiwania ubocz- 
nych ścieżek, ułatwiających pozorne zapanowanie nad trudnościami 
techniki. 

Artysta, miłujący sztukę, bezustannie pogłębia swą wiedzę na 
badaniach i studyach gruntownych, które mu coraz lepićj wyjaśnia- 
Ją piękno i tajniki natury. 

Malarz zaś miłujący tylko dochody, cały swój spryt zuży- 
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wa na ich powiększenie. Sztuka jest dla niego środkiem, który 
przy najmniejszym wysiłku powinien dać największe rezultaty. To 
unikanie trudności wciąż go oddala od badań i studyów poważnych, 
a coraz bardzićj zapędza w labirynt sposobów isposobików ułatwia- 
jących i prześlizgujących się po trudnościach. Im dalćj jest arty- 
sta od natury, tém dalój od prawdy i doskonałości. Zręczność ręki, 
umiejętność trafienia do gustu publiczności zapewniają mu często 
większe powodzenie, niż artyście pojmującemu poważnie swe za- 
danie. Lecz powodzenie to — jakżeż jest nietrwałóm! Trwa ono 
czasem tylko chwilę, a w najlepszych warunkach tylko przez ciąg 
życia malarza. 

Gdy potomność odkrywa arcydzieła niedość cenionych za ży- 
cia geniuszów i ze czcią je niesie do muzeów, to rozgłos artysty mo- 
dnego ginie razem z ostatnim nekrologiem w gazetach. 

Bynajmnićj przez to nie chcę twierdzić, żeby wszyscy uznani 
za życia artyści mieli być tylko modnymi, a wszyscy niedocenieni, 
żeby byli geniuszami! 

To tylko jest niezbitą prawdą, że łatwićj zdobyć popularność, 
schlebiając gustom publiczności, niż roztaczając przed nią swe wła- 
sne, oryginalne i nowe poglądy, które tę publiczność razić muszą, 
bo jeszcze do nich nie przywykła. 

Przejdę teraz do zadań i obowiązków ogółu publiczności wzglę- 
dem sztuki. 

Przedewszystkićm powinna się ona nią interesować. 

Mićć zamiłowanie do dzieł sztuki, to znaczy posiadać umysł 
subtelny i wraźliwy na piękno, a kształcić i rozwijać to zamiłowanie 
równa się rozszerzeniu zakresu swych pragnień, które przedtóćm obra- 
cały się w ciasnćm kółku zaspakajania potrzeb elementarnych i po- 
wszednich. 

Spełnienie uczynku szlachetnego jest zasługą duszy, kochają- 
céj bliźnich, znalezienie chwili rozkoszy w podziwianiu natury, lub 
dzieła sztuki, jest zasługą duszy, kochającćj piękno. 

Uczucia szlachetne i piękne są prawie że synonimami. 

Lecz nie trzeba mieszać dwóch pojęć: piękny i ładny. 
Sztuka piękna nie jest sztuką ładną, a sztuka ładna nie jest sztuką 
piękną. 

Do słowa ładny przywiązujemy zwykle pojęcie czegoś miłe- 
go, ale niestety najczęścićj banalnego. Nazywając mężczyznę ła- 
dnym, prawie że mu się ubliża, bo w myśli staje jako porównanie 
woskowa lalka fryzyerska. 
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Przedmiot, lub osoba ładna, wszystkim się podoba, ale nikogo 
żywićj nie zainteresuje. 

Piękno zaś jest pojęciem nierównie wyższćm. Twarz piękna 
nie może być banalną maseczką woskową z karmelkowym, bezmyśl- 
nym uśmiechem. Do piękna niezbędnym jest wyraz i charakter, któ- 
ry nadaje tćj twarzy piękno indywidualne. 

Piękno przedewszystkićm leży w prawdzie. 

Dlatego nie można ograniczać sztuki do tematów i scen ła- 
dnych, wesołych lub miłych. Sztuka, będąc sługą prawdy i natury, 
powinna poruszać wszystkie nasze uczucia, wszystko, co ludzkość 
odczuwać jest w stanie. 

Jak obrazy wesołe rozradowywują nasze oblicza, tak straszne 
i smutne ściskają nam serca bólem i napełniają je smutkiem. Nie 
brońmy się od tych uczuć! 

Odczuwać boleść, mimo że nam samym nic nie dolega, to właś- ` 
nie najlepszy dowód naszego człowieczeństwa. Wzruszenie takie 
nas uszlachetnia, podnosi i zaszczyt nam robi. A więc sztuka może 
i powinna poruszać wszystko to, co krwawi duszę ludzką. Wtedy 
budzi ona jednych z uśpienia, innych z niewiadomości i jest posłan- 
niczką tego, co szlachetne i sprawiedliwe. 

Ograniczając się do tematów wesołych lub zabawnych, stałaby 
się dobrowolnie sługusem tych, co po obfitym obiedzie traktują sztu- 
kę na równi z cygaremifiliżanką dobrćj kawy. 

Publiczność interesując się sztuką, powinna jednocześnie. sta- 
rać się o wyniesienie z tego korzyści, przez rozszerzenie horyzontu 
swych pojęć estetycznych. 

Tymczasem publiczność ta, zamiast się uczyć i kształcić gust 
na dziełach sztuki, zwykle z miną znawcy dzieła te krytykuje. Gdy- 
by ona była malarzem, to by dany obraz namalowała inaczćj i na- 
turalnie daleko lepićj. Ona, choć się wcale malować nie uczyła, 
choć ani godziny swego życia nie poświęciła, zastanawianiu się, jak 
tóż ten świat wygląda i jak należy go odtwarzać, ona, ta publiczność, 
od pierwszego rzutu oka na obraz widzi wszystkie jego wady, i tylko 
biedny autor tego obrazu jest ślepym, skoro takich błędów i niepra- 
wdopodobieństw się dopuścił. Biedni ci malarze, którzy nawet tego 
nie widzą, co każdy przeciętny widz w każdćj chwili z całą uprzej- 
mością gotów jest im wkazać! 

Artyści, jako nierównie bardzićj wyrobieni i wysubtelnieni 
w kwestyach sztuki, muszą ją odmiennie od ogółu odczuwać i poj- 
mować. Stąd niemal stałe nieporozumienie między artystami 
a ogółem. 
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Czy więc artyści powinni zniżyć swe wymagania i cofnąć się 
do pojęć ogółu, czy tćż ogół powinien zrobić wysiłek, aby się jak- 
najbardzićj podnieść i zbliżyć do poziomu, na jakim stoją artyści 
w sztuce? 

Odpowiedź zdawałaby się i prosta i jedyna, a mianowicie, że 
artyści, jako apostołowie sztuki, jako ci, dzięki którym się ona roz- 
wija i idzie naprzód, że artyści ci powinni być przewodnikami i nau- 
czycielami ogółu i powinni go pociągnąć za sobą tam, dokąd sami 
dążą, żeogół, nie pozbywając się ani na chwilę swego własnego zmy- 
słu krytycznego, powinien się uważać za ucznia, który na dziełach 
sztuki swój rozwój estetyczny ma kształcić. 

Tymczasem życie nczy nas czego innego. Ogół staje przed 
dziełem sztuki, jako sędzia. Jeśli czego nie rozumie, to nie kładzie 
na karb swćj niewiadomości, ale oskarża artystę o nieumiejętność 
i rzuca mu w oczy swe drwiny i szyderstwo. 

Artyści znów często gną się przed tym wyrokiem i zamiast 
podnićść ogół ku sobie, zniżają się do jego pojęć w nadziei zdobycia 
jego łask, popularności i materyalnego powodzenia. Z apostołów 
sztuki zamieniają się na dostawców malowideł dla tych, co płacą. 

Dlatego to we Francyi, pomimo że stała się ogniskiem ru- 
chu artystycznego całego świata, widzimy jednak obok siebie po- 
tężnych, genialnych mistrzów i zręcznych sług gustu publiczności, 
a jedni i drudzy cieszą się równą sławą irównóm uznaniem! 

Dlatego pierwszóm zadaniem naszóm, stając przed dziełem 
sztuki, powinno być zapytanie, czy artysta był szczerym, czy stwo- 
rzył swe dzieło w sposób zgodny z jego zapatrywaniami na sztu- 
kę, czy téż powodował się pobudkami niegodnemi sztuki, a więc 
nadzieją powodzenia, mody, trafienia do gustu publiczności i t. p.? 

W pierwszym wypadku powinniśmy starać się intencye ar- 
tysty zrozumićć i wniknąć w nie, w drugim możemy obojętnie mi- 
nąć to dzieło spekulanta, nic ze sztuką nie mające wspólnego. 

Takie jednak odróżnienie szczerości od obłudy i modnego na- 
śladownictwa jest rzeczą bardzo trudną, i tylko znawca może pra- 
wdę odkryć. Ogół nieświadomy wystawiony jest na ciągłe błędy 
i pomyłki. Wszak obłuda niema odwagi głośno się do siebie przy- 
znać I zawsze przybiera pozory szczerości. Na odwrót, obraz na- 
malowany z głębokiego przekonania artysty, ale w sposób odmien- 
ny, nowy i pojęty indywidualnie, może razić oko nieprzyzwycza- 
jone do tego rodzaju obrazów i może wywołać krzywdzące posą- 
dzenie o sadzenie się na sztuczną oryginalność i reklamę ekscen- 
tryczną. 
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Gdy wiemy, że mamy przed sobą obraz, wyrażający szczerze 
to, co artysta czuł i myślał, powinniśmy przedewszystkićm starać 
się zrozumićć obraz i intencye autora. To, że się komuś obraz podo- 
ba albo nie podoba, to rzecz podrzędnego znaczenia i na dobroć 
obrazu nic nie wpływa. Zresztą często bardzo dzieła pierwszorzędne- 
go znaczenia nie tak łatwo od pierwszego razu zachwycą, jak ba- 
nalne cacka. Weźmy tu przykład z muzyki. Publiczność, która 
słyszała po raz pierwszy jakąś operetkę, chwyta w lot melodyę 
zręcznego walczyka i nuci go z przyjemnością. Melodya staje się 
popularną, słyszymy ją codziennie śpiewaną i graną na każdym 
rogu ulicy, i to, co w pierwszćj chwili wydało nam się ładne, teraz 
powtarzając się, coraz większą przykrość nam sprawia. 

Lecz jakżeż odmiennie ma się rzecz z utworami głębszćj war- 
tości! 

Opera skomponowana w odmienny i nowy sposób, że wspomni- 
my tu na przykład Wagnera, często spotyka się z wrogo usposobioną 
publicznością, lecz za to utwory takie są nieśmiertelne i słysząc je 
wielokrotnie, coraz lepićj je rozumiemy i coraz więcćj piękności do- 
patrujemy. To samo zupełnie stosuje się do malarstwa. Wdzięczny 
obrazek powtórzony przez wszystkie ilustracye, zapamiętany jako 
rzecz milutka przez wszystkich widzów, jakżeż często jest tym ba- 
nalnym walczykiem, który wkrótce w kąt idzie, gdy inny obraz 
odrzucany z wystaw, wyśmiewany, lekceważony, po latach umiesz- 
czony zostaje w muzeum, jako arcydzieło. 

Że tak się dzieje często, o tém wszyscy wiedzą, ale może nie 
zdają sobie sprawy, dlaczego tak się dzieje? 

Oto odpowiedź. 

Przedewszystkićm każda najlichsza powieść znajdzie więcćj 
czytelników, zdolnych w nićj zagustować, niż jakieś dzieło poważne, 
o myśli i zakroju głębokim, które tylko niewielki zastęp ludzi jest 
w stanie ocenić. Stąd popularność miernoty. Każdy otacza się 
przedmiotami ze swego poziomu, bo tylko takie przypadają mu do 
gustu, a gusta są rozmaite. 

Drugą przyczyną, dlaczego dzieło pierwszorzędnej wartości 
może nas z początku razić, jest właśnie jego największa zaleta. Za- 
letą tą jest jego oryginalność. Obrazu w tym rodzaju jeszcześmy 
nigdy nie widzieli, więc nas razi, bo nie jest tak namalowany, jak 
sobie wyobrażamy, że obrazy powinny być malowane. 

Aczkolwiek wszyscy mają oczy, nie wszyscy jednak umieją 
ich używać do patrzenia na naturę. Stąd to formują sobie pojęcie 
o tćj naturze z drugićj reki, to jest formują je podług obrazów, jakie 
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widzieli. Dziecko ogląda pierwszą swoją książeczkę z obrazkami. 
Wprawdzie już nieraz widziało ono drzewa w naturze, ale nie zda- 
wało sobie dotychczas sprawy z ich barwy. Ale w książeczce znaj- 
duje się obrazek z drzewem grynszpanowo-zielonćm i od tćj chwili 
dziecko odpowiadać będzie bez wahania, że drzewa są zielone. Pe- 
wnik ten zostanie mu na całe życie. 

Oto był silny wpływ pierwszego obrazu, który wywołał wra- 
żenie, jakiego nie był w stanie wywołać widok drzewa prawdziwe- 
go w naturze. Odtąd dopiero dziecko będzie spostrzegało, że drze- 
wa w naturze są zielone, pomimo że często z powodu oddalenia, 
oświetlenia wyjątkowego i innych względów te drzewa przybierać 
będą zupełnie inne barwy, o w każdym razie w żadnych warunkach 
nie będą takiemi grynszpanowo-zielonemi, jak je ordynarny obra- 
zek przedstawiał. 

To samo tyczy się wszelkich innych poglądów malarskich na na- 
turę, Człowiek jakiś widzi w ciągu życiasetki obrazów, co mu wyrabia 
pojęcie, że natura tak wygląda, jak te obrazy ją przedstawiają. Sil- 
nićj na niego działa obraz zrzadka widziany, niż ta natura, na któ- 
rą wprost codzień patrzy. Stąd to pochodzi, że aby wyciągać 
wnioski z patrzenia na naturę, trzeba przeprowadzać obserwacye 
samodzielne, do czego nie każdy jest zdolny, tymczasem z obra- 
zu bierze się rzecz już gotową i obserwacye zanotowane przez kogo 
innego. 

Czyż wszyscy z nas nie mieli sposobności zrobić następujące 
spostrzeżenie: ktoś z naszych znajomych ma pewien specyalny spo- 
sób w wymawianiu kilku liter, kilku ulubionych frazesów, lub ma 
pewne charakterystyczne ruchy w zachowaniu się. Patrzymy na 
tego człowieka codziennie, a jednak nie zdajemy sobie z tych cech 
sprawy. Dopiero, gdy jakiś dowcipniś zacznie go zręcznie naślado- 
wać, wówczas wybuchamy śmiechem i odrazu poznajemy, kto jest 
przedrzeźniany. 

Obraz podrzeźnia naturę i przez to łatwićj na nim odróżniamy 
pewne cechy natury, niż wprost z nićj czerpiąc. 

Gdy tak przez dłuższy czas oglądamy różne obrazy zawsze w po- 
dobny sposób odtwarzające naturę, przychodzimy do niezachwianego 
przekonania, że natura tak właśnie anie inaczćj wygląda i gdy raptem 
znajdziemy się przed obrazem nowego, nieznanego nam kierunku, 
wołamy zgorszeni: „nie,—natura tak nie wygląda! Gdzież on takie 
kolory widział?!” Lecz nowy ten kierunek rozwija się i coraz częś- 
cićj się spotykamy z tego rodzaju obrazami. Oczy nasze się z niemi 
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oswajają, aż wreszcie któregoś dnia na spacerze spostrzegamy jakiś 
szczegół natury, zupełnie nam przypominający to, cośmy widzieli na 
takim nowego kierunku obrazie. 

Ogarnia nas zdziwienie i opowiadamy o tém, jako o największćj 
osobliwości, że ów obraz mimo całkiem błędnego wykonania (bo 
jeszcze dawnćj odrazy nie pozbyliśmy się), że mimo to na pewnym 
punkcie zgodny jest z prawdą i naturą. 

A jednak takie obrazy już oddawna oglądaliśmy, a na natu- 
rę patrzymy od urodzenia! I wówczas publiczność zaczyna się go- 
dzić z nowym kierunkiem, póki jakiś jeszcze nowszy się nie zjawi 
i nie zacznie prowadzić walki z innemi uprzedzeniami. 

Nie chcę przez to bynajmnićj dowodzić, że każdy następny 
kierunek musi być koniecznie lepszy i prawdziwszy od swego po- 
przednika. Sztuka niezaprzeczenie idzie naprzód, ale nie w tak ab- 
solutnie prostym kierunku. Nowe idee często zawodzą, czasem pro- 
wadzą na manowce, z których się trzeba cofnąć na właściwą drogę, 
przecież nawet takie błąkanie się nietylko, że jest nieuniknionćm, 
ale i przynosi sztuce pożytek i wpływa na jéj postęp. 

Dążymy, jak ta ćma, lotem niepewnym, wahającym się, ale 
zawsze ku światłu. 

Dla tych to przyczyn dzieło talentu, dlatego właśnie że jest 
oryginalne, że nie jest setnóm powtórzeniem dzieł znanych, dlatego 
właśnie razi nieprzyzwyczajone nasze oczy. Równie dobrze mo- 
gą nas razić i dziwactwa, ale tych nicość prędko na wierzch wy- 
pływa. 

Nowe kierunki codzień powstawać nie mogą, jeśli więc nazy- 
wamy jakie dzieło oryginalnćm, to nie znaczy, żeby miało ono być 
pierwszóm w jakimś kierunku, czómś zupełnie nowóm i niewidzia- 
ném. Dziełem oryginalnćm jest każde, w któróm możemy od- 
naleźć coś, co danego artystę interesuje, co stanowi cechę je- 
mu właściwą, a więc każde dzieło namalowane szczerze i z prze- 
konania. 

Po za oryginalnością dzieła, z którego widać, według słów 
Puvis de Chavannes'a, że artysta miał coś do powiedzenia ogóło- 
wi, główną cechą i zaletą każdćj pracy jest sposób, w jaki ją au- 
tor pojął. 

Jak już popoprzednio wspomniałem, każdy pomysł, aby naj- 
korzystnićj się wyrabiał, musi być obleczony w najodpowiednićj- 
szą mu formę, z użyciem najodpowiedniejszego dlań materyału. 

Weźmy przykład z rzeźby: to, do czego najodpowiedniejszym 
będzie bronz, do tego marmur może być niewłaściwym. Kompozycya 
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maleńka, znacznie powiększona — stanie się banalną, a gdy zmniej- 
szymy inną, wielką, może stracić całą siłę i powagę. Figura orna- 
mentacyjna nie utworzy samodzielnćj kompozycyi, a jeśli z samo- 
istnie obmyślonćj figury zechcemy zrobić fragment ornamentacyjny, 
to utworzy się kawałek, nie mający dostatecznćj łączności z resztą 
całości ornamentu. Mówię tu o formie i sposobie przedstawienia czy- 
sto materyalnym, lecz po za nim istnieje téż forma myślowa, w ja- 
kiej artysta kompozycyę swą przedstawia. 

Jeślibyśmy zebrali grono utalentowanych bardzo artystów i we- 
zwali ich do przedstawienia w rzeźbie człowieka zrozpaczonego, to 
jest figury, któraby uosabiała samą rozpacz jak najlepićj, wów- 
czas możeby każdy z tych rzeźbiarzów stworzył arcydzieło, 
ale napewno każdy by stworzył rzecz odrębną i niepodobną do 
innych. 

W téj odrębności wyraziłby się sposób, w jaki każdy artysta 
pojął człowieka zrozpaczonego. Ten sposób odrębny pojęcia byłby 
dowodem wybitnćj indywidualności twórcy dzieła. 

Zbobycie się na tę indywidualną oryginalność jest bardzo tru- 
dne i musi być uznane za wielką zasługę i wysoką miarę talentu ar- 
tysty, gdyż jeśli dziecko jest przez długi czas pod wpływem obrazka 
z grynszpanowemi drzewami, jeśli publiczność jest pod wpływem 
widzianych w ciągu życia obrazów i podług nich wydaje sąd o świe- 
żo obejrzanych, to artyści, kształcąc swój gust i pojęcia na arcydzie- 
łach, zgromadzonych przez wieki, przejmując się widokiem tych ar- 
cydzieł daleko silnićj niż kto inny i odebrawszy swe wykształcenie 
artystyczne pod kierunkiem profesorów, zwykle będących wybitniej 
szymi artystami, musowo są pod wpływem tego, czego ich nauczo- 
no, co widzieli i co im imponowało lub zachwyciło, a następnie two- 
rząc sami, nie mogą się z pod tego wpływu otrząsnąć. Dlatego naj- 
częścićj prace zpierwszych lat artysty noszą widoczne ślady wszyst- 
kich tych wpływów, a gdy myśli talent coraz bardzićj dojrze- 
wa, prace również stają się coraz bardzićj indywidualnemi i orygi- 
nalnemi. 

Dlaczegóżby wpływ profesorów-artystów wybitnych, a tóm 
bardzićj dlaczego wpływ arcydzieł pierwszorzędnych miałby obok 
kształcenia smaku posiadać i tyle stron ujemnych? 

Wpływ ten o tyle jest dobry i niezbędny, oile rozwija myśl, 
smak, poczucie piękna, io ile rozszerza horyzonty przed niedoświad- 
czonym uczniem. Ale wszystko to są środki, mające z niego sa- 
mego stworzyć przyszłego mistrza, myślącego i tworzącego samo- 
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dzielnie, nie zaś przytłumiać w nim wszystko, co bez tych wpływów 
mogłoby się rozwinąć. 

Wpływ potężnych talentów wywołuje zwykle szereg naśla- 
dowców. Naśladowcy ci najczęścićj tylko ujemne, albo drugorzę- 
dne cechy swego mistrza są w stanie sobie przyswoić, i stąd po- 
wstaje szereg obrazów o niewielkićj, lub nawet żadnćj wartości ar- 
tystycznćj. 

Weźmy dla przykładu Matejkę. Talent to był ogromny, cał- 
kiem oryginalny i samoistny. Znakomita technika malarska łączyła 
się z umysłem głębokim psychologa duszy ludzkićj. I zaczęli się 
tworzyć między młodszymi malarzami naśladowcy mistrza. Będąc 
dyrektorem szkoły sztuk pięknych w Krakowie, miał on łatwość od- 
działywania bezpośrednio na młodzież artystyczną. Młodzież pod 
wpływem dzieł Matejki zaczęła tworzyć obrazy à la Matejko. Lat 
upłynęło już dosyć, żeby wolno było zapytać, gdzież mamy choć je- 
dnego nowego Matejkę, któryby podniósł paletę, wypadłą z zasty- 
głćj ręki mistrza, i w dalszym ciągu prowadził jego dzieło? 

Oglądamy się wokoło, lecz napróżnobyśmy szukali. 

Zjawiały się kiedyś obrazy, przypominające obrazy mistrza 
jaskrawością barw, wyborem tematu i innemi zewnętrznemi cecha- 
mi, lecz gdy te cechy u Matejki były charakterystycznemi i harmo- 
nizującemi z całością, u naśladowców raziły i wykazywały tylko 
bezkrytyczność naśladowniczą. Trwało to chwilę i znikło. Każdy 
z wybitniejszych uczniów Matejki poszedł swoją własną drogą, bo 
miał dość siły na to, żeby się nie czepiać cudzego płaszcza i nie dre- 
ptać po ścieżkach wydeptanych juz przez innych. 

Każde dzieło sztuki powinno być tak skomponowane, że- 
by jak najjaśnićej wyrażało to, co artysta pragnął widzowi przed- 
stawić. y 

Artysta więc musi przy komponowaniu odnaleźć wszystkie ce- 
chy malarskie danćj kompozycyi. Jeśli dzieło samo przez się jasno 
wyraża myśl artysty, to wszelkie tytuły są rzeczą zbyteczną. Im 
dłuższych komentarzy obraz wymaga, tém widoczniejszóćm jest. że 
artysta nie potrafił swój myśli dobrze wyrazić. Dodam tu w nawia- 
sie, że najlepićj pojęta kompozycya będzie niozrozumiałą dla takiego 
widza, który nie może się zdobyć zeswćj strony na pewną pracę 
mózgową. Są ludzie pełnozmysłowi, a mimo to trzeba im z trudem 
tłómaczyć rzeczy najzupełnićj zrozumiałe dla innych. 

Żeby zrozumićć dzieło sztuki, trzeba się nićm zainteresować. 
Kto obojętnym wzrokiem błądzi po ścianach wystawy, kto równą 
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uwagę zwraca na ramy, kartki z cenami, jak na same obrazy, ten, 
rzecz prosta, nie może żadną miarą PrO TEDES dzieła sztuki. 

Szersza publiczność przedewszystkiém domaga się od obrazu 
bajeczki. 

Obraz bez widocznćj historyjki nie jest dla nićj dziełem inte- 
resującóm. Natomiast zupełnie nie dostrzega i nie odczuwa je- 
dnéj z pierwszorzędnych cech każdego obrazu, a mianowicie nie 
zastanawia się nad tonem ogólnym obrazu lub jego nastrojem. 

Tonem ogólnym obrazu jest ta umiejętność wytworzenia nie- 
zmiernćj harmonii barw poszczególnych oddzielnych przedmiotów, 
które łączą się w obrazie w jedną nierozdzielną i zgodną całość, 
Ww ogólne harmonijne zabarwienie obrazu. Obraz nie jest zbio- 
rem ani mechanicznćm zestawieniem różnych pojedyńczych przed- 
miotów. 

Jak w muzyce każdy utwór musi być przeprowadzony w pe- 
wnym ogólnym tonie i żadne uderzenie klawisza z pod tćj reguły 
nie może się wyłamać, tak samo to prawo stosuje się do obrazu. Ta- 
kie pojęcie obrazu wywołuje na widzu wrażenie pewnego nastroju, 
bądź to materyalnego lub uczuciowego. 

W obrazie przedstawiającym rozległe łąki z odbijającóm się 
w wodzie gorącóm niebem zachodu trzeba przedewszystkióm oddać 
ten ogólny nastrój, w jakim się natura znajduje w chwili zachodzą- 
cego słońca. Najdrobniejszy szczegół takiego obrazu nie może przy- 
pominać ani swoją barwą, ani sposobem wyodrębniania się z po- 
śród innych, tego samego szczegółu, ale w innćm oświetleniu, daj- 
my na to dziennćm. 

Nastrój uczuciowy otrzymujemy drogą podobną. Ten zachód 
spokojny słońca, ta cisza tafli wodnćj, ciemne nieruchome sylwety 
drzew na jaskrawćm jeszcze niebie, gdy barwa łąk coraz mroczniej- 
szą się staje, wszystko to musi w widzu wraźliwym wywołać ten na- 
strój duszy spokojny. 

Widz, gdy nie może obrazu zrozumićć, nie powinien się odeń 
odwracać z niechęcią, ale właśnie uczynić wszelki wysiłek, żeby 
go zrozumićć. W ten tylko sposób może swój zmysł piękna rozwijać 
i kształcić, 

Wolę jednak błędne i wypływające z nieświadomości krytyko- 
wanie bezwględne, niż udawanie znawstwa w sztuce i silenie się na 
zachwyty nad tém, czego się nie rozumie, a chwali tylko jedynie 
dla tego, że jest to modne. 

Pierwsze jest szczeróm: — jest się sobą, ma się swą indywidu- 
alność; a drugie jest tylko brzęczeniem nakręconćj pozytywki. Nie 
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zabijajmy w sobie zmysłu krytycznego, nie udawajmy zachwytu 
nad rzeczą, która się nam nie podoba, ale tóż i nie zamykajmy się 
w samych sobie, admirując swą nieomylność sądu. Nie mówmy ni- 
gdy, że to, co nam się nie podoba, musi być złóm, ale przypuśćmy 
raczćj, że nie jesteśmy w stanie intencyi artysty zrozumićć, i staraj- 
my się zrobić pewien wysiłek w tym kierunku. 

Jednym ze sposobów ocenienia wartości obrazu jest do pewne- 
go stopnia siła wrażenia, jakie na nas zrobił, to jest, oile on się w na- 
szych wspomnieniach utrwalił. Obraz namalowany z talentem zo- 
stawi w umyśle naszym jakieś wspomnienie. Tylko tuzinkowe ma- 
lowidła ogląda się i w téjże niemal chwili zapomina się je zupełnie. 
Obraz oryginalny, namalowany z talentem, zwraca naszą uwagę na 
siebie. 

Czasem nam się podoba, czasem wprawia nas w pewne zakło- 
potanie co do wydania sądu, a czasem nawet wprost nas razi. Mimo 
to wszystko wrażenie po nim zostaje. To zapamiętanie obrazu, to 
dowód niezbity, że zrobił na nas wrażenie, a czegóż mamy prawo 
żądać od dobrego obrazu, jeśli nie wrażenia? Jeśli to wrażenie było 
nawet niekorzystne, to być może, że z czasem zmienilibyśmy nasze 
zdanie. Wprawdzie i nieudolne potworki sztuki tóż można zapamię- 
tać, ale wówczas nie sam obraz,*ale nieudolność jego wykonania za- 
znaczy się w pamięci. 

Przechodząc do praktycznych zadań i obowiązków publiczno- 
ści względem sztuki, zaznaczę tylko, że ta powinna sztukę popierać, 
a nie stawiać jćj przeszkód, a wszelkie zmuszanie artystów do schle- 
biania jéj gustom jest to wpływanie na obniżenie jéj poziomu. Nie 
wszyscy artyści mają takie środki materyalne i hart woli, żeby się 
oprzeć wymaganiom publiczności. Ogół znakomitszych artystów eu- 
ropejskich musiał walczyć lata całe bez uznania i pod pręgierzem 
szyderstw krytyki i publiczności. Wiemy o tych, którzy wytrwali 
i zwalczywszy wszelkie trudności, nareszcie zostali ocenieni, czy to 
za życia, czy to dopićro po śmierci, ale nic nie wiemy o tamtych, 
a pewnie ich jest więcćj, których niepowodzenia zwyciężyły, albo 
którzy z drogi prawdziwćj sztuki zeszli dla kawałka chleba do szere- 
gu wyrobników pędzla. 

Aby artystów zrozumićć i ocenić, trzeba ukochać samą sztukę 
i wszystko, co piękne. Dlatego nie dość od czasu do czasu, zajrzóć 
na wystawy obrazów. 

Aby wyrobić sobie zmysł piękna, trzeba być otoczonym ciągle 
i od dzieciństwa przedmiotami sztuki. Trzeba z tém Pięknem spo- 
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każdy sprzęt, którego się dotykamy, powienien mićć piękne, harmo- 
nijne kształty. Bynajmnićj tu nie chodzi o kosztowność i przełado- 
wanie ozdobami, bo to również jest wręcz przeciwne pojęciu piękna, 
jak niezdarne formy przedmiotów pospolitych, ale każdy przedmiot 
„powinien mićć wdzięk sobie właściwy. Nie chodzi tu o żadne malo- 
widła na atłasach i jedwabiach, które częścićj szpecą niż zdobią, lub 
o upstrzenie przedmiotów nieodpowiedniemi rzeźbami czy innemi 
niby to upiększeniami. Rozwinąwszy w sobie poczucie harmonii i pię- 
kna, będziemy z tém pięknóm spoufaleni i łatwićj go pod postacią 
obrazów odczujemy. 

Pozostaje mi jeszcze okróślić zadanie krytyki. 

Krytyka, jak już powiedziałem, jest niczóm innóm, jak po- 
średnikiem ułatwiającym porozumienie między sztuką i publicz- 
nością. 

Nie zawsze krytyka była taką, jak jest dzisiaj. 

Za czasów, kiedy chciano sztukę ująć w ciasne ramy przepisów 
i formułek, krytyk udawał się na wystawę uzbrojony erudycyą, 
wspomnieniem arcydzieł muzealnych i całą paką przepisów este- 
tycznych. 

Te niby estetyczne przepisy, a właściwie zbiorowisko ukutych, 
banalnych najczęścićj formułek były niejako łożem Prokrustowóm, 
na któróm kładło się po kolei każde dzieło sztuki. Jak na łożu Pro- 
krusta kładziono podróżnych i zbyt krótkim wyciągano nogi ze sta- 
wów aż do długości łoża, a zbyt długim obcinano tyle, ile było nadto, 
tak tutaj próbowano każde bez wyjątku dzieło przystosować do uku- 
tych raz na zawsze formułek. Jeśli dzieło sztuki wytrzymało próbę, 
uznawano je za dobre, jeśli zaś swą odrębnością i oryginalnością nie 
zgadzało się z owemi przepisami chińskiemi, wówczas artystę odsą- 
dzano od talentu, a dzieło skazywano na banicyę ze wszelkich przy- 
bytków sztuki. 

Taki sposób sądzenia w imię niezachwianych zasad piękna za- 
czął dawać fatalne rezultaty. Uznani za wierne sługi Apollina 
okazywali się często miernotami, a krnąbrni i wypędzeni ze świą- 
tyń sztuki zostawali po pewnym czasie uznani przez ogół za mi- 
strzów. 

Zmieniano więc i poprawiano ten stos recept, podług których 
oceniano dzieła sztuki, ale nie wiele to pomogło. Wówczas zaczął 
się budzić prąd wręcz przeciwny: prąd krytyki indywidualnćj. 

Jak poprzednio zjawiano się do oceny dzieła z całym kodeksem 
gotowych formułek artystycznych, tak późnićj stara no się o wszyst- 
kićm zapomnićć i oddać tylko całkiem indywidualne wrażenie, jakie 
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dzieło sztuki na krytyku zrobiło. Epoka takićj krytyki jeszcze po- 
- dziśdzień kwitnie. 

Lecz jak pierwsza tak i druga forma krytyki nie ma żadnój 

słuszności. 

| Jeśli każdy talent im jest oryginalniejszym tém odmiennićj się 
wyraża od innych i nie może być przymierzany do jakiegoś fanta- 
stycznego, idealnie dobrego obrazu, któryby miał być nieomylną 
wskazówką dla wszystkich powstających obrazów, tak również wra- 
żenie osobiste krytyka, to jest jego: „podoba się” lub „nie podoba 
się” zupełnie jest obojętne dla ogółu czytającego jego sprawozdanie. 

Jeśli weźmiemy dziesięć takich krytyk z dziesięciu pism od- 
miennych, to się dowiemy o osobistym guście krytyków A. B. C. iZ., 
nie jednak nie będziemy wiedzieli o najważniejszćj sprawie, t.j. 0 sa- 
mym obrazie i poglądach jego twórcy. 

Tak jest: nie można dla sztuki wynaleźć wspólnćj miarki gene- 
ralnćj. 

Trzeba wydawać sąd indywidualny, tylko z tą różnicą, że ta 
indywidualność nie tyczy się osób krytyków, ale samych dzieł kry- 
tykowanych, t. j., że krytyk nie powinien rozwodzić się nad własną 
indywidualnością, nad własnemi gustami i antypatyami, ale nad zro- 
zumieniem indywidualnych cech samego dzieła i na objaśnieniu ich 
szerszćj publiczności. 

Nikogo nie obchodzi, czy obraz krytykowi przypada do gustu, 
ale każdy musi dla zrozumienia dzieła odczuć, co artysta przez nie 
chciał wyrazić, 


Błędnie u nas pojmują nawet sam wyraz krytyka, kryty- 
kowanie. 

Krytykować kogo — rozumie się jako synonim ganienia. 

Tymczasem krytyka doskonale zastąpioną może być polskićm 
słowem: sprawozdanie. A więc zadaniem krytyka jest dać 
sprawozdanie z tego, co widział. Słowo sprawozdanie nietylko nie- 
ma w sobie nic, coby uprzedzało z góry o rodzaju sądu, który zaró- 
wno może być pochlebny jak niekorzystny, ale nawet słowo to — 
sprawozdanie — wcale żadnego sądu, a raczćj wyroku nie wymaga. 
Gdybychodziło o sąd, to tego rodzaju artykułów nie nazywalibyśmy 
sprawozdaniami ze sztuki ale „osądzeniami”. Słowo — sprawozda- 
nie— doskonale obowiązki krytyka okróśla, a mianowicie: przedsta- 
wić rzecz jak najobjektywnićj z możliwóm wstrzymaniem się od 
yrażania osobistych własnych gustów. 

Teraz przypomnijmy sobie dla kogo istnieje krytyka. 

Jedni twierdzą, że dla artystów, inni, że dla publiczności, jesz- 
cze inni, że dla nich obu razem. 
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Jaki wpływ może miéć krytyka na artystów? 

Jeśli jest pochlebna, może dodać odwagi do dalszego boryka- 
nia się z trudnościami, jak zresztą każde życzliwe słowo musi za- 
chęcać. Krytyka ganiąca może tylko osobiście rozgoryczyć je- 
dnych, osłabić energię i zniechęcić innych, a pozostawić obojętnymi 
trzecich. 

| rzeczywiście, weźmy do ręki kilka dzienników z krytykami 
tak zwanemi indywidualnemi o dziele nowóm i artysty całkiem nie- 
znanego, a właściwićj mówiąc niewiadomego. 

Krytyka w takich razach nie ma gotowej utartćj miarki z za- 
chwytami dla sławnych, z oględną aprobatą dla młodszych, a z pro- 
tekcyjną łaską lub z szyderstwem dla rozpoczynających. Nie mó- 
wię tu o krytyce przedajnćj, jaka jest pospolita zagranicą, ale o kry- 
tyce uczciwćj, jednak musowo podpadającćj jak wszystkie czyny 
ludzkie pod wpływ faktów postronnych, upodobań indywidual- 
nych i t. p. 

Gdy więc krytyce wypadnie ocenić dzieło bezstronnie, to jest 
nie znając autora i nie wiedząc o nim ani słówka, a.więc nie megąc 
przystąpić do oceny z opinią przygotowaną przez postronne, obce 
sztuce czynniki, wówczas krytyka musi wydać sąd względnie najbez- 
stronniejszy. Jakiż to sąd będzie? 

W pięciu gazetach znajdziemy pięć zwykle odmiennych, aczę- 
sto przeczących sobie opinii. To, co jeden gani, drugi chwali, auto- 
rowi nie szczędzi się słów zachęty lub przygany, a szczególnićj 
mnóstwa rad na przyszłość i objaśnień, jakby każdy z krytyków 
zmienił ten obraz, gdyby był jego autorem. Jeśli wyrażanie takich 
opinii miałoby miéć jakąś wartość, to tylko wtedy, gdyby była na- 
dzieja, że artysta posłucha udzielonćj mu rady. Lecz choćby arty- 
sta jak najgoręcćj pragnął rad tych posłuchać, znalazł by się w bar- 
dzo trudnóm położeniu dla tćj prostćj przyczyny, że najczęścićj ra- 
dy byłyby wielce różne, a jedna drugićj by przeczyła. Na szczęście 
artyści mało są skłonni do ustępstw. Mam tu, rzecz prosta, na myśli 
tylko rzeczywistych artystów, nie zaś tych, którzy tylko czekają 
skinienia, aby się przystować do wymagań publiczności i krytyki, 
i baczą z którćj strony wiatr wieje. 

(i co opinii i zdania własnego nie mają, łatwo bardzo je mogą 
zmieniać ku zadowoleniu publiczności, a wygodzie własnej. 

Artyści jednak prawdziwi, jeśli są nimi, to dla tego, że mają 
pewne poglądy silnie ugruntowane, pewne zapatrywania i ideały, 
którym służą i do których dążą. Każdy znich dąży do jakiegoś 
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ukochanego przezeń celu i każdemu wydaje się, że ma pewne święte 
zadania do spełnienia wobec sztuki. Tylko taka wiara i takie gorą- 
ce przekonanie jest w stanie pobudzić artystę do rzetelnego ukocha- 
nia sztuki i służenia jéj. 

Gdyby więc nawet krytyka była jednomyślną, to prawdopo- 
dobnie nie strąciłaby go z obranćj drogi, a jeśli by to nastąpiło, to 
ze stratą dla sztuki, bo każdy czuje po swojemu i za siebie i nikt nie 
może narzucić innemu swych poglądów i gustów. Kto zaś własnych 
poglądów i przekonań nie ma, ten jest zerem, którego skierowanie na 
inną drogę żadnćj usługi sztuce oddać nie może. 

Tak więc przychodzimy do przekonania, że wystąpienia kry- 
tyki mogą artystów osobiście zadowolnić lub rozgoryczyć, lecz na 
samą twórczość artystyczną albo nie mają wpływu, albo mogą miéć 
tylko ujemny. Kzadko kiedy artysta znajdzie w krytykach pisa- 
nych o jego dziełach coś, co wpłynie na jego udoskonalenie się, lub 
co mu otworzy oczy na błędność obranego kierunku. Jeśli jednak 
coś podobnego zdarzy się, to jedynie dla tego, że jest to tylko uświa- 
domieniem tego, co już dawno w nim samym nurtowało, aby spo- 
wodować pewien zwrot w jego twórczości. Krytyka więc raz na 
zawsze powinna skwitować z narzucania swego zdania artystom. 

Zadaniem krytyki nie jest chwalić, lub ganić, ale zrozumićć 
dzieło sztuki i zrozumiawszy, ułatwić następnie to zrozumienie pu- 
blieczności mnićj od krytyków przygotowanćj. 

Krytyk więc powinien być inteligentnym pośrednikiem myślo- 
wym między publicznością i sztuką, powinien zapomnićć o swych 
gustach osobistych i starać się jednakowo umićć przeniknąć i zro- 
zumićć każ dy kierunek choćby mu niesympatyczny, a zrozumiaw- 
szy dążenia tego kierunku i intencye artysty, zdać z tego sprawę 
ogółowi. Tak pojęta krytyka stoi na wysokości swego zadania i speł- 
nia ciężący na nićj obowiązek. i 

Ale na to, żeby być w stanie każdy kierunek w sztuce, każde 
intencye poszczególnego artysty odczuć z obrazu, trzeba się na 
sztuce znać wybornie i trzeba być samemu artystą. Mało kto 
inny jest tak wtajemniczony w przedmiot, żeby mógł spełnić dobrze 
to zadanie. 

Jednak dla krytyka niespecyalisty, który sądzi, że dla wygła- 
szania swych opinii o sztuce wystarcza para oczów i trochę zręczno- 
ści literackićj ze słowniczkiem technicznych warazów, któremi się 
sypie jak najczęścićj, dla takiego krytyka głębsza analiza obrazu 
jest niedostępna, więc nie dziwnego, że musi się ograniczyć na 
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zwierzaniu się przed publicznością ze swych osobistych sympatyi 
i guścików. 

Taka krytyka nietylko że na artystów niema wpływu, alei pu- 
bliczności w niczćm poinformować, ani pouczyć nie jest w stanie. 

Ale oto pewien punkt krytyki, który jest błędnem kołem, z któ- 
rego pewno nigdy nie wyjdziemy. Krytyk wykształcony, ale nie 
bądący jednocześnie artystą, może być dość objektywnym, ale za- 
mało zna stronę techniczną sztuki, za to znów krytyk-artysta za- 
bardzo jest przywiązany do tego kierunku, jaki sam uprawia, żeby 
bezstronnie mógł myślóć o innych kierunkach w sztuce. 

Krytykiem więc najbardzićj zbliżonym do ideału byłby chy- 
ba taki, który jako artysta znałby sztukę do gruntu, a jednocześnie, 
któryby podczas pisania krytyki potrafił zapomnieć o własnych 
tendencyach i o tém wogóle, że sam jest artystą i twórcą szeregu 
obrazów. 

Na krytyce sumiennćj spoczywa jeszcze ważny obowiązek po- 
budzenia szerszćj publiczności do zainteresowania się sztuką i do 
coraz większego jéj ukochania. Nie chodzi tu o chwalenie rzeczy 
złych lub słabych, o wprowadzenie jéj w błąd pod tym lub innym 
względem, bo to by tylko szkodliwy wpływ miało, ale o właściwe 
zaznaczenie każdego szczerego usiłowania artysty, zamiast o obniża- 
nie wartości wszystkiego i wszystkich. 

Nie przez ośmieszanie lub niemiłosierne i niesprawiedliwe nico- 
wanie naszćj sztuki zdołamy wyrobić zamiłowanie do nićj w szer- 
szym ogóle. 

Każda praca ludzka jest ułomną. O tém powinniśmy wiedzićć 
z góry. Więc zamiast szukać samych usterek, samych braków i to 
często tylko w imaginacyi krytyka istniejących, powinno się ten 
wysiłek pracy artysty sprawiedliwićj ocenić i przedewszystkićm 
zwrócić uwagę na te dodatnie strony obrazu, gdzie artysta szczęśli- 
wie wywiązał się z zadania. 

Ani przez tendencyjne i banalne pochwały, ani tćż przez bez- | 
względne potępienia, krytyka nie wykształci smaku i nie rozbudzi 
zamiłowania ogółu dosztuki. 

W krytyce trzeba rozróżnić dwa działy: sprawozdania 
ibadania. W pierwszych krytyk obowiązany jest zapomnićć 
o swych osobistych upodobaniach, a zająć się indywidualnością sa- 
mego dzieła sztuki i intencyami autora. Za to w studyach oderwa- 
nych nad sztuką i estetyką, w badaniach nad możliwie najlepszóm 
uświadomieniem sobie prawdy, co jest ideałem piękna i sztuki, w ba- 
daniach takich krytyk naturalnie odzyskuje zupełną niezależność 
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w wypowiadaniu osobistych przekonań, nic nie mówi już bowiem 
o pojedynczych obrazach, ale o całćj sztuce i jój celach. Rola kry- 
tyka w tych dwóch wypadkach jest najzupełnićj odmienną. W pierw- 
szym jest on niejako autorem, którego jedynym obowiązkiem jest 
oddanie wierne intencyi aktora scenicznego, choćby te intencye nie 
zgadzały się z jego przekonaniami, w drugim— jest on sam autorem, 
który samodzielnie tworzy i bada. Krytyk zatém artystyczny w pierw- 
szym wypadku jest tylko sprawozdawcą, a w drugim badaczem 
sztuki. 

Niech więc każdy stoi na właściwóm stanowisku: niech artyści 
służą sztuce i nikomu więcćj tylko sztuce; niech krytyka im ułatwia 
zrozumienie się z publicznością, a ta ostatnia niech kształci swój 
smak i zamiłowanie, a sztuka będzie się u nas rozwijała i kwitła na 
pożytek wszystkim. 

Antoni Austen. 
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Percy Bysshe Shelley. 
Z NIETŁÓMACZONYCH POEZYIL. 


Elegia. 


Gdy się lampa rozbija, 

W prochu ziemi jéj blaski wraz giną... 
Tęcza łuk swój wnet zwija, 

Gdy się chmury w błękicie rozpłyną... 
Kiedy lutnia się skruszy, 

Słodką nutę czyż pamięć przechowa? 
Zapomniane wnet w duszy 
Zamierają czarowne ust słowa. 


Tak jak światło i nuta 

Nie przetrwają ni lampy ni lutni — 
Pieśń nie będzie odczuta, 

Gdyśmy duchem upadli i smutni... 
Chyba smętny jęk dumy, 

Niby wicher, co w ruinach przewiewa... 
Niby morza fal szumy, 

Co żeglarzom pogrzebną pieśń śpiewa. 
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Kiedy serca raz skusi, 

Z gniazdka miłość uchodzi wnet płocha, 
A katusze znieść musi 

Słabsze serce co kochało i kocha... 

O miłości! ślesz żale 

Na niestałość wszechstworzeń tćj ziemi, 
A najsłabsze z nich stale 

Twą kołyską jest i mary twojemi. 


Jak kruki burz poświsty 

Ukołysze cię ból tego serca... 

Jak słońce błękit mglisty 

Zimą — wydrwi rozsądek szyderca... 
Twoje orle siedlisko 

Runie w proch i ciebie obnażoną 

Zostawi na pośmiewisko, 

Gdy liść spadnie, zimne wiatry gdy wioną! 


%' '%* 
Do. 


Kiedy melodya cudna skona, 

W pamięci jeszcze dźwięczy ona 

I gdy fijołków uschnie kwiecie, 

Ich woń nie ginie w zmysłów świecie. 


Gdy róża umrze — liść zerwany 

Do łoża kładę ukochanej... 

Tak pod wspomnieniem myśli twojćj 
Gdy ujdziesz — miłość się ukoi! 


Księżyc. 


I jak niewiasta w biały kwef spowita, 

Z którćj lic cierpień blizki kres się czyta, 
W obłędzie rzuca łoże swe po nocy 

I chwiejąc się ostatkiem błądzi mocy— 

— Księżyca bryła nieforemna, biała 

Na mrocznym wschodzie horyzontu wstała. 
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Strofa. 


Czy śród jesiennych błąkam się pomroczy, 

W posępnym liści umarłych szeleście... 

Czy w luby wiosny błękit utkwię oczy — 

Nic nie dostrzegam z dawnych chwil przebiegu! 
Zdumiewający zimy mrozie śniegu, . 

I lata chmury — teraz gdzież jesteście? 


Przełożył z angielskiego Władysław Nawrocki. 
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— - — 000% > ~o 


II. 


Postępy na polu astronomii i ich doniosłość. — Prace odnoszące się do Marsa. — 
Ciemne plamy, dostrzegane na tćj planecie, nie są morzami. — Opinie Flammario- 
na.-—-Objaśnienie plam na Marsie przy pomocy kinetycznej teoryi gazów.—Co to 
jest prędkość krytyczna? — Na Marsie niema ani wody, ani wodoru. — Dowody 
nizkićj temperatury atmosfery na tćj planecie.—Kwas węglowy ciekły zastępuje 
wodę. —Śniegi polarne na Marsie.—Brak życia organicznego, przynajmniej zwie- 
rzęcego.—Możliwość istnienia tam roślin odmiennćj organizacyi, niż na ziemi.— 
Kwas węglowy ciekły może zastępować wodę w budowie tkanki komórkowatćj 
roślinnej na Marsie, dostarczać potrzebnego do tej budowy materyału, a tém sa- 
mem podtrzymywać to życie roślinne, jakkolwiek w odmienny sposób, jak na zie- 
mi.—Co możemy powiedzićć o księżycu oraz o olbrzymie planet— Jowiszu, na pod- 
stawie kinetycznej teoryi gazów?— Świat Saturna.— Jego księżyce.— Dzielenie się 
jego pierścieni. — Inne planety. — Ziemia nasza pozostaje pod wpływem licznych 
ruchów, nieznanych poprzednio. 


Jedną z najważniejszych nauk jest niezaprzeczenie astronomia, 
badająca prawa rządzące wszechświatem. 

Matematyka, to królowa nauk, jak powiedział Jan Śniadecki. 
Astronomia, opićrająca się przeważnie na matematyce, nauka, którą 
zajmowano się od najdawniejszych czasów, musiała w ciągu tego 
długiego szeregu lat zrobić postępy olbrzymie, zadziwiające. W sa- 
méj rzeczy zbadała przestrzenie niezmierzone,—światy niedostępne 
dawniej dla człowieka, wyjaśniła fizyczną i chemiczną budowę tych 
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światów, czyli innemi słowy— wyrażając się językiem K. Flammario- 
na— przepowiedziała ich przyszłość, okróśliła przeszłość, zapanowała 
nad przestrzenią i czasem. 7 

Ale zakres działania jćj jest tak wielki, że pomimo tych zadzi- 
wiających rezultatów, do jakich już doszła, prowadzone bezustannie 
prace na tém polu znaczą corocznie nowe postępy, nowe odkrycia 
w jéj dziedzinie. 

Ze wszystkich prac w roku ostatnim, w dziedzinie astronomii 
dokonanych, pierwszeństwo należy się bezspornie tym, które miały 
za przedmiot badania planetę Marsa. Zmiany, jakie ciągle mają 
miejsce na Marsie, po raz pierwszy zauważone były przed 20 prze- 
szło laty przez Kamila Flammariona. Zmiany te zyskują coraz więk- 
sze znaczenie, stają się coraz oczywistsze, wątpliwości nie ulegające, 
a jednak coraz bardzićj zagadkowe. ; 

W listopadzie 1896 r. astronom wspomniany, razem z Antonia- 
dim, robił obserwacye nad rozszerzaniem się i rozdwajaniem plamy, 
leżącćj w punkcie przecięcia się dziewięciu kanałów, czyli tak zwa- 
nego rozdroża Charona (Trivium Charontis). -Niektórzy astronomo- 
wie uważają całą tę przestrzeń za jezioro, inni za oazę. Przestrzeń 
to tak znaczna, że ma przeszło 600 kilometrów w średnicy, czyli jest 
tak wielka, jak połowa Francyi. Raz zwiększa się, drugi raz zmniej- 
sza, to znowu zmienia kształt swój, lub dzieli się na dwie części, 
czyli przedstawia szereg zmian prawdziwie zadziwiających. 

Schiaparelli badał te zjawiska jeszcze w r. 1884, ale wtedy 
dwa „jeziora” były kwadratowe, prostokątne; ostatni raz były 
okrągłe! (Czegoś podobnego na ziemi niema. Czy zjawiska te wy- 
wołuje woda, czy roślinność, czy téż podwójne załamanie się promieni 
światła? Zjawiska te, powiada Flammarion, przedstawiają bez wąt- 
pienia coś innego, jakiś fenomen niepodobny do zjawisk ziemskich 
i dla nas nieznany. Ale są zagadki jeszcze ciekawsze. Morza na 
Marsie według wszelkiego prawdopodobieństwa nie są morzami. 
Według obserwacyi Lionela, morza te przecięte są pewnemi kana- 
łami, które się ciągną w kształcie ciemnych linii, a także pew- 
nych dróg, przedstawiających się jak linie jasne. Ale ani kanały, 
ani drogi nie mogą przecinać mórz. 

Przestrzenie te, uważane za morza, są to prawdopodobnie rów- 
niny pokryte roślinnością i zraszane kanałami. Dzisiejsze morza, — 
powiada Flammarion, jak np. morze lodowate południowe, znajdują 
się w bezpośrednim związku ze śniegami i obserwowane przy po- 
mocy polaryskopu wykazują ślady polaryzacyi. Tymczasem morze 
Marsa nie objawia najmniejszych śladów polaryzacyi i z większą 
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pewnością mogłoby być uznane za morze piasczyste. Na morzach 
Marsa nigdy nie spostrzeżono odbicia się słońca, co naprowadza na 
wniosek, że przestrzenie na Marsie, uważane za morza, nie są morza- 
mi. Odbicie słońca mogłoby być obserwowane i przedstawiałoby 
się, jako świćcący punkt, mający '/:» sekundy w średnicy, podobny 
do gwiazdy 3-ćj wielkości. Takie odbicie bez wątpienia powinno 
było być widziane, gdy tymczasem nigdy go nie zaobserwowano 
przy pomocy najsilniejszych instrumentów optycznych. 

Jeżeli zatóm pomienione przestrzenie na Marsie nie są morza- 
mi, to zachodzi pytanie, co to są za ciemne plamy, różne co do wy- 
glądu, obszerności i kształtów, w których bez wątpienia woda albo 
wilgoć mają bardzo ważne znaczenie? 

To morze piaskowe, powiada dalćj w swojóm sprawozdaniu 
Flammarion, przedstawiające się pod postacią wielkićj plamy i mające 
kształt rzymskićj cyfry V, po raz pierwszy było obserwowane przez 
Huygensa i odtąd przy obserwacyach wykazywało różną wielkość 
Od r. 1864 do 1877 przedstawiało się bardzo wązkićm. Na lewo od 


morza piaskowego, na bardzo dalekićj odległości, oddzielało się 


jezioro Moeris, łączące się z morzem piaskowóm ciemnym pasem. 
Następnie brzeg wschodni zaczął się rozszerzać. 

W r. 1879 i 1882 dosięgło połowy pierwotnej odległości, oddzie- 
lającéj morze od jeziora. W r. 1884 i 1890 morze prawie złączyło 
się z jeziorem. Nakoniec w czasach ostatnich, w grudniu 1896 r. 
jezioro zostało w zupełności pochłonięte przez morze. Według ob- 
serwacyi astronomów, nietylko morze zmieniło swoją pozycyę, ale 
i jezioro posunęło się na prawo, czyli że każde z nich było w ruchu. 

Czóm objaśnić podobne zmiany?—pyta uczony astronom. 

Pomimo bujnćj nieraz fantazyi, nie licującćj z powagą astro- 
noma, nie sili się on na rozwiązanie tych zagadek, wyrażając się 
między innemi, że nie mało pewnie pracy potrzeba jeszcze dokonać, 
aby dokładnićj i wszechstronnićj zbadać tę planetę. 

Tyle K. Flammarion. 

Zobaczmy teraz, jak inni uczeni objaśniają niektóre z tych 
dziwnych zagadek, jakie nam daje do rozwiązania planeta Mars. 

Zagadkowa ta planeta nie daje spokoju astronomom i natura- 
listom. Jedni przyjmują istnienie na nićj istot żyjących, podobnych 
do człowieka na ziemi naszój, istot o wysokim rozwoju i cywilizacyi, 
inni znowu twierdzą, że tam wcale istot żyjących niema. Znaczna 
jednak część uczonych zgadza się na to, że na Marsie jest atmo- 
sfera, oraz że jego śniegi biegunowe mają wielkie podobieństwo do 
śniegów ziemskich. 
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Przy pomocy kinetycznćj teoryi gazów w następujący sposób 
objaśniają współczesny pogląd nauki na skład atmosfery Marsa i jéj 
temperaturę. 

Tak zwana kinetyczna teorya gazów mało jest znana ogółowi 
czytelników i wogóle szerszćj publiczności dla tego, że wcale nie 
traktują o nićj dotąd popularne dzieła naukowe, jakkolwiek można 
ją przedstawić w sposób przystępny bez pomocy formuł matema- 
tycznych. Według tćj teoryi, wszystkie gazy, jak tlen (kwasoród), 
wodór, azot i t. d., składają się z cząstek, będących w ciągłym, bar- 
dzo szybkim ruchu, przyczeóm prędkość tego ruchu bywa różna dla 
różnych gazów. Im gęstszy, czyli raczćj im cięższy jest gaz, przy 
danych warunkach, tém mniejsza jest prędkość jego cząsteczek, 
i przeciwnie. Prędkość ta dochodzi od 4 do 15 kilometrów na se- 
kundę. Dla wodoru np. wynosi ona 11 kilometrów, dla kwasu wę- 
glowego 4 kilometry. Dla innych gazów, jak np. tlenu i azotu, jest 
ona mniejszą od 10 kilometrów w sekundzie czasu. 

Siła ciężkości utrzymuje cząsteczki gazu na powierzchni 
ziemi. 

Ważną jest rzeczą wiedzićć, w jakich warunkach, w jakich 
razach cząstki tego lub owego gazu mogą ulecićć z ziemi, albo z in- 
néj planety, np. Marsa, Po rozwiązaniu tego zagadnienia odrazu 
otrzymamy odpowiedź na pytanie, z czego może się składać atmo- 
sfera danćj planety, i jakich mianowicie gazów atmosfera ta nie może 
zawierać, 

Powszechnie wiadomo, że ciała rzucane w górę, doszedłszy do 
pewnćj wysokości, spadają zazwyczaj na ziemię. Zjawisko to jed- 
nak będzie mićć miejsce tylko do pewnćj granicy prędkości począt- 
kowćj, z jaką ciało zostało rzucone w górę. Jeżeli ta prędkość po- 
czątkowa wynosić będzie więcćj, niż 10'/» kilometrów na sekundę, 
to ciało rzucone w górę nie wróci już więcćj na ziemię, ale uleci 
w przestrzeń nieba i stanie się samoistnóm ciałem niebieskićm. 

Ta prędkość, wynosząc na ziemi 101/2 kilometrów, nazywa się 
prędkością krytyczną. 

Gdyby człowiek był w stanie rzucać w górę różne ciała z pręd- 
kością większą od prędkości krytycznćj, to wszystkie te ciała nie 
powróciłyby na ziemię, a tym sposobem masa ziemi zmniejszałaby 
się ciągle. Człowiek jednak nie może rzucać ciał z tak znaczną 
prędkością, nawet przy pomocy wynalezionych przez siebie maszyn, 
i dlatego wszystkie te ciała wracają zawsze na ziemię. 

Na Marsie i na księżycu te krytyczne prędkości są nierównie 
mniejsze, a na satellitach Marsa tak małe, że siła muskularna czło- 
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wieka ziemskiego wystarczyłaby na to, aby wyrzucony przez niego 
kamień nie wrócił już na powierzchnię tych satellitów Marsa. 

i Po takiém wyjaśnieniu a powróćmy do kinetycznéj 
_ teoryi gazów. 

Cząsteczki ich, jak mó wiecznie poruszają się z prędko- 
ściami bardzo wielkiemi. Jeżeli te prędkości ruchu ich cząsteczek 
są większe od prędkości krytycznój na danćj planecie, to gaz taki, 
rzecz jasna, nie może się utrzymać na jćj powierzchni: cząsteczki 
takich gazów, na zasadzie powyższego, odlecą od planety i bądą od- 
bywać ruch w przestrzeni niebieskićj jak ciała wolne. 

Na ziemi prędkość krytyczna wynosi 10!/» kilometrów na se- 
sekundę, wskutek czego wszystkie gazy, których cząsteczki poru- 
szają się z prędkością większą niż 10'/, kilometrów na sekundę, nie 
mogą pozostawać w atmosferze ziemskićj. Wszystkie cząsteczki 
podobnych gazów odlecą z ziemi. Na téj zasadzie ani czysty wodór, 
ani odkryty niedawno nowy pierwiastek helium, nie mogą się utrzy- 
mać w atmosferze ziemskićj w stanie wolnym, co stwierdzają ob- 
serwacye, które nie odkryły ich w naszćj atmosferze. A przecież 
wiadomo, że jak jeden, tak i drugi gaz wydzielają się z kraterów 
wulkanów i gorących źródeł, 

Stosując wyłożone tu zasady do księżyca, na którym prędkość 
krytyczna jest bardzo mała, dochodzimy do wniosku, że żaden ze 
znanych nam gazów na ziemi nie może utrzymać się na jego po- 
wierzchni, co zresztą stwierdziły liczne doświadczenia, wykazujące, 
że na tém ciele niebieskićm rzeczywiście niema wcale żadnćj atmo- 
sfery. 

Opićrając się zatóm na kinetycznćj teoryi gazów i uogólniając 
dające się wyprowadzić z nićj wnioski w zastosowaniu do Marsa, 
dochodzimy do następujących bardzo prawdopodobnych rezultatów. 

Ponieważ prędkości cząsteczek czystego wodoru, pierwiastku 
helium oraz pary wodnćj są większe od prędkości krytycznćj na 
Marsie, to gazów tych niema na tćj planecie; nietylko niema tam 
pary wodnćj, ale i wody, gdyż ta ostatnia, parując, tém samém ula- 
tuje z powierzchni Marsa. Wszakże pozostałe gazy, jak azot, tlen, 
kwas węglany i inne, mogą tam istnieć. 

A zatóm na Marsie niema ani wodoru, ani wody. 

Zachodzi więc pytanie, jak objaśnić peryodyczne pojawianie 
się i znikanie śniegów polarnych na téj planecie. 

Do tego potrzeba znać temperaturę Marsa. 
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Temperatura każdego gazu, a tém samém i powietrza, pozosta- 
je w ścisłym związku z jego gęstością. Wiadomo, że pod działaniem 
ciśnienia gaz nagrzewa się. Z drngićj strony znowu wiadomo, że 
każdy gaz, będąc nagrzewany, rozszerza się i zmniejsza swoją gę- 
stość, — Wszystko to sprawdzić można na naszém powietrzu, które 
przy powierzchni ziemi jest najgęstsze, a w miarę wznoszenia się 
w górę staje się rzadszóm i zimniejszóm. Powietrze ogrzane sztucz- 
nie staje się lżejsze i wznosi się w pokoju w górę pod sufit. 

Gęstość znowu powietrza na powierzchni pewnćj planety zale- 
ży od siły ciężkości na téj planecie. Ponieważ ta siła na Marsie jest 
mniejsza niż na ziemi, to i gęstość atmosfery Marsa musi być mniej- 
sza, niż atmosfera ziemska, a w skutek tego i temperatura atmosfery 
Marsa powinna być niższa od temperatury naszéj atmosfery. 

Średnia temperatura naszéj atmosfery nie dochodzi + 12° C., 
według obliczeń Dove’ego. Z tego punktu wychodząc i uwzględnia- 
jąc masę Marsa i ziemi, Johnston Stoney przyszedł do wniosku '), 
że temperatura powietrza na Marsie mało różni się od temperatury 
przestrzeni niebieskiéj i tylko na saméj powierzchni téj planety mo- 
że podnićść się pod działaniem promieni słonecznych, jak to ma 
miejsce u nas na wysokich górach. 

Z powyższego wynika, że przy bardzo niskićj temperatu- 
rze Marsa kwas węglowy przechodzi w stan płynny, a nastę- 
pnie stały. 

Reasumując wyżćj wypowiedziane wywody, dochodzimy do 
następujących rezultatów. 

Atmosfera Marsa, z powodu swćj niskićj temperatury, nie mo- 
że zawierać ani wodoru, ani pary wodnćj, ani helium, a tém samém 
na tćj planecie niema wody. W skład jéj może wchodzić: tlen, azot, 
kwas węglowy i inne gazy ciężkie. Pojawienie się i znikanie śnie- 
gów polarnych na Marsie nie pochodzi od śniegu, utworzonego z pa- 
ry wodnćj, bo tćj niema na pomienionćj planecie, ale od kwasu wẹ- 
glowego krystalicznego, który pod działaniem promieni słonecznych 
przechodzi w stan płynny, a następnie gazowy. Skutkiem wielkiego 
zimna, para kwasu węglowego przechodzi w stan stały i osadza 
się u biegunów Marsa, podobnie jak nasze śniegi. Kwas zaś wę- 
głowy płynny może rozlewać się kanałami po tćj planecie, podobnie 
jak nasza woda. 

Takim sposobem Mars jest ciałem niebieskićm co do istoty 
swojćj różniącóm się od ziemi naszćj. Na Marsie zimno na ziemi 
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ciepło; na pierwszym niema wody, druga posiada ją w wielkićj obfi- 
tości; Mars ma wielką obfitość kwasu węglowego, ziemia nasza po- 


siada go bardzo mało. 


Wskutek tego i życie organiczne takie, jakie istnieje na ziemi 
naszćj, jest na Marsie niemożliwe. Pomijając już inne nieprzyjazne 
dla tego życia warunki, nie możemy nie zwrócić uwagi na tę okolicz- 
ność, że, według naszych pojęć naukowych, do tego potrzebna ko- 
niecznie woda, którćj na Marsie niema. 

W każdym razie można przypuścić z wszelkićm prawdopodo- 
bieństwem, że skoro dla życia roślinnego potrzebny jest kwas wę- 
glowy, którego Mars posiada taką obfitość, to życie takie na tćj 
planecie może być bardzo bogate, nierównie pyszniejsze, niż na kuli 


- ziemskićj, gdzie kwasu węglowego mało. Samo przez się rozumie 


się, że przy obecnym stanie wiedzy naszćj nie można twierdzić na 
pewno, jakiego rodzaju jest to życie: czy ma podobieństwo do życia 
roślinnego z epoki węgla kamiennego naszćj planety, czy téż jest zu- 
pełnie inne. Być może, że tam pojawiły się i rozwinęły znakomicie 
piękne, wyjątkowe jakieś formy świata roślinnego, nierównie wyższe 
od roślin ziemskich; że istoty te mogą być zbliżone pod pewnym 
względem do organizmów zwierzęcych naszćj planety; że są obda- 
rzone ruchem, czyli, że mogą przenosić się na Marsie od jednego ka- 
nału do drugiego, w poszukiwaniu większćj obfitości kwasu węglo- 
wego, potrzebnego do ich istnienia, iże tym sposobem gromadne 
zjawienie się tych istot roślinnych po obu stronach kanałów po- 
woduje to rozdwojenie tych ostatnich, o któróm napomknęliśmy 
wyżćj. 

Gdyby tak było, to te organizmy roślinne odróżniałyby się od 
organizmów zwierzęcych ziemskich sposobem żywienia się i budo- 
wą swoją. 

Niska temperatura na Marsie wyłącza możliwość takiego życia 
organicznego, jakie istnieje na naszćj planecie, i pod tym względem 
warunki potrzebne do utrzymania tego życia są przyjaźniejsze na tćj 
ostatnićj. Ale na Marsie kwas węglowy ciekły może zastąpić wodę 
w budowie tkanki komórkowatćj roślinnćj, dostarczyć potrzebnego 
do téj budowy materyału, a tém samém podtrzymywać to życie ro- 
ślinne, tylko w cokolwiek odmienny sposób. 

Poglądy powyższe nie pozbawione są słuszności. W każdym 
razie, jakkolwiek bardzo prawdopodobne, nie są stwierdzone przez 
ścisłą naukę, po za granice którćj poważny badacz wychodzić nie po- 
winien, pomny na słowa Frauenstaidta: „ Wir stehen oft auf dem Grenz- 
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punkte menschlichen Wissens wo sich weder das absolute Ja, noch das 
absolute Nein sagen lässt”. 

Powróćmy do głównego naszego przedmiotu, od którego co- 
kolwiek z konieczności odbiegliśmy. 

Rzuciwszy dorywczy szkic zjawisk i zmian obserwowanych na 
Marsie, zagadkowćj i bardzo ciekawćj planecie w naszym układzie, 
przejdźmy z kolei do następnćj, największćj w tymże układzie pla- 
nety — do Jowisza. 

Ta największa z planet do r. 1892 posiadała 4 księżyce, odkry- 
te jeszcze przez Galileusza na początku XVII wieku. Przed 6 laty 
amerykański astronom Bernard odkrył piąty księżyc. Niespodzie- 
wane to odkrycie w swoim czasie wiele narobiło hałasu, obaliło aryt- 
metyczny system księżyców planet górnych. Do roku 1892 liczba 
księżyców tych planet, poczynając od ziemi do Saturna, wyrażała się 
następującym szeregiem (postępem geometrycznym): 


Ziemia 1 księżyc 


Mars 2 7 
Jowisz 4 A 
Saturn 8 


n 

W szeregu tym każdą liczbę, czyli wyraz następny, można otrzy- 
mać z poprzedniego, mnożąc go przez 2, i dla tego system ten był 
charakterystyczny i długi czas uważany przez astronomów za prawo 
natury. 

Zwrócono jednak w następstwie uwagę, że gdyby tak było, to 
Uran musiałby mićć 16 księżyców, Neptun zaś 32, gdy tymczasem 
liczba księżyców tych planet jest 4i 1, wskutek czego system po- 
mieniony został zachwiany, a z odkryciem 5-go księżyca Jowisza 
w zupełności obalony. Oczywistćm bowiem się stało, że zmodyfiko- 
wany w ten sposób system, wyrażający się liczbami: 

I 2, 5, 8, 4, 1 
jest niedorzecznym, a ciąg liczb powyższych nie stanowi wcale ża- 
dnego szeregu (ani arytmetycznego, ani geometrycznego). 

Ten piąty księżyc leży bliżéj Jowisza, niż pierwszy, i dokony- 
wa obrotu około téj planety w ciągu 11 godzin 57 minut. A ponie- 
waż sam Jowisz obraca się około swojéj osi w ciągu 9 godzin 55 mi- 
nut, to prędkość obrotu tego księżyca około planety-olbrzyma jest 
bardzo nieznaczna, i mieszkańcy Jowisza, — gdyby rzeczywiście 
istnieli — spostrzegłszy wschód 5-go księżyca, zobaczyliby, że po 
upływie doby, t. j. czasu, w którym planeta dokona jednego obrotu 
około swojćj osi, księżyc jéj będzie się jeszcze znajdował nad hory- 
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zontem i dopiero 3-go dnia zajdzie pod horyzont na jego zachodnićj 
stronie. Przytćm ten oryginalny księżyc w ciągu jednćj doby do- 
pełnia wszystkich swoich zmian, od nowiu do ostatnićj kwadry. 

W porównaniu z księżycami galileuszowskiemi ten piąty księ- 
życ jest bardzo małóm ciałem. O wielkości stosunkowój tych księ- 
życów możemy sądzić z następującego zestawienia ich średnic: 


s kilometrów. 
Srednica 1l księżyca Jowisza 3800 

5 II $ A 3450) 

3 III 2 z 5600 

4 IV 5 R 4800 

k V A „ tylko 160 


Nie więc dziwnego, że odkrywszy tak wielkie księżyce około. 
Jowisza, z których trzeci objętością swoją jest tylko 4 razy mniej- 
szy od naszćj ziemi, wielki astronom włoski wpadł w nieopisany za- 
chwyt: po całych nocach delektował się planetą-olbrzymem iodkry- 
temi przez siebie księżycami, widząc w nich miniaturowy obraz 
układu słonecznego według teoryi Kopernika. Jak planety obracają 
się około słońca, tak i te księżyce obracają się około Jowisza. Zda- 
niem Galileusza, Bóg umyślnie pomieścił w przestrzeni niebieskićj 
Jowisza z jego księżycami, aby ludzie naocznie przekonać się mogli 
o prawdziwości systemu Kopernika. 

Kiedy przeciwnicy tego systemunie chcieli uznać księżyców Jo- 
wisza i utrzymywali, że księżyce te, naruszając całą budowę tego sy- 
stemu, nie mogą istnićć i muszą z czasem oddalić się zupełnie od Jowi- 
sza, a wtedy i budowa całego systemu Ptolemeusza stanie się znowu 
niewzuszoną, Galileusz pisał do Keplera: „O mój przyjacielu! jakże- 
bym pragnął śmiać się z całćj duszy razem z tobą! Tu, w Padwie, 
niejednokrotnie prosiłem głównego profesora filozofii, aby spojrzał 
przez mój teleskop na księżyc i planety. Ale on milczy uporczywie 
Dla czegoż ciebie tu niema? Jakimże glośnym śmiechem zaśmiali- 
byśmy się z głupoty podobnćj, słysząc, jak profesor filozofii w Pizie, 
w obecności wielkiego księcia, przytaczał swoje dowody ilogiczne, 
Jakby jakie magiczne zaklęcia, aby zaczarować niemi nowe planety* 

Wracając do współczesnych obserwacyi, zaznaczyć musimy 
przedewszystkićm, że odkryte przez Galileusza księżyce Jowisza, 
którym przeciwnicy jego rychłą śmierć przepowiadali, żyją dotąd, 
obracają się około niego tak samo prawidłowo, jak obracały się za 
czasów Galileusza, a z pewnością i przed nim. Co większa, jakeśmy 
widzieli wyżćj, astronom obserwatoryum amerykańskiego na górze 
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Hamiltona, w Kalifornii półnoenćj, dokonywa nowego odkrycia, 
wzbogacając Jowisza piątym księżycem. Małym rozmiarom tego 
księżyca odpowiada i niewielka masa, wskutek czego żadna atmo- 
sfera nie może się na nim utrzymać. Księżyc ten, podobnie jak 
i nieodstępny towarzysz naszćj planety, pozbawiony jest powietrza. 

Księżyce Jowisza, z których największy trzeci, co do masy 
swojćj jest 45 razy mniejszy od Marsa, podobnie jak ta ostatnia pla- 
neta, nie mogą posiadać na swojćj powierzchni w stanie wolnym ani 
wodoru, ani helium, ani pary wodnej, a tém samém nie mają warun- 
ków, potrzebnych do istnienia istot organicznych takićj budowy, ja- 
kie spotykamy na naszćj planecie. 

Niebo Jowisza w porze nocnćj jest nierównie wspanialsze, niż 
u nas: planeta nasza ma tylko jednego towarzysza, którego zmiany 
odbywają się powoli; gwiaździste niebo Jowisza zdobi pięć księży- 
ców, które bezustannie i szybko zmieniają swoje położenie. 

Bezpośrednie obserwacye nie mogą nam dać odpowiedzi na te 
pytania: czy Jowisz jest ciałem ostygłóm, t. j. takiém, jak nasza pla- 
neta. Mars i księżyc, czy tóż ma swoje własne ciepło; oraz czy może 
tam istnićć życie organiczne i jakiego to życie jest rodzaju? Wszak- 
że przychodzą nam tu na pomoc badania teoretyczne, obliczenia,. 
wreszcie kinetyczna teorya gazów, którą z takićm powodzeniem za- 
stosowaliśmy wyżćj do Marsa. Z objętości i masy Jowisza znajdu- 
jemy, że gęstość jego jest 4 razy mniejsza od gęstości ziemi, a tylko 
1.25 razy większa od gęstości wody. Ale Jowisz otoczony jest atmo- 
sferą, która zakrywa przed nami jego stałą powierzchnię. Istnienie 
atmosfery Jowisza stwierdzają bezpośrednie obserwacye. Pasy ró- 
wnikowe zmieniają ciągle swoją postać i położenie; występują pla- 
my, które bezustannie zmieniają swoją pozycyę. Wszystkie te zja- 
wiska możliwe są w ciele gazowém, nie zaś w ciele stałóm. 

Stosując kinetyczną teoryę gazów do Jowisza, podobnie jak to: 
uczyniliśmy wyżćj dla Marsa, oraz mechaniczną teoryę ciepła, do- 
chodzimy do wniosku, źe temperatura atmosfery Jowisza jest bardzo: 
wysoka, tak dalece, że wiele ciał znajdujących się na ziemi w sta- 
nie płynnym i stałym, muszą być na Jowiszu w stanie gazowym, co. 
zresztą zgadza się z obserwacyami. 

Ale istnieje jeszcze inny dowód wysokićj temperatury atmo- 
sfery na tćj planecie, a mianowicie, że ta ostatnia posiada własność 
większego nierównie odbijania światła słonecznego, niż inne plane-- 
ty. Ta okoliczność prowadzi do wniosku, że znajduje: się ona (atmo- 
sfera Jowisza) w stanie rozpalonym. 


- 
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Reasumując wszystko, co się wyżéj powiedziało, i dopełniając 
danemi, dostarczanemi przez naukę obecną, można z wielkiém pra- 
wdopodobieństwem utrzymywać, że Jowisz przy wielkiéj masie i ob- 
jętości posiada wysoką temperaturę, przy któréj większa część ciał 
musi się znajdować w stanie płynnym albo gazowym, oraz że pla- 
neta ta zatóm znajduje się obecnie w stanie pierwotnym, zawiąz- 
kowym. 

Podobnie jak słońce, obraca się ona około swćj osiz różną pręd- 
kością. Na równiku np. obrót ten trwa 9 godzin 50 minut 20sekund. 
(Obrót słońca około osi dokonywa się, jak wiadomo, w 25 dni 
4'/. godzin na równiku, w 26 dni pod 25% w 28 dni pod 48° sze- 
rokości). 

Podług Flammariona, Jowisz przedstawia zbiorowisko niezna- 
nych nam materyi palnych; na powierzchni tworzą się żużle, części 
pewne krzepną, powstają wyspy i t. d. Prędkość obrotu pod równi- 
kiem, wyprowadzona na zasadzie dziennego peryodu obrotu i spraw- 
czona w wielu obserwatoryach, dochodzi do 12500 metrów na se- 
kundę. Delendre w obserwatoryum paryskićm, Keller w Stanach 
Zjednoczonych oraz inni astronomowie, porównywając linie widma 
tćj planety na jéj stronie wschodnićj, a również i na zachodniej, t. j. 
w pasach najbliższych i najbardzićj od nas oddalonych, otrzymali te 
same cyfry, wyrażające prędkość obrotu pod równikiem. Ponieważ 
prędkość obrotu tćj planety różna jest pod różnemi szerokościami, 
to jéj powierzchnia musi przedstawiać się pod postacią prądów, skie- 
rowanych na wschód i zachód i przedstawiających podobieństwo do 
prądów morskich na ziemi naszćj (jak Golfstream i inne). 

Obserwowane zjawiska na.Jowiszu—jak powiada dalój Flamma- 
rion, przedstawiają się pod postacią pasów, które ciągle zmieniają się 
co do szerokości i barwy. Tak np. w ciągu dwóch lat pas powyżćj ró- 
wnika, od 10° do 20° szer. połud., jest bardzo szeroki, ciemny i ko- 
Joru czerwonawego. Przedstawia się on jako podwójny i zasiany 
jest czarnemi punktami. Pas znowu równikowy jest jasny i wydaje 
się różowym. Wielka plama czerwona, obserwowana od dwudziestu 
kilku lat, dotyka południowego brzegu zwrotnikowego pasa połu- 
dniowego pod 20° szerokości. Od lat sześciu pas przedstawia się 
bardzo bladym tak, że trudno jest go obserwować. 

Zdaniem pomienionego astronoma, pas ten przedstawia pierw- 
szą wyspę, pierwszy ląd stały, względnie do powierzchni téj plane- 
tv, równa się przestrzeni Australii na kuli ziemskiej. 
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Pozostawmy w spokoju olbrzyma między planetami, a przejdź- 
my do świata Saturna, nad którym również dokonano wiele nowych 
iważnych obserwacyi, tak co się tyczy jego obwodu, jak i co do 
jego pierścieni. 

Na obwodzie Saturna znajdują się pasy, podobne do pasów na 
Jowiszu, jakkolwiek nie tak jasne. Na tych pasach widać plamy, 
zmieniające się wskutek obrotu planety. Flammarion i Antoniadi 
bardzo często obserwowali pasy na Saturnie; widzieli je również 
Williams, Brenner, Griffith i inni, podczas gdy astronom amerykań- 
ski Bernard oświadczył, że tych pasów wcale nie widzi. Pochodzić 
to ma z tego powodu, że wielkie teleskopy dają za wiele światła, 
i blask Saturna niszczy zaledwie dostrzegalne pasy. Nie pierwszy 
raz zdarza się, jak powiada Flammarion, że ciała niebieskie dają się 
obserwować lepićj przy pomocy średnich, niż przy pomocy wielkich 
teleskopów. Przytóm należy wziąć pod uwagę, że wzrok obserwa- 
torów bywa rozmaity: jedni lepićj odróżniają maleńkie, błyszczące 
punkciki, inni szare plamy. 

Oprócz odkrytego niedawno przez astronoma Antoniadi, roz- 
działu pierścieni Saturna, spostrzeżony został nowy rozdział tych 
pierścieni w maju roku zeszłego w Istryi przez panią Manora i Leo- 
na Brenner, podług obserwacyi których dwa pierścienie Saturna 
rozdzieliły się. Podobny rozdział innych dwóch pierścieni zauważył 
Cassini, a w Stanach Zjednoczonych odkryty został nowy rozdział 
jednego z pierścieni Saturna. 

Rozdział pierścieni Saturna pochodzi wskutek przyciągania 
ośmiu księżyców, obracających się około tćj ciekawćj planety. 

Nie wiele możemy powiedzićć o planecie Wenus. Ostatnie 
badania zdają się zaprzeczać opiniom wypowiedzianym przez astro- 
noma Schiaparelli. Podług jego teoryi, Wenera, obracając się około 
słońca, zwraca ciągle do tego ostatniego jędną i tę samą stronę, 
wskutek czego na jednćj stronie tćj planety byłby wieczny dzień, 
na drugićj—wieczna noc. W specyalnóm dziele swojém Flam- 
marion wyjaśnia, że właściwie nie mamy żadnych pewnych danych 
dla dokładnego okróćślenia jéj biegu, a również i długości obrotu 
około swojćj osi. 

Pomijając doświadczenia astronomów nad liczbą i wielkością 
plam słonecznych, które prowadzili Nilson, de Larue, Secchi, Tan- 
ciniiinni, oraz badania odnoszące się do ruchu naszego systemu 
słonecznego w przestrzeni, skierowanego do pewnego punktu nieba, 
ciągle udoskonalane prace, mające na celu zdejmowanie fotografii 
towarzysza naszćj planety, notujemy, że w ciągu ostatnich czterech 
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lat odkryto wiele nowych komet, a mianowicie trzy w r. 1895, 
sześć w r. 1896 (wszystkie niewidzialne gołóm okiem), oraz kilka 
w r. 1897, 

Grupa małych planet, obracających się między Marsem i Jo- 
wiszem, w r. 1896 powiększyła się o 23 nowe, wskutek czego liczba 
tych asteroid dochodzi obecnie do 427. 

W końcu należy zaznaczyć, że ziemia nasza pozostaje pod 
wpływem różnych ruchów, a mianowicie: 

1) codziennego obrotu około swojćj osi; 

2) rocznego obrotu około słońca; 

3) precesyi, czyli wyprzedzania punktów równonocnych w cią- 
gu 25,000 lat; 

4) miesięcznego ruchu ziemi około środka ciężkości ziemi 
i księżyca; 

5) nutacyi, pochodzącćj od przyciągania księżyca w 18!/, lat; 

6) zmiany pochyłości ekliptyki; 

T) zmiany orbity ziemskićj; 

8) zakłócenia, powodowanego ciągle zmieniającóm się przy 
ciąganiem planet; 

9) zmiany środka ciężkości systemu słonecznego (około któ- 
rego corocznie obraca się ziemia), w zależności od położenia planet; 

10) ogólnego ruchu całego układu słonecznego w kierunku 
konstelacyi Herkulesa; 

11) ruchu bieguna ziemskiego, wskutek czego ciągle zmieniają 
się szerokości. 

Tak więc Ziemia nasza w swoim pochodzie podlega tylu różno- 
rodnym a nie dwom tylko ruchom: około osi swojćj i około słońca. 
Rezultaty te, mało bardzo dotąd znane, otrzymane zostały w ciągu 
ostatnich dwóch lat. 

T. Skomorowski. 


 Sdttyttttwwieii iii bibibibihwwwwd yi dówi Piw 


POETA PESYMIZMU. 


(Jan Kasprowicz: „Krzak dzikićj róży“. Lwów 1898). 


„Wierzyłem zawsze w świata moc, 
Władnącą nad mrokami, 

A przecież nieraz wiarę tę 
Gerzkiemi zlewam łzam*. 


Itak snuje się długą nicią pajęczą pesymizm Kasprowicza 
w natchnionych słowach, — rozbrzmiewających bezdennym żalem 
i mimozową tą tęsknicą za złamanemi, za zdeptanemi na świecie 
ideałami ludzkości. Na gruzach roześnionych marzeń młodości 
rozpleniła się rozpacz, szaruga, rozczarowanie, —odwracające sią od 
ziemi, znajdujące ukojenie jedynie za nią, na cmentarzyskach, mię- 
dzy umarłymi. Ogrom smutku, zawalający duszę poety, jest tak 
potężnym i w potędze swój dzikim — że ta dusza jego boi się włas- 
nego cienia, własnego jestestwa. 

I chce się mimowoli za Krasińskim powtórzyć: „jak Dant za 
życia przeszedłem przez piekło*. W tém narzekaniu strasznóm, po- 
zbawionóm frazeologii, jest ogromna męka, ogromne pasowanie się 
z samym sobą, z własną niemocą, jest krzyk bez krzyku, łza bez 
łzy, jest walka tém tragiczniejsza i zawziętsza, że ten, co boleść 
z siebie wyrzuca, widzi i czuje rozhukane morze życia, a mimo to stoi 
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na jego brzegach nieruchomy, z zapatrzoną w ciemną dal źrenicą. 
Burza szaleje na oceanach bytu codziennego: 


„Błogosławiony, kto zginie w tej fali, 
W walk żywiołowych rozognieniu złotćm*... 


Błogosławiony, kto z wiosłem w dłoni płynie wśród wichury! 
Niech ona huraganem spadnie do stóp poety i zatopi nędzę, co liże 
swoje gnuśne ciało... Bo dawna wiara zginęła. Prometejowe na- 
tchnienia w piarg się rozpadły, ustępując miejsca gnuśności i bez- 
płodności. Negacya, a raczćj ostateczność rozpaczy dźwięczy po- 
grzebowym prawdziwie tonem, gdy poeta nawet modlitwę pragnie 
ustrzedz przed beznadziejnością nadchodzących dni i boi się, aby 
w sferycznym swym wzlocie nie rozbiła się o niebezpieczeństwo dzi- 
siejszych chwil... 

Cóż pozostaje w takićj melancholii i pasyi do bezbrzeżnćj roz- 
paczy, po nad naturę? Jedyny anioł biały może chyba bolóć nad ta- 
kiemi losami i las rozśpiewany, rozszumiony tym samym szme- 
rem, który wiał po czubach jego drzew w pierwszych dniach stwo- 
rzenia. 

Taki jest ten pesymizm Kasprowicza, rozlany w cyklu p. t.: 
„W ciemności schodzi moja dusza*? Bije z niego egotyzm szlachet- 
ny, roznamiętniony i rozżalony cierpieniami. ' Doświadczenie, filo- 
zofia życiowa, rozwiązywanie wielkich zagadnień doprowadziły po- 
etę do zupełnćj prawie negacyi. Romantyk w duchu Godebskiego, 
Balińskiego, Berwińskiego, lub tćj całój rzeszy doby Mickiewiczow- 
skićj, rozwiałby włosy, udrapował togę i bajronizował na temat oso- 
bistych katuszy, na temat ciasny, tuzinkowy. Kasprowicz podo- 
bnie, jak Leopardi, ma szeroki rzut oka, wielkie widzeniei niezmier- 
nie delikatne odczucie. Snuje zatóm pezymizm swój na daleko roz- 
piętćj kanwie zwątpienia w wartość boju ludzkiego, zabiegów imąk, 
które trapią człowieczeństwo. Jego skargi są filozofią pesymizmu, 
są straszną, głęboką jeremiadą nad biednym, rwącym się do słońca, 
a jednak w mrokach wiecznie tarzającym światem. I kto wie, czy 
piękny mit o Syzyfie, wyciągającym do góry kamień po to tylko, 
aby mu u wierzchu spadł i zmusił do ponownego rozpoczęcia pracy, 
nie ilustruje najwłaściwićj tćj rozpacznćj, żywiołowej tęsknoty i roz- 
szalałćj burzy na dnie duszy Kasprowicza. Refren tego pesymizmu 
odzywa się nieraz i w następnych cyklach tak, jakby on właściwie 
nadał ton i przewagę myślową całemu zbiorkowi. 

Silnie rozdźwięczy on jeszcze raz w wiązance z „wirchów 
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i hal”, silnićj stokroć w „Alpach”, mnićj znacznie w „akordach je- 
siennych”. 


„Wszak niema szczęścia tam, gdzie życie rośnie, 
Niech swiat przepada, na to on, by zginął“. 


Pod względem artystycznćj formy należy to do prawdziwej 
inwencyi poetyckićj, że napięcie pesymizmu potężnieje nietylko za 
pomocą wraźliwych i wysoce natchnionych refieksyi, —ale także 
za pomocą odpowiedniego nastroju przyrody. Cykl w „ciemności 
schodzi moja dusza” nazwać by można najtrafnićj określeniem same- 
go poety: „pieśnią melacholii”. "Tak, bo to jest istotnie gwałtowna, 
rozrzewniająca, a w sile swćj arcypotężna pieśń łzy, a raczéj łza 
pieśni. Chcąc jednak zrozumićć ten pesymizm, zbadać należy jego 
powody. 

Nad czóm boleje poeta? 

Nad tóm, że „słońce nie ma władzy złamać berła nocy”. Na 
ziemię padł wielki mrok, wobec tego najlepićj odwrócić głowę od 
teraźniejszości i żyć westchnieniem minionych, zagasłych na polu 
chwały lat. To przekonanie, ta gromka, niczóm niezachwiana wia- 
ra, ten dręczący i duszący, a zawstydzający moralność ludzką mo- 
tyw, że złe w historyi i rozwoju świata bierze górę nad dobrém, że 
szatan tryumfuje i upadla doczesność, rozwija się jeszcze potężnićj, 
niż w drobnych wierszach, w większym poemacie na końcu, zatytu- 
łowanym fantastycznie „na wzgórzu śmierci”. 

Nie trzeba jednak sobie wyobrażać, aby pesymizm Kasprowi- 
cza, pesymizm oparty na rozpaczy i rozwiewnóm, głębokićm rozgo- 
ryczeniu, był niechrześcijańskim lub niereligijnym. On owszóm, 
jak psalmista rozrzewniony, nie może znićść panowania nikczemno- 
ści, nie może wejść w układy z podłością, chciałby ją rozkopać, wy- 
korzenić. Wierzy zatém, że duch Boży ma prawo być sędzią i wy- 
konawcą swych świętych wyroków, że on jedyny powinien rozpie- 

'rać pierś ludzką, zniweczyć kłamstwo, a zbudować cnotę. Iw tej 
swojćj kryształowej, tęczowćj wierze jest poeta prawie ewangelicz- 
nym i dobrze rozumiejącym, że przykazania Boże nie dadzą się na 
ziemi urzeczywistnić. Tym swoim smutkiem i historyozoficznym 
widnokręgiem zbliża się do Madacza „tragedyi życia“. Mimo takiej 
melancholii, mimo błądzenia wśród gęstych mroków zwątpień, prze- 
drze się czasem z duszy poety na chwilę, na nikłą chwilę, jaśniejszy 
promyk. Ten mleczny, choć drobniutki szlak optymizmu kończy 
się entuzyastycznym protestem przeciw zarzutom o przeżyciu się 
naszego pokolenia. 
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Jest w zbiorku wiersz jeden, który narobił dużo hałasu i wiele 
wywołał zarzutów. Podniósł się przeciw autorowi z „Chłopskiego 
zagonu” krewki krzyk za złamanie dawnych demokratycznych ide- 
ałów i spaczenie kierunku ludowego, który Kasprowicz najsilnićj 
w naszćj poezyi reprezentował, silnićj stokroć od Niemojewskiego, 
Konopnickićj i całćj plejady młodszych piewców. 

„Byłeś mi dawniej bożyszczem, o tłumie! 
Wiarę mą trawił twój żołądek wraży! 

Dziś moja miłość już zgiąć się nie umie 

Na stopniach twoich bezbożnych ołtarzy.“ 
„Dziś z resztą siły poszedłem w bluźnierce, 
Ma dłoń słabnąca dziś twój bałwan kruszy, 
Krwawy Molochu, coś pożarł me serce, 

Jak wampir wyssał drogi szpik méj duszy“! 

Tłum jest „królem w łachmanach”, nienasyconym, rozwście- 
czonym, w którego koryto wieki żer znoszą... On— moloch pochła- 
nia ideały, depce świętość myśli brutalną stopą. 


„Są w twojćj piersi wulkaniczne ognie! 

Ale stracony, kto się od nich zajmie! 

Serce swe spali, duszę swoją pognie, 

Jak ćma, tak spłonie w twym służalczym najmie“. 


stracony, kto poszedł na służbę do tego „zwierza”,—do „bożka 
miedzianego“! 

Przypominam sobie doskonale, że i drugi poeta, mieszkający 
we Lwowie, Stanisław Rossowski, zamieścił w tygodniku literackim 
Słowa Polskiego dłuższy wiersz, widocznie pod wpływem Kas- 
prowicza napisany, jeszcze gwałtownićj piętnujący tłum i jego wy- 
roki. Zanim jednak wytłómaczę, jak bezzasadnemi są zarzuty apo- 
stazyi, miotane przeciw twórcy „Dzikićj róży“, pragnę przytoczyć 
kilka myśli jego do tćj właśnie odnoszących się sprawy. W „akor- 
dach jesiennych” dużo rozbrzmiewa zachwytów nad pejzażem, nad 
bujnością przyrody. Raz mgławica plącze się po ziemi, wyłaniając 
z mlecznych gąszczów powiewnego ducha młodości. Duch ten chy- 
ba musiał mićć kształty Apolla —z pieśnią na ustach. Pędzi on, 
pędzi mgławicą i po drodze zamienia lutnię w pług żelazny, klasyczny 
zaś chiton grecki na siermięgę... Gdzieindzićj znowu żarliwe wznosi 
się oskarżenie przeciw posądzaniu najmłodszćj generacyi o niedo- 
łęstwo. Nieprawda! Są jeszcze wśród nas tytaniczne tchnienia! 
Ale gdzie?.. Oto, tak jak dawnićj kroczy naprzód z ogniem 
świętym lud, więżąc w sobie krwawy błysk i grom... Może zatćm 
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„zobaczywszy tłum* wrzeszczeć głosem „opasłego lenia*. On i tak 
zasłuchany jest w dźwięk liczonego złota!... Sam poeta najdosadnićj 
określił, co on rozumie przez „robaczywy tłum”. 


Trubadurem być? u pańskich — 

u bankierskich stawać bram? 
W duszy, którą Bóg wykąpał 

w swych płomieniach, gasić wstyd 
Za trzos złota? za kwiat róży 

z białćj ręki strojnych dam, 

Od gorących łon odpięty? 

Za lokajów miękki byt? 


Z wiersza tego wyłania się silnie konturowany wizerunek Kas- 
prowicza, poety i człowieka. Pieśni, przekonań, swobody ducha nie 
sprzeda za uśmiechy plutokracyi, nie nagnie się do umizgów, — woli 
raczćj pozbawiony zaszczytów stać dumnie, pewnie, godnie, ambit- 
nie, hełpiąc się swém chłopsko-kujawskićm pochodzeniem, — swą mi- 
łością rodzinnych ideałów, wyssaną z ziemi i do siermiężnego ludu 
lgnącą. Tłumem jest burżuazya bezduszna, goniąca w okół złotego 
cielca, nie rozumiejąca szerokich łun, świecących nad ludzkością, 
nie wychylająca oka po za kramarstwo i filisteryę. Za nią „opasłą* 
kroczy dopiero z świętym ogniem lud czysty, wierzący, a biedny, 
potulny. I w żadnym może wierszu, nie zgloryfikował poeta tak de- 
mokratyzmu ludowego, jak właśnie w tym, z którego starano się 
przeciw niemu broń ukuć. Wskazując bowiem na rozkład, na psy- 
chozę burżuazyi, podniósł tém samém jako antytoć czystość ludu 
i jego przeznaczenie do przyszłych, wielkich zadań. Uderzenie na 
tłum, —to filozoficzny i słuszny bunt przeciw pierwiastkowi, który 
w ciągu dziejów był często najgorszym fermentem i zakałą. Cezar 
na rękach tłumu mieszczańskiego obalił rzecz-pospolitą i zgotował 
zgubę swćj ojczyźnie, —tak jak w nowszych czasach Napoleon III. 
Tłum rozkopywał i wandalizował sztukę, — służył nieraz reakcyi. 

W poezyi Kasprowicza tłum jest symbolem wroga cywilizacyi, 
a lud nim nigdy nie był. Gdzie tu jakie sprzeniewierzenie, gdzie 
odstępstwo od dawnych haseł? 

Tę samą arystokracyę ducha, — tę samą pogardę dla popular- 
ności i zawisłości od zmiennych łask tłumu, wyraził pierwszy Horacy 
w słynnćj odzie: „odi profanum vulgus”, wyraził w najnowszych 
czasach wielki geniusz poetycki Leconte de Lisle'a w sposób arcy- 
dosadny i wcale nie dwuznaczny. 
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Oba wiersze, i Kasprowicza i Rossowskiego, powstały niezawo- 
dnie niezawiśle od przepięknych „les montreurs” Lieconte'a, mimo to 
żywo ich przypominają asocyacyę myśli. 

Oto urywek: 


„Tel qu'un morne animal, meurtri, plein de poussiere 
La chaîne au cou, hurlant au chaud soleil d'ćte, 
Promène, qui voudra son coeur ensanglanté 

Sur ton pave cynique, o plèbe carnassiere*! 

„Pour mettre un feu stérile en ton veuil hebete, * 
Pour mendier ton rire ou ta pitié grossière, 

Dćchire, qui voudra la robe de lumière 

De la pudeur divine et de la volupté“. 

„Dans mon orgueil muet, dans ma tombe sans gloire 
Dussé-je m'engloutir pour l'éternité noire, 

Je nę te vendrai pas mon ivresse ou mon mal“... 1) 


Nietylko wiersze drobne poświęcone są refleksyi. Kasprowicz 
nie umie pisać bez głębi ideowéj, bez jasno wytkniętéj celowości. 

Jego budynek wznosi się zawsze na granitowéj podstawie my- 
ślowćj; jego Feb-Apollo ma szaty powiewne, — ale pod niemi treść 
wyciosaną, jędrną niepowszednią. Na naturę patrzy okiem malarza, 
ale zarazem patrzy duszą filozofa ze szkoły Kanta, lub Hegla. Nie- 
kiedy mu się wydaje, że dusza się rozpyla w tysiączne skry, wlo- 
kące się ku słońcu na sferycznych promieniach; czasem znowu 
potrąci o jakiś panteistyczny motyw, o rozlanie się człowieka w przy- 
rodzie, lecz czyni to pod widocznóm wrażeniem otaczających go 
obrazów; poczém na skrzydłach głęboko odczutego chrześciaństwa 
wznosi się ku ulubionemu „duchowi Bożemu”. Zresztą długoletni 
pobyt na uniwersytetach niemieckich, nasiąknięcie ich akademicko- 
filozoficznym kierunkiem, pozostawiły na Kasprowiczu ślady nawet 
tam, gdzieby chciał zostać z pejzażem i z niczóm więcćj. Oba cykle 
„z Alp? i „z Tatr” są nagięciem natury do teoryi pesymizmu,—są 
pesymizmem w naturze. 


1) Niech kto chce, o tłumie prostaczy, wlecze serce skrwawione poszlakach 
twych cynicznych, jak zwierz ponury, zabrudzony, z łańcuchem na szyi, — wyjący 
ku gorącemu słońcu lata!.. Niech kto chce, rozdziela między ciebie szaty własne 
utkane z światła, bojaźni bożćj i rozkoszy! Ja wolałbym w méj niemćj dumie za- 
paść się raczćj w wieczność ciemną, w mój grób bez chwały, — a nie sprzedałbym 
tobie ani swych urojeń, ani nieszczęść. 
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Włokła się dusza z skrzydły zmęczonemi, 
Smętna i z skargą na ten los, eo łamie 
Wszystkie szlachetne wysiłki tej ziemi, 
Pragnącej spocząć aż tam, w raju bramie. 


Jak dalece jedno i to samo widmo ściga poetę—niech za przy- 
kład posłuży jeszcze następująca oktawa: 


Po co się zrywać w spienione odmęty 
Walki, wszczynanćj o tysiączne złudy, 
Które prawdami zwie ten świat, przejęty 
Kłamstwem i fałszem? Po co siać swe trudy 
Na jego roli, gdzie niepewne sprzęty, 
A jeśli wzejdzie jaki krzew, to wprzódy, 
Nim się rozwinie, nienawiść go zsiecze, 
Przenikająca wszystkie chęci człecze. 

Pod względem malarskim nie należy Kasprowicz do rzędu poe- 
tów drobiazgowych. Tetmajer cyzeluje, rozpieszcza bardzićj swe 
wrażenia, nakłada suto barwy, wykończa każdy obraz, każde spo- 
strzeżenie ogromnie subtelnie i bardzo snmiennie; Kasprowicz rzuca 
na ledwie podmalowane tło kilka silnych kleksów, kilka mocno dzia- 
łających szczegółów i zadawala się tą surowizną — wywołującą 
jednak przez swe niedopowiedzenie, przez swą szorstkość, potężne 
wrażenie. (ała zresztą magiczna moc tych tatrzańskich poezyi po- 
lega na tóm, że ich twórca tchnął w nie ducha własnych ideałów... 
Smutne są zatóm piargi, smutne smereki, smutny nawet wiatr hal- 
ny—bo człowiek zgina się na ziemi pod brzemieniem tryumfu złego 
i nikczemności. Z każdego smereku, z każdego załomu płynie żal, 
płynie boleść... Natura w ten sposób rusza się i ma prócz swojćj, 
duszę ludzką... 

Kwintesencyą historyozofii Kasprowicza jest poemat: „Na 
wzgórzu śmierci”. Do jakićj kategoryi go zaliczyć? Były już poe- 
mata podobnie pomyślane, choćby wziąć osnutą na tle życia Giorda- 
na Bruna tragedyę Nossiga, — ale nie mógłbym wskazać drugiego 
podobnie wykonanego i tak oryginalnie wykonanego. Najlepićj za- 
tém nie zaliczać go nigdzie, zostawić sobie samemu. Sam pomysł 
był śmiały, prawie zuchwały, bo na podobnym tematem, nie ideo- 
wością, utworze, złamał ciężkie skrzydła swoje Klopstock. Trage- 
dya stara — tragedya codziennie przypominająca się na ulicach 
i drogach w postaci Chrystusa Pana, rozpiętego na krzyżu. Opisali 
Ją może najbardzićj wstrząsająco ewangeliści—a za nimi inni. Wy- 
wlekli Nazarejczyka na Golgotę, przybili do krzyża i włożyli koronę 
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na głowę z napisem: ten jest Jezus, król żydowski. Wisiał tedy 
męczennik od szóstój do dziewiątćj, wśród pełzających po ziemi 
mroków, a około godziny dziewiątćj zawołał: Æli, Eli, lamazabach- 
łani? to jest: Boże mój, Boże mój, czemuś mię opuścił?... 

Wielkim momentem rozpoczyna się poemat. 

Na wierzchu Golgoty, na górze trupićj głowy, stoi w cieniach 
nocnych, bezpośrednio przed krwawym dramatem dwóch ludzi: 
Szymon z Kyreny i poganin Alethej (z grecka: cnota). Szymon, to 
ten sam, którego żołdacy Piłata zmusili do dźwigania krzyża na 
miejsce stracenia. (oś niezwykłego, wiekopomnego ma się wyda- 
rzyć. Natura odziewa się żałobą—niebo stygnie-—a tam niżćj w świę- 
tem mieście wrze, kipi. Na szczyt góry spada dusza, wygnana 
z raju, wzywając szatana, władcę złego, Lucyfera. Na samym wstę- 
pie wypowiada zdanie: 

Ja się boję ludzi, 
Bo ile razy kto z poddanych śmierci 
Zajdzie mi drogę, przeklina wnet chwilę, 
W którćj spełniony był grzech pierworodny 
W raju straconym... 


Lucyfer, kochanek wygnanki z raju, nie zjawia się, ale nato- 
miast błąkają się Szymon z Alethejem. Alethej jest poganinem 
wyższego pokroju, odczuwającym etykę, potępiającym gwałt Do 
ostatnićj chwili łudzi się, że chociaż wyrok jest gotowym, ludzkość 
nie splami rąk krwią niewinną. A Szymon z Kyreny jeszcze do- 
tkliwićj rozumie i boleje nad bezprawiem swoich współwyznawców. 
Izraelczykiem jest on tylko formalnie, w gruncie rzeczy zaś należy 
już do napół wierzących Chrześcian, nie przekonanych jeszcze może 
zupełnie, skłaniających się jednak stanowczo do nowćj nauki. Do- 
kładnie nie zdaje sobie sprawy ze strasznćj ewolucyi, czekającćj 
świat; wie jednak na pewno, że stanie się coś niebywałego, jest 
w swojćj nieświadomości jasnowidzącym, w swojćm odczuciu prze- 
czuwającym. Sformułować, okróślić wrażeń nie potrafi, to jeno dla 
niego jest niezawodnóm, że z ognistego krzaka przemawia znowu 
Bóg do ludzi i że od płomieni tego głosu świat się pali, aby ustąpić 
miejsca lepszemu... Szymon był przypadkiem w Synedryonie i przy- 
słuchiwał się scenie sądu. Powtarza ją, a raczćj odtwarza z nie- 
zmiernym, w dziedzinę najwyższego kunsztu sięgającym artyzmem. 
Gdy widział Nazarejczyka przed łotrowskim areopagiem, domyślił 
się w nim ognistego krzaka, pojął prawdę słów jego o rozwalonćj 
świątyni i zbudowanćj na jéj gruzach nowćj... A ten motłoch, co mu 
urągał, padnie w proch kiedyś przed nim. On tylko jedyny usunie 
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przedział, co w dłoń Kaina wcisnął miecz na Abla. Umrze, bo „śmierć 
jest zwycięzcą śmierci”. Alethej skłania się do poglądów Szymona 
i uzupełnia je własnemi. Ludzkość pokutuje za grzech pierworodny 
i za grzech ten zginie Chrystus, aby przynieść ziemi odkupienie... 

Tymczasem dusza z raju wygnana wzywa natarczywie Lucy- 
fera Jéj jęk przeraża i płoszy rozmawiających. Szatan nadchodzi, 
nadchodzi w chwili, gdy Szymona ogarnęła najuroczystsza ekstaza, 
gdy z Golgoty, nieshańbionćj jeszcze męką Nazarejczyka, zapowie- 
dział światu święte zdarzenie... Zjawia sią ten Lucyfer, jakby tra- 
giczne memento, że mimo ukrzyżowania Boga, nikczemność nie zej- 
dzie z ziemi, nie wypuści jéj z swych żelaznych kleszczów na wieki. 
I Szymon z Kyreny, ten zelant i apostoł, ten gorący i myślący czło- 
wiek, opuszcza skrzydła na chwilę, zapomina o własnych słowach, 
o wierze, podnieconćj męczeństwem Chrystusa, popada w zwątpie- 
nie, jakby uległ urokowi szatana, i rzuca myśl arcygłęboką — pesy- 
mistycznie nastrojową, myśl, która robakiem toczyła wszystkie po- 
tężne mózgi, która stanowi alfę i omegę zagadek, szarpiących ludz- 
kość. Od Hamleta do Fausta wszyscy ich szukali i wszyscy padli 
z założonemi rękami z sceptycyzmem, z okrzykiem: być albo nie 
być?.. Szymon to tak tłómaczy: „O tak,... 


Golgota jest niezrozumiałą,... 

Ciągnie... i widzisz, człek wie, że to dobre 
Ja, co chce umrzćć, a gdy jest na szczycie, 
To, by nie umrzćć, powiada: nie warto, — 
Bo niewiadomo, azali jest dobre” t... 


Dusza z raju wygnana lgnie do szatana lubieżnie, jak kobićta- 
bachantka. Przedstawiając uosobienie ludzkości, — działa i hypnoty- 
zuje za pomocą zmysłów. Szatan jest dla nićj strasznym, brutal- 
nym, mimo to w nim widzi swoją ostoję i drogę pochodu. Nigdy 
go ona nie opuści, wiernie mu towarzyszyć będzie, — chociaż czuje 
jego potworność. Jest to stwierdzenie i zapieczętowanie psycholo- 
gicznćj prawdy, że świadomość złego nie odwodzi człowieka od nie- 
moralności i zbrodni, owszem pcha go z nieubłaganą konsekwencyą 
w jéj ramiona. 

Przygotowania do spełnienia dziejowćj hańby już ukończone. 
Tłum wali się wielką lawiną na Golgotę, szatan zaciera ręce. Zgraja 
gapiów zachowuje się cynicznie, chóry nierządnie śpićwają wyuzda- 
ne peany. Na górę martwą wstąpiło życie brudu, — życie bezsilnćj 
hołoty, niosącej śmierć Bożemu Synowi. Samćj sceny ukrzyżowania 
niema,—ale są łotrowstwa pospólstwa po ukrzyżowaniu. Jedni wbi- 
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jają silnićj gwoździe do pala, inni wyłamują palce u nóg Nazarejczy- 
kowi,—bo im zanadto odstają, inni znowu plują... I zdaje się, że to 
już nie istoty na podobieństwo Boga stworzone, ale zwierzęta, naj- 
podlejsze hyeny. Krząta się to wszystko plugawe, rozbestwione, 
rozpite własną bestyalnością.—A po nad tym gąszczem zwierzęcym 
wisi spokojnie król żydowski, krwią zbroczony... Wrzeszczy jeszcze, 
wyje tłuszcza i nagle ustaje. Stała się cisza, cisza zamącona skrze- 
czeniem wyzywającóm jednego obszarpańca: 

„Ztąd, z tego krzyża!... 

Daj-że nam ryby, bośmy bardzo głodni! 

Od wczesnych świtów czekaliśmy wszyscy 

Na widowisko“ !... 

Urągowisko skończone. Po nióm nastąpił dzień świtu, —dzień 
zmartwychwstania. Nim jeszcze ukrzyżowany ostatni wyzionął 
oddech, rzekł, —jak świadczy św. Łukasz: Ojcze, w ręce Twoje pole- 
cam ducha mego! Widzi to i słyszy kochanka szatana, drży, gnie 
się pod świętą tragedyą i pod jéj wpływem zapomina na sekundę 
o Lucyferze. „Obmierzły mi uściski twoje”! — Niestety, w końcu 
bierze szatan górę, wpycha w sićć swoją zbłąkaną duszę, — a ona ` 
w nią leci z uciechą—z furyą rozkoszy prawie. 


„O Lucyperze! 
Z tobą wieczyste zawarłem przymierze, 
W ciebie jednego znów wierzę“ l.. 


Ze stanowiska kompozycyi artystycznćj jest poemat „Na 
wzgórzu śmierci” dziełem doskonałóm. Poeta zręcznie ominął 
różne trudności i niesmaczności, usuwając dyskretnie na bok scenę 
ukrzyżowania, — wywołując natomiast potężne wrażenie za pomocą 
tłumnych, pełnych realizmu i niezwykłćj plastyki ustępów zbioro- 
wych. W dziele inwencyjnóćm niebardzo wielką rolę może odgry- 
wać wierne zachowanie etnograficznych i obyczajowych szczegółów, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o wywołanie silnie skupionego nastroju, a za 
pomocą niego ideowości. Chór nierządnic nie ma bezsprzecznie czy- 
sto żydowskiego charakteru, jest w nim wiele przymieszki asyryj- 
sko-fenickićj, zaakcentowanój przez nazwisko Astarty, jest trochę 
pogańsko-rzymskićj zuchwałości i cynizmu. Mimo to,chór ten na 
Golgocie znakomicie ilustruje podłość i nizkość tłumu, jego całą 
marność, w porównaniu z świętą ofiarą, spełnioną na krzyżu. Wy- 
znaję następnie szczerze, — że poezya istnieje dla mnie bez wzglę- 
du na formę, — istnieje zatóm zarówno dobrze w mowie wiązanćj, 
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czy prozaicznćj, istnieje więc, a raczćj może istnićć w wierszu bia- 
łym. Ale z wierszem nierymowanym niebardzo w zgodzie jest 
duch naszego języka i nasze poetyckie tradycye. Pomijając tę czy- 
sto subjektywną uwagę, należy podnićść niesłychane bogactwo prze- 
dziwnie pięknych i nowych zwrotów poematu, — rzeźbiarską wyra- 
zistość i ogromną zdolność obrazowania. Scena sądu w Synedryonie 
jest wprost arcydziełem. 

Stanisław Przybyszewski pasował „Na wzgórzu śmierci” na 
na jeden z największych utworów poezyi wszechsłowiańskićj. Mogę. 
ten sąd z naciskiem podkrćślić i z zupełną zgodą powtórzyć. Należy 
mu się to kurulne miejce, choćby to ze względu na myślową głębię. 
Dlaczego Kasprowicz aż na Golgotę sięgnął, aby dać wyraz ostatni, 
łabędzi, arcysilny swemu pesymizmowi? 

Tragedya na Golgocie była nauką, —nauką ciężką dla świata, 
a mimo to nie poprawiła go, nie otworzyła mu oczu. Wychylono 
na Golgocie kielich goryczy, Bóg cierpiał za za wiarę, którą przyszedł 
głosić... Ukrzyżowanie było zdeptaniem idei człowieka-Boga za to 
tylko, że śmiał burzyć dawne przesądy, dawne bałwochwalstwa 
i pleśnie, że wprowadził nowatorstwo, że rozkopał zgniły pogański 
świat z jego ateistyczną etyką. I późnićj idea nowa (mniejsza, czy 
dogmatycznie słuszna czy nie) bywała nieraz krzyżowaną, oplwaną, 
zabijaną po to tylko, — aby jasnym świecić ludzkości meteorem ipo 
męczeństwie wygnać, „Śmierć jest zwycięzcą śmierci“. Na stosie 
legł Hus, legł Giordano Bruno i wielu innych propagatorów cywili- 
zacyi i postępu. Ich idee i zdobycze bujały nad zgliszczami ofiar, 
torując prawdzie drogę. Męczeństwa nigdy nie było i nie będzie za 
dużo dla użyźnienia ziemi sprawiedliwością... 

Nie dziwnego, że takie postacie, tacy święci ideologowie, sku- 
piający w sobie i na sobie najważniejsze zagadnienia ludzkości, —są 
tém krynicznóm źródłem, w któróm wielkie umysły lubią się prze- 
glądać i kąpać. Slepy Milton zrozumiał to już dobrze... Krzywda 
tych palonych, kawałkowanych żywcem pionierów jest sama przez 
się hańbą ogółu ludzkiego, już sama przez się dowodzi, że zanim 
prawda zapuści korzenie,— dybią na nią zewsząd, tępią ją,—depczą, 
jak płaza... Już ta sama okoliezność wszczepić potrafi w każdą szla- 
chetną duszę jad bólu, który Chateaubriand słusznie nazwał le tour- 
nent du doute, męczarnią zwątpienia. 

W zwątpienie to musi popaść nawet taki Szymon z Kyreny, 
zapatrzony w cierpienia mistrza, a cóż dopiero mówić o ludziach, nie 
według miary Fidyasza skrojonych?... „Na wzgórzu śmierci” jest 
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tylko dalszym ciągiem cyklu „W ciemności schodzi moja dusza”,-— 
jest epilogiem o właściwym zgrzycie... Zło potwornie zdobywa wła- 
dzę nad dobrém, zło dyktuje światu prawa, rządzi narodami, a filozof 
spoglądać musi, „jak cię coraz bardzićj wszystko rozpada pod grzy- 
bem podłości”... Dusza wygnana z raju jest personifikacyą ludz- 
kości... Cóż zrobiła ludzkość? Podobnie, jak dusza zwróciła się na 
chwilę do Ukrzyżowanego, tak i ludzkość niekiedy unosi się na prą- 
dach szlachetności, rychło jednak zbacza z gościńca jasnego w cie- 
mnię, do szatana. I dusza padła w końcu w ramiona Lucyfera!... Pa- 
dła, bo paść musiała. 1 to klątwą pozostanie i karą najsroższą czło- 
wieka, że czując i pojmując złe, pcha się do niego, jak ćma do świa- 
tła, pragnie go, jak spragniony Tantal wody. Pracuje ciągle świat 
na nowych męczenników, —a gdy ich wy.a, gdy się zapłodni ich 
ewangelią, idzie znowu gromadzić i tarzać się w podłości. Oto, jak 
dusza przemawia do szatana: 


„Wiem, że występek znowu się zapłodni 
Z twoich uścisków, że nowa Golgota 
Powstanie z grzesznćj miłości, 

Co w naszem łonie zagości, 

A jednak pcha mię płomienna tęskota, 
Którćj się oprzeć nie mogę, 

Na twoich objęć rozpaczliwą drogę*. 

Jest jeszcze w poemacie jedna głęboka, choć mnićj pozornie 
dostrzegalna prawda. Żydowin Szymon z Kyreny i poganin Ale- 
thej uwierzyli dopiero wtenczas świętemu rybitwie, gdy widzieli, jak 
się tłum nad nim pastwi i jak on z męczeńską pokorą szedł na Gol- 
gotę oddać życie za swą ideę. Każdy gniot, każdy ucisk, każde 
bezprawie rodzą reakcyę i wprost przeciwne skutki, niż gwałciciele 
zamierzali. Ten kanon spełnił się na Chrystusie-Panu. Cyrki i tor- 
tury nie nie pomogły, zabiły jednostki, a wypielęgnowały miliony. 

Pesymizm Kasprowicza jest okrutnyvm,—jak okrutnóm jest ży- 
cie samo dla ludzi, wdrapujących się na wyżyny myślowe, na histo- 
ryozoficzne szczyty. Zawsze to zło i przewaga upodlenia na końcu 
cywilizacyjnych epok, a często u ich początku, 

Wlecze się to życie po grudzie, w opętaniu, w otrząsaniu się 
wiecznóm z tyranii i nikczemności, wlecze w ustawicznćj walce 
z przesądami, zacofaniem i zabójczemi krzywdami. Nareszcie przy- 
chodzi śmierć i wyzwala skołataną istotę z ziemskićj powłoki, —z te- 
go padołu, słusznie morzem płaczu nazwanego. 

Pesymizm — mojém zdaniem — jest najdodatniejszym i najkry- 
tyczniejszym objawem w literaturze, w życiu i w sztuce. Jest on 
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zawsze poglądowym i krytycznym, — bo z góry nie puszcza się na 
różowe szlaki, nie przekonawszy się, czy na nich ciernie nie rosną. 
Najpotężniejsze umysły współczesne odczuły jego siłę, —jego prawdę 
i moralne znaczenie. Tołstoj z pewnością nie należy do optymistów, 
a Ibsen propaguje pesymizm za pomocą analizy duszy. Oddech pe- 
symizmu powiał od wschodu aż po skandynawskie fiordy. Nie wienn, 
w jakim wobec swojćj młodości pójdzie jeszcze kierunku... Dziś 
w nim widzę poetę wielkiego, największego z naszych żyjących, 
obok Konopnickićj i Tetmajera. 


Ernest Łuniński. 


losu handlowe Polski 7 Hanga, 


——BE— 


Dr. E. R. Daenell: Polen und die Hansa um die Wende des 14 Jahrhunderts. Fry- 
burg, 1898. 


Żyjemy w czasach, w których buta germańska zaczyna przy- 
bićrać zatrważające rozmiary, a walka eksterminacyjna z narodo- 
wością słowiańską wre w Niemczech na całćj linii. Trzymając się 
zasady „cel uświęca środki”, nie cofają się w walce tćj Niemcy przed 
niczóm, byle zapewnić sobie zwycięstwo. Z przewrotną etyką idzie 
w parze nietolerancya, zaczynająca niestety coraz częścićj przenosić 
się na pola dotychczas obojętne, na pola badań naukowych. Szcze- 
gólnie odnosi się to do nauk historycznych, które otwierają wielu 
szowinistom niemieckim à la Mommsen wdzięczne pole do popisu. 
Przekręcanie lub naciąganie faktów, byle tylko udowodnić założony 
cel, zaczyna w coraz liczniejszych wypadkach stawać się u badaczy 
niemieckich regułą, a historyk króślący objektywnie, sine ira et stu- 
dio, fakta odnoszące się do dziejów „minderwertiger Nation”, należy 
dzisiaj zaiste do białych kruków.—To tóż na tém większe znaczenie 
i szacunek zasługuje znaszćj strony taki biały kruk, który pomijając 
wszelkie inne względy uboczne, jedynie z miłości ku samćj nauce, 
walcząc nieraz z brakiem lub niedostępnością źródeł historycznych, 
przedstawia w sposób bezstronny jakiś ważniejszy moment z naszych 
dziejów. A taką właśnie jest praca historyczna dr. E. R. Daenella, 
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docenta uniwersytetu w Lipsku, którćj tytuł podaliśmy wyżćj. 
Studyum jego, co prawda, nie długie (choć kto wić, czy w wielu wy- 
padkach nie możnaby zwięzłości poczytać właśnie za zasługę) ce- 
chują liczne zalety, jakiemi tego rodzaju praca odznaczać się po- 
winna. Pomijając już niezwykłą u autora Niemca bezstronność, 
znać w pracy téj pedantyczną niemal sumienność i dobre obznajo- 
mienie się z najważniejszemi źródłami polskiemi. Studyum to jest 
téż ważnym przyczynkiem do stosunków Polski z miastami hanzea- 
tyckiemi, stosunków mało u nas znanych i zbadanych, a daje również 
barwny iudatnie skróślony obraz ekonomicznego rozwoju kraju 
przy schyłku XIV wieku. Za punkt wyjścia do badań służyły auto- 
rowi „Monumenta medii aevi historica, res gestas Poloniae illustrantia”, 
które rzucają nieraz nowe światło na stosunki polsko-hanzeatyckie, 
szczególnie w latach 1390 i 1391, nie pominął jednak i innych 
publikacyi, z których może najciekawszą jest wyczerpująca praca 
Oesterreicha o stosunkach handlowych Torunia z Polską w latach 
1232—1577. 

Zresztą nie był sam autor nowicyuszem na tém polu badań, 
gdyż w r. 1897 ogłosił drukiem historyę Hanzy w drugiéj połowie 
XIV stulecia. Związki Polski z Hanzą pozostawały zawsze w zawi- 
słości od stosunków Polski z Prusami, dla tego nie może nas dziwić, 
jeśli autor w swych wywodach nietylko od tychże stosunków wy- 
chodzi, ale śledzi je w ciągu rozprawy krok za krokiem. Całość 
rozpada się na 4 rozdziały, z których każdy stanowi dla siebie od- 
rębny, nader zresztą zajmujący obraz, a wszystkie łączy jedna 
myśl przewodnia—uplastycznienie stosunków Polski z Hanzą w da- 
nym czasie. 

W pierwszym rozdziale przedstawia dr. Daenell rozwój handlu 
polskiego i pruskiego — ogniskiem tego ostatniego było miasto To- 
ruń—i króśli wzajemną ich od siebie zależność. Przyczyniła się do 
tego w znacznćj mierze pokojowa polityka odnośnie do Zakonu 
Krzyżackiego zarówno Kazimierza W., jak i jego następcy Ludwika. 
Handel zamienny obejmował wówczas liczne kraje i rozmaite towary. 
Kopalnie węgierskie dostarczały szlachetnych kruszców, z których 
miedź była szczególnie cenioną we Flandryi; małopolskie kopalnie 
soli pod Krakowem a ruskie pod Haliczem zwabiały wielu kupują- 
cych, Litwa słynęła z kosztownych futer, a ruchliwe miasto Lwów 
dawało możność wejścia w stosunki handlowe z kupcami armeń- 
skimi i włoskimi szczególnie z Genui, którzy założywszy liczne fak- 
torye nad morzem Czarnóm, dostarczali nam towary wschodnie 
i korzenie drogą wodną przez Boh, Dniestr i Prut. Sama Polska 
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produkowała dwa tylko artykuły wywozu, t. j. zboże i drzewo. Pol- 
skie cisy cieszyły się znaczną wziętością w Anglii, gdzie drzewa 
tego używano do wyrobu broni. Do szybkiego i taniego wywozu 
powyższych artykułów przyczyniło się w znacznćj mierze już samo 
hydrograficzne ukształtowanie kraju. Prusy zaopatrywały znowu 
Pqlskę obficie w ryby (głównie śledzie) i sukna własnego wyrobu, 
angielskie, lub flandryjskie. Dowożono także dość dużo płótna, a wy- 
roby bursztynowe znajdowały we Lwowie licznych odbiorców 
w. osobie kupców z południa. Wszystkie drogi handlowe z Polski, 
Węgier, Rusi, nawet Ślązka zbiegały się w Toruniu, to téż około 
połowy XIV wieku odgrywał Toruń w tym handlu główną rolę. 
Z początku sprzyjali władcy ościennych krajów temu przemożnemu 
stanowisku Torunia, a nawet nadawali przywileje, podnoszące jego 
handel. Powodu takiego postępowania należy szukać w znacznych 
dochodach celnych, z tego źródła panującym płynących. Ale z cza- 
sem obudziło się poczucie niezależności, obudził duch przedsiębior- 
czy i chęć wydobycia się z obeych więzów. Inicyatywa wyszła 
z Krakowa. Pod względem geograficznym było położenie tego mia- 
sta niezmiernie korzystne. Tworzyło ono bowiem punkt środkowy, 
w którym schodziły się wszystkie drogi prowadzące z północy 
iwschodu, a dalćj ku kotlinie czeskićj i wiedeńskićj, do Niemiec 
i Włoch. Bochnia i kopalnie węgierskie leżały również niedaleko, 
a położenie nad Wisłą pozwalało brać udział w handlu rzecznym 
i kierować go ku morzu. Już Władysław Łokietek przyczynił się do 
ożywienia handlu krakowskiego, pozwalając wprawdzie obcym kup- 
com prowadzić między sobą swobodnie handel, ale zarazem zmusza- 
jąc ich do prowadzenia płodów z kopalń węgierskich przez Kraków. 
W ten sposób byli kupcy toruńscy zmuszeni nabywać metale przez 
kupców krakowskich i w Krakowie. Kaźmierz W. posunął się 
wswych zarządzeniach, mających na celu ochronę handlu krajowego, 
o krok dalćj. W r. 1354 zabronił bowiem wszystkim kupcom-eudzo- 
ziemcom zawierania tranzakcyi handlowych między sobą w Krako- 
wie, przez co kupcy krajowi uzyskali rolę pośredników. Skargi 
i żale Torunia na straty wynikłe z tych rozporządzeń nie znalazły 
u Kaźmierza W. żadnego posłuchu. Polityka świadoma swych ce- 
lów względem handlu toruńskiego zaczęła się jednak dopićro za 
króla Ludwika. 

Przywileje tego władcy zmusiły kupców toruńskich do urzą- 
dzania składów swych towarów, prowadzonych z Torunia na po- 
łudnie, w mieście Krakowie. Obawy, by pruski handel nie odwrócił 
się od Krakowa były płonne, gdyż musiał on bądźcobądź ze zwzględu 
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na kopalnie węgierskie, odwiedzać to miasto. Gdy potóm wybuchły 
zatargi handlowe ze Lwowem, zabronił Ludwik kupcom pruskim sto- 
sunków z rynkami ruskiemi. Ale Toruńczycy schronili się pod opie- 
kuńcze skrzydła Władysława z Opola tak, że Ludwik cofnął w r. 
1373 swój zakaz, do czego było ważną pobudką także odpadnięcie 
dochodów z ceł, jakie przynosił handel z Rusią. Za to usiłował Lu- 
dwik podnieść handel Krakowa, rozszerzył jego prawo składu rów- 
nież co do soli, skutkiem czego stosunki handlowe tego miasta ogar- 
nęły szerokie horyzonty. W odpowiedzi na przymus składowy Kra- 
kowa usiłował i Toruń zastosować u siebie do kupców krakowskich 
to samo prawo. Było to rzeczą tém łatwiejszą, że w Polsce zaczął 
się już wytwarzać tubylcezy stan kupiecki, który pod wodzą Krako- 
wian nawiązywał bezpośrednie stosunki z krajami zamorskiemi va 
Toruń. Łatwo więc pojąć, że wzajemna niechęć między temi mia- 
stami musiała coraz bardzićj rość w trzecićj ćwiartce XIV stulecia. 

Ze wstąpieniem na tron Władysława Jagiełły weszła Polska 
w nową fazę rozwoju, a że stosunki z Toruniem uległy wówczas 
znacznćj zmianie, zaczyna autor z jego panowaniem drugi rozdział 
swćj pracy. Zaraz w początkach dał poznać Jagiełło swą politykę 
handlową, a przez zupełne potwierdzenie prawa składu m. Krakowa 
zaznaczył, że będzie ona narodową. 

Gdy późnićj przeciwieństwa między Polską a Zakonem za- 
częły rość, a zjazdy polsko-pruskie nie prowadziły do porozumienia, 
zabronił Jagiełło w r. 1390 całkowicie wywozu do Prus. By jednak 
nie przynieść szkody przez podobne zarządzenia własnemu han- 
dlowi, trzeba było koniecznie pomyślóć o innym kraju, jako miej- 
scu zbytu dla towarów polskich. Nim jeszcze sam Władysław w tym 
kierunku jakiekolwiek kroki poczynił, uprzedzili go w tém jego sprzy- 
mierzeńcy i przyjaciele, książęta pomorscy. 29 maja. 1390 r. wydał 
bowiem Bogusław VI z Wolgastu przywilej dla kupców, przybywa- 
jących do jego kraju z Krakowa, Polski, Węgier i Rusi, na mocy 
którego uwolnił ich od wszelkich ciężarów, z wyjątkiem opłaty cła. 
Podobne ulgi poczyniły następnie miasta Stralsund, Anklam i Greifs- 
wald. Czy i reszta Pomorza poszła za powyższym przykładem, 
nie zdołał niestety dr. Daenell wyjaśnić stanowczo. Władysław sko- 
rzystał skwapliwie z tćj dobrćj sposobności i już 18 sierpnia 1390 r. 
ogłosił przywilej cłowy i handlowy dla kupców z tych państw i miast. 
które zapewniły jego poddanym u siebie swobodę handlu. Dla no- 
wo otworzonego ruchu pomorsko-polskiego przepisał nadto król dro- 
gę lądowo-wodną, która prowadziła z Krakowa wzdłuż Warty przez 
Sieradz, Kalisz, Poznań, Oborniki i Skwierzynę, około twierdzy gra- 
nicznćj Santoka opuszczała Polskę i przez Landsberg wkraczała na 
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Pomorze. Cło pobierano ze strony polskićj w wyliczonych wyżćj 
pięciu miastach. Zresztą udzielono kupcom niemieckim tych sa- 
mych swobód, jakie zabezpieczono im na Pomorzu, a polska taryfa 
celna odpowiadała w zupełności wymiarom cła w Stralsundzie. 
Szczególnie wysoko oclono różne gatunki drzew, jako stanowiące 
główny artykuł wywozu. W ten sposób stworzono więc wygodną 
drogę między Krakowem a miastami wendyjskiemi, która mogła 

z pominięciem Prus utrzymać połączenie z lądem stałym na wscho- 
dzie, a zamorskim zachodem. Od r. 1391 widzimy tóż nową pozy- 
cyę w miejskich rachunkach Krakowa, notowaną jako „pecunia 
Ungelt vie nove rersus Flandriam”. Były to więc, jak się zdaje; 
pierwsze stosunki Polski z Hanzą wendyjską, w krakowskich aktach 
niema bowiem po r. 1800 dokładnych śladów ich wcześniejszego 
istnienia. Jeśli jednak Władysław i jego sprzymierzeńcy spodzie- 
wali się, że przez swe inowacye nietylko zaszkodzą handlowi Prus, 
ale doprowadzą nawet do rozdwojenia między Hanzą wendyjską 
a pruską, to nadzieje częściowo ich zawiodły. Wprawdzie było 
w ostatnich czasach wiele danych, które mogły obiedwie grupy znie- 
chęcić do siebie, ale sprawa nowéj drogi nie otwarła między niemi 
nieprzebytćj przepaści, a miasta pruskie nie zażądały nawet od wen- 
dyjskich zerwania stosunków handlowych z Krakowem. Tylko 
Frankfurt nad Odrą skarżył się przed Wielkim mistrzem zakonu, że 
droga wodna na Warcie szkodzi jego prawu składu, ale sam mistrz 
uznał niemożliwość zapobieżenia temu, gdy komunikacya ta nie wkra- 
czała do jego posiadłości. 

Zamknięcie dawnćj drogi handlowój dało się bądźcobądź dotkli- 
wie uczuć pruskiemu handlowi. Toruń wezwał więc Wielkiego mistrza 
na pomoc, a pertraktacye tegoż z Polską stanowią treść trzeciego 
rozdziału. Po rokowaniach, zawarto w Malborgu rozejm, mający 
trwać od 8 kwietnia do 13 lipca 1391 r.; w tym okresie miała tćż pano- 
wać zupełna swoboda handlowa ze zniesieniem prawa składu. To- 
ruńczycy wyzyskali, jak mogli, te chwile, ale po upływie 15 lipca 
musieli znowu Polskę opuścić, uzyskawszy tylko zezwolenie na uży- 
wanie drogi wrocławskićj. Podjęto więc w r. 1398 nowe rokowania 
za pośrednictwem legata papieskiego. Ale zjazd monarchów w To- 
runiu nie doprowadził do żadnych rezultatów, a handel między 
Flandryą, Anglią i Krakowem posługiwał się w rezultacie drogą 
istniejącą od r. 1390. Dochody Krakowa z używania téj nowej dro- 
gi cłowćj osiągnęły tóż swój punkt kulminacyjny w r. 1392. W na- 
stępnym roku pozycya ta znacznie się zmniejszyła, za r. 1394 brak 
wogóle rachunków, tak samo niema rubryki percepta vie nove w la- 
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tach 1895—97. Potém znika ta rubryka w rachunkach miejskich 
zupełnie. 

Gdy wybuchła walka o obsadzenie stolicy arcybiskupićj w Ry- 
dze, stały się stosunki między książętami szczecińskimi a Polską na- 
der ścisłe, ale nie przyszło do otwartćj wojny między tą ostatnią a za- 
konem, choć panowało obopólnie wielkie napięcie od r. 1398. Nastą- 
pił natomiast zjazd między Wielkim mistrzem a królową Jadwigą 
około 10 czerwca 1397 r. we Włocławku nad Wisłą, a już z począt- 
kiem sierpnia 1397 r. zapanowały między zakonem a Polską i Litwą 
przyjaźniejsze stosunki, co umożliwiło zawarcie stałego pokoju han- 
dlowego. Kiedy zniesiono w zupełności dawne zakazy, nie da się na 
pewno oznaczyć, najprawdopodobnićj jednak we wrześniu r. 1397 
w związku z układami. —Z chwilą, gdy otwarto na nowo drogę Wi- 
słą, wrócił handel niezmiernie żywo w dawne łożysko. Nowa droga 
krakowsko-pomorska, zaprowadzona tylko z konieczności, spełniła 
Już swą rolę i stała się zbyteczną. Okoliczność, że od r. 1398 niema 
w rachunkach krakowskich rubryki Ungelt vie nove versus Flandriam 
służy za dowód, iż po r. 1397 uchylono wspomniany zakaz. —Wkrót- 
ce stanęła téż pruskiemu handlowi otworem Litwa. W r. 1898 po- 
godził się Witold z zakonem, przyrzekł pruskim kupcom swą opiekę 
i pozwolił im założyć na Litwie stałą osadę. Handel między Prusa- 
mi a Litwą ożywił się w krótkim czasie skutkiem tego znacznie, 
a ważną faktoryę w Kownie jako téż wszelkie obroty finansowe za- 
garnął Gdańsk w swoje ręce. 

Zdawałoby się, że teraz powinno było urość i rozszerzyć się 
znaczenie handlowe Hanzy pruskićj. Tak jednak nie stało się. Na- 
der interesujący rozdział czwarty, zarazem ostatni, maluje w sposób 
barwny właśnie wzmożenie się Krakowa, a upadek powolny Toru- 
nia. Kraków bowiem umocnił i rozwinął na wszystkie strony swe 
stosunki handlowe w ostatnich latach, gdy handel pruski został 
z państwa polskiego wygnany. Kupcy krakowscy zajęli tóż na Rusi 
i we Lwowie placówki opuszczone przez Toruńczyków. Powodzenie 
to rozgoryczyło bardzo kupców pruskich, szczególnie zas toruńskich. 
Przedstawił więc Toruń w rezultacie Wielkiemu mistrzowi ruinę, 
grożącą jego handlowi, gdyby polskim kupcom pozwolono nadal 
prowadzić swobodnie towary Wisłą do morza. Skargi te zrobiły na 
Wielkim mistrzu takie wrażenie, że 18 marca 1403 r. wydał na korzyść 
Torunia bardzo ważne zarządzenia. Rozkazał mianowicie wszyst- 
kim obeym kupcom posługiwać się nadal dawnemi drogami przez 
Toruń i nadał miastu temu znowu prawo składu dla wosku, futer, 
szlachetnych i nieszlachetnych metali, korzeni, tylko nie dla zboża 
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i drzewa. Polskim kupcom dozwolono wstępu do Prus przez Toruń 
tylko w tym wypadku, gdyby chcieli czynić zakupy płodów krajo- 
wych; odprzedawanie sukna angielskiego zastrzeżono wyłącznie 
Toruńczykom. 

Tak więc w r. 1408 otrzymał wreszcie Toruń tyle upragnione 
prawo składu. Bezpośredni handel między Polską a Flandryą stał 
się teraz via Toruń i ziemie zakonne bardzo utrudnionym, a Wielki 
mistrz usiłował nawet odnośnie do Krakowa uczynić go wprost 
niemożebnym. 

W Krakowie zapanowało z powodu zaprowadzenia przymusu 
celnego w Toruniu najżywsze oburzenie. Zaraz tóż obłożono tam 
sekwestrem wszelkie towary i pretensye dłużne kupców toruńskich 
na sumę przeszło 24000 grzywien pruskich (około 1 miliona rubli 
dzisiaj), co stanowi najlepszy dowód ile kapitału toruńskiego spoczy- 
wało w Krakowie i jak ożywione były stosunki handlowe obu tych 
miast. 

Na ciągłe skargi i prośby poszkodowanych kupców odniósł się 
Wielki mistrz do najwyższych dygnitarzy polskich, żądając rychłego 
wydania zagarniętych ruchomości, gdyż inaczćj ulegną zepsuciu. 
Po ustnych pertraktacyach reprezentantów obu tych miast, nastą- 
piło żądane wydanie 21 października 1403 r., ale ulg w toruńskićm 
prawie składu nie zdołał jednak Kraków dla siebie uzyskać. Zapro- 
wadzenie składu wywołało również we Wrocławiu wielkie zgorszenie. 
Udano się o pośrednictwo do króla Wacława, Wielkiego mistrza zarzu- 
cono w lecie 1403 r. skargami. Ten zachował się na razie z pewną 
rezerwą, ale w r. 1404 przyszło u schyłku lata do układów w Mal- 
borgu. Wrocławianom udzielono swobody handlowania w obrębie 
Prus, musieli tylko sukna kupować od krajowców, posługiwać się 
dawnemi gościńcami przez Toruń i nie wolno im było wprowadzać 
towarów pechodzenia polskiego lub węgierskiego. Zaostrzenie 
przeciwieństw handlowo-politycznych między Toruniem a Krako- 
wem znalazło odbicie w stanowisku Pomorza. Polityka zaborcza 
zakonu nie ustawała na Pomorzu, a Bogusław VIII zaczął nie bez słu- 
szności obawiać się o utratę reszty swych posiadłości. Aby się za- 
bezpieczyć przeciw wrogiemu sobie żywiołowi, szukał pomocy 
u króla polskiego i zawarł z nim przymierze w sierpniu roku 1402. 
Wkrótce potóm bawił sam w Krakowie, gdzie dowiedział się o nada- 
niu prawa składu Toruniowi i o rozgoryczeniu skutkiem tego Kra- 
kowian. Oryentując się szybko, postanowił wyzyskać obustronną 
niezgodę przynajmnićj dla wschodnićj części swego kraju, którą mo- 
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żna było najłatwićj z Polską połączyć. Przywilejem z 1 września 
r. 1403 zaprosił więc książe kupców z Krakowa, Polski, Węgier, 
Litwy, Rusi, Czech i Śląska do prowadzenia handlu w jego kraju 
i korzystania z jego portów. Poczynił nadto w nadaniu kupcom tym 
znaczne ulgi, żądając od towarów nader skromnych opłat celnych, 
a towary importowane z krajów zamorskich uwalniając nawet w zu- 
pełności od wszelakich ciężarów. 

Dokument ten jest wymownóm świadectwem, jak zmieniły się 
polityczne stosunki w dorzeczu dolnćj Warty. Droga handlowa do 
Szczecina i Pomorza zachodniego została odciętą przez nowe zdoby- 
cze krzyżackie, Tylko w dorzeczu rzeczki Głdy (v. Chudy) schodzi- 
ła się granica polska z pomorską i tylko Kiigenwalde mogło wchodzić 
w rachubę księcia Bogusława, jako port handlowy we wschodnićj 
części Pomorza, bo inny o wiele korzystnićj położony i większy port 
Kołobrzeg należał już do biskupstwa Kamińskiego. Ale Kiigenwalde 
było małe, a choć należało do związku hanzeatyckiego miast. brało 
mały udział w handlu północno i wschodnio-europejskim, gdyż ten 
zagarnęły w swoje ręce miasta pruskie i wendyjskie. Zresztą 
przedstawiała droga handlowa przez wyżynę pomorską daleko więk- 
sze trudności, niż komunikacya otwarta w roku 1390. 

Bieg wypadków nie zaszedł tóż nigdy tak daleko, aby stan ku- 
piecki wschodnićj części kraju musiał omijać Toruń. Owszóm, go- 
dził się na skład w Toruniu, tómbardzićj że nie wykonywano go tam 
nigdy z całą ścisłością, a w r. 1411 uznano nawet po pokoju toruń- 
skim prawo to na równi ze składem krakowskim za zniesione. Kupcy 
polscy i śląscy omijali nadto skład i inne trudności w ten sposób, że 
zawierali spółki handlowe z kupcami pruskimi, co umożliwiało im 
i nadal zostawanie w bezpośrednich stosunkach z rynkami zachodu 
przez Gdańsk i Toruń. Ile razy jednak przeciwieństwa między 
Polską a Prusami zarysowały się ostrzéj, lub gdy tylko Toruń usiło- 
wał z całą surowością stosować swe prawo składu, wyłaniała się 
natychmiast w pamięci kupców nowa komunikacya, powołana do 
życia w latach 1890 i 1408, a gościńce wrocławskie i krakowskie, 
prowadzące do Szczecina i Kołobrzega (małe Riigenwalde popadło 
bowiem wnet w zapomnienie), ożywiały się ich wozami. Z nastaniem 
pomyślniejszych warunków dla handlu wracał z konieczności cały 
ruch na dawne, utarte tory. 

Mimo tego wszystkiego przeminął dla Torunia bezpowrotnie 
punkt kulminacyjny jego świetności. Zarówno przed, jak i po po- 
koju toruńskim, wykonywał Kraków prawo składu w najszerszym 
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zakresie. Handlu z Rusią nie zdołał tóż Toruń utrzymać w swych 
rękach skutkiem niepokojów w Polsce i stałych strat; odpadło więc 
dla niego w wieku XV i to miejsce zbytu. Granice jego działalności 
handlowćj zaczęły się ścieśniać coraz bardzićj, aż wreszcie stały się 
zależnemi wyłącznie od Krakowa i Wrocławia. Przyłączenie Toru- 
nia do Polski od r. 1454, które nastąpiło za sprawą samego Torunia 
oddziałało przemijająco na rozwój i uwolnienie handlu toruńskiego 
od ciążących na nim więzów. Ale za to Wisła stawała się coraz 
częścićj pośredniczką w komunikacyi, a zboże i drzewo stanowiły 
„główny artykuł handlu. Towary kosztowniejsze, futra i kruszce, 
szły natomiast na zachód przez Wrocław i Kraków. Miastu Norym- 
berdze, które u schyłku XIV stulecia usiłowało po raz pierwszy 
uezynić Toruniowi konkurencyę, udało się wreszcie acz zwolna zdo- 
być dla siebie pośrednictwo w sprzedaży wspomnianych powyżćj 
płodów. 

W powyższóm streszczeniu staraliśmy się zapoznać czytelnika 
w sposób objektywny, wolny od stronniczości plemiennćj, z intere- 
sującą treścią rozprawy dr. E. R. Daenella. Praca jego aczkolwiek 
bardzo dobra, nie wyczerpuje naturalnie w zupełności danego przed- 
miotu, ani tóż jest wolną od drobniejszych wad i usterek. Jeśli 
jednak nie można wogóle prac historycznych podciągnąć przy ocenie 
pod strychulec utartego szablonu, boć metoda historyczna badania 
zależy w znacznćj części od indywidualizmu badacza, to tém więcćj 
należy być oględnym i pobłażliwym w ocenianiu autora-cudzoziemca, 
który nietylko musi pokonywać trudności w korzystaniu ze źródeł, 
ale zapanować nadto nad zupełnie sobie obeóm polem, wniknąć 
umysłem w ducha obcego sobie narodu i stosunków. A właśnie to 
ostatnie udało się wspomnianemu autorowi w zupełności, choć może 
nie zdołał całkowicie wyjaśnić kilku wątpliwych punktów. Badania 
historyków polskich braki te zapewne w przyszłości usuną, ale praca 
d-ra Daenella będzie niemnićj stanowiła zawsze ważny przyczynek 
do mało znanych stosunków polsko-hanzeatyckich. Książkę zaleca 
wreszcie przejrzystość przedstawienia danego tematu, to tóż może 
ona znaleźć się z korzyścią w rękach nietylko specyalistów, a bardzo 
pożądanóm byłoby również jéj przełożenie na język polski. 

W. Doleżam. 


——0ŁZEZ ZĘ ——— 
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Jozef Tretiak. „Młodość Mickiewicza (1798—1824). Życie i poezya*. Tomli II. 
Petersburg. Nakładem księgarni K. Grendyszyńskiego. 1898. 


Praca niniejsza jest ponownóm wydaniem, poprawionćm i uzu- 
pełnionćm, studyum, p. t. „Mickiewicz w Wilnie i Kownie”. Zmiana 
polega przedewszystkićm na wprowadzeniu całego nowego roździału 
o dzieciństwie i latach szkolnych Mickiewicza; a potém i w obrazie 
życia uniwersyteckiego naszego poety dodano mnóstwo szczegółów, 
zaczerpniętych z nowo ogłoszonego w ciągu ostatnich lat kilkunastu 
materyału o Mickiewiczu: 5 tomów „Pamiętnika Towarzystwa lite- 
rackiego jego imienia” (obecnie jest ich już sześć), czterotomowćj 
biografii poety, skreślonćj przez jego syna, a wreszcie nad wyrazcie- 
kawych materyałów do procesu Filaretów, ogłoszonych przez Sze- 
ligę i Wasilewskiego w „Archiwum do dziejów oświaty i literatury”. 

Nie wdając się w drobiazgową ocenę życiorysu poety, opowie- 
dzianego barwnie i szczegółowo, przyjrzyjmy się rezultatom, do któ- 
rych doszedł p. Tretiak w ocenie i rozbiorze utworów poety z tego 
okresu. 

Pierwszym nieznanym nam zupełnie utworem Mickiewicza 
z lat szkolnych miał być rymowany opis pożaru w Nowogródku 
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z r. 1810) w stylu Trembeckiego z satyryczną domieszką, gdzie, we- 
dług świadectwa Franciszka Mickiewicza, miał być humorystycznie 
opisany „pawłogrodzki pułk huzarów, w owym czasie na garnizonie 
będący, jak nie mnićj łupiestwo sławnój policyi miasta”; drugi wiersz 
z tegoż okresu, to przeróbka wierszowana romansu Floriana, p. t. „Nu- 
ma Pompilusz*, tłómaczonego przez Staszyca. 

W utworach klasycznych z pierwszćj doby wileńskićj, pisa- 
nych pod wpływem nauk Borowskiego, jak „Zima miejska”, niektó- 
re bajki i t. d., profesor Tretiak wykazał już gdzieindzićj wyraźny 
wpływ Trembeckiego, stawianego przez Borowskiego swym uczniom 
za wzór wysłowienia. | 

Co do poematów klasycznych, to z „Mieszka“ pozostało w rę- 
kach rodziny około 500 wierszy. 

Inny poemat heroiczno-opisowy p. t. „Kartofla*, według relacyi 
Odyńca miał się składać z dwu części: poważnej i żartobliwćj: „część 
heroiczną stanowić w nim miało odkrycie Ameryki, gdzie tóż naj- 
przód odkryto kartofle; część zaś drugą — uprawa i użycie ich u nas, 
czyli inaczćj pod tą niby żartobliwą formą obraz wiejskiego życia 
i obyczajów naszych” (Odyniec). Z treści wnosząc, p. Tretiak rzu- 
ca przypuszczenie, iż w genezie „Kartofli* główną rolę musiała ode- 
grać „Luzyada* Camoensa, w przekładzie Jaeka Przybylskiego 
(1790 rok). 

Z powiastek prozaicznych, „Żywila” powstała pod wpływem 
lektury pisarzy naszych XVI wieku, zwłaszcza Stryjkowskiego, co 
zaś do „Karyli”, wziętćj z 35 nowelki Boccaccia, toprof. Tretiak sta- 
nowczo odmawia jéj autorstwa Mickiewicza. 

Wszechstronnym i ciekawym nader jest w niniejszćj książce roz- 
biór pieśni „Hej użyjmy żywota”; słusznie zupełnie autor -wyróżnia 
w nićj dwa pierwiastki: jeden bezmyślnćj hulaszczości burszowskićj 
(pierwsza zwrotka tćj pieśni jest naśladowaniem niemieckićj piosen- 
ki burszowskićj, zaczynającćj się od wyrazów: „Geniesst den Reiz 
des Lebens*), przyczóćm ta hulaszczość zupełnie nie odpowiadała 
acetycznemu niemal trybowi życia „Filaretów, i drugi pierwiastek 
poważniejszy, głębszy, świadczący o tém, iż Filareci mieli szersze ce- 
le po nad wychylanie do dna czary uciech żywota, 

Ideę, zawartą w słynnym dwuwierszu: „Mierz siłę na zamiary, 
nie zamiar podług sił*, p. Tretiak określa w następujący sposób: 
„Jest to przeciwstawienie martwćj fizycznój siły żywćj sile uczucia 
i apoteoza tćj ostatnićj. Zimny rachunek rozumowy, cyrkiel, miara 
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i waga, dobre są tam, gdzie wchodzą w grę tylko „martwe bryły“. 
Siła uczucia nie da się zmierzyć rozumem; jest to potęga, która 
przy szczupłych środkach materyalnych zdoła rozsadzić największe 
przeszkody, bo przy téj sile „jedność większa od dwóch“. A więc 
„mierz siłę na zamiary”, to znaczy: mnićj uważaj na środki matery- 
alne, niż przedewszystkićm na to, czy zamiar, ku któremu zwra- 
casz swe siły, jest wielki i święty, i czy serce twoje jest nim do 
głębi przejęte”. 

Również drobiazgowym i umiejętnym jest rozbiór — „Ody do 
młodości”; zasadniczym jéj motywem jest przeciwstawienie zapału 
młodości i doświadczenia starości, „prąd filoracki i prąd romantyczny 
zlały się tu w jeden akord”, a w dalszym rozwinięciu zasadniczego 
motywu „Oda do młodości” również, jak i „Romantyczność” jest 
krytyką rozumu, któremu przeciwstawia się potęga uczucia. 
Wreszcie p. Tretiak wyprowadza zależność téj natchnionćj pieśni 
od wierszowanćj mowy jednego z Szubrawców wileńskich, Szydło- 
wskiego, lecz w tóm miejscu argumenty autora nie są dość przeko- 
nywające. 

Przechodzimy do ballad i romansów, które p. Tretiak roztrząsa 
nader starannie pod względm ich genezy i wartości literackiej. 

„Pierwiosnek” przypomina Goethego „Das Bliimlein Wunders hón”; 

„Romantyczność” Ww wyrazach starca arn trawestacyą niewybre- 
dnych słów Jana Śniadeckiego w jego słynnćj rozprawie „O pismach 
klasycznych i romantycznych” —obrona zaś cudowności w tćj balla- 
dzie jest zupełnie nieudolną. 

Na „Świteź” złożyło się kilka motywów osobistych i podanio- 
wych; prócz ballady Zana pod tymże tytułem, widzimy tu i wraże- 
nie, jakie wywierał na Mickiewiczu widok jeziora w dzień i nocną 
porą, i podanialudoweo Świteziankach, o zapadnięciu się miasta, o zio- 
łach, zwanych „cary*, wreszcie wiadomość kronikarska o mężnych 
litwinkach, które broniły miasta od nieprzyjaciół, a nie mogąc się 
oprzeć przeważającćj sile, same się pozbawiły życia, przenosząc 
śmierć nad niewolę. 

„Świtezianka* prócz osnowy ludowćj przypomina w niektó- 
rych ustępach i „Rybaka* Goethego i słynną „Laurę i Filona* Kar- 
pińskiego. W „Rybce” zespoliły się dwa motywy: 1) przemiana 
matki w rybkę i karmienie przez nią niewowlęcia, pokrewny zapisa- 
nemu, jako baśń białoruska, u Kulisza w „Zapiskach o jużnoj Rusi”, 
i 2) zawiedzenie dziewczyny wiejskićj przez pana i kara, jaka spada 
na uwodziciela; a że dwa te motywy nie są zlane umiejętnie, więc 
tóż „Rybka“ jest najsłabszą z ballad Mickiewicza. 


- ró 
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„Powrót Taty” osnuty jest na wspomnieniach dzieciństwa po- 
ety; w „Kurhanku Maryli” słyszymy i odgłos sentymentalnéj poezyi 
Rargińskiolei i Kniaźninów w rodzaju „Korydona smutnego na cześć 
Palmiry”, i dalekie echo ludowój piosenki. 

„Pani Twardowska” jest rezultatem humorystycznego trakto- 
wania materyału legendowego o |czarnoksiężniku Twardowskim 
i swarliwćj jego małżonce, zakończenie zaś ballady, wybornie zasto- 
sowane do ogólnego tonu, jest własnością poety. Na tych samych 
podaniach opiera się i ballada „Tukaj”, nieskończona rzecz poetę 
dla dźwięczącego w nićj fałszywego pod względem moralnym tonu. 

„Lilie“, oto jedna z lepszych ballad. Podstawę znalazł do nićj 
poeta w piosence ludowej, zapisanćj w rozbiorach Wacława z Oleska 
i Wójcickiego, zaczynającćj się od wyrazów: 


Stała nam się nowina 
Pani pana zabiła. 


Mowa tu o żonie, co zamordowała swego męża, i o karze, jaką 
wymierzyli na nićj bracia nieboszczyka. Poeta umiejętnie nader 
przeniósł to zdarzenie w czasy Bolesława Śmiałego i pobytu jego 
w Kijowie, o czem znalazł wzmiankę w przypisach do „Spiewów hi- 
storycznych” Niemcewicza; wprowadził tylko cudowność i motyw 
chrześciański odpowiedzialności grzesznika wobec trybunału własne- 
go sumienia. Rytm T-zgłoskowy wybornie naśladuje pierwowzór. 

Wreszcie, ostatnia z ballad Mickiewicza, wydanych w r. 1822 

„Dudarz” tonem posępnćj rezygnacyi stanowi przejście od ballad 
i romansów do „Dziadów”, jest ona całkowicie osnuta na osobistych 
stosunkach poety —pod obrazem sędziwego dudarza, przypominają- 
cego późniejszego Halbanu z „Konrada Wallenroda”, kryje się za- 
pewne poważna postać Tomasza Zana. 

Na udatnóm porównaniu ballad Mickiewicza z podobnemiż 
utworami Goethego i Schillera kończy się tom I „Młodości Mickie- 
wicza”, 

Tom II zawiera życiorys poety i utwory jego z epoki po rozłą- 
ce z Marylą. Piewszy wiersz z tego okresu, pisany w kilka mie- 
sięcy po ślubie Maryli, p. t. „Żeglarz” przypomina i monolog Ham- 
leta i „Seefarth” Goethego i „Euthamasyę” Byrona; wiersz zaś. 
„Do * ”, pisany bezwąpienia do Maryli, powstał pod wpływem do- 
rywczój lektury filozofów niemieckich i „Don Carlosa” Schillera. 

Genezie „Grażyny” poświęcone jest dłuższe studyum. Począt- 
kowo tytuł tego poematu brzmiał: „Korybut, książe Nowogródka, 
poema z dziejów litewskich”; bohater nosił tu imię Korybuta, żona 
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jego — Karyny, wielkim księciem był Kiejstut, nie zaś Witold, jak 
w późniejszćj redakcyi. W takićj szacie poemat odpowiadałby ści- 
śle danym historycznym, zapisanym przez Stryjkowskiego o nie- 
przyjaznych stosunkach Korybuta, księcia nowogródzkiego, z Kiej- 
stutem. W dalszym ciągu p. Tretiak wyjaśnia, naszóm zdaniem, wy- 
bornie genezę zmiany, jaka nastąpiła w układzie poematu. 

Poeta w trakcie pisania spostrzegł się, iż Korybut, którego 
obrał sobie za bohatera, był wprawdzie księciem nowogródzkim, 
ale nie tego Nowogródka, który Mickiewicz znał z lat dziecinnych, 
lecz Nowogródka Siewierskiego; a że w poemacie zbyt wyraźnie 
wskazana jest miejscowość, gdzie się akcya rozgrywa, poeta wolał 
poświęcić historyczność i historycznego Korybuta zmienił na wymy- 
ślonego Litawora. Z tą zmianą poszły inne: Karyna przybrała imię 
Grażyny od wyrazu litewskiego „graża”, t. j. piękna („zwana Gra- 
żyną, czyli piękną księżną*), Kiejstuta zastąpił dla względów histo- 
rycznych Witold, —w ten sposób „poema litewskie” przekształciło 
się w mnićj historyczną „powieść litewską”. 

W „Grażynie? daléj ścierają się dwa kierunki: klasyczny, 
w oddzielnych frazesach i porównaniach, i romantyczny, zwłaszcza 
w kolorycie i w charakterach postaci; pierwowzór do bohaterskićj 
Grażyny można odnaleźć w eposie klasycznym, a także w powiastce 
„Żywila” — wreszcie autor roztrząsa błędy w kompozycyi i szczegó- 
łach poematu, pochodzące z niedostatecznego obmyślenia całego 
toku akeyi. 

Również sumienną i przedmiotową jest krytyka „Dziadów”; 
w całokształcie tego poematu zawiera się idea poświęcenia je- 
dnostki dla dobra ogółu— myśl zasadnicza również i „Konrada 
Wallenroda”. 

„Co zaś do „Dziadów“ wileńskich, t. j. I, IIiIV ich części, to 
można w genezie ich podkreślić trzy momenty. Pierwszy—to samo- 
bójcze myśli poety po ślubie Maryli, których świadectwem jest „Że- 
glarz”, a które wzbudziła w nim lektura Werthera, — a stąd pomysł 
przedstawienia siebie samego, jako upiora, pokutującego za grzech 
samobójstwa; świadczy o tém urywek, p. t. „Upiór“, najwcześniej- 
sza z części „Dziadów”. Drugi moment — to wprowadzenie uroczy- 
stości ludowćj, związanćj z dniem zaduszek, skąd poemat otrzymał 
tytuł „Dziadów”, trzeci wreszcie — to przedstawi ienie owego upiora 
jeszcze za życia i jego stosunku do ukochanćj, — Tylko, że trzy te 
motywy nie są dostatecznie zlane w harmonijną całość. 

W dalszym ciągu prof. Tretiak rozbiera pozostałe fragmenty 
I części „Dziadów”, starając się wyjaśnić ich genezę i znaczenie 
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w całokształcie poematu; tak np. Myśliwy Czarny przypomina Me- 
fista i Samiela z opery Webera „Freżschiitz”. 

W balladzie o Poraju widzimy dwa pierwiastki składowe: po- 
daniowy, o Twardowskim i jego czarodziejskićm zwierciadle, i oso- 
bisty, na tle stosunku poety do Maryli (Poraj, z przydomkiem Ry- 
wonid — herb Mickiewiczów); oto co mówi prof. Tretiak o znaczeniu 
téj ballady: „Młodzieńcem, przykutym do łańcucha, jak to jego na- 
zwa Poraj wskazuje, jest sam poeta, zwierciadłem, w które się wpa- 
truje, jest obraz miłosnych wspomnień, ' a wpatrywanie się czyni go 
coraz bardzićj nieczułym na wszystko, obraca powoli w kamień. 
Miał téż i poeta przyjaciół, co chcieli go, jak Twardowski młodzień- 
ca w balladzie, zwolnić od czarodziejskiego zwierciadła, „wyrwać 
z opoki”, zwrócić do świata, ale ich namowy i rady nie trafiły do 
przekonania poecie... wolałby raczćj „pocałować zwierciadło”, to jest 
zupełnie przestać żyć, niż oderwać się od słodkich i bolesnych wspo- 
mnień świeżćj przeszłości”. 

W części II „Dziadów” p. Tretiak dostrzega pewne pokrewień- 
stwo tematów w obrazie nielitościwego pana, dręczonego przez dra- 
pieżne ptaki, i Ugolina z „Boskićj Komedyi” Danta; w IV wreszcie, 
którą roztrząsa szczegółowo, zestawia bezładne opowiadanie Gusta- 
wa ze spowiedzią Robaka w „Panu Tadeuszu”. (o do cudowności 
z trzema symbolicznemi świecami, z wywoływaniem ducha z kan- 
torka i t. d., to prof. Tretiak uważa ją za niezręczną, również jak 
i w „Romantyczności”. Wreszcie, rozbiór „Dziadów” kończy zesta- 
wienie choleryka Gustawa z flegmatykiem Wertherem, który w pro- 
cesie twórczości „Dziadów” odegrał rolę niemałą. 

Ostatnie wreszcie wiersze wileńskie Mickiewicza również noszą 
na sobie ślady wpływów obcych: „Nowy Rok”— powieści Jana Pa- 
wła Rychtera. p. t. „Sienbenkiis”, ”Majtek” zaś — „Pożegnanie Chil- 
de Harolda” Byrona. 

Takie są rezultaty pracy niniejszćj w dziale twórczości poetyc- 
kićj Mickiewicza z pierwszćj połowy jego życia. Widzimy więc, iż 
tę część zadania autor wypełnił nader sumiennie, z wielkim talentem 
i znajomością rzeczy. 

Takie ustępy jego dzieła, jak rozbiór ballad, geneza „Grażyny” 
lub „Dziadów” wileńskich, pozostaną odtąd kamieniem węgielnym 
wszelkich dalszych poszukiwań dla miłośników największego nasze- 
go poety. 

W genezach autor „Młodości Miekiewicza” nie ugania się za 
efektem, nie bawi się zładnóm podobieństwem oddzielnych wyrazów 
i zwrotów, częstokroć sprowadzającóm na manowce zbyt gorliwych 


164 ATENEUM. 


szperaczy; ale jeśli wykazuje wpływ obcych literatur na Mickiewicza, 
to czyni to z rozwagą iostrożnie, rozróżniając rzeczy prawdziwie wa- 
żnei cenne od drugorzędnych, szczere złoto od błyskotliwego blichtru. 
Dla tego téż dowodzenia prof. Tretiaka mają zawsze moc przekony 
wającą i rzadko tylko budzą nieufność i podejrzenie. 

Co do życiorysu poety, to jest on opowiedziany żywo i zajmu- 
jąco, a oparty na wszystkich najnowszych źródłach; przez umiejętne 
zaś wprowadzenie do biografii rozbioru utworów, jak w pracach 
Chmielowskiego o Mickiewiczu, Małeckiego o Słowackim, Tarnow- 
skiego o Krasińskim, życie i poezya wieszcza splatają się w jeden 
wieniec laurowy na jego czoło. 

Pożądanćm byłoby, aby wszyscy nasi wielcy poeci doczekali 
się tak gruntownych i umiejętnych studyów; pożądanóm byłoby rów- 
nież, aby prof. Tretiak na „Młodości Mickiewicza” nie przerwał swćj 
pracy i kiedyś przedstawił nam całokształt życia i poezyi naszego 
wieszcza. Henryk Galle. 


Studya do dziejów uniwersytetu krakowskiego i jego wydziału teologicznego w XV 

wieku w pięćsetletnią rocznicę założenia wydziału teologicznego w Krakowie przed- 

stawił D-r Jan Nepomucen Fijałek, prof. ck. uniwersytetu we Lwowie. W Krako- 

wie nakładem Akademii Umiejętności. Skład główny w księgarni Spółki wydaw- 
niczej polskićj 1898. 


Książka niniejsza napisana w pięćsetletnią rocznicę założenia 
fakultetu teologicznego w Krakowie obejmuje zarysy biograficzne 
pierwszych naszych mistrzów i profesorów. Znajdujemy w nićj 
nadto garść wiadomości, dotyczących pierwotnój organizacyi uni- 
wersytetu oraz wiązankę szczegółów o początkach humanizmu 
w Polsce. 

W pierwszym rozdziale swćj pracy zajmuje się autor sprawą za- 
wiązku senatu akademickiego. Rozporządzenie Wojciecha Jastrzęb- 
ca z 18 października 1422 r. w myśl bulli Marcina V, wydanćj we Flo- 
rencyi d. 27 października 1419 r., mieści następujące wyrazy: „Posta- 
nawiamy, aby rektor uniwersytetu wespół z dziekanami fakultetu 
teologicznego, prawniczego i artium (medyczny powstał dopiero póź- 
nićj) piastowali najwyższy urząd uniwersytetu (regimen et ordinatio 
omnimoda Universitatis), Od rozporządzeń téj władzy uniwersytec- 
kićj nie było odwołania, zwłaszcza kiedy senat wyrażał swą opinię 
o pracy i zasługach kandydatów, poleconych biskupowi na beneficya 
i prebendy akademickie. Jeżeli członkowie senatu nie wydawali 
Jednogłośnego zdania, biskup nigdy nie mógł orzekać w myśl mniej- 
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szości; prawo przechylenia się na którąkolwiek stronę przysługiwało 
mu jedynie w wypadku równości głosów. 

Rektor dzierżył w swych rękach władzę sądowniczą nad wszyst- 
kimi scholarami uniwersytetu. Wyrok przezeń wydany nie dopusz- 
czał żadnéj apelacyi, bo za taką trudno uważać dozwoloną konsylia- 
rzom uniwersyteckim rewizyę. Zresztą w przestępstwach większych 
sądzeni byli scholarowie przed trybunałem biskupim, jeżeli należeli 
do stanu duchownego, zaś uczniowie świeccy odsyłani byli do sądów 
królewskich. i 

Już zaraz w XV wieku biskupi krakowscy rozszerzali zakres 
swćj władzy nad uniwersytetem po nad normę, jaką określała kon- 
stytucya królewska. Zarówno tutaj, jak i w wywieraniu nacisku, 
kiedy szło o wybór rektora, pierwszy zaznaczył się potężny Zbigniew 
Oleśnicki, który przelewał niekiedy całą swą władzę juryzdykcyjną 
na rektorów, żeby tém łacnićj utrzymać w karbach burzących się 
przeciw przełożonym uczniów akademii. Późnićj, w 1448 r., w tym 
samym celu zakładane były bursy akademickie, w których od r. 1491 
bakałarze i uczniowie winni byli mieszkać razem. Przepisy te miały 
na widoku nietylko uczącą się młodzież, ale i ciało nauczycielskie, 
nie celujące również uległością, czóm się tak bardzo martwił teolog 
krakowski, sędziwy Benedykt Hesse. 

Ambitny kardynał wymógł na Jagielle, że i kanclerstwo uni- 
wersyteckie spoczęło niepodzielnie w ręku biskupów krakowskich. 

Następnie podaje autor wiadomości, najczęścićj ściśle biogra- 
ficzne, o 20 podkanclerzych akademii z lat 1406—1585. Za wice- 
kanelerstwa Macieja z Kobylina (1489—1492) wstąpili do uniwersy- 
tetu: poeta Konrad Celtes w lecie 1489 r. i genialny Kopernik pod zi- 
mę 1491 r., spółczesnie z nimi zapisał się w poczet studentów wielkie 
rokujący nadzieje Piotr Tomicki. Wszyscy owi podkanclerze nale- 
żeli do stanu duchownego. Pierwszym świeckim wicekanclerzem 
został Stanisław Zawadzki, piastujący tę godność dwukrotnie 
(1567—1573 i 1586—1592). 

W przejściu od naczelnych uniwersytetu urzędów do czynności 
profesorskich znajdujemy wzmiankę o księdzu Nowku, który w r. 
1406 utworzył przy wszechnicy katedrę retoryki i gramatyki. Wy- 
kłady prowadzone przez altarystę były dość suche i mocno trąciły 
scholastyką. Dopiero późnićj budzą się u nas prądy humanistyczne. 
Jednym z koryfeuszów odrodzenia świata starożytnego w Polsce był 
uwieńczony w 1487r. w Norymberdze, „poeta miłości”, wspomniany 
powyżćj Konrad Celtes, którego, jak powiada ks. Fijałek, idąc za 
„Świetną hipotezą” Szujskiego, przyciągnęła do stolicy Polski nie 
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sława uniwersytetu, lecz myśl jego reformy w duchu renesansu, rzu- 
cona przez domownika Grzegorza z Sanoka, Filipa Kalimacha. 
Wraz z Celtesem miał się téj reformy podjąć i Jan Ursinus, o którym 
wzmianka poniżéj. Nie posiadając stopnia akademickiego, nie mógł 
Celtes czytać swych prelekcyi w auli uniwersyteckićj, wykładał tyl- 
ko w prywatnych kolegiach. Rzecz swoją „Je condendis epistolis” 
wygłosił w bursie węgierskićj, a właściwie niemieckićj, bo wynaję- 
tój i zamieszkanćj głównie przez Niemców, d. 23 lipca 1489 r. W za- 
powiedzi o tym wykładzie, którą ks. Fijałek podaje z rękopisu pe- 
tersburskiego, znalazłem pewne, słabe wprawdzie oddźwięki jednej 
z korespondencyi Cyceronowych do Kuriona (Romae ab ur. cond 701); 
słynny mówca wylicza tu różne listów rodzaje. W r. 1490 przema- 
wia już Celtes z katedry uniwersyteckićj. Lubo tytułu akademic- 
kiego nie posiadał, miano mu uznać za dostateczny zaszczytny wie- 
niec cesarski. Ale nie dopuszczono późniejszego profesora wszech- 
niey ingolsztadzkićj do wykładu humaniorów. Na wzór początku- 
jących bakałarzów objaśniał rudimenta filozofii Arystotelesowćj. 

Zawdzięczamy również Celtesowi założenie w grodzie podwa- 
welskim towarzystwa literackiego, które miało za zadanie szerzenie 
zasad i wiedzy humanistycznćj. Nie podaje autor o tćj t. zw. „Soda- 
litas Vistulana” bliższych wiadomości. Dowiadujemy się tylko, że 
składali ją przeważnie Niemcy, a publiczne wykłady odbywały się 
po większćj części u Sommerfelda w izbach bursy węgierskićj. Po- 
dobne towarzystwa na wzór słynnćj akademii rzymskićj, prowadzo- 
néj przez Pomponia Leta, do fanatyzmu przejętego ideałami kultury ` 
staroitalskićj, założył był Celtes dwa nad Dunajem, jedno nad Renem 
i w Budzie. 

"Inni rzecznicy humanizmu na wszechnicy Jagiellońskićj to: 
Jan Ursyn Krakowczyk, Korwin ze szląskićj Środy oraz Sommer- 
feld z łacińska Aesticampianusem zwany. Późnićj uwija się na arenie 
tćjże działalności światły Jan Sakran z Oświęcimia (1459—1529). 
Godny uczeń Filelfowy, jak go nazywa mistrz Stanisław z Łowicza, 
przebywał we Włoszech od 1470 do końca 1475 r. Nie przyniósł 
stamtąd Jan z Oświęcimia stopnia akademickiego, ale wrócił pełen 
entuzjazmu i zapału dla literatury starożytnćj. Z Filelfem, ówczes- 
ną chwałą Włoch oświeconych, poznał się nasz humanista, jak przy- 
puszcza autor, na bruku rzymskim około r. 1479, za pontyfikatu 
Sykstusa IV. W roku następnym widzimy go w Krakowie. Około 
r. 1487/8 gromadzi dokoła swćj katedry młodzież uniwersytecką, 
spragnioną wiedzy humanistycznćj, jako pierwszy jéj w akademii 
przedstawiciel. Jeden z wdzięcznych uczniów Jana z Oświęcimia, 
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niejaki Tomasz Środa, powiada o nim, że „jak nikt inny wprowadza 
do dokładnćj znajomości Cycerona i innych sławnych mówców”. 

Do skarbnicy wiadomości o Janie Sakranie, podanych przez 
profesorów Szujskiego i Morawskiego, dorzuca ks. Fijałek wiązankę 
materyału źródłowego. Są to powitalne mowy i poezye. 

Większą część swćj pracy poświęcił autor porządkowym dzie- 
jom fakultetu teologicznego. Pokrótce tylko zwrócimy uwagę na 
rzeczy wybitniejsze i bardzićj zaznaczenia godne. 

Pierwsi mistrzowie uniwersytetu Jagiellońskiego kształcili się 
na wszechnicy praskiej Ale cudzoziemców wielu śród nich nie 
znajdziesz, byli to z wyjątkićóm może profesorów wydziału medycz- 
nego, przeważnie Polacy. Fakultet teologiczny, którego założeniem 
zajął się był r. 18294 Jan Isner, pod patronatem Mateusza z Krakowa, 
składali profesorowie, rekrutujący się przeważnie z mieszczaństwa 
(szlachta trzymała prym na wydziale prawa), katedry obsadzone były 
głównie duchowieństwem świeckióćm. Jedynie za czasów Jana Kan- 
tego znajdujemy w gronie profesorów aż dwunastu mnichów, a mię- 
dzy nimi znakomitego Jakóba z Paradyża, Cystersa. Jego kolegą 
z ław uniwersyteckich w Pradze był Jan Szczekna (1400—1407), 
również ysters, pierwszy w akademii krakowskićj tomista, uczeń 
i przyjaciel Mateusza z Krakowa, dobrze na zamku królewskim wi- 
dziany. Obok nich należy postawić Mikołaja Wiganda z Krakowa, 
(ok. lat 1416, 1421). Odegrał on ważną rolę w zapasach z Husy- 
tami, których zwalczaniem zajmował się uniwersytet krakowski 
i kapituła przemyska. Polemikę antyhusycką wprowadził co Polski 
Stefan Palecz (1418—1422). 

Obok tych mężów, którzy byli świecznikami wydziału teolo- 
gicznego, należy się wzmianka Maciejowi z Koła (+ 1440). Cechuje 
go, w słabym oczywiście stopniu, owa wszechstronność dyletancka, 
która stanowiła jeden z rysów znamiennych późniejszćj epoki. Zaj- 
mował się nawet medycyną. „Mistrza Macieja droga do profesury 
powiada ks. Fijałek—wiodła przez wszystkie wydziały, względnie 
przez nauki w nich wykładane”. 

Z pośród innych profesorów akademii krakowskićj, których 
biografie podaje autor, zasługują na uwagę: Andrzćj z Kokoszyna 
(t 1435), najwybitniejszy z mistrzów krakowskich, oraz Benedykt 
Hesse (+ 1456), jeden z najpłodniejszych i najbardzićj wpływowych 
pierwszych naszych teologów. „akóbowi z Paradyża poświęca autor 
oddzielną rozprawę w skład niniejszćj nie wchodzącą. 

Kończąc notatkę naszą o książce ks. Fijałka, winniśmy jeszcze 
zaznaczyć, że studyum powyższe, lubo nie rzuca obfitego światła na 


168 ATENEUM, 


stosunki wewnętrzne wszechnicy Jagiellońskićj w pierwszym okre- 
sie jéj istnienia, to jednak przez zasób wiadomości z możliwą ścisłoś- 
cią na podstawie materyału źródłowego datami okróślonych, może 
służyć jako drogoskaz w dalszych na tćm polu poszukiwaniach nau- 
kowych. Autor czerpał głównie ze zbiorów biblioteki Ossolińskich 
we Lwowie oraz petersburskiej. Jan Zahorski. 


Marya Konopnicka. „Ludzie i rzeczy.—Szkice i obrazki*. Warszawa. Gebethner 
i Wolff. 1898. In:8-o. Str. 479. 


Jest to przeważnie zbiór pism ulotnych, drukowanych w gaze- 
tach warszawskich, a poświęconych wrażeniom chwili. Jednak, jak 
wszystko co z pod pióra Konopnickićj wychodzi, tak i te feljetonowo 
króślone drobiazgi mają trwalszą wartość i bezwarunkowo zasługi- 
wały na utrwalenie w formie książkowej. Wielbiciele talentu naszćj 
poetki, która i w prozie niewielu ma równych sobie, z upragnieniem 
oczekiwali chwili wydobycia z bibuły dziennikarskićj na światło 
dzienne tych drobiazgów, z taką rozkoszą niegdyś odczytywanych. 
I spotkała ich miła niespodzianka... bowiem oprócz rzeczy znanych 
już każdemu z pism codziennych lub tygodniowych, znaleźli w koń- 
cu książki wspomnienie o Lenartowiczu, drukowane w krakowskim 
Świecie, a rzucające tak wiele światła na mało dzisiaj znaną postać 
lirnika mazowieckiego. 

Znaczną część książki, bo dziesięć bitych arkuszy, zajmują 
sprawozdania z uroczystości imienia Kolumba, urządzanych w Ge- 
nui w 1892 r. Mogłoby się zdawać, że efemeryda ta, którćj echa 
dawno już przebrzmiały, razić będzie w książce wobec powagi na- 
zwiska autorki. Zamierzaliśmy ją przerzucić tylko, tymczasem, po- 
rwani przedziwnym wdziękiem stylu i subtelnym humorem, z ja- 
kim poetka króśli finansowe kłopoty inicyatora wystawy, nie może- 
my już oczu od tych kart oderwać i jednym tchem musimy wszystko 
do końca przeczytać. Jakąż plastyką i barwnością słowa odznacza 
się np. opis pochodu historycznego—cała gama kolorów gra poprostu 
w oczach naszych na tle lazurowego morza, zlewającego się prawie 
że niewidzialnie na widnokręgu z roztopionemi zda się turkusami 
włoskiego nieba; albo cały ostatni rozdział, wystawie dydaktycznej 
poświęcony — przedmiot na pozór tak suchy pod czarem dotknięcia 
poetki zamienił się w barwny obraz, kipiący życiem dumnych ze 
swego dzieła młodocianych wystawców. 


r 
s: 
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Czytając zebrane przez autorkę w książce tćj wrażenia z wę- 
drówki po świecie („Akwilea” „Na rybaczych łagunach” „W Awi- 


 nionie”, „Luźne kartki”, „Na kwiatowćj giełdzie”, „Jasełka”, „Szki- 


ce z cmentarzy”, „Jak słońce zimą w Gorycyi wschodzi” i „Jak 
słońce zimą w Gorycyi zachodzi”)—-dostrzegamy olbrzymią różnicę 
pomiędzy temi obrazkami, śród których niejedno znajduje się arcy- 
dzieło, a wydanemi przed dziesięciu laty oddzielnie „Wrażeniami 
z podróży”. Tam na każdćj niemal karcie książki raziły nas sztywne 
frazesy i sztuczne tęsknoty w długich, napuszonych, kunsztownie 
budowanych okresach — tu w gorączkowóm odtwarzaniu uczuć 
i wrażeń tylko przelotnie daje się słyszćć minorowy ton; czytelnik 
zapomina o samym przedmiocie opowiadania, lubując się czarem 
stylu poetki, którym, przyznać jéj to trzeba, Konopnicka włada po 
mistrzowsku. 

Pomimo niepospolitćj wartości wszystkich artykułów w książce 
téj zawartych, wyróżniają się jeszcze od innych pod względem artys- 
tycznego opracowania trzy prace, które mogłyby same przez się 
stanowić pyszny zbiór nowel. Jest to mianowicie cykl więziennych 
obrazków „Za kratą”, „Chodzik” i „Miłosierdzie gminne”. 

„Za kratą” przesuwają się sylwetki z kobiecych więzień na 
Pawiaku i ulicy Złotćj. Bez słów potępienia, z ogromnóm współ- 
czuciem dla nędzy ludzkićj i nieszczęścia kreśli Konopnicka w spo- 
sób jéj tylko właściwy szereg wizerunków złodziejek, morderczyń 
i podpalaczek. Są to może najbardzićj smutne karty w książce, 
stokroć smutniejsze niż „Szkice z cmentarzy” opromienione tylko 
słońcem poezyi i ciepłem serdecznóm, z jakićm króśli je autorka. 

„Chodzik” — to sylwetka wyjątkowćj w naszych stosunkach 
postaci. Wieśniak z Wielkopolski, Józef Skrzyboń, wyszedłszy ze 
wsi, na twardćj jesieni po kopaniu, zimą tu i owdzie najmował się 
w domach do robót i posługi, wiosną po ogrodach kopał i tak sobie 
coś niecoś uzbierawszy na „Zachód” idzie. Czytał on wiele i z za- 
miłowaniem, i postanowił sobie zdobyć „oświatę”.—-„Toż to w książ- 
kach stoi opisane, co oświata na zachodzie je... takem się po nią 
iwybrał”. Nad tém co czytał zastanawiał się głęboko, czego do- 
wodzą trafne zdania wypowiadane o znakomitszych pisarzach, któ- 
rych Chodzik „kaznodziejami” nazywa. Przytém wyrozumował so- 
bie, że muszą się oni czómś wyróżniać śród zwykłych ludzi—tak np. 
zaproszony do jednego z takich „kaznodziejów”, Zygmunta Miłkow- 
skiego na obiad, nie dał sobie wyperswadować, że jest to właśnie 
T. T. Jeż, którego dzieła chciwie przezeń czytane były. 
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-- „Co pan mówią — odparł, gdy mu to powiedziano — ten ma- 
lutki, starzeńki, w tym szarym kubraku? Taki kaznodzieja, w ta 
kim kubraku?... Aino! Nie tędy do pola! Panisko sobie wyprowa- 
dza śmićch z chłopa, a chłop nie taki głupi! — To jakże? To taki, 
co praprawnuka miał i historyę o nim spisał, będzie panu podczas 
żył?... A toćby on ze dwieście roków musiał mićć, żeby do tego dnia 
po światu chodził... A ino! — Już mnie panisko nie zmani, ani z téj 
strony, ani z téj strony. To téż choć i ksiądz na wsi a ornaty po 
sobie rozpuszcza i w kolorach se różnych chodzi, a takiby w kubraku 
zaś miał?... A ino”!... 

Największe wrażenie ze wszystkich w książce tćj zawartych 
wywiera obrazek „Miłosierdzie gminy”. Wyobraża on scenę roz- 
grywającą się w jednéj z gmin szwajcarskich, a tak przejmującą 
pomimo całćj prostoty, z jaką odmalowaną została. Oto zebrali się 
ludzie dla spełnienia dobrego uczynku, mając przed sobą starca, 


ledwie powłóczącego nogami, niezdolnego już do cięższćj roboty. 


Gmina, na którćj cięży obowiązek zapewnienia mu dachu i chleba, aż 
do śmierci — drogą licytacyi poszukuje kogoś, coby się zdecydował 
zapewnić mu na starość kąt u siebie, żądając przytóm jaknajmniej- 
szćj dopłaty. Starzec chcąc o ile możności ulżóć gminie ciężaru, dla 
zachęcenia „nabywców”, udaje zucha. Syn jego, również stający 
do licytacyi, utrzymać się przy nićj nie może i nieszczęsny niedo- 
łęga idzie sterać w mozolnćj pracy ostatnie dni żywota do bezlito- 
snego człowieka, który napewne będzie się starał wycisnąć z niego 
cały sił ostatek i nie zrobi na nim złego interesu. 

Pod koniec tego sprawozdania trudno nam nie wrócić myślą 
do zaznaczonego w samym początku wspomnienia o Teofilu Lenar- 
towiczu. Jak dotychczas, jest to największa praca, poświęcona pa- 
mięci lirnika mazowieckiego, z tém większóm zaciekawieniem .prze- 
czytaliśmy ją i tém większą wdzięczność winniśmy za nią poetce. 
Nie znajdujemy tu wprawdzie szczegółowćj charakterystyki jego 
utworów, spotykamy: za to wiele zajmujących szczegółów, które po- 
zwalają czytelnikowi zobrazować całość duszy Lenartowicza. Po 
przeczytaniu tego wspomnienia dochodzimy do wniosku, że nikt nie 
jest tak powołanym do skrćślenia wizerunku tego poety, jak Konop- 
nicka, która świetnie odczuwając go, obcowała z nim w ostatnich 
latach jego życia i posiada znaczny zapis jego listów. Zamyka tóż 
autorka wspomnienie o Lenartowiczu wyjątkami z tych listów, 
słusznie mówiąc o nich, że „są to myśli i nastroje, które nawet wy- 
rwane z całości, luźne, mają własny ton i własną barwę. Czasem 
jest to ziarno, czasem kwiecie, a czasem ów liść kaliny, na którym 
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sierota zapisuje wszystko, co jéj do głowy przyjdzie, aby go wiatr 
cichém wianiem zmiótł do rodu do brata”. I my zamkniemy spra- 
wozdanie nasze wyjątkami z korespondencyi poety, które „przecież 
odbijają w sobie coś z duchowego oblicza” twórcy Lirenki. 

„Kiedy patrzę na młodość i młodzież, napełniam się po wręby 
serca radością. Bóg z nimi! Młodości! Tobie bóle, męczarnie, ale 
i rozkosze — starym sen, sen długi i... kołyska bez biegunów... Poe- 
zya jest dzierżawą młodych i jest w tém racya: społeczeństwo oglą- 
da się za wagą nietylko słów, ale i czynów, których rękojmi znisz- 
czone siły już nie dają... 

Nigdy ja o sobie nie miałem wielkiego wyobrażenia i całą moją 
namiętnością, pretensyą może, było wsłuchiwanie się w głosy natury 
niezepsutćj, które nie powiem, żeby mi się udało oddać w słowie: 


Z ust tych słyszane potrącam słowa, 
Lecz się wiernością wielką nie chwalę: 
Kryształem była śpiewaka mowa, 

A w moim męty ujrzysz krysztale. 


Idźmy naprzód, niosąc każdy światełko swoje, bacząc, aby nie 
zagasło, — nie inaczćj gwiazdy czynią po przepaściach niebios, 
a wszechświat tóm trwa itrwać będzie. Nie myślmy o szczęściu 
osobistćm, o naszym znikomym prochu. Kiedyś tu czytałem Bos- 
sueta, a jedna jego myśl uderzyła mnie przerażającą prawdą: „Nie 
szukaj siebie, bo biada ci, jeśli przy końcu wędrówki znajdziesz to, 
czegoś szukał. Będzie to próżnia, czczość, zniechęcenie i nuda”... 

Jeżeli ludzie uderzają na ciebie, znak to, że musisz mićć skarb 
jakiś, który ci chcą wydrzóć, serce, wyższość jakąś, spokój duszy, 


"może niedbanie o nich... 


Na wszelkie rodzaje suchot ludzie umićrają, a na suchoty serca 
tyją... | 

Prawdziwy poeta nigdy się nie doczeka ani łaski salonów, ani 
pokupu u żydów, ani błogosławieństwa jezuitów, ani wieńca 
anarchistów, —ale będzie połykać łzy w ciszy, uśmóchając się do 
świata... 

„..Myśli przepadną?... niech przepadają! Imienia nikt nie po- 
wtórzy?... niech zaginie! Przylecą szlachetniejsze ptaki, pieśń 
wieczna nie zcichnie, — co mnie do tego, że sam w jéj wybuchu za- 
ginę?... Co mnie, co mnie, to wszystko? Ja pragnę oderwać się 
z krzyża czasu i leciéć w wieczną ciszę”. 

Ar. Les, 
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Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska. Nowe wydanie krytyczne według ręko- 

pisu znajdującego się w bibliotece (Cesarskiej w Petersburgu przygotował 

i wstępem opatrzył Dr. Bronisław Gubrynowicz. Lwów. Nakładem księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta 1898 in-vo, str. XXI — 440. 


Samo wydanie poprzedza p. Gubrynowicz wstępem, w którym 
podaje w krótkości najważniejsze szczegóły z życia Paska, dodając 
do dotychczasowych naszych wiadomości o pamiętnikarzu kilka no- 
wych i nieznanych dotąd: znalazł je p. Gubrynowicz „w notatkach po 
śp. Żegocie Paulim*, wspomina o nich jednak tylko w krótkości, obie- 
cując przedstawić „obszerne omówienie i zestawienie dokumentów 
w osobnym artykule“. Rozbiorowi „Pamiętników' poświęca p. Gu- 
brynowicz resztę rozdziału pierwszego, zestawiając w przypiskach 
odnośną literaturę. Rozdział II wstępu poświęcony jest historyi 
dotychczasowych wydań Paska, których wydawca wylicza trzynaście, 
Najlepsze z nich było wydanie lwowskie z roku 1877 Zygmunta 
Węclewskiego. Wydanie p. Gubrynowicza, czternaste z rzędu, jest 
oparte, podobnie jak wydanie Lachowicza (Wilno 1843), na rękopi- 
sie petersburskim; rękopis ten nie jest jednak autografem samego 
Paska, lecz kopią; pochodzącą z początku XVIII wieku. Różnice, 
jakie p. Gubrynowicz przeprowadził w swóm nowóm wydaniu, są 
następujące: 1) Dotychczasowi wydawcy spolszczali wszystkie wy- 
razy i zwroty łacińskie, znajdujące się w tekście (Raczyński), lub 
umieszczali łacińskie zwroty pod tekstem, a wyrazy spolszczone 
w samym tekście (Lachowicz), nawet Węclewski nie uwzględnił 
dokładnie zwrotów łacińskich w swém wydaniu, niektóre nadto 
opuścił, Wydanie p. Gubrynowicza jest dosłownym przedrukiem 
rękopisu petersburskiego: wydawca pozostawił wszystkie wyrazy 
i zwroty łacińskie w tekście, w uwagach zaś podał ich tłómaczenie. 
2) W wydaniu obecném niema żadnych waryantów,które np. pou- 
mieszczał w swóm wydaniu Węclewski, uważając za odmianki 
tekstowe wszelkie „dowolne zmiany tekstowe, a nawet omyłki 
popełnione przez poprzednich wydawców“: wszystkie te waryanty 
odrzucił p. Gubrynowicz dlatego, ponieważ rękopis petersburski sta- 
nowi źródło wszystkich wydań. 3) „Omyłki, opuszczenia, przekręce- 
nia nazwisk miejscowości lub osób* kładzie wydawca na karb prze- 
pisującego manuskrypt: dlatego w wydaniu poprawia je zarówno pod 
względem rzeczowym, jakotéż pod względem pisowni: stąd popra- 
wiono w rękopisie błędne „„Fryderyzand* na Frederichs-odde (25 str.), 
Hartusen na Arhusen (25 str.), Hurnum na Hoerning (26 str.), 
Fbeltod na Ebeltoft (26 str.), Nikópinus na Nikoping (38 str.) 
por. nadto str. 61, w w. 2 i 3; Dunskoruński na Dołgoruki (102 i częś- 
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cićj Chmielnicieński na Chmielniczeńko (117 str.), tetrafolle na tru- 
fle (154 str.), Dunacy na Dokszyce (193 str.), Ołpie na Wołpę (218 
str.), Architopael na Architofel (260 str.), Herkulesowa na Achileso- 
wa (276 str.), Mieronice na Mironice (307 str.), Rodawice na Padhajce 
(309 str.), Ołyczę na Ołynią (309 str.), Wysiemierzyce na Wyśmie- 
rzyce (315 str.): 16iulii na 19iunii (317 str.), bonty nabompy (365st.), 
rochmister na rotmistrz (367 str.), Siphalerów na spakierów (369str.), 
wojewoda melborski na wojewoda pomorski (o Denhoffie 377 str.), 
dyminuje na destynuje (388 str. według poprawki Węclewskiego, 
grzecznym za Greczyn (389 str. również według poprawki Węclew- 
skiego), Modrzejowskiego na Modrzewskiego na Modrzewskiego 
(400 str.), Nakłakowie na Morlacy (406 str.). Zwraca nadto p. Gubry- 
nowicz uwagę w przypiskach na kilka miejsc wątpliwych, które jednak 
pozostawia tak, jak się znajduje w rękopisie: por.str. 52 w.4. Ryfwan 
Anout: prawdopodobnie należałoby czytać Ryf van Canuf (skała 
Kanuta, według przypuszczenia Węclewskiego); 75 n’ ?rudina (może 
fodina por. str. T6 w.1); str. 77 w. 11 merlińskie, (może chocimskie); 
18. w. 6 ruszenickie (może trzemeszeńskie, według poprawkiRaczyń- 
skiego); 184w. 1. Białogrodu (powinno być Białegostoku); 192. w. 3. 
Żodniki (może Żodziszki); 202 w. 1. Smorkowerze (może Syrokorze- 
nie, według Węclewskiego); 211. w. 2. Szawas (może czausz, według 
Węclewskiego); 408. w. 9 baba, (żaba, za Węclewskim). Do 
opisu samego rękopisu umieszczonego na str. XVIII w. wstępu 
przyczyniają się jeszcze uwagi do niektórych miejsc w tekście: o lu- 
kach wzmiankuje wydawca na str. 134 w. 1. (gdzie mówi o dwóch 
stronicach niezapisanych); 145 w. 6 („w rkp.9 kart brak“); 216 w. 11. 
o braku jednej karty: 171-2; 412 w.4 (o mniejszóm uszkodzeniu 
rękopisu.) — Por. nadto notatki o obcięciu kart rękopisu na str. 
184 w. 6, 328 w. 1, 359 w. 2: 387 w. 2; 396 w. 2, 407 w. 1. W trzech 
miejscach znajdują się nadto wzmianki o przypiskach na boku ręko- 
pisu: 243 w. 8; 557 w. 4, 389 w. 3. Na str. 378* zanotowano znów 
że w rękopisie znajdowało się kilka słów, następnie jednak zostało 
przekreślonych. 

Samo wydanie tekstu jest nadzwyczaj staranne i poprawne: 
zyskuje zaś tóm więcej przy porównaniu choćby pobieżnem zdawne- 
mi wydaniami, w których znajduje się mnóstwo niedokładności 
i błędnych lekcyi. 

Pod tekstem są umieszczone, podobnie jak to uczynił Węclew- 
ski, liczne uwagi, językowe, (objaśnienia wyrazów i zwrotów mniej 
używanych), jakoteż rzeczowe (wyjaśnienia osób, miejscowości, — 
daty chronologiczne.) W niektórych też uwagach wykazuje wy- 
dawca błędy Paska (3 w. 1, 7 w. 1, 60 w. 3.) Przeważna część uwag 
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zaczerpnięta z wydań poprzednich, przedewszystkiem Węclew- 
skiego, ale i w nich niejedno uzupełniono i sprostowano. 

Pożądanóm uzupełnieniem książki jest dokładny „spis osób 
i miejscowości“ zamieszczony na końcu (str. 427 440). Podobny 
spis podał już Węclewski, (str. | —XXXI na |końcu.) W spisie 
p. Gubrynowicza, opuszczone są imiona osób świata starożytnego 
i niektórych miejscowości. 

W samym wstępie przy końcu rozdziału II wspomina p. G. 
jeszcze o przerobieniach pamiętników dla ludu i dla młodzieży, 
o tłumaczeniach Pamiętników na języki obce, jakotćż o rycinach 
przedstawiających różne sceny z Pamiętników Paska, wkońcu o utwo- 
rach poetycznych, osnutych na tle Pamiętników. 


D-r Wiktor Halm. 
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= A. Krechowiecki. 0 tron. l—Ostatni dynasta, Il—Piast. 
Nakładem księgarni K. Grendyszyńskiego, Petersburg 1898, — Jako 
powieściopisarz historyczny, p. Krechowiecki znany jest publicz- 
ności naszćj od lat 12, jako autor powieści „Starosta Zygwulski”, 
„Veto” i „Szary wilk”, przyjętych nader życzliwie przez czytelni- 
ków. Prof. Chmielowski pisze w swym „Zarysie najnowszćj litera- 
tury polskićj”, że p. Krechowiecki w swych powieściach historycz- 
nych lubuje się „w przedstawianiu namiętności silnych, gwałtow- 
nych, charakterów śmiałych, energicznych, łatwych do uniesień, 
zarówno w dobrym, jak i w złym kierunku”; powodzenie zaś swoje 
powieści te „zawdzięczają głównie żywości, potoczystości i barwno- 
ści opowiadania, sytuacyom nieraz wysoce dramatycznym; pod 
względem wierności dziejowćj równićż wiele im zalet przyznać nale- 
ży, ale co do psychologii charakterów i namiętności i co do kompo- 
zycyi dużo im zarzucić można”. — 

Wszystko to można powtórzyć o najnowszćj powieści p. Kre- 
chowieckiego pod wymienionym w nagłówku tytułem. Treść jéj 
już przez tytuł się tłumaczy: jest to więc walka „o tron” polski, 
walka najsprzecznićjszych interesów, po większćj części egoistycz- 
nych, mocarstw ościennych, magnatów i szlachty polskićj; „ostatni 
dynasta”, postać tytułowa pierwszćj części powieści, to Jan Kazi- 
mierz, złamany tylu ciosami i składający koronę—na frymark dla 
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możnowładców; „Piast”, bohater drugićj części — to Michał Kory- 
but Wiśniowiecki, kapryśną wolą braci—szlachty na tron wyniesio- 
ny, a jak najmnićj przygotowany moralnie i umysłowo do sprawo- 
wania rządów w rozwichrzonym kraju. Oto treść ogólno-historycz- 
na niniejszćj powieści autora „ Veto”. 

Smutne to dzieje, niewymownie smutne, dla nas zwłaszcza, 
którzy z odległości dwóch stuleci spoglądamy na tę ciemną epokę 
naszych dziejów, zdając sobie dokładnie sprawę z niesłychanego 
krótkowidztwa ówczesnych działaczy politycznych, którzy zamknię- 
te mieli oczy—na przyszłość. 

Jeden tylko człowiek widzi jasno i zdaje sobie dokładnie spra- 
wę z sytuacyi—to najzawziętszy wróg Rzeczypospolitćj—Wielki 
Elektor. Jest to jedna z najlepićj skreślonych postaci powieści: on 
w tćj walce „o tron” nic nie ryzykuje, nie stawia ani jednego fałszy- 
wego, naturalnie z punktu widzenia swój polityki, kroku, dąży wy- 
trwale i niezłomnie do swego celu—stworzenia potęgi dyna:tycznój 
Hohenzollernów dla siebie i dla swoich potomków, i dojdzie do celu 
swych zabiegów — chociażby poprzez gruzy dawnego samorządu 
Prus i poprzez trupy Kalksteinów i Rothów. Że w tćj drodze roz- 
minie się raz i drugi z moralnością, ucieknie się do zdrady, obłudy 
i fałszu, że cała jego polityka przesiąknięta jest przewrotnością—nie 
to! nie napróżno jeden z jego następców (Fryderyk II) napisze „An- 
timachiavell'a”, a sam postępować będzie gorzćj, niż Machiavell. 
Ten nigdy nie chybi, może być pewnym, iż w tćj wiekowćj walce 
„0 tron” wygrana pozostanie po jego stronie—to też na pewności 
mu nigdy nie zbywa. Poza tą społeczną akcyą, tak olbrzymićj dzie- 
jowćj doniosłości, akcyą, która rozgrywa się przeważnie w części 
drugiej, znajdujemy jeszcze jednostkową, umiejscowioną przeważnie 
w I tomie. To-—miłość zbiegłego jezuity, Kazimierza Łyszczyńskiego, 
charakteru w guście romantycznym o ognistych, wulkanicznych na- 
miętnociach, do pięknćj Halszki Szółkowskićj, przebywającój na dwo- 
rze Bogusława Radziwiłła, ucharakteryzowanego w odmienny ce.kol- 
wiek sposób, niż w „Potopie” Sienkiewicza. Nieszczęściem dla bo- 
hatera Halszka nie okazała się skłonną do wskakiwania w komin, 
jak Oleńka z „Potopu”—stąd tysiączne kolizye i zawikłania. Jest 
tu jeszcze i druga kochająca się para: Maruchna Łyszczyńska 
i uwłaszczony sługus Bogusława, Szczenicki, jest i sąsiad Łyszczyń- 
skich, czarny charakter, burda i pieniacz Brzoska, prześladujący 
Maruchnę swą miłością i t. d. Opowiadaniu temu nie można odmó- 
wić, jak mówi p. Chmielowski w wyżćj przytoczonym urywku, 
„żywości, potoczystości i barwności”, nie brak tu nawet i „sytuacyi 
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nieraz wysoce dramatycznych” i są wreszcie i „namiętności silne, 
gwałtowne, charaktery śmiałe, energiczne, łatwe do uniesień, zarów- 
no w dobrym (Kazimierz), jak i w złym (Brzoska) kierunku”. Wi- 
dzimy więc, że metoda i sposób malowania przeszłości nie zmieniły 
się u p. Krechowieckiego w tćj ostatniéj jego powieści dziejowéj. 
W akcyi powieściowéj niniejszego dzieła nie brak w saméj rzeczy 
scen, obrazowanych nader umiejętnie, z wielką plastyką i siłą pędz- 
la, a sprawiających przez to głębokie wrażenie na czytelniku. 
W kreśleniu tych scen p. Krechowiecki używa po większćj części 
barw jaskrawych i ostrych; tonów pośrednich, łagodnych, miękkich 
niema u niego zupełnie. Bo też i bohaterowie jego to ludzie wcale 
nie pośredni: całą swoją duszę, całe swoje psychiczne jestestwo sku- 
piają oni w jednóm uczuciu, w jednćj namiętności, wraz z nią żyją 
i wraz z nią— umierają. Rzecz prosta, iż wobec tego powieści p. 
Krechowieckiego czytają się z prawdziwóm zajęciem od początku 
do końca, trzymając czytelnika do ostatnićj chwili w stanie podnie- 
cenia i rozciekawienia. Sprawiedliwość atoli nakazuje nam zazna- 
czyć, iż powieść „O tron” nie pozbawiona jest tych wad w kompo- 
zycyi, które podkreślił p. Chmielowski w dawnićjszych powieściach 
historycznych autora „Najmłodszych”. W powieści niniejszćj wada 
ta polega głównie na tém, iż akcya historyczna nie jest tu dość silnie 
zespolona z powieściową. W powieściach historycznych p. Krecho- 
wieckiego nie dość podkreślony jest wpływ wypadków ogólnćj na- 
tury, społeczno-historycznych, na losy oddzielnych jednostek, jak to 
widzimy np. u autora „Trylogii”. Tam kolizye osobiste np. Skrze- 
tuskiego i Heleny byłyby niemożliwe bez Chmielnickiego i Kozaków, 
lub Kmicica i Oleńki bez Karola Gustawa i Szwedów, lub wreszcie 
Winicyusza i Lygii—bez Nerona i prześladowania chrześcian. 
U p. Krechowieckiego nie widzimy tćj ścisłćj spójni logicznćj mię- 
dzy losami kraju i ludzi. Czy Jan Kazimierz zwycięży, czy Karol 
Gustaw, czy Piast, czy książe obcy zasiądzie na tronie—losy Ły- 
szczyńskich i Szółkowskich nie ulegną najmniejszćj zmianie. Obie 
akcye—ogólna i osobista—1dą równolegle, nie przecinając się i nie 
stykając prawie nigdzie; można nawet wyróżnić oddzielne roździały, 
odnoszące się do pierwszćj, lub drugićj akcyi. Nie dość na tém: ak- 


cya powieściowa wyczerpuje się prawie doszczętnie w pierwszym 


tomie, drugi zaś—poświęcony jest prawie wyłącznie odmalowaniu 
stosunków politycznych podczas bezkrólewia z roku 1668, t. j. po zło- 
żeniu korony przez Jana Kazimierza, i z poprzednim ma bardzo nie- 
wiele punktów stycznych. To więc jedno tylko stanowi ujemną 
stronę powieści historycznych zasłużonego autora „Veto”, które 
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zresztą barwnie i zajmująco malują tło epoki, ludzi, stosunki i intry- 
gi zakulisowe; zwłaszcza da się to powiedzieć o obrazie owćj chwil- 
przełomowćj, kiedy „ostatni dynasta” złożył już ciężką troskami koi 
ronę, a „Piast? nie zdążył jéj jeszcze podźwignąć na słabe czoło, 
Intrygi kandydatów, przekupstwo możnych, bezmyślność tłumu szla- 
checkiego odmalowane są tu bezwzględnie, ale w każdym razie 
wiernie i plastycznie. Henryk Galle, 


= Statystyka ludności kaszubskiej, zebrał i opracował Stefan 
Ramułt.—Z mapą etnograficzną Kaszub. Kraków. Nakładem Aka- 
demii Umiejętności. Skład główny w księgarni Spółki Wydawni- 
czej Polskiej. 1899. — Kaszubi są jedyną drobną pozostałością Sło- 
wian nadbaltyckich, których siedziby rozciągały się od dol- 
nej Wisły aż poza Łabę do Szlezwiku, na południe zaś do Noteci 
i Warty. Zwalczane przez napływ niemiecki, tępione tysiącami 
przez dzikich margrafów, ludy pomorskie wraz z połabskiemi ulegały 
powolnćj zagładzie, aż wreszcie pozostała z nich nieliczna garstka, 
znana więcćj w statystyce, niż w historyi, pod mianem ludu ka- 
szubskiego. Autor niniejszego dzieła, który dał się już poznać uczo- 
nemu światu, jako gorliwy obrońca odrębności języka kaszubskiego 
od polskiego, zapragnął obecnie ustalić cyfrę ludności tego drobnego 
ludu słowiańskiego. Nie zadowolniły go pod tym względem ani da- 
ne pracy dr. Nadmorskiego p.t. „Ludność polska w Prusach Za- 
chodnich”, ani luźne wiadomości o ziemi kaszubskićj, zawarte 
w „Słowniku geograficznym”, gdzie brak zresztą zupełnie dat sta- 
tystycznych, ani wreszcie rezultaty spisu urzędowego z d. 1 grudnia 
1890 roku, przepełnionego fałszywemi i bałamutnemi danómi. Wi- 
dząc więc niedostateczność dotychczasowych źródeł, p. Ramułt po- 
stanowił sam zebrać materyały do statystyki Kaszubów. Dokonał 
tego trudnego zadania bądź osobiście, wędrując po Kaszubszczyźnie 
od parafii do parafii, w czóm okazywali mu skuteczną pomoce miej- 
seowi obywatele, nawet Niemcy, duchowieństwo katolickie, organi- 
ści, służba kościelna, sołtysi, nauczyciele miejscowi it. d., bądź tóż 
przy pośrednictwie korespondencyi, tysiąca listów, kwestyonaryu- 
szów, blankietów konskrypeyjnych, rozsyłanych do wszystkich miej- 
scowości, dokąd autorowi samemu nie udało się dotrzóć i wydostać 
potrzebnych mu danych. Za podstawę swćj statystyki p. Ramułt 
wziął nie względy narodowościowe, zawsze doprowadzające do 
mylnych rezultatów, lecz językowe: do Kaszubów zaliczył nie 
tych, którzy się uważają za należących do ludu kaszubskiego, lecz 
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tych, dla których język kaszubski stanowi t. zw. mowę potocz- 
ną (Ungangssprache); chodziło mu nie o wystawienie w jaknajkorzy- 
stniejszćm świetle stanu narodowościowego dzisiejszych Kaszubów, 
ale tylko o wydobycie prawdy, bez wszelkiego barwnika tenden- 
cyjnego. I oto rezultatem tćj mrówczćj pracy po 9 latach jest ni- 
niejsze dzieło, w którćm autor wytknął sobie dwa cele: 1) oznaczyć 
granice ludu kaszubskiego i 2) wykazać jego siłę liczebną. Pierw- 
sze zadanie rozwiązuje w zadawalniający sposób rozdział p, t. „Gra- 
nice osiadłości ludu kaszubskiego”, ilustrowany starannie odrobioną 
i pięknie wykonaną mapą etnograficzną Kaszub, co zaś do drugiego, 
to siła liczebna ludu kaszubskiego w poszczególnych powiatach pod 
wzdlędem procentowym przedstawia się w następujący sposób: 


1. Powiat pucki . . . 7650% Kaszubów 
2. a kartuski . . 75289 p 
1. » wejherowski . 6679%  ,, 
4, „„ chojnieki . . 4489% R 
5. „. kościerski . . 3778% z 
6. „ gdański górski 26'26% i3 
i „ bytowski. . . 20'28% z: 
8. „ człuchowski . 18:46% o 
9. „j Oborski non TA A 
10. E a e AE SERT: xy * z 
11. „ gdański miejski 450% PA 


Pod względem zaś ilościowym powiaty krainy kaszubskiej można 
ułożyć w następującą tablicę: 


Powiat kartuski . . . . . 45.289 Kaszubów 


1 

2. „. wejherowski . . . 27.930 > 
3. „ chojnicki . . . . 23.680 e 
4 a AMORI st oo eA ASL „5 
5. kościerski . . . . 17.530 z 
6. „ człuchowski. . . . 11976 s 
JE „. gdański górski. . . 10.519 a 
8. „ gdański miejski . . 5.419 A 
9. «| SUPERI aa r ioe ea ASA al 
10. PE DYWWSM. + re NN e CT „A 
11. „ dęborski :*%: 3% EMMY e 


Jeżeli do téj liczby dodamy jeszcze Kaszubów, zamieszkałych w in- 
nych krajach Prus i Niemiec, a także i w Ameryce, co do których 
zresztą, jak sam p. Ramułt przyznaje, niepodobna było zebrać kry- 
tycznie sprawdzonych danych, otrzymamy następującą tablicę ogółu 
ludności kaszubskiej: 


ay 
e ya 
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W Europie katolików . . 186.775 
ni ewangelików . 15.442 
razem . 200.217 

w Ameryce katolików . . 121.986 
y ewangelików . 8.714 


razem . 130.700 
a więc ogółem: 


Katolików . . . 308.761 
Ewangelików . . 22.156 
razem . ' 330.917 


Ogólna więc liczba ludności kaszubskićj wynosi 380.917 czyli bez- 
mała jedną trzecią miliona, a może być nawet, że cyfrę tę przekra- 
cza. Sumienne swe i drobiazgowe dzieło p. Ramułt kończy nastę- 
pującą apostrofą: „Spiewajże więc, Baltyku, pieśń swą kaszubską, 
wtórujcie mu stare bory pomorskie, aty, ludu kaszubski, kochaj 
i szanuj swą piękną mowę, tę najpiękniejszą po przodkach spuściznę, 
skoro w obronie jéj krew przelewali i nie wstydzili się nią mówić 
sławni wodzowie i książęta twoi, których prochy, złożone na wiecz- 
ny sen w Oliwie, otaczasz czcią należną i wdzięcznóm wspomnie- 
niem!” Do tych słów dodamy ze swćj strony najserdeczniejsze: 
„Daj, Boże!” H. ©. 


= Wincenty Kosiakiewicz: „Niebezpieczny człowiek“, powieść. 
Warszawa, nakład Jana Fiszera, (bez daty na okładce, z imprima- 
tur cenzury 2 lutego 1899), —Budowa niektórych powieści ma w so- 
bie coś graniczącego z magią, z czarodziejstwem. Wyobraźmy sobie 
wiatrak, lub młyn wodny, którego koła, skrzydła, kamienie obracają 
się najprawidłowićj, najzgodnićj z prawdą postrzeżeń naszych co- 
dziennych, a jednak wody pod kołami nie widzisz, wiatru lub po- 
wietrza dmącego w skrzydła, nie czujesz. Byłyżby to młyny parowe, 
poruszane z pomocą pieców wewnątrz ogrzewanych?—Prawdopodo- 
bnie, bo zkądżeby pochodził huk, turkot, łomot?... No, i mąka gdzieś 
tam zapewne dla kogoś się sypie.—Pan Tomasz Worczyński ukoń- 
czył kuracyę w Karlsbadzie — a dla nadania temu prawdopodobień- 
stwu cech wiarogodnoścgi namacalnćj, autor wzmacnia swe założenie 
wyrazem „właśnie” i w nawiasie zaznacza, że kuracya prowadzona 
była „z wielką systematycznością i rygorem”. Systematyczność 
I rygor są nam zresztą potrzebne, w dalszym ciągu, dla charakterys- 
tyki bohatćra, który jest „człowiekiem niebezpiecznym”. Kto się 
kąpie z zógarkiem w ręku, alboż się ożeni na oślep lub po pijanemu? 
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Tymczasem pan Worczyński nie myśli o żeniaczce, o niczém nie 
myśli, nie chce o czómkolwiek myślóć. Jedzie sobie po skończeniu 
kuracyi do Wiednia — i na tém koniec. Ale zanim postanowienie 
zapadło, odbićra list od przyjaciela z Rzymu, zapraszający na ślub 
z uroczą, nieporównaną, boską włoszką. Ani mu się śniło jechać do 
Rzymu; wieczorem jednak poszedł na „Violettę”--i to go zachwiało... 
Systematyczność w rzeczach dotyczących zdrowia, sowicie nad- 
wątlonego powodzeniami młodości, i chwiejność w sprawach mniej- 
szych, odnoszących się np. do wyboru rozrywek, najkosztowniej- 
szych nawet, na które stać było zawsze pańską fortunę Worczyń- 
skiego, oto dwa zasadnicze, znamienne rysy zapowiedzianego w ty- 
tule niebezpieczeństwa. Rzeczywiście, gdzież jest serce niewieście, 
któreby się oparło ponęcie pielęgnowania resztek organizmu, opa- 
trzonego tak cennym futerałem majątkowym?— Worczyński jedzie 
do Włoch. Na pokładzie statku spotyka malarza Owczarkiewicza, 
który mu niegdyś sprzedał obraz, wziął pieniądze i pod pretekstem 
oprawienia płótna, nie oddał ani obrazu, ani pieniędzy, — typ dobry. 
Wypłaci się mu teraz Owczarkiewicz. Zamiast malowidła — da aż 
dwie naraz panny, — żywe, nie malowane. — „Pragnęłyby poznać 
pana,—powiada. Ładne są i zajmujące,—inteligentne, sprytne, ko- 
kietki”,.. Worczyńskiemu zrobiło się zimno. Zeszedł na dół, gdzie 
kazał sobie podać szklankę herbaty. Pijąe herbatę, rozmyślał. 
Głupstwo robi jego przyjaciel z Rzymu, że się żeni z włoszką... 
A on?— „on także ożeniłby się z pierwszą kobićtą, w którejby zdolny 
był choć trochę się zakochać, —(zdawało mu się, że stan małżeński 
jest tarczą przeciw dolegliwościom i nudzie starości), — wątpił jed- 
nak, czy serce jego, które przemarnowało i puściło z wiatrem tyle 
uczuć złotych i prawdziwych, zachowało zdolność do jeszcze jednćj 
miłości”. Przepyszny wschód słońca nad Adryatykiem: „Tarcza sło- 
neczna wytoczyła się z wody, od mgieł aż purpurowa i taka nie- 
pospolicie ogromna, ledwie na samych ostrzach odrobinką złota 
świecąca; na wodzie położył się od nićj ślad szeroki, krwawy na ty- 
siące cząsteczek poszarpany”. Symbol wschodzącćj miłości, sądzi- 
cie?... O nie znacie jeszcze całego niebezpieczeństwa ludzi niebez- 
piecznych. W tćj chwili właśnie Owczarkiewicz „trąca Worczyń- 
skiego dyskretnie łokciem w ramię” i pokazując ruchem głowy 
na swoje panie, rzecze przyciszonym głosem: — „Ja pana przedsta- 
wię”... — „Niech Pan Bóg broni!” protestuje Worczyński żywo... 
— „Będzie się pan bawił, zobaczy pan”... nastaje Owczarkiewicz.— 
„Nie, nie chcę”!—zakonkludował napastowany i cofnął się zaraz ku 
poreczy. Ale wkrótce panny, przy pierwszćj sposobności, zabiegły 
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mu drogę... To się już gdzieś, kiedyś, dawno, niedawno czytało— 
gotów powiedzićć doświadczeńszy czytelnik. Mylisz się czytelniku. 
Czytało się to nie raz jeden, nie dwa i nie dziesięć, ale nie wadzi 
przeczytać raz jeszcze, dwudziesty siódmy i dwudziesty ósmy. Pan- 
ny istotnie zasługują na poznanie. Rozmowy ich sam na sam, na 
eztery oczy, są wyborne — i nawet godne powtórzenia, bo nie dłu- 
gie,—ta np. nocna, na chwilę przed położeniem się do łóżek (str. 77), 
albo z rozdziału XIII:— „Słuchaj, Wanda, tybyś wyszła za Worczyń- 
skiego, co?”...—„Bah”!—„Bez namysłu?*—-„Ja już się namyśliłam. 
A ty”?—,„No naturalnie”... Pauza, —,,Słuchaj, Wanda, jak tobie się 
zdaje, za którą on leci, za mną, czy za tobą”? — „Nie długo się ten 
sekret wyda, bądź spokojna”. Pauza. —,,Wanda, ty wiesz, że ja cię 
kocham”?—,, Wiem, bo”?—,,Szczerze”?—,,No, szczerze, bo” ?,,—Otóż 
powiem ci jednak otwarcie, że wolałabym, abym to ja była”... 
—,„Niela, ty wiesz, że ja cię kocham”? — „Wiem, i szczerze. I wo- 
lałabyś to samo, co ja. Przynajmnićj się rozumiemy”... W młynie 
Aniela i Wanda odgrywają rolę skrzydeł-straszydeł. Worczyński, 
zamiast—jak one same przypuszczają i następnie wierzą święcie— 
łecićć w ich objęcia, czy tóż raczćj ramiona, woli zupełnie co innego. 
Włócząc się po Włoszech z miasta do miasta, na pozór za pannami, 
zmierza on konsekwentnie i z rygorem starego wielbiciela zasady 
„piękna dusza w pięknóm ciele” — tam, gdzie jest dusza. Nie do- 
myślacie się? To takie proste. Panny nie podróżują przecież same. 
Jest ktoś przy nich... panny mają mamusię. Podczas, kiedy Wan- 
dzia i Anielcia wymachują skrzydełkami, Worczyński powoli, stop- 
niowo osacza serce pani Tonczyńskićj... Naturalnie, pani Tonczyń- 
ska jest wdówką,—młodą, powabną, zacną, skromną, potulną wdów- 
ką,—po mężu, to się rozumie, nieponiu i bodaj czy nie łajdaku. Czas 
długi—za długi może cokolwiek — przez głowę jéj nawet nie przej- 
dzie, aby grzeczności Worczyńskiego mogły być ezóm innóm, niż 
naturalną ścieżką, przez wrota życzliwości matczynćj, do ręki Wan- 
dy lub Anieli, a ta jéj naiwność, z początkn bawi Worczyńskiego, 
późnićj go dziwi przyjemnie, następnie zachwyca, dalćj unosi, —aż 
wreszcie, gdy już wszyscy wrócili do kraju i pani Torczyńska osia- 
dła w swych dobrach pod Warszawą,—do stóp jéj ściele. Romans 
przeprowadzony świetnie, ze sporym nakładem kunsztu pisarskiego, 
nitującym kawałki rzeczywistości zręcznie podpatrzonćj, która, bez 
tego, rozlałaby się od wstępu w dziewięciu wypadkach na ośm. 
Jest-że to wyjątkowy, umiejętnie nawiązany problemat psycholo- 
giczny?—pytanie za wielkie. Jest-że to zręcznie rozplątana zagadka 
estetyczna? — odpowiedź za mała. Coś środkującego,—przewinię- 
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tego w dodatku delikatną nitką morału, że młode panny źle czynią, 
ilekroć, w pogoni za mężem, myślą tak, jak mówią, a mówią do sie- 
bie z prosta, niemal grubiańsko: „wiesz co, kopnęłabym się za nie- 
go”... Wszystko razem toczy się kłębuszkiem równym, gładkim, wy- 
cackanym, — a tak mocno w sobie zwiniętym i sobie wystarczają- 
cym na punkcie intrygi miłosnćj i próżniaczego spędzania czasu pod 
włoskićm i szwajcarskićm niebem, jak gdyby reszta świata, z ziemią 
ojczystą i gospodarstwem słowiańskićm, z brudami żydowskiemi i cy- 
wilizacyą chamską, w nicość gdzieś zapadły. To nie jest żadna hi- 
storya życia powszedniego, to nie jest żaden obraz lub obrazek pięk- 
nego zakątka przyrody, — to tylko jakiś sprzęcik elegancki, taba- 
kierka wygrywająca jeden melodyjny temat, ekranik rzeźbiony 
i emaliowany w stylu XVIII wieku, pantofelek do zegarka czasów 
obecnych,—pantofelek haftowany perłami dyletantyzmu literackie- 
go, gdy czasy są pełne biédy, smutku, ciemnoty i małpiarstwa. Że 
zaś autor jest pisarzem pierwszorzędnćj wprawy, że ma talent i bo- 
gatą intuicyę psychologiczną, że zalety i dary te zyskały mu nie- 
mało sławy, więc sobie lekceważy swe zadanie, więc sobie żartuje— 
chyba ze społeczeństwa — zamiast je obserwować i badać, zamiast 
je uczyć i do wglądania w istotę spraw swych domowych zachęcać. 


REST 


= Melchior Pudłowski i jego pisma. Przyczynek do historyi 
literatury polskićj XVI wieku przez Teodora Wierzbowskiego. War- 
szawa 1898, str. 94 („Bibloteka zapomnianych poetów i prozaików 
polskich XVI-XVIII w.”, zeszyt X).—Jak każdy wielki poeta, tak 
tóż i Jan z Czarnolasu miał wielu uczniów, czy naśladowców, wśród 
których historycy wskazują Sępa-Szarzyńskiego, Wisniowskiego 
i Kochanowskiego Mikołaja:—o Pudłowskim, który pierwsze między 
dopićro wspomnianymi dzierżyć winien miejsce—zapomniano zupeł- 
nie. Słusznie tedy uczynił prof. Wierzbowski, zająwszy się wyda- 
niem pism Pudłowskiego, poprzedzając je niedługim wstępem, za- 
wierającym biografię poety. Urodzony w ziemi Sieradzkićj odbywał 
studya na uniwersytecie jagiellońskim, gdzie zaprzyjaźnił się ze Sta- 
nisławóm Orzechowskim, którego „Chimerę* wychwalał wierszem 
łacińskim. (Por. str. 24—25). Następnie pełnił funkcye sekretarza 
przy Stanisławie Wolskim, kasztelanie rawskim, Z inicyatywy tóż 
prawdopodobnie dworu tego magnata napisał Pudłowski w roku 
1661 „Lament i upominanie Rzeczypospolitćj polskićj”, utwór wier- 
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szowany, którego myśl zasadnicza jest tasama, jak w „Zgodzie” i „Sa- 
tyrze* Kochanowskiego. W następnym roku wydaje Pudłowski łaciń- 
ską „Mowę za rzecząpospolitą i religią“, w wielu ustępach natchnioną 
przez „Turcyki” Orzechowskiego. Sukces tćj „Mowy“ był niemały, 
bo wnet powołano jój autora na dwór królewski, nadając mu godność 
sekretarza, na tóm zaś stanowisku przetrwał aż do r. 1571, otrzymu- 
jąc kolejno od króla wójtowstwo na Krzepicach, i sołectwo we wsi 
Zajączkowie, a następnie dożywocie na tych dwóch posiadłościach. 
Z faktów, jakie zaszły w życiu jego wiejskiśm wymienić należy wy- 
danie „Fraszek”, dokonane w roku 1586. W dwa lata późnićj prze- 
niósł się autor do wieczności. Oprócz „Fraszek*, będących najlep- 
szém jego dziełem wydał Pudłowski jeszcze trzy mniejsze utwory 
wierszowane: „Sen“, „Elegię polską” i „Testament  Kumelskiego”. 
Wydanie wierszy Pudłowskiego zostało dokonane nadzwyczaj sta- 
rannie, co tém więcćj na wyszczególnienie zasługuje, że niektóre 
z nich stanowią dzisiaj unikaty; błędów drukarskich niema wcale, 
Wydanie to jednakowoż odbito jedynie w 129 egzemplarzach. 


= Friedjung Heinrich. „Der Kampf um die Vorherrschaft in 
Deutschland“ 1859—1866. Zwei Bande. Zweite Auflage. 8-0 XVI + 
604 str. Stuttgart. Verlag der J. G. Cottaschen Buchhandlung Nachf., 
1898. Cena 24 M.— Dzieło to, którego wydanie pierwsze ukazało się 
w r. 1896; wyszło obecnie w wydaniu drugiém. Już to dowodzi, jak 
wielki interes zdołało ono obudzić. Istotnie dzieło Friedjunga na- 
leży do wybitnych zjawisk historyografii współczesnéj, Szczegól- 
nićj interesującóm jest zestawienie tego dzieła z głośną pracą Sybla 
„Die Begründung des deutschen Reiches durch Wilhelm I“. Sybel 
jest patryotą pruskim i opićra się głównie na pruskich aktach pań- 
stwowych. Friedjung jest patryotą austryackim, korzysta tóż daleko 
obficićj, niż Sybel, ze źródeł austryackich. Już przez to samo dzieło 
Friedjunga jest bardzo pożądanćm uzupełnieniem historyi Sybla. 
Friedjung korzystał, naprzykład, z niedostępnych dla Sybla aktów 
wiedeńskiego archiwum wojennego (Kriegsarchiv), oraz niektórych 
korespondencyi prywatnych, np. z listów, które Benedek pisał do 
swćj żony w czasie wojny 1866 r. Miał téż sposobność uzyskania 
wielu informacyi ustnych od osób, biorących czynny udział w ów- 
czesnych wypadkach. Między innemi rozmawiał z Bismarkiem, 
Moltkiem i Blumenthalem (rozmowy te odtwarza w dodatku do to- 
mu II). Friedjung króśli zupełnie inaczćj, niż Sybel. postać Bene- 
deka, którego charakterystyka u Sybla jest błędna. Autor podnosi 
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fakt, że Benedek, wbrew woli i tylko ulegając rozkazom cesarza 
Franciszka Józefa, wystąpił do bitwy pod Königgrätz. Przeczuwał 
on klęskę i usilnie doradzał cesarzowi zawarcie pokoju za jakąbądź 
cenę. Ujemny wpływ na Benedeka wywierał téż zdaniem autora 
Krismanić. Rozważając w ustępie końcowym skutki wojny 1866 r., 
autor ubolewa nad tóm, że niemcy utracili odtąd swą przewagę 
w Austryi, wyraża jednak charakterystyczną nadzieję, że w przy- 
szłości będzie to powetowane przez ściślejsze zespolenie Niemiec 
i Austro-Węgier. Do tomu pierwszego dołączone są dwie mapy, ilu- 
strujące działania wojenne w Czechach i we Włoszech, oraz plan bi- 
twy pód Oustozą. Tom drugi zawićra plany bitew pod Nachodem, 
Trautenau, Skalitz, Königgrätz, oraz bitwy morskićj pod Lissą. 
Romuald Sułowski. 


= Littauen vor 300 Jahren. Von prof. dr. Theodor Freuss. Pro- 
gramm des Kónigl. Gymnasiums zu Tilsit 1897/8. 4-0 Tilsit 1898. 12 str. 
Na początku XVII wieku był bardzo w użyciu atlas geograficzny 
Janssona. W atlasie tym do map rozmaitych krajów dodane były 
ich opisy w języku łacińskim. W wyżćj wymienionćj pracy dr. 
Preuss przetłómaczył jeden z takich opisów, mianowicie dotyczący 
Litwy, na język niemiecki. Bezimienny autor opisu znał widocznie 
dobrze Litwę i prawdopodobnie był Polakiem. Po krótkim wstępie 
historyczno -geograficznym przechodzi on do współczesnych mu 
stosunków. Ubolewa nad przykróm położeniem ludu litewskiego, 
zaznacza niektóre odrębności w uprawie roli, wymienia niezwykle 
srogie artykuły wojenne, wydane dla Wielkiego księstwa Litewskie- 
go przez Chodkiewicza, wylicza 10 województw litewskich i główne 
ich miasta, między któremi stołecznemi grodami Wilnu i jego miesz- 
kańcom dłuższą poświęca wzmiankę, wreszcie załącza opis Żmudzi, 
nadmieniając o pogańskich pozostałościach śród mieszkańców tego 
kraju, jako to: o czczeniu jaszczurek, jako bóstw domowych i obrzę- 
dach na cześć „Ziemiennika*, bożka zimy. l 4.538, 


= Rektor uniwersytetu warszawskiego, profesor Grzegorz 
Zenger napisał po rosyjsku rozprawę, p.t. „Uwagi krytyczne nad 
utworami łacińskiemi poetów polskich XVI i XVII wieku*. Praca 
ta wydaną została w zbiorze pism, ogłoszonych ku uczczeniu trzy- 
dziestoletnićj działalności naukowćj i pedagogicznćj prof. I. W. Po- 
miałowskiego przez jego uczniów i słuchaczów, p. t. Commentationes 
philologicae” (Petersburg, 1897). S. 
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= Encyklopedya Rolnicza, wydawana staraniem i nakładem 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie, wzbogacona została 
świeżo „Zeszytem dodatkowym“, w którym pomieszczono sześć ta- 
blic hromolitografowanych starannie w znanym zakładzie W. Głów- 
czewskiego. Mamy tu dokładnie przedstawione owady szkodliwe 
w rozmaitych stanach ich postaci, oraz tekst objaśniający. Dla 
każdego rolnika wielce jest rzeczą pożyteczną umieć rozpoznać każ- 
dego wroga, których gospodarz wiejski tylu w królestwie owadów 
znajduje,—aby wiedzieć, jak się od niego bronić. 


= Miłośnicy polowania zyskali w roku bieżącym własny swój 
organ w Warszawie „dwutygodnik ilustrowany, poświęcony myśliw- 
stwu, broni i hodowli psów myśliwskich* pod tytułem „Łowiec 
Polski“. Wedle oświadczenia Redakcyi, głównym celem tego wy- 
dawnictwa jest rozpowszechnianie pożytecznych wiadomości o roz- 
mnażaniu, pielęgnowaniu i ochronie zwierza łownego, krzewienie 
zdrowych zasad etyki łowieckićj, szerzenie pojęć o poszanowaniu 
eudzćj własności w zastosowaniu do myśliwstwa. Pomiędzy współ- 
pracownikami spotykamy takie imiona, jak p. Sztoleman, słynny nie- 
gdyś podróżnik po dalekich krainach podzwrotnikowych i p. Alek- 
sander Rembowski, ceniony publicysta, 


= W siedlisku przemysłu bawełnianego, w Łodzi, od 1 kwiet- 
nia r. b. zaczął wychodzić tygodnik literacki ilustrowany, który na- 
zwany został „Ognisko Rodzinne” dla tego, że najwięcćj zajmować 
się będzie sprawami rodzinnemi i społecznemi, ludzi, „którzy pisma 
swego dotąd nie mieli”. Redakcya rozumie tu całą masę klasy pra- 
cującćj w Łodzi i jéj okolicach, która nie może czytywać pism in- 
nych „bo są pisane mnićj przystępnie i za dużo kosztują” a rwie się 
całą duszą do poznania wiedzy. „Ognisko Rodzinne” kosztuje 50 
kop. miesięcznie, więć jest pismem tanióm. Niechże niesie oświatę 
klasie pracowników niezamożnych. 


= Pan Hipolit Wawelberg, który najprzód dał nam tanią edy- 
eyę trylogii Sienkiewicza, a następnie dzieła Mickiewicza w takiejże 
edycyi udostępnił, obecnie wydał „Pisma Elizy Orzeszkowój” w czte- 
rech tomach ścisłego druku, których cena za całość broszurowaną 
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wynosi rb. 1 kop. 60, a za cztery tomy oprawne rb. 2 kop. 20. 
Dochód ze sprzedaży tego wydawnictwa idzie na wyłączną korzyść 
autorki. 


= Korzystając z tego, że papież Leon XIII otworzył archiwum 
watykańskie dla badaczy naukowych, krakowska Akademia Umie- 
jętności rozpoczęła przed dwunastu niemal laty pracę nad wyzyska- 
niem dla naszych dziejów tych bogactw rękopiśmiennych, które się 
w owóm archiwum zawierają. Wiadomości o zdobyczach, jakie 
dawnićj przyniosły te poszukiwania, podawali p. p. Br. Dem- 
biński, Wład, Abraham i Józ. Korzeniowski. W roku bieżącym 
prof. Abraham ogłosił „Sprawozdanie z poszukiwań w archiwach 
i bibliotekach rzymskich w latach 1896/7 i 1897,8* oraz w dodatku 
sprawozdanie z poszukiwań za listopad i grudzień r. 1898. Na 232 
stronach mamy tu zrejestrowane zwięźle dokumenta do naszych 
dziejów średniowiecznych, które się w bogatych archiwach i księgo- 
zbiorach rzymskich udało wykryć delegatom Akademii. Dla przysz- 
łych badaczy jest to podręcznik wielkićj użyteczności. 
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Dzienniki nasze mówią od dwóch miesięcy o przedmiocie waż- 
nym i ciekawym. Po raz pierwszy zajęto się nim tak szczegółowo 
i sumiennie, a wyznać musimy, że przez krótką chwilę nie byliśmy 
wolni od obawy, czy rozprawy dziennikarskie nie zamącą tćj zawi- 
łój kwestyi zamiast ją wyjaśnić. 

Od dwóch miesięcy czytamy co parę dni o wędrówkach ludu 
naszego, udającego się na zarobek do Niemiec. Płacą mu tam le- 
pićj, a chłop nasz ma potrzeb coraz więcćj. Idzie więc z wiosną za 
granicę, a po upływie kilku miesięcy wraca z zapracowanym gro- 
szem. Powtarza się tu zatem to samo, co od niepamiętnych czasów 
znane jest w całym świecie. Towar płynie tam, gdzie popyt więk- 
szy. Chłop polski przenosi swe silne mięśnie na targowisko, na któ- 
róm w wyższćj są cenie. Społeczeństwo, które pod tylu najroz- 
maitszemi postaciami płaci haracz sąsiadom, odbićra przynajmnićj 
cząstkę tego, dzięki zarobkom parobczaka i dziewuchy wiejskiej. 

Góral Karpacki od wieków wyrusza w równie z kosą; nie przy- 
pominamy sobie, żeby ktokolwiek upatrywał w tóm powód zubo- 
żenia wiosek górskich. Nie pamiętamy wogóle, żeby ktokolwiek 
zarobki nie zmarnowane zagranicą, lecz skrzętnie odnoszone do kra- 
ju, uważał za klęskę ludności pracującej. 
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A zarobki te nie są małe. Nie dawno miałem sposobność roz- 
mawiania z dyrektorem jednego z banków poznańskich. Nie mógł 
zrozumićć warszawskich jęków nad niedolą biednego kmiotka, idą- 
cego w świat po pieniądze. „Jak możecie wmawiać w siebie, że 
robotnik wasz wraca do kraju z pustemi rękami, kiedy ja miewam 
ich co roku po żniwach u siebie w banku. Przychodzą mieniać 
marki na ruble., A przecież ci co trafiają do mnie, stanowią tylko 
cząstkę téj ogromnej fali. Policzmy tych, co kupują ruble w innych 
bankach lub u wekslarzy żydowskich, policzmy tych, co przechodzą 
przez miasta szląskie lub pruskie i wcale nie zawadzają o Poznań. 
Jeżeli w przeszłym roku wzięli ode mnie przeszło sto tysięcy rubli, 
to ileż zarobili ogółem? W każdym razie więcćj niż milion, a kto 
wie, czy nie trzeba sięgnąć jeszcze wyżćj”. 

I byłoby wszystko pięknie i dobrze, gdyby obok chłopa, któ- 
remu idzie o wyższy zarobek, nie było w kraju gospodarstw więk- 
szych, którym idzie o taniego robotnika, Życie ekonomiczne, to 
nie sielanka. Prusacy, odciągając naszego chłopa, podnoszą cenę 
robocizny w Królestwie, a gospodarstwa większe, walczące od daw- 
na z tyloma przeciwnościami i uginające się pod nawałem ciężarów, 
widzą przed sobą niebezpieczeństwo nowe. 

Pojmujemy trwogę, jaką emigracya na roboty letnie wywoła- 
ła na niejednym folwarku, doznalibyśmy jednak bolesnego uczucia, 
gdyby dziennikarstwo polskie na cały ten objaw społeczny patrzyło 
przez pryzmat interesów folwarcznych. A zanosiło się już niemal 
na to. Odzywały się nawet głosy, upatrujące jedyne lekarstwo na 
tę — urojoną, czy rzeczywistą 


chorobę w zamknieciu granicy 
dla chłopa. Na szczęście pogląd taki zakorzenić się nie zdołał. Po 
artykułach, litujących się nad robotnikiem, powracającym z Prus, 
ukazały się artykuły inne. Dziś już wiemy nareszcie o tym ruchu 
ludowym tyle, iż niepodobna nam mówić o nim, jako o jakimś obłę- * 
dzie chwilowym. Wiemy, że jest wynikiem pobudek ekonomicz- 
nych, rządzących światem. Zmienić to może tylko jakiś czynnik, 
równoważący owe pobudki. Niech chłop znajdzie w kraju warunki, 
bytu, w jakich żyje robotnik niemiecki, a przestanie emigrować na 
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lato. Wiemy, że jest to dzisiaj niemożebne, ale wiemy także, że, 
dopóki to możebne nie będzie, dopóty siły robocze ciągnąć będą 
do Niemiec. 

To ocknięcie się opinii publicznćj dowodzi, jak dobroczynna 
jest w podobnych wypadkach jawna dyskusya. Gdyby nie to, kró- 
lestwo przedstawiałoby się światu, jako jakiś przedpotopowy zaką- 
tek, w którym sprawy ekonomiczne załatwiane bywają w sposób 
nieznany gdzieindziej. Lubimy spoglądać z góry na sąsiednie pro- 
wincye, a jednak trudne sobie wyobrazić, iżby w Poznańskićm możli- 
wa była krucyata przeciw najmowaniu się do robót w Brandeburgii 
i Saksonii dlatego, iż ci właściciele dóbr, którzy nie posprzedawali 
ich jeszcze komisyi kolonizacyjnćj lub Bankowi ziemskiemu, nie mogą 
płacić robotnikowi tyle, ile Niemcy. A cóżby się dopićro działo 
w Galicyi na wiecach i zebraniach wyborczych, gdyby między ludem 
gruchnęła wieść, że panowie dowodzą w gazetach rządowi, iż nie 
powinien bićdnych ludzi puszczać przez granicę na zarobek! 

Mogli powiedzieć tak o nas; na szczęście nie powiedzą. Rozwa- 
ga wzięła górę. Zdania się starły a prawda na tém zyskała. Tu 
i ówdzie padło czasem słówko zbyt ostre. Cóż robić, skoro do wy- 
miany myśli jest to u nas niemal koniecznie potrzebne. 

A ta wymiana myśli staje się coraz częstsza. Oto na stoliku le- 
ży przedemną tomik, którego tytuł „W naszych sprawach“ zapowiada 
czytelnikowi rzeczy bliskonas obchodzące. W przedmowie opisuje 
nam p. H. R., jak ta książka powstała. Oto grono ludzi, przeważnie 
młodych, nie wykraczając poza granice życia towarzyskiego, nie ex 
cathedra, kommunikowało sobie w wieczornych rozmowach spostrzeże- 
nia i uwagi dotyczące wszystkiego, czóm ogół żyje. Niektóre z tych 
rozmów przynosiły jakiś ciekawy szczegół, lub parę świeżych myśli, 
wszystkie zaś toczyły się w przekonaniu, że udział w pracy nad ura- 
bianiem opinii publicznej jest nie tylko prawem, lecz i obowiązkiem 
jednostki. 

Oto geneza książki. 

Wieje z niej jakiś duch zdrowy, a świeży. Tak! To najśwież- 


sza treść naszych rozmów i ton ich dzisiejszy. O czym więć roz- 
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mawiamy? O wrażeniach zebranych na urzędzie ławnika w Sądzie 
gminnym, o górnictwie polskiem o przyszłćj giełdzie zbożowćj, o or- 
ganizacyi miast naszych, o podatkach. | 

Gdzie się podziały czasy, w których powtarzaliśmy naiwnie, 
że o tém wszystkióm gadać nie warto dopóty, dopóki wszystko ra- 
dykalnie się nie zmieni. Rozprawialiśmy wtenczas przez połowę 
wieczoru o teatrze, a przez drugą połowę snuliśmy fantazye, o tym 
co będzie za lat sto. 

Zwróciliśmy się do rzeczy realnych i umiemy cenić tę realną, 
niekiedy bardzo filisterską pracę. O takiej to właśnie pracy w są- 
dzie gminnym mówi p. Juliusz Waliszewski, autor rozprawki, będą- 
céj ozdobą tomiku, gdy powiada: „Cicha ta praca nie otoczy tych, 
co ją podjęli, głośną chwałą, nie ozdobi wieńcem z wawrzynów gro- 
bowego ich pomnika, ale chyba ziemia rodzinna lekką im będzie, 
bo oni tę ziemię szczerze, prawdziwie kochali.” 

P. Henryk Radziszewski, autor pracy o podatku gruntowym, 
wydając swym nakładem tę pracę zbiorową, sprawił nam radość 
prawdziwą, tém większą, że tomik ten nosi na swój szacie zewnętrz- 
néj godło w postaci jedynki. Zapowiada to seryą tomów. 

Sam fakt zajmowania się sprawami publicznemi zbliża nas do 
społeczeństwa, które pozostawiły nas daleko poza sobą. O tém, 
czy jesteśmy bardzo od nich odlegli toczyła się właśnie w ostatnich 
dniach rozprawa gorąca. Ktoś powiedział, że do europejskości brak 
nam tylu jeszcze przymiotów. Ktoś inny nazwał to paszkwilem — 
i mamy dwa zdania wręcz przeciwne. Jak tu przepłynąć między 
niemi? Jak się wywinąć z tego dylemmatu, a nie narazić się ani na 
zarzut uczestnictwa w paszkwilu, ani na podejrzenie o nieuropej- 
skość? 

Przedewszystkićm będziemy szczerzy. 

Zostaliśmy w tyle, ani mowy. Całe dziedziny życia naukowe- 
go leżą u nas odłogiem. Malarstwo i rzeźba wloką się leniwie śla- 
dem sztuki zagranicznćj. (o gorsza nie mamy dotychczas dwóch 
- niezbędnych znamion prawdziwćj kultury, nie umiemy szanować 


cudzego zdania, cudzych upodobań i ideałów i nie umiemy znosić 
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spokojnie, gdy ktoś nie zachwyca się naszemi. Zdaje nam się nie- 
jednokrotnie, że dajemy już najwyższy dowód tolerancyi, liberaliz- 
mu, bezstronności, gdy na oścież otwieramy wrota najnowszćj mo- 
dzie, najnowszćj teoryi, lub najnowszemu przesądowi, a zapomi. 
namy, że prawdziwa tolerancya jest wyrozumiała i dla pojęć, które 
nie są ani nowe, ani modne, ani popularne, jak również zapominamy 
o tém, że zmuszanie ludzi, by się zachwycali enotami zbiorowiska, 
w którćm żyją, jest najsroższą tyranią. 

Ale jeżeli nie jesteśmy jeszcze ideałem europejskości, to z dru_ 
gićj strony, o ile wogóle jesteśmy czómś, jesteśmy europejczykami. 
Żyjemy wśród prądu, który nie porwał nas jeszcze całkowicie, ale 
z którego nie wyprze już nas nic. Jesteśmy typem mnićj doskona- 
łym, ale typem europejskim, a przyszłość nasza nie w jakićmś rady- 
kalném przeobrażeniu tych pierwiastków cywilizacyjnych, które 
u nas tkwią, ale w rozwijaniu ich i doskonaleniu. 


Tad. Smarzewski. 


Wydawcy: Wł. Spasowicz i St. Łaguna. 
Redaktorowie: W. Spasowicz i Stanisław Wydżga. 
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„GAZETA POLSKA” 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki wychodzi w Warszawie przy 
współpracownietwie doborowych sił pisarskich. 

W szeregu ulepszeń, jakie zaprowadziliśmy w wydawnictwie „Gazety Polskićj" 
wybitn* miejsce zajmuje powiększenie objętości naszego 


Bezpłatnego tygodniowego Dodatku do Gazety. 


Każdy prenumerator „Gazety Polskićj* otrzymuje bezpłatnie co tydzień 
książkę czyli rocznie 


52 łomy książek darmo. 


Ten tom tygodniowy rozsyłany jest bezpłatnie wszystkim prennmeratorom» 
zarówno w Warszawie, jak i na prowineyi. Obejmnje najmniej dziesięć arkuszy 
druku, i ma za treść co tydzień inny utwór wybitny, bądź oryginalny, bądź 
tłómaczony. 

~a ———— W ciągu pierwszych dwóch miesięcy IV 

| Bezpłatny kwartału otrzymali prenumeratorzy .,Ga- Bezpłatny | 

p zety Polskiój" kuba eee z PWB. 

| | człowskiego nowy dramat p. t. Tabo- € 

OPOCZNIE IE ryci; T. T. Jeża powieść trzytomową p.t. Corocznie | 
| |E W zaraniu; E. Goncourta powieść p. t. 
32 tomy Bracia Zemganno; T. Padalicy Powieści 52 tomy 


Jarmo. | Ukraińskie; E. Rostanda słynne dzieło | Darmo. 
| Cyrano de Bergerac w przekładzie Maryi | 
| dodatek. | 


| 


do końca kwartału dostauą 5 tomów, a | dodatek. | 


Konopnickićj ı Wł. Zagórskiego; jeszcze 


mianowicie Ireny Mrozowieckićj powieść 
W płytkim prądzie; Norweskiego pisarza J. Lie O Zachodzie, Andersena tom Bajek 
i Kl. z Tańhskich Hofmanowćj Krystynę. 

W r. 1899 do szeregu 52 tomów dodatku bezpłatnego wejdą: dzieła oryginal- 
ne polskie, przekłady znakomitych dzieł nowych zagranicznych i biblioteka arcydzieł 
literatury wszystkich wieków i narodów. 

A dostaje prenumerator nasz te 52 tomy corocznie naprawdę darmo, bez żad- 
nych dopłat, bez zwrotów kosztów opakowania czy przesyłki. Śmiało tóż powie- 
dzićć możemy, że na takich waruukach nikt nigdy jeszcze książek nie dostawał. 

Wyboru książek dokonywa Redakcya przy współudziale p. p. 


Zygmunta Glogera, Kaz. Kaszewskiego i Ign. Matuszewskiego. 


Od Nowego Roku „Gazeta“ drukować się będzie na maszynie pospiesznćj ro- 
tacyjnćj odbijającćj 10 tys. egzemplarzy na godzinę, co daje rękojmię wczesnćj i re- 
gularnćj wysyłki „Gazety'* zarówno na miasto w Warszawie, jak na prowincyę. 


Redaktor i Wydawca Jan Gadomski. 


CENA „GAZETY POLSKIEJ" wraz z bezpłatnym Dodatkiem Tygoduiowym: 
W Warszawie: Rocznie 9,60: półrocznie 4,80; kwartaluie 2,40; miesięcznie 
kop. 80. Z odnoszeniem do domów. Na prowincyi: Rocznie rub. 12; półrocznie rub. 6. 
Kwartalnie rub. 3. 
MUĘ” Wielkie rozpowszechnienie „Gazety Polskićj* zaleca ją jako pismo, 
w którem najkorzystnićj jest umieszczać ogłoszenia. 
Adres: Warszawa, Warecka 14. 
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Sehyłek życia i śmierć 


FRYDERYKA CHOPINA. 


2 + 14: 0 — 


Odczyt publiczny, wygłoszony dwukrotnie d. 22i 26 kwietnia 1899 r. w Muzeum 
przemysłu i rolnictwa w Warszawie. 


Gdy Chopin w marcu roku 1849, po całorocznym pobycie w An- 
glii, wrócił do Paryża, do swego dawnego mieszkania przy Square 
d’ Orléans, ci, co go przez ten rok nie widzieli, doznali niezmiernie 
bolesnego wrażenia na jego widok. „Jeszcze bledszy, niż wówczas, 
kiedy się wybierał do Londynu, zgarbiony, z pochyloną głową, co 
chwila zanoszący się od kaszlu, ledwo powłóczył nogami, awyglądał 
tak mizernie, że jedni, jak Cypryan Norwid, przyrównywali go do 
jakiegoś arcydelikatnego owadu, którego należało dotykać się z naj- 
większą ostrożnością, ażeby mu nie uszkodzić skrzydeł, drudzy zaś, 
jak ksiądz Jełowicki, nie mogli wyjść z podziwienia, że w tak sté- 
ranćm ciele jeszcze się kołatała dusza. Słowacki nazywał go mo- 
ribundem. í 

Tymczasem Chopin, choć prawie nie podnosił się z łóżka, nie 
tracił nadziei, a wierząc w geniusz swego domowego lekarza, dokto- 
ra Molin, wcale nie był najgorszych myśli. Nieszczęście chciało 
tylko, że na razie nie mógł się powierzyć jego troskliwéj opiece, al- 
bowiem dr. Molin zachorował właśnie... Nagle rozeszła się wieść, że 
umarł, i wieść ta, lubo nieprawdopodobna, okazała się, niestety, 

T. II. Z. II. 1899. : 13 
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prawdziwą! Dla Chopina był to może największy cios, na jaki mógł 
. być narażony w tćj chwili. Wogóle sceptycznie usposobiony wzglę- 
dem lekarzy i ich wiedzy, odrazu wpadł w pewien rodzaj zabobon- 
nego zniechęcenia, a zwątpiwszy o możności odzyskania zdrowia 
(bo tylko jeden doktór Molin, jak mniemał, mógłby go wyprowa- 
dzić z téj choroby), tak dalece przestał wierzyć w skuteczność me- 
dycyny, że nietylko uległ prawdziwćj manii nieustannego zmienia- 
nia lekarzy, ale straciwszy wszelkie zaufanie do nich, nie słuchał ich 
rad, odrzucał lekarstwa, co, oczywiście, tćmbardzićj nie mogło spro- 
wadzić upragnionego polepszenia. Oto np. co w tćj mierze pisał raz 
do Grzymały: „Jestem mocniejszy, bom się podniósł i odrzucił 
lekarstwa, ale tak samo dyszę i kaszlę, tylko, że znoszę łatwićj... 
Nie wiem, jakie siano będę jadł niedługo... Mój dr. Fraenkel ani się 
od niego dowiedzićć, czy gdzie do wód albo na południe jechać. 
Swoją tyzannę znów odjął, dał inne lekarstwo, znów go nie chcę, 
a jak się o hygienę pytam, powiada, że mi regularne życie niepo- 
trzebne. Słowem do czubków głowa. Żart na stronę: dobry bardzo 
może konsultacyjny doktór, jak np. Koreff, ale suite w głowie nie 
ma”. Nie wiele lepićj trzymał i o doktorach Oruveiller i Louis, któ- 
rych także wzywał raz po raz, a po to najczęścićj, by nie stosować 
się do ich przepisów... 

Nierównie większą wagę przywiązywał do tego, co mu dora- 
dzali jego przyjaciele i uczniowie, tacy, jak Gutmann, Franchomme, 
Delacroix, Pleyel, Olesinger, Norwid, Aleks. Czartoryski i wielu in- 
nych, którzy, odwiedzając go często, tak, iż prawie nigdy nie był 
sam, dokładali wszelkich możliwych starań ze swój strony, ażeby nie 
miał powodu uskarżać się na obojętność ludzką, ażeby nie czuł się 
opuszczonym. To samo mógł powiedzićć i o swych uczennicach 
i wielbicielkach, które mu niemnićj dawały dowodów swojćj pamię- 
cio nim. Prócz panny Stirling, umyślnie przybyłćj ze Szkocyi, by 
go doglądać i pielęgnować w chorobie, miewał częste odwiedziny 
księżnćj Adamowćj Czartoryskićj, księżnój Róży, księżnćj Marcelli- 
ny, hrabiny Delfiny Potockićj, księżnej Bauveau, hrabiny Obreskoff, 
baronowćj Rothschild, pani Franchomme, panny du Roziere, hra- 
bianki O'Meara, panny Elizy Gavard, oraz wielu innych dam z wiel- 
kiego świata. Nadto odwiedzała go często młoda pani Olesinger, za 
którą tak mu było tęskno w Anglii, a którćj mógł teraz zarzucić chy- 
bato jedno, że widząc ją, mimowoli musiał sobie przypominać jéj mat- 
kę... Otoczony tak dystyngowanemi aniołami opiekuńczemi, trosz- 
czącemi się o jego zdrowie, na wszystko mógł narzekać, tylko nie 
na brak opieki. Kto wić nawet, czy jéj nie miewał niekiedy zawiele, 
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zwłaszcza, odkąd przyjechała jeszcze i druga z jego dwóch „Szko- 
tek”, pani Erskine (siostra panny Stirling). 

Tymczasem siły, jak nie wracały, tak nie wracały. Owszem, 
spostrzegał raczćj ich powolny lecz stały ubytek. Gdy się czuł le- 
pićj cokolwiek, to mógł — w najlepszym razie — przez pół dnia nie 
leżóć w łóżku. Wtedy tóż, korzystając z pięknćj pogody wiosennej, 
wyjeżdżał powozem do Lasku Bulońskiego na spacer, by trochę 
zaczerpnąć świeżego powietrza. Ale bywały dnie, że nie wsta- 
wał wcale. 

Czuł się tak osłabionym, że o tém, by znowu rozpocząć dawa- 
nie lekcyi, mowy być nie mogło na razie; a jakkolwiek mu trudne 
przychodziło pogodzić się z tą smutną koniecznością, to jednak po- 
godził się w końcu, bo co miał robić!... Okoliczność ta była powo- 
dem, że wziął się do pracy kompozytorskićj: raz dlatego, by się ro- 
zerwać, by znaleźć zajęcie dla umysłu, a tóm samóm mnićj my- 
ślóć o swćj chorobie i niedoli, a powtóre, że należało troszczyć się 
o zarobek. 

Cóż, kiedy i komponowanie szło mu jak z kamienia! Rozstrojo- 
ny nerwowo, nie mógł się skupić dostatecznie, tak, iż co najwyżćj 
wykończał i poprawiał rzeczy pisane dawnićj. Na nowe zdobywał 
się z niesłychanym trudem, czóm doprowadzany do rozpaczy, wszyst- 
ko prawie, co pisał, darł i palił... Nie spalił tylko dwóch Mazurków, 
z których pierwszy, G-moll, wykończony i doskonały pod względem 
formy, a prześliczny jako melodya, należy do jego najwdzięczniej- 
szych utworów w tym rodzaju, drugi zaś, F-moll, naszkicowany za- 
ledwie, odznacza się tak rzewnym nastrojem, że brzmi, niby jakiś 
tęskny, bezbrzeżnie smutny śpiew ulatującćj duszy... Mazurka tego, 
który, jak się okazało, miał być jego śpiewem łabędzim, już nawet— 
dla braku sił — nie zdołał przegrać na fortepianie. 

W tymże czasie wziął się do pisania szkoły na fortepian, którą 
w rozmowie z przyjaciółmi nazywał żartobliwie Metodą nad metodami. 
Z myślą napisania podobnego dzieła nosił się był już oddawna, tylko 
nigdy nie miał dość wolnćj głowy, by się do nięgo zabrać porządnie. 
Zamierzał w nićm streścić wszystkie rezultaty swych długoletnich 
doświadczeń i studyów w zakresie gry fortepianowćj... Rzecz miała 
być napisana po francusku, gdyż chodziło o to, by mogła być sprze- 
daną któremukolwiek z nakładców paryskich. Początkowo, dopóki 
poprzestawał na obmyślaniu całości i szczegółów, pozwalając doj- 
rzewać swemu pomysłowi, to jest dopóki go nosił w głowie, 
rozpowiadał wszystkim z gorączkowym zapałem, co będzie zawie- 
rała ta nadzwyczajna teorya, a nawet, naszkicowawszy jéj plan, 
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przystąpił do opracowywania niektórych poszczególnych rozdziałów, 
ale już po napisaniu kilku kartek musiał odłożyć pióro... Zbyt był 
wyczerpany !). 

Wśród takich to smutnych okoliczności odwiedził go któregoś 
dnia świeżo przybyły z Rzymu ksiądz Aleksander Jełowicki, jeden 
z najczynniejszych Braci Zmartwychwstania Pańskiego. Dowie- 
dziawszy się o bardzo ciężkićj chorobie Chopina, nie zwłócząc, udał 
się do niego... Znając go oddawna (byli kolegami ze szkolnój ławy), 
nie łudził się co do jego uczuć religijnych. „Pobożność, którą z łona 
matki Polki był wyssał, była mu już tylko rodzinnóm wspomnie- 
niem, a bezbożność towarzyszów i towarzyszek lat ostatnich (szcze- 
gólnićj pani Sand) coraz bardzićj wsiąkała w jego chwytny umysł, 
osiadając na duszy — jak chmurą ołowianą — zwątpieniem”. Do- 
szło do tego, że jeśli nie szydził jeszcze, ani naśmiewał się z rzeczy 
świętych, to działo się to tylko, zdaniem ks. Jełowickiego, „mocą je- 
go wykwintnćj przyzwoitości”. Wiedząc o tém, gorliwy kapłan 
powziął chęć nawrócenia swego genialnego przyjaciela, bo nie mógł 
się pogodzić z myślą, ażeby człowiek téj miary, co Fryderyk Chopin, 
umarł jako niewierny syn kościoła, jako niedobry katolik. Z tym 
jasno sformułowanym zamiarem udał się na Square Œ Orléans, gdzie 
przybywszy, odrazu dopuszczony do chorego, najserdecznićj został 
powitany przezeń. Uściskali się wzajemnie, ile że nie widzieli się 
byli kawał czasu... Przypomniawszy sobie, że Jełowicki niedawno 
stracił brata, Kdwarda, którego on także lubił niezmiernie, Chopin 
zaczął ubolewać nad jego tragiczną śmiercią (Edward Jełowicki zgi- 
nął podczas wypadków r. 1848), przyczóm rozczulił się do tego sto- 
pnia, że zaczął płakać. Rozigrane nerwy nie pozwalały mu pano- 
wać nad wzruszeniem! Korzystając z tak sposobnćj chwili, pomny 
swćj misyi kapłańskićj, ks. Jełowicki wszczął rozmowę o matce ar- 
tysty, która go pierwsza uczyła zasad wiary, i w taki sposób rozwijał 
ten temat, że Chopin domyślił się wreszcie, o co tu chodziło. 

-— Ach! rozumiem cię! rzekł. Nie chciałbym umrzóć bez sa- 
kramentów, by nie zasmucić matki, ale ich przyjąć nie mogę, bo już 
ich nie rozumiem po twojemu. Pojąłbym jeszcze słodycz spowiedzi, 


1) O dziele tém powiada zapytywany przez Niecksa Franchomme, że jeśli 
zeń wogóle coś istniało, to mogły to być conajwyżej lużne fragmenty. Liszt 
utrzymuje, że i te fragmenty „rzucono w ogień wraz z resztą papierów“. Nieza- 
leżnie od tych dwóch wersyi krąży trzecia, że panna Janothówna zamierza w An- 
glii wydać dzieło o Chopinie, w którćm ma się znaleźć podobno i owa Metoda nad 
metodami, „wydobyta z zapomnienia“. 
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płynącą ze zwierzenia się przyjacielowi, ale spowiedzi, jako sa- 
kramentu, nie pojmuję zgoła. Jeśli chcesz, to dla twój przyjaźni 
wyspowiadam się przed tobą, ale inaczćj to nie 1). 

Strapiony podobnem oświadczeniem, zaczął ksiądz Jełowicki— 
jak się wyraża — upieszczać, czem mógł, duszę przyjaciela, 
„Już to Najświętszą Panną, już Panem Jezusem, już najtkliwszemi 
obrazami miłosierdzia Bożego,* lecz nie nie pomagało: Chopin oka- 
zał się bardziej zatwardziałym w swej niewierze, niż o nim przy- 
puszczał jego dawny towarzysz zabaw studenckich. Ani chciał 
słuchać o jakimkolwiek akcie religijnćj skruchy! Na obietnicę, iż 
gotów do niego przyjść spowiednik, jakiego tylko zapragnie, dał 
w sposób wcale niedwuznaczny do zrozumienia, iż przedewszyst- 
kićm życzy sobie położyć już koniec tej męczącej, a w gruncie rze- 
czy bezowocnej rozmowie, poczćm przeciął jej wątek następującóm 
bardzo stanowczóm i kategorycznóm oświadczeniem: 

— Jeśli kiedy zechcę się wyspowiadać, to najpewnićj przed 
tobą. 

W danćj chwili jednakże— pozostawiał gościowi swemu do do- 
mysłu— wolałby drażliwćj téj kwestyi nie poruszać dłużćj. Wszak 
mieli sobie tyle do powiedzenia po za nią! A zresztą, chociaż byłcho- 
ry, jeszcze nie zaraz wybierał się na tamten świat... Może jeszcze 
przyjdzie do siebie. Ileż to razy zdawało się już wszystkim i jemu 
samemu nawet, że życie jego wisi na włosku, a jednak nie urwało 
się jakoś; dlaczegożby więc ta choroba właśnie, wcale nie cięższa 
od poprzednich, miała być ostatnią!... Skończyło się tedy, iż ksiądz 


1) Zob. List księdza A. Jełowickiego do puni Ksawery Grocholskićj o śmierci 
Chopina, w T'yg. Ilustrowanym z r. 1897. Może nie od rzeczy będzie zapoznać się 
na tém miejscu — choć w przypisku — z osobistością ks. Jełowiekiego. Nadzwy- 
czaj dzielny i przedsiębiorczy, jako człowiek, nie był to, zdaje się, zbyt pokorny 
sługa boży, a jego „znany charakter* odznaczał się niezawsze sympatycznemi ce- 
chami. Oto np. jak go w liście z d. 25 sierpnia 1846 r. pisanym do ks. Kajsiewi- 
cza, charakteryzuje ks. Hube: „Dotychczas przynajmnićj w bracie Aleksandrze 
nie widzę potrzebnego pokoju duszy i potrzebnej pokory, aby jasno, prosto i bez 
przesady, rzeczy widział przed Panem Bogiem i zdrowe rady dawać mógł. Gwał- 
towność charakteru, wola własna silna nie złamana. wewnątrz, chociaż na ze- 
wnątrz często ulegnie, a przytćm ogólna polska choroba, pycha, stanowią, ile mi 
się zdaje, główne tło jego serca. Ztądi gorliwość jego na zewnątrz nie dobrze 
zawsze umiarkowana, ztąd niespokojne zawsze widzenie wspólnych słabości 
w braciach, nieukontentowanie z tego, co jest, i za zbyteczne pragnienie odmian 
i reform między nami. Ze względu na niego samego, dla dobra duszy jego, trze- 
ba koniecznie ciągle pracować nad przełamaniem jego charakteru, aby pozbył się 
swej zbytniej ufności w trafność swego zdania, o czem dotychczas prawie nigdy 
nie wątpi.“ Ks. Paweł Smolikowski, Hist. Zgrom. Zmartw. Pańsk., III, 211. 
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wyszedł z niczóm. Swoją drogą wychodził z silném postanowie- 
niem, by nie dać za wygraną! 

Tymczasem nastręczała się inna kwestya, którą po wolteryań- 
sku usposobiony Chopin uważał za bardzićj palącą, niż wszystko, 
czem go „upieszczał” Jełowieki: oto szkatuła jego, z którćj dotąd 
czerpał nieustannie, a do którój—wobec niemożności komponowa- 
nia i dawania lekcyi — nie napływały nowe zasiłki, wypróżniała się 
stopniowo, aż wreszcie, jednego pięknego poranku, z niewielkićj 
sumy pieniędzy, przywiezionych z Anglii, nie pozostało ani sous a. 
Poczciwy Franchomme, na którego głowie spoczywała finansowa 
strona egzystencyi chorego, widząc pustki w kasie, nie znajdował 
innego sposobu położenia końca złemu, tylko naradzić się z przyja- 
ciółmi Fryderyka, co czynić? Było prawdziwe periculum in mora, 
nakazujące w możliwie krótkim czasie postarać się o jakąś zapomo- 
gę, Chopin bowiem, spostrzegłszy, że jest bez grosza, coraz bardzićj 
denerwował się z tego powodu. Skończyło się na tóm, że po nara- 
dzie — w tajemnicy przed Chopinem — zwrócono się do panny 
Stirling, ta zaś nie zawiodła pokładanego w nićj zaufania! Gdy się 
dowiedziała, że jéj ukochany mistrz znajduje się w tak kłopotliwóm 
położeniu, natychmiast pospieszyła z hojnym datkiem 25000 franków. 
Chopin ociągał się z przyjęciem tak znacznćj sumy, po namyśle je- 
dnak, zniewolony smutnemi okolicznościami, z których na razie nie 
było innego wyjścia, zdecydował się na zatrzymanie połowy, miano- 
wicie 12000 franków... 

Tak upłynęły dwa miesiące. Kończył się maj. Choremu nie 
było lepiej. Na domiar złego, wybuchła w Paryżu cholera. Dusząe 
się wśród miejskiego pyłu i gorąca, a zbyt słaby, żeby módz gdzie 
wyjechać do wód, albo nad morze, artysta obrzydził sobie do reszty 
Square d'Orlóuns. Rwał się na świeże powietrze, czuł potrzebę wy- 
jazdu na wieś: nigdzie tak nie przychodził do siebie, jak na wsi, ni- 
gdzie nie czuł się tak dobrze, jak np. w Nohant. Chociaż Nohant 
było wykluczone stanowczo, nie znaczyło to jednak, żeby nie miał 
zamieszkać gdzieś pod Paryżem, tak, jak np. mieszkał Bohdan Za- 
leski i inni. Chodziło o to przedewszystkićm, by się wydostać z mia- 
sta. Ponieważ doktorzy, gdy się im zwierzył z tym projektem, 
uznali jego słuszność, więc nie szło o nie więcej, tylko by gdzieś 
wynaleźć jakieś letnie mieszkanie. Dla kogoś, który, jak Chopin, 
posiadał tylu rzeczywiście oddanych mu przyjaciół, była to kwestya 
dni kilku. Jakoż, zaledwie rozpoczął się czerwiec, już odpowiedni 
lokal został najęty. Znaleziono go przy Rue Chaillot pod Nr. 74, 
a choć nie posiadał może wszystkich danych, by w zupełności odpo- 
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wiedzieć wymaganiom Chopina, to w każdym razie miał jedną zale- 
tę w jego oczach: komorne, jak mu powiedziano, wynosiło tylko 
200 franków na całe lato. 

W rzeczywistości kosztowało to mieszkanie dwa razy tyle, 
a jeśli Chopin uderzony tą niepraktykowanie nizką ceną, zapłacił 
za nie tylko połowę, to dlatego, iż resztę wzięła na siebie hrabina 
Obreskoff 1. Dopuszezono się tego niewinnego kłamstwa, by 
oszczędzić niepotrzebnych skrupułów choremu; od chwili bowiem, 
gdy musiał żyć nie za swoje zarobione przez siebie pieniądze, zaczął 
się ograniczać w wydatkach, a martwił się i gniewał, że mimo to, 
rozchody były znaczne... 


II. 


Ciągnąca się w pobliżu Pól Elizejskich Rue Chaillot, choć nale- 
żała jeszcze do Paryża, to jednak, mało zaludniona podówczas, bar- 
dzićj robiła wrażenie cichćj uliczki jakiegoś prowincyonalnego mia- 
steczka, aniżeli jednej z przedmiejskich ulic stolicy świata. Pełna 
zieleni ogrodów i ogródków, których drzewa wychylały się z za 
drewnianych lub murowanych oparkanień, niebrukowana a położo- 
na wysoko, słynęła ze swego widoku na Paryż, na Sekwanę, na 
Łuk tryumfalny, na złoconą kopułę Inwalidów, na nieprzejrzane mo- 
rze wież kościelnych, kominów i dachów. Zdaniem Cypryana Nor- 
wida, był to jedyny punkt, „obfitujący w rozległe i malownicze pa- 
noramy, zbliżone do tych, jakie się napotyka w Rzymie”. 

Do domu, oznaczonego numerem T4, wchodziło się przez długi, 
pusty, trawą zarosły dziedziniec. Chopinowi bardzo się tu podobało 
wogóle. Zająwszy całe pierwsze piętro, składające się z paru poko- 
Jów i wielkiego salonu o trzech południowych oknach, miał dużo 
powietrza i słońca, a obsługiwany przez swego „poczciwego Danie- 
la“, już obznajmionego z jego wszystkiemi przyzwyczajeniami, 
i przez staranną bardzo garde malade, która przy nim czuwała we 
dnie i w nocy, posiadał wszelkie warunki sprzyjające rekonwales- 


1) Na podstawie relacyi Franchomme'a, cyt. u Niecksa. Pani Rubio powia- 
da, że komorne wynosiło 300 fr., z tych Chopin zapłacił tylko 100, a pozostałe 200 
uiściła hr. Obreskoff. Dziwna rzecz, iż żadna z polskich pań nie wzięła tego wy- 
datku na siebie, że gdy chodziło o odwiedzanie Chopina, to nie brakło żadnej, ale 
gdy wypadło wspomódz chorego artystę materyalnie, pozostawiono to cudzoziem” 
kom, pannie Stirling i hrabinie Obreskoff!... 
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cencyi. (o się tyczy owej „gardmalady*, którą zawdzięczał Grzy- 
male, to była nią młoda Polka, osoba sympatyczna niezmiernie, ja- 
kaś krewna Wołowskich. Chopin polubił ją nadzwyczaj, a tak się 
przyzwyczaił do jej troskliwćj opieki i miłego towarzystwa, że kie- 
dy, po upływie paru tygodni, zaproszona do krewnych swych na 
prowincyę, musiała go opuścić, niełatwo się z tóm pogodził. Po- 
zwala się tego domyślać następujący urywek z jego listu do Grzy- 
mały: „Piszę do Ciebie trzeci raz pod adresem pani Ludwiki od 
czasu jak jestem bez Twćj gardmalady. Nie wiem, co z nią zro- 
bić, jak jéj podziękować. Nie chcę tam do nićj posyłać, bo tam ten 
opiekun jest, czy ktoś. Była tu powiedzićć, iż wyjeżdża, ale ktoś 
zaszedł, anim się mógł rozmówić, tak się wysunęła. Przysłała mi 
swoją kartę wizytową.. Poczciwa i dobra, ale nie rozumiem tej 
karty. Mam nadzieję, że przed wyjazdem przyjdzie jeszcze. Ja- 
bym nie chciał tam posyłać, bo Deputowany (Wołowski) nic o mnie 
nie wić, i boję się jćj narobić niewinnych nieprzyjemności.” 

A Tymczasem, gdy wyjechała, wypadło się obejrzeć za kimś in- 
nym na jéj miejsce, albowiem chory potrzebował koniecznie miéć 
przy sobie jakąś rękę niewieścią, któraby go pielęgnowała, uprze- 
dzała jego życzenia i zachcenia. A przytém lękał się samotności... 
W tóm uczuciu pisał d. 18 czerwca do Grzymały: „„Jestem także bez 
gardmalady 2-gi dzień. Księżna Czart(oryska Adamowa) odwie- 
dziła mnie i nie chcąc, żebym sam był w nocy, przysyła mi panią 
Matuszewską, co u księżnéj Róży za niańkę była.“ Skończyło się 
na tóm, że owa pani Matuszewska zaczęła przy nim pełnić obowiąz- 
ki siostry miłosierdzia. Będąc osobą poczciwą niezmiernie, podbiła 
go sobie odrazu. Bardzo był z niej zadowolony... Conajwyżćj 
uśmiechał się niekiedy, widząc jéj głęboką a naiwną pobożność. 
„Pani Matuszewska mówi — pisał raz o swćj chorobie do Grzyma- 
ły — że to przecie „Pan Jezus przemieni* i możeby plaster z mio- 
du imączki pomógł.“ 

Równocześnie, z nastaniem letnich upałów, prawie wszyscy 
znajomi Chopina, których odwiedziny miewał tak często, dopóki 
mieszkał w mieście, rozjechali się w różne strony. W Paryżu, na- 
wiedzonym przez zarazę, zostali ci tylko, co musieli. Oczywiście, że 
wskutek tego i na Rue Chaillot zajeżdżało pod Nr. T4 coraz mniej 
ekwipażów. Ztąd poszło, że Chopinowi zaczynało się nudzić, że 
z nudów stał się skorszym do korespondowania z nieobecnymi przy- 
jaciółmi, że listy jego, jak np. do Grzymały, stały się mniej lako- 
niczne. „Żal mi, pisał do niego d. 2 lipca, że Cię nie widzę, ale wo- 
lę, żeś na wsi teraz, jak tu, co tak nudno i nikogo niema. Wszyscy 
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wyjeżdżają: jedni ze strachu cholery, drudzy ze strachu rewolucyi. 

Panna du Rozitre także ze strachu do Wersalu się wyniosła, ale juź 
wróciła. Angielki w St. Germain. Pani Obreskoff także. Pani 
Potocka (Delfina) zawsze w Wersalu i pojedzie do Disppe, gdzie 
(już bawi) pani Bauveau. Delacroix na wsi. Gutman w Londynie, 
incognito, jakżeby miał pieniądze do stracenia. Frenkie] już dwa 
tygodnie nie był... Cichowskiego raz tylko widziałem. Do miasta 
daleko, bo tylko albo ci, co mnie bardzo kochają, jak np. Fran- 
chomme, albo ci, co blisko mają ukochanych, jak np. księstwo (Ale- 
ksandrowstwo Czartoryscy) czasem nawiedzą.* Swoją drogą nie 
brakło i takich, co umyślnie przyjeżdżali na Rue Chaillot. Któregoś 
dnia np. zajechała tu Jenny Lind... Gdy Chopin, rozczulony tym 
dowodem pamięci z jéj strony, między innemi wyraził życzenie, że 
chętnie posłuchałby jéj śpiewu, przyjechała do niego raz na cały 
wieczór i śpiewała mu wszystko, o co ją prosił... W tymże czasie 
miał wizytę innćj, niemnićj słynnćj śpiewaczki, pani Catalani (tej 
samćj, która mu w roku 1820 w Warszawie, zachwycona jego ge- 
nialną grą, ofiarowała na pamiątkę złoty zegarek). Bawiła ona wła- 
śnie u niego, gdy przed dom zajechała pani baronowa Rothschild: 
wybierała się za parę dni za granicę, więc przybywała pożegnać się 
z Chopinem. Przy tej sposobności poznała się z panią Catalani, 
a przypatrując się słynnej śpiewaczce, nie przeczuwała z pewno- 
ścią — jak nie przeczuwał nikt z obecnych — że rozmawiała z isto- 
tą, którój godziny już były policzone. Nie upłynął tydzień od ich 
poznania się z sobą, a w liście Chopina do Grzymały, pisanym d. 18 
czerwca, znalazł się taki ustęp: „Była pani Rothschild i już pojecha- 
ła do Szwecyi przez Hamburg. Pani Catalani, z którą się tutaj po- 
znała, w wigiliję jéj wyjazdu na cholerę umarła.* Jakkolwiek 
w liście tym nie brakło wiadomości, że „choroba już w mieście usta- 
je,“ to jednak umierało od nićj wiele jeszcze osób, a nie brakło w tój 
liczbie i znajomych Chopina. „Kalkbrenner umarł, syn starego 
De la Roche'a ') w Wersalu umarł. Franchommowi służąca dobra 
bardzo umarła. W Tours d'Orlćans *) nie było śmierci, tylko mały 
Etienne chorował śmiertelnie. W ten moment przyjechały Szkotki. 
Między nowinami mówiły o Noalcie (Due de Noailles), że zdrowszy, 
na co ja, że król Ch. Albert w Lizbonie umarł. One mnie zaduszą 
nudami.* 


1) Słynnego malarza. 
2, Należy rozumieć dom przy Square d'Orléans, gdzie mieszkał Chopin. 
Mowa tu o synie pani Etienne, która prowadziła gospodarstwo Chopinowi. 
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Niestety, dusił się nietylko od ich nadmiernćj czułości. W ogó- 
le, choć przebywał na świeżóm powietrzu, wcale nie czuł się dobrze. - 
Co najgorsza, to, że oprócz zwykłćj dotychczasowćj choroby przy- 
była nowa, objawiająca się puchnięciem nóg, dowód, że serce zaczy- 
nało działać nieprawidłowo... Chory jednak, choć ledwo mógł ustać 
o własnych siłach, nie tracił otuchy, co nie znaczy przecież, ażeby 
niekiedy nie przestawał się łudzić. „Krwią już od onegdaj nie plu- 
ję (pisał raz do Grzymały), nogi odpuchły. Tylko jeszcze słaby i le- 
niwy jestem, łazić nie mogę, dyszę. A Twoje schody!!.. Bądź 
zdrów, pilnuj się i nie daj się! Ja się też bronię, jak mogę, ale mi 
podobno siły zabraknie... Grać jeszcze nie zacząłem, komponować 
nie mogę. Nie wyjeżdżam. Tylko czasem do boru Bulońskiego*. 


Przygnębionemu i osamotnionemu zdarzały się i takie chwile, 
że się zaczynał przygotowywać do śmierci. Sporządził testament 
(do czego nie przyznał się nikomu), a jednocześnie zdecydował się 
napisać do domu, ażeby przyjechał kto z rodziny. „Mówił mi także 
Cichowski, pisał d. 2 lipca do Grzymały, że pani Plichcina do do- 
mu jedzie, że ci o tém napisał, jako tóż, że moja siostra tu przyjeż- 
dża, co wcale nie, bo ja dopićro dziś pisać o tóm do domu myślę...” 
Nieraz już namawiano go do tego, a księżna Marcellina sama mu na- 
wet ofiarowała swe pośrednictwo w tym względzie '). Wahał się 
długo, odkładał sprawę tę z dnia na dzień (bo nie chciał niepokoić 
swych najbliższych), aż w końcu, widząc, że nie przychodzi do sie- 
bie, że mu życie ucieka, napisał, bo skoro już miał umierać na ob- 
czyźnie, to niechże przynajmnićj nie umićra wśród obcych twarzy. 
Zawsze lękał się podobnćj śmierci. Już w roku 1830, na wyje- 
zdnóm z Warszawy, dręczony przeczuciem, że już w te mury nigdy 
nie wróci, pisał do Wojciechowskiego: „A jak to przykro być mu- 
si umićrać gdzieindzićj, pomiędzy obeymi! Jak mi to okropnie bę- 
dzie widzićć, zamiast rodziny, zimnego doktora lub najętego sługę 
przy łożu śmiertelnćm!* 

Bardzo być może, iż sobie teraz list ów przypomniał, bo wła- 
śnie w tym czasie otrzymał kilka słów od Wojciechowskiego. Do- 
nosił mu Tytus, że przybył do Karlsbadu i że następnie po odbytej 
kuracyi, mającćj trwać miesiąc przeszło, wybiera się do Ostendy. 
Gdyby się tam zjechać mogli, byłby niezmiernie szczęśliwy. Do Pa- 
ryża, pomimo najszczerszych chęci i ciekawości poznania stolicy 
Francyi przyjechać nie może z powodu nieprzezwyciężonych tru- 


1) St. Tarnowski, Księżna Marcellina Czartoryska, str. 261. 
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dności paszportowych... List ten był wielce miłą niespodzianką dla 
Chopina. Niestety, jeśli chodziło o zobaczenie się z Tytusem, 
(z którym nie widział się od owćj pamiętnćj chwili, gdy się rozstali 
w Wiedniu), to mogło ono nastąpić wtedy jedynie, gdyby Wojcie- 
chowskiemu udało się zawitać nad Sekwanę. O tém bowiem, aże- 
by on mógł pojechać do Ostendy, nie było mowy! Gdyby jednak 
wyjednano paszport dla Wojciechowskiego, umożliwiający mu przy- 
jazd do Paryża, wtedy było pewnóm, że Tytus nie ociągałby się ani 
chwili z przybyciem tu choćby na kilka dni... Rozumiejąc, że to 
nie było niemożebnćm, zaczął Chopin czynić przez swych wpły wo- 
wych przyjaciół odpowiednie starania w ambasadzie rosyjskićj pa- 
ryskićj, tymczasem zaś, d. 20 sierpnia, odpisał Wojciechowskiemu, 
co następuje: „Mój Ty najdroższy! Trzeba, żebym był tak słaby, 
jak jestem, żebym się z Paryża ruszyć nie mógł, kiedy ty do Ostendy 
przyjeżdżasz. Ale mam nadzieję, że Pan Bóg tobie dozwoli zbliżyć 
się do mnie. Doktorzy żadnćj podróży mi nie pozwalają; piję w po- 
koju pirenejskie wody, a twoja obecność była by mi więcćj warta, 
niż wszystkie leki. Twój do zgonu Fryderyk.“ Po otrzymaniu te- 
go listu, Wojciechowski czekał tylko dnia, w którym mu przyszlą 
z Paryża paszport, lecz, jak się okazało, w ambasadzie robiono 
wciąż nowe utrudnienia, tak, iż Chopin zniecierpliwiony, nie mogąc 
się doczekać stanowczej i przychylnej odpowiedzi, napisał w końcu 
Tytusowi, ażeby przyjeżdżał, nie oglądając się na nic... List jego, 
datowany d. 12 września, brzmiał, jak następuje: „Za małom czasu 
miał dla wystarania się o pozwolenie na twój przyjazd tutaj; sam 
chodzić za tém nie mogąc, prosiłem wpływ mającego jednego przy- 
jaciela, żeby mię wyręczył; dopićro w sobotę mam coś wiedzićć pe- 
wnego. Już chciałem do Valenciennes za granicę koleją żelazną 
puścić się, żeby Cię uściskać, ale temu parę dni do Ville d' Avraye 
pod Wersalem dojechać do mojćj chrzestnćj córki niepodobna mi 
było, i doktorzy nie pozwalają mi z Paryża wyjeżdżać. Dlatego na 
zimę do cieplejszego klimatu nawet nie puszczają. Moja wina, żem 
chory, bobym Cię był w Belgii gdzieś dojechał. Może tóż potrafisz 
się tu dostać... Nie jestem dosyć egoistą, żebym Cię dla siebie 
samego żądał; będąc słabym, jak jestem, miałbyś parę godzin nu- 
dów i decepcyi, pomięszanych z kilkoma godzinami uciechy i pocz- 
ciwego wspomnienia; a wolałbym, żeby czas, co razem spędzimy, 
był tylko czasem szczęścia zupełnego. Twój na zawsze Fryderyk.” 
Skończyło się na tóm, że się nie zobaczyli. Chopin był zbyt chory, 
żeby módz jechać do Belgii; Wojciechowskiego nie chciano puścić 
do Paryża. Jakoż musieli poprzestać na kilkakrotnćj wymianie 
listów... 
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Tymczasem Chopinowi płynęły dni tak jednostajnie, iż chwi- 
lami przemyśliwał o powrocie do swego mieszkania paryskiego 
przy Square d Orléans. Tam jednak — zdawało mu się — nie byłby 
tak odcięty od świata, jak tu, gdzie często miał wrażenie, że osiadł 
na wygnaniu. Bo przykrzyło mu się coraz bardzićj. Złamany nie- 
tylko fizycznie, ale i moralnie, nigdy np. nie czuł się tak dobrze, by 
do drugiego śniadania przynajmnićj nie był zmuszony leżeć w łóżku. 
Gdy wstał, gdy go służący ubrał, siadał przy otwartóm oknie—o ile 
możności w słońcu — i oddychając świeżóm powietrzem, czekał, czy 
kto nie przyjdzie. Nieraz zdarzało się, że wyczekiwał napróżno... 
Po śniadaniu, do którego często był zniewolony zasiadać sam (korzy- 
stając jedynie z towarzystwa pani Matuszewskićj i służącego), zwy- 
kle wyjeżdżał na spacer. „Zstępował, jak mógł, po schodach, a wró- 
ciwszy, kazał się wnosić, bo w górę sam iść nie mógł, nawet na 
pierwsze piętro” 1). Po powrocie z przejażdżki, około 5-ćj jadał obiad, 
poczóm, jeżeli nikt nie przyszedł, kazał się rozbićrać Danielowii zno- 
wu kładł się do łóżka. 

Do tych, którzy go odwiedzali najczęścićj, należał między in- 
nymi Cypryan Norwid, młody poeta i rysownik. Chopin lubił go 
dosyć, zapraszał na obiady i śniadania, a kiedy wyjeżdżali na spacer, 
składał z nim razem wizyty (o ile miał siły i ochotę po temu). Któ- 
regoś dnia np. odwiedzili Bohdana Zaleskiego, mieszkającego 
w Passy. Autor Ducha od stepu przyjął ich nadzwyczaj serdecznie, 
ale gdy Chopin wywlókł się z powozu, okazało się, że nie było niko- 
go, co by go mógł zanieść na górę do mieszkania. Wobec tego mu- 
slano pozostać w ogródku przed domem, „gdzie maleńki jeszcze 
wówczas synek poety na trawniku się bawił”... 

Prócz Norwida należał także do stałych gości Chopina mło- 
dy Karol Gavard, brat Elizy. Chory miał dlań wiele sympatyi, 
a zwłaszcza lubił słuchać jego czytania na głos. Gdy go męczyło 
mówienie, najchętnićj czas spędzał w ten sposób, na wspólnćj lektu- 
rze. Książek dostarczała jego podręczna biblioteka. Najczęścićj 
sam wybićrał dzieło, polskie lub francuskie, z którego wyjąt- 
ków posłuchać pragnął. Gdy przychodził Gavard, prosił go zwykle, 
by mu czytał pojedyńcze rozdziały Dykcyonarza filozoficznego Vol- 
taire'a, albowiem nadzwyczaj wysoko cenił doskonałą skończoność 
formy, zwięzłość i jasność stylu autora Henryady. Co dziwniejsza, że 
mu i estetyczne poglądy tego zeszłowiecznego „filozofa” trafiały do 


1) Cypryan Norwid, Czarne kwiaty, Zob. Dodatek miesięczny do Czasu 
z r. 1856, Tom IV, str. 654. 
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przekonania, że gdy mu Gavard czytał np. wyjątki z rozdziału Des 
différents gouts des peuples, nic go w nich nie raziło. Dowód to, że 
i Chopin był nieodrodnym synem tego „nawpół-wolteryańskiego poko- 
lenia Polaków”, które, wychowane w obojętności i chłodzie na rzeczy 
wiary, szło przez życie „z Bogiem czy bez Boga*, dla rozumu twórcy 
Kandyda żywiąc kult bezkrytyczny !). Dlatego to, gdy przychodził 
Gavard, autor romantycznych Nokturnów z takiém upodobaniem 
słuchał Voltaire'a... | 

Inaczój bywało, gdy go odwiedził Gutmann. Wtedy muzyko- 
wali, t. j. Gutmann zasiadał do fortepianu, Chopin zaś, siedząc w fo- 
telu, o ile nie leżał w łóżku, słuchał. Grywano przeważnie jego wła- 
sne kompozycye, których Gutmann był świetnym interpretatorem, 
albo Mozarta. Rzadzićj Beethovena... Szkoda tylko, że Gutmann 
nawet i wtedy, gdy bawił w Paryżu, nie przychodził tak często, jak- 
by sobie tego życzył Chopin. „Gutmanna z całóm sercem (czytamy 
w jednym z listów do Grzymały) po 10-u dniach nie widziałem, ażem 
się zląkł, czy nie chory, ale mi pisał, że zdrów”. W ostatnich sło- 
wach nie trudno dopatrzćć się lekkićj ironii, Chopin bowiem, pisząc 
do Gutmanna, o którego obawiał się, czy nie zachorował, że się nie 
pokazywał tak długo, chciał go pewno skłonić tém samém do wybra- 
nia się na Rue Chaillot, nie zaś do listownćj odpowiedzi, że owszem 
cieszy się jaknajlepszćm zdrowiem... 

Powiada Karol (ravard, że największą troską Chopina, gdy go 
odwiedzali znajomi i przyjaciele, było to, by im o ile możności 
oszczędzić przykrych i bolesnych wrażeń; to tóż nietylko unikał 
wszystkiego, co by ich mogło nastroić smutnie i minorowo, lecz się 
wysilał poprostu, żeby się nie nudzili. Niestety, nie zawsze był zdol- 

"ny do świadczenia podobnych uprzejmości, gdyż nie zawsze miał do- 
syć sił po temu. Zdarzało się niejednokrotnie, że do tego stopnia 
był osłabiony, iż nawet głos mu zamierał w ustach. Wtedy, zamiast 
mówić, porozumiewał się na migi, co mu szczególnićj ułatwiał jego 


1) X. Waleryan Kalinka. Królestwo Kongresowe. „Na nieszczęście, nasz pa- 
tryotyzm ówczesny, dla wiary chłodny, obojętny, tém samém musiał być niewy- 
trzymały, niedostateczny i w niepowodzeniu stać się niecierpliwym, rewolucyj- 
nym. Wyjątkowa pobożność Skrzyneckiego była jednym z powodów jego niepopu- 
larności. Z Bogiem czy bez Boga, byle na wroga! śpiewano w armii i stolicy, a ta 
piosnka zostanie znakiem czasu“... 

X. Aleksander Jełowicki tak pisze o wolnomyślności Chopina: „Miał on 
wielu dobrych przyjaciół, a złych, to jest bez wiary, bardzo wielu; ci zwłasz- 
cza byli jego czcicielami, a tryumfy jego w sztuce najwnikliwszćj zagłuszyły mu 
w sercu Ducha Świętego jęki niewypowiedziane*. 


206 ATENEUM. 


niezwykły talent mimiczny... Gdy miał taki zły dzień, mnićj się 
troszczył o gości: milczący, przygnębiony, apatyczny, zamknięty 
w sobie, zdawał się być obojętnym na wszystko, nie stać o nie, tylko 
oddychał ciężko i z widocznym trudem, a raz po raz krztusił się 
gwałtownie. Gdy się czuł gorzćj, potrafił być nawet przykrym dla 
swego najbliższego otoczenia, zwłaszcza był podejrzliwy. Wpraw- 
dzie sobie zdawał sprawę z téj przywary, ale mimo to nie miał dość 
panowania nad swóm chwilowóm usposobieniem, ażeby je zmódz 
i przezwyciężyć '). 

Tymczasem zdążyła przyjechać jego siostra, pani Jędrzejewi- 
czowa. Przyjechała z mężem i z córką, a ujrzawszy Fryderyka, 
przekonała się, że niezbyt długo będzie potrzebował jćj pieczy. 
W każdym razie cieszył się niezmiernie, że przyjechali, że umierając, 
będzie miał kogoś ze swoich, co mu oczy zamknie... 

Bo że się nie łudził nadzieją wyjścia z tćj choroby, z tém już 
przestał się taić, zwłaszcza, że nie bał się śmierci. Owszem, z tego, 
co mówił o swym zbliżającym się zgonie, pozwalał wnosić, że go 
oczekiwał z pewnym rodzajem utęsknienia, nie bez pewnćj „gorzkićj 
rozkoszy” ?). Myśl rozstania się z życiem, pełnóm bolesnych wspo- 
mnień, a teraz szarpanćm fizycznemi cierpieniami, nie budziła w nim 
chwilami wielkiego żalu. Mimo to nie zaniedbywał niczego, aże- 
by się ratować, ażeby możliwie opóźnić nieuniknioną katastrofę. To 
tóż, jakkolwiek był zrezygnowany zupełnie, i to od dawna, stawał 
się coraz sumienniejszym w wypełnianiu zaleceń lekarskich, a kiedy 
doktorowie Cruveiller i Louis zaproponowali zwołanie konsylium, 
nalegał sam, by wezwano doktora Blache'a, najsławniejszego pod- 
ówczas lekarza chorób dziecięcych. 

— On mi najprędzej pomoże, mówił, bo we mnie jest coś 
z dziecka 5). 


1) Oto np. jaki raz list napisał w tych czasach do Franchomme'a: „Drogi 
przyjacielu! Przyszlćj mi nieco twego Bordeaux. Muszę dzić napić się trochę wi- 
na, a żadnego nie mam w domu. Stałem siętak podejrzliwym, że wolę, byś 
opakowawszy butelkę także ją i zalakował swoją pieczątką, bo ci posłańcy!!!* 
List ten, przytoczony przez Niecksa, pisany jest w oryginale po francusku. 

2) Liszt. Chopin, str. 90: „Był przekonany, że lada dzień żyć przestanie. 
W tćj myśli, całóm sercem przyjmując troskliwość przyjaciela, starannie jednak 
ukrywał przed nim, jak dalece, zdaniem swojćm, czas już niedługi korzystać zniej 
będzie. Pod tym względem zdawał się mićć nawet wielką odwagę i jakbądź 
przekonania o blizkićj śmierci nie zbywał młodzieńczą niedbałością, niemniej z pe- 
wną gorzką rozkoszą czekał spełnienia swych przywidzeń*. 

3) St. Tarnowski, Op. cit, str. 42. 
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Ale nie pomógł i doktór Blache. Zebrawszy sięna naradę, 
lekarze orzekli ostatecznie, że niema ratunku: choroba rozwijała 
się i komplikowała coraz bardziéj. Oczywiście, że tego nie powie- 
dzieli pacyentowi! Kazali mu tylko zmienić mieszkanie na zimę, to 
bowiem, które zajmował przy Square ď Orléans, nie było dość sło- 
neczne. (Chodziło o to, żeby się przeniósł do lokalu z oknami na 
południe. 

Ta kwestya nowego mieszkania wpłynęła na Chopina w spo- 
sób całkiem nieprzewidziany: ogromnie się do nićj zapalił. Oddawna 
Już — bo od chwili zerwania z panią Sand — chciał się wynieść ze 
„skweru”, teraz więc, gdy na to nastawali sami lekarze, z prawdzi- 
wą przyjemnością myślał o tćj przeprowadzce, przyczóm, gdy 
o nićj była mowa, ożywiał się tak dalece, że nawet zapomi- 
nał o opłakanym stanie, w jakim się znajdował. Jak gdyby 
miał jeszcze całe lata przed sobą, zaczął snuć coraz nowe pla- 
ny, nie cofając się i przed bardzo dalekiemi, a wszystkie stały 
w bliższym lub dalszym związku z owóm mieszkaniem... ') Gdy je 
znaleziono wreszcie, a wybór padł na ładny lokal przy Place Ven- 
dóme Nr. 12, w tym samym domu, w którym znajdowało się biuro 
Grzymały, nie mógł się doczekać chwili, gdy się pożegna z obrzydłą 
mu już ue Chaillot... Podlegając tym charakterystycznym złudze- 
niom, które są tak właściwe suchotnikom na krótko przed śmiercią, 
nabićrał nowćj ochoty do życia i, jakgdyby mu to mieszkanie miało 
służyć na bardzo długo, zaczął je urządzać z rosnącém upodobaniem, 
z niemałym nakładem nawet: wszystko było obrachowane na wielką 
dogodność, wszystko musiało być ładne, w najlepszym gatunku 9). 
Musiano kupować nowe meble, nowe obicia, etc., a ponieważ sam 
był przykuty do łoża, więc we wszystkićm wyręczał się przyjaciół- 
mi i siostrą, wydając im najbardzićj drobiazgowe rozporządzenia... 
O nastroju, w jakim się znajdował temi czasy, świadczy jego list do 
Franchomme'a, który przed paru dniami opuścił Paryż, udając się 
z żoną i dziećmi nad morze. Chopin otrzymawszy od niego list, od- 
pisał mu w te słowa: „Niedziela po Twoim wyjeździe, 17 września 


1) St. Tarnowski, Op. cit., str. 42. Liszt. Op. cit., str. 129. „Czytał trwogę 
na twarzach wszystkich przyjaciół, widzićć mógł, jak coraz uporczywićj smutek 
koło niego się szerzył, sam jednakże nie zdawał się w tym przedmiocie zbyt ży- 
wego brać udziału. Mówił wprawdzie o niedalekim końcu swoim ze spokojem 
i czysto chrześciańską rezygnacyą, niemniej nie przestawał tworzyć zamiarów na 
przyszłość! 


2) St. Tarnowski, Op. cit., str. 42. 
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1849. Drogi przyjacielu! Żałuję niezmiernie, że się niedobrze czu- 
łeś w Le Mans. Teraz jesteś w La Touraine, którćj niebo, spodzie- 
wam się, pomyślnićj wpłynie na Twoje zdrowie. Co do mnie, to jest 
mi raczćj gorzćj, niż lepićj. Panowie Cruveiller, Louis i Blache 
odbyli konsylium i zadecydowali, że nie powinienem wyjeżdżać, 
lecz wziąć mieszkanie od południa i zostać w Paryżu. Po długich 
szukaniach znalazł się bardzo drogi wprawdzie, ale za to wszelkim 
warunkom odpowiadający lokal, Place Vendóme Nr. 12. Albert 
(Grzymała) ma tam teraz swoje biura. Móara bardzo mi była po- 
mocną przy poszukiwaniu tćj nowćj siedziby. Krótko mówiąc, bę- 
dę was wszystkich w ciągu przyszłćj zimy widział w dość pomyśl- 
nych okolicznościach. Siostra moja zostaje u mnie; chyba, iżby się 
gwałtem dopominano o jéj powrót do domu. Kocham Cię, i to jest 
wszystko, co Ci na razie powiedzićć mogę, gdyż upadam ze zmęcze- 
nia i osłabienia. Siostra moja cieszy się, że znów zobaczy panią 
Franchomme, a ja cieszę się z tego niemnićj. Niech się dzieje wola 
boska... Najserdeczniejsze ukłony dla pana i pani Forest. Jakże 
chętnie spędziłbym kilka dni z wami! Czy pani Lauvergćat także 
bawi nad morzem? Nie zapomnij kłaniać się jéj odemnie, jak 
również i panu Lauvergćat. Uściskaj Twoje pociechy, a do mnie 
napisz znów kilka słów. Zawsze Twój... Siostra moja całuje panią 
Franchomme”. 

A więc upadał z osłabienia! Jakoż to było powodem, że zaczął 
ograniczać odwiedziny znajomych, przyjmując tylko niektórych. 
Musiał się liczyć z siłami, a nadewszystko z głosem, którego miał 
coraz mnićj, W czasie wizyt (a tych miał nadmiar, odkąd się 
wszyscy zaczęli zjeżdżać do Paryża), z konieczności musiał rozma- 
wiać, zdobywać się na uprzejmość, a fo wyczerpywało go zbytnio... 
Tém zniewolony, stał się niewidzialnym dla wielu, dla wszystkich 
mianowicie, na których widzeniu mnićj mu zależało: gdy przyszli, 
dowiadywali się w przedpokoju, że pan śpi, lub nie przyjmuje, po- 
nieważ ma się gorzćj. 

W takich warunkach odwiedził go któregoś dnia Cypryan 
Norwid. Nie widzieli się od owćj wizyty u Bohdana Zaleskiego. Nor- 
widowidowi bowiem, lubo ciągle dowiadywał się o Chopina, tak się 
jakoś życie układało, że ani razu nie mógł się wybrać na ulicę Cha- 
illot. Zaszedłszy teraz, dowiedział się od służącćj Francuzki, że 
pan śpi. Usłyszawszy to, zostawił bilet, na którym napisał kilka 
słów pozdrowienia, i cofnął się ku sieni. Ale zaledwie zstąpił po 
kilku schodach, gdy służąca wybiegła za nim, mówiąc, że pan, do- 
wiedziawszy się, kto był, prosi, nie spał bowiem, tylko zmęczony 
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nie przyjmuje nikogo. Wdzięczny za to wyróżnienie, Norwid, gdy 
wszedł do sypialni Chopina, zastał go ubranego wprawdzie, ale „do 
pół leżącego w łóżku”, z nabrzmiałemi nogami, co odrazu dawało 
się zauważyć, ile że były obute w pończochy i trzewiki. Przy cho- 
rym siedziała pani Jędrzejewiczowa, „dziwnie z profilu doń podo- 
bna”. On sam, w cieniu głębokiego łóżka z firankami, oparty na 
poduszkach, okręcony szalem, bardzo był piękny, mając tak, jak 
zawsze, coś skończonego w każdym ruchu, coś, zdaniem Norwida, 
monumentalnie zarysowanego, „coś, co arystokracya ateńska za re- 
ligię sobie uważać mogła była w najpiękniejszćj epoce cywilizacyi 
greckićj”... Ujrzawszy wchodzącego poetę, przedewszystkićm za- 
czął mu wyrzucać, że go tak dawno nie odwiedził (a co chwila ury- 
wał zaczęte zdanie, bo, mówiąc, kaszlał i dławił się), następnie zaś 
począł sobie żartować z niego, sprzeciwiać mu- się, posądzając go 
o „mistyczne kierunki”, tłomaczyć wreszcie, że jeśli nie pokazywał 
się przez czas tak długi, to niezawodnie dlatego, że przystąpił do 
Towiańczyków. Norwid, znając tę słabość Chopina, że sobie lubił 
dowcipkować na temat „mistrza Andrzeja“ i jego czcicieli (w czóm 
nie przepuszczał nawet Mickiewiczowi, nie mówiąc już o Słowac- 
kim, którego wogóle nie lubił), i widząc, że choremu sprawia to 
przyjemność, nie obrażał się za podobne żarty. Rozmowa zresztą 
nie trwała długo: Chopin zaczął znowu kaszlać, a wykaszlawszy 
się, zmęczony, odpoczywał w milezeniu, przysłuchując się opowiada- 
niu gościa, który tymczasem zwrócił się do jego siostry... Potóm 
przyszło jeszcze kilka gwałtownych paroksyzmów kaszlu, aż wresz- 
cie nastąpiła przerwa. Chory tylko oddychał ciężko... Uważając, 
że była to najodpowiedniejsza chwila, by go zostawić w spokoju, 
Norwid zaczął się żegnać. Wtedy Chopin, ścisnąwszy go za rękę 
i odrzuciwszy sobie poruszeniem głowy włosy z czoła, rzekł: 

— Wynoszę się... 

To rzekłszy, urwał nagle, bo znowu przyszedł kaszel. Autor 
Czarnych kwiatów, zrozumiawszy te słowa Chopina, jako aluzyę do 
blizkićj śmierci, zaprotestował przeciwko temu, wiedząc zaś, że 
„nerwom jego dobrze robiło silnie coś czasem przeczyć”, całując go 
w ramię, odpowiedział: 

— Wynosisz się tak co rok, a przecież chwała Bogu oglądamy 
cię przy życiu. 

Ale jakże się zdziwił i zmieszał, gdy Chopin, przestawszy ka- 
szlać, dodał z naciskiem: 


T. II. Z. IL. 1899. 14 
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— Mówię ci, że się wynoszę z tego mieszkania na plac 
Vendôme... 1). 


III. 


Nastąpiło to jeszcze przed końcem września, ale nie sprowa- 
dziło najmniejszćj zmiany na lepsze. Chory czuł się coraz gorzej. 
Nie pomagało mu słońce, które prawie przez cały dzień świeciło 
w okna; nie pomagał widok nowego mieszkania, które kończono me- 
blować przy nim; nie pomagały lekarstwa doktora Cruveiller, który 
go teraz odwiedzał stale; nie pomagała czuła opieka siostry, dniem 
i nocą czuwającćj przy łożu. Był tak wycieńczony, że nie mógł 
siedzićć bez podparcia, że z łóżka lub fotelu nie mógł się podnieść 
o własnój mocy. Kaszel stawał się coraz częstszy i dokuczliwszy, 
a oddech — coraz trudniejszy. Raz po raz przychodziły duszności, 
połączone z uderzeniami krwi do głowy, a nogi puchły coraz bar- 
dzićj. Zdarzały się chwile, w których biedny chory, nie mogąc za- 
czerpnąć powietrza, męczył się tak okropnie, że serce krajało się 
w obecnych. Na szczęście miewał i takie dnie, że czuł się względnie 
dobrze... 

Właśnie w tym czasie przyjechał do Paryża Moscheles. Do- 
wiedziawszy się o ciężkićj niemocy swego młodszego kolegi, natych- 
miast pospieszył na Place Vendóme, wrażenie zaś, jakie wyniósł 
z tych przyjacielskich odwiedzin, tak sformułował w swym dzienni- 
ku: „Nieszczęściem, usłyszeliśmy o Chopinie, że się znajduje w sta- 
nie, zagrażającym jego życiu. KRozpytywaliśmy jednych i drugich, 
aż wreszcie znaleźliśmy potwierdzenie wszystkich najsmutniejszych 
wieści. Odkąd leży tak, złamany chorobą, siostra jest przy nim. 
Biedny człowiek! Dni jego obecnie są już policzone. Cierpi bardzo. 
Smutny los”! 

A niebawem pogorszyło się tak dalece, że czasami robił wra- 
żenie konającego. Któregoś dnia, podczas wizyty doktora, siedząc 
na łóżku, podtrzymywany przez jednego z przyjaciół, na którego ra- 
mieniu się wspierał, milczał długo, poczóm, ocknąwszy się z głębo- 
kićj zadumy, w którćj zdawał się być pogrążony, rzekł nagle: 

— Maintenant j entre en agonie *). 

Usłyszawszy to lekarz, który go właśnie trzymał za puls, łago- 


1) Czarne kwiaty. 


2) Teraz zaczynam konać. Ob. Niecks, Il, 346; Tarnowski 44: Schultz, 144, 
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dnemi słowy starał się wmówić w niego, że nie powinien tracić na- 
dziei, bo nie jest z nim tak źle, jak sobie wyobraża. Chopin jednak, 
któremu w téj chwili zimny pot zaczął spływać po czole, nie dał 
się przekonać, lecz z rozwagą, wprost niedopuszczającą zaprzecze- 
nia, odpowiedział: 

— C'est une rare faveur que Dieu fait à Phomme en lui devot!ant 
Panstant où commence son agonie. Cette grace il me la fait... 
troublez pas "). 

I znowu zaczęły się gwałtowne paroksyzmy kaszlu. W przer- 
wach między jednym atakiem adrugim, chory, w obecności księżnćj 
Marcelliny Czartoryskićj, skarżył się kilkakrotnie: 

— Dlaczego ja tak cierpię! Żeby to w bitwie, to bym rozumiał, 
bo bym mógł być przykładem dla innych, ale skoro umićram tak 
nędznie, w łóżku, na cóż się to komu przyda, że się tak męczę *). 

Odtąd każdy dzień zdawał się być ostatnim. Dolegliwości 
stawały się coraz żywsze, chory jęczał ciężko, dusił się, mdlał, ale 
przytomnym był ciągle. Choć miał zupełną świadomość swego roz- 
paczliwego stanu, to jednak, ile razy się czuł nieco lepićj, wnet od- 
zyskał zwykłą żywość umysłu, a spokojem i pogodą, z jakiemi ocze- 
kiwał śmierci, wzruszał i budził podziw ). Bo, że śmierć już stała 
za progiem, o tém nie wątpił nikt z pośród całego otoczenia. 

Dnia 12 października, gdy nadszedł wieczór, było tak źle, że 
dr. Cruveiller, nie ręcząc za noc, polecił wezwać księdza. Posłano 
po O. Jełowickiego, wiedziano bowiem, że jestto jedyny sługa boży, 
który Chopina może zdoła nakłonić do przyjącia Sakramentów 4%). 
Gdy przyszedł, chory, dowiedziawszy się o tóm, nie kazał go wpusz- 
czać do siebie *). Dopićro po niejakim czasie, ulegając perswazyom 


Ne me 


1) Wielka to łaska, gdy Bóg pozwala człowiekowi mieć świadomość chwili, 
gdy zaczyna się jego konanie. Łaską tą obdarza mnie obecnie... 
dzajcie mi. 

2) Tarnowski, Chopin, 44. 

8, Liszt, 130. 

4) Tyg. illustr. z d. 27 lutego 1897. List ks, A. Jełowickiego do pani Ksawery 
Grocholskićj o śmierci Chopina. 

5) [naczej tę rzecz opowiada Niecks. Według niego (t.j. według relacyi 
naocznych świadków) ks. Jełowicki od wielu lat żył w niezgodzie z Chopinem. 
Dlatego, gdy dowiedziawszy się o jego zbliżającćj się śmierci, stawił się w progu 


Nie przeszka- 


jego mieszkania przez nikogo nie wzywany, trzy razy był odprawiany 


przez przyjaciół umierającego. Dopićro, gdy mu się udało przez kogoś powiado- 
mié Chopina, iż on, ks. Jełowicki, pragnąłby się z nim widzićć, Chopin kazał go 
niezwłocznie dopuścić do siebie... Ks. Jełowicki odwiedzał go co dzień, po kilka 


godzin z rzędu przesiadującu jego łoża. Tak opowiadał Niecksowi o tćm zdarzeniu 
Fr. Liszt... 
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przyjaciół i siostry, ustąpił. Przystawszy jednak na zobaczenie się 
z księdzem, uczynił tyle tylko, że gdy ten stanął przed nim, uścisnął 
mu rękę i rzekł: 

— Kocham cię bardzo, ale nic mi nie mów. Idź spać. 

A więc nie dopuścił nawet, ażeby go Jełowicki zaczął nama- 
wiać do pogodzenia się z Kościołem. Jakoż na tóm skończyła się ich 
lakoniczna rozmowa tego wieczoru. Ksiądz wrócił do domu, stra- 
piony takim obrotem rzeczy, a tymczasem na Chopina przyszła cięż- 
ka noc, bezsenna i pełna cierpień... 

Nazajutrz w południe, gdy ks. Jełowicki, niezrażony wczoraj- 
szém zachowaniem się swego przyjaciela, zjawił się powtórnie, Cho- 
pin, który właśnie spożywał śniadanie, a w ogóle był rzeźwiejszy od 
rana, nietylko nie ociągał się z przyjęciem go, lecz poprosił nawet, 
by mu towarzyszył przy jedzeniu. Jełowicki nie odmówił, a po 
śniadaniu, jakoś nie zabierając się do wyjścia, usiadł na łóżku, obok 
artysty, i zaczął z nim rozmawiać w możliwie serdecznym tonie. 
Chopin zdawał się być rad swemu dawnemu koledze ze szkolnej ła- 
wy, o tém zaś, co wczoraj zaszło pomiędzy nimi, milczał, jakby cały 
epizod uważał za niebyły. Ośmielony tém jego zachowaniem się, 
a także przeczuwając, że je należy uważać za dowód pożądanego 
zwrotu we Fryderyku, ksiądz Jełowicki rzekł: 

— Przyjacielu mój kochany, dziś są imieniny mego brata, 
Edwarda. 

Wzruszony tćm wspomnieniem, Chopin westchnął głęboko, co 
widząc duchowny, tak mówił dalej: 

— W dzień święta mego brata daj mi wiązanie. 

— Dam ci, co zechcesz, odpowiedział Chopin. 

— Daj mi duszę twoją... 

— Rozumiem cię. Weź ją... 

Uradowany tą pokorą Chopina, ks. Jełowieki podał mu krzy- 
żyk, składając go w milczeniu na jego ręce. Wtedy Chopinowi po- 
płynęły łzy... Nareszcie, gdy obaj ochłonęli cokolwiek, a wszyscy 
wydalili się do przyległych pokoi, zapytał ksiądz: 

— (zy wierzysz? 

— Wierzę. 

— Jak cię matka nauczyła? 

— Jak mię matka nauczyła. 

I nie mogąc się powstrzymać od płaczu, wyspowiadał się, po- 
czem sam prosił o Wiatyk i ostatnie pomazanie. Przyjął je wobec 
siostry i kilku przyjaciół, klęczących i modlących się obok. Nastę- 
pnie, gdy kapłan zabićrał się do wyjścia, kazał wynagrodzić jego 
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zakrystyana, prosząc, ażeby mu dano dwadzieścia: razy tyle, ile się 
zwykle daje. 

— To za wiele, rzekł ksiądz. 

— Nie za wiele, odparł złamanym głosem chory, bo to, com 
przyjął, jest nad wielką cenę. 

Tymczasam w przyległych komnatach gromadziło się coraz wię- 
cćj osób. Bywały chwile, że wprost tłoczono się w przedpokoju. Cały 
Paryż bowiem, muzykalny iemigracyjny,na wieść, iż Chopin dogory- 
wa, spieszył się z nim pożegnać... Oczywiście, że nie wszystkich do- 
puszczano do niego. Tylko najwybrańsi mieli to smutne szczęście, 
ci zaś, dostawszy się do tego pokoju, gdzie wszyscy mówili po cichu, 
a najgłośnićj rozlegał się suchy kaszel chorego, ledwo mogli zapano- 
wać nad wzruszeniem... Wsparty na ramieniu jednego z przyjaciół 
(najczęścićj Gutmanna, który, jako najsilniejszy i najwyższy wzro- 
stem, najlepićj umiał go podtrzymywać), zamiast leżeć, przeważnie 
siedział na łóżku; w téj pozie bowiem najmnićj jeszcze męczył się 
oddychaniem. Gdy się dowiedział, że ktoś przyszedł, zaraz kazał 
prosić, rozmawiał — o ile mógł — jaknajuprzejmićj, a ze wszystki- 
mi żegnał się po prostu, jak przed podróżą. O) śmierci, którą już wi- 
dział przed sobą, mówił tak spokojnie i odważnie, jakgdyby nie po 
niego przychodziła 1). Po sypialni krzątała się pani Jędrzejewiczo- 
wa, pani Matuszewska, służący Daniel, przy łożu zaś, w głowach, 
siadywała, modląc się, księżna Marcellina, o ile nie grała roli troskli- 
wéj siostry miłosierdzia, odgadującćj najdrobniejsze zachcenia chore- 
go... [Inni przyjaciele i znajomi, jak Franchomme, Kwiatkowski 
i Gavard, pełnili wszelkie posługi, jakich ciągle zachodziła potrzeba, 
a inni jeszcze, czuwając w przyległym salonie, także starali się być 
przydatni, jak mogli. Jeden spieszył po lekarza lub felczera, drugi 
biegł do apteki, trzeci wprowadzał przybyłe osoby, z któremi Cho- 
pin pragnął się widzićć, czwarty stał przy drzwiach, by nie dopusz- 
czać cisnących się, „gdyż wielu dlatego tylko się meldowało, aby 
widokiem umierającego ciekawość swą zaspokoić”. 

Naraz, pod wpływem chwilowćj ulgi, zwracając się do księżnej 
Marcelliny, chory wyraził życzenie, że pragnąłby posłuchać muzyki: 
żeby mu co zagrano. Jakkolwiek po wszystkićm, co zaszło do tój po- 
ry, było to żądanie więcćj niż niespodziewane, mimo to nie ociągano 
się z jego wypełnieniem; ponieważ był właśnie Franchomme, a zna- 
lazła się i jakaś wiolonczela, więc zdecydowano się zagrać Chopi- 


1) "Tarnowski, Chopin, 43. 
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nowską Sonate G-moll, Do fortepianu zasiadła księżna... Niestety, 
Już po kilkunastu pierwszych taktach, Chopin, widocznie wzruszony 
wspaniałą introdukcyą do tćj swojćj pieśni łabędzićj *), znowu za- 
czął się dusić... Zerwano się z miejsc, i tak się skończyła ta 
muzyka *,. 


Znów przyszło pogorszenie. Lekarze zebrali się na jeszeze je- 
dno konsylium, uradzili przecież, że ich rola skończyła się, a nato- 
miast zaczynała się dla kapłana, odmawiającego modlitwy za kona- 
jących. Jakoż ksiądz Jełowicki prawie nie wychodził z pokoju... 
Tymczasem Chopin leżał bez ruchu, milczący z przymkniętemi po- 
wiekami, obojętny na wszystko, a nawet, jak się zdawało, nieprzy- 
tomny. Obecni byli przeświadczeni, że oto zbliża się ostatnia chwi- 
la, i obstąpiwszy umierającego, z niepokojem wpatrywali się w jego 
wychudłe i posiniałe oblicze. Nagle otworzył szeroko oczy, a zdzi- 
wiony widokiem tylu osób, zgromadzonych dokoła niego, zapytał na- 
wpół przytomnie: 

— Co oni tu robią? czemu się nie modlą? 

Wtedy ksiądz Jełowicki zaczął odmawiać litanię do wszystkich 
Świętych, na którą całe otoczenie, nie wyłączając kilku protestan- 
tów, odpowiadało klęczący. 

Nadeszła noc, a Chopin, nie mogąc usnąć, prawie ciągle trzy- 
mał w swych rozgorączkowanycn dłoniach rękę siedzącego przy nim 
ks. Jełowickiego. 

— Ty mnie nie odstąpisz w téj stanowczćj chwili, mówił le- 
dwo dosłyszalnym głosem, a gdy mu ksiądz podawał krzyż do ust, 
całował rozpiętego na nim Chrystusa, powtarzając co chwila: 

— Jezus Marya! 

Niekiedy, widząc smutne twarze obecnych, którzy pomimo wy- 
siłku nie mogli nie okazać swćj boleści, zwracał się do nich czule, 
mówiąc: 

— Kocham Boga i kocham ludzi. Dobrze mi, że tak umićram. 


1) Sonata (i-moll na fortepian i wiolonczelę była ostatnićm dziełem Chopi- 
na, wydrukowanem za jego życia. 

2) St. Tarnowski, Księżna Marcellina Czartoryska, 261. „Kiedy raz zrobiło 
mu się lżćj, prosił chory, żeby mu zagrano, chciał jeszcze raz słyszeć muzykę. 
Księżna siadła do fortepianu. Franchomme wziął wiolonczelę, i mieli grać Sonatę 
Chopina... Ale po pierwszych taktach przyszła duszność, zerwali się, zaczęło się 
konanie“. Trochę inaczćj pisze o tćj chwili St. Tarnowski w liście prywatnym do 
mnie: „W wilię śmierci kazał Franchommowi i księżnej grać jakąś Sonatę Mozarta, 
ale ledwo wzięli jeden akord, dostał duszności, i skończyło się, nie grali*. 
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Siostro moja kochana, nie płacz. Nie płaczcie, przyjaciele moi! Jam 
szczęśliwy... Czuję, że umićram. Módlcie się za mnie. Do widzenia 
w niebie! 


To znowu zwracając się do lekarzy: 

— Puśćcie mnie! Niech umrę! Już mi Bóg przebaczył, już mię 
woła do siebie. Puśćcie mnie! Chcę umrzeć! 

I znowu po niejakićj chwili: 

— O, pięknaż umiejętność przedłużać cierpienia! Gdybyż 
jeszcze na co dobrego, na jaką ofiarę, ale na umęczenie mnie i tych, 
co mnie kochają. Piękna umiejętność! Napróżno zadajecie mi sro- 
gie cierpienia!  Możeście się pomylili?... On mnie oczyszcza... 
O, jakże Bóg dobry, że mnie na tym świecie karze! O, jakże Bóg 
dobry!... 


Do księdza Jełowickiego zaś, chcąc mu wyrazić swą wdzięcz- 
ność, że go nakłonił do przyjęcia Sakramentów, rzekł nie bezlekkie- 
go odcienia humoru: 

— Gdyby nie ty, byłbym skończył, jak... świnia !). 

Nie zapomniał téż i o pani Sand, którą mu przypominała obec- 
ność jéj córki, pani Clesinger. Myśląc o „Lukrecyi*, rzekł do Fran- 
chomme'a: 

— Elle m'avait dit que je ne mourrais que dans ses bras *). 

Widocznie miał żal do nićj, że go nie odwiedziła raz jeszcze 
przed śmiercią... Nie wiedział, że autorka Lukrecyi Floriani, zajęta 
właśnie w tym czasie wystawieniem swego dramatu w Théâtre Français, 
przysyłała na Place Vendôme panią Marliani, by w jéj imieniu poinfor- 
mowała się o jego stanie zdrowia... Nie wiedział również, że przy- 
Jaciele jego, wiedząc, jak by go podobna wiadomość wzruszyła, 
uznali za właściwe nie wspominać mu nic o tćj wizycie... 8). 


') Ks. Jełowieki, w liście do pani Grocholskićj, powiada, iż Chopin rzekł: 
„Bez ciebie, mój drogi, byłbym zdechł, jak świnia“. 

2)  Niecks, II, 346. Słowa te, według Franchomme'a, miał Chopin wypowie- 
dzićć na dwa dni przed śmiercią. 

8) Tak opowiada o tém Karol Gavard. Tymczasem Gutmann zapewniał 
Niecksa, że pani Sand osobiście zjawiła się u drzwi mieszkania Chopina, gdzie 
powitana przez Gutmanna, pytałajgo, czy może się zobaczyć z Chopinem. Gutmann 
jednak odradzał jej to stanowczo, gdyż mogłoby to Chopina przyprawić tylko 
o zbyt silne, a przynajmnićj jak w danym wypadku niepożądane wzruszenie. Zda- 
niem Niecksa atoli, nie zawsze, a szczególnićj tym razem, należy zupełnie polegać 
na relacyach Gutmanna, nie wszystko bowiem, co ten opowiadał o ostatnich chwi- 
lach Chopina, pozostaje z sobą w logicznćj zgodzie. I tak np. aż dwa razy mówił 
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Nadszedł dzień 15 października, niedziela. Od samego rana 
chory czuł się raźniejszym... Tegoż dnia przybyła do Paryża pani 
Delfina Potocka. Przyjechała z Nizzy, gdzie dowiedziawszy się, iż 
Chopin jest umierający, coprędzćj pospieszyła nad Sekwanę, by go 
raz jeszcze zobaczyć przy życiu... Qrdy ku niesłychanemu zdziwie- 
niu wszystkich zjawiła się na Place Vendóme, Chopin, usłyszawszy 
o tóm, ucieszył się nadzwyczaj, a gdy wreszcie piękna hrabina, przy- 
brana w biały strój klasyczny, w którym wyglądała, jak grecka bo- 
gini, zbliżyła się do niego, rzekł z rozpromienionćm obliczem: 

— C'est donc pour cela que Dieu tardait tant à m'appeler à Lui; 
il voulait encore me laisser le plaisir de vous voir. 

Ale.wzruszony tém powitaniem, niedługo cieszył się z przyja- 
zdu swéj przyjaciółki, bo przyszedł nowy atak duszności i kaszlu, 
atak trwający kilka godzin, a dokuczliwszy od wszystkich poprze- 
dnich. Pod wieczór przyszło znów znaczne polepszenie... Chory 
uspokoił się, a ujrzawszy panią Potocką, rzekł do siedzącego przy 
nim ks. Jełowickiego, że pragnąłby posłuchać jéj śpiewu. Żądanie 
to, w podobnćj chwili, wydało się tak dziwnćm, że je zrazu wzięto za 
majaczenie, ale gdy je powtórzył raz jeszcze z naleganiem, nie po- 
zostało nie innego, tylko mu zadośćuczynić. Jakoż przysunięto for- 
tepian z salonu aż do drzwi sypialni, poczćm pani Delfina, z oczyma 
wilgotnemi od łez, głosem drgającym ze wzruszenia, zaczęła śpie- 
wać... O ile nie akompaniowała sobie sama, prawdopodobnie wtó- 
rował jéj Gutmann. Śpiewała, jak twierdzi większość świadków na- 
ocznych, sławny Hymn do Matki Boskićj, o którym istnieje legenda, 
że ocalił niegdyś życie Stradelli... Chwila była niezmiernie uroczysta 
i przejmująca: wszyscy słuchali z oddechem zapartym w piersiach, 
a Chopin, uniesiony zachwytem, zapominając o swych cierpieniach, 
powtarzał jakby w ekstazie: 

— Jakże to piękne, ach! jak piękne! 

Gdy zaś pani Potocka, skończywszy ten wzniosły hymn, odstą- 
piła od fortepianu, jemu było mało téj jednćj pieśni. 

e! powtarzał błagalnie. 

Lubo wyczerpana i z trudem mogąca zapanować nad łkaniem, 

pani Delfina, nie mogąc umierającemu odmówić tćj ostatnićj arty- 


podobno Gutmann Niecksowi, że osobą, która przychodziła pytać się imieniem pani 
Sand, czy by wypadało, by ta ostatnia mogła się zobaczyć z Chopinem, miała być 
pani Clesinger. Tymczasem nie mogło to mieć miejsca stanowczo, bo 1) pani 
Clesinger wcale się w tych czasach nie komunikowała z matką, żyjąc z nią w naj- 
gorszych stosunkach, a 2) że ona właśnie należała do osób, które się najgorliwiej 
krzątały przy łożu dogorywającego Chopina. 


FRYDERYK CHOPIN. 217 


stycznćj rozkoszy, znowu podeszła do fortepianu, a gdy ucichły 
szlochania, zaczęła śpiewać... Co? O ile nie jest pewnćm, czy to był 
Psalm Marcellego czy arya Belliniego z Beatrice di Tenda '), o tyle je- 
dno nie ulega wątpliwości, że pani Potocka nie dokończyła śpiewać 
téj drugićj pieśni, że ją musiała przerwać, gdyż choremu zrobiło 
się gorzćj, przyszedł nowy atak, wszyscy w popłochu rzucili się 
z pomocą... 


Wieczorem pogorszyło się jeszcze bardzićj. Przyszła chrypka, 
sprowadzająca prawie całkowitą utratę głosu; nadto dawał się zau- 
ważyć zanik przytomności: chory, cierpiąc okropnie, zdawał się nie 
poznawać tych nawet, co go otaczali. Każdćj chwili spodziewano 


się katastrofy... I tak przeszła cała noc, najgorsza ze wszystkich 
dotychczasowych. 


Ale nad ranem znowu polepszyło się znacznie: chory odzyskał 
głos, wróciła przytomność, ustały cierpienia. Pod wrażeniem tćj 
niespodziewanćj ulgi, zamiast się cieszyć z nićj, Chopin nie taił się 
z refleksyą, że to źle... Jakto? Czemu? 

— Bo mnie to przywiązuje do życia, rzekł, a ja powinienem 
się od niego odrywać ?). 


1) Odile pewnem jest, że pani Delfina śpiewała przy łożu umierającego 
Chopina, że śpiewała dwie pieśni i że to miało miejsce, „pod wieczór d. 15 paź- 
dziernika*, o tyle nie wiemy napewno, co śpiewała. Pod tym względem istnieje 
kilka wersyi. Karol Gavard, cytowany przez Niecksa, oświadcza wprost, że nie 
wie, co pani Potocka śpiewała: zbyt był wzruszony tą sceną, tym kontrastem, 
tym nadmiarem boleści, ażeby słuchać uważnie. Pamięta tylko, że w chwili, gdy 
pani Potocka śpiewała drugą pieśń, przyszedł atak, więc musiała przerwać. To 
samo twierdzą Liszt, Karasowski i Szulc, którzy powiadają, że pani Potocka śpiewała 
Hymn do Matki Boskićj Stradelli i Psalm Marcellego! Dodać winienem, iż to samo 
utrzymywała księżna Marcellina Czartoryska, a dziś utrzymuje jćj syn, książe 
Marcelli Czartoryski. Wiem o tém od p. Juliusza Stattlera. Tymczasem St. Tar- 
nowski (prawdopodobnie opierając się na opowiadaniu księżnej Marcelliny) powia- 
da, że pani Delfina „śpiewała jakąś aryę Belliniego (podobno z Beatrice di Tenda)* 
Gutmann twierdzi stanowczo, że był to /”salm Marcellego i jakaś arya Pergolese'a. 
Franchomme natomiast z niemniejszą stanowczością utrzymuje, że arya była 
z Beatrice di Tenda, Wodziński w swoich Les trois Romans de Frédéric Chopin 
także podaje aryę z Beatrice di Tenda, choć wogóle trzyma się Karasowskiego 
i Liszta. Nadmienić winienem, że w czasopiśmie Z'artiste (Revue de Paris) 
z dnia 1 listopada 1849 roku, a więc we dwa tygodnie po śmierci Cho- 
pina, pisano: „Le mourant soupplia la comt. Potocka de chanter le psaume 
de Stradella“. Jest to głos współczesny, tëm większą tóż należy doń przy- 
wiązywać wagę. Wynikałoby zeń, że Chopin sam prosił panią Delfinę o zaśpie- 
wanie psalmu Stradelli... NB. Chwilę tę, gdy pani Potocka śpiewa umierającemu 
Chopinowi, uplastycznił na obrazie malarz francuzki Barrias. Obraz ten, ofiaro 
wany pannie Winnaretta, zdobi dziś galeryę księcia de Campofelice. 

1) St. Tarnowski, Chopin, 43. 
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Równocześnie, z doznaną ulgą, wróciła myśl o tém, co było 
treścią i wdziękiem jego życia, myśl o muzyce. Widząc, że obok 
tych, co z takićm poświęceniem czuwali nad nim, nie brakło i jego 
najserdeczniejszych przyjaciół, Gutmanna i Franchomme'a, aż dwa 
razy kazał ich przywoływać do siebie, dla każdego znajdując jakieś 
czułe słowo pożegnania i błogosławieństwa... Ujrzawszy dwie swo- 
je najmilsze uczennice, księżnę Marcellinę i Elizę Gavard, skinął, by 
się zbliżyły do niego, co gdy uczyniły, rzekł im z przejmującą słody- 
czą w głosie: 

— Vous ferez de la musique ensemble, vous penserez à moi et je 
vous écouterai. 

A kiedy w odpowiedzi na te słowa, Franchomme oświadczył 
wzruszony: „Dobrze, będziemy grywali twoją Sonatę...* Chopin 
odrzekł: 


— O nie, nie moją! Vous jouerez de la vraie musique, du 


Mozart t). 

Poczóm, zwracając się do siostry, prosił ją, by spaliła wszyst- 
kie jego niewydane a mnićj wartościowe kompozycye: 

— Winienem to publiczności, mówił, i sobie, żeby ogłaszać tyl- 
ko rzeczy dobre. Trzymałem się tego przez całe życie, chcę się trzy - 
mać i teraz °). 


1) Por. St. Tarnowski, Chopin, 44, Ks. Marc. Czart., 261; Karasowski, II, 149; 
Nieeks, II, 346. 

2) Taką wersyę podaje St. Tarnowski (Chopin, (43) najprawdopodobniej na 
podstawie opowiadania księżnej Marcelliny. Tymczasem Niecks, opierające się na 
tém, co mu opowiadał Franchomme, tak pisze w tej kwestyi: „Pleyel zapy- 
tał Chopina, co ma się stać z jego manuskryptami, i otrzymał taką odpo- 
wiedź: Można je rozdzielić między przyjaciół, żadnego nie należy ogłaszać dru- 
kiem, a fragmenty zniszczyć*. W czasopiśmie Z'Artiste z d. 1 listopada 1849 r. 
tak pisze w tćj kwestyi niejaki A. H.: „Il laisse des oeuvres inédites; mais à son 
lit de mort il a voulu quwelles fussent brdlees, disant qu’il pouvait seul, avec son 
coeur depuis longtemps blessé, faire comprendre toute la tristesse amoureuse et 
tout le charme profond de cette musique faite pour lui seul et que seul ila entendu. 
Eugène Guinot w felietonie dziennika Le siècle (z d. 4 listopada 1849 r.) utrzymuje 
iż wszystkie papiery Chopina, wraz z jego niewydanemi kompozycyami, zostały, 
w jego oczach tego samego dnia, gdy śpiewała pani Delfina, wrzucone w ogień. 
„Moi seul, reprit il, pouvais faire comprendre cette musique... Laissez moi done 
l'emporter avec moi. ...Le pianiste des femmes brula ensuite un tres grand nombre 
de lettres concervees pieusement et avec lamour jusqu'au moment suprême. Parmi 
ces lettres il y avait des belles pages écrites par une plume śloquente et signićes 
d'un nom celebre (George Sand). Celles la furent brulćes comme les autres, et 
c'est autan de perdu pour la posterite. 
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Było to jedno z tych jego ostatnich poleceń, które z największą 
przytomnością i spokojem dawał bądź siostrze, bądź księżnćj Mar- 
cellinie 1), bądź niektórym zaufanym przyjaciołom. Chciał być po- 
chowanym na cmentarzu Père Lachaise, w pobliżu Belliniego, któ- 
rego muzyki był szczerym wielbicielem, a z którym między rokiem 
1833 a 1835 żył w ścisłćj przyjaźni ?). Ale życząc sobie, by go po- 
chowano na wspomnianym cmentarzu, pragnął jeszcze czegoś wię- 
cćj: umierał na obczyźnie, lecz sercem należał wyłącznie do swego 
kraju, do swego rodzinnego miasta: dlatego pragnął, aby to serce 
zwrócono Warszawie, jako niepodzielną własność, i pochowano 
w którym z tamtejszych kościołów. Do trumny chciał być złożonym 
w stroju, w którym występował na swych ostatnich koncertach. °) 
Na nabożeństwie żałobnóm odprawionóm za jego duszę, gdy trumna 
będzie stała w kościele, radby, żeby było wykonane Requiem Mo- 
zarta *), a na cmentarzu, gdy trumnę będą spuszczali do grobu, niech 


1) St. Tarnowski, Księżna Marcellina Czartoryska. 

2) Oto, co z powodu tego życzenia Chopina pisze Liszt w swćj książce 
o nim: „Chciał być pochowany obok Belliniego, z którym się bardzo przyjaźnił, 
a który spoczywa na cmentarzu Pere Lachaise, w pobliżu Cherubiniego. Trzeba, 
że właśnie Cherubiniego kiedyś uczcić pragnąc (w poszanowaniu bowiem tego 
mistrza osobliwie go ćwiczouo), po to jedynie Chopin w r. 1831 do Paryża się był 
wybrał. Dziś grób jego znajduje się między mogiłami Belliniego i Cherubiniego, 
wpośród tych dwóch geniuszów, tak między sobą różnych, którym jednak on 
w równym stopniu stał się pokrewny, tyleż w jednym ceniąc naukę powszechną, 
ile mając wrodzonćj skłonności ku drugiemu: bo tchnąc tćmże samém uczuciem 
melodyjnćm, co i twórca Normy, posiada tęż samą wartość i głębokość harmonij- 
ną, co stary Cherubini, skojarzywszy w sobie jednym, w sposób dostojny, mgliste 
objawy wzruszeń z umiejętnością wytrawnego mistrza*. Franchomme utrzymuje, 
że Chopin wcale nie wypowiedział tego życzenia, iż chce być pochowanym obok 
Belliniego (Niecks, II, 352). 

8) Liszt, Chopin, 79. Kwiatkowski, malarz, zapytywany przez Niecksa 
w tćj kwestyi, odpowiedział, że nic nie wie o tćm życzeniu Chopina. 

4) Wszystkie dzienniki paryskie zaraz po śmierci Chopina pisały o tem 
jego życzeniu. Hector Berlioz np. pisze w Journal de Debats z d. 27 pażdziernika, 
że „dostojny uczeń Chopina, Gutmann, usłyszał to życzenie z ust mistrza prawie 
z ostatniego jego tchnienia*. Tymczasem Gutmann zapewniał Niecksa, że nigdy 
podobnego życzenia nie słyszał z ust Chopina. To samo twierdzi Franchomme. 
Karol Gavard natomiast, którego pamiętnik okazał się najprawdomówniejszym 
i najdokładniejszym ze wszystkiego, co pisano o ostatnich chwilach Chopina, 
utrzymuje stanowczo, że Chopin sam ułożył program nabożeństwa żałobnego, ja- 
kie się miało odbyć po jego śmierci, i że życzył sobie, aby przy tej sposobności 
było wykonane Requiem Mozarta. Liszt i Szule także podkreślają to życzenie 
Chopina. Zważywszy trudności, jakienastręczało wykonanie Mo- 
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na jéj wieko wysypią tę garść ziemi polskićj, którą mu przed jego 
wyjazdem z Warszawy ofiarowali przyjaciele i towarzysze lat mło- 
dzieńczych... ') Wszystkie papiery, jakie znajdują się w jego biurku, 
spalić. 

Nad wieczorem pogorszyło się znowu. Nastąpiły gwałtowne 
kurcze nerwowe, na których pokromienie okazał się tylko jeden sku- 
teczny środek: choremu zaczęto nacierać ręce i nogi, co wykonywa- 
ne przez Gutmanna, sprowadzało niejakie uspokojenie. Ale był to 
już początek końca... Stojący przy łożu ks. Jełowicki zaczął odczy- 
tywać modlitwy za konających, Chopin zaś, podtrzymywany przez 
Gutmanna, z głową bezwładnie złożoną na jego ramieniu, z przy- 
mkniętemi oczyma, z piersią podnoszącą się i opadającą ciężko, sie- 
dział milczący, nieruchomy, okutany kołdrą, oświetlony ponuróm 
światłem gromnic. Obecnym, którzy, klęcząc, modlili się za niego, 
zdawało się, że spał, że nie wiedział, co się działo wkoło niego. Oka- 
zało się jednak, że i słuchał i uważał, bo gdy ksiądz dokończył mo- 
dlitwy, on otworzył oczy — rozwierając je dziwnie szeroko — i rzekł 
wyraźnie: 

— Amen! ?) 

Z kolei, gdy mu ksiądz podał krzyż do pocałowania, wy- 
szeptał: 

— Jestem już u źródła szczęścia *). 

Po tych słowach, wciąż wsparty o siedzącego przy nim na 
łóżku Gutmanna, zapadł w niespokojną śpiączkę, z którćj ocknął się 


zartowskiego Requiem, można być pewnym, że gdyby to nie było wyraźnem 
życzeniem Chopina, poprzestano by na skromniejszćm nabożeństwie żałobnem. 
Skoro te wszystkie trudności przezwyciężono, wskutek czego sam pogrzeb musiał 
się odbyć dopiero we dwa tygodnie po śmierci artysty, to już tosamo można uwa- 
żać za dowód, że chciano uszanować ostatnią wolę zmarłego. Zresztą kult, jaki 
Chopin przez całe życie żywił dla Mozarta, w zupełności motywuje podobne ży- 
czenie z jego strony. 

1) Karasowski, Chopin, II, 202. 

2, Tak opisuje tę chwilę K. Gavard. Inaczej o nićj opowiada Liszt: „Do- 
piero około 11-ćj w nocy miał niejakie polepszenie. Wtedy zwróciwszy się ku księ- 
dzu Jełowiekiemu, ile że głos był odzyskał, zapragnął mówić z nim modlitwy 
i litanię, którą się zwykło odmawiać w godzinie śmierci. Co gdy spełniono, po- 
wtarzał i odpowiadał głośno i wyraźnie. Od tej chwili, bez ustanku już, trzymał 
głowę wspartą na ramieniu Gutmanna*. Szulc powiada, że Chopin powtarzał za 
spowiednikiem słowa modlitwy głośno i wyraźnie w języku łacińskim. 
Najprawopodobniejszą jest wersya Gayarda, którćj też trzyma się Niecks, II, 348 


s 


8) Listks. Jełowickiego do Ksawery Grocholskiej. 
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dopiero po północy. Ujrzawszy przy sobie Gutmanna, nie poznając 
go, zapytał ledwo dosłyszalnym głosem: 
 — Któż to jest przy mnie? 

Gdy usłyszał odpowiedź, zażądał pić. Wtedy Gutmann podsu- 
nął mu do ust szklankę wody z winem, chory napił się trochę, po- 
czóm, opuściwszy głowę, pocałował podtrzymującego go Gutmanna 
w rękę, wyszeptawszy: 

—. Cher ami! !) 

Około godziny 2-ćj zaczęło się konanie. Zimny pot obficie 
spływał po czole umierającego, głowa mu zwisła bezwładnie, i tylko 
piersi pracowały ciężko. W końcu przyszedł nowy atak duszności, 
który już miał być ostatnim: konający, dusząc się, pociemniał na 
twarzy, raz po raz zdawało się wszystkim, że już się kończy jego 
męczarnia, że za chwilę przestanie jęczeć... 

Tak upłynęła godzina. Wreszcie ustały cierpienia, oddech stał 
się spokojniejszy, a nawet tak spokojny, że myślano, iż to już ko- 
niec... Wtedy to dr. Cruveiller, który wraz z drugim lekarzem nie 
odstępował od łoża, wziął zapaloną świecę, prawie nią dotknął się 
poczerniałćj twarzy artysty, a przypatrzywszy mu się uważnie, 
oświadczył zgromadzonym, że zmysły i mózg już przestały działać... 
A jednak mylił się itym razem jeszcze, bo skoro zapytał Chopi- 
na, czy bardzo cierpi, usłyszał krótką, lecz całkiem dorzeczną od- 
powiedź: 

— Plus. 

Było to ostatnie słowo, jakie usłyszano z ust wielkiego muzy- 
ka. W niespełna godzinę potóm, między 3-cią a 4-tą rano, wyzionął 
ducha. Umarł na ręku Gutmanna, a ostateczną przyczyną, która 

sprowadziła śmierć, był anewryzm serca °). 


1) Szklankę tę przechowywał Gutmann, jak najdroższą pamiątkę, aż do 
końca życia. B. Stavenow powiada, że Chopin pocałował Gutmanna w rękę 
i w chwilę potem skonał. Gutmann był tak wzruszony, że go hr. Grzymała mu- 
siał wyprowadzić z pokoju. Liszt opowiada nieco inaczćj, mianowicie że Chopin, 
po napiciu się owćj wody z winem, pochylił się do ręki Gutmanna, aby ją pocało- 
wać, i w tym ostatnim objawie wdzięczności, nie nie rzekłszy, oddał ducha. 

2) Dom przy Place Vendôme Nr. 12, choć przebudowany, istnieje dotąd. 
W ostatnich czasach powstała myśl umieszczenia na fasadzie tego domu tablicy 
pamiątkowej dla Fr. Chopina. Tablicę ofiarował znany artysta p. Cypryan Go- 
debski. Medalion wykonał bezinteresownie p. Trojanowski, rzeżbiarz. 

W r. 1897 uchwaliła Rada Municypalna Paryża nazwać jeden z placów 
w dzielnicy de ła Muette (w pobliżu Lasku Bulońskiego) Placem Chopina, Natural- 
nie, że Francuzi, nazywający Chopina notre grand maitre, nie przypuszczają nawet, 
że Chopin mógł nie być Francuzem... W tymże czasie powstał w Paryżu projekt 
wystawienia pomnika Chopinowi na którym z placów publicznych paryskich. 
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Gdy się przekonano, że już nie żyje, otwarto drzwi sypialni, 
ażeby wszyscy, zgromadzeni w przyległych pokojach, mogli zapła- 
kać nad jeszcze nie zastygłemi zwłokami, popatrzćć w martwe obli- 
cze mistrza i wrazić sobie w pamięć jego żakrzopłe rysy. 

On tymczasem, z niedomkniętemi oczyma, z głową w tył rzu- 
coną, z włosami w nieładzie, których długie złotawe loki ciemno 
odbijały od śnieżnej bieli poduszek, leżał sztywny, blady, z obliczem, 
wolnóm już od tego wyrazu cierpienia, które na niem jeszcze przed 
chwilą wyciskało swój bolesny stygmat. 

W liczbie osób, które tćj nocy znajdowały się w mieszkaniu Cho- 
pina '), byłtakże malarz Tadeusz Kwiatkowski. Serdecznie zaprzyja- 
źniony ze zmarłym, którego kilka portretów ołówkowych i akwarello- 
wych rysował i malował w ostatnich czasach, a zawsze z zachwytem 
wpatrujący się w pełneszlachetności i dystynkcyi, subtelne i delikatne 
rysy genialnego muzyka-poety, i teraz, kiedy mu się przypatrywał 
spoczywającemu na śmiertelnćm łożu, postanowił jeszcze raz odtwo- 
rzyć tę ukochaną głowę. W tym celu czekał, aż się rozwidni, a gdy 
to nastąpiło, nie zwłócząc, wziął się do pracy, w którćj „łzy żalu nie- 
małą były przeszkodą...“ Wytężył wszystkie siły, ażeby ten po- 
śmiertny wizerunek Chopina wypadł jaknajlepićj, i dopiął celu: 
akwarella bowiem, którą wymalował tego ranka, bodaj czy nie jest 
jego arcydziełem 9). 

Gdy skończył malować, zaraz po nim rzeźbiarz Clesinger zdjął 
maskę pośmiertną °). 

Następnie przyszła kolej na doktorów, którzy, skonstatowawszy 
śmierć, najprzód zrobili sekcyę, potóm wyjęli serce, które, stosownie 
do życzenia Chopina, miało być zwrócone Warszawie, i wreszcie za- 
balsamowali zwłoki... 


1) Z pomiędzy osób, znajdujących się w mieszkaniu Chopina, należy wy- 
mienić: siostrę Chopina, prof. Jędrzejewieza, księdza Jełowickiego, d-ra Cruveiller, 
hrabiego Grzymałę, Karola Gavarda, malarza Kwiatkowskiego. Co do innych 
osób, jak np. księżny Marcelliny, to niema żadnych pewnych dowodów, że w tej 
chwili znajdowały się przy łożu Chopina. Nie należy zapominać, że była to go- 
dzina 3-cia w nocy. 

2) Nadmienić wypada, że istnieje obraz Kwiatkowskiego Chopin na łożu 
śmierci, przedstawiający zmarłego mistrza w otoczeniu jego siostry, księżny Mar- 
celliny Czartoryskiej, Grzymały, księdza Jełowickiego i samego malarza. 0 obra- 
zie tym pisze dr. H. Dobrzycki w Tygodniku tllustrowanym Nr. Ti8 zr. 1894 w ar- 
tykule, p.t. Kilka słów o portretach Chopina, 


8) Maska ta znajduje się dziś w Muzeum Czartoryskich w Krakowie. 
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Około południa, gdy ciało, już przybrane w strój odświętny, 
złożono do trumny, przyjaciele Chopina, jego wielbiciele, uczniowie 
i uczennice, wiedząc, jak lubił kwiaty, zwłaszcza fijołki, zaczęli przy- 
syłać i znosić ich tyle, że niebawem cały salon, gdzie wystawiono 
zwłoki, zamienił się w jeden przewonny ogród 1). 


ENV: 


Gdy żałosna wieść o śmierci Chopina rozeszła się po Paryżu, 
zaraz wszystkie dzienniki pomieściły krótsze lub dłuższe artykuły 
o zmarłym. Jednym z pierwszych, co się rozpisał o nim, był głośny 
poeta i dziennikarz, Teofil Gautier, którego feljeton, poświęcony na- 
szemu artyście, ukazał się w La Presse już w numerze z d. 22 paź- 
dziernika“. Zdaniem autora Emaux et Camées „świat muzykalny bę- 
dzie opłakiwał w Chopinie nietylko jednego z trzech czy czterech 
najsławniejszych fortepianistów swojćj epoki, ale przedewszystkićm 
kompozytora”... Zdaniem Juliusza Janin, który o przedwcześnie 
zgasłym „Arielu fortepianu” napisał piękny artykuł w Journal des 
Débats, był Chopin „jakby uosobieniem muzyki inatchnienia*. „Tyl- 
ko ci, co go słyszeli, mogą mieć pojęcie o tym talencie, tak subtel- 
nym i wytwornym, a tak urozmaiconym jednocześnie, talencie, któ- 
ry przemawiał do najszlachetniejszych i najserdeczniejszych stron 
duszy ludzkićj*, Według p. Scudo z L’ Ordre był Chopin ze wszyst- 
kich pianistów swego czasu „najszczerzćj oryginalnym”, to téż 
„Z pomiędzy całéj masy kompozycyi fortepianowych, sfabrykowa- 
nych w ciągu lat 20-tu, jęgo dzieła są jedynemi może, które zosta- 
ną...“ Kronikarz dziennika Le Constitutionel podkrćślił polskość 
utworów Chopina, co także uczyniły inne pisma... Trzymająca aż 
po dziś dzień prym pomiędzy czasopismami obrazkowemi Z/tillustrion 
ozdobiła pomieszczony przez siebie długi i dość dokładny życiorys 
Chopina pięknym portretem według medalu Bovy'ego. Kronikarz 
tygodnika La Musique, w długim lirycznym artykule w numerze 
z d. 21 października, tak pisał między innemi: „Biedny Chopin! Gdy 
go się widywało ostatniemi czasy, smutnego, bladego, wychudłego, 
zgarbionego, z zapadłemi oczyma, poprostu było się przerażonym... 


i) Liszt, Chopin, 134. „Ponieważ wiadomo było, iż nadzwyczaj lubił kwia- 
ty, więc nazajutrz przyniesiono ich tyle, że dosłownie, łoże, na którem spoczywał, naj- 
zupelnićj pod niemi zginęło“. Niecks, II, 351: Szulc, 145. 
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Ci, którzy go widzieli w poufném kółku, a przedewszystkićm ci, co 
go mieli sposobność słyszćć, jak z wzruszającóm uczuciem, wezbra- 
nóm miłością lub boleścią, grał swe żałosne melodye, o! tylko oni 
jedni wiedzą, ile był wart ten szlachetny charakter, ile w jego sercu 
było czułości, natchnienia i słodyczy. Słuchając go, było się wzru- 
szonym, czuło się jakiś smutek, ogarniający duszę, i chciwie śledziło 
się grę tego przedziwnego pianisty, który z taką przejmującą pra- 
wdą umiał wyrażać wszelkie uczucia...* Revue et Gazette musicale 
de Paris słusznie zauważyła w swóm obszernóm wspomnieniu po- 
śmiertnóm, że „jeśliby królowa Mab zapragnęła mieć swego nadwor- 
nego fortepianistę, to niewątpliwie wybrałaby sobie Chopina; a trze- 
baby chyba owego boskiego pióra, które opisało fantastyczny koro- 
wód cudnćj bogini marzeń, żeby okrćślić te kunsztowne i nieskończo- 
ne zawikłania, te motywy, przeładowane drobnemi nutkami, a je- 
dnak, lekkie jak koronka, w których przejrzystą gazę zawsze spo- 
wijał swoje pomysły“. Do tego dziennikarskiego chóru, w mniej 
lub więcćj wymownych słowach opiewającego zgon wiełkiego mu- 
zyka, przyłączył się i słynny kompozytor, zwany francuzkim Wa- 
gnerem, Hector Berlioz, którego felieton o Chopinie, wydrukowany 
d. 27 października w Journal des Dóbats, był mistrzowską charakte- 
rystyką zmarłego, jako człowieka i muzyka. „Ileż to przejmują- 
cych wrażeń — czytamy tam między innemi— potrafił wywołać swą 
muzyką! W jakże namiętnych i rzewnych wrażeniach zwykle po- 
grążał swą duszę! Najczęściej bywało to około północy: wtedy 
czuł się najswobodniejszym. Gdy się wyniosły wszystkie grube ry- 
by salonowe, gdy już dawno wyczerpały się wszystkie bieżące kwe- 
stye polityczne, gdy już wszyscy plotkarze kończyli swoje obmowy 
i anegdoty o nieobecnych, gdy już omówiono wszystkie wiarołom- 
stwa i podłostki bliższych lub dalszych znajomych, słowem, gdy 
wszyscy mieli dosyć zwykłćj życiowćj prozy, wówczas on, posłusz- 
ny niemćj prośbie jakićjś pary pięknych oczu.o inteligentnóm spoj- 
rzeniu, podchodził do fortepianu, z chwilą zaś, gdy się dotknął kla- 
wiatury, odrazu stawał się poetą, śpiewającym o ossyanicznych mi- 
łościach swych wymarzonych bohaterów,oich rycerskich hulankach, 
o ich tęskotach za oddaloną ojczyzną...” 

Gdy tak pisały dzienniki, a trumna ze śmiertelnemi szczątkami 
Chopina, za specyalnóm pozwoleniem księdza Deguerry, spoczy- 
wała w podziemiach kościoła św. Magdaleny, komitet, złożony z naj- 
bliższych przyjaciół, uczniów i uczennic zgasłego mistrza, z Gavar- 
d'em (ojcem) na czele, krzątał się około przygotowań do uroczystego 
pogrzebu: obmyślano szczegóły programu, rozsyłano zaproszenia, 
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a przedewszystkićm czyniono starania, ażeby stało się zadość życze- 
„niu nieboszczyka, mianowicie, by Mozartowskie Requiem mogło być 
odśpiewane podczas nabożeństwa. Z artystami nie było trudno: 
wszyscy bez wyjątku, zarówno śpiewacy i śpiewaczki opery wło- 
skićj, jak i członkowie orkiestry z konserwatoryum, przyrzekli 
swój współudział w tćj żałobnćj uroczystości, gdyż wszyscy chcieli 
w ten sposób wyrazić swe uwielbienie dla wielkiego artysty; ale 
o mało co nie rozbiło się wszystko o opozycyę ze strony władz du- 
chownych, które w żaden sposób nie chciały zgodzić się na to, by 
i kobićty miały śpiewać w kościele. Na pierwszą prośbę w tćj spra- 
wie, J. E. arcybiskup Paryża oburzył się żywo, oświadczając sta- 
nowczo, że nigdy nie da przyzwolenia na coś podobnego. Ale prze- 
zwyciężono i tę trudność (w przeciwnym razie bowiem należałoby 
zrezygnować z wykonania arcydzieła Mozarta), człowiekiem zaś 
który głównie wpłynął na przełamanie uporu arcybiskupa, był ksiądz 
Deguerry, proboszcz kościoła św. Magdaleny, a Chopina gorący 
wielbiciel. Jemu miano do zawdzięczenia, że dwie najświetniejsze 
gwiazdy ówczesnćj opery, panie Castellane i Viardot-Garcia, mogły 
odśpiewać swe partye... Zaczęto odbywać próby, a że te wymagały 
pewnego czasu, więc pogrzeb naznaczono dopiero na wtorek 30 paź- 
dziernika... Na dwa dni przedtóćm, w niedzielę, podczas zwykłego 
nabożeństwa w kościele św. Magdaleny, ksiądz Deguerry wygłosił 
kazanie, w któróm między innemi, w sposób, który wzruszył wszyst- 
kich, opowiedział o ostatnich chwilach Chopina, podnosząc jego 
wzniosłą chrześciańską rezygnacyę, z jaką umierał... 

W końcu nadszedł dzień 30 października. Już od samego rana 
panował przed kościołem św. Magdaleny, na obszernym ogrodzonym 
placu przed grecką kolumnadą świątyni, nadzwyczaj ożywiony ruch, 
który po niejakim czasie zamienił się w jedno pstre i gwarne morze 
głów ludzkich, zalewające całą przestrzeń między domami. Nad 
głównóm wejściem, po środku frontonu, z pod żałobnej draperyi, na 
którćj obok różnych insygnii srebrzyły się wielkie litery F. C., zwie- 
szała się czarna kotara, świadcząca, że ma się odbyć jakiś wielki 
niezwyczajny pogrzeb. Począwszy od godziny 11-ćj, t. j. od chwili, 
gdy otwarto drzwi świątyni, do którćj wnętrza wpuszczano tylko za 
biletami, ze wszystkich stron zaczęło się zjeżdżać nieprzejrzane 
mnóstwo powozów i karet z uliberowanymi stangretami i lokajami 
na koźle (ekwipaże te następnie, czekając na osoby. co z nich 
wysiadły, wypełniły wszystkie okoliczne ulice). 

Powiada E. Guinot, że „gdy się patrzyło na ten zewnętrzny prze- 
pych, panujący dokoła, na ten niezwykły napływ pojazdów i liberyi, 

T. il. Z. II. 1899. 15 
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zwłaszcza zaś gdy się nie posiadało tego przywileju, który tylko 
wybranym umożliwiał wstęp do kościoła, nie było się bynajmnićj 
zdziwionym, gdy wśród gawiedzi, tłoczącćj się na placu przed głów- 
ném wejściem, dawały się słyszóć pytania: „Cóż to za wielkiego pa- 
na będą chowali?” W tych bowiem, co zajeżdżali przed bramę, 
a mieli zaproszenia, każdy z łatwością poznawał najwybitniejszych 
przedstawicieli paryskićj arystokracyi, paryskićj haute finanse, pa- 
ryskich sfer artystycznych, nie wyłączając i wybitnych eudzo- 
ziemców. 

Jakkolwiek takich uprzywilejowanych, co posiadali bilety 
wstępu, było około 3000 osób, to jednak i takich, którzy ich nie 
mieli, znalazł się cały legion. Ztąd niezadowolenie i szemrania, któ- 
rych echo nawet się odbiło na szpaltach dzienników. La Réforme 
np. pisała oburzona, że na pogrzebie „tego anioła fortepianu, które- 
mu było na imię F. Chopin* nie mogła być, pomimo najszczerszych 
chęci, reprezentowaną. „I nie wiemy doprawdy, dlaczego? Tyle 
tylko, że jakiś niewiadomy komitet uznał widocznie naszą Rófor- 
mę za dziennik za mało polski, ażeby jeden z jego współpracowni- 
ków mógł sobie u niego zasłużyć na ten sam zaszczyt i tę samą 
grzeczność, co tylu innych reprezentantów prasy”. To pominięcie 
wielu osobistości ze świata literacko-artystycznego, którym arysto- 
kratyczny komitet nie posłał zaproszeń, skarcił także E. Guinot 
w swoim feljetonie: „Wszystkie najdrobniejsze życzenia i zachcenia 
Chopina, nie wyłączając kaprysów z ostatnich dni, uwzględniono 
z iście religijnym pietyzmem. Pragnął Mozartowskiego Requiem 
na swym pogrzebie i wykonawczynie jego testamentu wspaniale 
zorganizowały tę uroczystość. Tylko na uroczystość tę, bądź to 
przez zapomnienie, bądź umyślnie, całkiem nie zaproszono więk- 
szości przedstawicieli świata... muzycznego. Dzięki temu, wie- 
lu członków Instytutu, wielu sławnych artystów, wielu wybitnych 
pisarzów, nadaremnie próbowało, wbrew zakazowi, dostać się do 
środka, gdzie, jak się okazało, ogromną przewagę miały damy z ary- 
stokracyi. Niektóre przyjechały aż z Londynu, Wiednia i Ber- 
lina...” 

W kościele tymczasem, po wybiciu godziny 11-ćj, szybko za- 
pełniały się wszystkie miejsca, zarówno na dole, w środkowych 
i bocznych nawach za kolumnami, jak i na galeryach, a rozglądając 
się wśród tego wytwornego zgromadzenia, było się skłonnym 
do podzielenia opinii Teofila Gautier, którego zdaniem „niektóre 
toalety damskie mieniły się tak jaskrawemi barwami, że aż raziły 
wśród największćj liczby strojów czarnych“. Istotnie nie brakło 


py 
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takich dam, które na ten pogrzeb wystroiły się, jak na koncert. 
Pozatóm jednak, mówi Gautier, wszystko miało wygląd uroczy- 
sty, wszystko, nie wyłączając samćj natury, tak, iż nawet „złoty 
promień słońca, wpadający przez otwarte drzwi, mile ‚się błąkał 
wśród żałobnćj atmosfery, panującćj wewnątrz świątyni”. Wszyst- 
kie umysły były nastrojone poważnie, a nie brakło i takich oczów, 
które pod czarnemi welonami błyszczały łzami... Nie brakło ani 
jednego przyjaciela, ani jednego z gorących wielbicieli zmarłego. 
W tłumie przedstawicieli dyplomacyi, polityki, nauk, literatury 
i sztuk pięknych, widziano także i ambasadora angielskiego, lorda 
Normanby... Polacy-emigranci także byli bardzo licznie reprezen- 
towani... Sam kościół, żałobnie udekorowany, przedstawiał odmien- 
ny, niż zazwyczaj, a imponujący widok. Pośrodku wznosiło się ol- 
brzymie mauzoleum, obwieszone czarnemi, srebrem przetykanemi 
draperyami, z srebrnemi literami F. C. na całunie. Wewnątrz tego 
mauzoleum, w otoczeniu kwiatów, wieńców i świec w wysokich 
lichtarzach, stał katafalk, oczekujący na trumnę... Wielka, pół- 
okrągła nisza, znajdująca się za stopniami wielkiego ołtarza, była 
przesłonięta czarną kotarą, która, rozchylając się w środku, pozwa- 
lała widzićć orkiestrę i męzką część chórów... Kobićty stały w ukry- 
ciu, niewidzialne. Dyrygować miałsłynny kapelmistrz, Girard. Orkie- 
stra umieściła się nie w zwykły sposób, t. j. na pochyłości wznoszą- 
céj się od przodu ku tyłowi, lecz na równćj płaszczyznie posadzki, 
co trochę zdziwiło, a nawet zaniepokoiło fachowych muzyków, 
przejmując obawą, iż takie rozmieszczenie może głuszyć dźwięk in- 
strumentów. Na szczęście, obawa okazała się płonną... 

Tymczasem, punktualnie o godzinie 12-ć6j w południe, rozpo- 
częła się uroczystość. „W samo południe—powiada Teofil Gau- 
tier—posępni tragarze zjawili się we drzwiach świątyni, niosąc tru- 
mnę z ciałem wielkiego artysty.” W tójże chwili z przeciwnćj 
strony kościoła odezwały się dźwięki orkiestry, zaczęły rozbrzmie- 
wać głuche, ponure, przerażające akordy Chopinowskiego Marsza 
ż ałobn ego, umyślnie w tym celu instrumentowanego przez Rebe- 
ra. 3), Śmiertelny dreszcz przebiegł po całóm zgromadzeniu, i nie 
było nikogo, coby się nie czuł przejętym i wzruszonym do szpiku 


1) Meyerbeyer, choć mu wogóle wyznaczono bardzo zaszczytną rolę 
w ciągu tćj uroczystości, ubolewał przed przyjaciółmi, w tej liczbie przed Karolem 
Gavardem, że nie jemu powierzono instrumentowanie tego niezrównanego dzieła, 
pozbawiając go tém samém możności złożenia podobną pracą hołdu pamięci zga- 
słego mistrza, którego mienił się być przyjacielem... 
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kości, jakiekolwiek światowe i obojętne myśli żywił był przed chwi- 
lą... Co do nas, powiada Gautier, to zdało się nam, że słońce po- 
bladło, a złocone kopuły przybrały zielonawy odcień niepokoju... 
Instrumentacya, według świadectwa Oskara Commetant, okazała się 
szczęśliwie ułożoną i pełną poezyi (suave et heureusement me- 
nagće): „Wszyscy podziwiali wzruszającą prostotę partyi skrzyp- 
cowćj, brzmiącćj, jak żałosne łkania jakićjś duszy zbolałćj i złama- 
nćj*.. „Niepodobna było — zdaniem sprawozdawcy z Le Pays — 
w majestatyczniejszy sposób zagaić téj wspaniałćj uroczystości, ani 
jćj opatrzyć w szlachetniejszy wstęp do Mozartowskiego arcydzieła.“ 
Swoją drogą znaleźli się i tacy, którym się wydało, że sama instru- 
mentacya była zbyt powściągliwą, że mogła być pełniejszą. 

Skoro przebrzmiały tragiczne tony Chopinowskiej kompozycyi, 

a trumnę tymczasem ustawiono pod baldachimem, przyszła kolćj na 
Requiem, które tém większe budziło zainteresowanie, że od roku 
1840, gdy było wykonane podczas uroczystości przeniesienia pro- 
chów Napoleona do kościoła Inwalidów, nie słyszano go w Paryżu. 
Wiedziano nadto, że partye solowe mieli odśpiewać: sopranową 
- pani Castelane, kontraltową pani Viardot-Garcia, tenorową Alexis 
Dupont, a basową Lablache. „Wobec takiego, jedynego i niedości- 
głego kompletu śpiewaków, mających być wykonawcami tćj bos- 
-kićj muzyki,” nie było dziwnóm, gdy na chwilę przed jéj rozpoczę- 
ciem, niewypowiedziana cisza zaległa nawę kościelną. W końcu 
zaczęło się wspaniałe Dies irae. Odśpiewali jena tle orkiestry 
i chórów Lablache i Dupont, oraz panie Castellane i Viardot-Garcia. 
„Wypowiedzićć — pisał sprawodawca z Chronique musicale — ile 
w téj kompozycyi brzmi rezygnacyi i uniesienia, skupionćj boleści 
dj powagi, nie jest w ludzkićj mocy. Cała chwalebna pokusa wy- 
czerpałaby się na próżne wysiłki w celu oddania wrażeń, wywoła- 
nych muzyką, która chwyta i wiąże, niby jakaś nieznana magne- 
tyczna siła; analizować to, czego się doznaje, nie umiałby nikt chy- 
ba: poprostu ustępuje się pod wpływem tego uroku, który czaruje 
i olśniewa tak, iż dajemy się unosić polotowi twórcy, polotowi, któ- 
ry go zbliża do nieba.” 

Po Dies irae, odśpiewanćm wśród natężonćj uwagi całego au- 
dytorium, zdało się wielu osobom, że znowu słyszą jakieś natchnio- 
ne dzieło Mozarta. Złudzenia tego doznano wówczas, gdy organy— 
jak powiada Le Pays — z potęgą fal oceanu, przewalających się 
na piaszczystóm wybrzeżu, zabrzmiały pierwszemi tonami jakićjś 
muzyki, która odrazu zdała się tak uroczystą, tak podniosłą i szero- 
ką, że nie wiedziało się, zali pochodziła z niebios, czy z ziemi. 
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„Tylko wielki mistrz mógł znać tajemnicę tych piorunowych dźwię- 


ków, co chwila zakłócających spokój tego jednolitego dzieła. Utwór 
ten, wykonany przez p. Lefebure, organistę przy kościele św. Magda- 
leny, był najpięknićjszą mową pogrzebową, głoszącą sławę Chopina. 
Jest on istotnie własnością słynnego pianisty: były to dwa jego 
Preludia. Przyjaciel zmarłego, Franchomme, uważał je za tak po- 
tężne uczuciem, że je chciał ułożyć na wiolonczellę. Nadmienić 
wypada, że nigdy doskonalsze wykonanie nie nadało konkretnych 
kształtów cudniejszemu dziełu. Preludia te zagrane były zamiast 
Offertorium Mozarta.” Tyle Le Pays. 

- Zdaje się, że owe dwa Preludia Chopina, H-mol i E-mol, naj- 
większe podczas całego nabożeństwa na słuchaczach uczyniły wra- 
żenie: przynajmnićj wszyscy sprawozdawcy najobszernićj rozpisali 
się o ich mistrzowskićm wykonaniu przez słynnego Lefebure-Vely. 
Oto, co o nićm pisze np. Teofil Gautier: „W przerwach, przepisa- 
nych żałobną liturgią (pendant les interruptions voulues par la litur- 
gie de Voffice des morts), p. Lefebure-Vely wykonał na organach dwa 
utwory, a raczćj dwie żałosne skargi Chopina, między innemi jedno 
Preludium, które przed dwoma laty niespełna mieliśmy sposobność 
słyszéć wyłkane przez niego samego, na jego ostatnim koncercie 
w Paryżu. Te dwie Chopinowskie melodye, wykonane zresztą 
w przepiękny sposób przez słynnego organistę, odznaczają się taką 
głębokością tonu, tak przejmującą melancholią, że jeszcze spotęgo- 
wały wrażenie, wywołane nieśmiertelnóm dziełem Mozarta...”. 
Jeszcze entuzyastycznićj rozpisał się o tćj grze na organach spra- 
wozdawca Sżócleu, Oskar Comettant. Według niego, „Lefebure- 
Vely potrafił uwydatnić w tych dwóch na fortepian napisanych 
Preludiach wszystko, co w nich zgadzało się ze stylem organów, 
przyczóm arpedżia, niemożliwe do wykonania na ciężkim instrumen- 
cie kościelnym, zastąpił w sposób nadzwyczaj szczęśliwy przecią- 
głemi akordami. Podkróślimy szczególnićj wstrząsający efekt róż- 
nych kombinacyj dźwiękowych. Jest to poprostu gra głosów ludz- 
kich, pomieszanych z brzmieniem obojów, szemrzących gdzieś w od- 
dali jakiś śpiéw żałobny i pogrzebowy. W dźwiękach tych czuło 
się jakiś tragizm, poprostu osłupiały z przerażenia.* Podobnie silne 
wrażenie zrobiła gra Lefebure-Vely'ego i na sprawozdawcy z Revue 
et Gazette de Théâtre, który, po komplementach dla orkiestry, pisał 
w te słowa: „Ale nie nie jest w stanie dać choćby przybliżonego 
nawet pojęcia o wrażeniu, jakie na wszystkich uczyniła kompozy- 
cya, odegrana bezpośrednio potóm na organach: słuchając tćj har- 
monii, tak szerokićj, tak cudnćj i porywającćj mocą religijnego na- 
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tchnienia, było się przez chwilę zdolnym uwierzyć, że to z otwar- 
tych niebios dolatywały jakieś pienia anielskie...“ Z niemniejszym 
zachwytem pisał o téj części nabożeństwa dziennik Le Pays: „Ża- 
dne pióro, żadna mowa ludzka nie odtworzy nigdy tego wstrząsają- 
cego wrażenia, jakie w dniu onym uczyniły dwie melodye Chopina, 
przecudownie zagrane przez p. Lefebure... Słuchacze drżeli popro- 
stu ze wzruszenia. Zdawało się, że to promienna dusza Chopina: 
ulatywała w obłoku niebiańskićj harmonii...” Musiała jednak ta 
gra na organach być nad wszelki wyraz wspaniałą, kiedy nawet nie: 
skłonny do zachwytów sprawozdawca radykalnego Z/'assemblće na- 
tionale ') nie wahał się przyznać, że Pan Lefebure-Vely, „zręczny 
organista przy kościele św. Magdaleny, odegrawszy dwa Preludia 
Chopina, dzięki dowcipnemu rozłożeniu różnych regestrów 
swego przepysznego instrumentu, potrafił utwory te zajmującemi 
uczynić, pomimo, że nikt by nie podejrzywał nawet, iż, ułożone na 
organy, mogą brzmićć tak efektownie”. 

Z kolei wykonano Agnus Dei, a choć jest to jedna z najpodnio- 
ślejszych części Requiem, to jednak wszyscy godzili się na zdanie 
sprawozdawcy z Le Pays, iż nadzwyczajną piękność tego hymnu 
potęgowały jeszcze nieporównane głosy artystów: cała namiętność, 
którą płonęła dusza Mozarta, zdawała się przenikać piersi śpiewa- 
ków. „Niewątpliwie autor Don Juana rzucił promień swego geniu- 
szu na tych nieporównanych wirtuozów; wszystko, co tylko sztuka 
może w sobie kryć wielkości i prawdziwćj potęgi, oni uwydatnili 
w swćj cudownćj interpretacyi.* Szczególnićj Lablache zabłysnął 
w całćj swojćj wielkości. Gdy śpiéwał przepotężne Tuba mirum 


1) Bezimienny sprawozdawca dziennika Z'assemblće nationale, jakiś śle- 
dziennik, którego nie zadowolić nie mogło, okazał się jedynym, który części mu- 
zycznćj tego nabożeństwa miał to i owo do zarzucenia: w wykonaniu Mozartow- 
skiego Requiem, chóry nie były, jego zdaniem, dość liczne i dlatego brzmiały nie- 
dość silnie. „Malgré les teintures derrière lesquelles étaient placés les exćcn- 
tants, l'extrême sonorité de l'église a quelquefois produit de la confusion...“ Na 
tẹ zbytnią akustyczność kościoła zwrócił także uwagę korespondent londyńskich 
The Daily News. „The semicircular space behind the steps of the altar was creened 
by a drapery of black cloth, which being festooned towards the middle, gave 
a partial view of the vocal and instrumental orchestra, disposed, not in the usual 
form of a gradual ascent from the front to the back, but all on the level of the 
fioor, an unusual arrangement which at first surprised and disappointed me, as 
I feared its effect in deadening the sound; byt it turned out to be advantageous, 
as it lessened the echo or reverberation created by the gread sonority of the buil- 
ding, which, after all, was occasionally felt in laud and rapid passages*. 
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spargens sonum, które niegdyś wykonał także na pogrzebie Beetho- 
vena, „śpiew jego, pełen dramatycznćj ekspressyi, poprostu budził 
grozę, a pótężny dźwięk jego nieporównanego głosu, w ciągu wyko- 
nania tćj części Requiem, czynił wrażenie organów, ani na chwilę 
nie dając się zagłuszyć orkiestrze i innym głosom. I gdy całość zle- 
wała się w ponurą harmonię, pełną jakiegoś niewysłowionego tra- 
gizmu rozpaczy, przepyszny bas Lablache'a, rozlegając się na tle 
tego żałobnego wtóru, brzmiał jak modlitwa konającego tytana ..'). 
Niemnićj wspaniale wyszły dwie następne części, śpiówane na czte- 
ry głosy: najprzód pełne błagalnćj prośby Recordare Jezu pie, a na- 
stępnie słodkie i spokojne Benedictus qui venit. Odśpiewano je z ta- 
kiém mistrzowstwem, że — jak się wyraził paryski korespondent 
z The Daily News — żadne słowo nie jest, zdolne oddać tego pod- 
niosłego wrażenia, jakiego doznawali obecni. Dopićro tego dnia, 
po raz pierwszy może, zrozumiano, co to jest Requiem Mozarta!... 
Jego natchnione melodye są jakby żałosnemi wynurzeniami duszy, 
która już prawie nie jest z tego świata, tak czuje się bliską tych za- 
gadkowych sfer, do których droga prowadzi przez świeżo wykopany 
grób... Komponując to Requiem, Mozart czuł, że je pisze dla sie- 
bie... „De profundis, odśpiewane w całćj czystości swego rzym- 
skiego stylu tak, jak je niegdyś musiano śpiewać za dobrych cza- 
sów kaplicy sykstyńskićj, było wysłuchane w pobożnóm skupieniu, 
z uczuciem jakićjś tajemniczćj grozy. Oóż to za rozdzićrejący krzyk 
zbolałego serca! Ileż naiwnego przyznania się do ludzkićj słabości, 
a więc uznania swćj niemocy, wyczuwa się z tćj pokornćj prośby 
istoty śmiertelnćj, istoty, która wzdrygająe się przed swą nicością, 
błagalnie wyciąga ręce ku Bogu miłosierdzia! Ile prostoty, a zara- 
zem ile prawdziwego uczucia religijnego i łez znajduje się w tym 
hymnie zwątpienia!... Alexis Dupout, któremu tu przypadła partya 
solowa, okazał się, jako nawskroś uczuciowy artysta, godnym tłó- 
maczem wielkich scen ewangelicznych; to téż tryumf, jaki w dniu 
tym osiągnął, należał — zdaniem jednego ze sprawozdawców — do 
najświetniejszych i najbardzićj zasłużonych w ciągu jego artystycz- 
nćj karyery! *). Wielka fuga wokalna, którą się zaczyna i kończy 
Requiem, była pełną majestatycznćj wielkości %. Powiada Teofil 
Gautier, że niepodobna wyrazić uczuć, jakich się doznawało, słucha- 


1) Liszt w swej książce o Chopinie utrzymuje, iż Lablache'owi akompanio- 
wał Meyerbeyer. 

2) W sprawozdaniu dziennika Le Pays. 

3) The Daily News. 
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jac tego eposu przedśmiertnćj trwogi (épopée des affres du trépas), 
tych wszystkich boleści, udręczeń i tęsknot śmiertelnćj istoty, od- 
chodzącćj do nieznanego świata. Dusza Mozarta, zmarłego zale- 
dwie w 38 roku życia, zdawała się krążyć ponad głowami tłumu 
i płakać nad młodą duszą, w którćj poznawała swą siostrzycę, i opo- 
wiadać nam poemat o swych długich cierpieniach.* Zdaniem kro- 
nikarza z Revue et Gazette de Théâtre, dawno już arcydzieło twór- 
cy Jowisza nie było słyszane w okolicznościach równie uroczy- 
stych. „To tóż nigdy może nie było lepićj odczute i lepićj wyko- 
nane.” 

Podczas Offertorium wystąpili księża, a gdy potém, po skoń- 
czonćj Mszy, zaczęto się krzątać około zdjęcia trumny, Lefebure-Ve- 
ly tymczasem, fantazyując na różne Chopinowskie tematy, raz jeszcze 
wywołał niesłychane wzruszenie wśród zgromadzonych czcicieli mi- 
strza: to tóż, gdy z góry płynęły poważne dźwięki organów, w do- 
le, pomiędzy tłumem, dały się słyszćć „głośne łkania”. „Jednocze- 
śnie zaczęto się cisnąć ku wyjściom... 

Gdy wreszcie trumna znalazła się za szybami francuskiego ka- 
rawanu, całkiem przykryta wieńcami z świeżych kwiatów, ruszono 
z przed kościoła. Na czele orszaku postępowali: sędziwy książę 
Adam Czartoryski i Meyerbeyer, jako przedstawiciel sfer mu- 
zycznych !). Przy karawanie, trzymając końce całunu, kroczyli 
najserdeczniejsi przyjaciele zmarłego: Franchomme, Gutmann, 
Delacroix i Aleksander Czartoryski (mąż księżnćj Marcelliny). 
Za karawanem szli Jędrzejewiczowie i liczne grono przyjaciół 
i uczennic, oraz wszyscy wybitniejsi muzycy paryscy (tout Vé- 
tat-major de virtuoses de Paris), nie mówiąc już o polakach, któ- 
ra, jak jeden mąż, stawiła się na ten pogrzeb. Nie brakło tóż 
i wychodźców włoskich i węgierskich. Za tym tłumem pieszych, 
wśród którego najwięcćj słyszało się polskiej mowy, ciągnął się 
nieskończony sznur powozów i karet, prywatnych i żałobnych, 
t. z. voitures de deuil. Przeciągnąwszy przez wielkie bulwary, kon- 
dukt zwrócił się ku ementarzowi Pere Lachaise, wrażenie zaś, jakie 
czynił na tych, co w nim uczestniczyli, było niezmiernie głębokie 


1) Tak utrzymuje Liszt. Natomiast pani Audley—w swćj książce o Cho- 
pinie — wymienia Meyerbeyera na miejscu Gutmanna. Teofil Gautier w fejletonie 
La presse z d. 5 listopada 1849 pisze, że końce całunu trzymali: Meyerbeyer, Dela- 
croix, Franchomme i Pleyel. Według Gazette musicale czynili to: Franchomme, 
Delacroix, Meyerbeyer i Czartoryski (Aleksander). 


+". LĄ EWIE 
jo? He 


FRYDERYK CHOPIN. 233 


C'était une royauté qui s'en va, wyraził się jeden z publicystów fran- 


_ euskich 1), 


W końcu zatrzymano się nad świćżo wykopanym grobem w je- 
dnéj z mnićj dostępnych alei cmentarza, w sąsiedztwie nagrob- 
ków Cherubiniego, Belliniego, Boildieu, Paóra, Kreutzera i rodziny 
Erardów. Po modlitwach księży, po bolesnóm Re wiescat in pace, 
wysypano na spuszczoną już do dołu trumnę garść z iemi (tę 
samą, którą przed dwudziestu laty wyjeżdżającemu z Warszawy 
Chopinowi ofiarowali w srebrnćj czarze żegnający się z nim przyja- 
ciele), zaczém posypały się na nią grudki mogilnego piasku i kwia- 
ty. Choć dookoła cisnął się olbrzymi tłum ludzi, dziwnie żałobnie 
czerniejący na tle jesiennego krajobrazu, było tak cicho, jak w ko- 
ściele podczas podniesienia. (o najwyżćj wiatr szeleścił pomiędzy 
drzewami, strącając z nich resztę pożółkłych liści... Wśród podo- 
bnćj ciszy, którćj nie zakłóciła żadna patetyczna mowa pogrzebowa, 
rozpoczęła się smutna czynność grabarzy... 


Wkrótce po śmierci Chopina, z inicyatywy Kamila Pleyela, 
utworzył się komitet pod przewodnictwem malarza Delacroix, w ce- 
lu wzniesienia pomnika na miejscu wiecznego spoczynku zgasłego 
mistrza. Zaczęto zbierać składki, a kiedy po bardzo niedługim cza- 
sie udało się zebrać wystarczający fundusz, zwrócono się do rzeź- 
biarza Clesingera, ażeby wykonał odpowiedni monument. 

W pierwszą rocznicę śmierci mistrza, d. 17 października 1850 
roku, pomnik dłuta ©lesingera, już ukończony całkowicie, został od- 
słonięty i poświęcony. Dnia tego przed południem, liczne grono 


1)  Mimowoli nasuwa się pytanie: czy pani Sand wzięła udział w tym po- 
grzebie? Rzecz dziwna, nikt nie zwróciłuwagi na jćj obeeność czy niebytność, 
tak, iż pytanie to musi pozostać bez odpowiedzi. Może się takowa znajdzie w któ- 
rym z niezliczonych listów autorki Zukrecył Floriani. 

Oto krótki ale żywy opis pogrzebu Chopina, wyjęty z Gazette musicale: „Un 
grand nombre de voitures de deuil et de voitures particulières ont suivi jusqu'au 
cimètière de l'Est, dit du Père Lachaise, le pompeux corbillard qui portait le corps 
du défunt. L'élite des artistes de Paris lui à servit de cortège. Plusieurs dames, 
ses élèves, en grand deuil, ont suivi le convoi, à pied, jusqu'au champ de repos, 
où l'artiste éminent, convaincu, a eu pour oraisons funèbres des regrets muets, 
profondement sentis, qui valent mieux que des discours, dans lesquels perce tou- 
jours une vanité d'auteur ou d'orateur.* 
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przyjaciół i uczniów genialnego kompozytora, zgromadziwszy się 
w małćój kaplicy na cmentarzu Pere Lachaise, udało się pod przewo- 
dem księdza, po uprzednićm wysłuchaniu cichćj Mszy, na grób Cho- 
pina, w celu odsłonięcia pięknćj kompozycyi Clesingera. Kiedy opa- 
dła zasłona, na pomnik posypały się kwiaty i wieńce, a wreszcie, 
po wspólnie odmówionćj modlitwie, deputowany Franciszek Wo- 
łowski wystąpił z mową, ale był tak wzruszony, iż musiał poprze- 
stać na wypowiedzeniu kilku słów zaledwie... '). 

Sam pomnik, wykuty z perłowego marmuru, a otoczony gu- 
stownemi sztachetami z kutego żelaza, o ile nie jest zbyt wielkim, 
o tyle udał się swemu twórcy. Całość nacechowana jakimś rze- 
wnym liryzmem, gdyby ją przetłómaczyć na język poezyi, stałaby 
się smutną elegią na śmierć Chopina... 

Na kwadratowym cokule, bardzo szlachetnym, jakkolwiek 
prostym w liniach, siedzi Muza, pochylona, zapłakana, wsparta na 
złamanćj lirze. W przednićj ścianie podstawy, na którćj także znaj- 
duje się wyryty napis A Fred. Chopin ses amis, bieli się alabastrowy 
medalion z subtelnym profilem mistrza... *). 

Ferdynand Hoesick. 


1) Tak opisuje uroczystość tę korespondent paryski pisma angielskiego 
John Bull, w numerze z d. 26 października 1850 roku. W  Gasette musicale z d. 20 
października 1850 r. czytamy o tćj ceremonii, co następuje: „Une messe comme- 
morative a été dite jeudi dernier (17 oct.) dans la chapelle du cimćtiere du Pere 
Lachaise à la memoire de Frédéric Chopin et pour Iinauguration de son monu- 
ment funèbre.“ 

2) Z toku, na prawej ścianie pomnika, znajduje się następujący napis, pod- 
krćślający polskość Chopina: Fredćric Chopin, ne a Żelazowa Wola prós de Var- 
sovie. Fils d'un ćmigr< français, marié a M-elle Krzyżanowska, fille d'un gen- 
tilnomme polonais. 

Szkic pomnika Chopina zrobił Clesinger jeszcze za życia artysty, na parę 
dni przed jego śmiercią. Oto, co w tćj mierze pisał niejaki A. H. w czasopiśmie 
L'artiste, w numerze z dnia 1 listopada 1849 r. (a więc nazajutrz po pogrzebie 
Chopina): „Bądąc świadkiem tej powolnćj i budującćj agonii ludzkiego geniuszu, 
który już widzi niebo, a jednak mimo to, wyrywa się do ziemi, Clesinger, opu- 
ściwszy Chopina, udał się do swćj pracowni, ażeby tam stworzyć pomnik, godny 
takiego przyjaciela. Jakoż duch Chopina był przy nim, gdy rozgorączkowanemi 
rękoma zaczął lepić figurę ze złamaną lirą w ręku. Jest to śpiew konającego ła- 
będzia, jest to dusza śpiewaka Preludiów, nachylająca się ku grobowi, tćj ponurćj 
drodze do nieba. Wystarczył mu jeden dzień, ażeby zacząć i skończyć tę figurę. 
Jako dzieło sztuki, jest to rzecz pełna prostoty, smutku i szlachetności, a piękna 
w pomyśle, odznacza się prawdziwą wielkością“. 
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FRAGMENT Z POEMATU. 


— -o m 4-2 —— 


Młodzieniec. 


Wkoło złomy granitów dzikie i olbrzymie, 
Podemną gdzieś jeziora, a tam niżćj, niżéj 

Swiat, życie, nędza ludzka, tłumy nieszczęśliwych 
I garstka panów świata, i tych zagrożonych 
Tysiącem niebezpieczeństw, cierpień, nędz i bólów! 
Nad wszystkićm jest cierpienie... O! gdybym z tćj góry 
Sięgnąwszy ręką, schwycić mógł kołowrót świata 

I bieg mu zmienić, ażby jedna pieśń olbrzymia, 
Jedna pieśń szczęścia, w niebo runęła i gwiazdy 
Zdumiała, jakby nagle ziemia, czerwonemi 
Wybuchając ogniami, między nie wybiegła 
Szalona i podobna do racy puszczonćj 

Między ciche łabędzie na spokojnćj wodzie... 

O pieśni! pieśni szczęścia! Czyż nigdy nie zabrzmisz? 
Czy nigdy tryumfalny twój głos się nie wmiesza 
Do cudownej melodyi wichrów, mórz i lasów? 

Czy nigdy ludzkie oczy nie będą, jak kwiaty 
Uśmiechnięte ku słońcu? Nigdy ludzkie piersi, 

Jak łąki, co oparem oddychają złotym 

O świcie w dzień wiosenny? Nigdy ludzkie myśli 
Nie będą jak obłoki swobodnie płynące, 

Zanurzone w topieli błękitu i światła? 

I nigdy dusza ludzka nie będzie jak słońce 
Promienna i gorąca, jednóćm tylko czuciem 
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Przejęta, aby ciepło rozrzucać i świecić? 

Nigdy?... I wieczny, wieczny będzie rozdźwięk w świecie 
Między tém, co śni człowiek, i tém, co snem nie jest?... 
Tak! Tysiące już ludzi zło życia wskazało, 

Tysiące już ból ludzki wykrwawiło w słowach, 

Nigdy jednak nikt Dobra i Szczęścia nie stworzył! 
Cóż, choć nam filozofia i poezya cały 

Bezmiar, całą głąb złego przed oczy postawi, 

Pokaże całą nędzę ludzkiego żywota, 

Całą niemoc człowieczćj samoistnćj woli, 

Całą jego zawisłość od Woli Tajemnćj 

I wszystkich jego pragnień źródła, i maszynę 
Wszystkich jego postępków, uczynków i myśli 

Na najdrobniejsze cząstki składowe rozbierze? 


Czyż przez to ludzkość będzie szczęśliwszą? zło mniejszóm?.. 


Są, którzy ukochali ludzkość: czyż nie widzą, 

Że ta miłość jest niczóm?.. Najstraszliwsze z uczuć, 
Najstraszliwsze, najgorsze, najsroższe uczucie 
Niemocy woli ludzkićj, bezsilności ludzkićj 

Wobec Woli Tajemnćj i Jéj głuchćj Siły! 

Czóm jest życie ludzkości? Od tysięcy wieków 
Patrzeniem wciąż w zwierciadło jedno i to samo 

I ciekawóm śledzeniem w tém jedném odbiciu 
Coraz nowych wyrazów bólu i rozpaczy. 

O góry! O jeziora, które tutaj widać! 

Jak jesteście szczęśliwe wy, co nie możecie 

Nic czuć, nic myślćć, nie chcićć!... Jesteście bezwładne 
Jak my, lecz bezwładności swojćj nieświadome: 

I to jest szczęście wasze!.. O! Cóżbym dał za to, 
Gdybym mógł, jak wy, nie mieć wiedzy mojćj doli! 
Wietrzeje granit szczytów, piorun go rozbija, 

Od lawin głazów zwolna znikają jeziora, 

Ale nie wiedzą o tém. Tak ziemia się cała 

Od swoich pierwopłodów, od praepok swoich 
Rozwija bezświadomie, naprzód ciągle dąży, 

Bez pamięci, co przeszło, bez troski, co będzie, 
Nie obarczona gorzkim ciężarem doświadczeń. 

A my, bogaci przodków naszych doświadczeniem, 
Wiemy, że nas nie czeka nic, prócz tego tylko, 

Co było — i bogactwo to jest straszną nędzą, 

Jest Strachem, który pęta ramiona Odwadze. 
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Przed niedolą rozwagi, przed niedolą wiedzy 

Dwie są tylko ucieczki: szał i wyobraźnia. 

Kiedy kobićtę, ciało, nazywam aniołem, 

Gdy dla idei życie poświęcam bez żalu, 

Kiedy mię twórcza władza w za światy uniesie, 

W nigdzie nie istniejące idealne światy, 

Gdy stracę pamięć: wtedy mogę być szczęśliwy. 

Lecz jest to abdykacya Ducha — który przecież 

Jest we mnie ezómś najwyższóm— zaprzeczenie Myśli, 
Najszlachetniejszćj cząstce mojego istnienia — 

Gdyby wznieść się tak Myślą, ażby po nad wszystkićm 
Zawisnąć, niedostępnym niczemu, co ziemskie, 

Być czystą myślą... Przebóg! Co za widmo wstało 

Z czarnćj czeluści skalnćj?! Okiem jak sztyletem 
Przebija mnie i krew mi swym uśmiechem ścina, 
Swym okropnym uśmiecheml... Ktoś ty jest?!... 


Widmo. 
Ironia... 


Młodzieniec. 


Znam cię, o znam cię, widmo! Ty z pierwszym promieniem 
Słońca przychodzisz rano, w południowym dzwonie 

Ty dźwięczysz ponademną, ty o zmroku we mgłach 
Wieczornych nad mą głową zawisasz w przestworze, 

Ty z nocnych cieniów i z gwiazd wychylasz się ku mnie. 
Znam cię!.. Niegdyś alpejski ów samotnik, władca 
Duchów elementarnych, słyszał po nad sobą 

Rzuconą klątwę życia za zbrodnię spełnioną, 

Lecz jakaż moja zbrodnia? Jedna chyba tylko: 
Wątpienie... Tak zaiste, pierwszym fundamentem, 
Pierwszą podstawą dzieła wiara w jego koniec. 

Tylko kto ślepo wierzy potrafi iść naprzód, 

Zwycięży, albo padnie, ale z raną w piersiach, 

Jak rycerz... Żyć to tworzyć, a tworzyć to wierzyć. . 

Nie wierzyć, wątpić: lepićj znicestwieć i przepaść!.. 


Głos. 


Płynę cichy i świetlany 
Przez przestrzenie nieskończone, 
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Przez wieczności oceany, 

W nadświatową płynę dal; 

W gwiazd otchłanie, w mgieł oponę 
Patrzę jasnym, świetnym wzrokiem, 
Widzę światła, co potokiem 

W bezmiar rwą się z pramgły fal. 


Przy mnie ziemie się rodziły 
Ze słońc swoich pryskające; 
Widzę ciche ich mogiły 

Jak szybują ścięte w lód 

I padają znów na słońce: 
Giną, aby wstać z kolei, 
Wstają, aby w lat zawiei 
Zginąć, jak powstały wprzód. 


Wieczny ruch, przemianę bytu, 
Wieczną śmierć i życie wieczne 
Widzę, płynąc wskroś błękitu 
Przez bezdenie pustych sfer; 
Bryły toczą się słoneczne 
Grzmiąc i hucząc na przestworza, 
Szumią lotnych mgławic morza, 
Brzmią miliardy świetlnych skier. 


W ponadziemskich gędźb tych toni 
Płynę cichy, niewidzialny, 

U stóp moich czas się kłoni 

[I z gwiazd gwiazdy tworzą się... 
Gdzie wszechmocny, tryumfalny 
Ruch Istnienia koło toczy: 

W sfer głębinie mknąc przezroczćj 
Cicho, słodko, bosko śnię... 


Młodzieniec. 


O dziwny głosie, jak gdyby w méj duszy 
Słyszany własnćj, a razem w przestworze 
Płynący kędyś... Dziwny słodki śpiewie! 
Świetlana struno przestrzennego światła! 
Brzmisz tam nademną, jednak mi się zdaje, 
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Jakobyś wespół brzmiał w méj własnéj duszy... 
Dańsza człowieka! Czyli nie jest ona 

Częścią wszechduszy świata oderwaną 

I w część zamkniętą wszechmateryi świata? 
Lecz czemuż, czemuż, ah! czemuż tak bardzo, 
Tak strasznie więzom materyi podległą?!... 
Ciszy! Przestrzeni! światło! o ty święta 
Ojczyzno ducha! Wszystkiemu odjęty, 

W was on jest taki, jak wy, czysty, święty! 
W was, kiedy skrzydła związane rozpęta, 
Tęcze z nich biją i płomienne łuny, 

Usta są jego, jak wichrowe struny, 

Oczy, jak gwiazdy, serce, jak kwiat z pola, 
Ramiona jego są jako pioruny, 

Jak oceanu przypływ — jego wola! 
Wtenczas on stwarza Piękno, Dobro świata, 
Zło, wstręt, brzydotę skrzydłem jak pył zmiata, 
Leci, jak anioł pokoju po ziemi, 

Jak anioł szczęścia ku ludzkości zlata, 

Rany jéj koi ustami własnemi, 

Własnego serca darzy ją pokojem, 

Krew jéj oczyszcza własnćj krwi swćj zdrojem, 
Jest dla nićj chlebem i różdżką oliwy... 

I gdyby przez swą boleść i męczeństwo 

Mógł wieczne kupić jéj błogosławieństwo, 
Wieczną szczęśliwość: umarłby szczęśliwy... 
Lecz owa klątwa, co się ciałem zowie, 

To pęto ducha, to upokorzenie, 

Budzi go ze snów, jak orła, co ranny 

Śnił, że ma słońca purpurę na głowie, 

Pod skrzydłem wichry, pod piersią bezdenie, 
I gdzieś w błotnistym ocknął się parowie... 

O wieczny ducha ból! ból nieustanny ! 


Napróżno!... Niema mocy zwyciężenia, 
Niema zwycięztwa nad zmysłów przemocą... 
Napróżnol... Skrzydła, co się tu szamocą, 


Do śmierci łańcuch ziemski opierścienia. 
Ciszy! Przestrzeni! Swiatło! O ty święta 
Trójco méj duszy! Do ciebie ramiona 
Wznoszę bolesne... Otom jak w pustyni: 
Wiatr na pierś piasku mi rzuca brzemiona, 
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Nogi me tuman rozżarzony pęta, 

Strach w kość mi wchodzi, w oczach noce się czyni... 
Co jest przed światem? Co jest przed człowiekiem? 
Co jest przed duchem?... Milczenie! Milczenie! 
W uszach mych huczy rwący wiek za wiekiem... 
Pędzą... Przelata cała ludzka fala, 

Przelata całe odwieczne Istnienie... 

Jak się lawina głazów w przepaść zwala 

Z skalnego zrębu: tak wieki się toczą 

Z hukiem i grzmotem, i giną w Bezdeni, 

A po nad ziemią niebo lśni przezroczo 

I słońce wiecznie jasno się płomieni... 

Słowa, oh słowa. Słowa rozwiązania 

Zagadki bytu, cierpień tajemnicy! 

Pociechy w chwili szału i konaniat... 

Chryste! Na górę wchodzisz mi olbrzymią! 

Pod nią się morza kotłują i dymią, 

Wąż ją opasał światłem błyskawicy... 

Chryste! Dlaczego masz tę twarz straszliwą? 
Włosy. jak z miedzi? oczy jak ze grzmotów? 
Dlaczego ręką wstrząsasz, jak lew grzywą? 
Dlaczego usta Twe pełne milczenia 

Gorszego, niźli pożarnych łoskotów? 

Dlaczego milczysz?! Na górze z płomienia 
Dlaczego milczysz?!... Chryste! Chryste! Chryste! 
Przez męki świata i bóle wieczyste, 

Przemów!... Posągu olbrzymi na stropie! 
Straszna Swiatłości w błyskawice potopie! 
Straszna Białości na nieba błękitach! 

straszliwa Głuszo wśród jęków i zgrzytów! 
Straszliwa Góro na chmurach i szczytach! 
Straszna Kolumno wśród wieków i bytów! 
Chryste! Patrz! Niezmiar, ogrom Twćj Miłości 
Jest czémś nadludzkićm tak i niepojętóćm, 

Że co być miało Żywotem ludzkości, 

Staje się trwogą, otchłanią i wstrętem... 

Nie mogąc zdążyć za Tobą, upada! 

Z pod nieba w piekieł upada płomienie, 

A Ty jćj nikniesz i odchodzisz z oczu, 

I gdzieś w błękitnóm, dalekićm przezroczu 
Postać się Twoja ukazuje blada 
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I niedościgła rośnie w Przerażenie... 
Ch: yste!... | 
O! Matko! Naturo! Wszechwieczna, 
Wszędy obecna, wszechmocna, niezmierna, 
Naturo, Matko, co szumiącóm drzewem 

Duszę unosisz z błękitów powiewem; 

Co rzeczną falą niesiesz ją w bezdenie 

Za rubież ziemi i za gwiazd świecenie; 

Co wierchem górskim dźwigasz ją w bezmiary, 
Zkąd widać obrót kołowrotu świata; 

Którćj szum głuchy podziemnój pieczary 
Woła w praczasie przeminione lata 

I zwartwychwstawać im przed oczy każe; 
Naturo! Matko! Co Bogu ołtarze 

Stawiasz na górach, pustyniach i morzach, 
Kurzem wulkanów szląc kadzidła mszalne, 
Grzmotami Boga sławiąc na przestworzach: 
Do ciebie ręce wyciągam błagalne! 

Naturo! Matko! Oto w twojćm łonie 
Wszechwiernćm istność niech moja zatonie; 

W twojćj potędze, pod twoim ogromem, 

Niech się ma dusza uczuje atomem, 

Cząstką tych szumów, które w drzewach szumią, 
Cząstką tój fali, która w rzece płynie, 

Cząstką tych głosów, co się w grotach tłumią, 
Cząstką gry słońca na górskićj dolinie .. 
Naturo! Matko! Tak pragnę dla ducha 

Tćj świętćj chwili, gdy czysty i szczytny, 

Jak orzeł, co się wzniesie w sklep błękitny, 
Gdy pod nim huczy burzy zawierucha: 
Wydarty burzom, w które krew go ciska, 
Wzniesie się w czystćj myśli uroczyska, 

Na Cisz zawrotnych wwiedziony krawędzie, 
Tylko twą piękność czuć i widzićć będzie, 
Tylko pięknością twoją żyć się zgodzi, 
Podobny dumnćj i spokojnój łodzi, 

Co przewalczywszy wiry i orkany, 

Żaglem na toni błyszczy zwierciadlanćj. 
Wówczas niech biali przyjdą aniołowie 
Rozmawiać z duszą; wówczas im odpowie 

T. IL Z. II. 1899 
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Nie jękiem bólu, nie klątwą, nie krzykiem, 

Ale odpowie im cichym spokojem 

Wód, co się w lesie kołyszą, językiem, 

Mową drzew górskich pod mgławic zawojem. 
Chcę lecićć wolny, jak światło w błękicie, 

Chcę duszę rozbić na bezkresną przestrzeń, 
Chcę być, jak cisza na łąk pierwobycie... 

O duszo! Wzbij się! Skrzydła twe rozprzestrzeń! 
Wzbijaj się! Wyżćj!... Pękajcie więzadła 
Ramion i skrzydeł! Lecz wpićrw tam, z zenitu, 
Raz, jak Bóg spojrzyj na otchłanie bytu, 

A jeśli runiesz, toś z pod nieba spadła! 


Kazimierz Tetmajer. 
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W dniu, w którym przyszła kolej dozorowania kopalni na pana 
, 
Krausberga, wstał z łóżka skoro świt, wypił stojąco gorącą kawę 
i pojechał na Wolankę. 

Dopiero zaczął rozglądać się po swćj kopalni, gdy uszu jego 
doleciał krzyk ze szybu Abruma. Szybko zbliżył się, trochę zalę- 
kniony, bowiem narzekające i jęczące głosy świadczyły, że w szy- 
bie zaszedł jakiś wypadek. Wstąpiwszy -pod dach, nakrywający 
Jamę, obaczył człowieka, leżącego nieruchomo, z pokrwawioną gło- 
wą, z poranionemi ramionami. Robotnice zawodziły, jęcząc i płacząc; 
mężczyźni stali, chmurni, spoglądając z ¿współczuciem na leżące- 
go, z odrazą na czarny otwór jamy. Abrum, stojąc z boku, rozpo- 
rządzał: 

— Lej mu jeszcze wody na głowę... a ty otwórz mu gębę i na- 
lejcie mu wody, — zwrócił się do drugiego. 

— Co się stało? — zawołał właściciel. 

— Jego gazy zamroczyły, panie Lejzor—pospieszył Abrum. 

— A dlaczego ty nie młynkował? 

— Ja mam świadków, ja młynkowałem i ostrzegałem Maksy- 
ma, aby ostrożnie zjeżdżał, czy nie tak było? — zwrócił się do robot- 
ników. 
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— [ii... powiedział Abrum: wolno jedź i tyle wszystkiego. 
— A co ja miałem gadać? Czy on dziecko? On jamarz, i dobry 
jamarz. 

W czasie tćj rozmowy, leżący drgnął i otworzył oczy, oddycha- 
jąc głęboko. 

— Żyje! Żyje! — zawołał stojący nad nim. 

— Jak żyje, to dobrze— rzekł pan Krausberg — on wyzdrowie- 
je, bo to mocny chłop. 

Maksym, patrząc nieprzytomnie wokoło, starał się podnieść, 
ale upływ krwi i ból ran nie dozwoliły, i znów padł na ziemię. 

— Może wydobrzeje, a może zginie — mruknął jeden z robot- 
ników. 

— Toż trzeba go poratować—zawołała starsza robotnica,—czło- 
wiek to przecież i chrześcianin. 

— Prawda, prawda, — potwierdzili inni. 

— Abrum, ile jemu się należy?—spytał właściciel. 

— Ja nie wiem, zaraz poszlę — i rzekł do lepiarza żyda. — Idź, 
spytaj Efeta, ile należy Maksymowi? 

Zaniepokoił się pan Krausberg, widząc bezczynność robotni- 
ków, i rzekł do dozorcy: 

— Abrum! Robota powinna iść dalej. 

Ten zawołał drugiego lepiarza, również żyda i zaszwargotał: 

— Idź do Seliga, u niego nocuje Paweł, niech przyjdzie. 

Nadbiegł zdyszany posłaniec do Efeta i zawołał: 

— Maksymowi należy się sześć guldenów 20 centów. 

Właściciel, posłyszawszy to, rzekł tonem nagany: 

— (o wy stoicie tu jak kołki!? Maksym leży chory, a żaden 
się nie ruszy! Jego trzeba zawieść do szpitala, do Drohobycza, on 
"się wyleczy, to dobry robotnik i o takiego dbam zawsze. Nu, rusz 
się który! 

Robotnicy porozumieli się ze sobą i jeden z nich zdecydował 
się stracić dzień, byle odstawić Maksyma do szpitala. 

— A jakże będzie z furmanką i taksą w szpitalu? — spytał 
Abruma, drapiąc się za uchem. 

— Pan właściciel powie. 

— Ja jemu dam naprzód co potrzeba, bo on był dobry i po- 
słuszny. Idź, zgodź furmankę. 

Kobićty zaczęły się krzątać około rannego, wydobyły z zawi- 
niątek gałgany i obwiązywały rany. 

— Rozdarł ucho do połowy! — zawołała jedna. 
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„— Zdarł skórę z włosami tu z boku —rzekła druga, przemywa- 

jąc głośno jęczącego Maksyma. 

-- . Słowa kobićt robiły widoczne wrażenie na słuchaczach, więc 

Abrum ze względu na przyszłą pracę w szybie, zawołał: i 

- Co wy głupie baby gadacie? Trochę go zamroczyło i ude- 

rzył się lekko w głowę, a wy podnosicie taki gwałt. Nu zabierajcie 
się do młynka.... 

W tym czasie nadszedł Paweł, któremu Jan opowiedział cały 
przypadek i odradzał zjazdu do szybu, dość głośno, że mogła posły- 
szóć i Kasia. 

— Nu Pawle, ubieraj pas, i jazda! — zawołał Abrum. 

— Zaraz, zaraz, — odpowiedział i nachylony nad jamą, łowił 
węchem ulatniające się gazy.—Jeszcze mocne, niech młynkują. 

— (o ty taki tchórz? — zaśmiał się dozorca. 

— Nie tchórz, ale ostrożny. 

— Oj, Pawełku! — zawołała Kasia — nie jedź do tego szy- 
bu, zemrzesz nieboże, wyciągną trupa twego, — kończyła ze szlo- 
chaniem. 

— Milcz, ty szelmo jakaś,—wrzasnął Abrum,—jemu przez cie- 
bie rozwalono głowę, a teraz nie puszczasz go do roboty. 

Kasia podniosła do oczu fartuszek i rzewnie zapłakała. 

Słowa Abruma, płacz Kasi wzruszyły Pawła, przystąpił bliżej 
do dozorcy i krzyknął: 

— Ty żydzie nie wycieraj sobie gęby moją dziewczyną, bo nie 
dorachujesz się zębów, a do szybu nie pójdę, rozumiesz? Idź pierw- 
szy, takie jest prawo, boś dozorca. 

Abrum przed groźną miną miną Pawła usunął się trochę i rzekł 
drwiąco: 

— Co ty mi grozisz?... Ja ciebie wypędzę razem z nią za nie- 
posłuszeństwo... Ty musisz zjechać! 

— Oj, Pawełku! Pawełku!—jęczała Kasia. 

'— Nie zjadę i koniec.. A chcesz, to jeszcze cię tu za- 
maluję. 

— Ot, z niego człowiek dzielny, —pochwalił Jan sw ego przyja- 
ciela.—Nie daj się zamroczyć w jamie! 

— (o to jest? To bunt! — krzyknął ostro pan Krausberg. — Ja 
ciebie oddam do policyi. 

Paweł podniecony łkaniem Kasi, słowami Jana, rzekł hardo: 

— Sam pójdziesz na policyę, bo tu ludzie giną, jak muchy 
jesienią. 
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— Ty stul gębę, kiedy mówi sam pan właściciel — krzyknął 
Abrum. 

— A psiajucho, dość mam was, przeklętych męczychrystów— 
i posunął się ku Abrumowi. 

Ten przestraszony umknął za szyb i krzyczał: 

— Ja ciebie wypędzam, ty rozbójniku, ty leniu, nieponiu, ra- 
zem z twoją dziewką! 

— Tak rozlicz i mnie—zawołał Jan. 

— Wielki mi rarytas, taki głupi wierzchni, co ty wart?—drwił 
Abrum. 

— Nie twoja rzecz, ty płać. 

Kasia, Paweł i Jan zabrali swoje manatki i poszli do kancela- 
ryi, aby pisarz ich obliczył i należność wypłacił. 

Równocześnie z ich odejściem od jamy, podtrzymywali robot- 
nicy wlokącego nogami Maksyma i ułożyli go na słomie, wypełnia- 
jącćj wóz po brzegi, który miał zawieźć rannego do Drohobycza, 

Pan Krausberg, opuściwszy szyb Abruma, zamknięty z braku 
jamarza, miał zamiar pójść do kancelaryi, lecz paliła go zazdrość 
i ciekawość, co się dzieje w sąsiednićj kopalni pana Bratkowskiego. 
Szedł od szybu do szybu swego sąsiada, w jednych bolał go wydo- 
bywany wosk, w drugich uśmiechał się drwiąco na widok powolnćj 
roboty. I w tćj przechadzce spostrzegł idącego ku biurom kopalni 
faktora, Josla Reich. Zawołał na niego, i spotkali się już na gruncie 
kopalni spółki. 

— Nu, co słychać Josel? 

— Bratkowski chce kupić zakopy w Truskaweu. 

— To dla nas lepićj, że on taki głupi. 

— Jakto? i 

— On chciałby wszystko połknąć, roztwiera pysk, a ryby bo- 
kiem uciekają—tłomaczył obrazowo pan Krausberg. 

— A jednak u niego ładny wosk—rzekł po chwili faktor. 

— Taki sobie—odpowiedział lekceważąco pan Krausberg. 

Po dłuższćj chwili milczenia odezwał się faktor Josel: 

— Panie Lejzor, on może mieć „matkę”, ja taki sam kamień 
widział u „matki“ Weinberga. 

— Ja nie myślę. 

I szli dalej, wreszcie rzekł pan Krausberg: 

— Josel, ja tobie coś powiem. 

— Co takiego, panie Lejzor? 

— Ty Josel możesz być bogaty... ja tobie dam czwartą część 
netto szybu, który sobie wybierzesz. 
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— Pan Lejżor mówi prawdę?— zawołał ucieszony faktor. 

— Ja nigdy nie żartuję w interesach... ja tobie dam... ale 
tymi pomóż kupić Bratkowskiego i jeden ze szybów ty sobie wy- 
bierzesz, 

— (o ja mam zrobić? — spytał z gotowością. 

— Powiedz mi, ile on ma długów? 

— Ja wiem, że on winien 6400 guldenów, ale on ich wart. 

— Nu, a w Drohobyczu? 

— Tam drobne po kupcach, handlach, może jest 200 guldenów. 

— Teraz uważaj Josel!... Ty zrób wielki krzyk, że on bankrut, 
ale pod sekretem każdemu o tóm gadaj. 

— Ja rozumiem, on i centa nie dostanie. 

— To mało, niech oni się przelękną i żądają pieniędzy od 
niego. 

— Nu, i co będzie? 

— Resztę ja zrobię sam, tylko ty strasz drugich, i powiesz mi, 
co on myśli sobie. 

— Dobrze, a moja czwarta część? 

— Ja tobie dam na piśmie. 

— Dziękuję, panie Lejzor — i gotował się do odejścia. 

— Josel, a jaka jego żona? 

— Ona nie chce kopalni, i chciałaby sprzedać. 

— Nu, już wiem... Ty teraz idź Josel i zrób swoje. 

Pan Krausberg zaszedł do kancelaryi, przejrzał rachunki i oko- 
ło południa udał się do Borysławia. 

Z niewielkićj wyniosłości Wolanki zeszedł na drogę. Z jednćj 
i drugićj strony w południowóm słońcu rysowały się wyraźnie da- 
chy deskowe nad licznemi szybami, pomiędzy któremi wznosiły się 
hałdy, rodzaj kopców, z wyrzuconćj gliny, szutru, łupku. 

Co chwila, po wyboistćj drodze, ciągnęły z trudem konie 
chłopskie to zaczernione beczki z naftą surową, znów ścięte stożki 
wosku, albo z krzykiem, hałasem, nawoływaniem przejeżdżała fur- 
manka żydowska, pełna pasażerów. Pan Krausberg nie zważał na 
otoczenie, na przechodniów, lecz szybko szedł po ścieżce, udeptanćj 
obok drogi i dopiero odetchnął, rozglądając się wokoło, za mostem, 

"nad Tyśmienicą. 

Tu dopiero ciągnęła się w kierunku od Drohobycza ku Scho- 
dnicy główna arterya Borysławia. Tu gromadzili się robotnicy, 
czekając zajęcia; tędy przebiegali rozliczni faktorzy, i kupcy po- 
ważni mieli swe miejsca zebrania. Z jednćj i drugićj strony ulicy 
rozciągały się domki drewniane, tymczasowe, a w każdym był jeśli 


248 ATENEUM. 


nie szynk, to sklepik z izbą tylną, w którćj można było dostać na- 
pitków, od wina do prostćj wódki. 

Czas był popołudniowy, i z różnych kopalń na główną ulicę 
wysunęli się robotnicy, żądni posiłku. Punktem zbornym był dla 
nich placyk przed wielką karczmą, tam stały przekupki ze strawą go- 
rącą w żelaznych saganach, ogrzewanych żarzącemi węglami. Wśród 
przekupek nie było chrześcianki, gdyż żydówki opanowały 
cały ten plac i rodzaj przemysłu. 

Pan Krausberg spojrzał niechcąco na jedzących i w duszy po- 
zazdrościł im oszczędności na jedzeniu, gdyż na spodzie małćj mi- 
seczki glinianćj leżało kilkanaście ziarn fasoli, widnćj po przez juszkę 
ciepławą, niemal przezroczystą. Tę zupę, wraz z czarnym, niedo- 
pieczonym chlebem, zajadali robotnicy, jeśli nie ze smakiem, to 
z wielką chciwością. Nie wzruszyła go, ani zdziwiła ich nędza, 
głód, zachłanność w jedzeniu, on szukał Borucha Eisensteina, kuzy- 
na żony, aby z nim zrobić mały interes. 

Poznał go zdaleka, po jego żółtawćj brodzie i ładnych, długich 
pejsach, które kręcił nieustannie, rozmawiając z innymi. Zbliżył się 
i w stosownej chwili kiwnął na niego. 

— Boruch, ja mam do ciebie interes. 

— Jaki interes, Lejzor? 

— Ja mam weksel sąsiada mego, ale nie chcę sam skarżyć, ja 
na ciebie przepiszę, ty skarż, ja daję na koszta. 

— Na, a co ja zarobię na tóm? 

— Ty mój krewny, ty zrób to dla mnie. 

— Ja zrobię, a kto mi zapłaci mój czas? 

— Ile ty chcesz? 

— Ja dużo nie chcę... niech będzie dwa procent i koszta wy- 
procesowane. 

— Boruch to dużo, niech już będą same koszta. 

— A kto taki? 

— Bratkowski. 

— Lejzor, ja dla ciebie zrobię i wezmę tylko koszta od te- 
go goja. i 

— To przyjdź Boruch wieczorem do mnie, tam przepiszemy 
weksel. 

— Ja przyjdę. 

— Boruch, ale ty możesz gadać głośno, że on tobie winien, że 
ty go procesujesz, bo on już nie nie wart. 

— Ja to zrobię bez zapłaty, bo ty Lejzor mój krewny. 

Zadowolony pan Krausberg wracał na Wolankę, w drodze 
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spostrzegł idących ku Borysławowi wydalonych robotników. Przy- 
stanął i ze względu na jamarza, który mu był potrzebny, zawołał: 

— Nie bądźże głupi, o robotę trudno, przeprosicie Abruma i bę- 
dzie dobrze. 

— A niedoczekanie wasze, abym przepraszał żyda,—odpowie- 
dział Paweł. | | 

— My stajemy jutro do szybu, — dorzucił Jan. 

— U waszego sąsiada... szlachcica! 


VIII. 


W kilka dni pan Bratkowski otrzymał dwa wezwania do sądu, 
o zapłacenie wekslowych długów. Schował je starannie przed żoną, 
i opłacił woźnego, by on wszelkie papiery sądowe wręczał mu do 
rąk własnych. 

Zaniepokojony tém niespodziewanćm zażądaniem, pojechał do 
głównego dłużnika pana Kernsteina do Borysławia. 

Przyjął go w pokoju bawialnym, przesyconym wilgocią, w któ- 
rym każdy sprzęt był nakryty brudną powłoczką. Niski, z brodą 
siwiejącą, okrągły, wprowadził spodziewanego gościa, a gdy usiedli; 
wpatrzył się milcząco okrągłemi oczyma w twarz przybyłego. 

— Panie Kernstein, dlaczego pan mnie zaskarżyłeś? co się 
stało? i 

— Po co pan pyta? Pan zna swoje rachunki? Kernstein mó- 
wił, że będzie cicho, póki ma pewność, a czy teraz jest pewność? 

— Nic się nie zmieniło, przeciwnie nawet, szyby pogłębiłem 
i lada dzień dojdę do wosku, panie dobrodzieju. 

— To nie w tém interes, panie Bratkowski, szyby to rzecz pa- 
na, ale pan ma długi, pan naciągnął swój kredyt, skąd pan za- 
płaci tym ludziom? Ja muszę się bronić, mój kapitał, to wszystko 
moje. i 

— Ależ wszystkie moje długi nie przewyższaję wartości gruntu 
samego, a gdzie szyby? gdzie wosk? 

— Może być, ale ja potrzebuję pieniędzy; ja mam lepszą loka- 
cyę. Dlaczego ja mam źle sypiać, mieć brzydkie sny? Dlaczego 
mają ludzie mi gadać, że ja utopiłem moje pieniądze? Nu, powiedz 
pan sam? 

— Dlaczegoż pan mnie nie uprzedziłeś? było wpierw wymówić 
kapitał, byłbym dostał i zapłacił panie dobrodzieju. 
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— A czy pan zapłacił mi procent? Ja czekałem i powiem pa- 
nu, że kredyt już przepadł, bo pan wdał się z lichwiarzami, a ja mu- 
szę odebrać moje pieniądze. 

Pan Bratkowski pobladł, poprawił nerwowo okulary i rzekł 
z niedowierzaniem: 

— Co pan mówi o kredycie?... Skąd pan wie, czy nie dostanę 
za godzinę pieniędzy? 

— Nu, niech pan probuję, -ja chciałbym, żeby się obeszło bez 
procesu, mnie żal pana. 

Ta udana litość oburzyła go, wstał z krzesła i mówił z gnie- 
wem. 

— (hcesz pan procesu, dobrze, zobaczymy kiedy pan otrzyma 
zapłatę i jakie procenta przyzna sąd, już ja się postaram o przedłu- 
żenie. 

— Niech i tak będzie, —odpowiedział pan Kernstein ze spo- 
kojną ironią,—ja żądam tylko kapitału. 

Podobną nieugiętość znalazł i u drugiego wierzyciela. Poje- 
chał na Wolankę do swój kopalni, a widok pracy około szybów 
i wydobywania wosku z głębi jam uspokoił rozstrojone nerwy 
iw swoją przyszłość zaczął jaśnićj spoglądać. Przecież ma wosk 
w składzie około dwudziestu centnarów, dziś znów przybędzie nowy 
wosk ze szybów, a wkrótce dobije się w dwu szybach do pokładów 
woskonośnych, a może odkryje „matkę”... da sobie radę z dwoma 
wierzycielami, wszak proces trwa conajmnićj kilka miesięcy, od tego 
są adwokaci, aby przewlekli sprawę. 

O ile jednak pan Bratkowski starał się usilnie ukryć wytoczone 
mu procesy; miewał wobec kupców minę butną i pewną siebie; dość 
długo siedział w kasynie; znajomych zapraszał na wino do handelku; 
a żonie i dzieciom sprawił nowe ubrania; tém skwapliwićj pp. Kraus- 
berg, Eisenstein, z całą falangą znajomych rozprawiali głośno 
o jego bankructwie i ostrzegali kapitalistów i tak już ostrożnych 
w udzielaniu pożyczek. 

Pan Bratkowski, domyślając się sprężyn działających, czuł je- 
dnak grożące mu niebezpieczeństwo, rozumiał doniosłość utraty kre- 
dytu, próbował zaciągnąć pożyczkę tu iowdzie nawet u osławio- 
nych lichwiarzy, i na każdym kroku spotykał się z odmową, która 
go coraz bardzićj rozgoryczała i popychała do kroków kompromitu- 
jących jego kredyt i kopalnię, wosk bowiem jego miał stale niższą 
cenę i był niechętnie kupowany, a on sam, pragnąc uzyskać gotów- 
kę, sprzedawał przyszły wosk, mający się dopiero dobyć za cenę 
znacznie niższą, aniżeli brał za gotowy. Od czasu do czasu miewał 


DLA MILIONA. 251 


poczucie, że przed nim otwiera się przepaść, w którą on wraz z ro- 
dziną nieodwołalnie wpadnie, i rozpacz go ogarniała na myśl nędzy 
żony i dzieci. A ta podwójna gra, pewności i swobody wobec żony 
i ludzi, a niepokoju i i trwogi, gdy zostawał sam, wyczerpała jego 
siły nerwowe. Coraz rzadzićj budował most złoty pomiędzy tera- 
źniejszością a przyszłością bogatą i błyszczącą, w kieliszku wina, 
w lekkiém oszołomieniu zaczął znajdować ulgę zapomnienia i pod- 
nietę do złotych rojeń. 

Pierwsza spostrzegła to żona, a gdy raz wieczorem wrócił po- 
dniecony, zaczęła mu robić wymówki z płaczem: 

— Guciu, tyś pijany!.. Ty się chwiejesz!.. Teraz ciągle prze- 
siadujesz w kasynie, w winiarni, tracisz zdrowie i pieniądze... O ja 
nieszczęśliwa, biedne dzieci, nie dość, że majątek zmarnowany... ale 
ty pijesz. 

Chciał uspokoić uściskiem, dobrocią i zbliżył się: 

— Daruj mi Stasiu, tak jakoś ze znajomymi wypiło się... może 
trochę za wiele... 

Całował jéj rękę, wyrwała mu ją: 

—— Czuć się szynkiem, idź spać, niech choć dzieci nie widzą 
cię pijanym! 

To usunięcie ręki, te słowa oburzyły go, z gniewem uderzył 
pięścią w stół, wołając: 

— Cóż to pić mi nie wolno? ty mi zabronisz, czy kto? Będę 
pił, ile mi się podoba. Dosyć mam tćj niewoli domowćj, wieczne 
szlochy, płacze... a to można zwaryować. 

— Cicho, cicho, dzieci posłyszą—uspakajała żona. 

— Niech posłyszą! Jestem u siebie w domu i wolno mi krzy- 
czóć, jeśli mi się podoba! 

W tój chwili posłyszeli oboje cichy skrzyp drzwi otwieranych 
i w progu stanęła najstarsza córka, Zosia, bardzo ładna, wysoka 
i zgrabna blondynka. Zbliżyła się do ojca i całując jego rękę, mó- 
wiła dźwięcznym, świeżym głosem: 

— Posłyszałam, że tatuś wrócił i przyszłam na dobranoc. 

— Jeszcze nie śpisz Zosieczku?—spytał tonem serdecznym, si- 
ląc się na spokój. 

— (zytałam...—i siadając obok matki, zaczęła:— Jakże tatusiu 
te nowe szyby? Czy jest już wosk? 

Na te słowa rozjaśniła się twarz ojca, podniecenie winem mi- 
nęło, została tylko pewna swoboda i pragnienie wyspowiadania się: 

— Lada dzień oczekuję, że wreszcie dobiję się do wosku. Obie 
całem jamarzom po pięć guldenów nagrody za pierwszą żyłę wosku, 
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i wiesz Zosiu, mam teraz doskonałego jamarza Pawła, ten aż drży 
do wosku. i 

— Daj Boże, abyś się dokopał, — szepnęła żona, odkładając 
szycie. | 

— Dokopię się, dokopię... muszę zresztą dostać się do wosku, 
bo przyznam się wam, że interesa nasze nie idą po mojćj myśli. Ży- 
dzi spiknęli się na mnie, ale omylą się grubo, mam wosk i nie dam 
się zjeść. 

— Daj Boże, daj Boże — westchnęła żona z powątpiewaniem. 

Ten ton jéj głosu podburzył go, rozsiadł się wygodnićj i zwró- 
cił się do córki. 

—- Matka zawsze wątpi i odbiera mi odwagę. Widzi przecież, 
jak się borykam z żydami, jak pilnuję kopalni, jak mi ciężko i trudno, 
a ile razy przyjdę do domu, wieczne narzekania, pretensye, wymów- 
ki, żądania... 

Córka podniosła na niego piękne, ciemno-niebieskie oczy i mó- 
wiła swobodnie: 

— To już przesada tatusiu... jestem tydzień w domu i nie sły- 
szałam nic podobnego. Zresztą, jeśli mama i robi jakieś uwagi, to 
ze względu na dom. Tatuś prowadzi interesa, a mama musi dbać 
o dzieci i gospodarstwo domowe. 

— Spytajże się matki, czy nie daję pieniędzy? czy odma- 
wiam? 

— Moja Zosiu, — odezwała się matka ze słodyczą— to prawda, 
że robię ojcu wymówki, ale tu idzie o zdrowie jego, a naszą przy- 
SZłOŚĆ... 

— Zawsze ta sama śpiewka—mruknął niechętnie. 

— To prawda, że tatuś źle wygląda, ale teraz obie z mamą do- 
pilnujemy tatusia, nie pozwolimy na takie zmęczenia, trzeba wcze- 
- śnie kłaść się spać, bo zdrowy sen dodajesił, jak mawiała nasza prze- 
łożona. 

Słowa te wywołały uśmiech na twarzy rodziców i już weselej 
odezwała się żona: 

— Od dziś kuracya, chodźmy spać i śpijmy zdrowo. 

Wstali, a na odchodnóm spytał mąż: 

— Czy nie był kto do mnie? 

— Był woźny z sądu, ale nie chciał zostawić papićrów. 

Na drugi dzień na wsiadanem, odebrał pan Bratkowski trzy 
nowe wezwania do sądu, a między niemi figurowało nazwisko nie- 
znanego mu Borucha Fisensteina o sumę 1100 fl., prócz kosztów. 
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Domyślił się, że to dług. Amie który onegdaj upominał się 
o procent. 

Zawołany Krausberg usprawiedliwiał siętóm, że sam, nie ma- 
jąc na razie pieniędzy, wziął część od Bisensteinia, byle wygodzić 
sąsiadowi, a teraz ten wspólnik, w obawie straty, zmusił go do wy- 
stąpienia w sądzie. 

Zmartwiony i zaniepokojony temi skargami sądowemi, dziś 
wcześnićj, aniżeli zazwyczaj pojechał do domu. Zastał żonę ze 
śladami łez, córkę zmartwioną, a dzieci chmurne i bojaźliwe. 

— (o się stało? — spytał milczących. 

— Co? — odezwała się z wymówką w głosie, — patrz! 

I wskazała na papierki z orzełkiem, przyklejone do każdego 
z mebli, znak, że komornik zrobił zajęcie ruchomości. 

Zmieszał się, pobladł i spytał głosem zduszonym: 

— Kiedy? W czyjćm imieniu? 

Zamiast milczącćj matki — odpowiedziała córka: 

— Dziś przed południem był komornik... przestraszyłyśmy się 
z mamą. 

— Głupstwo panie dobrodzieju... jutro zdejmie się areszt... to 
zemsta żydów... Nie płacz Stasiu, nie martw się, wszystko będzie 
dobrze. 

— Taki wstyd... a w domu panna dorosła, co, ludzie, co 
świat powie? 

— Co za ludzie? co za świat? w takim Drohobyczu... z nikim tu 
nie żyjemy i nikt nas nie obchodzi... Zaraz pójdę do miasta i jakoś 
to będzie, panie dobrodzieju, znajdzie się jakaś rada. 

Uśmiechał się, silił się na swobodę, na pewność zaradzenia, ale 
w głębi czuł, że pozycya jego finansowa była tak zachwiana, iż lada 
chwila mógł runąć. 

W mieście mówiono już głośno o zajęciu ruchomości, złowro- 
gie szepty o tém dochodziły do uszu pana Bratkowskiego, który 
szedł szukać ratunku, sam nie wiedząc, gdzie iść, z kim mówić, kogo 
się poradzić? 

Poszedł do kasyna, chroniąc się przed uśmiechami żydów, ale 
i tu widocznie dobiegła nieszczęśliwa wieść, gdyż zdawało mu się, iż 
znajomi witają się z nim zimno, obojętnie, jak gdyby bali się 
zbliżenia. 

Z goryczą wspominał, że ci sami ludzie tak niedawno winszo- 
wali mu dorobienia się tysięcy, kroci i wraz z nim złorzeczyli konku- 
rującym kupcom wosku. 
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Gdzie iść, gdzie uciec od ludzi, nie widzićć ich, nie słyszćć'ich 
głosu? W domu płacz i narzekania, w kasynie mrożące ukłony, 
i przymusowe rozmowy, wstał i nie żegnając się z nikim, poszedł 
szukać zapomnienia, w ciemnym, brudnym pokoiku handlu Jabłoń- 
skiego, przy butelce wina. Lecz i ta dziś nie skutkowała, a szeregi 
cyfr długu nie chciały ustąpić, i niepokój ogarniał go coraz większy 
na myśl, że wosk jest naprzód sprzedany, a oczekuje go wypłata 
za materyał i robotnikom. 

Czuł usuwający się grunt pod nogami, i te skręty, które coraz 
silnićj się zaciskały, uniemożliwiały jego ruchy, paraliżowały wy- 
siłki, gniotły go silnie aż do utraty tchu. 

Nie dopiwszy butelki, wyszedł. Dusiło go powietrze rynku; 
nie mógł znieść widoku żydów; palił go bruk miejski; chciał ode- 
tchnąć innćm powietrzem; wyrwać się z murów; spojrzóć na szeroką 
płaszczyznę pól i zostać sam ze swemi myślami. 

Bocznemi ulicami, unikając swego domu, dostał się na: trakt 
Samborski wysadzony topolami. Przy wschodzącym księżycu pod- 
nosiły się zwolna opary z łąk, błyszczały zroszone liście traw, hu- 
czały chrabąszcze, przelatywały ćmy białe, i cichym lotem przemy- 
kały się nietoperze. Ta cisza i spokój natury zwolna ukołysały je- 
go nerwy, a wracając do domu, czuł rosnącą energię do walki z nie- 
powodzeniami. Wszak to zajęcie, jest tylko ubezpieczeniem pre- 
tensyi żydów, do licytacyi jeszcze daleko, a ma bądź co bądź wosk 
i nowe szachty może jutro natrafią na pokłady bogate. 

Wszedł spokojnie do jadalnego pokoju, przywitał prawie we- 
soło żonę i córkę, mówiąc: 

— To zajęcie mebli, to strachy na lachy; jest to zwykłe ubez- 
pieczenie pretensyi, którą dopićro sąd rozstrzygnie i uprawo- 
mocni. 

Ton jego słów i spokój podziałały kojąco na żonę i córkę, ode- 
tchnęły swobodnićj. 

— Możebyś co zjadł, Guciu? 

— Jestem istotnie wygłodzony, gdyż byłem na dalekim spa- 
cerze. 

Córka szybko i zręcznie nakryła do stołu i poszła do kuchni po 
jedzenie. 

— A gdzie byłeś, Guciu? 

— Poszedłem w pole, bo ten Drohobycz z temi zapachami 
nafty i garbarni staje się chwilami niemożliwy. 

— Jeśli dla ciebie, który masz głowę zaprzątniętą interesami, 
jest on takim, pomyśl, co ja doznaję przykuta do tego miasta? 


. 
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— Minie to, minie... niech tylko poprawią mi się interesa, 
wyszlę ciebie z dziećmi w góry. 

Na te słowa weszła córka, i stawiajęc potrawę, spytała: 

— Jakie to nowe projekta robi tatuś? 

— Bardzo dalekie, — uśmiechnęła się matka, — jeśli to i owo 
się stanie, mamy wyjechać w góry. 

— Byle razem z tatusiem... 

— O nie ze mną! Ja muszę pilnować kopalni. 

— W takim razie ja zostaję na gospodarstwie, a mama niech 
jedzie z chłopcami. 

— Dobraliście się oboję, — zaśmiała się matka, — żyjecie fan- 
tazyą, i dopićro naga rzeczywistość przyprowadza was do porządku. 
Nie dziwię się Zosi, ale ty Guciu, w tym wieku!? 

— Wstydzę się, Stasiu przed tobą, ale naprawdę lżćj mi żyć 
z mojemi, jak ty nazywasz, fantazyami... I teraz tak mi dobrze po- 
śród was, czuję jakieś bezpieczeństwo, jakby puklerz przeciw zło- 
ściom tego świata. 

— Ija byłabym prawie szczęśliwą, gdyby nie obawa o naszą 
przyszłość, mój Guciu, ale dziś, w téj chwili, i tćj się pozbyłam, bo 
widzę cię tak spokojnym, zrównoważonym, że nowa otucha wstę- 
puje we mnie, 

— Dziwna rzecz, moja mamo, — mówiła dźwięcznym głosem 
córka, — ale i ja mam wrażenie, że dziś nastąpił jakiś przełom w na- 
szćm życiu. 

Po tych słowach niewiadomo skąd i dlaczego spochmurniały 
i zasępiły się twarze rodziców. Matka rozmyślała nad przykrością 
i upokorzeniem dzisiejszego zajęcia ruchomości, kłuły ją aż do bólu 
fizycznego naklejane kartki, a fala żalu do męża zaczęła znów 
wzbierać. Jemu słowa córki przywołały na pamięć cały szereg 
niepowodzeń z ostatnich czasów i wzrosło uczucie bezsilności i bez- 
radności. Zdawało się im obojgu, że gdzieś z zacienionych kątów 
pokoju wstaje mara nieszczęścia i otula ich czarną, nieprzenikliwą 
mgłą. Niespokojni, rozejrzeli się po pokoju, a w téj chwilowej ciszy 
dały się słyszóć kroki za oknem i skrzyp piasku pod naciskiem bu- 
tów. Wzdrygnęli się i pełni obawy spojrzeli w tę stronę. Po chwili 
weszła służąca: 

— Jakiś człowiek przyszedł do pana. 

Wkrótce wrócił ze sieni pan Bratkowski, trzymając w ręku list 
starszego dozorcy kopalni. Otworzył go zwolna, z pewnóm ociąga- 
niem i zbliżywszy się do lampy, odczytał wiadomość, że wosk znaj- 
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dujący się na składzie został zajęty przez komornika, jak również 
iż jeden z woskonośnych szybów został zalany wodą. 

Na czoło wystąpił mu pot kroplisty, wzdrygnął się widocznie, 
jak przy silnych dreszczach, a siląc się nadaremnie na spokój, rzekł 
do kobiet śledzących z trwogą wrażenie listu, drżącym wbrew woli 
głosem: 

— Woda zalała jeden ze szybów... trzeba będzie wypompo- 
wać... koszt bo koszt, ale niema nieszczęścia. 

Smutni, rozstrojeni, pełni złowieszczych przeczuć, nie mogli 
i nie umieli znalóźć przedmiotu do rozmowy tego wieczoru i wcze- 
śnie rozeszli się na spoczynek. 

Na drugi dzień starszy dozorca wręczył panu Bratkowskiemu 
w biurze kopalni nietylko akt zajęcia wosku dobytego, lecz zara- 
zem położenie aresztu na wosk przyszły, o ile będzie dobyty, a jako 
kontrolera tymczasowego wyznaczono kupca drohobyckiego Boru- 
cha Kisensteina. 

Równocześnie zjawił się w biurze faktor Josel Reich, zginający 
się w pół na progu: 

— Kłaniam wielmożnemu panu! 

— To ty, Josel — rzekł bezdźwięcznym głosem. 

— AJ, co za kłopoty ma wielmożny pan z tymi lichwiarzami.. 
ja prosił, mówił, tłómaczył, ja buty zdarł, tak biegałem od jodia 
do drugiego, a oni ze strachu pobiegli do sądu. wielmożnemu panu 
nie nie będzie, a oni stracą procent i to dobry procent, bo to sami 
lichwiarze... 

— Powiedz mi prawdę, Josel, czyja to machinacya, bo że to 
ktoś robi rozmyślnie i z planem, dałbym szyję. 

— Po co wielmożny pan ma dawać szyję na taki głupi inte- 

es... to tak sobie, jeden krzyknął: gwałt, a wszyscy za nim... tu nie 
było zmowy. 

— Hm... hm... kto to zrobił? — rozmyślał głośno właściciel, — 
Kernstein? nie, bo on handluje pieniędzmi; Wegman, nie, bo zajmu- 
je się naftą; Apfelman, ma garbarnię... a może to Krausberg? Jak 
ty myślisz, Josel? 

— Krausberg? (o tóż wielmożny pan takie rzeczy mówi? 
On mało nie płakał nad nieszczęściem pana! Jak inni żądali po 200 
guldenów na miesiąc, on pożyczył sam od drugiego, a dał wielmoż- 
nemu panu za sto... On sam traci głowę, dlaczego wielmożny pan 
stracił kredyt, on może i pożyczy bo on ma serce. 

Pan Bratkowski machnął ręką na znak, że nie chce próbować 
z:Krausbergiem i po chwili spytał: 
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— Co to za jeden ten Boruch Eisenstein? 

— To bardzo porządny kupiec, on handlował wołami, potém 
zbożem, a teraz robi tu interesa, ale całkićm pewne. 

— Wiesz Josel, on jest naznaczony kontrolerem w mojćj ko- 
palni. 

Faktor obejrzał się w około, przysunął się bliżćj i zaczął 
szeptem. 

-- Proszę wielmożnego pana, taki kontroler to nic, to sobie 
taka figura, aby ona stała na papićrze... Wielmożny pan może po- 
wiedzićć dozorcy, aby on nie oddawał całego wosku do składu, po 
co to? na co?... on może schować z boku, a wielmożny pan może 
go sprzedać komu zechce i za ile zechce. Tak robią wszyscy, abym 
tak zdrów był, że moja prawda. 

Pan Bratkowski poczerwieniał i oburzony zawołał: 

— Z takiemi radami idź do takich szachrajów, jak ty jesteś... 
wynoś się! 

Josel odstąpił kilka kroków i pełen pokory, przemówił: 

— Ja bardzo przepraszam łaski pana dobrodzieja, ja byłem 
głupi, co wielmożny pan, to pan, inie robi, jak te łapserdaki ży- 
dzi... ja jeszcze raz mówię, że ja głupi, 

Pan Bratkowski siedział posępny i zamyślony, po chwili 
rzekł: 

— Josel, słuchaj, jadę teraz do Drohobycza, do sądu, który 
musi mi przyznać część wosku na zapłatę robotników i na materyał, 
bo inaczćj zamknę całą kopalnię; a ty Josel szukaj pieniędzy, muszę 
dostać dzisiaj. 

— Wielmożny panie, ja będę szukał, biegał, prosił... nu, a jak 
nie będzie? 

— Daj warunki, jakie zechcą. 

— Wielmożny panie, — mówił faktor z ociąganiem, — może 
trafi się wspólnik, co ja mam powiedzićć? 

— Hm... wspólnik? To zależy od warunków, przyjąłbym, ale 
w połowie musi ponieść dotychczasowe koszta... A czy masz ta- 
kiego? 
— Ja nie mam nikogo, może jednak trafi się taki. 

— No, moje warunki słyszałeś... idź i szukaj! 

Pan Bratkowski, wyszedłszy na kopalnię, spotkał się ze swym 
sąsiadem, który uprzejmie zbliżył się do niego. 

Po wstępnój rozmowie, pełnćj współczucia nad zaszłemi wy- 
padkami, rzucił pan Krausberg ślepy strzał: i 
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— A możeby pan sprzedał ten cały kłopot, pan straci zdrowie 
z tymi lichwiarzami i nie będzie miał spokoju. 

— Sprzedać? hm... hm... wić pan, gdyby mi kto dał gotówką 
40,000 guldenów, plunąłbym na wszystko i wyjechał! 

— Nu, takićj sumy nikt nie da, to za wielkie ryzyko... 

— A ile, jak pan sądzi? 

— Ja nie wiem... to nie mój interes... ja nie mam tyle pie- 
niędzy... | 

— No, a gdyby to była własność pana, gile żądałby pan za tę 
kopalnię? Pan zna ją przecież, bo pan sąsiad, panie dobrodzieju. 

— Ja?.. Ja nie sprzedałbym takićj kopalni, tu mogą być ty- 
siące, a może i nie, ale ja wolałbym ryzykować na spółkę. 

— Otóż, panie dobrodzieju, to i moja wyśl panie Lejzor. Czu- 
ję, prawie jestem pewny, że tu są krocie... miałem już żyły na pół 
metra grube... i widzę, że pan radzi mi uczciwie, po sąsiedzku i nie 
sprzedam kopalni. | 

— Pan dobrze zrobi—pochwalił pan Krausberg, a widząc prze- 
mykającego zdala Josla Reicha, faktora, pożegnał sąsiada. 

Na swojćj kopalni, za hałdami, spotkał się z faktorem: 

— Josel, on będzie chował wosk? 

— Nie! narobił takiego gwałtu, że ja musiałem go prze- 
praszać. 

— 0! Jednak on ostrożny. 

— Panie Lejzor, ja myślę, że on tylko głupi. 

— I to być może... Co ty mi powiósz więcćj? 

— On teraz jedzie do sądu, aby mu dali wosk na robotników. 

— Niech sobie jedzie. 

— Panie Lejzor, są już kupcy na jego kopalnię... 

— Kto taki? 

— Kirschbaum i Seliger... Oni chcą kupić, a jak będzie licy- 
tacya, znajdzie się więcćj. 

Po namyśle rzekł pan Krausberg: 

— Ty, Josel, kładź mu w głowę, że na licytacyi kupią tanio 
cały grunt, co jest prawda... Ty możesz nawet tanich kupców spro- 
wadzić do niego... 

— A jak on sprzeda!? Co będzie z moją częścią? 

— Ty nie potrzebujesz się bać, on nie sprzeda... ty możesz mu 
odradzać nawet, ale spokojnie. 

— Nu, a jak na licytacyi kto inny kupi? na taką kopalnię zła- 
komi się dużo 
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— To Josel nie twoja głowa, już ja zrobię dobrze. 
— I ja będę miał czwartą część szybu? 
— Ty będziesz miał. 


IX. 


Gdy Kasia wychodziła w niedzielę z nabożeństwa, oczekiwali 
już na nią niecierpliwie Pawełi Jan. I razem we troje szli drogą 
wiodącą przez Borysław na Wolankę. 

Z początku z jednćj i drugićj strony wyglądały z pomiędzy 
drzew chaty kryte słomą, z małemi okienkami. Na podwórzach ba- 
wiły się dzieci, gdakały kury, słychać było skrzyp drzwi otwiera- 
nych, nawoływania gospodyń, i widać było cały ład odświętny 
na wsi. 

Paweł patrząc na te chaty, poczuł silną tęsknotę do swój wsi, 
do tego życia spokojnego, tak bardzo różnego od gorączki i niebez- 
pieczeństw kopalni, zapragnął zobaczenia choć na chwilę pól obsia- 
nych, posłyszenia szumu lasu, szmeru czystćj wody. 

— Kasiu, pójdźmy dziś w pole, w las, — prosił prawie pokor- 
nie, — obrzydła mi Wolanka i żydowskie karczmy. Chodź, kupię 
słodkićj wódki, coś na przekąskę, i zobaczymy świat boży. 

— Nie mogę, za gorąco mi w téj chustce... 


— Wstąpimy na Wolankę i weźmiesz inną, posłuchaj mnie 
ten raz. 


— Paweł ma racyę, — dorzucił Jan — tu gdzie spojrzysz, to 
widzisz grób w tćj mordowni, a w polu inaczćj, tam Pan Bóg sam 
gospodarzy i aż człowiekowi weselej. 

— Kiedy ja się wstydzę — mówiła ciszéj — będą mi doku- 
czać, że idę z tobą w las. 

— Toż będzie Jan... Alboż my nie po słowie? Wolno nam, 
a ludziom zasie. 

— Kupię kiełbasy, słoniny i dopićro poświętujemy dobrze, — 
zaśmiał się Jan... 

— Ano pójdę, ale wpierw schowam tę chustkę. 

— To i w sam raz dobrze, — rzekł Paweł wesoło, — ty chust- 
kę włożysz do skrzynki, a my kupimy co należy. 

Spotkali się w oznaczonóm miejscu i ruszyli ku lasom Tustano- 
wiekim. Szli polną drożyną, spotykając to tych, to owych znajo- 
mych z kopalni, których podobnie jak ich nostalgia za wsią ciągnęła 
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w pole, a również chęć naocznego przekonania się, czy czas żniw, 
czas opuszczenia kopalni i zobaczenia swój wsi jest już bliski. 

I tak rozmawiając o spotkanych znajomych, o plotkach obie- 
gających, o kopalni, doszli do skraju lasu. 

Usiedli w cieniu, i rozpoczęła się uczta, mieli aż dwie butelki 
słodkićj wódki, kiełbasę i bochenek chleba białego. 

— Héj, héj, miły Boże — odezwał się Paweł po uciszeniu się 
ogólnikowćj rozmowy, — u nas inaczćj, las szumi tak, że aż do snu 
ukołysze, a woda z gór gada po swojemu, orły hen w górze lecą i jak 
zakrzykną, tak każdy zwierz tuli się i chowa... Tam dopićro życie! 

— Ano idź do swoich, ja ciebie nie trzymam — rzekła Kasia 
półżartem. 

— Aj, trzymasz ty mnie, trzymasz, ale ciebie wezmę jak swo- 
ją, aby tylko zarobić i spłacić dług. 

Kasia z ciekawością spojrzała na niego, ale na razie umilkła 
i patrząc w las, zawołała: 

— Ileż tu grzybów! oh, żeby nazbierać, uwarzyłabym wam 
albo upiekła. 

— Ja rad, że legnę sobie, — odpowiedział Paweł, — bo w ja- 
mie ciężka robota, pot się leje, a dech zapiera. 

— Kasiu, jak nam uwarzysz, to nazbieram całą kobiałkę, — 
rzekł Jan. 

— (óżbym nie miała? Umiem ja zgotować każdą strawę, bo 
służyłam u diaka przez dwa lata. 

— To i pójdę, — dodał Jan, wstając i wkrótce znikł w głębi 
lasu. 

Paweł przysunął się bliżćj, objął ją ramieniem i prawie 
szeptał: 

— Moje ty serce, moja gołąbko, ty nie wiesz, jak ja ciebie 
kocham. 

— Pókim na oczach, — zaśmiała się dziewczyna. 

— Nie mów ty tak, bo serce mi się kraje, ja w dzień i w nocy 
pamiętam o tobie. 

— A gdzie moja chustka jedwabna? gdzie moje korale? 

— Wpierw Kasiu muszę doskładać, aby się pozbyć utrapione- 
go długu, a potóm w mig zapracuję na chustkę i korale. 

Kasia uśmiechając się słodko i tuląc się do niego, spytała: 

— Pawełku, a dużo już masz? 

— Uskładałem sto dwadzieścia papierków, jeszcze trzydzieści 
i skończy się męka moja. 

— Bój się Boga, i tyle pieniędzy zostawiasz gdzieś na no- 
clegu? 


DLA MILIONA, 261 


— liil... nie taki ja głupi, ja chowam je dobrze, nikt nie 
zgadnie... 

— Oho! ja ci powiem zaraz. 

— Takaś skora!? Ano, jak zgadniesz, zapłacę muzykę i poczę- 
stunek... 

— No dobrze... 

— Ba, zaczekaj, moje ty serduszko, jak nie zgadniesz, wyca- 
łuję ciebie do woli... 

— Eee, nie chcę tego, — uśmiechnęła się z zalotnością. 

— Oj, gołąbkoż ty moja, toż całowańie nie jest grzechem. 

— Ni, nie chcę — drażniła się. 

— Ano, choć dwa razy... 

— Tylko raz. 

— Niechaj, ano mów! 

Patrzała badawczo na niego i po dobrćj chwili rzekła: 

— Nosisz przy sobie. 

— To nie sztuka, bo każdy nosi przy sobie, ale gdzie? 

— Gdzie? Hm... hm... Zaszyte. 

— Otóż nie, no dajże pyska. 

Wykręcała się, niby to się broniąc, póki on nie pochwyciwszy 
jéj, zmusił do pocałunku. 

— Jeszcze obaczy kto!—wołała, wreszcie się odsunęła i spytała 
z przymileniem. 

— Powiedz-że, Pawełku, gdzie chowasz? 

— Ano, widzisz moje buty, niby nic i pięć szustek trudnoby 
dostać za nie, a tam druga zylówka we środku, i papierki zawinięte 
leżą sobie. 

— Ty, Pawełku, przemyślny — i spojrzała z szacunkiem, ale 
i pożądliwością na buty. 

Ten jéj wzrok rozbudził w nim wrodzone chłopom niedowie- 
rzanie, i rzekł tonem surowym: 

— Słuchaj, Kasiu, powiedziałem ci moją tajemnicę, ale przy- . 
sięgnij mi tu zaraz, na twoje zbawienie i Przeczystą, że nikomu nie 
powićsz, choćby cię bito i katowano. 

Kasia bez wahania zawołała: 

— Jak mi Boga przy skonaniu, jak pragnę umrzćć po chrze- 
ściańsku, i żeby mi Przeczysta Matka Boska odjęła język i nogi, 
jeśli komu powiem, gdzie chowasz pieniądze. 

Ta przysięga uspokoiła go i mówił tonem zwierzenia: 

— Bo wiósz, Kasiu, nikt tego nie wie, ani się domyśla, nawet 
mój towarzysz serdeczny, Jan, bo to zaszywają w koszulę, w serdak, 
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w spodnie, ludzie wiedzą, to i kradną, mnie samemu odcięto pół ko- 
szuli i zabrano kamizelę, a o butaca nikt nie pomyśli; tak ty nie 
gadaj nikomu. 

— Toż ci przysięgłam... i jeszcze ci mało? 

— Prawda, już ja ci wierzę — i znów zaczął całować. 

Z głębi lasu odezwało się hukanie Jana, odpowiedziała mu, Ka- 
sia, odsuwając się od Pawła. 

Przyniósł tylko kilka grzybów. 

— Ot znalazłem kilka lisków, ale to marny grzyb, — i rzucił 
w krzaki, — ja powiem wam inną rzecz... w Tustanowicach, przy 
drodze jest karczma, dobra tam wódka i miara sprawiedliwa. Mu- 
zyka, jak się patrzy i zabawa dobra; tak, chodźmy tam, a przy mie- 
siączku wrócimy do domu, na utrapioną Wolankę. 

— A ty Kasiu z nami? -— spytał Paweł. 

— Dalekoż ta karczma? 

— Eee, nie, pójdziemy trochę krajem lasu, potem trochę w las, 
tam trzy drogi, lewa do karczmy, prawa na Wolankę, a prosto do 
Urycza. 

— To i chodźmy, bo wkrótce zajdzie słońce, — mówił Paweł 
wstając. 

Szli rozweseleni i rozbawieni, obydwaj hukali w las, ciesząc się 
echem, aż Kasia przerwała tę zabawę, mówiąc: 

— Pomyślą ludzie, że idą pijani... i możecie jeszcze wywołać 
jakieś licho. 

Obydwaj umilkli, a ona widząc wrażenie swych słów, dodała: 

— Opowiadała mi babka, że jeden chłop hukał w lesie dla za- 
bawy, ot jak my, a było to nad jarem pełnym paproci i krzaków, 
aż tu szum słyszy i wyłazi do niego, ot, tyla dziwo, — pokazując 
ręką na łokieć od ziemi, — z ogromną głową i mówi: wołałeś mnie, 
to i masz, bierz mnie i nieś do chaty. 

— Noieo? No, dalej... dopraszał się Jan. 

— Cóż miał robić, wziął i niesie, a to odjada wszystkich, ta- 
kie nienasycone, kropili wodą święconą, dyaka sprowadzali, a po- 
tém szczezło bez śladu. 

— Tak, tak, i w naszych lasach są dziwy wszelakie, a o nie- 
szczęście nie trudno, — rzekł zamyślony Paweł. 

— Ba, to wiadoma rzecz, nieszczęście kręci się ciągle koło 

‘człowieka, a ma on grzech śmiertelny, to już i przepadł. 

Wkrótce mieli wejść w las, spojrzeli jeszcze raz na pola upra- 

wne oświetlone czerwonawo zachodzącóm słońcem, i na wyżynie 
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oddzielonćj od nich dość szerokim parowem, ujrzeli wysoką postać 
chłopa, który przesłoniwszy oczy od słońca, patrzał w ich stronę. 

— Ten kogoś szuka, — rzekł Paweł. 

— Chodźmy, bo zmrok zapada, — nagliła Kasia. 

Szum lasu, gonne jodły podszyte młodą drzewiną, czarne swą 
zielenią, krakanie wron i kruków sadowiących się na drzewach, na- 
stroiły ich poważnie, i szli w milczeniu ku Tustanowicom, skręciwszy 
na rozstajnych drogach na lewo. 

Maksym, który z drugiego wzgórza widział ich wchodząch 
w las, zbiegł do parowu i drapał się w górę, pragnąc się zemścić na 
Pawle i Kasi. 

Dziś z południa wrócił ze szpitala, zaszedł do kancelaryi kopal- 
ni, wyprosił u Efeta guldena zaliczki i poszedł do karczmy Seema- 
na. Przy kieliszku spotkał się z tym i owym fznajomym, a dowie- 
dziawszy się, że widziano Kasię i Pawła pod lasem, poczuł zazdrość, 
a gdy mu powiedziano, że porzucili kopalnię żydowską i pracują ra- 
zem u szlachcica, że nie rozstają się ze sobą, razem idą i schodzą 
z roboty, a dziś byli na nabożeństwie, porwał go szał zemsty. Wy- 
biegł w pole, dojrzał ich przed lasem, poznał Kasię po czerwonej 
chustce, jéj darowanćj, a Pawła i Jana po ruchach, i wzburzony, 
niesiony zajadłą zemstą, biegł za niemi na przełaj, gotując do napa- 
du długi, składany nóż. Stanął na rozstajnych drogach, nie mogąc 
się zdecydować na kierunek. Wiedział, że na prawo ma Wolankę 
i szybko pogonił tą drogą. Wyszedł z lasu, napróżno jednak wytę- 
żał wzrok w zmroku, nikogo nie dojrzał. Zaklął, a czując się zmę- 
czony, legł na trawie, rozmyślając w samotności nad sposobem ze- 
mszczenia się na szczęśliwszym rywalu, Pawle. 

Odpocząwszy, poszedł znów do karczmy. Wśród ciżby robo- 
tników łatwo odszukał towarzysza Pawła z kopalni Bratkow- 
skiego. 

Usiedli w końcu wielkiego stołu, i Maksym nietylko kazał dać 
wódki, ale poczęstował nowego znajomego tytoniem. 

— Daj Boże zdrowie! 

— Daj Boże i wam, — odpowiedział robotnik, wypił podany 
kieliszek, i rzekł: 

— Coś mizernie wyglądacie, czy zamroczyło was? 

— Ba, nietylko zamroczyło, ale o cembrzyny potłukłem się, że 
ledwo mnie doktorzy pomogli. 

— To wy ze szpitala? 

— Toż widać po mnie, no i radbym znaleźć robotę, może do 
was stanę. 
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— Ee, nasz ledwie zipie, płacić to płaci, ale urwie się i to. 

— No, a jamarzy macie? 

— Jest ich tam trochę. 

— I dobrzy oni? rozumieją robotę? 

— Ano chwalą tam sobie jednego Pawła. 

— Tak?... Ano wypijmy jeszcze! 

— Bóg zapłać, upiję się, a jutro robota. 

— lii, jeden nie zawadzi. 

Po wypiciu spytał Maksym: 

— A gdzie robi ten Paweł? 

— Dawnićj w kamieniu, a teraz poszedł do wosku. 

— To ten pićrwszy szyb od żyda? 

— Nie, ten drugi. 

— Może się i zgodzę, a jaki dozorca? 

— Póki pan jest to krzyczy, a pojedzie pan, to śpi. 

— Ten to dobry, ale pewno was kradną po nocach. 

— Pewno, bo stróż śpi w sieni, zagwiżdże i uśnie, takiemu to 
dobrze... ot, żeby człowiekowi takie miejsce, a może słyszeliś- 
cie, co? 

Następnie dowiedział się Maksym, że Paweł jutro pierwszy 
zjeżdża do jamy, że Kasia i Jan pracują przy tym samym szybie, co 
i Paweł, aż wreszcie jego przygodny towarzysz usnął, oparłszy się 
o stół. | 

Wyszedł tedy z karczmy. Owionął go chłód nocny; spojrzał 
na niebo, po którćm przesuwały się leniwo chmury, przysłaniające 
i odsłaniając światło księżyca. Oświetlone okna karczem rzucały 
małe smugi światła, i tylko w nich huczały głosy ludzkie, a po za 
niemi panowała cisza nocna, ciężka oparami i nadchodzącym desz- 
czem. 

Skradał się cicho, wyszukując głębszych cieni, posuwając się 
Jak kot ostrożnie, aby nie poruszyć kamieni, nie plusnąć wodą w ka- 
łużach. Minął kopalnię żydowską i na graniey stał dobrą chwilę, 
nasłuchując, ale prócz urwanych głosów z karczem, dalekiego na- 
szczekiwania psów i szmeru płynącćj wody nie nie posłyszał. Mi- 
nął pierwszy szyb i przystanął przy drugim. Z za chmur wyjrzał 
księżyc i oświetlił okolicę i stojącego Maksyma. Blady, drżący, 
z rozszerzonemi powiekami, z ustami otwartemi wpatrywał się prze- 
rażony w hałdy, białawe w świetle księżyca. Zdawało mu się, że to 
groby i z nich powstaną jakieś duchy, potwory. Szybko się przeże- 
gnał, usunął się w cień i wlazł pod dach szybu. Zbyt długo i do- 
brze znał rozkład przyrządów nadszybowych, aby wątpił o ich od- 
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nalezieniu, posuwając się, potknął się o coś miękkiego. Wzdrygnął 
się, a może to człowiek, może pies, albo zły czai się w ciemności; 
siłą woli schylił się i ręką namacał szmaty, potrzebne czasami w szy- 
bie. Natknął ręką wał windujący kubły; był już okręcony liną, aby nie 
tracić czasu w poniedziałek rano, cicho zaczął rozwijać wierzchnie 
skręty, przystawał co chwila, nasłuchując, a gdy węzeł liny ude- 
rzał o eembrzynę, przebiegały go dreszcze Žzdawało mu się, że z głę- 
bi jamy ktoś przemawia do niego. 

Doszedł wreszcie do trzeciego skrętu, obliczył ilość poszcze- 
gólnych i szósty z rzędu nadciął głęboko nożem. Zwinął linę 
i przeszedł do wału przytrzymującego pas bezpieczeństwa. Wał 
w swych osiach zaczął piszczóć przy tarciu. Zaklął raz i drugi raz, 
ale nie ustawał w rozkręcaniu. Wtćm stróż zagwizdał, zdawało mu 
się, że tuż przy szybie. Przykuenął drżący i gotował się do uciecz- 
ki. Tak leżąc na ziemi, zaczął przeklinać chwilę przyjścia tutaj, 
a zastanawiając się nad przyczyną, znalazł jedną i to Pawła. Przez 
niego porzucił izbę karczemną i biegł do lasu; przez niego stracił 
pieniądze na dowiedzenie się o szybie w cudzéj kopalni; skradał się 
jak złodzićj do tój budy; przechodziły go dreszcze strachu i bojaźni 
przed stróżem, i porwała go taka złość, że zapomniawszy o gwiździe, 
szybko rozkręcił linę, nadciął znów skręt szósty, zakręcił i ode- 
tchnął głęboko po skończonćj pracy. 

Smiało przeszedł kopalnię jedną i drugą, uśmiechnął się na wi- 
dok oświetlonych okien karczmy Seemana, wszedł z hałasem, zażą- 
dał wódki i pił, aż póki bezwładny nie zwalił się pod stół. 

Nazajutrz rano tak wielki krzyk i gwałt podniósł się w kopal- 
ni pana Bratkowskiego w szybie drugim, że aż przybiegli robotnicy 
kopalni pana Krausberga, by dowiedzićć się o przyczynie. 

Jan oparty o słup, stał niemy i blady, Kasia zanosiła się 
od płaczu, jęcząc bardzo głośno, a wtórowały jéj inne kobićty. 

Paweł runął w głąb 50 metrowego szybu. 

Dozorca pospiesznie nawijał nowe liny, a gdy były gotowe, tyl- 
ko jeden Jan puścił się w głąb szybu i po pewnym czasie wyjechał 
ze zmiażdżonóm ciałem Pawła. Ułożono je na tymczasowych no- 
szach i zaniesiono do pustćj komórki. Kasia jednak swym płaczem, 
jękiem i rozpaczą tyle wymogła, że pozwolono jéj obmyć ciało ko- 
chanka. 

Gdy nosze wyszły z pod dachu, zobaczył Jan szpiegującego 
Maksyma, a jego złośliwy uśmiech i drwiące spojrzenie rozświetliły 
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błyskawicą rozżalałe i zbolałe myśli jego, dobadujące przyczyny ka- 
tastrofy; drgnął i syknął przez zęby: 

— Tyś go zabił! 

Kasia nietylko obmyła ciało i ubrała w czystą bieliznę, ale po- 
prosiła swą towarzyszkę pracy, by poszła kupić chodaki na nogi 
nieboszczyka, a sama zdjęła mu buty z nóg pogruchotanych. 

Abrum i Efet wobec tego wypadku porozumieli się z sobą, wy- 
słano jednego żyda na policyą z doniesieniem, a drugiego do Droho- 
bycza, do pana Krausberga. 

W południe zjechał na miejsce komisarz, pan Winter; wzbu- 
rzony, nie słuchał usprawiedliwień pana Bratkowskiego, przerażone- 
go tą nagłą śmiercią, lecz zamknął kopalnię do chwili zbadania 
przyczyny. 

Wsiadającego do powozu komisarza jeszcze raz prosił pan 
Bratkowski o pewne ulgi w zastosowaniu rozporządzenia, mówiąc: 

— Przecież takie wypadki wszędzie się tu zdarzają i częściej 
aniżeli u mnie. 

— Już ja was wszystkich nauczę, — odgrażał się surowo ko- 
misarz. : 

— Dlaczegoż ja pićrwszy zostaję ukarany. 

— Bo pan pilnuje się najmniej. 

— A są lepsi w Borysławiu lub na Wolance? 

Komisarz rozsiadając się w powozie, rzekł: 

— Sąsiad pana pićrwszy, Krausberg! 


(D. c. n.) Artur Gruszecki. 
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jako bajroniści. 
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Dwaj najwięksi poeci słowiańszczyzny. o kilka miesięcy le- 
dwie różniący się wiekiem, żyli i rozwijali się wśród tych samych 
prądów, które w owym czasie przenikały z zachodu na wschód Eu- 
ropy. Nie każda jednak fala umysłowa, płynąca z Zachodu, jedna- 
kowo silnie potrącała dusze obu poetów. Tak np. wpływ Goethego 
z równą prawie siłą występuje w poezyi polskiego i rosyjskiego poe- 
ty, ale poezya Schillera, która tak silnie oddziaływa na Mickiewi- 
cza, dla Puszkina pozostała niemal zupełnie obojętną; i na odwrót, 
Andrzćj Chénier, którego poezya opiewająca wolność i miłość zmy- 
słową, w taki zachwyt wprawiała Puszkina, którego Puszkin naśla- 
dował i nazywał swoim mistrzem, najmniejszego śladu wpływu nie 
zostawiła w poezyi Mickiewicza. 

Falą, która najsilnićj zatrzęsła duszami tych dwóch genialnych 
poetów—była poezya Bajrona. Ale choć siła wstrząśnienia była 
prawie równa, rodzaj wstrząśnienia był inny, inne struny zagrały 
pod uderzeniem tój fali, a różnica zachodząca w tym względzie mię- 
dzy dwoma najznakomitszymi poetami słowiańszczyzny jest może 
najbardzićj charakterystyczną; poznanie jéj pozwala sięgnąć głębo- 
ko w duchowy nastrój tych poetów, a pośrednio i w duchowy na- 
strój społeczeństw, które ich wydały. 
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I. 


Rzecz to wiadoma, że poezya Bajrona daleko potężniejszy 
wywićrała wpływ za granicami Anglii, niż we własnéj ojczyźnie 
poety. Daleko bardzićj rodzimym, angielskim, wielkobrytańskim 
był Wolter Scott, i jego poezya i powieść daleko większy budziła za- 
pał w jego ziomkach, niż poezya Bajrona. Walterskotyzm był je- 
dną z gałęzi romantycznego prądu, którego główne źródło biło 
w Anglii; jak wogóle w romantyzmie. tak i w walterskotyzmie 
w szczególności był zwrot od filozoficznćj literatury XVIII wieku 
ku rycersko-chrześciańskim ideałom wieków średnich. W walter- 
skotyzmie była miłość dla téj przeszłości średniowiecznej, którą wy- 
śmiał i potępił wiek oświecony, w szczególności główny jego przed- 
stawiciel Wolter, i walterskotyzm, jak wogóle romantyzm, zwraca- 
jąc narody europejskie do ich przeszłości, budził w nich zarazem mi- 
łość ku nićj. 

Bajronizm, a raczćj sam Bajron miał z romantycznym kierun- 
kiem jednę cechę wspólną, bardzo wybitną, mianowicie ducha ry- 
cerskiego. (Gdy Walter Scott malował rycerzy średniowiecznych 
z miłością epika, Bajron sam we własnćj osobie przedstawiał skoń- 
czony typ rycerza. Możnaby powiedzićć, że to był błędny rycerz 
średniowieczny, szukający po świecie wrażeń, przygód i walki 
w obronie swoich ideałów, ale błędny rycerz nic a nic nie podobny 
do tego typu, który unieśmiertelnił Cervantes w swoim Don Kicho- 
cie, ani do tych błędnych rycerzy, których poezya romantyczna 
wskrzeszała z grobów. Don Kichot był zakochany w przeszłości, 
która mu się przez pryzmat romansów rycerskich przedstawiała, i nie 
widział wcale teraźniejszości. Bajron nie był zakochany w prze- 
szłości i nie miał ochoty wpatrywać się w nią, jéj ideały nie wystar- 
czały jego bujnemu indywidualizmowi. Teraźniejszość, i owszóm, do- 
brze widział, ale na to tylko, aby nią pogardzać i z nią walczyć; 
tylko przyszłość mogła go nęcić, jako sfera mglista, niejasna, po- 
zwalająca na swojóm tle zarysowywać niewcielone jeszcze ideały, 
nieziszczone marzenia. Kiedy zatém Waltet Scott, przedstawiciel 
czystego romantyzmu, prowadził w wieki średnie i odświeżał ich 
ideały, Bajron rwał się i porywał za sobą w daleką, niejasną sferę 
przyszłości. 

Któż był Bajron? Skąd pochodziła ta różnica między bajroniz- 
mem a romantyzmem? Romantyzm był przedewszystkićm reakcyą 
przeciw francuskiemu klasycyzmowi i przeciw duchowi XVIII wie- 
ku, przeciwko jego kultowi rozumu; bajronizm zaś nie był bezwzglę- 
dną negacyą wieku XVIII, był raczćj jego spadkobiercą. Bajron, 
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podobnie jak Goethe, wziął spadek po dwu pisarzach filozoficznych, 
którzy największy wpływ wywarli na literatury europejskie wieku 
XVIII, a reprezentowali kierunki wręcz sobie przeciwne: po Wolte- 
rze i Rousseau. Tylko spadek ten, dostając się w ręce ludzi tak 
mało do siebie podobnych, użyty zóctał w zupełnie różny sposób. 
Goethe nas tu nie obchodzi, więc go pomijam; co się tyczy Bajrona, 
w nim wpływy Woltera i Russa są bardzo wyraźne. Bajron wy- 
kształcił się na Wolterze, przyjęty był uszanowaniem dla wszech- 
stronności jego umysłu, wciągnął w siebie jego sceptycyzm, a wol- 
terowski cynizm musiał mu się podobać, skoro odezwał się tak gło- 
śno w „Don Juanie.” W „Pielgrzymce Childe-Harolda” (Canto 
III CVD nazywał go uosobieniem niestałości i ognia, kapryśnóm 
dziecięciem, ale to nie była nagana, i owszem Bajron wielbił zmien- 
ność, zwinność i ruchliwość genialnego Proteusza, naraz historyka, 
poety, filozofa, z kolei wesołego i poważnego, mądrze rozumującego 
i szalonego; wielbił jego broń ulubioną, śmieszność, którćj nic oprzeć 
się nie mogło, i przypisywał mu nawet to, co zostawało w rażącćj nie- 
zgodzie z charakterem największego z dworaków między poetami— 
chęć zachwiewania tronów !). 

Ale z temperamentu, z wrodzonych usposobień, uczeń nie był 
wcale podobny do swego nauczyciela, to téż nie mógł poprzestać na 
płytkićj filozofii mistrza, która zalecała drwić ze świata i prowadzić 
wygodne życie epikurejskie. O ile w krytyce, w sceptyzmie szedł 
Bajron za swoim mistrzem, o tyle w ideałach stanowczo różnił się 
od niego. W Wolterze nie było ani krzty rycerskiego, bohaterskie- 
go ducha, pomimo że w ciągu długiego swego zawodu pisarskiego 
toczył nieustanną walkę; motywem walki była zwykle próżność, 
szukanie rozgłosu, popularności, czasem chęć zysku lub zemsty oso- 
bistćj. Wolter, jako człowiek, jest niesłychanie brzydki. W Baj- 
ronie była naturalnie chęć sławy, granicząca z próżnością, ale obok 
tego tęsknota do nieokreślonych, przeczuwanych tylko, ale wyż- 
szych ideałów, wyższych od wolterowskiego epikureizmu, i we- 
wnętrzna żądza walki w imię tych ideałów; żądza kierowana tą tę- 
sknotą, a źródło mająca w niesłychanie bujnym indywidualizmie 


poety, tém bujniejszym, że warunki zewnętrzne, — bogactwo, uro- 
da, arystokratyczność pochodzenia — sprzyjały jego rozwinię- 
ciu się. 


1) but his own 
Breathed most in ridicule, — which, as the wind 
Blew where it listed, laying all things prone — 
Now to o'erthrow a fool, and now to shake a throne. 
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Sam Bajron spostrzegał po części tę różnicę pomiędzy sobą 
a Wolterem, gdy pisał w „Don Juanie” (Canto V, strofa 30—32): 
„Kiedy obiad cięży na żołądku, sądzę, że to jest najsmutniejsza go- 
dzina ze wszystkich dwudziestu czterech godzin, z których się skła- 
da smutny dzień człowieka. Voltaire utrzymuje, że nie; on powia- 
da, że Candide znajdował życie znośniejszóm po jedzeniu; ale myli 
się. Jeżeli człowiek nie ma stać się wieprzem, pełność żołądka przy- 
czynia mu jeszcze smutku; jeżeli jest pijany, to co innego, bo nie 
czuje ciężenia głowy, dopóki mu się kręci w głowie. Pod względem 
jedzenia, jestem tego zdania, co syn Filipa, albo raczćj Ammona... - 
Myślę, zgodnie z Aleksandrem, że akt jedzenia wraz z dwoma czy 
trzema innemi aktami daje nam uczuwać podwójnie naszą naturę 
śmiertelną”. | 

Jeżeli pod niejednym względem Bajron był o wiele podobniej- 
szy do syna Ammona, niż do autora Kandyda, to znów były inne 
różnice między nim a Wolterem, które go zbliżały do Russa. Prze- 
dewszystkićm posiadał Bajron bogatą uczuciowość, to jest to, co by- 
ło główną siłą Russa, a czego Wolter był prawie zupełnie pozba- 
wiony. Ta uczuciowość pociągała go ku autorowi „Nowćj He- 
loizy”. W tćj samćj twórczćj pieśni „Childe-Harolda”, gdzie złożył 
hołd Wolterowi, poświęcił kilka strof, pełnych uniesienia, jego wiel- 
kiemu przeciwnikowi, nazywając go apostołem melancholii, który 
potrafił malowanćj przez siebie namiętności nadać czarodziejski 
urok, a którego serce płonęło ogniem miłości dla ideału kobiecego, 
nie znalezionego w życiu, a tylko wyobraźnią wcielonego w postać 
Julii. W nim téż przedewszystkióm widział herolda wolności, któ- 
ry zbudził drzemiący lud francuski. 

Z Russa zaczerpnął Bajron pogardę dla cywilizacyi, którćj Wol- 
ter był najgorliwszym wyznawcą, dla obłudy stosunków ludzkich, 
w którćj Wolter był mistrzem nad mistrzami, zaczerpnął wynoszenie 
stanu zbliżonego do natury, z którego Wolter dowcipnie się wyśmie- 
wał, wreszcie zamiłowanie w piękności przyrody, dla którćj Wolter 
nie miał ani na włos zmysłu. Krótko mówiąc, z Woltera wziął Baj- 
ron sceptycyzm religijny, ironię i cynizm, z Russa zwrot do natury 
i do szczerości uczucia, a te dwa prądy zlały się w nim na tle jego 
indywidualizmu, którego główną cechą była żądza walki. Stąd to 
poezya Bajrona jest niezmiernie bogatą, to jest posiada wielką roz- 
maitość tonów; stąd to, kojarząc w sobie prądy tak przeciwne, jest 
niezmiernie burzliwą, niespokojną; wreszcie ta okoliczność, że Baj- 
ron był spadkobiercą dwóch wielkich pisarzy franeuskich, których 
dzieła znane były w całćj Europie, objaśnia nam to pytanie, dlaczego 
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Bajron tak wielki i tak rozmaity wpływ wywarł na lądzie euro- 
pejskim, gdy w samćj Anglii poezya jego daleko mnićj zostawiła 
śladów. 

O jednćj jeszcze rzeczy trzeba koniecznie pamiętać, mówiąc 
o bajronizmie. U Bajrona życie było dalszym ciagiem, dopełnie- 
niem jego poezyi; przez bajronizm należy rozumićć nietylko poezyę, 
ale i tradycyę bajrońską, szczególnićj tradycyę ostatnich lat życia 
poety, w którćj występował cn w dwojakim charakterze: jako ry- 
cerz walczący za wolność ludów i jako bohater awantur miłosnych. 
Ta tradycya działała zarówno silnie, jak i poezya jego, potęgowała 
wpływ tój ostatnićj i była dla nićj komentarzem. 

Powiedziałem, że poezya bajrońska posiada wielką rozmaitość 
tonów. Wprawdzie, poeta we wszystkich swoich utworach siebie 
tylko maluje, pod względem objektywizmu jest przeciwiegłym bie- 
gunem Szekspira, ale za to jego własne uczucia mają niezmiernie 
szeroką skalę. Melancholia, poczucie znikomości życia, przesyt, po- 
garda dla świata, objawiająca się w ironii lub cynizmie, miłość na- 
tury, miłość wolności, wreszcie żądza walki, która to przybiera ce- 
chy demonizmu, kiedy zdaje się nie mićć innych celów prócz nisz- 
czenia, to znów staje się tytanizmem, prometeizmem, gdy poeta 
w poczuciu nieszczęśliwego stanu ludzkości wyższym potęgom rzu- 
ca rękawicę: oto jaka obfitość i rozmaitość tonów w poezyi Bajro- 
na. I jeszcze jeden ton można wymienić, bardzo ważny pod wzglę- 
dem echa, jakie znalazł w obcych poezyach, ton, który możnaby na- 
zwać donjuanizmem. Jest to pewnego rodzaju, jeżeli nie apo- 
teoza, to przynajmnićj apologia zmysłowości, która zbliża Bajrona 
do Woltera i wogóle poezyi francuskićj XVIII wieku; różnicę sta- 
nowi to, że ta apologia u Bajrona łączy się z uczuciem przesytu, któ- 
rego w poezyi francuskićj nie znalóźć. 

Autor najnowszćj książki polskićj o Bajronie ') bierze go 
w obronę, utrzymuje, że poeta w „Don Juanie* najściślćj odgraniczał 
siebie od bohatera, że występował tylko w roli jego pobłażliwego 
biografa, i ubolewa, żena tym przedmiotowym stosunku poety do boha- 
tera nie poznali się ani czytelnicy, ani naśladowcy i że upatrywano 
w „Don Juanie” mylnie apoteozę zmysłowości. Otóż ta obrona nie 
jest przekonywająca. Bajron wprawdzie nie zrobił z Don Juana ty- 
tanicznego bohatera, ale ostatecznie przedstawił go na tle powszech- 
nego zepsucia w taki sposób, że zjednywał dlań sympatye czytelni- 


1) Maryan Zdziechowski. „Byron i jego wiek*, 2 tomy. Kraków, 1894 
i 1897. 
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ka i że poemat jego stawał się niejako apologią rozwiązłego życia. 
Wreszcie, że pomiędzy Don Juanem a poetą zachodził nie czysto 
przedmiotowy stosunek, to wskazuje już ta okoliczność, że „Don Juan* 
urodził się w czasach największego nurzania się Bajrona w rozwiązłych 
stosunkach i że Don Juana obdarzył poeta wielu własnemi przy- 
miotami. ') 


II 


Puszkin wraźliwy był na różne tony bajronizmu (choć nie na 
wszystkie); ale ze wszystkich najgłównićj odezwał się w duszy 
i poezyi jego ton, który nazwałem donjuanizmem. (Całe jego wy- 
chowanie domowe i szkolne, wszystko to, w co wczytywał się w bi- 
bliotece ojcowskićj i licealnój i co naśladował w pierwszych próbach 
poetyckich, i Moliere i Voltaire i Parny, jego marzenia szkolne 
o błyszczącćj karyerze huzara z cygarem w zębach, jego udział 
w hulankach towarzystwa Ziełonćj lampy, jego poemat młodzień- 
czy „Rusłan i Ludmiła,* wszystko to wymownie świadczy, że mło- 
dzieńcze ideały Puszkina były pokrewne postaci bajrońskiego Don 
Juana. W poezyi Bajrona znajdował Puszkin swój dawny ideał, 
tylko przeobrażony i nowym urokiem odziany, w nowóm oświetle- 
niu, na tle gryzącćj satyry, a przedewszystkiem na tle przesytu 
i pogardy dla świata, i właśnie taki donjuanizm to był najsilniejszy 
węzeł, łączący Puszkina z Bajronem; to był pomost między dwiema 
naturami, mało do siebie podobnemi, 

Puszkin zaczął podlegać wpływowi Bajrona jeszcze wtedy, 
kiedy Mickiewicz głęboko był pogrążony w germanomanii. Znamy 
dokładnie okoliczności, wśród których Puszkin spotkał się po raz 
pićrwszy oko w oko z poezyą twórcy „Childe-Harolda”. Było to 
w roku 1820, w parę miesięcy po wyroku, skazującym Puszkina 
za wolnodumne wiersze na wygnanie ze stolic, a bezpośrednio 
po ciężkićj chorobie, na którą zapadł był już na wygnaniu. Było to 
na Kaukazie, wśród widoków dzikićj i wspaniałćj przyrody, która 
nowemi a szlachetnemi wrażeniami orzeźwiła duszę młodego poety, 
w otoczeniu przyjacielskićj rodziny Rajewskich, którćj zawdzięczał 


1) Porówn. moją recenzyę książki Zdziechowskiego w Kwartalniku 
Hist. 1898, T. IV, p. te „Bajronizm w literaturach słowiańskich,“ str. 800—817. 
Na tem miejscu zaznaczam, że niektóre ustępy tćj recenzyi przeszły do niniejszej 
rozprawy po części ze zmianami, po części bez zmiany. 
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tę wycieczkę na Kaukaz, a która odznaczała się wielką niezależno- 
ścią poglądów i wysokióm stosunkowo wykształceniem. Właśnie 
dzięki téj rodzinie, zaznajomił się wówczas Puszkin z poezyą Bajro- 
na. Były dwie panny w rodzinie, z których jedna przez jakiś czas 
stała się celem westchnień miłosnych Puszkina, i one to uczyły go 
angielskiego języka na utworach Bajrona. Pierwszym śladem baj- 
ronizmu w poezyi Puszkina jest wiersz: „Zagasło dzienne światło,* 
który napisał w jesieni tegoż roku na okręcie, gdy po raz pierw- 
szy i ostatni w swojóm życiu odbywał podróż morzem do Kry- 
mu. Widać tu wyraźne naśladownictwo „Childe-Harolda*, mia- 
nowicie pieśni „Good night my native land”, tak pięknie nieco póź- 
nićj przełożonćj przez Mickiewicza. Niewątpliwie pierwszym utwo- 
rem Bajrona, z którym się Puszkin zaznajomił, była „Pielgrzymka 
Childe-Harolda,* i już tutaj, zaraz w początkowych strofach pierw- 
szćj pieśni, znajdował Puszkin to, co go zbliżało do Bajrona, znajdo- 
wał obraz młodzieńca, „dla którego ścieżki cnoty nie miały powabu, 
ale który dni przepędzał w grubćj rozpuście, a hałaśliwą wesołością 
dręczył znużone ucho nocy”. W tym obrazie mógł się Puszkin 
przejrzóć jak w zwierciedle; była tu jakby jego własna świćża 
przeszłość odmalowana. Ale za obrazem przeszłości Childe-Harol- 
da następował obraz późniejszego stanu jego duszy, i to była rzecz 
zupełnie nowa dla Puszkina, którćj nie spotykał dotychczas u ża- 
dnego ze swoich ulubionych poetów: Voltaire'a, Parny'ego, Ché- 
nier”a, ani nie uczuwał we własnćj duszy — obraz przesytu zmysło- 
wemi uciechami i melancholii, tęsknoty do czegoś lepszego i wyż- 
szego nad to, co świat daje. Ten nowy rys w obrazie, w którym 
poeta znajdował tyle podobieństwa do siebie, uderzał go, podobał 
mu się, otwierał nowe horyzonty i pobudzał do naśladownictwa. 
W wierszu „Zagasło dzienne światło” odzywa się ton melancholii baj- 
rońskićj, ale nie ma tu jeszcze nie samodzieln go, jest to tylko wa- 
ryacya na temat pierwszych strof Childe-Harolda i nic więcćj. 
Mało samodzielności ma także inny wiersz Puszkina z tegoż ro- 
ku, zaliczany również do prądu bajrońskiego, wiersz p. t. „Czarny 
szal”. Puszkin nazwał go pieśnią mołdawską, bo było to nie co in- 
nego, jak opracowanie rosyjskie pewnej pieśni mołdawskićj, którą 
słyszał śpiewaną przez młodą mołdawiankę, Mariulę, w jednój z re- 
stauracyi Kiszyniowa podczas dłuższego pobytu swego w tém mie- 
ście. Znajomość z Bajronem mogła tu odegrać tylko taką rolę, że 
zwróciła uwagę poety na wschodni koloryt téj pieśni i zachęcała do 
jéj przebrania w rosyjskie dźwięki. Zresztą „Czarny szal“ jest dro- 
biazgiem poetyckim, godnym uwagi tylko z tego względu, że je- 
T. II. Z. IL. 1899. 15 


274 ATENEUM. 


go motyw, krwawa zemsta miłosna, był jakby zapowiedzią w trzy 
lata późnićj napisanych „Cyganów“. 

Daleko ważniejsze znaczenie w historyi bajronizmu Puszkina 
mają dwa poematy epickie, zupełnie na wzór powieści bajrońskich 
zbudowane: „Jeniec kaukaski* i „Fontanna Bachczyseraju”. Po- 
mysł do „Jeńca” powziął poeta jeszcze będąc na Kaukazie 1820, 
ukończył poemat na początku 1721. W pomyśle jego trzeba odróż- 
niać to, co przyniosło Puszkinowi życie, od tego, co mu podała lektu- 
ra Bajrona, „„Jeńca kaukaskiego“ bowiem stworzył Bajron i podróż 
Kaukaska. Ta ostatnia dała obrazy wspaniałćj przyrody kau- 
kaskićj i nawpół dzikiego, nawpół rycerskiego życia górali kauka- 
skich; Bajron dał charakter bohatera i bohaterki. Bohater jeniec 
jest to blada i bezduszna kopia rozmaitych bohaterów Bajrona, 
w szczególności Ohilde-Harolda, człowiek zrażony i przesycony ży- 
ciem, a szukający natury i wolności, ale cała ta charakterystyka 
pozbawiona uzasadnienia psychologicznego, bo Puszkin nie znajdo- 
wał w sobie, jak Bajron, tych uczuć, które malował, ale tylko stroił 
się w nie, jako w coś, co mu się podobało, o czém sądził, że mu 
z tóm było do twarzy. Bohater — szukając wolności, którą jedynie 
wielbił na świecie, jedzie na Kaukaz. Zaskoczony przez jakiegoś 
Czerkiesa i na arkanie przyciągnięty do aułu, dostaje się w niewolę 
iw kajdanach musi pędzić życie jeńca. 

Niewolę znosi obojętnie, przypatrując się górom i życiu górali, 
i wzbudza uczucie silnćj miłości w sercu córki tego, czyim był jeń- 
cem. Ale miłość Ozerkieski nie znajduje echa w sercu jeńca, bo to 
serce zajęte już jakąś inną, beznadziejną miłością i niezdolne nikogo 
więcćj kochać. Kiedy Czerkieska oświadcza swoją miłość, jeniec 
poczuwa się do obowiązku wdzięczności odpowiadać jéj pieszczota- 
mi, ale czyni to na zimno, z przymusem i wreszcie wyjawia jéj, że 
kochać jéj nie może, bo kocha inną, że nawet kiedy ją trzyma 
w objęciach, to myśli o tamtćj! Sam tedy jeniec jest prawdziwą 
karykaturą bajrońskich bohaterów, a to, co mówi o swoich uczu- 
ciach skamieniałych, jest frazesem pożyczonym z „Childe-Harolda,” 
nie zaś wyrazem własnych uczuć poety, który jednćj, silnćj, stałéj 
miłości nie zaznał. W końcu bohater pociesza Czerkieskę tém, że 
jój miłość dla niego przeminie, że znajdzie ona kogoś innego, kogo 
pokocha. Ale miłość Czerkieski silna i głęboka. Korzystając z wy- 
cieczki Czerkiesów, uwalnia kochanka z kajdan, daje mu wolność 
i kindżał; jeniec przez wdzięczność chce ją zabrać z sobą, ale ona, 
wiedząc, że nie jest kochaną, nie chce mu towarzyszyć i każe mu 
uchodzić samemu, aby mógł szukać tamtćj, szczęśliwćj. Kiedy zaś 
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jeniec, poźegnawszy się z nią, puszcza się wpław przez rzekę na 
drugą stronę, Czerkieska rzuca się w wodę i tonie. 

I bohaterka stworzona jest na wzór bajroński, ale daleko szczę- 
śliwićj, niż bohater. Sytuacyą i energią swoją przypomina Gulna- 
rę, jedną z bohaterek ,„Korsarza,'* która choć dowiaduje się od swe- 
go ukochanego, że on kocha inną, przecież wytęża wszystkie siły, 
ażeby go ocalić. Zresztą, jakkolwiek naśladowanie Bajrona, mia- 
nowicie w postaci bohatera, objawiło się jeszcze bardzo niedołężnie, 
to przecież: dodatni wpływ poezyi bajrońskićj okazuje się już 
i w tym poemacie wyraźnie. Puszkin znajdował wprawdzie w Baj- 
ronie tony pokrewne swoim młodzieńczym ideałom, tćj zmysłowej 
miłeści, którą opiewał w „Rusłanie* i wielu drobnych utworach 
młodzieńczych, i te tony najwięcćj go pociągały, ale obok nich znaj- 
dował wiele innych, które uszlachetniająco działać musiały. Miłość, 
która przedtóm występuje u Puszkina tylko jako zmysłowość i lu- 
bieżność, już w „Jeńcu kaukaskim” w postaci bohatera, a daleko 
więcćj w postaci bohaterki nabiera cech silnćj namiętności. Wo- 
góle atmosfera uczuć poety staje się czystszą, myśl jego wyżéj się 
podnosi, poczucie piękna przyrody, które jeszcze niewyraźnie zary- 
sowuje się w „Rusłanie,* tu rozbudzone poezyą Bajrona, a znajdu- 
jac obfity pokarm dla siebie we wspaniałych krajobrazach Kaukazu, 
występuje już w całej sile. 

W tym samym roku co „„Jeńca” napisał Puszkin epicki ury- 
wek poetyczny, p. t. „Bracia rozbójnicy”. Temat do tego utworu 
podał mu wypadek, który zdarzył się w r. 1820 w Ekaterynosławiu, 
podczas przebywania jego w tóm mieście, mianowicie ucieczka 
dwóch rozbójników, którzy przykuci do siebie kajdanami, zdołali 
przez Dniepr przypłynąć. Być może, iż Puszkin zwrócił się do te- 
go tematu pod wpływem poezyi bajrońskićj, przedewszystkićm 
„Więźnia z Chillonu”, ale prócz pewnego podobieństwa w wyobra- 
żeniu cierpień więziennych, niema nie bajronicznego w tym utwo- 
rze. Inaczćj rzecz się ma z następnym z kolei utworem epickim 
Puszkina. . 

„Fontanna Bachczyseraju”, napisana w r. 1822, była podo- 
bnie jak „Jeniec” owocem wrażeń z podróży i wpływu Bajrona i ty- 
leż co „Jeniec*, a może jeszcze więcćj, niedołężnóm naśladowaniem 
poety angielskiego. Zwiedzenie Bachczyseraju w Krymie dało 
Puszkinowi materyał etnograficzny do obrazów i dało mu temat. 
Jest to ten sam temat, który w trzy lata potóm pobudził Mickie- 
wicza do napisania sonetu: „Grób Potockiej”. 
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Było podanie między pospólstwem w Krymie — jak to 
wiemy od Mickiewicza — że grobowiec zbudowany w guście 
wschodnim, z okrągłą kopułą, koło pałacu chanów, był wystawiony 
przez chana Kerim-Giraja dla ukochanćj niewolnicy; tą niewolnicą 
miała być Polka, jakaś Potocka. Puszkinowi, jeszcze zanim zwie- 
dzał Bachczyseraj, powtórzyła to podanie Katarzyna Rajewska (ta, 
do której wzdychał) i opisywała pomnik, nazywając go la fontaine 
des larmes. Zdaje się, że Rajewska się pomyliła. W istocie była 
wówczas (nie wiem, czy jest dotychczas) w pałacu chanów i fontan- 
na, z którćj się jeszcze wówczas sączyła woda (mowa jest o niej 
w sonecie Mickiewicza Bachczyseraj), ale nie ona była pomnikiem 
wystawionym dla ukochanćj niewolnicy. Puszkin, kiedy zwiedzał 
pałac chanów, był chory, nie rozpytał się dobrze i stąd poszło, że 
wziął fontannę za pomnik, wystawiony przez chana, i dał taką na- 
zwę swemu poematowi. 

Fabuła poematu bardzo krótka. W haremie chana pierw- 
sze miejsce zajmowała Gruzinka Zorema, namiętnie zazdrosna 
o swoje pierwszeństwo w sercu chana. Tymczasem Tatarzy przy- 
wożą chanowi nową zdobycz z wyprawy na Polskę — piękną księ- 
żniczkę Maryę. Serce chana ku nićj się zwraca! Chan jest tak dla 
nićj łaskaw, że pozwala jéj mieszkać w odosobnieniu od haremu, że 
nie śmie jéj dotknąć, choć ciągle myśli o nićj. Zorema spostrzega 
miłość chana, w nocy wkrada się do pokoju Maryi i wzywa ją, aby 
jéj wróciła serce chana, w przeciwnym razie kindżałem ją przebije. 
Groźba się spełnia i naraz zabrakło w haremie i Maryi i Zoremyz 
pierwsza zabita, druga zwyczajem wschodnim utopiona, a na cześć 
pierwszćj, chan każe wystawić fontannę. — Wpływ Bajrona objawia 
się tu nietylko w samćj formie powieści, krótkićj, liryzmem przeję- 
tój, gdzie tylko na niewielu osobach i scenach skupione jest światło, 
nietylko w obrazie haremu, który jest echem „Don Juana” (poemat 
nawet z początku miał nosić nazwę „Harem”), ale przedewszyst- 
kićm w postaci chana, skrojonćj na wzór bajrońskich giaurów i kor- 
sarzy, ale skrojonćj jeszcze mnićj zręcznie niż „Jeniec”. W chara- 
kterystyce chana jest nawet jeden ustęp zupełnie komiczny, — na 
czem się poznawali niektórzy zaraz po ukazaniu się poematu — 
przedstawiający chana, jak nieraz w zamęcie bitwy podniesie szablę 
do cięcia, gdy w tém zaskoczy go myśl o Maryi, i chan jakby ka- 
mienieje z ręką i szablą wzniesioną nad głową. Zresztą poemat po- 
wszechnie się podobał i sprawiał wielkie wrażenie. (o się tyczy 
samego Puszkina, to ten już w rok po napisaniu „Fontanny Bach- 
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czyseraju, nazywał ten poemat w liście do przyjaciela *) „lichotą” 
(driań), a i w ośm lat potóm bardzo krytycznie zapatrywał się na 
ten swój utwór, stawiał go niżćj od „Jeńca” i z powodu postaci bo- 
hatera poematu takie króślił uwagi. „Młodzi pisarze wogóle nie 
umieją przedstawiać fizycznych ruchów namiętności. Ich bohatero- 
wie zawsze wzdrygają się, śmieją się dziko, zgrzytają zębami i t. d. 
Wszystko to śmieszne, jak melodramat” *). 

Taki był plon poetycki z pierwszego okresu bajronizmu Pusz- 
kina, kiedy poeta całkowicie opanowany był urokiem poezyi baj- 
rońskićj *) bezkrytycznie ją wielbił, ale nie umiał wnikać w jéj głę- 
bie, podążając za mistrzem swoim, naśladował go li zewnętrznie, po- 
wtarzał zewnętrzne cechy jego bohaterów. W drugim okresie, obej- 
mującym dwa lub trzy lata następne, już jest inaczej. Wprawdzie 
i teraz nie ogarnął on mistrza w całości, niektóre tony Bajrona pozo- 
stały dlań obce nazawsze, ale te, co ogarnął, umiał przeniknąć i przy- 
swoić sobie, jak swoją własność duchową. A co ważniejsza, nietyl- 
ko nie był już ślepym naśladowcą Bajrona, ale nawet, gdy w rozwo- 
Ju swoich utworów z tego okresu spostrzegał przed sobą drogi, które 
się rozchodziły z drogami mistrza, nie wahał się wstąpić na nieiroz- 
stać się z mistrzem i odtąd stawał się zupełnie samodzielnym 
w utworach, poczętych z natchnienia poezyi bajrońskićj. 

Takiemi utworami z drugiego bajronicznego okresu poezyi Pusz. 
kina są: „Eugeniusz Oniegin“ i „Cyganie”. Początek pierwszego 
z tych poematów przypada na maj 1822 roku, drugiego na grudzień 
1828 r., kiedy już były napisane pierwsze dwie księgi „Oniegina”, 
należałoby więc naprzód mówić o „Onieginie”, późnićj o „Cyga- 
nach*. Ale pisanie „Cyganów” trwało około dziesięciu miesięcy (do 
października 1824 r.), pisanie zaś „Oniegina* przeciągnęło się aż do 
jesieni 1831 r.), tak, że „Oniegin”, jako całość, o siedm lat jest pó- 
źniejszy od „Cyganów”. Tu jest powód, dla którego zwrócę się na- 
przód do tego ostatniego poematu. 

Jest to poemat dziwny i silne sprawiający wrażenie. Już samą 
formą, nawpół epicką, nawpół dramatyczną, różni się od innych 
powieści poetyckich Puszkina; różni się też i swoją zwartością, sku- 
pieniem uczucia i pod tym względem zbliża się do jednego z pó- 
źniejszych utworów Puszkina, do „Miedzianego Jeźdzca*, któremu 


1) Soczinienia A. S. Puszkina. Petersburg 1887. T. VII, str. 54. 


3) Tamże. T. V, str. 121. 
8) Tamże (Nchodził s uma ot Bajrona, jak sam powiada). 
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i skądinąd jest pokrewny. Z poprzedniemi powieściami z pierwsze- 
go okresu bajrońskiego, z „Jeńcem”, z „Fontanną”, ma wspólny ży- 
wioł etnograficzny: jak w „Jeńcu* są obrazy życia górali, w „Fon- 
tannie” Tatarów krymskich, tak w „Cyganach* bardzo malowniczo 
występuje życie cygańskie. Ale po za tóm różnica ogromna. Prof. 
Zdziachowski we wspomnianćm już dziele o Bajronie i bajronizmie 
nazwał ten poemat „ostatnim i najświetniejszym owocem byronow- 
skich zapałów rosyjskiego poety* i wyraził przekonanie, że tu do- 
pióro Puszkin. naprawdę zrozumiał Bajrona i „stworzył bohatera 
rzeczywiście przerastającego ogół i pokłóconego z nim, bo oddane- 
go marzeniom o przyszłóm szczęściu ludzkości, wolnćj od wstrząś- 
nień, męczeństw i kajdan walki o byt“ '). Na to zgodzić się nie 
można. Prawda, że „Cyganie* są utworem wyższym, znakomit- 
szym od wszystkich poprzednich utworów Puszkina i od nieje- 
dnego z późniejszych, ale tę wyższość nadaje poematowi nie 
jego bajronizm, nie to, co w poemacie pod zakres tego kierunku 
wciągnąć można; a w dodatku bohater poematu wcale nie jest takim, 
jak go autor wspomnianego dzieła charakteryzuje, nie jest człowie-- 
kiem marzącym „o przyszłóm szczęściu ludzkości, wolnćj od wstrząś- 
nień etc.”. 

Ażeby zrozumićć tę postać i to, na czem polega siła tego poe- 
matu, jaki jego stosunek do bajronizmu, potrzeba choćby w ogól- 
nych rysach poznać treść jego. Do cygańskiego taboru czarnooka ` 
Zemfira przyprowadza jakiegóś człowieka z wyższćj sfery, któremu 
się ona podobała, który się jéj podobał i który się chce połączyć z ta- 
borem i razem z nim wieść życie cygańskie. To, co ów człowiek 
mówi na początku o życiu stołecznóm, które porzucił, „o niewoli 
dusznych miast*, to wszystko ma charakter bajronizmu czajldha- 
roldowskiego: 

Czegoż żałować? O gdybyś ty znała, 
Gdybyć ty sobie wyobrazić mogła 
Dusznego życia miejskiego niewolę! 
Tam ludzie żyją ściśnieni śród murów, 
Nie oddychają świeżością poranka, 

Ni łąk zapachem wiosennym. 

Miłości wstydzą się, myśl prześladują, 
Handlują wolnością własną, 

Przed bożyszczami biją pokłony 

I proszą złota i kajdan. 


') „Byron i jego wicek“. II, 186, 
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Ale ton, który słyszymy w tym wstępie, nie jest głównym to- 
nem w poemacie, nie góruje nad nim; nie on stanowi główny rys 
bohatera i to rys, nadający mu nadzwyczajną siłę prawdy. Tym 
rysem jest to, że spokojny, leniwy, szukający tylko zupełnćj wol- 
ności Aleko (bohater poematu) skłonny jest do wybuchów szalonćj 
namiętności. 

Ale, o Boże, jakże igrały namiętności 
Jego posłuszną duszą. 

Z jakićm wzburzeniem kipiały, 

Czy dawno i nadługo się uspokoiły ? 

Poczekaj: one się przebudzą! 


I przebudzają się niebawem. Aleko dla Zemfiry stał się z oby- 
czaju cyganem, włóczył się z cyganami, wodził nawet niedźwiedzie, 
(co się nie podobało współczesnym krytykom), ale Zemfira kochała 
go cygańską miłością, to jest przez jakiś niedługi czas tylko. Po 
dwu latach sprzykrzył się jéj i zwróciła swoją dziką miłość do kogo 
innego, młodszego i tym razem prawdziwego cygana» Aleko łatwo 
to spostrzegł, zwłaszcza że Zemfira nie ukrywała swćj niechęci ku 
niemu, draźniła go nawet dziką pieśnią o dzikićj miłości cygańskićj. 
Daremnie ojciec Zemfiry tłómaczy zięciowi, że to jest obyczaj cy- 
gański, że taki jest zwyczajny los cygańskich małżeństw, daremnie 
mu opowiada, że jego Mariula rok go tylko kochała, a potém porzu- 
ciła, i on się z tóm pogodził. „Nie, ja nie taki—odpowiada Aleko— 
i bez walki—Od praw ja moich nie odstąpię—Przynajmnićj zemstą się 
nasycę — O nie! chociażbym nad przepaścią —Spiącego wroga mego 
znalazł — Przysięgam! i tu noga moja — Nie oszczędziłaby złoczyń- 
cy — I w fale morskie, nie bledniejąc — Jabym go strącił bezbronne- 
go — A nagły przestrach przebudzenia — W mym dzikim śmiechu 
miałby echo — I łoskot jego upadania — Długo mi byłby śmieszny, 
słodki“! 

*)gromna siła namiętności jest w tym ustępie, i oto gdzie trze- 
ba szukać istotnego Aleka. Jego przesyt cywilizacyą miast to tyl- 
ko suknia, zarówno jak jego cygańskie życie i wodzenie niedźwie- 
dzia, to tylko maskarada, a jego rzekomych marzeń o przyszłóm 
szczęściu ludzkości, tych wcale znalóźć nie można. Pod tąsuknią, pod 
tą maską jest żywy człowiek i to człowiek niepodobny do bohaterów 
bajrońskich. Wprawdzie i Korsarz i Giaur dyszą zemstą i miłością, ale 
to, są błędni rycerze, możnaby ich jak Don Kichota nazwać rycerzami 
smutnćj postaci, ludzie naładowani energią samego poety, odwagą, 
duchem wojowniczym i rycerskością, ale teatralni Aleko nie jest 
teatralnym, pomimo całćj maskarady, nie jest błędnym rycerzem, 
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nie ma nic w sobie energii Giaurów i Korsarzy, ani ich rycerskości, 
ale jest wybuchowo-namiętnym człowiekiem, to jest takim, w któ- 
rym namiętność wybucha, jak pożar, i szaleje z siłą żywiołową, odej- 
mując wszelką rozwagę, tłumiąc wszelkie inne uczucia, dopóki nie 
strawi się sama w sobie i nie opadnie. Wybuchła ona w Aleku, gdy 
się przekonał, że Zemfira go zdradza; w nocy spostrzegłszy, że wy- 
szła z namiotu, śpieszy za nią, znajduje na schadzce z cyganem, za- 
bija nowego kochanka, a gdy Zemfira przeklina go za to, wtedy i ją 
przebija, a sam, ze skrwawionym nożem, ze straszną, nieprzytomną 
twarzą, siada na kamieniu nad dwoma trupami, jak skamieniała 
zemsta. Cyganie nie mszczą się na nim, tylko mu powiadają, że on 
nie stworzony dla nich, dla ich swobody i miłości cygańskićj, nie cheą 
dłużćj żyć razem znim i zostawiają go samego w polu. —Wymownym 
jest krótki epilog poematu, wymownie wskazuje, pomimo pewnéj 
tającćj się w nim niekonsekwencyi, to, co jest głównym motywem 
„Cyganów”. Poeta mianowicie kładzie nacisk na to, że nawet 
w swobodnóm życiu cyganów, nawet pod ich obdartemi namiotami 
„żyją męczące sny — I wszędzie fatalna siła namiętności — I ni- 
gdzie od losu obrony niema”. Stawiąc ten wiersz, Puszkin wska- 
zywał, że główną rzeczą w poemacie jest temperament namiętny 
Aleka, popełniał zaś niekonsekwencyę, przypisując w epilogu Cyga- 
nom to, co było właściwością nie cygana, lecz Aleka, w nim to bo- 
wiem, nie w Cyganach, występuje fatalna siła namiętności. Zdaje 
mi się zatóm, że i Spasowicz nie dotarł do głównej idei poematu 
i właściwego znaczenia epilogu, gdy widział w nim tylko „uchylenie 
wszelkićj nadziei szczęścia ludzkiego nawet w stanie przedcywiliza- 
cyjnym” 1). 

Aleko tedy nie jest owocem „bajronowskich zapałów* w Ale- 
ku Puszkin, jak to już dawnićj wskazywano 2), wyłuszezał się z baj- 
ronizmu, stawał się niezmiernie oryginalnym, choć naturalnie do tćj 
oryginalności dochodził dzięki szkole bajronizmu, którą przebył. 
W Aleka Puszkin wcielał siebie, swój temperament, mianowicie tę 
Jego stronę, która przypominała więcćj Otella, niż bohaterów Bajro- 
na, tę namiętność zazdrości, która nad nim zapanowywała wszech- 
władnie i która, jak świadczą wiarogodne wspomnienia o nim, pę- 
dziła go raz w Odessie, bez czapki na głowie, przez pięć wiorst przy 


1) Włodzimierz Spasowicz. Pisma. T. V. Petersburg 1892, str. 266, 


2) N. p. Spasowicz, który l. €., str. 267 powiada: „Dramat ten zaznacza 
wyjście Puszkina ze sfery wpływów Byrona*. 
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35 stopniach gorąca, tę namiętność, która była fatalnóm dziedzic- 
twem krwi afrykańskićj, która zgotowała poecie śmierć przedwcze- 
sną. W Aleku skrystalizował poeta ten fatalny nastrój swćj du- 
szy, nie z bajronizmem nie mający wspólnego, i ta bezpośredniość 
materyału poetyckiego, to, że czerpał przedewszystkićm z głębin 
natury własnćj, a nie z wrażeń nawianych pezyą obcą, to nadaje tak 
wielką siłę poematowi. 

Można przypuszczać, że to miłość dla pani Riznicz, pięknej 
Włoszki odeskićj, która będąc czułą dla poety, umiała być taką i dla 
innych i która wywoływała w poecie napady szalonój zazdrości, że ta 
miłość, a raczćj wrażenia, które po jéj przejściu pozostały w pamię- 
ci poety, były głównóm źródłem pomysłu. Niedarmo poeta pisał 
potóm w elegii na śmierć tćj pani (Pod błękitnóm niebem ojczyzny 
dalekićj) o „szaleństwie i męczarniach” miłości dla nićj. Gdy ta 
namiętność przeszła, gdy poeta uspokoił się i objął ją wspomnieniem, 
stanęła przed nim, jak sen straszny.i złowróżbny. Iw istocie, była 
wróżbą: wszakże to namiętność pokrewna tamtćj podprowadziła go 
pod szpadę Dantesa i śmierć mu przyniosła w trzydziestym siód- 
mym roku życia, w pełni siłi wieku. Jest téż jakiś przeczuciowy 
nastrój w poemacie, który mu nadaje wiele uroku, i jakaś melan- 
cholia przeczuciowa, streszczająca się w dwu ostatnich wierszach 
poematu, jakaś skarga na fatalizm, podobna do tćj, jaka brzmi 
w „Miedzianym Jeźdzcu“‘, lub w wierszu ,,26 maja 1828”: 


Jakaż to złowroga siła 
Wywołała mię z nicości, 
Myśl zwątpieniem napełniła, 
Duszę ogniem namiętności? 


W „OQyganach* tedy bajronizm odgrywa podrzędną rolę, obja- 
wia się w wyborze tła, dekoracyi, w obrazie dzikićj wolności cygań- 
skićj, którą zresztą Puszkin malował z natury, wreszcie w nastroju 
bohatera, w jakim się on ukazuje na wstępie poematu. Ten nastrój 
sztuczny, nie odpowiadający duchowi poety, który — jak słusznie 
zauważył Spasowicz — „nie brał sobie za ideał cygańskiego sposobu 
życia”, ten nastrój znika potóm, aby odsłonić szczery grunt duszy 
Aleka, fatalną potęgę namiętności, i ona to potęga wybija się na 
stanowisko zasadniczej idei, którą najrozmaicićj tłómaczono, niemi- 
łosiernie rozciągając poemat w różne strony. 

Jak w Aleku wcielił Puszkin jedną stronę swojćj natury, ów 
ogień namiętności, tak w Onieginie zawarł drugą — sceptycyzm 
nurtujący duszę poety tak, że te dwie postacie uzupełniają się wza- 
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jem. Są to dwie strony jednego medalu. Ale jeżeli w „Cyganach* 
bajronizm odgrywa podrzędną rolę, inaczćj jest w „Onieginie*. 
W poemacie tym, pisanym, jak wiemy, w ciągu lat dziewięciu, 
występuje on z początku z wielką siłą, potém słabnie, w końcu zdaje 
się znikać, a przecież choć niewidzialny, jest on do samego końca 
przytomny. 

„Oniegin” zostaje w ścisłym związku z kilku lirykami Puszkina, 
pisanemi w czasach powstania pierwszych dwu ksiąg „Oniegina”. 
Rzucają one światło na genezę poematu, i dla tego trzeba je naprzód 
rozważyć. Najważniejszym z nich w tym względzie jest wiersz, p. 
t. „Demon”. W tym wierszu powiada poeta, że w czasach, gdy 
wszystkie wrażenia bytu były dlań jeszcze świeże i nowe, gdy wol- 
ność, sława i miłość krew mu silnie wzburzały, w tych czasach na- 
dziei i rozkoszy zaczął go potajemnie nawiedzać jakiś złośliwy ge- 
niusz. „Smutne były nasze spotkania—Jego uśmiech, wzrok dziw- 
ny — Jego słowa jadowite—Wlewały chłodną truciznę do duszy— 
Niewyczerpanćm oszczerstwem — Urągał on opatrzności — Piękno 
nazy wał mrzonką — I pogardzał natchnieniem — Nie wierzył miło- 
ści, swobodzie — Szyderczo na życie spoglądał — I nie widział 
w całym świecie — Nie godnego błogosławieństw“. W postaci de- 
mona upatrywano postać żyjącą, jednego z przyjaciół poety, Ale- 
ksandra Rajewskiego, syna generała sławnego z wojny 1812 r., 
a brata tych panien, które pierwsze wtajemniczały Puszkina w poe- 
zyę Bajrona. Mniemanie to było tak rozpowszechnione, że Puszkin, 
chcąc je sprostować, przygotował był notatkę, którą chciał bez- 
imiennie umieścić w dziennikach, jako pochodzącą nie od niego. 
W tćj notatce, w formie przypuszczenia, tak objaśniał znaczenie 
„Demona*. „Czy nie chciał w nim poeta uosobić wątpienia? W lep- 
szćj dobie życia, serce, nieochłodzone doświadczeniem, dostępne jest 
dla wszystkiego, co piękne, łatwowierne jest i czułe. Zwolna wiecz- 
ne przeciwieństwa rzeczywistości budzą w nim wątpienie: uczucie 
męczące ale niedługotrwałe... Znika ono, zniszczywszy nasze lep- 
sze, poetyczne przesądy... Niedaremnie wielki (ioet e nazywa 
wiecznego wroga ludzkości — duchem przeczenia... Czy tóż i Pusz- 
kin nie chciał w swoim „Demonie” uosobić tego ducha przeczenia 
albo wątpienia i nakreślić w przyjemnym obrazie smutnego wpływu 
jego na moralność naszego wieku?” '). 


1) Notatkę znalazł P. Annienkow i podał w swojej książce „A. S. Pusz- 
kin w Aleksandrowskuju epochu**. Petersb. 1874, 152—153. 
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Wiemy tedy od samego Puszkina, co chciał przedstawić 
w swoim „Demonie,* a przynajmnićj, co chciał, aby ludzie w nim 
widzieli. Z tego, co wiemy o Aleksandrze Rajewskim 1 o stosunku 
jego do Puszkina, moglibyśmy wnioskować, że iw tém mniemaniu, 
które poeta chciał rozproszyć, była część prawdy; ale ewatmii wie 
poecie chodziło tu o symbol, nie zaś o portret żywéj osoby, a symbol 
oznaczał nowy, pessymistyczny prąd w poglądach i uczuciach poe- 
ty. Ale pod czyim wpływem zbudził się ten prąd, czyjém imieniem 
można ochrzcić symbolicznego demona? 
' Spasowicz stanowczo przeczy temu, ażeby mu można było dać 
imię Bajrona. „W każdym razie — powiada on (V 238) — nie był 
to Bajron, bo naprzód do ognistćj poezyi Byrona nie stosują się wy- 
razy: zimny jad, szyderca, potwarca Opatrzności, nie wierzący 
w wolność, powtóre, że demon nawiedzać począł Puszkina w dzie- 
cięcych jego latach, poprzedzających znajomość z Byronem: gdy 
dla mnie były całkiem nowe wrażenia wszelkie życiowe — dziewi- 
cze oczy, lasów szum...”. I daléj utrzymuje Spasowicz, że jeśli kogo 
upatrywać w demonie, to tylko Fernejskiego starca, w którego 
utwory z zamiłowaniem i uwielbieniem wczytywał się Puszkin 
jeszcze w bibliotece ojeowskićj, a potóm licealnćj. Otóż, zdaje mi 
się, że 5pasowicz zanadto się trzyma litery „Demona”, a z drugićj 
strony niedokładnie cytuje wyrażenia poety, nie ma tam bowiem 
mowy o „całkiem nowych wrażeniach życiowych”, ale tylko 
o „nowych”, co pozwala szukać ich nie koniecznie w czasach szkol- 
nych. Do czasów szkolnych nie można zastosować tego, co mówi 
poeta o swoim zapale dla wolności, bo ten zapał przypada już na 
czasy późniejsze, i szkolna lektura Woltera tego zapału nie powstrzy- 
mała. Niewątpliwie obraz demona, nakrćślony przez Puszkina, nie 
odpowiada syntezie poezyi bajrońskićj, nie odzwierciedla rzeczywi- 
stego Bajrona, ale odzwierciedla -— mojóm zdaniem — wpływ jego 
na Puszkina w pewnym okresie. Wiadomo, jak są różne zwiercia- 
dła i jak rozmaicie pokazują, dusza Puszkina była wówczas takićm 
zwierciadłem, w któróm się Bajron pokazał w postaci demona. 
Wzmianka o „beznadziejnym egoizmie”, który Bajron przyoblekał 
„ponury romantyzm”, w trzecićj księdze „Oniegina” (str. 12) pisanćj 
w r. 1824, popiera to przypuszczenie. Z Wolterem. z jego szyder- 
stwami z dogmatów i moralności chrześciańskićj, Puszkin znał się 
od dzieciństwa, znał to lepićj, niż katechizm, zrósł się i oswoił z tóm 
tak, że ten jad przestał w nim działać, nie zatruwał mu życia. Wol- 
teryanizm nic w nim nie burzył, bo, niestety, dzięki otoczeniu do- 
mowemu (z wyjątkiem może niańki Aryny), nie było tam prawie 
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nie do burzenia, a filozofię mistrza, płytką, zalecającą drwić z religii, 
wierzyć w potęgę rozumu i używać życia, z lekkićm sercem dźwigał 
uczeń na barkach młodzieńczych. Wszakże Wolter nie był pessy- 
mistą; do życia był niezmiernie przywiązany, przyjemności jego ce- 
nił wysoko i do niego w żadnym razie nie mogą się odnosić ostatnie 
wiersze „Demona”: I nie widział w całym świecie — Nic godnego 
błogosławieństw”. Wolter zadziwiał, bawił, podniecał zmysłowość, 
ostrzył rozum młodzieńca, ale nie miał nic w sobie, czómby mógł tra- 
fié do jego serca i to serce poruszyć. W młodym wielbicielu swoim 
nie budził nawet uszanowania; piętnastoletni Puszkin w jednym 
z wierszów swoich (Miasteczko), nie przestając go wielbić, nazywa 
pieszczotliwie „złym krzykaczem” i „siwym swawolnikiem”. 
Zupełnie inny był stosunek Puszkina do Bajrona. Bajron miał 
czóm poruszyć serce Puszkina i poruszył je tak, że młody poeta, jak 
wiemy, „szalał za Bajronem”. Otwierał przed nim zupełnie nowe 
horyzonty, pełne mgieł melancholicznych, nadawał myślom polot, 
którego dotychczas nie miały, otwierał oczy na piękno przyrody, 
czarował dziką energią swoich bohaterów, a przytóm pociągał ku so- 
bie pewnóm pokrewieństwem burzliwćj młodości, w „Childe-Harol- 
dzie” zarysowanćj. Ale — i to jest bardzo ważny wzgląd, na który 
nacisk kładę szczególny —Bajron nie odsłonił się odrazu cały Pusz- 
kinowi, Puszkin w pierwszych czasach swego „szalenia za Bajro- 
nem” nie poznał całego mistrza, tylko pewne jego strony; znał nie- 
wątpliwie Bajrona z „Childe-Harolda*, „Korsarza*, „Giaura*, ale nie 
znał Bajrona z „Don Juana” a zapewnie i z „Beppa”. Przypusz- 
czenie swoje opieram na tym fakcie, że pierwsze dwie pieśni „Don 
Juana” ukazały się dopićro w lipcu 1819 r. i ukazały się bezimien- 
nie, nie pod głośną firmą Bajrona, trudno więc myślóć, aby w prze- 
ciągu roku mogły dotrzóć na Kaukaz lub do Kiszyniowa. Te dwie 
pierwsze księgi Puszkin poznał nie późnićj jak na wiosnę 1822, tojest 
przed rozpoczęciem „Oniegina”, inaczćj by nie mówił o sobie w liście 
do Wiaziemskiego (4 listopada 1828, VII, 56), że pisze romans w ro- 
dzaju Don Juana. Nawiasem dodam, że aż do 19 marca 1825 r. nie 
znał więcćj nad pięć pierwszych ksiąg Don Juana (List do Bestuże- 
wa 21 marca 1825 r. VII, 117) i że dwie pierwsze uważał za daleko 
wyższe od trzech dalszych) (List do Wiaziemskiego VII, 80). 
Jakież wrażenie te dwie pierwsze księgi Don Juana wywarły 
na Puszkinie? Bajron stanął tu przed nim w zupełnie innćj, niż do- 
tychczas, postaci. Miejsce melancholii i innych tonów, których peł- 
ne były wędrówki „Czaj-Harolda”, „Giaur”, „Korsarz”, wogóle 
wszystkie znane mu dotychczas utwory Bajrona, zajęło gorzkie szy- 
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derstwo i nieukrócony cynizm. Stawał przed nim Kandyd wolte- 
rowski przebrany w oktawę bajrońską i zaprawiony goryczą bajroń- 
ską. Ale Kandyd w ustach Woltera, wiecznego żartownisia, traci- 
połowę swego jadu; w ustach tego, który tyle nowych, uszlachetnia- 
Jących uczuć zbudził w duszy Puszkina, przybierał cechy demoni- 
zmu. Gdyby Puszkin poznał był odrazu wszystkie pieśni „Don 
Juana”, odniósłby zapewne inne wrażenie z całości, jaskrawość 
pierwszych pieśni zatarłaby się nieco, ale on znał czas jakiś tylko 
dwie pierwsze, a w tych pieśniach, mianowicie w pierwszćj, znajdo- 
wał takie n. p. strofy. 


OCXV. 


Nigdy już... nigdy, o moje serce, nie będziesz dla mnie całym 
światem. Ongi byłoś dla mnie jedynćm dobrem; wszystkoś pochła- 
niało... Odtąd nie możesz mię ani uszczęśliwiać, ani być źródłem 
mych boleści. Złudzenie pierzchło na zawsze; stałoś się nieczułćm... 
ale nie jesteś przeto gorszćm; zamiast złudzenia, nabyłem odrobinę 
rozumu... Bóg wić, jak ona pomieścić się mogła w mój głowie. 


CCX VIII. 


Do czegóż prowadzi sława? Do zapełnienia pewnéj ilości pa- 
piéru. Niektórzy ją przyrównywają do wspinania się na wzgórze, 
którego szczyt, jak wszystkie szczyty, gubi się we mgle. Po co lu- 
dzie piszą, mówią, nauczają? po co bohaterowie zabijają, po co poeci 
palą długo w noc swoje lampy? Po to, aby osiągnąć, kiedy będą 
już prochem, imię, lichy portret, jeszcze lichsze popiersie. 


OCXX. 


Co do mnie, lubiąc prawdziwą filozofię, powtarzam sobie czę- 
sto: „Niestety, wszystko, co się rodzi, rodzi się na to, aby umrzćć, 
i człowiek, ścięty kosą śmierci, zamienia się w trawę. Spędziłeś 
młodość dość przyjemnie i gdyby ci ją zwrócono, spędziłbyś tak sa- 
mo. Dziękuj więc swojćj gwieździe, że ci nie było gorzćj na świe- 
cie; czytaj biblię, mój przyjacielu, i pilnuj swego worka. 


Jeżeli porównamy te strofy z podanym wyżćj obrazem demo- 
na, („Jego uśmiech, wzrok dziwny —Jego słowa jadowite — Wlewa- 
ły chłodną truciznę do duszy* i t. d.), to podobieństwo okaże się bli- 
skie. Że Puszkina uderzyła silnie różnica w tonie między Don Jua- 
nem a Childe-Haroldem, na to mamy świadectwo w liście do Wia- 
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ziemskiego z 14 czerwca 1824 (VII, 80): „On (Bajron) stworzony był 
całkiem na wywrót. Stopniowania w nim nie było; nagle dojrzał 
i zmężniał — zaśpiewał i zamilkł, i pierwsze dźwięki już nigdy doń 
nie wróciły. Po czwartćj pieśni Childe-Harolda jużeśmy nie słyszeli 
Bajrona, tylko śpiewał jakiś inny poeta, wysokim talentem obdarzo- 
ny”. W tym samym liście nazywał Puszkin Bajrona, jako autora 
„Childe-Harolda” i „Giaura”, „płomiennym demonem”. (Geniusz 
Bajrona bladł z jego młodością. W swoich tragedyach, nie wyłą- 
czając Kaina, już on nie jest tym płomiennym demonem, który 
stworzył „Giaura” i „Childe-Harolda”). Otóż w dwu pierwszych 
pieśniach „Don Juana* ukazał mu się Bajron już nie jako płomien- 
ny, ale jako szyderczy demon, zrywający ze wszystkiego maskę złu- 
dzenia, niszczący swym oddechem te wszystkie kwiaty uczuć, które 
sam przedtóm zaszczepił w sercu jego. Wrażenie było silne i jego 
echem jest, sądzę, wiersz „Demon”. 

Wiersz „Demon” jest poetycznóm echem, ale jest inny niery- 
mowany dokument, wcześniejszy nieco od „Demona”, w którym 
owo wrażenie występuje z wielką siłą i w bardzićj konkretnych 
kształtach. Jest to list, który Puszkin pisał do młodszego brata, 
Liwa, dając mu, jako wstępującemu w świat, rozmaite braterskie na- 
pomnienia i nauki. Są tam niektóre uwagi, zaczerpnięte li z do- 
świadczenia poety, nie mające związku ani z „Don Juanem“, ani 
z „Demonem”, ale przeważnie treść listu jest nauką „beznadziejnego 
egoizmu”, który, jak wiemy, przypisywał Puszkin Bajronowi. Tę 
naukę, świeżo zaczerpniętą z pierwszych pieśni „Don Juana”, poda- 
wał Puszkin bratu w następujących słowach: „Vous aurez affaire 
aux hommes que vous ne connaissez pas encore. Commencez tou- 
jours par en penser tout le mal imaginable: vous nen rabattrez pas 
de beaucoup. Ne les jugez pas par votre coeur, que je crois noble et 
bon et qui de plus est encore jeune; móprisez les le plus poliment 
qu il vous sera possiblć. C’est le moyen de se tenir en garde contre 
les petits préjugés et les petites passions, qui vont vous froisser 
à votre entrée dans le monde. — Soyer froid avec tout le monde: la 
familiarité nuit toujours... Point de petits soins, défiez-vous de la 
bienveillance dont vous pouvez être susceptible: les hommes ne la 
comprennent pas et la prennent volontiers pour de la bassesse... 
N'acceptez jamais des bienfaits. Un bienfait pour la plupart des tous 
est une perfidie... J'aurais voulu vous prémunir contre les séduc- 
tions de lamitié, mais je nai pas le courage de vous endurcir l‘âme 
dans l’âge de ses plus douces illusions. Ce que j'ai à vous dire 
à l'égard des femmes serait parfaitement inutile. Je vous obser- 
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verai seulement, que moins on aime une femme et plus on est sûr 
de lavoir. Mais cette jouissance est digne d'un vieux sapajou du 
18 siécle. A Pógard de celle que vous aimerez jesouhaite de tout 
mon coeur que vous layez. (VII 43—44). 

Z tego samego roku, co „Demon“, pochodzą dwa wiersze, po- 
krewne mu tonem: „Telega życia” i „Siewca”. Ale pessymizm 
tych wierszy jest jakiś szerszy, głębszy, widać, że jest już owocem 
własnych spostrzeżeń i doświadczeń poety, poczynionych w świetle 
wrażenia, jakie na nim wywarł „Don Juan”. „Telega życia” jest ogól- 
nym obrazem stygnięcia zapałów młodzieńczych, wystawionym w po- 
staci podróżującego, który zrana siadłszy na wózek pocztowy, woła cią- 
gle na woźnicę, aby smagał batem trójkę, w południe już strzęsiony, 
lękając się gór i wybojów, krzyczy: zwolna, bałwanie! a wieczorem 
drzemie, jadąc na nocleg, i nie widzi nawet, jak woźnica popędza ko- 
nie. W „Siewcy” wyraziło się — jak przypuszczam — rozczarowa- 
nie, jakiego doznał Puszkin wskutek zetknięcia się na ulicach Ki- 
szyniowa i Odessy z powstańcami greckimi. Na parę lat przed- 
tém, na wiosnę 1821, zachwycał się ruchem greckim, ofiarnością 
Greków (w liście do A. Rajewskiego VII, 18—20), teraz nazywał ich 
rzezimieszkami, włóczęgami bez odwagi, i drwił z Europy, która wyo- 
braża sobie, że dzisiejsi zbóje i sklepikarze greccy są prawymi po- 
tomkami Temistoklesów i Peryklesów. (VII, 80). Trzeba jednak za- 
znaczyć, że taka opinia o Grekach nie przeszkadzała mu w jednym 
z urywków współczesnych wzywać Grecyi do powstania (Powstań, 
o Grecyo, powstań!). 


(D. n.) Józef Tretiak. 
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MECHANIKA SPOŁECZNA 


O ENERGII SPOŁECZNEJ I JEJ MIERZENIU. ') 


Gdybyśmy na zwykłćj szkolnej mapce Europy wyodrębnili 
Szwajcaryę i na drobnćj przestrzeni, zajmowanćj przez nią, chcieli 
zaznaczyć wszystkich mieszkańców tego kraju, moglibyśmy to uczy- 
nić chyba tylko punktami. Gdybyśmy następnie przypuścili, iż 
punkty te wykonywają wszystkie czynności przedstawianych przez 
nie osób, widzielibyśmy tylko, że one wzajemnie się przyciągają 
i odpychają, przebiegają większe lub mniejsze przestrzenie. 

Otóż ze względu na analizę naukową, mamy w socyologii ogól- 
néj zupełne prawo w taki właśnie sposób przedstawiać sobie każdy 
agregat społeczny, bo wszak geografia nie inaczćj postępuje, przed- 
stawiając duży kraj na drobnym skrawku papieru. Skala, jaką za- 
stosowujemy przy badaniu zjawisk, bynajmnićj nie zmienia ich isto- 
ty, i na tćj właśnie zasadzie nauka używa szkieł powiększających 
lub zmniejszających. Przedstawiając więc ludność Szwajcaryi przez 
pewną masę poruszających się punktów, czynimy to w przypuszcze- 
niu, że, gdyby do mapki odnośnćj zastosować szkła powiększające 
odpowiednićj siły, ujrzelibyśmy istotnych obywateli tego kraju, wy- 


1) Por. poprzednie nasze prace o mechanice społecznej: „Ateneum“, gru- 
dzień 1897, kwiecień 1898, luty 1899. 
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konywujących wszystkie nader skomplikowane czynności, które 
faktycznie wykonywują. 

Bezpośrednia obserwacya zmysłowa pokazuje nam w świecie 
tylko poruszające się masy. Agregat społeczny jest więc systemem 
punktów, które wciąż się znajdują w ruchu, zbliżając się i oddalając 
jedne od drugich. Gdyby wszakże ktoś zapytał, jaka jest przyczy- 
na ostateczna tych ruchów, odpowiedzielibyśmy, iż jest nią siła cią- 
żenia, a to dla zachowania analogii z mechaniką fizyczną, która 
wszystkie ruchy mas i cząsteczek wyprowadza także z tćj siły. Tyl- 
ko, jeżeli w mechanice fizycznój nie mamy pojęcia o stanach we- 
wnętrznych poruszających się mas, w mechanice społecznój mamy 
o nich świadomość bezpośrednią drogą introspekcyi wewnętrznćj, 
która w psychologii uważana jest za metodę naukową, na równi 
z obserwacyą zewnętrzną. W przyciąganiach, które na nas wywie- 
rają różne rodzaje materyi nieożywionćj i różne jednostki, zachodzą 
różnice: jedne przyciągają silnićj drugie słabićj. Czyny nasze są 
zawsze równoważną wszystkich tych przyciągań — jesteśmy masa- 
mi, które się poruszają w kierunku największćj przyjemności, t. j. 
największego przyciągania i najmniejszego oporu. 

Ale zupełnie toż samo powiedzićć można o wszelkićj wogóle 
materyi, odbywającćj jakiekolwiekbądź ruchy, np. przy związkach 
chemicznych. Dodać należy, iż każdy atom kierowany jest okrćś- 
lonym wyborem w swych związkach z innemi atomami. Tak np. 
chlorek chętnićj się łączy:z wodorem, niż z tlenem, a z azotem lub 
z węglem łączy się tylko z wielką trudnością. Zupełnie w ten sam 
sposób powiedzićć można, iż człowiek danćj rasy większy ma po- 
ciąg do pewnych rzeczy i do pewnych osób, niż do innych. 

Nasza wolność wyboru oznacza tylko, iż skierowani ku rze- 
czom i osobom, które są nam najprzyjemniejsze, opuszczamy po dro- 
dze te, które są nam mnićj przyjemne. Zupełnie w ten sam sposób 
postępuje np. chlorek, który w pewnych warunkach porzuca azot, 
węgiel lub tlen, by się połączyć z wodorem. I dlatego zupełną ma 
racyę Wiirtz, gdy powiada: „/'a/finitć chimique est ćlective* "). 

Niektóre fakty, zaczerpnięte z fizyologii, każą przypuszczać, iż 
więź społeczna polega w zasadzie swćj na przyciąganiu, noszącóm 
charakter czysto mechaniczny °). Zastanówmy się chociażby nad 
pociągiem płciowym. Fakty dowodzą np., iż przy wszelkićj kokie- 


1) Wirtz: Théorie atomique. Paris. Bibliothèque scientifique internationale. 
2) Kwestyi tćj poświęcimy osobne studyum. 
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teryi — najprzyzwoitszćj — pomiędzy mężczyzną a kobićtą, sperma- 
tozoid i jajeczko zaczynają dążyć do zbliżenia się ku sobie. Ribot *) 
słusznie jest tego zdania, iż ruchy powyższe spermatozoidu i jajecz- 
ka są natury czysto mechanicznćj. A ponieważ nauka musi zawsze 
wyprowadzać z faktów zasadniczych, natury ogólnćj, te, które są 
wtórne i bardzićj specyalne, więc przyciąganie mechaniczne sper- 
matozoidu i jajeczka w powyższym przykładzie uważać należy za 
przyczynę zasadniczą, z którćj już, jako skutek wtórny, wypływa 
świadoma zalotność osób. 

Jeżeli pociąg płciowy, dzięki aktom skomplikowanym zalotno- 
ści, u człowieka traci z pozoru swój charakter właściwy przyciąga- 
nia mechanicznego, to pouczającemi pod tym względem są obycza- 
je ustrojów najdrobniejszych, gdzie charakter mechaniczny przy - 
ciągania jest niewątpliwy, a zachowuje ono także wielki stopień zło- 
żoności. 

„Dziwnóm jest — powiada Balbiani — spotykać u istot, które 
dla swćj małości i prostoty ustroju pomieszczone zostały przez z0o- 
logów na najniższym szczeblu świata zwierzęcego, akty podobne zu- 
pełnie do tych, któremi pociąg płciowy przejawia się u zwierząt 
wyższych. Tak paramecidy w chwili rozmnażania poszukują się 
i prześladują, przechodząc od jednego do drugiego, zbliżając się na 
chwilę, by znów potóm się rozłączyć. Te gry szczególne, któremi 
drobne istoty jakgdyby się prawokowały wzajemnie do połączenia, 
trwają nieraz po kilka dni, poczóm ono ostatecznie następuje”. 

„Przyciąganie płciowe mikro-organizmów — czytamy u Ri- 
bota—-tłómaczone było w sposób dwojaki: psychologiczny i chemicz- 
ny. Jedni przypisują im wybór, chęć, inni odrzucają tę psychologię, 
którą nazywają antropo-morfizmem, i twierdzą, iż akcye chemiczne 
wystarczają dla objaśnienia wszystkiego. Już Pfeiffer pokazał, iż 
spermatozoidy kryptogamów ?) przyciągane są przez pewne sub- 
stancye chemiczne. Późnićj Maupas i Verworn, badając różne wy- 
padki przypuszczalnego wyboru, eliminowali wszelki czynnik psy- 
chiczny, by je sprowadzić do czystego mechanizmu. Przyjmuję oso- 
biście ten drugi punkt widzenia*, 

Przyznać jednak muszę, iż kwestya tak sformułow ana, wydaje 
się postawioną błędnie. Jak widzieliśmy powyżćj, bynajmnićj nie 
należy przeciwstawiać „czynników psychicznych* „czystemu me- 


1) Ribot: Psychologie des sentiments, Paris. 


2) „Psychologie des sentiments”, str. 247. 
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chanizmowi*, jako dwu rzeczy odrębnych lub sprzecznych. Ener- 
getyka mianowicie godzi te dwa punkty widzenia. Same czynniki 
psychiczne podlegają ogólnym prawom mechaniki, tylko jeżeli zja- 
wiska chemiczne są objawami energii kosmicznćj, to zjawiska psy- 
chiczne są objawami energii biologicznćj, która podlega prawom 
niezniszczalności i transformacyi na równi z tamtą 7). 

Tylko takie stanowisko pozwala nam sprowadzić wszystkie 
zjawiska do mechaniki. 

Często słyszóć się daje zarzut, iż energia biologiczna jest tylko 
metaforą, iż nikt jéj nie widział. Ależ toż samo wszak można po- 
wiedzićć i o energii fizycznój — czyż ktoś kiedyś widział elektrycz- 
ność? Znamy ją wszak tylko z objawów, jak światło, ciepło, ruch, 
tak samo nikt nie widział energii biologicznćj, tylko jéj objawy, 
któremi są wszystkie nasze uczucia, myśli i czyny (znane bądź z spo- 
strzeżeń zewnętrznych, bądź z introspekcyi wewnętrznćj). A to;w je- 
dnymi drugim wypadku w zupełności nauce wystarcza. Ze względu 
na złożoność i powikłanie téj kwestyi zastanówmy się nad nią bliżej. 

Energetyka ma słuszną pretensyę objęcia i połączenia wszyst- 
kich nauk, gdyż tylko skutkiem swój niedoskonałości pozostawały 
one dotychczas rozłączone. Wszystko jednak we wszechświecie 
stanowi system związany, takiż system powinna przedstawiać nau- 
ka, odbicie idealne wszechświata. 

Podstawą téj nowćj filozofii naukowćj jest zasada niezniszczal- 
ności energii, sformułowana w r. 1842 przez Roberta Mayera. Prace 
jednak tego lekarza przeszły prawie niespostrzeżone; dopićro Helm- 
holtz w słynnćj swćj rozprawie „O zachowaniu energii” wyprowa- 
dził je na światło i pokazał całe ich znaczenie. 

Większość fizyków przyjmuje, dla wyjaśnienia wszystkich 
zjawisk świata, dwa czynniki, materyę i energię. Wszystko, co ist- 
nieje, objawia się nam w jednój z tych dwóch form: taki jest po- 
stulat zasadniczy wiedzy doświadczalnej. 

Materyą przyjęto nazywać wszystko, co zajmuje pewną prze- 
strzeń, ma wagę i miarę. Jak wiadomo, waga pewnćj ilości mate- 
ryi pozostaje taż sama, pomimo wszystkich zmian formalnych, które 
można w nićj wywołać. Na tém polega jedno z wielkich praw na- 
tury, prawo Lavoisier'a o zachowaniu czyli niezniszczalności ma- 
teryi. „Nic nie ginie; nic się nie tworzy; wszystko się zmienia”. 

Dla pojęcia drugiego czynnika, energii, należy się przyzwy- 


1) Por. naszą „Mechanikę społeczną”, „Ateneum“, kwiecień 1898. 
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czaić do téj prawdy, iż niema na świecie zjawisk izolowanych. Sta- 
rożytna fizyka błędnie postępowała, rozważając zjawiska niezależnie 
jedne od drugich i uważając ciepło, światło, elektryczność i t. d., ja- 
ko rzeczy odrębne! W rzeczywistości każde zjawisko pozostaje 
w łączności z innemi, będąc tylko przemianą jednego stanu rzeczy 
na inny. [Istnieje związek między stanem poprzednim i następnym 
każdego procesu; związek ten polega na pewnym czynniku stałym 
i wiecznym, który przechodzi z jednego stanu w drugi, zmieniając 
tylko swą formę zewnętrzną. Ten czynnik stały, który zauważyć 
się daje w zmienności i rozmaitości form i który przechodzi ze zja- 
wiska poprzedniego w następne danego procesu, jest energią. Może 
się ona przejawiać w formach mechanicznych, chemicznych, cie- 
plnych, elektrycznych i t. d. Przechodzą one jedne w drugie w nor- 
mach jakościowo i ilościowo ściśle okróślónych. 

Energia może przybierać dwie formy: czynną i możebną. Ciało, 
wzniesione na pewną wysokość, spadając, rozwija pracę równą tćj, 
jakićj użyto, by je wznieść nad ziemię. Praca ta spadku może być 
użyta w sposób najrozmaitszy, np. dla wprawienia w ruch zegaru. 
Gdy wagi jeszcze spadać nie zaczęły, powiadamy, iż posiadają one 
pewną zdolność wykonania pracy, pewną energię możebną, która 
następnie, w miarę opadania, zamienia się na energię czynną, prze- 
jawiającą się w ruchu zegaru. Praca, rozwinięta przy opadaniu wag, 
ściśle jest równą tćj, która użytą była dla nakręcenia zegaru. Po- 
między temi dwiema fazami energii czynnćj znajduje się faza po- 
średnia energii możebnćj, gdy wagi już wciągnięte zostały, ale dzię- 
ki jakićjkolwiekbądź przeszkodzie jeszcze opadać nie zaczęły. 

Codzienne doświadczenie przekonywa nas, iż praca mechanicz- 
na przechodzi w ciepło. Nauka obliczyła już ściśle stosunek ilościo- 
wy tego przekształcenia. Energia związków chemicznych bezpo- 
średnio jeszcze obliczoną nie została, może ona wszakże dać początek 
wszelkim innym rodzajom energii: ciepła, elektryczności, pracy me- 
chanicznej, światła i t. d. Każdy rodzaj energii może się znajdować 
w obydwu stanach: oczywistym, czynnym, lub ukrytym, może- 
bnym. 

Świat fizyczny przedstawia nam tylko zamiany jednéj formy 
energii na drugą. Zachodzi pytanie, czy świat organiczny, żywy, 
może także być podprowadzony pod to uogólnienie. Nauka daje na 
to pytanie odpowiedź twierdzącą. 

Świat cały, we wszystkich swych przejawach, rządzony jest 
przez też same prawa zasadnicze, przedstawiając jeden mechanizm 
ściśle związany. Wszelkie przesądy animistów i witalistów, którzy 
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dla życia chcieli znaleźć jakąś zasadę specyalną, niepodległą 
prawom fizycznym, należą w zupełności do mrzonek średnio- 
wiecznych. Nauka o energii staje się tóm ogniwem, które łą- 
czy w jedną całość zjawiska fizyczne, zjawiska biologiczne i spo- 
łeczne. 
Energetyka po raz pierwszy zastosowaną została do biologii 
przez tegoż samego R. Mayera, który oparł na nićj i fizykę. Było 
to jeszcze w r. 1845. Przez trzydzieści lat następnych energetyka 
biologiczna była w uśpieniu, z którego wyprowadził ją dopićro Helm- 
holtz. Od tego czasu zrobiła wielkie postępy, dzięki pracom Cl. Ber- 
narda, Fr. Mullera, Loeba, Lalaunié, Chauveau etc.: obecnie jest 
wykładana w uniwersytetach Anglii, Niemiec, Ameryki, Szwajca- 
ryi i Francyi. 

Nowa teorya przychodzi do wniosku, iż świat żywy prze sta- 
wia nam tylko przemiany materyi i przemiany energii 1). Wszelki 
objaw życia i działalności zwierząt i roślin odpowiada przemianom 
energii, przejściu jéj z jednego stanu w drugi, które odbywa się w pro- 
porcyach ilościowych, ściśle okróślonych. 

Przejdźmy do wykładu wniosków, do których energetyka bio- 
logiczna dochodzi na drodze doświadczalnćj. Najważniejszy z nich 
jest następujący: proces życiowy, w każdym swym przejawie, ma 
swe źródło w energii chemicznój i swe zakończenie w energii 
cieplnćj. Zjawiska życia przedstawiają się więc nam, jako przebieg 
energii, która wychodząc z jednego punktu stałego natury fizycznej, 
wraca do nićj w innym punkcie, także stałym, — przebieg odbywa- 
jący się w organizmie. Przebiegowi energii odpowiada przebieg 
materyi, trawienie, mające także swój początek iswe ujście w świe- 
cie zewnętrznym. 

Drugićm prawem doświadczalnóm energetyki biologicznój jest 
następujące: „Podtrzymanie życia nie zużywa żadnej energii spe- 
cyalnćj, zapożycza ono ze świata zewnętrznego wszystko, co zuży- 
wa, i zapożycza mianowicie w formie energii chemicznej, potencyal- 
nćj, czerpanćj w pokarmach i zawartćj następnie w tkankach orga- 
nizmu”. Życie polega na ciągłóm wydatkowaniu téj energii, które- 
mu odpowiada niszczenie tkanek. „Gdy jakikolwiek ruch się prze- 
Jawia — słusznie powiada Cl Bernard—gdy muskuł się skraca, gdy 
wola, uczucie lub myśl się wyrażają, substancya mięśni, nerwów, 


1) A. Chauveau: Za vie et l'énergie chez Vanima!, Paris 1894. — F. Lalaunie: 
Energétique musculaire, Paris 1898.—Dastre: L'énergie dans le monde vivant, 1898. 
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mózgu się dezorganizuje i niszczeje”. Temu zniszczeniu tkanek od- 
powiada wydzielenie energii, która zawartą była w nich, w stanie 
potencyalnym. Energia ta jest osnową zjawisk życiowych. Oczy- 
wista rzecz, iż energia tak wyładowana musi być wciąż odnawiana, 
by organizm zachowywał równowagę: Pokarmy dostarczają właśnie 
potrzebnych po temu materyałów. Organy trawienia asymilują je 
i przechowują następnie w tkankach, jako zapasy. Należy więc 
rozróżnić dwie kategorye w procesie życiowym: zjawiska funkcyo- 
nalne, odpowiadające niszczeniu energii, i zjawiska plastyczne, odpo- 
wiadające jéj nagromadzaniu. 

Energia, zaczerpnięta z pokarmów, przebiegłszy organizm 
i dawszy miejsce zjawiskom życia, powraca do natury w kształcie 
energii cieplnćj. Zjawiska życiowe mają więc miejsce ściśle okré- 
ślone, pomiędzy energią chemiczną a cieplną. Energia życiowa po- 
lega więc na przejściu energii chemicznćj w cieplną, drogą procesu 
przekształcenia, odbywającego się w tkankach i powodującego 
wszystkie objawy życiowe, uczucia, myśli, czyny. Przekształcenie 
to nie zupełnie jeszcze zbadane w zasadzie polega na asymilacyi, na 
przyciąganiu materyi przez materyę. Widzieliśmy mianowicie w po- 
przednich naszych pracach 1), jak wszystkie objawy życia ducho- 
wego, ekonomiczne, polityczne, prawne, moralne, estetyczne, religij- 
ne i umysłowe pochodzą z podstaw fizyologicznych życia, z głodu 
i miłości, te zaś ostatnie, o ile je znamy zmysłowo i doświadczalnie, 
nie są niczćm innćm, jak przyciąganiem przez nasze ciało innych 
ciał, nieożywionych i ożywionych. 

Możemy więc, jak rzekliśmy — ściśle okróślić miejsce, które 
życie zajmuje w całości wszechświata: pochodzi ono z energii che- 
micznćj i zamienia się na cieplną. Otóż pierwszą w postaci pokar- 
mów przygotowują rośliny. Można więc powiedzićć, iż świat zwie- 
rzęcy wydatkuje energię, którą świat roślinny nagromadził. Zaś 
świat roślinny czerpie swoją z energii, promieniowanćj przez słońce. 
Otóż zwierzęta zwracają ją naturze w postaci ciepła. Wszechświat 
przedstawia w ten sposób jeden system ściśle związany. 

Zauważyć należy, iż energia biologiczna, jakkolwiek zaczer- 
pnięta z energii chemicznćj pokarmów, rozpatrywana być musi nie 
jako zawarta w tych ostatnich, lecz w tkankach i organach ciała. 
Inaczćj mówiąc, pokarmy muszą być przetrawione i wcielone 


1) Porównaj: „Mechanikę społeczną“, „Ateneum“, kwiecień 1898 i „Równo. 
wagę estetyezną*, „Ateneum**', luty 1899. 
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w tkanki: wówczas dopićro można uważać je za energię biologiczną. 
Wszystkie zasady energetyki biologicznćj, które powyżćj wyłoży- 
liśmy, stosują się tylko do pokarmów już tak przetworzonych. Ale 
one bynajmnićj zastosowane być nie mogą do pokarmów jeszcze 
nieprzetrawionych, lub znajdujących się na zewnątrz organizmu. 
One bynajmnićj energii biologicznćj sobą nie przedstawiają. 

W energii biologicznój, powyżćj scharakteryząwanćj, należy 
odróżniać dwa stany, czynny i możebny. Możebną jest ona, gdy się 
znajduje zawartą w stanie zapasów w tkankach organizmu, wszelki 
zaś przejaw ruchu ze strony organizmu, mięśniowy lub nerwowy, ina- 
czéj mówiąc wszelka czynność i wszelka świadomość, która jest 

zawsze ruchem nerwowym, czy chodzi o uczucie, myśl lub wolę, na- 
leżą do energii biologicznćj kinetycznój. Jak poprzednio widzie- 
liśmy, odbywa się to tylko na koszt energii biologicznćj poten- 
cyalnćj. 

Otóż, mojém zdaniem, energia społeczna składasię tylko z tych 
dwu rodzajów energji biologicznej 1). A co się staje z energią fizycz- 
ną układów otoczenia? Jeżeli ma ona mićć jakąkolwiek wartość 
społeczną, musi naprzód wywołać reakcyę energii biologicznćj *), bo 
jeżeli np. w naturze są drogocenne metale lub pokarmy, które są 
nam nieznane, to nie mają żadnćj wartości społecznćj. Tak pro- 
mienie X nie miały żadnćj wartości społecznej, dopóki Roentgen 
ich nie odkrył, t. j. dopóki one nie wywołały reakcyi nerwowćj naj- 
przód w nim, a potóm i w nas wszystkich, jako świadomość o ich 
istnieniu, jako forma energii biologicznćj kinetycznej. Pokarmy zaś 
mogą jeszcze w ten sposób wpływać na energię społeczną, iż zamie- 
niają się na energię biologiczną potencyalną, gromadząc się w tkan- 
kach naszego organizmu. Ale wszystko, co nie przybiera jednćj 
z tych dwóch form energii biologicznćj, nie należy do energii spo- 
łecznćj, która podlega ciągłym przemianom form. 

Niejednokrotnie wskazywaliśmy na to, iż sprowadzamy wszyst- 
kie te formy energii biologicznćj, bądź organizmów jednostkowych, 
bądź tćż społecznych, do odmian głodu i miłości, t. j. przyciągania, 
istniejącego między materyą ożywioną a nieożywioną. Zastanówmy 
się nad tą kwestyą bliżej. 


1) Por. „Mechanikę społeczną“ 1. c. 
2) Lub być przez nią przetworzona: np. produkty materyalne mają wartość 
społeczną tylko o tyle, o ile są wcieleniem energii biologicznej, lub o ile ją do no- 
wej działalności pobudzają. 
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Jedną z najogólniejszych funkcyi życiowych jest odżywianie, 
t.j. asymilacya, która polega na tóm, iż po szeregu wymian nie- 
zbędnych pomiędzy komórką a środowiskiem, pierwsza powraca do 
swego składu pierwotnego i formy pierwotnćj—szereg akcyi i reak- 
cyi, dających w końcu równowagę ruchomą. Rozmnażanie może 
być także rozpatrywane z tego punktu widzenia: jako szereg wy- 
mian, po których następuje asymilacya. A mianowicie: komórka 
żeńska wyrzuca ze swego łona pewne czynniki; jest to eliminacya 
t. zw. ciałek biegunowych („globules polaires”); otrzymuje ona nastę- 
pnie komórkę męzką—czynnik, którego jéj brakowało i który przy- 
ciągała: jest to zapładnianie. Poczóm komórka się odbudowywa, 
drogą prawdziwćj asymilacyi, i rozpoczyna nowe życie. Tak 
samo dzieje się w reprodukcyi bezpłciowćj, za pomocą samopodziału 
(bipartition), pączkowania i t. zw. caryocynezy !); zresztą reproduk- 
cya bezpłciowa nie może się odbywać przez czas nieokrćślony; po 
większćj lub mnićjszćj liczbie pokoleń komórki starzeją się i wów- 
czas mogą odmłodnićć za! pomocą zjawiska połączenia (conjugałio), 
po którćm następuje wymiana i asymilacya. Te zjawiska od- 
młodzenia przypominają rozmnażanie płciowe. W ten sposób 
reprodukcya może być rozpatrywana, jako forma asymilacyi i jako 
dalszy ciąg procesu odżywiania. 

Jeżeli od odżywiania przejdziemy do właściwości życiowych 
jeszcze ogólniejszych, znajdziemy draźliwość, czyli zdolność reago- 
wania na podniety zewnętrzne. Otóż tę draźliwość fizyologia współ- 
czesna także sprowadza do przyciągania, jakie istnieje pomiędzy 
materyą nieożywioną a ożywioną. Prof. Max Verworn ?) słusznie 
objaśnia ruchy ameby tylko, jako skutek powinowactwa chemicz- 
nego, istniejącego między protoplazmą a tlenem powietrza. To przy- 
ciąganie, wywierające się silnićj w pewnych punktach, wywołuje 
ruch odśrodkowy, czyli tak zwane niby-nóżki ameby — jest to zwy- 
kłe zjawisko chemiotropizmu. (Chemiczne zaś powinowactwo po- 
między protoplazmą utlenioną a ciałami wytwarzanemi przez jądro 
ameby wywołuje ruchy dośrodkowe, czyli kurczenie się, chowanie 
niby-nóżek. W podobny sposób objaśnia się kurczliwość mięśni 
gładkich i prążkowanych i wogóle żywćj materyi. 


1) Karyokineza lub karyocyneza — zjawisko morfologiczne, towarzyszące 
segmentacyi komórek. 

2) Max VWerworn: „Die Bewegung der lebendigen Substanz“ 1892. Idem: 
„Allgemeine Physioloqie*, 1895. 
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Draźliwość (lub wraźliwość, czyli draźliwość świadoma) jest wy- 
razem powinowactwa, t. j. przyciągania, istniejącego między mate- 
ryą ożywioną, a nieożywioną lub ożywioną. Następstwem i objawem 
tego przyciągania są ruchy czynne materyi ożywionćj, jéj kurczli- 
wość. Z draźliwości (czyli zdolności asymilacyjnćj) pierwotnćj nie- 
zróżniczkowanćj, pierwoszczy, pochodzą swoją drogą, jako ze źró- 
dła wspólnego, wszystkie energie specyficzne organów u istot 
najbardzićj zróżniczkowanych. 

Prawo „energii specyficznćj” zmysłów, odkryte przez Jana 
Miillera i rozwinięte przez wielu innych badaczy, między innymi 
przez Heringa, pokazuje nam, iż każda żywa materya ma swoistą 
energię, przejawiającą się w funkcyi danego organu. Swoistą ener- 
gią oka jest widzenie, ucha—słyszenie '), nerwów— przewodnictwo 
prądów nerwowych, przednich zwojów mózgu — myśl i t. d. Wszyst- 
kie te energie pochodzą z draźliwości tak samo, jak wszystkie orga- 
ny pochodzą z protoplazmy pierwotnćj. Od kierunku i stopnia 
zróżniczkowania tćj ostatniej w każdym z organów zależy charak- 
ter danćj energii specyficznćj. Ale tak samo, jak draźliwość komórki 
pierwotnćj dąży tylko do asymilacyi, t. j. odżywiania się i reprodu- 
kowania (jak topowyżćj widzieliśmy), tak i wszystkie energie spe- 
cyficne dążą do tegoż celu, t. j. są przetworzeniem bądź głodu bądź 
miłości, inaczćj mówiąc są przejawem integracyi i dezintegracyi 
materyi. 

Sród podniet wywołujących draźliwość żywćj materyi, zasta- 
nowiliśmy się głównie na przyciąganiu pomiędzy protoplazmą a tle- 
nem — ale podniety są nader liczne i mogą być klasyfiko- 
wane, jako fizyczne, chemiczne i mechaniczne. Wszystkie jednak 
wyrażają się zwykle w pewnćm przyciąganiu lub odpychaniu, wy- 
wieranćm bądź przez czynniki elektryczne (galwanotropizm), bądź 
przez światło (heliotropizm), przez czynniki mechaniczne (barotro- 
pizm), albo tćż chemiczne (chemotropizm). 

Draźliwość żywćj materyi jest więc pewnóm przyciąganiem po- 
między nią a materyą stanowiącą podnietę. Widzieliśmy na przy- 
kładzie Vervorna, iż przyciąganie to może być sprowadzonóm do 
akeyi fizyko-chemicznych. Jest to pogląd słuszny, ale jednostronny. 
Nowsze badania nad materyą ożywioną (Chauveau, Lalaunić, Loeba 
i in.), o których powyżćj mówiliśmy, pokazują, iż po téj fazie asymi- 
lacyi fizyko-chemicznćj rozpoczyna się nowa faza równoznacz- 

1) Oko i ucho muszą być wzięte z punktu widzenia energetyki, wraz z od- 
nośnemi centrami mózgu. 


298 ATENEUM. 


nych im przekształceń energii już czysto biologicznćj, która jest 
wytworem tamtćj. Inaczéj mówiąc, przyciąganiu fizyko-chemicz- 
nemu odpowiada w draźliwości przyciąganie biologiczne, wyrażają- 
ce się w poczuciu przyjemności (dodatnićj, lub ujemnćj, czyli nie- 
przyjemności). Natężenie przyjemności wyraża natężenie przycią- 
gania biologicznego. Przyjemność jest tóż samą z draźliwością, 
inaczćj mówiąc, jest najogólniejszym rysem charakterystycznym 
życia. 

Rzekliśmy wyżej, iż z draźliwości charakteryzującćj protopla- 
zmę pierwotną wyłoniły się wszystkie energie specyficzne orga- 
nów, w miarę tego, jak ona się różniczkowała: toż samo powiedzieć 
można o przyjemności. loto czemu ona jest najwyższą energią, 
nadającą impuls wszystkim energiom ciała, oku, które widzi, uchu, 
które słyszy, ręce, która chwyta, nawet mózgowi, który myśli. I oto 
czemu człowieka przedstawić sobie móżna, jako wóz, kierowany 
przez woźnicę—przyjemność !). 

Wszystkie inne energie ciała są jéj podległe i dlatego wystarcza 
mierzyć przyjemność, by mieć wyraz pośredni wszystkich tych 
energii biologicznych, i odwrotnie. Możnaby zarzucić, iż nie posia- 
damy dotychczas środków bezpośredniego wymierzania przyjemno- 
ści—ani tóż energii specyficznych, ale mamy za to doskonałe środki 
pośrednie i te w zupełności wystarczają. Pod tym względem Je- 
voes *) bardzo słusznie powiada: „Nie możemy wymierzać, ani 
znać siły ciężkości w jéj naturze, istocie, jak nie możemy wymie- 
rzać bezpośrednio uczuć, ale jak mierzymy ciężkość według jéj obja- 
wów w ruchu wahadła, tak samo możemy wymierzać równość lub 
nierówność uczuć według rozmaitych postanowień umysłu ludzkie- 
go. Wola jest naszém wahadłem i jój oscylacye są skrupulatnie 
zaznaczane w cenie towarów” 3). Nie mamy wprawdzie jednost- 
ki wymiaru przyjemności. Ale jednostka taka potrzebną jest tylko 
dla wymiaru ilości. Otóż gdy ilości te możemy porównywać bezpo- 


1) Por. „Mechanikę społeczną“, „Ateneum“, kwiecień 1898 r. 
2) „Political Economy“. 

3) Jeżeli cena towaru wyraża z jednéj strony przyjemność — lub przycią- 
ganie, którą on wywołuje w społeczeństwie w porównaniu z złotem, to z drugiéj 
strony wyraża ona i energie specyficzne, które wydzieliły się i użyte zcstały dla 
wytworzenia tego towaru w porównaniu z energiami, które użyte zostały dla wy- 
tworzenia złota. I te energie specyficzne wydzieliły się właśnie pod wpływem 
tamtej przyjemności. Właściwie mówiąc, jedynym faktem są ceny — i one to 
służą do wymiaru bądź przyjemności, bądź towarzyszących im energii specyficz- 
nych. 
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średnio, nie potrzebujemy jednostek. „Umysł człowieka jest wagą, 
która porównywa ilości przyjemności i sędzią najwyższym w téj 
sprawie. Truizmem jest powiedzenie, iż pośród dwóch przyjemności 
większa okróśla czyn, gdyż czyn sam wskazuje, która z przyjemno- 
ści była większą. Niema przyjemności objektywnych: są one tóm, 
za co umysł je uważa; do tego stopnia, iż nie możemy uczynić wy- 
boru, ani objawić woli, nie wskazując tém samém nadmiaru przy- 
jemności w jakimkolwiek bądź kierunku”. 

Odsyłamy czytelnika do wykładu naszego ekonomii matema- 
tycznćj 1). Tu zastanowimy się tylko nad zasadniczóm jéj twier- 
niem, iż wartość każdego przedmiotu zależy od natężenia przyjem- 
ności, którą wzbudza, czyli od natężenia ostatnio zaspokojonćj po- 
trzeby, i wskażemy dlań analogie w świecie przyciągań czysto me- 
chanicznych ?). 


IL. 


Ogólny wniosek, do którego doszliśmy, jest następujący: ży- 
cie polega na asymilacyi, czyli przyciąganiu pomiędzy materyą oży- 
wioną i nieożywioną, dążącóm do reprodukcyi i trwania — jednostek 
i gatunków. Przyciąganie to wywiera się za pomocą głodu i miłości, 
wszystkie objawy duchowe są ich przetworzeniem i częściami skła- 
dowemi. 

Z drugićj strony najogólniejszym rysem życia, towarzyszącym 
przyciąganiu jest draźliwość, przyjemność. Z przyjemności, czyli 
draźliwości protoplazmy pierwotnćj rozwinęły się wszystkie energie 
specyalne organów jednostek zróżniczkowanych. Dlatego wystar- 
cza mierzyć natężenie przyjemności, by mieć wyraz działania tych 
energii specyficznych życia. Wszystkie wogóle rzeczy wywierają 
na nas mnićjsze lub większe przyciąganie, które wyraża się w tém, 
iż są dla nas mnićj lub więcćj pożądane. W końcu każdy układ 
społeczny składa się z pewnćj masy osób i rzeczy, śród których od- 
bywa się wzajemne i wszechstronne przyciąganie. 


1) „Ateneum“, grudzień 1897. 

2) W naszych „Równaniach równowagi społecznej:'* (Ateneum, kwiecień 
1898) wskazaliśmy, jak one wyprowadzone być mogą z równań ogólnych ruchu- 
Lagrange'a i to w zupełności wystarcza. Analogie, które w dalszym ciągu przy- 
taczamy, są tylko ilustracyą i niczem więcej. 
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Jeżeli magnes danych rozmiarów przyciąga pewną masę żela- 
za, to czyni to z okróśloną szybkością. „Jeżeli masa ta żelaza naraz 
się zmniejsza, to ona szybcićj do magnesu przyskakuje, jeżeli się 
zwiększa -— to wolnićj. Szybkość ta zmieniać się będzie także wraz 
z naturą tój masy, jeżeli np. zamiast żelaza podstawimy stal i t. d. 
W chemii szybkość przyciągań istniejących między różnemi czyn- 
nikami zależy tóż nietylko od ich masy, ale także od ich właściwości 
naturalnych (Wurtz). Tak samo w stosunkach ludzkich: gdy udaje- 
my się na obiad, szybkość, z jaką czynić to będziemy, zależy od su- 
tości i smaczności oczekiwanego obiadu t.j. od natężenia żądzy, 
którą ku niemu czujemy it. p. Przyjąwszy natężenie żądzy za 
miarę natężenia przyciągań istniejących między ludźmi i rzeczami, 
od którego swoją drogą zależy szybkość towarzyszących im ruchów, 
możemy powiedzieć, iż natężenie żądzy zależy od ilości i jakości 
osób i rzeczy, śród których przyciągania się wywierają. To natęże- 
nie żądzy nazywać będziemy rzadkością, gdyż ta ostatnia zależy 
i od jakości iod ilości przedmiotów i osób, które wzajemnie na sie- 
bie oddziaływają. 

Obok pokrewieństwa biologicznego, istniejącego pomiędzy 
ludźmi, należy także przyjąć istnienie pokrewieństwa chemiczno-bio- 
logicznego pomiędzy ludźmi a rzeczami. Przyciąganie między ludź- 
mi zależy od ich natury, od rasy. Rasa A i rasa B mogą silnićj się 
przyciągać, szybcićj ku sobie dążyć i mieć większe względem siebie 
natężenie żądzy, niż rasa Ai rasa C. Istnieją więc współczynniki 
przyciągań różne dla stosunków pomiędzy różnemi rasami. Ale mię- 
dzy dwiema danemi rasami natężenie przyciągań zależy także odich 
masy. Jak w przykładzie powyższym magnes tóm silnićj przyciągał 
żelazo, im ono stawało się mniejszćm w swój masie, tak samo jedna 
płeć tém silnićj przyciągać będzie drugą, im ta ostatnia mnićj posiada 
przedstawicieli. Toż samo powiedzićć możnao przyciąganiu pomiędzy 
ludźmi a rzeczami: zależy ono nietylko od natury samój tych ludzi 
i rzeczy—pod tym względem istnieją różne współczynniki dla przycią- 
gań poszczególnych, istniejących między każdą rasą, a każdą rzeczą !), 


!') Tak samo w chemii istnieją dla każdćj reakcyi współczynniki pokre- 
wieństwa chemicznego. Otoco czytamy pod tym względem u Goldberga i Waa- 
gego: „gdy czynniki A i B łączą się chemicznie w nowy związek AB, to on może 
być uważany, jako wytworzony przez przyciąganie pomiędzy A : B... Przy danej 
temperaturze siła ta może być uważana za stałą (oznaczamy jéj wielkość przez K), 
którą nazywamy współczynnikiem pokrewieństwa dla danćj reakcyi*. „Przy 
zwykłćj substytucyi. której forma jest AB + C=A(--B, produkcya AC wywołana 


MECHANIKA SPOŁECZNA. 301 


ale także od ilości stosunkowój tych ludzi i rzeczy. Im ilość danćj 
rzeczy jest mniejsza, czyli im większa jéj rzadkość, tém większóm się 
staje natężenie żądzy względem nićj. 

Zauważmy, iż niektóry rasy ludzkie lub niektóre rzeczy mogą 
wzbudzać w nas nie pociąg, lecz i owszem wstręt — to jednak nie 
nie znaczy. Jak ciepło i zimno nie są rzeczami różnemi, lecz tylko 
dwoma stanami tćj samój energii, które można oznaczać przez 
plus i minus, przyjąwszy punkt konwencyonalny za zero, tak samo 
przyciąganie i odpychanie są dwoma przejawami téj samćj siły, cią- 
żenia powszechnego, można oznaczyć jedno przez plus, drugie przez 
minus i potóm dodawać je do siebie lub odejmować, jako rzeczy je- 
dnorodne. W dalszym ciągu wciąż mówić będziemy tylko o przy- 
ciąganiu, ale można to roztoczyć i na odpychanie. 

Jak magnes przyciąga wolnićj większą masę żelaza, niż małą, 
tak samo natężenie żądzy ku pewnym ludziom, lub rzeczom wzrasta 
w nas w miarę tego, jak ilość ich się zmniejsza, i słabnie w miarę te- 
go, jak ilość ta się zwiększa. Natężenie żądzy jest, jak rzekliśmy, 
tylko subjektywnym wyrazem szybkości ruchu, który mamy wy- 
konać dla zbliżenia się do tych osób lub rzeczy. Im większą się sta- 
je powyższa masa żelaza, tém wolnićj magnes przyciągać ją będzie, 
ruch żelaza się zwalnia w miarę wzrostu jego masy, wreszcie ono 
pozostaje nieruchomćm na miejscu, gdy jego masa staje się nadzwy- 
czaj wielką. Szybkość ruchu staje się równą zeru, gdy masa żela- 
za przewyższa energię przyciągania. Tak samo, w miarę tego jak 
ilość danego przedmiotu wzrastu, natężenie naszćj żądzy opada 
względem niego, a gdy ilość ta przewyższa wszelką potrzebę, natę- 
żenie żądzy i szybkość naszego ruchu ku temu przedmiotowi znika- 
Ją, t. j. stanowią się równe zeru. Powietrze, gdy istnieje w ilości 
przewyższającćj wszelkie potrzeby, nie wzbudza w nas żadnéj żą- 
dzy, nie czynimy żadnego wysiłku dla zdobycia go. Ale niech tyl- 
ko ilość powietrza — np. w piwnicy, gdzie się znajdujemy—zacznie 
się zmniejszać, a natężenie naszćj żądzy względem niego rośnie, 


jest przez przyciąganie pomiędzy A : ©” — większe niż pomiędzy Ai B. Itu 
więc istnieje pewien współczynnik pokrewieństwa. 

Otóż z punktu widzenia ekonomii matematycznćj człowiek zamieniający 
jedno dobro na drugie dokonywa operacyi, która jest analogiczną zwykłej subs- 
tytucyi chemicznej. Osoba 4 mająca wino B przedstawia związek chwilowy 
formy AB, jeżeli zaś zamienia wino B na alkohol ©, to przedstawia nowy związek 
psychologiczny AC, to jest B jest wówczas mnićj przez A przyciągane niż C. I tu 
więc istnieją dla każdćj reakcyi współczynniki pokrewieństwa. 
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i szybko dążyć będziemy do miejsc, gdzie znalóźć go możemy, albo 
tóż pracować będziemy dla jego sprowadzenia. 1). 

Możemy więc ostatecznie przedstawić sobie każdy układ spo- 
łeczny, jako zbiór osób i rzeczy, podległych wzajemnemu i wszech- 
stronnemu ciążeniu. Przyciąganie między ludźmi z jednćj strony, 
a między ludźmi i rzeczami z drugićj zależy od ilości i jakości tych 
ludzi i od ilości i jakości tych rzeczy. Każda zmiana zachodząca 
w przyciąganiach między kilkoma punktami układu odbija się na- 
tychmiast na zmianie wszelkich innych przeciągań, zachodzących 
w całym układzie. Poglądy nasze na ludzi i rzeczy są tylko wyra- 
zem pewnego systemu przyciągań istniejących pomiędzy tymi ludź- 
mi, a rzeczami. Widzimy zarazem, iż wartość każdego człowieka 
i każdćj rzeczy nie jest czémś bezwzględnćm, lecz zależy od całego 
systemu przyciągań, do którego człowiek ten lub rzecz należą. 

Nauka społeczna sprowadza się w ten sposób do badania przy- . 
ciągań istniejących pomiędzy ludźmi każdego układu z jednćj stro- 
ny, a pomiędzy ludźmi i rzeczami z drugićj. Należałoby określić 
przyciąganie wzajemne mas ożywionych i nieożywionych i warunki, 
przy których równowaga tych przyciągań się ustanawia, a mieli- 
byśmy objaśnienie wszystkich poglądów, pojęć, smaków i myśli 
ludzkich. Społeczeństwo jest więc dla nas systemem układów ma- 
teryalnych, ale każdy tego rodzaju system dąży dorównowagi. Na- 
leżałoby więc badać każdorazową równowagę materyi społecznćj, 
by mićć objaśnienie wszystkich objawów psychicznych i społecz- 
nych. Można przy tóm postępować dwojako: bądź mierzyć bez- 


1) Przykład ten doskonale nam uprzytamnia, dlaczego zamiast mierzyć 
wszelkie energie specyficzne, możemy się zadowolić w mechanice społecznej mie- 
rzeniem najogólniejszego ich wyrazu, natężenia przyjemności, czyli potrzeby 
Prof. Edgeworth słusznie przedstawia człowieka, jako maszynę piekielną, gotową 
każdej chwili wybuchnąć, pod naciskiem delikatnćj sprężynki, którą jest przyjem- 
ność. Istotnie żywa materya odznacza się potężną nieraz wybuchowością=— 
materya ta jest zbiornikiem wielkich zapasów energii potencyalnćj. Trzeba je- 
dnak podniety — przyjemności — by ta energia zamieniła się na energię czyn- 
ną. Wyładowanie, wyzwolenie to energii odbywa się we wszelkićj pracy 
mięśniowej lub nerwowćj, ale ponieważ ono nie może się odbyć bez uprzedniej 
podniety w poczuciu przyjemności, więc chwilowo zadowolić się możemy bada- 
niem tej ostatnićj, gdyż od nićj zależą prace wszelkicb energii specyficznych 
organizmu. Ale oczywista rzecz, iż mierząc za pomocą ceny dóbr materyal- 
nych i niemateryalnych natężenie odpowiadających im potrzeb jednostkowych 
i społecznych, jak to czyni ekonomia polityczno-matematyczna, mierzymy jedno- 
cześnie energie specyficzne, które się wyładowują dzięki działaniu tych podnieceń, 
potrzeb,—tak właśnie postępować będziemy w dalszym ciągu. 
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pośrednio przyciągania istniejące między masami, bądź téż ilości 
energii, które przy tém się wydzielają. Obiedwie te metody są 
także używane przy badaniu równowag chemicznych: Guldberg 
i Waage mierzą przyciąganie mas, natomiast inni—ilości energii 
(ciepła), które się wydzielają przy zmianach zachodzących w tych 
przyciąganiach i które są pośrednią dla nich miarą. 

Mechanika społeczna może używać tylko téj ostatnićj meto- 
dy. Dla tego tóż przyklady powyższe — gdzie mówiliśmy o przy- 
ciąganiu mas społecznych, mają w naszych własnych oczach tylko 
znaczenie nieścisłój ilustracyi. Przytoczyliśiny je jedynie dla ja- 
śniejszego wykładu i dla zachowania analogii z postępowaniem 
Guldberga i Waagego 1) w chemii, która zdaniem naszćm, jest dzie- 
dziną najpokrewniejszą w swych procesach z socyologią. Być mo- 
że, iż mechanika potrafi kiedyś wyprowadzić równowagę społeczną 
wprost z prawa przyciągania pomiędzy masami ożywionemi i nieo- 
żywionemi. Niestety, metoda ta jest obecnie jeszcze na nic nie- 
przydatna. Szczęściem zamiast mierzyć akcyę mas, możemy mie- 
rzyć akcyę energii, co na jedno wychodzi, gdyż każdemu obiegowi 
materyi odpowiada obieg energii, w danym razie — biologicznej, 
gdyż wszelkie inne muszą w nićj znaleźć wyraz, by miéć wartość 
społeczną. Pozostawiając więc w dalszym ciągu w zupełności na 
uboczu przyciąganie mas, nad którém tu zastanawialiśmy się tylko 
ze względów metodycznych, już mówić będziemy tylko o akcyi 
energii biologicznćj — co w zupełności odpowiada postępowaniu J. 
Thompsona i Chruszczowa?) przy badaniurównowag chemicznych, tyl- 
ko jeżeli oni mierzą energię chemiczną za pomocą ciepła, które przy 
reakcyach się wydziela, to my mierzyć będziemy energię biologicz- 
no-społeczną we wszystkich jéj formach, za pomocą energii biolo- 
gicznćj, która się wyzwala przy produkcyi złota i w nie się wciela. 
Być może, iż kiedyś i energie biologiczne znajdą swój wyraz w ener- 
gii termicznej, ale to—jak to dalój zobaczymy — nie jest tymczaso- 
wo koniecznóm. 

Po wszystkich wyjaśnieniach powyższych zrozumićć możemy, 
na czćm polega równość między ceną rynkową towarów, a kosztami 
produkcyi, czyli, jak chce Ricardo, pracą niezbędną dla ich wytwo- 
rzenia. (ena rynkowa zależy od stosunku między popytem, a po- 


1) Guldberg et Waage: „Etudes sur les forces de latfinitć chimique“ 
(1867). 

23) Dla teoryi równowag chemicznych por. Chroustchoff: „Introduction 
a l'étude des équilibres chemiques*. Paris, 1897. 
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dażą, które oczywiście kierowane są jedynie poczuciem użyteczno- 
ści, czyli przyjemności. Przyjemność podniecona na rynku obietni- 
cą zysku wywołuje ruch wszystkich organów ciała, pobudza specy- 
ficzne ich energie, które wykonywują wszystkie czynności stano- 
wiące produkcyę. Ale to wyładowanie energii biologicznćj auto- 
matycznie zatrzymuje się w chwili, gdy cała przyjemność otrzyma- 
na pierwotnie podnietą (np. w zapłacie za towar mający być wyprodu- 
kowany, lub w obietnicy zapłaty, w cenie rynkowej), zostanie zrów- 
noważona wydatkiem energii biologicznych specyficznych wyładowa- 
nych w produkcyi. Powiadamy automatycznie, albowiem, jak 
energetyka biologiczna nam pokazuje, jeżeli podniecenie pobudza 
organy do działalności, do wyładowania energii, to po nićm następuje 
zwykle -reakcya zmęczenia i bezwładności. Do tego rezultatu 
prowadzi zwykle każde podraźnienie, wywołujące ruchy żywéj ma- 
teryi. I zauważyć należy, iż wyczerpanie jest zwykle propor- 
cyonalne do podniecenia, czyli do przyjemności. Gdy przyczyny 
wywołujące wyczerpanie, prace wszelkiego rodzaju przeciągają 
działanie poza granicę ustanowioną przez powyższą proporeyonal- 
ność, rozpoczyna się uczucie bólu. W ten sposób materya ożywio- 
na automatycznie dąży do tego, by wydatki energii, w zmęczeniu, 
nie przekraczały przychodów energii w podnieceniu, w przyjemno- 
ści. Ta ostatnia gra rolę siły czynnćj, tamto zaś bezwładności. 
Stąd właśnie pochodzi równowaga, ustanawiająca się zwykle pomię- 
dzy ceną rynkową towaru, zależną od popytu i podaży, a kosztami 
wytwarzania, czyli wydatkami energii specyficznych. 

Oto czemu w cenach dóbr, czy uważać je będziemy wraz z Je- 
vonsem za stosunek przyjemności, czy téż wraz Ricardo za stosunek 
prac, Ęco w końcu na jedno wychodzi, mamy, właściwie mówiąc, 
stopy transformacyi energii biologicznej. Tylko energetyka po- 
zwala nam w ten sposób spoglądać na ceny i widzićć w tych da- 
nych liczbowych wskazówki tegoż charakteru, jakie termochemia 
odnajduje tylko w swych poszukiwaniach nad przekształceniem 
energii fizycznćj. Ustanowienie stóp przekształceń energii, czyli cen 
dóbr materyalnych, nie przedstawia trudności '). Zastanowimy się 


1) Por. nasz „System ekonomii matematycznej*. „Ateneum*, grudzień, 
1897. Jak z tego wykładu widzićć można, zależność między ceną rynkową a kosz- 
tami wytwarzania jest równością tylko w idealnym stanie równowagi. Cena 
bieżąca jest zawsze zależną i od popytu i podaży i od kosztów wytwarzania 
(w pieniądzach, lub energii). Jeżeli energię potencyalną układu, zależną od 
przyciągań materyalnych zachodzących w nim i znajdującą wyraz w poczuciu 
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więc głównie nad cenami dóbr niemateryalnych. Jak rzekliśmy, 
opierać się przy tém będziemy na zasadach ekonomii politycznej 
czystćj. Punkt jéj wyjścia, iż natężenie przyjemności spada wraz 
z ilością dobra spożytego, który powyżćj staraliśmy się ilustrować 
faktami zaczerpniętemi z przyciągania magnetycznego, ma raczéj 
swe oparcie w dopićro co wspomnianóm prawie następstwa po so- 
bie dwu już wrażeń: podniecenia i zmęczenia. Istotnie, jeżeli 
o bezpośrednićm ciążeniu biologicznóm doświadczalnie nic prawie 
jeszcze nie wiemy — ciążeniu istniejącóm niewątpliwie, gdyż tylko 
ono zapewnia reprodukcyę jednostek i gatunków — to o towarzy- 
szących mu przemianach energii biologicznćj mamy już, dzięki psy- 
chofizyce, dość dokładne, doświadczalnie stwierdzone pojęcie. Ma- 
my tu mianowicie na myśli prawo Fechnera. 

A mianowicie Weber i Fechner dowiedli doświadczalnie, iż 
natężenie wrażenia (między innemi przyjemności) wzrasta nie pro- 
porcyonalnie do natężenia bodźca, który je wywołuje, lecz wolniej. 
Pobudka musi mianowicie rosnąć w swóm natężeniu według pro- 
gresyi geometrycznćj, by wrażenie rosło w postępie arytmetycz- 
nym. Delboeuf objaśnia to prawo znaną nam już przyczyną: każda 
mianowicie pobudka wywołuje skutek podwójny, nietylko wrażenie 
ale jednocześnie i wyczerpanie, a to ostatnie zmniejsza tamte. Przy 
następnóm działaniu pobudki, równóm poprzedniemu, uderza ona 
w inną, że tak powiemy, osobę, o zmniejszonćj wraźliwości 1). Sa- 
mo zaś następstwo zmęczenia po wrażeniu jest tylko, jak widzieliśmy 
zastosowaniem prawa równości akcyi i reakcyi do objawów biolo- 
gicznych. Stąd należy wyprowadzić zależność pomiędzy ilością do- 
bra spożytego, a natężeniem przyjemności, które spada, w miarę, 
jak ta ilość rośnie. To Gossen pierwszy w r. 1854 zbudował krzy- 
wą wyrażającą tę zależność: zmniejszającćj się przyjemności w mia- 
rę jak ilość spożytego dobra się zwiększa. W ten sposób punkt 


przyjemności. w popycie i podaży danego towaru nazwiemy V, a energię kine- 
tyczną, wydatkowaną w produkcyi tego towaru 7, to pomiędzy 7'i V a ceną bie- 
żącą towaru istnieje pewna złożona zależność, przypominającą t. zw. funkcyę 
Lagrange'a Z = T — V, z którą właśnie operują termochemicy i która i dla 
mechaniki społecznćj zdobędzie prawdopodobnie pierwszorzędne znaczenie. Tym- 
czasowo jednak niema potrzeby zastanawiać się nad tą stroną kwestyi. 

1) Delboeuf: Etude psychophysique p. 27 et suiv. Autor ustanawia for- 


mułę znużenia czyli wyczerpania w sposób następujący: przedstawiając przez d 
pobudkę i przez m masę wraźliwości (masse de sensibilitć diepromble) otrzymuje: 
" - m 
J/ =Khlqg. 


m — d. 
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wyjścia ekonomii matematycznej jest niczém innćm, jak zastosowa- 
niem zasadniczego prawa mechaniki o równości akeyi i reakcyi do 
energii biologicznej. Jeżeli więc, wychodząc z działania mas, mogliś- 
my dać ekonomii politycznćj a pośrednio i mechanice społecznej tylko 
ilustracyę hypotetyczną, to wychodząc z obiegu energii, dajemy im 
podstawę ściśle naukową. Przypomnijmy obecnie, iż według okrć- 
śleń ekonomii matematycznój dobrem ekonomicznóm jest wszelka 
rzecz i wszelka usługa materyalna lub niemateryalna, istniejąca 
w ilości nie przewyższającćj potrzeby i pożądana. Pod to okróślenie 
dóbr wchodzą oczywiście nietylko wszelkie produkty naturalne 
i sztuczne, ale oczywiście także wszelkie instytucye społeczne, jak 
państwo, prawo, moralność, sztuka i t. d., i odpowiadające im stany 
duchowe. Wszelkie zaś dobra bez wyjątku mają cenę, wyrażalną 
w złocie i która ustanawia się według praw kierujących równowagą 
ekonomiczną, o których w swoim czasie obszernie na tém miejscu 
traktowaliśmy. Większość ekonomistów matematyków, przyzna- 
jąc w zasadzie, iż dobra niemateryalne mają cenę narówni z mate- 
ryalnemi, zajmowali się jednak przeważnie ostatniemi, a to dla bra- 
ku danych statystycznych, dotyczących pierwszego rodzaju dóbr. 
W dalszym ciągu pokażemy, jak tego rodzaju dane pośrednio przy- 
najmnićj zebrane być mogą, tu zaś jeszcze raz powtórzymy uwagę, 
którą wyraziliśmy już kilkakrotnie: cena, t. j. porównanie ilościowe 
pewnćj materyi z inną, przyjętą za jednostkę wymiaru, jest tylko 
wyrazem pewnego ciążenia materyi ożywionćj i nieożywionćj, po- 
nieważ jednak, jak to powyżćj widzieliśmy, wymierzać bezpośre- 
dnio ciążenia mas społecznych jeszcze nie umiemy, więc poprzestać 
musimy, na wymiarze energii, które przy ruchu tych mas się objawia- 
Ja, t. j. porównywamy bądź użyteczność danego dobra materyalnego 
lub niemateryalnego dla społeczeństwa z użytecznością dlań złota, 
bądź tóż energie specyficzne (prace), które przy wytworzeniu tych 
dóbr i złota, pod wpływem podniety, użyteczności podmiotowćj ', 
czyli przyjemności, się wyzwoliły automatycznie z organizmów 
i w dobra te wcieliły. 


') Różnica między użytecznością podmiotową i przedmiotową jest zresztą 
czysto formalna: użyteczność jest zawsze pewnem przyciąganiem wywierającem 
się bądz między jednostkami lub jednostkami a rzeczami, bądź między grupami 
społecznemi lub grupami a rzeczami—i trwającćm dłuższy lub krótszy czas. Im 
większą ilość jednostek i rzeczy przyciąganie to obejmuje i im dłuższy czas trwa, 
tem bardzićj nabiera charakteru przedmiotowego, rasowego, przyciągania nieroz- 
ległe i niedługotrwałe mają charakter podmiotowych przyjemności. — 
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Możemy zaś porównywać dobra niemateryalne, jak męztwo 
i t. p., zmateryalnemi, jak złoto, dlatego, iż z punktu widzenia ener- 
getyki charakter materyalny dóbr zanika: przedstawiają one na- 
równi z niemateryalnemi tylko pewną ilość energii biologicznej, 
czyli użyteczności, Te uwagi pokazują, w jaki sposób ekonomia 
czysta wiąże się z mechaniką. Głód i miłość są wyrazem przycią- 
gania istniejącego pomiędzy materyą ożywioną i nieożywioną, 
Przyjaźń, moralność, prawo, piękno, inteligencya i t. d. wchodzą ja- 
ko części składowe w głód i miłość, służą za środki reprodukcyi oso- 
bniczćj i gatunkowćj i wymagają wydatków energii, które mogą 
być obliczone. 

Przyciąganie materyi ożywionćj i nieożywionćj odbywa się 
zwykle masowo, z podziałem pracy, w ten sposób wytwarzają się 
prądy wspólne energii, których kierunku i celu oddzielna jednostka 
już spostrzedz nie może i któremi ślepo jest porwana. Tak, że nie- 
jeden człowiek życie całe poświęca jakiemuś celowi idealnemu, dą- 
żąc ku dobru lub sprawiedliwości, i spogląda z pogardą na materyę, 
a nie wie wcale, iż był tylko punktem masy, masa zaś ta przyciąga- 
ła materyę w celach swćj reprodukcyi i dla ich dopięcia musi 
wydawać okrćśloną ilość energii na moralność lub sprawiedliwość, 
które on wraz z innymi specyalistami reprezentował. 

Ponieważ rozpatrujemy jednostkę i społeczeństwo, jako rodza- 
je bateryi, w których odbywa się przemiana sił, to ceny ekonomicz- 
ne dóbr materyalnych i niemateryalnych są dla nas tylko stopami 
przekształcenia różnych energii biologicznych. Jeżeli koń kosztuje 
200 fr., to znaczy, iż społeczeństwo musi wydać tyleż swćj energii na 
hodowlę konia, co na wydobycie z ziemi kawałka złota reprezentu- 
jącego 200 fr. A jeżeli w niektórych miejscowościach Afryki czło- 
wiek sprzedawany jest za 1000 fr., gdy koń np. kosztuje tylko 200, 
o znaczy, iż tamtejszym społeczeństwom wychowanie człowieka 
kosztuje 5 razy więcćj wydatków w energii, co wychowanie konia. 
Kupując konia, płacimy za wszystkie jego właściwości fizyczne 
i duchowe, za chyżość, zgrabność, wytrzymałość i t. d. 

Wszystkie te właściwości mają oczywiście swą cenę. Bo gdy- 
by dany koń stracił naraz jedną ze swych właściwości, odrazu cena 
jego by spadła. Praktyka plantatorska, szeroko uprawiana w Stanach 
Zjednoczonych w pierwszćj połowie naszego stulecia i dotych- 
czas — w niektórych miejscowościach Afryki, przekonywa nas 
o tém samém w zastosowaniu do niewolników. Tam, gdzie niewola 
prawnie zniesioną została, bezpośrednich danych o wartości „kapi- 
tałów osobowych” mićć nie możemy, ale nauka ma sposoby pośre- 
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dniego jéj obliczania. Walras ') bardzo słusznie dowodzi, iż mając 
dochód roczny człowieka i stopę procentową panującą w danym 
kraju, z łatwością obliczyć możemy jego wartość, jako kapitału, we- 
dług formuły: 


P= nada (gdzie P jest wartością pieniężną człowieka, 


p jego dochodem, ż stopą procentową). 


Kapitały osobiste są najważniejszą częścią bogactwa narodo- 
wego; w ich wartość wchodzą oczywiście, jako części składowe, 
wartości wszystkich cech umysłowych, moralnych i t. d. jednostek 
i społeczeństw, które przy dostatecznćj ilości danych statystycz- 
nych dokładnie obliczone być mogą. Statystyka ta jest nawet zda- 
niem naszóm najważniejszą częścią mechaniki społecznćj stosowa- 
nćj. Dotychczas mechanika społeczna znajduje się w fazie mecha- 
niki czystćj, — tylko statystyka cen dóbr materyalnych i niemate- 
ryalnych pozwoli nam wprowadzić w tę dziedzinę metody ilościo- 
we numeryczne i da nam prawdziwą naukę społeczną, opartą na 
mierze, Dotychczasowa socyologia, o ile się opiera na opisach, któ- 
rych tak nadużywano, należy raczćj do literatury naturalistycznćj, 
w rodzaju romansów Zoli, socyologia zaś biologiczna oparta jest na 
analogiach i metaforach, które z konieczności żadnych sprawdzia- 
nów nie posiadają. Tylko mechanika społeczna może wprowadzić 
do socyologii metody ilościowe. Materyałów istnieje pod dostatkiem 
i dziwna rzecz, nikt dotychczas żadnego jeszcze prawie z nich użyt- 
ku nie uczynił. A w tych właśnie materyałach znajdują się środki 
pośrednie mierzenia energii biologicznej i stóp jéj transformacyi z je- 
dnego kształtu w drugi. Mając ogólną teoryę mechaniki społecznej 
racyonalnćj, operującćj energią biologiczną, wziętą in abstracto, da- 
ne, o których mowa, pozwolą nam przeniknąć w najbardzićj ukryte 
tajniki społeczeństwa, mierzyć skalę działania różnych wpływów 
i przedsięwziąć działalność praktyczną, opartą na podstawach ści- 
słych, bo na zasadach przekształcenia sił, dokładnie zmierzonych. 

Główne punkty tćj statystyki, do którćj jaknajrychlćj zabrać 
się należy — są następujące: 


') Walras: „Elements d'ćconomie politique*. O wartości pieniężnej „ka- 
pitałów osobowych** por. także Pareto: „Cours d'économie pelitique“ vol. I. Zau- 
ważmy nareszcie, iż znakomity statystyk niemiecki, Engel, na zasadzie nader 
skrzętnie zebranych i wiarogodnych danych oblicza?cenę średnią mężczyzny iko- 
bićcty w różnych zawodach 
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1) Mając dokładną statystykę zarobków i dochodów, obliczyć 
należy metodą wskazaną wartość kapitałów osobowych. Na wy- 
tworzenie tych kapitałów społeczeństwo łoży wszelkie wydatki, 
ekonomiczne, prawne, polityczne, estetyczne, umysłowe i t. d. Ho- 
dowca koni w cenie tych ostatnich musi otrzymać zwrot wszelkich 
wydatków łożonych bądź na pokarm, zabudowania, ich czyszczenie 
1 wogóle pracę koło nich, tak i na ich wychowanie, wyćwiczenie 
i obdarzenie wszelkiemi właściwościami, które konie danćj rasy po- 
siadać powinny i które ze zwykłym nakładem wydatków wytwo- 
rzyć można, Niektóre z tych wydatków są długoterminowe i służą 
dla wyhodowania całego szeregu pokoleń, przyczóm każde zwraca 
w swćj cenie część odnośną zużycia kapitałów i narzędzi rzeczowych, 
tak np. zabudowania mogące trwać dziesiątki lat i t. p., inne wy- 
datki są jednorazowe i w cenie każdego pokolenia naraz zwrócone 
zostają 1. 

Zupełnie tak samo w społeczeństwie: wszelkie dobra mate- 
ryalne, służące do jednokrotnego (towary) lub wielokrotnego użyt- 
ku (kapitały właściwe: fabryki, maszyny i t. d.) wchodzą tylko jako 
części składowe w koszta wytwarzania rasy i w jéj cenie zwrócone 
być muszą bądź przy każdćm pokoleniu, bądź w całym szeregu po- 
koleń. (Tu widzimy mimochodem, że dobra materyalne samodziel- 
nego znaczenia nie posiadają i że wartość ich zależy od stosunku, 
w jakim się znajdują względem energii biologicznćj rasy. Nie na- 
leży więc ich stawiać narówni z kapitałami osobowemi, ale w sto- 
sunku kosztów wytwarzania względem nich). 

Toż samo oczywiście powiedziane być może o wszelkich dec- 
brach niemateryalnych, i one mają ceny, które zwrócić się muszą je- 
dnorazowo lub w szeregu: pokoleń w cenie kapitałów osobowych. 
Jeżeli człowiek, jako całość, ma cenę ekonomiczną, wymierzalną zło- 
tem, to i poszczególne jego przymioty, męztwo, szlachetność, uczci- 


1) Ten przykład doskonale wyjaśnia całość naszych poglądów na rozwój 
społeczny: rasa jest jedynćm źródłem (potencyałem) energii społecznej, która 
przybiera częściowo formy instytucyi, stanów świadomości, prac i bogactw ma- 
teryalnych — wszystkie one dążą jednak wciąż do odtworzenia jednostek i ras 
i mogą być rozpatrywane jako koszta ich wytwarzania, długo lub krótko-termi- 
nowe. Wartość (subjektywna i objektywna) wszystkich tych bogactw materyal- 
nych i niemateryalnych zależy od stopnia, w jakim przyczyniają się do odtwo- 
rzenia jednostek i ras. Naturalnie obok tego najogólniejszego poglądu na poten- 
cyał społeczny, nic nie przeszkadza, byśmy dla powodów czysto logicznych wpro- 
wadzali podział na energię potencyalną i kinetyczną w specyalnych dziedzinach. 
Tak każdy kapitał nagromadzony może być rozpatrywany, jako potencyał. Do 
kwestyi téj jeszcze powrócimy 
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wość, nie mówiąc już o właściwościach umysłowych, — co jest 
z praktyki oczywiste, — mają także cenę wymierzalną. Jeżeli ca- 
łe społeczeństwo, jako zbiór kapitałów osobowych, ma cenę, to 
i wszystkie jego instytucye, służące do wytworzenia wszystkich 
właściwości, wychowaniem, ukształceniem i t. d. także oczywiście 
mają ceny. 

Wiemy już jak okróślać cenę kapitałów osobowych, co się zaś 
tyczy tych części składowych, których suma cen musi być równą 
wartości tamtych, to dla ich okróślenia mamy dane następujące: 

2) naprzód statystykę cen dóbr materyalnych, już ułożo- 
ną w sposób dość dokładny, 

3) następnie statystykę cen dóbr niemateryalnych, którą 
otrzymać można wychodząc z danych i zasad następujących: 

a) należy obliczyć ile kosztuje średnio wychowanie człowie- 
ka w każdym z zawodów, muzykanta, malarza, szewca, medyka 
it. d. Danych pod tym względem napewno nie zbraknie. Wycho- 
wanie może być rozpatrywane, jako jedna z form produkcyi kapita- 
łów osobowych, które w ten sposób doprowadzone zostają do zupeł- 
nćj gotowości. Można w ten sposób zbadać nietylko, ile kosztuje 
ogólne wychowanie człowieka, ale także jaki koszt w ogólnćj sumie 
wydatków zajmują różne ćwiczenia, przyzwyczajenia i nauki odrę- 
bne. Składając w ten sposób sumy wydawane przez społeczeństwo 
na nauki, zawody, sztuki i obyczaje, w wychowaniu prywatnóm, do- 
dając do tego wydatki łożone w odnośnych gałęziach produkcyi, 
(książki, instrumenty etc.), a także wydawane przez państwo i noto- 
wane w budżetach, możemy otrzymać dokładne pojęcie o rozmia- 
rach energii łożonych przez społeczeństwo na zaspokojenie potrzeb 
duchowych. Jak rzekliśmy, Engel oblicza wartość średnią człowie- 
ka. Bliższa statystyka zawodowa, prowadzona w sposób powyżćj 
wskazany, pozwoli obliczyć, jaką część w tćj wartości ogólnej czło- 
wieka zajmuje jego moralność, jego ukształcenie ogólne, fachowe 
i nawet odrębne właściwości i cechy. Można bardzo dobrze już po- 
stawić sobie kwestyę, ile kosztuje społeczeństwo wytworzenie ucz- 
ciwego człowieka wogóle, lub fachowca danego zawodu. '). Wpraw- 
dzie nie z każdego dziecka można zrobić wychowaniem uczciwego 
człowieka, ale także nie z każdego jajka można wywieść kurę.. 
W jednym i drugim wypadku istnieją straty konieczne i nie do uni- 


1) Statystyka ubezpieczeń życiowych udzieli pod tym względem nader 
ważnych materyałów. 


. 
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knienia straty, które zresztą, ponieważ chodzi tu o masy, wchodzą, 
_ jak zwykle, w koszt średni produkcyi egzemplarzy udatnych. 

Nie ulega najmniejszćj wątpliwości, iż w ten sposób można 
otrzymać średnie ceny, równe kosztom wytwarzania różnych osób, 
a przynajmnićj klas, i różnych, ich właściwości, duchowyc , moral- 
nych, umysłowych, estetycznych i t. d. Wprawdzie nie może tu być 
mowy o jednostajności tych cen — nie może być mowy o jednako- 
wćj wartości pieniężnćj wszystkich medyków, chociażby dla tego, 
że jedni zarabiają bardzo wiele, drudzy bardzo mało, ale wszystkie 
te wahania krążą koło pewnój średnićj, która się ustanawia w taksie 
medycznćj, przyjętćj przez państwo, tam gdzie ona istnieje, w za- 
leżności naturalnie od warunków popytu i podaży. Istnieje więc 
także i średnia wartość każdego zawodowca, pomimo wahań indy- 
widualnych, często dość znacznych. Ale toż samo ma miejsce 
z wszelkiemi innemi produktami. Cena kapeluszy może się wahać 
np. w granicach pomiędzy 2 fr. i 20 fr., ale, oczywista rzecz, istnieje 
pewna cena średnia, np. 15 fr., która pomnożona przez ogólną ilość 
kapeluszy wyprodukowanych, niezależnie od ich gatunku, daje sumę 
równą téj, jaką otrzymujemy, wychodząc z realnych cen wszystkich 
gatunków istotnie wyprodukowanych, cen pomnożonych przez ilość 
egzemplarzy każdego gatunku. Taką samą cenę średnią, wyrażoną 
w złocie, możemy otrzymać nietylko dla każdego dobra materyal- 
nego idla każdego zawodowca, ale i dla każdego dobra niemate- 
ryalnego, usługi i właściwości duchowych. A czómże te ceny śre- 
dnie są inném, jak nie stopami przekształcenia energii? Takie tabe- 
le cen ściśle zebranych i skontrolowanych pokazywać będą, jaką 
ilość energii biologicznćj społeczeństwo musi zużywać i przekształ- 
cać w różnych kierunkach, by otrzymywać odnośne dobra, czyli 
objawy zewnętrzne wspólnego wszystkich podścieliska, t. j. energi 
biologicznej, Społeczeństwo może, przy zachowaniu naturalnie 
niezbędnych warunków, przekształcać jedno dobro na drugie, w sto- 
sunku wskazanym przez ceny. Złoto służy tylko za miarę tych 
przekształceń, które dotyczą energii biologicznój. Złoto jest wła- 
śnie miarą energii biologiczno-społecznćj, jedyną dokładną, jaką do- 
tychczas posiadamy. Proszę zauważyć, iż ono jéj nie tworzy, ani 
nie stanowi, lecz tylko służy do jéj wymiaru '). Tabele cen czyli 


1) Jeżeli złotem możemy, w celach naukowych, wymierzać właściwości 
niemateryalne człowieka, np. męztwo, to bynajmnićj z tego nie wynika, by mo- 
Żna było te właściwości za pomocą złota zawsze wytwarzać: tak łokieć służy 
do wymiaru jedwabiu, ale łokcia drewnianego nikt jedwabiu nie zrobi. 
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stóp przekształceń energii biologicznćj zrobią z mechaniki społecznej 
naukę ścisłą i ilościową. Oprócz danych wyżćj wskazanych, które 
są najważniejsze, można korzystać z mnóstwa innych, które dadzą 
cenne wskazówki i pozwolą pośrednio kontrolować ceny powyższe- 
mi metodami znalezione. A mianowicie: 

b) wszelkie instytucye społeczne są to kapitały niemateryal- 
ne, których wartość społeczna mierzy się wartością pieniężną ener- 
gii wydawanych na ich utrzymanie. Takiemi kapitałami są np. in- 
stytucye prawne. Energie wydawane na utrzymanie tych kapita- 
łów mierzą się bo części karami pieniężnemi i po części pensyami sę- 
dziów i wogóle administracyi prawnćj, których społeczeństwo opła- 
ca dlatego, iż są użyteczni, i w miarę tój użyteczności, która swoją 
drogą zależy od energii specyficznych, rozwijanych przez odnośne 
organy w ogólnćj ekonomii społecznćj *), po części wartością pie- 
niężną strat poniesionych przez poszkodowanych, po części wartością 
pieniężną czasu odsiedzianego przez przestępców w więzieniu i kosz- 
tami utrzymania więzień i t. d. Kapitały prawne społeczeństwo od 
wieków tworzy i nagromadza, i one każdćj chwili muszą być uży- 
teczne, bo co nie jest użyteczne, to zanika. A użyteczność każde- 
go organu mierzy się w warunkach normalnych ilością energii, któ- 
re społeczeństwo wydaje na jego utrzymanie bez względu na jego 
przeszłość ?). 

W tóm właśnie zawiera się słabość biologicznćj szkoły w so- 
cyologii, iż nazbyt wiele przypisuje wagi dziejom ewolucyjnym, 
opisowo pojętym, każdego organu, gdy w mechanice przeszłość 
nie ma takiego znaczenia *) i należy raczćj zwrócić się do energii roz- 
wijanćj w chwili obecnéj przez dany organ w porównaniu z innemi 
organami. A pod tym względem tylko dane statystyczne powyżćj 
wskazane mogą nam stanowić grunt naukowy trwały. Ważnych 
wskazówek w kwestyi wartości kapitałów prawnych mogą dostar- 
czyć kary pieniężne (grzywny). Istotnie społeczeństwo wydaje na 
utrzymanie pewnego dobra niemateryalnego, prawa, uznanego za 
użyteczne, pewną sumę. Przestępca narusza to dobro i płacąc karę, 
w wypadkach gdy to jest wymaganćm, zwraca odszkodowanie, ja- 


') Do tego należy dodać wartość pieniężną osób wygnanych i straconych, 
wartość strat poniesionych przez osoby wychodzące z więzienia przez wykolejenie 
i utratę położenia i szacunku i t. d. i t. d. Nie sposób nam wyliczyć wszystkich 
pozycyi prawnych, które poddane być mogą przybliżonej ocenie pieniężnej. 

2) W myśl prawa, iż energia układu jest niezależną od przemian, przez 
które układ przechodził, zanim doszedł do danćj swej postaci. 
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kie w danym wypadku, stosownie do stopnia naruszenia istniejącego 
dobra prawnego przypada i jakie przez praktykę oznaczonóm zo- 
stało za równoznaczne z niém. Wprawdzie nie wszystkie przestęp- 
stwa mogą być opłacone karą pieniężną, ale te kary, co przez kodeks 
są uznane, mogą służyć za wskazówkę dla oceny pieniężnćj pozo- 
stałych przestępstw '); jeżeli przekształcenie energii prawnćj na 
ekonomiczną w pewnym punkcie się nie odbywa w danćj chwili, to 
nie dowód, iż nie może się ono wogóle odbywać, — zwłaszcza iż 
wiele przestępstw, dla których obecnie okup nie istnieje, w prze- 
szłych kodeksach miały swą cenę i ceny te mogą także służyć za 
pośrednią wskazówkę dla wymiaru obecnych dóbr niemateryalnych 
prawnych. 

Tak samo moralność jest pewném dobrem niemateryalnćm 
pierwszorzędnćj wagi, które ocenione być może według wartości 
pieniężnćj energii wydawanych przez społeczeństwo na utrzymanie 
odnośnych instytucyi, organów i osób. Jak powyżćj przy instytu- 
cyach prawnych, należy i tu mićć na oku ilość pieniędzy, otrzymywa- 
nych przez osoby znajdujące się na ich straży, i odszkodowania spo- 
łeczne za ich naruszenie. Cenne wskazówki pod tym względem 
mamy w odszkodowaniach za straty moralne, wyrządzone innym 
(w t. zw. szkodach i straconych korzyściach), np. czyjćjś sławie, do- 
bremu imieniu *) it. p. Tak np. w Anglii i niektórych innych pań- 


1) Jak statystyka oblicza wartość pieniężną człowieka w Europie (jakkol- 
wiek nikt faktycznie ludzi nie kupuje), tak samo może ona obliczyć wartość pie- 
niężną przestępstw, za które w kodeksie okupu niema. Zresztą, wszak kodeksy 
już obliczają wartość różnych okaleczeń, poniesionych przez robotników w fabry- 
kach. Tego rodzaju obliczenia mogą być roztoczone na wszelkie poszkodowania 
materyalne iniemateryalne w dziedzinie prawnej, dla oznaczenia, jaką część ener- 
"gii społecznćj ta ostatnia absorbuje. 

2) Imię, reputacya, zupełnie jak firma znana, jest dobrém niemateryalnćm, 
na którego wytworzenie łożyć należy pewną sumę energii, osobniczćj i społecznej, 
Naruszyciel tych dóbr musi zwrócić ich równoważnik pieniężny. Jeżeli zaś kara 
polega na więzieniu, to cena pieniężna czasu odsiedzianego przez wszystkich 
naruszycieli moralności w więzieniu, cena obliczana na zasadzie ich zwykłych 
zarobków — pozwala obliczyć wraz z innemi danemi wartość społeczną instytucyi 
moralnych. Tu, jak i przy instytucyach prawnych, należy więc brać pod uwagę 
1) wartość pieniężną, na jaką jest obliczona strata poszkodowanego, 2) karę pie- 
niężną, opłaconą przez krzywdziciela, bądź równoważnik pieniężny czasu spędzo- 
nego przezeń w więzieniu lub na wygnaniu i wartości strat poniesionych przez 
niego samego w utracie dobrego imienia, eo odbije się potćm na jego intere- 
sach, 3) koszta utrzymania instytucyi moralnych, prawnych, administracyi, wię- 
zień it. d. 
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stwach strona zrywająca obietnicę zawarcia małżeństwa musi od- 
szkodować stronę przeciwną. 

Nadzwyczajnćj wagi w tćj dziedzinie nabićra kwestya — pro- 
stytucyi, bo jeżeli z jednćj strony możemy na zasadzie danych 
statystyki obliczyć w przybliżeniu, ile wydatków poniosło spo- 
łeczeństwo na wykształcenie wstydliwości, to w cenach opłaca- 
nych za prostytucyę mamy sprawdzian tych wydatków. A ważną 
szczególnie ta dziedzina jest dlatego, iż przy wszelkich innych do- 
brach niemateryalnych ścisłe zastosowanie praw ekonomicznych, 
opartych na wolnćj konkurencyi, jest nadzwyczaj trudnóm, i ceny 
tu istniejące w formie kar i odszkodowań mają często charakter cen 
monopolowych, gdy tymczasem w prostytucyi mamy do czynienia 
z regularnym rynkiem, uznanym przez większość państw, gdzie jest 
popyt i podaż wstydu i gdzie ogólna mechanika praw ekonomicz- 
nych oczywiście działa. Nie wypada z tego, byśmy mieli uzna- 
wać prostytucyę, i owszem, należy ją zwalczać. Sądzimy jednak, 
iż tak samo, jak ona służy za pole badań dla hygienistów lub fizyo- 
logów, powinna ona stanowić przedmiot badań objektywnych dla 
socyologów. Nadzwyczajną także doniosłość dla mechaniki społecz- 
nćj, przy obliczeniu energii moralnćj narodów, miałyby ceny głosów 
wyborczych, wydatki przy wszelkich sprawach zabronionych i po- 
dejrzanych, dane o przekupstwach urzędników i sędziów i t. d. Bo 
jak z jednćj strony mierzymy energię moralną lub prawną narodu 
pensyami regularnemi urzędników, tak pośrednio na oku ma wska- 
zówki do jćj wymierzania we wszelkich naruszeniach prawa. 
A wszystkie te kwestye już szczęściem się skrystalizowały w cy- 
frach i dają materyał do ścisłych obliczań. 

Wszystkie te fakty z takićm samém prawem mogą być anali- 
zowane przez naukę, bez względu na to, czy są użyteczne, czy szko- 
dliwe, jak chemia analizuje obok pokarmów trucizny — i dodajmy, 
iż powinny być analizowane w celach moralnych: jako materyał do 
etyki naukowój. 

Tu także należą posagi, alimenty, ceny zastępstwa w służbie 
wojskowej i t. d. — we wszystkich tych wypadkach mamy narusze- 
nie jakiegoś dobra niemateryalnego, moralnego, i odszkodowanie 
pieniężne, które pozwala wnosić o sile działania odnośnćj energii. 
Tu także oczywiście należy opinia publiczna, na którćj wyrobienie 
wydaje się odpowiednia ilość energii, wziętość wyrobiona (medyka, 
adwokata), klientela (kupca) firma (raison sociale) — wszystko to 
sprzedaje się i kupuje narówni z dobrami materyalnemi i daje wska- 
zówki doskonałe w cenach. 
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Przy obliczeniu wartości dóbr niemateryalnych należy korzystać 
oprócz danych z gospodarstwa prywatnego jeszcze z danych z gospo- 
darstwa publicznego, zaznaczonych w budżetach, na wojnę, polity- 
kę, prawo, moralność i t. d. i t.d. Tylko dodając według odnośnych 
rubryk wydatki prywatne i wydatki państwowe na moralność, pra- 
wo, estetykę i t. d., otrzymany ścisły wyraz odnośnych energii spo- 
łecznych |"). 

Streszczając wywód powyższy, powiemy, iż wszystko, co jest 
pożyteczne, a raczćj pożądane, i istnieje w ilości nie przewyższającej 
potrzeby, jest dobróm, i że dobra mogą być materyalne lub nie 
materyalne, co nie stanowi żadnej różnicy, gdyż w obydwu wypad- 
kach mamy do czynienia tylko z stanami duchowemi, t. j. z energią 
biologiczną. Wartość wszelkich dóbr bez wyjątku zależy od ich 
użyteczności i ilości, inaczćj mówiąc, od natężenia ostatnio zaspoko- 
jonćj względem danego dobra potrzeby jednostkowćj, lub społecznej. 
Dobra służące raz tylko do użytku są właściwemi dobrami, te, co 
służą wielokrotnie są kapitałami. Każdorazowe zużycie kapitału 
materyalnego lub niemateryalnego jest jego usługą. Dobra mate- 
ryalne, usługi niemateryalne i kapitały obudwu rodzajów mogą być 
bądź bezpośrednio spożywane przez swych posiadaczy, bądź téż ule- 
gać wymianie. Wymiana odbywa się na zasadzie proporcyonalności 
usług ostatnio zaspokojonych do cen. 

Nie wszystkie dobra materyalne i niemateryalne podlegają 
wymianie bądź dla tego 1) iż posiadacze ich mają je w ilości nie 
przewyższającej ich potrzeby w porównaniu z innemi potrzebami, 
bądź téż dlatego, iż 2) doświadczenie pokazało, iż użyteczność spo- 
łeczna wymaga, by pewne dobra nie ulegały wymianie, i wówczas 
prawo lub opinia publiczna stawia swe veto ich sprzedaży. W tym 
ostatnim wypadku znajduje się wiele dóbr materyalnych, jak le- 
karstw, trucizn i t. p., których sprzedaż staje się możliwą tylko za 
specyalnćm zezwoleniem władz odnośnych, jak lekarzy, i większość 
dóbr niemateryalnych, jak honor, cnota, godność osobista, które zno- 
wu, gdy chodzi o szczęście społeczne, mogą być zawieszone w swym 
charakterze dóbr niewymienialnych i zdobyć charakter towaru: 
gdy chodzi np. o szpiegostwo, społeczeństwa uprawniają podkup, 


1) Czćm jest prawo lub moralność w istocie swej, to należy do psycho- 
logii, etyki i filozofii prawa, a poczęści i do socyologii opisowćj. Mechanikę 
społeczną interesuje głównie, z jakim wysiłkiem energii społeczeństwo może 
odnosne instytucye wytwarzać normalnie. 
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korrupcyę, kupno i sprzedaż cudzych honorów, cnót i sumień. 
W pierwszym wypadku znajdują się dobra, które są sprzedawane 
lub nie (t. j. odnośna energia biologiczna podlega tramformacyi lub 
nie), zależnie od tego, czy odpowiadająca im potrzeba jest silnićj lub 
słabićj zaspokojona od innych potrzeb, tak podupadła szlachta sprze- 
daje swe stosunki, wpływy, renomę zbogaconym porweniuszom, cze- 
go bogata szlachta może jeszcze nie czynić. 

Są jednak niewątpliwie dobra niemateryalne, które — należy 
to przyznać dla „honoru ludzkości* — u pewnych stanów, klas lub 
osób nie podlegają sprzedaży. Ale i w takim razie mamy do czynie- 
nia z kapitałami potężnemi energii biologicznćj, nagromadzonemi od 
wieków, których żadne inne dobra istniejące przemódz nie mogą. 
Ale i w takim razie widzimy w tych dobrach tylko energie wymie- 
rzalne społecznie. Otóż miarą wszelkich dóbr, wymienialnych czy 
niewymienialnych, materyalnych czy duchowych, mogą być pienią- 
dze, o ile dobra te nie są unikatami i o ile przy normalnćj kulturze 
społecznój z odpowiednim nakładem wydatków mogły dawnićj lub 
mogą być wytwarzane. Dobra duchowe niesprzedawalne są po naj- 
większćj części kapitałami energii biologicznćj nagromadzonemi 
w jednostkach z wielkim nakładem wydatków, i których społeczeń- 
stwo niema interesu pozbywać się za mniejszą sumę, zwłaszcza gdy 
nie ma możności reprodukować tych dóbr z łatwością. Gdzie jednak 
to może miéć miejsce, tam występują kary, odszkodowania, które 
wraz z statystyką cen wychowania i hodowli dóbr niemateryalnych 
pozwalają nam odtworzyć w przybliżeniu ceny samychże kapitałów 
niemateryalnych. 

Tak niewola wszędzie prawie jest już zakazaną i realnie czło- 
wiek nie podlega kupnu sprzedaży, to jednak nie przeszkadza, by 
ekonomia polityczna nie wymierzała wartości człowieka właśnie 
w złocie. A jeżeli wartość społeczna człowieka całego tak jest wy- 
mierzoną, to tómbardzićj różnych właściwości człowieka i mas ludz- 
kich, czyli wartość dóbr duchowych. Z tego nie wypada jednak, 
by dobra te musiały faktycznie podlegać wymianie. 

Energia biologiczna jest centralną dźwignią wszystkich ru- 
chów w społeczeństwie, ona to nadaje impuls ruchowi pieniędzy — 
ale ponieważ nie mamy żadnego innego środka mierzenia tego im- 
pulsu, więc mierzymy go pośrednio za pomocą tego ruchu pieniędzy. 
Kładziemy na ten punkt nacisk, by raz na zawsze się uwolnić od 
wszelkich nieporozumień i zarzutów nieuzasadnionych. Chodzi nam 
tylko o możność obliczenia wartości społecznćj wszystkich dóbr za 
pomocą wspólnój jednostki miary. Widzieliśmy, na zasadzie jakich 
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wskazówek można to uczynić. Metoda, którćej w ten sposób uży- 
wamy dla oznaczenia cen, t. j. równoważników ekonomicznych, dla 
wszelkićh dóbr materyalnych lub niemateryalnych (t.j. dla wszel- 
kich rodzajów energii biologicznćj), wychodząc z ogólnych równań 
ruchu Lagrange'a '), w zupełności przypomina, jak już rzekliśmy, 
metodę J. Thompsona i innych badaczy dla oznaczenia za pomocą 
metod czysto dynamicznych równoważników termicznych energii 
chemicznćj. Należy jednak przyznać, iż wahania cen ekonomicz- 
nych każdego dobra materyalnego i niemateryalnego są daleko 
znaczniejsze, niż wahania równoważników termicznych dla energii 
chemicznćj. Porównywając jednak dane otrzymane przez różnych 
badaczów dla oznaczenia energii, np. dysocyacyi jodu, widzimy, iż 
istnieją dość znaczne wahania — zależne od różnych warunków oto- 
czenia, w których eksperymenty są robione — należy więc konten- 
tować się pewną średnią, która daje nam równoważnik w przybliże- 
niu i pozwala abstrahować od zmiennych warunków eksperymen- 
tacyi. 

W większym jeszcze stopniu można toż samo powiedzićć 
o równoważnikach przekształceń każdego dobra (czyli odpowiadają- 
cćj mu energii biologicznej, np. politycznćj, jurydycznćj, umysłowej, 
estetycznćj i t. d.) na energię ekonomiczną. (eny każdego dobra 
są zmienne, ale w pewnych granicach — i zawsze, jak już poprze- 
dnio widzieliśmy, można okréślić dla danego miejsca i czasu pewną 
średnią, koło którćj wahania się odbywają. Wahania te są wpraw- 
dzie daleko znaczniejsze, niż powyższych równoważników termicz- 


') Por. nasze „Równania równowagi społecznej”. Ateneum, kwiecień 1898. 
Zauważmy, iż równaniom tym można dać jeszcze inną formę, wyrażającą 
zależność między energią kinetyczną 7' a potencyalną V. A mianowicie równa- 
niom Lagrange'a można, jak wiadomo, nadać formę następującą: 
"0 O WSZ 29 APERIN. 04 : y 
wada i e oda gdzie 4 jest rzutem geometrycznym, albo zmienną uo 
"dt 
gólnioną jakąkolwiek, w naszym wypadku niechaj nią będzie ilość dobra, które 
ma być wytworzone i na które istnieje pewien popyt i podaż w ciągu czasu t. Ma- 


Ż A_at ody (dT a (TP) 
my więc także dt ` dą dą dą albo też dq dt ` dq j 
dt dt 


Nazwijmy różnicę T— V przez Z (funkeya Lagrange'a). 
Wprowadzając tę nową funkcyę do naszych równań i zwracając uwagę na 
d(T—V) _ dT d dL __dL 6% 
to, iż dą ~ dą otrzymujemy: dt ` dq dq ` O możebnćm zasto- 
dt dt dt 
sowaniu funkcyi Z do układów społecznych i o jéj znaczeniu pisaliśmy wyżej. 
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nych, ale tylko dlatego, iż w socyologii o eksperymentacyi nakształt 
chemicznej jeszcze mowy być nie może, i że musimy się zadawalać em- 
pirycznóm spostrzeganiem przekształceń, odbywających się w warun- 
kach jaknajbardzićj zmiennych. Praktycznie jednak nie mamy ża- 
dnćj potrzeby okróślania równoważników ekonomicznych czystych 
różnych rodzajów energii biologicznćj: być może nawet, iż kiedyś 
okróślone będą równoważniki termiczne, albo dynamiczne (w kilo- 
gramometrach) różnych dóbr materyalnych i niemateryalnych, 
nie sądzimy jednak, by takie określenia mogły się na cokolwiek 
przydać w praktyce. Tóćj ostatnićj wystarczają w zupełności dane 
empiryczne o cenach dóbr materyalnych i niemateryalnych i prze- 
ciętne, które z nich wyprowadzane być mogą; chociażby nawet śre- 
dnie te z biegiem czasu ulegały zmianom, to nie posiada żadnćj wa- 
gi praktycznej, gdyż regularnie funkcyonujące biura statystyczne 
wciąż wprowadzać mogą zmiany odnośne w tablicach cen. 

Teoretycznie zaś wszystkie te wahania, zależne od zmian za- 
chodzących w ogólnych warunkach równowagi społecznej, bynaj- 
mnićj nie zmieniają zasady, iż mamy tu do czynienia tylko z prze- 
kształceniami energii biologicznej. A jakież olbrzymie światło za- 
sada ta rzuca na wszystkie stosunki społeczne! Jakże ona pozwala 
nam traktować wszystkie te stosunki w sposób realistyczny, wolny 
oG wszelkich złudzeń powierzchownych. Każde zjawisko społeczne 
ma zawsze pewien równoważnik ekonomiczny, bądź dany bezpośre- 
dnio, bądź tćż możliwy pośrednio do obliczenia na zasadzie metod 
powyżćj wskazanych. 1l dlatego wznosząc się po nad objawy ze- 
wnętrzne, nie nie mówiące i które wysuwają zwykle najnieznacz- 
niejsze rzeczy na plan pierwszy, mechanika społeczna sięga we 
wszystkićm tylko do jednego wspólnego równoważnika, do ceny 
ekonomicznćj, która wskazuje nam odrazu, jakich wysiłków, ile 
energii dane zjawisko wymaga na swe wytworzenie, i od tego zale- 
ży wartość i doniosłość społeczna każdego objawu. Tylko na tym 
gruncie może się odbywać klasyfłkacya naukowa tych objawów 
i całych ich grup pokrewnych, — gdyż mamy w ten sposób normy, 
które nam wskazują, z jakim wysiłkiem jeden lub drugi objaw, je- 
dna lub druga grupa objawów może być wywołana do życia. 

Ceny za przestępstwa, o których mamy tak obfite dane w pra- 
wodawstwie pierwotnóm, są tyleż stopami przekształcenia energii 
biologicznćj, jak np. równoważniki dysocyacyi jodu lub chloru — 
chemicznćj, lub chemicznćj energii na elektryczną w bateryi. A je- 
żeli obecnie zabójstwa już pieniędzmi wykupić nie można, to jest to 
objaw takiegoż rodzaju, jak ten, gdy dla przerwanego prądu energia 
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chemiczna w danym stosie nie zamienia się już na elektryczną. "To 
Jednak nie dowód, iż to nie miałoby miejsca, gdyby prąd napowrót 
nawiązano, a także by nie można było pośrednio obliczyć stopy od- 
nośnego przekształcenia energii, jeżeli bezpośrednio tego uczynić 
nie można. Tak samo ocena społeczna dzieł sztuki odbywa się 
w złocie. Jest to jeszcze jeden dowód, iż wszystko w społeczeń- 
stwie zależy od energii biologicznćj i od łatwości, z jaką ona się za- 
mienia z jednćj formy na drugą, t.j. od rzadkości. Cena pieniężna 
pewnego dzieła jest w danćj chwili i w danych okolicznościach 
wskazówką łatwości, z jaką tę formę energii z innych wytworzyć 
można. Z czasem, ze zmianą warunków (rasy, otoczenia — zupeł- 
nie jak w stosie stopy przekształcenia się zmieniają ze zmianą natu- 
ry bateryi, materyałów chemicznych i t. d.) łatwość ta zmienić się 
może, a wraz z nią i cena społeczna. 

Jednostka lub grupa społeczna może także oceniać zjawiska 
społeczne nietylko z punktu widzenia ekonomicznego, lecz z moral- 
nego, prawnego it. d. Ale rozpatrywanie tego rodzaju przekształ- 
cenia energii, odbywającego się w rzeczywistości, może miéć znacze- 
nie tylko filozoficzne i teoretyczne. Dla praktycznego wymiaru 
energii społecznćj i różnych form jéj przekształcenia ceny średnie 
w złocie różnych dóbr materyalnych i niemateryalnych w zupełno- 
ści wystarczają. Nie otrzymamy w ten sposób stóp absolutnie pew- 
nych i stałych, ale tylko takie, które dla praktycznych potrzeb 
w zupełności wystarczają, t. j. odpowiedź, ile w przybliżeniu kosz- 
tuje wytworzenie tego lub owego zjawiska. 

Po wszystkich powyższych wyjaśnieniach widzimy, iż właści- 
wy stosunek energetyki biologicznćj do energetyki społecznćj jest 
następujący. 

Energetyka biologiczna uczy nas, iż życie jest przetwarza- 
niem energii chemicznćj pokarmów na energię życiową we wszyst- 
kich jéj objawach i że ta ostatnia, będąc w zasadzie różną od tamtćj, 
budzi się i objawia tylko o tyle, oile ona (ener. chem. pokarmów) jéj 
na to pozwala. Istnieje więc zależność i równoważność, jakkolwiek 
nie identyczność tych dwu rodzajów energii. Każdy fakt życiowy 
jest przekształceniem energii biologicznćj, odbywającóm się we 
wszystkich kierunkach, ekonomicznym, prawnym, jurydycznym, 
estetycznym 1 t. d., i temu odpowiadają wrażenia nasze, uczucia, są- 
dy i czyny. Praktycznie jednak — jak to wnet zobaczymy— 
wszystkim tym objawom odpowiadają pewne ilości pokarmów 
i energii chemicznćj w nich zawartćj. Gdyby jednak nawet udało 
się energetyce biologicznćj okrćślić równoważniki termiczne róż- 
nych objawów życiowych, toby nie na wiele się nam przydało, gdyż 


320 ATENEUM, 


w socyologii chodzi nam nie o doniosłość absolutną, w ogólnćj eko- 
nomii przyrody objawów życiowych, lecz o ich doniosłość czysto 
społeczną, w pewnćj równowadze społecznej, o ich wartość, czyli 
cenę. Otóż ponieważ pokarmy są źródłem wszelkich objawów du- 
chowych, a pokarmy mogą być oceniane w swćj wartości społecz- 
nćj pieniędzmi, więc i objawy duchowe i wogóle społeczne mogą 
być tąż samą miarą mierzone. Widzimy więc, iż forma zewnętrzna, 
a nawet treść różnych objawów społecznych, moralnych, estetycz- 
nych i t. d., do którćj socyologia opisowa taką olbrzymią przywiązu- 
je wagę, nie mają dla mechaniki społecznej żadnego prawie znacze- 
nia. Tę ostatnią głównie obchodzi cena, czyli koszta wytwarzania 
każdego objawu, gdyż od tego zależy ich rola społeczna '). 

Byłoby także pożytecznóm mićć równoważniki termiczne lub 
wogóle dynamiczne energii życiowych, — one wyznaczałyby nam 
granice maksymalne i minimalne wahań, którym stopy realne prze- 
miany energii ulegają, i mogłyby poniekąd służyć za sprawdzian dla 
cen średnich, empirycznie wyprowadzonych. Niestety, energetyka 
biologiczna znajduje się jeszcze w stanie tak początkowym, iż na to 
źródło wiadomości liczebnych nie można się jeszcze oglądać. Zresz- 
tą wiadomości te miałyby charakter tak daleki od konkretućj rze- 
czywistości społecznej, iż bezpośredniego znaczenia miććby nie mo- 
gły. Na wszelki jednak wypadek przytaczamy tu nieco danych 
o stanie studyów obecnych w tćj sprawie. 

Widzieliśmy na początku ninićjszćj pracy, iż energie życiowe 
mają swoje źródło w energii potencyalnćj, nagromadzonćj w orga- 
nach i tkankach organizmu, czerpanćj swoją drogą z pokarmów, 
a także, iż formą ostateczną, jaką energia życiowa przybiera, jest 
ciepło. Ciepło może być rozpatrywane, jako odpadek, escretum 
z punktu widzenia energii organizmu, również jak mocznik, kwas 
węglany i woda są odpadkami, wydzielinami, z punktu widzenia je- 
go materyi. Błędnóm więc jest twierdzenie, jakoby ciepło zamieniało 
się w organizmie na energię życiową, — ciepło na nie w nim się nie 
zamienia — ono wprost się rozprasza. Z tego jednak nie wypada, 
by ono było bezużytecznóm dla życia, jest ono nawet niezbędnóm, ale 


1) Inne nauki, jak psychologia, antropologia, prawo, etyka ete., powinny 
się zajmować zbadaniem szczegółowem istoty i charakteru tych objawów, dla 
mechaniki społecznój są one tém, czem są, splotami nadzwyczaj złożonemi, 
w których interesuje nas głównie jedna strona: w jakim stosunku ilościowym 
sploty zamieniają się jedne na drugie. Rozmaitość objawów zewnętrznych zale- 
ży tylko od rozmaitości w tym stosunku, czyli w stopach przekształcenia energii 
społecznej. Znajomość tych stóp jest najważniejszą częścią socyologii. 
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nie jako źródło energii życiowćj, lub chemicznćj, lecz jako warunek 
ich powstania. Przy reakcyach chemicznych temperatura stanowi 
tylko warunek niezbędny dla przejawu sił działających. Zupełnie 
toż samo dzieje się przy reakcyach odbywających się w organizmie. 
Ciepło gra więc rolę podwójną w organizmie: tworzy warunek nie- 
zbędny dla odbywających się w nim reakcyi i z drugićj strony jest 
odpadkiem, pomocą ostatnią rozkładową energii życiowej '). 

Energetyka pozwala nam pojąć, czego organizm wymaga od 
pokarmu—nietylko materyi, która odnawia wciąż części organizmu 
zużyte, ale i energii. Pokarm przynosi z sobą energię w dwóch po- 
staciach: jest źródłem przeważnie energii chemicznój, a dodatkowo 
i termicznćj. Pierwsza tylko może się zamienić, u zwierząt, na ener- 
gię życiową, druga służy do podwyższenia temperatury wewnętrz- 
nćj organizmu: jest to ciepło życiowe. 

Sama energia życiowa także zamienia się na ciepło, ale nie 
wyłącznie: ten ostatni wypadek miałby miejsce tylko u zwierząt ży- 
jących nieruchomo, nakształt niedźwiedzia zimą. U innych energia 
życiowa zamienia się na pracę mechaniczną, np. przy podnoszeniu 
ciężarów, lub wykonywaniu rzemiosł ręcznych, albo tóż na energię 
nerwową (elektryczną), gdy nerwy, mózg lub organ elektryczny 
(jak u niektórych ryb) wprawione zostają w ruch (myśli, wrażenia, 
uczucia, wola ete.). 

Otóż jeżeli tok energii, który krąży w zwierzęciu, wychodzi 
zeń nierozdzielny, w postaci ciepła, to miara tego ostatniego jest za- 
razem miarą energii życiowćj, którćj źródło początkowe zawiera się 
w pokarmach. Jeżeli tok ów rozdziela się na dwa, trzy, lub cztery 
prądy: termiczny, mechaniczny, mięśniowy lub nerwowy, należy 
mierzyć każdy z nich i dodać ich wartości. W pierwszym wypadku 
używa się wprost kalorymetru z lodu: tak Lavoisieri Laplace umiesz- 
czali morską świnkę w kawale lodu i znaleźli, iż roztopiła 341 gr. lo- 
du w ciągu 10 godzin, t. j. wydzieliła 27 kaloryi. Obecnie używane 
są w tym celu kalorymetry powietrzne, albo tóż kąpiele. 

Można téż postępować inaczćj jeszcze. Zamiast chwytać tok 
energii przy jego wyjściu z organizmu w formie ciepła, można go 
pochwycić przy wstąpieniu w formie potencyalnćj energii chemicz- 
nćj. Wymiary robione są tu także w kaloryach, opierając się na za- 
sadach termochemii, utrwalonych głównie dzięki pracom Berthelota. 


1) Chauveau: Za valeur énergétique des aliments (Academiedes sciences) 1897. 
Dastre: Z'aliment au point de vue énergétique. Revue de deux mondes 1898, 
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Przy pomocy tych metod fizyologia ułożyła niektóre bilanse 
energii dla istot żywych, umieszczonych w różnych warunkach, 
narówni z bilansami materyi. Ciało bowiem przedstawia 
w każdym z swych punktów szereg nieprzerwany rozkładów i odbu- 
dowań, do których materyały czerpane są z zewnątrz drogą odży- 
wiania i wyrzucane na zewnątrz w wydzielinach. To przejście bez- 
ustanne materyi otaczającćj po przez organizm stanowi karmienie 
i stanowi istotę życia. Krążeniu materyi odpowiada jednak krążenie 
energii —tamto może się odbywać tylko dzięki temu. 

Wychodząc z organizmu, energia zaczerpnięta z pokarmów 
może się rozdzielić na kilka gałęzi odrębnych, na energię termiczną, 
mięśniową, nerwową, na pracę mechaniczną, niezależne jedne od 
drugich, ale pochodzące z pnia wspólnego, przyczćm dodając te 
energie cząstkowe, otrzymujemy sumę przedstawiającą ogólną ener- 
gię, znajdującą się w ruchu i zaczerpniętą z pokarmów. Oczywista 
rzecz, iż każdemu objawowi życia nerwowego, myślom, uczuciom 
iczynom, odpowiada pewna część energii, zaczerpniętćj z pokar- 
mów, ale jaka mianowicie — na to wątpić należy, czy kiedykolwiek 
otrzymamy odpowiedź dokładną. Dotychczas badano kwestye po- 
szczególne, ale z gruba. 

Energia chemiczna, którą jednostka wagi pokarmu jest zdolna 
złożyć w organizmie i którą oblicza się według zasad termochemii 
i zapomocą tablic numerycznych Berthelota, Rubnerai Stohlmana, sta- 
nowi potencyał odżywczy (pot. alimentażre) pokarmu, jego wartość 
energetyczną, czyli władzę dynamogeniczną. Wyraża się 
ona w jednostkach ciepła, w kaloryach, które dana substancya jest 
w stanie udzielić organizmowi. Liczba odnośna wyraża więc jedno- 
cześnie siłę termogeniczną możebną danćj substancyi. Po- 
nieważ ta energia ma się zamienić na energie życiowe (t. j. na 
pracę lub energię fizyologiczną), to siła dynamogeniczna lub 
termogeniczna pokarmu wyraża zarazem jego wartość bioge- 
netyczną. 

Dwie ilości wagi pokarmów rozmaitych, dla których te war- 
tości liczebne są równe, nazywają się ciężarami isodynamogenicz- 
nemi, isobiogenetycznemi, lub isoenergetycznemi, są równoważne 
z punktu widzenia ich wartości odżywczćj (pokarmowej). 

Pokarm dostarcza ciepła organizmowi dlatego, iż w nimsię roz- 
kłada. Chemia biologiczna pokazuje, iż rozkład ten, w jakikolwiek- 
bądź sposób się odbywa, zawsze dochodzi do tych samych materyiskła- 

"dowych i do tćj samćj ilości ciepła. Punkt wyjścia i punkt przyby- 
cia pozostają też same, jakkolwiek droga między niemi zawarta może 
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być najrozmaitsza, np. 1 gr. tłuszczu dostarcza zawsze tćjże samej 
- ilości ciepła, 9.4 kaloryi, i da w stanie ostatecznym zawsze kwas wę- 
glany i wodę, ale przejście od tłuszczu do tych ostatnich substancyi 
może się odbywać w sposób najrozmaitszy — inaczćj mówiąc, cykle 
ewolucyi pokarmowych mogą być nader liczne. Cykle te są równo- 
znaczne z punktu widzenia energii termicznćj, ale czyż toż samo 
może być powiedziane z punktu widzenia energii życiowćj? 

Weźmy wypadek najzwyklejszy. Pokarm przechodzi od sta- 
nu początkowego do stanu ostatecznego, wcieliwszy ‘się naprzód 
w tkanki i wziąwszy naprzód udział w funkcyach życiowych; poten- 
cyał pokarmowy zamienia się na energię wolną dopićro po przejściu 
stanu pośredniego energii życiowćj. Jest to typ normalny ewolu- 
cyi pokarmowćj. Pokarm w tym wypadku odegrał rolę bio-termo- 
geniczną. 

Ale mogą tóż być typy nieregularne tćj ewolucyi, gdy pokarm 
przechodzi odrazu od stanu początkowego do ostatecznego, nie wcie- 
liwszy się uprzednio w komórki żyjące organizmu, nie przeszedł- 
szy przez fazę energii życiowćj; pozostaje on we krwi i w cieczach 
krążących, w nich podlega dezintegracyi molekularnćj i wydziela tęż 
samą ilość ciepła. Energia chemiczna zamienia się tu odrazu na 
cieplną — pokarm taki jest czystym termogenem (np. alkohol—we- 
dług niektórych fizyologów). Tego rodzaju substancye nie są, 
z punku widzenia energetyki, właściwemi pokarmami, albowiem ich 
energia potencyalna nie zamienia się na żadną energię życiową, ale 
przechodzi odrazu w ciepło. Inne pokarmy udzielają organizmowi 
energii życiowćj, dlatego rozkładają się i wychodzą zeń w formie 
uproszczonćj. Tak np. tłuszcze, posiadające budowę molekularną 
skomplikowaną, wychodzą z organizmu w formie kwasu węglanego 
i wody — toż samo wodany węgla (hydrates de carbone) i cukier, 
Substancye te schodzą na niższy stopień komplikacyi podczas przej- 
ścia przez organizm i dlatego porzucają, w tym spadku, energię che- 
miczną, którą zawierały w stanie potencyału. Termochemia po- 
zwala wyprowadzić z porównania stanu początkowego i ostateczne- 
go wartość energii ustąpionćj organizmowi; ta wartość energetycz- 
na, dynamogeniczna lub termogeniczna daje więc miarę zdolności 
odżywczćj pokarmu. Tak 1 gr. tłuszczu udziela organizmowi ilość 
energii życiowćj, równoważną 9.4 kaloryom; wartość energetyczna 
wodanów węgla = 4.2 kal., a związków białka (albuminoidów) 
4.8 kal. Zauważmy, iż alkohol udziela więcćj ciepła, niż niektóre 
powyższe substancye: 1 gr. alkoholu z punktu widzenia energii ter- 
micznćj wart jest tyleż, co 1 gr. 66 cukru, co 1 gr. 44 albuminu i co 
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Ogr. 73 tłuszczu. Ilości te są isodynamiczne. Ale, jak już 
wspomnieliśmy, alkohol daje odrazu ciepło, nie przeszedłszy po- 
przednio przez fazę energii życiowćj. Istotnie doświadczenia von 
Noordena pokazały, że jeżeli na miejsce wodanów węgla udzielać 
będziemy organizmowi ilości isodynamicznych alkoholu, zwierzę 
traci na wadze, substancye azotowe, wchodzące w jego skład roz- 
kładają się, i organizm chyli się do upadku. 

Ale oprócz energii pokarm przynosi jeszcze materyę niezbędną 
dla odnawiania organizmów. Pokarmy mają więc własności bądź 
dynamogeniczne, bądź plastyczne, bądź obydwa ich rodzaje. Ten 
ostatni charakter mają głównie albuminoidy (substancye proteiczne, 
azotowe). Albuminoidy wystarczają dla podtrzymania życia, gdyż 
organizm może fabrykować tłuszcze i wodany węgla na koszt po- 
karmów azotowych i zamieniać te substancye jedne na drugie. Sa- 
me jednak pokarmy proteiczne nie mogłyby wystarczyć, gdyż nale- 
żałoby spożywać olbrzymią masę mięsa (3 kilo dziennie), by odpo- 
wiedzieć wszystkim potrzebom organizmu. Zwykłe pokarmy za- 
wierają więc substancye trzech rodzajów — przyczóm albumin 
dostarcza materyałów plastycznych, a dwa inne rodzaje — energii 
życiowej. 

Podaliśmy tu krótkie wiadomości o wymierzaniu pośrednićm 
energii biologicznćj, bądź za pomocą energii, która ją wyprzedza, 
czyli chemicznej, bądź tóż za pomocą tćj, która po nićj następuje, 
czyli cieplnćj. Oczywista rzecz, iż wymiary te dla mechaniki spo- 
łecznćj jeszcze tymczasowo na nie są nieprzydatne, a zresztą posia- 
da ona sposoby wymiaru bezpośrednie, które tymczasowo w zupełno- 
ści wystarczają A mianowicie, pamiętać należy, iż pomiędzy fazą 
początkową energii chemicznćj pokarmów, spożytych przez orga- 
nizm, afazą ostateczną energii cieplnćj, wydzielanćj przez organizm, 
znajduje się faza pośrednia energii biologicznćj, która ilościowo jest 
równą tamtym, jakkolwiek jakościowo od nich jest odmienną. Otóż 
poprzestajemy tymczasem na wymierzaniu energii biologicznćj, za 
pomocą nićjże samćj, czyli za pomocą energii biologicznćj, zawartćj 
w złocie. T.j. porównywamy bądź użyteczność społeczną (czyli 
ogólną formę energii biologiczno-społecznćj) danego dobra materyal- 
nego lub niemateryalnego z użytecznością złota dla społeczeństwa, 
bądź tćż energie specyficzne społeczeństwa (oddzielnych jego orga- 
nów, czyli aparatów—ich prace), które dla wytworzenia tych dóbr 
i złota, pod wpływem podniety t. j. użyteczności społecznćj, użyte 
zostały (inaczćj mówiąc: automatycznie się wydzieliły i w dobra te 
i w złoto się wcieliły). Możemy zaś, jak już wspominaliśmy poró- 
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wnywać dobra niemateryalne z materyalnemi, jak „złoto, dlatego, 
że z punktu widzenia energetyki charakter materyalny dóbr zanika, 
gdyż przedstawiają one narówni z niemateryalnemi tylko pewną 
ilość użyteczności, czyli energii biologiczno-społecznćj. Złoto jest 
więc ogólnym równoważnikiem społecznym, wcieleniem czystćj, 
bezosobowćj energii społeczno-biologicznćj. Jest ono zarazem po- 
wszechnym przekształcicielem: większość dóbr społecznych mate- 
ryalnych i niemateryalnych może przy odpowiednim nakładzie wy- 
datków być wytworzona. Należy jednak zauważyć, iż są dobra 
materyalne (antyki, rzadkie dzieła sztuki i t. d.) i niemateryalne 
(arcydzieła, czyny bohaterskie i t. d.), które przy największym na- 
kładzie wydatków wytworzone być nie mogą. Nie przestają one 
jednak pomimo to być wymierzalnemi, tylko dla ich wymiaru na- 
leży poczekać na dalsze postępy energetyki biologicznej. 


Dr. Leon Winiarski. 


Pryvat-Docent Uniwersytetu Grenewskiego. 
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Władysław Reymont 


(Komedyantka, Fermenty, Ziemia obiecana, Szkice i obrazki). 
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W roku przeszłym powitała i krytyka i publiczność w autorze 
„Fermentów” talent niepospolity — wielki. Już „Pielgrzymka do 
'zęstochowy” zwróciła dawnićj uwagę na niego, ale ukazanie się 
dwóch powieści (a raczćj jednćj w dwóch częściach) Komedyantkt 
i Fermentów stało się wypadkiem literackim. — Dyskutowano o nich 
wiele, a dowodzi to żywotności i oryginalności autora, gdy w tym 
stopniu pobudza do myślenia, — pisano jeszcze więcćj. Zdawałoby 
się więc zbytecznóm wracać do rozbioru rzeczy, którą znamy wszys- 
cy, a jednak, chcąc mówić o ostatnićj pracy Reymonta, o Ziemi obie- 
canćj, muszę wrócić do tych, które ją poprzedziły, dla porównania 
i śledzenia drogi, którą przebiega jego talent. 

Wszystkich uderzyła odrazu w „Komedyantce” i „Fermen- 
tach” łatwość przyobleczenia w ciało postaci, powstałych w wyo- 
braźni, głęboka miłość i odczucie natury, przeniknięcie się nią, 
wchłanianie jéj w siebie, zlanie się z nią — a potóm tworzenie 
jéj obrazów pełnych, skończenie pięknych. Zdolność ta malarska 
jest tak wybitną, że gdziekolwiek można było rzucić obraz i nastrój, 
powstawało małe arcydzieło. 

Psychologia kobiecćj postaci, około którćj obraca się całość 
obu tych utworów, (Janiny) jest uchwyconą i przeprowadzoną bardzo 
świetnie. 
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Samodzielność jéj duszy, bunt przeciw konwencyonalizmowi 
i drogom utartym, któremi zwykle się toczy życie kobićty, tęsknota 
za czómś nieznanćm, nowćm, uwielbienie dla sztuki, nieznajomość 
życia pociągają ją do teatru. Z wniknięciem głębokićm w taką buj- 
ną a niekompletną, nieharmonijną naturę przedstawione są dzieje 
jéj teatralnćj tułaczki. Zderzenie się jéj marzeń z rzeczywistością, 
historya jéj marnego, małego, pospolitego upadku mają w sobie pra- 
wdę tragiczną. Dotychczas nawet ma ona całą naszą sympatyę, 
traci ją jednak (Część druga — Fermenty), gdy odnaleziona przez 
ojca w strasznćm położeniu, prawie umierająca po zażyciu trucizny, 
odratowana od śmierci oniema]l cudem, wraca pod dach rodzicielski 
i tu rozwija bezgraniczny egoizm swego charakteru i zupełny brak 
poczuć moralnych. Ojciec, pół-waryat, kochający ją namiętnie, nie 
wzbudza w nićj litości ani chęci zaopiekowania się nim, ale—wstręt, 
życie monotonne w zapadłym kącie wywołuje w nićj napowrót nudę 
i niesmak; o nic zaczepić nie może serca i życia, bo uchyla się od 
wszelkićj pracy, czy dla drugich czy nad sobą. 

Bunt i pogarda przepełniają jćj serce, oburzenie nią wstrząsa 
z powodu, że mały światek prowincyonalny nie może jéj darować 
ucieczki z domu, przepędzenia kilku miesięcy w ogródkowym tea- 
trze i romansu z aktorem, o którym wiadomość się rozniosła. 

Ona sama przed sobą nie téż nie może postawić na swe uspra- 
wiedliwienie, bo nie wielka miłość, ani żaden demomiczny wpływ 
człowieka, któremu się oddała, popchnęły ją do złego, ale słabość 
dość podrzędnego gatunku dla pospolitego „pierwszego lepszego” 
chłopaka spotkanego na drodze życia i okoliczności: wspólność 
aktorskiego życia, brak opieki, osamotnienie. Taką rzecz można 
zrozumićć, ale niepodobna przechodzić nad nią, jako nad mało zna- 
czącym epizodem, do porządku dziennego. 

A jednak Janina jest tak dalece pozbawioną zmysłu moralne- 
go, że decyduje się wyjść za mąż za szalenie w nićj rozkochanego 
człowieka, nie powiedziawszy mu nie o tćj przeszłości. Nie kocha 
go i uważa się za ofiarę i chce zostać jego żoną, „bo nie ma nie in- 
nego do roboty”. 

I pozwala, żeby jéj narzeczony dowiedział się o wszystkićm 
z ust trzecich, żeby przeszedł wszystkie męki piekła i nakoniec 
żeby zwalczony miłością błagał, aby „mimo wszystko” wyszła za 
niego. Po ślubie, ponieważ jéj samodzielna natura nie może wyrzec 
się „własnćj indywidualności”, korzysta z bezprzykładnego zaparcia 
się męża, który jéj zostawia swobodę, i tak w podróży poślubnej, jak 
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i cały rok po powrocie do kraju, trzyma go zdala od siebie, w udrę- 
czeniu niezaspokojonćj namiętności. | 

Mieszkając razem z rodzicami męża, mało ma pola do zajęcia 
samodzielnego stanowiska i rozwinięcia jakićjś czynności, dającćj 
ujście niezużytkowanćj energii młodości. Jak dawnićj, błąka się po 
polach i lasach, czytuje poezye i męczy się bezcelowością swego ży- 
cia. Poznaje wtedy niepospolitego a bardzo oryginalnego człowie- 
ka, który od razu wywiera na nią wpływ niezwalczony. Obiedwie 
te natury burzliwe, nieokiełznane, świetne na pozór, a niezrównowa- 
żone i słabe w sobie, muszą się przyciągać z fatalistyczną siłą. 

Rozłączają się jednak nagle przez wolę czy... kaprys autora, 
prosty przypadek uchronił cnotę Janiny i dał nieoczekiwane zakoń- 
czenie powieści. 

Gdy w najwyższćm rozstrojeniu nerwów oczekiwała człowie- 
ka, ku któremu rwała się jéj dusza i serce, a jednocześnie pragnęła 
jeszcze walczyć przeciw despotyzmowi jego miłości, wszedł Andrzej 
(mąż)—i rzuciwszy się w jego objęcia, poszukała w nich obrony 
przeciwko samój sobie. 

Tamten— przyszedł zapóźno. Wyjechał, nie pokazał się wię- 
cćj, a poczucie macierzyństwa dało młodćj kobiecie tak dawno upra- 
gniony i długo szukany cel życia, — Ostatecznie więc tak bardzo 
w obydwóch powieściach ośmieszane utarte drogi i „filisterskie ży- 
cie” staje się udziałem Janiny. 

Cała jednak psychologia téj kobiety, prowadzona drobiazgowo 
i konsekwentnie, upoważnia czytelnika do przypuszczania, że obec- 
na równowaga jćj duszy, jćj przejęcie się obowiązkami, ocenienie 
głębokiego uczucia męża — wszystko to polega na przypadku i że 
gdyby kusiciel napowrót się zjawił, prysnęłyby te wszystkie tamy, 
nałożone na rwący strumień namiętnych uczuć, 

Gdyby autor choć kilkoma zdaniami zaznaczył w trakcie akcyi 
swoje krytyczne stanowisko wobec Janiny, gdybyśmy przeciwnie 
nie odnosili ciągle wrażenia, że on ją obdarza swóm uznaniem — by- 
łoby to znakomite studyum istoty z aspiracyami wyższemi, a nieja- 
snym umysłem, wznoszącćj skrzydła do lotu, a paraliżowanćj przez 
brak woli i rozumnćj inicyatywy, natury bogatćj a słabćj, idącćj za 
tantazyą, goniącćj miraże i tak zapatrzonćj w siebie, że przez to 
jest niezdolną do odczuwania cierpień innych ludzi i do przejęcia się 
jakąś szerszą, nieosobistą ideą. 

Tak, jak jest — pozostanie to zawsze studyum panny, wycho- 
wanćj w zakątku, która naprawdę nie nie umie, nic nie widziała, 
zgłodniała jest wrażeń, szerszego świata — życia i którćj wszystko 
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imponuje, co nosi etykietę nowości, ekscentryczności i zerwania 
z szablonem —a przytóćm studyum córki histeryczki i hypokondryka, 
z natury już przez fatalizm krwiciążący nad nią skazanćj na straszne 
duchowe rozterki, bunty, wybuchy i zerwanie harmonii w duszy, 
w umyśle i w życiu. 

Przy końcu wykurzyły się te wszystkie ferm en ty i nastała 
cisza. Tylko, że nie możemy się połapać, czy autor z nas nie żartu- 
je czasami, i nie wiemy, czy to jest cisza pięknego dnia letniego, czy 
tóż cisza obezwładnienia i martwoty po przejściu takićj burzy, która 
wszystko łamie. 

Pozostaje więc wrażenie naiwnćj przewrotności głównćj po- 
staci i niejasność, niepewność co do intencyi autora. Ta niepe- 
wność męczy i temu autorowi, pełnemu życia, wybornćj charaktery- 
styki osób, realizmu połączonego z poetycznością, cudownych kraj- 
obrazów —nadaje jakąś cechę chaosu, niekompletności i zmusza do 
postawienia w końcu wielkiego znaku zapytania, na który napró- 
żno czekamy odpowiedzi. | 

Od wydania tćj powieści do ukazania się „Ziemi obiecanćj” mu- 
siała zajść jakaś ewolucya w duszy p. Reymonta, albo jest to tylko 
większe zapanowanie nad techniką, wyższy stopień rozwoju arty- 
stycznego, który pozwala autorowi być jasnym bez pedanteryii wy- 
powiedzićć swą filozofię życiową, nie kładąc jéj czytelnikowi w gło- 
wę, jakby nauczyciel mało pojętnemu uczniowi. 

Teatrem a jednocześnie przedmiotem i jak dawnićj mówiono 
bohaterem „Ziemi obiecanćj” jest miast Łódź, ogromne centrum fa- 
bryczne, rozrosłe nagle, potwornie, po amerykańsku na piaskach 
ziemi łęczyckićj. Wszystkie żywioły tego dziwnego konglomeratu 
trzech narodowości wprowadzone tu w ruch, ze sto najmnićj osób 
działa i co dziwniejsza, nie rysuje się konturowo, jakby można są- 
dzić, ale odcina się z plastyką typów na tle życia gorączkowego, go- 
nitwy za pieniędzmi, zgrzytu maszyn, tępych uderzeń kielni mular- 
skich przy budowie nowo-powstających pałaców, łuny pożarów, bę- 
dących dobrze opłacającym się szwindlem — na tle cierpienia mas 
robotniczych, tych bezwiednych, bezwłasnowolnych kółek, wpra- 
wiających pracą swoją w ruch całą tę jedną, kolosalna fabrykę — 
miasto.— Wszystkie klasy, wszystkie sfery mają swych przedstawi- 
cieli w tćj galeryi typów: jastrzębie—fabrykanci, sępy — bankierzy, 
szlachta zbankrutowana we wszystkich swych odmianach, szukają- 
ca na bruku oparcia i chlóba, kobiety wschodniego pochodzenia, oto- 
czone zbytkićm, o wytwornćj kulturze, a pierwotnych instynktach, 
Niemki niezgrabne w sztywnych jedwabiach, pokrytych fartuchem, 
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i Polki wyrafinowane, jak pani Trawińska, wspaniałe i dumne, jak 
Wysocka, albo proste, szczere, duchowo wyrobione, jak Anka, 
A obok tych warstw wyższych, cały podkład ludowy: chłopi, baby, 
spracowani robotnicy, dochodzący do względnego dobrobytu i nę- 
dzarze, a wszyscy przemawiający własnym językiem, ruszający się 
po swojemu, wszyscy tacy, jak w naturze, ani bezwzględnie źli, ani 
bezwzględnie dobrzy, ale skomplikowani w swćj prostocie, chodzący 
po ziemi, ludzie z krwi i kości—tętniący życiem. 

W tój setce najrozmaitszych osobistości, które przed oczyma 
naszemi przesuwa kinematograf autora z błyskawiczną prędkością, 
niema ani jednćj postaci niejasnćj, zamazanćj, ani jednćj figury pa- 
pierowćj—wszystkie żyją, stoją, wyrażając się technicznie. 

A stoją tak pewnie i dobrze, itak chcielibyśmy im się przyj- 
rzćć lepićj i nacieszyć niektóremi z nich, że mimowolny żal nas bie- 
rze do autora za tę szybkość, z jaką każe im ustępować miejsca in- 
nym, coraz nowym. Oni działają, kochają się, kłócą, intrygują prze- 
ciw sobie, pracują i bawią się, urządzają podstępne pogorzele i kra- 
chy; jedni szachrują lub gonią za złotem, drudzy jęczą w ogłupiają- 
cym kieracie roboty mechanicznćj i przytłaczającóm brzemieniu nę- 
dzy—a inni znów, zapatrzeni w promienny, altruistyczny ideał, wy- 
tężają wszystkie siły, aby go urzeczywistnić na ziemi. 

Kręcą się, wirują, kłębią, a ten ich nieustanny ruch wytwarza 
życie pełne, gorączkowe wielkiego, przemysłowego miasta, wyrasta- 
jącego na potworną istotę, niemal osobę — na symbol. Jak u Zoli, 
siła tkwiąca w ruchu, w rzeczach, w przedmiotach staje się duszą 
i ciałem; siła ta porywa jednostki ludzkie i zmusza je do kręcenia 
się w swojćj orbicie, ludzie stają się maszynami, a maszyny nabiera- 
Ją indywidualnego życia, fabryki zmieniają się w zbiorniki sił, tęt- 
niących i pulsujących ruchem— miasto jakby w myślącą istotę. Ku 
téj istocie potwornćj zwracają się oczy i ręce wszystkich, którzy 
pragną złota, pieniędzy, szybkiego zbogacenia się — użycia, i tych 
ambitnych, którzy potrzebują ujścia dla swćj energii, już raz pehnię- 
téj w tym kierunku. Ku téj istocie wyciąga się z przekleństwem 
ściśnięta w pięść dłoń nędzarza, ginącego przez nią, w prześlicznym, 
wzruszającym, poetycznie odczutym ustępie o umierającym na po- 
wolną gangrenę robotniku, któremu nogi odjęto. 

Oto jak autor okréśla tę zbiorową istotę przy końcu swćj po- 
wieści: 

„Z okien gabinetu widać było ogromny ciemny rozlew miasta 
śpiącego, gdzie niegdzie tylko wznosiły się wyspy fabryk, pracują- 
cych w nocy, których głuchy huk, podobny do dalekiego szumu 
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lasów przynosi wiatr. Miasto spało — przyczaiło się w cieniach 
i przywarło do ziemi, jak polip, wszystkiemi znaczkami fabryk, a da- 
lekie , dokoła miasta porozrzucane elektryczne słońca błękitnawemi 
źrenicami patrzyły w noc, stróżowały śpiącego molocha, jak stado 
żórawi o skrzydłach olbrzymich. Wszystkiemi drogami, z równie od- 
ległych, z zapadłych wiosek, ze stolic i miasteczek, z pod strzech 
i pałaców, z wyżyni rynsztoków, ciągnęli ludzie nieskończoną proce- 
syą do tćj ziemi obiecanćj. Przychodzili użyźniać ją krwią swoją, 
przynosili jéj siły, młodość, zdrowie, wolność swoją, nadzieje i nę- 
dzę, mózgi i pracę, wiarę i marzenie. Dla tego polipa pustoszały 
wsie, ginęły lasy, wycieńczała się ziemia ze swych skarbów, wysy- 
chały rzeki, rodzili się ludzie, a on wszystko ssał w siebie i w swoich 
potężnych szczękach miażdżył i przeżuwał ludzi i rzeczy, nieboi zie- 
mię i dawał wzamian nielicznćj garstce miliony bezużyteczne, a ca- 
łćj rzeszy głód, wysiłek i zbydlęcenie”. 

Te słowa są pewnego rodzaju wyznaniem wiary autora. 

Nie jest on bynajmnićj olśniony wielkim przemysłem i nagłym 
jego wzrostem w naszym kraju i to nietylko dlatego, że ten prze- 
mysł pozostaje prawie wyłącznie w rękach obcych, nie — on wogóle 
ma wstręt do tego olbrzymiego ruchu kapitałów, do téj centraliza- 
cyi, tworzącćj milionerów zatrudniających tłumy ludu roboczego, 
nie mogącego wyjść przy swćj ciężkićj, mechanicznćj pracy ma- 
szynowćj ze stanu wiecznćj biedy i ciemnoty—to tóż w żywćj akcyi 
swego utworu zdaje się wołać słowami sympatycznego dziwaka 
Myszkowskiego: „nie marnujcie życia na robienie pieniędzy — nie 
róbcie z siebie bydląt pociągowych—nie stawajcie się maszynami — 
bo na początku była pieśń i na końcu będzie pieśń, a nie podręcznik 
do przędzenia „wełny czesankowćej”. 

Dość pesymistycznie zapatruje się autor na usiłowania swoj- 
skiego żywiołu do opanowania przemysłu łódzkiego, ujęcia go w swo- 
je ręce, zwrócenia na inne tory i wyparowania tandetnćj produkcyi. 
Idea ta ma w powieści trzech przedstawicieli: pierwszy Borowiecki 
pada w walce konkurencyjnej, a ratując się posagiem córki niemiec- 
kiego fabrykanta, przechodzi do porządku dziennego nad marzenia- 
mi swemi reprezentowania narodowo-społecznych aspiracyi, jeżeli 
je miał kiedykolwiek, co mi się wydaje bardzo wątpliwóm. Drugi, 
Trawiński, zbankrutowałby dawno, gdyby go nie podtrzymywały 
pieniądze z ziemi, z ojcowskiego majątku. Trzeci tylko, Kurowski, 
trzyma się dość niezależnie, pomimo wszelkich intryg i nienawiści, 
a to dzięki żelaznemu charakterowi, rozumowi niezwykłemu i wy- 
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rzeczeniu się dla pracy wszelkiego osobistego szczęścia. Jego dzia- 
łalność stanowi jakiś mały zaczątek, zawiązek zaledwie nowego a lep- 
szego stanu rzeczy, który może kiedyś przyjdzie, ale do niego bar- 
dzo jeszcze daleko, bo jak mówi nasz wróg, Kessler: „Ani jedna, ani 
dziesięć fabryk nie stworzy przemysłu waszym — musicie sobie wy- 
robić naprzód pewną kulturę przemysłową, zanim wasze usiłowania 
przestaną budzić śmiech”. i , 

Ażeby ogromna liczba postaci wprowadzonych do powieści nie 
rozkruszała jéj na poszczególne nowele, na osobne epizody, do czego 
autor ma wielką skłonność — potrzebna jest oś, około którćj one 
wszystkie kręcą się i przesuwają. Stał się nią Karol Borowiecki — 
charakter skomplikowany, ambitny, zdolny, egoistyczny — przytóm 
jednocześnie szlachcie i człowiek nowych czasów. i 

Jest chemikiem „kolorystą” w jednéj z największych fabryk, 
Bucholtza, bierze dziesięć tysięcy rubli rocznćj pensyi, a inni przed- 
siębiorcy licytują się o niego między sobą i ofiarują mu znacznie 
więcćj. | 

Mógłby poprzestać na tóm i ożenić się ze swą narzeczoną, ale 
chęć wydostania się na wyżyny życia, obracania milionami, popy- 
cha go do założenia własnćj fabryki i konkurowania z żydami. Czy 
mu w tój walce przewodniczą jakie narodowo-społeczne ideały? 
W każdym razie bardzo słabo i nie one to kierują jego życiem, atóm 
mnićj nie one zmuszają do ratowania swój sytuacyi finansowćj po- 
sagiem bogatćj panny. 

Nie jest to człowiek „zasad”, „idei — ale Zodzermensch, pra- 
gnący iść naprzód, rozpychać się łokciami, gnieść innych, aby nie 
być zgnieconym i wydobyć się na szczyt drabiny społecznej. Od 
innych współzawodników różni się tylko poczuciem honoru szlachec- 
kiego i zrozumieniem uczciwości kupieckićj, którą uważa za podsta- 
wę handlu, i jeżeli podejmuje ciężką wojnę konkurencyjną z tande- 
tą, to dlatego, że trwałość produkcyi jest dla niego koniecznością 
w prawidłowym i na dłuższą metę obliczonym rozwoju przemysłu. 

Ma tóż we krwi pewne instynkty szlachetne, które przez pra- 
wo atawizmu odziedziczył po przodkach, nie są one dość silne, aby 
przeciwważyć w duszy jego egoizm, chęć użycia i chęć władzy, ale 
nie pozwalają mu być szczęśliwym, gdy zapierając się ich, stanął 
u swego celu i zawładnął milionami. \ 

Borowiecki nie jest zdolny do prawdziwéj, ożywczćj i podnoszą- 
céj duszę miłości, nie kocha swćj narzeczonćj: zaręczył się z nią przez 
względy familijne, bo jest ona jego krewną i wychowanicą jego ro- 
dziców, potrzebował przytém na razie jéj niewielkiego posagu, ale 
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uczucie stępił i zszarzał na miłostkach z wytwornemi żydówkami 
Łodzi, nawet zaręczywszy się, zawiązał z piękną Lucy nowy ro- 
mans, który go bardzo absorbuje. Lubi on Ankę, odczuwa do pe- 
wnego stopnia jéj wdzięk, ale nie może docenić jéj wartości, ani 
poddać się jej wpływowi. Ambicya i używanie zmysłowe wysuszyły 
mu serce. 

Anka to jedna z najpiękniejszych postaci, jakie w ostatnich 
czasach stworzyła powieść polska. 

Podobna do Maryni Połanieckićj, góruje nad nią przez swą 
większą samodzielność i zdolność inicyatwy. Naturalna, bez naj- 
mniejszćj pozy spełnia rzeczy trudne, jakby się to samo przez się 
rozumiało, pełna godności kobiecćj, zamyka się w sobie i powoli 
chłodnie w swém uczuciu dla narzeczonego, widząc, żenie jest przez 
niego kochaną i że go nie może szanować, mężna w nieszczęściu, 
energiczna i serdeczna, a przytém inteligentna, ma głowę i serce 
otwarte dla wszystkich rzeczy dobrych, które „nowe czasy” przyno- 
szą, odpycha wszyskie złe, nie zgadzające się z jéj filozofią życia. 
Równie jest czynna i naturalna, gdy zarządza wiejskim dworem, jak 
gdy późnićj w Łodzi pielęgnuje sparaliżowanego ojca Karola i po- 
kaleczonych robotników, równie pełna wdzięku w artystycznych sa- 
lonach pani Trawińskićj, jak w swojćj ochronce, a zawsze odważnie 
stojąca przy prawdzie, czy wtedy gdy broni inteligentniejszych ży- 
dówek przed napaściami stronniczemi pani Wysockićj, czy "gdy 
przeciwstawia zasady miłosierdzia chrześciańskiego cynicznym sar- 
kazmom Karola. 

Zerwanie między temi dwiema istotami przychodzi samo z sie- 
bie, jako naturalna konsekwencya wszystkich poprzednich czynów 
i uczuć Karola. Na gruzach spalonćj fabryki rozmyśla on nad swóm 
położeniem i widzi, że asekuracya zaledwie wystarczy na zapłacenie 
długów i posagu Anki. 

Ojciec umiera w czasie pożaru nagle, z przelęknienia, a z nim 
pęka ostatnia nić, która łączyła narzeczonych. Karol żeni się z mi- 
lionową Miillerówną i przy swych zdolnościach staje się wkrótce je- 
dnym z największych potentatów finansowych. 

Posiadł władzę, jaką dają wielkie pieniądze, ale szczęścia nie 
znalazł, stał się niewolnikiem fabryki, włożył sobie obrożę na szyję, 
praca nadmierna podkopała jego zdrowie, miliony nie mogły mu na- 
wet zapewnić używania, to tóż smutek pada mu jak rdza na duszę 
i przegryza ją powoli. 

Spotkawszy w parę lat po swym ślubie Ankę w otoczeniu 
dzieci z ochronki, którą założyła—piękną zawsze, pogodną i znajdu- 
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jącą zadowolenie w spełnianiu dobrego, woła: „Przegrałem szczęś- 
cie własne!... zmarnowałem je.... trzeba mi teraz myślóć o szezęściu 
drugich”! 

I te miliony, które uważał oniemal za bezużyteczne, bo nie da- 
wały mu żadnego zadowolenia, wydały mu się dźwignią społeczną 
i wielką siłą, za pomocą którćj można po świecie „przejść”, dobrze 
czyniąc. 

Czy „Ziemia obiecana jest powieścią tendencyjną? Chyba — 
nie, choć wiele osób chce ją sądzić z tego stanowiska; — możeby nią 
była, gdyby autor chciał przyodziać swego Borowieckiego „wiedzio- 
ny ideą po wierzchu pływającą w szaty wielkiego działacza społecz- 
nego”, jak mu to przypisuje jeden z krytyków („Prawda” nr. 8), 
gdyby mu narzucił „posłannictwo na placówce opanowanćj przez obce 
żywioły”, a w usta włożył „szumne, fajerwerkowe, ale tanie fraze- 
sy”; ale téj myśli i chęci trudno się u p. Reymonta z dobrą wiarą do- 
patrzyć. Borowiecki w swćj psychologii odrazu niema najmniejszych 
warunków na reprezentanta czegośkolwiek w sferze ideałów, kierun- 
ków i pojęć. „Frazesy”, które wygłasza, redukują się do kilku 
zdań o wyższości dobrćj produkcyi nad tandetą, o koniecznćj potrze- 
bie uczciwości w przemyśle, która jest zresztą dobrze zrozumianym 
interesem „solidnćj” firmy; jest on od początku do końca egoistą 
i karyerowiczem, w którym jednak tkwią pierwiastki jego rasy i po- 
chodzenia. 

I dlatego nie jest „psychologicznie chybiony”, jakimby zape- 
wne był, gdyby chciał stać się apostołem idei; ale pozostanie cieka- 
wém studyum młodego człowieka „nowych czasów”, opętanego am- 
bicyą, materyalizmem i pychą, a rozbijającego się o resztki uczuć 
i pojęć wyższych, drzemiących na samóm dnie duszy; typem istoty 
złożonćj, dążącćj z drapieżnym egoizmem do zapewnienia sobie te- 
go, co uważa za szczęście, i poznającój w końcu, że cel, za którym 
goniła, jest złudzeniem i że w jéj głębi pod grubym podkładem in- 
stynktów istnieje coś niezbadanego, co jéj nie pozwala zadowolnić 
się zwierzęcą lub roślinną egzystencyą. Gdyby autor chciał posłu- 
chać wyżćj wymienionego krytyka, to jest „zbadać gruntownie te- 
chnikę robienia pieniędzy, odtworzyć całokształt stosunków ekono- 
micznych i innych i rzucić na to wszystko olbrzymią smugę światła 
historyczno-socyologicznego” — byłby musiał postacie traktowane 
pobieżnie (Bucholtz, Mendelson) wysunąć na plan pierwszy, Kurow- 
skiego, który jest tylko szkicem, profilem najmnićj jasną z tych 
wszystkich licznych postaci — uczynić bohaterem i reprezentantem 
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idei, a Borowieckiego zupełnie usunąć lub zredukować do figury epi- 
zodycznćj. 

Mieliśbymy wtedy um homme à idéei zapasy przemysłu rodzimego 
z obcoplemiennym i „zapuszczanie sondy w tajemnice zbrodni nie- 
karanćj” i -— powieść społeczno-tendencyjną. „Ziemia obiecana” 
tém wszystkióm nie jest, być nawet nie chce i... niewielka stąd 
„Szkoda”! dla jéj wartości artystycznćj. Powieści społecznych ma- 
my wiele i ciągle powstają nowe, dzieł sztuki w tym rodzaju znacz- 
nie mniej, a obrazów artystycznych mniejszych, lub większych zbio- 
rowisk ludzkich nie mamy wcale. 

„Ziemia obiecana” chce być takim obrazem Łodzi—jedyna jéj 
tendencya, szczera, nie naciągana, z myśli autora płynąca, jest jego 
niekłamana chęć wyrażenia bezpośrednio swego wstrętu i pogardy 
dla materyalizmu i filisterswa, a pośrednio, dla wielkiego przemy- 
słu fabrycznego, zabijającego mały, domowy, i gromadzącego milio- 
ny w ręku niewielu kapitalistów-wyzyskiwaczy. Czy ten sąd jest 
sprawiedliwy, czy przemysł i ruch, który on wytwarza, oprócz tych 
stron czarnych i ujemnych, nie ma tóż i dodatnich, o to możnaby 
polemizować z autorem, to już wszakże inne pytanie — które zosta- 
wiamy bez odpowiedzi, bo nie należy ono do krytyki artystyczno- 
literackićj. 

Odzywają się głosy, że obraz Łodzi „nie jest prawdziwy”, 
szczególnićj dają się z tém słyszeć osoby zamieszkujące owo miasto, 
albo dobrze je znające. 

Zdaje się jednak, że zdania te opierają się na mylném pojęciu 
dróg, jakie chodzi każdy prawdziwy artysta. 

On nie fotografuje, ale tworzy; z danych istniejących w natu- 
rze, bierze wszystko, co stanowi cechę wyróżniającą jedno indywi- 
duum od wszystkich innych, co mu nadaje fizyognomię duchową, — 
stwarza portret—podnosi osobnika do typu. 

„Ziemia obiecana* nie jest fotografią Łodzi, ale portretem ar- 
tystycznie pojętym wielkiego miasta przemysłowego, wyrosłego 
w krótkim czasie na polskim gruncie przez działanie obcych żywio- 
łów. Żaden Bucholtz ani Grosgliik nie jest rysowany z na- 
tury, ale utworzony z różnych cech i rysów, stanowiących charak- 
ter pysznego, egoistycznego i okrutnego dorobkiewicza, albo dra- 
pieżnego a małostkowego szalbierza. Nikt nie może pokazać pal- 
cem na któregokolwiek ze swych łódzkich znajomych i mieć złą 
uciechę odnalezienia go w powieści. 

Wszystkie jednakże typy te są psychologicznie prawdziwe 
i artystycznie szczere: nie potrzebują szczudeł tendencyi ani pie- 
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przyku aktualności i paszkwilu, bo trzymają się o własnćj sile mocą 
swćj wewnętrznćj prawdy. A o manekinach, o lalkach wypchanych, 
które widzi inny znów krytyk (w „Gazecie Polskićj”), mowy być 
nie może. Wiele postaci Reymonta w tój powieści i w innych jest 
przeciągniętych, przetonowanych, zarywających na karykatury, tak 
grubo są podkróślone ich cechy szczególne, ale wszystkie żyją, mo- 
że nawet żyją zbyt bujnie, zbyt jaskrawo, zbyt hałaśliwie, i niema 
między niemi ani jednćj figury papierowej. 

Nawet Kurowski, choć tak na ostatni plan wsunięty, i tajem- 
niczością otoczony i tak rzucający paradoksami, że zaledwie wśród 
nich możemy się domyślać jego prawdziwćj duszy—nie jest ani bla- 
dy, ani nieprawdziwy, ani niemożebny w życiu — tylko za pobieżnie 
traktowany—nie nudzi, ale draźni jak zagadka. 

Reymont daje nam nietylko „obraz” Łodzi ale historyę chwili, 
odbicie tego czasu przejściowego, gdy się cały kraj przeobraża, gdy 
przychodzą „nowe czasy”, które jeszcze nie ustaliły się i nie skry- 
stalizowały. Przeobrażenie zaczęte—ale nie skończone—płynmny ten 
prąd nie zdążył jeszcze stężeć w nową formę życia. Wielka wła- 
sność rozpada się na małą, lud emigruje masami do miast fabrycz- 
nych, albo gdzieś na daleki zachód za robotą—jest to jakgdyby exo- 
dus nowy, wytwarzający chaos i zamęt we wszystkich stosunkach. 
Stany i warstwy dotychczas przodujące ustępują miejsca warstwom 
nowym, wyłaniającym się z pokładu ludowego i pchającym sięw gó- 
rę, dokąd przynoszą energię i siły świeże; tamci zaś dawnićj uprzy- 
wilejowani rozlewają się w szarćj masie „średniego stanu” i znów 
wnoszą do niego cechy długićj kultury towarzyskićj i szlachetność 
tradycyi rodzinnych. Wszystkie cechy tćj szlachetności umiał au- 
tor odczuć, wydobyć i uwypuklić, nie zamykając wszakże oczu na 
wady tćj warstwy społecznćj, która chyli się ku zachodowi, spycha- 
na powoli przez nowych przybyszów. Są tu i prześliczne typy szla- 
checkie, jak stary Borowiecki, i długi szereg bezradnych niedołęgów, 
jak Jaskólski. Wyborne również pod względem charakterystyki 
są typy dorobkiewiczów: Wilczka i Karczmarskiego-Karczmark. 

Pewne zabarwienie pozorną tendencyjnością nadaje „Ziemi 
obiecanćj” nadzwycza jjaskrawy irealistyczny sposób przedstawiania 
Niemców i Żydów. Jeszcze pomiędzy Niemcami mamy całą familię 
poczciwych Baumów i drugą dobrodusznych choć pospolitych Miille- 
rów—ale rasa semicka zawiera tu wszystkie typy pijawek, wyzyski- 
waczy cynicznych i bezwzględnych szachrajów tak ordynaryjnych jak 
cywilizowanych. Wszystkie defilują przed nami, a na tle głębszóm 
ich wad społecznych rozkładają się i prezentują w świetle jasnego 
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słońca drobniejsze wady ich charakteru: próżność, pyszałkowatość 
i płaskość. 

Kobićty z téj rasy, pomimo większćj od mężczyzn kultury 
umysłowćj, nie wyrabiają się w „Ziemi obiecanćj” na żadne wyż- 
sze natury; w ogólności są bajecznie próżne, pławiące się w zbytku, 
strojące się w szych cywiljzacyi, w różne pseudo-artystyczne zami- 
lowania, w komunały filantropijne (Endelmanowa); niektóre za mło- 
du czarują zmysłową poezyą wschodu, aby z czasem zmienić się 
z pięknego motyla w zwyczajną poczwarkę pospolitćj żydówki (Lucy). 
Nawet Mela, najszlachetniejsza z nich, pełna najlepszych aspiracyi, 
poświęcająca się, aby nie krępować ukochanego, ukazuje się w koń- 
cu (na ślubie Borowieckiego), jako żona cynicznego lodzermana, 
przemieniona w kokietkę, używającą zdawkowćj inteligencyi dla 
flirtu i tryumfów salonowych. W  przeklętóm mieście, skazanóm 
przez Jehowę na zagładę deszczem ognistym, było czworo sprawie- 
dliwych, czyżby się ani jeden nie znalazł wśród semitów Łodzi? 

Na to odpowiada autor, ukazując bladą twarz Blumenfelda, ar- 
tysty zabłąkanego w kantorze bankierskim, którego dusza przeby- 
wa w świecie tonów, zapominając o brzęku liczonych pieniędzy 
i o całćj nędzy moralnćj otoczenia—i... oryginalną sylwetkę starego 
Halperna, maniaka, żyjącego fanatyczną miłością rodzinnego miasta, 
cieszącego się naiwnie z wzrostu i bogactw Łodzi, bez względu na 
własną, osobistą biedę. 

Pomimo tćj sadzy malarskićj, któréj Reymont nie żałuje Ży- 
dom, pomimo potępienia nawet najlepszćj z ich cór, powieść jego nie 
wywiesza sztandaru antisemickiego — i nie pragnie rozwiązać kwe- 
styl żydowskićj ani żadnćj innćj. Nie daje społecznego programu, 
bo nie ogarnia swą obserwacyą całego kraju, ani nie uogólnia swo- 
ich spostrzeżeń; przeciwnie, specyalizuje je; zacieśnia do jednego 
miasta. . 
Autor wyszedł na ulice fabrycznego polipa i obserwuje jego 
rozrost nagły i tę gorączkę, która ogarnęła cisnących się do niego ze 
wszystkich stron ludzi, ten szał, w którym się kręcą, ten taniec 
św. Wita, który tańczą naokoło posągu nowożytnego Molocha. Da- 
lćj, obserwuje i przedstawia, jak ta religia rubla rozkłada powoli 
wszystkie inne pierwiastki i wiary w sercach i jak się rozwija, jak 
się objawia na podstawie różnie rasowych. 

W tćj dusznćj i strasznćj atmosferze nietylko wyrastają różne 
potworne okazy ludzkości, ale i taki Borowiecki zatraca szlachet- 
niejsze pierwiastki swój natury, i młode dziewczyny żydowskie, któ- 
re na warszawskich pensyach zaczerpnęły ożywczego powietrza 
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i poczuły w sobie duszę — więdną, marnują się, łamią w tym pie- 
cu rozżarzonym, ziejącym ogniem gorączki złota i nizkich namięt- 
ności. 

Na zabarwienie „Ziemi obiecanćj” wpłynęły dwie rzeczy: za- 
łożenie, jakie sobie autor postawił, uważania mrowiska ludzkiego, ja- 
ko żyjącćj istoty, i... własny jego temperament artystyczny. Z za- 
łożenia wypływa króślenie wszystkich typów z myślą zwróconą na 
tę fikcyjną w rzeczywistości, a dla autora naprawdę istniejącą zbio- 
rową osobę—i to nas zmusza mimowolnie myślóć tutaj o Zoli i jego 
potworach— rzeczach, miażdżących ludzkie mrowie, czy to będzie 
kopalnia węgla, czy handel centralizacyjny, czy siła uosobiona w lo- 
komotywie, czy wielki symbol wojny. I francuski pisarz i polski 
wyolbrzymiają zarówno potęgą swćj wyobraźni te różne siły poru- 
szające pewne zbiorowisko ludzi — tylko metoda ich tworzenia jest 
odmienną: tamten gromadzi mnóstwo natłoczonych szczegółów i opi- 
sów bardzo obszernych — ten zdejmuje szybkie sylwetki za pomocą 
aparatu migawkowego i tworzy szereg oddzielnych fotografii, zle- 
wających się w pamięci czytelnika w jeden wielki, ogólny obraz. 
Rysując swe poszczególne szkice, pamięta ciągle o tle, jakićm jest 
dla niego Łódź, i to Łódź pojęta jako uosobienie materyalizmui bru- 
talnych apetytów — ztąd tćż te figury, które gdzieindzićj wydałyby 
się szarżowane i raziły karykaturalnością—tu w społeczeństwie, po- 
zbawionóm prawdziwćj kultury — wśród lodzermenschów, 
przechodzących nagle od barbarzyństwa i biedy do wielkich bo- 
gactw—wydają się na swojóćm miejscu i prawie naturalne. 

Co do temperamentu artystycznego, pamiętać musimy, że ta- 
lent Reymonta jest przedewszystkićm plastyczny i kolorystyczny — 
malarski. Nie polega on na zdolności odtwarzania szczególnych 
stanów psychicznych w oderwaniu od świata rzeczywistego, na uj- 
mowaniu „nagićj” duszy. 

Nie,—on ją przedstawia ubraną we wszystkie przyzwyczajenia, 
wierzenia, nawet przesądy, które na nią włożyły rasa, położenie to- 
warzyskie i środowisko.  Zapatrzony w te wszystkie szczegóły, 
chwytając zjawiska, pragnąc z możliwą dokładnością ująć i oddać 
prawdę życia, maluje ją z jaskrawością krzyczącą. „Jaskrawość ta 
może się czytelnikowi wydać naciąganiem do formuły z góry ułożo- 
nćj tendencyi, a dla artysty jest tylko jednym ze środków do osią- 
gnięcia wyrazu—nadania obrazowiszczególnćj fizyognomii—indywi- 
dualności. 

On tak widzi—a to co widzi, z całą szczerością oddaje, nie dla- 
tego, aby stworzone przez niego typy służyły do popierania jakićjś 


WŁADYSŁAW REYMONT. i 339 


tezy—ale że oczom jego wyobraźni tak a nie inaczćj się przedsta- 
wiają. | 
Używa metody impresyonistycznćj mieszania barw na oku wi- 
dza; trzeba jednak, aby widz patrzył na obraz w właściwóm oświe- 
tleniu i z właściwego punktu oddalenia. 

Tego rodzaju wyrazistość, będąc tylko środkiem artystycznym, 
a nie narzuconą i krępującą tendencyjnością, nie może się nazy- 
wać nadużyciem sztuki dla osiągnięcia doraźnych korzyści utyli- 
tarnych. 

Jeżeli sztuka ma mieć za cel dążenie do uchwycenia i przed- 
stawienia prawdy, tak jak ona odbija się i załamuje w indywidual- 
ności artysty—a na tę definicyę jéj przeznaczeń zgadzają się wszys- 
cy nowsi pisarze, —to musimy uwzględnić jaknajszerzćj indywidua|- 
ne zapatrywania i wierzenia artysty, musimy uwzględnić jego spo- 
sób patrzenia i na duszę ludzką i na wszystkie zjawiska świata ze- 
wnętrznego. 

I najciekawszą rzeczą dla psychologa jest to dokopywanie się 
po przez wszystkie objawy sztuki, przez barwy, linie, tony, przez 
dźwięki i rytmy poezyi, przez obrazy, sceny i postacie powieści, 
do samego dna — do samćj treści — to jest do subjektywizmu 
twórcy. 

Ze wszystkiego, co nas otacza w naturze i w życiu, najwspa- 
nialszém i najwięcćj interesującóm zjawiskiem jest dusza ludzka, 
a ze wszystkich dusz — przedewszystkićm skomplikowana dusza ar- 
tysty. Niechże jéj będzie wolno całkowicie się wypowiedzieć. I je- 
żeli ciasnotą wydawać się może zamykanie mu ust w imię dobra 
powszechnego, w imię moralności i podstawowych urządzeń społecz- 
nych—to czyż nie będzie ciasnotą odbieranie mu prawa głosu wte- 
dy, gdy jego widzenie rzeczy zgadza się z odwiecznemi prawami 
etyki, albo porusza w sercach jakieś znane struny, albo przypad- 
kiem nasunąć może myśli popychające ludzi z błędnych ścieżek na 
prostą drogę? 

Wiele takich myśli wypromienia się z różnych powikłań po- 
wieściowych „Ziemi obiecanćj”, a jeżeli nie jest ona oddaną na wy- 
łączną posługę tendencyi, to przepływa ją jednak idea, będąca jako- 
by emanacyą duszy autora. Szczęścia mało na tym świecie, wła- 
ściwie niema go wcale; jeżeli jednak gdzie szukać go można, to nie 
w zadowoleniu ambicyi, nie w używaniu zmysłowóm, nie w potędze 
i rozkazywaniu tysiącom, ani w przerzucaniu milionami, ale w rów- 
nowadze ducha, w spokoju sumienia, w spełnianiu czynów szlachet- 
nych i użytecznych, w poświęceniu się dla idei wyższych ogólno- 
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ludzkich — a po za tém w rodzinie, w tradycyi domowćj, zresztą... 
w miłości — choć ta ostatnia jest bardzo rzadką i... nietrwałą. 

Idea ta, jak mgławica napojona światłem, unosi się nad rea- 
lizmem tego utworu, przenika go i sprawia, że powieść nasza, pomi- 
mo obrazów nie ustępujących pod względem jaskrawości żadnym 
naturalistycznym romansom francuskim (orgia u Kesslera), pomimo 
języka niekrępującego się niczćm, często brutalnego, pomimo try- 
wialności niektórych scen (widok oranżeryi po ślubie Karola), jest 
dodatnią w swej filozofii — ma podkład moralny. Moralność to nie 
filisterska ani banalna, ale sięgająca do głębokich posad etyki. 
Tchnienie poezyi owiewa całość ; poezya jest w opisach natury, 
w odczuciu melancholii deszczowych dni i mglistych poranków, 
w radosnóm przebudzeniu wiosny, w pełni żaru i światła gorących 
dni letnich, jest w pogodzie i sile duszy Anki, w rezygnacyi polskie- 
go ludu roboczego. 

Przy tylu danych i warunkach wymaganych od arcydzieła, nie 
jest nićm jednak „Ziemia obiecana”; talent autora, jego bogactwo, 
jego indywidualizm, chęć odmalowania wszystkiego i wszystkich 
rozsadza ramy powieści. Obraz to, któremu brak perspektywy, 
pierwszych i dalszych planów; natłoczenie osób, typów, charakte- 
rów zbyt wielkie, akcya tak błyskawicznie szybka, że czytelnikowi 
brak oddechu i pragnąłby jakiegoś zawieszenia, odpoczynku, uwagi 
jakićjś psychologicznćj, będącćj dla akcyi powieściowćj tém, czem 
są przecinki i średniki w zdaniu. 

Zbytek tych analiz i uwag wygląda na bakalarstwo i nudzi, ale 
obejść się zupełnie bez nich niepodobna, nie chcąc wpaść w gorącz- 
kowość i zamęt. FEpizodów, osób iscen stanowczo jest zawiele, 
choć same w sobie są wszystkie piękne, lub prawdziwe, i nie można 
się dziwić, że żal je było poświęcać dla doskonałości budowy powie- 
ściowćj. Wszystkie te wady płyną z nadmiaru siły twórczćj, z fan- 
tazyi bujnćj, z obserwacyi realistycznej i z bezpośredniego odczucia 
ruchu i pulsu życia. Twórczość ta nie jest zrównoważona, opanowa- 
na wymaganiami architektonicznemi. 

Powieściopisarz musi być jednocześnie malarzem i budowni- 
czym — w p. Reymoncie przedewszystkićm czujemy malarza, 

Najjaśnićj świeci ten talent, najswobodnićj rozwija się w no- 
weli; nieskrępowany myślą przewodnią ani osnową powieści, wypo- 
wiada się całkowicićj i wszechstronnićj. Już sam wybór tematów 
tych małych powiastek jest znamienny i pozwala subjektywizmowi 
autora przezierać przez charakterystykę rzeczy i ludzi. Chodzi tu 
głównie o ujęcie nastroju chwili, a w tém jest Reymont iście niezró- 
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wnany. To tóż uważam, że krytyka zajmowała się zbyt mało tomem 
wydanym w 1897 roku, pod ogólnym tytułem: „Spotkanie (Szkice 
i obrazki)”. Nie wszystkie z tych obrazków są równćj wartości, pi- 
sane są w różnych czasach i z różnóm natężeniem natchnienia, są 
jednak między niemi rzeczy pierwszorzędne i sprawiające wrażenie 
niezatarte. 

Do takich należy zaraz najpierwszy: „Spotkanie”. (o za na- 
strój! jak natura sharmonizowała się z tragedyą ludzką, rozgrywa- 
jącą się na tych kilku kartkach... Mąż i kochanek idą za trumną 
otrutćj kobiety, trzymając się pod rękę—za nimi spotykają się szy- 
dercze spojrzenia, odzywają stłumione szepty, a nad nimi i w koło 
nich „szara, spokojna jesień, przejmująca posępnością, pełna spokoju 
śmierci i rozkładu, coś jakby hekatomba całćj przyrody tka już po- 
woli zimę”. 

Potóm ci dwaj ludzie zostają sami sami, we dwóch w domu 
śmierci posępnym, opustoszałym, zimnym jak grób, a pełnym wspo- : 
mnień minionego szczęścia. Straszna to noc: jakie napięcie uczuć— 
jaka groza — na jaką siłę woli musi zdobywać się ten młody czło- 
wiek, aby nie zdradzić swego własnego, okropnego cierpienia przed 
mężem, nie mającym najlżejszych podejrzeń! 

W końcu ten ostatni, wyczerpany kilkodniowćm naprężeniem 
nerwów, zasypia, a sprawca samobójstwa młodéj kobiety oddycha, 
rad, że nie potrzebuje kryć przed wszystkimi okropnćj rany serca, 
że może nareszcie odłożyć maskę obojętnćj powagi, którą od dwu- 
dziestu czterech godzin zbroił się przeciw badawczym, złośliwym, 
kłującym oczom ciekawych i przeciw milczącój wymowie ufnych 
oczu przyjaciela... Godziny upływają... cicho... nagle z drugiego 
pokoju odzywa się głos dwuletnićj dziewczynki: „Mamusiu! chcę do 
mamusi!” W nieszczęśliwym poczucie ojcostwa budzi się po raz 
pierwszy z siłą żywiołową — już jest przy dziecku — klęczy przy łó- 
żeczku, okrywa zdziwioną maleńką namiętnemi pocałunkami: „Po- 
wiedz tata, Zosiu!...” „Tata!” krzyczy dziecko, wydzierając mu się 
i wyciągając rączki ku drzwiom. 

We drzwiach stoi straszna postać człowieka, z włosem zjeżo- 
nym przerażeniem, zgrozą, z błyskawicami w oczach. 

Te błyski nienawiści ustąpią wkrótce wyrazowi szału, obłąka- 
nia, a powietrze rozedrze krzyk: „Precz! złodzieju! morderco”! 

Wysokićj wartości artystycznćj jest także druga powiastka 
„Oko w oko”: historya przełomowćj chwili w życiu młodego czło- 
wieka, przeżytego, znudzonego, wyczerpanego wewnętrznie, czują- 
cego, że nie nie ma dla niego wartości i że trzeba mu umrzeć, 
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Chce więc... odejść dobrowolnie, mimo że matka pragnęłaby 
mu życie zrohić rajem, mimo że wszystkie zewnętrzne warunki ukła- 
dają mu się szczęśliwie, mimo że wyciągają się doń ramiona młodćj 
izakochanćj narzeczonćj. Jego własne serce niezdolne kochać, 
stwardniało, zmęczyło się i nie ma wiary w miłość i w kobićtę. 
loto, gdy błąka się wśród lasu z rewolwerem w ręku, szukając drze- 
wa, pod którćm położy się, aby skończyć, ogarnia go potężne życie 
natury, budzącćj się ze snu zimowego pierwszemi drgnieniami wio- 
sny... i człowiek czuje się „spętanym i rozszarpanym między ciepło, 
ziemię i drzewa“... i żyje życiem przyrody, pada na mchy, tuli się 
do ziemi — matki, obejmuje ją — płacze — i czuje, „że wstanie ztąd 
i odejdzie innym, mocnym na życie i bóle, jak ta ziemia, która mu 
po raz drugi życie dała*. I wstaje, jakkolwiek przejęty smutkiem 
dusz, przenikających wszystkie głębie, ale pełen nieznanćj dotąd 
tęsknoty, zdolności kochania wszystkiego i pobłażania wszystkiemu. 

Oprócz tych psychologicznych i nastrojowych obrazków są 
w „Szkicach” wyborne studya chłopskie, bardzo realistyczne, nie 
idealizujące ludu, ale odzwierciadlające jego duszę, jego sposób my- 
ślenia, biedę, często wzruszającą rezygnacyę wobec nieszczęścia 
i śmierci, czasem znów przerażającą dzikość uczuć i chciwość ziemi 
i grosza. 

Naturalizm, posunięty do ostatnich granic w obrazku „Śmierć* : 
przypomina i „Ziemię” Zoli, i różne nowele ludowe Mapassanta, 
gdzie zwierze ludzkie ukazuje się bez żadnćj obsłonki cywiliza- 
cyjnćj. 

„Tomasz Baran” odznacza się wielką prawdą życiową i liryz- 
mem bez sentymentalności. „Zawierucha” jest obrazem śmierci 
dwojga dzieci z zimna, w śniegu, artystycznie wykończonym, bu- 
dzącym jednak silne wspomnienia Sienkiewiczowskiego Jamioła. 
Nadzwyczaj żywo odczutóm i ze znawstwem opisanćm jest życie 
aktorów prowincyonalnych w noweli „Franek”. Najmnićj prawdzi- 
wym, realnym wydaje mi się obrazek „Suka”. 

Szczegóły są archaiczne—z życia dawniejszych dworów wiej- 
skich z przed lat najmnićj trzydziestu zaczerpnięte. Dziś można 
wprawdzie spotkać dziedziczki ograniczone i złośnice, ale jeżeli trzy- 
mają one do dziesięcioletnich córeczek nauczycielki za 180 rubli 
rocznćj pensyi i są tak ordynaryjne, że traktują owe wychowawczy- 
nie jak sługi, a dzieci swe biją rzemienną dyscypliną, to należą wte- 
dy do tych, co mieszkając w dworku słomą krytym, na folwarku kil- 
kowłókowym, zamęczając się biedą i pracą,—nie posiadają pięknych 
dworów z pokrojem pałaców, otoczonych obszernym parkiem. Dziś 
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wszystko, nawet wieś, nawet odległa prowincya przyjęła nowe for- 
my życia; wszystko złagodniało, a zarazem zbanalizowało się, nie 
zostawiając miejsca na wybryki ordynaryjnćj zamaszystości i de- 
spotycznćj fantazyi dawnych czasów. Głupota i egoizm niemnićj 
są brutalne w głębi swćj istoty, maskują się jednak same przed sobą 
i nie występują w dawnćj naiwnej jaskrawości. 

Tom „Szkiców i obrazków” zakończony kilkoma kartkami 
z podróży, wiązką „wrażeń włoskich” z 1895 r. Tutaj, jak zawsze 
u Reymonta, największe „wrażenie” sprawia na autorze, a z nim na 
czytelniku, pejzaż: słońce kładące się zielonemi plamami na zieleni 
drzew, mieniące się w tęczach wód i rozjaśniające żółtawość mato- 
wą starych marmurów —jednóm słowem natura—a obok natury na- 
strój, płynący z dawnych wspomnień. 

Dziwnie jednak, że na téj ziemi klasycznćj nie piękne 
i wesołe bogi powstają z zapomnienia, ale ascetyczne postacie świę- 
tych, z ekstazą mistyczną w oczach i nimbem na skroni. Pielgrzy- 
mi duch wieje z tych kartek, jakieś umyślne szukanie czy natrafia- 
nie przypadkiem na miejsca cudami płynące, opromienione legendą 
i uświęcone pobożnością maluczkich. Oto kościół św. Antoniego 
w Padwie, domek Matki Najświętszej w Loretto, Assyż, katakum- 
by, odpust św. Januarego w Neapolu... a wszędzie głębokie odczu- 
cie religii tłumów, zbiorowego uniesienia, które kiedyś wywoływało 
ruchy mas tak potężne, jak wojny krzyżowe, a dziś zgina kolana 
tysięcy ludzi ogarniętych, zahypnotyzowanych pragnieniem cudu. 
I znów tu, jak wszędzie, gdzie Reymont może zagrać na duszy har- 
monią barw, wprowadzić ruch i życie tłumu, odznaczyć z tego tłu- 
mu pojedyńcze wyraziste postacie ludzkie i owiać całość nieuchwyt- 
nym a głębokim nastrojem, powstają obrazy żywe i piękne, odczute 
przez rdzennie artystyczną naturę i odmalowane z nadzwyczajną 
szczerością. Nadaje to owym „Wrażeniom” cechę poezyi i orygi- 
nalności, odróżniającą je od wielu podróży włoskich, przeciążonych 
estetyką i historyą. 

A teraz co wnosi talent Reymonta nowego do naszćj literatu- 
ry?... Wprowadza szczerze i świadomie naturalizm — ten sam natu- 
ralizm, który znając u Francuzów w jego wielkich przedstawicie- 
lach, zacząwszy od Balzac'a, a skończywszy na Zoli, Daudet'cie 
i Maupassant cie, odpychaliśmy ze wstrętem i strachem od naszych 
penatów domowych.  Usiłowania pani Zapolskićj, aby go nam na- 
rzucić, nietylko musiały spełznąć na niczćm, ale pogłębić odrazę do 
tego kierunku, ponieważ brała go ona przeważnie od strony płaskićj 
i brudnój i nie umiała wyjść z niewolniczego naśladownictwa swych 
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mistrzów. Reymont daje nietylko brutalność scen i bezwzględność 
wyrażeń, ale i potężną poezyę, przenikającą, a czasem rozsadzającą 
dzieła Zoli, i ogromną, bezgraniczną miłość natury Maupassant a, 
daje nie przez wyrozumowany zamiar, ale przez popęd intuieyjny— 
bo je ma w duszy. Nigdy nie jest szczerszym jak wtedy, gdy przy- 
pada do piersi matki-ziemi i jéj sokami ożywczemi, jéj bogactwem 
i pragnieniem życia leczy własny pesymizm, przenikając do głębi. 

Melancholia omracza duszę, ze wszystkich stron wyłaniają się 
mary zwątpień, człowiek zstępuje do dantyjskiego piekła cierpień 
ludzkości, widzi mękę bez końca, bez nadziei i napróżno szuka ra- 
tunku, buduje systemy nowe, stawia rusztowania i fundamenty pod 
nową budowę — wszystkie rozsypują się jak domki z kart w ręku 
dziecka—a oczy wpatrzone w ciemność napróżno oczekują świtu... 
i we własnóm królestwie osobistego losu żadnój gwiazdy dojrzóć nie 
może—jedne nie zajaśniały wcale, drugie zagasły, nudatylko rozpo- 
ściera się zwycięzko i znużenie śmiertelne ogarnia. Ale — oto oczy 
odwracają się od tajników duszy na świat zewnętrzny, i słońce gra 
blaskami w każdéj kropli rosy, w każdćj barwie kwiatu, wiosenne 
tchnienie wiatru rozszerza płuca, tysiączne szmery przenikają po- 
wietrze, zlewając się w jedną wielką symfonię, radość instynktowa, 
żywiołowa przenika istotę ludzką, pozwała jéj pić w całój pełni 
uciechę święta natury, odczuwać rozkosz chwili, żyć chwilą — rozu- 
mićć, że mimo kataklizmów osobistych i ogólnych, mimo rozczaro- 
wań i rozpaczy, życie jest wielkićm dobrem — bo jest życiem. To 
stopienie się z naturą, obcowanie z nią i radość z jéj odczuwania da- 
je nam poetyczny naturalizm Reymonta. 

Wchłania on zresztą w siebie prądy późniejsze, nowoczesne: 
walka jednostki o szczęście osobiste, walka indywidualizmu z pra- 
wami społecznemi i ducha niespokojnego z pętami obowiązków 
i konwencyonalnćj etyki, słowem wszelkie bunty i szarpania Ibse- 
nowskie znajdują w nim oddźwięk. Z naszym nowym modernizmem 
symbolicznym, którego świetnym przedstąwicielem jest Stanisław 
Przybyszewski, ma Reymont wspólne nadzwyczaj silne poczucie na- 
stroju i tęsknoty przenikającćój wszechświat, ma również wspólne 
pojęcia o istocie i zadaniach szktuki i niektóre właściwości moder- 
nistyczne stylowo-językowe. 

Różni się jednak zasadniczo w tóm, że gdy najnowszy kieru- 
nek zwraca się wyłącznie w głąb człowieka, patrzy jedynie w du- 
szę, w oderwaniu od świata i natury, i usiłuje z nićj wyprowadzić 
pierwiastki nowe, zaledwie przeczuwane a niezbadane dotąd, —Rey- 
mont bierze człowieka tak, jak on musię przedstawia w związku z na- 
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turą, w jój ramach, na tle stosunków otoczenia, czasu i miejsca. 
Bogactwo i różnorodność zjawisk świata zewnętrznego zbyt uderza 
i zapładnia jego wyobraźnię, aby je mógł odrzucać, i sprowadzać 
swą sztukę do najprostszćj formuły badań fizyologiczno-psycholo- 
gicznych; chwyta z rozkoszą barwy, linie, światła i cienie i maluje 
je szeroko, z rozmachem. 

Ponieważ jest to talent młody, który się ciągle kształci, wyra- 
bia i rozwija, trudno oznaczyć kres jego działalności, ani przepowie- 
dzieć, czy zatrzyma się w dzisiejszych granicach swćj działalności, 
czy tóż złamie je, przekroczy i zmieni drogę. 

W każdym razie, w tym czy w owym kierunku, pójdzie na- 
przód, coraz wyżćj — a to, co już pozostawił po za sobą, przedstawia 
dorobek artysty czny niepospolity, pełen siły, poezyi i oryginalności. 


Marya Krzy'muska. 
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Temperatura 17000—18000 była do niedawna najwyższóm go- 
rącem, które otrzymywano w przemyśle, gdy w pracowniach chemicz- 
nych uważano 16000 jako najznaczniejsze i rzadko dające się stoso- 
wać gorąco. Doświadczenia naukowe trudno się dają przeprowa- 
dzać w tych warunkach, albowiem dużo ciekawych zjawisk odbywa 
się przy temperaturze bardzićj podniesionćj; poszukiwania są więc 
ograniczone, a wiele zagadnień pozostawać musi w mrokach taje- 
mnicy. 

Z wynalezionym jednak przez Moissana piecem elektrycz- 
nym 1) rozpoczyna się nowa era dla nauki, w piecu tym bowiem 
otrzymać można niebywałą temperaturę 35000, a badanie zjawisk 
chemicznych, które mogą się odbywać w tym piekielnym żarze, sta- 
nowi przedmiot nowy, nieznany, o szerokióm znaczeniu dla całej 
nauki przyrodniczćj, ważne rzucający światło na wiele kwestyi geo- 
logicznych, odnoszących się do sposobu, w jaki powstały różne po- 
kłady, skały i minerały. Nie mnićj znaczne są usługi, które wyna- 
lazki Moissana oddają przemysłowi. 

Przyjrzyjmy się bliżćj wspaniałym badaniom Moissana, zo- 
baczmy jak się przed nim otwarły wrota do krain jeszcze nieeks- 


1) Henri Moissan. Le four electrique. Paris, 1897. 
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ploatowanych, jak ze wszech stron wychyliły się doń tematy i zja- 
wiska nieznane do owego czasu dlatego, że nauka nie miała do nich 
odpowiedniego klucza,— nie znała mianowicie sposobu wytworzenia 
gorąca, przy którém zjawiska te powstają. Moissan, rzec można, 
w przeciągu krótkiego czasu stworzył nową gałęź chemii, którą na- 
zwał „chemią wysokich temperatur,” — dając tém wymowny przy- 
kład, że jeśli berło chemii organicznéj należy oddać w dzisiejszych 
czasach Niemcom, to Francuzi dzierżą pierwszeństwo w chemii mine- 
ralnéj. 

Piec elektryczny Moissana jest zastosowany do badań nauko- 
wych; wprawdzie przed nim kilku uczonych próbowało zastosować 
łuk Volty do otrzymania silnego gorąca, lecz przyrządy te były ob- 
myślane dla przemysłu i przeto wielkie, ciężkie, mało podatne do 
skomplikowanych i bezustannych prób naukowych; dopiéro w rę- 
kach Moissana piec elektryczny został odpowiednio udoskonalony, 
a rezultaty naukowe otrzymane za jego pomocą zadziwiły i poru- 
szyły świat naukowy. 

Piec elektryczny Moissana nie ma na celu wytwarzać tanim 
kosztem jaknajwiększą ilość substancyi, co ważne miałoby znacze- 
nie dla przemystu,—uczonemu francuskiemu chodziło przedewszyst- 
kióm o to, aby jaknajwiększą siłę elektryczną zamknąć w jaknaj- 
mniejszym obrębie i przez to otrzymać temperaturę możebnie naj- 
wyższą. 

Pierwszy piec elektryczny Moissana zbudowany był z wapna 
niegaszonego: składał się poprostu z dwóch cegieł wapiennych, po- 
łożonych jedna na drugićj; w dolnćj, na środku, wydrążono małe za- 
głębienie, służące za tygiel do przyjmowania ciał, mających podledz 
silnemu ogrzaniu, i do którego doprowadzone są elektrody z dwóch 
stron przeciwnych. Cegła górna służy za nakrywkę. Pod tą po- 
krywą, grubą na 3 centymetry, iskra elektryczna przelatuje przez 
dziesięć minut; można wówczas cegłę ową spokojnie podnićść ręką, 
temperatura bowiem zewnętrznćj jéj powierzchni nie uległa zmianie, 
gdy na wewnętrznćj wapno zostało roztopione i wytwarza światło 
o blasku tak silném, że oko nie jest w stanie znieść tego oślepiające- 
go promieniowania. Niewielka zatóm warstwa wapna powstrzymu- 
je emisyę wielkiego gorąca, gdyż wapno jest bardzo złym przewo- 
dnikiem ciepła, i w danym wypadku znakomicie ochrania wnętrze 
pieca od strat cieplika przez promieniowanie. 

W niektórych razach Moissan używał pieca zbudowanego 
z węglanu wapnia, gdyż ciało to przedstawia opór jeszcze znaczniej- 
szy na działanie gorąca, trudnićj się od niego topi, a przytćm łatwo 
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dostać go można w większych odłamach, zdatnych do obzo- 
bienia. 

Mamy więc w piecu Moissana przyrząd prosty i praktyczny; 
posłużył on przedewszystkićm do przetopienia i skrystalizowania 
rozmaitych tlenków metalicznych, znanych do owego czasu jako 
niezmiernie oporne na działanie gorąca. Takićm ciałem jest wapno 
niegaszone, Moissan doprowadził je jednak do stanu płynnego: 
w piecu elektrycznym wapno wre idystyluje się jak woda, stygnąe 
zaś, ścina się w piękne kryształy białe. W podobny sposób zacho- 
wują się tlenki barytu, strontu i magnezu, ten ostatni wymaga je- 
dnak do przetopienia się temperatury najwyższćj. Glinka, czyli 
tlenek glinu, dostarczyła pięknych i ciekawych doświadczeń; Mois- 
san poddawał ją wpływowi gorąca, umieściwszy w tygielku, zrobio- 
nym z węgla, a to dlatego, że wytworzyłaby związki z materyałem 
pieca; po przetopieniu, glinka krzepnie i wytwarza kryształy bez- 
barwne, jeśli jednak zmieszamy ją z niewielką ilością tlennika chro- 
mowego, wówczas kryształki przybieraję śliczny kolor czerwony, 
mamy sztuczne rubiny. Nie są to wprawdzie kryształy pięknie 
ukształtowane, krystalizacya odbywa się tu za prędko, za raptownie: 
a wiadomo, że wielkie kryształy, prawidłowo uformowane, wytwa- 
rzają się jedynie przy powolnćm i stopniowóm zastyganiu. Nie- 
mnićj jednak szybkość, z jaką się dają fabrykować rubiny, nie prze- 
wyższająca 10—15 minut, jest ważną zaletą, i kto wić, czy przy 
ulepszeniach nie da się otrzymać tą drogą ładniejszych okazów. 

Moissan nie prowadził dalćj tych doświadczeń, gdyż ziomko- 
wie jego Frómy i Verneuil na mocy innćj metody doszli do otrzy- 
mania pięknych kryształów rubinu i wiele lat poświęcili téj syn- 
tezie. 

Jeśli glinkę poddamy działaniu łuku Volty przez czas trochę 
dłuższy, wówczas następuje tak szybkie parowanie roztopionćj ma- 
sy, że zdjąwszy pokrywę pieca, spostrzegamy ze zdumieniem, że nic 
w nim nie ma: glinka zupełnie się ulotniła. 

W dalszym ciągu przyszła kolój na tlenki żelaza, dwutlenek 
manganu, zwany pospolicie branusteinem, tlenki niklu i kobaltu — 
wszystkie topniały w piecu elektrycznym, a stygnąc, ścinały się 
w kryształy rozmaicie zabarwione: tlenek niklu jest zielony, — ko- 
baltu różowy, — a tlennik żelaza traci częściowo swój tlen i prze- 
chodzi w odmianę zwaną tlenkiem magnetycznym. Sole podlegają 
wszystkie rozkładowi w temperaturze pieca elektrycznego; rozkład 
ten zasadza się często na tóm, że substancya złożona rozpada się na 
ciała od siebie prostsze, które jednak nie są pierwiastkami, gdy 
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w innych razach rozszczepia się na swoje najprostsze składniki, czyli 
elementy. Nawet najbardzićj trwałe substancye mineralne, jak 
krzemian magnezu, którego odmiana znana jest powszechnie pod 
nazwą azbestu, ulegają rozkładającemu wpływowi gorąca. 

Najwytrzymalsze metale można przetopić w tym piekielnym 
żarze, można je doprowadzić do wrzenia i dystylacyi; a więc miedź 
ulatnia się z niezmierną szybkością; srebro, łatwićj topliwe, wre 
idystyluje się tak, jakby nie było metalem; żelazo, uran, cyna, zło- 
to, mangan, platyna nawet przemieniają się w płyny szybko paru- 
jące. 

Pierwiastki niemetaliczne przedstawiają nie mnićj ciekawe zja- 
wiska: krzem topnieje i wre z szaloną prędkością, bor rozpalony do 
czerwonegu żaru otacza się zieloną aureolą i znika, czyli ulatnia bez 
uprzedniego przetopienia się, węgiel zaś bezkształtny przemienia się 
w krystaliczny grafit. 

Wreszcie związki takie, jak krzemionka lub piasek (dwutlenek 
krzemu), topnieją, wrą i dystylują się ze zdumiewającą łatwością, — 
jednóm słowem, ciała proste i związki najtrwalsze podlegają prze- 
topieniu w temperaturze dostarczonćj przez piec elektryczny, a na- 
wet przybierają postać gazową,— dość, że znikają, i jeśli przedłuży- 
my cokolwiek doświadczenie, to tygielek możemy zastać pusty. 


x 


* 


Węgiel jest ze wszystkich ciał prostych pierwiastkiem przed- 
stawiającym najwięcćj odmian; rozmaitość ta zwróciła oddawna 
uwagę badaczów, tómbardzićj że odmiany węgla, weźmy naprzy- 
kład węgiel kamienny, grafit, dyament, sadzę, węgiel kostny, lub 
drzewny, koks i t. p., są bardzo różnepod względem swych własno- 
ści. Utarło się już oddawna porównywać twardość, przezroczy- 
stość i blask dyamentu z miękkością i czernią grafitu lub sadzy, — 
krystaliczną postać grafitu lub dyamentu z bezkształtnością brył 
węgla kamiennego i t. p. Wiadomo, jak ważną rolę węgiel odgrywa 
w przyrodzie: jest to pierwiastek będący podstawą całego świata ży- 
jącego, bez niego nie ukształtuje się najprostsza komórka, zarówno 
jak i najbardzićj złożona, a chemia ciał organicznych jest w gruncie 
rzeczy tylko chemią związków węgla; nie tóż dziwnego, że związki 
te badano, zgłębiając ich skład mocą analizy, lub przeciwnie stara- 
no się odtworzyć syntetycznie, próbując, czy nie uda się sprostać 
przyrodzie i otrzymać w pracowni naukowćj te substancye, które 
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powstają wewnątrz ciał żywych. Rezultaty otrzymano świetne, 
chemię związków węgla doprowadzono w naszćm stuleciu do wiel- 
kićj doskonałości, postawiono ją na wyżynie imponującćj, z którćj 
tryumfalnie spogląda na inne nauki, na ludzkość, — na samą nawet 
przyrodę. Rzecz jednak szczególna, samym węglem, będącym pod- 
stawą tćj pięknćj gałęzi wiedzy, zajmowano się stosunkowo bardzo 
niewiele: poświęcano mu skąpą garstkę doświadczeń, nie poznano 
nawet głębićj jego własności. Dopićro Moissan, któremu chodziło 
głównie o otrzymanie sztucznych dyamentów przez odpowiednie 
skrystalizowanie się zwyczajnego węgla, zajął się gruntownie roz- 
patrzeniem własności wszelkich odmiau tego pierwiastku: chciał 
przedewszystkićm poznać o ile można najdokładnićj materyał, co 
mu miał służyć do wytworzenia kryształów najpiękniejszych i naj- 
bardzićj, cenionych. To tóż znakomity ten uczony postawił wy- 
soko naszą znajomość odmian węgla, duże przez to kładąc zasługi 
dla nauki. l 

Gdy Lavoisier wykazał, że dyament jest węglem krystalicz- 
nym, wówczas ze wszech stron próbowano szczęścia w sztuczném 
odtworzeniu tego kryształu. Nikt jednak nie uznał za stosowne 
obznajmić się dokładnie z samym pierwiastkiem, Moissan zaś przy- 
stąpił do dzieła z olbrzymim zapasem wiadomości nowych, zdoby- 
tych samodzielnie. Przedewszystkićm doszedł on do przekonania, 
że jeśli mu się uda węgiel skrystalizować w postaci dyamentu, to 
kryształy te będą bardzo drobne, podobnie jak otrzymane przez 
Daubrćego sztuczne okazy kryształu górnego wyglądają licho wo- 
bec naturalnych, a poszukiwania Frómyego dostarczyły mu dopićro 
po bardzo długich i mozolnych próbach rubinów obdarzonych od- 
powiednim blaskiem i zabarwieniem, przedewszystkióm zaś cokol- 
wiek znaczniejszą objętością. Mikroskop dużą był pomocą w tych 
studyach. 

Niezmiernie ważną kwestyą jest poznanie mineralnego środo- 
wiska, wśród którego dyament spotyka się w przyrodzie, i substan- 
cyi, która mu służy za rozpuszczalnik przy krystalizowaniu się: 
w tym celu należy zbadać niewielką ilość obcych materyi, spotyka- 
nych zazwyczaj w kryształach. Już Dumas twierdził, że analiza 
popiołów, pozostających po spaleniu dyamentu, niezmiernie ważne 
może tu oddać usługi, wskazujące na substancye, wśród których 
utworzyły się kryształy dyamentu drogą naturalną. Dyamenty 
przezroczyste, bezbarwne, zawierają tak niezmiernie drobną ilość 
zanieczyszczeń, że Moissan zwrócić się musiał do okazów bardzićj 
mętnych lub zabarwionych. Badania te wykazały stałą obecność 
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żelaza w kryształach dyamentu: metal ten stanowi prawie całkowi- 
tą wagę popiołów, które zostają po spaleniu dyamentu w tlenie. 
Na przylądku Dobrćj Nadziei ziemia jest często przemieszana z dość 
znaczną ilością dyamentów, Moissan badał tę ziemię pod względem 
analitycznym i dostrzegł obok większych okazów mnóstwo dro- 
bnych kryształków dyamentu, widzialnych tylko pod mikroskopem, 
przezroczystych lub czarnych, przymięszanych z drobnemi kryszta- 
łami grafitu. Piaski dyamentodajne w Brazylii przedstawiają to 
samo zjawisko, znajdujemy więc w nich stale obok większych 
kryształów dużo proszku dyamentowego i grafitu. Wreszcie ana- 
liza różnych meteorytów wykazała, że zawierają drobne dyamenty 
przezroczyste, żółte lub czarne, a także grafit, wykazując tém, że 
węgiel nie jest obcym innym planetom. : 

Stała obecność żelaza w dyamencie, a także w glebie, piaskach 
lub skałach, zawierających drogocenny ten kryształ, nie wyda się 
nam tak niezmiernie dziwną, jeśli weźmiemy pod uwagę ten fakt 
pierwszorzędnego znaczenia, że żelazo wrące doskonale rozpuszcza 
w sobie węgiel, szczególnie przy wysokićj temperaturze pieca elek- 
trycznego. Żelazo, stygnąc, wydziela z siebie węgiel w postaci kry- 
stalicznćj grafitu, a kryształy są tém piękniejsze i bardzićj błyszczą- 
ce, im większego użyjemy gorąca: to tóż grafit spotykamy stale 
obok dyamentu w przyrodzie. Są zresztą i inne metale, jak srebro, 
glin, chrom, mangan, nikiel, kobalt, uran, wapień, stront, baryt, pla- 
tyna,—wypuszczające w stanie wrzenia znaczne ilości węgla, a wę- 
giel ów przy ochładzaniu przechodzi stale w postać grafitu, wytwa- 
rzając piękne nieraz kryształy. 

Niemnićj ważnóm i ciekawóm jest zjawisko, dające się do- 
strzedz przy działaniu podniesionćj temperatury na rozmaite odmia- 
ny węgla: wszystkie bez wyjątku, zarówno dyament jak sadza lub 
węgiel drzewny, wszystkie przemieniają się na grafit, — ten zaś, 
ogrzany w piecu elektrycznym do możliwie wysokiego gorąca, pa- 
ruje, ulatnia się, przybiera postać gazu. Ciała stałe przechodzą za- 
zwyczaj pod wpływem gorąca w stan ciekły, a przy wzrastającćj 
ciepłocie, przybierają postać gazów; arsen, bor i węgiel są tu wyjąt- 
kami, pod zwykłóm bowiem ciśnieniem nie udało się Moissanowi 
przetopić węgla: pierwiastek ten, nie przechodząc przez stan pośre- 
dni, przemienia się odrazu na ciało lotne; można go wówczas dysty- 
lować, a oziębiwszy parę węglową, otrzymać go napowrót w postaci 
stałćj grafitu. Pod silném jednak ciśnieniem węgiel podlega pewne- 
mu rozmiękczeniu, a Moissan przypuszcza, że przy pomocy ciśnień 
Jeszcze znaczniejszych pierwiastek ten da się otrzymać w postaci 
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płynnéj. Niezależnie więc od tego, czy użyjemy roztopione metale, 
takie jak żelazo, w celu rozpuszczenia węgla i wydzielenia go na- 
stępnie z tój masy w postaci stałój, — lub téż czy parę węglową 
ochłodzimy i otrzymamy w kryształach, niezależnie więc od sposo- 
bu użytego przy krystalizacyi, węgiel ścina się, wytwarzając za- 
wsze grafit. 

Niezrażony tém niepowodzeniem, Moissan rozpoczął nowe 
badania, aby się przekonać, jakie nieznane mu dotychczas czynniki 
zachodzą przy krystalizowaniu się dyamentu w przyrodzie, widocz- 
nie bowiem wysoka temperatura i roztopione żelazo nie wystarczają 
do ukształtowania się tego kryształu; przyszło mu wówczas na myśl, 
że takim ważnym czynnikiem może być ciśnienie, gdyż znane mu 
były doświadczenia Troosta i Hautefeuilla, wykazujące, że pod wpły- 
wem silnego bardzo ciśnienia fosfor czerwony bezkształtny można 
doprowadzić do krystalizacyi, a studyując pewien meteoryt, zawie- 
rający drobne dyamenty, doszedł do przekonania, że utworzyć się 
musiały w łonie masy żelazistćj pod silném bardzo ciśnieniem. 
Zaczął więc usilnie zgłębiać warunki i wpływy geologiczne, wśród 
których tworzy się dyament w przyrodzie, zaczął badać pokłady 
i rozpatrywać przyczyny naturalne, które złożyły się na powstanie 
drogocennego tego klejnotu. Wkrótce doszedł do przekonania, że 
ciało to pochodzi z głębin ziemi, powstać musiało pod silném bardzo 
ciśnieniem i w bardzo podniesionćj temperaturze, — kryształy mu- 
siały być zapewne z siłą wyrzucone w górę i zmieszane z innemi 
minerałami: dlatego téż dyamenty nie są nigdy przyrosłe do jakićj 
skały, wdrążone w jaki minerał, lecz rozrzucone pojedyńczo, lub sła- 
bo zlepione z okruchami innych materyi. 

W kopalniach dyamentów widzimy często skały granitowe, 
które w mniemaniu wszystkich geologów powstały pod ciśnieniem 
i pochodzą z warstw głębokich. Niektóre dyamenty porysowane są 
w charakterystyczny sposób, rysy te powstały zapewne, powiada 
Daubrće, przez wzajemne tarcie jednych kryształów o drugie pod- 
czas wędrówki dyamentów z pokładów głębszych do bardzićj po- 
wierzchownych. Zdarza się wreszcie, że piękny okaz dyamentu, 
wydobyty z ziemi, po niejakim czasie pęka lub rozpada się na okru- 
chy, — zjawisko to jest jakby objawem braku równowagi fizycz- 
nćj, pochodzącćj z wysokich ciśnień, które prawdopodobnie działały 
w chwili wytwarzania się kryształu. Z tém wszystkićm, kryształy 
dyamentu są nieraz bardzo pięknie ukształtowane, tak jakby po- 
wstały wśród masy płynnćj, i patrząc na nie, zapytujemy, jakim był 
rozpuszczalnik użyty przez przyrodę? 
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Opierając się na własnościach węgla i na licznych doświadcze- 
niach, można twierdzić, że metale roztopione najlepićj rozpuszczają 
węgiel, a z pomiędzy nich palmę pierwszeństwa oddać musimy że- 
lazu. Jeśli więc przy ciśnieniu normalnóm węgiel wydziela się z ło- 
na masy żelazistćj w postaci grafitu, to dyamenty muszą powsta- 
wać z nićj pod silném ciśnieniem. 

Moissan zmienił więc bieg swych doświadczeń, dołączając do 
wysokićj temperatury znaczne bardzo ciśnienie. Postępował mia- 
nowicie w ten sposób: tygielek napełniony surowcem, przesyconym 
węglem, ogrzewał w piecu elektrycznym tak, że cała masa stawała 
się jednolitym płynem, poczóm rozgrzany tygiel oziębiał raptownie 
włożeniem go do zimnéj wody; wówczas masa zewnętrznie oziębio- 
na krzepła na powierzchni, gdy wewnątrz jeszcze rozgrzana pozo- 
stawała płynną. Tym sposobem wywiązywało się w wnętrzu płyn- 
nóm bardzo silne ciśnienie, gdyż żelazo rozszerza się stygnąc, tak 
jak woda. W tych warunkach, wewnątrz stopu żelaznego, obok 
niewielkićj ilości grafitu, tworzą się dyamenty. Są one małe — je- 
dne czarne, drugie przezroczyste, lecz przedstawiają wszystkie ce- 
chy fizyczne i chemiczne dyamentu naturalnego. Pierwsze krysz- 
tały otrzymane sposobem syntetycznym były tak drobne, że można 
je było rozpoznać jedynie pod mikroskopem, — późnićj, ulepszając 
wciąż swą metodę, Moissan otrzymał dyamenty większe, o */10 mili- 
metra średnicy. 

W ostatnich czasach Frank wpadł na myśl, że dyamenty mo- 
gą się znajdować w zwykłych odmianach żelaza, dostarczanych 
przez przemysł. Żelazo bowiem zawiera w sobie zawsze mniejszy 
lub większy procent węgla, dotychczas jednak znajdywano tylko 
grafit, Po długich poszukiwaniach Frank odosobnił ze stali proszek- 
w którym znajdowały się mikroskopijne kryształy dyamentu. Stal 
kuta i walcowana zawiera zawsze pokruszone dyamenty, w téj zaś, 
która nie uległa tym zabiegom, kryształy występują zupełnie wy- 
raźnie w postaci ośmiościanów. lm wyższą była temperatura przy 
przetopieniu żelaza, tém więcćj znajdujemy w nićm dyamentów — 
nawet w produktach wielkiego pieca znajdują się te drogocenne 
kryształy. 

Ulepszając wciąż swą metodę, Moissan zdoła prawdopodobnie 
otrzymać okazy o większych wymiarach, „wątpliwóm jest jednak, 
powiada ten uczony, abyśmy mogli urabiać bardzo wielkie dya- 
menty, gdyż zastanowiwszy się nad ogromem sił, których używa 
przyroda podczas podobnćj krystalizacyi, te, któremi rozporządza 
nauka, wydają się bardzo marne”. Niemnićj jednak, choć prak- 
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tycznie nie dająca się dziś jeszcze wyzyskać synteza dyamentu, jest 
jednóm z piękniejszych zagadnień, które chemia lat ostatnich 
rozwiązała pomyślnie pod względem naukowym. 


* 
* * 


Wysoka temperatura pieca elektrycznego dozwoliła Moissano- 
wi wykonać niektóre zjawiska, które uznawano do jego czasu za 
niemożebne do otrzymania, 

Krzemionka, czyli piasek, o którćj miano przekonanie, że ni- 
czóm nie da się pozbawić tlenu, czyli odtlenić, zmięszana z węglem 
i ogrzana do odpowiednićj temperatury w piecu elektrycznym, ulega 
rozkładowi, gdyż węgiel zabiera jéj tlen, wytwarzając gazowy kwas 
węglany, w tygielku zaś pozostaje czysty krzem w postaci pier- 
wiastku. W podobny sposób zachowuje się wapno niegaszone 
i glinka: para glinki, łącząc się z parą węgla, wydziela kwas węgla- 
ny, a glin metaliczny osadza się w stanie czystym. Przemysł gli- 
nowy utworzony we Francyi przez Henryka Sainte Claire Deville'a 
w 1854 r. przybiera w naszych czasach potężne rozmiary; odkąd 
metal ten daje się otrzymać przez rozkład glinki, dzięki silnym prą- 
dom indukcyjnym, fabrykacya jego stała się łatwą i praktyczną, 
a cena niezmiernie spadła i jeszcze się zapewne obniży z powodu 
szybkiego rozwoju tćj gałęzi przemysłu. 

Znakomite własności tego lekkiego metalu pozwalają stosować 
go do przeróżnych użytków, tembardzićj że i aliaże glinowe obda- 
rzone są bardzo dodatniemi cechami. Jednakże glin otrzymany 
drogą elektryczną nie jest nigdy zupełnie czysty, zawiera najczę- 
ścićj przeróżne domieszki obce, jak żelazo, krzemionkę, a nawet 
sód, węgiel i azot; metalurgowie wiedzą dobrze, do jakiego stopnia 
drobne te naleciałości zmieniają własności metalu. Tóm należy 
tłómaczyć często dające się dostrzedz zjawisko, polegające na tóm, 
że niektóre przedmioty glinowe doskonale odpowiadają swemu prze- 
znaczeniu, gdy inne o składzie cokolwiek odmiennym zawiodły po- 
kładane w nich nadzieje. Moissan pierwszy zwrócił uwagę na te 
zanieczyszczenia glinu, tak ujemnie wpływające na własności che- 
miczne i fizyczne metalu, i pragnąc złemu zaradzić, obmyślił nową 
metodę otrzymywania aliaży glinowych, dzięki którćj metale po- 
zbawione są wszelkich domieszek obcych i dającą możność wytwa- 
rzania wielu nowych połączeń. 
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Chrom jest metalem coraz to więcéj znajdującym zastosowań 
w przemyśle, otrzymanie go jednak w stanie czystym było szalenie 
trudne, nie można go było wprost przyrządzić w ilości znaczniejszćj, 
nic więc dziwnego, że kosztowny ten metal nie był dostatecznie 
wyzyskany w praktyce. Skoro jednak spostrzeżono, jak cudowne 
własności nadaje stali, wówczas zaczęto przyrządzać aliaż żelaza 
z chromem, który okazał się jednak mocno zanieczyszczony węglem. 
Moissan podał sposób otrzymywania większych ilości stali chromo- 
wanćj i zbadał dokładnie własności chromu; pod wpływem wysokićj 
temperatury pieca elektrycznego, chrom przedstawia się w postaci 
płynu błyszczącego i srebrzystego, przypominającego rtęć, a to 
pn ieje jeszcze trudnićj od platyny. 

Tlenki manganu odtleniać można w piecu elektrycznym w prze- 
ciągu kilku minut, a zjawisko odbywa się tak pomyślnie, że daje się 
stosować do fabrycznego przyrządzania manganu metalicznego 
w przemyśle. Molibden, uważany przez długi czas, jako nietopliwy, 
daje się otrzymywać według tćj metody w ilości dwóch kilogramów 
na godzinę; uran, vanad o którym Roscoć powiadał niedawno, że 
należy do ciał dających się przetopić najtrudnićj, wolfram,—wszyst- 
kie te pierwiastki Moissan otrzymał w znacznćj ilości (gdyż na kilo- 
gramy), w stanie niezmiernie czystym, zbadał ich cechy, poznał su” 
rowce i stopy, które ciała te wytwarzają, zanotował ciekawą wła- 
sność uranu chętnego łączenia się z azotem, zaznaczył, że wolfram 
zbliża się bardzićj do ciał prostych niemetalicznych. Tę ostatnią 
cechę dzieli z nim tytan, pierwiastek mało znany aż do czasu, gdy 
Moissan wyprodukował znaczną jego ilość i poddał go szeregowi do- 
świadczeń. Tytan posiada ciekawą własność chętnego łączenia się 
z azotem, gdyż pali się nawet w atmosferze tego gazu, a przytóm 
jest ciałem najtrudnićj topliwóm z pomiędzy tych wszystkich, które 
znane są nauce,—wobec niego chrom, wanad i molibden są meta- 
lami topiącemi się z niezmierną łatwością. 

W ostatnich wreszcie czasach Moissan zdawał sprawę przed 
akademią paryską o cechach wapnia metalicznego. Pierwiastek ten 
odznacza się własnością rzadką i cenną, polegającą na łatwóm łącze- 
niu się z azotem; jeśli kawałeczek czystego wapnia zamkniemy pod 
dzwonem napełnionym azotem, to zauważymy, że pod wpływem 
ogrzewania srebrzysty ten metal zmienia barwę, żółcieje, brunat- 
nieje, przybićra kolor coraz to ciemniejszy, jednocześnie zaś ubywa 
azotu, —przy temperaturze zaś czerwonego żaru wapień zapala się 
gwałtownie i wypala wszystek azot. Powstaje tym sposobem nowy 
związek, nazwany przez swego wynalazcę azotkiem wapnia, a któ- 
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remu rokuje świetną przyszłość. Ciało to bowiem, oblane wodą, roz- 
kłada się z obfitóm wydzieleniem amoniaku: tym sposobem azot 
atmosferyczny przerabiamy na nawóz pierwszorzędne mający zna- 
czenie przy uprawie—amoniak bowiem jest związkiem wielce poszu- 
kiwanym przez rolników. 

Moissan próbował również łączyć krzem, bor i węgiel z meta- 
lami i związki tym sposobem otrzymane nazwał krzemkami, borka- 
mi i węglikami. Krzemki są nieraz obdarzone szaloną twardością, 
krzemek tytanu na przykład, lub niemetaliczny krzemek boru 
przewyższają pod tym względem dyament--a połączenie boru i wę- 
gla daje substancyę o twardości tak znacznćj, że nietylko rysować, 
ale z łatwością można nią szlifować dyamenty. To téż dyament, od 
najdawniejszych czasów trzymający pierwszeństwo w skali twar- 
dości wszelkich minerałów, musi dziś ustąpić miejsca tym sztucz- 
nym wytworom, otrzymanym dzięki szalonemu gorącu. 

Najciekawsze jednakże i najwięcćj znajdujące zastosowań są 
węgliki. Do czasów Moissona związki te znano bardzo powierzcho- 
wnie: wiadomóm było wprawdzie oddawna, że niektóre metale 
w stanie roztopienia rozpuszczają w sobie węgiel, —węgliki otrzymy- 
wane jednak w owym czasie zawierały niewielką ilość węgla, czemu 
się zresztą nie należy dziwić, gdyż prawdziwe węgliki skrystali- 
zowane powstają przy bardzo wysokićj temperaturze. Piec elek- 
tryczny dozwolił Moissanowi przyrządzić i przestudyować cały sze- 
reg tych nowych związków, które okazały się bardzo doniosłe, je- 
dne z powodu swych zastosowań w przemyśle, drugie stały się wa- 
żnym argumentem w rozklasyfikowaniu ciał prostych, inne wreszcie 
dostarczyły ciekawych danych dla geologii. Prostota składu che- 
micznego tych ciał ma duże znaczenie teoretyczne: „chemia w wy- 
sokich temperaturach jest bardzo prostą”, powiada Moissan, pod 
wpływem bowiem silnego gorąca powstaje zawsze jeden tylko zwią- 
zek i to najprostszy jaki być może, odpowiadający wyrachowaniom 
teoretycznym i stwierdzający je bardzo wybitnie, 

Najbardzićj znanym z tych związków jest węglik wapnia: je- 
śli mieszaninę wapna i węgla poddamy działaniu gorąca 30000, 
wówczas wapno topi się, staje się płynnóm jak woda, przyczóm 
węgiel łączy się z wapniem, tworząc krystaliczny węglik, a gazowy 
kwas węglany obficie się wydziela. Najważniejszą własnością tego 
ciała jest działanie jego na wodę, i oblany wodą węglik wapnia roz- 
kłada się, wydzielając czysty acetylen, który jest gazem bardzo 
ważnym i wybitne stanowisko zajmuje dziś, jako środek oświetla- 
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jący. Acetylen wyrabiają dziś fabrycznie na wielką skalę dzięki tćj 
metodzie i spożytkowywują go do oświetlania gmachów i ulic. 

= Węglik litynu zachowuje się pod wpływem wody zupełnie tak 
samo, a zatóm wydziela acetylen czysty, gdy inne węgliki dają po- 
czątek innym gazom: węglik glinu daje czysty metan czyli gaz błot- 
ny, węglik manganu wytwarza mieszaninę wodoru i gazu błotnego, 
gdy węgliki ceru, lantanu, toru i uranu dają mieszaninę rozmaitych 
gazów, składających się tak jak acetylen i gaz błotny z węgla i wo- 
doru i przeto zwanych węglowodorami, przyczóm powstają także 
węglowodory płynne i stałe. 

Działanie wody na węgliki jest zjawiskiem duże mającóm zna- 
czenie w geologii. Przypuszczamy, że w pierwszych okresach geo- 
logicznych węgiel rozlany dziś w świecie organicznym istniał w po- 
staci węglików. Wielka obfitość wapna i związków wapien- 
nych, rozrzucona na powierzchni skorupy ziemskićj zarówno jak 
i w warstwach najgłębszych, w formacyach nowszych i w najdaw- 
niejszych, łatwość, z jaką węglik wapnia rozkłada się pod wpływem 
wody — dają do myślenia, że metal ten ważną miał rolę w kształ- 
towaniu się naszego globu. Gdy zważymy przytóm, że węglik wa- 
pnia podlega działaniu powietrza, że rozgrzany do czerwonego żaru 
wydziela kwas węglany, wówczas przychodzi na myśl, że kwas wę- 
glany rozlany w powietrzu powstać musiał tą drogą, a zatém z wę- 
gla stałego związanego z wapniem. 

Węgliki innych metali nie mnićj ważne miały zapewne zna- 
czenie w tych odległych epokach: z ciał mineralnych, jakiemi są 
węgliki, przez proste oblanie wodą, powstają przy zwykłćj tempera- 
turze związki organiczne, albowiem węglowodory, które się wydzie- 
lają w postaci gazowćj, płynnćj lub stałćj, są ciałami zaliczonemi 
w poczet ciał organicznych. Otóż nafta jest niczém innćm tylko 
mieszaniną węglowodorów płynnych. Jakim sposobem olćj skalny, 
czyli nafta, powstaje w głębi ziemi? istnieją w tym względzie liczne 
hypotezy. Jedni z Englertem na czele utrzymują, że pierwotnym 
materyałem, z którego powstała nafta, są organizmy zwierzęce, gdy 
profesor Radziszewski utrzymuje, że oléj skalny jest rezultatem fer- 
mentacyi gnilaćj roślin. Humbold, Lapparent i inni przypuszczają, 
że powstanie nafty związane jest z procesami wulkanicznemi. Ber- 
thelot zaś, Mendelejew i Moissan utrzymują, że olej skalny wytwa- 
rza się dzięki przemianom czysto chemicznym, wskutek działania 
pary wodnćj na roztopione jądro ziemi, bogate w metale, zawierające 
znaczną ilość rozpuszczonego węgla. Istnienie węglików dających 
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się rozkładać przez wodę, wydzielając mieszaninę ciał, z których zło- 
żoną jest nafta, rzuca nowy pogląd na teorye powstawania nafty. 

Teorya ta nieobala jednak innych hypotez. Moissan twierdzi, że 
w wielu zapewne okolicach nafta powstaje drogą fermentacyi ciał 
organicznych, gdy w innych natura gruntu wskazuje na współu- 
dział w téj sprawie wulkanów, a wydobyta z głębokości 1200 me- 
trów nafta pochodzi prawdopodobnie z rozkładu węglików metalicz- 
nych. 

W pierwszych epokach geologicznych cała prawie ilość węgla 
w przyrodzie złożoną była pod postacią węglików, skoro jednak wo- 
da wzięła udział w historyi ziemi, wówczas powstały węglowodory, 
a późnićj dopićro pod wpływem tlenu z powietrza wytworzył się 
kwas węglany czyli dwutlenek węgla. 

Moissan twierdzi nawet, że niektóre wybuchy wulkaniczne 
powstają zapewne w skutek działania wody na węgliki zawarte 
w głębi ziemi, przyczóm wydzielanie się gazów może być bardzo 
gwałtowne i burzliwe—wszyscy zresztą geologowie wiedzą o tém, 
że ostatnią oznaką działalności wulkanu jest wyrzucanie gazów 
węglowych, począwszy od węglowodorów, skończywszy na kwasie 
węglanym. 

Wytworzone zatćm przez uczonego francuskiego węgliki me- 
taliczne znajdować się muszą w wielkićj obfitości w głębi ziemi, 
miały one bardzo wybitną rolę w historyi tworzenia się pokładów, 
a i teraz biorą udział w wielu zjawiskach wulkanicznych. Związki 
te, powstające przy temperaturach niezmiernie wysokich, znoszące 
najpotężniejsze gorąco, istnieją zapewne na innych planetach. Piec 
elektryczny dobrze więc ilustruje tę odległą epokę, gdy ziemia była 
bryłą ognistą i gdy kręcąc się w przestworzu, rozlewała dokoła cie- 
pło i światło. 


Dr. Zofia Joteyko- Rudnicka, 


W obozie rzekomych rosditków. 


mep X4—>a— 


„Prawda*, książka zbiorowa dla uczczenia dwudziestopięcioletnićj -działalnosci 
Aleksandra Swiętochowskiego (1870—1895). Lwów, nakładem księgarni Alten- 
berga: Petersburg, u K. Grendyszyńskiego, 1899. 

„Kto z nas nie pamięta owych czasów, gdy w siódmym i ós- 
mym dziesiątku lat zdążającego ku schyłkowi stulecia zaczęły do 
nas z Zachodu przenikać odgłosy wielkich teoryi przyrodniczych 
i filozoficznych i gdy młoda szkoła tak zwanych pozytywistów 
wystąpiła do śmiałćj i zaciętćj walki ze skostniałemi ideami 
szkoły starćj? — W tym wielkim boju duchowym odegrał 
jedną z pierwszorzędnych ról Aleksander Świętochowski... Wiel- 
kie idee filozoficzno-biologiczne, — pisma Darwina, Hackla, Hux- 
ley'a, Vogta, Biichnera i wielu innych myślicieli gorączko- 
wo niemal były czytywane przez szerokie warstwy wykształconego 
naszego ogółu. Nowe idee wywoływały walki i burze, prasa kon- 
serwatywna obawiała się popularyzować teoryi transformizmu, mło- 
da i postępowa szeroko ją rozpowszechniała, a Świętochowski, re- 
daktor kilku z kolei najbardzićj poczytnych czasopism, występował 
zawsze jako gorący zwolennik teoryi ewolucyi, araczćj, nie będąc 
sam przyrodnikiem, jako szermierz tych wszystkich kierunków 
w filozofii, które pod wpływem teoryi descendencyi powstały i na 
całości wiedzy potężnie zaważyły.. Odwaga w wypowiadaniu 
prawdy, jasny i niezwykle trzeźwy umysł, niewzruszona stałość 
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przekonań i niezrównany talent pisarski złożyły się na to, że publi- 
cysta ten stał się w swoim czasie niejako przywódcą owego ruchu 
umysłowego w Warszawie*. 

Tak się o znaczeniu SA EARNE EE. pracy Aleksandra 
Świętochowskiego wyraża prof. dr. Józef Nusbaum w książce zbio- 
rowéj, wydanéj na pamiątkę dwudziestopięcioletniéj działalności 
twórcy „Nieśmiertelnych dusz”, „Aspazyi”, „Niewinnych“, Pięk- 
néj”, „Duchów“. Lubo sama książka, z natury wydawnictw tego 
rodzaju, ma charakter przygodny, encyklopedyczny i niemal albumo-. 
wy, a prace składające się na jéj zawartość, obok wielce urozmaico- 
néj treści i wagi, od drobnych, ulotnych aforyzmów i wierszyków 
do rozległych i specyalnych rozpraw, nie są ożywione jednym i tym 
samym duchem, to jednak górująca wśród nich postać jubilata 
i przewaga autorów bliżéj z nim spowinowaconych myślą, dążno- 
ścią lub wspólnie przebytemi kolejami życia i propagandy, nadają 
całości pewien odrębny wyraz, pewien koloryt znamienny, pozwala- 
jący dość dokładnie sądzić o kierunku i rozmiarach owego ruchu 
umysłowego, jaki „wezorajsi młodzi” wywołali wśród społeczeństwa 
i w piśmiennictwie polskiém ostatniéj doby. 

Jubilat niewiele zajął miejsca w ofiarowaném mu zbiorowém 
dziele. Gruby foliał o 522 stronicach wielkićj, na in quarto zakra- 
wającćj ósemki, obejmującćj ośmdziesiąt ośm traktatów i traktaci- 
ków, utworów i utworków, wygląda z tego powodu jak parlament 
angielski, w którym osobistość naczelna odgrywa zaledwie rolę 
speakera,—ówego sławnego „wielkiego mówcy”, co to swą wielkość 
zasadza na tém właśnie, iż nic zgoła nie mówi. Nieodzowny w po- 
dobnych upominkach portret na wstępie, dedykacya od pisarzów pol- 
skich, króciutki życiorys, szczegółowa bibliografia pism Swiętochow- 
skiego, sporządzona przez Stefana Dębego—oto już i wszystko pra- 
wie. W gąszczu zgromadzonych luki nie są zbyt widoczne, nie rzu- 
cają się na razie w oczy. W szeregach dawnćj opozycyi zachowaw- 
czćj, na krańcu niemal prawego środka, samotnie zasiadł Adam 
Pług z prześliczną smętną porafrazą sentencyi Hioba (VII, 1) „bo- 
jowaniem jest żywot człowieka na ziemi”; w niejakićm od niego od- 
daleniu Stanisław Krzemiński, stały zawsze wróg wyłączności pozy- 
tywistycznój tak w życiu jak i literaturze, nie przestał powtarzać 
groźnćj swćj przestrogi, „że najtrzeźwiejsi bodaj czy nie najczęś- 
cićej przypominają pijanych, — upijamy się samą trzeźwością*... 
Wszakże nieobecność gorliwszych niegdyś przeciwników hasła „wie- 
dza to potęga” znacznie mnićj dziwi, niźli abstynencya o wiele licz- 
niejszych przed laty onego zwolenników. Bądź co bądź, ci, co się 
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zgłosili, stanowią większość pokaźną, a uszykowali się w tak zwartą 
i ścisłą kolumnę alfabetyczną, że na pierwszy rzut oka niepodobna 
oprzóć się złudzeniu całości i jednorodności. Oczywiście, jednoro- 
dności tej, — pożądanćj być może w naszych warunkach, nikomu 
szukać nie radzimy. Nie znaleźlibyśmy jéj nawet zapewne w ciągu 
piśmienniczego zawodu samego Świętochowskiego, o którym prze- 
cież Marya Konopnicka w pięknym swym wierszu utrzymuje, iż 
zawsze był sobą. „Zawszem widziała łódkę twoją drobną po wiel- 
kićm morzu płynącą osobno, a tak spokojną, jakbyś wśród ogro- 
mu wód oceanu — czuł się w własnym domu... Za tobą były bez- 
pieczne zatoki, tyś w burze płynął przez wiry i mrokii w nawałni- 
cę, gromami co dyszy, niosłeś coś z własnćj pogody i ciszy... Wiem, 
tyś jest żeglarz, co w kruchćj łupinie zysków nie spławia, po zyski 
nie płynie... Wiem, tyś jest żeglarz, eo w drodze nie liczy ani strat 
swoich, ni swoich zdobyczy, — bo nie dla siebie płynie i zdaleka— 
na drugim brzegu -— zapłaty nie czeka”... W zwięzłój notatce ży- 
ciorysowćj bezimienny biograf powtarza to samo, z pewnóm jednak 
delikatnóm zaznaczeniem różnicowego odcienia, któryby zaznaczyć 
i uwydatnić należało, jako bynajmnićj jubilatowi nie uwłaczający,— 
przeciwnie, zaszczytny dla niego. Urodzony d. 28 stycznia 1849 r. 
w historycznym Stoczku na Podlasiu, z ojca Feliksa i matki Micha- 
liny ze Skupiewskich, Świętochowski pobierał nauki naprzód 
w Siedlcach, następnie w Lublinie; wydział filologiczny skończył 
w Warszawie, w czerwcu 1870, w rok po przemienieniu Szkoły 
Głównćj na Uniwersytet z wykładem rosyjskim. Niebawem po- 
święcił się pracy literackićj, zrazu w połączeniu z nauczycielską, 
potćm wyłącznie i w bardzo krótkim przeciągu czasu „ciętością sło- 
wa, świetnością oryginalnego stylu, nieznurzonym zapałem w sze- 
rzeniu idei postępowych wyrobił sobie wybitne stanowisko jako pu- 
blicysta...” Oceniając ów ruch pamiętny, „stanowiący nowy 
okres w naszym rozwoju i literackim i społecznym”, biograf mnie- 
ma, iż każdy bezstronny przyzna, że dzielniejszego, wytrwalszego, 
bardzićj utalentowanego, niż Swiętochowski, szermierza obóz postę- 
powy nie miał i że „dla otrząśnięcia umysłów z apatyi potrzeba było 
tak ostrego i namiętnego słowa”... Pozyskiwał nićm Świętochowski 
entuzyastycznych wielbicieli, ale tóż „robił sobie i wrogów zacię- 
tych”. Odr. 1881 skupił swą działalność w założonym przez siebie 
tygodniku „Prawda”. Tu zdobył sobie niezależność; tu w feljeto- 
nach p. t. Liberum veto „protestuje przeciwko wszelkiemu fałszowi; 
brakowi godności indywidualnćj i narodowćj i wogóle przeciwko 
różnorodnym chorobliwym objawom umysłów niedojrzałych lub 
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przejrzałych, które równowagi ducha utrzymać nie umieją”; tu 
wreszcie skwapliwością w dopomaganiu uczciwym i szlachetnym 
przedsięwzięciom na polu pracy społecznćj „przejednywa dawniej- 
szych wrogów swoich, zdolnych odczuć i zrozumićć przeciw- 
nika”... 

To przejednywanie wrogów, niegdyś „zaciętych”, obecnie wy- 
rozumialszych, wskazuje niewątpliwie na zaszłą zmianę, — lecz ja- 
ką? czy tylko pod względem formy, „ostrój” przed laty i „namięt- 
nej”, czy tćż może i pod względem treści, duchowo bardzićj „zrów- 
noważonćj”? — Dobry materyał do odpowiedzi na to podał Włady- 
sław Kozłowski (ze Lwowa) w artykule p. t. „Stanowisko filozoficz- 
ne” Świętochowskiego, omąwiającym jego rozprawę z r. 1876, „Ein 
Versuch die Entstehung der Moral-Gesetze zu erklären”, napisaną 
w celu otrzymania stopnia doktora filozofii w uniwersytecie lipskim 
i wydaną w roku następnym, po polsku, ze znacznemi rozszerzenia- 
mi i uzupełnieniami, p. t. „O powstawaniu praw moralnych”. Zasa- 
dniczą osnowę opracowania Kozłowski ujął w kilka twierdzeń prze- 
wodnich. Zjawiska życia ludzkiego powinny być badane według 
tój saméj metody, co i zjawiska przyrody. Żadnych wrodzonych 
instynktów moralnych o początku nadprzyrodzonym niema i być 
nie może. Jak prawa przyrody nie są jakiemiś bytami abstrakcyj- 
nemi, któreby istniały po nad zjawiskami i niemi rządziły, lecz są po- 
prostu oddziaływaniem na siebie tych zjawisk mocą własności sta- 
nowiących ich istotę, tak samo prawa moralne są wynikiem faktycz- 
nego oddziaływania na siebie ludzi, żyjących społecznie, — oddziały- 
wania mającego swe źródło w ich uezuciach, popędach i mniema- 
niach. Byt nasz towarzyski nie jest wytworem sztucznym, obmy- 
ślanym jako zło mniejsze, zapobiegające większemu; człowiek, ro- 
dząc się i żyjąc w społeczeństwie, rozwija się pod jego wpływem 
i do jego warunków się przystosowuje. Jak pod wpływem świata 
fizycznego powstają w człowieku pewne upodobania i niechęci, pe- 
wne potrzeby, tak pod wpływem warunków społecznych wytwarza- 
Ją się w nim uczucia moralne. Przez prawo moralne rozumićć więc 
należy wszelką w pewnćj społecznie uorganizowanćj grupie ludzi 
powstałą i obowiązującą regułę, według którćj osobnik wolę swoją, 
wobec warunków jéj objawienia, kierować i według którćj chcićć 
powinien. Czyli innemi bardzićj uogólnionemi a własnemi Święto- 
chowskiego słowami: „prawa moralne powstają z utrwalonych 
norm społecznie zjednoczonćj i uporządkowanćj ludzkićj woli; ich 
rodowód, w głównych stopniach zawarty, przedstawia się w szeregu 
następnych przemian: z popędów woli rodzą się czyny, z czynów 
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ich normy (obyczaje), z norm ich formuły — moralne prawa*. W ca- 
łym powyższym wy wodzie, podpartym w rozprawie erudycyą rozle- 
głą, niema choćby cokolwiek wyraźniejsze wskazówki, iżby w r. 
1876 Świętochowski ideową genezą powinności, Wybitni o tém, 
co byćby mogło i być powinno, upoważniał do jakiegokolwiek przeciw- 
stawienia się normom, wynikłym z tego, co jest, co było, co się 
utrwaliło de farto. Tymczasem. przepołówmy dwudziestoletni od 
tćj daty okres pisarskićj działalności autora „Nieśmiertelnych dusz”, 
których część pierwsza, „Ojciec Makary*, ukazała się w tymże sa- 
mym r. 1876, część druga, „Aureli Wiszar”, w r. 1888, a część trze- 
cia, „Regina”, w r. 1889. Z wyjątkiem może niedoszłego do skutku 
odczytu, p. t. „Poeta, jako człowiek pierwotny” (1896) — z wielu 
względów niezrozumiałego, trudnego do wytłómaczenia, — nader 
wątpliwą jest rzeczą, azali nawet oczy Estreichera lub Dembego zdo- 
łałyby w drugićj połowie tćj działalności wyśledzić jedną choćby 
scenę, jeden ustęp, jedno zasadnicze okrćślenie, któreby nie było 
formalnćm i kategorycznóm zaprzeczeniem lipskićj tezy doktoryza- 
cyjnćj,—zaprzeczeniem zawsze wymownóm, często wzniosłóm, nie- 
kiedy nad wyraz energicznóm i niemal gorączkowo-zapalnóm, wy- 
buchowóm. Wydaje się nieraz, że twórca „Pauzaniasza” ze szcze- 
gólną zawziętością podkopuje i burzy te właśnie podwaliny swych 
dociekań naukowych, które niegdyś tak nieubłaganie zmierzały 
w kierunku przeciwnym bezwzględnemu nakazowi Kanta: w czyn- 
nościach twych bierz wzór nie z powszechnego postępowania in- 
nych, lecz przeciwnie, sam się zachowaj tak, aby czynność twoja 
była wzorem ogólnego zachowania się dla innych, gdyż — jak do- 
daje Carlyle — postęp prawdziwy w rozwoju stosunków ludzkich, 
szczęście i przyszłość świata zależą nie od mechanicznćj rachuby 
ifortunnego zestawienia się okoliczności zewnętrznych, lecz 
tkwią w nas samych, w wartości naszej wewnętrznej. 

Nie w literze więc tylko, lecz w duchu, w przekonaniach auto- 
ra „Duchów” dokonał się przewrót, który, nie stępiwszy w Swięto- 
chowskim temperamentu literackiego, skierował ostrze onego w in- 
ną, przeciwną stronę. Kiedy mianowicie to nastąpiło i z jakich po- 
wodów? Powody ukryte są zazwyczaj w tajnikach prywatnego ży- 
wota pisarza, w mistycznych głębinach jego jaźni; jeden drobny 
uśmiech zacnego człowieka, jego jedno życzliwe uściśnienie dłoni, 
opadającćj nam bezwładnie, zdolne są często wywalić nam z duszy 
najmocniejsze, najgruntownićj zdawało się osadzone zręby logiki 
i doświadczenia. Postronnym nie wolno dotykać tkliwych tych 
sprężyn duszy. A co do czasu, kiedy się owo przeobrażenie—mnićj 
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więcćj głębokie—odbyło, Alfred Nossig, jeden z bliższych znajo- 
mych jubilata, zapewnia we wspomnieniu swóm, p. t. „Spotkanie 
z Swiętochowskim”, że nastąpiło ono w r. 1889. „Poznałem Świę- 
tochowskiego w okresie przełomowym dla poetyckićj jego 
działalności, -— w jesieni 1889, kiedy twórca „Aspazyi”, znużony kil- 
koletnią nieprzerwaną pracą, wybrał się w podróż do Salzburga 
i Szwajcaryi... Autor realistycznych nowel i pozytywistycznych 
dramatów uczuł nagle i czuł coraz wyraźnićj, że właściwe jego 
natchnienie w inne porywa go sfery. Realizm, naturalizm, po- 
zytywizm w sztuce, cały prąd ten estetyczny, przemożny w chwili 
kiełkowania jego talentu, wydawał się mu wówczas ciasnym, zaczął 
go był krępować i dusić. Obudził się w Świętochowskim poeta-filo- 
zof, pierwsze zarysy wielkiego filozoficznego dramatu powstawały 
w jego duchu: rzeźbiarz własnćj indywidualności znalazł wreszcie 
modłę odpowiednią“... Z rozmów, ze Świętochowskim, jakie Nossig 
przytacza, możnaby charakterystykę przełomu rozszerzyć nieco; nie 
wiele jednak zyskałaby ona na tém pod względem doniosłości głęb- 
szćj. Drobiazgi zbyt są nikłe lub zbyt indywidualne. W społeczeń- 
stwie naszćóm, skurczonóm, zbiedzonóm, łatającóm swą niemoc 
w sprawach żywotnych pozorami cywilizacyjnemi, ukrywającóm 
swe troski zasadnicze połyskami chwał i wielkości jednodniowych, 
bieżących, przemijających jak rysunek fal na powierzchni wód płyt- 
kich, z łatwością zaimponować komuś mogą takie rewelacye pouf- 
ne jak: że Świętochowski ma rękę „białą, drobną, delikatną, pełną 
wdzięku i wyrazu“, że w pogadankach umie łączyć demokratyzm 
zasad z postawą, gestem i uśmiechem „nieugiętego najczystszćj 
krwi arystokraty ducha”, że żyje samotnie, nie udziela się łatwo, 
unika towarzystwa w obawie, aby go ze skarbów umysłowych nie 
okradziono, że lekceważy sławę za życia, uwielbia muzykę kla- 
syczną, przepada za Mozartem, wreszcie, że ilekroć w olimpijskim 
kulcie swćj osobistości schodzi na nasze padoły, czyni to niemal 
z uczuciem wstrętu, który w sobie refleksyjnie przezwyciężać mu- 
si; — ale pożytek z tych odsłonięć i obnażeń zakurtynowych mały, 
a kadzidło mdłe, zatęchłe. Spytany np., jakim sposobem „wysoki 
swój polot” łączyć umie z powszednią działalnością publicystyczną, 
Swiętochowski miał odrzec: — „Gdyby mi ktoś kazał ludzi nosić, 
myć ich, ocierać im nosy, powiedziałbym, że nie chcę, nie zrobię te- 
go; ale niech ci ludzie będą mojemi dziećmi, ja je poniosę i omyję 
i nosy im otrę, bo je kocham, bo to moje... Oto dla czego mogę 
być publicystą, — kocham społeczeństwo me, ono jest mojém, 
więc je obsłużę jak niańka, i najdrobniejsza rzecz w nićm mnie 
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obchodzi” .. Choćby autentyczność słów rzuconych w pogawędce 
ulotnej nie ulegała zakwestyonowaniu, to i w takim jeszcze razie 
nie godziłoby się domowych tych szat myśli obnosić demonstra- 
cyjnie po ulicach — zwłaszcza, że Świętochowski w setnych i ty- | 
siącznych okolicznościach dowiódł, iż sam jest poczciwóm skromnćm, 
potulnóm dzieckiem swojego społeczeństwa, nie zaś jego matką lub 
niańką. Dla przeświadczenia się o tóm, dość odczytać jego nowelki, 
zebrane w pierwszych tomach nowćj zbiorowćj edycyi, dość przej- 
rzeć niezliczone rewendykacye i protestacye „posła Prawdy”, z któ- 
rych dobre dwie trzecie są rzetelnemi arcydziełami nietylko wy- 
twornego ateńskiego smaku, lecz rodziméj obywatelskićj zacności 
i czystego miękkiego, sówiakakiego serca. 

Z tą patetycznie nastroszoną sylwetką Świętochowskiego— 
noła bene „z cygarem w ustach”, nie układa się zresztą bynajmnićj 
do zgodnego wtóru całość darów jubileuszowych. Są to, na ogół, 
rzeczy niepoślednie, starannie dobrane i ułożone, nie co do jednego 
zapewne płody natchnienia, talentu i wyszukanego artyzmu, ale 
wszystko razem opromienione i ogrzane najwyraźnićj tą genialno- 
ścią swojską, rodową, którćj cechami głównemi: nieposzlakowana 
dobra wola, szczerość, życzliwość, prostoduszność bezwzględna, 
wobec którćj bardzo marnie wygląda wszelkie drapowanie się grec- 
kie, chińskie, czy rzymskie. Z tego względu najsurowsza krytyka 
miałaby tu przed sobą miłe i wdzięczne zadanie; my poprzestaniemy 
na wiernóm, o ile podobna, odzwierciedleniu kilku myśli rzekomo 
rozbitego i rozproszonego obozu, — w tych jego punktach wyznania 
wiary, które z jubilatem i jego przekonaniami filozoficznemi mogły- 
by zostawać w niejakim związku. 

Dwaj weterani piśmiennictwa polskiego, z pocztu najbardzićj 
znanych i cenionych, wystąpili jednomyślnie z obroną oświaty, nau- 
ki, cywilizacyi, skazanćj kiedyś, gdzieś, przez kogoś, na bankructwo: 
Teodor Tomasz Jeż w artykule p. t. „O przelewaniu się fal”; Stani- 
sław Krzemiński w opracowaniu p. t. „Postęp i człowiek”. Obaj są 
bardzo wymowni, wzruszeni i oburzeni. Zkąd, jakim sposobem, 
w czćm się to bankructwo wyraża? — woła Jeż. A niby w tém, że 
nauka obietnic nie dotrzymała... Lecz jakich? Jakie to są obietnice 
poczynione przez naukę i przez nią nie dotrzymane?—„Za rozwią- 
zanie tego pytania—-powiada twórca „Szandor Kowacza”—możnaby 
wyznaczyć grubą nagrodę w tćj pewności, że nikt jéj nie dostanie”. 
I autor króśli w zarysach ogólnych walkę dwu metod filozoficznych, 
dwóch logicznych trybów dochodzenia — dedukcyi i indukcyi, rozu- 
mowania z postulatów i wnioskowania z faktów. Przed laty pano- 
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wała wszechwładnie dedukcya; rozprawiano ciągle o Panu Bogu, 
nieśmiertelności duszy, wolnćj woli; świat zmysłów pozostawał je- 
żeli nie w poniewierce, to w zapuszczeniu i na drugim planie. Zja- 
wiła się następnie indukcya, systematyzująca zjawiska sposobem 
postrzegawczo-doświadczalnym, ostrożnie posługująca się hypote- 
zami i otwarcie przyznająca się do niewiadomości wobec problema- 
tów, które doświadczonemi być nie mogą. Gdzież tu cień obietnicy 
jakićjkolwiek?— Wszakże nie ustrzeżono się i tu również nadużyć. 
Fala pozytywna wezbrała zanadto. Zwolennicy postrzegawczości 
i doświadczenia, krytykując subjektywizm dedukcyjny, czy tóż de- 
dukcyonizm subjektywny, usprawiedliwiając siebie, zaczęli gnębić 
przeciwników. „Rzecz to czysto ludzka—zapewnia Jeż; w sporach 
trudno się utrzymać w granicach, nie dopuszczających przycinków, 
żartów, uszczypliwości, grubiaństw nawet... Byliśmy tego świadka- 
mi w latach ubiegłych”... Więc z kolei dedukcya ponownie głos za- 
brała, wykazując, że bez metafizyki, zajmującćj się dochodzeniem 
przyczyny wszechprzyczyn, samo indukcyjne przesypywanie po- 
strzeżeń do worka doświadczeń i naodwrót nie prowadzi do niczego. 
Zarzut był bez wartości, gdyż nikt nikomu nie zabrania odbywać 
po za plecyma nauki przedstawień misteryów średniowiecznych 
o początku i końcu świata. Ponieważ jednak dedukcyoniści przy- 
pomnieli sobie obecnie urazy doznane od indukcyonistów, skorzy- 
stali przeto z mojżeszowego prawa odwetu, — ząb za ząb. Ale i to 
przejdzie — pociesza Jeż. Zwykła to, odwieczna kolej rzeczy. „Cy- 
wilizacya w pochodzie swoim natrafia na przeszkody, skutkiem któ- 
rych idzie naprzód i cofa się, cofa się i znów naprzód kroczy, nie- 
kiedy w błędnym puszcza się kierunku, nawraca i z trudem niema. 
łym do właściwćj dobija się drogi. Wszelka działalność z przeciw- 
działalnością się spotyka”. Obecnie chwilowa fala powodzenia niesie 
na swym grzbiecie dedukcyonistów wraz z tém, co poprzednicy ich 
na dobro wiedzy zarobili. Z wynalazków, z ogólnego posunięcia się 
na drodze postępowćj nie przepadło dla nauki nic zgoła; w dobie 
jutrzejszćj wtoczy się na brzeg odwrotna fala „i pokryje sobą dzisiej- 
szych tryumfatorów i zabierze od nich ów dorobek, jakim—jak przy- 
puszczać należy—nauce się przysłużą”. Krzemiński niemnićj dziel- 
nie potyka się z najazdem smorgońszczyzny na naukę. Jakkol- 
wiek pełen zastrzeżeń i niepewności, jak sobie radzić z pesymizmem 
tych, co wzorem Buckle'a wcale postępu moralnego nie widzą 
w dotychczasowych usiłowaniach przeszłości, staje się Krzemiński 
przekonanym i gorącym optymistą w kwestyach postępu umysło- 
wego. W zakresie pierwszym (moralnym) autor nasz stwierdza po- 
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stęp, a raczćj jego możliwość jedynie w granicach ogólnego izbio- 
rowego poczucia: „przybywa stosunkowo coraz więcćj dusz odczu- 
wających złe, które jest—4a dostępnych dla marzeń o dobru, którego 
niema”; natomiast, w żakresie drugim (umysłowym) stanowczo 
i twardo obstaje przy tezie faktycznego, oczywistego, nietylko iloś- 
ciowego, ale i jakowościowego wzmagania się wiedzy i umiejętności. 
Już sam postęp materyalny—powiada Krzemiński—bezwiednie to- 
ruje drogę duchowemu, ułatwia człowiekowi dobieranie się przez 
materyę do ducha; zwalając ciężką pracę fizyczną na przyrządy me- 
chanicze, nietylko ją usamodzielnia, lecz do innych, delikatniej- 
szych zajęć nas powołuje. Wzrost nauki, wiedzy i sztuki, uwarun- 
kowany przez genialność i pracowitość, toczy się niepowstrzymanie 
samą pożądliwością myśli, a ów cywilizacyjno-kulturalny ruch ży 
cia—,„życia tylko potrzebuje, aby być i tworzyć”. Niepodobna 
wprawdzie ręczyć, czy zdobycze umiejętności zapewnią człowieko- 
wi szczęście, czy ukoją jego wzniosłe trwogi, czy skalę życia 
praktycznego podniosą; ale to jedno niezawodne, że rozszerzając 
zakres czysto-myślowćj naszćj działalności, oczyszczać nas będą 
stopniowo z małostkowego egoizmu, uszlachetniać i uduchowiać 
naszą istotę... „O umysłowych bankructwach prawić wolno tylko 
tym, którzy sami nigdy niczego dorobić się nie zdołali, uszano- 
wać nawet prawdy się nie nauczyli i żyją na łaskawym chlebie prze- 
sądu lub konwenansu. Wobec zdrowego rozsądku owo bankructwo 
może być tylko głupstwem, które, ilekroć jeszcze się podniesie, 
zawsze samo siebie strawi”... 

Zjawisko zmienności naszych poglądów na istotę naszych 
władz poznawczych i badawczych Feliks Bogacki rozszerza i uogól- 
nia. Prądy przypływu i odpływu, naprzód i wstecz, powtarzają się 
nietylko w umiejętnościach i w życiu ludzkićm, lecz i w przyrodzie 
we wszechświecie. Studyum jego p.t. „Prawo rytmu” usiłuje za- 
pełnić lukę, jaką Jeż wytknął w wywodach indukcyonistów, zarzu- 
cając im niepotrzebne stronienie od zagadnićń metafizycznych. Me- 
chanizm wszechświata nie jest bynajmnićj tak dalece złożonym, aby 
nie sposób było go zrozumióć. Jest to olbrzymi zegar, — bezmierny, 
ruch wahadła od bieguna nicości do bieguna bytu,—i napowrót. 
Bieg gwiazd i planet dokoła swoich ognisk słonecznych to rytm 
złożony z ruchu ku pewnemu środkowi ciążenia i ruchu odśrodko- 
wego, będącego skutkiem pierwotnego rzutu. „Są to ruchy zupełnie 
identyczne z ruchami wahadła”: raz bierze górę siła przyciągania 
i w ciągu miliarda lat skupia ku sobie słońca i ziemie; wówczas ciała 
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niebieskie ochładzają się i tężeją, odległości ich od swoich środków 
ciążenia stają się coraz mniejsze, masy ich, w następstwie spadania 
na nie skupień w przestrzeni znanych pod nazwą aerolitów i desz- 
czów kamiennych, powiększają się stopniowo a nieustannie—i tym 
sposobem siła rzutu pierwotnego ciągle się zmniejsza i ustępuje przed 
swą antagonistką (siłą przyciągania), aż dopóki planety nie spadną 
na swoje słońca, a aglomeraty słoneczne nie zleją się w jedno po- 
wszechne ciało niebieskie. Tu następuje reakcya. Ruch skupienia 
ustaje i przeobraża się w taką potworną masę ciepła, że gruzy po- 
przednich systemów słonecznych rozlatują się pod postacią mgławie 
na najdalsze kręgi przestworzy nieskończonych. Obecnie, znowuż 
zapewne w ciągu lat miliarda, panuje niemal wszechwładnie siła rzu- 
tu odśrodkowego czyli rozproszenia, którą jednakże powoli nie ża- 
łując sobie czasu, bierze w swe objęcia siła przyciągania dośrodko- 
wego, kształtująca nowe systematy słoneczne... „I tak wciąż, od 
spoczynku do ruchu, od ruchu do spoczynku—i prawdopodo- 
bnie bez końca”... Prawdopodobnie? — Pytanie to mieści w sobie 
zasadzkę, w którą autor, dość nieoględnie jak się zdaje, uwikłać się 
pozwolił, nadając SPY kOE jakąś przewagę nietylko genezyjną, 
ale i celową. Zaraz na wstępie zaznacza: „Przykład wahadła służy 
za ilustracyę szeregu ruchów rytmicznych. których ostatecznym 
celem jest spokój, nieruchomość; każdy bowiem ruch jego na 
prawo i na lewo, od punktu zero jest ruchem udzielonym mu wy- 
padkowo (?), każdy zaś ruch jego w odwrotnym kierunku, ku 
punktowi zero, jest dążeniem do stanu poprzedniego, to jest do stanu 
nieruchomości”. Ciekawa rzecz, zaprawdę, dlaczegoby „wypadko- 
we udzielenie ruchu” wybićraćby miało raczój „od” niż „ku”?... 
A już zdumienie nasze nie ma granic, gdy autor, przeprowadziwszy 
prawo rytmu przez wszystkie pomniejsze, drugostopniowe działania 
sił kosmicznych w ich fazie obecenćj dośrodkowćj, skupiającćj, — 
mianowicie przez przyrodę fizyczną, biologiczną i duchową (nieorga- 
niczną, organiczną i myślącą — nieożywioną, ożywioną i uświado- 
mioną) wraca pod koniec rozprawy do źródeł i tak się wyraża: „Ru- 
chy, które spostrzegamy we wszechświecie, są skutkiem utra- 
cenia równowagi, w jakićj się kiedyś materya znajdować musiała 
przedtćm, zanim ruchowi uległa; dąży tóż ona ustawicznie do stanu 
pierwotnego bezwładnćj równowagi, a wróciwszy do nićj musi 
przestać być tém, czóm jest obecnie; stała się bowiem tém, czém 
jest, tylko przestawszy być tém, czém była w stanie bezwładno- 
ści. Udzielona jéj energia jest nabytkiem zewnętrznym”. A! to zu- - 
pełnie co innego... Wkraczamy tu w światy całkowicie inne, a nie 
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przyrodzone. Z zewnątrz wszechświata zjawia się coś, co wszech- 
światem nie było, nie jest: Deus ex machina. Grał Jowisz istnienia 
zsobą samym: skupiał się i rozpraszał; rczpraszał się i skupiał... 
I „prawdopodobnie” — zapewniał na razie autor — tak „było” i tak 
„będzie” bez końca. Nagle, znalazł się nietylko koniec, lecz i po- 
czątek. Na początku była bezwładność; przyszło coś zzewnątrz 
i stworzyło ruch, —w którą stronę? od siebie czy ku sobie? —mniej- 
sza o to. Ciekawsze to, że ów impuls zewnętrzny, wyrzekłszy swoje, 
stań się, ucieka, znika, ginie bez śladu. Niema go, nie będzie przy 
akcie „odstania się”; wszystko odstanie się samo, wyczerpie się wy- 
waha, odciepli i odciąży. Dla wylania z siebie rzeki — było coś; dla 
wypicia — niema nikogo... Przepraszamy najmocnićj, ale stokroć 
wolimy już owego indyjskiego „Brahmę”, o którym w wierszyku 
pod tym napisem powiada nam w książce jubileuszowćj Adam 
Asnyk: „Tchnął Brahma — a z jego tchnieniem martwa porusza się 
fala, ożywezóm bytu płomieniem słońca po słońcach zapala. Wirują 
kosmiczne pyły, w świetlanym pędzą błękicie, pod tchnieniem Brah- 
my ożyły i w przestrzeń rozńoszą życie... Wciąż życia powierzchnią 
świeżą drga obszar w ruch wprowadzony, a światy trwanie swe mie- 
rzą na długie wieków eony... Wtóm — wciągnął oddech w swe ło- 
no: dzień światów dobiegł do końca; wszystkie kolejno w nim toną 
zamarłe ziemie i słońca; w proch padły wszystkie potęgi; noc głucha 
ciszą grobową pokrywa istnienia kręgi... — Dopóki nie tchnie 
na nowo”. 

Bądź co bądź, jeżeli pominiemy niewytłómaczoną, kontradyk- 
cyjną ową interwencyę zewnętrznćj jakićjś pobudki ruchu w zega- 
rze wszechistnienia, którego wahadło, ujęte w ramiona wieczności 
i nieskończoności, nie przypuszcza ani ujemnego ani dodatniego wy- 
kładnika ruchu bądź od zera, bądź ku zeru, — wypadnie co do reszty 
wyznać, że ta rytmiczność Bogackiego uchodzić może za pewnego 
rodzaju syntezę filozoficzną wszech-umiejętności przyrodniczych, — 
aw części i humanistycznych. Uniwersalnością swą przypomina 
ona „Pierwsze zasady” Herberta Spencera (głównie rozdziały X, XII, 
XXII powiększonego i uzupełnionego ich wydania), a jest od nich 
zwięźlejszą w treści, barwniejszą w wykładzie. Na rozwiniętóm 
jój tle rozmaite specyalne zagadnienia naukowe, większćj i mniej- 
szćj wagi, układają się do pewnej, tymezasowćj przynajmnićj wspól- 
noty, objaśniają się wzajemnie, uwydatniają—że się tak wyrazimy— 
swe stanowiska na mapce długości i szerokości astronomicznych. 
Zagadnień takich jest kilka w jubileuszowćj książce Świętochow- 
skiego. 

Wspomniany poprzednio prof. dr. Józef Nusbaum mówi np. 
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o „idei transformizmu i obecnym rozwoju biologii”; domyślamy się 
odrazu, do jakiego mianowicie działu rytmicznćj klasyfikacyi Bogac- 
kiego odnieść należy „człowieka-zwierzę”, który anatomicznie fizyo- 
logicznie był praojcem Darwina. Wprawdzie sam Darwin wymyka 
się na razie z klatki, w którćj się wychowało pokolenie protoplastów 
twórcy transformizmu od mistycznego aryjskiego boga Varuny aż 
do znanćj historycznie postaci Teodora Schwanna; ale w wahadle 
wszechistnienia ruchów jest bezmiar: nie pochwyci Darwina rytm 
biologiczny, to go ujmie i do ordynku zaprowadzi rytm psycholo- 
giczny; w ostateczności, gdyby pościg okazał się bezskutecz- 
nym na wszelkich możliwych gościńcach „ruchu”, pozostanie re- 
kurs do siły „pozaruchowćj” i „pozaświatowój*, — téj, ćo to według 
Bogackiego zapoczątkowała niegdyś, w otchłaniach bezwładności, 
ruch wszelki, życie wszelkie, zaś według Asnyka, była owém tchnie- 
niem Brahmy, które po nocy głuchćj, pokrywającćj ciszą grobową 
istnienia kręgi, powołało do bytu „jestestw mrowiska”, — „narody, 
plemiona. rasy, we krwi, pożodze i dymie wchodzące z sobą w za- 
pasy”. 

To samo, co do Karola Darwina, stosuje się oczywiście i do Mi- 
kołaja Kopernika; jego „pojęcia mechaniczne” zrozumiale i dobitnie 
wyłożył nam Samuel Dickstein—odpowiadają one najściślćj rytmowi 
współczesnych z Kopernikiem poglądów na naturę i środków — na 
ogół dość ubogich—badania jéj zjawisk. (o do głowy, która na 
podstawie tych poglądów i środków ziemię puściło w obrót dokoła 
słońca, wyrasta ona o tyle po nad wahadłowy moment swojego oto- 
czenia, że rytmu dla nićj szukać trzeba... u Mickiewicza chyba: 
„gwiazda ducha zagasnąć nie zdoła, i raz rzucona, krąży po nie- 
zmiernćj głębi, póki czas wieczne toczyć będzie koła”... A Benedykt 
Spinoza? Z nim najłatwićj dość do ładu, to pradziadek nowoczes- 
nych zjednoczeń i równań kosmogoniczno-teozoficznych. Jerzy 
Żulawski w poważnym i sutym na jego cześć wierszu zamknął całą 
metafizykę i etykę wielkiego rabina panteizmu. „Mędrzec pióro od- 
łożył. Już zakończył księgę, kędy uczył znać Boga w wszechświe- 
cie jednego, znać przyrodę -— i bliźnich — i siebie samego; duchem, 
złych namiętności poskramiać potęgę i być wolnym, enotliwym być 
i bogobojnym, jak stal twardym, a mądrym, w nieszczęściu spokoj- 
nym... 

Skończył księgę, — pojrzał: Oto zagadka bytu tutaj drzemie! 
Wszechświat w myśli się jego jak róża rozwinął, nad wszechświa- 
tem Bóg błysnął i w nim się rozpłynął.. Mędrzec patrzeć ma 
odtąd na świat i jego koleje z punktu wieczności; wszystko przez 
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Boga się dzieje: co być może — być musi! Czasu błędne koło tego 
tylko zaślepia, czyja dusza bierna na wiatr losów się puszcza, jako 
łódź bezsterna”... 

Bóg rozpłynięty w przyrodzie — oto ostatnie słowa rozwiąza- 
nia filozoficznćj szarady naszego wieku. W świetle spinozyzmu 
Jaśnićj téż przedstawia się i owe „coś” Bogackiego, przychodzące na 
początku istnienia pchnąć materyę do szeregu ruchów rytmicznych. 
Odtąd „natura” staje się zdolną do wszystkiego, a przynajmnićj do 
wielu rzeczy, o które trudnoby ją było posądzić. Dr. Henryk Nus- 
baum, który w szkicu swym „Natura i kultura” formalnie najpierw 
odróżnia i niemal przeciwstawia jedno wyobrażenie drugiemu, łączy 
je następnie w całość jednorodną, przeświadczony, że „dzieje ludz- 
kości idą w myśl dziejów świata”, że „cywilizacya ludzka jest funk- 
cyą wszechpotężnych, wszechmądrych, a niezłomnych praw 
natury”, a więc cała przyszłość kultury naszćj, zgodnie zprzyrodo- 
znawczemi swemi przesłankami, wyłoni z siebie „ideał doskona- 
toser. 

Wątpi o tém dr. Ludwik Gumplowicz. Wszakci już Kant, 
wychodząc z zasad rozamu praktycznego, wspominał o téj do- 
skonałości i harmonii „zamiarów” przyrody, o tych ideałach, „roz- 
płyniętych w naturze”. Dr. Gumplowicz, na wypadek, „gdyby się 
z Kantem spotkał”, zawczasu przygotował pod adresem mistrza króle- 
wieckiego wiązkę pytań, lekką ironią przesnutych: „skąd ci wiado- 
mo, mistrzu, że natura w działaniach swych musi mieć jakiś ukryty 
zamiar?” -— „i dlaczego, jeśli zamiar taki istnieje, ma on koniecznie 
być rozsądnym”? — „i z jakiego powodu rozsądniejszą miałaby 
być w przyrodzie dążność do cichćj, melodyjnćj drzemki, niźli groź- 
na, znojna i burzliwa walka o byt?...”— Natura, natura wszechmądra! 
A w czyjćj-że to, jeżeli nie w jéj piersi, tętnią i huczą owe wulkany 
gwałtów, pożogi i mordów, z których Antoni Lange ułożył swą „Pieśń 
Hunnów”: „Z wichrów poświstem, z gromów łoskotem, we krwi 
strumieniach i ogniu łun, wilczym rozpędem, krogulczym lotem wro- 
sły do konia w świat pędzi Hun... Niema ojczyzny Hun światowład- 
ny, bo mu ojczyzną jest cały świat, — zuchwały, celny, szybki, 
a zdradny, na całą ziemię ulewą spadł. Na dzikie stepy—na ciemne 
puszcze—na wsi i miasta—na grzbiety gór — potopem Hunnów spa- 
dają tłuszcze—i góra stęka, w gruz idzie mur...” 


Kazimierz Włostowskt. 
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Rozbiory i Sprawozdania. 


Dwa ostatnie dramaty Stanisława Kozłowskiego. 


Nazwisko p. Stanisława Kozłowskiego używa znacznego roz- 
głosu. Napisał on kilka dramatów, które narazie zajęły serca i gło- 
wy naszćj publiczności. Z tego, co powiemy o dwóch najnowszych 
dziełach tego autora „T'urniej” i „Taboryci* pod względem miary 
i wartości mnićj więcćj równych i innym jego utworom, będzie mo- 
żna wnioskować, czy to doraźne zajęcie ma warunki trwałości. 

Pierwszy z tych dramatów rozgrywa się we Florencyi, w cza- 
sie odrodzenia włoskiego. Wielka ta epoka do dzisiejszego dnia po- 
ciąga oczy i serca nasze w tę stronę, nad którą najpierwćj wśród 
ciemności orle skrzydła geniuszu i zbudziły do życia olbrzymów. 
Tam, w starćj Italii, nad ruinami zwalonych swiątyń pogańskich 
powstało nowe słońce, zakwitło nowe życie, podobne do klasyczne- 
go, lecz daleko piękniejsze, bardzićj złożone w formach i w treści 
swojćj i więcćj pokrewne naszym czasom. W tój to epoce, kiedy 
szumiało życie, jak zbudzony na wiosnę z letargu potok górski, żyją 
bohaterowie i bohaterki p. Kozłowskiego. Oto w krótkim szkicu 
treść tego utworu: Wenecki malarz Dominik przybywa do Floren- 
cyi w czasie, gdy ma być ogłoszony konkurs na malowanie fresek. 
Do konkursu z zezwolenia senatu staje mistrz Andrzej, pierwszy ma- 
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larz florencki i Dominik. Ten ostatni za pomocą nowego sposobu 
w technice malowania wywołuje efekty, olśniewające Florentczyków, 
i staje się niebezpiecznym rywalem Andrzeja. Rzecz wikła się, gdyż 
Dominik, wierny swój zasadzie, iż człowiek żyje po to, by kochał 
i był kochanym, rozmiłowywa się w Paoli, żonie Andrzeja. Matka 
Andrzeja skłania Paolę, by pozowała Dominikowi do portretu, a Mar- 
ko, brat mistrza florenckiego, ma jéj towarzyszyć, i wykraść Domi- 
nikowi tajemnicę przyrządzania farb. Sam Andrzej, który z począt- 
ku waha się, wkrótce skłania do tego Paolę. Z tego wynikło, że 
Dsminik pokochał Paolę, a Paola Dominika. Ten pod koniec III 
aktu zostaje zwycięzcą turnieju. Andrzej —powalony. Jego klęska 
potęguje się ucieczką żony z Dominikiem i śmiercią Marka, który gi- 
nie z rany, zadanćj mu przez Dominika. Czytelnik, czy widz, oczekuje 
w tém miejscu rozwiązania. Aliści zobaczy jeszcze pierwćj wiele in- 
nych rzeczy, zanim rozwiązanie nastąpi. Tutaj Andrzej woła głosem 
wielkim, że „cicho wyć będzie” w nim zemsty zmora, aż spadnie ka- 
ra na Dominika. Sprężyną całego dramatu jest ambicya Andrzeja, 
która, w dalszćj konsekwencyi, każe mu nie widzićć nic i nikogo po 
za sztuką; a ten jest punktem honoru. I zdawałoby się, że gdy ru- 
nął gmach ambicyi Andrzeja, wartoby było skończyć i dramat, roz- 
wiązując go konsekwentnie. Tymczasem autor każe jeszcze swemu 
bohaterowi nurzać się w błocie zbrodni. Iten dumny Andrzej, ta 
chluba Florencyi, idzie do Dominika na ucztę, wyglasza tyrady na 
cześć sztuki, a późnićj staje się uczniem weneckiego mistrza, maluje 
z nim razem freski w kościele i podstępem zdobywa jego przyjaźń. 
J poco to wszystk? — Po to, żeby zgubić Dominika. Lecz dlaczego 
tyle zachodu; by pomścić Paolę? W takim razie mógł zabić Domi- 
nika odrazu, gdy się dowiedział o jéj ucieczce. A jeśli szukał zem- 
sty na własną klęskę na turnieju, to na cóż przydała mu się tajem- 
nica malowania, zdobyta z takiém upokorzeniem? (Czyż mógł z niej 
korzystać? Czyż mógł człowiek tak ambitny powetować straty, po- 
niesione na turnieju, stając się naśladowcą swego wroga? Przecież 
to przeciwne zasadniczym cechom jego charakteru. 

Wróg Andrzeja, Dominik, przedstawia typ artysty, więcćj ce- 
niącego życie i miłość niż sztukę. Lubi kobićty i hulankę, jest 
piękny, szczęśliwy i lekkomyślny. Wogóle w charakterze wytrzy- 
many, przedstawia jednak pewne dyssonanse. Tak naprzykład: 
naturalną jest ta niedbałość i lekkomyślność, posunięta do tego 
stopnia, że w chwili, gdy się rozgrywają losy jego i Andrzeja, 
on spędza czas na przyjemnóm samnasam z Paolą. Lecz gdy 
pomyślimy, że robi to ktoś, co swoje powodzenie w znacznćj mierze | 


314 ATENEUM. 


zawdzięcza sekretowi, co z taką ostrożnością ukrywa swoją taje- 


mnicę, to już w Dominiku widzićć musimy człowieka praktyczne- 
go, który we wspomnianćj scenie mógłby być tylko pozorem. 

Sympatyczny typ przedstawia Paola. Jest ona kobićtą szla- 
chetną, dumną, znającą drogę obowiązku, lecz niestety tylko kobić- 
tą, więc gdy przyleciał złoty motyl z nową wiosną, róża mu serce 
oddała. Takie charaktery, jak Lorenza i Pietro, którego autor, mó- 
wiąc nawiasem, niepotrzebnie do życia powołał, są zupełnie wytrzy- 
mane od początku do końca, ale, nie zawsze umieją się poruszać 
i mówić. Akcya dramatu na ogół dosyć żywa, lecz są miejsca prze- 
wlekłe, nudne — dużo gadaniny, dużo osób, które tylko z imion roz- 
różnić można, tak są wzajemnie podobne do siebie, a wszystkie razem 
przedstawiają niewyraźny typ szarego człowieka, zrodzonego w gło- 
wie autora. Cały dramat jest zresztą podob niejszy do obrazu niż do 
dramatu; tylko brak w tym obrazie kolorów i światła, jakkolwiek 
wiele się tam mówi o barwach i słońcu. 

Na scenie lepićj się to wszystko przedstawia dzięki wystawie, 
dzięki kostiumom i grze artystów, ale przy czytaniu nasuwa ci się 
wciąż jedna myśl: gdzież jest ta wiosna kultury europejskićj, gdzie 
ta epoka Medyceuszów, przedmiot wiekuistćj tęsknoty artystów, 
gdzież są ci ludzie o kształtach pogańskićj Hellady, gdzie ta pięk- 
kność i siła, ta dworska grzeczność i rycerskość, gdzie ta kwiecista 
i subtelna wymowa? Wszak poezya umarłych z grobów do życia 
powołuje. Tak, obudził ich p. Kozłowski, ale cięży nad nimi ołów 
natchnień autora, więc poruszają się ciężko i sztywno. 

A teraz przejdźmy do „Taborytów”. Jestto również dramat 
w pięciu aktach, osnuty na tle wojen religijnych XV wieku w Cze- 
chach. W pierwszym akcie rzecz dzieje się w obozie taborytów, 
oblegających Lubohrad. Zaraz na początku autor rzuca na scenę 
cały zastęp osobistości, w dyalogach, malujących zresztą ra- 
czćj charakter zwiędłych gawęd niż żywych rozmów żołnierskićj, 
sfanastyzowanćj drużyny. Tutaj lekko zarysowały się charaktery 
Milicza i jego syna Lumira. Milicz, niezmordowany wojownik 
wróg papistów wogóle i panów Lubokradu w szczególności ma w so- 
bie jedną cechę miękką i liryczną — to jego ogromna, tkliwa miłość 
dla syna, którego sympatyczna postać pociąga nas odrazu ku sobie. 
Lumir, to waleczny żołnierz i myślący człowiek zarazem, pełen 
uczuć humanitarnych, rozumiejący dokładnie położenie rzeczy. Zbrzy- 
dła mu walka, a krew bratnia ciąży mu na duszy. Przypomina on 
nam Maksa z „Wallensteina” — naturalnie nie dorównywa swemu 
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pierwowzorowi. Lumir spotyka na wałach panią Lubohradu, hra- 
binę Bertę i powstaje w nim uczucie, z którego wytwarza się węzeł 
dramatyczny. Między nimi leży przepaść, w którą góry rzucićby 
trzeba, żeby ją zawalić. W tém przekonaniu utrwala go Antoszka, 
dziewczyna taborycka, która go kocha. Beznadziejność i tęsknota 
dyktują Lumirowi rozpaczliwy krok:, sam się oddaje w ręce rycerzy 
zamkowych. W akcie drugim akcya przenosi się do komnat zamku 
Lubohradzkiego. Pierwszą część stanowi obraz wesołego życia 
dworskiego, odmalowany z szeroką swobodą i lekkością. Wiado- 
mość o uwięzieniu dworskiego lutnisty Kleofasa zasępia nieco obli- 
cza. Niknie wesołość. Na scenie zjawia się Milicz, żebrzący o wol- 
ność syna. Jest kilka silnych miejsc w rozmowie Milicza z Bertą. 
Tutaj występuje księżna Renata— typ, jaki można było widzićć 
w średnich wiekach i u nas, a jakiego dzisiaj już nie spotkamy. Ta 
silna kobićta, wielka potęgą swych uczuć, umie kochać wiecznie 
i wiecznie nienawidzićć. Kochała syna miłością ogromną, a gdy go 
zabito, zaczęła żyć nienawiścią ku sprawcom jéj nieszczęścia. Po- 
znajemy również tutaj bohaterkę dramatu Bertę, z charakteru przy- 
pominającą nieco Paolę, a przy nićj Rudolfa, dowódcę załogi zamko- 
wój, surowego żołnierza, przedstawionego dobrze i w charakterze 
jednolitego. Ta rozmaitość typów, ta żywość interesów Milicza 
z jednój strony, a władczyni zamku z drugićj dają temu aktowi 
wiele naprężonćj siły, wiele ruchu i czynią go najlepszym obrazem 
w dramacie. W trzecim akcie umićra Renata po silném starciu 
z Bertą, która się skłania do zawarcia pokoju z taborytami. W koń- 
cu aktu Milicz zostaje stracony, Radowan obejmuje dowództwo, ta- 
boryci, żądają głowy Berty, Rudolf szykuje się do obrony. W na- 
stępnych dwóch aktach rozwijają się wzajemne uczucia Berty i Lu- 
mira, dojrzewają i oboje giną wraz zbohateramiw objęciach śmier- 
ci. W tych ostatnich dwóch aktach pod względem charakterystyki 
nic nam już więcćj główne osoby dramatu nie dają, oprócz tego, co 
wiemy o nich z pierwszych trzech. Tylko Kleofas, trubadur dwor- 
ski rozwija się nieco, przypominając nam, to Zagłobę, to Falstafa. 
Szkoda tylko, że go Heliodor zabija, bo, zaprawdę, nie było za co, 
ale trudno—smutne są losy tych, co mieli nieszczęście urodzić się 
i żyć w dramacie, któremu autor obmyślił krwawe zakończenie. Ale 
jakaż była rzeczywista przyczyna śmierci śpiewaka? Oto pozwolił 
Bercie i llumirowi uciec z zamku; a ci ostatni zostali schwytani 
przez żołnierzy Radowana, postawieni przed sądem i skazani na 
śmierć przez spalenie. Podczas wydania wyroku nadbiega wieść, 


316 ATENEUM. 


że Rudolf idzie z wojskiem. Popłoch. Okazuje się, iż Radowan jest 
niezdolnym do dowództwa. Do rządów powraca Milicz, aresztuje 
Radowana i odchodzi objąć władzę nad taborytami. Tymczasem 
Radowan wprowadza na scenę wielki efekt—nagich ademitów, któ- 
rzy palą na stosie Bertę i Lumira. Czytelnikowi żal Lumira, tego 
sentymentów pełnego, ale szlachetnego bohatera, żal zapewne i Ber- 
ty, z którą już miał sposobność poznać się bliżćj, bo już w „Turnie- 
ju” występuje podobny typ w osobie Paoli. Itak zginęła ta para 
spokojnie, jak beznamiętne kwiaty polne — bez cienia żalu do świa- 
ta. On jéj przed śmiercią deklamował coś o miłości, która spopieleje 
na stosie, a ona mu „słodkie słowo” obiecała „wyszeptać”, konając 
Może to i ładne, ale czyżby śmierć była sielanką? Lecz któż to jest 
ten okrutny Radowan, co się tak barbarzyńsko obszedł z naszymi 
bohaterami? Z jego działania widzimy tylko, że w chwili stanow- 
czćj, kiedy trzeba za oręż chwycić, on woli sądzić i na śmierć ska- 
zywać. Kiedy mu grożą, on mówi: „I cóż mnie może spotkać, 
oprócz śmierci”. Są to ważne i charakterystyczne fakty, lecz, że 
jakoś to ciemięgostwo nie bardzo licuje z tym bohaterskim spoko- 
jem, więc nie byśmy o Radowanie z nich nie wiedzieli, gdyby nam 
autor nie objaśnił rzeczy drogą pośrednią, dla dramaturga mniej 
właściwą. Mianowicie, w chwili, kiedy trzeba albo biedz przeciwko 
wrogom, albo uciekać, rycerze Zbyńko i Olbrzych, których tylko 
z imion znamy, mówią, że jest to „człek przewrotny”, „zapaleniec”, 
„człek zagorzały”, „pyszałek”, „nabożny z wierzchu, w duszy ada- 
mita, chodziłby nago, rabował i palił”. Smiercią Lumira i Berty 
kończy się dramat słusznie, sztuka bowiem jest trochę przydługa 
i nużąca. 

W ostatnićj scenie zjawia się Miliczi ogląda dzieło zniszcze- 
nia. Zachowuje się przytćm spokojnićj, niżby można było przy- 
puszczać z tego, cośmy widzieli w II akcie, ale za to bardzićj odpo- 
wiednio do stanowiska człowieka, który jest głową ludu i przywykł 
do ciężkićj ręki losu. Sztuka ta nie ma właściwie tych wewnętrz- 
nych cech, jakie powinien mićć dramat — niema w nićj tego skon- 
centrowania sił i tćj walki żywiołowćj, płynącój z głębi dusz ludz- 
kich, nićma tych wielkich namiętności, które byłyby dźwigniami 
akcyi, niema wyraźnie przedstawionychce harakterów, któreby mocą 
swoich sił indywidualnych, ścierając się wytworzały ruch na scenie. 
Wyjątkiem są tylko postacie Renaty i Rudolfa—o charakterach 
jędrnych i zaokrąglonych w sobie. 

Największa rola oddana tu jest wypadkom zewnętrznym, które 
rządzą czynami bohaterów. Ta okoliczność nadaje sztuce więcćj 
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tonu powieści—dramatycznćj tylko pod względem czysto formalnym, 
niż dramatu w ścisłóm znaczeniu tego słowa. (o się tyczy typów, 
to można o nich powiedzićć, że wszystkie mają wspólną wadę — 
w wykonaniu. Na scenie wiele typ zyskuje przez dobrą grę i jeśli 
się da aktorowi szkielet, on go w ciało przyoblecze i da widzom 
obraz żywego człowieka. Dzięki środkom scenicznym, bohaterowie 
i bohaterki p. Kozłowskiego w teatrze wyglądają jako tako, ale 
książka nie daje tego, co teatr. Tu na każdym kroku widać braki. 
Tu przedmiot traktowany pojęciowo i czytelnik pojęciowo go przyj- 
muje. Wszystkie prawie kreacye p. Kozłowskiego są płodami ro- 
zumowania, kute są nazimno z okruchów zaobserwowanćj natury. 

Z zimnóm tóż sercem czytamy książkę. Żeby dobrze odmalo- 
wać człowieka, trzeba go dobrze znać i odczuwać; ażeby go poznać, 
trzeba się głęboko zanurzyć w nurty życia, trzeba przejść wiele, 
a czego przejść nie można—intuicyą zdobywać, o ile się ją posiada, 
a potóm dopićro pisać i pisać, jak to mówią, krwią własną. Twór 
ma zawsze duszę stworzyciela. Jeśli autor, pisząc, żył tém, co pi- 
sał, jeśli tworzył, ulegając koniecznemu popędowi do twórczości, 
dzieło mieć będzie wyraz. Jeśli je tworzył nazimno, pracą mózgu, 
dzieło może miéć nawet prawidłowe formy, ale duszy w nim nie bę- 
dzie. Tego to naturalnego popędu do twórczości nie znajdujemy 
w naszym autorze. Ztąd tóż pochodzi jego pracowitość, która nie 
może zastąpić ognia istotnych natchnień. Mimo to jednak są w je- 
go utworach miejsca, napisane z zapałem, które kaźą się spodzie- 
wać, że gdyby autor mnićj pisał, pewnieby pisał lepićj. Historyczna 
strona dramatów p. Kozłowskiego również pozostawia wiele do ży- 
czenia. Ani w „Turnieju”, ani w „Taborytach” niema właściwego 
tła epoki i miejsca. Kulturalni mieszkańcy Florencyi mówią tak, 
jak i nawpół dzika drużyna Milicza, a język jednych i drugich w ni- 
czóm nie różni się od języka naszego współczesnego dziennikarstwa. 
Brak mu przytćm obrazowości, plastyki, oryginalności. Wiersz wo- 
góle poprawny, lecz czasami można spotkać niezgrabną robotę za- 
miast rytmicznego układu słów. Gdyby autor pisał wierszem bia- 
łym, albo prozą, mógłby uniknąć wielu błędów. IKS. 


Nowości naukowe i literackie. 


= Natalja Bardzka: Książę Jerzy. (Powieść historyczna z koń- 
ca XVII-go wieku, Warszawa. Nakładem księgarni Dubowskiego. 
1899, str. 318), Kiedy echa sławy po siedmkroć odbijały imię Sien- 
kiewicza, jako autora „Ogniem i mieczem”, — niejedna. chyba myśl 
pobudzona szukała tematu w historyi, zwłaszcza w tych krwawych 
czasach XVIl-go stulecia; niejedno serce uderzyło pragnieniem, by 
choć odrobinę zaszczytu osiągnąć przez napisanie powieści histo- 
rycznćj. I nie w takićm przypuszczeniu nie byłoby dziwnego. Lecz 
skała, o którą rozbić musiałyby się marzenia skromnych talencików, 
widniała w postaci trudności pracy, zwłaszcza że autor Trylogii 
zdążył wyczerpać materyał najciekawszy, a promienie jego pióra 
zaćmiłyby innych... To tóż podnieść wypada odwagę autorki (imię 
jéj po raz pierwszy spotykamy w literaturze) — Natalii Bardzkićj, 
która z małemi zdolnościami pisarskiemi, wątłóm doświadczeniem, 
na słabych opartóm studyach, chwyciła się tematu historycznego. 
- Jéj „Książę Jerzy” — nie czyni zgoła wrażenia powieści historycz- 
nćj, powieści z końca XVIl-go wieku!... (Cóż powiedzićć o tém 
opowiadaniu? że pozbawione tła historycznego; że postaci są jak 
gdyby aktorami biednćj trupy, którzy, nie mając możności zaopa- 
trzenia się w kostjamy odpowiednie, według własnego domysłu sta- 
rają się załatać rażące braki, a przypasawszy szable do kontuszów, 
z dobrą miną mówią: „mościpanie!” „Waćpanny” w kubraczkach 
dotrzymują towarzystwa. tym figurantom. Ale całość, —to licha 
szopka. Tylko, jeżeli spojrzymy kiedykolwiek pobłażliwie na nę- 
dzę aktorów wędrownych, —trudnićj przychodzi nam zdobyć się na 
wyrozumiałość dla autorki, przystępującćj do tematu historycznego 
bez żadnych prawie przygotowań. Nie chcąc bynajmnićj podeinać 
skrzydeł fantazyi, lub podkopywać wiary w siły autorki, skoro czu- 
je pociąg do powieści historycznych, bezstronny sprawozdawca za- 
lecić musi w tym wypadku studya gorliwe nad epoką, którą się 
pragnie w części czy całości przedstawić. A zadanie to ciężkie 
i mozolne. L. R. 
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W zeszycie kwietniowym wypadło mi pisać o emigracyi ludu. 
Polemika w tćj sprawie nie ustała do dnia dzisiejszego. „Czuwajmy ` 
nad ludem, by nie szedł zagranicę; niech pilnuje zagona rodzinne- 
go!”—wołają jedni. „Nie brońmyż mu, na miłość Boską, tego dro- 
bnego zarobku, jaki znajduje na obczyźnie, bo będzie na nas patrzył, 
jak na śmiertelnego wroga* — odpowiadają drudzy. Wielki ten 
proces społeczny nie skończy się tak prędko; nie prędko tóż za- 
milkną spory które wywołał. I my téż nieraz jeszcze będziemy mu- 
sieli powracać do tego przedmiotu. Tymczasem życie, które nie 
usypia, nie próżnuje i nie odpoczywa, wprowadziło kwestyę inną: 
emigracyę inteligencyi. 

Mówić o nićj trudno, jak wogóle trudno u nas dysputować pu- 
blicznie, z zachowaniem zimnéj krwi, a bez wywoływania nieporo- 
zumień. Często zwracamy uwagę nie na to, co się mówi, lecz nato, 
w jakićj się to wypowiada formie. Można nam mówić rzeczy, któ- 
rych nie lubimy, ale trzeba je umiejętnie przyprawić i okrasić. Myśl 
bezwględna, gorzka, draźniąca, nie wywoła oburzenia, jeżeli prze- 
zorny autor przyoblecze ją w szatę dobranych frazesów. Srodka te- 
go używali nieraz myśliciele nasi, podając narodowi prawdy zdrowe, 
którychby inaczćj nie przełknął: 
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.. Tak schorzałemu dziecięciu kładziemy 
Na brzeg u kubka różne łagodności, 

To gorzki napój pije oszukane, 

Żywot i zdrowie biorąc pożądane. 


Bywa atoli i tak, że złudzenie ponętnością formy, gotowiśmy 
zachwycać się dzisiaj zdaniem, które obala wprost to wszystko; 
czém radowaliśmy się wczoraj. Łatwo zapalić nam wyobraźnię i do- 
prowadzić nas do okrzyków, a gdy nam wówczas ktoś przypomina, 
że onegdaj wykrzykiwaliśmy całkiem co innego, damy się porąbać 
w kawałki, a nie przyznamy się do zmiany zdania. 

Podobnie rzecz się ma z naszemi poglądami na emigracyę. 
Wczoraj wołaliśmy: Cześć tym, co sławę sztuki polskićj roznoszą 
po dalekich krajach!—a jutro gotowi będziemy kamienować każde- 
go, kto rzuca progi rodzinne, by oddawać się ulubionemu zawodowi 
wśród korzystniejszych warunków. I będziemy się oburzali na nie- 
wdzięczników, gardzących ubogą strzechą, będziemy piorunowali na 
przelotne ptactwo, szukające jaśniejszego nieba, będziemy zżymali 
się i unosili dopóty, dopóki kuryery nie doniosą o podróżniku pol- 
skim, który został członkiem honorowym jakiegoś Towarzystwa 
geograficznego, lub o malarzu, który z prezydentem rzeczypospolitój 
francuskićj poluje na bażanty. Wtenczas poglądy się zmienią. 
Zachwyt nie będzie znał granic. Potrzebaby słów kilku, a sypnęły- 
by się składki na balon dla podróżnika, lub na paletę dla malarza. 
I tak naprzemiany. Dziś: hajże na Soplicę!—jutro na zaręczyny do 
Soplicowa. 

Jakże więc naprawdę sądzić mamy o emigracyi inteligencyi? 

Przedewszystkićm starajmy się okrćślić, co przez ten wyraz 
należy rozumićć. 

Rzecz oczywista, że nie należą tu ci wszyscy, którzy się zdala 
od stron rodzinnych kształcą, którzy szukają tam zdrowia, lub wresz- 
cie uganiają za chwilowemi rozrywkami. Emigracya inteligen- 
cyi, emigracya zdolności oznacza w dyskusyach, toczących się obec- 
nie, ów prąd nieustanny, który unosi wybitne jednostki z ich naj- 
bliższego otoczenia i osadza je tam, gdzie znajdują odpowiedniejsze 
pole dla swych talentów, lub większe wynagrodzenie za pracę. Try- 
bunał opinii publicznćj sądzi tych, którzy mając wolny wybór, prze- 
kładają świetny los na dalekićj arenie nad skromne życie we wła- 
snym zakątku. Postanowiono sprawę zbadać do dna i zapytano, 
czy praca, przedsiebiorczość, nauka są nawet i wtenczas dobrodziej- 
stwem dla społeczeńtwa, gdy wyrywają najlepszych jego członków 
z szeregów bratnich i zmuszają ich do pracy za granicą państwa. 
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Rozstrzygnięcie téj wątpliwości w jéj punktach zasadniczych, 
wynalezienie formułki ogólnćj, mogącćój obowiązywać wszystkich, 
jest rzeczą niezmiernie trudną. Zamiast więc silić się o to, obierze- 
my drogę inną. Starajmy się rozpatrzeć różne objawy tego wiel- 
kiego zjawiska. Gdy sobie wyrobimy sąd o szczegółach, może łat- 
wićj nam będzie wypowiedzieć zdanie ogólne. 


Jeżeli wyłączymy polskiego studenta, polskiego utracyusza 
i polskiego pacyenta, jeżeli mamy na względzie emigracyę talentów 
w najściślejszóm, najwłaściwszćm znaczeniu, musimy przyznać, że 
w wielkich ogniskach życia na Zachodzie spotykamy jéj dzisiaj nie- 
wiele. Wobec milionów ludu polskiego, osiadłych w Ameryce, pro- 
cent inteligencyi polskićj, szukającćj tam chleba, jest mały. Jeżeli 
zaś zwrócimy wzrok ku stolicom europejskim, będziemy musieli 
z pod jurysdykcyi naszego trybunału wyjąć tych wszystkich, któ- 
rzy pracując na obczyźnie, pracują mimo to dla kraju i zajmują sta- 
nowiska, z których ustępować nie wolno. Jeżeli Briickner z kate- 
dry uniwersyteckićj w Berlinie mówi o literaturze polskićj do mło- 
dzieży, zjeżdżającćj się ze wszystkich krajów świata cywilizowane- 
go, jeżeli Kazimierz Waliszewski zaznajamia Francuzów z historyą 
polską, jeżeli Adam Darowski wydobywa ze zbiorów rzymskich ma- 
teryały historyczne, rzucające światło na naszą przeszłość, to nie 
wolno nam wypominać im téj ich dobrowolnćj emigracyi, a nie wol- 
no nam tego nie w imię jakichś praw wyjątkowych, których ani ja- 
sno określić ani dostatecznie uzasadnić nie można, ale w imię pow- 
szechnego i odwiecznego prawa, które nakazuje każdemu narodowi 
obsadzać pewne ważne placówki po za swemi granicami przyrodzo- 
nemi. Skoro się raz nato zgodzimy, kwestya straci w naszych 
oczach wiele ze swćj pierwotnój ostrości. Zamiast suszyć sobie 
głowę nad rozwiązaniem pytania: czy Brandt lub Siemiradzki 
dopuścili się występku, osiadając w Monachium i w Rzymie, a nie 
w Radomiu lub Suwałkach, —powiemy raczćj, że podnieta artystycz- 
na, jakićj starsze pokolenie artystów polskich szukało w przybyt- 
kach sztuki europejskićj, jest ważnym współczynnikiem w rozwoju 
malarstwa polskiego i że bez tego współczynnika mielibyśmy ma- 
larstwo może lepsze, może gorsze, ale w każdym razie nie to dzisiej- 
sze nasze, któreśmy ukochali, któróm się szczycimy, które nam nie- 
raz pochwały sąsiadów zdobyło. Bo pamiętajmy, że ci, którzy prze- 
dewszystkićm nasuwają się nam na myśl, gdy mowa o emigracyi 
talentów, żyją nieustannie wśród nas, z nami i dla nas. 
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Ale jest emigracya inna. Nie wytwarza jéj nadmiar talentów; 
wywołała ją prosta, zwykła, zrozumiała chęć polepszenia bytu. Tam 
widzieliśmy jednostki, tu emigrują rzesze ludzi wykształconych 
w swym zawodzie, chcących pracować i podążających za wyższóm 
wynagrodzeniem. 

Były czasy, w których na tę emigracye dla chleba zapatrywa- 
no się ze stanowiska idealnego. Naród, który czuł, że pokolenia 
poprzednie uczyły się mało, a pracować nie lubiły, wytworzył sobie 
teoryę, według którćj kraj musi odnosić korzyści z wszelkićj nauki 
i z wszelkićj pracy, a zatóm nawet z nauki, dającćj chléb o tysiące 
mil od gniazda rodzinnego, i z pracy, użyźniającćj łany innćj części 
świata. 

Dziś wiemy, że tak nie jest, dziś wiemy, że kapitały zdobyte 
ciężką pracą, przeważnie nie płyną do miejsc urodzenia, wiemy, że 
drugie pokolenie często nie tęskni już wcale, a wobec tego trzeba 
zapytać się, czy społeczeństwo ma obowiązek podsycania tego prą- 
du, budzenia w młodzieży żyłki, która ją w świat ciągnie? 

Bo zapamiętajmy, że społeczeństwo wychowuje tę młodzież 
wśród bólu i poświęceń. Pamiętajmy, że nim nadejdzie chwila, 
w którćj młodzieniec ruszy na krańce Azyi, by odtąd już tylko goś- 
ciem bywać w stronach rodzinnych, upływają długie lata wśród 
pracy o głodzie i chłodzie. Upływają noce, spędzane nad książką 
w ciasnćj, nieogrzewanćj, zatęchłćj izdebce. Rodzina patrzy z bez- 
silném współczuciem na wycieńczanie się młodych sił, na powolne 
rozwijanie się klatki piersiowój, na wątłą muskulaturę. Serce się 
ściska, gdy porównamy fizyczny wygląd młodzieży niemieckićj, do- 
brze odżywianćj, wygimnastykowanćj, barczystćj, z naszemi mło- 
demi szeregami. Tam przyjęto oddawna zasadę, że naukom wyż- 
szym oddaje się ten tylko, kogo stać na to. Przy naszćm ubóstwie 
zasada taka byłaby wprost niewykonalna. Wiele lat jeszcze upły- 
nie, zanim nadejdą czasy takie, iż kładąc się wieczorem, będziemy 
mogli powiedzieć sobie z czystóm sumieniem, że żadenuczeń gimna- 
zyalny, żaden student uniwersytetu nie przymiera równocześnie 
głodem. Nie zmienimy tego z dnia na dzień, jak również nie za- 

„pobiegniemy i temu, iż wczorajszy student, odetchnąwszy po ostat- 
nim egzaminie pełną piersią, ulega pokusie i zaciąga się w poczet 
Australczyków, jak ich pani Orzeszkowa nazywa. Możemy, co naj- 
więcćj, zastanowić się nad tém, czy społeczeństwo powinno i w dal- 
szym ciągu zachęcać swych synów piórem i słowem do obierania 
zawodów, które w kraju nie dają im chleba. Nie możemy potępiać 
młodego lekarza za to, że zamiast próżnowaćw przepełnionćj lekarza- 
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mi Warszawie, woli pracowaći dorabiać się w Afganistanie. Powin- 
_ niśmy wszakże rozważyć, czy mogąc pokierować losem młodzieńca, 
mogąc oddziaływać na niego radą, słowem, lub pomocą materyal- 
ną, więcój przysporzymy krajowi pożytku i chluby, jeżeli go zrobi- 
my nadwornym medykiem Emira, czy téż, jeżeli go wychowamy 
na kierownika porządnego warsztatu w kraju. Dziś coraz wyraźnićj 
czujemy, że kwestya ta istnieje, że kwestyę tęlekceważono dotych- 
czas i że pomyślóć o nićj trzeba. Zdrowie młodzieży naszćj, przepy- 
chającćj się o pustym żołądku przez życie, łzy matczyne, wylewane 
nad smutnóm dzieciństwem synów, i grosz ubogi, krwawo zapraco- 
wany, a idący na naukę: to w społeczeństwie zbiedzoném i głodnóm 
trzy zbyt cenne skarby, byśmy szafować niemi mogli bez względu 
na to, kto i pod jakićm niebem zbierać z nich będzie korzyści. 

Emigracya istnieje. W małćj zaledwie cząstce jest to rzeczy- 
wiście emigracya wyjątkowych zdolności, szukających na obczyź- 
nie sławy i podniety, którćj nie daje im dom. Takich zbiegów nie 
zatrzymamy na podwórku rodzinnóm. Jedni z nich przysyłają nam 
z za gór i rzek łupy bogate, umysłowe, czy artystyczne, okupując 
niemi sowicie swą nieobecność. Inni łudzą się, że kiedyś w podobny 
sposób przysłużą się krajowi. Odmiennie przedstawia się nam licz- 
niejsza nierównie emigracya, emigracya dla chleba. I tu perswazyą 
nic się nie zrobi. Ojciec rodzinv, który może opływać w dostatki 
zdala od granic rodzinnego powiatu, nie powróci, nawet gdy prze- 
czyta najwymowniejszy artykuł w gazecie. Zagadnienie, które nas 
w tćj chwili obchodzi, należy sformować inaczćj. Należy się zapytać, 
ozy społeczeństwo, działające w najlepszćj wierze, samo bezwiednie 
nie wychowuje Australczyków? Rzućmy tylko okiem na cudzo- 
ziemców w naszym kraju. Do niedawna płynęli oni szerokim stru- 
mieniem przez komory celne na naszćj zachodnićj granicy; dziś stru- 
mień ten się zwężył, ale obejść się bez nich nie możemy. Irównocześnie 
pozwalamy sobie na najzbytkowniejszy eksport, na wywóz inteli- 
gentnéj młodzieży? To zaiste marnotrawstwo niezwykłe. Tkwi 
w tém jakaś sprzeczność wewnętrzna, którćj zaradzić potrzeba. 

Bo nie myślmy, że w tóm, co powiedziano wyżćj o opłakanćj 
doli studenta polskiego, jest trochę przesady. Oto biorę do ręki bro- 
szurę p. Z. J. Kowalskiego, studenta wydziału lekarskiego w uni- 
wersytecie warszawskim, o „Stanie zdrowia i warunkach hygienicz- 
nych* studentów. Pracę te polecamy uwadze każdego, kogo obcho- 
dzi to, co się w kraju dzieje. Za wielką zasługę poczytujemy młode- 
mu autorowi, że zajrzał śmiało prawdzie w oczy i że zamiast studen- 
ta, którego przywykliśmy oglądać w jednoaktówkach na scenie Ro- 
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zmaitości, daje nam studentów żywych, prawdziwych, daje nawu 
obraz ich życia, zcyfr statystycznych złożony. 

A cyfry te mają wymowę przekonywającą. Na stu studentów 
spotykamy tylko piętnastu, niedotkniętych żadnóm cierpieniem, . nie 
skarżących się na zdenerwowanie, nie obarczonych dziedzicznie. 
I ta młodzież wątła i chorowita wydaje przeważnie na życie po 25 
rubli miesięcznie. Minimum dochodu spada do 12 rb. miesięcznie, 
przyczóm zważyć trzeba, że w dochód ten wliczone zostały zarobki 
młodzieży, wynoszące przecięciowo po 16 rb. P. Kowalski zebrał 
ogółem dane, dotyczące 300 kolegów. Połowa ogólnego ich docho- 
du pochodziła z zarobków. Ponieważ zaś bogatsi nie potrzebują 
uciekać się do tego środka,—przeto zarobek stanowi tém większy 
procent w dochodzie ubogich. 

P. Kowalski wysnuwa z tych danych wnioski. Zapełniają one 
jedną z bardzićj zajmujących kart jego pracy- Ciekawą jest ta 
karta przedewszystkićm dlatego, iż autor nie szuka pomocy gdzieś 
daleko, ale chce, by młodzież sama przywróciła sobie zdrowie stra- 
cone. Drogę do tego, widzi on między innemi w zaprzestaniu 
wszelkich wybryków cielesnych, w moralniejszóm życiu. Jesteś- 
my nietylko ubożsi od młodzieży angielskićj, nietylko słabsi fizycz- 
nie, ale nadto żyjemy o wiele niemoralnićj, niż ona. Dochodów, ja- 
kie ona miewa, przysporzyć sobie nie możemy, nie możemy sobie 
również pozwalać na kosztowne rozrywki sporiowe, któremi ona 
przeplata życie; starajmyż się przynajmnićj żyć tak porządnie, jak 
ona! Oto sens moralny, wypowiedziany bardzo wyraźnie w kilku 
ustępach tćj pracy. Autor nie lękał się ani pośmiewiska, ani kon- 
ceptów, jakie wtórują zwykle u nas zdaniu nowemu. Powiedział, 
co mu dyktowało przekonanie. To już bardzo wiele. 

Tad. Smarzewski. 
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W powrocie do domu pan Bratkowski rozmyślał tylko nad 
dwoma przedmiotami, w jaki sposób zażegnać grożącą mu bliską 
ruinę i jak uwiadomić żonę o zaszłych wypadkach i zmianie mająt- 
kowćj pozycyi. 

W sprawie kopalni liczył, że sami wierzyciele zechcą i muszą 
mu pomódz do usunięcia rozporządzenia komisarza i umożliwienia 
roboty około szybów, rozumował bowiem, że przewlekła procedura 
licytacyi narazi ich na utratę, a przy nizkićj cenie licytacyjnćj mo- 
gą utracić nawet część kapitału. Następnie Josel obiecał mu kup- 
ców zapewne, a przecież wspólnika, gdy złagodzi swe warunki 
znajdzie łatwo wśród nafciarzy. 

Jednak, mimo tych logicznych wywodów, zdejmował go nie- 
wytłomaczony lęk przed przyszłością; czuł się słabym, bezsilnym 
wobec nieznanćj siły, która, jak gdyby kierowana rozumną ręką, 
unicestwiała najlepićj obmyślane plany; stawiała mu nieprzebyte 
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zapory; zepsuła mu doszczętnie posiadany kredyt; poddała go czuj- 
nemu dozorowi władzy wykonawczćj; czyniła mu ludzi wrogimi, 
i niemal czuwała nad każdą jego myślą, słowami, zabijając w zarod- 
ku każdy pomyślany ratunek. 

Przesądny, jak każdy gracz hazardowny, uznawał w swém 
niepowodzeniu działanie siły wyższćj, przemożnćj; ścigający go fa- 
talizm, któremu się oprzóć niepodobna, a przeciwdziałać próżna pra- 
ca i trud! 

— Taki los, cóż robić? — szepnął zmartwiony. 

Wobec żony miał dwa wyjścia, powiedzićć prawdę, albo tóż 
ukrywać stan rzeczy w dalszym ciągu. 

Zamilczenie i odgrywanie komedyi powodzenia przed żoną wy- 
maga wprawdzie wysiłku nerwowego; pilnowania słów, ruchów, wy- 
razu twarzy; ukrywania się ze stosunkami lichwiarskiemi i żydow- 
skiemi; natomiast ma się względny spokój; nie martwi się żony- 
unika się tłómaczeń, wymówek, narzekań, płaczu i widoku posęp- 
nćj, zmartwionćj i zgnębionćj twarzy. 

Ale znów żyć kłamstwem, drżóć przy każdem.zjawieniu się ży- 
da lub woźnego, bać się każdego świstka papićru, prowadzić po- 
dwójne rachunki i wiecznie kłamać, to przechodziło jego obecne siły 
nerwowe. 

Postanowił odsłonić przed żoną całą prawdę. Przyjechawszy 
do domu skorzystał z pierwszćj sposobności i wyjaśnił stan intere- 
sów. Wbrew oczekiwaniu, bez płaczu i wymówek przyjęła żona 
spokojnie tę wiadomość, tylko twarz pobladła, zmarszczki na czole, 
częste przesłanianie ócz powiekami nabrzmiałemi i drgające usta 
zdradzały ból skryty. 

— Wiedziałam, Guciu, że całe przedsiębiorstwo prędzćj czy 
późnićj musi źle się skończyć... Czy jest jaka nadzieja ratunku, 
a przynajmnićj wycofania się z honorem, bez zarwania ludzi i zosta- 
wienia długów? 

— Ależ o bankructwie nie ma mowy!—zawołał z żywością,— 
dość mi wyjść na rynek i powiedzićć, że sprzedaję grunt, a kupcy 
się znajdą, panie dobrodzieju. 

— Więc zrób tak, mój Guciu. 

— Nie mogę sprzedać... Przecież nasza męka, troski, walki nie 
powinne iść na marne. Przy sprzedaży straciłbym może część wło-- 
żonego kapitału, prócz mćj pracy... Nie, Stasiu, nie wymagaj tego, 
to byłaby ostateczność, a na to zawsze czas. 

— Niepoprawny jesteś, Gruciu. Zastanów się tylko: z kapitału 
nie mamy centa, w sklepach długi, całe srebro i biżuterya zastawio- 
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ne na wypłatę robotników, w domu plącze się kilka guldenów.. i co 
nas czeka? 


— Ty zapatrujesz się tak na tę sprawę, — odpowiedział go- 
rączkowo, — a ja wolę przecierpićć, przemęczyć się czas jakiś, pa- 
nie dobrodzieju, żyć z dziećmi bardzo skromnie, a nie rzucać kopalni. 
Stasiu, to przecież cel mego życia, moich starań i pracy, cała przy- 
szłość w tćj kopalni, a gdybym ją stracił, to pozostaje mi tylko 
grób. 

— Guciu, Guciu, opamiętaj się, — zawołała głosem, w którym 
drżały łzy. 

— Sam Krausberg, najbliższy sąsiad, — mówił dalćj, nie zwa- 
żając na jéj słowa, -— powiada, że nie sprzedałby nigdy mojćj ko- 
palni, botam mogą być krocie; co najwyżćj przyjąłby wspólńika; 
a ty chcesz, abym, panie dobrodzieju, sam dobrowolnie zniszczył 
majątek i przyszłość dzieci; abym dla chwilowego niepowodzenia 
skazał siebie i dzieci na żebraków. 

Patrzała na niego z przerażeniem, była przekonaną, że wobec 
faktów z ostatnich kilku tygodni, wobec tego, że sam uważa pozy- 
cyę swoją jako zachwianą i trudną, on się opamięta, wytrzeźwie- 
je z gorączki złota i hazardu, ureguluje interesa i wróci do spokojnej 
pracy, do skromnego bytu. Siedząc naprzeciw w jadalnym pokoju, 
widziała dokładnie rysy jego twarzy, w tćj chwili wzburzone i za- 
cięte, oczy błyszczące z po za okularów i pomarszczone czoło wska- 
zujące na upór nieugięty. 

Ogarnęła ją rozpacz, żal, gniew, i wybuchnęła gwałtownym 
płaczem. i 

Patrzał na nią przez chwilę ździwiony i zgorszony, nie rozu: 
miejąc przyczyny jéj płaczu, zirytowany, iż żona nietylko nie uzna- 
je jego zapatrywań, ale nawet nie pojmuje istoty interesu kopalni 
Zły, wstał z krzesła i idąc do swego pokoju, rzekł: 

— Jeśli nasze narady mają się kończyć twoim szlochem, panie 
dobrodzieju, lepićj nie rozmawiajmy wcale. 

— Zaczekaj! — zawołała surowo i energicznie. 

Stanął w drzwiach, ździwiony tonem jéj głosu, którego nie 
znał dotychczas. 

— Przyrzeknij mi, że zanim zdecydujesz się na cokolwiek- 
bądź, wpićrw poradzisz się ze mną. 

Widok żony zmartwionćj i zbolałćj rozczulił go i odpowie- 
dział łagodnie: 
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— Przyrzekam, przecież tylko tego pragnę, abyśmy szli zgo- 
dnie i wspólnie się starali o przyszłość dzieci. 

Zakryła oczy chusteczką, płacząc cicho, ME się do nićj, 
mówiąc głosem miękkim i szczerym: 

— Nie płacz, Stasiu... nie straconego, panie dobrodzieju... no 
nie płacz... odzyskamy kapitał z ogromnym procentem... 

© — Może, — szepnęła wśród łez, — ale tyś dla mnie stracony 
i niema R wyratowania ciebie. 

— Znajdzie się i ten, — uśmiechnął się, — byle mi powiodło 
się z kopalnią... nie płacz... 

— Idź, idź, — mówiła z powstrzymaném łkaniem, — uspokoję 
się sama. 

Wzruszył ramionami i wyszedł. W samotnym pokoju opadły 
go jednak rojem posępne myśli, rozpaczliwe przypuszczenia, strach 
przed utratą kopalni, że chwycił za kapelusz i laskę, by iść między 
ludzi, szukać ratunku, pociechy, zachęty do wytrwania. 

Na rynku kupcy i giełda zbywali go półsłówkami, unikali wy- 
raźnie, prawie lekceważąco, dla nich bowiem był łupiną, z której 
wyjęto całą zawartość. 

W kasynie spodziewał się podobnego przyjęcia, czuł wstręt do 
spotkania komisarza i fałszywej litości swych dawnych znajomych 
i bez chęci, raczćj z przyzwyczajenia, wstąpił na wino do handelku, 
gdzie spotkał kilku nafciarzy z Borysławia. 

Wrócił do domu późną nocą, cicho otworzył drzwi swego poko- 
ju i usnął twardo. 

Na drugi dzień rano pani Bratkowska, nie chcąc budzić męża, 
poszła do ogródka kwiatowego przed domem i zajęła się kwiatami. 
Dzień był pogodny, rozświetlony promieniami słońca, a lekki po- 
wiew ze wschodu, z gór i lasów, oczyścił tę część miasta z nafciar- 
skich i fabrycznych zapachów. Odetchnęła głęboko świeżością po- 
ranku i spojrzała na ulicę Samborską, ciągnącą się w prostój linii 
niemal do rynku. Z jednćj i drugićj strony szerokićj ulicy były po- 
rozrzucane dworki parterowe, ozdobione drzewami, na lewo tylko 
wznosiło się piętrowe, obszerne gimnazjum. Ulica w promieniach 
słońca wydawała się czystą, białą a wszystkie domy schludne, otu- 
lone zielenią i kwiatami, wydawały się przybytkami cnót, szczęścia 
i spokoju. 

W tój rannćj porze roiła się ulica od przedmieszczan, spieszą- 
cych z produktami na rynek. Jechały ładowne wozy z ogrodowi- 
zną, i z nabiałem; głośno rozprawiały kobićty w jaskrawych spódni- 
cach i fartuchach, mając na głowie chustki zawiązane w kształcie 
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turbana, z długiemi końcami, zwieszającemi się na plecy. I świat 
i ludzie w świetle jasnego poranku zdawali się piękni, dobrzy, 
szczęśliwi, a pani Bratkowska, mając w pamięci rozmowę z mężem, 
w sercu troskę i obawę, z pewną zazdrością patrzała na ich swobo- 
dẹ, słuchała głośnych słów i śmiechów. Zapragnęła być tak szczę- 
śliwą i spokojną, jak one, zamarzyła o cichćj, dalekićj od gwaru 
miasta i wszelkich interesów nafciarskich zagrodzie; sama doglą- 
dałaby krów, gospodarstwa domowego, ogrodu warzywnego, i było- 
by tak dobrze, cicho, spokojnie... 

Zbudził ją z marzeń głos Josla faktora: 

— Kłaniam wielmożnćj pani. 

Wzdrygnęła się, odstąpiła krok od sztachet, na których się 
opierała, wyprostowała się i odpowiedziała po chwili: 

— Dzień dobry, Josel, a czego? 

— (zy wielmożny pan w domu? Ja mam interes. 

Spojrzała w okno pokoju męża, a widząc je zasłonięte, rzekła: 

— Pan jeszcze śpi, położył się późno w nocy. 

— Szkoda, no ja przyjdę za godzinę, powiem kupcom, niech 
zaczekają... 

— Jeśli interes ważny i pilny, zbudzę pana... 

— Ja nie wiem, czy on ważny i pilny, — odparł z pewnóm wa- 
haniem, — wielmożny pan kazał mi szukać pieniędzy, ale teraz 
o pieniądze ciężko, ja jednak mam kupców na kopalnię... 

— Kupców!?... Ile dają? — spytała drżącym ze wzruszenia 
głosem. 

— Oni dają mało, — mówił zwolna, przypatrując się bacznie 
pani Bratkowskićj, — może ja coś jeszcze wytarguję na nich, od te- 
go ja faktor wielmożnego pana... 

— [Ileż dają? — spytała niecierpliwie. 

— Oni mówią, że dadzą ośm tysięcy gotówką, — odpowiedział 
z westchnieniem. 

— (śm tysięcy!? Za całą kopalnię!? Za grunt i szyby!? Ależ 
to niemożliwe! 

— [I ja to im mówiłem, — usprawiedliwiał się faktor, — same 
szyby są więcćj warte... no, ale co robić? Teraz takie ciężkie cza- 
sy, taki pieniądz drogi, — wzdychał co chwila. 

— Nie, to niepodobna, za ośm tysięcy!'— mówiła z żalem i roz- 
czarowaniem. 

—- Ja może coś utarguję, — dodał Josel z uśmiechem przyja- 
znym. — (o ja mam im powiedzićć? tym kupcom? 

— Proszę przyjść za godzinę, pan wstanie i da odpowiedź. 
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— Kłaniam, aa wielmożnćj pani — wołał faktor, oddala- 
jąc się zwolna. 

Została sama. Uczuła się tak osłabioną, że musiała usiąść na 
ławeczce ogrodowćj. Rachowała długi: zaciągnięte na kopalnię 
6400, tu po sklepach, za mieszkanie i drobne 300, zastawione srebro 
i biżuterye 200, razem 6900 guldenów, a z nadzwyczajnemi wydat- 
kami, co najmnićj 7000 guldenów, więc zostaje tysiąc. Co robić 
z tysiącem, mając troje dzieci, przyzwyczajonych do wygód, potrze- 
bujących kształcenia, prócz córki dorosłćj, jak żyć, do czego się 
wziąć? Tylu jednak ludzi radzi sobie w życiu, utrzymują się, wy- 
chowują dzieci, chociaż nie mają nawet takiego kapitaliku, jak 
owych tysiąc guldenów... 

Każdy z ojców bierze się do pracy, wyszukuje jakieś obowiąz- 
ki, zostaje urzędnikiem, rządcą... 

I jéj mąż powinien, musi się wystarać o jakieś miejsce popła- 
tne, aby wyżywić rodzinę, dać wykształcenie dzieciom... 

— Mamo, tatuś już wstał i szuka mamy, — zawołała córka, — 
i myśmy szukali w ogrodzie... Co się stało, że mama taka zmienio- 
na, czy zaszło co nowego? 

— Nowego? Nie, nie nowego, — mówiła, wstając, — jeste- 
śmy, Zosiu, zrujnowani, i ja to przeczuwałam... Ojciec jeszcze się 
łudzi, że sprzeda dobrze kopalnię, ale i tu spotka go rozczaro- 
wanie. 

Poszły obie do domu. Pan Bratkowski dowiedziawszy się 
o bytności i propozycyach faktora, oburzył się na niego i na kupców. 
Podobnie nizkićj ceny nie spodziewał się i natychmiast no śniadaniu 
poszedł do miasta na zwiady. 

— Co mam powiedzićć Joslowi? — spytała żona. 

— Niech się wynosi razem z kupcami, — oburknął gniewnie. 

W biurze komisarza odesłano go do śledztwa sądowego, gdzie 
mu powiedziano, iż zachodzi tu rozmyślne zabójstwo robotnika 
i dochodzenie jest w toku. Wrócił więc do domu i wszyscy zmar- 
twieni, powarzeni, nie umieli na razie znalćźć przedmiotu do wspól- 
néj rozmowy, unikając się wzajem, nie patrząc na siebie. 

Po obiedzie pierwsza matka zdobyła się na odwagę rozpoczę- 
cia rozmowy, gdy oboje znaleźli się sami w pokoju męża: 

— Co myślisz, Guciu, robić? 

— Hm... co?... Czekam na ukończonie dochodzenia sądowe- 
go, zacznę wosk dobywać, no i zobaczymy. 

— Mój Guciu, trzeba brać rzeczy, jak są, teraz nie jest czas 
na złudzenia, — mówiła spokojnie, — na prowadzenie kopalni pie- 
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niędzy nie mamy i nie dostaniemy, długi nas cisną, mieszkanie nieo- 
płacone, meble zajęte, srebro zastawione... teraz trzeba się zdecydo- 
wać i obmyślóć sposób do życia. 

— Zapewne ciężko, bo ciężko, ale jakoś sobie "poradzimy, 
gwałtu niema, — odpowiedział głosem niepewnym. 

— uciu, dotychczas nie wtrącałam się prawie do twćj kopal- 
ni, — zaczęła tonem ostrym, — pozwalałam na wszystko, ale nie 
mogę skazywać dzieci na nędzę i głód, nie będę czekała tćj chwili, 
gdy nas zlicytują i wyrzucą na bruk, dosyć mam tćj zabawy w kro- 
cie i miliony, chcę chleba dla dzieci. 

Spojrzał na nią złóm okiem, wstał, przeszedł się po pokoju i po 
chwili rzekł: 

— I ty i dzieci nie zaznałyście głodu dotychczas, i póki ja ży- 
ję nie doznacie nędzy... Kopalnia jest moją własnością i zrobię co 
mi się spodoba. 

Żona widząc jego irytacyę, podeszła do niego i głaszcząc twarz 
jego, mówiła z dobrym uśmiechem: 

— Zaraz gniewy! Wstydź się, Guciu! Usiądźmy tu na sofce 
i pogadajmy rozsądnie. 

Te słowa, uśmiech i dobroć kobićty, którą dotychczas kochał, 
rozbroiły go, spojrzał na jéj zawsze mu miłą i kochaną twarz i po- 
słuszny jak dziecko, usiadł, 

— Mój Guciu, powiedz sam, czy do naszego szczęścia majątek 
jest koniecznie potrzebny?... Ot, aby dzieci wychować, wydać za- 
mąż Zosię i samym przeżyć, to i dosyć. Czy nie tak? 

Skinął głową, pieszcząc jéj rękę. 

— Póki nie znaliśmy kopalni, było nam tak dobrze ze sobą, 
mimo kłopotów i braków różnych, wróćmy, Guciu, do tego życia... 
będę cię kochała, pieściła, chuchała nad tobą... będziemy spokojni, 
zgodni... 

— Pragnę i ja tego, moja Stasiu, ale jak? Wszystkie pienią- 
dze włożyłem w kopalnię, mam długi, zobowiązania... 

— Wszystko uregulujemy... Przypuśćmy, że zgodzisz się na . 
sprzedaż, długi są spłacone, mieszkanie opłacone, srebro wykupione 
i zostaje nam niewielka sumka... 

— Aby mrzćć głodem przez krótki czas! 

— Nie bądźże takim pesymistą! — zaśmiała się swobodnie. — 
Posłuchaj dalćj. Otóż ty, jako człowiek zdolny, znający języki, sta- 
rasz się o miejsce w mieście, bo chłopcy muszą iść do gimnazyum, 
dostajesz pensyę, regulujemy nasze rozchody do dochodów, a na 
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czarną godzinę mamy zawsze kilka guldenów. Dobrze, mój Guciu, 
zgadzasz się? 

— Są to ładne marzenia, nic więcćj,—mówił, odsuwając się, — 
o miejsce jakiekolwiek bardzo trudno, bez protekcyi niepodobna 
dostać, i gdzie? u kogo? 

— Ach, mój Boże! gdybyś zechciał tylko, postarał się, a za- 
wsze znajdziesz w Radzie powiatowćj, w magistracie, na kolei żela- 
znej... tylu ludzi znajduje, a jeśli ktoś nie chce nawet się postarać, 
zapytać, to naturalnie nigdy nie otrzyma posady. 

— Moja Stasiu, — przemówil z lekką goryczą, — już mi robisz 
wymówki, a nie wićsz, czy nie będę się starał?... Otóż, przypuść- 
my, że dostanę posadę, naturalnie mało płatną, bo trzeba przecież 
wykazać swoje zdolności, no i w najlepszym razie mam trzydzieści 
guldenów na miesiąc... Z czego żyć, ubrać się, kształcić chłopców? 

— Dostaniesz podwyżkę... 

— Za rok, za dwa... a przez ten czas? 

— Zawsze lepsze 30 guldenów, aniżeli nic. 

— I zważ, że całe życie zajmowałem się czóm innćm, aniżeli 
pracą biurową, poprostu nie umiem nic, czego wymagają... 

— Jesteś zdolny i potrafisz przy dobrych chęciach, są gorsi 
od ciebie i biorą pensye wysokie. 

— No, zapewne, ale oni mają rutynę. 

— Przywykniesz i ty, a rutynę można nabyć. 

— Nie, Stasiu, to niemożliwe... 

— Dla ciebie, bo nie chcesz... bo kopalnia ci w głowie, — rze- 
kła złośliwie. 

— Niech i tak będzie, — westchnął. — Wiész, Stasiu, zdecy- 
dowałbym się prędzćj na dzierżawę, na rządztwo wielkiego ma- 
jątku, ale na to potrzebny jest kapitał większy. 

— A, weź dzierżawę, bądź rządcą... tylko porzuć, sprzedaj ko- 
palnię. 

Gniewny ton jéj głosu podburzył go i rzekł ostrzej: 

— Mówiłem ci, że kopalni nie sprzedam, i nie sprzedam. Znaj- 
dę sposób wydobycia się z tych opałów i przynajmnićj muszę odzy- 
skać włożony kapitał! 

— Więc dla twego urojenia, dla twego kaprysu my mamy gi- 
nąć?... Tobie nie chce się pracować, przysiąść fałdów; żyłeś do- 
tychczas lekko, bez pracy, i tak myślisz przejść przez życie... ale co 
z dziećmi będzie? 

Fala krwi i gniewu uderzyła mu do twarzy, zaciskał ręce ner- 
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wowo i wytężał siły, by nie wybuchnąć, gdy posłyszał pukanie do 
drzwi. 


— Kto tam? — zawołał ostro. 

— Tatusiu, przyszedł faktor z ważnym interesem, — odezwał 
się nieśmiały głos córki. 

Podszedł do drzwi i otwierając szeroko, zobaczył Josla stoją- 
cego w sieni. 

— Chodź tu, co mi powićsz? 

Żyd po przywitaniu pokornóm zaczął swobodnie. 

— Te kupcy, wielmożny panie, to oni nie nie warte, oni 
chcieli oszukać wielmożnego pana, ja im już nagadałem.. Takie 
szyby, tyle wosku, taki grunt oni chcieli kupić tak tanio! 

— Dobrze, już dobrze, z czém przychodzisz? — spytał zniecier- 
pliwiony. 

— Proszę wielmożnego pana, ja spotkałem młodego Krausber- 
ga, ja go zaczepiłem i tak sobie gadu, gadu, aż on pyta o wielmożne- 
go pana, i on mówi, abym tak zdrów był, że jego ojciec, Lejzor 
Krausberg, chce wejść do spółki z wielmożnym panem 

— Lejzor? Hm... to człowiek porządny... 

— Mało porządny! On rarytny, bogaty i zna się na ko- 
palni. 

— Cóż dalej? 

— Ja poszedłem do jego żony, ona powiedziała, że to prawda... 
Co ja mam teraz zrobić i mówić? ; 

Pan Bratkowki spojrzał na milczącą żonę, która odezwała się 
po francusku: 

— Nie dowierzaj faktorowi, idź sam do żyda, albo niech on tu 
przyjdzie. 

— Jeśli to prawda Josel, to Krausberg wie gdzie mieszkam 
i może przyjść do mnie. 

— Ja przypilnuję—zawołał z żywością, — jak tylko przyjedzie 
z Wolanki, ja go przyprowadzę tutaj. 

— Dobrze. 

— Wielmożny pan sam widzi i wielmożna pani, jak ja się sta- 
ram, chodzę, biegam, szukam... Ja dla siebie nie robiłbym tego, co 
dla wielmożnych państwa. 

— No, no, dostaniesz faktorne, ale wpierw interes. 

— Ja dziś nie w ustach nie miałem, może wielmożny pan ma 
co drobnych... 

Pan Bratkowski wyjął guldena i wręczył żydowi, który błogo- 
gosławiąc, dziękując, wycofał się z pokoju. 
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— Cóż Stasiu, czy zginiemy? — spytał z uśmiechem wesołym. 

— Zobaczymy, co powie Krausberg, jakie warunki?.. Czy mo- 
gę cię prosić, abym była obecną przy rozmowie? 

— Ależ i owszem. 

— I mój Guciu od jednego warunku nie odstępuj. 

—?? ? 

— Długi muszą być zapłacone. 

— Naturalnie. 

Przed zachodem słońca pan Bratkowski, paląc cygaro, co chwi- 
la wpatrywał się przed otwarte okno w ulicę Samborską, wyczeku- 
jąc zjawienia się oczekiwanego spólnika. 

Wreszcie dostrzegł zdaleka idącego pana Krausberga z fakto- 
rem i natychmiast zawiadomił żonę. 

Tamci szli zwolna, rozmawiając z ożywieniem. 

— Panie Lejzor, ile pan da jemu? 

— Zacznę od 1200, a skończę na 2000, a ty Josel powinieneś 
zaróbić na tém. 

— Ja to rozumiem... Ale panie Lejzor, możeby dać jemu mnićj, 
on bardzo chce, tylko ona niepewna. 

-— Josel, ty żaden kupiec, ty faktor, ty nie rozumiesz intere- 
su... dam mu mnićj, on się uprze, dowiedzą się i inni o mnie, i za- 
raz konkurencya... Ja tobie to gadam, bo ty masz czwartą część 
szybu. 

— Panie Lejzor, ja ich znam dobrze: on jest łatwy, ale ona 
twarda. 

— Już ona zmięknie, — uśmiechnął się kapitalista. — Co ona 
mówiła na twoich kupców? 

— Ona się przestraszyła tych 8000 guldenów. 

— To dobrze, ona rachunkowa i zrozumie cały interes. 

— Oni czekają na nas, — rzekł faktor, spostrzegłszy sylwetkę 
pani w oknie. 

— Nie nie szkodzi, im pilno do pieniędzy. 

Zaproszeni do pokoju jadalnego, zasiedli przy stole, z wyjąt- 
kiem faktora, któremu dano krzesło przy drzwiach. 

Po krótkich omówieniach, wyrażeniu współczucia nad zamknię- 
ciem kopalni, rzekł pan Krausberg: 

— Ja odradzałem panu sprzedaży i teraz odradzam, jeśli my 
obok mamy wosk, on jest i u pana, to panu proponuję spółkę... Ja 
będę kopał co roku dziesięć szybów, głębokość oznaczymy w kon- 
trakcie, pan nie ponosi żadnych kosztów, ja kopię sam, a będzie 
wosk, to pan przychodzi do swojćj części. 
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— Do jakiej? 

— My pogadamy... Pan wydał na grunt 5500 guldenów, osiem 
szybów powinno pana kosztować 14400, no za postawienie domu 500 
guldenów, razem 20400 fl... Wziął pan za wosk około 5000 fl., to pa- 
na kosztuje cały interes 15400 guldenów... ja dam połowę? 

— Ależ, panie Lejzor, wydałem na kopalnię znacznie więcćj, — 
zawołał pan Bratkowski—mam dokładne rachunki. 

— To pana interes... ja liczę zwykłe nasze ceny... 

— Mów pan dalćj—dorzuciła pani Bratkowska. 

— Z tych pieniędzy trzeba oczyścić kopalnię z długów, bo pro- 
centa zjadają wosk, a resztę ja dopłacę do całego interesu. 

— Jakto pan rozumie, — spytała — przecież tych ośm rozpoczę- 
tych szybów nie należą chyba do interesu? 

— Nie należą? Pani nie uważała na mój rachunek, ja już liczy- 
łem, że szyby kosztują 14400, i ja daję połowę. 

— A druga połowa moja—odezwał się pan Bratkowski. 

— Jakto połowa, a czy ja sam nie będę kopał, nie będę wyda- 
wał, nie będę ryzykował, pan przychodzi do gotowego interesu. Pro- 
szę pani, to byłoby niesprawiedliwie, ja przecież muszę mićć pokry- 
cie wydatków. 

— To słuszne, zatóm w jakićj części? 

— Ja nie lubię targów, ja dam piątą część czystego wosku. 

 — Za taką spółkę dziękuję, —zawołał z gniewem pan Bratkow- 
ski,— znajdę lepszych wspólników. 

Teraz wystąpił faktor, przedstawił korzyści spółki, wspomniał 
tajemniczo o kupcach dzisiejszych, i tyle wymógł na panu Kraus- 
bergu, że zgodził się na oddanie czwartćj części czystego zysku. 

Zachodziła kwestya dopłaty, i stopniowo pan Krausberg, ule- 
gając wymowie faktora, postąpił do 2000 fl., prócz długów 6400 fi., 
ciążących na kopalni. Mimo tych ustępstw, pan Bratkowski zżymał 
się i nie chciał kończyć interesu, wówczas zwrócił się pan Krausberg 
do pani: 

— To jest taki interes... Niech pani sama osądzi i wysłucha... 
Dziś z tą kopalnią jest źle, tam jest komisarz, sąd, policya i brak go- 
tówki, a dużo długów. Ja sam załatwię wszystko, czy to źle?... Ja 
daję czwartą część netto, pan Bratkowski przyjedzie codziennie, 
przejrzy rachunki, zobaczy i zważy wosk, zapisze, no i dobrze.... 
Co roku kopię dziesięć szybów, to wielkie ryzyko, a kto zyska? tylko 
mąż pani... 

— A jeśli pan nie dotrzyma umowy? 

— To cały grunt jest własnością męża pani. 
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-— Tak pan napisze w umowie? 

— Dlaczego nie, ja podpiszę u notaryusza... No a pani nie liczy, 
że prócz długów, daję 2000 guldenów, to pieniądz... i co pan ma do 
roboty... tylko kontrolować, przyjechać i odjechać. 

— To jest dobry interes—dorzucił faktor. 

Pani Bratkowska nie zwróciła na niego uwagi, lecz spytała 
przyszłego spólnika: 

— [le dochodu może mieć mąż? 

— To bardzo łatwe. Dziesięć szybów da trzy centnary dzien- 
nie, po 2 fl., to część pana jest 15 fl. na jeden dzień, i to bez ryzyka 
żadnego. 

— A na drugi rok będzie 30 fl., na trzeci 45 fl. każdego dnia— 
wołał zachwycony faktor. 

Pan Krausberg był na tyle wyrozumiały, że rzekł wstając: 

— My sobie zaczekamy przed domem, niech mąż poradzi się 
z żoną. 

Zostawiając żydów w jadalnym, przeszli oboje do dalszego po- 
koju. I teraz jeszcze upierał się mąż, że wyszuka innego spólnika, 
że nie chce czwartćj części, gdyż rozchody są w ręku niepewnego 
człowieka, ale żona pamiętna dzisiejszych kupców, uradowana po- 
zbyciem się długów, otrzymaniem 2000 fl., namawiała męża do przy- 
jęcia spółki: ; 

— Dochód nasz zależy tylko od twego pilnowania, od uwagi, 
od staranności, a ty poznawszy i doświadczywszy na sobie, na czém 
polegają koszta kopalni, będziesz wybornym kontrolerem. 

— Wolałbym zostać spólnikiem do wydatków i dochodów... 

— Po co to ryzyko? Nie dokopie się wosku—jego strata, a bę- 
dzie wosk— bierzesz spokojnie swoją część. 

— Ciężko mi będzie z tym żydem... 

—- Zawsze lżćj, aniżeli teraz. 

— Hm... to prawda. 

— Proszę cię Guciu, zgódź się; wierz mi, że będzie nam lepićj. 

— Ano, niech i tak będzie. 

Weszli oboje do jadalnego pokoju, a pan Krausberg, chociaż 
poznał po minie przyjęcie układu, rzekł: 

— No, jakże będzie?.. Ja wiem, że pani rachunkowa, to pewno 
dobrze skończymy. 

— Przyjmuję warunki pana — westchnął pan Bratkowski, po- 
dając rękę. 

— Ja dziękuję panu i pani, nam będzie dobrze ze sobą. 

-— Daj Boże,—dorzuciła pani. 
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— A kiedy do notaryusza? 

— Ja mogę i jutro, jak pan chce. 

— Dobrze, ale dziś zadatek. 

Pan Krausberg wyjął z pugilaresu dwieścię guldenów i położył 
na stole, prosząc o kwit, z wyszczególnieniem głównych punktów 
umowy. 

Pan Bratkowski, odczytując żonie spisaną punktacyę, odłożył 
pióro i spytał głosem zwątpiałym: 

— Podpisać Stasiu, czy nie? 

— Jeszcze się wahasz? — uśmiechnęła się. 

— Mam dziwną obawę przed podpisaniem tćj umowy. 

— Podpisz, oni tam czekają... 

Wziął pióro, a żona spytała w chwili, gdy podpisywał: 

— Jaką masz obawę? 

— Podpisuję wyrok na siebie. 

— Wyrok szczęścia i spokoju— dodała żartobliwie. 

— Albo śmierci. 


XI. 


Pod jesień kopalnia pana Bratkowskiego wrzała pracą i ru- 
chem, gdyż stosownie do umowy pan Krausberg bił dziesięć nowych 
szybów. Dawniejsze ośm dawały wprawdzie dochody i to dość 
znaczne, ale nowe pochłaniały nietylko wosk z ośmiu nowych jam, 
ale w książce głównój szereg rozchodów ciągle wzrastał i przerastał 
dochody. 

Na razie pisarz Efet Roger pokazywał p. Bratkowskiemu dość 
uprzejmie swoje buchalteryjne książki, stopniowo grzeczność jego 
stawała się zimną, wreszcie lekceważącą, a następnie pan Bratkow- 
ski musiał pilnować chwili, gdy książki były wolne od nieustannego 
zajęcia to pisarza, znów jego pomocników. Podobny stosunek wy- 
tworzył się między magazynierem przyjmującymi ważącym wosk do- 
byty, a byłym właścicielem. Rozpoczęły się zwłoki w przyjmowaniu 
wosku ze szybów, w jednym zabrakło ludzi do niesienia, w drugim 
kończono oczyszczanie, w trzecim wymyty złupku wosk był zbyt 
mokry, tak, że często dopićro późną nocą przystępował magazynier, 
krewny pana Krausberga, do odważania nabytku dnia. 

Dozorcy szybów wszelkie uwagi, nawet najsłuszniejsze przyj- 
mowali z początku dość chętnie, bez stosowania się do słów jego, 
następnie lekceważąco, wreszcie oświadczył mu A brum, że robota 
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około szybów nie powinna go wcale obchodzić, niech pilnuje wagi 
wosku i książek. Skarga na dozorcę wywołała ironiczny uśmiech 
u pana Krausberga: 

— Panie Bratkowski, Abrum panu powiedział prawdę, on od- 
powiada za szyb, nie trzeba mu było dokuczać. 

Kupcy, faktorzy, przedsiębiorcy i nafciarze unikali go, nie 
chcieli rozmawiać, nie interesowali się bowiem jego czwartą częścią, 
którą rządził dowolnie pan Krausberg. 

W tym świecie gorączki poszukiwań wosku i nafty, pogoni za 
zyskami loteryjnemi, bezwzględności w wyborze środków wzbogace- 
nia się, wśród całćj téj zgrai ludzi, nadbiegłych z różnych stron 
świata, roznamiętnionych, żyjących i oddychających zyskiem i wy- 
zyskiem, on po sprzedaniu kopalni, chodził osamotniony, zaniedbany, 
zeszedł do kategoryi licznych poszukiwaczy, którym los nie sprzy- 
Jał, a jednak kręcili się na złotodajnych kopalniach martwi, nieuży- 
teczni, pogardzani i potrącani przez falę szczęśliwców. 

Ten nagły przeskok z pozycyi niezależnego przedsiębiorcy do 
roli biernego kontrolera, odezuł pan Bratkowski bardzo dotkliwie, 
stracił humor, pewność siebie, unikał ludzi, bo wszędzie wszystko 
przypominało mu minione czasy samodzielności. 

Po wielkich wysiłkach nerwowych i podnieceniu gorączkowe- 
go poszukiwacza wosku, ogarnęła go apatya, brak woli, brak energii, 
gdy przekonał się, iż wszelkie usiłowania osiągnięcia wpływu i zna- 
czenia na bieg kopalni nie osiągnęły skutku. 

— Mój Guciu, jedź na Wolankę, trzeba przypilnować wagi wo- 

sku, rozchodów... 

— W jakim celu? Każdy rozchód oni usprawiedliwią, zapiszą 
i porachują. Wosku nie chcą ważyć przy mnie, przynoszą częściowo 
do magazynu, od rana do późnćj nocy, co ja pomogę? 

— Ależ Guciu, my żyjemy ciągle z gotówki otrzymanćj, a gdy 
ona się wyczerpie, co będzie? 

— Da Krausberg,—odpowiedział z ironią — przecież sama zgo- 
dziłaś się na umowę. 

— Więc pilnuj, staraj się dowiedzićć prawdy, nie odstępuj od 
kopalni... No, jedź Guciu, jeśli już nie dbasz o siebie, to pamiętaj 
o dzieciach. 

I wyjeżdżał, by znów wrócić zniechęconym, rozgoryczonym 
i zwątpiałym. 

Nareszcie w połowie lutego pojawił się wosk w nowych szy- 
bach. "Po podnieciło jego stępiałe nerwy, nie czekając zachęty żo- 
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ny, pospieszył na Wolankę, postanawiając dopilnować wagi i szegó- 
łowo zbadać rachunki rozchodów. 

Jadąc, zdawało mu się nawet, że kupcy i pisarze patrzą na nie- 
go innóm okiem, gdyż teraz i on zaważy ze swą czwartą częścią na 
szali handlu, a dojeżdżając do kopalni, czuł powrót energii, ochoty, 
zapału! 

Z dawną butą i pewnością siebie kazał sobie podać księgę 
główną. 

— Zaraz... zaraz... ona mi będzie potrzebną—odpowiedział Efet 
spokojnie. 

— Żadne zaraz, —krzyknął, — książka i koniec... mam w kon- 
trakcie prawo kontroli kopalni. 

Efet spojrzał na niego zdziwiony, i nie nie mówiąc, podał żąda- 
ną książkę. 

Pan Bratkowski otworzył i zmienił kolor twarzy, widząc w ra- 
chunkach 22400 fl., a w dochodach 8600 ff. 

— Co to znaczy!? — mówił poirytowany, — tak olbrzymie roz- 
chody, a dochód tak mały!? To jakaś pomyłka, to nie może być! 

Efet wzruszył ramionami i rzekł obojętnie: 

— Niech pan liczy, książki są w porządku. 

— Ależ to chyba jakieś szachrajstwo siedzi! 

— Co w książce to prawda, niech pan liczy. 

Zatrzasnął gwałtownie książkę, rzucił na stół i biorąc czapkę, 
zawołał na odchodnóm: 

— Już ja was skontroluję! Bez kwitu nie przyjmę żadnego 
wydatku. 

— Będą i kwity—odezwał się Efet, a po jego wyjściu, dodał: — 
a dummer Goj! 

Poszedł wprost do składu, zastał go jednak zamkniętym, ma- 
gazynier zaś wyszedł za interesami. 

Przechodził od szybu do szybu, ciesząc się wydobytym wos- 
kiem, nie pomijał i sitarzy, przyglądając się bacznie ich robocie 
i łupkom, noszonym w kubłach przez lepiarzy. Wosk był wszędzie 
iładny i obfity. Fala wielkiego żalu, dotkliwego bólu ogarnęła go 
na myśl, że dobrowolnie zrzekł się tego złota, które teraz płynęło ta- 
ką szeroką strugą. Tyle pracy, energii, życia, tyle starań, kłopotów 
i walk włożył w tę kopalnię, i wszystko poszło na marne, dziś korzy- 
sta z owoców jego pracy inny. Zazdrość szybko kiełkowała i roz- 
wielmożniła się w jego uczuciach, zazdrość szczęścia, powodzenia, 
bogactwa, i ona wzmogła jego energię w dopilnowaniu'czwartćj czę- 
ści zysków. 
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Usiadł przy jednym z bogatszych szybów, spoglądając na 
pracujących. Jeden z robotników przywitał go pokornie. 

Na razie sądził, że sto który z chłopów z jego dawnćj wsi, 
i patrzał na niego uporczywie, chcąc przypomnićć sobie jego na- 
zwisko. 

— Pan mnie pewno zapomniał, — odezwał się robotnik, —a ja 
pracowałem u pana w roku zeszłym... Byliśmy razem z Pawłem, 
który zginął w jamie. 

— A ten jamarz, co to spadł, bo ktoś podciął liny — objaśnił 
Jan. 

— Pamiętam, pamiętam... — rzekł były właściciel. — Szkoda 
człowieka, on był dobry. 

— Oj dobry, bo dobry, niema drugiego—westchnął Jan. 

Po chwili jeden z robotników rzucił pytanie: 

— Ciekawa rzecz, kto podciął liny? 

— Hm... hm... kto podciął?—rzekł Jan po dłuższym namyśle, — 
Pan Bóg wie kto i pomści krew niewinną. 

Pan Bratkowski, patrząc na rosnącą kupę wosku, zwrócił się 
do dozorcy: 

— Qzy codziennie szyb tyle daje? 

— To tylko dzisiaj—odpowiedział szybko—przez ostatnie cza- 
sy ledwie, nieledwie coś kapnęło. 

— A teraz tak dużo?—zdziwił się. 

— Może pan mi nie wierzy?.. Niech pan pyta robotników... Co 
nieprawda? — spytał pracujących, 

Ci odmruknęli głucho: 

— Aboż my wiemy? 

— A może i tak. 

— Ileż tu wosku na kupie, jak sądzisz? — rzekł do dozorcy. 

— Może 30 funtów, może trochę więcej. 

— Tu? Co najmnićj 80 albo 90 funtów—zawołał,— to przecież 
wielka kupa. 

— Może... Dowiemy się wieczorem w magazynie. 

Robotnicy, słuchając téj rozmowy, uśmiechali się nieznacznie, 
mogliby bowiem objaśnić pana Bratkowskiego co do ilości wosku, 
ale milczeli nietylko z obawy przed żydem, lecz z wrodzonej niechęci 
do pana, do szlachcica. 

Jeszcze chwilę przypatrywał się pracy i poszedł dalćj. 

— A i pan tutaj, panie Bratkowski!—zawołał p. Krausberg, po- 
dając rękę. 
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_— Cóż robić? Pilnuję panie dobrodzieju. 

— To dobrze, pan może mi pomódz. 

— Swojćj części pilnuję—rzekł ostro. 

— Nu, jedno przy drugićm musi iść—zaśmiał się kupiec. 

— A ten szyb, panie dobrodzieju, daje dużo—i wskazał ręką. 

— Ten? To Jojny szyb, on sobie niczego. 

— Ależ doskonaly, ledwie południe, a jest już bez mała cen- 
tnar. 

— Tak? Nu, chwała Bogu, że jest, bo ja wsadziłem dużo pie- 
niędzy. 

— Ale, ale, widziałem książki... Wydatki są szalone, niepra- 
wdopodobne, a dochody bardzo małe panie dobrodzieju... wejrzyj no 
pan w rachunki, tam muszą być nadużycia, panie Krausberg. 
| — Jakie nadużycia? —uśmiechnął się, — przecież przed samym 
sobą nie potrzebuję kłamać, co jest, jest prawda. 

— Sprawdzę to, panie dobrodzieju, sprawdzę. 

-- Ja nawet proszę pana, niech pan to zrobi, co dwóch, to nie 
jeden, a ja mam dużo na głowie. 

— Jeszcze prosiłbym, abyś pan kazał ważyć wosk wieczorem, 
panie dobrodzieju, a nie po nocy. 

— Ja każę... ale czy pan nie miał sam kopalni, czy pan nie ro- 
zumie, że jeden szyb się spóźni, w drugim niema ludzi, w innym 
kończą, pan to zna przecież. 

— Bywa tak czasem, bywa, ale nie dzień w dzień panie dobro- 
dzieju. Dziś dopilnuję wagi, bo wszędzie wosk dobry. 

— I ja tego chcę, niech pan dopilnuje... nu ja muszę iść... apan 
zostanie? 

— Zostaję, w południe zjem obiad w Borysławiu, jak pilnować, 
to pilnować. 

— Niech pan pilnuje — mówił pan Krausberg, oddalając się. 

— Już ja cię przypilnuję — mruknął pan Bratkowski z zawzię- 
tością. 

Wieczorem rozpoczęło się odważanie wosku. 

Z ośmnastu szybów oddano siedm centnarów z nadwyżką, 
a w tém szyb Jojny dał zaledwie centnar z trzema funtami. 

Pan Bratkowski zawziął się i po całych dniach do późnćj nocy 
przesiadywał w kopalni, i przez ten: wysiłek w nadzorowaniu, nabył 
przekonania, że niemal każdą grudkę wosku widział, odważył i za- 
pisał w notatniku. 

Pieniądze jednak nie wpływały, zawsze rozchody przewyższały 
rubrykę dochodów, i zrównoważenie było dalekićm. 

T. II. Z. III. 1899. 26 
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— Mój Guciu, wydatkujemy z ostatnićj setki — skarżyła się 
żona. 

— Cóż poradzę? Widzisz sama, że nie dośpię, nie dojem, a pil- 
nuję... Muszą mnie kraść żydzi, ale złapię ja ich, panie dobrodzieju 
i wtedy zagramy... 

— To będzie, mój Guciu, ale strach mnie bierze, co zrobimy po 
wydaniu gotówki? ak 

— Sprzedam konie, bryczkę... raz musi się to skończyć i doj- 
dziemy do dochodów. 

— Jakże będziesz jeździł na Wolankę? 

— A furmankami, jak trzeba, to trzeba. 

— Tak się bóję o ciebie... Zmizerniałeś, zeszczuplałeś i ten ka- 
szel częsty... 

— Minie i to.... a wiesz, szyb Jojny daje teraz półtora cen- 
tnara.... 

I potoczyła się rozmowa o stanie kopalni, o wpływach, rozcho- 
dach, spodziewanych zyskach i przygodach dnia. 

W jakiś czas pan Bratkowski zaproponował panu Krausbergo- 
wi kupno koni z uprzężą i bryczką. 

— Nu, a pan jak będzie jeździł? 

— Alboż to mało wozów, panie dobrodzieju? 

— Ja powiem panu, że to żaden interes dla mnie kupować ko- 
nie, to dobre dla pana. 

— Przecież pan bogaty, ma pan różne interesa, to tu, to tam..i 

— Panie Bratkowski, ja płacę żydkom po dziesięć centów, oni 
mają w tóm swój zarobek, a co zje koń na dzień? Ja bym zbankru- 
tował, niemogę kupić. Szkoda koni, po co pan sprzedaje? 

— Potrzebuję pieniędzy. 

— Nu, a moje 2000?—zdziwił się szczerze pan Krausberg. 

— Były długi, dawne zobowiązania... Et, co tam gadać, panie 
dobrodzieju, poszły już i kwita. 

Konie, sprzedane na jarmarku, przyniosły tyle, że znów jakiś 
czas rodzina pana Bratkowskiego mogła przeżyć. 

Dochody z wosku wzrastały wprawdzie dość szybko, ale pod- 
nosiły się tóż i rozchody, gdyż szyby wymagały pogłębienia, repe- 
racyi, odnowienia cembrzyn, i napróżno wyczekiwał pan Bratkowski 
chwili, gdy czwarta część będzie wolną od ciężarów kopalni. 

Tymczasem w domu wyczerpały się zapasy pieniężne, zwolna 
przechodziło i srebro w ręce zastawników... 

Pan Bratkowski nie ustawał w pracy, wyjeżdżał codziennie na 
Wolankę furmanką żydowską, zaniedbał się w ubraniu, a zmuszony 
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do oszczędności, nie jadał już obiadów w Borysławiu, lecz zachodził 
do karczmy, wypijał kieliszek wódki i zjadał przywiezione zapasy. 

Teraz już nie zważał na drwiące spojrzenia i słowa dozorceów, 
nie obchodziło go lekceważenie pisarza i pana Krausberga, podnie- 
cony biedą żony i dzieci, roznamiętniony zazdrością i pożądaniem 
dochodów, zobojętniał na ukłucia, żył jedynie myślą dostania w swe 
ręce czystćj czwartćj części. 

Pan Krausberg, widząc go takim zaniedbanym w ubraniu, mi- 
zernym, nieogolonym, odezwał się tonem współczucia: | 

— Panie Bratkowski, czy pan nie przekonał się, że Krausberg 
uczciwy i rzetelny? 

— Nietylko, że się nie przekonałem, ale mam prawie pe- 
wność, że dzieje się tu jakieś łajdactwo, panie dobrodzieju, i muszę 
to zbadać, 

— Nu, niech pan szuka,—zaśmiał się z ironią, — mnie żal było 
pana, na co tak się męczyć? 

— Sam wiem na co i raz was złapię, a wtedy pogadamy. 

— Dobrze, dobrze, tylko trzeba znaleźć i udowodnić. 

— Zobaczymy —odmruknął tonem groźby. 

— Szukaj pan, ja mam czas, ja mogę czekać. 


XII. 


Na kopalni, z powodu zbliżających się siewów wiosennychiro- 
bót polowych, w obawie rozejścia się części robotników, panował 
ruch gorączkowy. Przy póspiesznćj robocie, niebezpiecznéj i gro- 
źnéj nawet w zwykłym czasie, mnożyły się wypadki kalectwa, odu- 
rzenia gazami, uduszenia i śmierci, które jednak pan Krausherg 
umiał zręcznie ukryć lub wytłómaczyć przypadkowość przed policyą 
i komisarzem, a robota szła dalćj. ; 

Lecz sami robotnicy zbliżali się do szybów z nieufnością, od- 
mawiali zjazdu, narzekali na niedozór, i dopićro wódka dodawała im 
odwagii zachęty. Z jamarzy tylko jeden Maksym nigdy się nie 
wzdragał zajrzóć śmierci w oczy i bez wielkiego namysłu stawał 
w kuble i zjeżdżał w szyb. 

Dozorcy i pan Krausberg stawiali go za wzór innym, chełpili 
się nim, dogadzali mu, płacili dobrze i nie szczędzili wódki. 

A on pił na umor. Pomizerniał, zeszczuplał, twarz miał pofał- 
dowaną, bystremi i podejrzliwemi oczyma rzucał w około, z nikim 
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się nie przyjaźnił, lecz chmurny siedział za stołem, pykając lulkę, 
i popijał wódkę. 

Z dawnego chłopa, chętnego do bitki, do tańca, do zabawy, po- 
została tylko siła dawna i odwaga strateńca. 

Nikt z robotników nie śledził tak Maksyma, jak Jan; patrząc 
na jego pierwszeństwo i przywileje u dozorców, rosła w nim zawiść 
i gorycz; widząc, jak wychodzi całym i zdrowym z niepewnych szy- 
bów, wzdychał pełen żalu i zawiedzionych nadziei, pomrukując: 

— Pan Bóg obmyślił mu inną karę... 

W karczmie miewał częste pokuszenia rozpocząć z nim bójkę, 
ale wobec siły Maksyma, ustępował z westchnieniem. 

I milczący, zamknięty w sobie, snuł dalćj plany zemsty za nie- 
winną śmierć Pawła; każda karczma, droga, las szumiący przypomi- 
nały mu przyjaciela, cierpliwie czekał zesłania kary na zabójcę, lecz 
ta nie przychodziła, i Maksym chwalony, opłacany dobrze, żył i pił 
spokojnie, bez troski i obawy. 

Wreszcie postanowił przyśpieszyć chwilę zasłużonćj kaźni. 
Pracując, jako ciągacz, w tćj samćj kopalni, wiedział o dniu i godzi- 
nie zjazdu Maksyma i korzystając z nadarzonćj sposobności, zatkał 
rurę, prowadzącą od młynka świeże powietrze w głąb jamy, a wy- 
pędzającą odurzające gazy. 

Sam pierwszy, tuż przed Maksymem, zjechał w głąb, z pasem 
bezpieczeństwa, nie dosiągł jednak dwudziestu metrów, gdy zadzwo- 
nił trzy razy, by go wyciągnięto na powierzchnię. Tylko dzięki 
pasowi bezpieczeństwa utrzymał się w kuble, a wylazłszy chwiał się 
i bardzo zwolna rozpinał pas. 

— Co tam? — spytał dozorca. 

— Odurzyło mnie. 

. — Ot głupie chuchro! — krzyknął Maksym, wietrząc gazy, na- 
chylony nad jamą — pojadę teraz ja, ano daléj, — kończył, stając 
w kubłe. 

— Weź pas! — zawołał dozorca. 

— lIi, niepotrzebny! 

Po chwili dał się słyszeć jeden dzwonek, kręcący wał wstrzy- 
mali się, nagle lina się zakołysała, poczuli brak oporu, i z głębi jamy 
dobył się wrzask ludzki i łomot upadającego ciała. 

- Bladzi i nieruchomi stali robotnicy, pierwszy Jan zdjął czapkę, 
przeżegnał się, mrucząc: 

— Panie Boże, zlituj się nad nami! 

Te słowa otrzeźwiły innych, drżącemi usty zaszeptali west- 
chnienia pobożne za umarłych i odstąpili od szybu. 
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— Kto pojedzie?—zawołał dozorca. 

Nikt się nie odezwał. 

— Dam dwie kwaterki wódki.... dam trzy.... dam kwartę mo- 
enćj! 

— Pojadę — rzekł jeden z młodszych. 

— Zamroczy cię — zawołał Jan szybko. 

— Eee sprobuję. 

— Nie jedź, szkoda krwi chrześciańskićj, niech jedzie żyd, on 
dozorca — upominał Jan. 

— Ty jesteś głupi tchórz!—krzyknął dozorca z gniewem.—Nu, 
jedź, dam kwartę wódki mocnej... słodkićj... ja tobie dodam paczkę 
tytoniu. 

Nie oparł się młody robotnik tćj pokusie, i obwiązany pasem, 
zjechał. Oczekiwano w naprężeniu rezultatu. Zabrzmiały trzy ude- 
rzenia dzwonka, wyciągnięto go odrapanego, z podartóm ubraniem 
na pasie bezpieczeństwa. 

Jan, widząc, że nikt już nie zjedzie, powlókł się do karczmy 
Seemana, kazał dać pół kwarty wódki i zadowolony, spokojny, ku- 
rzył lulkę, 

Zbliżało się południe, i pan Bratkowski, chcąc uniknąć tłoku 
robotników, wcześnie zaszedł do karczmy na śniadanie. 

Jan, spostrzegłszy go, zbliżył się z pokorą i ucałował rękę. 

— A, to ty Janie! Nie robisz dzisiaj? 

Ciągacz opowiedział całą historyę szybu z gazami i śmierci 
Maksyma, kończąc: 

— Już on tam przed sądem Boskim odpowiada za swe ciężkie 
grzechy. 

Na pół pijany, znów ucałował rękę pana Bratkowskiego, mó- 
wiąc: 

— Ot, podziękuję panu, za sprawiedliwe słowo... Powiedział 
pan o Pawle, że był dobry, to prawda, on był najlepszy... a pan 
go pożałował... I za to powiem panu prawdę... żydzi kradną wosk 
pana. 

Na te słowa pan Bratkowski zbliżył się do mówiącego i spytał 
skwapliwie: 

— Kradną powiadasz? Domyślałem się tego... Hej, daj tu 
słodkićj a mocnój,—zawołał na karczmarza. 

Ten przyniósł, spojrzał podejrzliwie na robotnika i zaostrzył 
swój słuch. 

— Kradną... co sprawiedliwie, to sprawiedliwie... pan mówił do- 
bry Paweł... tak i ja dobry dla pana... 
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— Ale w jaki sposób? —mówił przepijając. 

— Hm... po żydowsku... kładą do beczki, pod kadzie, noszą 
do wagi późnićj, chowają w komórkach... już ja ich podpatry- 
wałem... 

— I ty widziałeś? 

— Ot, na własne te oczy, i nietylko ja, ale dużo innych... 

— A w sądzie powiesz? 

— Pod przysięgą zeznam. 

Pan Bratkowski z wielkićj radości omal, że nie wyściskał chło- 
pa, lecz wstrzymywał się i kazał podać cygara. 

— Co pan wierzy pijanemu?—szepnął szynkarz z niechęcią. 

— Nie twój interes,—krzyknął pan Bratkowski z gniewem. 

— Przysięgnę na Swięty Krzyż, na Przeczystą, że moja pra- 
wda—mówił Jan. 

— No, a Krausberg wie o tóm? — rzekł po chwili pan Brat- 
kowski. 

— Toż on pierwszy do tego. 

Wódka zaczęła go coraz więcćj rozbierać, mówił z płaczem 
o Pawle, śmiał się z Maksyma, przeklinał kopalnię, bełkotał niewy- 
raźnie, i pan Bratkowski, widząc go nieprzytomnym, polecił go opie- 
ce nadeszłych robotników, a sam wyszedł rozprómieniony, uradowa- 
ny, pewny, że teraz Krausberga ma w ręku i prawdopodobnie odzy- 
ska nietylko straty poniesione, ale może i kopalnię. 

Na razie chciał iść do biura kopalni i powiedzieć słowa prawdy 
panu Krausbergowi, lecz namyślił się, po co i w jakim celu rzucać 
postrach, jutro weźmie Jana i innych świadków do wójta, tam złożą 
pierwsze zeznanie, i wówczas on wystąpi sądownie. 

Pospieszył do domu, by podzielić się z rodziną szczęśliwóm od- 
kryciem. 

Karczmarz Seeman, usłyszawszy zeznanie Jana, pospieszył do 
kopalni, a nie znalazłszy samego właściciela, uwiadomił zaufanego 
Abruma, który zaraz przedsięwziął środki bezpieczeństwa. 

Wracającego z Borysławia pana Krausberga spotkał na dro- 
dze Abrum i pochwalił się swoją przezornością usunięcia wosku 
z kryjówek. 

— To na jeden raz,—westchnął właściciel. 

— (zy niema innych miejsc? Aby tyle kłopotu co schować? 

— To wasza wina, że goje widzieli... do takićj delikatnćj robo- 
ty było brać naszych... 

— Byli tylko swoi, ale ten łajdak, denunciant, on szpiegował... 
Mówił, że stanie w sądzie, i przysięgnie.. 
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— To źle... to bardzo źle...—mówił zmartwiony pan Krausberg, 
szarpiąc pejsy z niecierpliwości. 

— Jemu trzeba dać wódki—radził Abrum— podstawić naszych 
i niech on się wyprze, niech powie, że gadał tak sobie. 

— Wszystko mało... czy ty nie znasz to bydło... jak tylko na 
żyda, on gotów przysięgać... im nie można wierzyć... 

— Nu, a co pan Lejzor myśli? 

— Niech on już nie gada, — rzekł po chwili prawie szeptem. 

— Nie gada?... Ja nie wiem, może on i nie zechce gadać... 

— Abrum!—rzekł pan Krausberg tonem wdzięczności. 

— Nu, co znaczy jeden goj!? 

— On nie nie znaczy, —potwierdził właściciel. 

— I co będzie panie Lejzor?— spytał Abrum. 

— Będzie dobrze, ty mnie znasz... 

Na drugi dzień napróżno szukał pan Bratkowski Jana. Zapy- 
tywani robotnicy, widzieli go w nocy pijącego z lepiarzami, ale dla- 
czego nie przyszedł na robotę, nie wiedzieli. Pan Bratkowski zapy- 
tywał innych robotników, kupił im wódki, byle mu powiedzieli, czy 
żydzi nie chowają wosku, ale każdy z nich odpowiadał stereotypową 
formułką: 

— Alboż ja wiem, może tak, a może nie, kto ich tam wie. 

Nie pomagały namowy, wódka, cygara, zawsze odpowiadali, 
przyjąwszy poczęstunek: 

— Alboż ja wiem? 

Licząc na to, że Jan pije gdzieś w karczmie, czekał go do wie- 
czora, przeważył wosk i pojechał do domu. 

Następnego dnia znów nie było Jana, a na dopytywania odpo- 
wiadano mu: 

— Ot, mówią, że on zatkał rury i uciekł przed sądem do domu. 

Dopićro wieczorem rozeszła się pogłoska, iż w opuszczonćj ja- 
mie, napełnionćj wodą po brzegi, widać zwłoki jakiegoś człowieka, 
Ciekawsi poszli zobaczyć, a za nimi pociągnął pan Bratkowski. 

Niedaleko jamy z wodą leżał wyciągnięty topielec, z obrzękłą 
twarzą, siny, z otwartemi, szklanemi oczyma. 

Obecni zmówili pacierz, a pan Bratkowski, zbliżywszy się, po- 
znał w topielcu Jana. 

Poznali i inni towarzysze, a jeden z nich tłomaczył: 

— Ot, spił się z lepiarzami, wyszedł w nocy, źle stąpił i po 
nim, bo to z jam wyłażą po nocy złe duchy, wodzą ludzi po werte- 
pach, a grzeszników do topieli. 
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— Tak, tak,—potwierdzili inni, kierując się ku karczmie, aby 
oblać pamięć zmarłego i tój gwałtownój śmierci. 

Tę nagłą śmierć Jana odczuł może najgłębićj i najboleśnićj 
pan Bratkowski. Przez trzy dni karmił się i żył marzeniami i nadzie- 
Jami szczęśliwego, bogatego w złoto zwycięztwa nad wyzyskującym 
go panem Krausbergiem. Rojenia, świetne, piękne, błyszczące, 
w tćj jednéj chwili zmieniły się w czarną, brudną, nędzną rzeczywi- 
stość, Przeskok był tak gwałtowny i niespodziewany, że w bezra- 
dnćj rozpaczy nie umiał znaleźć żadnćj pociechy, nadziei, ratunku. 
Być tak blizkim wyzwolenia się z nędzy, biedy, długów, czuć już 
- Szczęście ukochanych i swoje, mieć w ręku broń na wyzyskującego 
go wroga, otrzymać zadośćuczynienie za krzywdy pieniężne i mo- 
ralne... i nagle śmierć jedynego człowieka, jednego świadka, rzucała 
go znów, a nawet głębićj, w ten sam odmęt walki bez zwycięztwa, 
smutku bez pociechy, pracy bez owoców, starań bez skutku. © 

Prawie pijany żalem i rozpaczą, dobiegł wozu, jadącego z pa- 
sażerami do Drohobycza, i zmęczony, zgrzany, usiadł na ławce. Do- 
piero mroźny dreszcz i kłucie w boku opamiętało go, zapiął palto, 
i wstrząsany dreszczami, ociężały, z dotkliwym bólem głowy, doje- 
chał do domu. 

— Co ci jest, Guciu? — spytała żona, widząc zmianę w twarzy 
i ruchach. 

— Zziąbłem, ale to głupstwo, gorsza rzecz, że Jan, wiesz ten 
świadek, spił się i utonął w jamie. 

— A to nieszczęście! I co będzie teraz? 

— Alboż ja wiem?.. Trzeba będzie szukać innego świadka, zna- 
leźć muszę... Ziębi mnie, położę się do łóżka. 

— Zaraz ci pościelę i przyniosę gorącą herbatę. 

W nocy gorączka się wzmogła, kłucia w boku zaczęły być 
częstsze, i nad ranem żona, czuwająca noc całą przy chorym, posłała 
po doktora, który zdecydował, że nastąpiło zapalenie płuc. 

Przerażona chorobą męża, przeliczyła pieniądze, w domu było 
zaledwie kilka guldenów. Załamała ręce z rozpaczy, bo skąd wziąć 
na doktora, aptekę, życie? Bladą, znękaną i zmartwioną zastała cór- 
ka w pokoju. 

— Mamy cztery guldeny 60 centów, a tu choroba ojca, co ja 
zrobię, co zrobię? 

— Tatusia musimy ratować... mam dwa pierścionki, sprzeda- 
my, mamo, dobrze? Zawsze coś dadzą. 

— Dwa, trzy, może pięć guldenów, a sam doktór, apteka... — 
i zalała się łzami. 
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-— A gdyby mama poszła do Krausberga? 

— Do niego?... Czyż on da cokolwiek? 

— Spróbować mamo: 

— A może? 

I szybko się ubrała, idąc spiesznie do mieszkania pana Kraus- 
berga. 

Przyjął niespodziewanego gościa w jadalnym pokoju i wysłu; 
chawszy spokojnie propozycyi pożyczki, rzekł: 

— Ja nie jestem lichwiarz, ja nie pożyczam nigdy... ale ja wi- 
dzę smutne położenie pani, to ja dam, bo ja mam serce. Niech mi 
pani przyniesie upoważnienie, podpisane przez męża, że on przyjmu- 
jąc rachunki, bierze na przyszły wosk. Ja dam coś na rachunek 
czwartćj części, może doczekamy się kiedyś dochodów. 

— Ależ on słaby, ma gorączkę... 

_— Tonie szkodzi, zawsze podpisać on może... 

— On bredzi w malignie... 

— Nic nie znaczy... Pani napisze kwit na dawne rachunki 
i upoważniający panią do odbioru pieniędzy na rachunek czwartćj 
części, mąż podpisze... i koniec. lnaczćj, ja nie mogę dać. 

Pani Bratkowska, widząc, że. żadne prośby nie pomogą, 
spytała: 

— Jakiegoż kwitu pan żąda? 

— Ja mówiłem... Pan Bratkowski przyjmuje rachunki i bierze 
zaliczkę na przyszłeść, 

— Jakie rachunki? 

— Nu, przecież jemu nic się nie należy, ja dużo, bardzo dużo 
pieniędzy wydałem... My teraz nowy interes robimy, to stare ra- 
chunki muszą być zakończone... (zy pani tego nie rozumie? 

— Więc pan żąda pokwitowania z rachunków? 

— Co pani mówi, jakie pokwitowanie? Jemu nic się nie nale- 
ży, a rachunki, to znaczy, że ja jemu nic nie winien z dawnych pie- 
niędz... To takie proste. 

— Więc to się odnosi, do owych 2000 fl., które pan płacił ra- 
tami? 

— Nu, tak, a pani co myślała? 

— Nie zrozumiałam na razie... Zobaczę, może mąż się zgodzi 
na ten kwit. Kiedy pana zostanę w domu. 

— Wieczorem ja zawsze w domu. 

Po naradzeniu się z córką, w obec położenia materyalnego bez 
wyjścia, zgodziły się obie na wydostanie kwitu. 

Weszły do pokoju chorego, leżał spokojnie w łóżku, oddycha- 
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jąc cichutko, z wielką ostrożnością, by nie wzmagać kłucia w płu- 
cach. Wypieki na wynędzniałćj twarzy, błyszczące oczy, świadczy- 
ły o gorączce. 

— Mój kochany Guciu, przysłał Krausberg z zapytaniem, czy 
nie trzeba ci pieniędzy? Chce dać na rachunek należności. 

Po zmarszczeniu czoła i utkwionym wzroku widać było usiło- 
wanie skupienia myśli, uderzyły go słowa poszczególne i zaczął 
szeptać: 

— Nie, od tego złodzieja, nie nie chcę... To moja kopalnia, 
widzisz, ile wosku... i cały wosk nasz... 

— Niechże tatuś sprzeda część wosku, — przemówiła córka, 
przełykając łzy,—jest kupiec. 

— Sprzedać... sprzedać... a dobrze sprzedam. 

— Może tatuś podpisze z nim umowę? 

— Nie podpiszę... raz podpisałem i zaprzedałem was wszyst- 
kich... 

— Ale wosk, Guciu,— odezwała się żona. 

— Wosku nie mam, on skradł mi wszystko. 

— Jest jednak kupiec,—dorzuciła córka. 

— Temu sprzedam, — usiadł i bez wahania podpisał kwit pod- 
stawiony. | 

Pan Krausberg dotrzymał przyrzeczenia i dał pięćdziesiąt gul- 
denów ne rachunek czwartój części. 

Choroba jednak długa i przewlekła wkrótce wyczerpała ten 
fundusz, i znów poszła pani Bratkowska z prośbą o nową zaliczkę. 

— Proszę pani, ja nie znalazłem pieniędzy, ja muszę ciężko 
pracować, a pani myśli, że ja zawsze dam i rzucam na prawo i lewo. 
— Ale, panie Krausberg, mąż chory, dzieci w domu, życie ko- 
sztuje—tłómaczyła się zmieszana 

— To nie mój interes.. Ja dam ostatni raz dwadzieścia gul- 
denów... 

— Dwadzieścia! Cóż ja z niemi zrobię? Niechże pan uwzglę- 
dni moje położenie, ja muszę koniecznie mieć pięćdziesiąt. 

— Nie mogę. 

Pani Krausberg, która z boku przysłuchiwała się rozmowie, 
wzruszona wyglądem pani Bratkowskićj, odezwała się: 

— Lejzor, ty sobie odbierzesz z czwartój części, ty pożycz na 
procent, co zrobi taka biedna kobieta? 

Wprawdzie zarumieniła się pani Bratkowska, słysząc te słowa, 
ale konieczność zmusiła ją do milczenia. 

— Nu ja dam, co mam robić. 
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Wyjął kwit pani Bratkowska stwierdziła odbiór i uradowana 
pośpieszyła do domu. 

Zwolna, bardzo zwolna przychodził chory do sił, wreszcie 
wzmógł się o tyle, że przechadzał się po domu. Wówczas osądziła 
żona, że przyszedł czas zawiadomienia męża o źródłach dochodów. 


— Wiesz, Guciu, w domu nie było nie pieniędzy, więc wzięłam 
od Krausberga na rachunek czwartćj części. 

— I on dał tobie! 

— Podpisałeś mi kwit upoważniający i dał. 

— Ja podpisałem? Kiedy? 

— W czasie choroby. 

— Jaki kwit? 

— Upoważniający mnie do odbioru pieniędzy. 

— Ależ, ja nie wiedziałem, co robię, mogłem Bóg wie co pod- 
pisać... 

— Zwykły kwit, ułożyłyśmy z Zosią. 

— Wy? 

— On żądał koniecznie, i nie było innego sposobu otrzymania. 

— Ja muszę widzićć ten kwit, gdzie on jest? 

— U niego. 

— Nie pamiętasz, co napisałaś w tym kwicie? 

— Dosłownie nie mogę ci powtórzyć, ale wiem, że brałam tyl- 
ko na rachunek twój czwartćj części. 

— I nie więcćj? 

— Zdaje mi się, że nie. 

— Niemasz kopii? 

— Była, ale szukałam teraz napróżno, gdzieś zginęła w tym 
rozgardyaszu. 

Chciał iść natychmiast do pana Krausberga, zaledwie wspól- 
nym usiłowaniom żony i córki udało się wstrzymać go pod warun- 
kiem, że żona poprosi Krausberga, aby wraz z kwitem przyszedł do 
nich do mieszkania. 

Poszła przed wieczorem i zastała kupca. 

Co pani Bratkowska powie? — spytał na wstępie. 

— Mąż mój bardzo prosi pana do siebie, chce pogadać 
o kwicie. 

— Ja nie mam czasu chodzić po wizytach... Jak miałem inte- 
res, ja przyszedłem do państwa, teraz ja nie mam interesu. 

— Mąż przyszedłby sam, ale jest osłabiony i doktor mu zabro- 
nił wychodzenia. 
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— Jak on chory, niech łóżka pilnuje, co jemu z kwitu? — za- 
śmiał się ironicznie. 

— Chciałby odczytać formę kwitu,—mówiła z prośbą w głosie. 

— On powinien wierzyć żonie, pani sama pisała kwit, pani 
przecież pamięta, co pani wypisała. ; 

— Tak, tak, pamiętam,— odparła zmieszana. 

— Niechże pani mu powie, ja nie mam czasu. 

Wracając do domu, niepokoiła się, w jaki sposób zawiadomi 
męża o odpowiedzi Krausberga. Obawiała się, że prawda zbyt roz- 
draźni męża i może sprowadzić pogorszenie stanu zdrowia. Postano- 
wiła powiedziéć, że nie zastała Krausberga w domu. Mąż oczekiwał 
jéj niecierpliwie, z wypiekami na bladéj twarzy inie spuszczając 
oczu z jéj twarzy, spytał wchodzącej: 

— Dlaczego niema Krausberga? Kiedy przyjdzie. 

— Nie zastałam go w domu — odpowiedziała, zrzucając okryw- 
kę i odwracając twarz. 

Patrzał na nią podejrzliwie i rzekł po chwili: 

— Dlaczego ukrywasz przedemną? Krausberg nie chce 
przyjść... 

— Ależ, Guciu, naprawdę nie zastałam i powiedziałam jego żo- 
nie, aby przyszedł do nas, gdy przyjedzie. 

— Tak?.. dowiem się prawdy od niego. 

— Jeśli mu żona powie, on potwierdzi moje słowa. 

Chmurny przeszedł do swego pokoju, dręczony niepokojem, 
jak ów kwit w ręku Krausberga brzmi dosłownie. 

W czasie choroby i bezczynności rekonwalescenta, osnuł cały 
plan postępowania w sprawie kopalni. Postanowił, bądź co bądź, 
zdobyć świadków ukrywania wosku przez Krausberga. Przecież ci 
robotnicy dadzą się ująć pieniędzmi, napitkami, obiecaniem nagro- 
dy, a mając raz dowody w ręku, zażąda od Krausberga znaczniej- 


szćj sumy i wymusi na nim korzystniejszą umowę. Nadzieją urze- 
czywistnienia tego planu żył i cieszył się w czasie swćj choroby, na 
tćj podstawie budował powodzenie i przyszłość swćj rodziny. Tylko 
ten kwit zagadkowy?! 

Ten kwit on musi zobaczyć. Postanowił uśpić troskliwość 
i nadzór żony, a czuł się dość już silnym, by samemu pójść do Kra- 
usberga. 

To chorobliwe zachcenie przyprowadził do skutku, i raniutko 
wymknął się z domu niepostrzeżony. 

Owionęło go chłodne powietrze poranka wiosennego, poczuł 
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lekkie ukłócia w boku, ale nie zważając na to, szedł szybko, jak gdy- 
by się bał pogoni. 

Zmęczony, zdyszany, wszedł do mieszkania spólnika, którego 
zastał na wychodnóm. 

— Dzień dobry, panie Lejzor. 

— To pan?.. Żona pana mówiła mi wczoraj, że pan chory... no 
i pan mizerny, blady, po co było wyłazić z łóżka. 

— Chcę zobaczyć ten kwit. 

— Jaki kwit? 

— Ten napisany przez żonę. 

— Ja żadnego kwitu żony pana nie mam, ja mam tylko kwit 
pana. 

— Więc proszę o ten kwit. 

— Czy pan go nie zna? nie pamięta? 

-— Chcę go teraz odczytać. 

— Po co to panu?.. Kwit jest w szufladzie, a klucze u żony. 

— Ja nie ustąpię z miejsca, muszę widzieć ten kwit. 

— Nu, ja panu go przeczytam... Pan bardzo niewierny, nie 
wierzy pan Krausbergowi, nie wierzy pan żonie, no i komu pan 
wierzy? 

Mówiąc te słowa, zbliżył się do drzwi sypialni, wołając: 

— Suro, daj kluczyk od szufłady. 

— Ty go weź sam, ja nie ubrana, Lejzor. 

Przyniósł klucz odemknął szufladę, poszukał między papiera- 
mi, i czytał: 

„Ja niżéj podpisany, przyjmując rachunki, prowadzone przez 
pana Lejzora Krausberga... 

— To kłamstwo! Pan wyłudził podstępem taki kwit od 


żony... 

— Niech pan nie krzyczy, tu nie karczma, pan rozbudzi moje 
dzieci... 

— Tu stoi podpis pana, kto go sfałszował? Ja nie, chyba żona 
pana. 


— Milcz pan. 

— Co to jest za grubijaństwo! — zawołał pan Krausberg, — ja 
tu w moim domu, pan idź hałasować do karczmy, na ulicę, ja nie 
pozwalam na krzyki. 

Z, purpurowego zrobił się pan Bratkowski bladym i rzekł spo- 
| kojnie: 
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— Byłeś pan złodziejem, a teraz jesteś oszustem i fałsze- 
rzem. 

— (o to jest? Ja zawołam stróża! 

Na ten hałas dzieci w przyległym pokoju zaczęły płakać, 
w progu pokazała się pani Krausberg w białym kaftaniku, w kolo- 
rowym czepcu na wygolonćj głowie, w brudnej halce i wołała pi- 
skliwie: 

— Co pan sobie myśli, myśmy się zlitowali nad panem, dali 
pieniądze, pan byłbyś z głodu umarł, a teraz takie hałasy... Idź pan! 

Pan Bratkowski zachwiał się, schwycił się stołu, aby nie upaść, 
spojrzał na gospodarza domu i rzekł na odchodnćm: 

— Złodziej! 

Przeprowadzony gniewliwemi okrzykami małżonków, wyszedł. 
Na rynku musiał się oprzóć o mur kamienicy z powodu zawrotu 
głowy i dotkliwego bólu w boku. Z trudnością doszedł do ławeczki 
skweru, otaczającego ładny i starożytny kościół drohobycki. 

Usiadł, a wśród myśli pogmatwanych i chorobliwych jedna 
wypisaną była ognistemi literami, owo zrzeczenie się pretensyi do 
dawnych rachunków. Teraz położenie było już bez wyjścia, cały 
plan osnuty tak troskliwie i pracowicie w czasie choroby, po tym 
kwicie runął i nie miał żadnćj wartości. 

Ogarnęło go uczucie wielkiego żalu, smutku i beznadziejności. 
Przez zwykły egoizm chorego człowieka, pragnął i pożądał w téj 
chwili tylko spokoju bezwzględnego, tylko (śmierci, aby uni- 
knąć dalszych walk, cierpień, przykrości, widoku nędzy i głodu ro- 
dziny. 

Ale śmierć, chociaż tak pewna i nieunikniona, nie przychodzi 
na zawołanie i nie stawiła się tym razem. 

Po dłuższym odpoczynku, wstał i z trudnością dowlókł się do 
domu. Przerażona żona zawołała: 

— (uciu, gdzie byłeś? 

Po chwili powiedział urywanym głosem: 

— Skłamałaś... byłem u Krausberga... 

Nastąpiła groźna recydywa, a z chorobą, nieodłączne zwiększe- 
nie wydatków i brak pieniędzy. 

Pan Krausberg odmówił stanowczo i z oburzeniem wszelkićj 
zaliczki, a ze znajomych tylko jeden notaryusz, dowiedziawszy się 
o nędzy w domu państwa Bratkowskich, przyszedł z pomocą. 

Chorego pilnowały troskliwie żona i córka, uważając na każde 
westchnienie, na każdy ruch i słowo. A chory, majacząc w gorącz- 
ce, wołał z twarzą rozjaśnioną: 
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Moja kopalnia!.. Moja! 

W kilka dni późnićj, w jasny, pogodny dzień, ubogi karawan 
wiózł ciało p. Bratkowskiego na cmentarz. Za trumną prócz rodziny 
szła tylko mała garstka pobożnych. 

Usiłowaniem notaryusza powiodło się wydobyć od pana Kraus- 

berga, za cenę sprzedaży czwartćj części, trzysta guldenów, które 
miały być podstawą bytu rodziny pana Bratkowskiego, pozostałćj 
bez środków do życia. 


XIII. 


W jesieni tegoż roku zapanowała nadzwyczajna radość w do- 
mu p. Krausberga. Ziściły się wreszcie przeczucia i oczekiwania 
właściciela kopalni, znalazła się „matka!” 

Uwiadomiony p. Krausberg w domu, blady, drżący, prawie 
wystraszony, pobiegł na plac furmanek. Na razie nie odjeżdżała 
żadna; chociaż ta i owa posiadała pewną ilość pasażerów, brakło je- 
dnak do kompletu i furmani zwlekali z odjazdem. Pan Krausberg, 
rozgorączkowany, zaproponował furmanowi dopłatę, byle jechał do 
Borysławia, lecz żądane 80 centów wydały mu się tak wygórowaną 
ceną, że po bezskutecznych targach uzbroił się w cierpliwość i prze- 
gryzając wargi, wąsy, miętosząc brodę i pejsy, siedział na wozie, 
oczekując innych pasażerów zwolna nadciągających z miasta. 

Furman ulegając groźbom porzucenia wozu, ruszył zwolna 
w drogę bez dwóch pasażerów dopełniających. Za mostkiem nad 
cuchnącą rzeczułką przystanął i wziął za połowę ceny idącą już pie- 
szo kupcowę z Borysławia i nareszcie pojechał. 

Pan Krausberg zeskoczywszy z wozu w Borysławiu, już nie 
szedł, lecz prawie biegł na Wolankę z rozwianym chałatem, z ka- 
peluszem zsuniętym na oczy, czerwony niemal do siności. Zziaja- 
ny. ze spływającemi kroplami potu, biegł do szybu Abruma, do 
„matki”. Zwarty około szybu tłum ciekawych na wiadomość i wi- 
dok rozstąpił się. On przeszedł, nie zważając na szepty zebranych, 
nie słysząc wykrzykniku podziwu, i spojrzał w otwór. Mimo:ciem- 
ności, można było dojrzćć powierzchnię wosku o kilkanaście metrów 
od otworu jamy. 

Od czasu do czasu dał się słyszéć głośny trzask druzgotanych 
desek oprawy szybowćj i głuchy huk gazów przedzierających się 
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przez zapory. Tak, to „matka!” i w dodatku tak blizka, a więc ta- 
nia, bo w 26 metrze głębokości. 

Zwrócił się do Abruma rozpromienionego: 

— Ty masz u mnie nagrodę. 

— Ile, panie Lejzor? 

— Ja się namyślę, ty nie będziesz miał krzywdy. 

Zbliżył się Efet ze słowami powinszowania. 

— Nu, Efet, ja będę pamiętał o tobie. 

— Pan Lejzor sobie przypomina swoje słowa, ja mam już 
obiecane... 

— (o? Kiedy? 

— Jak była „matka” u Weinsteina. 

— Ja ci dam moją część, a resztę weź u Bratkowskich, oni ci 
zapłacą —zadrwił rozmyślnie. 

— Co takie biedne kobiety mają? 

— To ty się kontentuj tém, co ja tobie dam. 

— Pan Lejzor nie zechce mojćj straty. 

— Ty idź do roboty, my już pogadamy. 

W imieniu robotników zbliżył się jeden, zlekka uchylił czapki 
i rzekł: 

— I nam się należy, panie gospodarzu. 

— Za co wam? 

— Pracowaliśmy, i ciężko, a jamarz co był w szybie zginął od 
wosku. 

— Jakto zginął? Abrum? co to jest? 

— Jamarz Mikołaj był w szybie... no i „matka” nie pozwoliła 
mu uciec, on już tam został, ale my go odkopiemy. 

— Jakże będzie, panie gospodarzu? — dopytywał się ro- 
botnik. 

— Abrum, ja chcę mićć spokój, ty im daj po kwaterce 
wódki. 

— To mało — mruknął chłop. 

— Wam zawsze za mało, — krzyknął Abrum, — zamiast po- 
dziękować, wy jeszcze targujecie się z panem właścicielem. 

Skrzyczany robotnik usunął się, a uradowany p. Krausberg 
dawał Abrumowi rozporządzenia, by natychmiast przystąpiono do 
wybierania wosku z jamy. 

Pan Krausberg teraz dniował i nocował na Wolance, nie odstę- 
pując bogatego szybu. Tu przyjmował liczne odwiedziny znajo- 
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mych kupców, poszukiwaczy, nafciarzy, składający ch mu nieszcze- 
re powinszowania zaprawione zazdrością i goryczą. 

A on, nieumyty, brudny od wosku i pyłu, z rękami czarnemi, 
z bielejącemi zlekka końcami palców, mytemi według obrządku przed 
modlitwą; w ciepłym chałacie zabłoconym, ze strzępami na dole, 
z obwisłą podszewką, siedział dumny, przyjmując lekceważąco do- 
bre słowa i nienawistne spojrzenia. On miał wosk, który płynąe 
szeroką strugą do jego kasy, zamieniał się na złoto, pomnażając je- 
go bogactwo, i z tego wosku, złota, ze swego szczęścia był nietylko 
dumny i szczęśliwy, ale czuł podziw ludzi i śmiał się drwiąco z za- 
zdrości i gniewu współzawodników. Właśnie rozmyślał nad swóćm 
wielkićm szczęściem, nad widocznóm błogosławieństwem Boga, gdy 
odezwały się trzy uderzenia dzwonka, i po chwili wyjechał ze szybu 
pobladły jamarz. 

— (zy gazy? — spytał pośpiesznie właściciel. . 

— lii, nie... 

— Ny, czemu wylazłeś, dlaczego nie kopiesz? 

— Ot, dlaczego, — wyjął z kubła bryłę wosku, na któréj zna- 
czyła się wyraźnie krew. 

— Nu, co to znaczy? 

— Ja tam nie hycel żaden, abym się w krwi babrał, szukajcie 
sobie innego! — wołał rozdraźniony. — To krew Mikoły, chrześciań- 
ska, nie pójdę do jamy. 

— Ty głupi, ty nie chcesz zarobku... Może kto z was pój- 
dzie? 

— Nie, — zawołali robotnicy prawie jednogłośnie. 

Pan Krausberg porozumiał się z Abrumem, który wyszukał 
wreszcie lepiarza żyda, zdecydowanego'zjechać na dół. 

Zaledwie pierwszy kubeł wosku dobyto na wierzch, gdy robo- 
tnik zadzwonił, aby go wyciągnięto ze szybu. 

— Nu, co się stało, Nuchim? — spytał właściciel. 

— On tam siedzi przyduszony — wybełkotał zmieszany. 

— (o za on? : 

— Nu, Mikoła... ja uderzyłem, a wosk odpadł od niego, i ja zo- 
baczyłem jego oczy na wierzchu. 

Abrum znalazł innych lepiarzy, mniéj wraźliwych na widok 
trupa, i ci po pewnym czasie wydobyli na wierzch ciało Mikoły, 
spłaszczone, z pogruchotanemi kośćmi. Pan Krausberg zawiadomił 
policyę, która zabrała zmarłego do pogrzebowego domu i pogrzebała 
we wspólnym dole z innemi ofiarami kopalń. 
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Wreszcie wyczerpała się „matka”, i p. Krausberg mógł wyje- 
chać do domu, a chcąc dzieciom sprawić niespodziankę, kupił na 
podsieniu Sierko za kilka centów i każdemu po makagidze z ma- 
ku. Gdy wszedł do kuchni, uderzył go zapach gęsiny i smażonych 


jabłek. 
— Sura, — zawołał, — czy ty we środę przygotowujesz na 


szabas? 

Żona, zajęta przy kuchni, zaśmiała się uradowana, mówiąc: 

— Lejzor, tobie się to należy za „matkę“. 

Wszedł do pokoju jadalnego, zrzucił chałat i zmęczony, usiadł 
wygodnie na sofie. Do wchodzącćj żony rzekł: 

-— Sura, zawołaj tu dzieci. 

Przybiegły i z wielkiemi okrzykami radości otrzymały przynie- 
sione łakocie. 

— Sura, ty bardzo rozrzutna, po co ta gęś, jabłka? 

— Lejzor, ja tobie dam gęś, strudel z jabłkami i rodzynkami, 
bo ty się napracował! 

— Po co te wydatki? To rozrzutność... 

— Lejzor, ja to zrobiłam z moich oszczędności, ja tobie nie 
policzę tego... Jakże „matka”? 

— Ona była dobra, ale już minęła —- westchnął. 

— Ty, Lejzor, znajdziesz drugą. 

— Może... Sura, daj mi kawę, ja pójdę na rynek, do 
kupców... 

— Ja zaraz tobie dam... 

Przyniósłszy kawę, a widząc go opalonym od wiatrów, zaku- 
rzonym od pyłu, brudnym od wosku i zmęczonym, dodała z współ- 
czuciem: 

— Lejzor, ty potrzebujesz odpocząć... tobie się to należy za 
„matkę”. 

— Ty nie gadaj, Suro, ja mam interes. 

Na rynku przed apteką EK syna, Mojżesza, który mu opo- 
wiadał gorączkowo: 

— Już są wiadomości pewne o cerezynie, ona idzie w górę, 
a za wosk dawali wczoraj 22 guldenów, Niemcy zarabiają na na- 
szym wosku 51 procent netto. Ja już słyszałem, że tu nasi chcą za- 
łożyć fabrykę, ale bez nas. Teraz jest czas, trzeba to zrobić, bo nas 
wyprzedzą. 

— Ty nigdy nie będziesz robił dobrych interesów, — mówił 
ojciec z goryczą, — tobie brakuje spokoju, ty zaraz gwałt robisz, 

— Ja taki tylko z ojcem, z innymi ja spokojny i zimny. 
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-  — Ty głupi jesteś, każdy pozna po oczach twoich, co w tobie 
siedzi. 

 Zbliżyli się do giełdy. Szczęśliwego pana Krausberga oto- 
czyli kupcy, winszowano, ściskano ręce, a bliżsi przymawiali się, aby 
wyprawił ucztę, bo „matka* zasługuje na to. Uśmiechał się, dzię- 
kował za powinszowania, a dowiedziawszy się, że dziś za wosk go- 
 towy dają 22.50 i chętnie tak płacą za przyszły, skinął na swego 
dawnego spólnika, pana Lindemana, i obaj odsunąwszy się na stronę 
zaczęli rozmawiać o tćj szybkićj zwyżce wosku. 

— Słuchaj, Lejzor, ta cerezyna to musi być: dobry interes. 
Niemcy kupują na gwałt nasz wosk, a oni nie są głupi. Nam trze- 
ba coś zrobić... 

— I ja tak myślę... 

— Ja mam list, że oni mają 51 procent na wosku i to netto, 
a ich kosztuje transport... My będziemy mieli większy zysk na tu- 
tejszćj cerezynie .. Liejzor, co ty powiesz na fabrykę? 

— A kto będzie należał? 

— Nu, ja i mój syn Moritz... a ty Lejzor? 

— Ja nie wiem, trzeba rzecz obgadać, ja wziąłbym Still- 
bacha. 

— Może i on być... Na taką fabrykę trzeba gotówki ze trzy- 
dzieści tysięcy, reszta pójdzie na kredyt! ale ty Lejzor dobrze mó- 
wisz, to trzeba obgadać, tylko prędko, bo szkoda każdego centnara 
wosku, który dajemy Niemcom. 

— Lejzor, — uśmiechnął się p. Lindeman, — nam będzie naj- 
lepićj u ciebie, przy tobie szczęście teraz, nam potrzeba z tego ko- 
rzystać, 

Pan Krausberg przypomniawszy sobie gęś pieczoną i strudel, 
był zadowolniony, że przy wydatku żony załatwi może interes, irzekł 
z pewną chełpliwością:, 

— Ja Lindeman proszę ciebie, i twego syna Moritza, i Stillba- 
cha dziś do mnie na gęś gorącą i jabłka w cieście. 

— Lejzor, ty zrobiłeś dobrze, nasz interes obgadamy dzisiaj, 
może on będzie dla nas „matką!” | 

- Zgromadzili się wszyscy zaproszeni wieczorem w pokoju jadal- 
nym, przy nakrytym już stole, gdyż ambitny syn Mojżesz uprzedził 
matkę o przyjściu gości. 

Pan Krausberg, zobaczywszy butelkę wina rodzynkowego 
i przygotowane malutkie kieliszki, zmarszczył się, on nie chciał te- 
go wydatku, dopiero rozjaśnił twarz, gdy się coxiedział, że i to wi- 


420 ATENEUM. 


no idzie na rachunek żony, którćj dawał dziesięć guldenów tygo- 
dniowo na utrzymanie domu. 

Zasiedli, zajadając z głośnóm cemokaniem gęś natartą czosn- 
kiem, ogryzając kosteczki, rozkoszując się każdym kawałeczkiem 
strudla, przyjmując obojętnie usługiwanie gospodyni, która zado- 
wolniona, z wypiekami od ognia kuchennego, rozszerzając swe usta 
w uśmiechu, zapraszała gości dość umiarkowanie do spożywania 
i picia. 

Wśród rozmowy ogólnéj o wosku, nafcie, rozmaitych intere- 
sach, rzekł pan Stillbach: 

— Lejzor, ty pewno znasz te s Brakon daa 

— A tobie na co? 

— Tę młodą zgodziła moja żona do mojćj córki, ona ją uczy. 

— Czego ona uczy? — spytał pan Ļejzor. 

— Nu, czytać, pisać, rachować... 

— Qzy nie mamy szkoły? 

— Ona bardzo kapryśna, bo chora, i dlatego wziąłem do nićj 
guwernantkę. 

— Ile ty jéj płacisz? 

— Ona bierze za godzinę 25 krejcarów. 

— Ty dobrze płacisz, — uśmiechnął się pan Lindeman, — ona 
brała u mnie 20 krejcarów. 

— Byłaby wzięła 15 — dorzucił Lindeman syn. 

— Lejzor, możeby ją wziąć do naszćj Rózi? — wmieszała się 
pani Krausberg. 

— Mamy czas, Suro, my pogadamy... 

— Jak ona bierze 15, może u nas weźmie tanićj, a im potrze- 
ba, bo one biedne. 

— To później, Suro, teraz idzie o interes. 

Zaczęli się umawiać o warunki, a młody Lindeman tak jasno 
i wymownie przedstawił wielkie korzyści fabryki cerezyny, tak udo- 
wodnił cyframi swe słowa, że zgodzono się na budowę fabryki w jak 
najkrótszym czasie. | 

Pan Krausberg przystąpił wraz z synem Mojżeszem ze sumą 
20, 000 guldenów; panowie Lindeman weszli obaj, wnosząc każdy po 
5,000, a pan Stillbach zdecydował się również na 5000 florenów. 

— Ja myślę, że najlepiej wysłać mego syna, niech zobaczy 
fabrykę i przywiezie technika — rzekł pan Lindeman. 

— Po co technik? — zakrzyknął pan Krausberg — czy u nas 
ich mało i tanich? Niech on jedzie, wydostanie plan fabryki, przy- 
wiezie tutaj, a nasi technicy zbudują. 
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o == -Ty Lejzor mądry. — — rzekł z uznaniem pan I ndemt — za- 
wsze plan tańszy od przyjazdu Niemca; ty Moritz zrób to zręcznie 
weź sobie kopię planu, a my w adijarny: 

— Ja sobie już poradzę, — odparł młody z dumą, — AE co 
będzie z dyrektorem? 

— My sprowadzimy na rok, na dwa, pomocnika dyrektora... 
on poprowadzi, a ktoś z naszych poduczy się przy nim przez ten 
CZAS, — odpowiedział pan Krausberg. — Nu, a my dajemy Moritzo- 
wi tylko na koszta podróży i plan. 

— Jakto? a na życie? — zawołał stary Lindeman. 

— Czy on ciebie w domu nie kosztuje, on przecież je i pije. 

— Lejzor, ty za oszczędny, w domu on się pożywi przy nas, 
ale w drodze jemu potrzeba jeść i pić, to on dostanie guldena 
dziennie. 

Po długich sporach zgodzono się wreszcie na centów sześćdzie- 
siąt na dobę, a na nocleg osobno po trzydzieści. 

Po wyjściu gości rzekł mąż z uśmiechem wdzięczności: 

— Suro, ja tobie dziękuje za gęś i wino, ono było dobre! 


RV. 


Szczęście, które tak stale towarzyszyło panu Krausbergowi 
w jego operacyach dotychczasowych, w niczóćm nie zaznaczyło się 
w jego zwyczajach i stroju. Tak samo, jak dawnićj, wypijał z po- 
śpiechem ranną kawę i szybko szedł na placyk Bazylianów, aby 
furmanką za dziesięć centów pojechać do Borysławia. Chałat ten 
sam brudny, z plamami nafty, zabłocony; kapelusz kastorowy, świe- 
cący z użycia; jarmułka wytarta, buty zrudziałe, stanowiły strój 
jego; tylko w ruchach pewniejszych; w śmiałóm i ostróm spojrze- 
niu ciemnych oczu; w dźwięku jego głosu widoczne było samopo- 
czucie gracza szczęśliwego, który każdą stawkę wygrywał. To 
swoje szczęście cenił on wysoko i bardzo szanował, uważając je za 
oddzielną istotę, która go zaszczyciła swoją łaską i stale mu towa- 
rzyszyła; nie wdawał się teraz w drobne interesa spółkowe, mimo 
korzystnych propozycyi, bo i dlaczego miało wzbogacać jego szczę- 
ście innych graczów? niech ono jemu służy i pomaga w zagarnięciu 
dobrych interesów i kapitałów. 

Napróżno starali się inni nafciarze i poszukiwacze wosku wcią- 
gnąć go do siebie, cokolwiek pożyczyć od niego, kierując się zabo- 
bonem hazardu, że pożyczka od szczęśliwego przynosi szczęście, on 
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pilnował się starannie, aby nic nie uronić ze swego szczęścia, stał 
się jeszcze twardszym w interesach, zimnym i nieprzystępnym dla 
współwyznawców, którzy, mimo zazdrości, niezadowolenia, zawie- 
dzionych nadziei, cmokając ustami, szeptali z uznaniem gorącóm: 

— Mądry człowiek! Bardzo mądry! 

I pan Krausberg rósł w znaczenie, szacunek i chwałę, a ten 
blask jego spadał w części i na liczną rodzinę. 

Na kopalni, niegdyś Bratkowskiego, praca gorączkowa wydo- 
bywania wosku ustawała z powodu zbliżających się żniw, które 
zmuszały robotników do opuszczenia kopalni; odetchnęli dozorcy, 
a pisarz Efet Roger, pochylony, w lejbiku watowanym, miał dosyć 
czasu na wygrzewanie się w słońcu lipeowóm. (Z dumą, właściwą 
wszystkim robotnikom, zajętym przy kopalni, dającćj wielką ilość 
produktu, patrzał wokoło, czując się współuczestnikiem szczęścia 
i powodzenia swego pryncypała. 

— Nu, Efet, co słychać? 

— Wszystko dobrze, panie Lejzor... Tu był Steiner po wosk 
do parafiny. 

— Ile daje? 

— Dwadzieścia pięć pięćdziesiąt. 

— To mało, niech da siedmdziesiąt pięć! Czy widziałeś 
Abruma? 

— Ja mu już mówiłem, niech pilnuje kindybału, aby zmieszać. 
dla Steinera. 

— To dobrze, Efet, — pochwalił pan Krausberg, siadając na 
ławeczce pod domem Kkancelaryi kopalni. — A ile wosku chce 
Steiner? 

— On bierze cały wosk, 230 eentnarów, który jest na 
składzie. 

— Niech da 25 fi. 75 centów. 

— On może i da... 

Do siedzących zbliżyło się dwóch żydów, pochylonych wie- 
kiem i zmęczeniem.  Ubrani ubogo, w łatanych chałatach, z laska- 
mi w ręku, powłócząc nogami, stanęli przed panem Krausbergiem, 
który na ich widok sięgnął do kieszeni po jałmużnę i, wyjąwszy kil- 
ka centów, wręczył starszemu. 

Ten, mruknąwszy zwykłe podziękowanie, zatrzymał datek 
w ręku i spojrzał z wymówką niemą na pana Krausberga. 

Ten jasny wzrok zmieszał właściciela kopalni i w odpowiedzi 
mówił zgryźliwie: 

— Czego chcesz więcej? 
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= — Ty sam, Lejzor, rzekłeś, — zaczął jałmużnik poważnie, — 
przez ciebie mówi twoja sprawiedliwość, ty słuchaj jéj głosu, bo jéj 
głos to głos Boga. 

— Czy ci nie dałem? 

— Kto daje braciom od serca, ten nie liczy okruszyn, — ode- 
zwał się głośnićj, ina jego bladą, znękaną twarz wystąpiły rumień- 
ce, oczy zabłysły gorączkowo, — ty, Lejzor, masz łaskę u Boga, On 
doświadcza ciebie szczęściem i patrzy co ty robisz z tym Jego da- 
rem? Łzy twoich braci ty otrzyj chustką jedwabną, głód ich prze- 
mień ty w obfitość jadła i napoju, nędzę ich zamień na bogactwo, 
tak mówi Pan przez usta moje. 

Pod wpływem jego słów, a bardzićj jeszcze płomiennych 
oczu, obaj powstali z ławeczki, i pan Krausberg uśmiechając się, 
z przymusem odpowiedział: 

— Ty, Jankiel, myślisz tylko o twoich bićdnych i chorych, ale 
i nam zdrowym trzeba żyć i bronić się przed wrogami. 

— Lejzor, ja wiem co mówię i do kogo zwracam moje słowa. 
Ty nie szanujesz twoich braci, ty ich podmawiasz do złego, ja dużo 
wiem, ale milczę, bo my wygnańcy i wszyscy nieszczęśliwi. Ale 
Lejzor, ty z braćmi walcz sercem, a zwyciężysz, i będą cię miłowali 
i szanowali wszyscy bracia, 

Pan Krausberg przypomniał sobie Abruma, lepiarzy i innych 
pośredników i wykonawców swoich planów. Zaniepokojony sło- 
wami jałmużnika, znów sięgnął do kieszeni po kilka centów, i wrę- 
czając, rzekł: 

— Nu, dosyć Jankiel... 

— Lejzor, jeśli to przeważy twoje winy, niech będzie dosyć... 
tylko pamiętaj, Bóg ma sprawiedliwą miarę w ręku i On ci odmie- 
rzy według zasługi. 

-- Jankiel, ty idź dalej... od mego progu nikt nie odszedł bez 
jałmużny, ja zachowuje zakon i przepisy. 

— To twój interes, ale ty, Lejzor, sumienia nie przywalisz 
kamieniem, ani skałą. Bóg jednym palcem podniesie ciężar, i su- 
mienie przed tobą stanie nagie, pokaleczone i ciebie przerazi 
w chwili kary i smutku. 

— Jankiel, ja nie boję się mego sumienia, ono jest czyste. 

— Bóg osądzi, nie ty, Lejzor. 

Podraźniony, pan Krausberg, zaczął szybko mówić z Efetem 
o sprawach kopalni, odwróciwszy się od jałmużników, którzy po 
chwili poszli dalćj, zmęczeni, uznojeni, powłócząc nogami podtrzy- 
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mując nadwątlone siły nadzieją, że dla swych biednych i chorych 
współbraci zbiorą środki ulgi i ratunku. 

Pan Krausberg, patrząc na oddalających się, rzekł do pi- 

sarza: 

— fet, ten Jankiel jest zwaryowany, on miał majątek i mógł 
być bogaty, a teraz co z niego?... On ma na głowie tylko chorych 
i zbiednieje jego rodzina. ` 

— On ma jednak zasługę pred Bogiem, — zauważył pisarz, 
który sam biédny miał szacunek dla jałmużników. 

— Każdy z nas, pracując, pomnaża chwałę Boga, — west- 
chnął sentencyonalnie pan Krausberg i szedł do biura, by przejrzóć 
książki rachunkowe. 

Wyprawiwszy Efeta na obiad, zasiadł przy stole i zagłębił się 
w rachunkach, porównywając co chwila cyfry wypisane z notatka- 
mi osobistemi. Tę robotę przerwało mu wejście p. Borucha Eisen- 
steina, który, ocierając kraciastą chustką pot perlisty z czoła, usiadł- 
szy na krześle, mówił zwolna, kręcąc długie, starannie utrzymane 
blond pejsy: 

— Lejzor, ty mój krewny, to ja tobie coś powiem... 

— Co ty mi, Boruch, powiesz? — spytał obojętnie. 

— To jest taki interes... Hamerstein bardzo się droży z grun- 
tami w Schodnicy, a komisya z banku anglo-austryackiego nie chce 
od niego kupować, ona chce grunta chłopskie... 

Pan Krausberg spojrzał z zainteresewaniem i szybko rzucił: 

— Boruch, czy to pewne? 

— Ja tobie mówię prawdę, Lejzor.. Ty posłuchaj dalćj... 
Jak Lindeman dowiedział się o tóm, on zaraz pojechał do Schodnicy 
i kupuje grunta chłopskie... 

— Lindeman? Mój wspólnik kupuje, a nie mi nie powie- 
dział? — oburzył się właściciel kopalni. 

— To może być złoty interes, po co miał mówić tobie? On 
ma pieniądze i sam kupi. 

— Ico ty Boruch myślisz? 

— Ja mam trochę zakopów w Schodnicy, ale to mało wszyst- 
ko, ja cheę mićć dużo i dlatego przyszedłem do ciebie, Lejzor, bo 
ty mój krewny. 

— Boruch, ty dobrze zrobiłeś, ja pomyślę o tóm i dam ci 
znać, 

Pan Eisenstein spojrzał mu w oczy, lekko się uśmiechnął 

rzekł tonem ostrzeżenia: 
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— Ten interes trzeba robić zaraz, albo nie robić wcale. Nie 
zrobisz ty, Liejzor, ja znajdę innego spólnika, a na naszćj konkuren- 
cyi zarobią chłopi, czy to się opłaci? 

— Ty, Boruch, ostrożny, — uśmiechnął się pan Krausberg 
z przymusem, — ale ja nie wiem, czego ty chcesz? 

— Ja włożyłem moje pieniądze w interesa, ja nie mam gotów- 
ki, a z chłopami tylko za gotówkę jest dobry interes; to ja tobie pro- 
ponuję spółkę, ty mi pożyczysz na ten interes, a ja ci pokażę dobre 
grunta, bo ja znam Suhodnicę. 

Pan Krausberg jakiś czas milczał, wreszcie spytał: 

` — Boruch, jak idą twoje interesy? 

— One były niezłe, ale teraz mam kłopoty, mnie pozarywali 
ludzie. 

— Dlaczego ty na to pozwoliłeś? — uśmiechnął się z ironią. 

— Co ja miałem pozwalać? — obruszył się pan Eisenstein, — 
tak Bóg chciał. 

— [Ileż ty masz? 

— Ja mam u ludzi 2000 fl. 

— A ile chcesz teraz? 

— To zależy, może pięćset, a może tysiąc. 

— Ja tobie dam trzysta, -— rzekł po namyśle. 

— Lejzor, to dobry interes, ty nie bądź skąpy, bo ja twój 
krewny. 

— Boruch, ja ryzykuję tylko trzysta, — odpowiedział sta- 
nowczo. 

Po kilku nieudanych próbach zwiększenia pożyczki, zdecydo- 
wali obaj jechać zaraz do Schodnicy. Jednokonnym wózkiem za- 
przągniętym w lichego konia ruszyli w drogę, a minąwszy Bory- 
sław, jęli się piąć na wyniosłą, stromą górę, porośniętą starym la- 
sem. Słaby koń z trudnością ciągnął wózek, popędzany przez idą- 
cego obok furmana żyda, dwaj pasażerowie, rozsiadłszy się wygo- 
dnie, omawiali interes. 

— Boruch, ja ci coś powiem, z chłopami ty rób interes, kup 
na swoje imię, a potćm ty mi ustąpisz u notaryusza. 

— Dlaczego, Lejzor? 

— Ja mam w tém mój interes... Lindeman jest mój spólnik, 
ja chcę być czysty wobec niego. 

— Nu, a on przecież kupuje grunta 

— Ty, Boruch, nie rozumićsz tego... Ja mam z nim fabrykę, 
to ja chcę mićć wolne ręce, i zrobił on teraz interes z boku, może się 
i mnie trafić coś z fabryką. 
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— Ty, Lejzor, bardzo ostrożny, — podziwiał szczerze towa- 
rzysz, 

— Ja zawsze robię rachunek, — odparł poważnie i rozmyślał 
w milczeniu nad swemi interesami. 

Jechali zwolna pod górę. Wokoło szumiał las czarnych gon- 
nych jodeł, przynosząc ze sobą zapachy żywiczne i wonie leśnych 
kwiatów. Od czasu do czasu, z pomiędzy pni drzew wznosila się 
naga skała, wyrzucona i pogięta kataklizmem przed wiekami, zwol- 
na kruszyło ją powietrze, rozsadzały rudawe porosty i siwe mchy. 
Czasem gdzieś, z głębi lasu załkała kania, zagruchały gołębie, za- 
kwilił w górze jastrząb i ciężko ze szumem przefrunęła wrona kra- 
cząca. W południowóm słońcu lśniły się igły jodeł, mieniły barwne 
kwiaty, kołysały się cienie przerwane smugami światła, a ten prze- 
pych starego lasu oddziałał na pana Krausberga, który rozglądając 
się w około rzekł: 

— Boruch, taki las to dobry interes. 

W odpowiedzi towarzysz cmoknął z zachwytu, mówiąc: 

— A Lejzor, taki las przy kopalni i kolei to milion! Żeby on 
był szlachecki, możnaby coś zrobić, ale to rządowy — westchnął 
z żałością. 

— Ty, Boruch, masz racyę. Rząd tylko nakłada podatki, 
a nie uruchomi takiego kapitału wielkiego—wskazał na las. 

— On musi zbankrutować z taką gospodarką — dorzucił Bo- 
ruch z ironią. 

— To jego interes, — zakończył pan Krausberg. 

Wjechali na szczyt góry, i furman wskoczył na wózek, nagląe 
konia do pośpiechu. Przed jadącymi rozciągała się wieś Sehodni- 
ca, rozrzucona po jarach i pagórkach uprawnych. I tu, podobnie 
jak w Borysławiu, wznosiły się wieże kanadyjskie, zrobione z gru- 
bych belek drzewnych, przytrzymujących świder wiertniczy. Na 
zielonym tle lasów i pól te wieże białawe robiły wrażenie jakichś 
przyrządów mąk i kar dla ludzi olbrzymów, wyrywały się z otocze- 
nia i sterczały nagie, białe, jak szkielety olbrzymich szubienice. 

Wózek toczył się szybko po spadzistćj drodze, a gdy dojeżdżali 
do wsi, spytał się furman o zajazd. 

— Ty jedź prosto, a potóm na prawo od figury, — rzekł pan 
Eisenstein, i zwróciwszy się do towarzysza, dodał: — My pojedzie- 
my na moje zakopy. 

— Po co mi twoje zakopy, — zawołał pan Krausberg, — naj- 
pierw zajedziemy do Arona i dowiemy się, co zrobił Lindeman i jak 
się zabrać do chłopów. 
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— Lejzor, ty zawsze masz racyę. 

Zajechali przed nizką, wydłużoną karczmę i wyszukawszy go- 
spodarza, zasiedli we trzech w alkierzu, zajętym do połowy łóżkiem 
wysłanćm wysoko piernatami w kolorowych powłoczkach. 

— Aron, my przyjechaliśmy do ciebie, jak do swego, — prze- 
mówił pan Krausberg, — my dawni znajomi. 

— To prawda, a jaki macie interes? 

— Boruch chciał wziąć zakopy... 

— Przecież ty masz u nas, — zawołał szynkarz, patrząc by- 
stro niebieskiemi oczyma w twarz Borucha. 

— Ja chcę mieć więcćj, — odpowiedział obojętnie, kręcąc 
pejsy: |. 

— Tu jest jakiś interes, bo i Lindeman kupuje, — zastanawiał 
się Aron, rozczesując palcami rudawą brodę. 

— Ile on kupił? — podchwycił pan Krausberg. 

— Ja dobrze nie wiem, on robi przez Seliga, ale mówili mi 
chłopi, że Selig ich ciągnie. 

— Aron, my nie zajechaliśmy do Seliga, ale do ciebie, ty nam 
poradź i pomóż. 

— Dobrze, Lejzor, a co ja zarobię? 

— Aron, ty pamiętaj, że goje u ciebie będą pili BOROWY CZ, 
ty sprzedaż dużo wódki... 

— Ja to wiem, ale co ja zarobię? 

— To nie mój interes, to Borucha, niech on gada. 

— Ja, Aron, dam tobie guldena z każdego chłopa. 

— Boruch, ty żartujesz, co to gulden jeden za chłopa, a gdzie 
mój czas? 

W ciągu tćj rozmowy, przez otwarte drzwi alkierza, dolatywa- 
ły głosy pijących w izbie szynkownianćj i piskliwe odpowiedzi Aro- 
nowćj, zastępującćj męża przy szynkwasie, która w téj chwili wsu- 
wając głowę do alkierza, zawołała: 

— Aron, czy można pokredytować Mykicie? 

Wezwany wstał szybko i poszedł do szynkwasu. 

— [le jemu dać? — spytał cicho pan Eisenstein. 

— Jemu można dać pięć, — a do wchodzącego Arona rzekł: — 
Nu, szkoda czasu, ile ty chcesz? 

— Od każdego zakopu guldena. 

— Co ty gadasz, Aron, — obruszył się pan Krausberg, — my 
nie wiemy ile będzie zakopów, a dla ciebie nie sprowadzimy geo- 
metry. Ty powiedz, ile chcesz od interesu? 

— Po dziesięć guldenów z każdego chłopa. 
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Wreszcie, po długich targach, ułożono cenę sześć guldenów 50 
centów, i Aron spytał: 

—- Gdzie chcecie kupować? 

— Ja już mam grunt Hrycia, — odpowiedział p. Eisenstein, — 
i chciałbym kupić pograniczne. 

— Hrycia?... Ten na pagórku, koło gruszy? — i na potwier- 
dzające skinienie mówił dalćj: — Z lewej strony ma pole Łukasz, 
ten droży się, i jemu trzeba dać pod sekretem więcćj, aniżeli innym, 
on się na to złakomi; a dalćj jest już jar i pastwisko gromadzkie 
, z drogą... Z prawćj strony od Hrycia siedzi Macićj, ten, jak się na- 
pije, zrobi to, co sąsiedzi, a potóm ma dwie morgi Bazyli, on wchodzi 
w grunta dworskie, z nim niema co gadać, tam rządzi druga żona 
i ona sprzeda na złość pasierbom; nu, daléj jest grunt Jana... 

— Ten ja już kupiłem, — objaśnił pan Eisenstein. 

— Jakto kupiłeś? Kiedy? — zawołał zgorszony arendarz. 

— Na wiosnę. 

— Ile dałeś? 

— Zadatku na pierwszeństwo zakopów dałem pięćdziesiąt 
guldenów. 

— To wielki łotr z tego Jana, on mi nic nie powiedział o sprze- 
daży, — westchnął szynkarz, — ale on musi mi zapłacić i ty Bo- 
ruch także. 

— Za co ja? — oburzył się pan Eisenstein. 

— Jan należy do mnie, taka umowa jest z Seligiem, ty musisz 
zapłacić, | 

— No, no, nie kłóćcie się — uspokajał pan Krausberg, — ty 
Boruch za grunt Jana zapłać Aronowi, a ty Aron zgódź się na dwa 
guldeny. 

— Za Jana tak, jak za innych, inaczćj nie chcę mówić i robić 
interesu. 

Wszczęła się kłótnia, zrywali się z krzeseł, już wychodzili, 
znów wracali, grozili, prosili, ale że Aron miał przewagę znajomości 
chłopów i ich stosunków, musiał pan Eisenstein zapłacić za kupno 
gruntu Jana. 

— Aron, ty rób interes z chłopami, dzisiaj trzeba kończyć, — 
doradzał pan Krausberg. 

— Ile chcecie kupić? 

— Wszystkie trzy grunta kupuje Boruch. 

— Nu, ja poślę po chłopów, a możebyście co zjedli? 

— My po interesie przy mohoryczu coś przekąsimy. 

— Niech i tak będzie. 
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Wstał i poszedł do szynkwasu, po krótkićj chwili wrócił, 
mówiąc: 

— Łukasz, ten chłop z lewćj strony Hrycia jest u mnie... 
Wy idźcie tędy do sieni i wejdziecie za chwilę do izby, ja go uprze- 
dzę i przygotuję. 

Aron wrócił do szynkwasu i z uśmiechem przyjaźni mówił do 
chłopa przygarbionego, z twarzą szeroką, pomarszczoną, z wąsem 
krótkim, przyciętym. 

— Łukaszu, a możebyście się napili coś dobrego... mam ra- 
rytny arak, akurat dla was, takiego gospodarza. 

— Ee, nie... a drogi? 

— Ja dla was, Łukaszu, spuszczę, spróbujcie, sam pan takiego 
nie pije; — i nalał czerwonawego płynu w kieliszek, podając 
chłopu. 

Wziął i wypił, i odrzucając ręką włosy spadające mu na oczy, 
rzekł: | 

— Nu, dobry... a po ile? 

— Dla was cztery centy, dla innych sześć. 

— Dajże jeszcze. 

Nalał i podał usłużnie, mówiąc cicho: 

— Wiecie, Łukaszu, przyjechali tu kupcy na zakopy i pytali 
u kogo kupić, ja myślałem o was, bo wy mądrzy i zrobicie cenę, in- 
ni, aby grosz schwycić, a u was chwała Bogu jest wszystko, co wy 
na to? 

— lii, nie potrzebuję sprzedawać, zaczekam jeszcze. 

— Jak pieniądz sam włazi do ręki, trzeba brać, dziś chcą ku- 
pować, a jutro ani się pokażą. Co o tém mówić, wy to lepićj wie- 
cie odemnie. 

— Nie chcę. 

— Nu, jak nie, to nie, ale ja sobie myślę, co wam szkodzi 
wziąć stówkę, albo i więcćj, a potóm od każdego zakopu, kiedy da- 
ją, to trzeba brać. Grunt zawsze możecie uprawiać, i on swoje przy- 
niesie. 

— Hm... to niby prawda. 

— To cała prawda, może oni zaczną kopać za pięć, za dzie- 
sięć lat... i co znaczy jedna dziura w gruncie, to jest to sobie nie, to 
nie żadne kalectwo, broń Boże. 

— Ano zobaczę... posłucham... 

— Te kupcy myślą, że ja z nimi będę trzymał, ale ja z wami, 
bo ja swój. Oni sobie pojadą, jak przyjechali, a ja tu żyję z wami, 
ja muszę dbać o wasz interes, a nie trzymać z nimi. 
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— Ty, Aron, niczego sobie i prawdę mówisz, bo co o swój, 
to swój. 

— Łukaszu, z was mądry człowiek. 

Do izby wsunęli się dwaj kupcy. 

— Nu, Aron, — zawołał pan Krausberg, podchodząc do szyn- 
kfasu, — jak długo będziemy czekali? | | 

— Jeśli chcecie robić interes pewny, to tylko z tym gospoda- 
rzem. Łukasz jest u nas najpierwszy i najmądrzejszy, o tém wie- 
dzą wszyscy. 

I kupcy i chłop spojrzeli na siebie badawczo, a pan Krausberg 
rzekł: 

— Nu, Łukaszu, chodźmy do alkierza, tam pogadamy spo- 
kojnie. | 

— Ee, nie, kradzionego nie sprzedaję, mnie i tu dobrze. 

— Wy, Łukasz, mówicie sprawiedliwie, po co sekreta robić? — 
dodał szynkarz. 

— Nu, niech i tu będzie... My chcemy kupić prawo na wasz 
grunt, ile chcecie? 

— A co dacie? 

— Mówcie wy najpierw. Ten grunt zostanie w używaniu wa- 
szćm, tylko, że nam wolno na nim kopać i nikomu innemu. 

— Ja to wiem, — rzekł chłop zwolna, — tak zapłacicie za pra- 
wo od morgi po 500 guldenów, a od każdego zakopu przy rozpoczę- 
ciu po 200 papierków i połowa nafty moja. 

— Słyszysz? — zawołał drwiąco kupiec, — to coś nowego! (o 
nam zostanie? 

— A to nie kupujcie, czy was siłuję? 

Po długich rozmowach, namowach, piciu wódki, Boruch po- 
chwycił prawą rękę chłopa i uderzając dłonią, mówił szybko: 

— Nu, Łukaszu, niech będzie raz zgoda: za prawo dam wam 
200 guldenów, a od każdego zakopu 100, za pierwszy płacę z gó- 
ry. Co, dobrze? 

Chłop w milczeniu słuchał, pozwalał uderzać w swą dłoń, ale 
w nastawioną dłoń kupca nie chciał położyć swćj ręki, wyczekując 
zwyżki. 

Świadkiem tych targów byli i inni gospodarze, spoglądając 
z zazdrością na szczęśliwego Łukasza. Pomiędzy nimi był i Ma- 
cićj, a wypiwszy już czwarty kieliszek wódki, zbliżył się do pana 
Eisensteina, mówiąc: 

— Dacie mi tyle co Łukaszowi; ja odstąpię prawo na swój 
grunt! 
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Zgorszony Łukasz splunął i zawołał głośno: 

— Ot durny! 

-— Durny, nie durny, a swoje zrobię, czy to nie mój grunt? 
czy ja nie gospodarz? 

Z Maciejem przyszło łatwo do zgody, a wówczas pan Eisen- 
stein wziął na bok Łukasza i w tajemnicy dodał mu do ceny kupna 
dwadzieścia pięć guldenów, co tak pochlebiło chłopu, że zgodził się 
na inne warunki, 

Dano zaliczkę przy świadkach, umawiając się o termin przy- 
jazdu do Drohobycza, aby zrobić umowę notaryalną. 

Do izby karczemnćj, napełnionćj dymem taniego tytoniu, wy- 
ziewów wódki, potu ludzkiego i ostrego zapachu butów, wysmaro- 
wanych naftą, wszedł Bazyli ze swoją żoną, kobietą młodą, uśmiech- 
niętą, ubraną odświętnie mimo dnia powszedniego. 

Z Bazylim, mimo jego niechęci, przyszło łatwo do zgody, dzięki 
żonie, która za obiecaną chusteczkę jedwabną i sznur korali nakło- 
niła męża do sprzedaży. 

Kupcy po ukończeniu interesu, postawili flaszkę wódki, jako 
mohorycz. Karczma rozbrzmiała wesołością, okrzykami, poczęstun- 
kiem. Aron zacierał ręce, dziękując kupcom i zobowiązując się do 
dostawienia chłopów do notaryusza. 

Usiedli na wózek i zdala dolatywały ich odgłosy krzyków piją- 
cych; zgorszony tém, pan Eisenstein odezwał się do milczącego to- 
warzysza: 

— Lejzor, oni są bydło pyskate. 

— Niech sobie będą, co nam to szkodzi, oni pracują na nas. 

Po dłuższóm milczeniu rzekł pan Eisenstein: 

— Lejzor, ja mam całą spółkę, ja ci dopłacę u notaryusza całą 


połowę. 
— Niech i tak będzie, tylko kontrakty z nimi na twoje na- 
zwisko. 
— To już umówione. 
— Boruch, ale to sekret. 
— Ja wiem! 
(D. e. n.) Artur Gruszecki. 


Nasi moderniści. 


„Dwojaka jest droga, by sztuką życie ogarnąć. Jedna szeroka, 
wydeptana, bezpieczna i wygodna, druga kręta, prowadząca przez 
przepaści, pełna śmiertelnych niebezpieczeństw. Zupełnie jak 
w bajce. Wygodna droga, to droga mózgu, droga pięciu biednych 
zmysłów, które obejmują życie tylko w jego przypadkowościach, 
w jego smutnej a głupićj codzienności. Stroma, przepaścista droga, 
to droga duszy, dla którćj życie ciężkim snem, a bolesnćm prze- 
czuciem jakiegoś innego życia i zaświata, przeczuciem innych 
związków i innych głębi, jak te, do których biedny nasz mózg do- 
trzóć zdoła...” 

Tak powiada główny przedstawiciel naszych „modernistów”, 
którzy sami siebie nazywają „Młodą Polską”. 

Zatóm, według Przybyszewskiego, ci co naprawdę usiłują „sztu- 
ką życie ogarnąć*, muszą z dwu dróg obrać drugą—krętą, prowadzą 
cą przez przepaści, pełną niebezpieczeństw — drogę duszy. Ciężka 
to droga, ale innćj niema, skoro się chce widzieć rzeczy niepożyte, 
„to, co odwiecznym strumieniem płynie niezależnie od wszystkich 
przetwarzań i zmian od jednego bieguna wieczności do drugiego, 
bez końca, bez brzegu...” —Zadanie zaiste olbrzymie. Jakież siły? 

O szczegółach z życia Przybyszewskiego wiemy z jego listu, 
ogłoszonego w Nr. 10 „Tygodnika Ilustrowanego” z r. 1899. — Uro- 
dzony w r. 1868, z ojca nauczyciela wiejskiego i matki „niezwykle 
muzykalnćj i świętćj kobiety”, — jéj zawdzięcza założyciel naszego 
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modernizmu miłość do muzyki, która u niego przechodzi w ma- 
niactwo. . 

Wyrósł na Kujawach w niezwykle pięknéj okolicy, którą, jak 
zapewnia — „kocha więcéj niż najpiękniejsze obrazy Norwegii lub 
Hiszpanii”. Wrażenia z tych czasów i miejsc przewijają się w jego 
pismach: „te nasze nocy księżycowe, ta nasza jesień, te nasze płasz- 
czyzny, jezioro Gopło, szańce szwedzkie, nasze ogrody, wierzby, ba- 
gna, torfowiska...” Będąc dzieckiem, pisał antyfony, litanie, potém 
psalmy i mowy pogrzebowe, a wreszcie wiersze, — wiersze bez koń- 
ca, „wzorowane na Słowackim i Ryszardzie Berwińskim”. „Pierwsze 
słowo niemieckie usłyszałem, mając lat 12; potóm oddano mnie do 
gimnazyum. W szkole byłem leniwy, bo zawsze się czóm innćm 
zajmowałem, ale szło mi dobrze”. Po ukończeniu gimnazyum udał 
się do Berlina na studya. Rozpoczął od architektury i historyi 
sztuk pięknych, po roku przerzucił się na medycynę głównie dla 
psychologii fizyologicznćj; po pięciu latach napisał obszerną rozpra- 
wę o strukturze mikroskopijnćj rdzenia pacierzowego i kory mózgo- 
wćj. Obok tego pracował nad historyą, głównie czasów Napoleoń- 
skich, i nad filozofią, głównie Fechnera; redagował pismo polskie, 
wreszcie „Bóg wie, czegom wtedy nie robił...” Poznał późniejszą swą 
żonę, „ale— pisze—aby się ożenić, na to trzeba mieć kawałek chleba 
w ręku, więc zostałem... literatem”. Zaczął pisać po niemiecku, bo 
nie miał żadnych stosunków w Galicyi, tymczasem trzeba było 
gwałtownie na chléb zarabiać, zresztą miał już pewne nazwisko 
w Niemczech. „Jestem— kończy Przybyszewski — nawskróś Pola- 
kiem, żona Norweżka, ale dzieci po polsku chowane; żonie się tru- 
dno po polsku nauczyć, tómbardzićj, że dotąd pisałem tylko po nie- 
miecku”, W r. 1897 Przybyszewski przyjechał do Krakowa i objął 
redakcyę „Życia”. Wpadł odrazu, jak sam mówi, w wielki wir 
i chaos. Młodzi przyjęli go z rękami otwartemi, lecz ogół zachował 
się obojętnie. Większość dotychczas nie nie wie o Przybyszew- 
skim, a niejeden wyśmiewa go i potępia... Zwykły to los reforma- 
torów, z którymi otoczenie nie odrazu pogodzić się może. 

Przedtóm Przybyszewski wydawał swe dzieła tylko po nie- 
miecku, i one zyskały mu rozgłos w Europie. Wymieniam z nich 
główniejsze: „Satanskinder* (Dzieci szatana), „Wigilien” (Wigilie), 
„ Todtenmesse” (Msza żałobna), „Homo sapiens” (3 tomowy cykl po- 
wieści), „Auf den Wegen der Seele” (Na drogach duszy), „Das Werk 
von Eduard Munch”, „De profundis*.—Dzieła te są u nas bardzo mało 
znane, bo w księgarniach dostać ich nie można, a tłómaczyć je na język 
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polski Przybyszewski nie pozwala, gdyż ma zamiar sam je na nowo 
napisać po polsku. Po powrocie do kraju Przybyszewski—jak sam 
powiedział — „ani słowa po niemiecku nie napisze*. Z utworów po 
polsku dotychczas wydał w „Życiu“: „Wigilie”, „Na drogach du- 
szy“, „Androgyne*; a „Jasne nocy” — pieśń II poematu „Nad mo- 
rzem* w „Tygodniku Ilustrowanym”; na scenie krakowskićj był 
wystawiony dramat „Dla szczęścia”; w rękopisie spoczywa „Rzecz 
o satanizmie”. j ; 


II. 


Rozejrzyjmy się w treści. Oto z polskich dzieł Przybyszew- 

skiego najwybitniejsze — „Wigilie”. | 

= Artysta, nie rzemieślnik, nie „głupota zamieniona w mięso“ 7), 
lecz artysta wybraniec siedzi w pracowni po bolesnćj stracie żony 
i kochanki, która go zdradziła. W tém bezgraniczu nieszczęścia 
i rozpaczy, kiedy zatraca się świadomość czasu i miejsca, gdy wszyst- 
ko wokół zatacza pijane kręgi, gdy rzeczywistość znika, a wizye roz- 
szalałćj wyobraźni stają na jéj miejscu z przerażającą wyrazistością 
najdrobniejszych nawet szczegółów, —w tym momencie maluje nam 
autor swego bohatera, a wybiera tę chwilę dlatego, bo wtedy działa 
w człowieku wyraźnićj niż kiedykolwiek indzićj naga dusza, rze- 
czywistość zaś z jéj przypadkowemi cechami znika z przed oczu. — 
Jak sięta naga dusza nazewnątrz przejawia? 

Noc. Pracownia; na ścianach obrazy; przed niemi w rozpacznćj 
ekstazie, pod bezpośrednićm wrażeniem bolesnego rozstania, siedzi 
nieszczęsny. Księżyc ciska gęste, grube snopy światła do pracowni 
i w srebrnych zatokach zanurza wszystkie obrazy, z których „ram 
czołga się ku niemu lubieżna chuć pijanćj hetery”. Czuje, jak mu 
mózg krwią napływa. Przestaje być czasem i przestrzenią, 
ograniczonóm jestestwem, staje się czystą, nagą duszą, — oczy 
jego nieśmiertelne docierają do głębi wszechjestestwa. Teraz poj- 
muje, czego mózg jego pojąć nie mógł. Pojmuje, co dusza jego my- 
ślała, gdy ręce bezwiednie tworzyły. I ze wszystkich jego obrazów 
wyłania się „samica—wola wszechświata...” „A cóż Ty, Jahweh, 
czemuś mówił: obficie rozmnożę bołeści twoje i poczęcia twoje, 
w boleści rodzić będziesz dzieci, a wola twa poddana będzie mężowi 


1: „Na drogach duszy“. 
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twemu, a on nad tobą panować będzie... Wstyd Ci, wstyd, bo po- 
nad wszelkim bytem w kłam Twym słowom święci się samica”... 
Widzenie na chwilę znika, przeistacza się i powraca. I znów 
pracownia, znów obrazy, a twórca ich siedzi i myśli, czemu ją kochać 
musiał. Serce rozpala się wspomnieniem, jaśnieje przebłyskami 
ognia, co w najtajniejszćj głębi jego istoty się żarzy. I przed oczy- 
ma jego duszy długim korowodem przesuwają się obrazy: Zmrok 
wieczorny w kościele wiejskim. Głęboka cisza. Cisza oczekiwania 
czai się na sklepieniach i ścianach, cisza w parnóćm upojeniu kadzi- 
deł, cisza w głuchym, jakoby podziemnym odgłosie organów... Na- 
raz pęka cisza, ryknęły organy, a z żelaznych objęć oczekiwania 
wyrywa się pieśń straszna, potężna, pieśń co mury rozpiera i groby 
rozsadza, pieśń bólu i dnia sądnego: Salve Regina!... — Nowa trans- 
figuracya widzeń. Noc. lskrzy się niebo. Miliony świateł; światła 
i światełka piętrzą się w górę. A woń róż rozkwitłych płynie gdy- 
by jaśnienie mgieł w parnćj nocy letnićj. Tłum ludzi, a ponad nimi 
zwiesza nieszczęście czarne skrzydła upiora... i t. d. Wszystko to je- 
dno od drugiego tak różne, tak rozmaite, ale we wszystkićm brzmi 
ten sam ton nastroju, ten sam akord, co coraz w inne się formy 
wciela. „Bo w głębiach duszy przemienia się drżące wzruszenie 
i nabożna skrucha mrocznych kościołów w miękkie a drobne kształ- 
ty jéj ciała, a odległe drganie ciszy i westchnień stapia się w cichóm 
zamyśleniu jéj oczu — głucha pieśń smutku i bólu — to tęsknota jéj 
głosu”. Jeszcze nowy obraz: szeroki step burzanów, pożółkła tra- 
wa, spiekłe zielsko. A ten smutek stepów, ta posępna jesień, syta 
bólu i tęsknoty, ta duma szeroka spieczonych burzanów—to jeszcze 
ona!.. Wszędzie, we wszystkićóm ona. Ją tylko jedną odtwarza 
wiecznie jego dusza, w każdym kształcie, w każdćj myśli i każdym 
nastroju. Zanim ją ujrzał, już była w nim, — i jak zorza wieczorna, 
łagodziła smutek jego duszy, wświecała w niego swe źrenice, z ży- 
cia jego splatała jaśniejącemi rękoma szerokie dumy jego pól rodzi- 
mych. A że była kształtem jego pieśni, barwą i wonią 
itonią jego duszy, więc kochać ją musiał... „I kocham cię! 
Kocham cię, jako moją sztukę, kocham cię, jako całą moją odwiecz- 
ną przeszłość, kocham cię, jako tchnienie méj ziemi rodzinnćj, jako 
upojenie i zachwyt kościelnćj zadumy, boś była moją wiosną i mo- 
jéj potęgi kwitnącą pychą. 1 kocham cię jeszcze, boś dała mi cier- 
pienie i tęsknotę, —tęsknotę, co myśli twórcy kojarzy, ręce ku Bogu 
wyciąga, mózg trawi żądzą poznania,—bolesną a odwieczną tęskno- 
tę bytu, wieczny niepokój a rozkosz. Zapomniałem o tobie, zagasł 
mi przepych twego ciała, zanikła żądza. Tylko to jedno pozostało, 


436 ATENEUM, 


czóm cię pragnąłem, czém cię wypieściłem, czém cię dusza moja 
przetrawia: tęsknota, Ty, — ty odwieczna kochanko moja!...” 
I wszystko teraz znikło, wszystko pochłonęła: zdrada -— ...rozpaez... 

W téj otchłani bólu dusza jego krzyczy za chwilką szczęścia, 
chociażby zwierzęcego szczęścia. Daremnie! — ból to wieczność, 
z którćj się wszystko wyłoniło; bólem przemawia wszelka przeszłość, 
a i w przyszłości nic, prócz bólu... Stłumić ten ból chociażby chwil- 
ką tworzenia? —Napróżno!—nie może już pracować. Nie ma już tćj 
tęsknoty artysty, tęsknoty początku, rodzenia, bytu, — inna tęskno- 
ta teraz mu duszę nurtuje. Tęsknota za „nią” złamała mu du- 
szę. Każdą chwilę szczęścia przy nićj raz jeszcze w myślach prze- 
żywa. 

Jakżeż był wtedy szczęśliwy! A teraz? Kędyż jéj szukać? 
„Dniu mój, me słońce, światło me, kędyż cię szukać? Oh, jasna mo- 
ja, święta kochanko, o serce méj duszy! czoło twe oplatam czarnym 
cierniem méj tęsknoty, otulam cię w głuche opony burz mego życia, 
sypię na twą jasną główkę gwiaździsty deszcz złotych wspomnień 
dziecięcych, —„ty...” Lecz tu zgrzyt nagły: „ty, cudzołożnicot...” 
I wszystko się skończyło... niema już jćj, zostało tylko cierpienie... 
Lecz oto na kirem pokryte ugory jego duszy spada blada róża, gdy 
w natłoku cierpień wołał do Ukrzyżowanego: „Dopomóż mi!” 

W duszy jego strugami złota prysnęło wschodzące słońce. 
Uczuł ją w sobie: „Ty we mnie. Ja tobą, tyś mną! Czuję cię w so- 
bie, spoczęłaś we mnie, serce mego serca, duszo méj duszy...” Wi- 
dzi ją znowu w nagim przepychu jéj ciała, ale jest już mu obca, da- 
leka. „Nie ciebie, z draźniącym niepokojem wiecznych pragnień — 
potrzebuję, ale ciebie we mnie, ty méj duszy odwieczna kochanko, 
ty mego serca bezbrzeżna potęgo, ty, krwi méj myśli”. 


° IMI. 


W „Na drogach duszy” wypowiedziany został pogląd założy- 
ciela „modernizmu” na miłość i kobietę, —pogląd ułatwiający zrozu- 
mienie „Jasnych nocy”. Według Przybyszewskiego miłość to bo- 
lesna, pełna trwogi świadomość nieznanćj strasznćj siły, która dwie 
dusze rzuca ku sobie i pragnie je zlać w jedno, to intensywne cier- 
pienie, w któróm dusza się łamie, „bo czynu Nowego Testamentu, 
czynu owego stopienia się w jedno, czynu absolutnego androgyniz- 
mu dokonać nie może”. Miłość to świadomość strasznćj jakićjś 
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głębi, przeczucie jakiegoś otchłannego dna w duszy, na którém ży- 
cie tysiąca generacyi się przelewa, tysiące wieków ich mąk i udrę- 
czeń, ich szał rozrodczy i żądza bytu. A kobićta—to straszliwa kos- 
miczna potęga; ona w mężczyźnie obudziła namiętność, przykuła go do - 
siebie podstępną a fałszywą pieszczotą, wydelikaciła jego instynkty, 
ujęła żywioł jego żądzy w nowe formy, wszczepiła mu w krew jad 
szatańskiego bólu. Peryferycznie, może miłość być szczęściem. 
Wszak ona tak cudownie potęguje siły ducha... '). Ale prastara, 
odwieczna dusza oszukać się na długo nie da. Dla nićj, — dla tego 
potężnego Króla-Ducha, co przeżył wszystkie burze rozwoju, — mi- 
łość to wiecznie kolący bół, wieczna zgryzota i męczarnia, wieczne 
Jarzmo niewieście i niemoc zaspokojenia wiecznie głodnych demo- 
nów żądzy. Wśród najsilniejszego rozkwitu szczęścia wybucha na- 
gle lawa ognista starego wulkanu, i nadchodzi chwila, w którćj się 
poznaje, że całe to szczęście szczęściem robaków, które słońce na 
śmieciach wylęgło: Jest wprawdzie chwila, w którćj kobieta prze- 
staje być upiorem, wilkołakiem. W bezwzględnóm oddaniu się je- 
dnemu mężczyźnie — jednemu i ostatniemu, zanika wszystko, co 
w nićj jest brudem i żądzą zniszczenia; jest chwila ta w duszy ko- 
bićty, w którćj siebie i wszystko wokół zapomina i staje bezprze- 
strzenną i bezczasową istotą. Rzadkie to wszakże, niebywałe pra- 
wie chwile... Więc tém czarniejsza właśnie rozpacz mężczyzny, co 
szuka tćj jednćj jedynćj, szuka wszędzie, widzi ją wszędzie i nigdzie 
znaleźć nie może... I z tego to właśnie wywija się wątek „Jasnych 
nocy”. 

Mamy tu najpierw fantastyczną parafrazę z Biblii. On stoi 
na szczycie duchowej potęgi, — jest wszechwolą ziemi, przez którą 
się wiecznie przetwarzała, jest siłą rozdzielającą wody od ziemi, ro- 
zumem, który wykróślił dla gwiazd niezmienne tory, sercem wszech- 
świata, jego tętnem i karmią. 

' On—to właśnie owa prastara, odwieczna dusza wszechistnie- 
nia... lon to, gdy kąpał swoje dzieło w białóm świetle, gdy rozta- 
piał fale w błękitnych mgłach zmroku, gdy zmęczony dniem gasił 
światła i otulał ziemię w czarne zgło nocy, gdy jedna wieczność po 
drugićj błyskawicą prześliznęła się przez jego duszę, — on wśród 
ogarniającego go niepokoju uczuł, że jeszcze jedno wielkie pragnie- 
nie czeka swego „Stań się! —Nie jbyło „jéj“—téj drugićj jego poło- 


1) „A że byłaś kształtem mojej pieśni, barwą i wonią i tonią mojej duszy— 
musiałem cię kochać“ (.,Wigilie*). 
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wy. Aż wreszcie nadeszła chwila, gdy przeczute tęsknotą słowo 
miało się stać ciałem. Wola w ramiona swe ujęła wszechświat, 
w nocy wielkiego cudu błysnął jak słońce piorun słowa, co światy 

tworzyło i w proch je kruszyło: „Stań się!” — I powstała! A ze źró- 
dła jego potęgi spływała bezgraniczna łaska w jéj duszę, spływała, 
aż moc jéj z mocą jego się zrównała... 

A ona? — ona czuje, że jest tylko połową tego kosmicznego 
„Ja-Ty*.  Błądzi samotna, strojna w przepych jego raju, a serce jéj 
więdnie w tęsknocie, jak kwiat w żarach słońca podzwrotnikowego. 
W swych snach wyciąga swe blade ręce ku nieznanemu bóstwu, 
oczy jéj szukają tego bóstwa, którćm odtłycha w woni swych ogro- 
dów, które pije w pieśniach oceanu. Raz, gdy włosy jéj zmrok mo- 
rza jaśnieniem bladych gwiazd przeświecają, spada noc z jéj źrenic: 
ujrzała go na przeciwnym brzegu. Chwilę patrzała zdumiona, przez 
chwilę rozbłysła łaska jego miłości ognistóćm słońcem wokół jéj czo- 
ła, — i naraz, jakby się roztopiła w zorzach wieczornych, spłynęła 
w górę. „Tak opada rosa, gdy wiatr poranny przez łąki przewieje. 
Tak przekwita na brzegu ostatni akord fal, gdy dalekie wiosło trąci 
o szklistą powierzchnię jeziora.. * 

To był początek ich miłości. O tém to rozmyśla „on“, rzucony 
samotnie wśród świata ogromów. A rzeczywistość? —„Nie byłem, bo- 
giem nie byłem królem, wiem tylko, żeśmy razem na tym brzegu spę- 
dzili długie dni szczęścia, błądziliśmy wśród skał po krętych ścieżkach, 
a w ciemnych przepaściach rwaliśmy rzadki kwiat paproci*. Od 
tćj pory spokoju nie zaznał. Ona — znikła, zagasła, a może umarła, 
ale on wciąż jeszcze widzi ją na jawie i we śnie, w słonecznych roz- 
toczach i białych oparach mgieł, słyszy jéj głos w huku burzy i roz- 
kołysanćj tęsknocie zasypiającego morza... Widzi ją, słyszy, a zna- 
leźć nie może. I odtąd całe życie jego—to jedno długie jéj poszu- 
kiwanie. „Po wszystkich morzach błądziły moje okręty, ale nie 
mogłem odnaleźć twój białćj ojczyzny, zbiegłem pół ziemi, ale nie 
mogłem pochwycić twego wzroku, co w mojćj duszy echem dalekich 
wspomnień przyświeca...* A potęga tćj miłości wzrasta i wzrasta... 


IV. 


(o o tém poetyckićm wybujaniu swćj wyobraźni trzyma sam 
Przybyszewski? —We wspomnianćj rozprawie „Na drogach duszy“, 
stanowiącćj w osnowie swój rzeczowej impresyonistyczne studyum 
o malarzu Edwardzie Munchu i rzeźbiarzu Gustawie Wigekandzie, 
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znajduje się również kilka poglądów mistrza na sztukę i artystę. 
Uzupełnić się to da wyjątkami z jego „Confiteor” (w „Życiu”) i ar- 
tykułu wstępnego w zeszycie 38 „Życia” ż r. 1898, skreślonego przy 
objęciu przez Przybyszewskiego po Sewerze redakcyi tego pisma. 
Sztuka jest odtworzeniem tego, co jest wieczne, niezależne od 
zmian lub przypadkowości, niezawisłe ani od czasu, ani od prze- 
strzeni, przeto odtworzeniem istności, to jest „duszy*, czy ona- 
we wszechświecie, czy w ludzkości, czy w osobniku się przejawia. 
Tẹ istność każdćj rzeczy pochwycić może tylko taki artysta, który 
idzie — jak i u Cieszkowskiego — „drogami ducha*, bo dusza, we- 
dług modernistów, jest organem obejmującym rzeczy nieskończone 
i bezobszarowe, organem, w którym spływają się ze sobą niebo 
iziemia. „Dusza — to ustawicznie do wnętrza skierowany wzrok, 
to stan, w którym całe, na milionowe cząstki rozbite życie jednoczy 
się w jedno wielkie słońce, milionowe członki składają się w jedno 
olbrzymie ciało, a miliony stuleci stapiają się w jednćj sekun- 
dzie”. b 

Dla mózgu istnieje przedmiot tylko w czasie i przestrzeni, dla 
duszy istnieje bezprzedmiotowa, bezprzestrzenna i bezczasowa isto- 
ta rzeczy. Niepojęte dla mózgu dokonywa się w duszy, która 
uwalnia i oczyszcza wszystko z przypadkowości formy, w jakićj się 
rzeczy i sprawy mózgowi przedstawiają. Programu żadnego 
sztuka nie ma i granie żadnych nie zna, jak nie zna ich 
życie. Wszelki przejaw duszy, niezależnie od tego, czy jest w na- 
szem pojęciu dobry lub zły, jest substratem sztuki; wszystko zależy 
jedynie od tego, w jaki sposób jest odtworzony. « Substrat sztuki 
istnieje dla nas jedynie ze strony swćj energii. zupełnie niezależnie 
od tego, czy jest pięknćm, brzydotą, czystością, harmonią, rożpasa- 
niem, zbrodnią lub cnotą; jedynym tu sędzią, jedynym kryteryum— 
stopień potęgi, z jaką dusza na zewnątrz się uwydatnia. A artyści? 
Artystami są ci, co idąc drogami duszy, składają jéj ofiary niepo- 
dzielne, a tworzą tylko w chwilach naintensywniejszego jéj wezbra- 
nia, jéj najboleśniejszego wybuchu, „nowi prorocy, pełni łaski mi- 
stycy, ogarniający świat nie okiem i uchem, lecz organem du- 
szy”— tajemniczym, syntetyzującym, który widzi tylko rzeczy nie- 
pożyte, wieczne i dociera do ich numenów. W duszy takiego arty- 
sty niema rozbratu pomiędzy tonem a dźwiękiem. Zupełnie różno- 
rodne uczucia zlewają się w jeden oddźwięk różnowartościowy, mu- 
zyka staje się linią, dźwięk zapachem — jak w znanym sonecie 
Baudelaire'a: „Les parfums, les couleurs, et les sons se répon- 
dent...” Taki artysta nie jest sługą, ani kierownikiem, nie należy 
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ani do narodu, ani do świata; nie służy żadnej idei, ani żadnemu 
społeczeństwu. Jest on jakoby mag starożytny — „stoi ponad 
światem, ponad życiem, nie okiełznany żadnóm prawem, nie ograni- 
czony żadną siłą.” Nie należy wszakże wnioskować z tego, jakoby 
artysta nie miał żadnego związku ze swym narodem. Naród — to 
cząstka wieczności; w nim tkwią korzenie artysty, z ziemi rodzinnej 
ciągnie on najżywotniejszą swą siłę. W narodzie tkwi artysta, nie 
w jego przecież polityce, nie w jego zewnętrznych przemianach, 
tylko w tóm, co jest w narodzie wieczne: w jego odrębności od 
wszystkich innych, rzeczy niezmiennój i odwiecznćj. Tacy są arty- 
ści, — „nieliczna garstka wybranych, w których tradycya czasów 
przeszłych o świętości myślenia i świętości sztuki żyje silnićj niż 
kiedykolwiek.” 

Przykazanie naczelne, — że artysta odtwarza tylko rzeczy 
niepożyte, — to, „co odwiecznym strumieniem płynie niezależnie od 
wszystkich przetwarzań i zmian, od jednego bieguna wieczności do 
drugiego, bez końca — bez brzegu”, — nie jest bynajmnićj zachętą 
do jałowego wzlatania w nieskończoność i mimowiednego bujania 
w sferach nadzmysłowych; jest to przeciwnie usiłowanie i próba 
zbadania niejako tych sfer, a przynajmnićj tych ich przebłysków, 
które w świecie zmysłowym, w życiu doczesnóm, uderzają baczny 
i niezaślepiony ciasnym materyalizmem umysł. Idzie o rzucenie od- 
blasku światła na owo bezkreśne mare tenebrarum, o dokładniejsze 
przyjrzenie się nieskończonej, istotnćj treści człowieka. 

W najbliższych następstwach tego założenia, Przybyszewski 
godzi się i schodzi z celniejszymi przedstawicielami tegoczesnćj 
wiedzy estetycznćj. ') Sztuka nie jest reprodukcyą natury. Utwór 
artystyczny zawiera nie samo życie ¿n crudo, lecz jego kwintensen- 
cyę, wyprodukowaną w mózgu poety lub plastyka. Im samodziel- 
niejszym będzie artysta, im więcćj ujawni uczucia, inteligencyi, 
wyobraźni, oraz owego nie dającego się określić dokładnie daru, 
zwanego talentem, im wyższy obierze punkt widzenia, im szersze 
ogarnie horyzonty, im głębićj sięgnie w otchłanie nieskończoności, 
która nas zewsząd otacza, oraz im oryginalnićj, szczerzćj, dobitnićj, 
pełnićj, a zarazem treściwićj, wyrazi to, co czuje, w formach zmy- 
słowych, czyli im większą sumę własnćj energii duchowćj zamknie 


') Porówn. Miriam: „M. Maeterlinck i jego stanowisko w literaturze bel- 
gijskiej i powszechnej*. T. Matuszewski: „Subjektywizm w krytyce“; „Sztuka 
i społeczeństwo“, 
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w daném dziele, tém silniejsze, trwalsze wrażenie sprawi na pokrew- 
nych nastrojem umysłach. Głębia więc wewnętrzna, nieskończona, 
ukryta na dnie, — oto co jest, obok właściwój naturom poetyckim 
umiejętności ich oddania, najważniejszym z warunków i najpierw- 
szćm ze źródeł piękna poetyckiego. Z upadkiem wszystkich okre- 
śleń i pojęć absolutnego piękna, a wobec nieodzownćj potrzeby ja- 
kiegoś kryteryum przy ocenie dzieł sztuki, ta miara, jako najzgo- 
dniejsza ze stwierdzonym faktem wiekuistości tworów geniusza, 
lecz zarazem ciągłćj ewolucyi form i postaci piękna, zdaje się być 
jedynćm principium, odpowiadającćm jako tako na tajemnicze: dla- 
czego — dlaczego to jest pięknóm, a tamto brzydkióćm? czemu je- 
dnego zowiemy geniuszem, a drugiego tylko talentem? — i co tym, 
arcydziełami zwanym tworom geniuszu ludzkiego wiekuiste w świe- 
cie piękna zapewnia życie? — Potwierdzenie tego zdania znajdzie- 
my tóż u wszystkich wybitniejszych estetyków spółczesnych. Ju- 
liusz Zeyer, znany poeta czeski, tak wyjaśnia tę kwestyę: „Każda 
twórczość artystyczna jest to zdolność do wizyi i do komunikowania 
tych wizyi otaczającym. Im w wyrazistszćj komu wizyi jawią się 
rzeczy same w sobie, a więc ich rzeczywista istota i istnienie, 
to czćm są, a nie to tylko czem się wydają powierzchownie zmysłom 
naszym, tak niedoskonałym; im bardzićj wizyonerskiemi słowy, im 
z większą potęgą, im intensywniejszemi światłami i cieniami kto tę 
swą wizyę innym przed duszami wyczarować zdoła; im absolutnićj 
kto duszami innych owładnie i w swojóm kole czarodziejskićm za- 
kląć potrafi, tóm większy to artysta poeta. Głębia perspektywy 
stanowi wielkość sztuki. Suggestya płynąca z przedmiotu dopiero 
nadaje mu wartość”. Ruskin, reformator estetyki w Anglii, powia- 
da: Geniusz prawdziwy zdradza wielkość swą już w samym sposo- 
bie traktowania rzeczy: maximum in minimis, a wielkość ta zasadza 
się na umiejętnóm pochwyceniu charakteru specyficznego danego 
przedmiotu z uwydatnieniem jednocześnie wszystkich rysów piękna, 
jakie posiada on wspólnie z wyższemi sferami bytu...” 


V. 


Bezpośredniém następstwem powyższych poglądów na sztukę 
przywódcy modernizmu jest — powszechnie rozpoznawane, to znów 
ogólnie potępiane hasło: sztuka dla sztuki. 

W literaturze tegoczesnéj ma ono licznych zwolenników, — 
ale ma téż i kilku wpływowych oponentów. Przypomnijmy, że nie- 
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dawno jeszcze Lew Tołstoj w swojćj rozprawie: „Qzto takoje is- 
kusstwo?” — usiłował przekonać swych czytelników, że wyłącznym 
celem sztuki powinno być wzbudzanie uczuć braterskich; do- 
wodził naprzykład, że piękno nie może być zasadą sztuki, a zarazem 
powstawał na tak zwaną tryadę estetyczną („Piękna, Prawdy 
i Dobra), gdyż „piękno jest to, co nam się podoba”, zaś to, co 
się nam podoba „bywa przeciwne dobru”. „Dobro po większej czę- 
ści odpowiada zwycięztwu nad namiętnościami, piękno zaś jest pod- 
stawą namiętności naszych. Dobro nie daje się określić ro- 
zumem: jest tóm, co przez nie określonem być nie może, lecz które 
wszystko określa; prawda zaś oznacza tylko zgodność wyrażenia 
myśli z rzeczywistością przedmiotu...” — i tak dalćj. Inaczćj spra- 
wa ta staje u zwolenników sztuki dla sztuki. Ignacy Matuszewski 
naprzykład ') powiada: „Zkąd mogło powstać pytanie, jaki cel ma 
sztuka? Szukanie celów i przyczyn istnienia — to właściwość, 
„ Stanowiąca siłę, ale zarazem i słabość umysłu ludzkiego. To począ- 
tek wiedzy i źródło absurdów, parodoksów i przesądów”. Mierząc 
świat swoją antropomorficzną miarą, ludzie, ilekroć nie są w stanie 
odnaleźć celu jakiego zjawiska, narzucają mu cel odpowiadający 
potrzebom i widokom danćj chwili, — następnie zaś całe wieki mu- 
szą pracować nad tém, żeby obalić błąd, który im bardzićj porasta 
mchem zadawnienia, tóm większą zyskuje powagę. Dziedziną, 
w którćj szukanie celów najwięcćj może wyrodziło poważnych ta- 
kich pomyłek, jest estetyka, ale nie brak ich nawet nauce. Pomi- 
mo stwierdzonćj dziś już pewności, że uczony pracuje tak samo, jak 
roślina rośnie, jak słońce świeci, popychany wewnętrzną potrzebą, 
trawiony gorączką, pożerany niepohamowaną ciekawością pozna- 
nia, to przecież po dziś dzień wyniki jego badań często przerażają 
społeczeństwo, które w nich widzi groźny zamach na podstawy ist- 
niejącego porządku. Czyż trzeba aż do czasów Sokratesa sięgać po 
przykład, że między nauką czystą, „bezeelową”,. a społeczeń- 
stwem, — zawsze ścigającóm jakieś cele, harmonia ustala się nieła- 
two i nie odrazu, — i że gdyby filozof zamiast hołdować nagićj 
prawdzie rachował się zbyt ściśle z wymaganiami i pożądaniami swe- 
go otoczenia, nie wyszedłby daleko poza szranki pospolitości, nie 
zbogaciłby skarbnicy wiedzy cennemi zdobyczami. Owóż, nader 
ważną analogię pomiędzy sztuką a nauką czystą stanowi pozorna 
bezużyteczność (w znaczeniu codziennćm, ciasnóćm tego terminu) 


1) „Sztuka i społeczeństwo“ 1899 r. 
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ich wysiłków i dążeń. Jak nauka dąży bezinteresownie do 
prawdy, tak sztuka — do piękna. Ale prawda i piękno, pojmowane 
bezwzględnie — to tylko symbole, nie rzeczy konkretne. Piękno 
i prawda oznaczają pewne aspiracye, drogi, kierunki, któremi ludz- 
kość dążyć musi naprzód pod karą duchowego upadku, zwyrodnie- 
nia i zastoju. To, czego ogół nie dojrzy sam w świecie rzeczywi- 
stym i w głębi swojego serca, znajdzie w dziełach filozofów, poetów, 
artystów, którzy pod powłoką materyi dostrzegają ducha, z pozor- 
nego bezładu wydobywają porządek, z brzydoty piękno, z chaosu 
harmonię logiczną albo estetyczną. Skala wrażeń estetycznych 
człowieka przeciętnego jest bardzo ograniczoną, dopiero artysta 
uczy go zachwytu, rozwija w nim wraźliwość, rozszerza widnokrąg 
jego wyobraźni, słowem, potęguje jego życie duchowe. A więc — 
powie kto może — jest to właśnie cel działalności artysty. By- 
najmnićj, — to tylko skutek, który przychodzi sam przez się, jak 
roślinność wytryska z gruntu, nasyconego promieniami słońca; słoń- 
ce wcale się o to nie troszczy, świeci, bo świeci, bo swoim ogniem 
żyje i dla siebie. 

To „śpiewanie sobie” — jak się niegdyś jeszcze Kraszewski 
wyraził, ta służba własnemu bóstwu, czyliż ma oznaczać, że arty- 
sta powinien się wyprzóć wszystkiego, co ma związek z życiem spo- 
łecznóm i nie dotykać się wcale tematów politycznych, socyologicz- 
nych i etycznych? Ależ wcale nie... Moralność, polityka, histo- 
rya i życie społeczne w ogólności są takim samym dobrym: materya- 
łem, jak psychologia indywidualna, normalna i patologiczna, jak mi- 
styka, jak nastroje i tęsknoty istot nadczułych, jak zbrodnia i cno- 
ta, światła i cienie, kolory i linie, dźwięki i rytmy, myśl i materya, 
słowem wszystko, co jest, co było, będzie—i nawet—być może— 
czego nie było i nie będzie nigdy na świecie... Istotę dzieła sta- 
nowi nie temat, lecz opracowanie, nie surowy materyał, lecz to, co 
się z niego pod ręką mistrza narodzi. Społeczeństwo samo odszuka 
i wyssie pokarm duchowy, zawarty w arcydziele; obowiązkiem ar- 
tysty jest ten pokarm stworzyć: „Rzucamy myśli i formy, tak jak 
przypływ morza rzuca na brzeg ryby, muszle, meduzy, topielców ..— 
wy zaś róbcie tak, jak robią rybacy: bierzcie z tego dla siebie, co 
jadalne, a co niejadalne, poniechajcie...” — tak pisał w „Życiu” 
w imieniu „Młodćj Polski” Artur Górski. Ponieważ zaś praca twór- 
cza wymaga niesłychanćj koncentracyi myśli i woli, musi więc 
ona — i tylko ona — być dla artysty celem. 

Jako drugie zrzędu następstwo naczelnćj zasady Przybyszew- 
skiego, że „substrat sztuki istnieje dla nas jedynie ze strony swej 
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energii, niezależnie od tego, czy jest dobrém, czy złóm” it. d., — 
jawi się szereg twierdzeń o niezawisłości sztuki, którćj tak go- 
rąco hołdują moderniści. Jednćm z takich twierdzeń jest i ich pew- 
nik, że sztuka z istoty swćj jest „subjektywną” i „indywidualną”. 
Już romantyzm, zwaliwszy zasadę bezwzylędności reguł este- 
tycznych, arystotelesowych i pseudo-arestotelesowych, — zrobił ol- 
brzymi krok naprzód przez to, że za ognisko, zkąd tryskają promienie 
piękna, uznał nie świat zewnętrzny, lecz samo serce poety. Subjek- 
tywizm odniósł odtąd w sztuce bezwarunkowe zwycięztwo nad objek- 
tywizmem. Od owćj pamiętnej doby dzieje literatury powszechnej 
przedstawiają ciągły postęp irozwijaniesię zwycięskiego subjektywiz- 
mu artystycznego. Wszak jeszcze Rousseau, którego można uważać za 
ojca kierunku indywidualistycznego w pedagogice i literaturze ') 
szczycił się z tego, że „nie jest takim, jak inni ludzie”. „Trzeba 
być — powiadał — i pozostać sobą, to bowiem, czóm się człowiek 
wyróżnia od reszty, nie zaś to, w czóm się do nićj zbliża, stanowi 
jego wartość”. A już w r. 1860 Sainte-Beuve pisał: „Talent nie 
byłby talentem, gdyby nie był nieprzewidziany, — jeden z pośród 
wielu, jedyny ze wszystkich”. Obecnie subjektywizm, czyli in- 
dywidualizm artystyczny, został podniesiony do godności zasady, — 
boć przecie taki nawet propagator „prawdy realnej”, jak Emil Zola, 
określając istotę dzieła sztuki, nazywa je „kącikiem natury, widzia- 
nym po przez pryzmat temperamentu autora”. Świadczy to, 
że natura daje tylko surowy materyał, z którego dopiero twórczy 
umysł artysty urabia dzieło. Co do tego, nie ma dzisiaj dwu zdań: 
i Carrière, i Schasler, i Hartmann, i Veron, i Taine, i Guyau, i Hen- 
nequin, i John Ruskin uznają podmiotową naturę wrażeń este- 
tycznych, którym po za granicami ducha ludzkiego nie odpowiada 
nic realnego. 
VI. 

Pozatóm należałoby jeszcze w kilku słowach scharakteryzo- 
wać ogólne stanowisko literackie modernizmu wogóle i „Młodej 
Polski” poszczególnie. Nie jest to łatwe, gdyż świeży ten nasz 
„kierunek” pozostaje dopiero jeszcze w swoim „Sturm und drang— 
periode”. Żaden z artystów, należących do grona, nie wypowie: 
dział się stanowczo z swojóm „wierzę”. Poprzestać trzeba na okru- 
chach... i trochę na domysłach. Najnowszy powiew w poezyi i wo- 
góle w literaturze rozpoczął się — jeżeli nie na gruzach, to na 


') Zob. Spasowicz „Pisma“, tom II, str. 69 i nast. 
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schyłku rozgłośnych, lecz krótkotrwałych tryumfów naturalizmu. ") 
Naturalizm—realizm—pozytywizm—, w początkach swoich zapo- 
wiadał się świetnie, — wywierał wpływ potężny głównie bezwzglę- 
dnością swego skalpelu empirycznego. Naturalizm jednak — 
według modernistów — to także tylko wyraz — i za szeroki wyraz. 
Klasycy nazywali poezyę naśladowaniem natury. Rousseau 
w swćj „Heloizie” sądził, że maluje żywą naturę. Romantycy 
mieli za hasło zbliżyć się do natury. Nareszcie Zola stworzył 
realizm radykalny, który nazwano naturalizmem sześciennym, — 
w trzecićj potędze, chociaż w Rosyi tenże naturalizm staje się coraz 
bardzićj metafizycznym i mistycznym. W samćj Francyi wyczer- 
pał się on prędzćj, niż jakikolwiek inny kierunek. Po Balzacu, 
Flaubercie, braciach Goncourt wydał on jeden tylko talent, który, co 
prawda, starczył za kilku. Jest nim Zola, który nie w jednóm ze 
swych dzieł „bezlitośnie rzuca do salonów zmorfinizowanemu miesz- 
czaństwu błoto straszliwćj prawdy, — zgniliznę dzisiejszego społe- 
czeństwa.” Okrom Zoli, wszyscy inni tak zwani naturaliści lub pół- 
naturaliści, jak Daudet, Maupassant, Bourget, Huysmans, albo nie 
zdołali się utrzymać w zasadach mistrza, albo talentu im zbrakło, 
aby się wydobyć z pod jego przygniatającćój powagi. Naturalizm 
więc, rzec można, dziś upadł prawie zupełnie. Sam Zola zresztą, 
o ile jest wielkim, jest nim nie dla swćj zasady i szkoły, ale dla 
swego talentu. Jeżeli dzieła jego robią na nas wrażenie, toć chyba 
nie wtedy, gdy nas przytłacza górami nagromadzonych szczegółów, 
ale wtedy dopiero, kiedy zapomnimy o nich, kiedy wyjdziemy z cha- 
osu jego dekoracyi, kiedy obejmiemy całość jego pomysłu. Bądź 
co bądź — według modernistów — naturalizm nie ma siły reforma- 
torskićj i odradzającćj; bo fotografia i statystyka — to bierność. 
Wiekowi naszemu potrzebny w literaturze kierunek czynny, —kieru- 
nek, któryby z chaosu żywiołów, zjawisk i postaci, wyprowadzić 
umiał syntezę,—któryby, unosząc się po nad wieki i kraje, pragnął — 
przynajmnićj pragnął stworzyć prawa i zrozumićć istotę życia i na- 
tury. Kilkanaście lat temu rozpoczął się w całéj Europie gorączko- 
wy ruch w poszukiwaniu drogi w tym kierunku. W ruchu zawsze 
przodująca Francya wzięła udział najżywszy. Tutaj najpierw za- 
częli występować młodzi poeci, głoszący przyjście „nowćj dążno- 
ści”, nowćj wiary estetycznćj. Dziennikarscy reporterowie nazwali 
poezyę ich — poezyą upadku (décadence). Twórcy młodćj szkoły 


1) Zob. Antoniego Lange: „Studya z literatury francuskiej“ 
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przyjęli początkowo tę nazwę, — ale sam dekadentyzm przetrwał 
niedługo, wydając z siebie nową latorośl — symbolizm. Symbo- 
lizm znów, zaraz po ukonstytuowaniu się, rozdzielił się na dwa od- 
łamy: impresyonistów z Paul Verlaine'em i symbolistów właści- 
wych ze Stefanem Mallarmé na czele. Zobaczmy, co to jest. 
Najpierw, dekadentyzm, aczkolwiek przeżyty, ma jeszcze tu 
i owdzie swoich wyznawców. Dekadent — to artysta muzyk i rzeź- 
biarz języka, czciciel sztuki dla sztuki, analizator natchnienia, ar- 
tyzmu i kreacyi; on rozważa natchnienie, staje wobec niego, niby 
prosektor, chce uświadomić sobie stan kreacyi. Kzecz prosta, że 
zamykanie sztuki w tak ciasnych ramach jak wirtuozostwo for- 
my i uświadomienie stanu kreacyi, jest obecnie co naj- 
mnićj za kosztowne. Z tego tóż punktu widzenia Przybyszewski 
nieraz napadał na sztukę dekadencką. Nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, że z owego refleksyonizmu, czy racyonalizmu estetyczne- 
go dekadentów, wzięły początek impresyonizm i symbolizm. Im- 
presyonizm, coraz bardzićj zagłębiający się w szczegóły psychiczno- 
wrażeniowe, utrwala w pieśniach coraz wewnętrzniejsze, coraz bar- 
dzićj tajemnicze i nieuchwytne wyobrażenia, a zrywając ze sztucz- 
ną poezyą, chce powrócić do czystćj, naturalnćj, lu dow éj poezyi. 
Symbolizm właściwy pragnie, idąc od symbolu do symbolu, szukać 
istoty natury i życia. Zwraca on uwagę zarówno na formę, jak 
ina treść. Pod względem treści stwarza symbol, pod względem 
formy — instrumentacyę muzykalną wiersza. I z tych to dwóch 
kierunków powstał w czasach ostatnich modernizm. Odbijająe 
isyntetyzując w sobie zadania symbolizmu i impresyonizmu, mo- 
dernizm, z zasady, — jak widzieliśmy — żadnych programów nie 
wygłasza, bo — „sztuka ich nie ma”. Nie stanowi tóż właściwie 
żadnego ściśle określonego kierunku, ani zwartćj szkoły. W każ- 
dym kraju ma nieco odmienne, lokalne zabarwienie, posiadając po za 
tém pewne wybitne wspólne dążności, bądź odziedziczone po swych 
poprzednikach, bądź „wytwarzające się” obecnie. Nasza „młoda Pol- 
ska” nie przedstawia również żadnój zorganizowanćj „wspólnoty”. 
W jednóm tylko „Życiu” krakowskićm, dokoła Przybyszewskiego, 
zgrupowało się kilka młodych talentów silnie związanych ze sobą 
wspólnemi sympatyami — jeżeli nie dążeniami i przekonaniami. 
Obok tego jądra każdy z poetów podąża swoją własną, samoistną 
drogą. Razem z Przybyszewskim pracują: Stanisław Wyrzykow- 
ski, Stanisław Wyspiański, Alfred Wysocki, Artur Górski, Stanisław 
Brzozowski, Macićj Szukiewicz, Władysław Orkan i inni. Po za 
nimi, każdy swoim torem, podążają: Kasprowicz, Lange, Prze- 
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smycki (Miriam), Tetmajer, Rydel, Żuławski, Szczepański, Niemo- 


jewski, Jelenta, Marya Komornicka, Adam M-ski, Zdzisław Dębicki 
i inni. 


VII. 


Lubo moderniści wyrzekają się z zasady wszelkiéj tendencyi 
społecznéj, wszelkich programowych widoków oddziaływania na 
bieg zagadnień moralnych, społecznych i politycznych, doktryna ich 
nie może pozostać bez wpływu na sprawę dalszego rozwoju, nietyl- 
ko pod względem umysłowym, ale i faktycznie. Rodzaj i natężenie 
tego wpływu zależéć będą przedewszystkićm od tego, czy moder- 
nizm w pogoni za odzwierciedleniem duszy czystćj, obnażonćj, zdoła 
odnaleźć w nićj i w sobie tyle dzielności żywotnćj, ażeby choć po- 
ruszyć i wstrząsnąć grubą i zastarzałą ową skorupę zastoju, mart- 
woty i fałszu, jaka przytłacza treść tegoczesnych naszych stosun- 
ków. A złowroga to skorupa! Zmany krytyk i estetyk, Stanisław 
Krzemiński, w jednój z ostatnich swych rozpraw !) daje nam pod 
tym względem obraz o barwach nader ciemnych i ponurych, jak 
gdyby zapożyczonych z palety modernistów. 

Bouckle w literaturze naukowóćj—powiada w treści — a więk- 
szość ludzi w swćj samowiedzy nie spostrzegają żadnego postępu 
moralnego ani w przeszłości dotychczasowćj, ani w warunkach ży- 
cia tegoczesnego. Rzeczywiście, spójrzmy w zakres obyczajów 
współczesnych; nie spostrzegamy nigdzie, aby one w czómkolwiek 
były dziś lepsze od dawniejszych, chociaż są lepićj ukrywane, niż 
dawnićj. 

Cywilizacya na umoralnienie ich bynajmnićj dodatnio nie 
wpłynęła i nie wpływa, a może nawet przeciwnie. Szerząc zewnętrz- 
ny porządek, „materyalizując niejako ducha”, wprowadza 
ona i w samo życie mechaniczność, powierzchowność, materyalizm, 
a taki typ życia do podnoszenia natury ludzkićj przyczyniać się nie 
może. Nie lepićj się dzieje i w życiu społecznóm, z którego pow- 
stają węzły łączące ludzi, ale tóż powstają i jarzma ich tłoczące i pę- 
ta,—a pęt tych jest i—o ile obecny tryb i tok zdarzeń potrwa—być 
musi coraz więcćj, bo życie różniczkuje się coraz bardziej. 

Człowiek, pod wpływem natury żywiołowej i społecznćj, przed- 
stawia nam się, jako produkt ślepych popędów ikaprysów własnych, 


1) „Postęp i człowiek“, 1899 r. 
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a także popędów i kaprysów najbliższego mu kręgu istnienia. Naj- 
ważniejszym z ujemnych czynników—nawet u wysoko rozwiniętych 
społeczeństw zachodnich—jest państwo, które wtłacza w człowieka 
mechaniczność i wymaga tylko spełniania pewnych zewnętrznych 
czynności. 

Skutkiem ścierania się w człowieku natury żywiołowćj ze spo- 
łeczną, kłamstwo, fałsz i obłuda stają się niemal regułą postępowa- 
nia. Człowiek w gromadzie — szczerze, organicznie, z własnćj woli 
obraca się tylko naokoło samego siebie, — żaden ideał od grubych 
interesów egoizmu go nie oderwie; egoizm jest jedyną siłą rozpędo- 
wą wielkićj gromady ludzkićj. Że zaś egoizm ten starannie bywa 
ukrywany—ztąd układny, grzecznie upozorowany podstęp—pełnym 
wszędzie płynie korytem. Wszystko tonie w konwencyonaliźmie 
od chińskiego gorszym, bo wykwintniejszym. Płytkość, powierz- 
chowność, — rodzić mogą tylko nieszczerość i obłudę. Mieszanina 
egoizmu, mechaniczności, płytkości — oto specyalna zoologiczna od- 
miana jestestw w ziemskićj przyrodzie—odmiana, zwana „filistrem”. 
„Filister — jak się Krzemiński dosadnie wyraża — to tylko dobrze 
robi, co do komory swćj dla siebie zwieźć może; — wszystko inne 
fuszeruje: miłość, rodzicielstwo, obowiązki społeczne, naukę, sztukę, 
uczciwość...“ Wszystkie te czynniki składają się obecnie na to, 
aby rzeczywisty postęp uczynić niemożliwym. (Cała dzisiejsza ludz- 
kość z całą swoją cywilizacyą i kulturą wygląda tak samo, jak i za 
czasów Homera, który człowieka nazywał z istot ziemskich „naj- 
nędzniejszą”. Wciąż jeszcze i wszędzie—jak przed wiekami, otacza 
nas dzika puszcza, ryk i jęk, chrzęst i łomot, — walka, rozbijanie 
i śmierć... 

Gdyby moderniści sprawili drobny tylko wyłom w tćj twierdzy 
konwenansowego kłamstwa i obłudy, już by postępowi oddali usłu- 
gi niepożyte. Dotychczasowy pesymistyczny nastrój niektórych 
prac modernistów nie powinien nas dziwić, gdyż jest to reakcya 
owćj ich „czystćj, nagićj duszy” przeciwko temu, co się naokoło 
nićj dzieje. Jest to téż—ich zdaniem — dowód przeciwko psycholo- 
gom-naturalistom, twierdzącym, jakoby dusza miała być tylko ta- 
bula rasa, na którćj wpływy zewnętrzne wypisują rozmaite wraże- 
nia. Tak być nie może, skoro dusza reaguje na te wszystkie wpły- 
wy zewnętrzne. Reakcya ta przejawia się u modernistów w strasz- 
nym bezbrzeżnym bólu, i ztąd pesymistyczny nastrój dzieł, usiłują- 
cych malować stan duszy. Jeżeli zgodzimy się, — a trudno się nie 
zgodzić — z twierdzeniem Krzemińskiego, że wokoło nas „wszędzie 
dzika puszcza, ryk i jęk, chrzęst i łomot, walka, rozbijanie i śmierć”, 
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to nie może nas dziwić niepokój śmiertelny i rozpacz w głębi naszćj 
duszy. 

Grozi to wprawdzie modernistom, że dążąc do stworzenia fe- 
nomenologii ducha, mogą zbłądzić i zatopić się tylko w jego 
patologii... 

Ale miejmy nadzieję, że tak nie będzie. Jeżeli dotychczas ta 
„naga dusza” modernistów objęła tylko piekło wokoło nas, to może, 
jak się wyraził Przybyszewski— „narodzi się inna, która niebo obej- 
mie”, obejmie jasne, radosne poloty ducha ludzkiego ku prawdzie 
i szczęściu. W każdym razie, — jakakolwiek przyszłość czeka mło- 
dych naszych reformatorów w dziedzinie zagadnień społecznych, 
ideały ich artystyczne i problematy psychologiczne zasługują raczćj 
na współczucie i uwzględnienie, niźli na poniewierkę, lekceważenie 
iszykany, jakie ich na razie spotkały i spotykają po dziś dzień 
jeszcze. 

Stanisław Słoński. 
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DODODOPOROROD OPOKA 


Zjazd 1404 roku w Korczynie 


w przedstawieniu Długosza, Kromera i aktów spółczesnych. 


— He 


Oto, co opiéwa tekst Długosza w téj mierze: 

„Dla obmyślenia wypłaty czterdziestu tysięcy florenów mi- 
strzowi i zakonowi pruskiemu za wolność i wykup obiecany ziemi 
Dobrzyńskićj, Władysław, król polski, z Torunia ustąpiwszy i w zie- 
miach Wielkopolski całe lato spędziwszy, kazał zwołać sejmiki (con- 
ventus particulares), aby na nich cała szlachta ze swoich prywa- 
tnych dochodów (de suis privatis introitibus) uchwaliła podatek pie- 
niężny na uiszczenie rzeczonego okupu. Z ziem zaś Wielkopolski 
ustępując w jesieni (in autumno) w Nowém Mieście Korczynie na 
dzień św. Marcina złożył sejm walny całego królestwa (totius regni 
sui generalem diaetam), na którym za wszystkich prałatów, baro- 
nów i rycerstwa całego państwa wolą (gratificatio) i zgodą, uchwa- 
lono na wykup ziemi Dobrzyńskićj: z każdego łanu obsiadłego (la- 
neo possesso) po dwanaście groszy (za włączeniem zwykłych dwu 
królewskich) królowi zapłacić, w taki jednak sposób, żeby tego ro- 
dzaju dobrowolny podatek nie przesądził praw i wolności szlachty, 
ani tóż na przyszłość nie przekształcił w konieczny obowiązek (ad 
debiti necessitatem). Zatóm zaczęto sam podatek wybićrać i na 
ręce poborców, wyznaczonych (deputatorum) przez Władysława kró- 
la polskiego, po miastach główniejszych składać. Warunki bytu 
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(pro conditione) osadników (colonorum) i wsi (villarum), oraz uczci- 
wość poborców sprawiły, że, po zrobieniu rachunku, podatek doszedł 
do stu tysięcy grzywien”. 

Jakkolwiek daty i miejsca pobytu Jagiełły, od czasu wyjazdu 
z Raciąża do czasu przybycia na zjazd w Korczynie 1404 r. nie sta- 
nowią zupełnego spisu i nie wyjaśniają całego „dróżnika* królew- 
skiego (itinerarium) w wskazanym okresie roku, to jednak już te 
niedokładne dane, które podajemy dobywają, na jaw pewną nie- 
zgodę między opowieścią Długosza a współczesnych dyplomatów 
wskazówkami. 

Oto ten wykaz chronologiczny i topograficzny podróży Ja- 


giełły. 
23 maja 1404 r. jest w Raciążu (Dogiel IV str. 78). 


212% M. „ w Toruniu (Rzyszcz i Muczkow II str. 819). 
2 czerwca ,, „. WwŁęczycy . (Raczyń Cod. M. P. str. 263—5). 
15 sierpnia ,, „ w Ostrzeszowie (Korytkow. Prał. i kanon. k. m. 


Gnieżźń IV str. 25). 
22 r 3 „ w Wiślicy (Mogilski str. 93). 
w Korczynie  (Rzyszcz i Muczk. I str. 286). 


9 ” 9 


1 września ,, . E e (Helcel Star. Pom. Pr. Pol. IIX 1807 
Kod. m. Krakowa I str. 357). 
8 paździer. ,, „ we Lwowie (Akt Grodz. i Ziem II st. 51—52). 
11 p 'A „ w Gródku (A. G. Z. X. 8 35). 
11 listopada ,, „ w Korczynie (Rzyszcz i Muczk. Il str 369— 370). 


Jakkolwiek bardzo niedokładny, ułamkowy, niewystarczający 
do wykrćślenia ścisłego obrazu wędrówki Jagiełły, ma przecie ten 
spis tyle szczegółów autentycznych, że na ich podstawie możemy 
uznać za fałszywe okrćślenie Długosza: in terris Maioris Poloniae 
in autumno discedens. 

Widoczną jest rzeczą, że w ciągu tygodnia trzeciego (15—22) 
sierpnia Jagiełło opuścił Ostrzeszów wielkopolski dla małopolskićj 
Wiślicy, w początkach września bawi w Małopolsce, a do Korczy- 
na na św. Marcin wracać się zdaje z Rusi Czerwonćj. Zaczóm ca- 
łego lata nie spędził Jagiełło (jak chce Długosz) w Wielkopolsce 
i z nićj do Korczyna, na jesieni, nie przybył. 

Ten jeden punkt niezgody ustaliwszy między tekstem XV wie- 
ku a źródłami pierwszorzędnemi, zwracamy uwagę na drugi objaw 
niezgody ich. 

Długosz sumę wykupu oznacza na 40000 i wspomina tylko zie- 
mię Dobrzyńską, tymczasem akty spółczesne 10 czerwca 1405 r., jak 
to wiedział Gołębiowski (Panowanie Władysława Jagiełły 1846, 
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str. 116), mówią i o Złotoryi; sumę wykupu oznaczają na 60000 flo- 
renów węgierskich i 2400 kup groszy pragskich. 

Przemilczamy już, jak dalece układy raciąskie u Długosza mają 
szczuplejszą treść od... źródłowych (tamże, Gołębiowski). 

Conventus particulares agi ordinavit mówi Długosz. Kromer 
objaśnia et particularibus conventibus habitis, qui tune primum ha- 
beri, propter novam rem, ceperunt. 

Tekst uchwały podatkowćj z 11 listopada 1404 r. zawićra wy- 
rażenie: matura consiliorum deliberatione prehabita. 

Jest to jedyny ustęp tekstu współczesnego, na którym Długosz 
mógł osnuć swoje wyrażenie (con. particul. agi ordinavit) o stosunkach 
1404 r., jeżeli nie było odrębnego, dziś zaginionego edyktu, zwołują- 
cego owe conventus particulares i używającego niezwykłego termi- 
nu technicznego, zamiast consilium, consilia. 

Wyznać trzeba, że zwrot: matura consiliorum deliberatione 
prehabita, jest niezwykły. Jest to plurale, wskazujące wyraźnie 
znaczną ilość odbytych „narad”, czego np. nie daje (tylko domyślnie) 
przywilej 1588 małuro super eisdem habito consilio et tractatu. 

I istotnie, jestto bodaj unikat... jeżeli consiliorum nie jest myl- 
nóm odczytaniem, zamiast consiliariorum !). Wszakże, nawet uznając 
niezwykłość wyrażenia w liczbie mnogićj użytego, na oznaczenie mo- 
żebnych, nietylko w tym razie, wielokrotnych, zrazu niezgodnych, 
obrad; jesteśmy bodaj w prawie zapytać, czy koniecznie częstość 
consiliorum, z tego plurale wynikająca, ma w temże plurale także 
wskazówkę różności miejsc, kędy te consilia się odbywają, coby 
wyrażenie Długosza conventus particulares (zjazdy prowincyonalne 
ziemskie, w różnych dzielnicach przed ogólnym zjazdem w Korczy- 
nie odbyte) usprawiedliwiało? Naszém zdaniem, wyraz consilia do- 
puszcza tylko znaczenie wielości obrad. Wszelka mowa o różnych 
miejscowościach, kędy się te liczne obrady odbywały, jest oparta na 
„..nieusprawiedliwionćm ogólną praktyką językową, rozwinięciu do- 
słownego znaczenia plurale: consilia. 

Jeżeli będziemy zresztą szukali analogii dla faktu częstości obrad 
w jednym przedmiocie, to w uchwale dotyczącój ustanowienia najwyż- 
szego sądu prawa niemieckiego na zamku krakowskim przez Kazi- 
mierza Wielkiego — znajdujemy wykaz dostojników kościelnych, 
różnego stopnia, daléj świeckich, rycerzy i szlachty, nakoniec raj- 


') Por. 1350 consilio habito cum quibusdam nostris consiliariis (Małopolski 
I str. 274) 1404. w Toruniu per consiliarios 1. regni (Rzyszcz. Muczk, II 819). 
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ców, wójtów, ławników miejskich i sołtysów, oraz oficyalistów wiej- 
skich, którzy składają radzący nad ową instytucyą synodum, conven- 
tionem et consilium. Z tych trzech wyrazów możnaby wywnioskować 
istnienie zgromadzenia kleru (synod) świeckich dygnitarzy i szlachty 
(conventio) i stanu trzeciego (? consilium), w trzech odrębnych 
izbach, toczących szczegółowe obrady (de quorum singulorum con- 
silio), a potóm wspólnie (omnium et s. c.), za radą i zgodą wspomnio- 
nych wszech asesorów (de consilio et consensu praedictorum omnium 
assessorum nostrorum), ostateczny przywilej redagujących i pieczęci 
zawieszeniem stwierdzających. I wogóle, trzeba chyba przypuścić, 
że za Jagiełły, jak teraz, do zgody odrazu niedochodziło, i gorące 
oraz częste rozprawy, choćby w tćj samćj materyi, toczyć się musia- | 
ły. To consilia mogą wyrażać. Ale tóż nic więcej. 

Gdyby te już dwie (pora i consilia różnomiejscowe) wytknięte 
sprzeczności Długosza z tekstami dyplomatów nie budziły zarzutów 
przeciw jego wykładowi (conventus particulares) wyrazu consilia 
z 1404r., to dalsze uwagi porównawcze nad tekstem Długosza i przy- 
wileju z 1404 r. okażą nam taki między niemi rozdźwięk, że ufność 
w omówienie Długoszowe (conventus particulares) przywilejowego 
consilia będzie musiała zmalóć; trudno bowiem będzie uzasadnić rze- 
telność kronikarza w tym jednym punkcie, gdy wszędzie okazał się 
niedokładnym. 

Dlugosz mówi, że szlachta ma uchwalić podatek de suis priva- 
tis introitibus. 

Przywilej 1404 roku, wyrażając się quilibet kmethonum de 
villis eorum de quolibet laneo seu manso possesso nic innego nie 
miał na myśli, jeno dochody prywatne, to jest poc^odzące z ich ma- 
jątków, na których siedzieli kmiecie czynszowi. Po za czynszami, 
innych dochodów prywatnych np. z handlu, pod postacią ceł, z są- 
dów sołtysich, wójcich i t. p. przywilej nie obciąża. A tylko w tym 
razie uogólnienie Długoszowe miałoby racyę. 

Jeżeli zważymy, że przywilej orzeka, iż podatek tylko b 
anno et sub scripto na wykup ziemi ma się pobrać po 5 skotów czyli 
dziesięć groszy z łanu, bez ujmy na przyszłość, i że szlachty contra 
privilegia et jura ipsorum ad ulteriores solutiones (praeterquam ad 
solutionem duorum grossorum de. quolibet laneo possesso juxta 
descriptionem in aliis privilegiis per nos factis anno quolibet facien- 
dum) cogere et arcere nolumnus, racione seu aliquo colore, wbrew 
danym przywilejom, do innego podatku nie będzie pociągało się, 
prócz 2 groszy z łanu co roku;—zaś Długosz twierdzi, że de quolibet 
laneo possesso duodecim grossi (usualibus duobus regalibus inclusis) 
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Regi solverentur, że po 12 groszy z łanu, włączywszy zwykłe 2 gro- 
sze, miało się 1404 r. płacić: to znajdziemy między oboma tekstami 
poważną różnicę. 

Wedle przywileju, na ten jeden rok, za skryptem, król 
weźmie po 10 groszy z łanu. Wedle Długosza, weźmie 2 zwy- 
kłe i nadto 10 groszy. 

Z tego, jego punktu widzenia, dopiero wyjaśnia się sens de pri- 
vatis introitibus, nieznanych przywilejowi, tylko Długoszowi. 

Opłaty czynszowe, po opłacie 2 groszy corocznych, stanowiły 
wyłączną, wolną od wszelkich opłat publicznych własność szlachty. 
Co pozostało od tych 2 groszy z czynszu łanowego, to już było pry- 
watnym dochodem. Przypuściwszy: „ferto” tego czynszu z jednego 
łanu (12 groszy), będziemy mieli w różnicy (12 — 2) między tym 
wiardunkiem (dochodem ogólnym z jednego łanu), a podatkiem kró- 
lewskim, dwu groszy z łanu, zapłaconym: sumę dochodu (10 groszy), 
niewątpliwego, wolnego od wszelkich pretensyi. Długosz, włącza- 
jąc 2 grosze królewszczyzny zwykłćj do 10 groszy wyjątkowćj na 
rok 1404 opłaty z łanu, uważał, że owe 10 groszy z 1404 r. ciążą na 
dochodzie, (pozostałym z łanu od spłaty królewszczyzny) dotąd nie- 
tykalnym, osobistym. 

Takiego jednak wykładu rzeczy wyraźny tekst przywileju nie 
dopuszcza. Najwyraźnićj na ten jeden rok czynsz podniesiono do 
10 groszy. Ito ma nie obalać przywilei i praw „co do przyszłych 
opłat” tylko do 2 groszy obowiązujących. To ma się znaczyć, że 
na ten rok 1404 zniesiono opłatę 2 groszy, wprowadzając nato- 
miast inną, ale lat następnych znowu wróci norma przyjęta, dwugro- 
szowa. 

Ponieważ przywileje z r. 1386 i 1888 uwolniły od opłaty dwu 
groszy: sołtysów, służbę, młynarzy, karczmarzy i zagrodników pól 
nieuprawiających, a w przywileju 1404 r. o nich wcale mowy niema, 
pytanie o to, czy te kategorye obciążono 1404 roku, jest bezprzed- 
miotowe. 

Przychodzi ostatni punkt tekstu Długosza. Coepit subventio 
exigi et in manus collectorum a Wladislaw .. deputatorum in civita- 
tibus principalioribus consignari. 

Tekst 1404 r. ma ad mants ipsorum et per ipsorua electorum 
dare et solvere debent irrecuse. 

Wyrażenie przywilejów nie jest dość jasne, bo zdaje się wskazy- 
wać na istnienie nowego sposobu poboru. Szlachta ma zbićrać podatek 
do rąk własnych i nadto jacyś przez nich „obrani”. Tym sposobem 
powstałaby sprzeczność nietylko między tekstem przywilei i Dłu- 
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gosza, ale i z ogólnym systemem dokonywania poboru przez delega- 
tów królewskich. 

Otóż w edykcie z 23/11 1422 Niepołomskim, dotyczącym usu- 
nięcia fałszywćj monety, (Akt. Grodz. i Ziems. IX, str. 34), czyta- 
- my o składaniu fałszywych pieniędzy po miastach (apportare ad de- 
putatos seu deputnddos indietis civitatibus huiusmodi electores, którzy 
debebunt pecunia eligere et bonos a malis separare na ręce oso- 
bnych delegatów, nazwanych „wybieraczami” (electores) dlatego, 
że wybierają monetę fałszywą. W Płocku 1442 r. jest elector cere- 
visiae (Acta Capitulor ed Ulanowski, str. 897 Nr. 339), co także nie 
może oznaczać człowieka, obranego przez piwo, lecz pobierającego 
piwo (podatek lub w naturze). 


To użycie wyrazu electorum w znaczeniu poborcy, (elector), 
w stosunku do pieniędzy, nie zaś w znaczeniu tém (electus), jakoby 
1404 raz pierwszy i jedyny szlachta sama obrała z swego łona po- 
borców, zastępując przez nich poborców królewskich, ten raz je- 
dyny w poborze jedynego podatku — nakazuje i frazes 1404 ad ma- 
nus ipsorum et per ipsos electorum dare tłómaczyć odpowiednio. Za- 
wsze, pod względem składniowym, nawet w razie przekładu „do rąk 
ich i przez nich wybranych” opuszczony wyraz ad manus musiémy 
powtórzyć domyślnie (et ad manus per ipsos electorum). Dosyć ten 
drugi wyraz domyślny ad manus, położyć po per ipsos (przez szlach- 
tę) ad manus electorum (do rąk poborców), by frazes się wyjaśnił 
i otrzymało się zgodę z ogólną praktyką, już za Kazimierza 
„II Wielkiego” istniejącą. 1) 

Zdaje się zresztą, że okróślając tak ważny przywilej, jak obie- 
ranie przez naród poborców, użytoby w akcie 1404 r. dokładniej- 
szych, jaśniejszych wyrażeń i przynajmnićj całego zdania, podno- 
szącego ważność choćby  doraźnćj téj instytucyi (jak 1249, 
1255 r.). 

Nawiasem, już w zakończeniu, powiemy, że fidelitas exocto- 
rum 1404 wychwalana przez Długosza, niezupełnie zgadzać się zdaje 
z prawdą. Tak Iwo z Radzymina, marszałek dobrzyński, cierpiał 
1408 sądowie z racyi zaboru tego podatku 1404 (por. Rozpr. i pos. 
wydz. fil. hist. Akad. um. XXI str. 328—330), podobnie jak kole- 


1) 1357 Mathieson kanonik krakowski, 1365 Stefan collector exaccionum 
regalium, 1360 exactores et collectores pecuniarum nostrarum et exaccionum 
regalium (Małopolski III, str. 109 —110, Małopolski I, str. 329 i 300). 
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ktorzy łęczycey w 1412 r. (Sejmiki Pawińskiego, str. 4 Nr. 3—6 do- 
datki). 

Tak zbijając prawdomówność tekstu Długosza, do oceny te- 
kstu Kromera zacytujemy ogólnie rozprawę dr. L. Finkiela o tym hi- 
storyku, dowodzącą, że Kromer „albo sam się łudził swoją oryginalno- 
ścią, albo innych zwodził, że nietylko korzystał w sposób niedozwo- 
lony (wedle naszych przynajmnićj pojęć) z* Długosza, ale nawet 
szedł za nim... niewolniczo, częstokroć biorąc z treścią nawet słowa, 
nawet formę”. Z tego zdania wypływa wniosek, że Kromer tylko 
silnićj akcentował stylowo, powiększał dowolnie peryfrazy w stresz- 
czeniu aktu z 1404 r., dokonane przez Długosza. Domysł zaś, by 
Kromer, korzystający istotnie pierwszy z dyplomatów (jak to przy- 
znaje Finkiel), w swoim tekście opierał się na jakimś zaginionym 
edykcie, zwołującym sejmiki 1404 r., rozbija się o spostrzeżenie 
Finkiela, że jeżeli Długosz nie dał do tego pohopu, by wsunąć jakiś 
dokument, to „inaczćj dokument dla Kromera był bez wartości“. 
Tego wsunięcia 1. c. u Kromera niema. 

Z całości wywodów naszych, dotychczasowych, płynie jedna 
myśl zasadnicza, że jedyném i prawdziwóm żródłem wiadomości 
o uchwałach podatkowych roku 1404 może być, nie Długosz, lecz 
akt z 1404 r. dotąd znany, i wielokrotnie z Długoszem sprzeczne in- 
ne wskazówki dokumentowe. 


Co zatóm idzie, z usunięciem opowieści Długosza, ginie kata- 
klizmowy, gwałtownie nowy charakter zjazdu 1404 r. w Korczynie 
odbytego. 

Przeciw temu zdaniu mogłoby świadczyć concilium generale- 
sieradzkie z 2 lutego 1899 r., uchwalające dokument, w którym jest 
zaświadczony byt skarbu ziemskiego i ziemskich poborców (sejmi- 
ków ziemskich), wogóle samorządu fiskalnego (Sejmiki, str. 
XXXVII, Nr. 119 por. str. 10), bo i uchwalony jest podatek 
miejscowy. 

W Tece Pawińskiego (LV Nr. 4635, 4879, III Nr. 2114) jest 
sprawa z 1898 skarbnika łęczyckiego, Dersława Tłuk zwanego, 
z Pietraszem de Scoszewi (habuit szmowę cum Derslao, posłan po 
penądze przy achacz et non venit), mogąca dotyczyć nierzetelności 
kolektora w złożeniu zebranego podatku podskarbiemu. Gdyby 
nasz domysł był prawdziwym, to sejmiki prowineyonalne fiskalne 
wyprzedziłyby Długoszowe conventus provinciales i uzasadniłyby 
je. Profesor Pawiński nawet przypuszczał, że 1399 roku może 
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sejmik sieradzki działał z inicyatywy króla, i jako jeden 
z wielu. 1) 

Toby kwadrowało tylko z naszą hypotezą o powolny m roz- 
woju sejmów, sejmików... ich atrybucyj, domagającą się au- 
tentycznych, współczesnych dowodów (Takim Długosz dla 1404 r- 
nie jest) dla każdćj fazy i objawu tego rozwoju. 

W tćj tóż hypotezie, takie tesaurum terrestre, sieradzkie, spra- 
wa łęczycka (hypotetycznie) nie są objawami, niespodzianie zjawia- 
jącemi się, wybuchami nagle wzbierającego ruchu autonomicznego 
po ziemstwach, w centralitycznóm dotąd państwie Jagiełłów. Ta- 
kićm państwóm najprzód ówczesna Polska nie była i ruch odśrod- 
kowy istniejący w XV wieku nie jest czómś nowóm, jeno prze- 
kształceniem rzeczy dawnićj istniejącćj, lubo w innćj lub szczu- 
plejszćj formie. Jest to ewolucya nie nowatorstwo. 

Zważmy, że oprócz Wawrzyńca skarbnika sieradzkiego, nie- 
gdyś książęcego (1358 Małop. III str. 128) Deresław Tłuk łęczycki 
znany jest 1398, kujawski skarbnik 1394 (Rzyszcz. II, str. 264—5). 
Ogólnego statutu dla tych ziem Kazimierz W. nie uchwalił (wciele- 
niem byłoby to tych egzarchii do kompleksu), jakkolwiek podobnego 
zamiaru na zjeździe w Sulejowie 1350 r. Piekosiński się domyśla *). 
Dziwnym trafem i kanclerstwa lubo fikcyjne i tytularne tych ziem 
mają Libri benef. Długosza. Połączywszy te trzy fakty, mogliby- 
śmy przypuścić, że podskarbiostwo, niedoszły statut, i kanclerstwa, 
wraz ze skarbcem ziemskim świadczą o niezupełnóm zmedyatyzo- 
waniu tych księztw, tak że na pozostałościach dawnych form, mo- 
żebnych tylko w państwach samodzielnych, rozwijały się, potém, od- 
rębności już tylko „ziemskie”, tak przekształcone z musu, w pań- 
stwie ogólnóm, którego częścią księztwa one zostały. 

W Małopolsce podskarbstwa (kanclerstwa) krakowskie i san- 
domierskie, przy silniejszćj unifikacyi, przeszły w ogólny urząd pań- 
stwowy królewski. Lecz i tu o gwałtownym przewrocie autono- 
micznym, np. fiskalnym, mowy być nie może, jak tóż jéj niema 
w niezależności fiskalnćj monarchy od... narodu. 

Już pod r. 1249 Bolesław Rogatka, szląski i polski, więc chwi- 
lowy piastun hegemonii Szląsku po Brodatym i Pobożnym w Le- 


1) Convencio w Brześciu de edicto regio. (Paw. Sejmiki str. XXXII, 
Nr. 96). 

2) Uwagi nad Ustawodawstwem Kaź. W 1891, str. 16—17. Na str. 64 do 
Nr. 81 dodać 3-ci dokument circa m. Sulejow in colloquio celebrato F IV infra 
8-0 Pent. (Kod. Mazowiecki str. 341—2 Nr. 6). 
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chii (mówiąc po Lelewelowsku), wypowiada, okolicznościowo, zasa- 
dę, że bez zgody biskupa (wrocławskiego) i baronów, uznającćj 
daniny (collectas sive exactiones) ogólne lub szczególne za sprawie- 
dliwe (nisi justas) i na pożytek oraz z potrzeby ziemi wychodzące— 
(pro utilitate terrae et necessitate) — innych nie wyda. (Kod. Wiel- 
kopolski Nr. 598). Inaczéj mówiąc, wpływ dygnitarzy, baronów, 
duchownych i świeckich, w lat 34 po Magna Charta Libertatum 
angielskiéj — w sprawie uchwalania podatków —- jest uznany za 
o bowiązujący przez monarchę w Polsce. Bolesław t. zw. Wsty- 
dliwy, krakowsko-sandomierski 1255 roku w Szydłowie, również 
ubocznie, przyznaje zasadę przyzwolenia rady. baronów na uchwa- 
łę: „solucyę” na ziemię nakładającą, na korzyść księcia (Małopolski 
I, str. 47). Lelewel Pol. Wiek śred. III i 58—9). 

Pewna liczba przywilei lokacyjnych Kazimierza Wielkiego, 
sprzedaż sołectw warunkująca potrzebą kraju i zgodą baronów !), 
może porównawczo być tu wspomnianą jako ślad powyższćj zasady 
z 1249 i 1255, ślad bardzo słaby, podobnie jak pożyczanie... za rę- 
kojmią baronów, jeżeli też długi, niby prywatnie przez króla za- 
ciągnięte, miały służyć (jak Karolowi I angielskiemu) za środek nie- 
żądania zgody baronów na... podatki. (Lecz to?!!) 

W każdym razie, przyznając nawet dokumentowi korczyńskie- 

mu z 1404r. wartość powrotu, na punkcie fiskalnym, do zasad 1249 
i 1255, powrotu —po bardzo długićj przerwie, (prawie, że 
mogącćj zatrzćć pamięć tradycyi), musimy jeszcze o znaczeniu 
tego dokumentu... terytoryalnóm, (że tak się wyrazimy) zauważyć, 
że przywilćj 1386 korczyński (Archiwum Sławuckie II, str. 77) był 
rozsyłany pojedyńczym rodom (jak egzemplarz sławucki: istudr pri- 
vilegium est datum genealogie Trota dicta) w licznych kopiach. 
i... że przywilej z 1404 widział Gołębiowski w bibliotece puławskićj 
w dwu egzemplarzach, zkąd wznosił, że „tak podchlebnćj 
swobody znać, że kilka przywilejów (t. j. egzemplarzy) wydano” 
(Panow. Wład. Jag., str. 116 n. 219). 

Uchwały piotrkowskie 1406 r. lubo nie podatków, ale dziesię- 
cin dotyczą, w $ 2 zastrzegają wystawienie odrębnych zobowiązań, 
każde z przywieszonemi pieczęciami, „każdćj genealogii” (jak 
1388 r.), a egzemplarz tych uchwał zachowany — ma ślady pocho- 
dzenia li dobrzyńskiego! (Cod. XV sec. I, str. 26, 29). Czy byłoby 


1) Np. Kod. Wielkopolski Nr. 1378, Małopolski III, str. 50 Rzyszcz. Muczk. 
II str. 274 (701). 
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mogło być ich więcćj, genealogicznych tylko czy prowincyonal- 
nych? !). 

Czy wogóle wielość ta egzemplarzy nie jest dowodem lokalnej 
wartości pierwotnego aktu, przez ilość kopii podnoszonój do stopnia 
aktu ogólniejszego? 

Wówczas, zachodziłoby także pytanie, czy uchwała z 1404r. 

jako korczyńska, zamiast być ogólną, wszechpaństwową, nie doty- 
czy tylko ziem małopolskich? po za ich obręb nie sięga? Czy 
w Wielkopolsce zapadły odpowiednie uchwały? Zdaje się, że przy 
istniejącym separatyzmie prowincyi (por. Janka z Czarnkowa) w w. 
XIV, niepodobna sądzić, by uchwała korczyńska obowiązywała eo 
ipso Wielkopolskę. Powiedzielibyśmy toż samo o Kujawach, Łę- 
czycy, Sieradzkićm. (Czy odnośne uchwały dla tych ziem, podobne 
do korczyńskiej, wykryją się kiedy? 

Tych kilka luźnych — nawet nie uwag, ale zapytań, nie wy- 
czerpują przedmiotu, choć ograniczonego do aktu z 1404r. Tén 
bardzićj, nie zakładamy sobie pretensyi do rozstrzygnięcia czegoś- 
kolwiek. Cała nadzieja, że ktoś kompetentniejszy zechce z tego 
punktu widzenia jaki staraliśmy się wskazać, kwestyę rozpatrzóć. 


Streszczono z pracy większej z sierpnia 1897 r. 


Ernest Sulimczyk Swieżawski. 


1) Przypominamy pewną liczbę spraw (por. Sejmiki 27, 28)... rozstrzyganą... 
przez zatwierdzenie genealogij (pieczęci lub delegatów). Czyby też istniała os- 
cylacya między pojęciem genealogii i prowincyi? 
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jako bajroniści. 
DET ECR 


Widzieliśmy falę wrażenia, wywołanego w Puszkinie przez 
„Don Juana”, w kilku lirykach pisanych niedługo po rozpoczęciu 
„Oniegina”. Zwróćmy się teraz do tego poematu, aby na nim 
zmierzyć to wrażenie i prześledzić bajronizm jego od początku aż do 
końca. 
Jeżeli w „Jeńcu” i „Fontannie” głównym tonem, który Pusz- ` 
kin przejmował od Bajrona, był ton namiętnćj miłości, nie zawsze 
szczęśliwie przeszczepiony z „Korsarza” i „Giaura”, to w „Oniegi- 
nie”, który początkiem swoim jest wcześniejszy od „Cyganów ”; 
głównym tonem przejętym od Bajrona był ton poczucia wyższości 
poety nad otaczającą sferą, ironii w traktowaniu ludzi i przesytu 
życiem i używaniem. Ten ton był wzięty z pićrwszych pieśni „Don 
Juana”, a po części z „Beppa”, krótkiego poematu Bajrona, który 
był niejako przegrywką do „Don Juana”. Sam poeta, wydając 
pićrwszy rozdział „Oniegina” w r. 1825, pisał w przedmowie, że 
„przypomina ona „Beppa*, żartobliwy utwór ponurego Bajrona”. 
Co się tyczy „Don Juana”, to jak już wiemy, Puszkin jeszcze na 
parę lat przedtóm nazywał „Oniegina” romansem „w rodzaju „Don 
Juana”. Sam tedy spostrzegał w początkach pisania swojćj powie- 
ści, że do jéj pomysłu pobudzony został tym utworem bajrońskim, 
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i składał wyznanie podobne do tego, jakie uczynił Mickiewicz w po- 
czątkach pisania „Pana Tadeusza”. 

„Oniegin” w twórczości Puszkina zajmuje wyjątkowe stano- 
wisko.  Właściwością tego poety było, że przed rozpoczęciem poe- 
matu układał w głównych rysach plan jego i w brulionach jego 
zachowało się wiele takich planów, czasem po dwa i po trzy do je- 
dnćj powieści. Do „Oniegina”, pomimo iż to był utwór jego naj- 
większy, niema w brulionach ani śladu jakiegokolwiek planu. 
Puszkin rozpoczynał swój poemat, nie wiedząc i nie troszcząc się 
o to, jak on się dalćj rozwinie, niby wyjeżdżał na wycieczkę, nie 
wiedząc jak daleko i dokąd zajedzie. Sam w zakończeniu pematu 
przyznaje się do tego, że w chwili, gdy po raz pierwszy stanęły 
w jego wyobraźni postacie bohatera i bohaterki, „perspektywa swo- 
bodnego romansu skroś kryształ magiczny niejasno mu się przed- 
stawiała”. Przyczyną tego naprzód był wzór, który miał przed 
oczami, pierwsze pieśni „Don Juana,” z których mógł poznać, że 
w tym poemacie więcćj niż gdzieindzićj fantazya poety nie miała 
przed sobą z góry wytkniętego planu i jak galera bez steru puszczo- 
ną była na wolę wiatrów chwilowego natchnienia. Zresztą spo- 
strzegał, że nietylko w „Don Juanie”, ale i w innych poematach 
Bajrona, plan odgrywał rolę bardzo podrzędną. Czytamy w notat- 
ce jego z r. 1827: „Bajron mało dbał o plany swoich utworów, 
albo nawet wcale nie myślał o nich. Kilka scen słabo z sobą zwią- 
zanych wystarczało mu, ażeby w nich zawrzóć bezdeń myśli, uczuć 
iobrazów* (V 49). IPuszkinowi, gdy zabierał się do pisania „Oniegi- 
na”, nie wiele chodziło o fabułę, o układ jéj, o rozwiązanie; to 
wszystko zostawiał późniejszemu natchnieniu. Chodziło mu prze- 
dewszystkićm o to, aby wyrazić swój nowy nastrój duszy, swoje 
nowe poglądy na życie, swój stosunek do społeczeństwa rosyjskiego. 
Wypływało to niewątpliwie z głęboko odczutćj potrzeby wyłlania 
na zewnątrz tego, co w nim nurtowało, i dlatego to tworzenie „Onie- 
gina” sprawiało mu nadzwyczajną przyjemność, jak to widać z listu 
do Delwiga z 16-go listopada 1828 r. (VII 59); ale po części zapewne 
wypływało z chęci błyśnięcia przed tóm społeczeństwem nowo spra- 
wionym płaszczem bajrońskim. Sam poeta zdaje się z lekka przy- 
znawać do tój ostatnićj intencyi, wspominając w pięć lat po rozpo- 
częciu „Oniegina”, w siódmćj pieśni (strofa XXIV), o Haroldowym 
płaszczu bohatera. Nazwa o tyle nie była słuszną, że to nie Harold 
bezpośrednio pobudził Puszkina do stworzenia „Oniegina”, o tyle 
zaś słuszną, że wpływ „Don Juana” nie usunął, nie wytrawił 
w Puszkinie wpływu „Harolda”, ale się w jakiś amalgamat z tym 
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ostatnim skojarzył, jak to będziemy mieli późnićj sposobność zoba- 
czyć. 

Jakiż jest bohater, w którego Puszkin wcielał siebie, swój 
nowy nastrój, nowy pogląd na życie i społeczeństwo? Eugeniusz 
Oniegin jest to lew salonowy, którego znudziło powodzenie miłosne, 
znudziły książki, i który zwysoka z ironią spogląda na życie, z po- 
gardą na ludzi; w stosunku do „Beppa” i „Don Juana” nie jest on 
naśladowaniem bohaterów bajrońskich, ale samego poety angiel- 
skiego, o ile on od siebie przemawia w tych poematach. Puszkin 
starał się wprawdzie (dla przyzwoitości) odgraniczyć siebie od 
„Oniegina*, ale odgraniczenie to tak słabe, że postać autora zlewa 
się ciągle z postacią bohatera. Czy jednak Puszkin był w samćj rze- 
czy takim pesymistą i egoistą, bardzo znudzonym i przesyconym czło- 
wiekiem, jakim przedstawił Oniegina? 

Powiedziałem już wyżćj, że w naturze Puszkina była pewna, 
dwoistość: wielka siła żądz przy chłodnćj analizie. Tylko tę osta- 
tnią brał z siebie Puszkin i wkładał w „„Oniegina”, zresztą z natury 
nie był podobny do niego. Ale chciał być takim, jak „Oniegin”, to 
był jego ideał, wyraz nastroju jego ducha pod wpływem poezyi baj- 
rońskićj; w „Oniegina” zatóm, który był skrojony według znanej 
nam już recepty, danćj przez Puszkina bratu, wcielał raczćj swój 
ideał, niż samego siebie. 

Ten swój ideał przedstawiał na tle współczesnego życia rosyj- 
skiego, oświetlonego z wysokości owego ideału, i to nadawało donio- 
słe znaczenie poematowi. Stawał się on po części tém, czém były 
„Dziady”, po części, czém był „Pan Tadeusz* w poezyi Miekiewi- 
cza, to jest i obrazem ducha poety w pewnćj jego fazie i obrazem 
społeczeństwa w pewnym okresie. | 

Jakim był ówczesny nastrój poety, wcielony w postać „Onie- 
gina”, to już wiemy; co się tyczy obrazu społeczeństwa, to ten sta- 
nowił kontrast z postacią bohatera i służył niejako do uzasadnienia 
jego pogardy dla ludzi, poczucia wyższości i odosobnienia. Nie- 
słychanie płytkićm przedstawia się tu życie społeczeństwa. W pierw- 
széj pieśni za tło dla znudzonogo bohatera służy petersburskie ży- 
cie, balowe, teatralne i restauracyjne, które Puszkin znał doskonale, 
które z wielką plastyką i wielkióm zamiłowaniem przedstawił, tak 
że ironia pożyczona z „Don Juana” czy „Beppa” często znika 
w tym opisie, i poeta wpada w naiwny zachwyt np. kiedy mówi 
o pięknych nóżkach. Ale życie petersburskie nie jest jeszcze tóm 
tłem, które ma stanowić rażący kontrast z bohaterem; tóm tłem jest 
głuche, pleśnią pokryte życie prowincyonalne, którego obraz w dal- 
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szych roztacza się pieśniach. Znudzonego lwa petersburskiego wzy- 
wa jakiś wuj umierający na wieś, do swego majątku, który ma 
przejść na niego w spadku. Oniegin przyjeżdża, zastaje wuja na 
marach i z potrzeby czy z kaprysu osiada na jakiś czas we wsi 
odziedziczonćj. Sąsiedzi, ludzie staroświeccy, patrzą na niego jak na 
dziwaka i podejrzanego farmazona; nie może on żyć z tymi, którzy 
nie potrafią mówić o czóm innóm, jak o sprzęcie siana, wódce 
psach, wreszcie o swoich krewnych. 

Ale niebawem znajduje w tym głuchym zakątku towarzysza, 
w którego towarzystwie czas mu przyjemnie schodzi. Włodzimierz 
Lenski, ów towarzysz, jest zupełnóm przeciwieństwem Oniegina; 
jest to młodzieniec z „duszą prawdziwie gettyngeńską”, który 
w mglistćj Germanii się kształcił, przejął się filozofią Kanta, poezyą 
romantyków niemieckich i wogóle idealizmem romantycznym. 
Charakterystyka Lenskiego bardzo przypomina koło wileńskich fila- 
retów, o których Puszkin nic jeszcze wtedy nie mógł wiedzićć, 
z których przedstawicielem miał się dopićro we trzy lata potém 
spotkać. Oto co pisał o Lenskim: „On wierzył, że jest dusza po- 
krewna, — która się z nim złączyć powinna — I że w smutnćj tę- 
sknocie — Oodzień go wyczekuje — I wierzył w siłę przyjaźni — 
Gotowćj podjąć za niego kajdany—... Wierzył, że nieśmiertelna ro- 
dzina — Takich przyjaciół wybranych losem — Nieodpartemi pro- 
mieniami — Kiedyś nas wszystkich ozłoci — I świat obdarzy szczę- 
ściem”. Nie sąż to te same myśli, które znajdujemy w młodzień- 
czych utworach Mickiewicza: 


Jest i musi być kędyś, choć na krańcach świata, 
Ktoś co do mnie myślami wzajemnemi wzlata. 


albo znów: 
Oto miłość ogniem zionie, 
Wyjdzie z zamętu świat ducha, 
Młodość go pocznie na swojćm łonie, 
A przyjażń w wieczne skojarzy spójnie. 


I Lenski był poetą, którego pieśń była jasna — „Jak myśli 
dziewicy, jak sen dziecięcia, jak księżyc w pustyniach nieba”* Je- 
dnóm słowem, idealizm niemiecki, przedewszystkićm szyllerowski, 
dla którego sam Puszkin pozostał obojętny, który w jego poezyi nie 
zostawił śladu, starał się wcielić w postać Lenskiego, aby go prze- 
ciwstawić bajronizmowi, albo raczćj pewnym tonom bajronizmu, do 
których nastrajał postać Oniegina, pokrewną własnćj duszy. Ten 
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pomysł świadczy, że poeta już nie był niewolniczym naśladowcą 
Bajrona, że samodzielnie starał się zestawiać pessymizm bajroński 
z optymizmem szyllerowskim. Ale jakkolwiek sympatycznie przed- 
stawił Lenskiego, przecież widocznie przechylił się na stronę dru- 
giego bohatera. „Oniegina”, i jego pesymizmowi przyznawał wyż- 
szość. Mickiewicz w „College de France” powiedział, że Lenski 
wyobraża jedną epokę z życia Puszkina ') i w śmierci Lenskiego od 
kuli pojedynkowćj widział jakby przepowiednię śmierci jego twór- 
cy. Ale Puszkin, jak słusznie twierdzi Spasowicz, brał wzór do 
Lenskiego nie z siebie w jakićjkolwiek dobie życia, ale z młodego. 
poety, przyjaciela i kolegi carskosielskiego, który się nazywał Kii- 
chelbeker, należał do sprzysiężenia grudniowców i skazany został 
na dwadzieścia lat ciężkich robót. Ta okoliczność nasuwa inne waż- 
ne pytanie, dotyczące Oniegina. Społeczeństwo, przedstawione 
w tym poemacie, znajdowało się od kilku lat pod wpływem 
propagandy literackićj, która ogarniała, jak świadczy Mickie- 
wicz ?) młodzież rosyjską i która miała bardzo prędko do- 
prowadzić do katastrofy 14 grudnia. Czy Puszkin, kreśląc obraz 
społeczeństwa rosyjskiego, zaznaczył ten ówczesny znamienny rys 
jego, czy wprowadził do poematu reprezentanta tćj młodzieży? 
Wyraźnie tego nie uczynił; ale jeżeli która z postaci poematu ma 
prawo reprezentować ową młodzież, to tylko Lenski, a jego śmierć 
w pojedynku była nie tyle przepowiednią śmierci samego poety, ile 
symbolicznym obrazem tćj katastrofy, która właśnie w czasach kre- 
ślenia sceny pojedynku spotkała ową młodzież. Okoliczność, że 
Kiichelbeker służył za wzór Puszkinowi do nakreślenia postaci Len- 
skiego, nadaje tém więcćj słuszności temu poglądowi. 

Obok dwu typów męskich, stanowiących kontrast, już w dru- 
gićj pieśni „Oniegina” wystąpiły dwa typy dziewicze, także kontra- 
stowo przedstawione: Olga, dziewczyna żywa, miła, wesoła, i jéj 
siostra, Tatiana, zamyślona, marząca, stroniąca od ludzi. Między 
dwiema parami zawiązuje się romans. Lenski kocha Olgę i jest już 
jój narzeczonym, Tatiana pokochała Oniegina, znalazłszy w nim 
swój ideał. Romans rozwija się i rozwiązuje na przestrzeni czte- 
rech dalszych rozdziałów, pisanych jeszcze na wygnaniu, ale już nie 
w Odessie, tylko w Michajłowskióm, wśród innych warunków, 
wśród wiejskićj ciszy i otoczenia takiego włośnie, które było odpo- 


1) Literatura słowiańska. Poznan, 1865, II, 310. 
2) Tamże, 314. 
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_ wiednim modelem do obrazu prowincyonalnego życia. Niemałą tóż 
_ rolę, jak wogóle w twórczości Puszkina, tak i w téj części poematu 
odegrała jego niańka, Aryna, którą zastawał w Michajłowskićm, 
a która, jak niegdyś w dzieciństwie, tak i teraz stała się pośrednicz- 
` ką pomiędzy nim a sferą ludowego życia i ludowćj poezyi. Ją to 
_ niewątpliwie przedstawił w postaci niańki Tatiany i w tén sposób 
_ na tle dworskiego życia w „Onieginie” wprowadził pierwiastek lu- 
-` dowy. Wogóle, poemat w téj części środkowćj nabierał wiele ro- 
dzinnego kolorytu, pomimo, iż bohater nie zrzucał z siebie płaszcza 
` bajrońskiego. Ale iteraz jeszcze Puszkin nie wiedział, jak pokie- 
ruje swoim bohaterem. Z początku, jak świadczy pewien waryant 
z trzeciego rozdziału, chciał w nim odrazu wzbudzić miłość, a przy- 
najmnićj zajęcie się Tatianą; potćm zmienił ten plan i wystawił 
~ Oniegina wspaniałomyślnie obojętnym wobec rozmarzonćj dziew- 
czyny, która mu listownie ofiarowała swoją miłość i która potóćm 
~ głęboko odczuła naukę daną sobie przez niego. Ale ten sam lew, 
wspaniałomyślny wobec ofiary, która sama wpadła w jego szpony, 
kierowany kaprysem, chwilową przekorą, zwraca na chwilę zaloty 
do narzeczonćj Lenskiego, wywołuje pojedynek i w tym pojedynku 
kładzie trupem przyjaciela. Tylko fałszywe uczucie honoru nie po- 
zwala mu wyciągnąć ręki do przyjaciola i wskazać całą niedorzecz- 
ność pojedynku. Jest to najlepszy probierz wartości moralnej idea- 
łu, wcielonego w postać Oniegina. Ale kreśląc scenę pojedynku 
w r. 1826 już sam Puszkin zapatrywał się na Oniegina nie jako na 
swój ideał i sprowadzał go z wyżyn bajronizmu na poziom bardzo 
nizki. W Puszkinie wówczas odbywała się w tym względzie ewo- 
lucya, po części może pod wpływem grudniowych wypadków i ich 
następstw, po części pod wpływem komedyi Grybojedowa „Gore 
ot uma”. Dziwno mi, że obrońcy „Oniegina”, do których ponie- 
kąd należy i Spasowicz, nie zwrócili uwagi na to, że jakkolwiek nad- 
zwyczajna wraźliwość na opinię ludzką, którą Puszkin wkładał 
w „Oniegina*, była jednym z wybitnych rysów jego własnego cha- 
rakteru, stanowczo przecież potępił ten rys w Onieginie. Oto jak 
rozmyślał przed pojedynkiem bohater, gardzący ludźmi. Potrzeba 
było inaczćj postąpić, rzecz całą wyjaśnić; „ale teraz już późno, już 
nie czas... A przytóm do sprawy wmieszał się stary rębacz, zły, 
plotkarz, gadatliwy... Naturalnie, należało by gardzić tém, coby 
mówił, ale szepty, ale śmiechy głupców... — I oto, woła poeta, opi- 
nia publiczna! — Sprężyna honoru, nasze bóstwo! — Oto oś, na któ- 
rój świat się obraca!” 
T. M Z. HI. 1899. 30 
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Można powiedzióćć, że z końcem szóstego rozdziału następuje 
przełom donżuanizmu w „Onieginie”. W dwóch ostatnich rozdzia- 
łach, pisanych w ciągu lat czterech (1827—1831) przeważnie w sto- 
licach, wśród odzyskanćj swobody ruchu, „Oniegin* sehodzi na 
plan drugi, traci swój demoniczno-olśniewający urok, jego płaszcz 
Haroldowy bardzo już wyszarzany; główną rolę w poemacie ;obej- 
muje Tatiana. W pytaniach, które ona zadaje sobie, studyując 
charakter Oniegina po jego odjeździe ze wsi, słyszymy pytania sa- 
mego poety. Nie jest że on parodyą? zapytuje Tatiana, a w tém 
pytaniu maluje się wątpliwość samego Puszkina. Pięć lat upłynęło 
od czasu, kiedy nakreślił postać „Demona* i ustalił charakterystykę 
bohatera swego poematu; ileż wody upłynęło przez ten czas, ileż do- 
świadczeń, a między niemi groźnych, wstrząsających, przetoczyło się 
po jego duszy, ileż nowych horyzontów, tak z lektury, jak i z ob- 
cowania z ludźmi, otwarło się przed nim. Znał już wtedy i Mickie- 
wicza, w którego postaci zmartwychwstawał przed nim zabity Len- 
ski, przedstawiciel szyllerowskiego idealizmu, tylko jak niepodobny 
do Kiichelbekera, jak tryumfująco przeobrażony. To wszystko nie 
pozostało bez wpływu na świat poglądów i uczuć Puszkina. Ale 
choć bohater jego znacznie staniał w jego oczach, czuł przecież, że 
wyrzec się solidarności z nim nie może, bo bajronizm był prądem, 
który silnie wstrząsnął duchem Puszkina i zostawił w nim niezatar- 
te ślady. Pomimo tćj solidarności, zakończył poemat upokorzeniem 
bohatera, krytyką donjuanizmu i demonizmu wcielonego w „Onie- 
gina”. Tatiana, wywieziona przez matkę do Moskwy, zgadza się zo- 
stać żoną starego i bogatego generała; z dzikićj, rozmarzonćj dziew- 
czyny staje się wielka pani, obdarzona wielką dystynkcyą i spoko- 
jem, i taka dopiero, jako owoc zakazany i salonową świetnością 
błyszczący, wzbudza namiętną żądzę w Onieginie. Jak ona niegdyś 
do niego, tak teraz on do nićj pisze list z wyznaniem miłości, i jak 
ona od niego, tak on od nićj otrzymuje w odpowiedzi naukę: Od- 
dała rękę innemu i będzie mu całe życie wierną. 

W tóm zakończeniu jest wiele symetryi, ale samo zakończenie 
jest zaprzeczeniem nietylko całego donjuanizmu Puszkina, ale i ca- 
łéj jego przeszłości poetyckićj, począwszy od poezyi licealnćj: wszę- 
dzie tam wiarołomność małżeńska rozgrzeszaną była w imię zmy- 
słowćj miłości. 

Niewątpliwie, rozpoczynając swój poemat, Puszkin ani przy- 
puszczał, żeby on się w ten sposób miał zakończyć, a myślę, że 
jeszcze w przedostatnim rozdziale nie wiedział dobrze, jak pokieruje 
odnowionym romansem Oniegina z Tatianą. Ale w życiu Puszki- 
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na, gdy koúczył poemat, zaszła ważna zmiana a wraz z nią i zmia- 
na w poglądach. Puszkin był już wtedy narzeczonym, miał zostać 
wkrótce mężem jednéj z najpiękniejszych kobiet w Rosyi. Koniec 
zadziwiał krytyków, nawet Mickiewiczowi wydał się prozaicznym, 
a jednak był on naturalnym w poemacie, w którym poeta kreślił po 
części historyę swego ducha, swoich poglądów, swoich pragnień. 

Zakończenie Oniegina szczególnie rażąco odbija się od zakoń- 
czenia innego utworu Puszkina, p. t. „Graf Nulin”. Mała ta po- 
wiastka, przypominająca trochę „Beppa”, więcéj nowele Boccacia, 
miała być, jak świadczy sam Puszkin, parodyą Lukrecyi Szekspirow- 
skićj (V, 194). 

Żona w nieobecności męża, nagabywana przez gościa —uwodzi- 
ciela, daje temu ostatniemu policzek i w ten sposób uwalnia się od 
niego. Nadjeżdża mąż, żona najspokojnićj przedstawia nieznanego 
mężowi gościa, a mąż gościnny, nie wiedząc co zaszło, usiłuje go 
zatrzymać. (ość wyrywa się i odjeżdża, i dopiero wtedy żona opo- 
wiada mężowi icałemu sąsiedztwu o postępku hrabiego Nulina 
i o zapłacie, jaką otrzymał. Któż się najwięcćj śmiał z tego wypad- 
ku? zapytuje poeta. Mąż? Nie, mąż się mocno złościł i chciał na- 
wet dopędzić Nulina. Śmiał się najwięcćj ich młody sąsiad Lidin. 
W tém jest epigramatyczne ostrze powiastki, zwrócone przeciw 
wierności małżeńskićj kobićt. Ale „Graf Nulin” pisany był w kilka 
lat przed ożenieniem się Puszkina, jeszcze w Michajłowskićm 1825 r., 
w czasach blizkich stosunków z p. Kern, przy którćj Puszkin chciał 
odegrać rolę sąsiada Lidina. 

Ostatnićm echem bajronizmu w poezyi Puszkina jest inna 
powiastka wierszem, „Domek w Kołomnie”, rzecz pisana pod koniec 
1830 r., już wtedy właśnie, gdy Puszkin zjeżdżał z torów hulaszczego 
kawalerstwa na spokojne, araczćj obiecujące spokój tory małżeńskie- 
życia i kiedy utrzymywał, że „il west de bonheur que dans les vies 
communes* (VII 260). Było to jakby pożegnanie z kawalerskićm ży- 
ciem i z bajronizmem. Ale co z bajronizmu w tćj powiastce pozosta- 
ło? Nie, prócz zewnętrznćj powłoki („Domek” pisany oktawą), prócz 
popisu rymotwórczeóm wirtuozostwem w rodzaju Bajrona i pewnój 
skandaliczności motywu, podanćj zresztą tak, aby niczćm salonowćj 
przyzwoitości nie obrazić. Był to zapewne bajronizm zastosowany 
do smaku i wyobrażeń narzeczonćj poety ijćj rodziny, a w kilku 
strofach, w porównaniu prostćj Paraszy z dumną hrabiną, była tam 
i jakby nauka dla przyszłćj żony. 
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Wpływ Bajrona u Mickiewicza zaczyna się późniéj niż u Pusz- 
kina, pada na inny temperament, na grunt inaczéj przygotowany 
i inaczéj się objawia. Ani w balladach, ani w „Dziadach? (część II - 


i IV), ani w „Grażynie“ nigdzie go nie widać. Wprawdzie „brytano- 


mania“ Mickiewicza zaczęła się jeszcze w r. 1821, ale nie od Bajro- - 
na, tylko od Szekspira. Na początku r. 1822 pisał do Malewskiego do — 


Berlina, że „cisnął się z dykcyonarzem w ręku przez Szekspira, jak ` 
bogacz ewangeliczny do nieba przez uszko od igiełki”, „za tote- “ 
raz—dodawał—Byron idzie daleko łatwićj i już bardzo znacznie Pó sy 


stąpiłem”. 


Mickiewicz do końca życia zachował cześć dla Bajrona, ale 


w późniejszych czasach pociągało go ku niemu nie to, co w samych f 


początkach znajomienia się z jego poezyą: pociągał go prąd liberal- 
ny, szczerość uczuć, tytaniczność zapędów; nawet w czasach towia- — 
nizmu Bajron nie stracił był w oczach Mickiewicza całkowicie war- 


tości: pociągała go jeszcze ku niemu zgodność życia z poezyą „chęć 5 


zbliżenia ideału do rzeczywistości“ !). W początkach bajrońskiego 


wpływu najsilniejszym magnesem dla Mickiewicza w poezyi Bajro- 


na były okresy miłości, posępnćj i potężnej, przepalającćj piersi jego 
bohaterów, bo w tych obrazach odnajdował rysy i barwy własnych 
uczuć. Dlatego to tak mu podobał się „Giaur”, że juź w Wilnie za- 
czął go tłómaczyć (skończył daleko późnićj), dlatego w nieskończo- 
nćj rozprawie o Góthem i Byronie (z czasów wileńskich) podnosił 
namiętność bohaterów Bajrona, mówiąc o nićj, żejprzybiera „charak- 
ter posępnego i w sobie zamkniętego żalu”. Pomimo jednak tego 
duchowego pokrewieństwa swego z bohaterami Bajrona, nie rzucał 
się do naśladowania Giaurów i Korsarzy, poprzestawał tylko na tłó- 
maczeniu; czynił więc zupełnie inaczćj, niż Puszkin, który pomimo 
braku tego pokrewieństwa w pierwszych swoich bajronicznych po- 
ematach naśladował ową posępną namiętność i to dość niefortunnie. 

W miarę wczytywania się w Bajrona, OW na Mickie- 
wicza i pesymizm bajroński. Tak pod koniec 1822 r. pisał do Ma- 
lewskiego: „Bajrona tylko czytam, książkę, gdzie w innym duchu 
pisano, rzucam, bo kłamstwa nie lubię, gdzie jest opis szczęścia, ży- 


cia familijnego, równie mnie oburza, jak widok małżeństw, dzieci”. » 


1) Literatura Słowiańska, III, 24. 
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(Korr. I, 5). Ale i ten pesymizm nie pobudził twórczości poety. 
U Puszkina z pesymizmu donjuańskiego urodził się Oniegin, Mickić- 
-wicz poprzestał znowu na przekładach (Pożegnanie z Childe-Ha- 
rolda, Eutanazya, Sen, Ciemność) i na drobnym oryginalnym wierszu 
„Majtek”, który zresztą w pierwszćj tylko swćj połowie nosi cechę 
pesymizmu bajrońskiego. Mickiewicz karmił się poezyą bajrońską, 
ale powoli ją przetrawiał, powoli asymilował jéj różne pierwiastki, 
nie zrywając się do tworzenia. 

I w sonetach miłosnych wpływ bajronizmu miga tylko tu 
1 owdzie, jak np. w „Strzelcu”, który ma oczy Kaina i gorzko się 
_ uśmiecha, albo w „Rezygnacyi”, gdzie poeta serce swoje przyrówny- 
wa „do dawnćj świątyni — Spustoszałćj niepogód i czasów koleją— 
Gdzie bóstwo nie chce mieszkać, a ludzie nie śmieją”. W „Sonetach 
Krymskich” wpływ Bajrona nie zaznacza się niczóm, chyba tylko 
 oryentalizmem, który zresztą wypływał z samego przedmiotu; Baj- 
ron mógł tylko ośmielać i zachęcać Mickiewicza do wprowadzenia 
_ lokalnego kolorytu, do obfitego używania nazw oryentalnychi zwro- 
_tów.—(o się tyczy stosunku „Sonetów Krymskich” do „Fontanny 
_ Bachczyseraju”, to trzeba pamiętać, że „Fontanna” była pisaną na 
_4 lata przed wyściem „Sonetów”, a drukowaną 1824 r. na rok przed 
podróżą krymską Mickiewicza i że otaczając urokiem poezyi Krym 
_ i jego pamiątki, mogła być jedną z pobudek do tćj podróży. Że Mic- 
= kiewicz znał ten poemat przed wydaniem „Sonetów”, świadczą o tém 
_ własne jego przypisy do pierwszego wydania. Ale jeżeli jaki wpływ 
wywarła ta poezya, to ślady jego są bardzo nikłe. Dostrzedz je 
można tylko w pewnćj grupie sonetów, którąby nazwać można bach- 
| czyserajską („Bagczesaraj*, „Bagczesaraj w nocy”, „Grób Potoc- 
kićj” i „Mogiły haremu”), które przedmiotem są pokrewne „F'on- 
= tannie”. 

Wogóle poezya krymska Mickiewicza zasadniczo różni się od 
takiéjże poezyi Puszkina i pod względem formy i pod względem 
treści. Tu forma sonetu, tam powieści bajrońskićj. (o się tyczy 
treści, mianowicie kierunku uczuć, Puszkin opiewał Krym nie dlate- 
go, żeby nie widział piękniejszych i wspanialszych widoków, bo już 
przedtóm oglądał góry Kaukazu, ale dlatego, że z Krymem wiązały 
_ go wspomnienia miłosne, czystsze od poprzednich, że tam, na jakiś 
czas przynajmnićj, zostawił serce swoje i głównie miłość dla Kata- 
rzyna Rajewskićj, która mu opowiedziała podanie o Kerim Giraju, 
pobudziła go do napisania poematu krymskiego. Mickiewicz zosta- 
wał w innym stosunku do Krymu i do grobowca Potockićj. Upajał 
się chwilowo wdziękami przyrody krymskićj, która była dla niego 
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czómś w rodzaju odaliski wschodniej, ale sercowego węzła pomiędzy 
nim a tą przyrodą nie było. Kiedy Puszkin wzdychał „do wesołych 
brzegów Salhiry”, Miekiewicza serce „z krainy dostatków i krasy* 
uciekało „w dalekie okolice i niestety! jeszcze dalsze czasy“. I sto- 
sunek do podania o brance polskićj był inny. Puszkin wprawdzie 
przedstawił ją w idealnych barwach, ale nie mogła ona mieć dla nie- 
go tego znaczenia, co dla polskiego poety, któremu dawała sposob- 
ność do wynurzenia tęsknoty za krajem. 

Widocznym staje się bajronizm poezyi Mickiewicza dopiero 
w „Wallenrodzie* i tu najlepićj okazuje się różnica pomiędzy wpły- 
wem Bajrona na Puszkina, a wpływem na Mickiewicza. W rozpra- 
wie o Góthem i Bajronie Mickiewicz, zwracając uwagę na to, że 
„pienia Bajrona przemówiły do wielkićj masy europejskićj i utwo- 
rzyły naśladowców“, dodaje: „Tak struna uderzana pobudza głos 
w innych, milczących, ale podobnie nastrojonych strunach*. Ażeby 
należycie ocenić całą trafność tego pięknego porównania, trzeba je 
rozwinąć. Lira bajrońska, jak już wskazywałem, była wielostrunną, 
Bajron grał na całym szeregu strun i budził echa we współczesnóm 
i następnóm pokoleniu poetów europejskich; ale nie wszystkie jego 
struny budziły echa w lutniach innych poetów. Te lutnie były roz- 
maicie nastrojone i stosownie do swego nastroju odpowiadały echem 
tylko na pewne tony bajrońskićj poezyi, na inne pozostawały głu- 
che, albo przynajmnićj bardzo słabo je powtarzały. Otóż zupełnie 
inaczćj były nastrojone lutnie czyli dane dwu największych poeów 
słowiańszczyzny, kiedy je potrącił prąd bajronizmu; inny był tempe- 
rament, inne wpływy otoczenia w czasach dzieciństwa i pierwszćj 
młodości, Puszkin z dzieciństwa, jak to wiemy z własnych jego no- 
tatek, wyniósł wiele przykrych wrażeń i nigdyby go nazwać nie 
mógł, jak nazwał Mickiewicz swoje dzieciństwo, „sielskićm, aniel- 
skiém”. 

U Puszkina w życiu szkolném i jego poezyi licealnéj na pierw- 
szy plan wysuwa się zmysłowość, podniecana poezyą francuską 
XVIII wieku; w sferze studenckićj Mickiewicza kwitnie idealizm, 
skrystalizowany w teoryi Zana o promienistćj miłości i przyjaźni. 
Tajemnym talentom licealnym albo otwartym huzarskim, w któ- 
rych Puszkin i jego towarzysze biorą udział, w sferze wileńskićj odpo- 
wiadają majówki Promienistych, sielankowo-patryoty czne albo imie- 
ninowe zgromadzenia, gdzie największa ochoczość piętrzy się zawsze 
w stronę wysokich ideałów. Haseł: „nauka i cnota” nie słychać 
w koleżeńskićm gronie Puszkina, natomiast powtarza się ciągle bło- 
gie lenistwo, jako koło epikurejskiego i poetycznego życia, 


MICKIEWICZ I PUSZKIN. 471 


W Puszkinie odezwały się różne tony bajrońskie: melancholia, 
poczucie piękna przyrody, miłość, liberalizm, arystokratyzm, a sil- 
nićj od tych tonów: przesyt, ironia, poczucie wyższości nad światem 
i donjuanizm. Ale dwie struny, które w poezyi Bajrona brzmią 
z ogromną siłą, bez których straciłaby ona przynajmnićj połowę 
swćj potęgi, to jest heroizm i prometeizm, co ostatecznie da się spro- 
wadzić do jednego pojęcia, te struny nie wywołały echa w poezyi 
Puszkina, bo nie znalazły w jego duszy odpowiedniego nastroju. 
Zupełnie inaczćj u Mickiewicza. Ani przesyt, ani pogarda dla świa- 
ta, ani donjuanizm nie oddźwiękły w duszy Mickiewicza, bo nie zna- 
lazły tam strun pokrewnie nastrojonych, natomiast zachwycał ją 
i pobudzał heroizm, i to tak w poezyi bajrońskićj, jak i w jego życiu, 
a to dlatego, że dusza jego rozmaitemi wpływami ku temu była na- 
stroj oną. 

Z wpływów literackich obok Stryjkowskiego zaznaczyć 
trzeba naprzód Niemcewicza „Śpiewy historyczne*, które były 
niczćm inném, tylko uwielbieniem bohaterskich czynów przod- 
ków, potóm poezyę Schillera, w którćj kult bohaterów stanowi rys 
wybitny. To téż heroizm od pierwszych lat młodości przenikał du- 
szę poety, „budził go ze shu tryumf „Milcyada*, jak wiemy z IV 
części „Dziadów”, czuć tchnienie jego już w pierwszym znanym jego 
wierszu: „Już się z pogodnych niebios”, tętni z całą siłą w „Odzie do 
młodości”, objawia się w „Żywili* i „Grażynie”. W „Dziadach” 
(IV cez.), jak to sam poeta zaznacza, heroizm ustępuje miejsca go- 
rączce miłosnćj, która w szaleństwie swojóm ma niekiedy akcenta 
 heroiczne. I oto spotyka się z poezyą Bajrona, w którćj jednym 
z tonów najsilniejszych jest heroizm. 

Heroizmu nie odziedziczył Bajron ani po Walterze, ani po 
Russie, miał go z siebie, ze swego dumnego indywidualizmu, ze swe- 
go wojowniczego temperamentu i wcielił go w szereg postaci, które 
wyglądają nieraz jak rozbójnicy, ale których grunt duszy jest boha- 
terski, bo sam poeta wcielał się w te postaci. Jeżeli zaś jako przedsta- 
wiciel ludzkości zwracał się ku wyższym potęgom, heroizm ten na- 
bierał charakteru prometeizmu. A jak wcielal swój heroizm w uro- 
jone postaci, tak wielbił wszędzie bohaterów historycznych w owych 
wylewach lirycznych, któremi przepełnione są jego poematy, szcze- 
gólnie „Childe-Harold” i „Don-Juan”. Jakie te wylewy sprawiały 
wrażenie na Mickiewiczu, widać to z listu jego do Malewskiego z Rzy- 
mu w grudniu 1829 r.: „O Rzymie trudno pisać, Byron jak Hora- 
cyusz (ocles, wielkim krokiem most na Tybrze zajął: ingenti gradu 
occupawit pontem. (Korr. I, 58). 
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Otóż heroizm jest duszą „Konrada Wallenroda”. To, co Mic- 
kiewicz powiedzial o pokrewnych strunach, że się odezwały na głos 
poezyi bajrońskiéj, da sięw ten sposób zastosować do „Wallenroda“, 
że w nim na ten głos odezwała się struna heroizmu, oddawna w ser- 
cu Mickiewicza napięta. Poeta w różnych miejscach poematu kła- 
dzie nacisk na ten heroizm, na wielkość przedsięwzięcia Konrada. 
Już w III rozdziale, w rozmowie Konrada z Aldoną, słyszymy uwiel- 
bienie dla heroizmu Wallenroda w tych słowach Aldony: 


Teraz i skowronki o nic was nie proszę, 
Bo gdzież ma lecieć, po jakie rozkosze, 
Kto poznał Boga wielkiego na niebie 

I kochał męża wielkiego na ziemi. 


Cześć dla heroizmu występuje dalćj w pieśni Wajdeloty, któ- 
ra w pierwotnym planie miała być przygrywką do całego poematu, 
występuje mianowicie w końcowym ustępie, gdzie Wajdelota, a wła- 
ściwie sam poeta, pragnie „własne ognie przelać w piersi współ- 
braci” i wskrzesić bohaterskie postaci przeszłości tak, iżby ci słu- 
chacze: 

Uczuli w sobie dawne serca bicie, 
Uczuli w sobie dawną wielkość duszy, 
I chwilę jedną tak górnie przeżyli, 

Jak ich przodkowie niegdyś całe życie. 

I w dalszych czterech wierszach, gdzie jest mowa o „mężu 
wielkim, żywym, niedalekim”, jest nacisk położony na bohaterstwo 
Konrada. Ale najgodniejszą uwagi w tym względzie jest scena przed- 
śmiertna, kiedy Konrad wypija truciznę i podaje czaszę nieprzy- 
jacielowi. 

Ale zobaczmy, o ile Wallenrod podobny jest do bohaterów 
Bajrona. Wszyscy oni, Childe-Harold, Korsarz, Giaur, Lara, Man- 
fred i inni przedstawiają właściwie jeden typ ludzki, ludzi dumnych, 
zamkniętych w sobie, posępnych i pełnych goryczy. Wallenrod, 
podobnie jak oni, jest dumny, zamknięty w sobie, posępny i gorzki 
i jak oni osłonięty tajemniczością. Charakterystyka Wallenroda, po- 
dana w pierwszym rozdziale poematu, ma wiele rysów bajronicznych. 
Żeby się o tém przekonać, dość jest zestawić parę odpowiednich 
ustępów z „Wallenroda i Childe-Harolda. Oto, jak Mickiewicz opi- 
suje swego bohatera: 

Czy był nieczułym, dumnym z przyrodzenia, 
Czy stał się z wiekiem? bo choć jeszcze młody, 
Już włos miał siwy i zwiędłe jagody, 
Napiętnowane starością cierpienia. 
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Trudno odgadnąć: zdarzały się chwile, 

W których zabawy mlodzieży podzielał, 
Nawet niewieścich gwarów słuchał mile, 
Na żarty dworzan żartami odstrzelał, 

I sypał damom grzecznych słówek krocie, 
Zimnym uśmiechem, jak dzieciom łakocie, 
Były to rzadkie chwile zapomnienia... 


Przypomina to następującą charakterystykę Childe-Harolda 
(pieśń I, strofa 84): „Nieczuły spektator, nie mięszał się z tłumem, 
ale nie zawsze nań spoglądał z nienawiścią mizantropa. Możeby 
nieraz pragnął wziąć udział w tańcach, gdyby los, który mu serce 
przygniatał, pozwolił mu uśmiechnąć się”. 

Konrad podobnie jak Harold przygrywa na lutni i nigdy jak 
tamten weselnych tonów z nićj nie dobywa: 


I lica jego niewinnych uśmiechów 
Zdają się lękać, jak śmiertelnych grzechów. 


Zwracano nieraz uwagę na bajroniczność postaci Wallenroda. 
Spasowicz (w znakomitóm studyum o „Konradzie Wallenrodzie” ') 
powiada: „Wpływ Byrona na Mickiewicza był wielki, każdemu wi- 
doczny, namacalny. Uwydatnił on się wyraźnie w Wallenrodzie...” 
Wszakże Spasowicz sądzi (w tém samém studyum str. 149), że po- 
dobieństwo Wallenroda do typowych bohaterów Bajrona jest bardzo 
powierzchowne, nie sięga dalćj „niż powłoka, niż kolor, cera twa- 
czy“. Na to określenie niezupełnie można się pisać, bo cera twarzy 
to nie jest rzecz powierzchowna, to nie jest blansz albo róż, ale jak 
może świadczyć o chorobie lub zdrowiu organizmu, tak zostaje 
w ścisłym związku z temperamentem człowieka. I w istocie zacho- 
dzi podobieństwo temperamentów i to tak między Wallenrodem 
a całym szeregiem bohaterów bajrońskich, jak między Mickiewi- 
czem a Bajronem. Ale po za tém idą różnice, wyżłobione zupełnie 
odmiennemi warunkami, wśród których żyli ci poeci. 

Wracając do porównania bohaterów bajrońskich z Konradem, 
trzeba temu ostatniemu przyznać stanowczą wyższość tak pod 
względem uzasadnienia psychologicznego, jak i pod względem 
pobudek działania. Bohaterowie Bajrona są posępni, pełni go- 
ryczy, zamknięci w sobie, ale co ich w ten stan wprawiło, to jest za- 
słoną zakryte, stan ich duszy nie uzasadniony. Poeta rzuca tajem- 
nicę na ich przeszłość, i dlatego nie są to postacie pełne, ale tylko 


1, „Pamiętnik Tow. im. A. Mickiewicza* III 1589, str. 122). 
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cienie samego poety. Giaur stanowi wyjątek, ałe i tu uzasadnienie 
niedostateczne. Inaczój z Wallenrodem. Mickiewicz zapełnił go 
własnemi uczuciami, dał mu swoje głębokie przejęcie się cierpienia 
mi narodu, ale stan jego duszy uzasadnił w całćj pełni. Jeżeli on 
jest gorzki, posępny, zamknięty w sobie, to wiemy doskonale, dla- 
czego jest taki; cała głębia przyczyn stoi przed nami otworem w po- 
wieści Wajdeloty: napad Krzyżaków, porwanie dziecka z domu, 
krzyk matki, wychowanie w nienawistnóm otoczeniu, podmuchy 
wajdeloty, potóm chwile szczęścia i pokoju na Litwie, potóm nowa 
groza krzyżacka, która zawisa już nie nad głową dziecka, jak daw- 
nićj, ale nad głową męża i domaga się od niego zażegnania. Qdy- 
by nie miał bohaterskićj natury, potrafiłby zapewne przeboleć klę- 
skę nad Rudawą i używać dalej -szczęścia w domu, „choć go nie by- 
ło w ojczyźnie”, ale bohaterska natura nie pozwala mu usuwać się 
od ciężaru zadania, który spada na niego. Nie widząc innych spo- 
sobów obrony narodu od potężnego wroga, obiera zdradę, która je- 
żeli narodowi może przynieść zwycięztwo, jemu samemu napewno 
gotuje nieskończone męczarnie i śmierć wreszcie. Dlatego daleko 
lepićj każdy zrozumieć może Wallenroda, aniżeli owych bohaterów 
bajrońskich, walczących ze światem bez wyraźnćj przyczyny, a cza- 
sem taką otoczonych tajemniczością, że pobudki ich działania stają 
się zupełnie niezrozumiałemi, Takim jest n. p. Lara, który popełnia 
zbrodnię, morduje i topi swego oskarżyciela w taki sposób, że czy- 
telnik po przeczytaniu poematu nie wie ani trochę, kim był Lara, 
o co go oskarżano, jaki był stosunek jego do oskarżyciela, dlaczego 
dopuścił się zbrodni. 

Tym sposobem Wallenrod, jako postać poetyczna, jest wyż- 
szy od bohaterów bajrońskich, i psychologicznóm uzasadnieniem 
i szlachetnością pobudek działania. Droga, którą Wallenrod obie- 
ra, jest złą, ale wtrąca go na nią namiętna miłość ojczyzny. Jak 
Gustaw w gorączce miłości dla Maryli popełnia samobójstwo, tak 
Konrad moralnie się truje w gorączce miłości dla narodu. 

Ale jakkolwiek Wallenrod podobny jest do bajrońskich boha- 
terów tylko z heroicznego temperamentu swego i z zamkniętego 
cierpienia i goryczy, poza tćm jest zupełnie różny,oryginalny i wyż- 
szy od nich, to jednak ślady wpływu bajrońskićj poezyi widoczne są 
w poemacie Mickiewicza nietylko w charakterystyce bohatera, ale 
i w niektórych innych szczegółach.  Dostrzegamy tu i owdzie remi- 
niscencye „Childe-Harolda” i „Korsarza”. Mianowicie wstęp do 
„Wallenroda? (Niemen przedziela Litwinów od wrogów) przypo- 
mina parę strof (XXXIII i XXXIV) pierwszój pieśni „Childe-Harol- 
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„da”, gdzie jest mowa o strumieniu dzielącym Hiszpanów od Portu- 


galczyków i o Guadianie, na którćj brzegach spotykali się Mauro- 
wie z rycerzami chrześciańskimi; dodać tylko należy, że Mickie- 
wicz rozwinął ten temat do niepoznania pięknie. Inny znów ustęp 
z pieśni Wajdeloty (Płomień rozgryzie malowane dzieje) jest jakby 
echem, także cudownie rozwiniętem, XXXVI strofy téjże pieśni 
„Harolda” (When granite moulders and when records fail, — A pea- 
sant's plaint prolongs his dubions date). Wreszcie rozmowy Wal- 
lenroda z Aldoną przypominają rozmowy Korsarza z Medorą. 

Prócz „Wallenroda* w zakres bajronizmu Mickiewicza wcho- 
dzą dwa inne większe utwory: „Farys” i trzecia część „Dziadów”. 
Jak „Wallenrod”, tak Farys i Konrad z „Dziadów nie są kopiami 
mnićj lub więcćj zręcznemi bohaterów bajrońskich, jak np. Jeniec 
lub Giraj Puszkina, a po części i Oniegin, ani jak Słowackiego 
Żmija, Lambro, Bielecki it. p.; są to postaci oryginalne, z ducha 
poety urodzone, ale z ducha potrąconego bajronizmem; stąd obok 
głębokich różnie mają pewne pokrewieństwo z bohaterami Bajrona. 
A naprzód „Farys*. Poemat ten, jak wiadomo, poświęcał poeta emiro- 
wi Tedż-ul-Feshr, t. j- Wacławowi Rzewuskiemu, który był jednym 
z największych bajronistów w życiu i tak mistrza skarykaturował 
w czynach, jak inni to czynili w poezyi. Ale trudno się zgodzić 
z prof. Pilatem, objaśniającym genezę tego poematu tylko wpływa- 
mi wschodnićj poezyi, którą poeta wówczas studyował w przekła- 
dach francuskich, i wrażeniem, jakie postać Wacława Rzewus- 
kiego na nim wywarła !). 

Sam poemat świadczy najwyraźnićj, że poeta włożył w Farysa 
swoją duszę, swoje ówczesne usposobienie. Było to w r. 1828. Poeta 
czuł w sobie rosnącą siłę geniuszu, a to poczucie wzmagało się pod 
wpływem uwielbień, jakiemi go otaczali i swoi i obcy, najznako- 
mitsi przedstawiciele literatury rosyjskićj. Były to czasy, w któ- 
rych improwizatorskie natchnienie najczęścićj go nawiedzało, naj- 
potężnićj się objawiało i jemu samemu musiało dawać poczucie ja- 
kićjś cudownćj mocy. Otóż, jeżeli co jest ideą Farysa, to właśnie 
poczucie nadzwyczajnćj siły, która potrzebuje przestrzeni dla swego 
rozwoju, poszukuje walki i niebezpieczeństw, bo czuje, że wszyst- 
kie pokona. Jedném słowem ideą, duszą „Farysa” jest heroizm, ale 
heroizm nie skierowany do jakiegoś jednego, wyraźnego celu, jak 
w Wallenrodzie, jak w Księdzu Rohaku, ale jakby szukający tego 


') Pamietnik Tow. im. Ad. Mickiewicza, 1888. Tom II, str. 125—134. 
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celu i próbujący sił swoich w walce ze wszystkićm, co mu tamuje 
drogę. A więc duma, wypływająca z poczucia pełni sił indywidual- 
nych i ten heroizm, któryby można nazwać błędnym, to są tony 
pokrewne poezyi bajrońskićj, na mocy których „Farys* może być 
wciągnięty w zakres bajronizmu. Ale oprócz różnicy w formie — 
„Farys” nie jest powieścią, lecz allegoryą— inna, wewnętrzna cecha 
nadaje mu odrębny charakter. Doskonały optymizm, który panuje 
w „Farysie”, ten oddech radości i tryumfu, który przenika cały poe- 
mat, stanowi wybitną różnicę pomiędzy nim a utworami Bajrona, 
nastrojonemi pesymistycznie, gdzie heroizm rozwija się zwykle na 
tle posępnóm. Heroizm „Farysa” przypomina heroizm „Ody do 
młodości”. I jeden i drugi utwór był krótkim wybuchem, zwiastu- 
jącym, jakie skarby poezyi miały się wylać z tćj pełni sił twórczych 
poety. Po „Odzie do młodości* nastąpiła IV część „Dziadów”, po 
„Farysie” „Pan Tadeusz”, 


Pokazawszy całkowity wpływ Bajrona u jednego i drugiego 
poety, chcę zestawienie, dotychczas prowadzone, skupić w ogólne 
rysy. A naprzód widoczny fakt, że w obu poetach wpływ ten gra 
największą rolę, rozbudza najpotężniejsze struny w ich duszy. Tyl- 
ko te struny są rozmaite, 

Przypomnijmy jeszcze raz główne tony bajrońskićj poezyi: 
melancholia, donjuanizm, heroizm. Melancholia bajrońska zna- 
lazła słaby oddźwięk w poezyi Mickiewicza, tylko o tyle, o ile go- 
dziła się z chwilowym nastrojem melancholijnym, który wywoływał 
stosunek z Marylą; w poezyi objawiła się przeważnie w przekładach. 
Tój melancholii, która wypływa z głębokiego sceptycyzmu i pesy- 
mizmu, niema wcale u Mickiewicza, tak bardzo optymistycznie był 
jego duchowy organizm nastrojony. U Puszkina melancholia stano- 
wi ton wybitny, występuje w wielu lirykach, a z większych poema- 
tów najsilniej w „Cyganach”. Wypływała ona z dwu źródeł: z my- 
Śli o znikomości wszystkiego, o konieczności śmierci, po za którą 
poeta nie umiał nie dopatrzóć, i z poczucia fatalizmu we własnćj na- 
turze, fatalizmu, który tę śmierć przybliżał. Ten ostatni rodzaj me- 
lancholii wyraził się w „Cyganach”, a pokrewną melancholię można 
znaleźć i w „Miedzianym Jeźdźcu”. 

Drugi ton, donjuanizm, — to jest zmysłowość na tle przesytu, 
pogardy dla świata i poczucia swój wyższości, — nie potrącił, bo nie 
znalazł żadnćj pokrewnćj struny w duszy Mickiewicza; a tymcza- 
sem w poezyi Puszkina odezwał się najgłośnićj, bo wyrazem tego 
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tonu jest największy poemat Puszkina „Oniegin”. Na tle krytyki 
społeczeństwa, na tle ciemnćm, rysuje się „ja” poety, gardzące prze- 
sądami tłumu, dumne ze swojćj wyższości nad ogółem, ale nie 
umiejące, ani nawet pragnące pokazać mu lepszą drogę, niby znu- 
dzone życiem, a jednak używające wszystkich jego przyjemności — 
od niechcenia. 

Trzeci ton — heroizm. Ten ton ma u Bajrona rozmaite od- 
miany i wciela się w długą galeryę bohaterów; przedewszystkićm 
można odróżnić heroizm miłosny, jak w „Korsarzu” i „Giaurze”, 
i heroizm tytaniczny, prometejski, jak w „Manfredzie* i „Kainie”. 
Otóż z duszy Puszkina ten ton nie potrafił wywołać nic innego 
prócz nieudolnie nakreślonćj postaci Kerim-Giraja w „Fontannie 
Bachczyseraju.” Wprawdzie i u Puszkina odzywa się pewien heroizm 
jeszcze w poezyi licealnćj, uwielbienie dla wojennych czymów ro- 
syjskich wodzów z końca XVIII w., ton, którego echo można zna- 
léźć potóm i w „Połtawie? i w wierszach: „Rocznica Borodina” 
i „Oszczercom Rosy! , ale jest to heroizm, nie mający nie wspól- 
nego z bajronizmem, a nawet wręcz z nim niezgodny, jak o tóm 
świadczą VII i VIII pieśni „Don Juana”. W Mickiewiczu ton he- 
roizmu w duchu poezyi bajrońskićj dźwięczał już głośno przed zet- 
knięciem się z tą poezyą; po zetknięciu się zabrzmiał tak silnie 
w jego duszy, że wszystkie inne tony bajrońskie zagłuszył i on 
to wywołał, albo raczćj przyczynił się do wywołania postaci 
Konrada Wallenroda, Farysa i Konrada z „Dziadów”. Wdarł się 
on i do spokojnego „Pana Tadeusza” w postaci księdza Robaka. 

Tak więc poezya Bajrona poruszyła zupełnie inne struny 
w duszach dwu wielkich rówieśników, co jest najlepszóm świadec- 
twem, jak różnie byly te dusze nastrojone. Że pomimo zasadniczćj 
różnicy nastroju łączyły się one w uwielbieniu dla mistrza, to rzecz 
naturalna; ale jak wobec tćj różnicy objaśnić fakt głębokości sym- 
patyi, którą ci dwaj poeci uczuwali dla siebie i którćj wyraźne i licz- 
ne ślady zostawili w swoich pismach? Musiała być głęboką, skoro 
jéj nie zerwały i nie zatarły nawet wypadki polityczne, co taką la- 
wę uczuć wywołały z serca Mickiewicza i tak pogłębiły przepaść 
historycznych tradycyi, dzielących go od rosyjskiego poety. 
Gdzież szukać źródła téj sympatyi. Niewątpliwie w osobistćj zna- 
jomości poetów, która im pozwoliła głęboko wzajem przeniknąć do 
serc swoich. W oczach swoich czytali szczerość i czystość swych 
natchnień współczesnych i dążenie dusz oskrzydlonych poezyą do 
wzniesienia się po nad targowisko poziomych interesów. Te chwile 
razem przeżyte, rozmowy, w których, jak wiemy od Mickiewicza, 
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poruszali wysokie kwestye religijne i społeczne, a w których, jak 
wiemy od Puszkina, Mickiewicz nieraz „mówił o czasach przyszłych, 
dalekich, kiedy narody, waśni zaniechawszy, w wielką się jednę 
rodzinę zjednoczą”, zostawiły niezatarte ślady w ich pamię- 
ci. Więc choć się drogi ich potóm rozeszły w przeciwne strony, 
choć Puszkin niezawsze umiał utrzymać się na tych wyżynach, 
gdzie się spotykały dusze dwu poetów, przecież zawsze wspominali 
o sobie zsympatyą. Puszkin nawet w wierszu, w którym skarżył 
się na gorycz nienawiści Mickiewicza, nazywał go z niebios nat- 
chnionym wieszczem (On z niebios miał dar natchnienia —- I z wy- 
żyn spoglądał na życie); Mickiewicz zaś w nekrologu Puszkina (le 
Globe 1837), nie zakrywając wad jego, uwydatniał dobroć i szlachet- 
ność jego natury. „Znałem poetę rosyjskiego zblizka i przez dość 
długi czas, uważałem go za człowieka charakteru wraźliwego i lek- 
kiego niekiedy, ale zawsze szczerego, szlachetnego i wylewnego. 
Wady jego zdawały się zależéć od okoliczności, wśród których żył; 
co było dobrego w nim, pochodziło z jego własnego serca.” 


Józef Tretiak. 
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Sprostowanie omyłek w zeszycie majowym r. b. 


Str. 270 w. 20 od góry: zamiast „w tćj samćj twórczćj pieśni“, 
winno być: „w tej samej trzecićj pieśni“; 
272 w. 8 od góry: zamiast „najgłówniej*, ma być: „najgłośniej*; 
6 zamiast: „Zorema*, ma być: „Zarema'; 
9, po wierszu: 4,4 jakićm wzburzeniem kipiały*, trzeba dodać opusz= 
czony wiersz: „W jego zmęczonej piersi“. 
„ 281 w. 4 od dołu, zamiast: „rozeiągając poemat“ 
winno być: „naciągając poemat“; 
„ 287 zamiast: „pesymizm szerszy“, winno być: „pesymizm szczerszy*. 


Księga Sonetów. 


` 
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Dni moich pory złotej 

Mogiło i kołysko! 

Znów myśl nad tobą nizko 
Zatacza leskne loty... 


Snów pełen i tęsknoty, 
W krąg zżiemskie-m zbiegł kolisko, 
Drogą zawiłą, ślizką, 
W zawieje mgły i słoty... 


Potoków twych szczebioty 
Znowu mi dzwonią blizko... 
Na twoich skat urwisko. 


Pod smreków twych namioty, 
Złote mię wabią sploty 

Znów losom na igzysko! 

* K 
* 

Konający złoty dzień jesieni 

Tajemnemi gwarzy ze mną głosy... 

Z wiatrem niosą wonie łąk pokosy. 
Nić pajęcza błyszczy w limb zieleni... 
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Na zachodzie błękit się rumieni... 
Purpurowe aksamitne wrzosy 
Zadumane stoją w perłach rosy... 

Srebrny potok dzwoni śród kamieni... 


Czara wspomnień perli się i pieni: 
Swit... jak senna fala szumią kłosy... 
Zmrok... bławatki wplatam w złote kosy... 


Tchu brak w piersi... wszędzie wśród przestrzeni 
Jeden drogi obraz się promieni 
Wymarzonćj obraz... złotowłosćj... 


Śląc mgły białe, swe zwiastuny,7 
Noc w królewskiej idzie pysze... 
W górze błękit się kołysze, 

Od miesięcznój płonączłuny... 


Bóg srebrnemi na nim runy 
Ukojenia pieśni pisze 
Zda się szepty płyną mnisze 
U olbrzymićj świata truny.. 


W jarzmie wichrów śpią tabuny... 
Ja przy ustach twoich wiszę... 
Tętno skroni twoich słyszę— 


Wtóm zagrzmiały w krąg pioruny. 
Nocy! Na mój duszy struny 
Zapomnienie zwiej i ciszę! 


Dalej nić wysnuwam z marzeń motka 
Niepochwytną wspomnień nić pajęczą.. 
Czar przeszłości opływa mnie tęczą... 

W duszy dzwoni nuta znana, słodka... 


Główkę chylisz ku mnie jak kwiat wiotka... 
Pieszezotliwie słowa twoje dźwięczą... 
U stóp twoich moje myśli klęczą... 

Jakże krótko trwa ta szczęścia zwrotka! 
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Nie zerwana z marzeń kołowrotka! 
Wicher zmącił duszy pieśń młodzieńczą! 
Wszystkie struny potargane jęczą! 


Tak na skale nieraz kwiat się spotka: 
Tu i owdzie zdeptana szarotka— 
Choć zdeptane jeszcze głazy wieńczą. 


Więc to było w tćj samćj altanie, 

Kędy ze mną siadywałaś rada, 

Gdzie z pieszczotą w smutnych oczach, blada, 
Rękę dałaś mi na pożegnanie. 


Kędy szczęścia błysło mi świtanie, 
Wieko trumny nad nićm się zapada... 
Gdzie twych śmiechów dzwoniła kaskada 
I tajone drżało w piersi łkanie. 


Nie dziwnego! Cóż trwa nieprzerwanie 
Na tym świecie!.. Lato już nie włada... 
Pierzcha i jesieni berło składa, 


"Toż nie dziwią się i drzewa zmianie, 
Choć w jesiennych wichrów huraganie 
Beznadziejna czeka je zagłada, 


Hen od mrocznych gór podnóża 
Mgły pełzają ku mnie szare... 
W nich przeszłości wićzę marę, 
Co w pierś moją wzrok zanurza... 


Huczy w sercu wspomnień burza.|!. 
Znów się rany krwawią stare... 
Ach! Upojeń dajcie czarę, 

Co znieczula i odurza! 


We mgle nikną lasy, wzgórza... 
I ja zniknę za chwil parę... 
Utraciłem w siebie wiarę... 
T. IL Z III. 1899. 31 
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Zwiędła złudzeń moich róża... 
Czemuż byt mój się przedłuża, 

Gdy już ból dopełnił miarę! 

* * 
* 

A więc odjeżdżasz? — a ja tu zostaję! 

Dziwnie mi duszę na uwięzi trzyma 

Czar miejsc, gdziem z karła wyrastał w olbrzyma, 
Z życiowćj pleśni biegł w szczęścia wyraje... 


Samotny błądzę przez smrekowe gaje 
I stęsknionemi szukam (ię oczyma, 
A pierś żałością i bólem się wzdyma 
I wzbiera łkaniem—a serce się kraje! 


A kiedy błądząc wyjdę na rozstaje, 
Choć wiem, żeś w dali... że Cię tutaj niema— 
Czy to na jawie duch czarowne sny ma.., 


Czy tóż się oczom zapatrzonym zdaje:— 
Słuchasz mych pieśni—przebiegasz ruczaje... 
Wiosnę mam w duszy, choć dokoła zima! 


Wiem, że pieśń moja leci twoim śladem, 
Upajającym duszę kwiecia puchem... 
Że w odrętwieniu beznadziejnóm głuchóm 
Białych gołębi opływa Cię stadem... 


Jak tęcza blasków po nad wodospadem, 
Ona nad Twoim rozpina się duchem 
I, sennym Ciebie kołysząc fal ruchem, 
Zapada w duszę złotych iskier gradem... 


Fałsz jćj nie struje pełzający gadem, 
Ani ją zawiść zdruzgoce obuchem... 
Już łzą się perli w Twojóm oku suchóm, 


Już na Twćm czole zachmurzonćm, bladćm 
Kładzie swój stygmat: zadumy dyadem, 
I łączy dusze tęsknoty łańcuchem. 
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Nigdy mi takich snów nie biły zdroje, 
Nigdym nie kochał tak i tak nie Sa 
Jak w owe chwile, kiedy grom uderzył 
W kwiat życia mego — w upojenia moje! 


Więc dziś, gdy idę na rozpaczne boje 
Z losem, co drogę cierniem mi najeżył, 
Chcąc by się smutek na chwilę uśmierzył, 
Z krynicy wspomnień ducha mego poję. 


I zdaje mi się, że kroczym we dwoje 
Scieżyną, którą kwiecia puch zaśnieżył... 
Że się przed nami kwiat szczęścia rozszerzył — 


I rąk Twych czuję na szyi powoje... 
I gasną w sercu wszystkie niepokoje— 
O gdybyż przeżyć jeszcze raz—com przeżył! 


W powszednićj kaźni, jak ptaszę w potrzasku, 
Duch mój więziony nurza skrzydła w błocie, 
Już go w sokolim nie poniosę locie... 

Dziś wolno mu je tarzać tylko w piasku... 


Wolno mu tylko śnić, śród gwaru, wrzasku 
O pieszczotliwym dziecięcym szczebiocie, 
O lazurowym przestworza namiocie 

I o smerekach zadumanych w lasku — 


I mieć mu wolno Swiętą na obrazku, 
W bujnych warkoczy jaśniejącą złocie... 
Patrzeć w Nią... słońca zazdrościć pieszczocie, 


I—=skąpanemu w modrych źrenic blasku— 
Pieśń wolno śpiewać dla pani oklasku-- 
Lecz śnić nie wolno o jéj ramion splocie. 


Każ jedno więcćj położyć nakrycie, 
Przy wigilijnym gdy zasiądziesz stole, 
Il—wspominając nieobecnych dolę — 
Opłatek ze mną podziel w myśli skrycie... 
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A gdy poczujesz żywsze serca bicie, 
Kiedy zaduma legnie na Twóm czole, 
A w duszy wstaną niezamarłe bole, 
Gorzkiemi łzami pojone obficie— 


Duch mój, ocknięty, jako ptak o świcie, 
Skrzydła ku tobie zwróciwszy sokole, 
Do stóp twych spadnie—i, gdy w drogich kole 


Złamiesz opłatek — w źrenic twych błękicie 
Wyczyta, czy mu nowe wieścisz życie, 
Czy wieczną pustkę na cierpień padole. 


Słuchaj! Dzień nowy nam się poczyna... 
A w duszy wiary promień jaśnieje, 
Że wymarzone ziści nadzieje 

I że mi Ciebie wróci, jedyna! 


Ja Cię tak kocham — to moja wina... 
Jam Cię tak kochał — to zbrodni dzieje... 
Każde wspomnienie w duszy ból sieje, 
Każdy ból wschodzi i los przeklina. 


I otom teraz wątły jak trzcina, 
I lada wiatru powiew mną chwieje... 
W zaparte dla mnie patrzę wierzeje — 


I czuwam: przyjdzie szczęścia godzina! 
Ta myśl w méj duszy błękit rozpina, ' 
W zimowych nocy groźne zawieje. 


Choćby z Twój duszy i z Twojćj pamięci 
Wydarli każde mego siewu słowo... 
Choćby stargali szczęścia baśń tęczową, 

Co jak Sakrament naszą miłość święci... 


Pod jarzmem życia choćbyśmy szli zgięci — 

Ja kroczyć będę z podniesioną głową, 

A ty mi zawsze będziesz znów królową... 
Wiecznym mirażem, co nie kojące nęci. 
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Błogosławieni bądziem — nie przeklęci! 
I przyjdzie chwila iskrą piorunową — 
Kiedy w zadumie zwiesisz główkę płową. 


Kiedy łza cicha w oku się zakręci, 
Kiedy wspomnienie naszych pieszczot sen (i 
Zwarzy — i płomień rozpali na nowo! 


W noc głuchą pustą i nierozwidnioną, 
Co drobnym śniegiem zda się łzami prószy, 
Z zapadłych mogił wstaje mara w duszy — 
I wszystkie nerwy żarem wspomnień płoną: 


Widzę królewnę z bajki, pod osłoną 
Sniegu, co jak płaszcz królewski się puszy, 
Pod strażą smreków, w srebrnej, leśnćj głuszy, 
Dla wszystkich żywą — a dla mnie uśpioną... 


Każde jéj tchnienie usta chciwie chłoną, 
Zda się napoju spragnione, śród suszy — 
I niema końca tćj pragnień katuszy! 


Niech mi raz oczy w jéj oczach utoną, 
A zadrga życiem zamarłe jéj łono 
I we mnie hydra niemocy się skruszy! 


Ponad przepaścią pnę się stromą drogą, 
W ziejące śmiercią wpatrzony otchłanie... 
Dumnie spiętrzone, mchem porosłe granie 
Zwisły nademną szyderczo, złowrogo... 


Wicher gna chmury, jak party ostrogą 
Rumak strwożone ścigający łanie... 
Ty daj mi ciszę wirchów huraganie, 
Którćj padołu burze dać nie mogą! 


„Piersi, co płonie rozpaczy pożogą, 
Nigdy serdeczne już nie wstrząśnie łkanie... 
Głazy tam w dole dadzą ci posłanie... 
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Jeden krok naprzód!... Nie żal-ci nikogo? ` 
Na zawsze ciszą zapomnienia błogą 
Twój się ukoi ból palący w ranie!” 


Z głębi kominka falą wybucha jasną 
Na mroczny pokój płomieni gwar wesoły — 
Z podniebnych wyżyn schodzę na łez padoły; 
I palę karty, krwią zapisane własną... 


Wpatrzony w ogień łuną bijący krasną, 
„Muzykę słyszę... widzę biesiadne stoły... 
Napoły-m we śnie i na jawie-m napoły... 

Zda się, że wszystkie we mnie pragnienia zasną. 


Daremnie pytam, czemu łzom w oczach ciasno? 
Czemu się w przestrzeń nie rwą myśli sokoły? 
Czemu mi obce życia żądze, mozoły?... 


Oto za chwilę iskry tlejące zgasną 
I już zbolałćj duszy niczóm nie drasną, 
Z kart i z miłości pozostałe popioły. 


Pod zadumaną leżąc sosną, 
Patrzę na chmurek tkań leciuchną 
I dumam: gdy je wiatry zdmuchną, 
Gdzie je tkać będzie, jakie krosno? 


Goryczą wzbiera pierś żałosną, 
Kiedy w méj duszy patrzę próchno 
I wiem, że bóle jéj nie zgłuchną 

I że pragnienia jéj nie posną. 


Nie dla mnie ziemia wstanie z wiosną... 
Nie dla mnie ptasząt śpiewy gruchną... 
Żałość mi wieczną będzie druchną... 


Czarę wytrąci z rąk miłosną — 
Lecz w smutku skrzydła mi urosną, 
A moje pieśni z łez wybuchną! 
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Do tej księgi sonetów jeszcze sonet piszę — 
Wykotysany w duszy sonet dwutymowy... 
Z roztęsknionego serca... z rozmarzonćj głowy 
Myśl go przędła w dbezsennćej nocy martwą ciszę. 


Jego szept niech do marzeń Ciebie ukołysze, 
Jak gwary przebudzonćj na wiosnę dabrowy 
I jak senne szemranie nocy księżycowej, 

W którem Twój rozemdlony głos, jedyna, słyszę. 


A gdy Ci naszych pieszczot wspomnieniem zadysze 
Rozfalowane tono, w cichy zmrok majowy — 
Wiem, że się czarom jego nie oprzesz WYMOWY... 


Jak cień ja Twoim myślom zawsze towarzysze 


I w serca najtajniejsze przenikam zacisze 
I do snu tulę Ciebie serdecznemi słowy. 


Władysław Nawrockt. 
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Lwów 30 kwietnia. 


Sytuacya po katastrofie kredytowćj. Plotkarstwo i reakcya etyczna na tle tej 
katastrofy. Sesya sejmowa i jćj rezultaty. S. p. Leon Chrzanowski). 


Poprzednią kronikę zamykał wcale niewesoły horoskop na sy- 
tuacyę wytworzoną kataklizmem w galicyjskićj kasie oszczędności. 
Wszystko, co od tego czasu zaszło, prześcignęło najgorsze przewidy- 
wania, doprowadziło do stanu, w którym już wprost nićma punktu 
oparcia do skutecznój walki z najczarniejszym pesymizmem. Wśród 
tego wiru szczegółów, jakiemi w ciągu całych tygodni prasa co- 
dzienna porywała i więziła uwagę publiczną, obraz ogólny musiał 
być zawsze zamglony. Gdy kto jednak, jak np. piszący tę kronikę, 
musiał wyjechać po za granice kraju w połowie lutego, a wrócił do- 
pićro po upływie dwóch miesięcy, tem po powrocie zaraz na pierw- 
szy rzut oka układ stosunków kredytowych, ekonomicznych, poli- 
tycznych, w ogóle społecznych we Lwowie tak się przedstawić mu- 
siał, jak okolica nawiedzona gwałtownóm trzęsieniem ziemi. Zastał 
bowiem jednę instytucyę nad samą przepaścią, drugą w stanie tak 
zarysowanym, że technika finansowa wysilać musi swój cały dow- 
cip dla utrwalenia budowli, a w wielkićj otchłani, która się przed 
oczyma wszystkich rozwarła, leżą liczne ofiary, jedne już bez życia, 
inne ciężko pokaleczone lub nawet dogorywające, jedne wybitniej- 
sze otoczone żalem sympatycznym i wspominane z rzewną pamię- 
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_cią o zasługach położonych lub wielkich nadziejach niegdyś wzbu- 


dzanych, a teraz niepowrotnie zniszczonych, inne pomijane.milcze- 


niem, należnóm ich podrzędnej roli lub nieszczęściu, które zawsze 


gniew rozbraja i od złorzeczeń powstrzymuje. Na tém rumowisku 
i pobojowisku zjawił się prokurator z sędzią śledczym, legitymując 
się niewątpliwym tytułem do interwencyi w imieniu karzącćj spra- 
wiedliwości, która rachunku zażądała przedewszystkićm od naczel- 
nego dyrektora kasy oszczędności i honorowego obywatela miasta 
Lwowa, Franciszka Zimy, jeszcze do niedawna stawianego na pie- 
destale zasłużonego obywatela kraju, a dziś osadzonego w więzieniu 
śledczóm wraz z tymi, na których największy cień padał zaraz 
w pierwszćj chwili. Ale na tém nie kończy się akcya prokuratorska, 
bo zbyt wiele złych duchów i wyzyskiwaczy otaczało Zimę i Szcze- 
panowskiego, aby w rozwoju śledztwa karnego już nie należało oba- 
wiać się wyjścia na jaw poszlak, wymagających jego rozszerzenia 
na inne osoby. A wreszcie opinia jeszcze i w tćj chwili nie wyklu- 
cza możliwości, że zajdą nowe niespodzianki, że może nawet wsku- 
tek tego ciekawość prokuratorska zwróci się ponownie ku ruinom 
likwidującego już swoje interesa banku kredytowego. Bankowi 
temu cios śmiertelny zadał jeden z jego dyrektorów, adwokat dr. 
Stanisław Krzyżanowski, swojem samobójstwem w połowie marca, 
albo raczćj listem napisanym przed samobójstwem, a stanowiącym 
niejako 'akt oskarżenia przeciw kierownictwu tego banku, mianowi- 
cie przeciw drugiemu dyrektorowi, Marchwickiemu, osobistości głoś- 
nćj we Lwowie i w kraju nietylko z urządzenia wystawy w r. 1894, 
lecz wogóle z wielkich wpływów publicznych za rządów Kazimierza 
hr. Badeniego we Lwowie i w Wiedniu. 

Fatalna gra wypadków zrządziła, że z całym tym kataklizmem 
finansowym zbiegł się szereg sprzeniewierzeń sensacyjnych dla pu- 
bliczności lwowskićj i bankructwo zawołanego prowokatora fortuny 
przy zielonym stoliku, posła sejmu krajowego i rady państwa, Jó- 
zefa Wiktora, który zastrzelił się w berlińskim hotelu centralnym, 
jakby dla ilustracyi znanych słów brutalnych Bismarcka o podró- 
żach Polaków do Monaco! Jakże więc w takim składzie rzeczy pu- 
bliczność nie miała popaść w formalne osłupienie? Wszakże są to nie- 
zbite, nietylko zamilczćć, lecz nawet upiększyć się nie dające symp- 
tomy Panamy galicyjskiego pokroju, niedorównywającćj Panamie 
francuskićj pod względem cyfrowym, ale posiadającćj z nią wiele 
wspólnych szczegółów, na szczęście także i ten, że jak w Panamie 
francuskićj, tak i w naszćj jest moment tragiczny, który nie zdoła 
wprawdzie uchylić odrazy moralnćj, ale zawsze do pewnego stopnia 
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ją łagodzi. W Panamie francuskićej momentem tragicznym był los 
genialriego Liessepsa, ofiary własnćj gorączki przedsiębiorczćj, wy- 
zyskanćj przez szajkę szalbierzy; w naszćj Panamie ofiarą podobną 
jest Stanisław Szczepanowski, który przed kilku miesiącami jeszcze 
był jedną z najwybitniejszych osobistości na galicyjskiej widowni 
publicznej i uchodził za reformatora, nawet regeneratora ekono- 
micznego Galicyi, a dziś przygnieciony odpowiedzialnością za wiel- 
kie nieszczęście, sam sobie wymierzył sprawiedliwość, składając 
wszystkie mandaty publiczne i upominając się wobec sędziego śled- 
czego, aby go obok dyrektora Zimy traktowano, jako poszlakowa- 
nego o współwinę w kataklizmie kasy oszczędności. To téż zdrowy 
instynkt moralny społeczeństwa, złorzeczący wszystkim bezpośred- 
nim i pośrednim sprawcom nieszczęścia, dotąd najwięcćj oszczędza 
Szczepanowskiego. Społeczeństwo czuje żal do niego, a jeszcze więcćj 
żałuje go, ale nie potępia moralnie; pociąga go do odpowiedzialności 
moralnćj, ale nie chce przytóm mićć prokuratora świadkiem, chce go 
ukarać i już karze, ale po obywatelsku, pewnym rodzajem banicyi 
ze sfery życia publicznego, więc bez interwencyi prawa karnego. 
Jaka szkoda, że sędziwy dyrektor Zima nie umiał poskromić swoich 
nizkich popędów i obciążył kasę oszczędności, a zarazem swoją re- 
putacyę tak zwanemi „wekslami erotycznemi”, na które różne damy 
i damulki pobrały od niego tysiące! Gdyby nie ten fakt, tragiczność 
losu Zimy, starca z piękną przeszłością, osadzonego na schyłku ży- 
cia w więzieniu śledczćm, wzrosłaby nieskończenie i wraz z tragicz- 
nym losem Szczepanowskiego stanowiłaby do pewnego stopnia 
Jasny punkt na złowrogo ciemnym obrazie położenia dzisiejszego. 
Możnaby było powiedzićć, że nieszczęściem dla kraju i obu tych mę- 
żów było ich zetknięcie się ze sobą. Faktem jest bowiem, że w pierw- 
szem przynajmnićj stadyum ekonomicznćj akcyi Szczepanowskiego 
i Zimy główną rolę odgrywała fantastyczność planów, które nazwać 
można szalonemi, które jednak nie pozbawione były cechy wyższćj 
i szlachetnćj aspiracyi. Szczepanowski formalnie zhypnotyzował 
Zimę swoim polotem w planach przedsiębiorczych, a że obaj zawo- 
dowo w Anglii kształceni, mieli przed oczyma nieuchwytne dla nas 
wzory angielskie, pierwszy co do śmiałości planów, drugi co do 
hazardu finansowego w ich wykonaniu, więc wytworzył się fatalny 
alians dwóch żywiołów, na nasze stosunki awanturniczych, więc 
zgubnych. 
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Ale trzeba oderwać się od rozmyślań na temat jakby było le- 
piéj, skoro pewném jest, że w położeniu obecném miary złego nie 
można jeszcze uważać za wypełnioną. Stosunki tak się ułożyły, że 
nikt nie wie, co w najbliższćj przyszłości może nastąpić, jeżeliby ze- 
znania aresztowanych funkcyonaryuszy kasy oszczędności, lub ta- 
jęmnicze szczegóły samobójstwa Ś. p. dr. Krzyżanowskiego w połą- 
czeniu z likwidacyą banku kredytowego dostarczyły nowego wątku 
podejrzliwości prokuratorskićj, nie mitygowanćj przez opinię, jak 
się to za wpływem sentymentalizmu zazwyczaj dzieje w sprawach 
podobnych, lecz owszem podsycanćj mnóstwem wersyi a nawet 
wprost zachęcanćj do dalszćj akcyi instygatorskićj, nie oszczędzają- 
cćj nawet osobistości wybitniejsze stanowiska zajmujących. Szcze- 
gół ostatni omawiany był w niektórych pismach warszawskich 
w sposób nieprzychylny dla naszćj opinii, jako symptom niebezpiecz- 
ny w przebywanćj obecnie chorobie. 

Nikt oczywiście nie może pochwalać plotkarstwa uprawianego 
dla zaspokojenia skandalomanii, ale z tego nie wypływa, żeby po- 
ważne upominanie się opinii o ścisłe dochodzenie wszystkich szcze- 
gółów katastrofy w obu nią dotkniętych instytutach kredytowych, 
upominanie się o bezwzględne pociągnięcie wszystkich winnych do 
odpowiedzialności, co na sesyi sejmowćj jeden z najpoważnićjszych 
posłów włościańskich podniósł śmiało nietylko bez opozycyi ze stro- 
ny większości sejmow éj, lecz nawet za jéj milczącą aprobatą, ucho- 
dzić miało za symptom zdrożny. Rzecz się ma przeciwnie, bo w gło- 
sach takich odzywa się także zdrowa reakcya etyczna całego spo- 
łeczeństwa, podraźnionego w wysokim stopniu przez to, że w pierw- 
szym okresie katastrofy pewne koła próbowały zbyt śmiało, bo na- 
wet uchwałami na zgromadzeniach obywatelskich powziętemi, sal- 
wować zaćmiona reputacyę Zimy, a tém stanąć wpoprzek wdrożo- 
nćj akcyi prawnćj. Obrażone poczucie etyczne społeczeństwa napięt- 
nowało już w prawdzie dosadnie takie uchwały, ale skoro faktem jest. 
że niektóre osobistości skompromitowane w ostatnich katastrofach 
kredytowych co najmnićj nieogl ędnością lub wprost lekkomyślnością, 
zamiast pójść za przykładem p. Szczepanowskiego i usunąć się z wi- 
downi publicznej, nietylko nie myślą o tém, lecz nawet występują 
niemal w pozie reformatorów i moralizatorów, to ani się dziwić ani 
gorszyć tóm nie należy, że owa reakcya etyczna chwilowo posuwała 
się aż do instygacyi. Lepićj przesadzić pod tym względem rygorem, 
aniżeli zgubną pobłażliwo ścią ulegalizować usiebie taki stan swawoli 
moralnej, jaki zapanował na zachodzie, na ziemi obiecanćj Panamy 
i Dreyfusyady. 
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Trzeba rzecz tę jasno postawić, aby uwaga powyższa nie za- 
krawała na propagowanie summi iuris, które jak wiadomo najczę- 
ścićj stanowi summam iniuriam. Nie chodzi o drakonizm prawny, 
lecz o niedopuszczenie do tego, aby chociażby tylko w jednćj spra- 
wie weszła u nas w praktyczne zastosowanie zabójcza dla społe- 
czeństwa teorya o dwoistćj moralności. Teorya ta, propagowana 
w dzisiejszych czasach już nawet w świecie naukowym z cynizmem 
wyuzdanym (np. w najświeższćm dziele socyologa włoskiego Sighe- 
lego o psychologii sekt) i na szczęście jeszcze śmiało demaskowana 
w całćj ohydzie swojćj w tym samym świecie (np. w dziele francu- 
skiego socyologa Ludwika Proata o przestępności politycznej), uwa- 
ża kardynalne pojęcia moralności za rzecz względną i zmienną w za- 
stosowaniu. Co wykracza przeciw rygoryzmowi etyki indy widual- 
nej, to według tćj teoryi miałoby być dozwolonćm, a nawet wskaza- 
ném w różnych zakresach stosunków a przedewszystkićm w poli- 
tyce. Politykowi wolno posługiwać się kłamstwem, perfidyą i pod- 
stępem, który na innćm polu byłby kwalifikowany jako proste 
oszustwo, tak samo jak żołnierzowi wolno w wojnie popełniać okru- 
cieństwa bez narażenia się na odpowiedzialność, owszem z pretensyą 
do uznania w tém dowodów dzielności, Eldoradem dla takićj swa- 
woli etycznćj jest oczywiście pole finansowe zwłaszcza wtedy, gdy 
interesa i sprawy finansowe wejdą w ścisły alians z polityką. Co 
niegdyś powiedział Mirabeau w znaczeniu odmiennćm już ze wzglę- 
du na ówczesną wyjątkową w dziejach sytuacyę, że wielka moral- 
ność zabija małą, to dzisiejsi teoretycy dwoistćj moralności powta- 
rzają jako regułę, praktycy zaś tłómaczą w sposób najrozmaitszy 
a zawsze paradoksalny. Moralnością nie prowadzi się dobrej poli- 
tyki, moralnością nie buduje się ani fabryk, ani kolei żelaznych, mo- 
ralnością nie urządza się banków, przedsiębiorstw it. d.—oto najpc= 
wszedniejsze formuły i aplikacye cynicznćj teoryi o dwoistćj moral- 
ności. Pięknie téż wyglądałyby urządzenia społeczne, oparte na ta- 
kićj maksymie etycznćj. Francya i Włochy stanowią pod tym 
względem przykład odstraszający. Nasze społecześstwo dotąd, dzię- 
ki Bogu, uchodzić mogło jeszcze za bardzo niepojętnego ucznia tćj 
nowćj, wrzekomo postępowej etyki, za zacofańca, opierającego się 
jéj zwycięzkiemu pochodowi. Niechżeż Bóg nas ustrzeże od tego, 
abyśmy w dzisiejszćm nieszczęściu publicznóm mieli zaostrzyć naszą 
pojętność dla liberalizmu, albo raczćj cynizmu etycznego Europy za- 
chodnićj. Patwićj znieść upadek jednego i drugiego zakładu finan- 
sowego. zaćmienie się jednój i drugićj gwiazdy na krajowym widno- 
kręgu politycznym, albo wreszcie i przebyć chwilowe upokorzenie 
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na widok ławy eskarżonych, zajętćj przez grono osobitości dotąd 
cenionych i poważanych, jak np. Zima, aniżeli przekazać przyszłym 
pokoleniom w spuściznie tradycye swawoli etycznćj. I bez teoryi 
bowiem obecny poziom etyczny w naszćm życiu publicznóm obniżył 
się już widocznie za życia jednego pokolenia. Co dziś stało się fak- 


| tem jawnym, to byłoby przed kilkunastu jeszcze laty może wprost 


niemożliwóm. Znacznie czujniejszą bowiem i znacznie surowszą 
była wtedy kontrola moralno-obywatelska co do działalności insty- 
tucyi publicznych i ludzi w życiu publicznóm wybitniejszą rolę od- 
grywających. W konsekwencyi także i reakcya etyczno-obywatel- 
ska wobec sprawek, chociażby nie tak brudnych, jak dzisiejsza, ale 
zawsze tak ciemnych, że rzucały cień na finansowy lub polityczny 
kredyt kraju, była nierównie silniejsza. Wtedy opinia publiczna 
wprost zmiatała z widowni publicznćj ludzi w podobny sposób skom- 
promitowanych, chociażby nawet przeszłość ich była chlubną: pełną 
zasług publicznych. W pamięci odświćża się dziś starszym uczestni- 
kom życia publicznego głośna przed kilkunastu laty sprawa Schwarz- 
Kamiński. Chodziło wtedy o budowę kolei transwersalnćj, około 
którćj długie lata krzątał się bardzo zasłużony poseł sejmu i rady 
państwa, niegdyś za wzór dla kraju przytaczany burmistrz miasta 
Stanisławowa, dr. Ignacy Kamiński. Kiedy przy ostatecznóm fina- 
lizowaniu przedsiębiorstwa przez Schwarza pokazało się, że Kamiń- 
ski chciał przytóm wydobyć dla siebie zysk nadmierny, słabo tylko 
upozorowany usługami rzeczywiście oddanemi przedsiębiorstwu (za 
plany i t. d.), zerwała się formalna burza nietylko w kole polskićm, 
lecz w całym kraju, i w jednćj chwili Kamiński poniósł śmierć oby- 
watelską i cywilną, t. j. ustąpić musiał ze wszystkich ciał reprezen- 
tacyjnych i usunąć się w zacisze, w któróm pogrążony jest dotąd. 
Kiedy zamknie się żywot tego dziś już zgrzybiałego starca, dzisiej- 
sze pokolenie, tolerujące na widowni publicznćj niejedną osobistość 
stojącą pod gradem zarzutów i obwinień, a mimo to uporczywie bro- 
nioną, będzie musiało złagodzić wyrok przed laty wydany, złagodzić 
przynajmnićj o tyle, żeby szala licznych a pięknych zasług tego nie- 
gdyś tak wysoko cenionego weterana pracy publicznej nie znikała 
w pamięci przyszłego pokolenia tak zupełnie, jak dzisiaj, wobec od- 
powiedzialności za jeden krok fatalny, za jedno zboczenie z drogi 
téj wyższćj obywatelskićj bezinteresowności i prawości, jaka cecho- 
wać powinna na każdóm wystąpieniu publicznóm ludzi zaufaniem 
współobywateli na wyższe stanowiska wyniesionych, zboczenie 
wprawdzie ciężkie, ale tóż zaraz surowo zakwalifikowane i ciężko 
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przez samo społeczeństwo ukarane nawet w braku takich szczegó- 
łów, które, jak dzisiaj prokuratora, zmuszają do inicyowania akcyi 
kryminalnej. 


$ 
* * 


Sejmu oczekiwał w tym roku Lwów, a nawet cały kraj, jak 
zbawienia w ścisłóm tego słowa znaczeniu. Kiedy bowiem zbliżał 
się termin otwarcia sesyi sejmowćj, sytuacya w kasie oszczędności 
była tak rozpaczliwa, że ostateczna ruina zakładu a z nią głębokie 
podkopanie całego kredytu krajowego wydawało się konsekwencyą 
nieuniknioną. Milionowe sumy wkładek były już bowiem doraźnie 
wycofane, a dalsze miliony wypowiedziane. Na pokrycie tych 
ostatnich milionów kasa oszczędności nie mogłaby w oznaczonych 
terminach spłaty znaleźć pokrycia w inny sposób, jak tylko przez 
bezwzględne ściąganie wierzytelności wekslowych w świecie hand- 
lowym i przemysłowym, oraz przez zastrzeżone w skryptach dłuż- 
nych wypowiedzenie pożyczek hipotecznych, wydanych na domy 
i dobra ziemskie. Téj katastrofie, która już na całym kraju i na 
długi okres czasu musiałaby zaciężyć szkodą niepowetowaną, zapo- 
biedz mógł tylko sejm przez przyjęcie gwarancyi krajowćj za wkład- 
ki oszczędności. Myśl o tćj gwarancyi, jako desce zbawienia, po- 
wstała zaraz w pierwszćj chwili popłochu, nie jako pomysł jednostki, 
lecz jako głos całćj opinii, jakby bezwiedny wyraz instynktu samo- 
zachowawczego. To téż od pierwszćj chwili nie było dwóch zdań 
o niezbędnćj potrzebie tego środka zaradczego, i chodziło tylko 
o sposób urzeczywistnienia pomysłu. Dokonało się to jaknajlepićj, 
bo z nadzwyczajną szybkością i jednomyślnością, a co najważniejsze 
bez takich rekryminacyi na temat winy i odpowiedzialności za spro- 
wadzenie katastrofy, jakićj się początkowo obawiano. Odezwały się 
wprawdzie w rozprawach sejmowych nad uchwałą gwarancyjną do- 
bitne głosy na ten temat, ale były one trzymane w tonie poważnym 
mimo zasłużonćj surowości w treści. Głosów tych wysłuchał nie- 
tylko sejm, lecz kraj cały z uwagą i przejęciem się, bo wyszły z ust 
obywateli powołanych działalnością całego pięknego życia i zasłu- 
gami do takićj cenzorskićj, karcącćj roli. Mianowicie Stanisławow, 
hr. Tarnowskiemu odpowiadała taka rola cenzora karcącego w naj- 
lepszym tego słowa znaczeniu. Szybkość i jednomyślność w urze- 
czywistnieniu pomysłu gwarancyjnego, w połączeniu z wysłuchane- 
mi w skupieniu przez całą opinię kraju głosami karcącego upomnie- 
nia w sejmie, wywarły skutek nadzwyczaj pomyślny, podziałały tak, 
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jak silny wzmacniający środek leczniczy, bo podniosły z chwilowej 
prostracyi zaufanie publiczne, zaufanie nietylko wobec podkopanćj 
w swoim bycie krajowćj instytucyi kredytowćj, lecz także wobec 
przyszłości ekonomicznćj społeczeństwa. Zanim uchwała sejmowa 
wyszła z kancelaryi cesarskićj z potrzebną do jéj prawomocności apro- 
batą monarszą, nietylko ustał popłoch w kasie oszczędności, jakby 
za czarodziejskićm zaklęciem, nietylko przestano wyjmować mniej- 
sze i wypowiadać większe wkładki, lecz nadto opustoszały od kilku 
tygodni lokal dla klienteli wkładającćj oszczędności na książeczki 
wypełnił się od razu tak szczelnie, że od rana ścisk w nim nieprze- 
rwanie panował. W chwili sankcyonowania sejmowej uchwały 
gwarancyjnćj przez cesarza, codzienne wkładki w kasie oszczędno- 
ści urosły z dziesiątek tysięcy na krocie a ponieważ równocześnie 
cofano dawniejsze wypowiedzenia wkładek, więc możnaby powie- 
dzićć, że nowi dyrektorowie kasy, mianowani według uchwały sej- 
mowćj przez marszałka krajowego, znaleźli się w położeniu w lutym 
przez optymistów nawet nieprzewidywanćm, wobec—emdarras des 
richesses. Oby ta zmiana położenia w kasie oszczędności stanowiła 
prognostyk, że jak instytut ten, podźwignąwszy się z prostracyi, 
w którą pogrążył go upadek szalonćj gospodarki poprzednićj dyrek- 
cyi, wchodzi w okres normalnego, zdrowego rozwoju i rozkwitu, tak 
i kraj otrzeźwiwszy się z fantasmagoryi ekonomicznych, w jakie po- 

padł pod urokiem nieszczęśliwego, chociaż tak sympatycznego do 
niedawna i mimo całćj katastrofy dotąd sympatyi niepozbawionego 
Szczepanowskiego, wejdzie także na tory racyonalnego gospodar- 
stwa inwestycyjnego, bez hazardownego tempa, ale także i bez gnuś- 
nego ociągania się od rozważnie obmyślanych, chociaż przytćm 
śmielszych przedsięwzięć ekonomicznych. 

Przygnębienie. w jakie wpadł kraj i sejm na wiadomość o ka- 
tastrofie w kasie oszczędności i połączonym z nią szeregu innych 
nieszczęść ekonomicznych, a przedewszystkićm kredytowych, z na- 
tury rzeczy najsilnićj odbić się musiało na rozprawach nad budże- 
tem, a to tém więcój, że już i bez tćj despresyi budżet krajowy wtym 
roku samą ponurą konfiguracyą cyfr w rubryce wydadków i docho- 
dów musiał posłów nastroić posępnie, nawet pesymistycznie. Wy- 
pływa bowiem z tych cyfr, mianowicie z ciągłego wzrostu takich ru- 
bryk wydatków, które jak np. na szkoły, melioracye i t. p rok rocz- 
nie wzrastają, wzrastać będą, a nawet dla dobra kraju wzrastać po- 
winny, w zestawieniu ze stagnacyą i jednostajnością szczupłych 
rubryk własnych dochodów kraju, że już w roku przyszłym może 
nastąpić zwichnięcie tćj równowagi, jaką przed kilku laty sprowa- 
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dzono szczęśliwym pomysłem skonwertowania długu indemnizacyj- 
nego. Ciężka troska o budżet nie idzie jednak wyłącznie na karb 
niedostateczności środków i sił ekonomicznych kraju. Fatalny sys- 
tem podatkowy, który do skarbu państwa ściąga wszystkie źródła 
dochodów publicznych, a krajowi tak samo jak powiatom i gmi- 
nom autonomicznym każe żywić się głównie dodatkami do po- 
datków, więc niejako szukać resztek w kieszeni wypróżnionćj 
Już przed tém przez egzekutora podatkowego, udaremnia dotąd 
wszelkie pomysły zasadniczego uzdrowienia stosunków skarbu kra- 
jowego, wogóle autonomicznego. Kiedy wreszcie już i rząd uzna- 
wać zaczął konieczność uczynienia wyłomu w tym systemie i skła- 
niał się do przyznania krajom udziału w podatkach państwowych, 
nastąpiły owe nieszczęsne zamieszki w radzie państwa, która wsku- 
tek tego od dwóch lat jest niezdolną do poważnćj pracy ustawo- 
dawczćj, bez którćj reforma powyższa absolutnie dokonać się 
nie da. 

Mimo to wszystko na chwałę sejmu zapisać to należy, że na- 
wet w tak ciężkićj chwili, wśród depresyi spowodowanćj teraźniej- 
szością i wśród obawy o przyszłość, nie uchylił się od przyjęcia na 
kraj nowych ciężarów w tych działach spraw i wydatków, w któ- 
rych nietylko cofnięcie się wstecz, lecz już sama stagnacya byłaby 
poniekąd aktem samobójczym ze stanowiska zdrowego postępu. 
To tóż bez opozycyi uchwalono takie podwyższenie płac nauczycieli 
ludowych, żeby zawód ten, dotąd rzeczywiście upośledzony i wa- 
biący do siebie w regule tylko kandydatów ze zwichniętą lub zam- 
kniętą w innych kierunkach karyerą, mógł liczyć na przyrost sił 
świćżych i przydatnych. W rozprawach nad tym przedmiotem otu- 
chę wzbudzało i najtwardszego pesymistę rozbrajać musiało żywe 
zajęcie się posłów włościańskich sprawą szkół. To zajęcie wpraw- 
dzie nie od dziś się datuje, ale dotąd głoszone w pisemkach ludowych 
i mowach agitacyjnych, uchodziło, chociaż niesłusznie, za frazesy na 
efekt obliczone, a teraz objawiło się w czynie, już wszelką podej- 
rzliwość uchylającym, w jednomyślnóm głosowaniu za obciążeniem 
budżetu krajowego dla polepszenia doli nauczycielskićj. Jakżeż 
niepodobni są ci dzisiejsi posłowie włościańscy do swoich antenatów 
mandatowych z pierwszych lat sejmu, którzy jedną solidarną fa- 
langą stawali wpoprzek już nietylko wszelkim śmielszym projektom 
inwestycyjnym, lecz wogóle wszelkim wydatkom, wychodzącym po 
za linię demarkacyjną najniezbędniejszych, prymitywnych niejako 
potrzeb gospodarstwa krajowego. A wydatki na szkoły stanowiły 
w krótko widzących oczach i w ciasnych głowach pierwszych po- 
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słów z włościańskiego stanu rodzaj zbytku wyrafinowanego, niejako 
urągania biedzie ludu, który krwawym groszem swoim miałby się 
przyczyniać do urzeczywistnienia takich—jak mawiano—konceptów 
pańskich! ! 

O tćj biedzie ludu sejm nigdy nie zapominał, więc i na téj se- 
syi nie zapomniał, a dowód pamięci, także obciążający budżet krajo- 
wy trwałym wydatkiem, złożył w uchwale o urządzeniu gminnych 
instytucyi kredytowych dla włościan według znanego systemu kas 
Raiffeisenowskich, których urządzenie w innych prowincyach austrya- 
ckich zbadała przedtćóm na miejscu osobna delegacya wydziału 
krajowego. lnna to jednak kwestya, czy ten dowód pamięci jest 
wystarczającym w téj chwili, gdy zadłużenie się włościan z jego fa- 
talnemi następstwami doszło do tego stopnia, że nie minie dzień, 
„żeby przez graniczne stacye kolei żelaznych w kierunku zachodnim 
nie przyjechały z Galicyi mnićj więcćj liczne gromady mężczyzn, 
kobićt i dzieci, krótko mówiąc, całych rodzin chłopskich, które wy-. 
przedawszy resztkę mienia za bezcen, puszczają się ze skromnemi 
kwotami za morze, teraz głównie do Kanady, jak przed dwoma laty 
dla Brazylii, aby tam — przynajmnićj w przeważnćj większości— 
doznać gorzkiego rozczarowania i zginąć marnie lub w dobrym razie 
klepać dalćj biedę starą, ale już o tyle gorszą, że na obczyznie wię- 
céj ona doskwiera i prędzćj przygnębia. Gdyby to taka uchwała 
zapadła była w sejmie przed kilkunastu laty, gdy runął lichwiarski 
bank włościański, a likwidacyę jego objął komitet obywatelski z za- 
powiedzią, że dążyć będzie do tego, aby jaknajprędzćj znikła ta pla- 
ma z kredytu galicyjskiego, t. j, aby jaknajprędzćj rozwikłane zo- 
stały interesa skrachowanego banku bez różnicy jego dłużników 
włościańskich! Na likwidatorach tego banku, którymi byli dziś 
w więzieniu siedzący naczelny dyrektor kasy oszczędności, naczelny 
dyrektor dziś już likwidującego się banku kredytowego i dyrektor 
banku krajowego, który to zakład ani w części nie osiągnął celów, 
wytkniętych mu przy założeniu przez sejm i ówczesnego marszałka 
krajowego ś. p. dr. Mikołaja Zyblikiewicza, gorzko zawiodło się spo- 
łeczeństwo, bo prowadzono likwidacyę lata całe, jakby jaką agendę 
biurową z charakterem synekury, wydawano na płace likwidatorów 
i kosztownego aparatu urzędniczego w końcu wszystkie spłaty dłuż- 
ników, a wreszcie doprowadzono aż do tego, że żydzi nabywali za- 
ległe wierzytelności i ściągali je bezwzględnie od włościan, sprze- 
dając ich gospodarstwa na licytacyi. Teraz odzywa się surowa kry- 
tyka takiego postępowania wcale śmiało, ale do niedawna jeszcze 
powaga tych dziś już zaćmionych likwidatorów była tak sztucznie 
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wyśrubowana, że luźne objawy takićj krytyki były nawet w prasie 
albo ignorowane, albo traktowane jako napaść. 

Jest to symptom charakterystyczny dla dzisiejszego położenia, 
że sejm, mający wiele zaległych zadań ustawodawczych i admini- 
stracyjnych, a nadto wogóle niezbyt skory do pośpiechu w pracy, 
w tym roku pośpieszył się z powzięciem uchwały, do którćj stosunki 
nietylko nie nagliły, lecz nawet ściśle rzecz biorąc, na razie przynaj- 
mnićj, nie dawały dostatecznego powodu. Chodzi o tak zwane les 
Urbański, o uchwałę powziętą na wniosek tego posła, a zaostrzającą 
środki regulaminowćj represyi i dyscyplinarnćj władzy marszałka 
krajowego, jako przewodniczącego obradom sejmowym, na wypadek 
nieprzyzwoitego zachowania się posłów wśród tych obrad. Uchwała 
ta przypomina z formalnćj strony słynną lex Falkenhayn, t. j. 
uchwałę wiedeńskićj rady państwa, powziętą na schyłku rządów hr. 
Kazimierza Badeniego pod nieprzepartym naciskiem obstrukcyi 

Wolfa i Schónerera w połączeniu z zawadyacką frakcyą socyalis- 
tyczną, kiedy to izba deputowanych stała się poprostu widownią 
scen karczemnych, a obmyślenie środków zaradczych, a raczćj re- 
presyjnych, stało się niejako kwestyą bytu dla parlamentu. Jak 
wiadomo lex Falkenheyn nie tylko celu nie osiągnęła, lecz nadto za- 
ostrzyła całe położenie w Wiedniu do tego stopnia, że przyśpieszona 
została katastrofa parlamentarna. Takiego stanu, jaki w swoim 
czasie w radzie państwa parł ku uchwaleniu wyjątkowych środków 
regulaminowo-represyjnych, w sejmie naszym niema, nigdy nie 
było i da Bóg nie będzie. Dla czego więc uchwalono środki wyjąt- 
kowe pomimo stanowczćj opozycyi wszystkich żywiołów liberal- 
nych, nawet pomimo rozgoryczenia, jakie w obozie tym już sam 
wniosek posła Urbańskiego wywołał? To pytanie stawiano zewsząd, 
a odpowiedź dana na nie, nikogo o konieczności nie przekona. Sam 
takt bowiem, że prąd ku rozszerzeniu prawa wyborczego do sejmu 
na modłę reformy wyborczćj, uchwalonej dla rady państwa, może wraz 
z piątą kuryą wprowadzić do krajowego parlamentu żywioły burzli- 
we, trudne do utrzymania w karbach obecnym rygorem regulamino- 
wym, mógłby w najlepszym razie uzasadnić zmianę regulaminu już 
w saméj chwili uchwalenia zmiany krajowćj ordynacyi wyborczćj, 
ale nie teraz, gdy zmiana ta jest dopićro w przyszłości przewidy- 
waną. A zresztą, zkąd ta pewność, że z piątą kuryą wejdą do sej- 
mu żywioły tak burzliwe, albo raczćj nieprzyzwoite? Że z natury 
rzeczy kurya ta musiałaby wydać reprezentantów radykalniejszego 
pokroju i niesforniejszego temperamentu, to rzecz wielce prawdo- 
podobna, ale od takiego temperamentu do nieprzyzwoitości jeszcze 
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daleko, w każdym razie tak daleko, że trudno uznać, ażeby już dziś 
zachodziła konieczna potrzeba dyskredytowania spodziewanych no- 
"wych posłów. Gdybyż przynajmnićj owa lex Urbański zawierała 
takie środki zaradcze, iżby po nich na pewno można oczekiwać za- 
pobieżenia złemu. Ale tak nie jest. Samo wykluczenie z izby na 
jedno lub kilka posiedzeń, nawet połączone z zamknięciem dyet po- 
selskich, nie ustrzegło wiedeńskićj rady państwa od ekscesów nie- 
przyzwoitych, ani ich nie poskromiło, więc w danym razie tak samo 
byłoby i w sejmie naszym. Nie widać tedy ani zasadniczćj, ani 
praktycznej racyi owćj legis Urbański, a natomiast widoczne są już 
teraz ujemne skutki przedwczesnego zerwania się sejmu do równie 
przedwczesnego rygoru. Skrajne żywioły bowiem zaczerpną tylko 
otuchy z téj obawy, z jaką stronnictwo konserwatywne już dzisiaj 
ogląda się na przyszłość i przewidując znaczny wzrost sił przeciw- 
nika, chce się zabezpieczyć przed jego dotkliwemi atakami przynaj- 
mnićj w obrębie ścian parlamentu. Z dwóch odcieni tych skrajnych 
żywiołów jeden tylko, socyalistyczny, może być posądzony o to, że 
dorwawszy się w sejmie galicyjskim do głosu, którego dotąd jeszcze 
nie posiada, zechce w danym razie naśladować przykład, dany przez 
p. Daszyńskiego w wiedeńskićj radzie państwa na pamiętnych burz- 
liwych posiedzeniach z listopada 1897. Jeżeli zajdzie ta ewentualość, 
to żadna wyjątkowa norma regulaminowa nie zapobiegnie ekscesom, 
bo żywioły téj kategoryi mają na celu tylko burzenie i wichrzenie, 
bez aspiracyi do pracy dodatnićj, a z takimi straceńcami parlamen- 
tarnmymi każda walka regulaminowa skończyć się musi wielkim 
uszczerbkiem dla powagi ciała parlamentarnego i jego zdolności do 
pracy. O ile zaś chodzi o drugi odcień żywiołów skrajnych, o t. z. 
ludowców, którzy swoimi kandydatami siermiężnymi już w poprzed- 
nich wyborach zdobyli kilkanaście mandatów w kuryi gmin wiej- 
skich i w przyszłych wyborach sejmowych nietylko tćj zdobyczy 
nie stracą, lecz owszem jeszcze ją zapewnie znacznie powiększą, 
uprzedzenie, jakie przebija z owćj lex Urbański, nie ma żadnćj pod- 
stawy, a nawet krzywdzącóm może być nazwane. W ciągu czterech 
dotychczasowych sesyi bowiem ludowcy w ostatnich wyborach wy- 
brani, nie wykraczali bynajmnićj ani przeciw przyzwoitości, ani na- 
wet przeciw porządkowi parlamentarnemu w ten sposób, żeby nie- 
wystarczającym się okazał najlżejszy z dotychczas obowiązujących 
rygorów regulaminowych, t. j. samo upomnienie marszałka krajowego. 
Na ostatnićj sesyi posłowie tćj kategoryi całóm zachowaniem się 
nawet na zdeklarowanych przeciwnikach swoich niejako wymusić 
uznanie, że umieją bronić swoich postulatów, atakować i odpićrali 
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ataki, jak rutynowani parlamentarzyści, z godnością i powagą na- 
leżną sejmowi i własnemu stanowisku poselskiemu. Pod adresem 
przyszłych nowych posłów ostatnićj kategoryi łex Urbański wyglą- 
da niemal tak, jak np. wyglądałby na zaproszeniu na bal dodatek, 
że nie wolno ani bez butów wejść na salę, ani palcami nosa ob- 
cierać! 


x 


Umarł w marcu r. b. w podeszłym wieku jeden z najsympa- 
tyczniejszych weteranów naszego parlamentaryzmu we Lwowie 
i w Wiedniu, ś. p. Leon Chrzanowski, już przed pięćdziesięciu laty 
głośny ze swojego udziału w ówczesnych burzliwych przejściach 
politycznych Austryi i Galicyi, późnićj po powrocie do kraju z Fran- 
cyi jeden z najważniejszych publicystów i długi czas naczelny re- 
daktor głównego organu konserwatywnego w Krakowie, a od brza- 
sku ery konstytucyjnćj aż do ostatnićj chwili gorliwy, całkowicie 
służbie publicznój oddany parlamentarzysta. W okresie naszych 
najgorętszych walk w sejmie i w radzie państwa o wywalczenie 
szerszego zakresu autonomicznego ś. p. Leon Chrzanowski, chociaż 
w sejmie do świetnych mówców zaliczać się nie mógł już z tego po- 
wodu, że fatalnie się jąkał, a w radzie państwa z powodu niedosta- 
tecznćj aż do końca biegłości w władaniu językiem niemieckim 
wprost nie mógł występować na szerszćj widowni po za granicami 
swojćj działalności w kole polskićm, — wymieniany był zawsze 
w szeregu pierwszorzędnych naszych bojowników parlamentarnych, 
obok ś. p. Zyblikiewicza, Ziemiałkowskiego i innych. Wyso- 
kie stanowisko zawdzięczał on niewątpliwie zmysłowi polityczne- 
mu, który zawsze wskazywał mu właściwą drogę w obronie intere- 
sów krajowych, wyjątkowój bezinteresowności w tćj obronie, wresz- 
cie benedyktyńskićj pracowitości, którćj rezultaty zebrane z sa- 
mych tylko druków sejmowych, złożyłyby się na całą bibliotekę. 
A trzeba zaraz dodać, że referaty sejmowe ś. p. Chrzanowskiego nie 
obejmowały spraw podrzędnych. Dla niego nie było wogóle tak 
drobnćj kwestyi krajowćj, żeby ją bagatelizował, a przytóm umiał 
zawsze klasyfikować sprawy należycie nietylko według ich aktual- 
nćj doniosłości, lecz także ze stanowiska ich przyszłego rozwoju 
i stosownie do tego opracowywał nieraz w formie prawdziwych stu- 
dyów to, eo kto inny w dorywczćj pracy parlamentarnćj byłby mo- 
że zbył krótkim referacikiem. W ten sposób np., jako coroczny re- 
ferent sejmowy zamknięć rachunkowych funduszu indemizacyjnego, 
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utrzymywał tę sporną między państwem a krajem, ważną sprawę 
w ciągłćj a tak przejrzystćj widoczności prawnćj i finansowćj, że 
gdy ona późnićj i aktualnością i finansową wagą swoją wybiła się 
na czoło wszystkich spraw krajowych i wymagała stanowczego 
a ostatecznego załatwienia, był już dzięki ś. p. Chrzanowskiemu 
w pogotowiu materyał wybornie opracowany dla dalszych ro- 
kowań. 

Szczegóły te niekompletne i dorywczo tylko podniesione nie 
mogą uchodzić za obraz całćj działalności publicznćj ś. p. Leona 
Chrzanowskiego. Chodziło nam tylko o zaznaczenie jéj wydatno- 
ści, aby do tego nawiązać narzucającą się uwagę o niewdzięczności 
zawodu parlamentarnego, którą dobitnie ilustruje ostatni okres ży- 
cia ś. p. Leona Chrzanowskiego. Zdawało się, że dopóki Chrzanow- 
ski może i chce pracować, nie braknie go nigdy w sejmie na tóm 
krześle, na któróm zasiadł przed trzydziestu kilku laty, po pierw- 
szych zaraz wyborach. Tymczasem kapryśna wyborcza aura popu- 
laris zgotowała mu tę gorycz, że w ostatnich wyborach sejmowych 
nietylko opuścił go dawny (krakowski) okrąg wyborczy, lecz nawet 
nie powiodło się zabezpieczyć mu mandatu w innym okręgu sejmo- 
wym, ani w powszechnych, ani w późniejszych uzupełniających 
wyborach. Ostatnie lata życia miał tedy zatrute tą myślą, że mimo 
zasług położonych, mimo nieosłabionćj ani wiekiem ani trudami chę- 
ci, gotowości i zdolności do pracy, iść musi w odstawkę. Z trudem 
powiodło się przyjaciołom utrzymać Chrzanowskiego przy mandacie 
do rady państwa, ale już nie w okręgu, z którego dotąd posłował, 
lecz tam, gdzie szczęśliwym dlań zbiegiem okoliczności zawakował 
mandat i nie nęcił bardzo innych kompetentów. Dla ś. p. Chrza- 
nowskiego, nie władającego dobrze językiem niemieckim, licha praca 
w obrębie koła polskiego nie była wystarczającą, bo nie wypełniała 
ani jego przeszłością całkiem uprawnionych aspiracyi politycznych, 
ani nawet tćj istnéj zachłanności do pracy, która go w całóm życiu 
zaszczytnie cechowała. Miał tedy ś. p. Chrzanowski na schyłku życia 
najsłuszniejszy powód do goryczy, którćj wprawdzie nie okazywał, 
który jednakże wszyscy bliżsi mu uznawali za uzasadnioną. Takie 
przykłady niewdzięczności polityki mogłyby zniechęcać, nawet od- 
straszać wielu młodych adeptów. 

Gdyby kto chciał u nas przeprowadzać ścisły rachunek z poli- 
tyką, musiałby go w tćj chwili zamknąć wielkim minusem, bo do 
tych ofiar, jakie ona już w normalnym biegu rzeczy pochłania, wy- 
czerpując talenta i przymioty, które na innćm polu pracy społecznój 
mogłyby zabłysnąć i przynieść wielkie korzyści, przybywają w tej 
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chwili ofiary nadzwyczajne. W całćj naszćj najświeższćj katastro- 
fie kredytowo-ekonomieznćj demon państwowy także fatalną ode- 
grał rolę. Skompromitowanym tak ciężko dyrektorom obu przesi- 
leniem dotkniętych lwowskich zakładów kredytowych zachciało 
się odgrywać wybitną rolę polityczną, kierować wyborami, nadawać 
ton polityczny i t. p., a ten alians finansów z polityką z pewnością 
nie wyszedł na dobre instytucyom pod ich zarządem zostającym. 
I Szczepanowski nie byłby może runął w przepaść, — tak głęboko 
przynajmnićj, — gdyby nie nieszczęsna polityka ze swojemi pod- 
szeptami zdradliwemi, którćj fantastyczny umysł tego nieodżałowa- 
nego bądź co bądź działacza naszego poddał się na ślepo. Przypo- 
minają się i pod tym względem słowa Goethego, który politykę na- 
zwał brzydką rzeczą. Mimo całćj brzydoty swojćj polityka nie stra- 
ci siły przyciągającćj, bo w życiu społeczeństwa stanowi ona po- 
trzebą żywotną, równorzędną z innemi, z których każda, niejako 
z natury swojćj, w taką siłę jest wyposażona, i dlatego w normalnym 
przebiegu życia zawsze znajduje gotowe do usług siły i — ofiary, 
Ale niechżeżby takie przykłady jak powyższe uważane 'były za po- 
trzebną w dzisiejszych naszych stosunkach przestrogę, że służba po- 
lityczna stanowi rzeczywiście służbę i to twardą, a nie zabawkę, 
misyę poważną i zawód uciążliwy, a nie wstęp tylko lub akces- 
soryum do szerszćj karyery. (Gdyby przestrogę taką można było 
trwale wpoić w społeczeństwo, mnićj byłoby w polityce niepotrze- 
bnego i już z tego powodu szkodliwego balastu dyletanckiego, a za- 
razem mnićj deprawacyi moralnćj na bardzo podatnym do tego 
gruncie politycznym. 

Ita. 
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Walka rzenia r premyslam wielkim w Nemek, 
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Olbrzymi rozwój przemysłowy zrzeszonych Niemiec, które idą 
obecnie w zawody z klasycznym krajem przemysłu — Anglią, spro- 
wadził dwie głębokie zmiany w układzie sił społecznych państwa 
niemieckiego z jednćj: strony stworzył robotników fabrycznych nie- 
znanych wiekom średnim, z drugićj podkopał byt samodziel- 
nego rzemiosła, zwężając stopniowo zakres jego działalności wy- 
twórczej. Warstwa robotnicza ludności postarała się wyrobić dla 
siebie o lepsze warunki bytowania. Ześrodkowana w ogniskach prze- 
mysłowych i uświadomiona, zdołała rozbudzić w opinii publicznej, 
prasie i sferach kierujących zainteresowanie dla swych żądań. Spra- 
wa robotników stała się kwestyą, którćj nikt nie odmawia posłuchu. 
Uwzględniając jéj wymagania, parlament poświęcił wiele czasu na 
stworzenie prawodawstwa fabrycznego z całym aparatem ochrony 
zdrowia, moralności, zabezpieczenia bytu robotników na wypadek 
śmierci, kalectwa lub niedołęstwa. Zupełnie odmiennym losom ule- 
gła kwestya rzemiosł w Niemczech. 

Gorączka przemysłowa, która opanowała była wszystkie umy- 
sły w pierwszych latach po utworzeniu cesarstwa niemieckiego, od- 
wróciła uwagę ogółu od przewrotu, jaki się wśród rzemiosł dokony- 
wał; a postęp techniczny i kulturalny, idący wślad za rozwojem prze- 
mysłowym, wynagradzał sowicie straty, na które tryumf nowej for- 
my produkcyi narażał rzemiosło. Konferencye rzemieślnicze, pety- 


504 ATENEUM. 


cye do parlamentu, opatrzone tysiącami przepisów, skargi i żale 
w pismach specyalnych, żądanie wprowadzenia przymusu cechowe- 
go, — wszystkie te głosy wysadzonych z siodła pracowników nie 
znajdowały posłuchu u sfer rządowych inie wybiegły po za cia- 
sne koła osób bezpośrednio zainteresowanych. Dopiero w ostatnich 
czasach przyczyny natury czysto politycznćj nadały pomyślniejszy 
obrót sprawie rzemieślniczćj i wybawiły ją z przykrego położenia 
kopciuszka opinii publicznej. 

Niezaspokojona w swych wymaganiach, partya społeczno-de- 
mokratyczna nie porzuca pozycyi bezwzględnie opozycyjnej w sto- 
sunku do reform prawodawczych, które półśrodkam, paliatywami 
nazywa; ciągły a potężny wzrost tćj partyi zapowiada na przyszłość 
niekorzystne dla rządu ukształtowanie się sił politycznych kraju. 
Szukając przeciwwagi dla tych tendencyi przewrotowych w warst- 
wach bardzićj lojalnych, sfery rządzące zwróciły baczniejszą uwagę 
na rzemieślników i chłopstwo, stany podtrzymujące tron i koronę, 
wypróbowane w swój wierności dla ideałów monarchicznych i w swej 
nienawiści dla przewrotu. 

Z tego puktu widzenia zubożenie stanu rzemieślniczego, zmniej- 
szenie jego liczebności przestaje być wyłącznie procesem ekono- 
micznym, a nabiera znaczenia politycznego i zasługuje na uwagę 
rządu, bo uszczupla warstwy, które są partyami porządku i ładu 
społecznego; przemysł ze swój strony nie stawia już obecnie, jak to 
czynił dawnićj, przeszkód dla zaopiekowania się rzemiosłem, bo do 
tyla okrzepł i rozrósł się, że nie obawia się powalonego przeciwnika. 
Zaalarmowana opinia i prasa, o ile poprzednio zamykały oczy na 
przeobrażenia w świecie rzemieślniczym, obecnie za przykładem idą- 
cym z góry rzuciły się z gorliwością do nowej kwestyi, naprawiając 
długotrwałe zaniedbanie ogłaszaniem ankiet, rozsyłaniem kwestyo- 
naryuszów, sążnistemi artykułami. Fale wzmożonego ruchu dobie- 
gły do instytucyi naukowych i wywołały poważniejsze w tym kie- 
runku badania uczonych, nad któremi ster objęło stowarzyszenie 
„ Verein für Socialpolitik”. W poczet członków tego związku wchodzą 
najpoważniejsi ekonomiści Niemiec, zarówno teoretycy, jak praktycy, 
którzy umieją odczuć prądy i potrzeby chwili. W ósmym dziesiątku 
lat bieżącego stulecia uwagę Verein'u pochłaniały badania nad to- 
warzystwami akcyjnemi handlem zewnętrznym, cłami i ubezpiecze- 
mami. 

Handel ustąpił miejsca w dziewiątém dziesięcioleciu prawo- 
dawstwu fabrycznemu; to ostatnie obecnie zastąpiły sprawy: rze- 
mieślnicza i chłopska. W szczęśliwą widocznie godzinę przystąpił 
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„Verein“ do pracy nad rzemiosłem, która nadspodziewanie bogaty 
plon wydała. Z najrozmaitszych miejscowości państwa, z zapadłych 
wsi, olbrzymich miast, z północy i południa, ze Szlązka i prowincyi 
nadreńskich nadsyłano „Vereinowi” monografie (w liczbie 112), opi- 
sujące z systematycznością i ścisłością niemiecką warunki, w któ- 
rych znajduje się pewna gałąź rzemiosła na badanym obszarze. 
Większość prac została zapoczątkowana i wykończona w semina- 
ryach uniwersyteckich; kilka z nich przybrało szatę dysertacyi do- 
ktorskich, — a prawie żadna nie jest pozbawiona znacznój wartości 
naukowej 1). 


Dziewięć tych tomów o 5238 stronicach nie tyle daje prawdziwy 
i dokładny obraz położenia rzemiosł w Niemczech, ile wykrywa wa- 
runki, wśród których ono pewne a nie inne przybiera kształy, wy- 
świetliło czynniki składowe, tendencye rozwoju, nakrćśliło drogę, na 
którą ogólne warunki życia społecznego wpychają rzemiosło. 


By nadać wnioskom wyciąganym z monografii „Stowarzysze- 
nia” niezachwianą powagę i wykryte przy badaniu jednói miejsco- 
wości wywody módz rozciągnąć na państwo, trzeba oprzeć się na 
materyale statystycznym. Dane statystyki zawodowćj, zbierane 
przez cesarski urząd statystyczny r. 1882 i 1895 najzupełnićj czynią 
zadość tćj potrzebie, uzupełniając luki pracy „Vereinu* ?). Oblicza- 
ją one w cyfrach straty, jakie każda gałąź rzemieślnicza poniosła 
w walce z przemysłem, wskazując zanik jednych gałęzi i stopniowy 
upadek innych. 

Że jednakże nie we wszystkich miejscowościach warunki ży- 
cia ekonomicznego są jednakie iróżnorodność tych warunków wpły- 
nąć może na stan rzemiosł, więc zestawienie stanu rzemiosł w miej- 
seowościach odmiennych daje możność uchwycenia tych różnic. 
Ankieta rzemieślnicza, podjęta w r. 1895 przez powyższe biuro sta- 
tystyczne, obejmując miejscowości najróżnorodniejsze. daje mate- 
ryał cyfrowy uwzględniający odmienne warunki bytu rzemiosł po 
wsiach i w miastach *). Dane te zostały opracowane, ustawione iuzu- 
pełnione przez uczonych tćj miary, jak Bücher, Voigt, Schmoller 


1) Schriften des Vereins für Socialpolitik. Untersuchungen über die Lage des 
Handwerks. 9 tomow. 


2) Statistik des deutschen Reichs. tomy II—VII, 1896. 


8). Erhebung über die Verhältnisse im Handdwerk. 
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i Stiedaa ') Z nich czerpać będę materyał, króśląc przed oczyma 
czytelnika obraz obecnego stanu rzemiosł w Niemczech. Nie uni- 
kam cyfr i zestawień statystycznych, byle obraz uczynić pełniej- 
szym i w szczegółach wyrazistszym, uważając, że dla kraju naszego, 
który kroczy szlakiem utartym na zachodzie, losy rzemiosła niemiec- 
kiego mają nietylko znaczenie toretyczne. ale zapowiadają mutatis 
mutandis przyszłe przeobrażenia naszego stanu rzemieślniczego. 


E 


Przed stu laty cała wytwórczość Niemiec, za wyjątkiem kilku- 
nastu fabryk, spoczywała w rękach stanu rzemieślniczego, ujętego 
w ścisłą organizacyę przymusu cechowego, 

Prawodawstwo nie znało pojęcia obywatela, tylko oddzielne 
stany, z których każdy miał odrębne prawa, przywileje i obowiązki, 
Stan rzemieślniczy, ześrodkowując się w miastach, dzielił się na roz- 
maite cechy. Urząd majstrów stał na straży monopolu cechowego, 
który już wtedy był źródłem bardzo wielu nadużyć. Starając się 
podstępnie uniemożliwić czeladnikom otrzymanie tytułu majstra, ce- 
chowi wywołali pojawienie się tajemnych majstrów t.z. freimajstrów, 
z którymi nietylko procesy, ale krwawe staczano boje. Magistraty, 
chcąc pośrednio ukrócić tendencye monopolowe cechów, ulegalizo- 
wały z czasem freimajstrów, pozwalając im za pewną opła- 
tą pracować w pojedynkę. W łonie samego tóż stanu rzemieślni- 
czego często wynikały spory między różnemi cechami, gdy szło 
o rozgraniczenie sfery wytwórczćj. 

Kroniki sądowe z końca zeszłego stulecia przepełnione są pro- 
cesami o to, jakie rzemiosło ma wytwarzać pewien przedmiot, wkra- 
czający w sferę kilku pokrewnych gałęzi. — Te i inne wyłaniające 
się powikłania nie wpływały jednak na ogólne tło gospodarki spo- 
łecznćj, którćj rzemiosło było tylko jedną gałęzią. Główne tego 
tła cechy: brak zrzeszenia się i ograniczony do minimum rynek 
zbytu. 

Wyrazem pierwszego był zakaz trzymania przez majstra wię- 
céj nad ściśle ograniczoną liczbę (od 1 do 3) czeladzi i utrzymywa- 


i) Büchner. Referat. Verhandlung der Generalversammiung des Vereins fir 
Socialpolitik. 1897, — Voight. Das deutsche Handwerk nach der Berufszihlungen, — 
Stieda, Handwörterbuch für Staatswissenschaft. Schmoller. Zur Geschichte der deutschen 
Kleingewerbke in XIX Jahrhundert. 1870. 
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nia więcćj nad jeden warsztat. Takie zakazy, stanowiające skutecz- 
ną tamę koncentracyi i specyalizacyi rzemiosła, łatwo wytłómaczyć 
się dają warunkami zbytu. Brak tanich, szybkich i dogodnych 
środków przewozowych znacznie ograniczał rynek zbytu dla wytwo- 
rów pracy rzemieślniczćj: miasto, poblizkie wsie, jarmark doroczny 
w mieście o kilka mil odległym—to były punkty, do których docho- 
dziły wyroby rzemieślnicze, Wobec takich warunków zbytu między 
wytwórcą a spożywcą—majstrem i klientem—wynikały bardzo za- 
żyłe stosunki, oparte na sąsiedztwie, znajomości i pokrewieństwie. 
Ludność miejska nie ulegała nurtującym ją obecnie zmiennym prą- 
dom sezonu i mody, nie szukała magazynu, by pośród rozmaitych, 
często cudzoziemskich modeli wybrać dla siebie najodpowiedniejszy. 
Zaopatrzywszy się w surowy materyał, szedł klient do poblizkiego 
znajomego majstra i stalował podług odwiecznych fasonów rzecz dla 
się potrzebną. Między spożywcę a wytwórcę nie był się jeszcze 
wkradł pośrednik, niebezpieczny wróg niezależności majstrowskićj. 
Widocznie już wtedy cechy przeczuwały niebezpieczeństwo, jakie 
im grozi ze strony magazynu, bo wobec jego zalążków wymusiły na 
prawodawcy wydanie zakazu nabywania na sprzedaż wytworów 
pracy rzemieślniczćj. Kroniki sądowe Frejburga z końca ubiegłego 
stulecia opowiadają nam przebieg sprawy podobnej. Malarz miej- 
scowy za dług niespłacony wziął stare meble, odświeżył i puścił 
w handel. Gdy na tój trakzakcyi zarobił, począł na większą skalę 
meble stare skupywać potóm i nowe od majstrów miejskich. Inte- 
res się rozwijał, bo wiejska ludność szczególnie spodobała sobie ten 
sposób kupowania mebli. Cech pociągnął właściciela magazynu 
do odpowiedzialnośći, na mocy wyroku magazyn zamknięto, choć 
malarz udowodnił, że niejednemu z majstrów wygodził, przyjmując 
gotowe sprzęty, które bez jego pośrednictwa długoby czekać mu- 
siały na nabywcę. 

W ciągu ubiegłych lat stu całokształt życia społecznego uległ 
poważnemu przeobrażeniu, znikł przymus cechowy, opadły pęta na- 
łożone na produkcyę techniczną i powstały ogniska wielkomiejskie, 
kraj cały porznęły sieci kolejowe. W tym pochodzie ewolucya 
nie ominęła i stanu rzemieślniczego: zakres jego wytwórczości zna- 
komicie się zwężył, liczba majstrów zmalała, cały stan zubożał, bez- 
powrotnie stracił dawniejszą rolę w gospodarce społecznćj. Zjawi- 
sko to rozkładowe jest powszechne i działa z szybkością, która wy- 
wołała na ustach profesora Biichera hamletowskie pytanie, skiero- 
wane do współczesnego rzemiosła: być albo nie być. By ocenić 
grozę położenia, uprzytomnijmy sobie obecnie warunki gospodar- 
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cze, do których przystosować się musi średniowieczna forma wy- 
twarzania—rzemiosło. Mylnóm jest utarte przypuszczenie, że maszy- 
na i wynalazki techniczne zabijają rzemiosło; nie one są głównym 
wrogiem rzemiosła, ale zmiana warunków zbytu i sposobu kon- 
sumpcyi. i 

Koleje zniosły dla towarów przestrzeń i doprowadzają je do 
każdćj cząstki organizmu społecznego, jak arterye — krew w ludz- 
kim organizmie. Wyroby rzemieślnicze wybiegły po za rogatki 
swego miasta i wsie poblizkie; wieziony koleją towar dochodzić mo- 
że do miejscowości o setki mil odległych od miejsca wytwarzania. 
Zerwana spójnia między wytwórcą i spożywcą, czemu sprzyjają ma- 
sowe wędrówki ludności i ciągłe przenoszenia się z miejsca na miej- 
sce. Średniowieczna forma wytwarzania — majster z dwoma czela- 
dzi — najzupełnićj odpowiada potrzebom rynku, obejmującego mia- 
sto i wsie poblizkie. Gdy jednak rozmiar rynku rozrasta się i obej- 
muje wielkie obszary, rzemiosło w swćj formie przestarzałćj traci 
grunt pod nogami. W parze z rozrostem rynku idzie zrzesze- 
nie zapotrzebowania, wywołane przez wielkie ogniska przemysło- 
we, potężne armie i olbrzymy-magazyny. Dostawa z góry obliczó- 
na, regularna, peryodyczna, o rozmiarach olbrzymich, produktu wy- 
twórczości rzemieślniczćj rodzi w niéj nowe formy, produkcyi, bo 
wydołać im nie może wzór stary: majster z gromadką czeladzi. Po- 
wstaje cały szereg przedsiębiorstw, które choć same przez się nie 
wybiegły jeszcze po za sferę pracy rzemiosł, ogromem swym ramy 
ich już przerosły. Gdy inicyatorowie wystawy lipskićj w r. 1896 
zwrócili się do związku majstrów ciesielskich o warunki budowy 
halli centralnćj, związek nie mógł się zdecydować z powodu krót- 
kiego czasu i ryzyka. Wielka firma zaś budowlana z Frankfurtu 
w dzień otrzymania oferty dała telegraficzną odpowiedź, apo dniach 
ośmiu już setki robotników heblowały drzewo z Galicyi sprowadzo- 
ne. Również nowćj formy wymaga budowa dworców, mostów i in- 
stalacyi fabrycznych. 

Już nietylko rynki zbytku, ale i sposób śpożywania uległ zmia- 
nom nawet w sferze najbardzićj odpornćj na reformy, w gospodar- 
stwie domowćm. Dawnićj gospodyni, chcąc „sprawić“ sobie sofę, 
obsadę zamawiała u stolarza, skórę wybierała u garbarza i u siebie 
kazała tapicerowi wyściełać i skórą obciągnąć. Całym procesem 
wytwarzania kierowała pani domu, poświęcając temu wiele czasu, 
trudu i zachodów. Jaka teraz gospodyni w większćm mieście po- 
święci kilka dni czasu na szukanie odpowiednich majstrów i dobór 
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materyału? [dzie do magazynu i śród setek sof wybiera najodpo- 
wiedniejszą. 

Rozpowszechnianiu wielkich magazynów sprzyja obok wielu 
-innych czynników powszechny prąd demokratyczny, który obejmu- 
je w sferze spożywania szerokie masy ludności. Już teraz mamy 
moc przedmiotów, które spotykamy w każdóm urządzeniu domo- 
wóm; wzrastająca skala dobrobytu i oświaty wpływa na ujednostaj- 
nienie potrzeb, ulegających prądom mody i sezonu. 

Całe więc środowisko społeczne, w któróm obraca się rzemio- 
sło, pcha je w kierunku zrzeszenia. Skupienie ludności roboczćj 
przy jednym lub kilku warsztatach nie pozostaje bez wpływu: albo 
pobudza wynalazczość i przenosi sprawę wytwarzania w mury fa- 
bryczne, albo sprzyja specyalizacyi i robieniu na zapas dla magazy- 
nów. Te ostatnie pozbawiają majstra samodzielności i czynią go 
człowiekiem sprzedającym pracę. 

Zanim wprowadzimy czytelnika w sferę cyfr i tablic staty- 
stycznych, nakróślimy postaci przeobrażeń, którym ulega wedle 
prof. Biichera wytwórczość rzemieślnicza: 1) zanik rzemiosła wsku- 
tek odpowiednićj fabrykacyi, 2) zwężenie sfery wytwórczości, 
3) wchłonienie rzemiosł przez większe przedsiebiorstwa, 4) upadek 
rzemiosł przez zmianę potrzeb, 5) sprowadzenie rzemiosł przez ma- 
gazyny do pracy domowéj. 

I. Całe gałęzie dawniejszego rzemiosła, śmiertelnym ciosem 
maszyny ugodzone, przeniosły się w mury fabryczne, stały się skła- 
dowemi częściami wielkiego przemysłu. Obecnie już tylko historya 
i niektóre „szczątkowe” pozostałości świadczą o pochodzeniu pracy 
rzemieślniczćj, w wyrobach bawełnianych, wełnianych i kilku gałę- 
ziach przemysłu metalowego. Długotrwała zaciekła walka druzgo- 
cącćj techniki z wypieranćm rzemiosłem obfitowała w tak krwawe 
epizody głodowych cierpień, nieludzkich wysiłków, ślepych szamo- 
tań, że obraz ich zdolen jest poruszyć najtwardsze serca i łzy z oczu 
wycisnąć. 

Dramat Hauptmana „Tkacze” przedstawił powyższy proces 
dziejowy na Szlązku, gdzie ślepy, rozpętany żywioł naraz zdruzgotał 
tysiące istot ludzkich i popchnął do przestępstwa i zbrodni. A każda 
ofiara postępu dziejowego przemawia do widza: „Cierpią bez winy*. 
Dramatyczna ta walka o rozmaitym napięcia odbywa się na całym 
obszarze świata cywilizowanego. Jakie rzemiosła i w jakim stopniu 
znikają z życia przemysłowego Niemiec, ujrzymy z danych staty- 
stycznych Urzędu cesarskiego. 
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I. W walce rzemiosł z przemysłem prócz klęski, która obej- 
muje całe rzemiosło w mury fabryczne, zdarzają się częściowe po- 
rażki, stopniowe zwężanie sfery wytwórczości. Pierwsza przyczyna 
działa gwałtownie i wskutek tego ściąga uwagę ogółu, lecz i druga 
również skutecznie, choć nie tak szybko, osłabia organizm rzemieślni- 
czy, odrywając od niego członki najżywotniejsze, przyprawiając go 
o ciągły upływ krwi. W najrozmaitszych formach przejawia się ta 
dążność przemysłu do tuczenia się na koszt rzemiosł. Często fabry- 
ka przejmuje od rzemiosła pierwsze stadya przeróbki surowego ma- 
teryału, pozostawiając mu zastosowanie fabrykatu do gustu i miary 
klienta. Typowym przykładem, cholewki szewckie, które narazie 
wywołały zwiększenie liczby majstrów; klucze, wyrabiane przez 
fabryki dla ślusarzy etc.—Prawie każde rzemiosło ma w sferze swój 
wytwórczości artykuły, które nadają się do maszynowćj produkcyi 
i masowćj konsumpcyi. Takie artykuły odpadają od rzemiosła, prze- 
chodzą do fabryk. 

Gdy kilka tych czynników działa na rzemiosło w połączeniu, 
stanowisko majstra chwiać się poczyna i sprowadza się, jak u ślusa- 
rzy, blacharzy, cieśli i innych, do podrzędnego zajęcia „dopasowywa- 
cza” instalatora, robotnika. — Często kilka rzemiosł łączy się 
dla wytworzenia pewnego artykułu; połączenie różnorodnych 
warsztatów w kombinacyi z motorami staje się czómś pośrednićm 
między fabryką właściwą, a średniowiecznćm rzemiosłem. W war- 
sztatach dla wózków dziecinnych widzimy zjednoczoną pracę koło- 
dziei, koszykarzy, stolarzy, ślusarzy, lakierników i malarzy. Nie 
mnićj najrozmaitszych majstrów zatrudnia fabryka mebli, lokomo- 
tyw, instylacye fabryczne browarów, młynów, cukrowni. Wszystkie 
te nowe formy produkcyi zwężają zakres działalności typowo-rze- 
mieślniczćj, nie dobijając nagle, podkopują samodzielny byt rze- 
mieślniczy, wprowadzają do tego świata pierwiastki dawnićj niezna- 
ne. Niema prawie obecnie jednego rzemiosła, któreby przez to zwę- 
żenie swój wytwórczości nie ucierpiało. 

III. Wielkie przedsiębiorstwa wchłaniają rzemieślników, po- 
zbawiając ich niezależności i najlepićj płacącćj klienteli. Przy każdćj 
większćj fabryce potrzebne są usługi rzemieślnika: w browarach 
bednarza, przy tramwajach kowala, w fabrykach statków parowych 
tapicera i t. d. 

Zamiast do każdćj roboty stalować majstra, fabryki najmują 
go na stałe iw ten sposób włączają w personel fabryczny. Pod 
względem technicznym rzemiosło nie ucierpiało żadnćj zmiany, pod 
względem jednak społecznym stan rzemieślniczy pozbawia się swój 
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niezależności, bo majster staje się najemnikiem, sprzedającym siłę 
swą roboczą pracownikiem. 

IV. Przeobrażenie całokształtu naszego życia gospodarczego 
wpłynęło na zmianę naszych potrzeb i przyzwyczajeń. W gospo- 
darstwie domowóm wyliczyć możemy dziesiątki sprzętów, które te- 
raz zanikają wobec nowoczesnych udoskonaleń: kadzie dla przecho- 
wania mięsa, kapusty, fasoli, beczki do wody i kubły straciły racyę 
bytu wobec wodociągów i codziennego nabywania produktów spo- 
żywczych w sklepach. Dawnićj w każdym domu był choć jeden 
kołowrotek, dziś widzieć go możemy albo na scenie, albo w mu- 
zeum. Tokarze i bednarze najbardzićj ucierpieli na zmianach, które 
zaszły w potrzebach społeczeństwa. Rozwój środków przewozowych 
rozciąga wpływ tych zmian na szerokie obszary państwa i przerze- 
dza szeregi rzemieślników. 

V. Przypomnijmy, jak się obawiały cechy wtargnięcia do 
pracy rzemieślniczćj pośrednictwa kupieckiego. Dopóki klient zwra- 
ca się bezpośrednio do majstra z obstalunkiem, iten mu go wyko- 
nywa, niezależność stanu jest zapewnioną. Niestety, coraz większa 
masa ludności miejskićj przechodzi od rzemieślnika do magazynów, 
gdyż na korzyść tych ostatnich przemawiają dobór i różnorodność 
towaru, możność wyboru, elegancka obsługa i natychmiastowe za- 
łatwienie sprawunku. Nie łatwo dziś o młodą gosposię, która, po- 
trzebując urządzenia dla swego mieszkania, ominie magazyn, w któ- 
rym wszystkiego, począwszy od garnków i skończywszy na meblach 
salonowych, kupić w godzinę można; czy zdecyduje się na odbycie 
wędrówki po przedmieściach do majstrów, którzyby jéj na obstalu- 
nek robili? Jaki ambaras, kłopot, koszta, a gdzież pewność, że na 
czas i podług fasonu sumiennie wykończą. 

Widoczna przewaga magazynów znajduje potwierdzenie 
w ogromnóm ich rozpowszechnieniu. Bücher ze studyów monogra- 
ficznych wyprowadza wniosek, że przy produktach nie ulegających 
szybkiemu zepsuciu, konsumowanych gromadnie i szematycznie, 
pośrednictwo magazynów jest nieuniknione. Posiadając odpowie- 
dni kapitał obrotowy, majster idzie za prądem chwili i, chcąc 
utrzymać swe stanowisko niezależne, obok warsztatu otwiera maga- 
zyn, łączy zawód kupca i rzemieślnika. Większość jednak (mówi- 
my jedynie o stosunkach panujących w olbrzymich miastach), po- 
zbawiona klienteli, pracuje na zamówienie wiaściciela magazynu — 
kapitalisty. 

Przedstawiliśmy tedy przeobrażenia, jakim ulega rzemiosło, 


przystosowując się do obcego dla siebie środowiska — nowożytnej 
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gospodarki społecznej. Opisane przez nas tendencye rozwojowe, 
przejawy zaniku lub upadku pewnych gałęzi rzemiosł, wyświetlone 
przez monografie, nie przejawiają się z jednaką siłą we wszystkich 
gałęziach rzemiosł; prędzćj nazwać je można wytycznemi nowego 
kierunku, do których dąży w rozmaitym stopniu wytwórczość rze- 
mieślnicza. Jak kolćj nie wyparła z życia naszego bardzićj pier- 
wotnych środków lokomocyi, a światło elektryczne — nafty i łuczy- 
wa, kryjących się w chatach wieśniaczych — fabryki i magazyny 
również nie zdołały wyprzeć całkiem rzemiosła. Ścisłe dane sta- 
tystyczne dadzą nam prawdziwy i dokładny obraz panujących sto- 
sunków, pozwolą nam ocenić, jak daleko zaszedł proces dziejowy, 
którego kiełkujące pędy powyżćj wskazaliśmy. 

Statystyka zawodowa z lat 1882 i 1895 daje odpowiedzi na na- 
stępujące pytania: ilu każdy zawód zatrudnia: 1) majstrów samo- 
dzielnych, 2) samodzielnych ale pracujących na cudzy rachunek 
(dla magazynów), 3) czeladzi i uczniów, 4) nie wyspecyalizowanych 
pracowników, 5) personelu kupieckiego i technicznego i 6) kobiet. 
Zestawienie zebranych danych, dotyczących dziesięciu głównych 
grup wytwórczych, podajemy w poniższćj tablicy: (pastrz str. 510). 

Tabela ta wskazuje, że w ciągu ubiegłych lat trzynastu 100,000 
majstrów znikło z powierzchni życia przemysłowego Niemiec, że 
liczba ich zmniejszyła się o 74%, a w stosunku do wzrostu zaludnie- 
nia (--14%) o 19%, liczba zaś najemników niepomiernie wzrosła, i prze- 
ciętna najemników zatrudnionych w jednym warsztacie podniosła 
się z 1,7 na 2,5. 

Tabela ta jednakże nie wystarcza dla zrozumienia przebiegu 
interesującćj nas sprawy. Raptowny i błyskawiczny upadek jedne- 
go rzemiosła, zestawiony i wchłonięty przez status quo ante pokre- 
wnćj gałęzi, która uniknęła druzgocącego ciosu techniki, nie da się 
ujawnić w świetle cyfr, wyprowadzonych z przeciętnćj. Jedynie 
analiza bliższa każdćj z grup wytwórczości pozwoli nam wywnio- 
skować: 1) jakie rzemiosła wyparte zostały zupełnie z gospodarstwa 
współczesnego, 2) które toczą walkę z przeradzającym się przemy- 
słem i 3) które nareszcie mają do czasu byt zapewniony. 

Pierwsza grupa tabeli rozpada się na dwa oddziały: 1) wyroby 
z kamienia i marmuru, 2) wyroby z gliny, syderolitu, majoliki etc. 
W pierwszym odziale liczba zatrudnionych wogóle wzrosła o 60%, 
kobiet o 50%, personel handlowy, techniczny wzmógł się wdwójna- 
sób. Wskutek powyższych zmian, zaszłych w ciągu lat trzynastu, 
w r. 1882 na samodzielnego majstra przypadało 2,8 najemników, 
w 95 r. 7,1. Na zasadzie tych danych wnosimy, że pierwszy oddział 
naszćj grupy szybko przechodzi w zakres średniego przemysłu. 
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Drugi oddział nie uniknął również prądu koncentracyi, bo liczba 
majstrów zmalała o 3,4%, najemników wzrosła o 42%, tempo jednak 
tego prądu ulega oscylacyom w poszczególnych gałęziach. W wy- 
robach kunsztownych z gliny na 1 samodzielnego majstra przypada 
11,2 najemników, w wyrobach naczyń kuchennych 3,9, w zduństwie 
2,1. Do pierwszćj grupy należy jeszcze jeden dział — wyrób cegły, 
wyroby z fajansu i porcelany, który jednakże zupełnie odpadł już od 
rzemiosła, o czćm przekonywa następujące zestawienie: 


1882 r. 1895 r. 
Samodzielnych majstrów 11,772 9,439 
Najemników 139,651 218,798 
Na 1samodzielnego najemników 11,7 23,1 


Druga grupa, wyroby metalowe najbardzićj ucierpiała. Liczba 
samodzielnych majstrów w całćj grupie zmniejszyła się o 8%, w ze- 
stawieniu z wzrostem ludności o 18,9% przy jednoczesnóm wzmoże- 
niu się liczby najemników o 92%. By uwidocznić bardzićj tenden- 
cyerozwojowe, dodamy, że liczba zatrudnionych wogóle wzrosła 
o 60% kobićt—82%, gdy w r. 1882 na 1 samodzielnego majstra przypa- 
dało 2,1 najemników w 95 r. 4,3. Wprawdzie we wszystkich pra- 
wie rzemiosłach naszćj grupy liczba samodzielnych majstrów zma- 
lała, a najemników wzrosła, jednakże te objawy zrzeszenia przybie- 
rały odmienne tempa w poszczególnych rozgałęzieniach przemysłu 
metalowego. Warsztaty, wyrabiające gwoździe, śruby i łańcuchy, 
potraciły 40% swoich majstrów, a igły i siatki druciane — 35,5%. 
Nawet tak względnie konserwatywna gałąź, jak kowalstwo, wskazu- 
je zmniejszenie liczby majstrów o 13%; mnićj ucierpiały kotlarnie 
(8%), warsztaty dla wyrobu kos, noży i narzędzi żelaznych (4%), ślu- 
sarze (2%). Są nawet i takie gałęzie, co poszczycić się mogą wzro- 
stem liczby majstrów, bardzo zresztą nieznacznym, mniejszym nad 
wzrost ludności (wyroby ze srebra i złota), lub o 4% przewyższającym 
wzrost ludności (wyroby blaszane). Zestawiając dane, dotyczące 
liczby samodzielnych majstrów i najemników, zatrudnionych kobiét, 
personelu handlowego i technicznego, pozostawiamy rzemiosłom 
jedynie następujące warsztaty: kotlarnie (na jednego majstra 2,9 na- 
jemników), kuźnie (2,1), kosi noży (2,1), pilników (2,2), szlifierze 
(1,4). W pozostałych gałęziach przemysłu metalowego przeważa 
bądź średni, bądź wielki przemysł. "Trzecia w naszćj tabeli grupa 
wytworów rozpada się na: 1) kołodziejstwo i wyrób wag, 2) wyrób 
broni i puszkarstwo, 3) zegarmistrzowstwo, 4) instrumenty matema- 
tyczno-fizyczne. 
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U optyków o 28%, zegarmistrzów 15,6% i t. d., tak że w całej 
grupie ilość majstrów wzmogła się o 461 osobę. Jednakże ten nie- 
znaczny w zestawieniu z naturalnym wzrostem ludności przybytek 
majstrów tłómaczy się nietyle wzmocnieniem stanu rzemieślniczego, 
ile przeobrażeniem zaszłóm w samém rzemiośle. Zegarmistrz obe- 
eny przestał wyrabiać zegary, lecz stał się właścicielem sklepu, 
gdzie sprzedaje i naprawia zegarki, wyrabiane w fabrykach. Nie 
mamy na to wprawdzie dokładnych danych statystycznych, lecz 
poszczególne monografie i wzrost personelu kupieckiego (w r. 1882— 
222, w r. 1895 r.—51), pośrednio nas o tém pouczają. Mimo jednakże 
wzrostu liczby najemników o 45%, napływu kobiet (--92%), w roz- 
patrywanćj grupie przeważa rzemieślnicza forma wytwarzania, co 
wnioskujemy ze stosunku najemników do samodzielnych majstrów 
w poszczególnych gałęziach: 


Na 1 samodzielnego wypada najemników: 


PF XOBUSBIEJECY U 7001700050 NRYWĄ A 
WDOSWSEANAK PNY LI) ama 63 

przeciętnie w obu gałęziach łącznie na 1 majstra najemników 1,3; 
ia yA BEGONIE JAP ROZ SK MACY YTY Mi 
wyrób innej broni. . «'.« „, « « „*. 24,1 

przeciętnie w obu gałęziach łącznie na 1 majstra najemników 7,2; 
3) zegarmistrzostwo . . . PZ took 
4) przyrządy „matematyczno- opty CZNOW +4 3,$ 


W czwartćj grupie naszćj tabeli — przetworach leśnych—szala 
wytwórczości przechyla się w szybkim tempie na stronę średniego 
przemysłu. Samodzielni stracili 20% swych posterunków, pozostali 
zatrudniają o 60% więcej najemników, liczba kobiet wzrosła o 80%. 
Gdybyśmy wyłączyli majsterków pracujących bez czeladzi, a osia- 
dłych po wsiach, których w roku 1882 na ogólną ilość 2,799 liczono 
1,100, tempo koncentracyi ukazało by się we w A ETAN odpowia- 
dającóm rzeczywistości świetle. 

Od stu lat trwa zaciekła walka między fabryką a rzemiosłem 

piątćj grupie. Jesteśmy świadkami ostatecznego zwycięstwa 
przemysłu wielkiego. Historya na swych kartach zapisała krwawe 
epizody téj walki w postaci głodów tkaczy angielskich, indyjskich 
iszląskich. Nieprędko i niełatwo swobodni rzemieślnicy porzucili 
własne warsztaty i wraz z żonami i dziećmi przeszli do fabryki. Głód 
wskazał im zrazu inne rozpaczliwe środki: palenie fabryk, łamanie 
warsztatów mechanicznych, dopiero władza państwowa poskromiła 
nieszczęśliwych i rzuciła w objęcia fabryki. Zliczmy niedobitków 
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majstrów samodzielnych piątćj grupy i przypatrzmy się tuczeniu 
przemysłu wielkiego na koszt rzemiosła. Piąta grupa obejmuje przę- 
dzalnietwo, tkactwo, farbiarstwo, drukarstwo na tkaninach, powro- 
źnictwo i szmuklerstwo. Na ogół w całćj grupie liczba samodziel- 
nych zmniejszyła się w ciągu lat trzynastu o 46%, przyczóm w przę- 
dzalnietwie o 67%, w tkactwie o 46%, w farbiarstwie, drukarstwie na. 
tkaninach i apreturze 58%, w szmuklerstwie 18%, w powroźni- 
ctwie 26%. 

Z horyzontu życia przemysłowego znikają nietylko ci majstro- 
wie, którzy pracują na własny rachunek i z własnych materyałów, 
ale nawet i tacy, co unikając koszar fabrycznych, przyjmują od fa- 
brykanta robotę do domu, (sweating system). Sród tych ostatnich 
najodpornićj zachowuje się żywioł kobiecy, przeważający śród samo- 
dzielnych pracujących na cudzy rachunek. Liczba najemników 
wzrosła w przędzalnictwie o 42% (kobiet o 45%), w tkactwie o 21,5% 
: (kobiet 43%), w farbiarstwie, drukarstwie i apreturze 374%, w szmu- 
klerstwie 36%, powroźnictwie 3,5%. By uwydatnić czytelnikowi stan 
obecny każdćj gałęzi naszćj grupy i zaliczyć je do jednej z form 
wytwarzania: drobnego, średniego lub wielkiego przemysłu, przyta- 
czamy dane następujące: 


Na 1 samodzielnego przypada najemników: 


i) w przędzalnictwie 0-3: 1 5. 0 0100:,0000 PROOMO 22,9 
2) w tkactwie. . . . > TES E 2,8 
3) w farbiarstwie, dadarótwiść Piekne NECIE 10,7 
4)'wiszmukierStwiej. 20,00. 00430000 OS PENEO 1,7 
5) "w poWrOŹNICEEJA.. 6 EOT EA IO SENSEI 1,6. 


Pomyślnićj dla rzemiosła ułożyły się warunki rozwoju w szó- 
stćj grupie. Jedynie garbarstwo i białoskórnictwo wykazują tenden- 
cye wielkoprzemysłowe (—29% samodzielnych): reszta gałęzi wska- 
zuje wzmożenie żywiołu rzemieślniczego: introligatorów majstrów 
przybyło 6,7%, rymarzy 5,6%, tapicerów 50%. Zestawiając jednakże 
dane te, świadczące o rozkwicie w tych gałęziach drobnego rzemiosła,. 
z danemi o wzroście najemników i kobiet, spostrzeżemy i tu nawet 
nieprzepartą dążność do zrzeszenia: samodzielnych liczba wzrosła 
o 4,3%, najemników 43,7%, kobiet 70%. 

Siódma grupa naszćj tabeli składa się z rzemiosł, które jedna- 
kowym prawie uległy wpływom w ciągu badanego okresu. Cała 
grupa straciła 6,8% samodzielnych, przybrała 50% najemników. Prze- 
ciętna ta odpowiada w przybliżeniu wszystkim ośmiu działom 
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z wyłączeniem bednarstwa, które traci grunt pod nogami (— 26% 
majstrów). Pozostałe gałęzie przemysłu drzewnego — tokarstwo, 
stolarstwo, koszykarstwo i szezotkarstwo — pomimo widocznych 
tendencyi zrzeszeniowych — są jak dotychczas we władaniu rze- 
miosła. Majstrowie z dwoma, trzema czeladźmi tworzą olbrzymią 
większość zatrudnionych w siódmćj grupie. | 

Artykuły spożywcze—grupa ósma—rozpadają się na dwa dzia- 
ły: w jednym trzyma się krzepko rzemiosło i nie myśli z przewo- 
dnictwa kwitować, w drugim — ustąpiło z pola walki i dało za wy- 
graną. Do pierwszego zwycięzkiego działu zaliczyć należy piekar- 
nie i masarnie. 

Liczba majstrów w obu wzrosła o 14% przy wzroście najem- 
ników o 50%, czyli nie obyło się bez pewnćj koncentracyi, na co 
wskazują następujące dane: 

Na jednego samodzielnego przypada najemników: 


w.82 r w 95T. w 82 r. w 95 r. 
w piekarniach 15 19 w masarniach 1,2 1,6 


Personel kupiecko-techniczny wzmógł się również w obu rze- 
miosłach: w rzeźnictwie z 450 na 1158 osób, w piekarstwie z 689 
na 1830. 

Jeśli jednak przyjmiemy pod uwagę, że ten wzrost personelu 
najemników należy jedynie złożyć na karb wielkich ognisk przemy- 
słowych, twierdzenie nasze, że powyższe rzemiosła nie wyparły się 
swego dawnego trybu wytwarzania, nie stanie w sprzeczności z wy- 
nikami statystyki. 

Dwie pozostałe gałęzie naszćj grupy — młynarstwo i piwowar- 
stwo całkowicie wyśliznęły się w ciągu badanego okresu ze sfe- 
ry rzemieślniczćej. W młynarstwie ubyło samodzielnych — 32,3 
w piwowarstwie — 24,1%, przeciętnie na jednego samodzielnego 
wypada 7,6 najemników. Cztery działy dziewiątćj grupy—odzież— 
rozmaitym uległy losom, wszystkie jednak pozostały w sferze dro- 
bnego rzemiosła. W szewcetwie, zatrudniającóm bez mała '/» milio- 
na osób, zmalały zarówno liczba najemników (—4,5%), jak i maj- 
strów (4%). Że się wcisnął i do tćj gałęzi wielki przemysł, świadczy 
wzrost personelu techniczno-kupieckiego, zatrudnianych kobiet 
(+ 50 %) i najemników niewyspecyalizowanych (7.845). „Jednakże 
punkt ciężkości szewctwa najzupełnićj pozostał w sferze drobno- 
rzemieślniczćj: na jednego majstra wypada 0,71 najemników. Kra- 
wiectwo, zatrudniające przeszło '/4 miliona osób, również jak 
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i szewctwo, pozostaje niepodzielnie jeszcze w rękach drobnego rze- 
miosła, choć i tu dotarł już prąd koncentracyi, który zmniejszył licz- 
bę samodzielnych majstrów o 4,8%, najemników powiększył o 32%. 
W czapnictwie i kapelusznictwie tendencye przemysłowe biorą 
przewagę, ujawniającą się w następujących danych: liczba najem- 
ników —- 27,5%, samodzielnych —19%, tak że przeciętna najemni- 
ków na jednego samodzielnego wzrosła z 1,9% na 2,3. Pozostaje 
w tćj grupie jeszcze jeden proceder fryzyerstwo i perukarstwo, nie 
mające zresztą wydatniejszego znaczenia w gospodarce społecznej 
Z rozpowszechnieniem śród ludności cywilizacyi zewnętrznej, fry- 
zyerzy osiadają po wsiach i miasteczkach, liczba ich wzrosła o 39%. 
Wszystkie więc gałęzie dziewiątćj grupy mają charakter rzemieśl- 
niczy. 
Ostatnia nasza grupa odznacza się pewną jednolitością w roz- 
woju swych dziesięciu rozgałęzień. Rozwój budowlany wpłynął na 
wzrost zatrudnionych w ciesielstwie (8,9%), mularstwie (30%), malar- 
stwie i sztukateryi (38%), w dekarstwie (12%). Najmnićj wzrosło 
ciesielstwo, bo ma poważnego wroga w zastosowaniu kamienia i że- 
laza przy budowlach. Cała zaś ostatnia grupa, nie bacząc na wpły- 
wy koncentracyi powszechnćj w rzemiośle — wzrost samodzielnych 
o 21,1 %, najemników —- 34% — pozostaje w sferze wytwórczości rze- 
mieślniczćj. 

Dokonaliśmy bliższćj, choć niewyczerpującój analizy każdćj 
grupy, przy pomocy danych statystycznych przypatrzyliśmy się 
zblizka przewrotom, jakim ulega współczesny stan rzemieślniczy 
w Niemczech. QOgarniając rzutem oka rezultaty naszćj analizy, od- 
powiedzićć możemy na postawione pytania: jakie rzemiosła zanika- 
ją lub toczą walkę z fabryką i czy są takie, które mają do czasu 
byt zapewniony. 

Z błyskawiczną szybkością znikają z horyzontu życia przemy- 
słowego przędzalnicy (— 67% majstrów), farbiarze, drukarze (—58%) 
tkacze, iglarze, czapnicy (od 46 do 35%), młynarze, garbarze, cieśle, 
powroźnicy, piwowarzy, lakiernicy (od —32 do 20%), puszkarze, 
szmuklerze, kuśmierze, szklarze i kapelusznicy (od 17 do 10%): 
Wszystkie te rzemiosła bezwarunkowo skazane są na zagładę w naj- 
bliższćj przyszłości, a już teraz wobec dokonanćj koncentracyi, nie 
mogą się zaliczać do drobnego przemysłu. Tym śmiertelnym wyro- 
kiem obejmujemy w pomienionych dwudziestu gałęziach pracy 
330,000 zatrudnionych majstrów. Następne 10 gałęzi rzemiosł, któ- 
re potraciły mnićj niż 10% majstrów, tém się różnią od poprzednich, 
że wpływ druzgocącćj gospodarki społecznej, choć porobił szczerby, 
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nie dobił jeszcze ostatecznie rzemieślniczego ich charakteru. Garn- 
carze, pilnikarze, szewcy i stolarze wciąż tracą majstrów, wzrastają 
w liczbę najemników. W trzydziestu wymienionych gałęziach pra- 
cy dwieście tysięcy majstrów straciło swój byt niezależny i prze- 
szło w poczet najemników. W roku 1882 liczba ich sięgała miliona, 
w r. 1895 — 775,000. 

Pośrednie miejsce w zgrupowaniu rzemiosł od zupełnego zani- 
ku do bytu trwałego zajmują rzemiosła, które wskazują wzrost maj- 
strów, nie wybiegający po za stopę wzrostu ludności (14%) przy 
zdwojonćj liczbie najemników. Czy wobec takićj koncentracyi, rze- 
miosła, jak mularstwo, kamieniarstwo, ciesielstwo i inne — zacho- 
wały swój charakter pierwotny, czy przeszły w ustrój średnio-prze- 
mysłowy — trudno z dotychczasowych badań dać na topytanie wy- 
starczającą odpowiedź. 

Pozostała grupa rzemiosł, licząca 280,000 majstrów, t.j. piątą 
część wszystkich samodzielnych ma się dobrze i w najbliższćj przy- 
szłości nie obawia raptownych zmian na gorsze. Pomyślne te 
wróżby opieramy na znacznóm wzroście majstrów, przewyższają- 
cym przyrost ludności, i słabóm tępie prądu zrzeszeniowego. Do 
„prawdziwych” rzemiosł zaliczamy piekarstwo, tapicerstwo, masar- 
stwo, malarstwo, dekarstwo, fryzyerstwo i zegarmistrzostwo. 

W takićj znękanćj postaci zarysowuje się przed nami współ- 
czesny, stan rzemieślniczy, przetopiony w tyglu nowożytnego gospo- 
darstwa społecznego. 

Na szczęście dla rzemiosła czynniki wpływające na zmianę na- 
szego całkokształtu gospodarczego nie działają z jednakowóm na- 
pięciem i siłą na całym obszarze państwa niemieckiego. Skupienie 
ludności, rozwój środków przewozowych, udoskonalenia techniczne 
nie są udziałem całego terytoryum, tylko niektórych jego części. 
Na podstawie tedy zależności wzajemnćj położenia rzemiosł od ogól- 
nych warunków gospodarczych przypuszczać możemy, że upadek 
i przeobrażenie rzemiosł w okręgach fabrycznych może iść w parze 
z jego utrwaleniem w wioskach odległych. Potwierdzenia dla tych 
teoretycznych założeń nie znajdujemy w statystyce zawodowej, 
bo dane jéj, obejmując stan rzemiosła w całóm państwie, jednoczą 
olbrzymie miasta i wsie zapadłe. Ankieta rzemieślnicza z roku 1895 
wypełnia braki ogólnćj statystyki, wyodrębniając miejscowości 
w stosunku do zaludnienia, dzięki czemu wyświetla i ujmuje w cy- 
fry działanie rozkładowe terenu wielkomiejskiego i wpływ zacho- 
wawczy wsi. 
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Od wieków rzemieślnicy stanowili główną część ludności miej- 
skiéj, gdzieniegdzie tylko osiadając i po wsiach. Obecnie więcéj 
niż połowa, bo 52 % samodzielnych majstrów przenosi wsie nad mia- 
sta i na wsi obiera stałą dla siebie siedzibę. Ten nowożytny „exo- 
dus” rzemieślniczy dostatecznie wskazuje, że współczesne miasta 
mają w sobie coś zabójczego dla istnienia rzemiosła, które z trudno- 
ścią przystosowuje się do zmienionego środowiska. Uciekając od 
wiru wielkomiejskiego, rzemiosło szuka schronienia na wsi, gdzie nie 
dochodzą zmienne prądy mody i sezonu, gdzie niema magazynów 
olbrzymich i nie dobiega sieć kolejowa, zwiastunka nowćj gospodar- 
ki społecznćj. Wszystkie czynniki, z któremi walczy rzemiosło 
w miastach, tracą swe napięcie i siłę na wsi; rzemieślnik nie obawia 
się konkurencyi obećj, a ludność, żyjąc jak ojcowie żyli, nie uznaje 
innćj produkcyi prócz rzemieślniczćj. Prof. Bücher i dr. Gritzer, 
omawiając położenie rzemieślników po wsiach, widzą w nich na za- 
sadzie przytoczonych danych niezdobytą dla przemysłu twierdzę 
rzemiosł. Nie podzielamy optymistycznego poglądu uczonych nie- 
mieckich; szańce rzemieślniczćj twierdzy opadną z chwilą, gdy 
i wsie porwane zostaną przez wir powszechnćj wymiany, a przykład 
Anglii, wzrost ludności miejskićj na koszt wiejskiej w Niemczech, 
ogólne tendencye rozwojowe, dają aż nadto prawo przypuszczać, że 
tylko do czasu rzemiosło cieszyć się może z nowo-zdobytćj siedziby. 
Wieś, dając schronisko rzemieślnikom, ma jeszcze jedną zasługę wo- 
bec świata rzemieślniczego: pozwala im zachować kształty, które 
im nadały wieki średnie. Prąd zrzeszeniowy nie zmógł po dziś dzień 
wsi niemieckićj: gdy w wielkich miastach przeciętny warsztat sa- 
modzielnego majstra zatrudnia kilku lub kilkunastu czeladników 
i robi często wrażenie czegoś pośredniego między warsztatem a fa- 
bryką; po wsiach, przy warsztatach widzimy przeważnie majstra 
pracującego w pojedynkę, co najwyżćj z jednym czela 'nikiem. Na 
100 majstrów przypada pracujących z czeladzią: 


1) w miastach powyżej 100.000 mieszkańców 69 
2) z K 10.000 » 56 
3) w okręgach gdzie 50 do 200 „ nalkil. kw. 40 
4) R 30.0450 t; EE 
5) is NS „IMA „28 


W Berlinie zrzeszenie przyjęło takie rozmiary, że w roku 1893 
na 1 majstra cechowego przypadało od 10 do 39 najemników stosownie 
do rzemiosła 1). Prąd ten działa na całym obszarze równomiernie 


1) Bóckh, die Bevólkerungs und Wohnung Aufnahme, Berlin 1893, 
Heft. 
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w stosunku do zaludnienia: na stu majstrów pracujących z czela- 
dzią przypada najemników: 


1) w miastach od 20.000 do 100.000 i wyżej 353 
2) A poniżej 20.000 265 
3) w okręgach, gdzie 100 i więcćj mieszk. na 1 kil. kw. 218 
4) s % 50 sA 212 
5) A ò 25 i mniej 145 


Z powyższych danych wyciągamy ogólne prawo: że im więk- 
sze skupienie ludności i większy rynek zbytu, odporność rzemiosł 
słabnie i stopniowo koncentruje się. — Warsztaty rzemieślnicze, wiel- 
komiejskie, zatrudniające kilku lub kilkunastu czeladników, wpro- 
wadzają głębokie zmiany we wzajemnych stosunkach majstrów 
i czeladzi. Niemasz już prostoty i patryarchalności, jakie panują 
w rzemiośle prawdziwóćm; obie strony rozumieją, że czeladnik, choć 
otrzyma stopień majstra, nie może nim zostać faktycznie, bo brak 
mu kapitału, i ten pierwiastek kapitalistyczny stopniowo rozdziela 
dwie złączone warstwy stanu rzemieślniczego na wrogie: kapitali- 
stów i najemników. 

Stwierdziliśmy chorobę trawiącą organizm rzemieślniczy: po- 
stawiona jéj dyagnoza, nakróślone rozmiary, wyświetlone przyczy- 
ny. Zapytani o leki, które mają przywrócić do zdrowia schorzały 
organizm, wyznać musimy, że niema radykalnego środka przeciw 
chorobie powstałćj na gruncie stopniowego przewrotu w gospodarce 
społecznćj. Zanik i przeobrażenia rzemiosł, wywołane rozwojem 
produkcyi technicznej, są objawami dodatniemi w całkokształcie ży- 
cia społecznego; prawodawca nie powinien tamować ich działa- 
nia, poświęcając interesy ogółu dla korzyści oddzielnych stanów. 
W myśl Johna Stuarta Milla, sprowadzamy zadanie prawodawcy 
i społeczeństwa do skromniejszćj roli: kojenia ran zadawanych nie- 
winnym ofiarom zmienionych form produkcyi i przystosowania ich 
do nowego środowiska. W tym celu państwo lub mniejsze organy 
samorządu (rady miejskie, gminne, powiatowe) powinny dbać o wy- 
kształcenie fachowe młodzieży, zakładać muzea rzemieślnicze, po- 
pierać wszelkie stowarzyszenia samopomocy: kredytowe, dla zaku- 
pu surowych materyałów, lub sprzedaży wyrobów rzemieślniczych. 
Wszystkie te środki nie powstrzymają ogólnego biegu wypadków, 
ale czynią mnićj bolesnóm przejście do wyższego ustroju społecz- 
nego. 

Również słuszne są żądania stronnictwa społeczno-demokra- 
tycznego, by dobrodziejstwa prawodawstwa fabrycznego rozciągnię- 
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te zostały na większe warsztaty rzemieślnicze i na stosunek wza- 
jemny majstra do czeladzi i uczniów. Z chwilą, gdy czeladnik tra- 
ci pewność, że po upływie okróślonego terminu zostanie majstrem, 
i często przez całe życie nie wydostaje się ze sfery najemniczćj, 
prawodawstwo powinno swym wpływem zrównoważyć uciążliwą dla 
ekonomicznie słabszych zasadę „laisser faire” przez okróślanie wza- 
jemnych praw i obowiązków. 

Ustawa rzemieślnicza (Gewerbeordnung) z roku 1897 czyni 
zadość tym wymaganiom, określając obowiązki majstra względem 
czeladzi i uczniów. — Wyliczone powyżćj środki zaradcze nie za- 
dawalniają jednakże stanu rzemieślniczego, o ile on ujaw nia swą opi- 
nię przez przedstawicieli w parlamencie, na zebraniach i w prasie, 
Nie szukając przyczyn swego upadku w zasadniczych zmianach 
gospodarstwa społecznego, znachorzy z ramienia stanu rzemieślni- 
czego znajdują ją w zniesieniu przymusu cechowego. Istotnie, bez- 
pośrednio po ogłoszeniu swobody zawodowćj następuje upadek rze- 
miosł, więc na zasadzie maksymy: post hoc, ergo propter hoc, przy- 
wrócenie przymusu cechowego, a właściwie powrót do średniowiecz- 
nćj gospodarki uzdrowi rzemiosło. Stawiając rządowi takie wyma- 
gania, rzemieślnicy łączą je z dobrobytem stanu, który liczy prze- 
szło 3 miliony osób o wypróbowanych przekonaniach politycznych. 
Gdyby nie ten ostatni wzgląd, daleko idące wymagania pozostałyby 
bez echa w działalności prawodawczćj, bo pierwszy w oświetleniu 
porównawczćm traci na swćj wartości. Układ sił społecznych zmie- 
nił się nie do poznania w bieżącóm stuleciu, wyrosły nowe warstwy, 
a stare zanikają. Jeśli z ogólnćj liczby majstrów samodzielnych 
w 95 roku 1,434,104 odliczymy tych, którzy właściwie są kierowni- 
nikami zakładów  średnio-przemysłowych, i w pozostałćj liczbie 
1,300,000 — wyodosobnimy (55%) majstrów, pracujących bez czela- 
dzi, jako przeważnie rozrzuconych po wsiach i nie zarobkujących 
więcćj od najemnika, otrzymamy liczbę 580,000 majstrów, pracują- 
cych z czeladzią. Nie będziemy jéj porównywać z klasą robotniczą, 
zestawmy ją jedynie z najświeższemi formacyami nowożytnego spo- 
łeczeństwa: personelem kupiecko-technicznym w górnictwie i prze- 
myśle, wynoszącym — 263,747 osób, w handlu i transporcie— 
261,907, stanem nauczycielskim — 217,966, swobodnemi profesya- 
mi — 135,000. Stopień wykształcenia, skupienie w miastach, je- 
dnolitość interesów wymienionych warstw zbyt widoczną dają prze- 
wagę nad rzemiosłem, byśmy się mieli dłużćj nad tém zatrzymywać. 
Na szachownicy życia naszego nastąpiły posunięcia, wobec których 
rzemiosła znacznie pozostały w tyle. 


~ 
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"Mimo to, a wskutek wyrachowań politycznych nowe prawo- 
niemieckie porobiło pewne ustępstwa z wolności zawodowćj na ko- 
rzyść przymusu cechowego i obowiązkowych świadectw majstrow- 
skich. Przykład Austryi, która od lat dziesięciu bezskutecznie ko- 
rzysta z tych wątpliwćj miary dobrodziejstw, wykazuje, że machina 
prawodawcza może tylko utrudnić, ale nie wstrzymać biegu współ- 
czesnego postępu technicznego, bo według stów poety: 


Daremne żale, próżny trud, 
Bezsilne złorzeczenia: 
Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia. 


Rafał Kempner. 


Berlin, w Marcu 1899 roku. 
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Kwestya żydowska, 


pna ah 


Kwestya stara, odwieczna, różnemi czasy, na różne tony i spo- 
soby obrabiana i wyzyskiwana, a mimo to nie rozstrzygnięta i nie 
posunięta naprzód, ani w teoryi ani w życiu. 

W ostatnich latach, pomimo pewnego ożywienia dyskusyi nad 
sprawami publicznemi, nawet przy generalnćj rewizyi różnych nie- 
załatwionych i palących zagadnień krajowych, téj jednćj kwestyi 
nie poruszano u nas zasadniczo, nie podejmowano w sposób poważ- 
ny, chłodny, ze szczerą myślą naprawy opłakanych stosunków. 
A skutek tego zaniedbania jest taki, że dziś doprawdy trudno jest 
odpowiedzićć na pytanie, jak tóż obecnie społeczeństwo polskie, 
a zwłaszcza jego warstwy wykształcone zapatrują się na kwestyę 
żydowską i jakiego wobec nićj trzymają się programu. 

Jedno jest niewątpliwóm: niemasz w tćj sprawie zgody po- 
wszechnej, a sprzeczność stanowisk opiera się nie na poglądach 
teoretycznych, ani celowo wytkniętym planie działania, lecz jest 
tylko odbiciem odmiennych uczuć, bądź — po staremu — humani- 


tarnych i liberalnych, bądź — po bismarkowsku — namiętnych, 
ekskluzywnych, ludożerczych. Filo- i antisemityzm — to nie są 


nazwy dwóch odmiennych poglądów socyologicznych, ani progra- 
mów reformy społecznćj, to tylko podział na dwa prądy sympatyi 
i antypatyi, usposobień przyjaznych lub wrogich, wywołanych przez 
odmienną kulturę uczuć albo odmienne interesy ekonomiczne. 
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- Przewaga uczuć nad chłodną racyą stanu sprawiła, że społe- 
czeństwo pozbawione zostało poważnój dyrektywy w tak doniosłój 
sprawie publicznćj. Głosy bezstronne i beznamiętne zostały za- 
głuszone przez jaskrawy szowinizm; opinia poważna została ster- 
roryzowana przez drastyczną metodę dyskusyi; publicyści, traktu- 
Jący sprawę na seryo, nie chcieli dotrzymywać placu nieprzebiera- 
Jącym w środkach polemicznym krzykaczom i wycofali się z pola 
nierównćj walki. Jeden tylko Bolesław Prus powraca od czasu do 
czasu w sposób poważny do kwestyi żydowskićj, narażając się na 
szydercze urągania to z jednćj, to z drugićj strony. Pisma peryo- 
dyczne, nie należące do obozu specyalnie żydofilstwo lub żydożer- 
stwo uprawiającego, unikają o ile możności dotykania „draźliwćj” 
kwestyi ze stanowiska zasadniczego, a w kronice życia bieżącego 
dają wyraz swym sympatyom lub antypatyom w sposób dość naiw- 
ny: bądź zamilczając, bądź podkrćślając żydowskie pochodzenie 
przestępców kryminalnych. Nawet pisma specyalnie żydożercze- 
pozostawione samym sobie, nie znajdując — w braku repliki — do- 
statecznego materyału polemicznego, zmuszone same wynajdywać 
tezy i argumenty i pro i contra, wyczerpały swój zapas faktów, fra- 
zesów, wymysłów, konceptów i aby się wydobyć z zabijającćj mo- 
notonii musiały się przenieść na pole publicystyki t. zw. „rewolwe- 
rowćj”, rzekomo „demaskującćj”, skierowanćj już nietylko prze- 
ciwko żydom, ale wogóle przeciwko uznanym powagom i szanowa- 
nym dotąd instytucyom. 

"A tymczasem w życiu praktycznóm kwestya żydowska nie 
zeszła bynajmnićj i ani na chwilę z porządku dziennego. Owszem, 
pozbawiona krytycznego oświetlenia, pozostawiona bez wszelkich 
starań o naprawę i uregulowanie, rzucona na pastwę stronniczym 
namiętnościom i egoistycznym instynktom, powikłała się i zaogniła 
jeszcze bardziej. 

Na arenie walk stronniczych, prąd radykalny, jaskrawszy 
i krzykliwszy, podsycający pretensye, urazy i nienawiści w niedoj- 
rzałych lub niedocywilizowanych masach, zawsze bierze górę nad 
kierunkiem umiarkowanym, przemawiającym do chłodnćj rozwagi. 
Więc płytki ale jaskrawy antysemityzm pleni się obficie i krzewi 
bujnie, zwłaszcza wśród pól-inteligencyi miejskićj i wiejskićj, 
a nie znajdując żadnego odporu — nie po stronie żydowskićj, bo 
ten zaostrza tylko walkę — lecz ze strony poważnćj i obywatelskićj, 
etnicznie polskićj inteligencyi — występuje śmiało i otwarcie, nie- 
tylko bez wstydu za podeptanie szczytnych zasad cywilizacyi, ale 
owszem, z pewną aureolą szermierza o dobro publiczne. Co gorsza, 
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zaraża nieraz jednostki o wysokićj nawet inteligencyi, ale ulegające 
biernie przeważającemu prądowi, lub nie mające dość odwagi cywil- 
nćj, aby otwarcie przeciw niemu wystąpić. 

Zaiste, przez ostatnie lat kilkanaście, posunęliśmy się w tym 
kierunku bardzo daleko. Nie mówiąc nawet o rozdraźnieniu i zao- 
gnieniu stosunków wśród warstw niewykształconych albo pół-inteli- 
gentnych, — stosunek naszćj inteligencyi do inteligencyi polsko-ży- 
dowskićj widocznie się pogorszył. Szlachetne idee obywatelskiego 
braterstwa, zrodzone przed laty trzydziestu kilku, zostały zapomnia- 
ne i zdyskredytowane. Dziś dzieci nie słyszą od swych rodziców 
nauki, zawartćj w wierszu Jachowicza o biednym żydzie, młodzież 
na ławach szkolnych i uniwersyteckich nie zawsze pono ma dla ży- 
dów równą miarę koleżeńskićj sprawiedliwości, ludzie jednego za- 
wodu dzielą się na. koła wyznaniowe, stowarzyszenia sportowe nie 
przyjmują żydów na członków, a w stosunkach towarzyskich polak- 
żyd nie jest przyjmowany i stawiany na równi z polakiem innego 
wyznania. W mowie potocznćj dość jest powiedzićć „żyd“ lub „ży- 
dowski”, ażeby być uwolnionym od dalszych potępiających do- 
wodów. | 

Nie małćj tóż odwagi cywilnćj potrzeba dzisiaj, aby wystąpić 
publicznie, choćby nie zasadniczo, ale w jakićj konkretnćj sprawie, 
ze zdaniem dla żydów przychylnóm. Wbrew temu, co opowiadają 
nasi antysemici o rzekomóm „zżydzeniu* naszćj prasy, jest ona da- 
leko mnićj żydowską, niż gdziekolwiek indzićj. W dziennikarstwie 
naszćm pracuje żydów zaledwie trzech lub czterech. Nawet w tych 
pismach, których wydawcą jest żyd, redakcya ma sobie zawsze po- 
zostawioną zupełną swobodę kierunku i w obronie żydów nigdy 
nie występuje. Obrona taka jest dziś niepopularną, obrońca nara- 
ziłby się niechybnie na podejrzenia i oskarżenia publiczne i pokątne 
o stronność, o zależność osobistą, o interesowność, czyli wprost 
o sprzedajność pióra. Przeciwnie, pewien odcień lekkiego choćby 
antysemityzmu nadaje pismu barwę „niezależności”, zwłaszcza 
u czytelników prowincyonalnych. Taka „tendencya” przyjmu- 
je się tam bardzo łatwo. Są korespondenci, którzy donosząc o kra- 
dzieży dokonanćj przez Maćka, piszą: ukradł Maciek, ale o Mośku 
napiszą zawsze: ukradł żyd. 

Programu pozytywnego rozwiązania kwestyi żydowskićj an- 
tysemityzm — jak wiadomo — nie posiada. Trzyma się on zupeł- 
nia takićj samćj taktyki, jakićej używają wszyscy szowiniści poli- 
tyczni, np. hakatyści pruscy wobec polaków. „My nie dbamy o to, 
co się stanie z żydem — mówią pierwsi — my nie atakujemy bynaj- 
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mnićj polaków — wypierają się drudzy — my tylko zajmujemy sta- 
nowisko obronne — twierdzą i ci i tamci — nam chodzi tylko 
o własną skórę, my jesteśmy stroną broniącą się, nie napastu- 
jaca”. 

Każdy człowiek myślący i ogarniający całość interesów pań- 
stwowych lub narodowych, spostrzeże odrazu fałsz i obłudę, tkwiące 
w takiém przybiéraniu miny uciśnionéj niewinności, oraz odbicie 
teoryi socyalistycznych, dzielących społeczeństwo na kategorye, 
fatalistycznie jakoby zmuszone do walki na śmierć i życie, co zresz- 
tą bynajmnićj nie przeszkadza naszym antysemitom, potępiać 
zasady „walki o byt”, jako niezgodnój z nauką Chrystusa. Żaden 
rozumny obywatel nie zgodzi się na takie hasło: „walezmy w obro- 
nie własnych interesów, nie dbając o to, czy sposób tćj walki godzi 
się z dobrém powszechnóm”. Ale dla ludzi, niezdolnych do kry- 
tycznego myślenia, nie umiejących wznieść się na ogólniejsze sta- 
nowisko obywatelskie, frazes o obronie własnćj wystarcza do upo- 
zorowania ich antihumanitarnych instynktów i egoistycznych inte- 
resów. 

Byłoby rzeczą dziwną, gdyby hakatyzm antiżydowski nie wy- 
wołał reakcyi po stronie żydowskićj, tak samo jak hakatyzm pruski 
wzmocnił odporność i separatyzm polaków. Objawem takićj reak- 
cyi jest nadzwyczaj szybkie i łatwe przyjmowanie się wśród mas, 
a nawet i wśród inteligencyi żydowskićj teoryj i agitacyi syoni- 
stów... Syonizm jest niewątpliwie dzieckiem antisemityzmu, jest 
takióm samóm podsycaniem narodowościowych i społecznych prze- 
ciwieństw, jak wszystkie hakatyzmy. Inteligencya polsko-żydow- 
ska, którćj my w jéj pracy cywilizacyjnćj żadnego nie udzielamy 
poparcia, nie jest w stanie ruchu tego opanować, ani mu w sposób 
dość energiczny przeciwdziałać. 

Zresztą i niezależnie od agitacyi syonistycznćj, czyż życie co- 
dzienne, codzienne stosunki z chrześcianami, usposobionymi wrogo 
dla żydów, mogą nie wywoływać w tych ostatnich uczucia krzyw- 
dy i niechęci? Ustawiczne draźnienie wywołało u żydów taką 
nadczułość i podejrzliwość, że nie są w stanie wysłuchać i przyjąć 
żadnéj uwagi krytycznćj ze strony chrześcian, chociażby w najlep- 
szćj wierze i z całą życzliwością uczynionćj. 

Niechęć wzajemna polaków i żydów nie jest—powtarzamy—wy- 
nikiem ani przemyślanego programu społecznego, wyrobionych prze- 
konań, ani objawem celowćj akcyi zaczepnéj lub obronnćj, lecz prze- 
ważnie skutkiem podnieconych namiętności, mieszaniną uprzedzeń 
klasowych, religijnych i rasowych, albo tćż jakąś nerwową idyo- 
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synkrazyą, wreszcie specyficzną odmianą tćj powszechnćj w sto- 
sunkach ludzkich nieufności i podejrzliwości, jaką mają względem 
siebie osoby, znające się tylko z widzenia lub słyszenia, styka- 
jące się ze sobą tylko rzadko, z konieczności, z przypadku,—dopóki 
nie poznają się lepićj, nie wynajdą we wzajemnych swych celach, 
myślach i upodobaniach punktów stycznych, dopóki się nie przeko- 
nają, że dusza ludzka, badana zblizka, przedstawia się zupełnie ina- 
czéj niż zdaleka. 


Tak być nie może. Społeczeństwo, jego warstwy przodujące 
nie mogą w ważnéj pierwszorzędnéj kwestyi, związanéj z pomyślno- 
ścią kraju, zachowywać się ani jak przekupień, wyklinający swego 
konkurenta, ani jak delikatnie wychowany salonowiec, unikający 
stosunków z ludźmi o mnićj wykwintnych manierach, ani jak ner- 
wowiec, działający odruchowo pod wpływem nawpół świadomych 
popędów. 

Kwestya żydowska u nasnie jest kwestyą asymilacyi między- 
plemiennćj, ani kwestyą religijną, aniekonomiczną—jest kwestyą 
naszćj wspólnćj kultury. Podnieść kulturę ludności polskićj, ucy- 
wilizować ludność żydowską—oto program jedyny, bo innego niema. 
Mogą być epoki, w których się wykonywania tego programu za- 
niedbuje, ale prędzćj czy późnićj powrócić do niego musimy. 

Milionowe rzesze żydów, zamieszkałych w naszym kraju, nie 
mogą być traktowane, że tak powiem, eksterytoryalnie, jakgdyby 
mieszkańcy czasowi. Najbardzićj rozwinięta akcya emigracyjna, 
najgorliwsza propaganda syonizmu nie doprowadzą do zniknięcia 
tych milionów. One już unas pozostaną na zawsze, muszą więc wejść 
na stałe do składu naszego społeczeństwa. 


My musimy rozwiązać kwestyę żydowską. A rozwiążemy 
ją nie przez anitsemicką hecę, nie przez jawną czy ukrytą niechęć, 
nie przez bezczynność i indyferentyzm, lecz jedynie za pomocą cy- 
wilizacyjnego uspołecznienia mas polskich i żydowskich. 

Uspołecznić biedne i nieoświecone masy—to całe morze do wy- 
picia. To praca, którą trzeba rozłożyć i prowadzić wytrwale długie, 
długie lata, przy pomocy wszystkich środków cywilizacyjnych. 
Wszyscy do tego przyczyniać się muszą: irząd i społeczeństwo 
polskie i inteligencya żydowska. 

Co mianowicie w tym kierunku robić należy — to pytanie ol- 
brzymie. Odpowiedzieć na nie można całym traktatem, całym sze- 
regiem artykułów. Podnoszę tu tylko ogólnikowo punkt jeden, je- 
dną drobną cząstkę wielkiego zagadnienia. 
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Oto należy nam jaknajgorliwićj popierać usiłowa- 
nia inteligencyi żydowskićj, zmierzające do uspołecz- 
nienia mas żydowskich. 


Nam, ludziom innego plemienia, innego wyznania, trafić do 
tych mas i oddziaływać na nie bezpośrednio bardzo trudno. Daleko 
łatwićj to czynić inteligencyi żydowskićj, tćj mianowicie, która, 
trwając przy wierze ojców, zachowała najpoważniejszy łącznik 
z niższemi warstwami swych współwyznawców, która nadto do 
obowiązku uspołeczniania tych warstw się poczuwa i w tym kierun- 
ku działa, 


Ale niedosyć jest prawo inteligencyi żydowskićj uznać, jéj 
obowiązek oddziaływania na masy zaznaczyć, trzeba ją jeszcze zna- 
szćj strony wszelkiemi siłami na tćj trudnćj drodze wspierać, wszel- 
kie przeszkody od nas zależne z tćj drogi usuwać. 


A czyż to nie jest ogromną przeszkodą, gdy my zapominamy 
o tém, że wspólna «praca z nami na drodze postępu społeczne- 
go — to już wszystko, czego od żydów jako takich mamy pra- 
wo wymagać; gdy pomimo dopełnienia z ich strony tych wszy- 
stkich warunków, odsuwamy ich jednak od zupełnego równo- 
uprawnienia w sferze stosunków społecznych i towarzyskich? Czy 
to nie musi oddziałać zniechęcająco i na zapał do pracy cywilizacyj- 
nćj inteligencyi żydowskićj i na mające się uspołecznić masy, gdy 
widzą, że żyda współobywatele chrześcianie niechętnie widzą 
obok siebie, czy na ławie szkolnćj, czy w życiu koleżeńskićm, czy 
przy pracy w jednym zawodzie, czy w stowarzyszeniu, czy w salo- 
nie—dla tego tylko, że jest żydem? 


Dzisiejszy nasz stosunek do żydów jest niewątpliwie cofnię- 
ciem się naszćj kultury. Cywilizujmy więc żydów, ale cywilizujmy 
się i sami, wypleńmy z duszy naszćj inteligencyi i naszego ludu 
chwasty nienawiści i uprzedzeń, zasiane tam przez ludzi złćj wiary 
i zagłuszające ziarna miłości 1 bliźniego. 


Żydzi inteligentni mają dziś często pewne wady towarzyskie: 
arogancyę, bezwzględność w sądach, chełpliwość, szowinizm; są to 
objawy niedocywilizowania; usuwać je trzeba nie przez odstrych- 
nięcie się towarzyskie, lecz owszćm przez ściślejsze i częstsze obco- 
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wanie. Życie koleżeńskie i stosunki towarzyskie mają na celu nie- 
tylko przyjemne przepędzenie czasu, one mają zadanie pedagogicz- 
ne, cywilizujące i uspołeczniające. Warto ponieść pewną przykrość 
lub niedogodność, warto zrezygnować z pewnych nawyknień i po- 
nieść pewne ofiary dla spełnienia obywatelskiego obowiązku. 


Ludomir Grendyszyński. 


„W dawnój mocy“. 


Jan Bloch. „Wnioski ogólne z dzieła Przyszła wojna, pod względem technicznym 
politycznym i ekonomicznym“. Warszawa, nakład Gebethnera i Wolffa, 1899, 
str. XXXI + 365. 
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Rosyjski generał Leer w „Encikłopedii wojennych i morskich 
nauk” (t. II, str. 269 drugiego wydania) obliczył, że na całéj kuli 
ziemskićj od r. 1469 przed narodzeniem Jezusa Chrystusa aż do roku 
1861 po Chrystusie, czyli w okresie lat 3357, było 3130 lat wojny 
i zaledwie 227 lat pokoju, to jest, innemi słowy, po każdych trzy- 
nastu latach wojny ludzkość miała rok tylko jeden wypoczynku. 
Dziś stan rzeczy zmienił się znacznie; wojny stały się rzadsze, cho- 
ciaż, jakby dla zrównoważenia stosunku pierwotnego, tyłeż zyskują 
wszerz przestrzeni, ile tracą wzdłuż czasu. Gdybyśmy np. mogli zmie- 
rzyć krew wylaną od roku 1861 w trzech jedynie wojnach, 1866, 
1870 — 71, 1877 — 78 (pominąwszy drobiazgi duńskie, polskie, buł- 
garskie, hercogowińskie, hiszpańskie, azyatyckie, amerykańskie, 
afrykańskie), zysk na rzecz pokoju wypadłby nader drobny. Rodzaj 
człowieczy cywilizuje się bardzo powoli, gdyż, jak to zauważył wielki 
empiryk angielski, założyciel indukcyjnćj metody badania, Bakon, 
„wśród próżności tego świata głupstwo znajduje zawsze większe pole 
działania niż rozum, a lekkomyślność zawsze bardzićj pociąga niż 
rozwaga”. 
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Byłoby rzeczą nader hazardowną utrzymywać zasadniczo i z gó- 
ry, że wojownicze nasze instynkta gnieżdżą się wyłącznie w pokła- 
dach nierozwagi i głupstwa, dążność zaś pokojowa osiadła niepo- 
dzielnie w pokładach rozumu i rozwagi. Obrona podobnego zało- 
żenia wymagałaby trudów nieobliczonych i prowadziłaby za so- 
bą szereg wątpliwości nieskończenie kłopotliwych. Skazawszy 
dziejową przeszłość człowieka na bezwarunkowe potępienie w trzy- 
nastu czternastych częściach, potępiłoby się w takich-że rozmiarach 
i teraźniejszość, gdyż bez mała wszystkie nasze dzisiejsze instytu- 
cye i wszystkie nasze tegoczesne uczucia i wyobrażenia organicznie 
wyrosły z gruntu zaoranego i zasianego przez wojnę. Sama nawet 
doraźna zmiana dotychczasowego trybu gospodarki stałaby się zwo- 
dniczą, niebezpieczną, z wielu względów niesprawiedliwą, grabiezką: 
z lekkomyślności i głupstw dawnych, minionych, usprawniłaby 
i uświęciła wyłącznie ostatnie, bez względu że mogły one być 
największe i najbezecniejsze. Jan Bloch w olbrzymićj, sześcioto- 
mowćj swćj pracy, z którćj wnioski ogólne podał obecnie do po- 
wszechniejszego użytku, oględnie i zdaleka ominął główne te szko- 
puły przedmiotu. Przeszłość usunął prawie zupełnie z rachub, po- 
trącając tu i owdzie o jakiś zaledwie kwiatek, porastający na pobo- 
jowiskach Sadowy, Sedanu, pod Paryżem lub w wąwozach Bał- 
kanów. 

Natomiast całą swą usilność i rozległe środki erudycyjne skie- 
rował ku przyszłości. I trzeba mu przyznać, że ta jego wojna przy- 
szła — o ile naturalnie wybuchnąć jéj sądzono w obecnym stanie 
uraz i gotowości bojowćj mocarstw europejskich, — wygląda w jego 
dziele więcćj niż „lekkomyślnie” i „głupio“, —- wygląda wprost nie- 
kiedy posępnie... i zabawnie. 

Szczególniej zabawnie wobec szalonćj nierównowagi między 
tém, co wojna dziś kosztuje, a tém, co przynieść może. Wskutek 
udoskonalenia broni i powołania do walki całćj niemal dorosłćj czę- 
ści ludności, tak z potrójnego przymierza Europy środkowćj, jak 
i z koalicyi krańców (Niemcy, Austrya, Włochy z jednćj strony, Ro- 
sya i Francya z drugićj), wojna ciągnąć się może i ewentualnie, 
zdaniem największych nowoczesnych powag wojskowych, ciągnąć 
się będzie lat kilka. Jakie ciężary spadną stąd na państwa, sądzić 
o tém można z jednego przykładu. Rosya np., zmobilizowawszy 
2800 tysięcy ludzi, potrzebować będzie na ich utrzymanie i zaopa- 
trzenie w rzeczy niezbędne, sumy 7,000,000 rubli dziennie; nastę- 
pnie znaczne sumy pochłonie wspomaganie 581,000 rodzin ludzi po- 
wołanych do szeregu. .Niepodobieństwo osiągnięcia gotówki po- 
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trzebnéj na prowadzenie wojny przez lokatę w owym czasie nowych 
rządowych papierów procentowych zniewoli państwo do wypusz- 
czenia banknotów w ołbrzymiéj ilości. Przed kilku laty, zmarły 
minister skarbu Bunge utrzymywał, że gdyby rząd wypuścił ban- 
knotów na sumę tylko 300 milionów (co przedstawia zaledwie mie- 
sięczne podczas wojny utrzymanie armii, floty i rodzin osieroco- 
nych), jużby kurs ich spadł o 25 kop. na rublu; w razie zaś wypusz- 
czenia pieniędzy papierowych na sumę bez porównania większą, zniż- 
ka doszłahy prawdopodobnie do tych rozmiarów, jakie osiągnęła na 
początku tego stulecia, czyli, że wypuszczane na cele wojenne bank- 
noty utraciłyby ?/4 swój wartości nominalnćj. Jednocześnie, cena 
wszelkich przedmiotów wzrosłaby nadzwyczajnie, skarb zatóm, od- 
bierając podatki w papierach niemal bezwartościowych, musiałby 
płacić za wszystko wczwórnasób, a znaczna część ludności miej- 
skićj, wszyscy wojskowi, urzędnicy cywilni, emeryci i w ogólności 
ludzie żyjący z pensyi popadliby w straszliwą nędzę. Ponieważ, 
na mocy samego przypuszczenia, wojna toczyłaby się z trójprzymie- 
rzem Europy środkowej , przeto wywóz zagraniczny z Rosyi ustałby 
prawie zupełnie, a przerwanie lub utrudnienie wysyłek zewnętrz- 
nych spowodowałoby olbrzymie zmniejszenie się wartości produk- 
tów rolniczych, bez względu że ceny ich nominalne byłyby pod- 
trzymywane przez zalew banknotów doraźnie puszczonych w obieg. 
Przemysł, handel, stosunki prywatne doznałyby wstrząśnienia o roz- 
miarach najzupełnićj dowolnych, chaotycznych, z któremi do pary 
szłoby wyniszczenie materyalne, wymykające się z ram statystyki 
jakićjkolwiek. 

Wyniszczenie to najściślćj się wiąże ze strategicznemi warunka- 
mi wojny tegoczesnćj. Już w kampanii 1870 r. udział w walce brały 
siły nadmierne, trudne do ujęcia w karby dowództwa naczelnego. 
Pod Saint-Privat, około Metzu, bitwa toczyła się na przestrzeni 18 
kilometrów pomiędzy dwiema armiami, liczącemi każda po 180,000 
ludzi — i Moltke dopiero nazajutrz dowiedział się o ostatecznym re- 
zultacie starcia (zwycięztwo gwardyi pruskićj). Do bitw przyszłych, 
według obliczenia generała Leera, stawałoby po milionie ludzi obu- 
stronnie, przyczóm front bojowy jednej takićj armii rozciągałby się 
na przestrzeni 15 do 20 wiorst, a odległość w głąb — to jest kolumn 
przednich od tylnych (po za sztabem głównym) wynosiłaby od 30 
do 40 wiorst. Pomijamy kwestyę służby obozowćj, wyżywienia, 
przewozu; pomijamy całą machineryę wywiadowczą (rekonesan- 
sową) w okresie wzajemnego szukania się i oszukiwania przeci- 
wników. 
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Oto nareszcie wojska uszykowały się do boju. Autor, na podstawie 
dzieła Nigotte'a „Les grands questions du jour” odmalował nam na- 
wet przebieg walki, wszystkie jéj momenta główne. „Obraz ten— 
zastrzega się — jest oczywiście wytworem wyobraźni, gdyż nowe 
środki zniszczenia nigdy dotąd w całości nie zostały zastosowane 
w praktyce; wyobraźnia jednak opierała się tu na znajomości rzeczy, 
opis więc zasługuje na uwagę narówni ze wszystkiemi innemi wnio- 
skami i kombinacyami teoretycznemi, wypowiedzianemi poglą- 
dowo...” 

Przenieśmy się więc na chwilę-—pod ochroną tego zastrzeżenia, 
a na skrzydłach imaginacyi — w sam środek domniemanego i hypo- 
tezyjnego pola bitwy. Nieprzyjaciel, którym w danćj sytuacyi są 
przypuśćmy — Węgrzy i Prusacy, wkroczył trzema szerokiemi lawi- 
nami od Krakowa, Kalisza i Torunia na terytoryum Królestwa Pol- 
skiego, zagarniając zachodnią część onego po linię Piotrków, Kutno, 
Włocławek. Po kilku lekkich utarczkach kozaków z kawaleryą sło- 
wacką i poznańską, po zajęciu przez Prusaków węzła kolei bydgos- 
kićj i wiedeńskićj — Skierniewie, armia generała Skobielewa skon- 
. centrowała się w zakolu zachodnich fortów warszawskich, oparta 
najdalszóm lewóm swćm skrzydłem o dolny bieg Pilicy, w okolicach 
Przybyszewa, prawóm zaś o łukowate zagięcie Wisły w lasach Kam- 
pinoskich; front jćj, zasłonięty od zachodu bagniskami rzek Mogiel- 
niczki, Rawki i dolnćj Bzury, ciągnie się z południa na północ przez 
Grójec, Tarczyn, Grodzisk, Błonie, pod Sochaczew i Wyszogród; 
rezerwy pod samą Warszawą, na Pradze i dokoła Nowogieorgiewska. 
Czas rzucić okiem na uzbrojenie tych mas. Armaty szybko strzało- 
we działają 30 do 40 razy silnićj od tych, które w wojnie francusko- 
niemieckićj grzmiały pod Gravelotte i Paryżem. Rażą one strugami 
pocisków na odległość od 5 do 6 wiorst; każdy szrapnel pęka na 300 
czerepów, siejących śmierć w promieniu od 200 do 250 sążni. Lek- 
kie 5-cio i 6-cio milimetrowe karabinki piechoty pozwalają żołnie- 
rzowi nosić przy sobie od 280 do 350 ładunków; w potrzebie nagłćj 
dają one od 6 do 7 strzałów na sekundę, przy zużyciu zaś większćj 
ilości ładunków, — co wymaga nowego nabijania, zręczny strzelec 
dać może z karabinu o magazynie 6-ciu ładunkowym 78 strzałów 
na minutę—bez celowania, 60 — celując; kule tych karabinków inne 
są zupełnie niźli dawnićj: kula dawna większą część swego przebiegu 
przelaty wała po nad głowami walczących, dziś natomiast, niby kosa 
bajeczna, przeszywa wszystko, co spotka na przestrzeni od 600 do 
900 metrów, a bije od 10 do 15 razy silnićj od kuli z r. 1870. Ogień 
strzelb małokalibrowych uniemożliwia zupełnie dostęp do siebie ko- 
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lumn na dystans blizki; walka na bagnety stała się wspomnieniem 
historycznóm. Przeważna część mniejszćj broni palnćj, armaty zaś 
wszystkie są podczas operacyi bez dymu, blasku i huku... 

W nocy dnia 10 na 11 czerwca 1909 r. silne oddziały pruskie 
zajęły Mszczonów, Radziwiłłów i Bolimów; przednie ich straże do- 
tarły do Wiskitok i Rudy Guzowskićj, jak to nad ranem sprawdziła 
gęsta szarża „kubańców”, stwierdzająca przewidywanie głównego 
sztabu Skobielewa, iż nieprzyjaciel uderzyć postanowił przeważnie 
na prawy środek armii rosyjskićj, — wzdłuż szosy z Grodziska do 
Błonia. 

Nazajutrz, 12 czerwca, jazda rosyjska, wśród gęstćj mgły przed- 
południowej, spędziła oddziały pruskie, wysuwające się na równiny 
Jaktorowa, ale osypana gęstym, wytrzymale jędrnym monologiem 
kartaczównio, wróciła na swe stanowisko dokoła Rokitna. Siar- 
czysta wymowa przeciwnika przekonała, że napastnicy zbliżyli się 
Już na odległość strzałów armatnich, —to jest oddzieleni byli od nich 
tylko przestrzenią 6 do 7 tysięcy MEGN: Wysunięto i ustawiono 
działa na oszańcowanych doraźnie pozycyach- dokoła cmentarza 
grodzieńskiego i wśród starych szwedzkich okopów w pobliżu Chle- . 
wni; oddziały asekuracyjne umocowały się w parkach Jordanowie, 
a murami Czerwonego Dworu i w ogrodach Chrzanowa; obserwa- 
toryum urządzono na wieży dawnego dworca kolei wiedeńskićj; 
połączono je telefonicznie i telegraficznie z masowemi węzłami obro- 
ny w Rokitnie, lesie Milanowskim, Brwinowie, Książenicach i Sczę- 
snóm; rezerwom posunąć się kazano pod Pruszków. 

O świcie 13-go czerwca w bateryach rozłegła się komenda: 
„ognia!” Działa nieprzyjacielskie odpowiedziały natychmiast wień- 
cem pocisków, z których nietrudno było wywnioskować, że ognisko 
sił zaczepnych znajdować się musi gdzieś w pobliżu grubo obmuro- 
wanego gniazda niemiecczyzny w fabrykach Żyrardowskich. Bom- 
by orzą ziemię, ścinają drzewa, rwą dachy, — ale dymu armatniego 
nie widać prawie wcale, huk mały, podobny zaledwie do syczenia 
powstającćj burzy. Obsługa każdćj bateryi szybko zmierza odle- 
głość właściwą i jest już siebie pewną po kilku strzałach próbnych, 
które zapalają w oddaleniu, za Jaktorowem, budynki drewniane, 
wsie, folwarki. Nieprzyjaciel, nawzajem, wyraźnie szuka centralnćj 
stacyi oporu przeciwnika. Dokoła wieżyczki obserwacyjnćj pała- 
cyku Pągowskich powstają coraz gęstsze słupy kurzawy i płomieni; 
gruby piętrowy dom murowany Szonerta legł w gruzach, skoszony 
bombą z melenitem; z pałacyków Ossowskiego — powstał stos po- 
czerniałych cegieł; nowy dworzec kolejowy zapadł się jak w ziemię; 
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piękne drzewa cmentarza żydowskiego skoszone jak trawa; Chrza- 
nów goreje niby świecznik czteroramienny; stawy posiekanego par- 
ku Jordanowickiego rumienią się czerwienią złowrogą; kościół Gro- 
dziski otoczony gęstą chmurą dymów, wydobywających się ciężko 
z natłoczonych drewnianych chałup małomiejskich; — wieś Kozerki 
Wielkie i sznur chat w Opypach—łyskają już tylko kupami dogasa- 
jących węgli. O celności pocisków nieprzyjaciela wnosić można 
z tego, że kiedy wodoleczniczy zakład dra Bajasińskiego i stary pa- 
łac Mokronowskich (w parku Jordanowickim), nad któremi powie- 
wają chorągwie konwencyi genewskićj i haagskićj, stoją nietknięte, 
to domy i zabudowania sąsiednie, o kilkadziesiąt sążni od nich poło- 
żone, świadczą teraz jedynie resztkami swych kominów i podmuro- 
wań, że były, że istniały, że w nich niegdyś, wśród uroczćj zieleni 
ogrodów i cichego szmeru zbóż rozmaitych, strudzony mieszkaniec 
syreniego grodu znajdował spokój, przytułek i gościnę... Z pobliz- 
kiego Czerwonego Dworu ocalał tylko mur parterowy, gruby na dwa 
łokcie, i piwnice kamienne, wzniesione niegdyś dla posługi szpitalnćj 
przez dra Girsztowta; dwa łańcuchy kamienic i willi przy drogach 
wiodących od Czerwonego Dworu do Chrzanowa i dawnego parku 
Anca (posesye Pawłowiczów, Luszczewskich, Turobińskich, Józew- 
skich, Szczygielskich, Buchnerów, Wydżgów, Leśniewskich) znikły 
bez śladu; wśród piekielnćj spiekoty, wśród wirujących w powietrzu 
kłębów piasku i popiołu połyskują nad niemi, tu i owdzie, tylko błę- 
dne ogniki konającćj pożogi, itarza się pijany, zamętny huragan 
z żelaza i ołowiu. Każdy wyrzucony pocisk pęka obecnie nad gło- 
wami walczących, i z każdego z nich setki kul i czerepów spada na 
powierzchnię zajętą przez wojska, ogołocone teraz z osłon pierwot- 
nych, tak przyrodzonych, jak i wzniesionych sztuką fortyfika- 
cyjną... 

Dwa tylko tysiące metrów dzieli już przeciwnika od przeci- 
wnika. Nieprzyjaciel wparł się na zgliszcza Jaktorowskie; w odpo- 
wiedzi kawalerya rosyjska wichrem od Rokitna oskrzydlać popędzi- 
ła Wiskitki półkolistym zamachem od strony Błonia, Lieszna i Serok. 
Artylerya raz po raz urywa dyalog swój głuchy, ale go nie zaprze- 
staje. Ulewa granatów miażdży konie, zaprzęgi, bombardyerów. 
Bataliony, pułki, dywizye piesze — przerzedzone, poświdrowane, 
mieszające się co chwila i co chwila zwężające swe szeregi, postępu- 
ją naprzód, przygotowują się do zabrania głosu. Już kule karabi- 
nowe, małe, cienkie, zgrabne, ostre, wysrebrzane, świszczą, skaczą, 
tną, wiercą na wskróś szeregi, odbijają się i pryskają. Salwa idzie za 
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salwą i wielkie garście kul gęstych niby grad, szybkich jak błyska- 
wice, ciemno-mglistą oponą pokrywają pole walki. Działa, zrujno- 
wawszy artyleryę przeciwnika i same do połowy zdemontowane 
i potłuczone, zwracają się teraz ku piechocie, w nią mierzą. Miotają 
na te rozsypane mrowiska strugi brył żelaznych, celując w gąszcz, 
zalewając ryczałtem wszystkich. Około godziny 2-éj z południa na 
stanowiskach nieprzyjaciela wszystkie potoki, brózdy i rowy krwią 
zapływają. Kolumny strzelców prą jedna drugą, pułki dążą za puł- 
kami, wreszcie nadciągają rezerwy świeże. A jednak, między dwie- 
ma armiami, tępionemi i zmiatanemi przez kule, rozciąga się pas na 
tysiąc do półtora tysiąca kroków szeroki, —niezdobyty, nieprzebyty, 
Jakby neutralny. odtrącający od siebie zapaśników przez to, że jest 
bez przerwy zatapiany ogniem ze stron obu; na téj miedzy potwor- 
nćj żadna istota żywa chwilę choćby pozostać nie może; — niema 
siły tak zwinnćj, coby tę morderczą granicę przestąpiła. 

Amunicya zwolna się wyczerpuje, dowóz jéj na schyłku dnia 
staje się prawie niemożliwym po przez wzgórza ciał nieuprzątnię- 
tych; zawały takie, nad których usunięciem pracuje osobny wydział 
służby wojskowćj, piętrzą się szczególnie na skrętach szos, na po- 
brzeżach rzek głębszych, oraz w miejscach otaczających stanowi- 
ska artyleryi. (Grobowce cmentarza katolickiego w Grodzisku i ni- 
ziny przypierające do okopisk dawnego zamczyska na gruntach 
Chlewni pokryły się grubą na sążeń warstwą sposoczonćj miazgi 
ludzkićj. 

Plant kolei żelaznćj, poryty i zrównany ziemią aż do samego 
niemal Brwinowa, aczkolwiek naprawiany z wysileniem nadludz- 
kićm, przestaje być arteryą bój zasilającą, a to w następstwie zapa- 
lenia się lasów Milanowskich; transporta usiłują przedrzeć się droga- 
mi ubocznemi, przez Radonie, Odraną Wolę i szosę Nadarzyńską, 
która pod spaloną wsią Jordanowice urywa się nagle, zabarykado- 
wana gruzami wysadzonćj w powietrze prochowni Okęcińskićj... 
A ogień tymczasem trwa i trwa nieprzerwany, ciągły... Nastaje 
chwila, kiedy już połowa walczących rzęzi i kona; wały rannych 
i zabitych tworzą niby duże, równoległe szańce, tu i owdzie poszar- 
pane kartaczami; piętrzą się one szczególnie w pobliżu wiatraka 
Chrzanowskiego, który dziwnym, niewytłómaczonym, trafem stoi 
niewzruszenie i cało, roztrząsając swemi rozmachanemi skrzydłami 
czarne smugi dymów, zaczerwienione w odblaskach zachodzącego 
słońca i kałuż krwawych. Bój, wciąż głuchy i ciemny — przeciąga 
się, wscieka się, rozjusza; z obozowisk po za rezerwami wymykają 
się pierwsze stropy świateł elektrycznych, przeznaczonych do wytra- 
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piania zagięć frontu nieprzyjacielskiego, — a wszakże rozwiąza- 
nia bitwy ani widać, ani przeczuć. Ow pas siarczysty, nieprzebyty, 
owe tysiąc kroków bezprzerwnćj ulewy karabinowego ognia wciąż 
dzielą walczących, — i długo jeszcze dzielić ich będą... Zwycię- 
ży,—kto wie, może aż około św. Jana lub św. św. Piotra i Pawła,— 
ten, komu na dłużćj wystarczy ładunków, bomb z melenitu, grana- 
tników piorunowych i żywego ludzkiego mięsa. Ale i zwycięzca 
nie prędko i nie łatwo wykona pościg po przez tysiączne góry rumo- 
wisk, zgliszcz, połamanych wozów, do cna wytrzebionych okolic. 
A zresztą, i dokąd się posunie, po co? — W hypotezie przepartego 
oporu, czy nie zapragnie armia zaczepna wystawić zdziesiątkowa- 
nych swych szeregów pod bastyony fortów warszawskich? Czy nie 
spróbuje roztasować się w podminowanych fermach osadników nie- 
mieckich pod Gołąbkami, Pruszkowem, Raszynem? 

Ponury koloryt naszkicowanego powyżćj widowiska książka 
Jana Blocha umie jeszcze zabarwić odcieniem niemiłosiernćj jakićjś 
ironii. Wzamian za tyle ofiar, trudów i strat, w jednój tylko bi- 
twie walnćj poniesionych, jakież wynagrodzenie wydusić dla siebie 
zdoła wycieńczony tryumfator z pokonanego, ledwie dyszącego 
współzawodnika? Z kogo iz czego je ściągnie? na czóm onego 
wykonalność oprze i ubezpieczy? — Wsztabie francuskim obliczono 
np., że w wojnie przyszłćj do pospolitych należćć będą moździerze 
i tarany, z których strzał jeden kosztuje 8500 franków; razóm, za 
całą kampanię, w rachunku najskromniejszym, wyniesie to od ośmiu 
do dziewięciu miliardów franków od stu tysięcy strzałów. Pomyśl- 
myż teraz, że każdy strzał taki obrócić jest zdolny w kupę sadzy, 
tynku i kamieni katedrę Najświętszćj Panny nad Sekwaną, — pa- 
łac nieboszczyka księcia Bismarka nad Sprewą, — parlament cesar- 
ski nad Dunajem, — cały harem sułtański nad Bosforem. Zkądże 
się weźmie kontrybucya, w pieniądzach lub w naturze, któraby 
krzywdy podobne zrównoważyła choć w przybliżeniu? — Publiczny 
i prywatny majątek narodów szacujemy zwykle na podstawie po- 
kojowych warunków rozwoju, kiedy kwitną nauki, sztuki, rękodzie- 
ła, kiedy przedsiębiorczość ludzka wydobywa na wierzch najskryt- 
sze skarby swćj pomysłowości, wytwórczości, pracy; ale wojna, 
spychając dobrobyt i energię społeczeństw na dno nędzy i niedoli, 
pozostawia za sobą z tego wszystkiego, — zwłaszcza w krajach po- 
granicznych, przeznaczonych z natury położenia lub przejść dziejo- 
wych służyć za towar na rynkach międzynarodowych, — tylko nie- 
bo i ziemię. A nie każdy — dla wynagrodzenia swych strat, — po- 
trzebuje gołćj ziemi i pustego nieba. Rosya np., — zdaniem Blo- 
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cha, posiada u siebie jedno i drugie w mierze więcćj niż dostatniej. 
„Państwo rosyjskie — powiada, — zajmując szóstą część powierzch- 
ni całćj kuli ziemskićj, oczywiście nie dąży do zdobyczy terytoryal- 
nych. Kampania 1877—78 r., która doprowadziła Rosyę do: bram 
Konstantynopola, dowiodła faktycznie, iż Rosya nie stara się o roz- 
szerzenie swych posiadłości w Europie... Pokojowe usposobienie 
Rosyi współczesnćj stwierdzali niejednokrotnie monarchowie i poli- 
tycy całćj Europy; o jego trwałości upewniają zabiegi około we- 
wnętrznego rozwoju państwa... Wprawdzie, za granicą podejrze- 
wają Rosyę o dążenie do przyłączenia Słowian południowych. Po- 
dejrzenie to jednak jest zgoła nieuzasadnione. Serbia i Bułga- 
rya zawdzięczają swą niepodległość Rossyi, o przyłączeniu zaś ich 
przemocą mowy być nie może. Jeżeli jednak kiedyś Słowiańszczyz- 
na ma się zjednoczyć, to zjednoczenie to nastąpić może nie drogą 
ryzykownych przedsięwzięć wojennych, ale raczćj wskutek postę- 
pów osiąganych w rozwoju wewnętrznóm Rosyi... Co do widoków 
na Galicyę wschodnią, sympatye, jakie publicyści rosyjscy okazują 
Rusinom galicyjskim, są zupełnie naturalne; rząd rosyjski nie ma 
powodu występować przeciwko temu. Ztąd jednak nie wynika, 
ażeby tenże rząd miał uznawać za konieczne przyłączenie do olbrzy- 
miego państwa maleńkiego kraiku, który się już przyzwyczaił do 
istniejącego ustroju prawno-państwowego, wyznaje unię i w części 
zamieszkany jest przez ludność polską, rzymsko-katolicką. Korzyść 
z takiego nabytku byłaby co najmnićj wątpliwa” (str. 166, 267). 
W każdym razie, gdyby kiedykolwiek zabrakło Rosyi chleba lub 
powietrza, z pewnością nie będzie ich szukała po za zachodniemi 
swemi granicami, mając przed sobą na wschodzie tyle rozległych 
widnokręgów, naoścież niemal rozwartych, — chociaż zaznaczamy 
to mimochodem), autor z naciskiem nastaje na nieprodukcyjność, 
najświeższych usiłowań polityki rosyjskiej w Chinach i twierdzi- 
że owładnięcie Koreą nie zapewnia Rosyi istotnych i pożądanych 
korzyści (286—290). Nawet głośna niegdyś kwustya polska nie 
miała nigdy dla Rosyi donioślejszego pozytywnego znaczenia. 
Wielki spór z Napoleonem I w latach 1805—1812 i drobne zajścia 
dyplomatyczne z mocarstwami zachodniemi w latach 1831, 1846, 
1858, 1868 zaświadczyły wymownie, że posiadanie królestwa kon- 
gresowogo stanowi dla Rosyi raczćj punkt honoru, tradycyi, uświę- 
conego przez historyę faktu, niźli przedmiot pożytku pozytywnego, 
materyalnie pojętego. Pamiętnym jest z tego względu mało w lite- 
raturze polskićj znany memoryał cesarza Mikołaja I, skreślony na- 
prędce, ołówkiem, zaraz po katastrofie r. 1831, i przytoczony w ca- 
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łości przez prof. Teod. Martensa w jego „Recueil des traités”), tom 
VIII, str. 177—181, wydanie petersburskie, 1888 r.). Rosya — pi- 
sał cesarz po francusku ') — nie może wydobyć z Polski dzisiejszej 
żadnćj korzyści rzeczywistćj.. Kraj ten cesarstwu nic nie przyno- 
si, przeciwnie, sam istnićć nie może bez ciągłych ofiar, ponoszonych 
przez państwo celem zaspokojenia potrzeb jego administracyi. Jest 
więc rzeczą widoczną, że nie mamy żadnego pożytku z niewygodne- 
go tego posiadania; nawzajem niedogodności są ciężkie i nawet za- 
grażające. Pozostaje tedy zdecydować, jak temu zaradzić. Widzę 
jeden tylko sposób, a mianowicie: oznajmić, że Rosya nie dba 
o władanie prowincyami, których niewdzięczność stała się widocz- 
ną, — że istotne interesa nasze polegają na cofnięciu zachodnich 
granic państwa ku Wiśle i Narwi, a co do reszty, oddać ją możemy 
jako niegodną należenia do korony rosyjskićj, sprzymierzeńcom, po- 
zostawiając im swobodę postąpienia według tego, co za odpowie- 
dnie uznają... 

Zapewne, — nie wszystkie mocarstwa znajdują się w równie 
jak Rosya szczęśliwóm położeniu geograficznóm; niektóre wytężać 
muszą całą swą mądrość dyplomatyczną i wszystkie swe siły żywo- 
tne dla zdobycia gdzieśkolwiek kawałka wytrzebionego gruutu, na 
którym umieściłyby nadmiar swćj krwi i swych kapitałów. Bloch 
nie sądzi wszakże, aby pożądaniom tym, mnićj lub więcćj prawowi- 
tym, stac się dziś mogło zadość w drodze najszerzćj nawet i naj- 


1) „La Russie ne peut retirer de la Pologne, telle quelle existe aujour 
d'hui, aucun avantage récl... En jetant les yeux sur la carte on est effrayé 
de voir la frontière du territoire polonais de l’Empire toucher presque a l'Oder, 
tandis que les fłancs se replient derrière le Niemen et le Boug, pour s'appuyer 
à la Baltique prés de Polangen et à la mer Noire prés des bouches du Danube... 
Ce pays ne rapporte rien à l'Empire; il ne peut au contraire exister que par les 
sacrifices continuels, que l'Empire doit faire, pour qu'il puisse suffire aux besoins 
de son administration. Il est done évident, que les avantages de cette incommode 
possesion sont nuls: en revenche, les inconvénients sont graves et même me- 
nacants. Reste à décider, comment y remédier, Je n’y vois qu'un seul moyen et 
le voici: Déclarer que la Russie n’a pas d'interćt à posseder des provinces dont 
l'ingratitude a été si flagrante, que ses véritables intérêts lui commandent d'etablir 
et de fixer ses frontières 4 la Vistule et au Narew, quelle abandonne le reste 
à ses alliés comme indignes de lui appartenir et en leur laissant le soin d'en fajre 
l usage qu'ils jugeront ‘convenable, que fidèle a ses principes la Russie conser- 
verait 4 la portion du Royaume qui lui resterait la jouissance de ses lois et in- 
stitutions, autant qu'elles seront compatibles avec sa sûreté future, que le titre de 
Royaume de Pologne serait attaché a ce territoire, afin d'empecher qu’il ne soit 
donné à aucun autre et,qu'unnouvel état hostile á la Russie ne soit créé de nouveau“. 
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dzielnićj rozwiniętój akcyi wojennćj. Wyrzucona z Włoch, wy- 
pchnięta z rzeszy niemieckićj, zwyciężona w wieku XIX na wszyst- 
kich polach bitew, Austrya nie wzmoceniłaby obecnćj swój równowa- 
gi niestałćj ani cypelkowemi, klinowatemi nabytkami nad Wisłą, 
ani zaokrąglającemi zaborami na półwyspie Bałkanskim. Już obe- 
enie Słowianie stanowią dla zasadniczego, przyrodzonego dualizmu 
austrowęgierskiego groźbę niepokojącą, wzmagającą się z dniem 
każdym. Na przyłączenie nowych jakichś prowincyi słowiańskich 
nie zgodzą się ani Węgrzy, ani „Cislitawianie niemieccy”. W ogól- 
ności, układ stosunków wewnętrznych w monarchii habsburskiej 
stanowczo nie sprzyja planom przebudowań lub przybudowań gwał- 
townych. Wolne ujścia Dunaju, asymilacya Bośnii i Hercogowiny, 
korzystnie unormowane stosunki handlowe z Rumunią, Bułgaryą, 
Serbią, Macedonią, oto jest najpożądańsze dla Austryi status quo, 
którego stwierdzenie i utrwalenie nie potrzebuje bynajmnićj sank- 
cyi orężnćj (260). 

A Francya?... — Francya w ciągu lat blizko trzydziestu od r. 
1870 zajmowała się niemal wyłącznie myślą i nadzieją odzyskania 
Alzacyi i Lotaryngii. Może je i odzyska z czasem. Ale nie będzie 
to „zysk” ani pierwszy, ani tćż — prawdopodobnie — ostatni. 
Ogniem i żelazem odszczepił niegdyś te prowincye od Niemiec król 
Ludwik XIV; przyszczepił je za dni naszych napowrót do Niemiec, 
żelazem i ogniem, cesarz Wilhelm I; rzeczy na pograniczu francuz- 
ko-niemieckićm cofnęły się do stanu pierwotnego i tym sposobem 
dwie wojny, morze energii ludzkićj, rzeki krwi i góry dorobku cy- 
wilizacyjnego ulotniły się gdzieś w przestworza, wsiąkły gdzieś 
w piasek pobojowisk najkompletnićj marnie, obiły się o obłoki ję- 
zykiem jałowym, rozwiały się po powierzchniach dziejów odgłosem 
czezym, bezmyślnym, ponurym... Czyliżby i w dalszym ciągu praw- 
nuk odrabiać miał to, co pradziadek zrobił? czyliż wciąż potomność 
wznosić musi po tój tu stronie mury, które przeszłość wyłamała po 
tamtćj? Trudna rada: każdy naród swobodny jest w swoich pra- 
gnieniach i w wyborze środków ich urzeczywistnienia. O ile 
wszakże historya i statystyka uczyć czegoś mogą, nie przemawiają 
one wcale za obecném wygórowaniem dążności militarnych we 
Francyi. Wojny napoleońskie pochłonęły jćj dwa miliony zdro- 
wych, dorodnych synów; co najmnićj drugie tyle zabrały później- 
sze wyprawy orężne, rewolucye, wstrząśnienia, zatargi domowe. 
Naród straciwszy w ciągu jednego stulecia ogrom sił młodych i czer- 
stwych, naród wciąż skazujący na czasową abstynencyę ludzi 
w kwiecie wieku, a niczóm nie ograniczający, pod tym względem 
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kalek, skrofulicznych, niedołęgów, idyotów, starców, podrostków 
nawet, — z konieczności musi stopniowo się zmniejszać, podupadać, 
karłowacieć fizycznie, tępićć umysłowo. Oznaki zwyrodnienia ra- 
sy stają się tóż we Francyi coraz widoczniejsze. „Był czas — po- 
wiada Bloch—kiedy oczy wszystkich narodów zwracały się ku temu 
krajowi, jako ku ognisku, którego promienie oświecały całą ludz- 
kość. Ztąd biło światło humanitarnych, szlachetnych idei, tutaj 
duch ludzki wyswobodził się z więzów przemocy i fanatyzmu, obalił 
przesądy, tutaj dojrzaly wyobrażenia o wolności politycznćj obywa- 
teli i narodu, praw człowieka i praw narodów... Obecnie, gdy głów- 
ną myślą Francuzów stało się pragnienie ponownego krwi rozlewu, 
kraj tenukazuje się wszystkim w złowrogićj perspektywie klęsk, 
gotujących się dla niego i dla jego sąsiadów”. Szczególnićj w uczu- 
ciu tych, co zdala patrzą na bieg współczesnych wypadków we 
Francyi, obraz wygląda dziwnie: pobudki samolubne i drobne, na- 
miętności poziome, cele rozbite i oklepane, a wśród tego zmiałczenia 
i tćj płaskości powszechnćj, ciągłe jakieś wiercenie się w zaczaro- 
wanćm kole kilku oderwanych ogólników politycznych, — wierce- 
nie się wielce podobne do kurczów i majaczeń uwiądu starczego. 
Mówią nam wprawdzie, że narody nie umićrają, przeto i starzeć nie 
mogą, ale pewnik ten bynajmniej nie zabezpiecza — nawet młodzie- 
niaszków — przeciwko nieśmiertelności wiecznie choro- 
witéj; w takim zaś razie nieodzownie leczyć się trzeba, nie zaś 
z ogniem żartować. A cóż to za lekarstwo — odzyskanie pasemka 
ziemi nadreńskićj za cenę nowego upustu krwi, większego bez po- 
równania od wszystkich poprzednich, które wycieńczywszy Fran- 
cyę, zhamowały, zatamowały w nićj źródło prawidłowego wzrostu 
zaludnienia?,.. 

Żadne tego rodzaju widmo bezsilności nie stąnęło dotąd wpo- 
przek zakusów i psikusów Niemiec. Naród to punktualny, regular- 
ny, systematyczny. Stała, rzetelnie z preliminarzami statystyki 
zgodna przewyżka urodzeń nad śmiertelnością odbywa się tu co- 
rocznie z surhiennością i starannością taką, jak przy wypiekaniu 
chleba lub fabrykacyi piwa. Normalne w tym” zakresie funkcyo- 
nowanie mechaniki społecznćj wcześnie zniewoliło rasę niemiecką 
do oglądania się na odpowiednie rozszerzenie swych siedzib, swe- 
go podłoża topograficznego. Jeszcze w epokach, kiedy o przelu- 
dnieniu nie było mowy, szczep germański pozarzucał dokoła liczne 
pajęcze siatki mateczników kolonizacyjnych. Trafnie zauważył je- 
den z tegoczesnych publicystów, że od upadku cesarstwa niemiec- 
kiego podziśdzień nigdy nie można było wiedzićć napewno, gdzie się 
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zaczynają i gdzie się kończą obszary niemieckie. Ani jedno pań- 
stwo nowożytne nie poważyło się tak sznurkowato osaczać i pod- 
nurtowywać pogranicza sąsiednie — Włochy przez Tyrol i Lom- 
bardyę—Francyę przez Lotaryngię— Danię przez Szlezwig,—Rosyę 
przez prowincye nadbaltyckie, — Słowiańszczyznę południową i za- 
chodnią przez Morawę, obie Austrye, Ślązk, Poznańskie. Jednakże, 
środkowo-europejskie i przeważnie lądowe stanowisko nie zawsze 
pozwalało na zbyt otwartą, doniosłą, jaskrawićj w oczy bijącą akcyę 
zdobywczą; więc naród niemiecki ujrzał się o to w konieczności 
wyrzucania swych dzieci za Atlantyk. Stratność emigracyi tak da- 
lekićj—widoczna;—niebawem atoli inny jeszcze wzgląd przyszedł 
zasępić horyzont. Obok rasy niemieckićj rozwinęło się plemie świe- 
że, nie tak bardzo płodne, niezbyt przecież opuszczające się w etnicz- 
nych obowiązkach względem przyszłości, a jednocześnie posiadające 
niezmierzone prawie przestrzenie rozrostu terytoryalnego. 

I w tém właśnie — jak pokazuje praca Jana Blocha—w tém 
najgłównićj tkwi najtwardszy szkopuł, najcięższa groźba dla spokoj- 
nego cywilizacyjnego rozwoju ludzkości: Niemcy bowiem z zawiścią 
i obawą spoglądają na tę olbrzymią możliwość liczebnego potę- 
gowania się Słowiańszczyzny wschodnićj. „Konieczność wyrzu- 
cania za ocean przyrostu ludności (pisze Bloch), gdzie ona przepada 
dla ojczyzny, budzi widoczny niepokój w Niemczech. Niektórzy 
przewidują już niedalekie upośledzenie narodu niemieckiego w po- 
równaniu do kolosalnego przyrostu ludności w Rosyi. Według obli- 
czeń statystyków niemieckich, za lat sto liczba mieszkańców 
w Niemczech wyniesie zaledwie 80 milionów, kiedy w Rosyi będzie 
już 300 milionów; tymczasem, gdyby nie było emigracyi zaatlantyc- 
kićj, coroczna nadwyżka urodzeń nad wypadkami śmierci (11,7 ludzi 
na 1,000) podniosłaby zaludnienie Niemiec w r. 1999-m przynajmnićj 
do 170 milionów... Byłoby to już coś wobec nieuchronnego aksyo- 
matu, że w przyszłości wezmą górę te rasy, które zawczasu zdołały 
zagarnąć olbrzymie obszary ziemi i mają możność pomieszczenia 
szybko wzrastającćj ludności we własnych posiadłościach” (161). 
I wobec tój to przewagi faktycznej, żywiołowćj, anieuniknionćj, cho- 
ciaż dziś jeszcze dalekićj, sztuczne kombinacye strategiczne lub 
dyplomatyczne, wysnuwane w Berlinie przeciwko Rosyi, nabierają 
niejakiego znaczenia, zyskują na wadze. Najpomyślniejsza dla Nie- 
miec wojna odroczyłaby może na czas jakiś niebezpieczeństwo, nie 
zażegnałaby go stanowczo. Restytucya granic 1797—1806 po Wi- 
słę i Narew, na jaką ewentualnie zgadzał się po r. 1831 cesarz Mi- 
kołaj I, przelałaby na stronę Niemiec kawałki Kujaw, Mazowsza 
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i Podlasia (z Warszawą, Płockiem, Białymstokiem), stosunkowo dość 
gęsto już zaludnione a katolickie, z któremi więcćj jeszcze może było- 
by kłopotu, niż dziś z Poznańskićm: wypadałoby je raczćj tępić po 
krzyżacku, niż nawracać parlamentarnie i cywilizacyjnie, a wszystko 
to razem dostarczyłoby, przed r. 1999, co najwyżćj niecały jaki 
milion neofitów-Niemców, — a i to dopićro w przypuszczeniu gorli- 
wego współudziału żydów, skłonniejszych podobno do przerobienia 
swego żargona na język Heinego, niż na język Mickiewicza... Posu- 
nąć się więc nieco dalej, po za linię rozżalonego przyzwolenia cesa- 
rza Mikołaja 1?... wkroczyć pomiędzy głuche gaje żmujdzkie, po- 
bratymcze niegdyś gajom staro-pruskim, zagarnąć piaszczyste i błot- 
ne niziny białoruskie, rozłożyć się obozem na dawnych dzikich po- 
lach Chmielnickiego? postąpić zatóm tak właśnie, jak w czasie woj- 
ny krymskićj doradzał Bunsen w Londynie ijak opiewała ugoda - 
czekająca wtedy już tylko na podpis wielkobrytańskich i pruskich 
mężów stanu? — Snił o tém niekiedy książe Bismark, lecz bardzo 
rzadko, w chwilach zaledwie najwyższego upojenia, wśród zwy- 
cięztw niesłychanych, zdolnych przewrócić do góry nogami najmoce- 
nićj pod grubemi czaszkami osadzone mózgi. Wówczas, myśl jego 
chętnie i szybko przenosiła się z francuskićj na polską i nawet litew- 
ską widownię wojny—hen tam kędyś na skraj puszczy białowiezkićj 
lub nalibockićj, gdzie, po szczęśliwie skończonćj kampanii, z flin- 
tą na ramieniu, z fajką w zębach, z buldogiem u stóp, wałęsałoby się 
sobie po zaroślach i uprzejmie rozmawiało z chłopami w łamanćm 
narzeczu kaszubsko-rusińskićm. 

Niestety, takie idylle militarno-osadnicze nie długo gościć mo- 
gły w praktycznych głowach niemieckich. Najpierw dla zapewnie- 
nia im realizacyjnego gruntu, trzebaby uprzednio stoczyć wojnę, 
wobec którćj rzezie 1870—T1 r. wydałyby się zabawką dziecinną. 
Powtóre, utrzymanie traktatu, zawartego w następstwie zwycięztw 
stokroć donioślejszych od kónigsgriitzkiego i sedańskićj, wymagałoby 
urządzenia strażnice oszańcowanych nad Dźwiną i Dnieprem ze sta- 
łemi załogami od pięciu do siedmiu kroć stutysięcy żołnierzy. Po 
trzecie, tyleż co najmnićj wojska wypadłoby mióć zawsze na po- 
gotowiu dla poskromienia gwałtów i buntów rozmaitćj czerni hajda- 
mackićj, którćj krnąbrność i nieposłuszeństwo, w porównaniu do po- 
tulności chłopa polskiego, już nawet w Berlinie poszły w przysłowie. 
To żaden interes dla przyszłćj plutokracyi niemiecko-żydowskićj, 
powołanćj do wyłącznego dziś korzystania ze wszelkich wypraw 
i łowów kresowo-słowiańskich. Na co jéj takie najazdy tłumne 
i zbrojne? Kiedy w Poznańskićm, na forsowne kolonizacye drobnćj 
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własności szwabskićj rząd traci setki milionów, ona, pod dogodnóm 
przykryciem nominalnego przyjęcia obcego poddaństwa, zakłada 
dziś dla siebie, z pomocą prostych setek tysięcy talarów, prawdziwe 
udzielne księstwa niemieckie, jak w Łodzi, Żyrardowie, Białymstoku, 
Berdyczowie—i wyżyłowując dobrobyt tubylców, zdobywa jeszcze 
w dodatku sławę pionerów cywilizacyi nowćj, przemysłowo-handlo- 
wćj. Minęły zresztą czasy ógólno-masowych orężnych przenosin; 
trzeba było pomyślóć o tóm dawnićj, za dni Fryderyka W. Zamiast 
wspierać wytworzenie się jednego wielkiego mocarstwa słowiańskiego, 
należało wówczas podtrzymać równowagę dwu wzajem wrogich sobie 
potęg: demokratyczno-monarchicznój w Moskwie i oligarchiczno- 
republikańskićj w Warszawie. Przedłużając tym sposobem śmiertelną 
walkę ustrojów zasadniczo z sobą sprzecznych, podniecając rozterki 
i nienawiści ciągnące się bezprzerwnie od wieku XVI-go, z łatwo- 
ścią byłoby się doczekało chwili zupełnego wyczerpania się obu za- 
paśników, a wtedy bez trudu i nakładu posunęłoby się granicę 
oświaty i panowania germańskiego bodaj pod Ural. Obecnie, jest 
„już za późno. Pierwszy spostrzegł się natóm sam książe Bismark 
jeszcze w r. 1848, kiedy w parlamencie frankfurckim uchwalano 
równouprawnienie Polaków z Niemcami i rozprawiano nad wnio- 
skiem Arnolda Ruge o wskrzeszeniu drugiego państwa słowiań- 
skiego, pisał on w relacyi urzędowej: „Rozwój polskości w W. Ks. 
Poznańskićm ma jedynie na celu odbudowanie państwa połskiego. 
Gdyby Polska zmartwychwstała w granicach 1772 r., gdybyśmy jéj 
oddali całe ks. Pcznańskie, Prusy Zachodnie i Warmię, przecieli- 
byśmy tém samém najważniejsze arterye wodne Prus, miliony 
Niemców skazalibyśmy na samowolę Polaków, a wzamian za to 
wszystko pozyskalibyśmy sprzymierzeńca w ątpliwego, który ko- 
rzystałby z każdego niepowodzenia Niemiec, aby od nich oderwać 
jeszcze Prusy Wschodnie, Ślązk i polskie okręgi Pomorza. Co praw- 
da, jeszcze jeden projekt jest możliwy, a mianowicie wskrzeszenie 
Polski w ciaśniejszych granicach: Prusy oddałyby jéj wówczas 
część tylko polską ks. Poznańskiego. Atoli, jedynie ten, kto nie zna 
Polaków, przypuszczać może, iż przestaną oni być zakamieniałymi 
naszymi wrogami wpierw, nim się im uda odebrać od nas co do jed- 
nćj każdą wioskę polską w Prusiech Wschodnich, Zachodnich i na 
Ślązku; przytóm, skorzystają oni z każdego naszego starcia z Europą 
zachodnią, aby napaść na nas z tyłu”... 

List ten przynosi niewątpliwie zaszczyt przenikliwości pierw- 
szego wielkiego kanclerza Niemiec zjednoczonych. Dla czego jed- 
nak Jan Bloch, przytaczając pamiętne to pismo w całości (str. 270), 
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zdaje się je zaliczać do rzędu dokumentów przemawiających raczej 
za pokojem przyszłym, niż za wojną przyszłą? Nie widzimy i nie 
rozumiemy tego dobrze. Autor czyliżby miał jakąś, nieznaną nam 
podstawę do mniemania, że rozbrojenie, redukcya wojsk stałych, 
zaprowadzenie sądów rozjemczych i t. p. zmniejszyłyby lub złago- 
dziły w części nieskończony poczet następstw, wypływających z cio- 
sów, klęsk i zdrad, jakie z inicyatywy rozmaitych Bismarków spa- 
dały na głowy Polaków w rzekomym celu zneutralizowania 
zastarzałych ich uraz i wstrętów do Prusaków? — Może być—zależy 
to przedewszystkićm od składu organizacyi owych sądów rozjem- 
czych. Tymczasem to tylko pewne, że na odbywających się obecnie 
(druga połowa czerwca 1899 r.) konferencyach międzynarodowych 
w Haadze delegaci niemieccy sprawę tę postawili w świetle, nie 
dodającóm otuchy szczerym wielbicielom pokoju. Odrzucając myśl 
stałego sądu rozjemczego dla załatwienia sporów pomiędzy pań- 
stwami,—oświadczyli oni, że czynią to głównie z obawy, iż sąd taki 
nie byłby dość bezstronn ym... Naturalnie, w zagadnieniach np. 
czy wolno Słowian traktować jako istoty stworzone na obraz i po- 
dobieństwo Boże, czy tóż raczój uważać ich należy za sprzężaj tylko 
roboczy?—bezstronnym w oczach uczciwego Prusaka byłby jedynie 
sąd złożony z Niemców autentycznie urodzonych w Berlinie, lub 
przynajmnićj w Pocztdamie, wychowanych od dzieciństwa w kosza- 
rach mogunckich i posiadających dyplom doktorski z akademii ha- 
katystów w Brombergu... Ale, — nie pogłębiajmy przedmiotu; na- 
leży on, być może, do owych delikatnych materyi, które usunięte 
być mają z dyskusyi prasy na wypadek ukonstytuowania się jakie- 
gokolwiek międzynarodowego sądu rozjemczego. Dość więc bę- 
dzie, gdy na zamknięcie sprawozdania z długoletnićj, mozolnej 
i kosztownćj pracy Jana Blocha wypiszemy, na dobro jego książki, 
jeszcze jedną z nićj cytatę: „W końcu, przyszliśmy do wniosku, że 
choć w dzisiejszym stosunku Niemiec do Rosyi nie widać tego osobi- 
stego rozdraźnienia i pychy, jakiemi odznaczały się rządy księcia 
Bismarka, mimo to jednak wszystkie kombinacye polityki niemiec- 
kićj, obmyślone na szkodę Rosyi,—pozostały dotąd w dawnćj mocy” 
(str. 164). 


Kazimierz Włostowski. 
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Rozbiory i Sprawozdania. 


Prof. dr. Teodor Dydyński. Cesarz Hadrvan. Studyum historyczno-prawne. 
Wydane z zapomogi Kasy im. dra Józefa Mianowskiego. Warszawa. Skład 
główny w księgarni E. Wende i S-ki, 1899. 


Umiejętność teoretyczno-prawna stoi u nas na nader niewyso- 
kim poziomie: teoretyków, poświęcających się zeałóm zamiłowaniem 
nauce czystćj, jest u nas nader niewielu, praktycy zaś zbyt są po- 
chłonięci codzienną pracą zarobkową, by badaniom naukowym wiele 
czasu poświęcać. To tóż studyum prawne, oparte na szerokićj eru- 
dycyi, jest u nas prawdziwą rzadkością.E 

Z tóm większą tedy przyjemnością witamy niniejszą pracę dłu- 
goletniego i zasłużonego profesora tutejszego uniwersytetu, zaleca- 
jącą się sumiennóćm wniknięciem w istotę i ducha prawa rzym- 
skiego. 

Wobec sprzecznych poglądów i zdań o charakterze i działal- 
ności politycznćj Hadryana, dających się zauważyć już u współcze- 
snych, którzy nazywali go semper in omnibus varius, prof. Dydyński 
wziął sobie za zadanie wyjaśnić tę zagadkową postać. Chociaż bo- 
wiem Hadryan nie stworzył nowéj ery w dziejach pryncypatu rzym 
skiego, w każdym razie położył wielkie zasługi w organizacyi olbrzy* 
miego państwa, i jak mówi nasz autor „wysoko pojmował stano- 
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wisko panującego i urzeczywistniał wielką ideję służby dla dobra pu- 
blicznego* (str. 8). 

Na czómże polega ta działalność prawno-społeczna Hadryana? 
dokąd dążyły jego reformy? Odpowiedzią na te pytania jest niniej- 
sza praca. 

Hadryan, jak się okazuje, przedstawia nam ideał rozumnego 
władcy. Pojmuje on wybornie, że żadne zmiany w ustroju społecz- 
no-politycznym nie dadzą się przeprowadzić gwałtem, doraźnie, że 
nowe formy prawne urabiają się i wchodzą w życie latami całemi, 
więc chociaż jest namiętnym reformatorem, reformy jego nie są ani 
tak stanowcze, ani tak radykalne, jakby się na pierwszy rzut oka 
zdawało. A potóm z tych reform wieje duch humanitarności i tole- 
rancyi, w czasach owych niezwykły. 

Co do wojskowości, zaprzestaje on wojen zaborczych, wyczer- 
pujących siły żywotne państwa, a natomiast, wzmacniając dyscypli- 
nę woskową, dąży do zabezpieczenia granie od nieprzyjaciół; rozu- 
miał bowiem, że nie wielkie przestrzenie, lecz bezpieczeństwo sta- 
nowi dobrobyt państwa. 

A potóm—Hadryan —to wieczny podróżnik na tronie. W dłu- 
gich swych wędrówkach, które objęły wszystkie niemal prowincye 
rzymskie, zapoznaje się z potrzebami miejscowćj ludności, którym 
tóż wszelkiemi siłami stara się zadość uczynić. Nicią przewodnią, 
wiążącą reformy Hadryana, tyczące się prowincyi, była myśl zró- 
wnania pod względem prawnym mieszkańców prowincyi z Rzymia- 
nami, co prowadził do romanizacyi tych krajów i zjednoczenia ich 
z ogółem państwa pod względem duchowym i kulturalnym; zakłada 
więc Hadryan nowe miasta, podnosi istniejące do stanowiska kolonii 
i municypii, obficie nadaje prawa obywatelstwa rzymskiego (civitas), 
za co tóż słusznie otrzymuje nazwę „ampliator civium”; dba również 
o dobrobyt materyalny prowincyi, środki obrony od napadów bar- 
barzyńców, środki komunikacyi, poczty i t. d. — a co najważniejsza, 
ochrania je od łupiestw urzędników, rozciągając nad nimi jaknajści- 
ślejszą kontrolę. 

Ojcowskićj opieki Hadryana doznały: Hiszpania, Gallia, Bry- 
tania, Kraje naddunajskie (Recya, Noryk, Pannonia, Mizya, Dacya), 
Afryka, Maurytania, a zwłaszcza Hellada, która imponowała cesarzo- 
wiswą powagą kulturalną i cywilizacyjną; w Atenach był dwa razy, 
wznosił nowe gmachy, świątynie, nie szczędząc kosztów z obficie za- 
opatrzonego skarbu, doprowadził Greków do jedności narodowćj, o któ- 
rćj tyle wieków daremnie marzyli, jeszcze za czasów swćj niepodle- 
głości. Widomym śladem jego zapobiegliwości względem Hellenów 
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Jest miasto Adryanopol, przezeń założone i do dziś dnia noszące je- 
go imię; marzył nawet o przekopaniu przesmyku Korynckiego w ce- 
lach handlowych. 

Po za tém Hadryan doprowadził do skutku jedną jeszcze re- 
formę, nad wyraz ważną i zbawienną dla dobrobytu poddanych: za- 
niechał dawnego systemu pobierania podatków za pośrednictwem 
dzierżawców; wiemy bowiem doskonale, iż ci dzierżawcy (publicani), 
również niemiłosierni zdziercy, jak prokonsulowie, byli istną plagą 
prowincyi. 

Reformy Hadryana w polityce wewnętrznćj nosiły ten sam 
charakter reform przejściowych. Nie ulega wątpliwości, że ideałem 
cesarza był rozumny i szlachetny absolutyzm, polegający na silném 
skoncentrowaniu władzy, a oparty na dobrobycie poddanych i zaufa- 
niu ich względem tronu. Absolutyzm taki nie znosi obok siebie ża- 
dnćj innćj instytucyi prawodawczćj, ale praktyka wiekowa utrwali- 
a pewne formy, których odrazu złamać nie można — należy je więc 
osłabić, autorytet ich podkopać, zanim zgasi się je doszczętnie. 

Tak tóż i postępował Hadryan. Senatowi okazywał zewnętrzny 
szacunek, ale zmniejszył jego wpływ przez podniesienie klasy „ry- 
cerzy”, z których rekrutowali się po większćj części urzędnicy, jak 
również przez nadanie szerokićj władzy „radzie cesarskiej“ (consilium), 
która składała się przeważnie z uczonych prawników. Senatus kon- 
sultom przeciwstawia rozporządzenia cesarskie, t. zw. constitutiones 
principum: edicta, decretaa, mandata i zwłaszcza rescripta, którym 
daje szerokie uwzględnienie. W rozporządzeniach tych bądź wy- 
stępuje z tolerancyjnymi poglądami względem chrześcian, bądź kar- 
ci srogich panów, znęcających się nad niewolnikami, bądź łagodzi 
nieludzkie prawa względem niewolników i wyzwoleńców, bądź 
w myśl szlachetnćj jedności okróśla dokładnićj wzajemne stosunki 
Rzymian, peregrynów i latynów, bądź wreszcie nakazuje ludzkie 
obchodzenie się z oskarżonymi i osądzonymi—wszystko to wskazu- 
je, jak zacne, humanitarne dążenie pielęgnował Hadryan w swćm 
sercu. 

Dążąc do jedności państwowćj, Hadryan kładzie kres kompe- 
tencyi prawodawczćj magistratów swym słynnym „edyktem wiecz- 
nym“ (ed:ctum perpetuum), przezconowe edykta urzędników, uszczu- 
plające władzę prawodawczą pryncypatu, stają się zgoła zbyteczne. 
Co zaś do zgromadzeń ludowych, to te już za panowania Nerwy zna- 
lazły ostatni swój wyraz. 

Znamiennym jest również stosunek cesarza do uczonych pra- 
wników. Kochał się w nich, dopuszczał do swój przybocznćj rady 
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i do najwyższych stanowisk państwowych, za panowania jego za- 
kwitła uczoność prawnicza, zostały zaprowadzone wykłady prawa 
dla młodzieży, zakwitła literatura prawna w takich wybitnych przed- 
stawicielach, jak Neratius Priscus, Juventius Celsus, Salvius Julia- 
nus, Sextus Pomponius, a wreszcie słynny Gajus, autor „Instytucyi”; 
działalność literacka tych uczonych zdążała do złagodzenia dualizmu 
dwóch wrogich szkół prawników Prokulejanów i Sabinianów i t. d. 
Ale pomimo to wszystko, do działalności prawodawczćj juryskonsul- 
tów nie dopuszczał, zostawiając ją litylko dla siebie. 

Jakkolwiek bądź, reformy Hadryanu miały wpływ nielada na 
stan moralny, polityczny i materyalny krajów, podległych „imperio- 
Romanorum”; zdążały one, jak mówi autor, „do podniesienia pozid- 
mu duchowego i bytu materyalnego narodu rzymskiego, do zaspoko- 
jenia potrzeb pojedyńczych krajów, których dobrobyt cesarzowi le- 
żał na sercu” str. 206). 

Chociaż więc Hadryan nie dokonał żadnego radykalnego prze- 
wrotu w ustroju polityczno-społecznym państwa rzymskiego, swemi 
drobnemi niewidzialnemi zmianami, zdążającemi wytrwale i niezłom- 
nie do jednego celu ugruntowania władzy monarszćj, przygotował 
grunt dla swoich następców: „cesarz Hadryan nie był twórcą mo- 
narchii absolutnej, ale położył fundamenta przyszłego państwa Dyo- 
klecyana i Konstantyna” (str. 218). Silna centralizacya nietylko pod 
względem politycznym, ale także prawnym i kulturalnym—stano- 
wiła ten cel, do którego Hadryan dążył niezłomnie: „ z ideją jed- 
nego wszechświatowego państwa rzymskiego, łączyła się w umyśle 
Hadryana ideja jednego obowiązującego prawa, wypływającego 
z jednego i tego samego źródła” (str. 214). 

Tak wygląda postać jednego ze znakomitszych cesarzy rzym- 
skich w oświetleniu prof. Dydyńskiego.—W wybornóm tem i źródło- 
wóm studyum uwypukla się ona dostatecznie; wyjaśniają się rów- 
nież te sprzeczności w sądach, jakie wydawali o Hadryanie współ- 
cześni i potomni. ~ Henryk Galle. 


Stanisław Zdziarski. „Pierwiastek ludowy w poezyi Adama Mickiewicza“. We 
Lwowie. Nakładem Towarzystwa Ludoznawczego. Skład główny w księgarni 
H. Altenberga we Lwowie. 1898. 


O ludowości w poezyi naszéj można mówić dopiéro od roman- 
tyzmu. Sielanki XVI—XVIII w. Szymonowiczów, Zimorowiczów, 
Gawińskich zbyt przesycone były wspomnieniami klasycznemi, 
zbyt przypominały Teokryta i Wergiliusza, by można na seryo mó- 
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wić o wpływie twórczości ludowćj na te utwory; nawet najbardzićj 
z nich utalentowany Kochanowski w „Sobótce” niewolniczo szedł za 
elegikami rzymskimi i sielanki rodzimćj nie dał nam wcale. 

O wpływie ludowości ua poezyę naszą można mówić dopićro 
od czasu, kiedy Brodziński, idąc śladami Herdera, a za nim inni, za- 
częli wołać do poetów, by porzuciwszy Apollina, Muzy i hippokreń- 
skie źródło, zwrócili się do nieprzebranćj skarbnicy czystćj i bujnćj 
fantazyi—poezyi ludowej. 

Nie Brodziński jednak był tym, który wprowadził czysto ludo- 
wy pierwiastek do poezyi naszćj; pomimo raźnego „Wiesława” i jego 
skocznych krakowiaków, pomimo „Pieśń Rolników?” nie można 
Kazimierza z Królówki nazwać twórcą nowego kierunku. On torował 
tylko drogę, a za nim szedł potężny geniusz, który poezyę naszą 
pchnął na nowe tory—Adam Mickiewicz. 

Że pierwiastek ludowy był jednym ze disk twórczości 
Mickiewicza, zwłaszcza młodzieńczćj, o czém nie wątpiliśmy nigdy. 
Bojujący romantyzm na przekór Śniadeckiemu zbyt wielki kładł 
nacisk na tę stronę twórczości, by koryfeusz jego z motywów tych 
nie korzystał. Poeta sam zbyt często powiada o balladach swoich, 
że myśl do nich wziął „ze śpiewu gminnego”, bądź „z wiejskićj po- 
wieści”, bądź „ze śpiewu litewskiego”, lub „z pieśni gminnej”, abyś- 
my co do téj kwestyi mióć jakieśkolwiek wątpliwości. Zwłaszcza 
tycze się to ballad, które w swym charakterze najbardzićj są blizkie 
b ujnćj i bogatćj fantazyi ludu. 

Domyślali się tego krytycy Mickiewicza (Tretiak, Biegoleisen), 
wykazywali nawet wspólność tematów między utworami ludowymi 
i baladami autora „Dziadów”: wszechstronnie jednak nikt przedmiotu 
dotąd nie objął. 

Podjął się tćj pracy p. Zdziarski i rezultaty jéj przedstawił 
w dziele wymienionćm w nagłówku. Pierwsza rzecz, która nas tu 
uderza, to porządek chronologiczny ballad i romanców, sprzeciwia- 
Jący się ogólnie przyjętemu. Po „Romantyczności” p. Zdziarski roz- 
patruje „Lilie” potóm „ Świteź”, „Rybkę” , „Kurchanek Maryli” , Tu- 
kaja”, Danią Tw ardowską” 3 „To lubię”, wreszcie „Sw tesianka? 

i „Dudarza”; że jednak nie uzasadnił tego układu i nie przedstawił 
argumentów, nie możemy spićrać się z nim w tćj kwestyi. 

Znakomitą część niniejszego dzieła wypełnia rozbiór ballad 
i romanców, czego się tćż można było spodziówać. Autor ma grun- 
towne i obszerne wiadomości w dziedzinie ludoznawstwa, z czóm 
zdradza się np. przy rozbiorze ballady Lilii, wyliczając cały szereg 
śpiewów i powieści polskich, rusko-ukraińskich i białoruskich o pani, 
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która męża swego zabiła, albo np. przy rozbiorze „Rybki”, w której 
rozróżnia dwa zasadnicze motywa: 1) dziewczyna niewiernego swe- 
go kochanka zaklina w kamień i 2) kobićta-rybka karmi swe nie- 
mowlę—oba podania w poezyi ludowćj aż nadto są znane. 


„Kurhanek Maryli” wyprowadza p. Zdziarski ze zwyczaju 
ludu białoruskiego i litewskiego odśpićówywania żałosnych pieni 
w dzień zaduszny na grobach krewnych. 

„Pani Twardowska” oprócz podań o mistrzu przypomina po- 
wieści o jego żonie przekupce, jak również przysłowie o złćj kobić- 
cie: „gdzie dyabeł nie może, tam babę pośle” — inne znów podanie 
mówi o dyable, który nie mógł wyżyć ze swarliwą babą — i uciekł 
od nićj z powrotem do piekła. 

Co do „Świtezi” ciekawym jest przyczynkiem wprawdzie czy- 
sto literackim, nie ludoznawczym, iż u Stryjkowskiego, którego 
właśnie wtedy czytał Mickiewicz, (czego dowodem „Żywila” i „Gra- 
żyna”), zapisana jest wiadomość o wyłowionóm z jeziora „cudzie ja- 
kimś, okrutnie straszliwóm z kozią głową, a na kształt ognia pałają- 
cémi oczyma”. 

W „Dziadach” widzimy już o wiele mnićj reminiscencyi ludo- 
wych. W I części „chór młodzieńców”: „od lasu para gołąbków le- ` 
ci...” wzięty jest bezwątpienia ze śpiewu ruskiego: 


Oj za horoju, za wysokoju 

Tam sedyt hołub i z hołubkoju. 

Oj sydiat ony, toj ciłujut sia, 
Sywymy skrilicami obijmajut sia. 
Nadłetiw oreł z czornyji chmary, 
Rozbyw, rozihnaw hołuby z pary. 
Hołubka sedyt, żełibno hude, 

Szczo wże z hołubom żytey ne bude. 


W Il części czysto ludową jest postać guślarza i jego inwo- 
kacye:—IV—owocem fantazyi ludu jest lichwiarz-kołatek, dusze 
ludzkie, zaklęte w motyle, a także dwa śpiewy Gustawa: „Kto mi- 
łości nie zna, ten żyje szczęśliwy, I noe ma spokojną, i dzień nie- 
tęskliwy” i „Najprzód ciebie wspomina”. Ale bardzićj przekonywa- 
Jącą jest zależność pierwszego od piosnki ludowej: 


Chto kochania nie zna 

Od Boga scęśliwy, 
Ma nocke spokojną 

Dzionek nie tęskliwy. 
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Pomijając rzeczy drobniejsze, jak „Popas w Upicie”, „Golono- 
strzyżono”, dodamy jeszcze, iż w „Konradzie Wallenrodzie p. Zdziar- 
-ski znajduje wpływ ludowości w „Pieśni Wajdeloty” (postać dzie- 
wicy morowćj), w „Panu Tadeuszu” wreszcie w dwóch pieśniach; 
o żołnierzu-tułaczu i o pani Cybulskićj, w postaciach skrzypka i ko- 
beźnika, w obrazie matecznika i w zakończeniu żartobliwóm, które 
powtarza poeta za powieściami i gawędami ludowemi: „l ja tam 
z gośćmi byłem, miód i wino piłem, A com widział i słyszał, w księgi 
umieściłem” 

Brak tu tylko rozbioru „Dudarza”. Wprawdzie osnuty jest on 
cały na osobistych stosuńkach poety do Maryli, jednak tytułowa 
postać dudarza „z siwą aż do pasa brodą”, i święto „dosiewek” 
i pierwsza jego piosenka („Idę ja Niemnem, jak Niemen długi”...), 
robią takie wrażenie, jakby w genezie ich nie mogło się obejść bez 
współudziału pierwiastka ludowego. 

„ Nie możemy odmówić książce p. Zdziarskiego wielkiej praco- 
witości i sumienności — jedna tylko zachodzi wątpliwość: autor ni- 
niejszego dzieła przytacza tyle materyałów folklorystycznych, mo- 
zolnie zgromadzonych, że można być najzupełnićj pewnym, iż Mic- 
kiewicz ani dziesiątćj części ich nie znał. 

Obcowanie poety z ludem ogranicza się opowieściami jednej 
tylko służącej Gąsiewskićj, bo gawędy Błażeja— Ulissesa, jak wolno 
sądzić z przytaczanćj tylokrotnie — o „farmazonach” inny zupełnie 
miały charakter. 

A zresztą Mickiewicz nie był z tych upartych poetów, co całe 
życie brząkali monotonnie na „gęśli”, „teorbanie” czy „lirze” —wiecz- 
„nie na tę samą nutę dumki, mazurka lub krakowiaka: on wchłaniał 
w siebie tyle pierwiastków, że nie można jednemu z nich przypisy- 
wać wyłącznego znaczenia w jego twórczości, chociażby nawet 
w jakimś jéj okresie. 

P. Zdziarski wpływy literackie w balladach ogranicza do mini- 
mum, krytykując pod tym względem np. Chlebowskiego. Nie da się 
jednak zaprzeczyć, że prócz ludowości w genezie ballad brały rów- 
nież udział pierwiastki klasyczne i romantyczne. Można się więc 
w wywodach omylić, nadając wyłączne znaczenie jednemu jakie- 
muś pierwiastkowi. Tak np. „Romantyczność” p. Zdziarski wy- 
prowadza z pocania ludowego o kobiecie, narzekającćj na stratę 
męża — czy stąd właśnie wziął poeta myśl do tćj ballady? Rzecz 
wątpliwa — przypomnijmy sobie motto z Szekspira do tego wiersza: 
Me thinks I see—where?— In my Mimds Eyes”. (Zdaje mi się, że wi- 
dzę... gdzie? Przed oczyma duszy mojćj) — nie potrzeba więc było 
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uciekać się do podania, by stworzyć postać dziewczyny, widzącćj 
„przed oczyma duszy swojćj” upiora-kochanka. 

W niektórych więc szczegółach, dotyczących wpływu fanta- 
zyi ludowćj na młodzieńczą twórczość Mickiewicza, p. Zdziarski 
zachodzi zadaleko. 

Zwłaszcza da się to powiedzićć o rozbiorze „Lilii”, „Switezi”, „To 
lubię” i „Świtezianki”. Czyż w samćj rzeczy poeta wziął z poezyi ludu 
postać pustelnika i motyw walki o kobietę w pierwszćj z tych bal- 
lad? Czyż nie mógł wpaść na te pomysły, nie znając ani jednćj 
piosenki, ani jednój klechdy? Czyż w „To lubię” wszystkie niemal 
momenty akcyi od pęknięcia dyszlu na moście, aż do piania koguta, 
jest tylko wiernie powtórzone za lndem? Czyż w samćj rzeczy 
w „Świteziance” poeta „posługiwał się całem mnóstwem (?) śpie- 
wów gminnych, z których brał pojedyńcze szczegóły, łącząc je ra- 
zem w jedną harmonijną całość”? Czyżby więc twórca „Pana Ta- 
deusza” miał być taką samą „bluszczową naturą”, jak jego wielki 
rywal Słowacki? Być może! wszak już kto inny dowiódł, że „Impro- 
wizacya” jest zlepkiem obcych pomysłów i przytem nieudolnym! 

Doprawdy, żal się robi poety wielkiego, ukochanego przez ca- 
ły naród poety, rozebranego ze wszystkich znamion samodzielnej 
twórczości, poetyckiej intuicyi—czyżby w samej rzeczy Mickiewicz 
nic własnego nie stworzył? 

Do takich smutnych refleksyi doprowadzają nas studya kryty- 
ków literatury, którzy biorąc pochop z oddzielnych zwrotów, nawet 
wyrazów, wyprowadzają zależność poety od wpływów obcych. Nie 
można być w tym względzie zbyt ostrożnym, należy odróżniać rze- 
czy prawdziwie ważne i prawdopodobne od wątpliwych i przywidzia- 
nych. 

Cóżkolwiek bądź praca p. Zdziarskiego, chociaż częstokroć 
nie tyle wyjaśnia genezę ballad, ile raczej zestawia twórczość 
ludową i indywidualną, ze względu na swą sumienność i włożoną 
w nią obszerną erudycyę folktorystyczną godna jest ze wszech miar 
uznania. Henryk Galle. 


Z dziedziny estetyki. — Antoni Jasieńczyk Jabłoński. — Co jest logiką w architek- 
turze? 1899. 

Kształty, nadawane architekturze, mówi autor, zredukować 
można do czterech grup charakterystycznych, a temi są: grupa linii 
pionowych, grupa linii poziomych, grupa linii krzywych, nakoniec 
grupa kształtów odskokowych, lub zagłębiających się. Oto cały 
repertuar, z apomocą którego dzieła sztuki architektonicznej, mogą 
się stać tłómaczami nastrojów, uczuć iideii, jakie w nie składa 
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twórczość artystów, epok i narodów”. Budownictwo, jako sztuka, we- 
dług pięknych myślip. Jabłońskiego, nie jest umiejętnością budowania 
ładnie, pożytecznie, lub z celowością konstrukcyjną. Dzieło sztuki 
architektonicznćj, będąc samo wynikiem nastroju, nastrój wywoły- 
wać powinno. Ztąd więc można je pojąć, raczćj odczuć, jedynie 
badając kulturę, która wpływa na kształtowanie się uczuć. Pan J. 
zastanawia się pokrótce nad efektem każdćj z grup wymienionych 
linii i kształtów z repertuaru architektonicznego. Odpowiadając 
zaś na pytanie, postawione w nagłówku, autor zwalcza silnie i sku- 
tecznie zakorzeniony przesąd, jakoby logiką architektury była logi- 
ka konstrukcyi. Ta ostatnia działa tylko na bardzo nizkim stopniu 
rozwoju. Rodzaj materyału również szybko przestaje mićć znacze- 
nie, gdy zaczyna się nad nim panowanie ducha ludzkiego. Propor- 
cye nie są właściwością martwego materyału wyłącznie, lecz wła- 
ściwością kształtu w związku z duchem twórczym. Proporcya to 
składnia architektury, służąca do najdosadniejszego wyrażenia na- 
strojów i ideii. Harmonia zaś w architekturze polega na takim sto- 
sunku, już nie kształtów, ale elementów całości, który składa się na 
zupełnie zgodne, czyli we wszystkich szczegółach harmonijne wypo- 
wiedzenie nastroju. Konstrukcya jest niejako ortografią, proporcya 
stylizowaniem mowy kamiennćj, a zharmonizowanie owych elemen- 
tów struktury staje się dopiero poetyką, istotną treścią takićj mowy 
i da wyraz idei dzieła sztuki. Logiką tedy architektury jest, wedle 
autora fantazya artystyczna, pośrednio uczucie. W dziedzinie sztu- 
ki stosować można nawet i najwspanialsze postulaty rozumu, ale 
takie tylko, które już zostały przetłómaczone na język uczucia. 

Oto jest kilka przewodnich myśli ze studyum p. J. Są one, jak 
powiada autor, jego osobistym dorobkiem, myślowo skondensowa- 
nym przy studyach nad historyą sztuki. W istocie rzadko kiedy, 
nawet w literaturze zagranicznćj, czyta się rzecz pisaną z równym 
talentem i biegłością myślową. Wprawdzie pogląd idealistyczny na 
architekturę zdaje się niekiedy zbyt daleko autora posuwać, np. do 
zupełnego zaprzeczania konstrukcyjnego pochodzenia gotyku (nie- 
stwierdzonego dotąd zresztą). Wszakże pomijając tę kwestyę, stu- 
dyum p. J. powinien przeczytać cały ogół interesujący się sztuką, 
a z pewnością wiele się nauczy. Nie waham się nazwać broszury 
pana J., podstawową, gdyż rzuca ona na cały rozwój architektury 
światło swoiste, niby typowa lekcya wstępna profesora w najlepszym 
rodzaju. Sądzę, że wszyscy czytelnicy broszury p. J. z niecierpli- 
wością oczekują pojawienia się prac następnych. 

Jan Muszyński, 
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= Maryan Dubiecki, Obrazy i studya historyczne. Setya Il. Kaffa, 
osada genueńska i jéj stosunek do Polski w XV w.—Zawiązki dzie- 
jów Siczy Zaporoskiej. — Zarysy instytucyi Zaporoża. — Mohort, 
rycerz kresowy.—Dwie królowe. — Przedstawicielki dawnych dyna- 
styi. —Katarzyna Jagiellonka, królowa szwedzka. Warszawa. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Kraków. G. Gebethner Spółka. 1899. —Szkice 
historyczne, zawarte w niniejszym zbiorze można podzielić na dwie 
grupy; pierwsze cztery z nich dotyczą dziejów południowo-wscho- 
dnich kresów, pozostałe—są życiorysami kobiet na tronie polskim - 
lub przedstawicielek naszych dynastyi. Pierwsze studyum, p. t. 
„Kaffa, osada genueńska i jéj stosunek do Polski w XV w.”, opo- 
wiada dzieje tćj osady, która obecnie jest nędznem miasteczkiem, 
imieniem Teodozya, a która w swoim czasie, w XIII i XIV wieku, 
miała chwile rozkwitu. Od czasu zajęcia przez Turków półwyspu 
Bałkańskiego, zaczęły się dla Kaffy iinnych osad genueńskich na 
morzu Czarnem, trwogi i niepokoje, grożące zagładą od półksiężyca. 
Napróżno Kaffa udawała się do metropolii z prośbą błagalną o po- 
moc; Genua mogła jej ofiarować tylko współczucie, a tego było za 
mało. Postanowiono więc udać się pod opiekę Polski, która pod 
berłem Kazimierza Jagiellończyka, stanęła wtedy u zenitu potęgi; 
w roku 1462, stanął akt inowrocławski, mocą którego Jagiellończyk 
przyjął Kaffę pod swój protektorat i odtąd przez 13 lat, nominalnie 
przynajmnićj, dynastya Jagiellonów, panowała na wodach Pontu 
. Buksynu. Niestety, Polska, zajęta wówczas wyczerpującą walką 
z Zakonem, mogła dać Kaffie tylko opiekę moralną; w roku 1475, po 
pięciodniowych szturmach, miasto, niegdyś zamożne i wspaniałe, 
wpada w ręce Turków pod wodzą Mahometa II i ulega doszczętnej 
zagładzie. Zawisłość polityczna Kaffy od Polski skończyła się; nie 
przerwały się jednak wpływy cywilizacyjne; Polska po dawnemu 
mianuje biskupów kaffeńskich, Dominikanie po dawnemu pedejmu- 
ją się misyi apostolskiej na tych odległych ziemiach, jak i dawniej, 
w XIII wieku, zakładali tam klasztory; np. Jacek Odrowąż założył 
klasztor dominikański w Kaffie w połowie XIII stulecia. Dwa na- 
stępne studya: „Zawiązki dziejów Siczy Zaporoskiej” i „Zarysy 
instytucyi Zaporosa” —możnaby połączyć w jedno. Oba opewiada- 
ją pierwotne dzieje tćj nad wyraz ciekawój i oryginalnćj instytucyi, 
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Jaką była Sicz Zaporoska, malują topografię miejscowości, organi- 
zacyę społeczną „kosza,” obyczaje tu panujące, urzędników, sądo- 
wnietwo i t. d. Daje tu również, autor krótkie charakterystyki naj- 
dawniejszych bohaterów siczowych, o których przechowało się tyle 
legend na Ukrainie, Samuelu Koreckim, Dymitrze Wiśniowieckim, 
Eustachym Daszkiewiczu, Przecławie z Brzezia Iuanckorońskim. 
Postacie te są dla nas podwójnie ciekawe, gdyż za pośrednictwem 
t. zw. szkoły ukraińskićj i zwłaszcza Zaleskiego, weszły one i do 
naszćj poezyi. Ostatnie wreszcie studyum z pierwszćj grupy p.t. 
„Mohort, rycerz kresowy”, dotyczy téj słynnćj z tak szumnie zwa- 
nego rapsodu Wincentego Pola, kresowćj postaci. Okazuje się, że 
z wyjątkiem pewnych drobnych niedokładności topograficzuych, 
poeta nasz wierny był prawdzie dziejowój aż do najdrobniejszych 
szczegółów. Nawet śmierć Mohorta w bitwie na Boryszkowieckićj 
grobli, znajduje dziejowe uzasadnienie: St. Buszczyński w pracy swój 
o Polu, pomieszcza wiadomość, zasiągniętą od dziada swojego Woj- 
ciecha Borowickiego, majora Kawalecji narodowćj, o jakimś stulet- 
nim starcu, który zginął w tej bitwie. Wiadomość tę potwierdza 
i autor niniejszćj książki, na mocy relacyi jednego ze swych krew- 
nych, również świadka zgonu Mohorta. Studya drugićj grupy mniej 
są już ciekawe. Są to życiorysy królowych i księżniczek, pośrednio 
i bezpośrednio związanych z domem jagiellońskim, życiorysy skąd- 
inąd już znane. Szkic p. t. „Dwie królowe” podaje szczegóły z ży- 
cia dwóch kobiet, różnych zupełnie kolejami losu: Elżbiety, żony 
Kazimierza Jagiellończyka, która przez 40 przeszło lat, zasiadała na 
naszym tronie, była matką czterech królów, jednego kardynała 
i jednego świętego, a wreszcie i w literaturze zapisała swe imię, jako 
autorka słynnego traktatu o wychowaniu królewicza, zajmującego 
w dziejach naszego humanizmu niepoślednie stanowisko — i Heleny, 
żony Aleksandra, a córki Iwana Wasilewicza i Zofii Paleolog, bie- 
dnćj nieszczęśliwćj ofiary dyplomacyi, przez całe życie prześladowa- 
néj niechęcią i niezasłużonemi wymówkami. — „Przedstawicielki 
dawnych dynastyi”, to również dwie kobiety: Barbara Zapolya, 
nieszczęśliwa żona Zygmunta I, na której cześć poeci łacińsko-polscy, 
tylokrotnie zmuszali do biegu swego Pegaza, i Anny Wazówny 
siostry Zygmunta III, a córki Katarzyny Jagiellonki, o której zmien- 
nych losach traktuje ostatnie studyum p. t. „Katarzyna Jagiellonka, 
królowa szwedzka”; ta znowu wprost z goaów weselnych dostaje 
się wraz z ukochanym mężem. do więzienia, skąd po kilkuletnim 
pobycie na stopnie tronu. Taką jest zawartość niniejszego zbiorku: 
widzimy więc, że cenność tych studyów jest nierówna: jedne powta- 
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rzają rzeczy oddawna znane, inne zawierają ciekawe szczegóły 
i przyczynki. H. G. 


= Stanisław Tarnowski. Adam Mickiewicz. Życie i dzieła. 
(Życiorysy sławnych Polaków Nr. 2). Petersburg. Nakładem księ- 
garni K. Grendyszyńskiego. 1898. — Obok obszerniejszych wyczer- 
pujących studyów, opowiadających cały bieg życia wielkiego poety, 
jak Chmielowskiego, Władysława Mickiewicza i Kallenbacha o Mic- 
kiewiczu, Małeckiego i Hósicka — o Słowackim, Tarnowskiego — 
o Krasińskim, na które składają się 2, 3, 4 wielkie tomy, drobne, ale 
mistrzowsko opracowane szkice o kilkudziesięciu stronnicach, wy- 
świadczają społeczeństwu niemałą przysługę. Nie każdy bowiem 
ma możność nabyć a czas przeczytać kilka tomów monografii, choć- 
by najbardzićj interesująco napisanćj. Dlatego też z prawdziwą 
prryjemnością powitaliśmy zapowiedź firmy wydawniczćj K. Gren- 
dyszyńskiego w Petersburgu biblioteki „Życiorysów sławnych Po- 
laków”, mającej zawierać treściwe, io ile to będzie możliwem, wy- 
czerpujące charakterystyki mężów, którzy odznaczyłli się na jakiem- 
kolwiek polu w naszćj dziejowćj przeszłości. Z wielkich poetów 
biblioteczka „Życiorysów sławnych Polaków”, zawiera dotychczas 
sylwetkę jednego tylko, skreśloną piórem wytwornego krytyka na- 
széj literatury, prof. Stanisława Tarnowskiego — Adama Mickiewi- 
wicza. -Życiorys A. Mickiewicza prof. Tarnowskiego, jest znakomi- 
tym przykładem, jak tego rodzaju charakterystyki literackie pisać 
się powinno, by osiągnąć cel pożądany. Osobistość poety, jako 
człowieka i jako pisarza, występuje tu tak wypukle, stanowisko 
jego w naszćj literaturze skreślone tak dobitnie, zasługi jego podnie- 
sione z takim pietyzmem i z takićm zrozumieniem rzeczy, że dla 
przeciętnego czytelnika, sylwetka niniejsza może zastąpić w zupeł- 
ności całą literaturę Mickiewiczowską, tem bardzićj, iż jest ona opar- 
tą na najnowszych badaniach. Cały życiorys poety wraz z rozbio- 
rem jego utworów, zajmuje w niniejszóćm dziełku niespełna 100 stro- 
nie małego formatu, a jednakowoż nie można powiedzieć, by cokol- 
wiek było tu opuszczone, lub by autor ograniczył się datami i tytu- 
łami. Przeciwnie, dat tu względnie niewiele, szczegółów biograficz- 
nych również bardzo mało — i dzięki temu rozmiary dzieła nie roz- 
szerzają się mniej potrzebnymi epizodami, mającymi z życiem poety 
związek bardzo pośredni. W rozbiorach zaś dzieł, prof. Tarnowski 
nie wchodzi w szczegółową genezę, częstokroć bałamutną i wiodącą 
na manowce, nie rozszerza się nad szczegółami mniejszćj wagi, lecz 
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w formie zwięzłćj, jasnćj, że tak powiem, krystalicznćj, podaje cha- 
rakterystykę danego dzieła lub grupy utworów. Dowodem tego roz- 
biory np. „Dziadów” tak wileńskich, jak i drezdeńskich, „Konrada 
Wallenroda” lub „Pana Tadeusza”. Trudno w samej rzeczy w mniej- 
szój ilości wyrazów, więcćj o Mickiewiczu powiedzieć. A przytém 
prof. Tarnowski nie apoteozuje autora „Dziadów” i jeżeli w dziełach 
jego znajduje jakieś wątpliwości, czy to pod względem moralnym, 
czy estetycznym, nie tai ich przed czytelnikiem, dając mu w ten 
sposób wymowny przykład krytycznego stosunku względem poety 
i jego utworów. Zapewne, pod względem czysto naukowym roz- 
prawka prof. Tarnowskiego, ustępuje wielu specyalnym studyom, 
tyczącym się największego z naszych poetów, chociażby z tego 
względu, że do życiorysu i dziejów twórczości Mickiewicza, nie do- 
daje ona ani jednego nowego szczegółu. Ale bo też nie o to cho- 
dziło autorowi, ale o przedstawienie w formie przystępnej i w sposób 
zwięzły rezultatów wszystkich specyalnych badań z zakresu danego 
przedmiotu. Należy więc praca niniejsza do szeregu utworów po- 
pularnych z roku jubileuszowego, i jaka taka, zajmuje bezsprzecznie 
przodujące stanowisko. Jednem słowem, dziełko niniejsze jest wy- 
borną, wykwintnie i artystycznie odrobioną miniaturą twórcy „Pana 
Tadeusza*, i przytóm znakomicie odtwarza rysy jego duchowej 
postaci. Życzyćby sobie wypadało, by i inni poeci nasi, w wydaw- 
nictwie „Życiorysów sławnych Polaków”, znaleźli również sumien- 
nych i utalentowanych portrecistów. HG. 


= Studya nad historyą prawa polskiego. Pod powyższym ty- 
tułem, a pod redakcyą profesora uniwersytetu lwowskiego d-ra 
Oswalda Balzera, rozpoczęło wychodzić wydawnictwo, obejmujące 
rozprawy naukowe z zakresu historyi prawa polskiego. Ukazywać 
się ono będzie zeszytami w miarę gromadzenia się materyału. 
Każdy zeszyt stanowić będzie osobną całość i obejmuje jedną roz- 
prawę; większa ilość zeszytów, obejmujących łącznie 25 — 30 arku- 
szy druku, utworzy osobny tom, do którego dołączoną zostanie 
wspólna karta tytułowa. Zeszyt pierwszy wyszedł już z druku i za- 
wiera rozprawę Wł. Semkowicza: „Nagana i oczyszczenie szlachec 
twa w Polsce XIV i XV wieku”. Prenumerata na cały tom wraz 
z przesyłką pocztową wynosi 4 rub. 50 kop. Należy ją nadsyłać 
pod adresem: „Wydawnictwo studyów nad historyą prawa pol- 
skiego, Lwów, archiwum bernardyńskie*, — Witamy serdecznie to 
nowe wydawnictwo z wielkićm zadowoleniem. Nazwisko profesora 
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Balzera daje nam pewną zupełnie rękojmię, że znajdziemy w nićm 
tylko opracowania istotnej wartości naukowćj, i dlatego z czystćm 
sumieniem zachęcamy czytelników naszych do żywego poparcia 
rozpoczętych studyów przez udział w prenumeracie. 


= Z Akademii umiejętności. Dnia I maja 1899 r. odbyło się 
posiedzenie wydziału matematyczno-przyrodniczego, na którém 
prof. dr. S. Niementowski przedłożył własną pracę, p. t. „O nowych 
rodzajach anhydrozwiązków”, jako tóż pracę p. W. Syniewskiego 
„O budowie skrobi”; poczóm prof. K. Kostanecki streścił pracę p. 
A. Bochenka „O dojrzewaniu i zapłodnieniu jaja Aplysii”. 

Na posiedzeniu wydziału filologicznego z dnia 15 maja t. r. 
przedstawił prof. J. Tretiak pracę d-ra Zygmunta Celichowskiego 
„O polskich indeksach książek zakazanvch”, podającą wiadomość 
o polskich wydaniach indeksu z lat 1603, 1604 i 1617 i wykazującą 
pewną ilość druków, które dotychczas należą do zaginionych. Na- 
stępnie streścił prof. dr. M. Kawczyński swoją pracę, p. t. „Życie 
Apulejusza Platonika z Madaury”. W studyum tém prostuje autor 
niektóre daty biograficzne, mylnie dotąd podawane w opracowa- 
niach obcych, i wprowadza odmienną chronologię głównych dzieł 
Apulejusza. 

Na posiedzeniu wydziału historyczno-filozoficznego z dnia 23 
maja t. r. przedłożył prof. dr. T. Wojciechowski obszerne dzieło 
o „Kościele katedralnym w Krakowie”. Praca składa się z 80 roz- 
działów, w których autor przedstawia całą historyę katedry od cza- 
sów najdawniejszycb do ostatnich. Wydział postanowił przystąpić 
w najbliższym czasie do wydania tego dzieła. 


= Akademia umiejętności w Krakowie ogłosiła na posiedzeniu 
publicznóm dnia 3 maja r. b. konkurs im. ks. Adama Jakubowskiogo 
na temat: „O hodowli drzew i krzewów owocowych w ogródkach 
małych gospodarstw”, z terminem 31 grudnia 1900 r., i z wyznacze- 
niem nagrody 700 fi. w. a., która może być rozdzieloną na dwie po 
450 fl. i 250 fi. w. a. 

Do tematu powyższego podaje się następujące objaśnienia 
szczegółowe: 

Ma to być książka praktyczna, przeznaczona dla właścicieli 
mniejszych posiadłości. Powinna podać najracyonalniejsze z tego 
względu sposoby rozmnażania, szczepienia (w najogólniejszćm tego 
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słowa znaczeniu) i hodowania drzew, oraz krzewów owocowych. Ma 
zawierać wybór tych odmian każdego gatunku, które wogóle w na- 
szym klimacie są najodpowiedniejszemi dla mniejszego właściciela 
i które on stosownie znów do różnćj gleby swego sadu może hodo- 
wać. Wreszcie ma wskazać mu wymagania handlu, które powinien 
uwzględnić, jeżeliby chciał owoce korzystnie zbywać.' 

Wogóle rzecz powinna być ułożona przejrzyście, napisana ja- 
sno i zwięźle, a z teoryi i terminologii ma uwzględnić tylko to, co 
do zrozumienia treści jest koniecznie potrzebnóm. 

Autor pracy, odznaczonćj nagrodą, otrzyma nagrodę po wy- 
- drukowaniu pracy i złożeniu 50 egzemplarzy w biurze Akademii. 


= 2. Konkurs im. Juliana Ursyna Niemcewicza. Monografia 
z dziejów cywilizacyi polskićj w epoce odrodzenia. Przedmiot mo- 
że być dowolnie obrany, w ten sposób, iżby jego źródłowe opraco- 
wanie rozjaśniało wpływy kultury odrodzenia na rozwój cywilizacyi 
w Polsce (n. p. Monografia królowćj Bony, Dwór Zygmunta I i Zy- 
gmunta Augusta, Mieszczaństwo krakowskie w XV i XVI wieku- 
Monografia któregokolwiek znacznego rodu, n. p. Szydłowieckich. 
Wpływ cywilizacyjny miast pruskich lub spiskich na miasta pol- 
skie i t. p.). 

Fundusz nagrodowy wynosi 6,000 fr.; z funduszu tego wyzna- 
czy się w miarę wartości i rozmiaru prac konkursowych 2 nagrody, 
pierwszą w kwocie 4,000 fr. i drugą w kwocie 2,000 fr., albo tóż kil- 
ka nagród po 2,000 i 1000 fr. Gdyby zaś która z prac konkurso- 
wych urosła do rozmiarów większego dzieła, znakomitćj wartości, 
zasługującego na wyjątkowe odznaczenie, może jéj być przyznana 
pełna nagroda w kwocie 6,000 franków. 

Termin konkursu 31 grudnia 1901 r. 

Na obydwa powyższe konkursa nadsyłać należy prace kon- 
kursowe do Akademii umiejętności w Krakowie, bezimiennie, 
pod godłem wybranćm przez autora, z dołączeniem koperty opie- 
czętowanćj i tém godłem zaopatrzonćj, a mieszczącćj wewnątrz 
nazwisko i adres autora. 

Według $ 18 Regulaminu Akademii, wypłata nagród konkur- 
sowych następuje dopiero po ogłoszeniu pracy uwieńczonćj na- 
grodą. 


T IL Z. III. 1899, 36 
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= 3. Konkurs im. ks. biskupa A. S. Krasińskiego. Na kon- 
kurs można nadsyłać wszelkie prace treści ściśle naukowćj, opraco- 
wane samodzielnie w języku polskim, ogłąszone drukiem po 1 stycz- 
nia 1899 r.; albo tóż jeszcze niedrukowane. Pomiędzy pracami rów- 
nćj wartości pierwszeństwo mają, według woli fundatora, pisma 
treści religijno-moralnćj. Nagroda 1,200 fl. w. a. Autor pracy dru- 
kowanćj, która otrzyma nagrodę, obowiązany będzie złożyć Aka- 
demii 50 egzemplarzy, poczém nagroda będzie bezzwłocznie wy- 
płacona. Autor dzieła, nadesłanego w rękopisie, a uznanego za go- 
dne nagrody, będzie obowiązany ogłosić je drukiem najdalćj w cią- 
gu roku. W tym celu otrzyma z góry '/s przyznanćj nagrody, dru- 
gą taką kwotę w połowie, a resztę po całkowitóm ukończeniu druku 
i złożeniu 50 egzemplarzy; zresztą cały nakład dzieła będzie jego 
własnością. Termin konkursu: 31 grudnia 1901 r. 


= Cesarski Uniwersytet Warszawski. Temat podany przez 
fakultet fizyko-matematyczny dla współubiegających się w latach 
1899—1901 o premium Adama Chojnackiego za dzieło popularne, 
mające na celu oświatę ludu: „Owady, wyrządzające szkody w sa- 
dach i ogrodach gubernii Królestwa Polskiego, tudzież środki ich 
tępienia”. j 

Premium wynosi 900 rubli i wydane będzie autorowi dzieła 
albo prawnym spadkobiercom jego po złożeniu w Uniwersytecie 
150 egzemplarzy drukowanych i pod warunkiem, że puszczone bę- 
dzie w obieg po cenie dostępnćj dla czytelników niższych stanów. 
Dzieło powinno być nadesłane na konkurs nie późnićj niż 30 kwie- 
tnia (12 maja) roku 1901; może być drukowane, albo nadesłane 
w rękopisie, napisanym czytelnie i porządnie. Ogłoszenie nagro- 
dzonego dzieła w języku rosyjskim albo polskim pozostawia się 
uznaniu autora. Jeżeli autor dla otrzymania przyznanćj mu nagro- 
dy przedłoży swą pracę w polskim przekładzie z ocenionego przez 
fakultet urzędowego oryginału rosyjskiego, to do dzieła powinno 
być dołączone zaświadczenie fakultetu historyczno-filologicznego 
o zupełnej zgodności przekładu ze wspomnianym oryginalnym 
tekstem. l 


= (0d Rady Cesarskiego Warszawskiego Uniwersytetu. Nade- 
słane w roku 1898 na konkurs z zapisu Adama Chojnackiego 
dwie prace na temat, ogłoszony w r. 1896 przez fakultet historyczno- 
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filologiczny Uniwersytetu Warszawskiego, po ocenie ich przez spe- 
cyalny komitet, uznane zostały za nieodpowiadające warunkom kon- 
kursu i uzyskania odpowiedniej nagrody. Wskutek tego, na zasa- 
dzie § 13 „Przepisów o ogłaszaniu konkursu i przyznawaniu premium 
Chojnackiego za dzieła mające na celu oświatę ludu” i zgodnie 
z postanowieniem Rady Uniwersyteckiej, termin nadsyłania prac 
konkursowych przedłużasię do380kwietnia(12 maja roku 
1900 inagroda, mająca być przyznaną, wyniesie nie 900, lecz 350 r. 

Temat pozostawia się ten sam, który był ogłoszony w ro- 
ku 1896, a mianowicie: 

Napicuć albo jednę powieść, przedstawiającą 
w formie przystępnćj dlaluduprostego etyczny ideał 
włościanina we wszystkich stosunkach życiowych, 
alboszereg pouczających opowiadań, ujawniających 
poszczególne rysy tego ideału”. 

Nie tracą również siły i poprzednie wymagania względem dzie- 
ła podobnej treści, to jest w takim utworze mają być w sposób po- 
glądowy we wskazanćj formie wyjaśnione istotne cechy etycznego 
życia ludu, a więc poruszone w nim być winny i rozwiązane w spo- 
sób dodatni wszystkie zasadnicze kwestye etyki ludowćj. Do nich 
należą głównie: znaczenie religii, żywćj, płynącćj z serca wiary 
w Boga, jako w Najwyższe Źródło moralnego porządku; stosunek do 
ustroju społecznego—państwa i gminy; przywiązanie do ziemi ro- 
dzinnćj (np. w przeciwstawieniu do przesiedlania się do miast, emi- 
gracyi do obcych krajów); zamiłowanie pracy nie tylko dla korzyści 
materyalnych, lecz jako źródła moralnego zadowolenia; prawość 
i uczciwość w stosunku do bliźnich; trzeźwość; czystość obyczajów. 
Trzeba mieć równićż na względzie wyświetlenie z moralnego punktu 
widzenia różnorodnych stosunków rodzinnych, jako to: wzajemnych 
obowiązków małżonków, rodziców i dzieci i t. d.; w szczególnóści zaś, 
należy wziąć na uwagę pedagogiczne powołanie ojca i możliwe z je- 
go strony współdziałanie zadaniom szkoły ludowćj. Mają być także 
uwzględnione: uszlachetniający pierwiastek zabaw ludowych, dąż- 
ność do przyzwoitego otoczenia (ochędóstwo w domu i w ubiorze), 
miłość natury (np. zajmowanie się ogrodem), ludzkie obchodzenie 
się ze zwierzętami i t. p. 

Nie można oczywiście żądać od autora, ażeby z równą dokład- 
nością rozwinął wszystkie rysy etycznego ideału włościanina, wszakże 
najwybitniejsze z wyżćj przytoczonych powinny być wystawione 
o tyle wyraziście i przekonywająco, ażeby to mogło wpłynąć na po- 
czucie moralne, a tém samém i na sposób życia prostaczka. 
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Nie krępuje się autora w wyborze środków rozwinięcia poda- 
nego tematu: może np., gdzie uzna za stosowne, posiłkować się kon- 
trastami, przedstawiając zgubne skutki, jakie wynikają z pogwał- 
cenia prawa moralności, byle tylko osiągnął wyżej wspomniany 
główny cel utworu. Rozmaitość w tym kierunku byłaby nawet 
bardzo pożądaną, gdyż przyczyniłaby się do więcćj interesującego 
opowiadania, tudzież dałaby autorowi możność silnićj podziałać na 
wyobraźnię czytelnika i pobudzić go tym sposobem do samodzielne- 
go zastanawiania się nad kwestyami moralnemi. W ogóle, zada- 
walniającego opracowania podanego tematu we wskazanym duchu 
podjąć się może jedynie pisarz-artysta, który naturalnie potrafi za- 
dosyć uczynić wymaganiom poetycznćj prawdy. 

Głównewarunki konkursu. Praca ma być nadeslaną na 
konkurs nie później niż 80 kwietnia (12 maja) r. 1900. Powinna być 
napisana w języku rosyjskim i przez poddanego rosyjskiego; może 
być drukowana lub nadesłana w rękopisie, napisanym porządnie 
i czytelnie. Pozostawia się uznaniu autora ogłoszenie nagrodzonego 
dzieła w języku rosyjskim albo polskim. Jeżeli dla otrzymania 
przyznanćj nagrody autor przedłoży swą pracę wydrukowaną 
w przekładzie polskim z ocenionego przez fakultet urzędowego ory- 
ginału rosyjskiego, to do dzieła ma być dołączone zaświadczenie 
fakultetu historyczno-filologicznego o zupełnój zgodności tłómacze- 
nia ze wspomnianym tekstem oryginalnym. 
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Nad Sekwaną zbliża się ku końcowi wielki dramat nawpół 
sądowy, nawpół polityczny, który od lat pięciu z niedługiemi przer- 
wami roznamiętnia i rozgorycza Francyę. Po sto razy dowodzono 
i dowodzono słusznie, że opinia publiczna, rozkiełzana i zapalczywa, 
łączy tę sprawę z tysiącem kwestyi, nie mających z nią ścisłego, 
naturalnego związku. Napróżno wykazywano, że spór nie toczy 
się o to, czy Dreyfus jest człowiekiem prawym, czy tóż zdrajcą, 
i nie o to, czy żydzi są we Francyi żywiołem szkodliwym, czy nie- 
szkodliwym, ani tóż o to, czy Francya ma być rządzona w duchu 
postępowym, czy zachowawczym, ale że właściwym przedmiotem 
sporu jest pytanie, czy piewszy proces Dreyfusa odbył się z zacho- 
waniem wszelkich przepisów prawa. Napróżno! Życie miewa swą 
własną logikę, odmienną od książkowój. 

Spór między zwolennikami rewizyi, a jéj przeciwnikami rósł, 
potężniał, pogłębiał się, wciągał w swe wielkie koło wirowe mnóst- 
wo kwestyi pobocznych, łączył i stapiał je z wielką kwestyą pier- 
wotną, i oto siła faktów sprawiła, że niepodobna już dzisiaj mówić 
o wykroczeniach przeciw procedurze. W chwili, gdy to piszemy, 
wchodzą w grę najpoważniejsze zagadnienia polityki współczesnej. 
Po jednćj stronie mamy prawa jednostki, nietykalne, nieprzedaw- 
nione, niezależne od kierunku polityki, prawa poręczone jednostce 
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przez państwo i niedające się naruszyć dopóty, dopóki między pań- 
'stwem a jednostką ma istnićć stosunek, będący moralną podstawą 
rzeczypospolitćj nowożytnćj. Z drugićj widzimy świadomych i nie- 
świadomych przedstawicieli zasady, iż państwo jest samo dla siebie 
i celem najwyższym i racyą bytu, iż jego* rozwój i pomyślność nie 
mogą zależeć od tego, czy są połączone z krzywdą jednostki. Rzecz- 
pospolita potrzebuje wojska, a więc powaga sądu wojennego powin- 
na być utrzymana, choćby nawet ten sąd dopuścił się był bezprawia. 
Gdyby omyłka wyszła na jaw, skorzystałyby z tego przedewszyste 
kićm żywioły radykalne, wiecznie wrogo usposobione do armii, téj 
strażnicy porządku, — a więc pod karą śmierci nie wolno sądowi 
przyznać się do omyłki. A skoro następnie dopuszczono się różnych 
podstępów, by tę omyłkę ukryć, to i te podstępy powinny już raz na 
zawsze być ukryte przed okiem ludzkićm. 

Jest to znamiennym rysem społeczeństw nerwowych i poryw- 
czych, że dokoła dwóch grup, zagrzanych polemiką, skupia się po- 
woli wszystko, co w całym kraju zdolne jest zapalić się do spraw pu- 
blicznych. 

Kiedy w Krakowie stawiano pomnik Mickiewiczowi, przez 
lat parę wrzał spór zażarty o to, gdzie ma stanąć, na Rynku czy nie 
na Rynku. I oto, ku wielkiemu zdziwieniu tych wszystkich, którzy 
kiedyś z książek o tóm się dowiedzą, całe społeczeństwo podzieliło 
się na dwa obozy. Każda jednostka wiedziała już z góry, pod któ- 
rym sztandarem stanąć. Wszystko, co gorące, co demokratyczne, 
stanęło po stronie Rynku; wszystko, co konserwatywne i lojalne wo- 
bec Austryi, ruszyło w bój przeciwko Rynkowi. I dlaczego? Dla- 
czego Rynek miał być demokratyczniejszy od placu przed uniwer- 
sytetem, lub plac przed uniwersytetem bardzićj stańczykowski od 
Rynku? Dlaczego sprawę, którą powinni byli rozstrzygnąć estetycy 
i rzeźbiarze, puszczono na pytel głosowania powszechnego? Dlacze- 
go w sporze, w którym należało pozostawić każdemu swobodę zda- 
nia, dano tyle dowodów nietolerancyi, wołającćój o pomstę? Dla- 
czego z tylu ludzi porobiono zdrajców, odszczepieńców, zaprzańców, 
odstępców? Nate wszystkie pytania odpowiedzieć będzie mógł 
kiedyś ten tylko, kto przestudyuje sumiennie dzienniki polskie 
z owych lat. Na pierwszy rzut oka polemika ówczesna sprawia 
wrażenie chaosu, w którym wszystko wiruje nieustannie. 

W rozmiarach bez porównania większych powtórzyło się to we 
Francyi. I znowu nasuwa się cały szereg takich „dlaczego“, na 
ktore niema odpowiedzi. Dlaczego każdy dobry katolik ma stać po 
stronie tych, którzy raczćj się zgodzą na wykonanie wyroku, niefor- 
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malnie wydanego, aniżeli na powtórne zbabanie sprawy? Dlaczego 
katolikowi i konserwatyście niema być wolno powiedzieć, iż skoro 
ustawa pozwala żądać rewizyi wyroków sądu wojennego, to prze- 
cież zażądanie takićj rewizyi nie może być ani zniewagą dla armii, 
ani grzechem przeciw ojczyźnie? Nie znajdzie odpowiedzi na to, 
kto postępki narodu francuzkiego w chwili niesłychanego rozjątrze- 
nia będzie tłomaczył prawidłami psychologii normalnćj. Podczas 
oblężenia Koryntu, gdy wrzawa i zgiełk panowały w mieście, a żaden 
obywatel nie siedział bezczynnie w domu, Dyogenes toczył żwawo 
swą beczkę po ulicach. „Nie chcę być gorszy od innych. Kiedy się 
wszystko rusza, niech i moja beczka także dudni”. Dudniły tóż 
ochoczo beczki i beczułki po bruku paryzkim, bo okres wielkich 
walk wewnętrznych ma swe własne prawa, podobnie jak okres oblę- 
żenia. 

Czy trochę nie zawiele turkotu narobiliśmy, tocząc nasze becz- 
ki po ulicach Warszawy? Czy nie zbyt gorąco przejmowaliśmy się 
tu nad Wisłą owemi zapasami antysemitów z „masonami*? Można- 
by mniemać, że my dziennikarze przebraliśmy miarę, — tak często 
spotyka nas zarzut, iż sprawa ta dorosła w prasie naszćj rozmiarów, 
jakich nie ma w rzeczywistości, że nadaliśmy jéj znaczenie, jakiego 
dla nas nie ma i mieć nie powinna, iże popadamy znowu w stare grze- 
chy, 'rozpisując się szeroko o sprawach obcych ze szkodą własnych. 

Czy grzech ten powtórzył się i tym razem? Ocenić to będzie- 
my mogli dopiero wówczas, gdy można już będzie spojrzeć z perspe- 
ktywy na wypadki dnia dzisiejszego. Natomiast trudnićjby nam 
było oczyścić się z zarzutu, że w tysiącznych wypadkach poszliśmy 
nieopatrznie śladem prasy zagranicznej i niejednćj sprawie bardzo 
od nas dalekićj pozwoliliśmy urość na naszych szpaltach nadmiernie 
i przerość mnóstwo spraw krajowych. 

A jednak to zjawisko, jakkkolwiek niezdrowe i krytykowane 
słusznie, ma przyczyny bardzo wyraźne. 

Prasa, a zwłaszczcza prasa codzienna, nie jest nigdzie na 
świecie rośliną, mogącą rość samodzielnie. Jest ona, jak bluszcz, 
który potrzebuje silnego pnia, by się koło niego owijać. Tym pniem 
jest życie społeczeństwa z tysiącznemi swemi objawami. Niema 
kroniki teatralnćj bez — teatru, niema działu giełdowego bez—gieł- 
dy, niema sprawozdania z wyścigów — bez pola wyścigowego. To 
samo powiedzieć można o każdym dziale dziennika, o każdćj «!zie- 
dzinie robót dziennikarskich. Weźmy do ręki zbiór najleps: ych 
dzienników zagranicznych, przejrzyjmy je dokładnie, a zdumicjemy 
się, widząc, jak mało znajduje się tam artykułów, będących siumo- 
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dzielnym płodem mózgu dziennikarskiego i wyrastających na niwie 
dziennikarskiej bez oparcia, jak dąb, lub sosna. Prawie zawsze by- 
wają to wiotkie bluszcze, tulące do silnego drzewa. Ten, co pisze 
o ruchu naukowym, obiera za przedmiot wczorajsze posiedzenie 
akademii; ten, co protestuje przeciw nowym wodociągom, powtarza 
argumenty, wypowiedziane na wczorajszćm zebraniu obywateli; ten, 
co broni modernizmu w sztuce, pisze tylko ocenę dzieła, które przed 
tygodniem ukazało się za oknem księgarza. Artykuły dziennikar- 
skie są tylko w niesłychanie rzadkich wypadkach rozwinięciem 
oryginalnych pomysłów. Zazwyczaj, są to sprawozdania, krytyki, 
obrony, to znowu niedyskretne paplania, reklamy lub paszkwile, ale 
iw jednym i w drugim i w trzecim wypadku są to zawsze tylko 
rozumowania, nawiązane do faktów, których dostarcza życie. Fak- 
tem tym może być upadek gabinetu, lub wyjście nowego dzieła 
z pod prasy, — ogłoszenie konkursu na gmach publiczny, lub wyrok 
w głośnym procesie. W dzienniku może fakt taki przyoblec się 
w szatę poważnego artykułu wstępnego, suchćj notatki s tys ycz- 
nćj, lub zjadliwego dowcipu w kronice. Istoty rzeczy to nie zmie- 
nia. Reguła jest stała: życie dostarczyło wczoraj faktów, dzienni- 
karze dziś o nich piszą. 

Otóż, pamiętać trzeba, że to żniwo jest u nas bez porównania 
uboższe, niż w prasie europejskićj. Stowarzyszenia słabo rozwinięte, 
szczupła liczba nowych dzieł naukowych, skromniutki rozwój życia 
artystycznego, wszystko to razem sprawia, że dziennikarz który za- 
granicą czerpie wiadrem ze zbiornika pełnego po brzegi, u nas nad- 
stawiać musi półkwaterek, by łapać weń kroplę po kropli. 

Jakaż wobec tego pokusa, żeby wyjrzóć po za kopce graniczne, 
tam, gdzie materyału więcćj, niż go spożytkować można, gdzie te- 
maty narzucają się same. A jak łatwo przytćm uwierzyć, że to, od 
czego burzy się i pieni wielkie milionowe zbiorowisko gdzieś w środ- 
ku cywilizowanego świata, nie może być dla nas obojętne. Jak 
łatwo popaść w przesadę. 

Jakaż na to rada? Są dwie. Skoro własne życie nie zasila 
nas obficie materyałem, podwójmy starania, ażeby nie pominąć ża- 
dnego objawu, ażeby nie zamilczóć o żadnym fakcie. A druga rada: 
skoro już poświęcamy tyle artykułów sprawom obcym, piszmy o nich, 
piszmy z jaknajwiększą znajomością rzeczy, z jaknajsumienniejszą 
ich oceną i jaknajbezstronniejszym o nich sądem. Ździebełko nauki 
zawsze się na dnie i dla naszych znajdzie. |A w takim razie nie pow- 
tórzy się już to, iżbyśmy w wypadkach, obchodzących nas tylko 
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pośrednio, szukali pretekstu do nagadania niegrzeczności innym 
dziennikom polskim. Kłóćmy się ostatecznie, jeżeli to nam do zdro- 
wia potrzebne, ale nie o Dreyfusa. 

Wielkim wypadkim tćj wiosny było w kraju naszym po- 
wstawanie towarzystw i stowarzyszeń rolniczych. Rzecz nowa, 
tak niezmiernie różna od form naszego dotychczasowego życia, 
przyjęta była zrazu z niedowierzaniem, niemal z obawą. A mo- 
że z towarzystwami będzie gorzćj, niż bez nich? Dzisiaj—fakt ten 
łatwo stwierdzi każdy, kto tylko chce rozejrzóć się po kraju—dzisiaj 
lody już przełamane. Ziemiaństwo nasze garnie się do tych związ- 
ków tam, gdzie już istnieją, myśli o ich zawiązywaniu tam, gdzie 
ich niema, wierzy, że mu wyjdą na korzyść. Szersze koła opinii 
publicznćj przejmują zwolna ten sam pogląd, jakkolwiek o samój 
istocie tych związków rolniczych mają dotychczas bardzo niejasne 
pojęcie. 

Najlepszym dowodem tego niedokładnego poinformowania na- 
szej inteligencyi jest fakt, iż nieustannie słyszymy, jak Towarzystwo 
kieleckie wymieniane bywa w parze z siedleckićm, jakgdyby to 
były dwie instytucye, zorganizowane analogicznie, dwa konkretne 
przykłady tego samego typu. Jakże jest naprawdę? 

Istnieją dwa rodzaje związków: towarzystwa rolnicze 
i stowarzyszenia rolników, czyli syndykaty. W całóm króle- 
stwie istnieje dotychczas jedno tylko Towarzystwo rolnicze—w Kiel- 
cach. Natomiast w Siedlcach, Radomiu, Lublinie, Płocku zawią- 
zały się i zawiązują Stowarzyszenia, czyli syndykaty. 

Różnica między dwoma temi typami jest znaczna. Zakres 
działalności towarzystwa jest szerszy, syndykatu szczuplejszy, to- 
warzystwa oddają rolnikom nietylko usługi praktyczne, ale powo- 
łane są także do szerzenia wiadomości rolniczych, do posuwania wie- 
dzy. Syndykaty są to spółki, obliczone na wzajemną korzyść ma- 
teryalną. 

W ustawie o syndykatach włożono na nie jako główny obo- 
wiązek, ułatwianie członkom nabywania produktów, narzędzi i wszel- 
kich potrzebnych przedmiotów, a równocześnie pośredniczenie 
w sprzedaży wszelkich płodów gospodarczych. Na dalszym planie 
jest dostarczanie członkom kredytu na rachunek przedmiotów, odda- 
nych syndykatowi na sprzedaż komisową, oraz zaciąganie pożyczek 
w większych instytucyach kredytowych za poręką członków. Syn- 
dykat ma być wogóle pośrednikiem między rolnikami, a całą grupą 
odbiorców, dostawców i kapitalistów. 
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Towarzystwa rolnicze, jak świadczy o tém ustawa Towarzyst- 
wa kieleckiego, mogą spełniać te same funkcye, mogą podejmować 
się pośrednictwa przy zaopatrywaniu rolników we wszystkie przed- 
mioty, oraz przy sprzedaży produktów, mogą w tym celu zakładać 
biura wywiadowcze, urządzać składy komisowe i utrzymywać skle- 
py, ale po za tém wszystkićm powinny myślóć o rozpowszechnianiu 
nauki fachowćj i o sprawdzaniu jéj nabytków przez doświadczenia 
praktyczne. 

Jako środek prowadzący do tego celu, mają służyć zebrania, 
obrady i wspólne wycieczki; rozwijając się stopniowo, mogą towa- 
rzystwa rolnicze, a Towarzystwo kieleckie w szczególności, korzy- 
stać z prawa drukowania dzieł, zakładania bibliotek i organizowania 
muzeów rolniczych; w miarę przybywania środków mogą zakładać 
pola i folwarki doświadczalne, urządzać wystawy, połączone z kon- 
kursami i udzielać czynnćj pomocy wszystkim instytucyom, mają- 
cym na celu podniesienie gospodarstwa wiejskiego w kraju. 

Ustawa przewiduje nadto wydawanie fachowego pisma peryo- 
dycznego oraz i nadmienia wyraźnie że Towarzystwu służy prawo 
tworzenia różnych sekcyi specyalnych i że oprócz bezpośredniego zaj- 
mowania się nabywaniem i zbytem towarów i ziemiopłodów, może 
ono zawiązywać osobne spółki i w ten sposób zgromadzić niejako 
pod swemi skrzydłami całą grupę syndykatów specyalnych. 

Program to zaiste rozległy. Mimowoli myśl goni w czasy, 
gdy kraj pokryje się tém wszystkićm, co towarzystwom i syndy- 
katom wolno stwarzać. Obok składów zboża, utrzymywanych przez 
stowarzyszonych ziemian, widzimy składy narzędzi i machin, obok 
obór zarodowych — pola doświadczalne. Konkursa narzędzi odby- 
wają się w odstępach peryodycznych, przeplatane odczytami i oglę- 
dzinami folwarków wzorowych. Szczepy, nasiona i nawozy sztu- 
czne rozchodzą się po gospodarstwach większych i chałupach chłop- 
skich, a obok tego wszystkiego zgromadzenia i obrady wywierają 
wpływ niezaprzeczony, uczą bowiem dwóch rzeczy, które każdy 
członek społeczeństwa cywilizowanego umieć powinien: uczą słu- 
chać w milezeniu cudzego zdania, a o przedmiocie obrad myślóć 
z tą ścisłością, bez którćj niepodobna przemawiać publicznie. 

Są to jeszcze fantazye. Jeżeli się kiedyś zamienią w rzeczy- 
wistość, będzie to zasługą tych, którzy w samych początkach, niezra- 
żeni chwiejnością opinii publicznćj, ocenili ważność tćj pracy zbió- 
rowćj i słuchając wyłącznie tego, co im głos obowiązku dyktował. 
zaczęli się krzątać koło zakładania towarzystw i syndykatów, 
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Z pierwszych przemówień, a zwłaszcza z przemówienia p. Dobieckie- 
go, prezesa Towarzystwa rolniczego w Kielcach, widzimy, że w ko- 
le ziemian nie brak planów na przyszłość, nie brak wiary w możność 
ich spełnienia. Ta wiara— to rękojmia pomyślnego rozwoju. 

Ludzi, którzy zabierają się do roboty, gdy inni rozprawiają 
jeszcze, czy wogóle robić coś warto, ludzi takich potrzeba nam na 
każdym kroku. Przeglądam właśnie ostatnie dzienniki i widzę je- 
dnomyślnie zadowolenie z niedzielnćej zabawy ludowćj w parku 
pragskim. Zdanie, iż zabawy te mają przyszłość zapewnioną, powta- 
rza się w kilku pismach. I nie dziwnego. Skoro komitet trzeźwości 
daje ludowi za 10 kopiejek możność ujrzenia czterech polskich 
sztuk w teatrze, usłyszenia odczytów, wytańczenia się, wyhuśtania, 
przypatrzenia się krakowiakowi, tańczonemu przez baletników, 
- a przytém spędzenia całego popołudnia w cienistym ogrodzie, w at- 
mosferze wolnćj od wyziewów alkoholu, pod opieką pogotowia ra- 
tunkowego, — to trudno się zaiste dziwić pochwałom dzienników. 
A jeszcze parę tygodni temu trudno było znaleźć ludzi, gotowych 
do zajęcia się organizacyą pierwszćj zabawy. Tém większa jest za- 
sługa p. Ludwika Skarzyńskiego i p. Wiktora Czyżewicza, którzy 
stanęli do apelu. 

Lud się bawi na Pradze. Za rok zacznie się może gdzieś w in- 
nćj stronie miasta bawić ta biedna dziatwa, dla którćj Warszawa, 
zabudowując się w sposób po amerykańsku barbarzyński, nie ma 
dziś ani kawałeczka zielonćj murawy. Spadkobiercy Ś. p. Raua 
złożyli tćj dziatwie w darze 300 tysięcy rubli na ogród do zabaw. 
Nie sądzę, żeby dziś można było wybrać cel sympatyczniejszy. Dla 
dziatwy jest to wydobyciem jéj z cuchnącego rynsztoku, dla miasta 
przysporzeniem ogrodu, którego ono tak niezbędnie potzebuje. 
A przecież ogrody są płucami wielkich zbiorowisk ludzkich. 


Tadeusz Smarzewski. 


Wydawcy: Wt. Spasowicz i St. Łaguna. 
Redaktorowie: Wł. Spasowicz i Stanisław Wydżga. 
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„GAZETA POLSKA” 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki wychodzi w Warszawie przy 
współpracownictwie doborowych sił pisarskich. 

W szeregu ulepszeń, jakie zaprowadziliśmy w wydawnictwie „Gazety Polskićj* 
wybitn? miejsce zajmuje powiększenie objętości naszego 


Bezpłatnego tygodniowego Dodatku do Gazety. 


Każdy prenumerator „Gazety Polskićj** otrzymuje bezpłatnie co tydzień 
książkę czyli rocznie 


52 tomy książek darmo. 


Jeden tom tygodniowy rozsyłany jest bezpłat-ie wszystkim prenumeratorom 
zarówno w Warszawie, jak i na prowincji. Obejmuje majmnićj dziesięć arkuszy 
druku, i ma za treść co tydzień inny utwór wybitny, bądź oryginalny, bądź 
iłómaczony. 
W ciągu pierwszych dwóch miesięcy IV 
kwartału otrzymali prenumeratorzy .,Ga- 
zety Polskićj'* dzieła następujące: St. 
Kozłowskiego nowy dramat p. t. T'abo- 
ryci; T. T. Jeża powieść trzytomową p.t. 
W zaraniu; E. *oncourta powieść p. t. 
Bracia Zemganno; T. Padalicy Powieści 


Bezpłatny 
_ corocznie - 


Bezpłatn y | 


- corocznie 
52 tomy 


| 52 tomy 


Darmo Ukraińskie; E. Rostanda słynne dzieło | Darmo 
i Cyrano de Bergerac w przekładzie Maryi z 
Konopnickićj : Wł. Zagórskiego; jeszcze j 
do końca kwartału dostaną 5 tomów, a dodatek. 1 


mianowicie Ireny Mrozowieckićj powieść 
W płytkim prądzie; Norweskiego pisarza J. Lie O Zachodzie, Andersena tom Bajek 
i Kl. z Tanskich Hofmanowćj Krystynę. 

W r. 1899 do szeregu 52 tomów dodatku bezpłatnego wejdą: dzieła oryginal- 
ne polskie, przekłady znakomitych dzieł nowych zagranicznych i biblioteka arcydzieł 
literatygy wszystkich wieków i narodów. 

K dostaje prenumerator nasz te 52 tomy corocznie naprawdę darmo, bez żad- 
nych dopłat, bez zwrotów kosztów opakowania czy przesyłki. Śmiało téż powie- 
dzićć możemy, że na takich waruukach nikt nigdy jeszcze książek nie dostawał. 

Wyboru książek dokonywa Redakcya przy współudziale p. p. 


Zygmunta Glogera, Kaz. Kaszewskiego i Ign. Natuszewskiego. 


Od Nowego Roku „Gazeta“ drukować się będzie na maszynie pospiesznój ro- 
tacyjnéj odbijającćj 10 tys. egzemplarzy na godzinę. co daje rękojmię wczesnć j i re- 
gularnój wysyłki „Gazety** zarówno na miasto w Warszawie, jak na prowincyę. 


Redaktor i Wydawca Jan Gadomski. 


CENA „GAZETY POLSKIEJ“ wraz z bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9,60: półrocznie 4,80; kwartalnie 2,40; miesięcznie 
kop. 80. Z odnoszeniem do domów. Na prowincyi: Rocznie rub. 12; półrocznie rub. 6. 
Kwartalnie rub. 3. 
Wielkie rozpowszechnienie „Gazety Polskiéj“ zaleca ją jako pismo, 
w którem najkorzystnićj jest umieszczać ogłoszenia. 


Adres: Warszawa, Warecka 14. 
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